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w  Krukowie,  w  drukarni  »Czasu«  Fr.  Kluciyckicfjo  i  Sp. 
|mil  zarz^dciD  Józefa  Łakoci  ńij kiego. 
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Przedmowa  do  drugiego  wj^^dania. 


Naglony  o  wydanie  dnigiego  lotnu,  gdy  całego  ogłosić  nie  mogę, 
ogłaszam  to,  co  do  druku  gotowe.  Pomimo  zajęć,  kl»'ne  na  mnie  przy- 
padły, ufam  Hogu,  ie  mi  da  dość  ciasu,  bym  dzieła  dokończył.  Zanim  lo 
nastąpi,  i  la  część,  która  obecnie  na  jaw  wvchodzi,  utworzy  wraz  z  po- 
przednio wydanym  tomem,  pewną  odrębna,  skończoną  całość,  Jesito  obraz 
polityki  zagranicznej  Czteroletniego  Sejmu,  od  chwili  zawarcia  przymierza 
i  wszystkich  następstw,  które  to  przymierzt  przyniosło,  ai  po  dzień  3  maja; 
obraz  płodny  w  naukę,  nieiylko  dla  wialu  faktów  niedosyć  znanych,  (ttń- 
rych  i  przeszłości  dostarcza,  ale  i  dla  uwag,  które  baczny  czytelnik  wy- 
ciągnie z  niego  na  dzisiaj.  A  najprzedniejszą  zdaje  mi  się  być  ta  uwaga  : 
te  jeieli  polityka,  w  ogólności  mówiąc,  jest  sztuką  atcytrudną,  z  nalury- 
swojej  dla  małej  liczby  przystępną  ,  to  daleko  trudniejszą  i  jeszcze  mniej 
przystępną  jest  polityka  zagraniczna  każdego  narodu.  Wymaga  ona  wielu 
warunków  i  przymiotów,  tak  umysłowych  jak  moralnych  i  towarzyskich 
które  rzadko  razem  się  schodzą;  wymaga  od  ludzi  tern  szerszych  wiado- 
mości i  wielostronni ejszego  doświadczenia,  im  obszerniejszy  jest  zakres  inte- 
resów, które  im  są  powierzone.  Dobre  intencye  i  poczciwa  chęć  działania, 
tu  nie  wystarczą  i  nie  ustrzegą  kraju  od  strat  dotkliwych,  a  nawet  niepo- 
wetowanych. —  Przestrogi  te  nader  ważne  i  w  każdej  epoce  będące  jeszcze 
na  czasie,  widne  z  tych  dziejów  jak  na  dłoni. 

Ogłaszając  tę  część  mojej  pracy,  drukuję  zarasem  1  powtórne  wy- 
danie pierwszego  tomu,  którego  nakład  w  ciągu  pól  roku  się  rozszedł. 
"Wyznaję,  że  nader  życzliwe  przyjęcie,  którego  doznał  tom  pierwszy,  przesalo 
o    wiele    moje   pczekiwanie.     Miałem    wiele    powodów    do    mniemania,    2e 
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spadną  na  autora  zarzuty  liczne,  z  niektórych  stron  mo2e  stanowcze  potę- 
pienie. Burzyłem  nie  jedno,  co  achodziło  dotąd  za  pewnik  historyczny, 
wykazywałem  cieikie  uchybienia  tych.  kiórzy  be^  ska/y  jaśnieli,  podnosiłem 
zasługi  innych,  dość  pt)wszechnie  potępianych,  —  a  wszystko  z  epoki  tak 
jeszcze  tiliskiej  naszych  czasów  i  serc.  Nikt  nie  wywraca  dawnych,  utartycli 
jiojęć,  nic  wywołując  przeciw  sobie  pewnego  ro/<lrażnienia.  może  nawet 
oburzenia,  i  z  tern  polrzelia  się  zawczasu  oswoić  i  czekać  spokojnie,  ai 
prawda  pr/edr/e  si\'  pr/cz  nigh"  i  wyjaśni.  Nadspodziewanie,  z  moją  kiiiąiką 
inaczej  się  stało.  l'isma  różiivch  opinij  wvdatv  o  niej  sąd  pochwalny, 
szczerze  powiem,  nad  jej  wartość.  S/uknjac  przyczyny  tej;;o  fakiu,  nie  mogę 
znalcić  innej,  i>pii>c/.  lej,  i!c  ^polcCi^cństwo  nasze  domafia  się  dzisiaj  od 
swyi'!i  ]ii.-iar^y  historycinych  pr/cdcws/iystkiem  prawdy,  całej  prawdy,  bez 
/udne^o  os/c/ęd/aiii.i  iiiiluśii  wla>nej,  i  ie  tych.  co  mu  ją  przynieść  usi- 
luii(,  pri^yjmiije  i-hętiiie,  i  sowicie  swą  iyczliwością  na^^radza,  pomimo  ich 
nieiloslatki. 

Jeden  ws/Hako  .-ar/ut  >potkal  kilkakrotnie  autora:  narzut  zbytniej 
wyio/iniiiuloici  dhi  Stanisława  Augusta.  Nie  iniiem  i;o  całkowicie  odeprzeć. 
W  hi^toiyi  pot>kiej  inidiio  się  otironić  od  [:łęłiokie{;o  t.pólczucia  dla  na- 
szych kiólów,  Sw.  I'awil  pi/.estr/et;a  narody,  aby  nie  utrudniały  rządów 
swym  kióloni;  nie  wyjdzie  to  waui  liowiem  ,  na  korzyść  (mówi  <m).  ,jfsli 
/(■(■3<(.-,  ł'nli{  nu-.mi  isnihifi'.  lymc/asem ,  /.  małym  wyjątkiem,  przez  trzy 
wieki  z  tiCiTi),  i  piersi  nas.-ych  królów  słychać  przecią';ły  jęk  boleści,  na 
widok  przeszkód,  których  pr.-elamać  nie  byti  w  stanie,  a  które  im  właśni 
stawiali  poddani.  Nie  wys/ło  U>  n.iiii  na  kor/yść.  Itój;  dłu^io  cierpliwy, 
w  końcu  /esial  nas  do  twardej  •.,-kol\,  w  klórcj  musi.iły  zmienić  się  role 
rządzących  i  rząd/onycli.  Jit.'  uic  i/.id/.ii-y  nami  mieli  odtąd  jeczyć!,.. 
Ze  wszystkich  kiólów  poUkich.  Stani-ław  .\uj;usi  był  najnieszczęśliwszy, 
najwięcej  musiał  wycierpieć  od  >wej;o  naiodii;  Inidno,  aby  łii-ior)-k ,  piszący 
jego  dzieje,  wymał;;il  to  całkiem  ie  swej  pamięci. 

Nie  idzie  zatem,  id>y  wolno  łiylo  w>prawtedliwiać  te^o  króla,  tam 
gdzie  on  rzeczywiście  bvl  winny.  l\lko  f;od.d  się  i  nalely  slus/niejszą  niż 
dotąd  zachować  miarę  w  Ki/klad.-ie  winy.  jaka  spada  na  niego  i  na  jego 
poddanych.  Nie  sąd/ę.  iżby  iiio.'.na  mnie  oskaiżać.  że  winy  .Stanisława 
Augusta  zatajani  umyślnie;  wiek-  ro/.dzialów  posłużyłoby  tu  za  odpowiedi, 
w  których  piszący  szczegółowo  podnosi  takie  lilędy  Króla,  o  których  do- 
tąd mniej,  albo  wcale  nie  wiedziano.  Jeden  z  recenzentów  moich  (którego 
naukę  i  charakter  cenię  wysoko  a  przyjaźnią  się  szczycęł,  naganiając  tę 
zbyteczną,  jak  mówi,  dla  Króla  życzliwość,  walczy  ze  mną  faktami  i  są- 
dami, które  zaczerpał  —  z  mojej  książki!  To  jedno  powinno  go  było 
ostr^edz,  że  prawdy  nie  kryję  przed  czytelnikiem. 
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w  końcu  i  na  to  jeszcze  muszę  zwrócić  uwagę  moich   recenzentńw 

że,  wydając  sąd  o  królu  i  o  stosuaku  jego  z  poddanymi,  nie  moina  mieć 
praed  oczyma  tylko  człowieka,  i  oceniać  go  według  sympatyi  i  antypatyi, 
jaką  sic  żywi  ku  niemu;  trzeba  pamiętać  nadewszystko,  ie  to  jest  głowa 
narodu,  naczelnik  rządu,  że  więc  bez  względu  na  jego  osobiste  wady  lub 
zalety,  interes  polityczny  i  pożytek  państwa,  jak  był  powinien  kierować 
zachowaniem  się  jego  poddanych,  tak  i  na  sąd  historyka,  i  na  sposób  jego 
wyrażenia,  wpływać  musi.  Inaczej  czyniąc,  możemy  zbogacić  naszą  historyą 
wieloma  tomami  anegdotycznych  opowiadań,  ale  do  historyi  politycznej 
z  trudnością  przyjdziemy,  A  i  to  także,  nie  wyszłoby  nam  na  korzyść. 


Lwów,  '20  lipca  1881. 
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ROZDZIAŁ  I. 

TRAKTAT  PRZYMIERZA  Z  D.  29  MARCA. 

(Styczeń— Mar  see). 


§.  114. 
Traktst  prasko-tureeki  zAezepno-odpomy. 

(31  Sty  Cl  a  ia). 

Wojna,  która  od  dwóch  lat  więziJa  na  Wschodzie 
g-łówne  siły  Dworów  cesarskich,  była  nad  wyraz  do- 
godna gabinetowi  berlińskiemu.  Bez  żadnych  z  jego 
strony  wysileń,  nadawała  mu  górujące  w  Europie  środ- 
kowej znaczenie  i  nastręczała  sposobność  zaokrąglenia 
państwa,  od  wschodnich  granic,  podobnież  bez  żadnej 
ofiary.  To  też  szczególnem  było  zadaniem  tego  Dworu 
i  jego  posła  w  Stambule  zobowiązać  Turków,  iżby  nie 
zawarli  pokoju  bez  pruskiego  pośrednictwa.  Ale  takiego 
przyrzeczenia  nie  chcieli  dać  Turcy ;  nie  radzi  byli  wiązać 
się  zależnością  od  obcego  państwa,  nic  w  zamian  nie 
otrzymując.  Ofiarowane  im  przez  Hertzberga  tego  ro- 
dzaju korzyści,  jak  zaręczenie  posiadłości  po  prawej 
stronie  Dunaju,  zawarcie  traktatu  odpornego  .po  skoń- 
czeniu wojny,  przyjmowali  w  milczeniu,  nieledwie  z  uśmie- 
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chem,  ad  referendtim;  uznawali  przyjazne  chęci  Króla 
pruskiego,  dziękowali  mu  za  usługi,  ale  jednostajnie  od- 
powiadali: niech  JKMość  teraz  zwiąże  się  z  nami  trak- 
tatem, niech  wyda  wojnę  obu  naszym  nieprzyjaciołom, 
a  wtedy  —  zgoda  na  wszystko.  Przysłał  Hertzberg  puł- 
kownika Gotza,  by  im  pomagał  w  operacyach  wojen- 
nych; właściwie  —  by  objął  komendę  nad  ich  armią; 
Turcy  i  tego  dobrodziejstwa  nie  mogli  zrozumieć,  nie 
pozwolili  Gotzowi  nawet  dojechać  do  obozu.  Dwuletnie, 
najwytrwalsze,  powiedzieć  można,  rozpaczliwe  zabiegi 
i  wysilenia  posła  pruskiego  Dietza,  nie  zmiękczyły  oporu 
Turków,  nie  polepszyły  na  włos  sytuacyi  pruskiej  w  Stam- 
bule. —  W  maju  1789,  gabinet  berliński  zdecydował  się 
zrobić  krok  naprzód.  ^Przyrzekał  Turkom  pomódz  im 
zbrojnie,  wszystkiemi  siłami,  ale  nie  pierwej,  aż  nieprzy- 
jaciele wyprą  ich  za  Dunaj;  łącznie  ze  swymi  sprzymie- 
rzeńcami ofiarował  im  zaręczenie  ich  posiadłości,  ale  — 
tych  tylko,  które  przy  nich. zostaną  po  zawarciu  pokoju; 
w  zamian  zaś  żądał,  aby  Turcy  nie  wprzód  wyrzekali 
się  prowincyj,  które  Austrya  na  nich  zdobyć  może,  aż 
ta  ostatnia  odda  Galicyą,  o  którą  Król  pruski  porozu- 
mie się  z  Rzpltą  polską.  Te  tak  subtelne  a  odległe 
i  bardzo  niemiłe  zastrzeżenia  i  przewidywania  nie'  po- 
dobały się  Turkom.  Odpowiadali  po  prostu,  że  nic  od- 
stępować nie  myślą  Austryi,  ni  komu  bądź ;  że  nie  na 
to  bój  toczą,  aby  tracić  kraje,  lecz  na  to,  by  stracone 
odzyskać ;  że  jeżeli  JKMość  chce  ich  wesprzeć  po  przy- 
jacielsku, to  czemuż  dopiero  wtedy,  gdy  ich  za  Dunaj 
wypędzą,  czemu  nie  od  razu?  Gdy  więc  obie  strony 
z  tak  różnych  wychodziły  zasad,  rzecz  prosta,  że  nie 
mogło  przyjść  między  nimi  do  porozumienia:  Turcy 
chcieli  bić  się  tak  długo,  dopóki  im  to  było  dogodnie, 
a  przedewszystkiem  za  siebie ;  Dwór  pruski  pragnął, 
by  wojna  od  niego  zależała,  a  bez  jego,  o  ile  podobna, 
udziału. 


Tiakiat  prusko-turecki  ucz«pno-odporoy^. 


Upłynęło  znowu  kilka  miesięcy.  Kampania  z  r.  ijSg 
zapowiadała  się  bardzo  nieszczęśliwie;  i  w  Serbii  i  w  Wo- 
ło!>zczyżnie,  Ottomani  aotkliwe  ponieśli  klęski.  łJerU- 
borg  zacierał  ręce  z  radości,  pewny  już  teraz,  źe  Porta 
spokornieje,  i  że  zrozumie,  \t  dla  niej  od  Prus  tylku  ra- 
tunek. Atoli,  wbrew  jego  rachubom,  W.  wezyr  począł 
się  układać  wprost  z  Potemkinem,  i  była  obawa,  2e 
ciemni  i  niepi>prawni  Turcy,  jak  nagle  wydali  wojnę, 
tak  z  równym  pośpiechem  ją  zamkną^  nie  oglądając  się 
na  gabinet  berliński.  I  lertzberg  dziwił  się  głupstwu  Tur- 
Tców,  i  po  staremu  łajał  Dietla,  że  ich  psuje,  źe  ich 
pieści^  i  2e  nie  potrafił  ich  dotąd  przekonać,  jak  oni 
dobrze  na  tern  wyjdą,  je.<^li  się  zdadsą  na  pr/yjaiń  i  opiekę 
pruską.  Kazał  im  pogrozW,  te  jeżeli  z  dobrej  woH  nie 
pr/yjmą  jego  warunków,  to  wtedy  i  Dwór  berliński 
złączy  się  przeciw  nim,  a  nauwczas  któż  ich  wybawi  od 
niezwyciężonej  200  ■  tysięcznej  armii  pruskiej!  —  Spo- 
strzegł Fryderyk  Wilhelm,  że  taki  sposób  zyskiwania 
przyjaciół  nte  ujmie  ministrów  sułtana,  ie  na  próżniej 
koreripondencyi  schodzi  czas,  i  źe  z  nim  przemija  naj- 
lepsza sposobność  pognębienia  Habsburgów.  We  wrze- 
śniu (1789)  posłał  T>ietzowi  rozkaz,  by  ofiarował  Porcie 
przymierze  odporne  i  zaczepne  bez  żadnych  warunków, 
by  o  zamianie  Galicy!  nie  wspominał,  bo  ten  kraj  nie 
dyplomacyą  lecz  orężem  trzeba  będzie  zdobyć  na  Au- 
stryi.  Była  to  jut  mowa  zrozumialsza.  i  tem  milsza  dla 
Turków,  że  pomimo  klę*k  całorocznych,  nie  wygasła 
w  nich  wcale  rycer^^ka  ochota.  W  październiku,  młody 
Sftli  ogtfMiił  hatiszerif,  w  którym  wzywał  wiernych  na 
wojnę  świętą,  sam  gotów^  stanąć  na  czele  wojska,  a  dla 
pokrycia  wydatków  kazał  wydać  &.we  srebra:  50  koni 
zawiozło  jo  do  metmicy.  Sułtan  spodziewał  się  2e  tą 
ofiarą  da  przykład  bogatszym.  Wobec  takiego  usposo- 
bienia naczelnika  państwa,  Dietz  miał  prawo  spodzie 
wać  się,   2e   negocyacye   pójdą   odtąd  gładko.     Ale  raz 


)B«Hn;z«  łpothał  ifo  zawód.  Turcy  shichalł,  po  dawnemUi, 
olłuji^mm:  ni»  odrouwiali  Ale  i  aie  pnyjmuwaii.  W  Ber^ 
Itniu  niucierpUwiły  ta  jiwloki,  nie  rommuino  ich  przy- 
<"xvny,    2nr.  1      -.     vi    ni<^zrcr.ziio>rt;.    nipuiiolniińć: 

Łmj    lui   t"      .  '>teryum    lurtickie,    ie   jest  od 

Mubkwy  prcttkuptune  i  pracować  i^orlrwie  aad  jego  uba- 
luniłini.    Nil?   'i'  '  ''   *>«:•    ■'•*    "^aUciem    mn*  była  przy- 

czyna tej  pozór  .  — j^t^tiuińci  TurkiiW.  iJrogman  prui,ki 
wyUtU  posłowi  ^ncoakiema  sekretne  iostrukcye  przy- 
stani; DittUowi;  poseł  francuski  ud/ielił  ich  R.f*i»-Effen- 
Ulemu.  Ovł  wielki  pUn  zamiany  i  kun-iztowne  kombL- 
nHcw .  aby  do}ś<i  do  nie^o,  owa  gNiwna  ULJumnitia. 
t  ^rc2yuy  polityki  Herztzberjca,  jak  w  Wiedniu  i  w  Pi*' 
t"?rsljur)iu  były  i^  dawni'*j  znajome,  tak  i  Turkom  otwo- 
r«ylv  ocay.  VVied2ieii  ja.sna,  Ik  ^pies2yi^  się  nie  pocrztt- 
buJ4,  i  te  owuem.  im  chłodniejsi  będą.  tem  urięorj  na 
pusi"?  pruskim  /doberla.  Prz^z  trzy  mi-^siiu"^  nie  dawali 
stanowcze]  odpowi*-dzi.  Dzi-jU  wy  cierpną  w  azy  wszystkie 
środki  zna^lania.  oświadczy t,  te  mu  nic  nie  pozo&taje 
jak  zerwać  stosunki  z  Porta,  poselstwo  zwinąć  i  wyje- 
cbB^.  Tym  rart^m  pog-różka  była  szczera :  i  skutkowała 
tei  bezzwłocznie.  R.ci*-Effendi  prosił  o  kilka  dni  cier- 
-pliwosci  i,  w  rzec2y  same),  dnta  <y  stycznia  (r7<jo)  przed- 
ioiyi  mu  iwiSj  projekt  przymierza.  Jakie*  bvło  zdziwie- 
nie Dietza.  gdy  ujrzał,  le  w  pierwszym  artykule  Porta. 
domagała  się,  aby  Król  wydał  na  wiosnę  wojnę  tak 
dobrze  Austrj-i  jak  i  Rosyi.  i  2eby  n^e    \>>  '.al  po- 

koju, dopóki  Torcya  nie  odzyska  wszy^ik'  -     anych 

pTOwincyj,  a  mianowicie  Krymu!  Poseł  wpadł  w  wielki 
gTiieir,  wyrzucał  Turkom  zmiennoiUi:,  wiarołomstwo.  lek- 
ceważenie jego  Pana;  ale  gdy  na  to  ns^ystko  Reis- 
Kffendi  najspokojniej  odpowiadał,  2e  inaczej  przymierza 
nie  podpiszą  i  le  pod  temi  jedynie  warunkami  doma^ć 
się  będą  od  Austryi  uddania  V>alicyi.  DJeU,  rad  nie  rad 
przystał.  Jeszcze  Reis  KHendi  przez  czaa  niejaki  udawał 


^m 


mie,    jeszczi"    iiapomyfeal.    żł;    musi    /wołać    wieLką 

Rftdę    Dywanu    i    zasięgnąć  jej    opinii,  a2  w  końcu,  po 

mocnych,  gwałtownych  nalcg-aniach  pruskipjyo  ministra, 

przymierze    zaczepno  -  odporne ,    całkiem    wedle    tyczeń 

*ony,  podpisane  zobtato  (31  stycznia  1750). 


^(usimy  poznać  się  bliZej  z  tym  dokumentem,  jfdyi 
on  i  interesa  Polski,  cKoć  do  j^gro  uktadu  nie  należała^ 
obejmował  i^  budząc  w  Polakach  żywe  nadzieje,  na  po- 
stanowienia  a  przynajmniej  na  usposobienie  Sejmu,  wie- 
lokrotnie później  oddziaływał.  Król  pruski  obowiązuje 
sir  na  wiosnę  r.  lyiyO,  wydać  wojnę,  z  całą  swą  potęjfą, 
Aubtryi  i  Rosyi,  i  nie  złożyć  broni,  dopóki  pokój  za- 
szczytny i  bezpieczny  nie  będzie  dla  Porty  upewniony. 
Nawzajem  Porta  przyrzeka  starać  się,  przy  zawarciu  po- 
koju, o  zwrócenie  Polsce  Galicyi,  i  o  załatwienie  wszyst- 
kich trudności:  jakie  zachodzą  między  Dworami  cesar- 
skiemi  a  Prusami  i  Polską  bez  t>zkody  dla  Polaków, 
a  z  fcorzyńcią  dla  Króla  pruskieg-o  (Art.  1.)  »Jeżeli  spo- 
doba iic  Bogu,  iżby  Porta  była  zwycięzką,  jej  zamiarem 
jest  nie  przyjąć  pokoju  przed  odzyskaniem  wszystkich 
krajów  i  fortec,  które  wpadły  w  ręce  nieprzyjaciół, 
a  srczególniej  teZ  Krymu;  przeto  Dwór  pruski  nie  prze- 
stanie prowadzić  wojny,  dopóki  I'nrta  nie  przyzwoli  na 
pokój.  Z  drugiej  strony.  Porta,  gudząc  si^  z  Austryą 
i  Rosyą,  musi  swym  irakutem  pokojowym  objąć  Prusy, 
Szwecyą  i  Polskę.  Następnie  zaś,  gdyby  Dwory  cesar- 
skie lub  jeden  z  nich,  chciały  wydać  wojnę  Prusoni, 
Turcyi,  Szwecyi  i  Polsce,  bądź  każdej  z  osobna,  bądź 
wszystkim  razem,  obie  strony  konkraktujące  będą  uwa- 
lały taką  wojnę  jako  swoje  własną  (Art.  III).  Anglia 
i  lloiandya  mają  być  zaproszone  na  pośredników  przy 
cładaniu  warunków  pokoju,  a  najmocniej  jest  zawa- 
)wane,  iżby  ten  pokój  Szwecyą  i  Polskę  ubezpie- 
(yl,  i  raz  jeszcze  powtórzono,  źe  interesa  Polski  i  Prus 


na  szczeg'ólnej  będą  miane  bac2no.^ci  (Art.  IV].  Inne 
artykuły  tego  dokumentu  zastriegają  wzajemne  porę- 
czenie posiadłości,  jak  nipmni<^j  zawarcie  przymierza 
odpornego  między  obydwuma  państwami  w  czasie  dal- 
.szym,  w  końcu  ratylikacyą  traktatu,  najdalej  w  3  mie- 
sięcy po  jego  podpisaniu*).  Zobowiązano  się  obustron- 
nie, choć  nie  na  piśmie,  źe  aż  do  wiosny,  akt  ten  w  naj- 
ściślejszej dochowany  będzie  tajemnicy. 

Jak  widzimy,  podpisany  alians,  chociaJt  szerokie 
i  dług-otrwale  na  oba  państwa  nakładał  warunki,  gió- 
wnie  na  teraz  obciążał  Prusy.  Turcya  od  dawna  zostając 
w  wojnie,  nic  nowogo  nie  brała  na  siebie;  Król  pruski 
przeciwnie,  przyrzekał  z  całą  swą  potęgą  zaczepić  obu 
jej  nieprzyjaciół.  Musiał  Dietz  być  głęboko  przekonany, 
te  Pan  jego  gwałtownie  potrzebuje  przymierza,  skoro 
na  tak  twarde  zgodził  się  warunki.  A  jak  był  rad 
i  dumny  ze  swego  dzieła  1  >Ten  traktat  (pisze  on  i  lu- 
tego 1700)  dowodzi,  te  WKMość  pozyskał  niewątpliwą 
W  sprawach  wschodnich  przewagę.  Ministrowie  tureccy 
nie  mają  inszej  woli,  prócz  tej,  którą  im  podyktuję'. 
Prawda,  że  układy  kosztowały  45  tysięcy  dukatów,  ale 
wobec  tak  wielkich  korzyści,  wydatek  opłaci  się  sowicie. 
■Mojem  zadaniem  jpst  na  teraz  rozciągnąć  wpływ  nasz 
na  wszystkie  gałęzie  tureckiej  administracyi  i  niemi 
kierować  wedle  interesów  WKMości.  Wnosząc  z  uspo- 
sobienia, jakie  tu  nastało  dzisiaj  wszystko  mi  się  uda. 
Uwielbienie  dla  WKMości  jest  bez  granic;  każdy  Turek 
stał  się  Prusakiem,  wszyscy  ministrowie  mówią  tylko 
o  PruBiech  i  o  wielkim  ich  monarsze.  .Sam  Reis-EfFendi 
(którego  Dietz  chciał  poprzednio  oddalić)  w  mojem  ręku 


I 


*)  Sam  Hertzberg  ogtoiil  ten  akt  w  iwojem  Ki^ćucit  d*t  d^Jucttont, 
mfwwm,  Decfamitont,  Utlm  gt  traiUr  tle.  Jf  /■«  Caur  Jf  Prusse,  1795 
III,  44  H  *tg. 


Tnkui  pniako-tureckl  Kaciepno-odpomy. 


'miękki  jak   wosk;  tak    to   skutkowały    środki,    ktńre  ja 
przedsięwziąłem  dnia  zz  lutego   171)0)*. 

Wspomnieliśmy,  z  jakim  niepokojem  wyglądano 
w  Berlinie  g-ońca  te  Stambułu.  Od  końca  r.  17*19,  wojska 
austryackie,  w  znacznych  korpui^ach,  ćciągaly  do  Czech 
i  Morawii ;  w  razie  wojny  nie  mo2na  było  wątpić,  te 
Rosya  wospr/f  sweg^o  sprzymierzeńca.  Było  rzeczą  wiel- 
kiej wagi  upewnić  się  co  do  dalszych  zamiarów  Porty. 
"W  styczniu  1790,  posłano  Dietzowi  ponowne,  naglące 
instrukcye,  żeby  Turcy  w  marcu,  najpóźniej  w  kwietniu, 
stanęli  do  boju,  żeby  siły  swf;  obrócili  głównie  na  Au- 
stryą.  żeby  przez  Bośnią  wtargnęli  do  Kruacyi  i  dążyli 
do  jŁajęcia  Karyntyi  i  Styryi,  a  Rosyą.  zaczepili  w  Kry- 
mie. Atoli  na  tH,  jak  na  dawniejs/f'  projekta,  gabinet 
berliński  iadnej  odpowiedzi  od  'i'urków  długo  nie  od* 
bierał,  T%  bezpłodność  negocyacyi  Hertzberg  coraz  wię- 

!cej  przypisywał  jedynie  Dietzowi,  jego  szorstkości  cha- 
rakteru i  zarozumiałości,  którą  zrażał  do  siebie  nietylko 
tureckich  lecz  sprzymierzonych  ministrów:  Anglii,  Ho- 
landyi  i  Szwecyi.  Cidy  nadto  dowiedziano  się  w  Berlinie, 
te  tajne  iiistrukcy«  gabinetu  dostały  się  do  rąk  Porty, 
niezadowolenie  Hertzberga  przebrało  miarę:  zapropo- 
nował, na  miejsce  Dietza,  wysłać  do  Stambułu  majora 
KnobelsdorfFfa.  Król  na  to  się  zgodził.  Odwołanie  Dietza 
Fryderyk  Wilhelm  podpisał  nieledwo  tego  samego  dnia 
(ró  stycznia),  w  którym  tenże  zawarł  w  Stambule  traktat 
%  Turkami. 
bkutkiem  przerwanej  przez  kraje  austryackie  z  Tur- 
cyą  komunikacyi,  kuryery  pruskie  na<ler  długą  odby- 
wać musiały  podróż;  depesze  ze  Stambułu  szły  przez 
Archipelag,  morze  Adryatyckie  i  Wenecyą,  i  dopiero 
w  pięć  lub  szećć  tygodni  dostawały  się  do  Berlina.  Taka 
zwłoka  musiała  oczy wi^ie  bardzo  opóźniać  porozumienie 


}(•■     i'J      —   Kf^/ia^fl  *  1'rw.imi,    i~i;i'i — Ł^il. 


^.^f^.  irnf^/.  v*j.  WiA/tc*Tnł'łV; 6  pM->4pwaaym  dnia  j I  scrczma 
UnViAf\t<.  Ątf^/iiA  Ątt  f^rliru.  dopiłrrr*  w  początfcack  nsarca^ 
V\t^f\}   ^.hiitM-sAtrri  tA  ^lvtVłr:h  tyjjfrMni  byi  j ul  w  drodze. 
\^ttU\ń  /fft/MU\i*:f.,  j^kn^.  wrłUtftnifr  zr»/t>iły  na  Hertzbergu 
ń/t^ii/rki  lufM.Ui^iifft  .*^»jiiszij,  jak   one   daleko  zostawialj- 
M  -:/'rrfl,  j*{//»  W^i/iitUiy  i  b»T/pif;r:zny  plan  zamiany^  »Co 
('Ah  .i'/łM/i  /fty*l/i^'t,  (»ii-./#T  Uttrt/.\M;rf(  do  Dietza  112  marca), 
(łiłiłly^l  fffflf  /fłtiłFwił),/rttii«,  Jtł:  Król  tak  dobrze  Rosyi  jak 
\iiiiltvi  wylA  w«>)rif;  t  /.':  dopic.TO  po  odzyskaniu  Krymu 
/th/y/   \itiUtf    ("(/f»    w    }.iuUu-Ą   niema   iostrukcyi,  dlateg-o 
1*     * lłi| k  hfi    jfel crrt     k  łopocie ,  co    począć    z    ratyfikacyą 
I   '    iwItfMirtdiłidi,    My   r:|i(:(;my    z   Austryą    wojować,  nie 
f   l'łi')V(i,    liitlinrii  Krym   przyrzekać,  to  czyste  niepodo- 
M<7i.-.liVłf:    Miwiilił   '.ii;,   jak    słyszę,    ministrowie  tureccy, 
'(•   \vłiiniii>in,  HWitłlnwridrri  nalfif^aniera    swojem  dałeś  się 
iMi    iiił)i|lłi'      I    w    itttt^ii-,    nic:    oni   nie   przyrzekli,   a    ty 
łV-./v.lltł'    \li«  winni  (lopritwcly,  jak  się  z  tego  wywiązać; 
'tli-  '!■  ili>  iiii yttkinyl   Miitiny  ji^szcze  pięć   miesięcy,  więc 
i 'i|;mi    liiMti.Md  wv|t(Hlki  przyniosą".—  I  Fryderyk  Wil- 
li*.Im  iiłi>Miili>  livl  tvm  iriiktiUcrn    dotknięty,  ale  o  wiele 
'i|<ł<l>c|iiii.|    ml    |li>i/ilinrjifrt   },■■(>    przyjął.    Dietz   (słowa  są 
lvii'|.ii    imIiI    /(i    iiiititi  iijlło  ti\  witało;  tak  samo  postąpił 
wŁjili.tli.in    Uł.ijvi     li-łliitik   pr/(M-iw    Rosyi,  wystarczy  od 
l'U>tlł    |i.tli'U  l,tii|iii^  ł'lnłt>i\V(H'vjt>y  wriiz  z  armią  polską, 
u>ii.uu.\vii'H.|i  wmUh-^  nutiiir  UtfW.-ikii-b.  Uądź  co  bądź,  do- 


i  \\.n-</„tvis  ,..i,ii,..i  ,1,1  ,,,.,..ii  ,itt  1  i.nv  ii.k  lyiUirft,  i  oiu  li>  odwoziła 
JifpŁ-s/.t  pul,kiv  .l.>  Wi.in  w  Wu.li.iii.  wii  ]v  wypruwint  do  tr\pedyiora 
Lali  i.>t;h.<  H  Wmmii  ..1  j,|  m,vtii>.>  iis  \.Ui  |>.iiij  K.itlicri,  ^n-meditota 
w  K.i'rtii.  ,1  .'.I  ihiiiij.l  .i,.|.|..M,  ,1,.  |...|,l,,u-|  iiii,«vi  w  Sumbiitc,  Kuce*  prwsta. 
-e  iiiiiMiir)..  iin-i,.-.  i  .vkK'  ii.i  .>ai'^w  MM".'  *lttK'.  t>t>  ivi:uliimi.-i  kv'iouiiikacyi 
je«yjo  uiL-  r^Ti..  N,  111  soi,  \n^l,,ii>  m>ii>  .liiiv,  nvK:it  *i't.iwJiiK  U  s»ni4 
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brze  jest,    że   traktat   stanął,    tylko    trzeba  go   ukrywać 
starannie  i  z  ratyfikacyą  się  nie  spieszyć. 

Na  cierpkie  wyrzuty  Hertzbtfrga  Dietz  odpowie- 
dział, że  trzymał  się  instrukcyi,.  jeśli  nie  co  do  litery, 
to  co  tio  ducha.  Wszakże  polijconu  mu  przyrzec,  że  Król 
wyda  wojnę  nieprzyjaciołom  Porty,  a  nie  ostrzeżono 
bynajmniej,  źe  to  się  nie  (idno!>i  dt>  Rosyi;  w  oczach 
Turków,  Rosya  g^lównym  jest  wrygiein ;  ją  omijać,  by- 
łoby to  obudzić  w  nich  podejrzenie  i  zepsuć  wszystko. 
Prawda,  że  w  traktacie  jest  mowa  o  Krymie,  bo  ii>  dla 
Turków  sprawa  honoru,  od  kt<^re)  nie  odstąpią;  zresztą 
nie  zobowiązał  się  do  jego  odzyskćtnia  lub  poręczenia, 
rhyba  o  tyle  tylko,  o  ile  Turcy  sami  go  zdobędą,  co 
jest  rzeczą  wątpliwą.  —  Nie.  usprawiedliwiło  Dietza  to 
tiómaczenie,  zrobiono  go  kozłem  ofiarnym  wspólnych 
błędów,  i  pozostał  nim,  do  dzisiejszych  czasów,  u  hista- 
r)'ków  pruskich.  W  istotne,  pierwsze  to  dzieło  dypio- 
macjT  priiski('j,  od  wybuchnięcia  wojny  wschodniej, 
przyniosło  zawód  niespodziewany  i  bardzo  przykry- 
t)ługo  Dwór  berliński  nosił  się  był  z  myślą,  by  nie 
wiążąc  si<»  niczem,  związać  liirków  do  wujny  i.  ich  ko- 
sztem, a  postrachem  swoich  armij,  wymódz  na  Dworach 
;esar8kicli  upragnione  ustępstwa;  dopiero  później,  jak 
adzieliśmy,  zdecydował  się  dobyć  oręża  na  Austryą. 
^Traktat  stambulski  zmieniał  całkiem  jego  położenie, 
zmuszał  go  wyzwać  do  boju  oba  naraz  Dwory  cesarskie 
i  nie  pii-rwej  wojny  zaprzestać,  aż  Porta  pozwoli.  Xie 
wchodziło  to  w  piany  liertzberga.  Jakkolwiek  rur*cyą, 
Szwecyą  i  Polskę  ustawicznie  przeciw  Rosyi  podżegał, 
nie  chciał  on  nigdy,  ani  teraz,  ani  później,  by  Prusy 
naprawdę  z  Rosya  zadarły.  To  też  radził  Królowi,  przy 
ratyfikacyi  traktatu  opuścić  ową  istraszliwą  klauzulci 
dotyczącą  Krymu;  gdy  zaft  wiadomość  dojdzie  do  Pe- 
tersburga, upoważnić  tamtejszego  posła,  by  w  swojem 
imieniu   oświadczył,   że  »Dietz  prawdopodobnie   przckro- 
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czyi  swe  instrukcye«.     I   na   tern   poprzestano  na  razie, 
czekając  co  dalsze  przyniosą  wypadki. 


§.   115- 
Ostatnie  ehwłle  36zetk  II. 

Jak  wspomnieliśmy,  umówionem  było  między  Die- 
tzem  a  ministrami  Porty,  że  traktat  z  dnia  31  stycznia 
pozostanie  w  tajemnicy,  aż  do  rozpoczęcia  kroków  nie- 
przyjacielskich ;  wszttlako  dla  Turków  rozgłoszenie  tego 
dokumentu  zanadto  było  korzystnem,  by  mieli  dotrzy- 
mać zobowiązania,  na  którem  tylko  Prusom  zależało. 
Nie  omieszkali  zwierzyć  się  z  sekretem  przed  niektó- 
rymi ministrami  zagranicznymi,  między  innymi  i  przed 
polskim ;  i  zaraz  po  całej  Kuropie  rozbiegła  się  ta  nie- 
słychana nowina.  Wrażenie  było  niezmierne,  zdumiewa- 
jące; nie  domyślano  się,  jak  dalece  umowa  stambulska 
wyprzedzała  istotne  zamiary  Dworu  pruskiego  i  jakie 
w  Berlinie  .samym  wznieciła  wahania  i  wątpliwości; 
owszem  przypuszczano  powszechnie,  że  Król  pruski  po 
tak  długiem  cz(;kaniu,  energicznie  ujmie  się  teraz  za 
Fortą,  i  że  na  wiosnę  teatr  wojny  od  ujścia  Dunaju 
rozszerzy  się  aż  po  Dźwinę  i  Odrę.  Tak  mniemano  w  Pe- 
tersburgu, w  Sztokholmie,  w  Londynie,  a  zwłaszcza  też 
w  Warszawie;  lecz  nigdzie  traktat  ten  nie  sprawił  wra- 
żenia tak  mocnego  i,  rzec  można,  przygnębiającego  jak 
w  Wiedniu.  Dwór  austryacki  rozumiał  dobrze,  że  ostrze 
przymierza  przeciw  niemu  jest  zwrócone,  i  że  do  tylu 
klęsk,  które  już  przygniotły  monarchią,  przybędzie  jej 
z  wiosną  nowa,  ciężka  i  bardzo  niebezpieczna  wojna. 

Zostawiliśmy  Józefa  w  chwili,  gdy  zbolały  niepo- 
wodzeniami pierwszej  kampanii,  na  prośbę  brata  swego 
Leopolda,    powrócił    do  Wiednia,   niosąc   z   sobą   zaród 
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śmiertelnej  choruby ').  Odtąd  zaczęło  się  jego  długie 
konanit!  wśród  tysiąca  upokorze/t  i  katu&zy,  któremi 
zamknąć  miał,  lecz  i  ^lapłacić  swe  dziesięcigle;nie  nowa- 
torskifi  rządy.  ]o.go  własna  korespondKncya,  jak  nam 
już  posłużyła  do  poznania  jego  stosunku  z  Katarzyna, 
tak  odsłoni  teraz,  ile  on  wycierpieć  musiał  w  tym  osta- 
tnim roku  swego  iycia  i  na  jak  straszne  próby  państwo 
swe  naraził"). 

Rzecz  g-odna   uwagi,   że   ilekro<i    ludy    austryackie 
obra?.one  są  przez  swój  rząd    w   swych    uczuciach   naro- 
dowych i  religijnych,   tylekroć   zdaje  się,   źe    monarchia 
Habsburgów,  nie  od  wieków,  ale  wczoraj  dopiero  gwał- 
tem zlepioną  została.    Wbrew   wszelkim  rozumowaniom 
teoretyków    francuskich    i    niemieckich,    ta   róźnoHcowa 
isg'loraeracya  plemion,  jedynie  przez  dynastyą  związana, 
)wytrzymywaia  najdotkliwsze    klęski  wojenne   za  Fryde- 
fryka  II    i    w    naszym  wieku   za  N"apoleona  1,    i  ow:*zem 
[Wychodziła  z  nich  bardziej  zrośnięta  i  wzmocniona;  ale 
ńeóy  własny  jej  rząd  chciał  w  niej  robić  doktrynerskie 
fi    niwolatorskie   expnrym6nta,   i    ludność   różnojęzyczną 
pw  jednolitą  przeplatać  masę,   wnet  zamiast  zjednoczenia 
siły,  nastawał   w   niej  rozkład  wewnętrzny,  wzajemne, 
wszechstronne    odpychanie   się    i   pomimo  energicznych, 
zcentralizowanych    rządów,    państwa   nie   wiedzieć   było 
gdzie  szukać.     Matyryalne,   finansowe,    wojenne   gromy 
znosiła   z   zadziwiającą   elastycznością;    ale    wszelki    za* 
mach  na  duchowne  pierwiastki  jej  mieszkańców,  rozsprzę- 


')  Tom  Ł  «  5. 

*)  I.UIy  nyinw&ne  w  lym  )>arA{;ntlie  inajdują  mc  w  lUielach:  Amotli. 
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fofd  ttntł  iiaunilz,  Wicn,  1S7J.  —  Wolf,  Ltopotd  II  unJ  Mant  Chn- 
ttine,  Wicn.  Ocmld'!.  Sahn,  1867.  —  Aby  nic  mnotyi  het  polncby  oiUy- 
ltu:£6w,  tipiM-ilMiiiy.  U  czytelnik  łatno  fn^jdeii;  cytowADC  n*^CPJ'  ■"■  wilpo- 
wipilncm  tlmle,  według  daty. 
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gal  jej  bpójnią,    wysuszał    i  tłumił  jej  żywotność.  —  T< 
zjawisko  powtórzyło  się   i   w  naszych  c:;A5ach,   leci  naj' 
mocniej  uderza  przy  schyłku  £ycia  Józefa  IL.    Niewiulu 
zapewne   znajdzie  się    w   hiatoryi  nionarcliów,    kiórzyby^ 
7.  takim  trudem  i  skwapliwością^  jak    ton    pierwszy   au-' 
stryacki  I.otaryngczyk,  iią2yli  do  wzmocnienia  monarcliii 
i   uszczęśliwienia   swych    ludów;    lecz    że  wszystko  robiła 
po  swojemu,   zo  zwyczajna    uowalorom  zarozumiałością, 
wedle  wymagań,  jak  mówił,  tlogiki  i  ducha  czasu*;  Zi 
X  rewolucyjną  bezwzg-lędnością  deptał  odwieczne  prawa^ 
zwyczaje    i  miejscowe,  wrodzoiiK  potrzeby;   źe  każdemu, 
dał  uczuć  rękę  rządu  i  nad  wszystkiem  rozciągnął  kon-j 
trolę  nieznośnej  biurokracyi,    wszędzie   też   wywołał  za- 
męt,   niesmak,   głębokie    niezadowolenicj   a  w  niejednej' 
prowincyi  chęć  oderwania  się  od  znienawidzonego  rządu. 
>Jest  rzeczi}  oburzaj^Ci^  (pibze  z  Wiednia,   krotko  przedl 
zgonem  Józefa,  poseł  pruski  Jacobi),   kiedy    się   słyszy,: 
2e  właśni  poddani    tego  Ctsarza    pragną  się    pozbvĆ  gol 
czemprędzej  i  kiedy  zewsząd  cen  sam  głos  dochodzi,  źa] 
tytko  śmierć  jego  może  uratować  monarchią  od  zguby«  ^),  1 
1  Józef  sam  lo  słyszał,   &ani    widział,  jaki   owoc    wyrósł] 
£  jego  pracy;   i  wtększ:)  część  swoich  reform,  sam  mu- 
siał  przekreślić,   chociaż   przez    to   nie    zażegnał  jeszcze 
wszystkich  niebezpieczeństw,  ani  nie  wyirącii  tego  jadu, 
który  po  nim,  pod  jego  nazwą,   fatalną    paiisiwu    zosta- 
wił spuściznę. 

Wkrótce  po  pierwszej,  nieszczęśliwej  kampanii  tu- 
reckiej, gdy  rozruchy  belgijskie  coraz  śmielszemi  się 
stawały,  a  Król  pruski  odkrywać  począł  swe  zamiaryi 
na  zachodnie  prowincye  polskie,  spostrzegł  Józef,  że 
Wszystkim  zdaniom  naraz  nie  wystarczy.  .Nie  jestem 
w  stanie,  pisał  do  Katarzyny,  wojować  z  Porta  i  z  Pru- 
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zarazem:  pokój  jest  tem  potrzebniejszy,  ttf  <j\v  »zal, 
co  porywa  w&zyhtkiH  głowy  w  Kuropie,  nawykłe  do 
chwytania  mAd  francuskich  i  odurzone  frazesami  o  wol- 
ności, wymagfa  t&g"0)  ^^hy  państwa  nas^i;  silnft  i  bezpie- 
czne, były  w  gotowości  do  ugaszenia  poiaru,  który  się 
bzerzy*.  1  Kaunitz  podzielał  to  zdanie.  Donosząc  Cesa- 
rzowi u  upadku  Ocrakowa,  pisze:  *Ta  zdobycz  ułatwia 
wojnę,  ale  nif^  pokrij,  niestety,  bo  Rosyante  nie  zechcą 
oddać  fortecy,  ani  Turcy  jej  zostawi<i  w  ich  ręku«.  — 
Przez  cały  rok  1789,  Józef  w  listach  swoich  do  Kata- 
rzyny, na^taji*  na  konieczność  popfodzenia  się  z  Porlą, 
i  nawet  szczęśliwyl  obrót  kampanii  pod  energicznym  kie- 
runkiem jAudona  nie  zaosirza  w  nim  pierwotnej  ambi 
cyi  "poniszczenia  w>iysikich  krzywd  Europy,  jałde  od 
Muzułmanów  poniosła-  ').  Po  raz  pierwszy  rwarda  rzK- 
C3t3"wistość  zmusza  go  być  przezornym  i  umiarkowanym. 
-ChoćbyAmy  Belgrad  wzięli,  upumina  on  Kaunitza,  mu- 
simy wojny  zaniechać;  i  je2eli  on  ma  2>tać  na  przeszko- 
dzie pokojowi,  to  trzeba  zburzyć  fortyfikacye,  miasto 
oddać  Turkom  i  pokój  podpisać*.  —  Xa  nieszczęście,  la 
roztropność  przychodziła  za  późno:  pokój  im  poźadań- 
szym  był,  tem  trudniejszym  się  stawał.  Pona  zwycięska 
nie  rada  była  w  pół  drogi  się  zatrzymywać;  zwycię- 
żona, znajdowała  jeszczr;  w  wyznawcach  koranu  doftć 
energii,  by  złą  dolę  przetrzymać;  liczj-ła  także,  2e  Król 
prubkt,  wcześniej  czy  później,  odsłoni  przyłbicę  i  dn 
boju  wystąpi  .społem.  Xie  zanosił*")  się  na  poki»j.  a  kło- 
potów domowych  przybywało  co  niemiara.  Kawet  w  kra- 
jach dziedzicznych  monarchii  jawiły  się  oznaki  bardzo 
nieżyczliwego  dla  rządu  rsposobienia. 

Z  dniem  ka?,dym  położenie  Józefa  stawało  się  gro- 
źniejsze, a  na  domiar  złego,  do  trudności  politycznych 
i  wojennych,  przybyła  od  kampanii  r.  1788  clioroba  Ce- 
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^arza.  To  wpadał  w  niemoc,  która  g^o  wi^zelkiej  pozba- 
wiła energii^  to  znów  musiał  się  poddawać  operacrotn 
chirurgicznym;  a  od  boleści  dotkliwszemi  bvły  dla  nieg'o 
te  konieczne  ostrożności  i  długie  pielęgnowania^  Ictóre 
jego  duszę  rwącą  się  do  czynu  i  żyjącą  rozkaz^-waniem 
1  wszechladzą^  przykuwały  do  łóżka,  zmuszały  po  kilka 
tygodni  nie  ruszać  się  z  miejsca.  W  takim  stanie,  nawet 
tryumfy  wojenne  nie  zdołały  go  orzeźwić.  W  połowie 
paidziemika  fiT^ct  pTzy:>zła  wiadomość,  że  Belgrad 
wzięty:  forteca  pierwszorzędna,  z  trzystoma  działami, 
podstawa  pot^t  tureckiej  w  Serłńi.  >  Wczoraj  •  pisze 
Józef  do  Leopolda  15  października)  odprawiono  uroczy- 
ste Te  Deum  w  kościele  Św.  Szczepana.  Tłum  był  nie- 
.-łłychany,  radość  jakiej  nie  widziałem,  tnnała  całą  noc: 
prawie  wszystkie  domy  były  oświetlone,  orkiestry  prze- 
chadzały się  po  ulicach  wśród  wykrzyków  uszczęśliwio- 
nej ludności.  Tylko  ja  jeden,  niezdolny  cieszyć  sie  czem 
bądź  poszedłem  do  łóżka  o  8-mej,  ale  cóż,  kiedy  ka- 
szel nie  pozwolił  mi  zasnąć  na  chwilę,  i  oto  jak  nędzne 
prowadzę  życie!  Brak  oddechu  i  nieustające  cierpienia 
fizyczne,  wszelkie  inne  tłumią  we  mnie  uczucie*.  Poj- 
mował on,  że  się  życie  urywa:  były  chwile,  w  któ- 
rych myślał,  że  już  śmierć  nadchodzi.  W  kwietniu 
(1789)  porwały  go  wymioty  krwi  i  przez  czas  dłuższy 
nie  można  ich  było  zatrzymać.  Józef  zażądał  ostatnich 
Sakramentów.  Od  tego  czasu ,  chociaż  w  listach  j^o 
mało  bywa  zwrotów  do  Boga,  bo  wywnętrzać  się  nie 
lubił,  i  troska  o  państwo  zdaje  się  całą  zaprzątać  duszę, 
to  jednak  widno,  źe  myśl  o  wieczności  coraz  częściej 
staje  przed  oczyma  i  każe  mu  szukać  pociech  i  ratunku, 
które  tylko  Kościół  wiernym  swoim  dać  może. 

Kampania  r.  1789  uświetniła  wprawdzie  oręż  au- 
stryacki,  lecz  i  świetne  nawet  .z wy cięztwa  nie  mogły  już 
przywrócić  spokoju  i  bezpieczeństwa  monarchii.  W  chwili, 
gdy  największych  trzeba  było  wysileń,  niemoc  Cesarza 
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ezwładniała   rząil.    >ik>leści    dagle    (skarży  się    Józef 

ftmu  bratu);  nic  śpię,   nic  nie  jem,    a  kaszlę  nieustan- 

■liie !    \Vyjś(*   z  pokoju    nie  mogę,    przyjmować  mi  takie 

niepodobna;  z  wielką  trudnoAcia  zdołam  coś  przemówić 

i  wci^  jestem   z  mojemi    my,^Ianii,   które  zaprawdę  nie 

są  wesołe.  Osadź,    ile   w  mem    życiu  przyjemności !    To 

Pic,  gdyby  intoresa  szły   dobrze,   osoba  moja  mało  zna- 
ty:   ale   horyzont   ciemny!    W    Stambułu    wjilyw  króla 
pruskiego    wytącznie     przeciw     nam    zwrócony,     pokój 
z  ]*oną,  L-hoćbyŚmy  ofiarami    okupić   go  chcieli,  bardzo 
wątpliwy.    7.atem    na    wiosnę   wojna   z  Turcya,  Pru."iami 
Z  P<>1ską  bardzo    prawdopodobna.   Przytem  bezsilność 
rancyi,  zła  wola  lub  wycieńczenie  Rosyi,  Belgia  zbun- 
wana,  duch  buntu    zasiany   przez    Polaków  w  (raticyi, 
wet  w  Węgrzech,  a  my jui  ostatkiem  gonimy!  Wszystko 
to  dreszczem  mnie   pr:iejmuje,  chytia  cudem  wyjdziemy 
ło    (1  j    grudnia     rySy)*...    1    znowu    zwrot    do    siebie: 
ijak2e  okropne  moje  życie;  oto  wlokę  się  od  o*śmnastu 
iesjęcy  w  boleściach   i  lekarstwach,  a  bez  skutku,  bo 
oroba  się  wymaga.  Lepiej   byłoby  skończyć  jak  bądź 
grudnia)*.  —  A  choć  dolegliwości    fizyczne  ustawały 
sami,  gorsze  za  to  gromy  uderzały  w  Cesarza:  w  gru- 
niu,  rewolucya    zwycięska   w   Bnixeli,    rząd  zmuszony 
opuścić  stolicę.    »Twoja_  ojczyzna   mnie  zabija  (pisze  on 
do  ks.  de  I.tgne,  24  grudnia):  to  już  nadmiar  nieszczę- 
ia    i    hańby,   a    z    niskąd   nie   widzę   ratunku »,    »Sadż 
mojej  boleści    drogi    Bracie   (odzywa   się    on  do  l.eo- 
Ida),  znasz  mój,    że   tak  powiem,   fanatyzm  dla  dobra 
ństwa.  Dla   niego    wszystko   poświt^ciłem.    I    oto   cała 
oja  reputacya  zniszczona,  znaczenie   polityczne  monar- 
ii  poszło  z  dymem,  a  wszystko  skutkiem  rozporządzeń, 
których  jedne  głupsze  od  drugich*. 

W  rzeczy  samej,  pod  koniec  grudnia  (178'j)  Belgią 
oźnu  już  było  uwalać  za  straconą:  zostawała  tylko  na- 
ieja   uratowania    Lux.emburga,    gdzie   armia  mogłaby 
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ina\ei6  scbronienie  do  chwiii.  w  którejby  kraj  i  stolica 
odzyskać  się  dały.  I  nad  lem  właśnie  Józef  przemy.^liwa, 
ale  zara2  potrraca  troska  o  zdrowie.  >Sam  osądź,  czy 
mój  sian  moAo  się  poprawić  !  Prawdziwy  Łazarz  ze  mnit; 
nie  mogąc  oddychać,  zmuszony  jestem  po  całycł:  nocach 
tiiedzieć  w  łó2ku  w  nieustannych  paroxyzmach  g'wałto- 
rnegłj  kaszlu.  Wyobrai  sobie,  źe  dzisiaj,  gdym  chciał 
łrzyjąć  komunią  Św.,  muMałem  iść  do  kaplicy,  noga  za 
nogą,  i  prze^łZedls/y  kilka  ]łokojuw,  przywlokłam  .sie 
tdynzany  t  z  okropnem  biciem  serca.  Nic  robić  nie 
njogę,  ani  wyjść  na  swiełe  powi<^trze,  i  przez  całe  dwa- 
dzieścia cztery  godzin,  je*Łeui  wobec  citjrpień  moich, 
frasunków  i  zmartwień.  Via\  się  nademną,  mój  Bracie, 
niech  cię  Hój;  uchowa  od  podabnej;,'o  stanu.* 

Dnia  lU  sttycznia  1 1 7<^o)  Koitenber^,  wielki  mistrz 
Dwoni,  pisze  do  Leopolda:  ^W.  C.  Wysoko-  poleca 
mi,  abyśmy  starali  sią  rozerwać  Cesarza.  'I'egu  lei.  wła- 
inie  pragniemy,  ale  daremne  nasze  zabieyi,  »koro  tyle 
fizycznych  i  moralnych  cierpień  okłada  sit*  na  to,  aby 
mu  życie  uczynić  nieznośnem.  Ci  tylko,  co  są  przy  nim. 
mogą  mieć  pojecie  o  wielkości  katuszy,  która  dręczy 
jego  ciało  i  umysł.  Wczoraj  otrzymaliśmy  wiadomość. 
że  Turcy,  którzy  zamyślali  przynie*ić  odsiecz  Orszowie, 
zostali  odparci.  Wypadek  to  wainy,  a  nie  rozpogodził 
ji^o  twarzy.  <■ 

Xie»zczę^ia  tak  przygniotły  tę  hardą  duszę,  źo  on 
niegdyi  tak  pewny  siebie  i  swego  geniuszu,  zwątpił 
o  sobie  całkiem.  "Trudno  przewidzieć  co  nastąpi  (pisze 
zi  stycznia  17(^0),  ale  sytyacya  na^za  bard/o  krytyczna: 
oddawna  monarchia  nie  znajdowała  się  w  tak  wielkiem 
niebezpieczeństwie  Jut  te;  wyznać  ci  muszę,  że  poni 
żony  wszystkiein  co  zaszło,  widząc  jak  jestem  nie^zczc- 
Miwy,  cokolwiek  przedsiębiori*.  patrząc  na  szkaradną 
niewdzięczność,  z  jaką  mi  płacą  za  moje  starania  (bo  nif 
moZesz  sobie   wyobrazić    zuchwalstwa   i  złorzeczeń,  kto- 
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r\'ch  je&tem),  nie  śmiem  po1«>gać  na  sobie,  nie  śmiem 
inii*^  mojogo  2d.iiiia,  ani  go  wykonywać;  przystaję  na 
opinia  ministrów,  choć  mam  \vzglcdem  niej  wątpliwości; 
braknie  mi  odwag-i  i  siły,  aby  broni*^  tPg"©,  co  mi  się 
jedynie  dobrem  wydaje'.  AI«  nie  przyznawał,  le  on  sam 
był  sprawcą,  złego,  Gdy  się  nie  wiodły  układy  ?.  Tur- 
kami, obwiniał  Kaunitza,  te  niejasnością  awycłi  warunków 
iniechęcal  Portę,  z  cztrg-o  Prusy  skorzystały.  »Wicc  już 
niema  itudztei  (woła  z  rozpaczą)  uniknienta  wojny 
z  dwóch  stron!  Co  za  okrutna  przyszłości!  A  wszystko 
lo  po  częńci  przychodzi  dlateg-o.  2e  sam  nic  robić  nie 
mog'c.  Ani  pisać,  ani  dyktować  mi  nie  podobna  i  musz^- 
potakiwać  rzeczom,  których  nie  lyczę.» 


Dziwna  expiacya!  *Ien  człowiek,  który  z  takiem 
zuchwalstwem,  przez  lat  wiele  stawiał  się  ponad  życze- 
nia i  potrzeby  swoich  poddanych  i  wbrew  niemal  wszyst- 
kim- narzucał  swą  wolt.;  despotyczną  w  takich  nawet 
sprawach,  które  wcale  do  jeg-o  zakresu  nie  należały,  ten 
sam  człowiek,  obecnie,  g-dzie  idzie  o  los  państwa,  nie 
jest  w  stanie  o  niczem  decydować  i  poddaje  mc  zdaniu 
ministrów,  chociaż  mu  przeciwne!  Zali  się,  ie  .sprawy 
zostają  W3'lączn:e  w  ręku  Kaunitza  i  Spielmana.  "Kau 
nitz  ma  być  bardzo  dnbrv  s-ąd,  ale  w  8^  roku  życia, 
pamięć  go  udcliodzi.  Przy  tern ,  przyjął  on  szczególny 
sposób  życia,  który  mało  mu  zost&wia  czasu  dla  intere 
2ÓW,  a  nie  chce  go  zmienić  nawet  teraz.  Czy  uwierzysz, 
sem  gfo  prawie  nie  widział  od  dwóch  lat?  Odkąd  z  armii 
wróciłem,  już  chor}'  nie  mogłem  pójść  do  niego,  a  ^m, 
bojąc  się  każdej  choroby,  nie  śmie  przyjść  do  mnie, 
i  tak  niepodobna  przedyskutować  żadnego  interesu. 
Ustanowiłem  więc  Radę  do  spraw  politycznych,  złożoną 
vs  Stahrenberga,  marszałka  La>cy,  Rosenberga  ;  Spiel- 
man  będzie  im  przedstawiał  interesa  i  spisywał  proto- 
kół; na  nim   Kaunitz  zamieści  swe  zdanie  i  to  wszystko 
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przyniosą    mi    óo   decyzyi...    N'a    Węgrzech    niepokój 
prrybraiy  charakter  bardzo  groźny;  zbierać  sejm  w  tej 
chwili,  byłoby  to  wszystko  zamieszali.  Przyznać  trochę  J 
nie  dosyć.  Więc  zdecydowałem  się,  choć  z  bólem,  cofnąć    ' 
wszystkie    moje    reskrypta    i    wszysiko    postawić    znów 
iak>   jak   było   za   nieboszczki    naszej    matki.  To  powin^S 
noby  położyć    koniuc    trudnościum,    aly    któż   odgadnie, 
jaki  kfini(?(-  btjdziet 


1 


Jeżeli  kiedy,  lo  zaprawdę  w  lej  chwili,  pożądana 
była  szybka  i  energiczna  pomoc  Rosyi,  dla  której  Ce- 
sarz tak  wiole  uczynił  i  z  jej  powodu  tak  wiele  icią- 
g^nął  na  siebie  nie^zczęić.  Zwraca  więc  głos  zbolały  doi 
Katarzyny^  żądając  usługi,  do  której  luiai  niewątpliwe 
prawo.  Oświadcza,  Ze  chce  zawrzeć  pokój  z  Turcyą,  że 
wszelkie  ułatwienia  poda  w  tym  celti;  '«lccz  gdyby  do 
tego  nie  przyszło,  lub  gdybym  w  staraniach  swych  o  od- 
zyskanie zuntowanej  prowjcyi,  miał  doznać  przeszkód 
od  Króla  pruskiego  i  ud  sprzy mierzony cłi  z  nim  Polaków, 
ufam  te  WCMość  zrobi  tyle  dla  obrony  mojeg-o  dzie 
dzictwa,  ile  ja  dla  niej,  dla  zwiększenia  jf^j  państw  zro 
bitem.  Rzecz  to  pewna,  Źe  gdybym  nie  był  wniięszał 
się  do  wojny  z  Turkami,  z  większą  częścią  mych  sił 
i  z  ogromnym  nakładem,  jako  sprzymierzeniec  WOCości. 
nie  znajdowałbym  się  w  lakiem  położeniu  (6  stycznia. 
i7go)«.  Katarzyna  pospieszyła  mu  odpowiedzieć,  te  nie 
zawiedzie  jego  zaufania ;  wyznaje  swój  dług,  czuje  się 
obowiązaną  do  jeg<i  spłacenia  i  uczyni  to  z  przyjemno- 
ścią. -Kie  zaniedbam  (pisze  ona)  2adnego  środka,  aby 
bronić  WCMości  od  niesłusznego  napadu  nowycłi  nie- 
przyjaciół.* Zawarcie  pokoju  byłoby  pożądanem,  lecs 
cokolwiek  się  stanie,  »i  ja,  podobnież  jak  WCMoAó  ro- 
zumiem koniocznoW  postawienia  tamy  ambitnym,  zu- 
chwałym i  burzącym  zamiarom  Dworu  pruskiego  {i8  sty- 


cznia  v.  s.j ').  —  Józef  już  na  łożu  śmierci  dziękuje  za 
to  pokrzepienie,  które  rau  przyniósł  list  Imperatorowej. 
•  Co  nłiwjla  wysflądam  śmierci,  faka*  to  pociecha  w  mym 
okrulnyiii  stanie,  i  jakąż  silniejszą  podporę  mógłbym 
zostawić  merau  bratu!...  Czy  zechcesz  przyjąć.  N.  Pani, 
O^iatnią  prośbę  najwierniejszeg'«  z  twych  przyjaciół 
i  twych  wiflbicioli,  ahyS  nic  odmówiła  memu  bratu 
i  mojej  munarchii  lej  samej  życzliwości,  o  której  zape- 
wniasz mnie.  Jam  dźwigał  iiem  mógł;  teraz  na  monar- 
chią s.pada  cały  cici>ar  niebezpieczeństwa.  Już  ja  więcej 
pisma  WCMości  oglądać  nie  będę,  i  po  raz  ostatni 
O  aoojej  przyjaźni  mogę  ją  zapewnić  (16  luteg-o  ijijo)...* 
Ka  tern  się  zamyka  dziesięcioletnia  korespoiidencya 
a  Katarzyną  boz  wątpienia,  przyczyniła  się  ona  wielce 
do  nieszczęść,  które  przygniotły  monarchią  i  złamały 
Cesarza.  Ale  godzi  się  w  tej  chwili  przypomnieć,  źe 
wojnę  turecką  n  wiele  poprzedziła  mniej  jeszcze  roz- 
tropna wojna  z  Kościołem.  Papież  przybył  sam  do  Wie- 
dnia prosić  Józefa,  by  nie  zakłócał  sumienia  swych  pod- 
danych, ostrzegał,  że  to  jemu  szmemu  nie  wyjdzie  na 
dobre.  Józef  śmiał  się  z  lycli  przestróg,  z  szyderstwem 
odzywał  się  do  Katarzyny  o  naczelniku  swej  wiary, 
z  niczem  odprawił  owego  >księdza  włoskiego,  który  go 
nudził,  prawiąc  czego  sam  nio  rozumie!*  Szedł  dalej 
tej  drodze ,  z  któćej  go  Pius  \'I  chciał  wcześnie 
sprowadzić,  aż  zaszedł  tam,    gdzie  go  spotkało  zriechę- 


')  "W  tym  wunym  CAasie  pisała  Kaiaraj-na  do  l'otctnkina;  ^Spny- 
mJere«6ca  mojego  wielce  latiiję-  Zt  tcS  len  cdowtek,  maj^c  lyle  lozumu 
i  uuuki,  nic  i:n:il4Et  ;>r/y  »ol>ic  nikogo,  coby  mu  powicilfułt,  łc  nic  HobrEi: 
J0&t  Jstntyi'  uk-doticcinoiciuiiil  »wolch  pgddanychl  Tciaz  011  dogorywa, 
cnieaawiłlfcr<Tiy  od  wMy.iikicli!  CAiby  lo  było  dEiwnc^o,  gdyby  si^  l>yl 
koronuHal  Jako  król  wcu'*"'*''  1^  ddbrie,  le  [loddani  pr^yw-i.|iani  tĄ  do 
korony,  wuakJte  to  nni  omtowali  matkę  Jefo  od  'KUby  w  roku  1740.  Xa 
jc^o    miejscu   jabym    nu  t^ku  ich  nosiiaL..    (i  {17)  lutego  1790".    Jtuskaja 


cenie  wszystkich  ludóav,  rozirćj  monarchii,  bum  Bra- 
bantczyków,!  w  końcu^ na śmienelnejleżąc pościeli, słyszał 
przekleństwa  swoich  własnych  poddanych!  A  i  o  tern 
takie  warto  wspomnieć,  że  na  dwa  miesiące  prted  śmiarcią, 
prosi!  tegoi  samego  Papieża,  aby  użył  swojego  wpływu 
dla  uspokojenia   Brabantczyków ! . .  H 

Zacyiujmy  jeszcze  jeden  list  Józefa.  Dnia  6  lutego™ 
(1790)  posłał  on  bratu  swemu  do  Florency i  oświadczenie  , 
lekarzy.  2e  nie  ma  ju2  żadnej  nadziei  wypro wadzenia. ■ 
z  choroby  ani  nawet  przedłu^łenia  życia;  błaga  więc 
Leopolda,  aby  wcześnie  przybywał,  bo  miesiąc  mamec 
niebezpieczny  jest  dla  chorych.  Szlachetnie  i  wielkodu- 
sznie przewiduje  Cesarz  śmierć  swojc_,  siebie  ma  już  za 
nic;  troszczy  się  tylko  o  paAf.two,  które  w  chwili  jego 
zgonu ,  mogłoby  ucierpieił  na  nieobecności  następcy. 
Zaklina  go,  aby  »ię  nie  dał  [>owodować  uczuciami  deli- 
katności, jakkolwiek  są  one  naturalne.  >Pomnij  (pisze 
z  rozdarłem  sercem),  że  masz  do  czynienia  ze  mną^ 
z  przyjacielem,  który  wygląda  końca  swego  jako  szczę- 
ścia ;  pomnij,  że  potrzeby  państwa  i  obowiązek  wszystko 
powinny  przeważać.  Tym  oto  listem  zrobiłem  już  wszystko, 
co  mogłem  dla  monarchii  i  tę  prośbę  moje  kładę  na 
twojem  sumieniu- .  We  dwa  dni  później  toż  samo  na- 
glące błaganie,  z  dodatkiem,  że  fekoro  przybędzie,  zrobi 
go  natychmiast  spółregentem ,  jak  sam  był  za  życia 
matki.  Leopold  odpisuje  z  Florencyi,  że  dołoży  wszel- 
kiego usiłowania,  aby  na  1  marca  być  w  Wiedniu,  lecz 
przewiduje,  że  błota  lombardzkie  i  śniegi  tyrolskie  mogą 
zatrzymać  go  w  drodze.  Straszna  wiadomość,  jaką  otrzy- 
mał o  niebezpieczeństwie  Cesarza,  nabawiła  go  takiego 
rozdrażnienia  nerwiiw,  że  przez  kilka  dni  nie  był  si>o- 
sobny  do  niczego;  pomimo  to,  załatwi  najpilniejsze] 
sprawy  i  wyjedzie  22   lutego. 

Na    prawdę,    Leopold    nie   chciał    przyjechać,    nie 
chciał  do  niczego  należeć,  dopóki  Józef  żyje.  >Gdybym 
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[za.  życia  JCMo^ci  wmięszał  się  do  spraw  (pisze  on  do 
siostry  swej  ICrystyny^  regentki  Brabancyi),  publiczność 
i  Dwory  zagraniczne  mogłyby  mniemai;,  te  chwalę  lo, 
^co  on  zrobi):  iiiiił;  moje  naraztJbym  u  wszystkich,  be^ 
idnegro  pożytku,  owszem  ze  szkodą  dla  monarchii. 
jNadto.  albo  musiałbym  być  w  ciąg"łej  sprzeczności 
■  z.  JCMościa,  coby  jemu  pomód;c  nie  rauglo,  albo  tei 
związałbym  sobie  ręce  na  przyszłość  i  musiałbym  pó* 
leniej  protłjslować  przeciw  temu,  co  sam  zrobiłem.  Za- 
Item  uprzedzam  cie,  ie  zadneg'o  'udziału  w  sprawach  nie 
[wezmę  (iH  lulego)*. 

Nie  pojechał  więc,  i  nie  mużna  mu  w  tern  odmówić 

>rzezorności    i    poHiyczncj^o   zmysłu.     Ale   jakii    to  bo- 

llesny   dla   Józefa   wyrok!    W    chwili,   góy   go  wszyscy 

jodtstępują  L  wszyscy  składają  nań  winę  tylu  nieszczęść 

państwa,  nidzony  brat,  człowiek  najbliższy  sercem  i  sta.- 

,nowiskiem,   musi  go  także  potępić   i    pomimo   najtkliw- 

reb  błagfaii  umiera jąceg'0,  nie  chce  i  nie  może  go  wi* 

dzieć  pned  śmiercią!... 

Józef  umarł  20  lutego  (1790). 


§.   116. 
kłady  z  Lutwliednliii.  Pterwste  propotyoye  pruHkte. 

Czytelnik  przypomni  sobie,  źe  Sejm,  uchwaliwszy 
^xa(fy  do  formy  r^t\tiu,  upoważnij  deputacyą  zagrani- 
jciną  do  rozpoczęcia  układów  z  Dwurem  pruskim  i  że 
[pierwsza  z  Lucchesinim  tejże  Deputacyi  narada  odbyła 
się  w  osiaiuich  dniach  grudnia  upłyni<mego  roku '). 
[Dalsze  układy  wypada  nam  z  kolei  opowiedzieć. 

Glos  publiczny  w  Warszawia  byl  za  przymierzem 
jskienif  a  tak  stanowczo  i  namiętnie,  że  nie  dopuszczał 


'1  T.  r.  ś.  i'2. 
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żadnej  w  tej  mierze  dyskusyi,  juk  to  zwykle  bywa,  K^y 
się  ciptttia  uprzedzi.  Atoti  mało  ludzi  zdawało  sobie  jasno 
sprawę  r  celu  i  warunków  takowego  związku.  Najpo* 
wszechniej  szukano  w  nim  tylko  zasłony  od  przewagi 
rusyjUciej.  Licząc  bez  iadneg^o  zastrzeżenia  na  przyja^A 
Króla  pruskiego,  wygadano  po  nim  zobowiązania,  iż 
nie  dozwnli,  aby  Moskwo  kirrdyknlwiek  dawny  wpływ 
w  Polsce  odzyskać  miała.  Co  na  tera  Król  pruski  zyszcze. 
nie  pytano;  wy^tarczata  lyloma  deklaracyami  zaręczona 
jego  bezinteresowność.  Jednem  słowem,  opinia  publiczna 
dlateg'o  chciała  przymierza,  aby  Król  pruski  był  żan- 
darmem Rzpltej ,  dobrowolnie  i  bezpłatnie  swe  usług*! 
pelniijcym.  (ilębiej  wtajemniczeni  w  sprawy  polityczne, 
naczelnicy  stronnictwa  pruskiego  a  zarazem  właściwi 
przuwódzcy  sejmowi  (Małachowski,  Ignacy  Potocki  i  bi- 
skupi Rybiński  i  Krasiński),  oprócz  owej  zasłony  od 
Moskwy,  mieli  na  witloku  i  dalsze  zamiary.  Wiedzieli, 
że  l''ryderyk  Wilhelm  zdecydowany  jpst  wydać  Austryi 
wojn^:  w  tej  wojnie  pragnęli,  aby  i  Rzptta  wzięła  udziale 
i  korzystając  ze  zwycicziw  pruskich,  o  których  nikt  nie 
Wi^tpil.  odzyskała  <jalicyą.  To  była  ich  główna  podnieta, 
wciąż  przez  Lucchesiniego  zaży wiana :  a  tak  dla  wiel- 
ki^o  celu,  który  ich  wyłącznie,  cho^  skr\-cie  zajmował, 
godziło  sł^,  jak  muieniali,  u  wszystkiem  innem  mniej 
pamiętać  \  mniej  uwalać  na  warunki  przymierza,  któ- 
rychby  Owór  berliński  zażądał.  Odzyskanie  (.ialic\*i  po- 
krywało, uzupełniało,  stokrotnie  nagradzało  wszystko, 
Inne  było  zapatrywanie  s>ię  Króla.  Dał  się  nakłonić 
do  przymierza,  bo  mniemał,  że  jest  nieuchronne,  a  wresz- 
cie przypuszczał,  że  ono  wzmocni  stanowisko  Rzplie^ 
wobec  Rosy  i;  atoli  zamiarom  wojowniczym  Prus  niezu- 
pełnie dowierzatf  odzyskaniem  Galicyi  nie  łudził  »ę 
i  o^ft-szem  nazywał  je  błyskotką,  która  drogo  nas 
kosztować  moje;  z  Austryą  zrywać  l>y najmniej  nie  ra- 
driŁ     Zmuszony   do   aliansu,   bardziej,   nit  go  pragnął. 
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ihcial    jednak   zawrzeć   gfo   szczerze,  to  jest,  chctat  zeń 
yciągąć  korzyści  bezpośrednie,  rzeczywiste,  a  nie  na 
nadziejach  tylko  oparte ;'  prag^iął.  aby   stosunek  z    Pru- 
sami liyl  trwały,  od  wszelkicii  kombinacyj  politycznych 
niezawisły,  dla  Rzpltej  dogodny.     Pierwszem   zadaniem 
iego  przymierza  bj^ło,  w  jego  oczach    usunięcie  tych 
wszystkich  dokuczliwości    handlowych,    których    Rzplta 
od  podziału  stała  się.  ofiarą,  i  skutkiem  których  kraj  po- 
padał w  coraz  większe  zubożenie  i  w  coraz  większą  od 
komor  pruskich    zależność.    Traktnt  podziałowy    i.  roku 
770  między  Prusami  a  Polską  zawarty  (w  drugim  Akcie 
'gaikowym)   ci^2kie    warunki    na   tę   ostatnią   nakładał. 
tVywóz  produktów  polskich  przez   ziemię  pruską  oblo- 
ny  był  opłatą  12"/,,  od  wartości;  nawet  spławiane  do 
dańska  temuż  cłu  uleg^ały,  i  tylko  przywożone  granicą 
lUchą  do  Prus  polskie  towary,  traktat  a"/,,  cła  nakłatlat. 
szelako  i  tych  tak  korzystnych    dla  siebie  warunków 
,le  dopełniał  rząd  pruski;  jeg^o  komora  wiślana,  nazna- 
czając dowolną  na  płody  polskie  cenę,  o  wiele    wyższą 
d   12%  opłatę  pobierała,  wywóz  na  Szląsk  całkiem  był 
zbroniony.  Kiedy  się  zwa2y,  że  granica  pruska  jedyną 
była  drogą  zbytu  dla  rolniczej    Polski,   źe  prócz   "Wisły 
i  (.idańska.  nie  miała  Rzpita    innej   z  Zachodem    komu- 
nikacyi,  przez  którąby    i    swój  nadmiar    zboża   sprzedać 
i  wszystkie  inne  potrzeliy  zaspokoić  mogła,   i  że  na  tej 
właAnie  drodze  stawały  jej  w  poprzek  Prusy,  zdzierając 
polskich  producentów  i  gwałcąc  narzucone  przez  siebie 
traktaty,  to  zrozumieć  łatwo,  jak  wieltj  na  tern  cierpiała 
i  jak  koniecznem  było  dla  niej  wyjść  z  tej  duszącej  cia- 
snoty. r)lat('go  zdaniem  Króla,  pierwej  od  politycznych, 
handlowe   należało    z  Prusami    umawiać   warunki;    żeby 
ten  nowy  traktat  większą  wzbudzał  wiarę,  wprzód 
"zeba  było    upewnić  się,   źe  dawny,    ściślej  niż  dotąd, 
ędzie  wykonywany.  »Jeżeli  ci,    co    2  wami   ten  traktat 
egocyować  będą  (mówił  on    do  J-ucchesi niego)  zanied- 
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w  intercsa  tlrugostronne,  aby  porozumienie  między  niemi 
mogto  być  prawdziwe  i  uczero.  Boć  jateW  Krót  pruski 
doinag";!!  się  dwóch  miast  ważnych  niemal  la.  darmo, 
toć  i  Polacy  żądali  odeń,  by  również  za  darmo  wziął 
na  siebie  obroną  ich  od  Moskwy.  W  rachubę  jednych 
i  drugich  wchodziła  spora  doza  złudzeń  lub  dowolnych 
przypuszczeń,  i  byłoby  dn  przewidzenia,  te  skoro  zaczną 
umawiać  się  na  prawdę,  wnet  wyskoczą  przykre  niespo- 
dzianki, rażące  sprzeczności:  do  porozumienia  nie  przyj- 
dzie, jedyny  punkt,  na  którym  zejść  się  mogli,  leżał 
w  odległej  perspektywie;  w  wojnie  z  Austryą,  w  zdo- 
bycisy  <Talicyi !  Tegro  leż  punktu  uczepił  się  I.ucchesini 
i  ci,  co  z  nim  po  cichu  >ię  zmawiali.  Wedle  nich  wszystkie 
kwcstye  handlowe  natężało  na  później  odłożyć,  właściwie 
wyminąć,  a  w  przymierzu  ubezpieczyć  to  lylko,  co  do 
wspólnej  akcyi  politycznej  i  wojennej  otwierało  drogę 
Była  to  polityka  nadziei  i  złudzeń,  przy  świetle  której 
wszystkie  przeszkody  znikają,  wszy&tko  się  różowo  ma- 
luje^. I  taka  TO  polityka  mogła  doradzić  traktat  oparty 
na  kombinaeyi  niepi>wnej,  a  w  którym  wielkiej  wagi 
intł*resa ,  koniecznego  wymagające  załatwienia,  miały 
być  nietknięte,  a  D<iwet  pozostać  z  nim  w  sprzeczności  I 
Poszło  zatem,  że  różnica  zasad  i  dążeń  pojawiła  się 
dość  szorstko,  wprzód  nim  aię  zaczęły  układy.  W  pierw- 
szych dniach  stycznia,  porzucając  .<wc  poselstwo  w  Ber- 
linie, przyjechał  ks.  stolnik  Czartoryski  do  Warszawy 
i  zwierzył  się  przed  bliższymi  z  deputacyi  z  tem,  co  mu 
Uertzberg  powiedział,  że  gabinet  berliński  zamierza 
wnieść  już  teraz  przy  układach ,  kwestyą  odstąpienia 
Odańska  i  Torunia.  Nie  bvlo  to  nowością  dla  naczelni- 
ków, boć  sami  takie  ustępstwa  i.ucchesinieniu  w  roku 
zeszłym  nasuwali,  ale  jednak  wiadomość  ta  nieprzy- 
jemnie uderzyła.  Większość  członków  d<?putacyjnych  nic 
o  zamierzonej  ses.yi  nie  wiedziała,  i  nie  było  wcale  py- 
wnem,  jak  przyjmie  owe  żądanie    berlińskie:   owszem, 
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należało  się  obawiać,  £c  wobec  tej  pretensyi  Sejm  mo2e 
cofnąć  Mą  przed  aliensero.  Nadto  nastręczata  się  uiraga, 
te  Odańsk  i  Toruó  trzeba  trzymać  niejako  w  odwodzie,  fl 
aby  niemi  Królowi  pruhkinmu  zapfacit^  za  Gałicyą.  Ga-  ^ 
lunet  berliński  odgadywał  lę  rachubę,  lecz  nie  myślał 
bynajmniej  dać  się  tak  lekko  pokwitować;  owszem,  Ja- 
daniem jeg-o  było  ułatwić  się  od  razu  z  Gdańskiem 
i  Toruniem,  aby  następnie  za  Galtcyą  taźądać  czegoś 
nowego  a  duio  więcej  '). 

Skoro  depuiacya  przystąpiła  do  układania  projeku. 
wnińRł  Stanisław  August  przez  Kanclerza  i  FJzieduszyc- 
kiego  2ądanie,  aby  punktaliandlowe  we^izły  także  w  obtto- 
wę  traktatu.  Sprzeciwiali  się  temu  jak  najmocniej  stron- 
nicy pruscy  w  deputacyi,  ale  Zadanie  królewskie  zbyt 
silnie  było  poparte  przez  opinią  kraju,  źeby  przemódz 
nic  miało:  Deputacya  połączvła  razem  oba  traktaty, 
odporny  i  handlowy.  —  Król  nie  przestał  na  lem.  Po- 
nieważ Kzpita  w  interesach  handlowych  najskuteczniej 
na  pomoc  Anglii  liczyć  mogła,  pragnął  Stanisław  August 
wprowadzić  te  ostatnią  do  traktatu  z  Prusami  i  ubez- 
pieczyć jego  wykonanie  udziałem  jej  rządu.  Na  ^^danie 
królewskie  zaproszono  Hailesa,  aby  był  obecnym  przy 
uktadacli  z  I-ucchesiniro.  To  zaproszenie  sprzymierzo- 
nego ministra  zakłopotało  Margrabiego,  jednak  umiał 
się  od  niego  uwolnić.  OAwiadczyl,  te  przy  negocyowa- 
niu  interesów  ogólnych,  obecność  ministra  angielskiego 
moie  być  pożądana:  ale  że  tam,  gdzie  chodzi  o  interesa 
i-*rus  i  Polski,  obecność  ta,  zażądana  przez  Deputacya^ 
musiałaby  w  oczach  Króla  pruskiego,  być  dowodem 
nieufności  ze  strony  Rzpltej,  Co  się  tyczy  warunków 
handlowych,  narzuconych  przez  Stanisława  Augusta,, 
odpowiedział,  źe  musi  w  tern  odwołać  się  do  sweg^o 
Dworu;  tymczasem   zaś   dawał   poufnie   do  zrozumienia 
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członkom  Depmacyi,  >ie  jakkolwiek  żądania  polskie  sa 
wprosi  przeciwne  zasaduni  fiskalnym  w  Prusiech  panu- 
jącym, w  jiidiiak  byłaby  możność  pogodzenia  obu  na- 
rodów, gdyby  'Polacy  poczuli  bię  do  obowiązku  wyna- 
grodzenia tyrh  ofiar,  jakich  się  od  Prus  domajfają,  pe- 
WDHmi  ustępstwami  ze  swej  strony.  "Ta  myśl  (dodaje 
on  w  swym  raporrie)  przyjęłaby  się  snadniej  u  wielkich 
panów:  ci  pragną  wolności  handlowej  na  Wiśle^  lecz 
się  obawiają  oporu  posłów  i  drobnej  szlachty,  która 
w  swym  ślepym  fanatyzmie  zżyma  się  na  »amą  myil 
ustąpienia  jakiejś  czijstki  ziemi  polskiej  ubcemu  pań- 
stwu. Pomimo  to,  ogól  narodu  pojmuje  dobrze,  że  bez 
przymierza  WKMości,  vvszystko  co  Sejm  obecny  zrobił 
dotychczas,  upaśćby  musiało  na  sam  odgłos  zbliżenia 
się  Dworu  petersburgskiego  z  berlińskim.  1  dlatego, 
byleby  Porta  nie  pospieszyła  się  z  zawarciem  pokoju, 
JGfii  nadzieja,  te  Gdańsk  i  Toruń  zdołamy  wydrzeć  Po- 
łakomi ^). 

Majęc  zapowiedziane  przysłanie  projektu  polskiego, 
b'r.  WilheŁm  kazał  hucdiesiniemu  przyjechać  do  Berlina: 
z  nim  razem  sprowadzono  Moyma,  naczelnego  prr-zcsa 
prowincyi  szląskiej,  aby  rozważyć,  ileby  można  z  rygoru 
fiskalnego  ustąpić  Polakom.  Jaka  była  konkluzya  tych 
narad,  obaczymy  niebawem;  tu  zapiszmy,  że  nic  same 
tylko  przymierze  z  Polską  było  ich  przedmiotom.  Obmy- 
ślano plan  całegił  dziania,  które  z  wiosną  zamierzano 
rozpocząć.  Lucchesini  otrzymał  zlecenie  pojechać  w  wiel- 
kiej skrytości  do  Drezna,  w  celu,  aby  wybadał,  jakie 
l>yły  zamysły  Klektora  co  do  korony  polskiej,  aby  przy- 
rzekł mu  dla  jej  osiągnięcia  najsilniejsze  poparcie  Króla 
pruskiego,  upewniając,  że  JEMoić  nie  potrzebuje  wcale 
tem  bię  trudzić,  te  dość  jeśli  oznajmi,  iź  uczyni  zadość 
wezwaniu  narodu  polskiego,  a  gabinet  berliński  wszyst- 
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kie  zachody  kolo  tej  sprawy  weźmie  na  siebie:  w  za- 
mian tai  za  tak  ważną  usługę,  FJektur  f.echce  przyłą- 
czyć się  do  wojny  przeciw  Auatryi-  Owrożny  Fr.  Aug^usit 
nie  dał  się  schwytać  na  te  przynęty.  Propozycyc  doty- 
czącą następstwa  trunu  w  Polsce  zbył  grzecznym,  og-<51- 
nikowym  komplementem:  a  co  do  udziahi  swego  w  woj- 
nie, odpowiedział,  te  ponieważ  w  razie  śmierci  Józefa  U, 
wikaryat  Cesarstwa  opadnie  prawdopodobnie  na  niego, 
już  ten  jeden  wzgląd  zmusza  ^o  do  przestrzegania  naj- 
ściślejszej neutralności  '). 

Xie  powiodło  się    Lucchcsinicmu    w  Dreinie.    lecz 
i  w  Warszawie   tym  razem    nie  miał  być  szczęśliwszy. 


'i  Raport  "ie  (,'jck^.  13  laie^ł».  —  W  lym  ^^imyrn  »iisic  ukautt 
•w  UaMttf  df  /rf^-Af  godny  nWAci  Ariykut,  datowany  t  [Janihurgj 
lego,  n  napitany  jakoby  x  pnwudu  l>rt>MnTV  SL-weryna  Kirwiiiikiffuii : 
O  sukctsyi  tfonu  w  Potste,  która  ilotaclia  po  śmierci  StnuisłaK-a  AuguHU 
powołać  Elclttorfl  iJo  korony,  AiHor  artylntlii  Ule  rjieci  swoj^  <a.inyku: 
.Chonialby  xapnmni;ino  tylu  nicp^włc*'^.  klrtr)'ch  Satonia  .ioiwi.tiłctyła 
B  povo(lu.  ie  jej  U^iijięu  micU  euiy  \\<Mt,r  nonsenCa  korany  pnlilticj,  lo 
jednak  Elektor  dniiiejmy  znii3i<lta  doviAłł.f,  jxk  pojmuj"  priiwddnr^  Rłnwę 
ilobicgo  Hiidcy,  jESUiidto  dUa  o  swoje  i  »wycli  |łuJd.mych  sJECJii^icic.  aby 
Je  miał  pn^wi^ciif  dln  /Jiutncgn  bKV'tku  pozornej  krńlewskojci,  klótit  jego 
pruMlkom  nic.  krom  ntminnki^w  i  kłenk  nie  prr.yoicsl;).  Tn  irt  ^.ipcwniaja. 
tK  JHMuM  ^ał  poŁcać  p-iiin  Ktewtukicmu.  2c  jego  diicło  ucalc  mc  od- 
pawlnda  jego  Jtatninrom.  A  ten  opotól)  indKcnia  t^lektora  byłbj  lem  po- 
ftadaAsy  dlu  nsjpięknicjb-mirD  w  Nicmwicttb  kraju,  gdyliy  (fnk  to  z  iottej 
strony  upewniają)  naditicja  korony  pol^icj  inittA  być  saptati)  ca  prj:y«tą* 
pt«niL'  Elektora  Ho  wielkiej  Ligi,  iwor/^cr)  siy  przeciwko  rłv'oro>u  citKir- 
skiin,  której  nostępsiwcm  musiaiaby  byt!  wojoa  oigmnl  powsicchoa  w  Kuro- 
pic.  Nie  wcliodujc  w  to,  n&  kt6rq  !iirOD;  Suksuuin  powinnAliy  m^  pnc- 
chyll^  dlu  Dti^yriKinia  równowaffi  b((di  w  Euiopie.  b^di  HCJE«s4lpiej  w  Ce> 
soTstwie,  doU  rci&watyć,  ilehy  len  kraj  ntitsint  wycierpieć  w  takiej  vujd)& 
aby  uoiumie^  po\r(>dy,  kl&iv  »ktaai»ja  Eli-ktota  do  nculndooSci.  laku  tet 
decyzya,  jak  tapewiiiają  £n/.eiy  niemieckie,  powiti)t  c^bincc  dieiduAkki". 
/byu-czna  dodawać,  Ic  la.  w  iiyplomaiy<!cnym  itylii  uloiona  koroiipondeti- 
cyd,  nic  lantą  biCMCurj  It/enniikicKo.  której  w  NJemczecIi  nikt  nic  znał, 
była  wywołana,  ale  i«  «lutyć  nibla  la.  odpowiedni  na  propo*ye>e  Dwuru 
bcrltAskleicOi  «  ktdryeh  ghicłie  mtcniy  jH^  wieicL 
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inm  2:1  lutfiflfn.  tin  Vorif(?rfncvi    z   Dt-putaryą.    odczytał 
Margrabia  dwa    projekta    pruskie    traktatu   handlo\veg:o 
1  odpornego.    W    pierwszym  z  nich   gabinet  ber1tń:>ki 
iarujc  zniżyć  cło  wiślane  tu\  płodów  prjlskidi  z  12  na 
Ł"/o  i  dozwala  przewozu  tychże  przez  Szlask  do  Sakso- 
lii  za  opłatą  2\;    atoli  wywóz   na  Szlą^k  wbrew    trak- 
tatowi /.  roku   1775.  moie  być  przez  rząd  pruski  wzbro- 
iiony;  uirzymane  jest  prawo  skiAda  (j/ts  s/itpii/aty  w  mia- 
tach    portowych   nadbahyckich   Uatem    i    w    Gdańsku), 
|o  od  przewiezionych  Wisłą  do  PoUki  towarów  w  przy- 
szłości   dopiero  ma  być   naznaczone  '}.    W  wynagr^łdze- 
niu  lych  mniemanych  konuesyj.  dymaga  si«  odstąpienia 
rdańska  i  Torunia,    a    nadto   leżącego   nad    Wisłą   pod 
Tortinipm    starostwa    dybnwskie^:     za    to    gnotów    jest 
pruskich  Kujaw  oddać    Kzpltej    mały    skrawek    ziemi 
)granicznej  po  nad  Gopłem. — W  traktacie  odpornym 
^bok  innych  w  takich  aktach  zwykłych  warunków,  ofia- 
jje  Rzpltej  pom<ic   iu,r>oc>   piechoty   a    2000  kawalfryi, 
zamian  żąda  od  niej  10.000  kawaleryi  i  2000  piechoty: 
główny   zai   punkt    ubezpieczenia    Rzpltej    od    prze- 
ragi  obcych,  o  który  sejmującym    najbardziej  chodziło 
Iról  pruski  (»g<Vlnikowo  odpowiada,   -że  zrobi  wszystko. 
okoliczności  wskażą  i  pozwolą  dla  zaręczenia  jej  nie- 
>dległości<« 
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Po  odczytaniu  lych  warunków  nastało  w  Deputa- 
cyi  milczenie  głuche  i  wymowne.  Odezwał  się  po  chwili 
Sapifiha,  ii  z  przykrością  widzi,  jako  pRłjekt  podany 
mniej  nawet  ni2  traktat  z  r.  1775  przyznaje,  skoro  wy- 
wóz na  -S/lask  i  do  Marchii  czyni  zawisłym  od  pozwo- 
lenia rządu  pruskieg'0.  Chciał  bronili  propozycyj  Ign. 
Potocki,  lecz  widząc,  że  mowa  jego  żlr  hyła  pr/yj^-tą, 
zamilkł.  Zdumienie,  niezadowolenie  było  powszechne. 
I  nie  dziw.  Od  półtora  roku  Dwór  berliński  nie  prze- 
iitawał  upewniać  o  swych  najźyczliwszych  dla  Polski 
uczuciach,  zaręczał,  Ze  więcej  zrobi,  niz  ona  może  się 
od  niego  spodziewać,  Że  w  każdym  razie  bronić  będzie 
jej  całości  i  niepodległrści ;  i  oto  w  pierwszym  zaraz 
akcie  urzędowym,  który  miał  związać  przyjaźnią  dwa 
państwa,  żąda  odstąpienia  ziem,  nic  albo  prawie  nic 
w  zamian  nie  ofiarując  i  owszem  cofając  ^Przyrzeczenia, 
zawarowane  od  lat  17  traktatem.  Deputacya  zamknęła 
posiedzenie,  nie  powziąwszy  żadnej  decyzyi,  ale  jej  człon- 
kowie jednozgodnie  wpada  na  myiil,  że  niepodobna  tych 
propozycyj  zanosić  do  Sejmu,  bo  one  sprawie  aliansu 
zadałyby  cios  niepowetowany.  Niemniej  jednak  wiado- 
mość o  nich  rozeszła  si\}  bezzwłocznie  między  sejmują- 
cymi i  po  całej  Warszawie,  i  sprawiła  przykre  wrażenie. 
Ogarnęło  wszystkich  uczlcip  najboleśniejszego  zawodu; 
najgorliwsi  obrońcy  Prus  »wsŁydziH  się  (jak  Król  po- 
wiada), że  po  tylu  zapowiadanych  dobrociach,  zjawiły 
się  takie  źydowstwa  *).  Sam  Ignacy  Potocki,  jakkolwiek 
główny  twórca  pruskiego  systemu,  \vyraził  się,  że  gdyby 
sąsiedzi  tak  rozumowali  jak  Hertzberg,  toby  każda  umo- 
wa handlowa  była  traktatem  podziałowym.  Za  wodę 
rzeczną  chce  on  wina  Bordeaux,  a  Bóg  wie,  ile  zażąda, 
gdy  nam  poda  ^^adery').    Zresztą  Ignacy  Potocki  skła- 


*)  List  do  Dcbolego,  27  lutego. 

'}  Lisi  du  Aloi,  <<ckri-laT/a  pnwUtwa  pol^liirgo  w  Berlinie,  17  lutego. 
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lal   wint;  tejfo.  ct>  zasilo,  na   Statiislawii  AuguMa,  klitry 
swem    niepolitycznem    żądaniem-,  "ł^y  '    handluwe   wa- 
mtcibyly  objęte,  całą  neg^ocyacyą  zamącił'  i  mcurfnił. 
lic    podobnego   nie   byłoby    zitsxlu,    ^dyby    z  polskiej 
Iruny  ogranicz-ono    się  na  irakcacie   odpornym*.  Wsze- 
lako i  warunki   tego   ostatniego   pozostawiały   wiele  do 
rczenia.  Zadanie,  aby  Rzplta  tyle   dostarczyła  kawale- 
ri.  ile  l'rusy   mają    dać    piecboly,    wydało    się  iiies-pra* 
rtedliwe:  najbardziej  z.iś    raziło  owe  wątpliwe  przyrze 
'czenie,    źe    Król    pruski    ujmiw   siij   za   niepodIf.x**^'^cią 
Rzpltej,  wedle  teg-o,  jak  mu  okoliczności   wskaźa  i  do- 
■jwolą.  ajest  coś  podejrzaneg-o  w  teni   przymierzu,  pisze 
iże  Potocki:  widocinife  Lucchesini  nie  umiał  w  Berli- 
ile    utrzymać    swej  przewagi,  z    jaką  sie  między  nami 
>.rzecli\valHł«. 

Położenie  Luci;hesinicgo  było  nader  przykre;  z  oso- 
>isuł^ci  najbardziej  wpływowej  stał  się  naraz  prZ'.*dmio. 
fem  podejrzeń  lub  żariuw.  Aby  się  zabłoiiiC,  rożpuwia- 
|at  przed  zaufanymi,  że  rozkaz  żądania  (idańska,  Toru- 
lia  i  Dybo*a  doszedJ  go  później,  po  jego  wyjeździe 
Berlina,  a  wbrew  jego  woli;  2e  był  to  podstęp  Hertz- 
berga,  kniry  zazdroszcząc  mu  powodzenia  w  l''oIsce 
i  wpływu,  jaki  u  Króla  pruskiego  pozyskał,  chciał  go 
Łotnpromitować.  Ze  jednak  nic  jeszcze  nie  stracone: 
;ról  żądał  ziem  w  nagrodę  zniżenia  cła  na  komorze 
rtślonej,  ale  skoro  się  to  Rzpltej  uk  bardzo  niepodoba, 
lożiia  od  tego  warunku  odstąpić  i  przejAć  do  umrtwie- 
lia  samego  tylko  odpornego  przymierza'). 

W  trzy  dni  później.  Deputacya  odpowiedziata  I^uc- 
phcMniemu,  Że  nie  mając  upoważnienia  do  od>t)^powaiiia 
Lkiclibądż  ziem,  i  nie    mogąc    na  takiej  podstawie  pro- 
wadzić dalej  układów,    >w  j<-dno*tajnej   ufnoAci    w  spra- 
wiedliwe i  Wspaniałe  sentymenta   Króla  pruskiego,   upra- 


1       '  -'cti<-.  3  marca. 
Km.   w.  Kalinka.  B«)in  c(t<rAli<iI.  T    :i 
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sja  JNtci  pana  Poisła  o  podanie  riowvch  warunków 
(27  lutego)*.  Z  tą  odpowiedzią  i[aryrabia  wyprawit  ku- 
ryera  do  Berlina  i  raporcie  swoim  opowiedział  dość 
szczerze  skutek  pruskich  propozyc>-j.  »Wj  wołały  one 
(^owa  są  raportu)  tak  gwałtowną  w  umysłach  fermen- 
tacyą,  że  najświatlejsi  i  najlepiej  dla  nas  usposobieni, 
ci  nawet,  którzy  rozumieją  całą  ważność  aliansu  dla 
Polski,  nie  śmią  iść  przeciw  powszechnemu  prądowi 
i  wystawić  sie  na  zły  humor  większości  posłów. . .  Xiema 
wątpliwości,  że  Sejm  wolałby  raczej  wyrzec  się  sojuszu 
pruskiego,  niż  go  ofcup^i-wać  odstąpieniem  Gdańska  i  To- 
runia i  zrzeczeniem  się  korzyści,  do  których  Rzpita  ma 
prawo  w  moc  traktatu  r;;?.  W  tyra  stanie  rzeczy  (do- 
daje Lucchesini)  upór  i  rozpacz  mogłyby  łatwo  popcłmąć 
tych  ludzi  w  ręce  Austr\'i.  Lit^nni  i  Wielkopolauie 
przeważyliby  obóz  poddanych  obufcrajowych,  lecz  i  ci 
nawet  przestaliby  na  korzyściacłi,  jakie  im  rząd  austrya- 
cki  ofiaruje,  w  obawie,  by  nie  postradać  odrazu  wszel- 
kiej pomocy  i  opieki.  Gdyby  do  tego  przyszło,  \VK. 
Mość  straciłbyś  Polaków,  a  nie  zyskałbyś  Lrdanska 
i  Torunia.  Śmiem  więc  zapytać  WKMości,  czy  nie  na- 
leżałoby zażądać  od  Polaków.  bv  oni  sami  zapropono- 
wali wynagrodzenie  za  ofiary,  które  w  traktacie  han- 
dlowym W K. Mość  chcesz  cz^Tiić,  zostawiając  im  przy- 
tem  nadzieję  traktatu  przymierza.  fctór\'  możnaby  przy- 
spieszyć nawet,  \y  razie,  gdyby  Austrya  uprzedzić  nas 
chciała-^.  Zwraca  nakoniec  uwagę  na  punfcta,  które  nie 
podobały  się  w  traktacie  odpornym  i  radzi  je  stosownie 
do  życzenia  Polaków  poprawić'^ 

V   Rjiport,  i  jai.i  z-  tate^o. 
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5.  117. 
TrurinoŃpl  finanMwp  Ripltej.  —  Król  za|frz«wa  N«Jni 


,  Porówno  z  innymi  w  Warszawie,  Stani^iłau'  August 
mocno  był  żądaniami  pniskiemi  dotknięty.  >Nim  \vy- 
szczególni^,  potrafię  (pisze  on  do  lićbole^o)  przyszła 
pocztą,  wrizy^lkie  kapcye  w  obydwóch  projektach  za 
warte,  powiem  tylko,  ie  tak  niedobry  jest  cały  ten 
układ.  Ze  najg-orętsi  partyzanci  pruscy  z  pomiędzy  na- 
szych g^o  nie  chwalą,  1  że  Goliz  młody,  ktńry  tu  jest 
pod  Lucche&ihim,  niby  to  z  wielomówstwa"  wygadał  się 
przed  Dzieduszyckim,  jakoby  Luccliesini  sam  był  -mar- 
twiony i  zg-orszony  z  kontoxtu  tego  projektu,  i  dawał 
do  zrozumienia  (czy  szczerze,  czy  obłudnie)  jakoby  z  in- 
nym projektem  daleko  lepszym  wyjechał  z  B«rbna,  a  źe 
po  jfgo  wyje^.dzie  przerobili  finansowi  ministrowie  na 
ten  gorszy').  Jednak  Król  nic  tracił  nadziei,  źe  rzecz 
się  w  końcu  uloiy.  -Ja  sam  się  jeszcze  spodziewam,  te 
te  propozycye  odmienia  się  na  lepsze,  i  że  Król  pruski 
sam  osobiście  b^-dzie  się  wstydził  Jtydowi^kiej  rady  Hertz 
beT:ga. , ,  Wielka  część  Sejmu ,  kiika  znacznych  osób 
w  Ijftputacvi  zagranicznej,  a  mianowicie  Marszalkowie 
kOiifcUcracyi,  obydwa  uznali,  że  nie  iraeba  nam  się  te- 
raz płaszczyć  przed  Prusakami,  i  że,  bylebyśmy  dali 
poznać  Królowi  pruskiemu,  a  mianowicie  HeriJtberłfowi, 
że  nie  damy  po  sobie  deptać,  to  zapewne  innych  kon- 
dycyj  doczekamy  się*)*. 

Tymczasem  nowe  kłopoty  zaprzątnęły  Króla.  Po- 
głowie zjechawszy  na  Sejm,  który  w  dniu  fi  lutego  zo- 
stał na  nowo  otwarty,  opowiadali,  czego  świadkami  byli 


')  Ltfl.'  I  ilnis  34  lii.ego. 
!)  IJMt  do  tcgoi.   2J  lutcgn. 
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na  prowincyi,  że  wojsku  nowozaciężnemu  zbywa  na  opa- 
trzeniu, i  że  żołd  go  nie  dochodzi.  >Jak  z  chwałą  dla 
Polski  (mówił  Niemcewicz  12  lutego),  z  zadziwieniem 
całej  Europy,  stanęła  kawalerya  narodowa  w  kilku  tylko 
miesiącach,  tak,  jeżeli  nie  będziemy  myśleli  i  starali  się 
o  to,  aby  fundusz,  na  utrzymanie  jej  był  pewny  i  do- 
starczający, na  który  wynaleźć  źródła  podatków  po- 
trzeba, jeżeli -magazynów  dla  wojska  w  całym  kraju  nie 
założymy,  jeżeli  na  nieporządek  obojętnie  patrzeć  bę- 
dziemy, to  na  pewno  ten  kwiat,  ta  ozdoba  wojska  na- 
szego, zniknie  w  momencie*.  BoleSniejszem  od  tych 
przestróg  było  sprawozdanie  Komisyi  skarbowej,  na  se- 
syi  następnej  wniesione  (15  lutego).  Podskarbi  Kossow- 
ski uwiadomił  Stany,  że  zamierzona  pożyczka  genueńska, 
chybiła;  wiadomo  z  czyjej  przyczyny');  że  wpłynęło 
z  niej  tylko  300.000  zł.,  kiedy  na  rachunek  jej  wzięto 
z  banku  Prota  Potockiego,  5  milionów,  które  bezzwło- 
cznie zwrócić  trzeba.  Co  gorsza,  nie  ma  z  czego  wypła- 
cić wojsku  raty  marcowej.  W  tak  opłakanym  stanie, 
Komisya  nie  widzi  innego  ratunku,  jak  zaciągnąć  na 
Starostwa  pożyczkę  krajową  w  ilości  13  milionów.  — 
Nie  podobał  się  ten  wniosek.  Zawsze  to  pożyczka,  mó-' 
wiono,  do  czasu  poratuje,  a  potem  gorzej  cisnąć  będzie 
tu  trzeba  nowych,  nietkniętych  jeszcze  źródeł.  Stanisław 
Potocki  przypomniał,  że  przyczyną  trudności  finansO" 
wych  jest  niedokładny  pobór  lo-go  grosza,  który  miał 
wszystkie  zaspokoić  potrzeby.  Inne  podatki,  mówił  on, 
to  są  drobne  strumyki,  które  swoją  cząstkę  wody  przy- 
noszą, ale  podatek  lo-go  grosza,  to  nasz  główny  kanał; 
jeżeli  tego  gruntownie  nie  opatrzymy,  tamte  nie  wiele 
pomogą.  Uchwalony  przez  Sejm  sposób  obliczenia  tego 


'  ')  Ob.  r.iport  Lucchesiniej;(>,  w  którym  mc  pr/.echwala,  te  ostrzegt 
bunliierów  gciiueńslnch,  aby  pieniędzy  .^woicli  na  pewna  stratę  nie  nara- 
żali. T.  I,  §.  SH. 


podatku,  szczególnie  zaszkodził  Skarbowi,  otworzył  pole 
tysiącom  dowolności  i  zakrycia.  Na  Rusi  i  w  Mało- 
polsce płacą  niektórzy  całe  to%,  w  innych  prowincyacłi 
cit  sami  ledwo  póltrzecia:  do  mądrych  prawodawców 
błąd  teu  poprawić  nnleży.  Wszak  w  roku  zeszłym  ks, 
Czarioryski  proponował  wyznaczyć  Depaiacyą  koekwa- 
cyjną,  któraby  wyszukała  wspólnej  miary  do  okazania 
intraiy;  tejfo  nam  się  chwycić  trzt^iia,  inaczej  z  bied5' 
nie  wybrniemy  (i8  luiejfo).  Tralila  w  myftl  sejmujących 
ta  rada,  wielu  ją  poparło.  -A  cói  zrobimy  z  pożyczką 
Tia  starostwa,  którą  Komtsya  skarbowa  chce  zaciąj^tiąć*, 
zapytał  Marszałek.  -^Dać  jejpokójs,  odpowiadano  po- 
wszechnie. 1  tak  się  siało,  i  bezzwłocznie  przystąpiono 
do  rozpraw  nad  Deputacyą  koekwacyjną.  Lecz  że  ten 
projekt  wymajyał  czasu,  ł.f  nikt  przewidzieć  nie  mógł, 
jak  prędko  Deputacyą  upora  się  z  swą  robotą,  a  tu 
pieniądz  potrzebny  był  od  razu,  Sejm  na  wniosek  Su- 
chorze wskiepo  zalecił  Komisyi  skarbowej,  żeby  starała 
się  zaciągnąO  pożyczkę  w  Berlinie,  a  wreszcie  i  w  Pe- 
tersburR-u. 

O  Petersburgu  nie  było  co  myśleć,  tam  i  Impera- 
torowa  nie  dostawała  dla  siebie  pieniędzy  :  chyba  z  Ber- 
lina mójfł  przyjść  ratunek.  Komtsya  skarbowa  prosiła 
l.uaehesinieg'0,  iżby  pożyczkę  lo  milionów  wyrobił  dla 
Rzpltej  w  Banku  berlińskim.  Marg;ritbia  wymówił  się; 
zlecono  tedy  tę  sprawę  ks.  Jablonow.skiemu  i  rezydenta 
Zabłockiego  mianowano  pełnomocnikiem  do  ułożenia 
warunków ').  Tymczasem  zai,  aby  na  i  marca,  znaleźć 
coś  ijotówki  u  bankierów  kra}ovvycb,  nianszałek  Mała- 
cUowski  ofiarował  na  swych  dobrach  hypotekę  do  wy- 
sokości i>oo.oau  zł. 


*)  DeprMA  Dcpulacyi  z  dnia  2;  lulego.  polccii  k^i^iu  Jablonow- 
«ki«mu  wrrurdiinM.  ety  sn<ni  I  miłuina  t'tlarav  z  Berllnii  pntycEon^ 
być  i»oI«-. 
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Uciekać  sie  w  tej  chwili  do  Prus  z  prośbą  o  po- 
życzkę, kiedy  się  odrzucało  pruskie  propozycye,  a  żą- 
dało nowych,  było  co  najmniej  krokiem  niepolitycznym; 
boć  jeżeli  co  mogło  ośmielić  Dwór  berliński  do  twar- 
dego obejścia  się  z  Rzpltą,  to  właśnie  jej  ubóstwo  i  nie- 
moc zaradzenia  własnym  potrzebom,  tak  jawnie  wyznana. 
Chciał  temu  Stanisław  August  zapobiedz.  Zawezwawszy 
w  dniu  następnym  (2  6  lutego)  obu  Marszałków  przed 
se»yą,  »przełożyłem  im  (mówi  on)  żywo,  jak  nieodbicie 
potrzeba  załatać  te  dziury  skarbowe,  które  nie  dozwa- 
lają opatrzyć  wojska  w  te  wszystkie  rekwizyta,  bez  któ- 
rj-ch  i  ruszyćby  się  nie  mogło,  ani  zapłacić  żołdu  jego^ 
osobliwie  na  Litwie.  Przyznawali  potrzebę  na  różne  spo- 
soby nasuwane  przezemie  i  przez  Kasztelana  czerskiego 
odpowiadali,  osobliwie  Małachowski,  z  najlepszą  chęcią^ 
ale  z  małą  nadzieją  skutku.  Xakoniec  jam  im  powie- 
dział :  Tu  trzeba  kupy  pieniędzy  ,  i  prędko,  bo  inaczej 
wojsko  nasze  albo  się  rozejdzie,  albo  kraj  zacznie  ruj- 
nować. Wszak  M'Pan,  mospanie  marszałku  Małachowski, 
wiedząc,  że  pożyczki  zagraniczne  chybiają,  lubo  ponie- 
woinie,  udałeś  się  z  prośbą  do  samego  Lucchesiniego, 
a  on  cię  zimno  przyjął,  mówiąc,  że  nie  śmie  się  tego 
podjąć ;  wszak  sam  na  własnej  fortunie  dałeś  zaręcze- 
nie, aby  wyprosić  awansu  u  Prota  Potockiego.  Ale  to 
wszystko  nie  dostarcza,  a  sam  ten  niedostatek  daje  Pru- 
sakom hardość  tak  nas  grubo  poniewierać,  w  rozumie- 
niu, że  my  już  na  \vszvstko  muaimy  pozwolić  im  ślepo. 
Więc  tu  nie  ma  nic  innego  do  uczynienia,  tylko  do  ge- 
neralnego poboru  udać  się,  a  to  inaczej  proponowanero 
być  nie  może,  jak  za  danym  odemnie  znakomitym  przy- 
kładem. Idźmyż  na  sesyą,  tam  usłv3Zycie,  co  powiem*)*. 

Marszałek  wniósł  projekt  koekwacyi.  Król  zawe- 
zwawszy Ministervum  do  tronu,  rzekł:  -Nie  chcę  ja  za- 
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Ktanawiać  tego  projektu,  owszem  sam  upraszam,  aby  się 
Jo  priyjęciA  onego  jak  najprędzej  przychylić.  Ale  znam, 
jakiej    znajdujemy    się   syludcyi    i    że    otaczające    na- 
rody trzeba  przekonało  wszystkie,  że  nie  w  słowach,  lecz 
w    istocie    iy}e   duch    Polski ;    znam    żeśmy   warci    tego, 
jby  i  nami  sprawiedliwiej  i    względniej  się  obchodzono, 
nie  urągano  więcej.   Idzie  zatem  nieodbita  konsekwen.- 
Łya,  aby  deficyt  móg"t  być  zasiapiony.  Po  c?<jści  zapełni 
[■o  projekt  koekwucyi,  lecz  że  to  dopiero  za  kilka  mię- 
Męcy  stać  się  możo,  więc  obliguję  Tmć  pana  Marszalka 
-jmowego,   aby   zaraz  dziś  po  sesyi  sprowadził  do  sie- 
lie   sejmujące    osoby,  w   których   najwyższą   ochotę    do 
usług   publicznych    widzimy    i    z  nimi    utrafił  w  sposób, 
inez  któryby  te  kilka  milionów  znalezione  być  mogły. 
2o  do  mnie,  nie  widzę  żadnego  Arodka,  jak  tylko  >zcco- 
drą    i   generalną   składkę    narodowa.     A  że   nikt   lepiej 
nie  radzi,  jak  ten,   który  z  siebie  przykład   daje,  chcę 
ja  pierwszy  stać  się  takowej  składki  uczestnikiem.  Hóg" 
ridzij  jak  rai  żałosno,  że  nie  mam  gotowizny ;  wiadomo 
st,    że   mnto    it^raz    nie   obcliodzi,    co   mi    /.   prawa   od 
skarbu  należy.     Ale  że  jeszcze   mam    klejnotów  do  pól 
liliona,   niechże  te  ozdoby   próżności   idą  na  ofiarę  dla 
ojczyzny.  'J'e  dziś  jeszcze,  raoici  Marszalku,  złożę  w  twoje 
;ce.     Niech  obaczą  cudzoziemcy,   że  Polacy  gotowi  są 
łronić  samych  siebie,  aby  i  mySI  urągania  z  nich  u  ni- 
ifigo  nie  powstała*. 

Ofiara  królewska   i  słowa,  które  jej  towarzyszyły, 
wzruszyły  sejmujących.  Izba  ucałowała  rękę  iitanisława 
lUgUita,    a   co    waZniŁ-jsza    poszła   za  jego  przykladetn. 
aleski    Michał,    porozumiawszy  się  z  kilkoma  posłami. 
wnió.sł.  by  na  i   marca,   oprócz  zwykłej  raty  podatków, 
Wielkopolska    złożyła    podwójne    całoroczne    podymne, 
Małopolska  i  Litwa  pojedyncze,  która  to  ofiara,  po  usku- 
tecznionej koekwaryi.   potrąconą  być  ma.     Odezwał  się 
Iubieński:    >I,epiej  mniej  dać,   a  darem,  niż  pożyczaći. 


■  Zgoda ,  zg^oda*,  poczęto  wołać  ze  wszystkich  stron, 
i  wniosek  Zaleskieijfo  judnot^łośn!*?  przyjęty,  z  zasirzete- 
nicnij  źe  len  wyjątkowy  podatek  jest  darowizną,  na  raz 
jedon,  i  że  dwory,  a  nie  chłopi  mają  go  opłacać.  Pole- 
cono nadto,  we  wstępie  uchwały  wyrazić  wdzięczność 
Królowi  IMci  za  jego  dar  szlaclietny  i  za  przykład,  któ- 
rym sejmujących  pociągnął. 

■  WKMoAć,  rzeki  po  sesyi  Stanisław  Potocki,  ura- 
towałeś dziś  Rzplię*.  Zapadłe  prawo  zasilało  skarb  dzie- 
siędoma  milionami  z  g^rą,  a  tylu  ut±  właśnie  było  po- 
trzeba. Natychmiast  iztatVtą  posłano  rozkaz  ks.  Jabło- 
now*)kiemu,  aby  zaprze&tat  wszelkich  starań  o  potyczkę, 
i  to  był  l>ardzo  piękny  rtfzultai  ustawy  sejmowej.  Król 
rad  był  wielce  z  tego  co  za^ło,  choć  się  ogołocił  z  ko- 
sztowności, które  lubił.  Donosząc  o  sesyi  Debolerau 
pi&ze:  »W  zbiorze  klejnotów,  kiórem  darował  Ojczyźnie, 
jest  i  ów  brylantowy  order  Św.  Jędrzeja,  który  mi  był 
dany  w  Kaniowie.  Gdyby  się  chcieli  z  tego  formalizo- 
wać,  mo-!na  im  powiedzieć,  źem  też  darował  Ojczyźnie 
znaki  brylantowEj  orderu  jjolskiego  i  wszystkie  inne 
klejnoty,  którem  sam  kiedy  nosiło. 

Wszystko  to  nie  w  smak  było  Lucchnsiniemu;  w  ra- 
porcie bwuim  pisze  z  przekąsem  o  posiedzeniu  i  o  tej 
próżności  narodowej,  z  jaką  powstrzymano  kroki  ks.  Ja- 
błonowskiego w  Berlinie.  Ale  bani^iej  ju-szcze  zabolały 
go  słowa  królewskie  w  sejmie  wyrzeczone;  na  pierw- 
szej audyencyi,  którą  miał  u  Stanisława  Augusta,  zażą- 
dał tłómaczenia.  Król,  który  temi  czasy  o  wiele  był 
śmielszy  i  w  nalezyieni  oddaleniu  rad  byl  utrzymać 
Lucchesiniego,  zbył  go  cier|)ko,  mówiąc,  że  nie  czuje 
się  w  obowiązku  zdawania  sprawy  ze  swx>ich  słów  i  czy- 
nów, i  2e  go  prosi,  aby  zaprzestał:  tego  tonu  inkwlzy- 
cyjnego,  który  jest  nieprzyzwoity,  /mieszał  się  Margra- 
bia; w  słowach  grzeczniejszych  i  jąkając  się,  począł 
mówić,  że  Król  ma  zapewne  wolność  zupełną,  ale  i  jego 


i 
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|eat   powinnością    uwiadomić    sweg-o    monarchę ,  czeg-o 

łdtąd  ma  spodziewać  się  po  narodzie  polskim  ?     Rzekł 

itanisław  Aug-ust.   że    na  takie  pytanie    chętnie    wytló- 

maczy   znaczenie    swej    mowy:    »I*onieważ    deficyt    był 

V  skarbio  i  i;idri»   zayranicznp    pożyczki    nii*  udały  się, 

WPan  sam  podskarbiemu  Kosowskiemu  me  chciałeś 

dać  i  nadziei,  by  się  mogta  u  "WPaństwa  /.nal^ić,   więc 

miałem  racyą  mówić,  że  trzeba  było,  aby  naród  polski 

we  własnej  cnocie  i  we  własnych  fortunach  wynajdywał 

te  pomoce,  bez  których  wojsko  nasze  srałoby  się  tylko 

:ię2arem  a  nie  uslugfą  publiczną<.    fcO,   kiedy  tak  jest, 

odpowiedział  Lucchesini,  to  już  nie  mam  o  co  siężalić<, 

i  na  tern  poprzestał '). 

Wiizakźe,  nie  on  jeden  temu  posiedzeniu  miał  coS 
dłj  przygnany.  »\Vczorajsza.  sesya,  pisze  Ignacy  Potocki, 
była  co  się  lOwie  w^paniula.  Uchwalono  podatek,  który 
ft  marcu  wyniesie  du  12  milionów.  Król  pierwszy  pro- 
ponował składkę,  ofiarując  500.000  w  dyameotach.  Już 
je  złożył  u  Marszałka  sejmowegfo.  Ludzie  roztropni  chcie- 
liby odgadnąć,  dlaczej^o  ta  pomoc  tak  konieczna,  była 
mżądaną  dopiero  teraz?  Cieszę  się  bardzo  z  12  milio- 
lów  dla  Rzpltej,  z  chęcią  zapłacę  30.000,  które  na  mnie 
przypadają,  ale  nie  podobna  mi  w  dniu  20  luteg^o  do: 
trzedz  prawdziwie  czystej  goriiwości.  Plami  ją  tchnie- 
lie  rosyjskie**).  1  Potocki  i  I.uchesini  widzieli  w  ofierze 
^róla  i  w  uchwale  sejmowej  jedynie  odpowiedź  na  pro- 
szycye  pruskie  i  zręcznie  schwyconą  okazyą ,  by  utru- 
Iłjić  przymierze. 


*)  List  KrAla  do  Deboleco,  10  marca. 
'J  IJM  dn   Ałm,   ;"   li«tnpuda. 
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(|ii'./.>  DII  lin  lir.  Cf»l>i-ntzlii,  Polacy  uchwalili  konstytucyą 
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i  ona  ma  być  pod^tawą  i  przedmiotem  przymier/a  z  Fru- 
sianii,  należałoby  się  zastanowiło,  czy  nie  byłoby  roz- 
tropnie, Iżby  Dwory  cesarskie  złoiyiy  w  Sejmie  oświad- 
czenie :  te  z  prawdziwą  przyjemnością  po- 
wzi*;Iy  wiadomość  o  przyjęciu  nowej  kon- 
i»tytucyi  i  f.e  gotowe  są  dać  jej  wszelkie 
ze  swej  stony  poręczeń  ie,  jakieby  Rzplt«j 
było  dog^odne,   w    moc   istniejącej    przyjaźni 

CŁtraktaiowych  zobowiązań.  Choćby  nawet  takie 
kwiadczenie,  w  obecnej  chwili  na  rozgrzanych  umy- 
słach polskich,  nie  zrobiło  szczeg<^lnego  wrażenia,  to  je- 
dnak mog^łiiby  im  na  przyszłość  ułatwić  uspokojenie 
I  cofniecie  się ;  g^dylły  zaś,  pomimo  to,  Rzplta  zerwała 
się  na  krok  zaczepny,  ju>.by  wtedy  musiała  satna  wziąść 
na  siebie  winę  i  wyrzec  się  wszelkich  pozorów  uspra- 
wiedliwiających. A  przeciwnie,  gdyby  ta  deklaracya 
znalazła  dla  siebie  grunt  przyjazny,  mogliby  hr.  Stackeł- 
berg  i  p.  de  Ccchó  podsunąć  myśl,  iżby  Rzplta  i  z  Dwo- 
rami cesarskiemi  odnowiła  swoje  przymierzu,  chociaż  to 
przypuszczenie  mało  na  teraz  zdaje  się  być  prawdopo- 
I^Bobnem*  *)• 

^"  Depeszę  tę,  ks.  Kaunitz  posłał  także  panu  de  Cachć 
dla  odczytania  jej  Ambasadorowi  rosyjskiemu  w  War- 
szawie. Atoli  Stackelberg  temi  czasy  nie  byt  sposobny 
do  przyjęcia  takiej  rady.  W  rozmowach  z  Królem 
i  z  bliższymi,  nieustannie  on  wprawdzie  odradzał  sojusz 
pruski,  lecz  nie  łudził  się,  t>y  jego  przedstawienia  spra- 
wiły zmianę  pożądaną,  bo  jak  mówił,  przymierze  sianie 
niewątpliwie,  gdy  go  Dwór  pruski  zechce  naprawdę. 
Myśl  lego  związku  dręczyła  go;  widział,  ':Ł  Rzplta  z  rąk 
mu  się  wysuwa,  że  minister  sprzymierzonego  państwa 
erwsze  w  niej  zajmie  miejsce,  a  on  Stackelberg.  będzie 
usiał  Warszawę   opuścić.     W  rozdrażnieniu,    nad  któ- 
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rem  zapanowali  nie  umiał,  odezwał  t.ic  do  ministra  au- 
stryackiojfo,  że  w  takim  sianie  rzf-czy  byłoby  najlepiej 
PoUkę  na  nowo  podzielić.  Zdziwiony  tern  błoweni  de 
Gache  zrobił  mu  uwagę,  ie  to  przecie  byłaby  woda  na 
młyn  prusTil.  »Xa  inny  sposób,  ndrzerze  Ambasudor, 
niełatwo  wyjdziem  z  tej  sprawy.  Zresztą  panowie  Po- 
lacy na  nic  lepszego  nie  zasjugująr  ze  sw)'^!  charakte- " 
Tern  niespokojnym  i  niecli<;'cią  do  Dworów  cesarskich-. 
zawsze  oni  nam  będą  kolką  w  boku ').  Innym  ra- 
jiem  pisał  do  sweg'o  Dworu,  radząc,  by  Imperatorowa 
okazała  w  Berlinie  pewna  chęć  zbliżenia  się,  a  to  nie- 
chybnie Dwór  pniski  ochtudzi  w  sprawie  polskieg^o 
przymierza.  W  Petersburgu  z  teg't>  pisma  wniesiono  to 
tylko,  ite  Siackclherg^  boi  się  o  swoje  miejsce  i  więcej 
się  tern  nie  zajmowano''}.  Kiedy  de  Cach^  udzielił  mu 
prupozycyi  ks.  Kaunitza,  Iżby  Dwory  cesarskie  zarę- 
czyły oficyalnie  polską  konstytueyą,  rzekł  Stackelberg", 
?.e  i  on,  Dd  niejakiego  czasu,  takie  właśnie  zapewnienia 
daje  PoUkora,  ale  ustnie;  do  piśmiennego  tem  mnie^j 
czutby  »ię  skłonny,  te  musiałby  stanąć  w  sprzecznoi^cj 
z  własną  notą,  ktiirą  podał  na  początku  Sejmu  (5  listo- 
pada); że  zresztą  nicby  to  dobrego  nie  przyniosło  i  ow- 
szem jeszczeby  więcej  Polaków  nadęło*).  Ta  odpowiedź 
Ambasadora  przekonała  Kanclerza  austryackiego,  2e 
Rosya  nie  chce  się  zobowiązywać  do  szanowania  nowych 
instytucyj  i  urEądzeń  poUkiego  sejmu,  ze  owszem  trwa 
w  zamiarze  wywrócić  wszystko,  gdy  prz)')dzie  czas;  Ze 
próżno  byłoby  ją  namawiać  do  wi-pólnego  oświadczenia  ■*). 


')  Colientjtl,  raport  j   lute^>i> 

■)  Du  Cachi.  rjport  13  stycłoU. 

'1  Di-pcs/c  (.«UTiii):a  do  de  VMhl  13  stycznia-  Rapcrt  Cnb«ntJ« 
r.  doia  z6  nycinit,  pr3}rai$«l  aodto  tlvwM.  ie  i  w  Peieriburgu  tak  uraO 
się  nu  t«  xapatrdją. 


ceszkacizać  pocichu,  lecz  jawnie  nie  występo- 
"le  były  niezmienne  rozkazy,  które  Starkelberg^a 
|iMrze  w  Petfjr^burg^u  dochodziły;  wpada!  więc  na 
-^>v  najrozmaitsze,  aby  rzecz  zaczętą  pohamować'), 
•  /al,  źe  naczelnicy  stronnictwa  pruskiego  nietviko 
'."mierze  lecz  i  o  następstwo  tronu  już  z  Berlinem 
'iJadaja,  2e  badali  w  tej  mierze  Króta.  ale  ten  nd- 
•9dział,  \ż  związany  paktami  nie  może  mi<>s2ać  się 
'j  sprawy,  ie  jednak  w  ki>Acu  jakoby  przeciągnięto 
iia  swujt'  ^tronę  obietnica  opłacenia  jogo  długów. 
było  w  tern  prawdy,  ale  S:ackelberg  uwierzył.  Przez 
■  nego  poAretlriika  pdlfcit  oftwia(lczv<5  ICrólowi,  te  hv- 
przesizkodził  zamic-rzonc-j  sukcesyi  tronu  a  zarazem 
riymierza,  Dwory  cesarskie  przyjmą  na  siebie  j«go 
'>fi.  -Stani^-taw  August  jakby  nie  chcąc  zrozumieć,  jak 
,.,oce  ta  propozycya  ubliżyła  jego  godności,  poprzestaj" 
ItsiDt  ie  przez  Chreptowicza  postał  mu  Swą  odpowiedź: 
Jako  głowa  narodu  mus-i  p^zedew*zy^tkiem  na  to  ba- 
co korzy.4ć  krajowi  przyniesie,  a  nie  może  zaprze- 
f(5,  łe  upewnienie  naslępf-y  tronu  wieleby  złego  od- 
iło  od  Rzpitej;  że  Dwory  cesarskie  mają  w  ńwem 
lifcfl  daleko  łatwiejszy  środek  powstrzymania  aliansu, 
scbaj  Ambasador,  bądź  sam,  bi^dż  razem  z  ministrem 
aa.Ntryackim ,  zażąda  konferencyi  z  Deputacyą  zagra- 
niczną i  jej  oświadczy,  że  Rosya  i  Austrya  nietylko  nie 
.jamyślają  o  żadnej  zraiani'?  postanowień  obecnego  sejmu, 
ale    owszem,    źe  nową    konstytucyą  uznają    i  poręczają: 


')  Mifday  d^iu  airenwmi  projekt  unii,   Ictórc  mu  wówcłm  prsysKly  do 
glwłr;.",    byf  i  len.    ł.c  yttłet   Ne  u  d  ind  i;  go  pKeklftdat  «■  Rcrlinic,    ii  Pruiy 

wlm  pafi»iwa  uiywiija  zupeJiicgo  >i>oko3u.  AyulusmtM,  ic  Dwór  bRrli^Klii  cili- 

JAtrlł  Iivl  »vrnje  niMailowoitMiie,  Icieviy  Kn»ys,  będncjut  w  wojnie  <  Portn, 

l1i  i.it.i  t  Kzphi^  łprityinicriyi  fif    (jllnbłoclci   Kujiort  Ao  łCróia  39  gnultiiii 

iicKTwitcie,  te  to  pcicdstawicnie  lyllto  jnchcetć  inoglo  Dwór  pr\i<iki 

.LII  -i.|;i.»rj  I  l'f>]»l<ą.  ZgHniła  mu  tcti    krok  Kata.rj!}ii», 
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fłiclirij  iiitdlit  iikii^n  ii<;  f^otowf  (lo  zawarcia  z  Rzpltą 
tniltffiiii  nilpirrnrttfo,  majitf:':łfo  na  celu  obronę  granic 
i  MiMjmrllfTHloAci  l'(ilhki,  a  Kr/jl  nie  wątpi,  źe  taka  de- 
Iłliirni  yn  /(ih(iul<(ii  Wrt/-yhtki':h  i  oJ)ecne  zamysły  o  suk- 
łHnyi,  ii  ^itid/Mrn  I  «  pr/.ymiijr/.u  pruskiem,  niechybnie 
tłtliliill.  Krtdji  hyłii  /a*. na  i  roztropna;  Stackelberg- 
uiii  tnlMi/nny,  wytiłftł  tiittyclimiast  kuryera  do  Peters- 
ImiikiI  i  |*Hnii  ilit  (  itrlii'  proNit,  atły  swój  Dwór  o  niej 
/iiwIfMliniłil,  Mininlłir  auMryacki  tern  chętniej  podjął  się 
|i<Hu,  h>  iiiyAI  Sl.mihhtwa  Au>fusta  schodziła  się  najzu- 
|ii:llili<|  *■  /yi  ^"iiiii|[i  kh,  IŃBunitza  dopiero  co  objawionem  ^). 
I'tii|i  /lin,  Hily  /  l*łilMrwbiirłfa  wyg-lądano  odpowiedzi, 
I  iił  I  liii'iliil  iitYMilhliiwił  w  Warszawie  znane  nam  już 
H.nntilil   (H  ii'>kiM)|ii  prdjMktu.  Pobudziło  to  Stackelberga 

il nwli  ^iii  lunltiw.   */ okazyi  tych  ladajakich  propo- 

/V'  ł|  |iiii'iklili  (hłowu  Hi^  KMl.i)  zg-łosił  się  on  do  mnie, 
M.iihih'  I  <<iUiniij(ii.,  hliyni  tnraz  przynajmniej  nic  nie 
|ił>'i  iiiMiunil,  ti  ilniliil,  /t'  nini"  samego  prosi  o  zdanie 
1  i.i-lt'.  1  mIi\  Hit  iiii'"h1  ur/ynii^  najlepszego  i  dla  Moskwy, 
1  ill^i  Tul'.!,  i,  I  illd  limit'.  Kn/atem  mu  powtórzyć  toż 
•  MII..  ..>Mi  |ii't«/  łhrttpuiwicza  powiedział.  Wczoraj, 
iiili  Im.u\  ..  \  ii,'  iiiKJi;  łnlpo\virdż,  doniósł  mi,  że  lubo 
w^  '  1  liin\  UiiiMiln  ł.'ł'k.ii^  rcsponsu  Dworu  swego  na 
i.uni.',  I  I  t;,iiii  |ii  t"  riii'i'|>lowicza  żądał;  lubo  podanie 
nvM\  iii.i  A\  \  iii.iMi  Iłiokii-ni  poniekąd  śliskim,  jednak 
vio'.vMmiiiu|.  .ii  |>in|,n'  ont,\  linwtając  nadarzającą  się 
:r-ir;uikM\\  11  .<|.  I  >  ł  U\  I.t  .mA  takowa.  Niejaki  szlachcic 
Dr-.\VMv*vki  ł\|i|.ll  \\\  Hulmiis  w  kilkanaście  koni,  do- 
p-*--.i  j..^^-  t.uH  \',\  iIm.  'ł  I  -,'  ,'\iobvczą  powrócił  do  Li- 
rxy.  I  i;;lvin,n,>i  l>i  tt,>nt  l,i,  l\)st>k.  przysłał  skargę  O  ten 
irv3.LZ  :  .M?.j,,iat  mI>i4,  ,1.  \  ni«'nia.  'Otóż  Stackelberg 
^■'^-— :■"  'Nr\>P  ł  Ul ,  ł\  .i|i,-  (,.,„  powód  do  podania  swej 
tL'-jZy   -.  -.wrA,'u'    mi»;,|.\    mu.  1111   u>.-vstkie  oświadczenia, 


intieniem  Tmperatorawrj,  ;;  którcmi  do  mnie  się  zgła- 
szał''). W  kilka  lilii  póiniej,  zamiast  noty,  przyniósł 
Królowi  list  oryginalny  O&termana  i  w  nim,  w  szerokich 
słowach  oświadczenia  o  przyjiiznych  intencyach  Impt^ra- 
torowcj,  przestrogi  o  obłudnej  polityce  pruskiego  Dworu, 
nakoniec  prośbę  do  Króla,  aby  ufał  Ambasadorowi, 
Rzekł  mn  Stanisław  Aug-ust :  •  Póki  WPan  bc-dziesz 
do  mnie  gadał  lub  do  kogokolwiek  idifidualiter,  nic 
nie  wskórasz:  trzeba  koniecznie:  abyc^  urzędownie  do 
całego  Sejmu  przemówił.  Kioby  słowa  te  WPana 
dziś  w  Sejmie  powtarzał,  wnetby  du  niego  przylgnęła 
łatka  partyzanctwa  moskiewskiego,  a  lo  każdemu  je^t 
teraz  .szkodliwe*.  Nakoniec,  Stackelberg  podał  notę 
i  w  niej  niejakie  upewnienia  o  ityczliwoSci  swego 
Dworu  umieścił,  al<:  tak  suche  i  ogóhiikowe,  2e  one 
ani  Rosyi  do  niczego  nie  wiązały,  ani  w  Sejmie  na  ni- 
kim nie  mogły  zrobić  wrażenia.  Rzekł  Stanisław  Au- 
gust: >Xiech  sobie  Jegomość  robi  co  chce,  jam  mu 
szczerze  i  dobrze  radził:  jeśli  on  dobry  moment  straci, 
sam  sobie  będzie  winien.  Zgadywam  ja  jego  w  tym 
względzie  figlarstwa.  "W  tf*j  nocie  miało  być  najwyra- 
źniej zastrzeżone,  że  tniperatorowa  ani  zemsty  i  zajmo- 
wania kraju  domagać,  bic,  ani  independencyi  w  formo- 
waniu wewnętr^mego  rządu  tvkać  nie  licdzie.  Dlatego 
y&  tej  noty  pragnę;  dobrzeby  to  mieć.  A  on  radby  ta.- 
kicgo  oświadczenia  uniknąć.  Może  ma  nadzieję,  źe  na»ze 
rzeczy  w  Berlinie  się  zepsują,  a  Moskwa  swoje  do  nas 
zachowa  pretensye*  "). 

Stanisław  Augiist  odgadł  trafnie.  Moskwie  właśnie 
o  to  chodziło,  aby  swoje  do  Rzpltej  pretensye  zacho- 
wać w  całości  i  nie  hlawić  żadnego  kroku,  któryby  Im- 
peratorowej    wi.^zał    ręce    na    przyszłość.     łMyśI    Króla 


*)  Liii  łlu  Dubokea,  dnid  37  lutcso. 
*)  List  do  tcK<3^.  3  marca. 
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j>oUkie(,'o  (donosi  z  Petersburg-a  hr.  Cobentzl),  i  propo- 
lycyn  Ambasadora  nie  podobały  sie  ani  Impera torowej, 
ani  ministrom.  Wszystko  co  w  tej  chwili  przychodzi  od 
Stanisława  Augustó,  mało  tu  w^zbudza  ufności ;  a  zaś  co 
do  tych  głów  zapalonych,  które  obecnie  rządzą  vi  Rzpltej, 
cokolwiekby  się  im  powiedziało,  w  tuiejszem  mniemaniu^ 
TACZAJ  na  zle,  niż  na  dobre  wyjdzie.  Lepiej  więc  trzy- 
mać się  prawidła,  które  sobie  raz  postanowiono,  to  jest 
czekać,  aż  ci  ludzie  przyjdą  sami,  a  nie  wysuwać  się  ku 
nim  naprzód.  Skutkiem  tego  posłano  i6  t.  m.,  kuryera 
do  hr.  Stackelberga  i  zalecono  mu,  aby  się  nie  ważył 
czynić  jakiegobądź  aktu,  bez  wyraźnego  rozkazu  Dworu; 
a  natomiast  aby  przy  każdej  okazyi  upewniał  indywidua, 
na  które  może  mieć  jakiś  wpływ,  że  Dwory  cesarskie 
nie  mają  żadnej  niechęci  do  Polaków:  że  są  zupełnie 
obojętne  o  formę  rządu,  jaką  Rzplta  chce  mieć  u  siebie; 
że  mścić  się  bynajmniej  nie  będą  za  to,  co  się  dotąd 
stało,  byleby  l*olska  nie  wzięła  udziału  w  zaczepnych 
Króla  pruskiego  zamiarach*  ').  Jednem  słowetn,  odpo- 
wiedź petersburgska  dozwalała  tyle  zapewnień,  tyle  za- 
ręczeń,  uspokajań,  iln  potrzeba,  byle  słownych,  ale  urzę- 
downie  —  nic  zgoła. 

Całkiem  inne  wrażenie  zrobiła  w  Wiedniu  propo- 
zycya  Stanisława  Augusta,  chociaż  nie  wprost  panu  de 
Cache,  lecz  przez  hr.  Stackelberga  udzielona.  Wiemy, 
jakie  gromy  wisiały  wówczas  nad  Austryą,  a  do  liczby 
jej  nieprzyjaciół  miału  i  Polska  przyłączyć  się.  Zapewne, 
ks.  Kiiunitz  nie  obawiał  się  zbytecznie  sił  zbrojnych 
Rzpltej,  jej  alians  z  Prusami  nie  dlatego  wydawał  mu 
się  ciężki,  że  wojska  polskie  miały  działać  razem  z  pru- 
skienii;  lecz  dlatego,  iż  za  tym  aliansem  poszłoby  nie- 
chvbnii'  powstanie  w  (falicyi,  zerwałyby  się  i  Węgry 
do    oręża,    a    w  Jtelgii    rewolucya    była    już    zwycięzka. 


Trzy  najwdżniejszłi  prowincyu  zbuiuowane,  obok  ilwtich 
wojen,  z  których  jedna,  na  Wschodzie  od  dwóch  lai  się 
loczyla,  a  druga  óuto  strasznit-jsża  od  północy  miała 
wybućhnjjóf  to  za  wiele  na  siły  jednego  państwa!... 
Ks.  Kaunu;:  pr^y^nawał.  te  monarchia  nigdy  jeszcze  nie 
tnajdowała  się  w  takim  rozsiroju  i  w  takiem  niebezpie- 
czeństwie. »Co  począć  wśród  tylu  kłopotów,  (pisze  on 
do  Cobrntzla).  Oas,  powiadają,  najlepszy  doradca.  Ja 
teit  inb^ej  nie  mam  juf.  nadziei,  a  dałby  Bug',  aby  mi 
ten  czas  podsuniil  jakie.ś  środki ,  z  kiórycli  umiałbym 
skorzystaó!  Tak  mniemam  przynajmniej,  i  oto  w>zystko, 
co  dziś  przyrzec  mog^-t.  Skoro  więc  odebrał  raport 
pana  de  Cache  z  in»ynuacya  Stanisława  Augusta,  za- 
pro&ił  natychmiast  polskiego  ministra,  Woyne,  do  siebie. 
Rzecz  to  była  niezwykła:  Woyna  bywał  często  na  obia- 
dach H  ks.  Kaunitza,  i  wtedy  przysłuchiwać  sit;  mu^iai 
w  milczeniu  dość  ostrym  sądom,  które  Kanclerz  ausiry- 
acki  głośno  du  swoich  gości  o  Sejmie  polskim  wypo- 
wiadał :  ale  na  konferencye  urzędowe  nie  zapraszano  go 
nigdy.  Tern  większe  było  jego  zdziwienie,  gdy  wysłu- 
chał propozycyj  Kanclerza.  »lJo  l\lu  dowodów  życzli- 
wości swojej  dla  Rzpltej  (mówił  tenże),  które  Ce.sarz 
Oitatniemi  czazy  okazał,  pragnie  on  przydać  nowe: 
i)  ponieważ  kontrakt  soli  z  kompanią  pruska  na  lat  trzy 
zawarty,  niebawem  wychodzi,  przeto  Dwór  austryacki 
chętnie  go  zawrze  z  Rzplią,  aby  wprost  /.  Wieliczki 
lub  Bochni  w  sól  zaopatrywać  się  mogła;  2)  Cesarz  po- 
:»tanouił  uwolnić  iwych  poddanych  galicyjskich,  którzy 
zarazem  i  w  PoUsce  mają  -swe  po;.iadloSci,  ud  obowiązku, 
jaki  na  nich  ciężył  dotąd,  zamiei>z kiwania  przez  pół  roku 
w  krajach  ausiryackich ,  lub  płacenia  podwójnych  po- 
datków^ 3)  nakoniec,  Dwór  wiedeński  byłby  skiłjnny 
zawrzeć  z  Rzpltą  alians  odporny,  pod  temi2  saoiemi 
warunkami,  jakie  z  Dworem  burlińiikira  umówione  byt': 
mają;  przyczem  gotów  będzie  zaręczyć  jej  konstuucyą 

K*.  w.  Kidiiikn.  S^ijiu  ctHTolciDl.  T.  U.  j 
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pr^^fciw  \vsi:elkiej  obcej  napaści.  Wprawdzie  'dodał  on) 
co  do  rey:o  ostatniego  punktu  nie  odebrał  jeszcze  od 
C^-sarza  -ileceiiia..  ale  nie  wątpi,  że  X.  Pan  do  teg-o  się 
pr/ycliyli,  i  Ks.  Kaunitz  \\xt  teraz  może  to  wziąść  na 
Mchif  '\ 

/  leni  oś.wiadczeniem  ks.  Kaunitza.  Woyna  wysłał 
s.-.t.i(ftt;  dł.»  Warszawy.  Jeśli  obietnice  co  do  soli  i  pod- 
danych obu  krajowych  bvlv  pożądane  i  dla  mieszkańców 
K/|'lU\j  ki.>r^ystiit'.  to  nierównie  większą  doniosłość  miała 
jH\»(Ht/.ycya  przymierza  obronneg-o  i  zaręczenia  insty- 
iuv\i  KzpUfj.  Coby  się  stało,  g-dyby  myśl  przez  Kan- 
\liM/.i  ,^u^trvackit^o  rzucona,  była  się  spełniła  naów- 
i-.-a^  ■  (.".TY  Austrva.  związana  z  Polską,  byłaby  spłaciła 
iil\t<.  ktvMy  względem  niej  zaciągnęła  przed  stoma  laty? 
liu»MU'  u  to  uwierzyć:  w  wieku  X\'Ut  samo  przypu- 
N.  c  i-n:.-  Mkio  wydaje  się  dziwac-iiem.  Wprawdzie  Marya 
l.:ivi  ■.•\I.ii'\  yotowa  .-  oręŁVm  w  ręku  sprzeciwić  się 
lv'  ''Ul. -w;  l\>i>k;.  gd\b>  jej  pomoc  trancyi  nie  była 
^i\  ■•;:.:  ,ui'^  \ut<'n  .■  ii-i  n.isiępcow  nie  miał  tyle  męz- 
\  V  ^\'  ,:'.:v  ;Kł  1  p\-i.i!>;o>l\cli  uc.:uć  co  ca  niewiasta,  osta- 
.  I-  1  ,:,i\v-i\va  I  f.i".ł>:>;;j-j;v'\\ .  Wrfszcie  i  ona.  pod  wpły- 
w.i'  s\\\,!i  vUM.iv;Mn\.  i  na  pv'd.^ial  przystała,  i  sama 
w     '    ■     ,  ,;   ■.»;   w  ■;o;.i  Ks.    K.iunitz    byl   niezaprzecze- 

1"'     .    \>\\  nIs-i-i;;    w  !oI'ń!C'    p;--i'ii'niośći    i  doświadczenia, 
>>''\\\'    .■  !Mi\     u     W  \  tł.mi\\\,uitu    na  razie    środków   za- 

■    .  ,  .;  .        ~\   >:.,  ;.  1.   .U'   .■■/•yn.i'   iiigiitnic%nvch'    posie- 

■■'lii       ,    ■i.;i;;^'        W     liilk:   --w.    ;..>-iiio>   k^    K.uuiit/   posiał   rozkaz 

■''  "I    lii.^n  L,  ,ii, -in.   «    W  .iiv,.i«  :i-,  .Ui\    i>iii.yinil    K.ri.'')owi.    ie  Cesarz 

'      ■■"'■     "i|'ii 1,  ;.     ,'n     i!s,\;,.,,-   -,.1   M    \iiit   -Ji'    .'.e   'Wfj    -trony    dO   utrzy- 
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radczych;  ale  zasad  sutych  ani  chr2eścLJańskieco  uczucia 
nie  miał  7.go)a.  Jedno  w  lum  tylko  było  niezmienne 
uczuci**:  nienawi.V  Domu  brandeburg^skiego.  A  f.e.  ten 
Dom  mógł  najlfliwiej  w  Polsce  znaleźć  swoje  powię- 
kszenie, ztąd  nieustanna  w  Kanclerzu  trO!«kU\vość  u  Pol- 
skę, nie  żeby  rząd  jej  ustalić,  w  sobie  samej  ubezpieczyć. 
tylko,  żeby  nie  dozwolić  Prusum-  zbogacenia  sie  jej  ko- 
sztem. Wobec  Rosyi,  juf  g-o  Polska  mniej  obchodziła; 
wiedział  ja^no,  dw  czeg-o  Mos-kwa  dąży,  lecz  nic  zada- 
wał sobie  trudu,  by  temu  przeszkodzić.  <rdyby  kifdy- 
kolwiek  miał  wybierać  między  aliansem  Polski  a  Rosyi, 
byłby  niccUybnie  Polskę  poświęcił.  —  Ob^^cnic  chciał 
on  tylkoj  jak  wyżej  powiedziano,  odwrócić  alians  pruski, 
a  przynajmniej  znouiralizować  g'o,  co  musiałoby  z  ko- 
zzyścią  dla  Austryi  odziałać  na  stan  umysłów  w  Galicyi, 
a  ])rawdopod,obnie  i  w  Węgrzech.  Przypuszczać,  ieby 
przymierze  ofiarowane  przez  niego  miało  zasłonić  Rzpltę 
przed  wszelkiem  niebezpieczeństwem,  byłoby  to  iść  za 
daleko:  ale  jednak,  w  danym  wypadku,  mogło  ono  po- 
mieszać :>2yki  i  Prus  i  Rosyi,  i  stworzyć  dość  szczególne 
2awiktania.  Au»trya  była  jedynym  naonczas  sprzymie- 
rzeńcem Dworu  petersburgskiego :  przez  wzgląd  na  nią 
byłby  zmuhtzony  Rzpltę  szanować.  W  ten  sposób  Pol- 
eka  byłaby  zyskała  trochę  podpory,  trochę  czasu,  inoże 
i  nieco  ułatwień  u  swego  sprzymierzeńca,  ku  wzmo- 
cnieniu własnej  obrony,  na  którą  i  Prusy  i  Rosya  nie- 
chamem  patrzyły  okiem,  Od  .strony '  pruskioj  byłby  ten 
alians  tarczą  dla  RzpUej,  od  strony  rosyjskiej  pewnym 
hamiikeni:  ks.  Kaunitz  większą  bez  wątpienia  niż  za- 
mierzał, przynosił  Rzpltej  usługę 

'Co  za  krok!*  zawołał  Osterman  tia  pierwszą  wia 
domość  o  propozycyach  Kaunitza.     »Przynajmniej  nal.- 
iało  się  z  nami   porozumieć!    Wszak    my    daliśmy   znać 
Dworowi  wiedeńskiemu,  kiedy  świeżo  posłaliśmy  Stackel- 
Ijergowi   rozkaz,   aby  urzędownie  nie  mieszał  się  do  ni 
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czego  a  tylko  słownie  zapewniał  Polskę,  ie  jej  atako- 
wać nie  będziemy-  *).  W  rozmowie  z  Cobentzlem  nie 
taił,  Że  Imperatorowa  jesl  loocuo  niezadowolona  x  oświad- 
czeń Kauniua.  Według-  niej,  nic  dobrego  lApodziewać 
sit  ztąd  nie  nioina:  uwszfm  Polacy  uroją  .sobie,  że  ich 
Dwory  cesarskie  potrzebują  albo  że  się  ich  lękają.  Pod- 
kanclerzy  ^osvj^ki  nie  wiedział  jak  się  znaleźć  wobec 
tego  faktu  na  kunferencyi  z  Deboliiu;  albowiem  przy- 
zwoiść  sama  nakazywała  mu  popierać  myśl  sprzymie- 
rzonego państwa,  a  w  duszy  nie  byczył  sobie  wcale  jej 
przyjęcia  "■').  Podobnie  i  ijtackelberg  uważał  za  koniecznej 
w  rozmowach  z  Kriilem  i  z  innymi,  którzy  mu  o  ra- 
porcitj  Woyny  niuwili,  (lAwiadczat^,  /e  przy  ihtniejąceni 
między  Dworami  cesarskiemi  porozumieniu,  propozycya 
k*.  Kaunitza,  niemniej  i  Dworu  pett-rsburg^kiego  ży- 
czenia wyraża;  atoti  przed  panem  de  Cactić  odezwał  się, 
że  Polacy  widzieć  w  niej  będą  tylko  dowód  słabości 
Austryi  i  Rosyi  i  ich  trwogi  przed  ligą,  jaka  się  gotuje*), 
[  z  obecnych,  i  z  przyszłych,  które  ztąd  zrodzić  się 
mogły,  kłopotów,  wybawili  Rosyą  —  saaniż  Polacy  I 
Raport  Woyny  zdziwił  Deputacyą,  lecz  i  pochlebił  jej 
zarazfrtn,  »Tak  więc,  pisze  Ignacy  Potocki,  Dom  habs- 
burgski  chce  z  ncmi  sprzymierzyć  się  na  tych  samych, 
co  brandeburgski,  warunkach,  ^^aród,  o  który  Ay-trya 
dotąd  iiił;  dbała,  i  Sejm,  z  kióregu  wyśmiewał  się  tyjko 
jej  główny  minister,  stały  się  nagle  przedmiotem  jej  za- 
zdrości**). Oświadczenie  Knunitza  mieszało  szyki  De- 
puiacyi.  Wprawdzie  była  upoważnioną  do  zawarcia 
z  Prusami  jedynie  odpornego  przymierza,  a  lakl  zwią- 
zek nie  wykluczał  jeszcze  porlobnejże  umowy  i  z  Dwo- 
rem wiedeńskim;   ale  w  myśU  naczelników  sejmowych^ 


■)  Raport  Cob«nlxła.  3  i  5  marca. 
^  Raport  de  C'a«--ł)ć,  20  lutegcf. 
■j  Liii  do  Aloi,  17  InWRo. 


iriititat  z  Prusami  hyl  tylko  wstępem  do  wojny  l  Au- 
strya,  pierwszym  krokiem  do  odzyskania  (ralicyi,  a  to 
jui  t  przyjaźnią  austryacką  nie  licowato.  Wedle  prawa, 
winna  była  Depuiacya  donie.<ć  Sejmowi  o  lak  walnym 
wypadku  i  za?j^dać  jego  rozkazów;  atoli  obawiano  się, 
ie  ofiara  austryacka  możi^  zrobić  na  sejmujących  korzy- 
stne wrażenie,  dodać  odwag"!  przeciwnikom  prusktt^g-o 
sojuszu;  przytem  podejrzywano,  że  Król  najbardziej  rad, 
i  z  Au^tryą,  i  z  Prusami  zarazem,  wejńć  w  związki  od- 
porne. Wiele  więc  powodów  wstrzymywało  Deputacyą 
od  tej  komunikacyi ;  a  dodajmy,  ie  fhciano  zasięgnąć 
zdania  gJównegfo  doradcy,   to  jest  Lucchesinieg-o,  który 

ył  w  podróży'^.    Jakoż  i  przyjechał  niebawem  i  dora- 
dził —  schować  propozycyą  ICaunitza  ad  actaf   Stanom 

rjroującym  nic  o  nich  nie  doniesiono. 

'Spodziewam  si^,  pisze  Król  pruski,  z  pow^odu 
ofiarowaneg^n  przez  Austryą  przymierza.  ?.e  Sejm  oceiii 
należycie,  jakie  pobudki  obydwoma  rządam  i  kierują , 
jakie  interesa  łączą  je  z  Polską,  pochlebiam  sobie,  że 
znajdzie  się  sposób  pozbycia  się  aliansu,  któryby  tylko 
kn^powal  Rzpitą  bez  źadnłżj  korzyści  i  zmniejszył  o  wiele 
znaczenie  przymierza,  jakie  Polska  zawrzeć  chce  ze  mną'). 
I  l,ucche«ini  musiał  być  pewnym ,  że  Deputacya  tak 
pc^tąpt,  jak  on  zectice,  kiedy  w  tym  wtaśni<i  czasie, 
wobec  propozyuyj  Kaunitza,  ośmielił  się  podaĆ  swoje 
warunki  odporneg-o  i  handloweg^o  traktatu.  Ale  doprawdy 
rzecz  Mczeg-ólna,  Że  nawet  te  warunki  tak  przykre,  i  po- 


*)  Te  oli«r)-  austryjickw  (pUi»  GolU,  aslę^icu  Lti«cbehinieKo),  Vtdre 
tpnucyii  wiicla  pTzeioniie  iii*  rtfgrtndunt,  ai  do  powrotu  p.  Murem- 
ego.  bel  udueknta  ich  Stunaui,  Dtc  zAkłofK^TaJy  Ił/nitJHiiiittj  cetnnkAw 
Rajr"<rlri>piiieiiitych,  cliocial  upnccjtvć  lif  oie  da,  łe  aa  innych  tiobity 
wroicBic.  iCaniyilaJif  prtyj^ć  tlwic  ])tenT«>sc  propuiycy«.  Juko  ilowód  wspa- 

iuffmt. 

■*)  Reskrypt  Fr.  Wllbelma  Jo  Laccke«iiutrj;o,  33  tuu^o. 
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wszechne  obiirzł;ni«,  jakie  w  Warszawie  wywołały,  nie 
przekonały  Deputacyi,  że  bąd^.  cu  bądź  należałoby  roz- 
ważyć pilniej  u^  co  AustryA  dać  gotowa,  i  io  w  każ- 
dym razie,  insiytucya  podrzędna,  bez  wiedzy  władjty 
najwyiszBJ.  nie  ma  pr;uva  o  prnpożycyach  sąsiedniego 
państwa  ostatecznie  decydować.  Upominał  Król  Mała- 
chowskiego, ź4>by  je  koniecznie  wnieść  do  Sejmu,  i  aby 
naród  ^nm  obrał  drogę,  na  którą  ma  wejść;  —  na- 
próżno!  Przedstawiał  dalej,  że  choćby  dla  wyrnub/t-nia 
na  Dworze  berlińskim  korzystniejszych  warunków,  na- 
leżałoby rzecz  jawna  uczynić.  aloU  i  w  tern  nie  był 
h2częśliw»zy :  Małachowski  zawsze  znajdował  jakieS  po- 
wody, by  tę  komunikacyą  na  póiniej  odłożyć.  Midy  ja 
perswaduję  naszym  deputacyjnym  (piszf:^  Stanisław  Au- 
gnist),  a  mianowicie  Marszałkowi  wjmowemu,  aby  jakby 
ud  niechcenia  szarlaianizować  także  trochę  przed  Pru- 
sakiem owemi  propozycyami  wiedeńskienii  i  2vby  w  sa- 
mym Wiedniu  utrzymywać  przecie  ten  wątek  n^gocya- 
c}'j.  chui^^by  wcali:-  nl^  spiesząc  się  do  konkluzyi,  odpo- 
wiedział mi  Marszałek  sejmowy :  ponicwai  Cesarz  umarł, 
nie  możemy  wiedzieć,  czyli  Leopuld  potwierdzi  inten- 
cye  nieboszczyka').  I  tern  się  pozbył  nalegania  Króla: 
choć  mu  nie  było  tajno,  że  nie  od  Cesarza  lecz  od  Kau- 
nitza  wyszła  propozycya,  i  Że  w  ręku  teg-o  ostarniego 
był  wówczas  złożony  kierunek  zagraitic/nej  auatryackiej 
polityki, 

Deputacya  at  do  końca  wytrwała  w  tym  systemie! 
tajenia.  I.ecz  2e  wypadało  coś  przecie  odpowiedzieć  Kau- 
nitzowi,  przeto  w  miesiąc  po  jego  oi^wiadczeniu,  otrzy- 
mał Woyna  zlecenia:  podziękować  za  zwolnienie  pray-| 
obiecane  poddanym  obu  krajowym:  co  dt*  >oIi,  odw*i>łać| 
się  do  komisyi  skarbowej;  a  w  sprawie  aliansu  ośwtad-; 
tiyć,  że  g-dy  z  Dworem  berlińskim  punkta  traktatu  niej 


')    fj»l  ilo   Dtliole-jn,    3"   lutego. 


SIL  jeszcze  umówione,  więc  nie  byłoby  na  teraz  pod- 
st.t\vy  do  podobnejżc  nei'ocyacyi  z  Austrya.  Kanclerz 
apokojnie  przyjął  te  wymijającą  odpowiecli.  -Ruzumia- 
4uni,  rzecze,  takcie  midi  dosyć  czabu  naradzić  się  o  tern, 
sami  u  siebie.  Xie  mówię  ja,  żebyście  koniecznie  {■xttclc 
taki  z  nami  traktat  zrobili,  jak  z  Królem  pruskim,  ani 
my  waa  o  lo  koniecznie  nie  prosimy ;  tylko  mówię,  że 
gjy  zechcecie  nam  proponować  alians  z  sobą,  iJwór 
nasz  byłby  sklonry  mile  pr/yj«jó  takowa  propozyi-yą*.  '). 
Ks.  Kaunitz  zostawia!  w  ten  .sposób  furtkę  otwartą  na 
wypadek,  gdyby  się  w  Warszawie  lepi<!J  namyAleli.  Ta 
powtórzona  inaynuatya  austryackitrifo  Kanclerza  dała 
powód  Królowi  do  nowego  nasiawania,  aby  całą  sprawę 
wytoczyło  przed  Sejmem,  lecz  nie  mogąc  przełamać  uporu 
Deputacyi,  przyzywał  w  tym  celu  pomocy  Deboleg:o. 
■  tidybyś  W  Pan  (jtisze  on  do  tegoż)  napisat  do  Deputacyi, 
iż  Osierman  martwi  się  o  to,  że  bez  Moskwy  Wiedeń 
nam  gTzt:czno.4ci  oświadcza,    tuby   przcz    to  samo  wyni- 

^knać  mógi  witjkszy  wzg-Iąd  na  Austrya;  chyba  źc  prze- 
waży u  naszych  nadzieja  i  apetyt  da  Cralicyi,  którą  nam 

"uhtawnie,  a  nakoniec  już  i  mnie  samemu  ],ui-chesini  wy- 
stawi! w  perspektywie,  w  ostatniej  rozmowie*.  Mała 
chowbki  chwiał:  bię  czasami  w  swem  zdaniu  i  przyznał 
raz  Królowi,  że  w  istocie  ^wielkim  to  jest  błędem,  że 
Deputacya  zataiła  dotychczas  przed  Sejmem  wiadomość 
o  tych  dwóch  tak  grzecznych  rozmowach  Kainittza 
z  Woyną.  Jednak  i  w  lem  (pioze  Stanisław  Aug-ust) 
przemagii  duch  pruski  i  pierwsze  organum  jego,  mar- 
szałek 1'oiocki  (. 

Nakoniec,   przyszedł   dzień    stanowczy;    Sejm   upo- 

'^ważnił  Izbę  do  podpisania  odpornego  przymierza  z  Pm- 
hami ;  Kroi  mniemat,  że  w  tej  przynajmniej  chwili  nie 
wolno  było   zakrywać  przed  narodem  tego,   co  ud  Au> 


'ł  T,i*l  Kr<})a,   I,i  mnreii. 
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stryi  otrzymali  może.  » Właśnie  teraz  (pisze  on  17  marca) 
posyłałem  jeszcze  do  marsz.  Małachowskiego  względem 
tego,  co  Kaunitz  mówił  Woynie.  Odpowiedział  tym 
razem  Marszalek:  już  teraz  i  dobrze  się  stało,  że  De- 
putacya  zamilczała  już  o  tern.  -  Z  tej  odpowiedzi  {słowa 
są  Króla)  i  ze  wszystkich  okoliczności  trzeba  przyznać, 
że  oczywiście  jest  wyrok  przeznaczenia,  w  jedne  stronę 
wszystko  przechylający!*... 

Zapytaćby  można,  -dlaczego  Król  nie  uwiadomił 
Sejmu  o  propozycyach  Kaunitza,  skoro  tej  komunikacyi 
nie  mógł  wyprosić  u  Marszałka?  Dlatego,  Że  nie  na- 
leżąc do  Deputacyi,  oficyalnie  nic  o  tych  propozycyach 
nie  wiedział;  i  dlatego  także,  że  w  takirfi  razie  musiałby 
iść  na  przebój,  wydawać  walkę  temu,  którego  w  Sejmie 
najwięcej  cenił  i  bez  którego  pomocy  nic  zrobić  nie 
mógł.  Powiedzmy  zresztą,  że  takie  na  ostro  stawianie 
kwestyi  nie  leżało  w  charakterze  Stanisława  Augusta; 
wolał  poddać  się  « wyrokowi  przeznaczenia!*  —  Roz- 
patrzmyż  się  więc  w  tym  wyroku. 


§.    lig. 
Rząd  pruski  eofa  iwoje  propozyeye.  —  Nowa  podstawa  układów. 

Jeżeli  jaka  wiadomość  sprawiła  na  Hertzbergu  wra- 
żenie niespodziewane  (pisze  Zabłocki  do  Stanisława  Au- 
gusta) to  najbardziej  odmowa  Gdańska  i  Torunia  ze 
strony  Polaków.  Tak  pewny  był  doskonałości  swojego 
projektu,  tak  mało  wątpił  o  tern,  że  Rzplta  z  wdzię- 
cznością go  przyjmie,  iż  uważał  sprawę  jako  załatwioną 
i  że  czyniono  już  przygotowania  do  objęcia,  w  imieniu 
Prus,  tych  dwóch  miast.  -Wszyscy  Polacy,  z  którymi 
rozmawiałem  zeszłego  roku,  rzekł  on  do  Zabłockiego, 
zaręczali  mi,  że  nie  będzie  trudności  w  tem  ustąpieniu*; 
nawet  stolnik  ks,  Czartoryski,  minister  Rzpltej,  toż  samo 


K«4<t  prB»>ki  cofa  ł>woja  pn>po«ycye. 
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zdanie  wyraził'').    Odmowną  Oecyiyą  Deputacyi  zagra- 
icznej    przypisywał    Hertzberyf    intrygoni    auitryackim 
rosyjskim .    oraz    małoduszności    naczelników    party  i 
pruskiej, 

Ze  strony  Ilertzberga  było  to  złudzenie,  któremu 
uległ,  jak  wielokrotnie  ulegli  ministrowie  obcy,  wcho- 
dzący naonczas  w  rozmowy  polityczni;  z  Polakami.  Nie- 
rzadko, jakiś  magnat  polski,  wyjeżdżający  za  graniLC. 
z  tern  uczuciem,  że  w  switjej  osobie  wiezie  całą  nie 
Iłfdwie  Rzpltę,  rozwijał  >we  piany  przed  rządem,  który 
go  słuchać  chciał,  stawiał  mu  propozycye.  o  kt<irych 
ykonaniu  upewnial,gotów  byłnawi-t  wchodzić  w  układy 
imieniu  swojego  narodu,  choć  od  nikogo  me  był 
tip^iważniony.  'J"akich  samozwańców  dyplomatycznych 
mieliśmy  poddostatkiem,  przez  cały  wiek  XVIU.  Lek- 
komyślność albo  ctięć  popisania  się  ze  swojem  znacze- 
niem i  powiększenia  go.  służyły  najczęściej  za  jedyny 
mandat  ludziom,  którzy  nie  wiedzieli  lub  przyznać  nie 
chcieli,  że  w  stosunkach  międzypaństwowych  tylko  rząd 
a  nie  indywiduum,  ma  prawo  głos  zabierać,  bo  tylko 
rząd,  bez  szkody  dla  paAłstwn  czynić  to  może.  I-ecz  je- 
leli  Hertzberg  mugi  być  w  błąd  wprowadzony  w  Ber- 
linie, widując  jedynie  ludzi,  którzy  lgnęli  do  systemu 
pruskiego,  to  trudniej  wytłumaczyć  łatwowierność  i  szar* 
lanteryą  Lucchesiniogo,  który  będąc  na  miejscu,  w  War- 
szawie, mógł  i  powinien  był  zbadać  pierwej  grunl  wszech- 
nnie,  zanim  Dwór  swój  wystawił  na  odmowę,  kom- 
oraitującą  go  w  oczach  Rzpliej  i  Europy. 

Kryderyk    Wilhelm .   >koro   się    eowizdział   o    tyra 

emilym  wypadku,  kazał  natychmiast    cofnąć  propozy* 

dotyczącą  Gdańska  i  Torunia.  W  obszernej  depeszy, 

rą  posłano   l.ucchi>&inieinu,    oświadcza  on.  że  jakkol- 

jek  zupełnie  czego  innego  miał  prawo  ."spodziewać  się. 


'j  IJmy  Znliloclcioi-ii  do   KrdU   13   tnan:4.   ij   kwiirtni.i.    U    innja- 
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to  jednak  poddać  się  temu  trzeba^.  A  że  jest  rzeczą  ko- 
nieczną nadać  rokowaniom  kierunek  odpowiedny  oko- 
licznościom, iżby  stronnictwo  przeciwne  za  wiele  nie 
odnosiło  stąd  korzyści,  wolą  jest  moją  (mówi  Król}^ 
iźbyś  oznajmił  pełnomocnikom  polskim  na  konferencyi : 
że  z  największa  przykrością  dowiedziałem  się,  iż  Depu- 
tacya  nie  tak  przyjęła  propozycye  moje.  jak  ja  one  poj- 
mowałem i  jak  teg^o  wymagał  prawdziwy  stan  rzeczy ; 
że  projekt  traktatu  handlowego  dla  tego  podałem,  aby 
skrócić  układy  i  że  się  go  odemnie  domagano:  że  nie 
tyle  o  cesya  chodziło,  ile  o  zamianę  tytułu  pobiadania 
dw-óch  miast,  które  Rzpltej  nic  nie  przynoszą,  owszem 
sa  przyczyną  upadku  jej  handlu,  za  korzyści  bardzo 
znaczne;  przez  zniżenie  bowiem  cła,  naród  polski  po- 
winienby  zyskać  miliony  i  doprowadzić  swój  handel  do 
najwyższego  szczebla  pomyślności :  że  byłem  przekonany 
iż  dla  Rzpltej  czynię  rzecz  najpożądariszą,  skoro  tak 
znadzne  upewniam  jej  zyski,  a  sam  ponoszę  stratę  oczy- 
wistą i  niezmierną;  ale,  że  nie  upieram  się  przy  tem, 
ponieważ  Deputacya  inaczej  rzecz  pojmuje,  i  że,  jeżeli 
Rzplta  trwa  w  zamiarze  prowadzenia  dalej  układów, 
postanowiłem  oczekiwać  od  niej  propozycyj,  które  mi 
przedstawi  dla  wspólnych  interesów  handlowych...  Za- 
lecam ci  złożyć  takie  oświadczenie,  i  z  tej  także  przy- 
czyny, że  ks.  Jabłonowski  dał  mi  wiedzieć  przez  moich 
ministrów,  iż  Sejm,  pomimo  swej  odmowy,  gorąco  pra- 
gnie przymierza  ze  mną  i  o  moją  przyjaźń  jest  troskliwy-; 
że  opinia  publiczna  nie  była  przygotowaną  na  moje  żą- 
dania, i  ztądto  nastąpiło  owo  wzburzenie,  które  nieba- 
wem się  uciszy.  Jeżeli  więc  dostrzeżesz,  że  Sejm  nie 
przestaje  pragnąć  przymierza,  to  możesz  ograniczyć  się 
na  takiem  oświadczeniu  i  żądać  nowych  propozycyj. 
Lecz  gdyby  stronnictwo  przeciwne  brało  górę  tak,  iż 
mogłoby  nie  dopuścić  samegoż  aliansu,  to  masz  oznaj- 
mić Deputacyi,  że  gdy  zbyt  wiele  przeszkód  wstrzymuje 


Tia  teraz  traktnt  handlowy,  możnaby  przeto  odłożyć  gv> 
na  później,  a  ja  pri:y&tauę  na  *iimtni  pr-tymierzu  odpor- 
nein,  zgadzając  się  na  wszystkie  odporne  zmiany,  które 
mi  \vska:tą.  Wszysiko  mi  jedno,  czy  więcej  kawaleryi. 
czy  więcej  piechoty  przyrzekną;  choćby  i  o  artyleryą 
umawiać  się  chcieli,  nie  mam  nic  przeciw  temu.  —  Co 
się  tyczy  poręczenia  niepudleyioici  Pol^ki ,  umyślnie 
użyłem  wyraziiw  najłag-odniejszych ,  aby  nie  zadrasnąć 
narodu  tak  dbałeyo  «  godnoAć  swoje,  ale  chamie  z;godzę 
się  na  wszelkie  wysłowienie  przyzwoite,  któregt)  zn- 
j*4daJĄ  <). 

Jednem  słowem,  j^abinet  berliński  okazuje  &ic  lak 
KtyUkim  i  tak  potulnym,  jak  tylko  życzyć  sobie  mo2na: 
dla  siebie  nic  nie  zastrzeg-a,  a  na  wszystko  przystaje, 
Polacy  za  korzystne  dla  biebte  upatrzą.  Tak  podziałały 
uchwalone  na  Sejmie  podatki  i  propozycye  ks.  Kau- 
nltza  !  Z  reskryptu  teg'o  Lucchesini  wyctąg'nąt  naukę,  i>. 
g-dyhy  zachodziła  obawa,  ie  .-^u-strya  mogłaby  uprzedzić 
Prusy  w  przymierzu  z  Rzpita,  to  należałoby  dać  pokój 
na  teraz  wszystkim  spodziewanym  zyskom,  byl*:by  ubez- 
pieczyć się  co  do  Kzpite;  pod  wzulędnm  politycznym. 
Nowe  instrukcje,  które  najzupełniej  odpowiadały  oso- 
bistej myśli  Margrabiego,  przybyły  do  Warszawy  fi-g-o 
marca,  i  zaraz,  nazajutrz  rozpoczął  on  swe  rozmowy 
z  I^eptitacyą.  —  Tymcza&em  w  Warszawie  zaszła  zna- 
czna w  opinii  odmiana;  stronnicy  pruscy  nie  zasypiali 
sprawy.  Czterej  Potoccy  (Ig-nacy,  Stanisław,  Seweryn 
i  Jan),  biskup  Rybiński,  biskup  Krasiński.  Czaccy  i  inni, 
nader  żarliwie  przekładali,  że  żądania  Dworu  berliń- 
skiego nie  sa  tak  złe,  jak  się  wydają;  te  Gdańsk  pod- 
upadły i  komorami  pruskiemi  Aciftnicty  nie  ma  wartości 
dla  Polski;  iie  uj^tępstwa  celne  są  dostatecznem  wyna- 
Ifrodzenlem  za  tę  nominalną   posiadłość^    której    ustąpić 


Kc&kr%'pt  krdłcwtki  dn  LucclieMiiiei;<''  4  niuca. 


dobrowolnie  nakazuje  roztropność,  pierwej  zanim  się  te 
miasia  Prusom  poddadzą  same,  nas  nie  pytając;  2e  intC' 
resa  handlowe,  jakkolwiek  ważne,  nie  mog-a  iii  w  po- 
równanie  z  korzyściami  politycinemi  aliansu  pruskieyfo; 
nadewszystko  zaś.  i*;  ni«  godzi  ^ię  Fryderyka  Wilhelma 
na  którego  prawość  i  wspaniajomyślnc^ć  zaw>ze  lic/yć 
mo2na,  brać  za  jedno  z  Herczbergiem  1  jego  kolegami '). 
Ignacy  Potocki  powrat-ał  teraz  do  =wojej  myśli,  ktArą 
od  początku  rokowaii  glośit,  2e  traktat  handlowy  należy 
oddzielić  zupełnie  od  politycznego  i  w  tym  ostatnim 
jedynie  &ię  zająć :  popierał  go  w  tem  marszałek  Mała- 
chowski, a  takZc.  choć  mniej  wyraźni--,  ks.  Jenerał  ziem 
podolskich.  XajczynnieJAzyni  zaś  w  tej  propagandzie  był 
biskup  Rybiński.  »Jeżeli  kto  się  powaiyl  powiedzieć 
przy  nim.  że  alians  z  Królem  pruskim  nie  jest  potrzebny, 
a  lem  bardziej,  ie  jest  niepoZytePznv,  zaraz  &ie  rozża* 
rzsti  żarliwością,  jakby  mu  kto  ognia  za  nadry  na^ypałc^ 
mówi  świadek  spólczesny  "i.  Skutkiem  lych  starań  owe 
fiburzenio,  z  jakit-m  przyjęto  poprzednie  propozycye 
pruskie,  w  ciągu  dziesięciu  dni  znikło  najzupełniej,  ustę- 
pując mił-jsca  dawnej  dla  Prus  życzliwości.  Xowe  oświad- 
czenie I,ucche.siniego  zadowalnialo  wszystkich,  z  małym 
bardzo  wyjątkiem 

Król  nie  zmienił  swego  zdania.  Jak  przedtem  tak 
i  teraz  utrzymywał  on,  że  korzystając  ze  współzawo- 
dnictwa Austryi,  niożnaby  wymódz  na  Dworze  pruskim 
tak  pożądane  Bskalne  ustępstwa,  i  2«  to  była  jedyna 
dla  Rzpltej  pora  ulżyć  sobie  w  jarzmie  ceł  pruskich. 
Argumenta  jego  trafiały  do  przekonania  niektórych 
członków  Deputacyi;  ztąd  na  posiedzeniach  tejże,  które 
odbywały  się  codzień,  od  ;>  do  14  marca,  żwawe  toczyły 
się  dvsputv-.     Z  pomiędzy  naszych   (pisze    Król)   najod- 


*)  KiCAwki.  PamifUtUit,  I.  35, 


t&tnie)  i  najjaśniRJ,  jeden  D2iedus/,ycki,  ^awa  przy  in- 
resach  polskich.  przv  nim  Chreptowicz;    kanclerz  Ma- 
ichowftki  po  słówku  ;  Sapieha,  z  jakichkolwiek  powodów, 
^o  jednak  w  tej  okazyi  dobrze  sie  odzywa:   marszatek 
Potocki  i  Biskup  kujawski,   nawe:    w   przytomności 
icchesiniego,  za  pruska  sironii  kontro  wen  u  ją  «  ').  Z  iwar- 
>ści  walki  odg-adł  Margrabio,  że  Król  członkom  riepu- 
icyjnyni  dodaje  odwagi.     Ku  niemu  więc   zwrócił  swe 
taranta.   »C'iy   WKMu^  jeszcze  chcesz  z  nami  aliansu?* 
jtapytał.  Odpowiedział  mu  Stanisław  August:  »(Tdyby8de 
nie  dopuścili  robić  przymierza  z  Moskwą,  ja  prze- 
:iadc2ony  będąc,   i«  Polska   nie  może  sie  ostać  wcale 
;z  żadnego   sprzymierzeńca,    skłoniłem  się  szczerze  do 
iwarcia  aliansu  z  wami.     Ale  jak  było.   lak  będzie  ję- 
ty ntfm  hasłem  mojem ;  /»o/i  traiti\  out ;  ntauvais  traiW,  non  ! 
\iX  wiem  o  lem,   źe   mi   WPan   róinemi  sposobami  mo- 
if,t  \\\v\k  zaszkodzić:  ale  jaku  mną,  mimo  nadziei  i  bu- 
J^^ni,  rziidzi  jedynie  to,  oom  winien  Ojczyźnie  mojej,  to 
*5t  szczera  rada,  tak  zapowiadam  WPanu,  Ze  póki  będę 
Fidział  z  waszej  strony  figlarne  i  szkodliwe  propozycye, 
ńiy   im  się  będę  sprzeciwiał*.   Odezwał  się  J^uccheKini, 
'ie  to  moskiewskie  i  inne  duchy  poradziły,   aby  złączyć 
sprawę  alian.su   ze  sprawami  handlowymi,   a  to  dlatego, 
tbjr  przymierza  niy  dopuAcić.    Przerwał  mu  Król,  mó- 
riąc:    'Mogłoby    dlu   mnie   ł>yć    wygodną    polityką  zo- 
Lwić  WPana  w  opinii,  te  kto  inny  to  zrobił.     A!e  ja 
szczeremu  WPanu  mówię,  ie  to  ja  sam  picrw.^ry  zro- 
biłem, usilnif;  przekładając  naszym,  ie  poddalibyśmy  się 
iroiech  własnemu  urąganiu,    gdybyśmy    te  dwie  ma- 
Srye  rozłączyli.  Bobyście  nas  uprzęgli  w  alians,   a  po- 
;m  Bóg  wie  w  co,  w  materyi  handlowej  zupełniebyście 
nas  zadrwili''). 


*y  Lin  do  Dcbołcgo^  ij  marca, 
'l  Lisi  do  tego.  10  miirca. 


Ji^dynym  z  zarzuiów,  na  kture  LucchiKtini,  niiiDo  ca- 
iej  swej  przebieg-Ifści.  aie  znajdował  adpowiedzt,  był 
ten,  że  nit!  można  umawiai?  nowych  traktatów  z  mocar- 
stwem, które  dawnych  nigdy  nie  wykonało;  Je  więc 
przede  wszy  stkiem  potrzeba,  aby  w  mat«ryach  handlo* 
wych  Dwór  pruhki  uiścił  się  z  te^o,  da  czego  byt  obo- 
wiązany Akti.m  dod<tJkt><c\'m  z  roku  1775.  trdy  mu  te 
słowa  Sapieha  wręcz  na  sesyi  wypowiedział,  oburzył  >ię 
Margrabia,  udając  mocno  rozgniewanego,  ale  wnet  się 
Uiipokoił,  widząc,  że  ta  denion^tracya  nie  skutkuje.  Bythy 
on  rad  w  tej  mierze  dogodzić  żądaniu  Polaków,  ile  i« 
na  tak  jasnem  opierało  >ic  prałvie,  lecz  związane  miał 
ręce  i  prosił  zwego  Dworu  o  rozkazy.  Rząd  pruski, 
skoro  tylko  dotknięto  jfo  ze  strony  finansowej ,  wnet 
powrócił  do  właściwej  mu  roli.  'JuZ  dosyć  zrobiłem 
(odpowiada  z  niecierpliwością  I'*r\'deryk  Wilhelm),  kiedy 
nie  na!ej."^jąc  na  traktat  handlowy  i  na  odstąpienie 
Gdańska,  zezwoliłem  na  zawarcie  osobno  aliansu  z  Po- 
lakami, chociaż  wjrzystkie  korzyści  ztąd  spadną  na  nich, 
a  na  mnie  same  cit^iary.  Kiedy  nie  clicą  ]>rzyją(5  moich 
propozycyj,  niechajże  mi  inne  podadzą :  aie  zawczasu  ci 
oświadczam,  że  traktatu  handlowego  nie  podpiszę  \mz 
Gdańska  i  Torunia.  \\'cal«  mi  to  nie  dogadza,  bym 
odświeżał  traktat  z  roku  1775  lub  wszczynał  nud  nim 
dyskusyą.  Jeżeli  ci  ludzie  my^lą,  że  wszystko  ma  si«f 
stać  Według  ich  faiuazyi  albo  ich  korzyści,  a  rozsądnych 
argumentów  nie  słuchają,  to  niech  rzeczy  zostaną  po 
dawnemu.  Ich  przymierze  nie  ma  dla  mnie  takiej  wagi, 
abym  dla  nii^go  uszystkie  moje  int^resa  poświęca!'). 

Tak  tedy,   było  nierozsądkiem   ze  .■•trony  Polaków 
6UĆ  przy  istniejącym  traktacie,  a  wykonanie  jego  było  | 
zbyt  ciężką  dla  Prus  ufiarą.     Zanim  atoli    ta  odpowiedź 
nadeszła,  ju2  w  Warszawie   w  len   sposól>  w.^zystko  się 


')   Itcikry-pl  l:r(VIcM*itIci,  ig  marca. 


ztoiyło,  hi  KMl  pruski  do  tej  ofiary  nie  byl  więcej 
pnynag^lany.  Ue  Cacht*  nic  może  pr/yjść  <3o  siebit  z  po- 
dziwienia,  że  Polacy  wyleczyli  się  tak  nagle  z  rozbu- 
dzonej przed  dwutna  tyg^odniami  podejrzliwości  i  Ze 
znowu  2  caiem  zaufaniem  oddają  się  w  rrjce  Prusakom  '), 
Pod  nacibkitrm  zmiennej,  lecz  initiio  swej  zmienności, 
zaw&ze  jednakowo  g-waltownej  opinii,  uleg^li  w  Deputa- 
cyi  ci  nawet  członkowie,  kti')rzy  doiąd  zdania  królew- 
skiego się  trzymali.  N*a  sesyi  14  marca,  postanowiono 
wnieść  do  Stanów  pytanie:  »c2y  pozwalają  na  zAwarcie 
pierwej  traktatu  przymierza  z  Prusami,  a  zo&Ławienie 
dn  dalszych  z  ministrem  pruikim  rokowań,  traktatu  han- 
dlowego, który  dłu2s2eg-o  wymag-a  czasu?-).  ►  Polecono 
M al uszewi ozowi  uio?.yć  relacyą  z  doniesień  m^inistrów 
polskich  o  stanie  interesów  europejskich :  ta  relacya 
miała  uprzedzić  wniosek  Deputacyi  i  przyg-otować  Siany 
do  jego  przyjęcia.. 

Pozostawał  Król.  Xie  mógł"  on  wyrawdzie  sprze- 
ciwić się  uchwale  sejmowej,  jakiej  Deputacya  domagała 
się:  przynajmniej  wiedziano,  ?,e  tego  niu  zrobi,  ale 
i  o  tern  wiedziano,  te  bez  jeg-o  przychylenia  się,  decy- 
zya  Stanów  może  być  wątpliwa.  Umysły  w  stolicy  bu- 
rzyły się  przeciw  niemu:  rozpowiadano,  ie  011  jest 
sprawca  przewłoki,  ie  z  jego  natchnienia  alians  dozna- 
wał oporu  w  Deputacyi.  że  w  porozumieniu  7.f.  Stackel- 
bergiem,  jedynie  dlatego,  aby  nie  dopuścić  przymierza, 
upiera  się  przy  interesach  handlowych.  Jan  Potocki  wy- 
dał l^roszurę  złośliwą,  w  której  doradzał  pozbawić  Króla 
praw  mu  naleinych,  }e^M  sprzeciwiać  się  będzie  dobru 
narodowemu,  od  wszystkich  upragnionemu,  Najgorętsza 
młodzie-  warsza\\ska,  zobrana  u  Grabowskiego,  starosty 
jnrołkowyskiego,    oburzona    ta    >ni('pojjrawnością    Stani- 


')  TŁapon,   13  muren. 

')  Prt^kit potf(d9e^  Defuiacyi  »praw  ugramc9nyek,  Btóiya  i^Traicł, 


(^  i\-.    !..   —    J-'r.-.'.i    ■     f    .-•■.-;■.■.,.    J7','.i — l-i,}. 

^ł.l\^■.1  A  u;!"  u  Ma.  który  wyrażriiir  trzyma  z  nieprzyjaciółmi 
( "I.  ,  \  /iiv  ■ .  umyśliła  zażadar  o'3  Stanów,  vaby  na  wzgardę 
w  r.'.  .1  Królowi  lil'rjnoty.  któr-r  darował  Kzpltej»  ').  O  tein 
\^^/\^Iki^•lll  Sunijsiaw  .\u;^u-;t  Ijywał  ostrzegany,  i  te  po- 
jji..*ki  liułl/ily  •:<hij  Ijole^^n"?  w  je^^o  umyśle  drażliwym; 
,.!<■  'ifh/t/Ł*  iii<:  niłr  zdpowiadaJo,  i2by  miał  zdanie  odmie- 
,,1.".  llnui  i.ij  in.ir«a  miało  si*;  odbyć  posiedzenie  Sejmu, 
«.  ■,.  ./«  .ii/'t/ns.  jjo  którf^m  oczekiwano  stanowczego  \vy- 
^.^k.»  .)  iłv/yinier/u, 

IMiwiu     w|>r/<idy     J,U'.f;lj':;sini     zażądał     raz    jeszcze 

i\  i  n,  >  1   u   Kfłtii.     ~l'óltrz";ci<rj  godziny    mnie  mordo- 

»\,.j  ,^M^-t•  l>ii>t;j,  iliciic  bym  mI',;  nie  upierał  przy  ubez- 
,..,.,'.mł  lundlnwych  dla  nas  punktów,  przed  zrobie- 
,,;.  .,,  -łji.mhłi      Tr^f/  cały  jjrawie  ten  czas   chciał  tylko 

,1^, .yw^W-u"  i.ik  niinisiter  pruski.  <idym  jemu  wszystkie 

,. i. ...,,,  A».t  ibił,  nakimiec  on  powiedział:    -Otóż  nie  jak 

,.  ,  .>i,i>ki  uu*\vić  będt;,  ale  jak  człowi*;k  bezstronny. 

r.    >    .,,.■...    •.■   U'\    l'rłi^.icy  krzywdzimy  wa^s:  ale  mówię, 
.     ,    .  .    l\>oK.i  ^  n.»mi  aliansu  nie  zrobi,  to  my  jeszcze 

,. «,.-.  V-.  \vxiUić    bt;tizifmy,   a   Pol;,ka    do    kogóż 

...     ,    .     ,;.,   ..K.tłs.    ^anl;^  jfdna,   bez  żadnego  alianta? 

\,\      .    .  -  .  \         .  :     i   tK'l.trli  aliansu  z  Turkami;  jesteśmy 

...  .X    ,   k,.  v\  s- v'\\.»o  pr.'y   rurkach,  dopóki  im  Au^trya 

■    ,  >^v\  .  w  .v's-.»    ^v^^.'y^tkiego,    co    im    zabrały    tej 

■■  -   ■        \      ...         ».,U    -it;  wojna  zacznie.    Polska  będzie 

, -.    --i::.  •  ■,.  .•.-;.;;-.  s.,  pr.*y  Zgodzie  wojujących,  i  po- 

--   -~     .  ■  j,\;\  ,'dwrzecie  z  nami  alians,  przy- 

'    -.    —;.-     \„>    >...'v'  ^i:;iL*it'my.    a  przez  traktat  nie- 

•  ■    "' ."      1-    i.\v..  ,. -..ow.;.-  będziemy   granice    i    inde- 

i.T    a:..  ■,..■.'.-•.    Turcy.    Szwed,    Honandya 

'     ■     -'-■-    ;-:    :.\  .■■.>.,.■...■:•  >:c  :,2»d£«i  otwarcie  przy 

>-":i---.v  v'..'   .  <        ■.•.r'.-\   tej  co   w  J.oo  była 

'*  -  -  ;--:  :.•  ■„is.     ■.•••;■:•:.  irdzie  l'olsk.-i  przyjść 


iMe  do  związków  z  połt 


Europy:  gdy  ten  Thomont 
cbybi.  będzie  wz^ard/onu  i  zgubiona  na  zawszc^t.  \V"  końcu 
nie  omieszkał  dod^ć.  2e  cala  Warszawa  jeM  przeciw 
Królowi  rozjątrzona,  i  że  on  paść  mo2e  oliara  swojego 
iipitru*). 

Rozumowanie  Lucchesiniego  nie  zdawało  się  być 
bez  podstawy  i  m\isiało  dawać  wiele  do  mydlenia.  Wobec 
potężnej  iig'!  północnej  z  Turcyą  złączonej,  i*oUka  zo- 
stałaby bez  sprzymierzeńca:  stosunek  z  Rosyą  ozię- 
biony, jeili  jeszcze  nie  wrogi;  przymierze  z  Austryą, 
przy  dowiedzionej  niechęci  naczelników  Sejmu,  niepo- 
dobne. Z  drugiej  ^t^()ny,  jakJto  nie  miała  uderzyć  moż- 
ność związania  się  z  Anglią,  mogącą  najstiadniej  dopil- 
nować rzetelności  Pnis?  rfodna  uwagi,  f.e  Hailps,  od 
niejakiego  czasu,  głośno  przemawiał  po  <ialoiiach  war- 
szawskich, źe  rząd  W,  Brytanii  zaprosi  Rzpltę  di>  po- 
irujnego  przymierza,  ie  sam  na  wojm;  ]ut  zdecydowany, 
wyśle  niebawem  fiote  na  morze  Bałtyckie  -}.  >TegoX 
iUmego  dnia  (opowiada  dalej  Król)  zastałem  wieczorem 
Hailesa  u  Kasztelanowej  podlaskiej,  na  dole').  Potwier- 
dził mi  słowo  w  słowo  to,  co  I.ucchesini  był  mi  powie- 
dział, Pytałem  się  go:  czegóż  nie  podajesz  nam  tego 
Ministeryabiie,  na  piśmie?"  'Bo  jeszcze  nie  mam  na  to 
iiirfc/i-  rozkazów  od  mego  Dworu,  tylko  od  Ewarta 
z  B«jrlina  otrzymałem  uwiadomienie*.  —  Czy  w  istocie 
takie  uwiadomienie  go  doszło,  tego  sprawdzić  nie  mo- 
żemy: tylko  to  pewna,  2e  zapowiedź  była  fai>2ywa. 
a  jakby  umyślnie  na  to  puszczona,  aby  poprzeć  namowy 
Lnccbestniego.  Co  mogło  skłonić  Hailesa  do  rozszerza- 
nia kłamliwej  a  lak  ważnej  nowiny,  i  do  powtórzenia 
jćj  Królowi?  Trudno  powiedzieć;  lecz  zapytać  się  godzi, 

')  Twpie. 

')  De  Ctuhi,  raport,  17  tnarca. 

')  £on^  Atck»A»drowiCca.  mar8J::itk,i  n, niwom  ego.  UlAry  mi^^zhał 
W  Zunkn. 
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czy  tu  nie  grały  pewnej  roli  owe  stosunki  wolno-mu- 
larskie,  w  których  cata  niemal  dyplomacya  była  uwi- 
kłana,   a    których    sieć    główna    skupiała    się    wówczas 

w  Berlinie? Bądź  co  bądi,  pod  wpływem  słów  Luc- 

chesiniego,  popartych  zręcznie  przez  angielskiego  mini- 
stra, Stanisław  August  zachwiał  się  w  swem  postano- 
wieniu. Na  tym  samym  wieczorze,  gdy  Hailes  odstąpił, 
podsunął  się  do  Króla  Stackelberg  i  wypytywał  z  cie- 
kawością, o  ozem  była  mowa?  Rzekł  mu  Stanisław 
August:  sLucchesini  zagroził  mi  tak  znacznić,  jeżeli 
aliansu  nie  zrobimy,  że  nie  mogę  być  na  to  obojętny*. 
Zamilkł  Ambasador,  ale  nazajutrz  przystał  Królowi  list, 
w  którym  nie  groził  wprawdzie,  »lecz  zapowiadał  na- 
stanie niewygasłych  wojen  i  pustoszeń,  jeżeli  Polska  da 
ucho  Prusom «. 

Przed  samem  posiedzeniem  (ig  marca)  przyszedł 
do  Króla  biskup  Krasiński  i  tonem  uroczystym  odezwał 
się:  -Jeszcze  jestem  przyjacielem  WKMości  i  bronię 
sławy  jego,  ale  ostrzegam,  że  Warszawa  pełna  jest  tej 
perswazyi,  jakobyś  WKMość  umówił  się  ze  Stackelber- 
giem  o  zepsucie  aliansu  pruskiego,  pod  pozorem  han- 
dlowych interesów.  Gdy  to  zrobisz,  siebie  i  nas  zgubisz*. 
Już  ta  przestroga  Biskupii  była  zbyteczną;  Król  po  dłu- 
giej walce  powziął  już  decyzyą.  Uznał,  że  sam  jeden 
nie  powstrzyma  ogólnego  prądu,  jakkolwiek  go  potę- 
piał; nie  chciał  dłużej  sprzeciwiać  się,  ale  także  i  odpo- 
wiedzialność za  uchwałę  Stanów  przyjmować  na  siebie 
nie  myślał. 

Posiedzenie  odbyło  się  przy  drzwiach  zamkniętych 
(15  marca)  i  protokół  jego  nie  był  ogłoszony;  musimy 
przeto  w  opowiedzeniu  jego  iść  za  tern,  co  o  niem  pisze 
minister  austryacki.  "Odczytano  naprzód  ostatnie  depe- 
sze polskich  posłów  z  Berlina,  z  Petersburga  i  ze  Stok- 
holmu.  Ks,  Jabłonowski  miał  donosić,  jakoby  wiadomem 
było,  że  Imperatorowa  rosyjska  nie  je»t  przeciwną  przy- 
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roierzu  pru:3kit*mu  z  Rzplta^  ani  nawet  zajęciu  Gdai'i^ku 
i  Torunia  z  pewną  częścią  Wielkopolski,  pod  warun- 
kiem, 2e  Dwór  berliński  dozwoli  pc-torsburgykicmu  upo- 
korzył? ICróla  sj;wedzkiego  ').  Deboli  miał  zawiadomić, 
Sję  nawet  w  P(;ter5burg'u,  tu  i  owdzie,  wspominają,  o  od- 
siąpieniu  Gdańsku,  jako  o  rzoczy,  która  n\v  j(-.st  niepo- 
dobną. Według-  raportu  hr.  Potockiego  ze  Sztokholmu, 
miał  Król  szwedzki  wyrazić  posłowi  polskiemu  niejakie 
lycjenie,  aby  Rzplta  w  ściśl^jjijze  weszta  z  nim  związki. 
To  o&tatnte  jest  praw  do  po  dob  nem.  bo  zapewniają,  źe 
i  tuitijszy  mini>t«;r  szwt;dzkt,  F.ngp^tr«m,  podobne  ?,ąda- 
nie  wyraził  w  nocie,  którą  dotąd  ukrywają*. —  Wszyst- 
kie te  czytania  miały  na  celu,  po  części  zamącić  jeszcze 
bardziej  umysły  dotąd  niezdecydowant-,  po  części  lei 
zastraszyć  tych,  co  aliansowi  pruskiemu  byli  przeciwni, 
i  tym  sposobem  ułatwić  pożądaną  decyzyą.  Jakoż,  za* 
ledwo  kilku  posjów  wielkupolskicli  poważyło  się  prze- 
mówić głodno  za  tcm,  by  sprawę  aliansu  uczynić  zależną 
ud  nierównie  svażniejszych  układów  handlowych:  resztu 
dobrze  myślących  zamilkła  wobec  przeyyag-i  partyi  pru- 
skiej, która  jui  odgrażać  się  poczęła.  Sam  nawet  k», 
Czartoryskie  na  którego  sposób  myślenia,  podczas  sejmu 
tego.  wpłynął  tak  znacznie  Ignacy  Potocki ,  główny 
działacz  tutejszy,  miał  bardzo  wyraźnie  i  stanowczo,  dla 
dobra-  Ojczyzny,  zalecać  pruskie  przymierze*  ')- 


«lotii«aie&la  nte  caiij<lu}eniy.  W  depi7»y  r.  8  maron  tnłJwi  lylko,  te:  „w  po- 
lotcniu.  w  jaUietn  jcsteiiny  względem  Kosyi.  powinniśmy  losiAwa^  w  de- 
|inic%-i,  ;iby  tejjo,  ctegu  Krńlawi  J.Mci  piunUicnm  oiliuawiamy,  tego  włtiiniu 

'l  De  CacAi',  17  ftirca.  Kdacyn  &|titui>xewi«a,  kiór^i  nuitny  pod 
ickq,  w  to  glń«niv  bije.  te  jeieli  traktat  aliansu  *  KnfilKin  pnukim  nic 
flpAćni,  Uiplu  optAca  nicbcipiccicftslw.  nu  jakie  będzie  wyslow-ion*,  i  ic 
]euf.tK  pcmic^c  stkodc.  ie  Kroi  pru»kt  ^niecbeci  ".jc  do  uin-arcia  trakuiu 
Jliili<]luw(!i;u,  o  ktiiry  prittlwuikom  ^oyauM  idii«  iiajwictej* 


Xakoniec    Kroi    zabrał  jfłos.     Czyitlnik    moie 
będzie  poznać  mewę  jego   w  nieco  obszerniejsze  ni  stre- 
szczeniu; byJa  długa  i  starannie  wyważona.    Wspomin; 
na  początku    o   pismach    i    drukach    świeżo    rozpuszczoj 
nych,    ktrirych  auiorowic   clicą  g-o  wyzud  i  reszty  prai 
mu  służących:    ale  się  nad  teru  nie  zatrzymuje,    bo  ufaj 
że  naród  dotrzyma  święcie  umowy  z  nim  zawariejj    jal 
on  zawsze  jej  dopełniał.   Przechodząc  następni*-  do  przed- 
miotu, przyznaje,  Ze  Polska  potrzebuje  nieodzownie  sprzy- 
mierzeńca; Die  o  to  więc  chodzi,  czy  ma  stanąć  alian^^ 
tylko  jaki  ma  stanąć?  Jedni  chcą  ograniczyć  się  dzisiajf* 
na  samem  przymierzu;    drudzy   poczytują   materye  han-^ 
dlowe  za  nieodłączne  od  niego.     Racye  jednych    i  dru^ 
gich  stawia  Król  dobitnie   i  btizstronnie   I  nic  upuszcza 
2adnyc1i  argumentów,    które  bądi  w   Deputacyi  podnie- 
siono,   l>ądż  przez  I.uucliesiniego    były  mu    ńwieZo    wyi 
łuszczone.    Z  naci^fcic■m  powtarza,  jak  nieprzystojną  by- 
łoby   rzeczą,    wchodzić    w  nowe    iimowy    wprzód,    nin>^ 
dawne  uszanowane  nie  będą;   twierdzi,   te  wielka  krzy- 
wda dzieje  się  Polsco,  2e  na  krzywdzie  i  szkodr-ie  wia^ 
snej  nikt  poniyfenej  przyszłości  rokować  sobie  nic  moie; 
If.  zatem  ani^  omnia  srzeba  te  uchylić  zawady.     A  cho- 
ciaż drudzy   powiad.'iją,    ie  to  się    w  przyei^ło.^ci   ułoży, 
pu  zawarciu  aliansu,    to  jednak    musi  niepokoić   troski 
kif-d\    T'.   bię    w    przyszłości    ułoży?     Niechby    wreszcie 
\'U  umowa  na  póitniej  została  odłożoną,  byleby 
'obustronna  ugoda  na  jej  zasady     JeśliJ 
.■-  ^rubi,   'lo  my,  formiijący  takowy  traki 
w  odpowiedzi    kiedyśkolwiok    sromotnej 
u,    i  nastp-pnemu  narodowi*.     Nie- 
■■"■  ■■■"ych    Stanów    sama    osądzi^ 
powinna:    boć   tu    chodzi 
na  przestrzeni  blisko  stu  mil^ 
■         ■  lic  pruskich  mieszkajj 
'labiu.  nie  cierpieli. 


Słuchając  dotąd  Krala,  możnaby  mniemać,  ie  nie 
radzi  przymierza  bez  traktatu  handloweg-o;  atoli  dalszy 
wykład  zdaje  się  mie*^  innt*  znaczenie.  Ostrzega  bowiem, 
że  jeżeli  PoUlca  zostanie  bez  przymierea,  to  w  wojnie, 
która  jest  bliska,  ulegnie  przechodom  i  uci^kon■l  wojsk, 
ud  których  nikt  nas  nie  zasJuni^  a  po  wojnie^  najpewniej 
z  jej  szkodą  stanie  zj^ocla  sąsiadi'>w.  Podobnie:*,,  jeżeli 
zostaniemy  bez  aliansu,  nie  umniejszą  się  dzisiejsze  han- 
dlowe uciążliwości,  owszem,  przybędzie  jeszcze  ucisków 
i  poniewierania.  A  są  tacy,  co  zapewniają,  >2e  jeieli  pój- 
dziemy z  Królem  pruskim  grzecznie,  i  2  kawalerską,  ie 
lak  powiem »  poufaloŚt-łą ,  10  Króla  teg-o  zdi:winkuje 
i  sprawi,  że  on  sam  potępi  i  odrzuci  radę  tych,  którzy 
lastarzałą,  a  juź  teraz  zhańbioną  polityką,  za  jedyny 
grunt  własnych  awamażów.  zakładają  szkodę  sąsiada*.  — 
Po  tym  wykładzie  dodaje  Stanisław  August:  »Było 
moją  powinnoAcią  przedstawić  wam  obustronne  racye 
w  tak  jasnem  świetle,  w  jakiem  nikt  podobno  nie  od- 
ważyłby się  wam  powiedzief^.  Teraz  zważajcie,  sądźcie, 
decyduje  aami!  Mnie  nikt  nie  powie,  żem  krępował 
wasze  zdanie.  Jp?.eli  przez  niedojście  aliansu  szkody 
wielkie  i  trwałe  poniesie  Polska,  z  waszego  to  wyroku. 
waszą  będzie  winą!  Jeżeli  przez  dozwolenie  wprzód  na 
alians,  nim  punkta  hantlldwe  będą  umówione,  część  oby- 
wateli poniesie  :>al  i  szkodę,  nie  będzie  ona  mogła  skar- 
żyć się  na  mnie,  żem  przed  wami  nie  wyświecił  ich 
łlolegliwości--  A  zakończył,  jak  zwykle  każdą  walkę 
dłuższą  kończył,  uprzedzając,  że  od  .viększości  zdań  się 
nie  odpisze,  bo  jest  i  będzie  jego  hasłem:  Król  z  na- 
rodem, aby  mógł  zawsze  za  to  słyszeć:  naród  z  Kró- 
lem. 'A  jeśli  to  wypadnie,  żeby  alians  robić  przed 
handlowemi  punktami,  sam  pierwszy  będę  pisał  do  Króla 
pruskiego  i  powiem  mu:  Zacny  naród,  zacnie  w  tobie 
zaufał;  pokaż  Królu,  żeś  prawdziwie  t«n  cnotliwy  Pry- 
deryk  Wilhelm,  jakim    my   ciebie    wyobrażamy   sobie  U 


^0  Ks,  IV.  —  Przyjaźń  z  Pmsami,    1790 — 1791. 

Dixi  et  salvavi  nnimam  inenui...  Nie  wiemy,  jak 
dalece  mowa  ta  zaspokoiła  ^umienie  Króla,  ale  to  pe- 
wna, źe  nie  odpowiedziała  królewskiemu  dostojeństwu. 
Król  nie  miał  władzy  zawieszania  uchwał  już  wyda- 
nych i  odwołania  się  do  Sejmu,  do  narodu;  ale  miał 
dosyć  powagi,  ab}'  swem  stanowczem  i  niezachwianem 
zdaniem  powstrzymać  Sejm  od  uchwały  zgubnej  dla 
kraju,  zwłaszcza  teź,  kiedy  opinie  były  podzielone.  Gro- 
żono mu,  to  prawda;  na  wszelki  sposób  zmuszano  go 
do  wyrzeczenia  się  swych  przekonań;  być  może,  źe 
niejedna  groźba  byłaby  się  spełniła ;  ale  od  czegóż 
godność  monarchy,  od  czego  sumienie?  Jeżeli  Królowi 
zabrakło  w  ostatniej  chwili  odwagi,  któż  miał  zaświecić 
jej  przykładem?,..  A  przypuścić  się  godzi,  źe  po  pier- 
wszych wybuchach  gniewu,  naród  byłby  się  spostrzegł, 
że  byłby  zrozumiał  myśl  królewską  i  że  podwojoną 
wdzięcznością  wynagrodziłby  chwilowe  prześladowanie. 
Tylko  że,  aby  zdobyć  się  na  taki  hart,  nie  należało 
oglądać  się  na  siebie ,  ani  lękać  się  odpowiedzialności 
przed  ludźmi,  ale  pamiętać  jedynie  na  swą  odpowie- 
dzialność —  przed  Bogiem!...  Powiedzmy,  choć  to  nie 
bez  przykrości  przychodzi,  on  na  tej  sesyi  nie  był  kró- 
lem, tylko  udawał  króla,  jak  nie  raz  jeden  w  swem 
życiu;  boć  nie  przystało  ojcu  narodu  kryć  się  po  za 
szeregiem  frazesów  tak  ułożonych,  aby  na  każdym  wy- 
padek rnaleść  wymówkę:  owszem  należało  powiedzieć 
prawdę,  jak  ją  rozumiał.  Tymczasem,  w  mowie  swojej, 
wyraziwszy  na  początku ,  niby  szczerze .  czego  chce 
i  czego  >ię  obawia,  przechodzi  zaraz  poiem  do  opinii 
mu  przeciwnej  i  to  powtarza,  co  od  I.ucchesiniego 
usłyszał.  Konkluzya  jego  była,  źe  choć  z  odłożenia 
układów  handlowych  Polaka  dotkliwą  szkodę  poniesie, 
gdyż  poświęci  swoje  interesa  ekonomiczne,  to  jednak 
i  na    takie  straty    narazić    się    wypada .    aby    ujść    przed 
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nic'bezpU'cz'--ń>twom,   jakie    wojnu    sprowadzi,   a  od  Tctó- 
rego  tylko  przymierze  pruskie  zasłonić  może. 

Jednakuwoż  Stanisław  Aug'U»t  nie  rozumiał,  aby 
rzecz  uchwaloną  być  miała.  po^pie>znie,  bez  g-Iębszegti 
rozważenia  arg^umentów,  które  Stanom  przełożył:  ow- 
szem upominał,  »>.e  j^jteli  w  najmniejszych  matpryach 
pruwo  upoważnia  do  deliberucyi,  toć  terobardziej  jej 
potrzeba  w  tym  lak  ważnym  przedmiociu-.ł  Ale  stron 
nictwo  pruskie,  /er  fas  e{  nefas.  postanowiło  uniknąć' 
wsifclkiej  narady,  wszelkiej  przewłoki.  Mówi  iwiadek 
współczesny:  łByli,  którzy  ^ie  w  ten  dzień  dopr;iszali 
o  czytanie  listu  p  Woyny,  miniNtra  Rzpltej  przy  Dwu- 
rze  wiedeńskim,  lecz  tego  czytania,  gwałcąc  prawo  do- 
mag-ajacj-ch  sie,  g-walcąc  poprzysięźoną  Ojczyźnie  wii-r- 
nośOj  nie  dozwolono.  Bylij  którzy  się  dopraszali,.  aby 
materya  traktatu  obronnego  mogła  iśó  na  deliberacyą; 
6am  Król  popierał  to  żądanie,  którego  bez  zdeptania 
prawa  o  sejmacłi,  bez  sponiewierania  uolnoftci  głosu 
j  prerogatywy  służącej  każdemu  z  bejmujących,  odrzucić 
nie  wolno  było;  przecież  te  wszystkie  względu  odrzu- 
cone zostały*  ').  Przewódzcy  sejmowi  temu  nadews^ystko 
tepobiegali,  aby  w  Stanai^h  nie  przyjęło  się  mniemanie, 
ie  i  zkądinąd,  oprócz  z  Berlina  moie  przyjść  obrona 
dla  Rzpitej.  Odezwał  się  Ignacy  Potocki,  że  Stany  jesz- 
cze w  grudniu  zaleciły  alians  z  Królen)  pruskim,  że 
wałia<^  się  dłużej  i  zwlekać  niepodobna;  że  z  obrazu, 
jaki  Deputacya  odczytała  Stanom,  wynika  jasno,  iż  los 
wojny  dzisiejszej  i  równow.iga  północy  złożone  >ą 
w  ręku  Króla  pruskiego.  Jeżeli  my  ociągać  się  be- 
piem  z  przyjaźnią  naszą  i  aliansem,  opóźniać  Środki. 
»re  ten  mon^ircłia  gotować  musi  do  wielkich  swoich 
zamiarów,  to  ubudzimy  di>  siebie  nieufnu.4ć  i  oziębłość 
vt.  łPośredniku  narodów.*  Przykro,  choćby  na  pc- 


')  WoUki,  Obrona  Sr,in.  Au^Ua.  Jfaesfui  Tow.  hitt.  par.    (1    54. 


"2  *Ł»-  VI,  —    I'rzyjaźń  z  Pnisami.   179O— 179I. 


zór  tylko,  mówić  przeciw  pożytkom  handlowym  oby- 
wateli, których  zysk  jest  zyskiem  Rzpltej,  ale  zachodzi 
kwestya  nierównie  wyższej  wagi.  >Xie  mieć  aliansu, 
kończy  mowca,  aliansu,  któryby  nam  bytność  imienia. 
i  narodu  polskiego,  wolność  i  niepodległość  jego,  obro- 
nę pewną  zabezpieczał,  byłoby  to  zostawać  na  łasce 
cudzej  przemocy,  cudzych  układów  i  dowiadczyć  na 
sobie  strasznego  wyroku  ksiąg  świętych :    Vae  so/tt  '). 

Po  tyra  głosie  już  nikogo  więcej  nie  dopuszczano 
do  mowy.  Bez  wotowania,  zapadło  do  deputacyi  zagra- 
nicznej zlecenie:  aby  pełnomocnicy  Rzpltej  skończyli 
traktat  obronny  z  Królem  pruskim  i  ukończony  do 
aprobaty  Stanów  przynieśli  i  żeby  w  nim  znajdował 
się  osobna-  artykuł  zastrzegający,  że  negocyacye  w  ma- 
teryach  handlowych  nie  mają  być  przerwane''). 


'j  Może  czytelnik  rad  bcdiie  poznać  list  gratulacyjny,  który  z  po- 
wodu tej  mowy,  Lucchesini  napisał  do  Potockiego:  „J'ai  lu,  admire,  fait 
copier  et  destinć  a  i'inipression  Votre  excellent  discours  et  15  de  ce  mois. 
Si  ce  (jue  vous  dites  du  Roi  mon  maitre,  me  le  fait  eiiv-isager  avec  enton- 
siasmu,  ł'analyse  que  Vous  y  faites  de  !a  situation  politique  de  TEurope, 
de  la  naturę  de  nos  traitćs  et  des  devoirs  d'un  parfait  citoyen,  qui  ne 
vise  qu'  !i  la  popullaritć  de  la  posterite,  feront  considerer  cet  ouvrage  par 
lout  ailleiirs,  comme  un  chef  d'oeuvre  da  raison  d'Eiat.  —  Si  la  Repu- 
1)li(|ue  faisait  frapper  nne  medaille  sur  chaąue  ev-^nement  de  !a  Di^Ie  ac- 
tuelle.  votre  nom  deyra  en  decorer  trois  au  moins.  Dans  eelle,  pour  la 
suppression  du  Conseil  parmanent,  Vous  merileries  TepigrapKe  de  Vindex 
libertatis.  Dans  celle,  pour  la  noveIle  formę  du  gouvernemenl,  l'epigra- 
plie:  Auctor  consiliorum  oplitnorum;  et  dans  celle  pour  Talliance,  le  titre 
de:  Senator  pactoruin  opłimorum.  J'atlends  la  lin  du  jugement  de  Po- 
niński  pour  Vous  appeller  avee  une  formule  antitjue:  JudćX  sanctissimus 
et  justissimus.  Cesi  ainsi  qae  Vous  mćritez  et  obteneK  tous  genres  de 
gloire."  Na  nieszezęitie  iadnego  7.  powyższych  tytułów  do  chwa^y,  histo- 
rya  nie  przycina  Ignacemu  Potockiemu!  Ale  co  się  dziwić,  ie  przy  takich 
pochlebstwach  obłudnego  Włocha,  niejednemu  z  naszych  zamąciło  się 
w  głowie  ? 

')  Protokół  Deputacyi  d  ospraw  zagranicsnych;  posiedzenie  l6-go 
marca. 


%.    IZO. 
TrakUt  z  dnia  tit  mari-A.  -  Odwołanie  SlaoknlhiTifa. 

Wiele    uwag^   nasuwa   się    nad    tą   uchiyitłą    i    nad 
sposobem  jej   prowadzenia.     Depesze   odczytane    przex 

Matusiewicza,  sądząc  z  treści  pudaiiej  przez  pana  de 
Cachć,  musiały  być  podrobione.  Ks.  Jabłonowski  nie 
był  zwolennikiem  £I«>peg-o  oddania  się  Pru!>om  i  nie 
TTiófil  zapisać  raportu  w  kształcie,  w  jakim  go  Depu- 
lacya  Sejmowi  pczedstawiła.  Katarzyna  daleką  była 
w  owym  czasie  od  robienia  Prusom  ustępstw,  które  ten 
raport  jej  przypisuje.  Deputacya  xobowiązata  się  pod 
przysięgą  zawiadomić  Stany  dokładnie  o  stosunkach 
Rzpltej  i  i  obcemi  paiUtwanii.  a  tego  nie  uczyniła, 
.skoro  w  tej  stanowczej  chwili,  zataiła  goiuwośii  Au&tryi 
do  zawarcia  z  Rzpltą.  przymierza.  Kakoniec  prawo  wy- 
raźnie zastrzegało,  ie  każdy  przedmiot,  wprowadzony 
do  sejmu^  powinien  być  odłożony  przez  trzy  dni,  >dla 
deliberacyi'  a  tego  w  tym  razie,  jak  świadczy  Wolski, 
nie  zachowano;  na  jednej  sesyi  pytanie  co  do  trak- 
latu  obronnego  wniesione  i  załatwione  zostało,  bez 
uwagi  na  gio»y  domagające  się  dłuższej  narady-  Cio- 
dzi  się  przytem  powiedzieć,  im  przy  tej  uchwale  nie 
strzeżono  ani  prawa,  ani  dobrej  wiary;  narzuciła  ją  strun- 
Ric2oić  przywódców  sejmowych,  nadużywających  swej 
przewagi;  wymusU  terroryzm  opinii  publicznej  uprze- 
dnonej  i  niecierpliwiącej  się  każdą  zwłolią;  ułatwiła  ma- 
łoduszność przeciwnegtt  obozu,  kt<'try  nie  mogąc  oprzeć 
się  na  Moskwie,  juź  w  sobie  samym  nie  znajdował  pod- 
pory; utatrtial  ją  i  Krut  swoją  iękliwością,  kióry  choć 
rozumnieJBzy  był  od  innych,  nin  umiał  i  nie  śmiał  wy- 
trwać aż  do  końca  w  swem  zdaniu.  Ale,  mirno  wszyst- 
niedostaiki  uchwały  sejmowej,  była  ona  stanowczą, 
lylcttła    walkę    i    nie    zostawiała    żadnej    wątpliwości, 


źe  rokowania  z  Dworem  pruskim  ukończą  się  i  prędko^ 
i  łatwo 

iCc  swej  Rtrony,  Lucchesini  miał  wszelką,  jak  wi- 
dzieliiŁmv,  moc  do  przyjęcia  w  imifniu  swego  Pana. 
takich  Kohowiiizań,  jakiclihy  zażądali  pełnomocnicy  pol- 
scy: żadnych  mianowicie  nie  stawiał  trudności  w  arty- 
kule, o  który  najwięcej  chodziło,  a  który  zastrzegał 
])omoc  Króla  pruskirrgo,  w  razie  gd}'by  Rosya  pod 
jafcimkolwiekbadi  poborem  chciała  Polskę  zaczepił?.  Gdy 
Sapieha  domag-al  się  wyraźnego  zobowiajaiiia.  ie  pel- 
nomuciiicy  obu  paii&tw  starać  się  bi^dą  o  usunięcie 
wszystkiego,  w  czem  traktat  handlowy  z  r.  1775  został 
naruszony,  l.ucche.sini  chciał  unikną*^  takowego  warun- 
ku; ale  widząc,  źe  większość  Deputacyi,  zgodnie  ze  zle- 
ceniein  Stanów,  popiera  Sapiehę,  dość  pn^dko  ustąpił. 
Spieszył  się,  a  wraz  z  nim  spieszyli  się  w  Deputacyi 
stronnicy  pruscy,  by  rz*-'C2  zamknąć-  i  wszelkiej  niespo- 
dziance zapobiedz.  Odebrawszy  reskrypt  z  dnia  19  marca 
w  którym  Fr.  Wilhelm  oświadczył,  źe  raczej  zrzeknie 
się  przymier/a,  niż  gdyby  b(;z  Gdańska  i  Torunia  miał 
jakieś  ustępstwu  fiskalne  podpisać,  Margrabia  odpowie- 
dział, 2e  i  jego  nie  zaślepia  przymierzi^  polskii;  samo 
przez  się:  a  jeżeli  je  uważa  za  pożyteczne,  a  nawet  za 
konieczne,  10  nie  tyle  dla  korzyści,  które  ztąd  Prusy 
odniosą,  jak  raczej  dla  lego,  aby  nie  dopuścić  nieprzy- 
jaciół do  korzystania  z  Polski:  *Xie  Rosyan  ja  się  boję, 
N.  Panie,  ho  oni  lu  nie  wrócą  '}uf.  tak  hitwu  do  dawnej 
przewagi,  którą  im  WKNiuść  wydarlei;  ale  obawiam 
się  Austryaków,  ho  ci,  po  zgonie  Cesarza,  mają  dzłi 
W!izelką  sposobność,  by  wypchnąć  Prusy  ze  stanowiska, 
jakie  tu  zajęły.  Wiele  okoliczności  każe  mi  .się  domy- 
ślać, że  je2eli  icti  nie  uprzedzimy,  to  oni  wystąpią  na 
sejmie  ze  swęnii  propozycyami,  a  wi^^lokrotnie  już  w  Xz- 
>ie  dawały  się  słyszeć  szemrania,  że  nie  doniesiono 
jttaiiom  o  tum,    co  ks.  Kaunitz    w  imieniu  Austryi  ofia- 


rowal".  Osirzega.  te  na  Węgrzech,  inne  już.  względem 
jowejfo  muiiurcliy  nastaje  uspoiiobienie :  >.c  w  (ralicyi 
>czynają  lakźe  wyglądać  ad  Leopolea  ustępstw  i  łask, 
1  te  lo  wszystko  musi  oddziałyu-ać  w  Warszawie,  Wiel- 
inoc  się  zbliża,  z  nią  w  sejmie  konieczna  limita;  nie 
loAczyć  sprawy  prżed  świętami,  zostawić  Polakom  czas 
lo  namysłu,  byłoby  niebezpieczTiie.  Mniema  przeto,  że 
[riil  raczy  pochwalić  pospiech,  z  jakim  nad  aliansem 
►ratuje.  "Opinia  sprawiedliwości  i  umidrkowania,  którą 
istępca  Józefa  li  przyjeżdża  do  Wiednia  zasiąść  na 
T^ronit^  swych  przodków,  jfst  potężna  dla  zamiar<^w 
WK^tości  przeszkodą,  z  którą  nieraz  jeszcze  przyjdzie 
nam  spotkać  się*  '). 

Xa  se^yi  ^5  marca,  l>epuiacya  odczytała  gotowy 
we  wszystkich  już  punktach  umówiony  traktat  przy- 
lierza.  Warował  on  wzajemną  pomoc  i  obronę  w  razie 
iyby  jedno  z  pan&tw  było  od  obcego  zaczepione  i  wza- 
;mne  porf^czenie  posiadłości,  które  jednak  nie  ma  sta- 
nąć na  przeszkodzie  dobrowolnemu  ugodzeniu  sporów 
ib  trudności  gi"anicznych,  jakie  przed  podpisaniem 
traktatu  istniały.  Na  przypadek,  gdyby  jedna  strona 
łyla  w  sposób  nieprzyjazny  od  innego  państwa  zacze- 
lioną,  strona  druga  starać  się  ma  przez  6ona  ojfici/t 
fcapobiedz  jftj  pokrzywdzeniu,  a  gdyby  tą  drog-ą  nie 
Lpobiegla,  ma  w  ciągu  dwóch  miesięcy  służyć  jej  z  po* 
mocą  zbrojną;  Król  pruski  dostarczy  Rzpltej  14.000 
Hechoty  i  4000  kawaleryi  wraz  z  odpowiednią  artyleryi 
lością;  Rzplta  dostawi  Królowi  piniskiemu  6000  kawa- 
łryi  i  4000  piechoty  wraz  ze  stosownym  pociąg^iem 
dział.  Gdyby  zamiast  zbrojnych  posiłków,  strona  woju- 
jąca wolała  odebrać  pomoc  pieniężną,  wtedy  za  każdy 
1000  ludzi  piechoty,  io.ono  duk  ,  a  za  każde  1000  ka- 
ralcryi    2tł.<ł6tł   dukatów    rocznie,    strona   druga    będzie 
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obowiązana  jej  płaci<^.  Wolno  będzie  Rzpltej  dostarcry 
tych  poHilkuw  w  zbożu,  Konlyngvns  posiłkowy  ma  być, 
w  razie  potrzeby  pomnożony  ze  strony  Króla  pruskiegt 
do  30.000  iudzi,    ze  strony  Rzplttłj  do  20.000;    a  gdyby 
i  ta  pomoc  nie  wystarczyła,  wtedy  obie  t»trony  obiecują 
użyć  wsity$tkicłt  swoich  sit  ku  wzajemnej  obronie.    Art. 
VI    stanowi:    »W  razie,    g-dyby    jakieś    państwo    zagra- 
nic2ne  chciało   na  mocy  aktów    lub   umów  poprzednich 
albo  ich  tłómaczenia,    przyznawać  sobie   prawo    miesza- 
nia się  do  interesów  wewnętrznych  Rzpitej  i  jej  krajó\ 
podległych,   w   jakibądi   sposób   i    w   jakimbądź   czasie,' 
Jmć  Król  pruski  ofiaruje  naprzód  swe  bona  ofńi-sa,  aby 
odwrócić  kroki  nieprzyjacielskie  t.  powodu  takowej  prw^ 
tcnsyi.  I.ecz  gdyby  how^  officid  nie  skutkowały  i  gdyby' 
z    tej    przyczyny    kroki    nieprzyjacielfrkie    zaczęte    byly^ 
przeciw  FolsCf.   Jmci   Król  pruski  uznając  ten  wypadel 
casus  foiTfłrns,    wesprze  Rzpltę,    stosownie   do   postaou' 
wień  tego  traktatu*.  "W  art.  Vn  powiedziano,  ii  życze^ 
niem  jest   stron   konstraktujacycU    zabezpieczyć   intere>ć 
obu  narodów  traktatem  handlowym;  wszelako,  gdy  tei 
traktat  wymaga  dlugif*go  cza>u.  postanowiły,  nie  odkła 
dając  przymierza  dla  oi>u  stron  pożądanego,    proxvadzi< 
dalej  układy,  tak  dia  sprawdzenia  i  sprostowania  nadi 
żyć,   jakie  wri^nać  się   niogłv    w  wykonaniu    o-iatniegi 
traktatu  handlowego,  jakoceź  dla  zaw:ircia  nowego,  któ- 
ryby wzajemne  korzyici  handlowe    w  interesie   obu  na- 
rodów   dokładniej    określił.     Ostatni    nakoniec    artykuł 
waruje  raiyfikacya    traktatu    w  ciągu    czterech    tygodni 
imjpóiniej. 

Nazajutrz  [zt  mirca)  miano,  przy  drzwiach  zamknie 
tych,  oddać  traktat  przymferza  pod  zatwierdzenie  Sta' 
tiów:  atoli  połączono  je  w  ^iposób  dość  szczególny.  ?.t 
sprawą  całkiem  innej  natury.  Od  dziewięciu  miesięci 
wyznaczył  był  Sejm  del^gacyą  do  wY^^łuchania  oj^kar 
♦.onych  o  bunty  ukrainne,    lecz   ta    dotychc^a'*-   nir-   daU 


znaku  życia.  Otóż  polecuno  jej  zU>f.yt  raport  teraz  wła- 
śnie, g^dy  projekt  pruskiego  przymieria  wejść  m:al  osta- 
tecznie na  stół.  Izby.  Chodziło  o  to,  aby  przedstawić 
niebezpieczeństwa,  skutkiem  urządzenia  hierarchii  bzyz- 
raatyckiej  grożące  Rzpltej.  niebezpieczeństwa,  których 
sifj  bynajmniej  nie  domyślano,  a  były  niemałe;  albowiem 
pewna  ilość  poddanych  Rzpltej  zo:.tawała  nie  tylko  pod 
wpływem,  ale  pod  sciile  określonym  zarządem  władz 
duchownych  rosyjskich.  Przywódzcy  sejmowi  liczyli,  że 
niespodziane  dla  wielu  odkrycił;,  widok  miecza,  wi- 
dzącego wciąż  od  ściany  rosyjskiej,  wykaże  tern  dobit- 
niej potrzebę  związania  się  z  Prusami,  wahających  się 
i  wątpliwych  zdecyduje,  a  przyjaciół  Moskwy,  którzyby 
przymierzu  sprzeciwiać  sie  chcieli,  pozbawi  na  razie 
udw-agj,  W  imieniu  Delegacyi,  MichaJ  Zalł:ski  złożył 
raport  przez  siebie  zredag^owany,  którego  czytanie  (bez 
anneksów)  zajęło  dwa  posiedzenia  {zO  i  27  marca).  Mó- 
wiliśmy o  nim  poprzednio  i  oddaliśmy  za^użone  po- 
chwały dokładnemu  zbadaniu  faktów^  trzeźwemu  ich 
ocenieniu  i  rozumnym  wnioskom,  których  uchwalenia 
domagała  się  Delegacya;  wrócimy  do  nich  w  swojem 
miujscu.  l.ecz  irudtiu  tu  nie  wyrazić  zdziwienia,  żes-prawy 
tak  niezmiernej  wagt,  wnioski  takiej  doniosłości  odda- 
wna  poiądam,',  dotyczące  całej  ludności  ru^ikiej  w  PoUce 
(boć  tak  dobrze  o  unitach  jak  dyzuiiitach  była  w  nich 
mowa)  traktowane  byty  mimochodem,  jakby  tylko  przy- 
czynek do  alianMJ  pruskit^go.  jnkby  jakiś  sposobik  par- 
lamentarny do  jego  w  Sejmie  przeprowadzenia!  Czuć 
tu  zręczność  reżyszerską,  robotę  zakulisową,  zamiar  pod- 
chwycenia Stanów  tam,  gdzie  z  całą  szczerością  i  pro- 
stotą, ale  i  odwagą  i  rozwagą  mówić  i  działać  należało. 
Bądź  co  bądź,  rachuba  reiyszerów  nie  zaw^iodła. 
Po  skończonym  raporcie  delegacyjnym,  wniei>iono  pro- 
jekl  pruskiego  przvmierza  i  otwarto  nad  nim  dyskusyą 
7    marca).   Jeden    tylko    kasztelan    Szydłowski    zabrał 
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jfłos  rłui/.jo  w.stnymanie  się  z  traktatem  i  przypominając 
opu^/o/mu'  w  nim  handlowe  artykuły.   >Postrzeg-łem  za- 
nw  \|>is/i'    Kroił   simer  u    sejmujących,   że  to   duch  mo- 
skiewski (uit'/\\\ił    się,   a  nie   bez  tego,   że  poczęli  zaraz 
i  na  mnio  ."<ię  »ł}iLuldć,  zgadując,  czyli  to  z  mego  ducha 
ton  senaior  int>\vi.    Osądziłem,    iż   potrzeba   było,  iżbym 
ja  «ninvu  pr/i>nuł\vil,   aby    nie  zostawić   miejsca   suppo- 
łyoYonu   dił    kw^^yl•h,   ał   nazbyt  skłonnych  znałem  nie- 
lylko  I .u»*-h.>siniej<-o  ale  i  wielu  naszych*,  zwłaszcza,  że 
się  lo  \Ui.<ło  po  rolacyi  iiulagacyjnej.  W  swoim    głosie, 
Knil  nił-    i\»J.    i^k   n^    >»'syi    1.^    marca,  argumenta    obu 
.Mnł»    po\viarj.tl.   ale   vU\vAroit*   (twierdzi    de    Cache)  za- 
\\MV»'ił'  prff\  mirr.**!  donuiłai.  Nikt  już  nie  odezwał  się  po- 
mówił- ki\>lo\\sku'i.    Wprawdzie  markotno  było  posłom 
\Vi<>lkop,*Kkini  linowi  too/e  minister  auatryacki),  że  gra- 
nua    S;l;)>.k,-*    poivV*uwdKł    i    iwdal    dla   ich    produktów 
..unknu-i.j,  i  w  ;n»\\v«  l»ęj*(  łmuweni  sprzedawać  zboże 
.łijfniont  pni>kini  pi\|»s't*«ił»,  jhik^  tymże  spodoba  się  na- 
.n...i\.\    ;łuvh    im'    :4m>ł^3i   ,!«■?   łn«.xsi»?    reklamacyi,    nau- 
•  -■•iv.    .1,*s\\i,t.K-;<'nuMn^   i-f-    ri^d   pruski,  zamiast  im  wy- 
*;.>.-.;.•,    \c\Yt    ,N>.niOis.;o    po   u^h   Jtażaleniach  ogłaszał  za- 
•'■'- ' '      M  ;m';.Mi    vvuv,    i    pr\\Kkt    traktatu   zatwierdzony 
-^'^"-~!    i  ..,;.iiii\  s.";:-.-.!',  ht^i  woiowani.t. 

^\  ..IV „  .in-.  p,\;m(^i,  .vi  m«irca,  siedmiu  pełnomo- 
'-"■'-  w  ;-....ss..ii  ,  ]  .).vh<\*i>»  podpisali  traktat;  wymiana 
'*:    'T.ij.;-,-    ",;^:,i)s;],4    -i  kwuMnia  W  Warszawie ').  Dzieło 


.    ■•'.:     iiskiat:    J«aj    marszałkowie  konfe- 

.  '  .  «».k.,   i-.iiTi\-^-.,.  t"hrcpiowici),  biskup  Ry- 

.^łi.'.  1,  ;,\i\hkai-yj.  Król  pruski  [>riy słał 

i.v     •,■»:. ;-.-.t~ii^    .ils   si^ilniiu  pełnomocników 

■;.  ■  .  .    :■i^■.:.-!^Vs  Wilhelma)  dla  ks.  s[oI- 

>\v  .iil,*;.-!*    «•  fiOiówce.  Ze  sjrony 

■.,>>    i';,"..!-;!   .  ^w  >s7.i«  hnlaniową.  szaco- 


TrnkiAi  a  daia  xij  marca. 


79 


Xa  wiadomość  o  powziętej  przez  Sejm  decyzyi,  Ics 
JCauniu,  który  się  dziwował,  /e  o  jego  propoiycyach 
nie  zrobiono  nawet  wzmianki  rzukł:  •(rdyby  Polacy 
z  tym  traktatem  nie  tak  mocno  się  spieszyli,  mieliby 
potrójny  alians  i  potrójn**  ubezpierzenie  .-.wych  granic 
i  swojej  niepodleg-łości-.  >Austrya  zrobiła  co  mogła 
(pisał  un  do  pana  de  Cachd,  5  kwietnia),  aby  wtrj^ć 
w  trwały  z  Rzplui  stosunek;  przyszłoA^  pokaZe,  ktłiry 
z  obu  Dworów  rzetelniejszo  miał  wzg-lędem  Polski  za- 
niUry*.  —  Nikt  teg-o  pospiechu,  z  jakim  pruskie  stanęło 
przymierze,  bardziej  nie  iałował  od  Stanisława  Auj^ustii, 
choó  w  końcu  sam  się  do  tego  przyczynił.  Wymuszono 
na  nim  traktat,  nie  ha  rzeczywistych  interesach,  ale  na 
fikcyjnej  podstawie  nadziei  oparty,  i  długo  przeboleć  on 
lego  nie  mógł  i  nieraz  w  korespnndencyi  jego  ten  ból 
się  odzywa.  » Ktokolwiek  (mówi  on,  w  tydziu-ń  po  za- 
wartym traktacie)  samym  zapałem  chciałby  urządzać 
naszą  politykę,  ten  pomnąc  jedynie  na  krzywdy  nasze 
od  Mohkwy  ponoszone,  zapomniałby  u  lem,  co  od  lat 
stu  kilkudziesięciu,  wciąz,  a2  do  dziś  dnia,  cierpiała 
Rzplca  od  niewdzięcznego  Domu  brandeburgskiego, 
który  jednuk  wszystko  jej  winien  od  czai>ów  Zyjj-munta 
pierwszego.  Taki  zapalony  polityk  wcalefay  zapomniał 
o  tein,  ie  ta  cała  teraźniejsza  przyjaiSii  pruska  jest  je- 
dj'nie  skutkiem  okolicznoici,  te  syiuacya  sama  pruskiej 
monarcitii  wewnętrzna  i  zewnętrzna  koniecznie  ją  stawiać 
będzie  często  w  przeciwności  z  interesem  i  pomyślnością 
Polski.  ?.!■  >fdy  widoki  handlu  naszugo  czarno  morskiego 
przez  zepsucie    przyjaźni  z   Moskwą    i  z  powodu  wojny 


ii'3n»  aa  <l4jiO  liuk.tlńw.  klóin  Stiiniktair  Augu»i  siini  tiył  iin»it,  rjinint  wre 
klcjUDty  RzrłUcj  pod»uwai.  Dli  HcrUbcrtja  i  l-'iakciui.daa  precxuiccono 
pdiiurki  waitości  1000  ilukali^w  kjidjr;  dla  liulUa  ^00  dukati^w  w  ^n- 
t&wcc.  K^.  Jalilouuwiki  oittyinnł  od  Stauiftłuua  Aojfiuta  orler  Orła  bin- 
łE^o.  Ignacemu  Pntnckleinu  cliciał  Kr.  1\'ilhelm  [»nsUi  Orła  praskiogo, 
alt-  IcD  {itt>tił,  uliy  )£[>  od  kolc^góu'  ait  wyrAlniAno. 


,■  •  j  1"        ( '/  l'i/yj.i/,.'i    /,    l'iii-jif(ii.    \'tiv* —  ;~u;, 

t  ,#■  '  '»■>•)  ifC-iwif  /iij«j|)ii-  iijuhIiu^,  .1  handel  nasz  baiT\-ck: 

!„*■     u-'/'"'/  ui(  icliMony   /   Mfilijiit,  t^In  utną  przyszłość  jest 

Ol/.  <;   (>.!)*» I    |t'ł  tcily  mlltylu  jir<«liik(<łW,  a  zattTD  i  wchodu 

1/1'  tut  »\/  ;    *' 'il'-  iii'i  lii''l/ii'iiiy  rriił-li,  ciężkie,  a  nakonieL- 

L,t.,y/i'     (i)' )""l"lł"i'    f)liiiiif    nii;  ilhi    nas  utrzymanie  teg"o 

//»,,  I". I,   l-)''»i'-^my   1'iii/  i|i()i)'uvv<Ml/ili  <io  liczby  juź  prze- 

/ł'<   j,j',<''(/i'-->i"(i   'y-'iv'V.  <t   ki''ilyAiny  nie  korzip-siali  z  tej 

(j^mIi'  /'I'''  '  I,  w  Kliłirj  MiTiliił  /tiiliiti  potrzebcwa]  naszego 

|i<jM'lł"i   )"'   '■*'*   IMfitui^liM'!  |iui  V   <lif  t<-t^o  nie  znajdziemy. 

(i/hl    iiJii).)    jimMiiinihi  ii|   lit  w^/y^iku   najjaśniej  Trystawić 

ri  iiiMiJ'!'  y'"    ''»i'iii"i"    I    ^|'lii'',    'tl'y    Jiofleliberowały  przv- 

Mii)i<iiii' )   ił>i'l   I' III,  /wlolot  >  liMi''  łtii-dłułj-a,   byłaby  może 

iM/v  *|'"  '''V'''   1'tl'''''''  |ii/i''  \"t   |('|iPi/c  prupozycye  prui^ie, 

Ih  /   /t'i  \i  iłiiM    •ilłiiiihii     A    ^ily    liik    /ilawało   się  nasz3-tn 

^MM>|i  yiii     |ił>lil  ^  Imiiii,    /('    iiImiii    na    j)<'wnu    cały   zg^inie 

iii/>/   M|tii''Mii'iiii'  ii-i|iiMi|ii|'i/i',  K<'V  /  innych  miar  ja  sam 

viiiilv   .iliiniMi   Ml'    I  In  tiilini,  Ą\i\\fu,*>  \*r/.ym\tirzfi  stanęło. 

'■Ul.    liyHtyiii    j<'    ■"''>'    >    n/iiry    zapalonych  naszych 

pulu vl<"iw,  ł4'l\li\  w-  iiiiiu'  lit  /finwii  uwaga  nie  prze- 
-'.(•■lii,  /"■  K.t/ilii  .ipiiii  in  y.t  niivvi  ro/.lnrki  między  Kró- 
j>  IM  -I  ii-MMiliiii  itii'|i'|iv  piiniM^ła  złym  intencyom  za- 
,,ł.iiii' «n^,  III  pi/i:ii\łlM  uii/y/tii'-  iiaszigi';,  —  Stanisłati- 
.  'i,jii  I,  ].łl>  hi  \>\\  piM'i-'"M  nu  M'syi  15  marca,  napisał 
-'  I  Mł  pi/ł:>ljiii>ii  i>'>  iIm  K  m'iIii  pru^kiftfifo  list;  w  nim  od- 
-iflHj.f  Ii-  itii  ■>;l.ii  IniihiAi  I  j' t'V<lfi-yka  Wilhelma,  wy- 
(.i/'i  ii-m|(|i)i-,  >i'  lin  liii.'it  ii> /ynii^ /adoAć  sprawiedliwym 
f I  |)|iiiii.ii  \iHii  iitłiuilii,  lti>ir\  -ii.il  ^i^;  ji'go  sprzymierzeń- 
<t'Mi  I  pi />  j.łcit^li-in.  AIk  i  Iłi  kll^>^pl>nd^;ncya  w  niczem 
nit'  pulcjis/yld  «%pni\vv  ,  ti\\  ■.;!  tli,  Knil  pruski  sam  się 
iidiiwał  /il  pokr/ywii/nii.-j^.h,  (illinwirin  w  roku  1775  po- 
zbawiuno  go  do  (.jdańskii  i  I  m  iitiiił,  kt<»re  do  Prus  wscho- 
dnich należą;  i  dawał  jji.sno  tjn  /rti/iimicnia,  że  dopóki 
Polacy  nie  odstąpią  mu   lyrli  nii.ist,  tlupóty  żadnej  ulgi 

')  Lisi  do  Deljolejjo,  7  kwielnia. 
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fitiansDwej  ani  nawet  wykonania  dawnej?o  traktatu  spii- 
dzicwai^  się  nie  mogą,  pomimo  zawartii-go  przymierzał 
Kiedy  slaby  wiąż^  się  z  mocnym,  muźe  znaleźć 
w  nim  niekiedy  s-wego  obrońcę,  ale  pewniej  żiiaj<i/i« 
pana,  ktury  u  nim^  a  bez  niego,  decyduwać  biedzie.  Oio 
co  I-ucchesini  pisze  do  swego  monarchy  we  dwa  dni 
po  zamknięciu  negocyacyj.  -Teraz,  kiedy  już  mamy 
w  ręku  tyth  ludzi  i  kiedy  przys^zJość  Folski  jedynie  od 
naszych  kombinacyj  zawisła,  kraj  li>n  posłużyć  może 
WKMości  za  teatr  wojny  i  zasłonę  od  wschodu  dla 
Szlaj.ka,  albo  t^ź  bcdzi(^  w  ręku  WKMoSci  przedmii>tem 
targu  przy  układach  pokojowych.  Cala  sztuka  z  naszej 
strony  jest  w  tem,  aby  ci  ludzie  niczego  się  nie  domy- 
ślili i  aby  nie  mogli  przewidzieć,  do  jakich  usiijpsiw 
będą  zmuszeni  w  chwili,  gdy  WKMość  za  swe  usługi 
za2ąda  od  nich  wdzięczności*  *).  Gdyby  więc  zamiary 
Króla  pruskiego  były  wypadły  po  jego  myftii ,  cały 
szereg  niespodzianek  miał  jeszcze  spaść  na  Polskę;  na- 
przód wojna  od  granic  pruskich  na  ziemie  polską  prze- 
niesiona^ kraj  od  przyjąć  i  elstk  ich  i  nieprzyjacielskich  pu- 
stoszony armij:  a  po  wojnie,  narzucona  z  góry  zamiana 
prowincyj,  handel  wla.sną  ludnością,  —  i  na  to  wszystko 
Rzplta  byłaby  musiała  przysiąc,  będąc  zwaśniona  z  dwo- 
ma sąsiadami  i  jedynie  i  Królem  pruskim  związana  I  Taki 
horoskop  stawiało  to  przymierze  pod  względem  rękojmi. 
albo  raczej  nadziei  politycznych,  dla  których  przywódzcy 
sejmowi,  jak  widzieliśmy,  poświęcali  bez  wahania  najwa- 
żniejsze interesa  ekonomiczn*-  Rzpltej ! 

« 

X*im  ten  rozdział  zamkniemy,  musimy  choć  w  kilku 
Uowacb  wspomnieć  o  wypadku,  który  był  bezpośre- 
dntem  następstwem  traktatu  ju  marca.     Chcemy  mówić 


K>.  W.  KatinU.  S«]n  cMiirołriel  T.  II. 
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O  odwoł.iniu  Stackelberga.  —  Zazwyczaj  odjazd  posJKa 
zaj^ranicznego,  jeżeli  nie  daje  hasła  do  wojny,  przechodzi 
w  historyi  niepostrzeżenie ;  ale  odwołanie  Stackelben^a 
inny  miało  charakter.  Było  ono  przyznaniem,  Że  Roey^ 
schodzi  z  pierwszego  miejsca  w  Warszawie,  że  go  Pra- 
som odstępuje  —  do  czasu ;  a  nadto  było  zamknięciem 
siudmnastoletniego  peryodu,  w  ciągu  którego  gabinet 
petersburgski  dozwalał  Rzpltej  pewnych  ulepszeń  admi- 
nistracyjnych i  pomnażania  wewnętrznych  zasobów,  pod 
■warunkiem,  że  Polska  wpływowi  Rosyi  ulegać  będzie 
dobrowi>lnie.  Z  upadkiem  jej  wpływu,  upadł  i  sj-stem; 
musiał  u>tąpić  i  człowiek,  który  go  stworzył  i  repre- 
zontowai. 

O  wyjątkowem  stanowisku  Stackelberga  w  War- 
s/awii'.  byłoby  zb\tecznem  dodawać  coś  więcej  do  tego, 
CU  jvi/  tylokrotnie  powiedziano.  W  ciągu  sejmu  zmalaJo 
ono  lt(irii/o:  nitMnniej  jednak  miał  on  sam  jeden,  pośród 
niinisirtiw  rudzozicniskich,  rangę  ambasadora.  Korciło 
:o  l-iicrhrsini«>j>o  i  Uailesa.  i  nieraz  podsuwali  naszym 
myśl,  .(by  R/pUa  domagała  się  rosyjskiego  ministra 
w  rym  samym  stopniu,  jaki  DeboH  w  Petersburgu  zajmo- 
■arj,L  Pffyl.icfyl  .-^ię  do  nich  Engstróm.  minister  szwedzki, 
k:<.Tt'^o  tisilncni  było  pragnieniem  wciągnąć  Rzpltę  do 
-.ro;ny  .-  Moskwą.  /\vią/anv  przyjaźnią  z  Niemcewiczem, 
-arrL.iw:,it  j^o,  by  Si.inv  ,:.»iadałv  wviazdu  Stackelberga. 
Wspomniani-*  o  tem  t.\c  w  Sejmie,  lecz  więcej  w  salo- 
na.h  warszawskich  nu^wiono;  -Ten  Niemcewicz  (pisze 
r<r'".  do  Pebote^ro'.  wychowany  u  kadetów,  utrzymy- 
wany byi  potoK'.  ■  pov:fo-\>w.\i  :i,i  kv>s£:cie  ks.  Adama; 
mLodjier.-.r-;  ;crjecj?:v.  ^^occa.  ucorw  ale  że  tak  rzekę, 
•^wyw.  ■'-■.r^  :  ^-■rsot\  vM:r\  ,s.i.  Poniewa*'  miał  wnosić 
:.-f  "::.i:^—  i  -j.  Se;::;.  pv'>k,-trei;;  ■.*r-''--to  Moszyńskiego  do 
.■c->.  ^-r.-r-Łtj.  j.r~  ro  io^s^ich  -'  ot>tiir-i.cyą.  aby  tego  wy - 
■:L;r,v  i.r.ki  r-vrco  :  krv.t.;;'.c,  \\  ra.;  -'  K.u"k»uck;m  i  Zale- 
•^k::r.-:.    ■j-i^-r:<:ii  cd  ;j,'<v^>\\c'  •,uvk>:v^v.  ;a  k:v*ra  niechybnie 


nastąpiłaby  imm^-dtnf^  fikspulsya  MT^ana  z  Petersburg^a, 
a  zaraz  potem,  naturalnie,  słałin-  i>riJi  ra\%<izy  immi  a  Mo- 
skwą. Ks.  Jenerał  przyznał,  łe  to  byłoby  szaleiustwo* : 
legoZ  samego  zdania  był  i  marszałek  Małachowski '). 
Skorf*  naczelnicy  zganili^  rzecz  upadła;  atoli  Stackelberg" 
pospieszył  donieść  swemu  Dworowi,  że  nieprzyjaciele 
Rosyi  chcą  się  go  pozbyć  z  Warszawy;  a  zrobił  to  nie 
bez  celu,  jak  się  domyśla  Coljontzl,  bo  wiedział,  źe  Im- 
peratorowa  nie  lubi  ustępować  przed  naleganiem  obcych 
i  2e  teni  bardziej  się  zatnie,  aby  Stackelberg  bądź  cu 
bądź,  pozostał  w  Warszawie*).  —  I  byłoby  może  tak 
się  stało,  gdyby  Ambasador  nieirafnohcią  swego  połitc- 
powania^  nie  uczynił  się  sam  niepodobnym.  Widzieliśmy 
przed  chwila,  w  jakie  rozdrażnienie  wprawiały  go  nego- 
cyacye  I'olaków  z  Prusami,  a  przyczyniały  się  do  lego 
Stanu  różne  doś^  dziecinne  niegrzeczności,  których  w  War- 
szawie od  stronników  pruskich  doznawał.  Dnia  13  marca 
zawiadomiony,  ie  Deputacya  ma  wnieić  do  Stanów 
traktat  z  pominięciem  artykułów  liandlowych,  protiil 
Króla  najusilniej  po  raz  setny  o  zwleczenie  tej  sprawy; 
po  dawnemu  czynił  obietnice  w  imieniu  Imperaturowej ; 
a  w  końcu  ofiarował  Królowi  10.000  dukatów  do  roz- 
dania między  posłami,  którzyby  przeciw  przymierzu 
mówić  i  wotować  chcieli.  Odpowiedział  mu  Stanisław 
Aug-uśt:  itZcbyś  WPan  i  100.000  rubli  dawał,  matoby 
one  skutkowały ;  bo  w  rzeczy  samej,  i  cnoty  wiele  jeht 
w  tym  Sejmie,  i  tych  przysiąg,  które  już  kilkakrotnie 
były  wznawiane,  każdy  się  boi.  Ale  WPan  -sam  notą 
jasną,  wybitną  taką,  jakiej  ja  tyle  razy  od  WPana  żą- 
dałem, więcej  uskutecznisz,  niż  przez  żaden  inny  spo- 
ASb«^),   Stackelberg  przyrzekł  znowu,  że  notę  poda,  ale 


'}  l'\^\.  r.  AniA.   10  mnrca. 

*}  RopoM  Ou  ks  Knuuiizn,  13  marca. 

"i  IJM   Kr<Mn  lin  Dcboli^ct,   13  marca. 
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jłtj  nie  podał,  a  tymczasem  uchwała  sejmowa  z  dnia  15 
marca  zapadła.  Nazajutrz  był  wieczór  u  Małachowskiego, 
na  któr5'm  i  Stnckelberg  się  znajdował,  wzburzonj' bard/o 
i  niezdolny  nad  sobą  panować,  Zbliżywszy  się  do  An- 
kwicza,  kasztelana  saiideckiepOj  wszczął  rozmowę  o  wczo 
rajszej  urkwale  i  rzeki  z  furyą:  >Zrobili  św...  Kp...  sobi^ 
2  nich!-  Czy  kasztelan  le  słowa  powtórzyJ,  czy  je  inni 
posłyszeli,  dość,  że  wnet  rozeszty  się  po  tałem  zebraniu 
I  wywołały  gniew  wielki.  Niektórzy  rwali  się  obces  dofl 
Stackelborga,  ledwo  ich  wstrzymano:  poczcio  na  cały  ~ 
głos  winszować  sobie  traktatu,  a  Sapieha  się  odezwał, 
*e  trzeba  będzie  wnieść  to  na  Dt>puiacyi,  aby  takich  . 
słów  nie  przepuścić  na  sucho  Ambasadorowi.  'Praw-ł 
dziwie,  nie  wiem  (pisze  Król),  co  za  przykrości  mogą  n 
wyniknąć  z  toj  awantury  dla  Stackelberga,  a  daj  Róże, 
2eby  nie  przyszło  do  kroków  takich,  któreby  i  krajowej 
pociągnęły  za  sobą  konsekwencye*  '). 

Stackelberg,  spostrzegłszy  się,  napisał  list  do  An-| 
kw!ćza  2  tłómaczeniem ,    że   owe  słowa  odnosiły  się  do 
jakichA  wieści  o  chorobie,  czy  o  śmierci  Imperatorowej^J 
o  których  był  zasłyszał.  I  tak  rzecz  przj  cichła  w  War-| 
szawie:  ale  donośniejsze  jej  echo  odtzwało  się  w  Peters-j 
burgu-  BeboH,  skoro  wyczytał,  2e  Stackelberg  ofiarował 
pieniądze   na   przekupienie  po's(ów,   boleśniej    od    Króla] 
uczuł  to  ubliżenie.     '>Zuchwn!a    i  obelżywa  propozycya, 
abyś  WKMoSĆ  podjął  się  rozdawać  pieniądze  pomiędzy] 
posłów,   taką    we   mnie   sprawiła  alteracyą,    żem   dostah' 
gorączki,,    dla  której,   dali  Pan,    nie  będę  w  stanie  wy-_ 
je2d2ać  przez  dnt  kilka.  Przebóg,  ?tliło£ciwy  Panie,  czyliJ 
Ambasador  może  tak  bezecnie  teniować  Króla?  Gdyby] 
mnie   kto    takowa   y.ropozycyą   uczynił,    pcwnobym   gc 
wyrzucił  za  drzwi,     lo,  jak   widzę,  wracają  się  czas) 
Kepnina,  który  żądał,  abyś  WKMość  kazał  oddać  Ka- 


)  LUi  do  t«|;QŁ.  17  marca. 


mieoiec  podoUki  .Mo!*kaloiu  (1768).  A  wszak  Królu  po* 
wiedziaJei  wtedy  Repninowi :  »Nie  czyń  mi  WTan  pro- 
pozycyj,  odt^jmujących  poczciwość!*  A  teraz,  gdybyś  się 
WKMość  byt  przynajmniej  oburiył  na  bezecnoś<^  Siackel- 
bcrga,  mnieby  to  wiernego  sługę  WKMości  uradowało 
bylol...«  Pwd  koniec  swego  raportu,  jeszcze  on  wraca 
do  tego  przedmioiu.  » Najjaśniejszy  Panie,  czuję  wzma- 
gającą się  we  mnie  słabość.  Ambasador  śmie  przycho- 
dzić do  gabin<^tu  z  propozycyą,  aby  Król  podjął  się 
korrupcyi  na  korzyść  cudzoziemskiej  potencyi !  A,  Jezu,  co 
iiię  to  dzieje!  Bodajby m  ja  Uyl  o  tem  nie  wiedziaU*  '). 
Choć  nieupoważniony,  nie  omieszka!  Deboli  wytoczyć 
tę  sprawę  przed  Ostermanem.  Zdziwił  się  Podkanclerzy  : 
zdziwienie  jego  było  większe,  gdy  mu  minister  polski 
cpowiedziat  wypadek  zaszły  na  wieczorze  u  Małachow- 
skiego. "Stackelberg  musiał  rozum  stracić!-  zawołał 
Osterman  zafrasowany  i  powtarzał  to  słowo.  Udzieliwszy 
tych  szczegółów  Pod  kanclerzem  u,  Deboli  t«^m  mniej 
wahał  się  mówić  o  nicii  ministrom  cudzoziemskim  w  Pe- 
ter>,burgu  i  o.sobom  zbliżonym  do  Imperatorowej.  Wnet 
c^e  miasto  zajęte  było  Stacfcelb ergiem ,  niedorzeczno- 
ściami, które  popełniaf,  powszechnem  oburzeniem,  które 
w  Warszawie  przeciw  sobie  wywołał.  Nadszedł  też  ra- 
port nd  barona  d'Asch,  rezydenta  rosyjskiego  w  Polsce, 
który  ze  zlecenia  Katarzyny  prowadził  tajemną  kores- 
pondencyą.  I  fn  donosił,  że  Stackelberg  stracił  miarę 
w  postępowaniu  I  radził,  aby  go  odwołać,  gdyż,  jak 
pisze,  nawet  JKMości,  który  długo  i  cierpliwie  znosił, 
sprzykrzyły  się  nareszcie  te  zapalczywości  Ambasadora*. 
lo  potwierdzenie  położyło  kres  wszelkiemu  wahaniu. 
Dola  I  kwietnia,  Osterman  zaprosiwszy  Debolego  na 
Łoiiferencyą.  oświadczył  mu,  że  Itnperatorowa  posiano- 
Witó  odwołać  Stackelbcrgn ,   a    w  jego  miejsce    posłany 
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będzie  Bułhakow,  wypuszczony  niedawno  z  więzienia 
tureckiego,  jako  minister  drugiej  klasy,  »Przewiduję  ja, 
pisze  Stanisław  August,  zawiadomiony  o  tej  nominacyi, 
że  nie  tak  prędko  Bułhakow  do  nas  zawita  i  że  my 
długo  obchodzić  się  będziemy  Aschem.  A  ten  właśnie 
najzgodniejszy  na  dzisiejsze  okoliczności.  Człowiek  spo- 
kojny, ostrożny,  mało  nawet  lubiący  pokazywać  się  na 
wielkim  świecie,  a  z  osobistej  poczciwości  powszechnie 
szanowany*  ^). 


')  Król  do  Debolego,   14  kwietnia. 


ROZDZIAŁ  II. 

REICHENBACH. 


§■     121. 

Leopold  szuka  porozamienla  z  Królem  proshlm. 

Akt  z  dnia  28  stycznia  1790,  którym  Józef  odwo- 
ływał wszystkie  bez  mała  zmiany  wprowadzone  przez 
siebie  do  Węgier  i  przywracał  zarząd  tego  kraju  do 
stanu,  w  jakim  go  pozostawiła  Marya  Teresa,  byłby  po- 
ciągnął za  sobą,  i  dla  innycli  austryackich  ziem,  cały 
szereg  podobnychże  odwoławczych  patentów,  gdyby  Ce- 
sarz pożył  był  dłużej.  Było  w  zwyczaju  tego  zarozu- 
miałego nowatora  isć  wciąż  naprzód  z  bezwzględnym 
rygorem,  z  niwelującą  wszystko  systematycznością;  bez 
liości  i  bez  rozwagi,  deptać  najstarsze  i  najszanowniejsze 
prawa  i  nawyknienia  mieszkańców,  ale  tylko  tak  długo, 
dopóki  nie  spotkał  groźnego  oporu.  Dopiero  wówczas 
dawał  ucha  argumentom  przeciwnym,  i  z  równym  po- 
spiechem, jak  był  zaczął,  rzecz  zaczętą  od  razu  porzucał. 
Kiedy  go  doszła  wiadomość,  źe  nietylko  Węgry,  ale 
Czechy,  Styrya  i  Tyrol,  dawnych  swych  praw  .stanowczo 
się  domagają:  » wszystko  im  wrócę,  zawołał,  byleby 
tylko    dali    mi    umrzeć    spokojnie  U     Takie    gwałtowne 
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ustępstwa,  wymuszone  strachem,  musiały  oddziaływać 
na  monarchią,  niemniej  szkodliwie,  jak  gorączkowe  re- 
formy. Jeszcze  kilka  miesięcy  panowania  tego  Cesarza, 
a  w  każdym  nieledwie  kraju  austryackim  byłyby  po- 
tworzyły się  prawdopodobnie  osobne  rządy  jawne  lub 
tajemne,  jak  to  już  stało  się  w  Belgii,  i  jak  na  to  za- 
nosiło się  w  Węgrzech,  a  nawe.t  w  Galicyi.  Śmierć  Jó- 
zefa, w  takim  stanie  rzeczy,  szczęśliwym,  prawdziwie 
zbawczym,  była  dla  Austryi  wypadkiem. 

Leopold  był  w  sile  wieku,  miał  lat  43,  kiedy  wstę- 
pował na  tron  dziedziczny  królów  węgierskich  i  cze- 
skich ').  Od  25  lat  sprawował  rządy  w  Toskanii,  którą 
objął  w  roku  1765,  po  śmierci  ojca,  Franciszka;  spory 
więc  zapas  doświadczenia  przynosił  z  sobą.  Umysł  by- 
stry i  otwarty,  pochopny  był  do  przyjmowania  nowych 
pojęć,  ale  o  wiele  od  swego  brata  ostrożniejszy ;  wielki 
zwolennik  fizyokratów,  jak  cała  szkoła  filozoficzna  owego 
czasu,  z  zamiłowaniem  pracował  nad  podniesieniem  pro- 
dukcyi  rolniczej  w  Toskanii  i  doprowadził  ją  w  istocie 
do  niewidzialnej  dotąd  świetności ;  lecz  i  handel  i  prze- 
mysł, nauka  i  sztuki  piękne,  wymiar  sprawiedliwości 
i  wszy?.tkie  gałęzie  administracyi,  doznawały  pod  jego 
rządem  troskliwej  opieki.  Za  jego  czasów  powstały 
w  Toskanii  drogi  i  komunikacye,  które  po  dziśdzień  do 
najlepszych  w  Europie  się  liczą.  Skarb  utrzymywany 
w  porządku  i  zawsze  zasobny,  zdawał  publicznie  sprawę 
ze  swych  dochodów  i  wydatków;  było  to  nowością, 
jakoby  początkiem  konstytucyjnego  życia;  W.  Książę 
chciał,  aby  jego  poddani  wiedzieli  o  każdym  groszu 
przez  siebie    w  podatkach  złożonym.     Po  całej   Europie 


')  Wiadomo,  ie  monarchowie  aiistryaccy  nosili  tytuł  własny,  dzie- 
dziczny, królów  węgierskich  i  czeskich,  i  dopiero  po  nastąpionej  elekcyi, 
przybierali  nazwy  cesarzów  niemieckich.  Elekcya  Leopolda  odbyła  się  30 
września  1790,  dlatego  w  niniejszym  rozdziale  dajemy  mu  tytuł  króla  wę- 
gierskiego,  . 


rozeszła  się  ^tawa  l.eupolda  jako  niepospoliteg-o  admi- 
nistratoraj  a  przytem  umiarkowanego  i  sprawiedliwego 
rządcy. — ^l'aka  opinia,  wy  przed  zając  go  w  Ausiryi,  ułatwiła 
niemało  jego  zadanie;  pod  jednym  wszakiie  względem 
położenie  Leopolda  było  inidne.  Dał  bie  aż  nadto  po- 
znać ze  5wy(;b  uczuć  nieprzyjaznych  dlaKościota;  szedł 
po  lej  drodze  nietylko  na  równi  z  Józefem,  ale  go  prze- 
ścigał. Józef,  eliociaź  w  swem  państwie  poddawał  zarząd 
Kościoła  władzy  świeckiej,  jednak  dogmatów  nie  tykał; 
był  wierzącym,  do  tego  głośno  s.ię  przyznawał  i  w  swej 
ostatniej  chorobie  wielokrotnie  to  okazał.  W  Leopoldzie 
przeciwnie,  tkwiła  dążność  sfskciarska  i  schyzmaiycka. 
lioktrynę  Jaiwenistów  popierał  stanowczo,  zmierzał  wy- 
trwale do  oderwania  Kościoła  toskańskiego  od  Papieia, 
cbciał  utworzyć  naczelny  synod  narodowy,  którymby  oji 
sam,  jak  rosyjscy  imperatorowie,  kierował.  Wszystkie 
zakony  zamierzał  skasować  a  raczej  zlać  w  jeden,  na 
wzór  l*ort-Royal  Jansenistów.  Wprawdzie  te  daienia 
jego  udaremniła  w  większej  części  wierność  epi.skopatii 
i  pobożność  toskańskiego  ludu,  i  niejedno  ze  swych  roz- 
porządzeń Leopold  sam  jeszcze  zmu-szony  był  złagodzić 
lub  cofnąć,  ale  też  i  niejednLr  złe  nasienie  na  tej  ziemi 
zaszczepiło  się:  kler  toskański  przez  długie  lata  był 
miijdzy  sobą  skłócony,  i  w  całych  Włoszech  rząd  ui- 
skański  najdlu;lej  się  trzymał  zasad  józefińskicb. 

Nic  dziwnego,  źe  nowego  monarchę,  po  tylu  do- 
■wodach  jego  systeniatycznej  dla  Kościoła  n;echi^*ci,  .spo- 
tykała głęboka  nieufność  ze  strony  Rzymu  i  ducho- 
wieństwa w  Austryi.  Atoli  sytuacya  państwa  zbyt  gro- 
źnie się  jawiła,  umysł  Leopolda  zanadto  trzeiwy  był, 
jego  gliarakter  zanadto  polityczny,  aby  nie  miał  otrzą- 
snąć się  na  czas  ze  swych  nowatorskich  na  tent  polu 
zachcianek,  aby  nie  miał  zrozumieć,  Ze  co  ujść  mogło 
be/kamie  w  małym  i  spokojnym  kraiku,  to  w  monar- 
chii obszernej,    różnolitej    i  aż  do  swych    posad    wstrz^ 
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Śniętej,  stawało  się  grą  wielct?  niebezpieczną.    Skarbi* 
któr<^  go   na  drodre    do  stolicy   dochodzity:    w  Tyrolu, 
W  Karyntyi  i  w  Styryi,  wykazywały  jak  na  dłoni,  gdziej 
leżało  główne  zle:  wszędzie,  przet!ewbzy!»tkieni,  uiałanoi 
się   na  system    podjttkowy,    na   poniżenie   i    zaniedbaniej 
Stanów   krajowych    i   na   odmiany   kościelne.    W   tym] 
prz>ito    kierunku    I.fopold  zwrócił   swe   najpierwsze  sta- 
rania. Oiwiadczyi,  >że  Siany  krajowe  uważa  za  podporcj 
monarchii,    że  im   odda  dawne  prawa   i   ie  w  porozu- 
mieniu z  niemi  szukać  będzie  dobra  ludu*.  Zawiesił  na-l 
tychmiast  józefiński  system  wybierania  podatków  »ai  do] 
fipokojniejszeg'o   (jak  mówił)  czasu,   w  którym   po  zasią- 
g^nięciu  opinii  Sianów,   będzie  mt>2na  puwziąść  dojrzatąj 
decyzyą,  w  jaki  .sposwłb  zapobiedz  najskułeczniej  ■ciężkim[ 
niedog"odno-4ciom  t(^g"o  s>yst*:m\]«.    Reskryptem  dla  Wę-j 
g^ier    wydanym,    potwierdził    odwołanie    reform    Józeł 
i  naznaczył  zfbrante  sejmu    w  Budzie;  na  pierw&ze  dnie 
czerwca.  "W  rozmowie  z  arcybiskupem  wiedeńskim,  kar- 
dynałem Migazzi  upewnił,  »że  do  urządzeń  koftcielnycł 
mics/ać  się  nit^  będzie,  że  bih>kupoiu  oddaje  sąd  o  ksią2-j 
kach    teologicznych,    używanych    w   szkołach    i    semina-j 
ryach,  iż  nie  pozwoli,  aby  władze  iwiecfcji:  nadwerężały] 
karność  kościeloą<,  i  dodał,  -że  jeżeli  Arcybiskup  w  istnie- 
jących prawach  widzi  coś  przeciwnego  wierze  i  Koicicj-] 
łowi,  wolno  mu  o  to  upominać  się>:.  Wszystkich  bisku-j 
pów  monarchii  zawezwał  podobnież,  >aby  zażalenia  swoj« 
wnieśli  w  ciąjifu  dwóch  miesięcy  i  środki  zaradcze  wska-i 
żalił.     Z    upragnieniem    przyjmowano    te    oświadczyn ia.j 
Dowodziły  one,  te  nowy  monarcha  niecylkn  nie  wiąsts] 
się  z  dawnym  systemem,    ale  uznaje   jego   skutki    szko- 
dliwe i  radby  je  usunąć.    Wprawdzie   nie  wszystko  c( 
zamierzał  lub  przyrzekł,  spełniło  się;   zabrakło   mu  n* 
to    czasu,    w   sprawach    kościelnych    zabrakło    i    dobrej] 
woli  otoczeniu  Króla;  lecz  na  razie  uspokojono  umysły, 


Leopoiil  Muha  ponnumicDia  »  Króltai  pniskiin. 


9t 


CO  było  Tiajptlniejśze,  )  otwarto  dro^ę  do  porozumienia 
naprawy. 

Przedmiotom  szczeg^ólnej  uwagi  Leopolda  musiaJy 
rć  stosunki  z  zagranica.  Odebrawszy  wiadomoAi^ttAmierci 
iiefa,  pisał  do  sjoslry  swej,  Maryi  Krystyny:  »Naiych- 
iiasi  skoro  dtp  Wiednia  przyjado,  starać  się  będę  po- 
łożyć koniec  dalszej  wojnie,  zawrzeć  pokój,  dać  zapt-- 
wnit.-nia  Dworom  zairraniczTiym,  iibym  mógi  7.  całą  swo- 
byd^  myśleć  u  moich  krajach,  a  zwłaszcza  o  Belgii  i  Wę- 
rzech  (j  marca).  Wojna  z  Prusami  niepokoiła  g-o,  chciał 
konieczni*^  uniknięć.  Z  Wiednia  pisał:  *Przygnieciony 
item  pracą;  w>zystko  tu  zastałem  w  najwickszem  za- 
Meszanin,  a  na  prawdę  nikogo  nic  widzę,  komubym 
mog^l  zaufać,  Siedzę  przy  stoliku  po  in  do  17  gadzin 
siennie^  nie  mogąc  świeżem  powietrzem  odetchnąć. 
Lwsze  iię  spodziewam,  ie  wojny  z  Krćlem  pruskim 
Je  będzie,  bo  byłaby  to  najstraszniejsza  klęska  dla  mo- 
irchii,  w  chwili,  gdyśmy  wycieiiczcni  z  ludzi  i  pienię- 
Izy,  j(dy  wszystko  zburzone,  w  nieładzie  i  wszyscy  nie- 
leoncbncl*  (dnia  10  marca).  Sprawy  belgijskie  odkładał 
na  później,  trafnie  przewidując,  ż*?  one  się  »ame  ułoią, 
byleby  tylko  przyszło  do  zgody  z  Prusami  i  z  Anglią; 
na  teraz,  dość  Luxeniburg  w  naszem  ręku  utrzymać 
a  w  nim  silną  załogę.  Nie  mniej  bystro  cenił  stanowisko 
Dworu  berlińskiego.  Gabinet  ten  przemawiał  wciąż  jako 
obrońca  Turcyi  i  równowagi  europejskiej ;  w  interesie 
jakoby  całej  Europy  związał  się  z  Anglią  i  Hulandyą 
wprzągł  je  do  swojej  polityki.  Leopold  zrozumiał,  źe 
irle  odjąć  mu  ten  ptizńr  bezinteresownego  obrońcy,  10 
te  będziu  trudno  zneutralizować  Anglią,  Prusy  od- 
iobnić,  a  w  następstwie,  najprawdopodobninj  zapobiedz 
dojnie.  \a  wyjezdnem  więc  z  Florencyi,  wszedł  w  roz- 
mowę z  ministrem  angielskim,  lordem  iJerwey,  w  której 
Ipewniai  go,  że  pragnie  najszczerzej  wstrzymać  dalszy 
jzlew  krwi,    że  dalekim  jeat  ud  zaOorczych   zamiarów  : 
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źe  podobnie  jak  Anglicy,  radby  mieć  za  sąsiada  ni< 
bo  taki  sąsiad  najJog^Jdni^;j^zy.  lecz  kiedy  go  niema,  wo 
Turków  niit  Rosyan  widzieć  obok  sif^bic;  te  byłby  g'< 
tów  zawKeć  z  Porią  pokój,  choćby  nawei  na  podstawi 
słufus  quo  antc  helium  \  ciu>zyly  się,  gdyby  Angli 
chciała  złączyć  z  nim  w  tym  kierunku  swe  nsituwani: 
O  tern  ważnem  oświadczeniu  Krtila  węgierskiego,  lor 
Hi>rwey  pospieszył  uwiudoniić  swój  ri;4d ;  ub^czyoiy^U 
raz,  jakie  ono  wyda  owoce.  H 

Z  tem  usposobieniem  Leopolda  niezupełnie  zp 
dzaly  się  zamiary  Kaunitza.  Kanclerz  nie  mógł  si 
oswoić  z  my^lą,  iżby  Aubtrya  z  trzeclil«tnich  zapa»c>^ 
wychodziła  bez  2adncgo  przyrostu:  za  lak  ciężkie  ufiarj 
jakie  ponioblsj  koniecznem  było,  w  jego  mniemaniu,  Zi 
tr/ymać  przynajmniej  część  zdob\*tych  krajiłw.  "Wojo 
z  Prusami  nie  lękał  się,  owszem  zdawał  się  jej  pragtią( 
byleby  społem  t  Rosyą.  W  tym  cc^lu  należało  pokc 
z  Turcyą  przy&piesjzyć,  ściągnąć  jak  najsilnil'■jb^ą  armi 
do  Czech  i  Morawii,  zapewnić  sobie  korpus  posiłków; 
rosyjski;  by  zeA  na  to  wszystko  znaleźć  czas,  rozpocKą 
z  iCrólem  pruskim  traktowanie.  —  Leopold  potwierdzi 
ten  plan,  na  tę  chwilę  przynajmniej,  i  we  dwa  tygodni 
po  objęciu  władzy,  napisał  do  Tryderylja  Wilh(>lma  lis 
pełen  pojednawczego  usposobienia.  Oznajmia,  że  cho 
zaprzestać  wojny  oa  Wiithodzie,  byleby  mu  Torta  przy 
znała  granic*^  pB.ssarowickiego  traktatu  (to  jest  Wołu 
szczyzna  po  Ałutę  i  Serbią  po  rzekę  Timok);  że  Belgon 
odda  w&zystkie  ich  prawa,  jak  to  jeszcze  i  Floreney 
zapowiedział,  lecz  gdyby  na  tem  nie  przestali,  będzi' 
musiał  u2yć  przeciw  nim  siły:  że  z  Królem  pruskin 
pragnie  najmorniej  utrzymania  przyjaciMlskicłł  stosun 
ków :  że  jeżeli  znaczne  wojska  zdromadził  nad  granic, 
szląską,  stało  się  to  jedynie  skutkiem  pogłoiAek,  do  letó 
rycli  dały  powtid  związki  Dworu  berlińskiego  z  Turcyj 
i  Polską:  że  jedynie  od  Króla  pruskiego  zależy  uspok^ 
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~go  w  lej  mierzf  równie  szcjserem   wyjaśnieniem   jak  to, 
które  vn  nczyml  (25  marca). 

W  Berlinie  z  wielką  pilnofecią  Śledzono  każdego 
Icroku  noweg^o  monarchy;  jaki  stosunek  zachowa  z  Ko- 
syą,  co  zamyśla  względem  Turcyi.  co  pr^cdsięwnżmie 
dla  uspokojenia  państwa?  List  Leopolda,  chociaż  bardzo 
się  wyróżniał  od  twardego  tonu,  kuirym  Józef  zwyki 
był  pritemawia(*,  nie  wzbudzał  jednak  ufności.  »W  tycłi 
wynurzeniach  wiedeńskich,  pisze  Vv.  Wilhelm  do  Hertz- 
berga  {31  marca),  to  widzę  dobrego,  ie  nam  dają  czas 
do  uzbrojenia  się  i  7.  togo  tylko  <)ct;niam  je  stanowi^ka, 
bo  w  rzeczywistości  >a  (tne  podstępne  i  niepodobne  do 
przyjęcia*.  Wszelako  nasuwała  :>ię  także  nad?,ieja,  te 
będzie  można  osobno  traktować  2  Aubtryą,  i  ttm  samem, 
o  lyle  Oblabić  jt-j  alians  z  Kosya.  Król  polecił  ilertz- 
bergowi  taką  ułożyć  odpowiedź,  by  ona  nie  miała  żad- 
nej cechy  ultimatum.  —  Tymczasem  zawiał  w  Anglii 
wiatr  dla  polityki  pruskiej  wcate  niepożądany.  Rozgło- 
szony przez  uinyAlną  nicdyskrecyą  Porty,  traktat  alam- 
bulski  sprawił  niedobre  wrażenie  w  Londynie:  jego 
warunki  nie  zwiastowały  ryrhłpgo  zakończenia  wojny, 
a  najmniej  klauzula  oderwania  Ualicyi  od  Austryi.  To 
wszystko  nie  odpowiadało  życzeniom  Anglii.  Kiedy 
wiec,  w  tym  samym  cza-sie,  nadeszła  z  Flnrencyi  od 
lorda  Herwey  wiadomość,  że  Leopold  nie  zdaje  się  być 
przeciwnym  zawarciu  pokoju  na  podstawie  stnius  quo, 
gabinet  angielski  chwycił  się  tej  myśli  i  dał  znać  w  Ber- 
linie, że  o  tyle  tylko  czuje  się  obowiązanym  do  wspól- 
nego działania  z  Dworem  pruskim,  o  ile  tenże  dążyć 
będzie  do  przywrócenia  stanu,  jaki  istniał  przed  wojną; 
Że  wszelkie  inne  kombinacye  uważa  dla  ciebie  za  obce: 
te  cel  wszystkim  pożądany  najłatwiej  będzie  osiągnięty. 
«koro  mocarstwa  wojujące  zgodzą  się  na  zawieszenie 
broni  {z  kwietniii).  Nagły  zwrot  polityki  angielskiej  za- 
dawał cio.s  planom  Hertzb<*rga;    iDonkiszoten:  Turcyi", 
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jak  wiadomo,  robić  się  on  nie  myślał,  w  nowym  zaś 
programie  angielskim  nie  było  miejsca  na  zwiększenie 
Prus.  Ale  z  drugiej  strony,  odstręczać  Anglii  także  nie 
wypadało,  bo  inaczej  Prusy  zdradziłyby  się  z  chęcią 
zaboru,  a  wobec  Dworów  cesarskich  pozostałyby  same. 
Zresztą  nie  jest  prawdopodobnem ,  że  Rosya  zgodziła 
się  na  stan  przedwojenny ;  nic  więc  nie  zaszkodzi,  mnie 
mał  Fryderyk  Wilhelm,  poprzeć  propozycye  Anglii,  zy- 
skamy przeto  czas  do  przygotowań  wojennych.  —  Pod 
wpływem  tak  rozlicznych  wzlędów,  ułożona  odpowiedź 
na  list  Leopolda,  wydawała  się  niemniej  pojednawczą. 
Po  długim  wstępie,  w  którym  wykazuje  i  źródła  obe- 
cnych zawikłań  i  powód  swycli  związków  z  Turcyą 
i  z  Polską,  Fryderyk  Wilhelm  oświadcza,  że  pokój,  bez- 
pieczeństwo i  równowaga  pań.stw  upewnione  zostaną, 
jeżeli  Dwory  cesarskie  przystaną  na  proponowany  przez 
Anglią  status  qtio  antę  bellum,  albo  też,  coby  jeszcze 
lepiej  było,  jego  zdaniem ,  na  taki  układ  ogólny,  któ- 
ryby przez  odpowiedne  zamiany  i  wynagrodzenia  mógł 
pogodzić  wszystkie  państwa  interesowane  i  stał  się  pod- 
stawą icli  trwałej  przyjaźni.  Te  » zamiany  i  wynagro- 
dzenia«  odnosiły  się  do  Galicyi,  za  którą  Król  spodzie- 
wał się  od  Rzpltej  znacznego  kawałka  ziemi,  ale  o  tem 
jeszcze  wyraźnie  nie  wspomina:  związany  z  innemi  mo- 
carstwami, musi  zasięgnąć  ich  zdania  i  na  teraz  bliżej 
tłómaczyć  się  nie  może  {15  kwietnia). 

Po  raz  pierwszy  nareszcie  Hertzberg  wprowadził 
do  układów  s\i"ój  plan  zmienny,  przedmiot  swej  wyłącz- 
nej miłości,  na  którym  od  tak  dawna,  i  całą  chwałę 
swoją  i  przyszłą  Prus  potęgę  budował:  lecz  cóż  potem, 
kiedy  w  tym  samym  akcie  i  propozycyą  angielską  za- 
mieścił, która  nic  z  tego  wszystkiego  nie  obiecywała  1 
Tą  dwoistą  podstawą  tam  sobie  race  zawiązał  i  zawód 
przykry  zgotował.  Bo  już  teraz  od  Austryi  nie  od  Prus 
zależało  zgodzić  się  na  jedne  lub  drugą  propozycye,  we- 
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^-g«.  jak  okoliczności  wskazywały;  Dwór  pruski 
lobrowolnie  i  bez  Żadnej  konieczności  oddawał  decyzyą 
w  ręce  Leopolda  i  zobowiązywał  się  do  jej  przyjęcia, 
chfćby  ona  widokom  E*ru»  najmniej  odpowiadała.  Oba- 
czymy  to  lepiej  w  ostatecznem  załatwieniu  sprawy.  — 
Razem  z  pruską  odpowiedzit^  przyszła  do  Wiednia  pro- 
pozycya  ang^iclska  zawieszenia  broni ;  gabinet  londyński 
przypominał  Leopoldowi  jrotowo-ić  do  zawarcia  pokoju 
na  warunitach  stttłus  f/uo.  jaką  tenże  w  rozniowiL'  z  lor- 
dem Hprwey  był  wyraził.  Ale  w  tej  chwili  Król  wę- 
gierski okazywał  się  nieco  trudniejszy,  niź  był  we  Klo- 
rencyi.  Mniemał,  Ze  jeżeli  Porta  wycofa  się  z  wojny 
bez  żadnej  straty,  to  ją  ośmieli  do  nowych  na  przy- 
szłość zaczepek,  lem  bardziej,  że  skutkiem  przymierza 
z  Prusami,  czuć  się  ona  musi  o  wiele  silniejszą.  Co  do 
wnio.sfcu  zawieszenia  broni,  rzekł,  iź  sam  decydowat^  nie 
może,  iTŁiArA  wprzód  znieść  się  z  Dworem  rosyjskim ; 
sądził  wszakże,  źe  przy  obustronnem.  i  Rosyi  i  Turcyi 
wycieńczeniu,  rzecz  ta  nie  powinnaby  doznać  trudności, 
t  świadczenie  by  to  uprzejme,  ale  wymijające  \  dowo- 
dKiło.  że  w  umy.^le  Leopolda  zdanie  Kaunitza  zaczyna 
przeważać,  i  że  jui  nie  pragnie,  jak  dawniejj  bądź  co 
bądź,  puktiju.  W  tym  też  duchu  napisano  nowy  list  do 
Króla  pruskieg-o:  na  pozór  z  wszelką  skłonnością  do 
pokoju,  a  w  istocie  żadnego  nie  biorąc  zobowiązania 
(j8  kwietnia).  —  Pospieszył  Pryderyk  Wilhelm  z  odpo- 
wiedzią, lec2  tym  razem  lon  jogo  bardziej  byl  j^tanowczy. 
Zwrócił  uwagę  Króla  węgierskiego,  źe  stan  obecny,  do 
rozejmu  niż  do  pokoju  podobniejszy,  długo  przeciągać 
się  nie  może;  żądał,  by  wojska  austry^ckie  wstrzymały 
swe  działania  w  Turcyi  i  w  końcu  zaprosił  Dwór  wie- 
deński, by  się  za.stanovvit  nad  punktami  zgody,  które 
W  osobnym  memoryale  przekłada.  Te  punkia  zastrze- 
gały: że  Austrya  otrzyma  od  Turcyi  granice  traktatu 
łassarowickiego,  a  Polsce  odda  Cralicyą.  z  wyłączeniem 


spiżu,  Hitlicza  i  Pokucia;  że  RzpUa  odstąpi  Prusom 
Gdańska  i  Torunia,  orai:  trzech  województw:  poznaft* 
skieg^o,  gnieinleńskieg-o  i  kaliskiego  ');  ie  Król  pruski 
nie  bęrfzie  przeszkadzał  Austryi  w  odzyskaniu  Belyii, 
i  da  Leopoldowi  swój  głos  elektorski  na  cesarza.  Wa- 
runki powylsze  maja  byS  przyjęte  przed  końcem  maja; 
skoro  zai  między  Austryą  i  Prusami  nastąpi  porozu- 
mienie, będzie  mo2na  Rosyą  i  Turcy^  nakłonić  do 
zgody,  zapewniając  pierwszej  spokojne  posiadanie  Krymu 
(ii  maja). 

W  Wiedniu  propozycye  pruskie  wywołały  najżyw- 
sze oburzenie.  Wszelako,  g^dy  z  Petersburga  żadnego 
jeszcze  upewnienia  nie  otrzymano,  gdy  z  druylej  strony 
Fryderyk  Wilhelm  wymagał  decyzyi  przed  koAcem  maja, 
Leopold  postanowił  odpisa(*,  lecz  i  tym  razem  w  spo- 
sób ogólny,  nie  wiążąc  się  do  niczego.  Nie  szczędzi  za- 
ręczeń  pokojowych,  aio  dodaje,  że  wstrzymać  swych 
działań  wojennych  przeciw  Turkom  nie  może,  dopóki 
oni  nie  cofną  się  pierwej.  Co  do  warunków  pruskich, 
odpowiada,  że  przyczyniłby  się  z  chęcią  do  jakiegoś 
nabytku  dla  Króla  pruskiego,  chociaż  ten  ciężarów  wojny 
nie  dźwigał,  alf  w  takim  razie  równowaga  korzyści, 
musiałaby  być  zachowaną.    7.f:  strata  (ralicyi  zbyt  jest 
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')  flertxlier^,    drukując    w    nwuiin    tbionce  (III,  78)    len    munorylił. 
mńwi,  Źc  Rłplia  ma  oiUUipić  u  Galioyą  O-lańfltsi  ■  Torunia,  o  wgjcvf6dj!- 
twach  nic  wspomina.     Ale  KnaniU    o  nich  ninwi    t  wtm    llcrtzbcfg    pf-y- 
xii&je  lic  do  tego  t^tlania  w  tk-pcłuy.  Idiirn  ponUcj  iiatytuji;iny.  OpUMc/c 
nie  łatwo  mzumici   ł  powodu   wraicoin.  jatiicby   ta   propo£yi;y3    mu^iiil 
zTubić  BA  Polahacb  w  chwili,   gdy   6w  dii^r   golowann   do  dmitu  (179I 
Tlle  pierwuy  to  prcyklad  podobnego  padstnc^nnia  un^tlowych  dokumen 
tAwiettmny  iieilcherf^,  /.tesMj^,  nicprawdopodobnoić  lej  zmincy  (riilkyi 
tA  »ua  lylkn  li>Iafi»k  i  Tomń)  i  tera  sic  uwjnlAloiii.  Łc  <v  uastępayiu  me- 
moriale,   gabinet   betlijuki    doii»i;a  nc,    za  maln   cji^ć  Gslicyi,    nielylko 
UdM^sUa  i  'i'omiiia,  lect  i  kilku  pa^ów  Kranicsnych  nad  Wiała.  Odr.-}  i  Xo- 
tecit)  (ReErwi!,  Tfl,  <)<)}.     O  ileJL  więcej  niasiaJby  był  lA&*t  »  cjtta 
Gjlicyii. 
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Turcy  uparci;  więc  potrzeba  innych  kombinacjj.  A  na* 
preód  odiiii^lić  Ang^lią  od  Frus,  przyjmując  jej  waru- 
nek: uh  possideiis  z  małym  wyjątkiem  jakiejś  cząstki 
granic  passarowickich.  Przecież  takie  wyjątki  nie  burzą 
zasady.  Tylko,  źe  Król  pruski  domiig'a  się  (idań:>ka 
i  Torunia!  W  lakim  razie  Ausij-ya  musi  odzyskać  całą 
granicę  passarowicka:  Polsce  zaś  wypadnie  dać  w  za 
mian  powiat  chocini^ki  r.  prawem  żejiflug-i  na  Dniestrze. 
Zawsze  jednak  byłoby    najlepiej    i'rutiakom  nie  dać  nic. 

W  końcu,  jeżeli  Dwór  pruski  będzie  domagał  się 
z  całym  ryg^orem,  albo  (ialicyi,  albo  s/afus  rjtui  antCy  to 
nic  nie  pozostanie,  jak  g-wałt  gwałtem  odeprzeć.  »Na 
ten  wypadek,  J.  K.  Apost.  Mość  odwołuje  się  do  uro* 
wysteg-o  poręczenia  Galicyi.  które  Imperatorowa  Jmć. 
nam  dała.  Niełidzowną  jest  rzeczą,  żeby  Dwór  rosyjski 
nie  lyLko  słowem,  lecz  czynem  stwierdził  to  poręczenie; 
ieby  wszelkich  doto2yt  starań,  i2by  len  kraj.  fctóreg-o 
my  w  ?.adi;n  sposób  obronić  nie  nioźt-my,  swują  pomocą 
sasłonił  najspic5izniej.  Inaczej  mus^icliby.^my  poczytać  (ża- 
licyą  za  straconą,  zaczem  anuia  ks.  Koburga  byłaby 
odciętą,  a  nietrudno  dustrzedz  fatalnych  następstw,  ja- 
kiehy  ztąd  dla  niej  i  dla  ks.  Potemkina  niechybnie  wy- 
piidly«.  Kanclerz  poleca  Cobetzlowi  czynić  najsilniejsze 
przedstawienia,  żeby  Katarzyna  okazała  się  wierną  przy- 
mierzu i  żeby  użył  całej  energii  dla  odparcia  i  skarce- 
nia Dworu  pruskiego.  »Zbawienie  i  pomyślność  obu 
monarchij  od  tego  zalt-ży,  a  jeAli  który  I>wór  ma  prawo 
żądać  szczerej  pomocy  od  swego  sprzymierzeńca,  to  nie- 
zawodnie nasz  jest  w  teni  poto2eniii**). 

Kierunek  działań  wojennych  przeciw  Prusom  miał 
hobie  powierzony  marszałek  Laudon,  najzdolniejszy  z  je 
neralów  austryackich.  który  objąwszy  komendę  w  ostat- 
niej kampanii  tureckiej,  potraiit  od  razu  :>zalę  zwycięztwa 
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traktat  stambulski,  można  im  będzie  wvtłómaczyć,  że 
to  się  dzieje  dla  ich  dobra  i  w  duchu  teg^o  traktatu ;  że 
jedynie  wspaniałomyślności  swego  sprzymierzeńca  mu- 
szą zawdzięczyć,  że  ratują  się  tak  małą  stratą  od  pewnej 
zguby!  Dnia  2  czerwca  postano  nowe  propozycye  do 
Wiednia,  wraz  z  listem  Fryderyka  Wilhelma.  Dwór 
berliński  nie  upiera  się  już  przy  całej  (Jralicyi;  prze- 
stałby na  jej  cząstce,  takiej  mianowicie,  któraby  Rzpltej 
dostarczała  soli,  aby  nawzajem  i  ona  zrobiła  Prusom 
jakieś  ustępstwo:  Austrya  może  zatrzymać  na  Wscho- 
dzie kraj  po  Ałutę  i  LTnnę;  resztę  swych  zdobyczy  Tur- 
cyi  powróci.  i-Byleby  tylko  Dwór  wiedeński  chciał  się 
wyrzec  części  Galicyi,  to  wszystko  da  się  jeszcze  ułożyć 
po  przyjacielsku^,  pisał  Hertzberg  do  Jacobiego. 

Moźnaby  mniemać,  że  Król  Leopold  nie  byłby  da- 
leki od  takiego  układu,  ale  w  mvśH  Kaunitza  owa  ko- 
respondencya  dwóch  monarchów  t\iko  dopóty  trwać 
miała,  dopóki  Austrya  nie  zbierze  odpowiednich  sił, 
i  dopóki  znaczny  korpus  rosyjski  nie  stanie  w  Galicyi. 
Xajusilniejszem  jego  dążeniem  było  skłonić  Imperatorową 
do  spiesznej  i  energicznej  pomocy.  Przysłuchajmy  się 
rozmowie,  jaka  o  tej  porze  toczyia  się  między  gabinetami. 

W  początkach  kwietnia  (1700).  Dwór  berliński  prze- 
słał był  do  Petersburga  propozycyą:  że  jeżeli  Impera- 
torowa  zgodzi  się  na  to,  iżby  Rzplta  odzyskała  Galicyą, 
jeżeli  Rosya  przystąpi  nadto  do  potrójnej  ligi  (Prus, 
Anglii  i  HolandyiV  to  gabinet  berliński  zapewni  jej 
wszelkie,  jakich  ona  zapragnie,  na  Turcyi  korzyści, 
i  przyzwoli,  iżby  Imperatorowa  wróciła  znowu  do  swego 
wpływu  w  Polsce,  (iodzi  się  uważać,  że  ten  projekt 
wnosiły  Prusy  już  po  zawartem  z  Turcyą  i  z  Polską 
przymierzu,  że  w  razie  jego  przyjęcia  w  Petersburgu, 
Rzplta  byłaby  zmuszona  odstąpić  Prusom  Wielkopolski, 
i  że  tak  okrojona  dostałaby  się  napowrót  pod  rosyjską 
kuratele,    z  której  dopiero    co   Frvdervk  AVilhelm  wiel- 
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kodusznie  ją  wyswodził.  Noże  to  służyć  za  wskazówkę, 
jaką  wagę  rząd  pruski  przywiązywał  do  swych  trakta- 
towych zobowiązań  i  jak  dalece  był  on  zdolny  i  obe- 
drzeć, i  poświęci  sweg-o  sprzymierzeńca.  »Nasi  nieprzy- 
jaciele, pisze  Cobentzl  do  ICaunitza,  zloty  most  gotowi 
usłać  pod  stopami  Iraperatorowej,  byleby  chciaj^a  nas 
porzucića^).  Katarzyna  nie  przyjęła  tej  propozycyi,  za- 
kazała na  nią'  odpowiadać,  tak  bardzo  oburzał  ją  ton 
górny  i  protekcyjny,  którym  Król  pruski  w  niej  prze 
mawiał.  —  Ale  z  drugiej  strony,  i  ona  także  nie  lepsze 
rady  dawała  Austryi  w  tym  czasie.  Według  niej,  byłobj* 
naj  wł  aści  wiej,  gdyby  Dwór  wiedeński  zapro- 
ponował Prusom  nowy  podział  Polski:  »toć 
przecież  więcej  warto,  niż  kosztowna  wojna  z  Prusami  I« 
Nie  podobała  się  ta  rada  Cobentzlowi ;  naglony  o  zdanie 
tłómaczył  się,  że  gdyby  taka  myśl  wyszła  z  Wiednia, 
Dwór  pruski  nie  omieszkałby  jej  rozgłosić  i  pochwalić 
się  przed  Polakami  i  całą  Europą,  że  dlatego  wydał 
wojnę,  aby  Rzpltę  przed  chciwością  Austryi  zasłonić, 
»Nic  łatwiejszego,  jak  temu  zaradzić,  rzeki  Osterman; 
my  weźmiemy  na  siebie  przedstawić  tę  rzecz  w  Berli- 
nie, a  nie  można  wątpić  o   przychyleniu   się  Prusi^). 

W  tym  projekcie  rosyjskim  tkwił  zamiał  podwójny  : 
ukarać  Polskę  za  to ,  że  zerwała  z  Rosyą ;  zhańbić 
Prusy  wobec  Europy,  że  rozszarpują  sąsiada,  z  którym 
traktat  przyjaźni  i  wzajemnej  obrony  dopiero  co  za- 
warły; oczywiście  liczono  także  i  na  to,  że  szczątki 
Rzpltej,  jakieby  jeszcze  pozostały,  przeszłyby  jeśli  nie 
na  własność  Rosyi,  to  pod  wyłączną  i  bezsprzeczną  od 
niej  zawisłość.  Chociaż  Osterman  po  dwakroć  tę  myśl 
nasuwał,  ks.  Kaunitz  nie  chciał  o  niej  słyszeć;  i  on  po- 
dobnież na  nią  nie  odpowiedział.  —  Prusom  nie  myślał 


')  Raport,  z   16  kwietnia, 
')  Raport,  z  9  kwietnia. 
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nic  przyznawać,  chyba  w  osratntej  koniec^noici  i  lo 
zbrojna  ręką.  żeby  się  nie  zdawało,  ie  ich  woli  Aus>trya 
nę  poddaje.  W  tym  c«lu  ułożył  obszerną  dla  Cnbenizla 
instrukcyą,  w  które)  z  rzadką  przezornością  przechodzi 
wszystkie  moiliuft  kombinacy^  rozwiąiani.i  tej  sprawy, 
a  koiHczy  nagląctrm  iadanic-m.  aby  Imprratorowa  dopo- 
mogła Krrilowi  węgierskiemu  do  stawienia  czoła  pru- 
skiej i  polskiej  napańci.  Wspomniawszy,  /e  gabinet  ber- 
liński ofiaruje  dwie  podstawy  do  układów:  albo  stan 
przedwojenny,  albo  w  zamian  za  Galicyą,  granice  paa- 
sarowickiego  traktatu,  powiada:  'Następstwa  pierwszej 
propozycyi  ukazują  się  ->a me  przez  się,  Ze  nasz  wydatek 
wojenny  tak  ogromny,  za  kosztowniejszą  jeszcze  stratę 
2t*os'on  ludzi,  za  doszczętne  spustoszenie  znacznej  części 
Banatu.  nie  otrzymalibyśmy  nic.  W  Stiimbule  popadłby 
Dwór  nimr.  w  pogardę,  i  Porta  wzmocniłaby  się  w  opinii 
bardzo  niebezpiecznej,  te  i  na  przyszłość  może  nas  za- 
czepić bezkarnie  i  wojnę  nawet  nieszczęśłiwą  prowadzić 
bez  straty.  Jeżeli  pierwsza  propozycya  z  obecnycli  zdo- 
byczy nie  zostawia  nam  nic,  to  druga  jeszcze  mniej 
ni*  nic  nam  daje,  gdyż  nie  tylko  znnczniebySmy  stra- 
cili na  zamianie  Galicy  i  za  pass^trowickie  granice,  ale 
ta  strata  urosłaby  w  rlwójnasób  przez  nabytki  Dworu 
pruskiego  W  tern  położeniu  i  przy  ratarczywoici  ga- 
binetu berlińskiego,  bytoł^y  najpożadańszem  dla  nas  za- 
trzymywać ten  rząd  przez  parę  miesięcy,  nadzieją  przy- 
jaznego poro/umienia,  a  użyć  tego  czasu  na  to,  żeby 
wymt'>dz  na  Porcie  pokój  korzystny  przez  energiczne 
a  wspólne  działanie  nbu  Dworów*.  To  byłoby  najszczę- 
Mllwhze  dla  Austryi  rozwiązanie:  w  tym  też  celu,  razem 
z  notą  Kaunitza,  król  Leopold  wysłał  list  do  Katarzyny, 
proftząc,  aby  armie  sprzymierzone,  w  połączeniu,  starały 
Ric  jak  najspieszniej  zadać  Turkom  cios  stanowczy  i  zmii- 
»ić  ich  do  pokoju.  Gdyby  się  to  udało,  jak  wyborna 
Aazya  ztmicić  się  na  Prusakach  !  Ale  nadziei  mało,  bo 
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ircy  uparci;  więc  potrzeba  innych  kombinaćyj.  A  na* 
kqU  oddzielić  Anjfliit  od  i*rus.  przyjmując  jej  waru- 
nek: uźi  f>ossidełis  z  małym  wyjąikiera  jakiejś  cząstki 
granic  passarowickich.  Przecież  takie  wyjątki  nie  burzą 
zasady.  Tylko,  2e  Król  pruski  domaga  się  (rdańska 
i  Torunia!  W  takitn  razie  Au^irya  luu^i  odzyskać  catą 
granicę  passarowlckii:  Polsce  zaś  wypadnie  dać  w  za- 
mian powiat  rhocimski  ?.  prawem  ieg-lugi  na  Dniestrze. 
_Zawsze  jednak  byłoby  najlepiej  Prusakom  nie  dać  nic. 
W  końcu,  jeżeli  Dwór  pruski  będzie  domagał  się 
tłym  ryyorem.  albo  Galicyi,  albo  sfa/ns  ijiiu  afite,  to 
nie  pozostanie,  jak  gwałt  g-wałtem  odeprzeć.  »Xa 
ten  wypadek,  J.  K.  Apost.  Mo^ć  odwołuje  się  do  uro- 
cryategro  poręczenia  Galicyi,  które  Imperatorowa  Jmć. 
nam  data.  Nieodzowną  jest  rzeczą,  Aeby  Dwór  rosyjski 
nieiylko  słowem,  lecz  czynem  stwierdzi}  to  poręczenie: 
jy  wszelkich  dołożył  starań,  iżby  ten  kraj,  którego 
w  żaden  sposób  obronić  nie  mażemy,  swoją  pomocą 
zasłonił  najspicsznicj.  Inaczej  musielibyśmy  poczytać  (ia- 
Vicyą  za  straconą,  zaczem  armia  ks.  Koburga  byłaby 
odciętą,  a  nietrudno  dostrzedz  fatalnych  następstw,  ja- 
Lioby  Zląd  dla  niej  1  dla  ks.  Poterakina  niechybnie  wy- 
ruj  Kanclerz  poleca  Cobetzlowi  czynić  najsilniejsze 
^zedsiawienia,  żeby  Katarzyna  okazała  się  wierną  przy- 
(ierzu  i  żeby  użył  całej  energii  dla  odparcia  i  skarce- 
Dworu  pruskiego.  ^Zbawienie  i  pomy.^lno4ć  obu 
itionarchij  od  tego  zależy,  a  jeśli  który  Dwór  ma  prawo 
żądać  szczerej  pomocy  od  swego  sprzymierzeńca,  to  nie- 
zawodnie nasz  jest  w  tern  połużeiiiu«'). 

Kierunek  działań  wojennych  przeciw  Prusom  miał 
ibie  powierzuny  (narszatek  J,audon,  najzdolniejszy  z  je 
nt-ralów  austryackich.  który  objąwszy  komendę  w  ostat- 
niej kampanii  tureckiej,  potrafił  od  razu  szalę  zwycięztwa 
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przechylić  na  stronę  AuMryi.  Jego  opinią  o  przybziej 
wojnie  z  Prusami  ks.  Kaunitz  przesłał  do  Petersburga. 
Marszałek  przewiduje,  że  Prusacy  prawdopodonie  za- 
czną swe  operacye  od  tego,  iź  wyszła  korpus  od  Kra- 
kowa, aby  razem  z  Polakami  przejść  Wisłę  i  opanować 
Bocnnie  i  Wieliczkę,  a  zarazem,  aieby  armią  zebraną 
w  Morawii  odciąć  od  sił.  które  się  znajdują  w  Galicyi. 
Te  siły  w  Galicyi  wynoszą  obecnie  12  batalionów  pie- 
choty i  ro  dj*wizyonów  jazdy.  Armia  morawska  nie  jest 
w  możności  przeszkodzić  zerwaniu  fcomunikacyi,  tern 
mniej  korpus  g'alic}'jski,  któryby  łatwo  przez  polską 
kawalerya  mógł  bvć  pobity  i  rozproszony.  Cała  Galicya 
dostałaby  sie  wtedy  w  moc  nieprzyciela,  który  nadto 
miałby  drogę  otwartą  do  Węgier  i  mógł  podać  rękę 
żywiołom  buntowniczym,  jakie  tam  istnieją.  W^  końcu 
armia  Koburga  bvlabv  wzięta  we  dwa  ognie:  z  tyłu 
od  Polaków,  z  przodu  od  Turków,  i  niełatwoby  jej 
przvszło  ocalić  się.  Tylu  rozlicznym  niebezpieczeństwom 
może  jedynie  zapobiedz  znaczny  korpus  rosyjski,  któryby 
bezzwłocznie  powinien  wkroczyć  do  Galicyi  i  stanąć 
w  okolicach  Lwowa.  Wtedy  korpus  galicyjski  cofnąłby 
się  do  Tarnowa  i  bliżej  ku  zachodowi,  dla  zasłonięcia 
tej  części  kraju  i  utrzvmvnia  łączności  z  armią  morawską, 
hicząc  na  tę  pomoc  rosyjską,  Laudon  posłał  już  rozkazy 
jenerałowi  CoUoredo,  aby  część  swoich  sił  ściągnął  mię- 
dzy Lwów  i  Jarosław,  artyleryą  i  rezerwę  w  okolicę 
Bochni,  tak  żebv  na  pierwszy  znak  cała  siła  skupiła  się 
kolo  Wieliczki.  Wschodnia  Galicva  już  teraz  stoi  nie- 
przyjacielowi otworem. 

Jak  widzimy,  nie  tvlko  los  przyszłej  kampanii,  lecz 
i  możność  jej  prowadzenia  bvlv  zawisłe  od  spodziewa- 
nej pomocy  rosyjskiej.  Dopóki  nie  będzie  pewności,  że 
Potemkin  mocnym  korpusem  obsadzi  wschodnią  Gali- 
cyą,  dopóty  roztropność  nie  dozwalała  rządowi  austrya- 
ckiemu   narażać   się   na    wojnę   z   Prusami    i   z   Polską. 


Tindonćci  i£ody. 
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lerz  w  Uażck-j  depeszy  ponawia!  Cobentzlowt  pole- 
C(?iiia,  aby  wyirn*)d/.  na  Impcratorowc-j  bezzwłoczny  i  sta- 
nowczy dU  l'otemkina  rpzkaj: :  tego  aamegfo  dopraszat 
się  I-ftopold  w  kilku  Li&iacb  jej  przesłanych,  i  do  Feld- 
^ULTbzalka  rosyjskie}ro  wprost  napisał.  Atuli  przy'  trud- 
^^Kści  ńwcze.snycb  komunikacyj,  wielo  czasu  było  pO' 
'  tr/.eba  dla  porozumitjnia  się.  W  niepewności,  cu  przy- 
niesie kuryerod  Imperatorowej  i  od  Potemkina.  Kaunitz 
nie  chciał  się  wyrzekać  przyjaznego  układu  z  Prusami. 
W  odpowiedzi  na  propozycye  pruskie  z  dnia  2  czerwta. 
która  2adaly  nie  już  całej  Galicyi.  aI*^  jej  c/c-*ci,  i?.tły 
mieć  przedmiot  t^o  zamiany  z  I'olską,  Dwór  wiedeńak: 
przyzwala,  aby  <Tdai'isk  i  Toruń  przeszły  pod  panowaniu 
pruskie,  lecz  chce.  2ebv  wynagrodzenie  dla  Ri^-pUcj  nie 
w  Ualicyi  byio  wydzielone,  ale  w  Mołdawii.  Była  lo 
najwy2s2a  koncesya,  na  jaką  Kaunitz  w  owym  czasie 
mó^ł  się  zdohyr,  a  spodziewał  się,  te  przez  nii^  zaspo- 
koi niecierpliwość  pruską;  atoli  w  tonie  :  w  całem  za- 
chowaniu się  grabinetu  wiedeńskiego  czuć  »ie  dato,  że 
struna  była  ju>.  do  o.<itateczności  wyciągnięta.  Oto  co 
mówił  lemi  rzasy  Filip  Cobentzl,  podkanclerzy  ausiryacki 
do  Jakobiego,  pruskiego  posła  w  Wiedniu:  >2e  l*rvi>y 
ujmują  się  za  swą  nową  pupilką,  Rzpltą  polska,  10  się 
da  poją<^;  ale  żeby  Austrya  miała  pbicić  za  to.  co  ta 
pupilka  Pruson;  ma  oddać,  to  przechodzi  wszelkie  wyo 
braieniel  C2y  podobna  mieć  nas  za  obranych  do  tego 
^Iup^ia  z  rozumu,  by  w  nas  wmawiać,  źe  nasze  propo- 
zyryp  ną  dla  nas  korzystne?  Alboż  z  dziećmi  maci^  do 
czyriieniaj  lub  sądzicie,  ie  Austrya  już  tak  ni!)k<i  spadła? 
Azalii  dwie  kampanie  do  takiej  już  nas  przywiodły  o>La- 
teczności.  iżby  nam  nic  nii-  pozostawało,  tylko  podpisjć 
CU  wy  każecie?  Pruski  projekt  jest  dziwaczny,  przera- 
finowany,  wymyśla  rzeczy  niebywałe!  Chcą  Prusy  coś 
^y^kać,  zgoda  na  to!  Lecz  i  Austrya  tracić  nie  chce. 
owszem  tyk*  wziąć  powinna,  co   Prusy  valiic)rą<. 


My-AI  wynagrodzenia    Rzpltej    w  Mołdawii    nie  na 
potkała  irudnoAci  w  Berlinie,  g-dzis  o  całość  Turcyi  nie 
troszczono   się   zbytecznie.    Chodziło  o   to,   jak    Polać 
przyjmą,  te  zamianę!  Musimy  wrócić  obecnie  do  Polski, 
około  której,  cłioć  bez  jej  udziału,  le  układy  się  toczyły 


''* 
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•  Zu  Wszystkich    poddanych    C»łsarza,  piśzc  Lucchc 
sini,  Galicyanie  są  najmniej   dla  niego   życzliwi,  najsro 
żej  przyg-nieceni  jarzmem,  które  na    nich  nałożył*').  T 
Awiadectwo  nie  jest  przesadne;  owszem,  my  dodamy,  *©' 
i    z    trzech    prowincyj    polskich,    które    dostały   się    pod 
rządy  obce,  Galicya  była  najnieszczęśliwsza,  wystawiona 
na  udręczenia  najdotkliwsze,   murainc  i  maieryalne.  By- 
łoby do  Życzenia,  aby  znalazło  się  pióro,  któreby  skre- 
śliło wcalej  prawdzie  obraz  teg"o  kraju  w  wieku  XVni, 
pod  panowaniem  austryackiem.  Dokumentów  nie  brak: 
bame  akta  i  zeznania  urzędowe  dostarczyłyby'  rysów  ja 
hkrawych,  długieg-o  szerecu  faktów,  które  dziś  się  wy 
dadzą  nieprawdopodohnemi    posłużyłyby   za  przestrogę, 
jaką  plagą  dla    ludności    może   stać   się   rządca,  clioób 
w  dobrej  wierze    działający,    ale    zbyt    ufny  w  swój  g-e 
niusz    prawodawcy,   żhyi   pospieszny   w   swych  postano- 
wieniach. Dla  naszego  opowiadania   wystarczy  ta  jedna 
uwaifa.    Ze    je2eli    reformy    Józefa    II    mog-ty  w  krajach 
dziedzicznych  monarchii  wywołać  głębokie  i  powszechne 
wzburzenie,  lo  o  ileż  przykrzejszy    musiał    być  ich  sku- 
tek w  kraju  przyłączonym  śwJeZo,    którego  mioszkai^cy 
przez  sam    zabór   czuli   się    pokrzywdzeni,   nowemu  rzi 
<iowi  obcy   i    niechętni,    mową,    uczuciem 
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i  samem  położeniem  g^eograficzneni,  z  dawną  Ojczyzną 
związani  1  O  ileż  boleśniej  ciężyć  musiał  na  nich  ten 
rząd,  skoro  z  nim  r<izem  zalewa  kraj  prawdziwa  powódź 
nowych  praw,  często  zdrożnych  i  dziwacznych,  czasem 
dobrych  lecz  nie  w  porę  wydanych,  a  zawsze  w  takim 
natłoku.  Ze  wykonać  ich  nie  było  podobna,  i  skoro  wy- 
konanie ich  było  zlecone,  nie  miejscowemu  obywatel- 
stwu, jak  to  zwyczajem  było  u  Polaków,  alft  nieznanej 
im  dotąd  biurokracyi. 

Zdrowy  rozsądek  wskazuje,  Ze  w  ka2dyiit  naradzie 
porządtrk  polityczny  winten  opierać  się  na  porządku 
społecznym,  czyli  innemi  słowy,  że  zarząd  wewnętrzny 
powinien  być  przyznany  w  znacznej  mierz©  większym 
właścicielom  ziemskim,  którzy  i  bez  teg-o  wpływ  swój 
na  resztę  mieszkańców  wywierać  będą.  Tak  było  nie- 
mal wszędzie  przez  wieki,  tak  jest  do  dzi*  dnia  w  An- 
glii ,  która  umiała  oprzeć  się  g^orączce  reformatorskiej 
zeszłego  stulecia,  a  w  bieżącym  najzdrowsze  przeprowa- 
dziła u  ciebie  reformy.  Ale  wiek  XV'UI  wszystko  inaczej 
urządzał,  jakoby  -w  imię  czy.steg-o  rozumu.,  a  whmw 
doświadczeniu  i  wbrew  zdrowfinu  rozsądkowi.  .\Tysto- 
kracya  zu2yła  się  powszechnie,  zaniedbała  swych  ubo- 
wiązków ;  rządy  za.4  dążące  do  absolutyzmu ,  zamiast 
budzić  w  niej  publiczneg-o  duchaj  wolały  usuwać  ją  na 
jttronę.  Zarzuciły  kraj  siecią  urzędników,  oddały  zarząd 
prowincyj  i  powiatów  w  ręce  ludzi  obcych  dla  nich, 
i  odtąd  prowincya  uznana  została  za  małoletnią,  a  doj- 
rzałość, rozum,  do.^wiadczenit:  i,  co  najważniejsza,  mi- 
łość dobra  publicznegro,  miały  się  odtąd  znajdować  tylko 
W  biurze  urzędnika  I  Byta  to  machina  pneumatyczna^ 
której  tysiące  pomp  zasadzonych  po  kraju  pracowały 
dniem  i  nocą,  —  oczywiście  nie  na  korzyść  raieszkafi- 
ców;  i  odtąd  wszędzie,  gdzie  ten  system  zakwitł,  rządy 
i  stolice  rosły  do  potwornych,  chorobliwych  rocmiarów, 
prowincye  zamii.-cały,   (głupiały.  —  Prawda  jeM,    że  bez 


I  o/) 


j>*'U'n':j  \\'.ż'i-.  .r7-^'ir.:ki".-v  iaii<*n  rząd  sprężystym  nie 
\}t;ii/Af::  to  •':l  ■-.•i  Ł,t-Ar.rrii'.  cofiiizenia  sił  rządowych 
i  »il  obyA'it»r:sk:!'-r.  por^rrŁ"*  o-irj*rvi  :  dobro  mieszkań- 
ców zal*-ź;.  A'i-T  'jkA.^.^^-j  poiączr-nia  biurokracya  nie 
znoii,  ('Ti'.*-.  ^ir.fjHA/,  -^rr.a.  pijAtawiona  na  czele  ludno- 
ści pTif'Xirt^.yrf7.A\r:iri .  .-,zu;-r  ona  insnrnfcrowo,  że  zajęła 
mi»^jsc»r  ar^.  łfłkracyi  i  d-ithoiri-iństwa  i  jest  im  przeci- 
wna y.  /.Si-.h.tiy  Swą  zawiść  prz-^no-ai  do  klaa  niższych, 
który.r.  -,;«;  'jht-.i  opiek-nki  i  którvch  ciemnotę  i  zte 
nam;«:tnoi'';:  ^yzyiki-Aa.  Gdzie  ona  sie  wtorzenifa.  tara 
Z':r'.v,iła  zjfod^  kl^is  społecznych,  nasienie  socyalizmii 
rzu',:ła.  Oziałajar  w  imieniu  rządu,  sferę  jego  czynności, 
w*i  własnym  interesie,  przesadnie  a  --vstematycznie  roz- 
jizer^a ;  d';pf.z*;  wszystkie  prawa,  które  nie  wyszty  z  niej. 
Ztad  '.Jhf^if.  jftj  wdzierani-^  sie  w  atrybuc\  e  Kościoła. 
w  prawa  korporacyi  i  rodziny;  ztad  niewiara  albo  indy- 
f'Tł:ntyzni,  a  wiec  walka  z  Kościołem;  ztad  opiekowa- 
nie •łic  żonami  przeciw  mężom,  dziećmi  przeciw  rodzi- 
com, poddanymi  przeciw  panom,  czeladzią  przeciw  maj- 
strom;  ztad  pretensya,  aby  tylko  rząd  wychowywał 
przyszłe  pokolenia.  Biurokracyi  dla  Kościoła  życzliwej, 
związki  społeczne  na  naturze  oparte  podtrzymującej, 
podobno  nig-dy  i  nigdzie  nie  było;  to  niezgodne  z  jej 
duchem  wszechwładztwa  i  z  jej  manią  urządzania  wszyst- 
kiego po  swojemu.  Dodajmy  i  to,  że  na  pozór  cała  od- 
dana r/ądowi  istniejącemu,  każdemu  jednak  zwycięzcy 
poddaje  się  odrazu,  a  jednak  zawsze  swoje  przeprowa- 
dzi wolę;  żaden  rząd  centralny  nie  trafi  z  nią  do  końca; 
i  chociaż  czasy,  ludzie,  formy  i  pojęcia  rządowe  zmie- 
niły się.  ona  jedna  pozostała  prawie  niezmienną. 

Ze  wszystkich  pozostałości  XVIII  wieku,  biuro- 
kracya jest  najgroźniejszą  dla  społeczeństwa,  a  dotąd 
może  najmniej  podkopaną;  owszem,  nowoczesne  teorye 
państwa  wymyślała  dla  niej  nowy  racye  bytu  i  jeszcze 
obszerniejszy  zakres  działania.    Cóżkolwiekbądz,    to  ka- 
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źdy  zrozumie,  że  w  Galicyi  więcej,  niż  w  którymkol- 
wiek kraju,  biurokracya  musiaJa  przynieść  szkody.  Skła- 
dały ją  żywioły -nie  już  miejscowościom,  do  których  j% 
posyłano,  obce,  lecz  całemu  narodowi;  nietylko  obce, 
lecz  i  nieprzyjazne;  indywidua  w  większej  liczbie  lichej 
wartości,  które  nie  znalazłszy  miejsca  we  własnej  Ojczy- 
źnie, spieszyły  do  Galicyi  dla  karyery.  Naj powszechniej 
ludzie  bez  wiary,  szydzący  jawnie  z  Kościoła,  bez  cha- 
rakteru i  bez  obyczajów,  chciwi  używania,  jeżeli  nie 
wziątku,  zarozumiali  a  nieokrzesani,  z  ostentacyjną  po- 
garda dla  wszystkiego  co  polskie,  z  mocnem  przekona- 
niem, że  przyszli  cywilizować  lud  barbarzyński;  dla 
szlachty  polskiej  tern  dokuczliwsi,  im  bardziej  je}  ma- 
jątku i  znaczenia  byli  zazdrośni.  Przeróżne  anegdoty, 
które  o  tych  pierwszych  do  Galicyi  przybyszach,  teraz 
jeszcze,  po  stu  latach,  słyszeć  można,  znajdują  zupełne 
potwierdzenie  w  dokumentach  z  owej  epoki.  »Naczel- 
nicy  cyrkułów  i  inni  urzędnicy,  w  przeważnej  ^części 
nieszlachetnego  urodzenia  (mówi  pismo  przesiane  do 
Józefa  pod  koniec  jego  życia)  traktują  ustnie  i  pisemnie 
szlachtę  galicyjską  żelżywemi  słowami,  i  arbitralnie, 
według  własnej  woli,  skazują  ją  na  ogromne  kary  pie- 
niężne. Dobry  Boże,  ileż  przebyliśmy  egzekucyj  po  du- 
kacie, po  dwa  reńskie  na  dzień,  ile  kosztów  wydarł 
nam  system  urbaryalny  po  trzy-  i  czterykroć  przera- 
biany! Niemcy,  w  urzędach  WCMości  umieszczeni,  gdy 
między  szlachtę  przyjdą,  uważają  sobie  za  obowiązek 
szydzić  z  Polaków  i  z  praw  Rzpltej  i  w  śmieszność  je 
obracać;  boleść  szlachty  tern  dotkliwsza,  że  Polaka 
w  Galicyanina  gwałtem  przerobiono*  ').  Inny  akt,  prze- 
znaczony  dla   Leopolda,    wyłożywszy    skargi    swoje    na 


')  Skarga  anonima  z  cyrkuiu  Zamoyskiego,  15  grudnia  1789,  prac 
dana  przez  Cesarza  do  opinii  hrabiemu  Brigido.  Łozifiski,  Galiciana, 
Lwów    1873.  s.  99  et  seqq. 
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patent  urbaryaltiy,  ktfiry  stosunek  poddańczy  jetinyin 
zamaclmiii  wywr''><ił  i  szlachtę  zrujnował,  tak  dalej  pOT 
wiada:  »Straty  [łu:ni<|;źnf;  niczem  jeszcze  nie  są  -wobec 
cierpień  morft!nyr:Ji,  którn  nam  zadano;  na  gwałt  pę- 
dzono (:zynti(tfłc:i,  ruhoti;  |)o  robocie  nakazywano,  a  prócz 
egzekucyj  i  kiir  |)i(mii;źiiych,  nie  szczędzono  nam  twar- 
dych ro/,k;iz(łW,  [>unii!wił;rania,  brutalstwa,  ani  nawet 
okrucicńHtw.i,  w  triiarę  im  uleglejsi  byliśmy.  Ten,  co  na 
czas  ni<!  wyHpji-szył  OLssyi,  mógł  być  pewny,  te  2  nim 
jak  /.  l)uiit(iwnikiriii  tłhchodzić  się  będą.  Panów  naci- 
skuno  l)f!Z  lilofiri,  chłofjów  bito  kijami,  wymuszając  na 
nicli  płtdpifły,  iiiliy  dobrowolne;  wszystko  ulegać  mu- 
siało przird  dykiiiturii  urzędników* ').  Co  w  Wiedniu, 
w  tiferacli  tiiijwy^szycli,  iiiyAlano  o  urzędnikach  galicyj- 
skicli,  Awiiidr:zy  nfturat  Komisyi  nadwornej  z  tegoż 
czasu.  -Jii?.  satiio  pierwotne  {mówi  ten  dokument)  ko- 
niijcziioAcii),  s|>ow<jclMwan<^  obsadzenie  urzędów  w  Gali- 
cy! zbit;raiiiiii[,  ludzi,  knirzy  gdzieindziej  nie  mieli  wi- 
doków, ix  ■/.  ktiiry;!]  wielu  zupełnie  było  niegodnych 
swego  ur/.(;<lii,  wywołało  najwstrętniejsze  wrażenie;  pó- 
źniejsze usiłowania  wygłailzlć  tego  nie  zdołały...  Każdy 
z  fyeh  urz(j*diiik<iw  tnożtł  mieszkańców  swego  cyrkułu 
dekretami  satimwolnii!  gnęliić  lub  drażnić  w  niezliczone 
sposoby,  Rekurs  do  gii])urnium  jest  trudną  sprawą;  nie- 
prawd<j[łodijbifM'istwt>  .skutku  i  obawa,  że  się  daremnie 
narazić  nułżiia,  sprawiają,  że  mieszkańcy  znoszą  mniej- 
sze krzywdy,  aby  większych  na  siebie  nie  ściągnąć, 
Najdrobniejsze  spory  prawne  rozstrzygają  się  przez  sąd 
osobny,  ale  w  cyrkułaeh  wszystko  polega  na  decyzyi 
jednego  człowieka,  i  to  często  takiego,  który  tylko  przez 

')   Adri-j  sal.ichty  galicy/skUj  1X0  Leopolda,  23  kwietnia   179O  roku. 
M».  z  HildioteUi  Ussnlińskicli.   Nr.  525,  str.  617.    Zawdzięczamy  cytacyi  p. 
ŁozihHkiegi),    icAmy    powzięli    wiadomoiii    o  tym    manuskrypcie,    który    nas_ 
w  wielu  rzecziith  olijainił,  ;i  dii  liistoryi  Galicyi  z  owej  epoki,  jest  bardzo 
szacownym  materyalein. 
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przesadną  gorliwość,  pod  nazwą  służbowej  gorliwości, 
wdart  ^i^  na  swoją  posadę;.,  a  dodać  ir2«.-l>a,  źu  ci, 
w  których  ręku  spoczywa  ta  władza  wykonawcza,  są 
po  największej  części  cudzoziemcami.  '), 

Sam  cesarz  JÓJief,  mało  co  pr^ed  śmiercią,  oztial" 
za  konieczne  przynieść  jakieś  ulgi  łl-alicyi :  w  tym  celu 
zagadał  opinii  gubernatora,  hrabiego  Brigido  (styczeń 
lyijrłi.  Ciubcrnator,  człowiek  prawy  i  roztropny,  ale  in- 
strukcyami  z  A\'iednirt  krępo\*.any  i  wobec  zwartego 
szeregu  biurokracyi  bezsilny,  nie  zataił  prawdy  przed 
swoim  monarchą,  Obliczył,  że  na  ten  kraj  podaibami 
i  rekrutem  uciśniony,  operacyami  urbaryalnetni  zni 
szczony,  nałożono  nowych  ciężarów  z  powodu  wojny, 
w  ciągu  roku"  i;8y,  o  cztery  blisko  miliony  zir.  więcł^j 
ni2  w  latach  poprzednich.  Przedstawił,  że  po  ogto.nze- 
ntu  patentu  urbaryalnr^go,  najszczęśliwsi  obywatele  są 
ci,  którzy   trzecią  cześć    dochodów   stracili,    ale  są  tacy, 


')  Pratoiiiif  komuyt  z  dniu  31  I  33  blycsnia  I79l<  t^ytuwiuiy  t  lq{o 
ttmniisiiryptii,  u  h/oiitis^iegfi.  »tr.  63  ef  sf^^.  W&tto  w  tćm  micJKcu  V!ipo- 
maie^  o  kftiql«:«  ]>.  I. :  Britft  Abtr  d>«  iSaigrti  Zustnnd  von  lialiaifn. 
tnfiti^.  l'86.  Tom  I — II.  Auior  l»«iiiiicnnv-  iKraUeri.  wyłsty  uncdnik 
][tlic7J&1<ł.  opi=njc  w  Itilkudnicu^ciu  li^Iuch  Man  l<raiu.  »  ly/imctA  «olicy. 
itlachty,  ducIłowieAitu-a.  chłop<^i;r,  łyd6w.  ure^ODików,  lecjc  w  tyui  o]^bie 
aajtepiej  piKlobtio  maluje  >atn  >tii;1>ie,  >w<ijt-  opinie,  óątaoia  i  biurokraty- 
cuill  łlo  ntlaclity  £»w)>ć.  Micclity  innenit,  v  Yticin  27  |I,  177)  ojmwiada 
it  jukimś  k»ic<Hu  ujlicyjłkini  I...  jakoby  !eii2e  łyda,  iwe);u  piicłiciurza,  tA 
(tifUint  |t)CDifŁne  na>luiycii-,  u  iicbif  w  !iąMednim  piikoju.  nitj-spoliojnt^j 
jmw»eui  Puciem  ka^Ł-il  »iili)c  podać  t«k:iju  1  •iUrhcicii,  kiAty  C"  pmy^Kedl 
odwitditl^.  óo  t'>u-ai£yftv»  ^apiuaił.  Alu  ijElachdc  wymawiai  nic  od  pkJa, 
eo  ksłędii  lak  m):^iiicM-aM.  te  i  iflachticA  na  lej  ftjmej  belce,  obak  tydn, 
kant  takie  pt>«ie»W,  To  jedno /daje  się  wy»uirciy?  Urii^dnik  idolny  pi»aĆ 
t  ilnikowaO  lak  niedonectue  poiwiu/.c  o  lycTi,  nad  którymi  opieln  ma  »ck 
tŃe  slecnna.  tik'  iruir^i^j  f.apcu-nr  ukłndnł  iw«  nnędrice  rapada  t  nie  a  lii- 
iicn  ucp(>i»ol>ictirt!Tn  obcliud^l  tie  t  miesŁkańcanii,  Sicice^Aly  fa  wltlai.',  łe 
£  tytin  WŁictel  o  hwnwic.  kohJctAch.  rnktoritcli  i  (.  il.  tak  fĄ  witrętne,  2e 
ich  cxytM  niepodobna,  JckIio  jeden  i  płodAw  ńMTMsnej  pa-jlcwiliiwej  li- 
imUury.  kt6remi  lu  prań*  i  cdii  wić  chciano  pnei^  Eurupą   missyą    cywili. 
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którzy  tjiko  przy  ósmej  części  pozostali.  Wskutek  teg^t, 
jakoteż  wirlu  innych  pr/.yczyn.  ktArych  pobif^Znie  do- 
tyka, panuje  w  kraju  rozjątrzenie  powtizechne.  'Wpraw- 
dzie nie  dala  sie  dotąd  słyszeć  iUtdtia  groiba,  lecz  tetn- 
bardzi^j  jest  lo  uderzające  i  niebezpieczne,  i  i»*in  trudniej 
zapobiedz  og-ńlnemu  wybuchowi...  Dopóki  przymierze, 
na  które  się  zanosi  między  Prusami  a  Polska,  nie  jest 
zawarte,  dopóty  mog-ę  zaręczyć,  że  ot\varteg"o  wybuchu 
nie  będzie,  (idy  jednak  przymierze  to  przyjdzie  do  skuiku 
i  pociągnie  z.\  sobą  wojnę  WCMości  z  obiema  stronami, 
natenczas  moiesz  WCMoJć  być  zapewniony,  ż«  będziesz 
miał  w  Galicyi  trzeciego  wroga  do  zwalczenia.  Okrt/- 
pnym  jest  widok  takiej  przyszłości :  wszelako  cięźkobyi 
zawinił,  jfdybvm  WCMości  wystawił  inaczej  nii  są«. 
To  śmiałe  i  sumienne  wypowiedzenie  zdania  swego  za- 
cny (iubernator  zakończa  następnera  stowem :  »3I.  Panift^ 
do^yłi*m  wieku,  który  ot>ojętnym  mnie  czyni  na  wszy.stkit 
zamiary  wlasn.:-,  czy  do  stawy,  czy  do  fonuny  wiodące; 
nie  mam  w  tym  kraju  krewnych  ani  dziedzicznego  lul 
nabytego  majątku;  nie  można  więc  przeciw  mnie  podr 
nie&d  zarzutu :  Curere  pro  dumo  snu.  Obów  iązek  wzj^Ic- 
dom  państwa  i  ^umicnne  jeg"o  dopełnianie  nakazuje  mjj 
%vyziiać  otwarcie,  ie  Galicya  nie  jest  w  stanie  diwigną^ 
nałożonych  na  s^iebie  ciężarów*  '). 

Komibya,  której  Józef  U  oddał  opinią  brabieg< 
Brigido  do  ocenienia,  ztojtona  z  najpicnvszych  dyg^ni^ 
tarzy  w  Wiedniu,  spiesznie  bardzo,  bo  już  s  luteg-o,i 
W  sposób  nader  zaszczytny  dla  tTubernatora  potwierdzili 
to  zdanie.  I  ona  przyznaje,  że  stan  Galicyi  jest  oplakany,j 
że  szlachta  i  duchowieństwo  do  najwyższego  stopnia  nie- 
zadowolone, 2c  na  chłopów  oglądać  się  nie  mtjina;  Ż( 
więc  potrzeba  ciężarów  ulżyć,  urbaryuni  zawiesić,  pa-^ 
lent  o  podwójnym  pudatku  dla  obywateli  dwukrajowycl 

■ł  Knport  t   l^  stycinm  I7<)0,  u  Łoti&tkiego  str.   109,  ll<J. 
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całkowicie  usunąć.  Dodaje,  że  aby  zmiany  potrzebne  za- 
prowadzić, byłoby  niebezpiecznem  zwoływać  obecnie 
Stany,  lecz  że  i  urzędnikom  tej  pracy  powierzać  nie 
można,  bo  oni  prawdy  nie  przyznają;  zawsze  rząd  okła- 
mywali, gdyż  egzystencya  wielu  od  utrzymania  obecnego 
systemu  zawisła;  źe  potrzeba,  aby  hr.  Brigido  złożył 
komisyą  z  obywateli  miejscowych,  którzyby  wspólnie 
z  delegatami  Stanów,  wzięli  się  do  obrad  nad  zakwe- 
styonowanemi  sprawami.  Protokół  Komisyi  był  ob- 
szerny i  szczegółowy.  Przesyłając  go  Cesarzowi ,  hr. 
KoUowrath  dodał  z  naciskiem,  »że  przedmiot  ten  jest 
jeden  z  najważniejszych,  jakie  się  zdarzyły  za  panowa- 
nia JCMości,  i  że  od  decyzyi,  jaka  będzie  wydaną,  za- 
leżeć może  zachowanie  albo  utrata  Galicyi«  '). 

Pod  groźbą  przymierza  polsko  -  pruskiego,  sfery 
rządowe  zrozumiały  nakoniec  nieznośnj'  ucisk  Ci-alicyi,' 
Najpilniejszem  wydało  się  ułagodzić  poddanych  dwurzą- 
dowych,  których  jawna  nieprzyjaiń  na  sejmie  warszaw- 
skim oddawna  niepokoiła  i  Prusom  dodawała  zachęty. 
Czytelnik  przypomni  sobie  obietnicę  księcia  Kaunitza, 
daną  panu  Woynie,  że  Cesarz  zamierza  uwolnić  tych  pod- 
danych od  podwójnego  podatku,  który  zresztą  był  wy- 
rainem  pogwałceniem  traktatu.  Dalsze  reformy  były 
w  trakcie,  zwłaszcza,  że  hr.  Brigido,  i  wobec  Wiednia, 
i  wobec  urzędników  czuł  się  teraz  śmielszy.  Ale  to 
wszystko  przychodziło  już  za  późno,  by  zmienić  kieru- 
nek umysłów  i  chęci;  szlachta  galicyjska,  już  nie  z  Wie- 
dnia,, ale  z  -Warszawy  i  z  Berlina,  oczekiwała  polep- 
szenia swego   losu. 


*)  Protokół  i  opinia  hr.  JCollowratha  z  dnia  6  lutego  1790.  Rękopis 
bibi,  Osi^oHAskich  cytowany,  str.  615. 


I  u  K-,   IV,   —     l'r/yja/ń  /  tiusami,   1790—1791. 


Kouiltflt  tą)ny  4o  B|ir«w  gBlIeyJskleb  w  Waruawie. 

Wspiunnieliśmy  w  swojem  miejscu,  że  w  listopa- 
(l/in  f}H(,  r.,  delegaci  galicyjscy  opuścili  Warszawę, 
wio/iin:  Ul. I  swoich  in^trukcye  od  Kucchesiniego,  że  mają 
fsif;'  zrtclmwat^  spokojnie  do  c/asu,  w  którym  Dwór  ber- 
liński liędzit-  mógł  rozwiiijK^  wyraźniejsze  działanie '). 
WhZ<'lakn,  już  w  .'ityczniu  (17110),  nu  zebraniu  pouiriem 
u  Małaclmwskit^go  (na  którom,  oprócz  Ignacego  Potoc- 
kiclu),  był  Rybiński  i  Sapieha),  1-ucchesini  podniósł 
sprawo  (ialicyi  na  nowo,  zawiadamiając  w  najściślejszej 
t.ijt-ninicy,  że  Dwór  jego  ma  zamiar  przywrócić  Rzpltej 
!(,•  prłiwincyą,  i  że  przywrócenie  to  zastrzeżone  będzie 
w  )tr/.ymierzu  z  Turkami;  że  więc  trzeba,  aby  Rzplta 
/a^uisowała  do  tego  swe  kruki.  Nieco  później  uznano 
polr/i-In;  utworzenia  osobnego  komitetu,  któryby,  dzia- 
Ui]t\f  lajrmnie,  kierował  Rzecząpospolitą  i  Galicyą  za- 
ł»i/«'Mi.  Do  składu  komitetu  wszedł  marszałek  Małachow- 
ft(ł!,  Ignacy  i  Sewcrjn  Potocki,  a  jako  pełnomocnik 
'łfiliiyi,  Ignacy  Morski;  zbyteczna  dodawać,  że  całego 
y  fi  Uhl  I.iicchesini  był  naczelnym  choć  nieurzędowym 
(((/łiwłłdriikiem '■*).  'Ja  władza  tajemna,  o  której  imieniu 
>iiti  Ki'(')l,  ani  nikt  zresztą  w  sejmie  nie  wiedział,  była 
jii/</  kilka  niiosięcy  sprężyna  poruszającą  i  Sejm,  i  ko- 
(lUayt^  scjniiiwr,  i  szlachtę  galicyjską.  —  Jak  zwykle 
i'o  k<mrt|iirai-yjnych  robotach ,  mało  z  niej  pozostało 
śladu,  i  i\/.\k  nit"p(nlobna  opowiedzieć  dokładnie  jej 
hiiioryi;  atoli  wpatrzywszy  się  dobrze,  nietrudno  do- 
atrzfdz  jr-j  iri^i  przewodniej  we  wszystkich  ówcze- 
snych dział. iniacli  Rzpltej.  W  sejmie  stawiano  wnioski, 
uchwalano  pr.uva,  jcdnu  traktaty  zawierano,  drugie  od- 


'j  Tom   I.  k>,   III.  li    110. 

*)  Ignacy  Potocki  .In  Aloi.  i)  slycznia  i    3  marca  179O. 
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rzucano;  w  kuiuisyi  wojskowej  zmieniano  lokacyi;  wojska, 
skupowano  przybory  wojenne,  wysyłano  działa,  broń 
T*}cxną,  a  dlaczt-go  —  nikt  nie  wicdziat;  wiedzieli  tylko 
członkowie  komitt;iu  i  r.ucchesini.  Xie  domyślano  się 
ani  wieily  ani  poitiiej,  źt;  Rzplta  i  (łalicya  szly  przez 
jakii  czas  razem,  jakby  pod  wspólnym  zostawały  rządom. 

Komitoi  zdecydował,  ia  w  chwili  rozpoczęcia  kro- 
ków iłiepr«yjaci(fUkich  miedzy  Austrya  i  frusanil,  (.ja- 
licya  ma  się  zerwać  do  oręża.  By  ułatwić  powstaniu, 
umyślono  na  pograniczu,  w  Chełmskiem,  zawiązać  oso- 
bna konfederacyą.  klóra  wkroczywszy  do  Galicyi  i  oglo 
siw-szy  się  jej  rządftm,  miała  być  uznaną  od  konfedt-racyi 
warszawskiej  i  wsparta  bezzwłocznie  od  wojak  Rzpilej. 
Jej  marsiiaikipni  miat  być  jeden  z  Putuckich ').  W  imie- 
nin kłimitetu  I,uct:hł;sini  posiał  du  Bt-rlinA  mcmorynł. 
którego  Celem  było  ują.ć  Dwór  pruski  dla  teg'0  projektu 
\  wyjednać  odeń  pomoc.  Mniemamy,  że  nie  będzie  od 
rzeczy  zapoznai:  czyc<jlnika,  nirco  bli^.trj,  z  tym  cieka- 
wym dokumcntfi-m.  , 

W  Galicyi,  mówi  inemoraał,  trzeba  działać  ria  wzór 
barskiej  kontederacyi.  lylko  przemawiając  do  imagi- 
nacyl  narodu,  mo2na  za^ialić  jeji^o  entuzyazm,  pobudzić 
miłość  własną  ludzi,  sposobnych  do  kierowania  innymi, 
można  ich  skłonić  do  kroków  hazardowych.  F'od  tym 
w/^iędem  uic  lep&zeg'o  nad  ubita  i  po  wszystkie  czasy 
w  dziejach  naszych  uświęcono,  drogę  konfederacji,  która 
pucii^ga  za  sobą  cały  sznre^'  uroczystych  obrzędów,  wy- 
mag'a  znacznego  pocztu  radców,  asesorów,  podskarbich, 
delegowanych  itd.,  a  ci  wszyscy,  stając  się  nieodłączną 
cząstką  całości,  przywiązują  się  do  dzieła  i  poczytują  je  za 


'ł  Seweryn  i^y  St;inU.3»w,  tccu  nie  umiemy  ilocicc.  I.UGc}ii:stni 
iaA«i:  mn  tU.c  {'alocki,  c^tunit  <rig»<ice.  L^netu  ftlawalobjr  się,  ic  lo  byf 
S<Mvetyu,  tenibanlłłcj,  ic  do  njnci-o  kuiuiteta  nulfr&ah  Atoli  plan  rzeczonej 
kitnfcdcntcyi  powi-^rla.  te  mnruaJkfcm  nSe  nioŁu  \>yt  jiodtUny  gal1c)'jski. 
n  tnlciwyni  bęt  Seweryn. 

Kł.  W.  KaUnks.  4Djn  (tt«r«ltiIKi.  T.  U.  S 
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.vła-!n'r,  'iliU''łfo,  f.i-  na  nim  khidii  swńj  podpis.  W  c3.Ły^ 
kraju  j<;st  ni';w<'(tpliwa  <.'hi,H''  wn')C((nia  do  Polski,  rza- 
'itont-.']  l<;p'>/.('iiii  instytiicyanii ;  lecz  jest  przytem  i  prz-r- 
kon^inif,  że  'yAwa  klassa  narodu  nie  może  oswobodzi-: 
ani  ol>r<>ni('t  kraju,  i  owszem,  że  każda  powinna  mte*: 
zaii"wn[one  holiie  przywili-jc.  Komitet  galicyjski  we  Lw*- 
w\*:  jjodziłila  najzupfiłnioj  le  opinie  i  mógłby  tworzy.: 
konfłfd(:rac;yiL  generalną:  atoli  /bywa  mu  na  tej  osobi- 
stości, gdzieindziej  nieznant^j,  lo  jest  na  marszałku,  który 
jest  wszyslkitmi,  bo  wszystku  podpif-ujłi  i  wypełnia,  który 
naprawdę  niewiele  znaczy,  ale  bez  niego  nicby  istnieć 
nie  mogłt»,  ponieważ  sam  akt  związkowy  konfederacyi 
dopóty  nie  stanie  się  legalnym,  d<'póki  nie  będzie  nosił 
podpisu  marszałka;  a  nadtu,  piniieważ  konfederacya  do- 
póty działać  nie  może,  dopiski  marszałek  "nie  pod- 
niesie laski*  na  publicznem  pitsiedzeniu.  Otóż  tej 
osobistości  nie  może  dostarczyć  łialicya.  Nie  ma  nikog"© 
w  tym  kraju,  wśród  ludzi  niiijącycli  jakieś  znaczenie 
z  imienia  lub  z  majątku,  cohy  eluńał  być  marszałkiem. 
i  temu  się  dziwić  nie  trzeba.  AllKiwiuni  powiedzieć:  je- 
stem marszałkiem  k  o  u  Ce d <■  r a cy  i.  to  znaczy:  nie 
uznaję  nikogo  nad  >(il)ą,  [inicz  Roga  i  mo- 
jego prawa.  Choćby  się  znalazł  kto.ś,  coby  się  powa- 
żył wyrzec  te  słowa  stanuwc;z«*,  z  trudnością  wzbudziłby 
tyle  zaufania,  iżby  je  za  nim  p(nvtc')rzono.  Takim  przeto 
marszałkiem  dla  (falicyi  musi  być  ubcv,  to  jest  Polak. 
Przed  kilkunastoma  laty  wyniaganoby,  iżby  był  wielkim 
panem,  dziś  dosyć,  iżby  miał  z  .sobą  znaczny  poczet 
ludzi,  aby  go  zaraz  na  grani('y  nir  przydusili  i  aby  wy- 
módz  posłuszeństwo  na  przyjaciołach  z  nim  łączących 
się  a  mało  karnych  z  natury.  W  przypuszczeniu,  że  na- 
przeciw armiom  staną  armie,  poczet  t<!n  musiałby  wy- 
nosić dwa  do  trzech  tysięcy  zbrojnych.  Marszalek  po- 
winien mieć  dosyć  pieniędzy,  aby  mógł  trzymać  stół, 
choć   skromny   ale    zawsze    otwarty    i  aby    wojsko  jego 
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nie  ciężyło,  i>wszem,  aby  za  wszy>tko  płaciło 
gfoińwką.  Oczywiście,  nie  nalepy  przytem  zapominać 
o  chorąiŁTWiach  i  godtach  patryotycznych  ani  o  tnanife- 
ictCr  nie  troszcząc  się  wcale  o  podpisy,  któri^  za  naj- 
mniejszem  powodzeniem  tysiąLaini  płynami  będą. 

Do  tegii  momoryatu  dołączonym  było  drugie  pismo 
z  -wy-izczejfOlnieniem  pomocy,  jakich  konlcderacya  rze- 
czona potrzebować  będzie.  A  naprzód:  oddziału  wojska 
(2  do  3  lysifjiry  ludzi),  klł^rycii  łatwo  zwł;rhowa<i  na  JJ- 
twitt,  pod  imieniem  księcia  Radziwiłła,  lub  w  jego  mi- 
Kcyi.  Wypadnif"  tam  postat^  komisarza  pruskiego  2  kil- 
koma oficerami,  iia  co  potrzeba  25  tybięcy  dukatów,  co- 
wystarcza  na  trzy  miesiące.  Oficerowie  mus74  umieć  po 
pol~sku  dla  ćwiczenia  2olnier:ty:  broni  dla  oddziału  sztuk 
2400  a  nadto  1600  dla  Galicyi;  pięć  dział  pożyczką,  do 
tego  amunicyi,  wozów,  chirurgów,  apii:ki  polowej  i  znowu 
2$  tysięcy  dukatów  na  żywność  dla  oddziału  przez  pierw- 
sie  tygodnie  pobytu  w  (ialicyi.  —  Tego  wszystkiego 
domagano  się  od  tryderyka  Wilhelma;  mieszkańcy  (ia- 
Jicyi  i  bogatsi  obywatele  Rzpltcj  nie  ofiarowali,  jak  się 
pokazuje,  nic!  Rzt-cz  prosta,  te  to  nie  mogło  podobać 
śię  w  Berlinie,  ani  wzbudzić  ufnoAri '), 

Pozostawało  rozruszać  Galicyą,  ośmielić  ją  do  jaw- 
nego cboć  jeszcze  polcojowego  wystąpienia.  Podjął  się 
tego  Kazimierz  Rzewuski,  pisarz  polny,  człowiek  rzutki, 
pr/e<Uiębiorczy  i  wielkiej  odwagi.  Jako  poddany  dwu- 
rzędowy miał  pewne  pod  tym  względem  ułatwienia,  lecz 
I  na  tern  większe  niebezpieczeństwo  narażał  się.  Szybko 
objebhał  znaczny  kawał  kraju  od  Tarnowa  aż  do  Bro- 
ddw,  widział  mnóstwo  obywateli,  zachęcał  do  porozu- 
mienia się,  ukazał  bliskie  nadzieje,  zaręczył  pomoc,  hpra- 
■H-lł  się   zręcznie    i   ra;ćno.     /a  jego    namową   stanął    we 


'1  Ai>im4>>  do  tuiMtrui  i,ucclii:ninie|fu,  i  Ani*  3  uurca. 
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l.wowiłj  kuiiiitet,    rwwnifit  tajninny,   sł^żuny  z  tEtynastti 
usób ;  nazwiska  członków  nam  niezn;ine  '). 

I^ierwKzym  aktL>ni  tf-  strony  Galicy!  było  wyslanit, 
do  Wiednia  czterech  deleffaiów   dla  powitania   noweg< 
monarahy  i  przełożenia  mu  sk^rg-  prowincyi.  Pojechaiil 
książif    Stanisław   Jabłonowski,    Mikołaj  l'otocki.    Józej 
O-ssoKński  i  Jan  Batttwski,  W"  pierwszych  dniach  kwii 
tnia  Leopold  ,przyja^  ich  nader  łaskawie,    upoważnił  d( 
przedstawienia  na  piśmie  swych  itażaleń;  przyrzekł,  źt 
cokolwiokda  się  pogodzić/  dobrem  monarchii,  przyzm 
Galicyi.  Wiadomość  u  sprawiła  bardzo  dobro  wrażeni* 
dodała  otufihy.   Komitet  Iwłiwsfci  wziął  na  siebie  zdania 
po-^ri;3niczyć   między   Warszawą    a   delegatami    wiedeń- 
skimi, właściwitir  mówiąc,   prze&ytać  tym  ostatnim  pol 
cenią    z  Warszawy,    chociaż   ci   nie   zawsze,    a   przynap 
mniej  nie  wszy.scy  wiudzieli  o  ich  pochodzeniu.  SzUchta 
śmielej  poczęła  zbiera*^  się,  ladzić,  objawiać  głośno  &w< 
iale,    a  nawut  niechęci,    nie  oglądając  się    na  starostów 
i  kinnisarzów    cyrkułowych;    ci    zas,    stropieni    oktizaną 
pnccz    Leopolda   łaskawością,    w   obawie    wojny,   któi 
wszystko  ^rapowiadyło.    niepewni,    z  której    strony   wiatc 
zawieje,  tracili  grunt  pod  nogami,   zgrzecznieli,  bpukoN 
nieli  i,  jak  to  zwykło  bywa  w  biurokracyi,  nie  wiedząc 
kto  w  końcu   gór*?   weźmie,   do  czasu   na   wszystko  pa^ 
trzali  przez  szpary.     Wkrótce  też  nadeszły  z  Wiednii 
ruskrypta,    któn^    dowodziły,    że    nowy    nionarciia   ch< 
w.  istocie  zaspokoić  życzenia  swych  podd:inych:  zawU 
szono  patent  urbaryalnj',  Jtródlo  powszechnego  niezadi 
wolenia  w  kraju,  zniesiono  podatek  rustykahiy,  kiórejfC 
ćwierć  jedna   pozostawała  jeszcze  na  ten  rok  do  zapl 
cenią,    wrócono    biskupom    częś<^    władzy    im    naleiłnej 


'ł  R;>i>ail  LiiccŁranicso.    14  kwietnia.     Niijc»ynniq»aymi  pnmoc 
kiimi  RfcwiJiŁicgu  byli:  t  dyi^iittoray.  biikup  pR^ui)-ski  GułnsAcwslii,  s  1 
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"przyrzi-m  rorchoa/My  ->ię  pogłoski,  f.tr  .S(?JTn  ma  by«i  zwo 
łany  dla  zaproponowania  furmy  rządu,  majfistratur,  oraz 
dla  oznaczenia  wyfiolcoici  podatku,  który  G<4Hc>a  ma 
ptacii':  na  przyazłośłS  Wymieniano  hr.  Kalenberga  i  hr. 
Oł^ionella,  jako  koTni?iarzv  krńlrjwskicłi  do  otwarcia  sejmu. 
Fdebrawsz}^  takie  doniesienia,  komitet  warszawski 
uznai,  że  należy  działać  spieszniej,  aby  się  nie  dać  wy- 
przedzić iisiopjiiwdin  Lnopolda.  Nic  czekając  spodziewa- 
neg-o  sejmu,  powzięto  myAl  iitworzc^nia  nie  ju2  tajnej, 
ale  jawnej  reprezentacyi  narodowej  we  Lwowie,  która 
pod  nazwą  kuinisyi  pełnomocnej,  miaiaby  w  całym  kraju 
awe  rozgaięzii-nia,  tu  jtjsi  kimiisye  i)iiwia:o\ve.  Cztere.j 
deputowani  wiedeńscy  mieli  zostawać  w  ciągłej  sty- 
czności z  koniisyą  Inowską  i  od  niej  odbierać  rozkazy: 
aby  zaś  w  i>wycli  rozmowach  z  rząJeni  nie  okazywali 
filę  zbyt  powolnymi,  wyznaczono  im  do  pomocy  piątego. 
Żeby  to  wszystko  przywieść  do  skutku,  wybrał  się  znowu 
w  połowie  kwietnia  Kazimierz  Rzewuski  do  (jalicyi '). 
We  Lwowie,  za  jejro  staraniem  (23  kwietnia)  uh/^unu 
akt  jakoby  związkowy,  który  miał  być  przez  wszystką 
szlachtę  podpisany.  Boknmt-nt  it-n  oAwiadcza.  że  obywa- 
tele g"alicyjscy,  ufni  w  życzliwe  a  już  dowiedzione  cliętri 
króla  Leopolda^  i  z  uwagi,  jak  c]ali'ko  odsunięci  zostali 
od  używania  praw  im  należi^cych.  postanowili  złączyć 
swe  usiJowania,  iżby  w  przyszłym  okiadzie  rządu,  prawa 
religii  panującej  i  jej  pasterzom  należne,  oraz  prawa  cy- 
wilne, obywatelstwu  s)u2ące,  były  zachowane.  W  tym 
celu  wyznaczają  swych  pełnomocników  dn  komisyi;  która 
jedna,  ZciuJaniem  narodu  opatrzona,  będzie  mog-Ja  prze- 
pisywać iniilrukcve  dt^putowanym  wiedeńskim;  ci  zaA, 
w  swych    układach   z    Majestatem,   takowych   instrukcyj 


*)  T.acvUMinl  iltioo«i.  it  nr  l^  pnuriArns  pcHriU  jet;*> '■■'f''"^**  l-ooo 
dii)c4l<Vw,  lec^.  iiD,  nic  za^ji^e  intcncyj  Urula  pm.-<kici;n.   z  własnej  kinwni 
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Za  nudstitwt?    do 


Leo- 


manłfe^t  wgjeiuiy  i  za  pucistitwę  ao  ro/mt 
(dem.  Skutek  też  jego  byt  wielki  i  powszechny.  W  ka>. 
dcm  mieście  cyrkułowem  tworzyły  się  kumisye,  na  któ- 
rych, jak  za  czasów  polskich,  rozprawiano  jawnie  o  krzyw- 
dach, jakich  kraj  du/naje,  i  o  sposobach  itaradiccnia 
zlfniu.  T  teraz,  jak  i  poprzednin,  władze  ausiryackie  nie 
przeszkadzały  niczemu.  W  niepewności,  jaki  będzie  dalszy 
tł>s  leg^o  kraju,  gdy  jut.  ro/chadziły  się  pojfłoski,  to  I.co- 
poKI  Ula  uniknięcia  wojny,  g-otów  się  wyr/KC  Oalicyi, 
wolały  ono  trzymać  się  biernie,  aby  nie  powiększać 
I  iirZftnia  umystów,  lemsamn-m  nip  przyspieszacz  kata- 
I  ( y.  Jedynie  na  uiwarcie  klubu  nie  zezwulił  lir.  Bri- 
gido,  z  powodu,  i(-  to  mogto  dać  powód  do  zamierzania 
spokojtiości  publicznej.  I"akie  rzeczy,  jak  mówił,  dzieją 
się  zwykle  w  wilia  re\V4>lucyi;  w  końcu  jednak  i  na  klub 
priyf.wolił  i  przyobiecał  być  nu  zebraniu,  na  którem 
miała  być  czytana  korespundencya  z  delegatami  wie- 
lickimi. Tylko  wobec  komi:iyi  pelnonuicnej  we  I-wo- 
e  rrzymał  się  biernie.  -An:  chwalę,  ani  ffanię,  rzekł, 
to  laleiy  od  Dworti*  '). 

Z  początkiem  maja  wrócił  Rzewuski  do  Warszawy, 
przyjęty  z  wielki*-m  uznaniem  od  członków  komiteiu. 
•  TrzRba  było,  pisze  Lucchesini,  człowieka  tak  obrotnego 
i  rez-oluinej^o  jak  Rzewuski,  aby  nie  wykraczając  w  ni- 
czem  od  zleceń  komiieiu,  dopełnić  swojej  rarsyj,  z  tylu 
miar  nitsbezpiecznej *),    Obecnie,  gdy  w  tamtym  kraju 


m 


*)    Kaftieuki:    Satiee.   tyettgatya  gaticyj-tica    «■    IIuJniu.  Pojinań, 

•)  iHo  KI  m<)wi  ni*io  iittrwtrj  Sijmislaw  Aiisust,  l<tór>'.  p«yponu* 
aiin;,  o  intnJGilłtt  komitetu  wara^awOiict;'^  aic  wiedxi«ł:  nKicn-u^ki,  piitarf, 
jRsed   łolhoma.  tygodnianu   pojecluJ   do    Galicyl.   A  Rdy   xi^    wyjctdllal, 

i"«nory*liił;mn  o  jakichś  widŁicli  iamyJath.  K.i;Uc. jenerał  lylko  n.u  łyje 
t:  Ja  oie  clicv  o  tialktl  .tliii^haiSt  A  p«tL-iu  aic  (;o  thyl.  bo 
.Miroic  tnenalujf.  /,  widu  iir/.yŁ-*j-n  jr<inalc  t  •\a%j,y  j-o  niu  l«l>i. 
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,../  /  iIm  l.iiriMiu  na  alarm.  \vyp;uiiii.'  pomyśle^:  o  -rv-rŁiiii'i. 
'■'■■:"■  ■l"''-"j'iii'js/r;ru.  aby  lials/t-m  dz:a?iji:e-=i  ::cho 
I'"'-'   ""^  ''    I   '"  wl,iś;iii.'  komitet  iio/yni*-  z.iciierzi.  ?— - 

"I'    ■''■•^■-  'M'!   titu/.-nirm  obsATtifj  konscruk.:v:   ilu 

I'  •  i."MH>.vi  |>''hiuiiii.rin'j  \v>'  l.\vinvtt'(.  —  Mar^pn-jia. 
"!■■  '*'"|.  ''■  I  !'<■  \^-^^  ws/yslkuMii  stosują  s:-?  do  :eiro  rid- 
■'     ■  ii'".  IM    )'-.l(Mk    |>iśtiiii.    iiiiii^'  kn>la  pru>k'>g-o    ni-:;  -esir 

M  ł in'  'p    I  N|H.kł>ji'riia  I  ialirri  i>b.i  wiać  się  nie  należr. 

''■)•"'■'     !■■  ■'     'Lni/if).!    u-i>jii\-:    r.io/t'j    /apobifvrac    trzeba. 

!■■        !>*'    ■■.II.' łvvliiirlu)\vi :   kom"t'svt'  l.fopoldi  nit  nie 

i'i    ini>--i      i-..>iniii-r    w.ir-i/awski  posUit  do  Lwowa  pole- 

■  '!■       ii'v    'l-li-i.:  "  i    u  ii(iiń>.rv  stawiali  tak  wyg-órowane" 

1  I i'l'\     III    "Ii-    ls.n>l    w  i'_i;"tłTski    w    żaden   sposł;<b 

lii    ■'iiI,.  \i-,   n    kii)i-vrli    us|Hnniiia  l.uccliesini.  postu 
■  -,  1 1      1  ■       I  '■!  i';i\\  ,1111.1    jkm,    iit'i-i;o/otiey"o    Leopoldowi 
W  ■     i'ini,   |.i    .•'  .i.'l,-i;,iU'u.     Akt  tt'11  jest  bardzo  ob- 
.-.,    ■    .!,  ii.li    .1,-   /  ilwAli  i'.'c>i.-i.    Pierwsza,  napisana 

W  .     I |.i-.''    i  >.-..\(ilni-.ki'',Ł;o.    [>r.'t.'dst»iwiwszv   w   łw- 

''    ■   I-   .'M\.lt   lu>[r',s,l   -li.w.K-li.  skutki  złych  praw 

<,■'■    ^■    ■   ■■■ .  '  ■••    ;.ti-..-.t:i'  I- !i   wykonania,  tak  się  od- 
1      ■    i ■  :i\        \ !'■   |M  •\.-livHi.-ini V  /adał  od  ciebie 


■  i:,     ..■■;,i'i'.i        'Mili'!'  iv^'slo  piWglówkiem 

■        ;,--iii,     [■'■\    ■■<•  :•'    «\-^.',hik'  wypada.  Otóż, 

I  ■       .1    ■,    ^'■•i\-   l.i\\\--   ■.l^•  (■i>itviniii'    intrygowanu 
'■    ,  ■'..   ;>,       'i^.-MMi    -•  ■   ^i.ik  to  i.  ust    Lucche- 

,  ■■■     >      M  '  !■  i'>     '    K  ■v«-u<kiiii  myślą  oie- 

.i.,-,  ■.  .11     ■■     !•■;■.■      ;>,>.ilii(;  u;is/ych  zamv- 

.  ■■■.•\        '  ■:  ■       '■--.''  li"     iUMpui-  to  się  go  tu 

'■  ■»!  :  .M-,iii    :  j«  i.    'i.-'iii  j^^iJaniami  i  po- 

■  ;    ■■L..;,.',v -,     i-    ..   '.    '<  i-xttthkt  jest  arcszto- 

■    .       ■  i-,"i  il.  ■!..■     « -.-1.1   ,■     V!i.-  'in:tto  te  wszystkie 
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szerolcich   przywiIejtSw.    ktcire  nam    przez   dhigie   wieki 
słuiyły.  g-dyśmy  z  kolei  należeli*  bądi  do  \\%;g-ier.  h;idź 
do  Polski;  Wagamy  cię  tylko,  abyś,  litując  sie  iiie.szczojŁii 
naszych,   przywrócił  nam  egzystencyą 'cywllną  i  polity- 
ijzn."i,  z.is)onit  sytińw  naszych  od  srogości,  któreśmy  wy- 
cier|)iŁ'li  i  zapewnił  nam  taką  przyszłość.   iZby  ona,    aoi 
w  nas,   ani  w  synach  naszych,    nie  wzbudzałn    tęskneg-o 
tilo  za  przeszłością  naszli.  Pw  tej  części,  która  jest  wła- 
ś''".  ym  adresem  deputowanych,    następują   zadania   Ga 
w  znacznej"  liezbie  podyktowane  z  Warszawy.  Jest 
ich  52;  ułoźoite  bez  iaiinego  porządku,  niejasno  i  zawi- 
ktenie,  przez  samą  ju?.  nader  wadliwą  rctiakcyą  musiaU' 
doznali  trudności  w   Wiedniu.    Ota   g-łówne    myśli  doty- 
czące zarządu  kraju;  cyrkuły  i  urzędy  cyrkularne  mają 
być  zoitfsione;  w  ich  miejsce  kraj  będzie  podzielony  na 
-dziewięć  prowincyj  (łącznie  z  Bukowiną),  mających  wla- 
/gnimadzenia,    wla.sny   zarząd    na    wzór   komitatów 
węgierskich .    pod  pr<-zydcncyą    srarosiy,    którego    król 
wybiera  z  Irzecli  kandydatów  mu  przedstawionych.  Cały 
kraj    ma    wspólny   sejm   złożony    z   magnatów,   szlachty 
i  delcffowanych  miejskich.    Sejm  sam  się  zbiera  w  ler- 
minte  ustawą  oznaczonym  :    do  niego   nale?.y  zarejestro- 
waniu  i    og^łoszenitt    praw    monarszych ,    bez  czejfo  one 
mocy  obowiązującej  nie  mają,  prawo  remonMracyi,  roz- 
kład   pudat(vw,   zarząd    salin,    dóbr   koronnych    i    mojio- 
polu    tnbacznejfii.      Kr(Vl    przysyła    swe    propozycye    sej- 
mowi, jest  reprezentowany  przez  komisarza  i  ma  prawo 
Vffp.  Org^anem  sejmu  ma  byĆ  deputacya  pośredni- 
cząca, czyli  właściwie  mówiąc,   wykonawcza,  od  Sejmu 
jedynie  zaleZna,    zto2ona   z  członków  szlacheckicli,    wy- 
bieranych przez   zgromadzenia   prowincyonalne  i  człon- 
ków miejskich  wybieranych  na  sejmie.  Sejm  ma  agenia 
Sttvgu  przy  królu,  którego  sam  mianuje,  Moie  być  tak^te 
^bcmator  od  króla  mianowany,  lecz  jakieby  było  jego 
Ataoowlsko.    dicwiadomo.    Języków    ur-tędowych   dwa: 


IJ7 
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pol!>ki  i  liicioski,  pierwszy  w  sprawach  wewnijtRny 
iJrugi  w  sądowych  i  v}  koriispondcncyi  z  królem: 
m iecki  usu nięty ;  K ościćł  przywrócony  do  wsa 
praw,  jakich  przed  reformami  jÓEe6ńskirtmi  uiywah 
licya  będzie  miała  swój  osobny  korpus,  ziożoay  z  <S£ 
rów  i  Jolnierzy  Polaków;  40.000  wojska  ma  przeb]^ 
w  Galicyi.  Ma  hy^.  zawarty  dla  (Talicyi  traktat  handlom 
z  Prusami.  Kapitały  pochodzące  ze  sprzedaże'  królei 
szczytn  i  dóbr  duchownych  sa  własnońcią  krajon'i(;  oj 
je  zabrano,  maj^  być  zwrócone  i  u2yie  na  zał< 
bankti,  z  kapitałem  30  milionów*).  Do  tych  piinl 
deputowani  wiedeńsr.y  dodali  pro-^bę,  aby  Król  te  i 
dania  racaył  osobnym  dyplomem  zatwierdzić,  i  abjfl 
tąd  nikomu  nie  było  wolno  ich  zmieniać  bez  przyiw 
lenia  Sujmu.  A  ponieważ  Cralicya  jest  jedynym  krajei 
w  którym  inauguracya  nowego  monarchy  nie  odby 
się,  pro&zą  itrdy  deputowani,  iżby  w  imienin  swej 
kraju,  mogli  wziąć  udział  w  koronacyi  Leopolda, 
króla  węg"ierskiepo. 

Taki  jest  zarys  konstytui;yi,  której  Galicya  źt 
tila  ?.ivbio.  Wedłuiij  nipj,  st^jm  i  zg-romadzcnia  pi 
cyonalue  były  ws/y^lkiem :  władza  monar;>za  dość  ni 
jasna,  w  wielu  wypadkach  mogła  stać  się  żadną,  zwl 
szcza  wob<?c  korpusu  4()  ty.sięcznrfiro,  /.kożonc^n  z  samyt 
Polaków.  Uość  przypuścić  jakiekolwiek  zawiklanie 
siednią  Rzecząpospolitą,  a  mo2na  było  Uc2yć  na  p< 
2e  (Jalicya  ze  sweni  wojskiem  1  całym  zarządym  sta? 
po  stronili  nieprzyjaciół  Austryi.  I.ucchesirii  słusznie  p 
wiedział,  2e  instrukcye  komitetu  warszawskiego  b( 
tak  wygórowane,  ie  na  nie  Leopold  przystać  nigdj 


')  0^li»3t3iw  juktr  anilcx,  v  JJnfua  Charta  ron  (rałńien  ti 
trnufkunj;  dri-  łJetchierrtifH  ttcs  gaUsiscAcn  Adels  pnlfttteher  Satia 
lit*   inttrriiehiMche    firgurung.   Jai*ylr)    1799,    ort    *tT.    338   do  275,   t   1 
kuma  nic    nir^n austenit    n)łu.tz<:£Cf)iaiiii.    fnpTicil^onir  rcfumiy^  nicinj«< 


1^^^ 


iuLi^e.  laiucn  ustępstw  /ad«-n  monarcha  nip  uczynił,  niy 
faędąc  rff>  tejfo  iiJsiatecznoicią  zmuszonym.  —  Lecz  czy 
Galtcya  roztrupnie  postąpiła,  idąc  Uk  ślepo  za  wska- 
zówkami warszawskit-go  komiieiu,  czyli  iniiemi  słowy, 
Lucrhesiniego?  Jeżeli  o  ty  tylko  chodziło,  aby  dać  po- 
lótt  do  zadarcia  z  rządem,  to  niezawodnie  owe  2ądania 
ku  temu  &Iu^yły,  i  roaźna  zrozumieć,  że  pozyskały  zu- 
pełną aprubacyą  ministra  pruskiego.  Lecz  czy  nie  nale- 
lało  liikił;  przypuścić,  ŻB  (ralicya  pozostania  przy  Dwo- 
tie  wiedeńskim^  zatem  nie  stawiać  wszystkiego  na  jedne 
fcatrtę,  i  owszem,  wymagania  swoje  zastosować  —  dv 
trudności,  w  jakich  mc  rząd  centralny  znajdował  —  ale 
i  do  koniecznych  jego  państwowych  potrzeb?  Wszak 
kraj  miał  tyle  słusznych  powodów  do  zalu,  które  Leo- 
pold gotOw  byi   w  pewnej  mierze  usunąć.    Czy  godziło 

rzeto  dobrowolnie  je  osłabiać,  wywołując  zarzut, 
ii!  mieszkańcy  (iaticyi  dlatego  tylko  je  wytaczają,  by 
■."■  -Kicrwać  od   Austryi? 

L'yć  jednak  może,  dodajmy,  2e  tych  zarzutów  nie 
iBożnu  robić  wszystkim  delegatom  wystanym  do  Wie- 
dnia, ani  członkom  komisyi  pełnomocnej,  rezydującej 
we  Lwowie.  Owszem,  przypuścić  się  godzi,  jie  wielu 
z  oicb  chciato  umawiać  się  z  Leopoldem  w  dobrej  wie- 
rze, i  2e  tylku  chwiejnoić  władz  austryackich  i  rozgto- 
•izuna  wiadomość  »>  tniktajcie  turecko  ■  pruskim,  kióry 
zastrzegał  powrót  Galicyi  do  Rzpltej ,  ośmielał  ich  do 
ttidwirtiita  tak  wygórowanych,  jak  powyższe,  warunków. 
Niemniej  przeto,  sam  fakt  tajemnego  znoszenia  się  nie- 
których delegowanych  z  mocarstwem,  gotującem  się  do 
wojny  z  Aiistryą,  dobrze  był  wiadomy  Dworowi  wie- 
deńskiemu, rzucał  cień  niekorzystny  na  całą  DeLeg^cyą 
i  w  umvńle  Leopolda  budził  imdejrzenie  do  wszystkiego, 
CMgo  domagano  się  ze  Lwowa.  Oto,  co  donosi  Woyna 
o  pr/yj(,-ciu  Delegacyi  przez  Króla  węgierskiego:  'Mo- 
narcha len,  odebrawszy  memoryaL    r^eki:    Spoilziewam 
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się,  te  żądania  panów  h<,'dą  spr:iv\if?dliw«,  ^godi 
czenieni  calcj  prowinćyi  i  z  obcej  insynuacyi  nie  pocU 
dzące.  Na  co,  gdy  daputuwani  nic  nie  odpo\v'ie< 
Król  powtórzył  kilkakrotnie,  żo  wierzyć  nie  chce,| 
się  dali  powodować  insynuacyom  i  poduszczenim 
cym.  Deputowani  nic  na  to  ni*  od p*i wiedzieli, 
z  g^abinetu  wychodzili.  Król  zawoJal  p.ina  Batowskl*?! 
i,  sam  na  sam  z  nim  zostawszy,  rzakl  mu:  To  co  p 
wiedziałem  o  obcych  insyniiacyach ,  do  WPana  sz^ 
g-ólnie  się  ściąga.  Wiem,  Że  odbierasz  posłnńf-A^ 
utrzymujesz  korcspondencye,  które  nie  mają  nic  \vi 
neg-o  z  lem,  co  masz  w  zlef:f.niach  oti  swojt-j  prowii 
Na  to  Tmć  pan  Batowski  odpowiedział,  protestuje 
żadnych  zagraiiiczny<:h  korespondt^ncyj  nit;  iitrzy 
i  nic;  ma  innego  prawidta,  jak  dubro  pokoju.  Król  z 
kończył,  mówiąc:  Bardzo  by  mi  było  przykro,  gdyby 
się  widział  przymuszonym  oddzieIi(>  U'Paiia  od  drugii 
deputowanych,"  —  W  mic■^iąc  później  książę  Kauni 
rzekł  jednemu  z  deputowanych;  i-Rozumiem,  *ft  zrób 
WPanoni  przysługę,  gdy  ostrzi^gi^,  że  jeden  z  ponii 
dzv  nich  wydaje  się  często  z  ntaxymami  do  buntu  po 
burzającemi .  drugi  utrzymuje  korespondencyą  z  aj 
przyjaciółmi  mon.ircłiy  ').  fl 

Zbyteczna  nadmieniać,  te  gtiy  takie  w  umyśli! 
opolda    i    księcia    Kaunitza    tkwiJy    podejrzi^nia,    bii 
kracya   austryacka    nie  omicskała   z  nich  korzystE 
utrwalenia    swych    rządów    w    Galicyi.     I  memoryi 
Króla  podany,   i  pora    z  tylu  miar   dogodna,    nie 
niosły  Galicyi  żadnego  polepszenia")- 


Rapilrj  ta  JCap^jthmtu,  2  tnaja  i  3  cmtwci  179I.  Bibl.  CHłot.  ;a«.J 
»)  Aby  *n\|i.il«olć  łinsinii  cWtawo^ć  cij-telulku,  wsj:«mnijr 
kriU-e  f>  *»lw«'U  kolcjatli  }■  al icy jakiego  nicmonralu.  chociiU  hmiM 
(iiliy  łln  lycKtnia,  aby  kto*  4>)łi)wie<UiAt  j*  »j:cKiiółowił  1"  otlinwat 
iiic(.3iiiWt  7łcnr  1   «rTtrvriilc  itainiai;^    d<|niiftw,inych.  a  /wln>«ea  fJi 
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Przygotowania  wojenne  Rzpitęj  —  Polityka  pruska  budzi 
nieufność  i  zniecbę«enie. 

Od  chwili,  gdy  rozpoczęto  układy  o  traktat  mię- 
dzy Prusami  a  Polską. (luty,  1790),  spostrzeg-ł  de  Cachój 
minister  anstryaeki,    że  do  komisy  i  wojskowej  w  War^ 


■skietjo.  Dopóki  istniało  iiiebe/pieezeństwo  wojny  z  Prusami,  nie  liyło  wyż- 
szego dygnitarza  w  Wiedniii,  któryby  nie  uznawał  konieczności  znacznych 
ustępstw  dla  Galicyi ;  widzieliśmy,  jak  Łię  Kollowrdtli  w  tym  względzie 
wyraiał,  jakkoJwiek  najmniej  Polakom  iyczliwy.  Ale  niebawem  wszystko 
się  amienilo.  Zra/,ila  ich  naprzód  zbytnia  rozcią^'l<>.ść  żądań  Galicyi,  a  przy- 
tem  ślad  tajnych  7,wiaak6w  /.  Warszawą  i  z  Prusiimi.  Pomimo  to,  jeszcze 
Leopold  zdawał  się  liyć  przej(;ty  dobrą  wolą  dla  Gulicvi,  Odehrewszy  rae- 
moryał  deputowanych,  zawiadomił  gubetnium  lwowskie  (25  maja),  ie  chce 
uczynić  zadość  życzeniom  kr.iju,  o  ile  to  podobna.  Jeszcze  mocniej  wyraził 
to,  przesył^ijąc  pismo  rzeczone  kancelaryi  czeskiej.  iPoniewai  w  każdym 
razie  zdecydowany  jestem  przychylić  się  do  życzeń  tamtejszej  szlachty,  o  ile 
się  to  pogodzić  da  z  formą  monarchicznego  rządu,  z  pożytkiem  innj"ch  mo- 
ich galicyjskich  poddanych  i  z  dobrem  państwa  w  ogólności,  i  ponieważ 
chcę  temu  krajowi  nadać  statut  (yerfassung)  trwały  i  zapewniający  jego 
pomyślność,  dlatego  złożysz  mi  opinia  swoje  o  tvm  memoryale,  w  czasie 
jak  najkrótszym'  —  Tymczasem  deputowani  snąć  przekonali  się  sami,  że 
.  memoryał  ich  zbyt  nieporządnie  jest  ułożony,  aby  mógł  słuiyć  za  pod- 
stawę do  dyskusyi  i  uznali  potrzebę  jego  systematycznego  ułożenia.  Przez 
dwa  miesiące  przeszło  przerabiał  go  Ossoliński  i  dopiero  19  sierpnia  (1790) 
przedstawiono  go  do  dec;'zyi  monarchy,  z  podpisem  Jabłonowskiego,  Po- 
tockiego, Ossolińskiego,  Bąkowskiego  i  Batowskiego.  Hył  to  plan  szcze- 
gółowy konstytucyi,  mającej  się  zwać  Charta  Leopoldina,  dla  uczczenia 
pamięci  dobroczyńcy  kraju.  Składając  go ,  deputowani  oświadczają ,  że 
chcieli  zastosować  się  do  woli  Leopolda,  aby  forma  rządu  monarchicznego 
nie  była  w  nicjem  naruszona.  Jakoż  skutkiem  roKmów  z  Kollowrathem 
czuli  się  zniewoleni  poświecić  takie  np,  żądania;  że  sejm  miał  się  zbierać 
sam,  że  miał  uchwalać  prawa  głosami  sektetnemi,  że  miał  istnieć  osobny 
korpus  polski  i  t.  p.  ale  mimo  to,  zbyt  wiele  jeszcze  zostało  zastrzeżeń, 
na  które  kancelarya,  czeska,  z  Niemców  lub  Czecliów  zniemczonych  zło- 
żona, zgodzić  się  w  żaden  sposób  nie  mogła.  —  Gorsze  skutki  przyniosła 
strata  dziesięciu  tygodni  na  przerobienie  memoryału  użyta ;  wypadki  w  tym 
czasie  postąpiły  znacznie,  umowa  a  Prusami  została  zawarta,  wszelkie   nie- 
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szawie,  magistratury  ciężkiej  i  ślamazarnej,  jakieś  nowe 
wstąpiło  życie.  Słychać,  donosi  on,  o  wydanych  rozka- 
zach, by  oficerowie  wracali  do  pułków,  by  pułki  były 
gotowe  do  marszu ;  w  arsenale  i  w  ludwisarni  panuje 
ruch  niezwykły.   Wprawdzie,  ministrowie  Rzpltej,  z  któ- 


bezpieczeftstwo  dla  Austryi  minęło.  Wnet  Kollowrath  zmienił  ton  swojej 
mowy;  deputowani  przekonali  się,  ?.e  z  nim  nie  przyjdą  do  porozumienia. 
W  połowie  września  żądali  audyencyi  u  Króla,  skarżąc  się  na  złe  uspo- 
sobienie kancelaryi  czeskiej  i  w  nadziei,  Je  monarchę  łatwiej  iycfeft 
kraju  zjednają,  Leopold  był  na  wyjezdnem  do  Frankfurtu,  gdzie  mioła  sie 
odbyć  jego  cesarska  koronacya.  Zgodnie  z  wnioskiem  Kollowratha,  odpo- 
wiedział, że  ich  missyą  jako  deputowanych  uważa  za  skończoną,  ie  dalszy 
ich  pobyt  w  "Wiedniu  nie  zdaje  sie  być  potrzebny,  ie  mogą  wrócić  do 
kraju!  Po  takiej  odpowiedzi,"  można  było  mniemać,  że  wszelka  nadzieja 
ustępstw  dla  Galicyi  upadła ;  jednak  Ossoliriski  i  Bąkowski  postanowili 
zostać  w  Wiedniu  i  trwać  dalej  w  swych  staraniach.  Cescrz  przyzwolił  na 
to,  zastrzegając,  aby  kancelarya  nadworna  w  naradach  nad  i^daniami  Ga- 
licyi zasięgała  ich  zdania,  ale  w  tern  tylko,  co  władzy  monarszej  nie  do- 
tyczy. Trwał  zawsze  w  decyzyi  wydania  jakiegoś  dyplomu  dla  Galicyi; 
w  grudniu  (179O  r.)  złożył  osobną  komisyą,  pod  prezydencyą  syna  s^rego 
arcyksięcia  Franciszka,  aby  żądania  galicyjskie  dokładnie  rozpatrzeć.  Na 
nieszczęście  duszą  lej  korais;'i  był  znowu  Kollowrath.  W  styczniu  1791  r. 
{21  i  27)  przedstawiła  ona  Cesarzowi  obszerny  referat,  w  którym  szczegó- 
łowo każdy  rozdział  „konstytucyi  Le  o  p  oldo  we  j"  rozbiera.  Kom  isya 
jest  zdania,  żeby  wszystko  odrzucić;  przyznaje  że  w  Galicyi  żle  się  dzieje;- 
że  urzędnicy  są  źli,  i  że  władzy  swej  nadużywają,  drobne  ulepszenia  pod 
tjTii  względem  proponuje,  ale  wyższe  względy  polityczne  nie  pozwalają  nic 
więcej  uczynić.  Galicyaoie  uważają  się  za  Polaków,  nie  mogą  Stłumić  w  so- 
bie żalu,  że  ich  oderwano  od  dawnej  ojczyzny;  takie  uczucia  przechodzić 
będą  z  ojców  na  synów  i  skoro  okaże  się  jakaś  możność  ponownego  złą- 
czenia się  z  Rzpltą,  zaraz  do  lego  obudzi  się  chęć  w  ludności.  —  -Praw- 
dziwy zaleni  interes  monarchii  austryackiej  polega  na  tem.  aby  narćd  ten 
powoli  w  ludność  niemiecką  przekształcić,  jego  obyczaje,  jposób  myślenia, 
uprzedzeni:!  zmienić,  jednem  słowem,  aby  go  wynarodowić.  Tylko  wpro- 
wadzenie różnicy  w  obyczajach,  zwyczajach,  w  mowie  i  w  wychowaniu 
między  Galicyą  w  J'olską.  będzie  najpewniejszą  rękojmia  przeciw  pragnie- 
niu powrotu  do  Rzpltej  i  przeciw  niechęci  szlachty  do  auslryackiej  mo- 
narchii. Im  mniej,  tę  ])rawdc  ukrywają  przed  sobą  deputowani  Stanów. 
tem  gwaltoAvniej  opierają  się  jej  następstwom:  ztąd  owe  żyAve  domaganie 
się,  aby  wszystkich  niemieckich  urzędników  wydalić  z  kraju,  mimo.  że  nie- 
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rymi  jest  w  stosunku,  dają  ciągle  zapewnienia  sąsiedz- 
kiej przyjaźni;  Król  ma  być  przeciwny  wszelkim  za- 
mysłom wojennym;  lecz  opinia  publiczna  nie  da.  się 
zaprzeczyć,  pcha  do  wojny,  i  z  wielu  stron  dochodzą 
go  przestrog-i,   że    skoro    przyjdzie   do  zerwania  między 


podobieństwo  zastąpienia  ich,  choćby  na  pół  wykształconymi  krajowcami, 
jest  oczy  wistem ;  ztąd  owe  życzenie,  aby  zniesionym  został  język  niemiecki, 
aby  kierownictwo  wychowania  powierzone  było  Stanom,  i  t.  d.;  iądania, 
które  dąia  jedynie  do  ubezpieczenia  charakteru  narodowego,  wbrew  wszel- 
kim wypadkom,  wbrew  nawet  niepowstrzymanym  skutkom  czasu",') 

Zanim  ten  prawdziwie  biurokratyc/.ny  referat  dostał  się  do  wiado- 
mości cesarkiej,  w  sąsiedniej  RzpJtej  zaszły  zmiany,  klóre  z*róciły  na  sie- 
bie pilną  uwagę  Leopolda.  „Ponieważ  w  czasie,  kiedy  ten  protokół  był 
pod  moją  decyzyą  przełożony  (pisze  on  w  swej  rezolncyi,  z  dnia  3  sier- 
pnia 1791),  w  pogranicznem  Królestwie  polakiem  zadziwiająca  zdarzyła  się 
okoliczność,  że  mieszczanom  i  chłopom  tamecznym  bardzo  znaczne  i  po- 
ciągające ustępstwa  bądź  przyznano,  bądi,  jak  słychać,  feslcze  większe 
nlienia  i  dobrodziejstwa  przyznane  być  mają:  ponieważ  ta  okoliczność 
sprowadziłaby  za  sobą  następstwa  niedogodne,  d  zwłaszcza  silną  emigta- 
cyą  z  Galicyi,  gdy  i  tutaj,  jeili  nie  większe,  to  przynajmniej  podobne  jak 
w  Polsce  korzyści  mieszczanom  i  chłopom  nie  były  nadane,  przeto  uzna- 
łem za  konieczne  cały  ten  operat  odesłać  napowrńt  kancelaryi  w  celu, 
iiby  ona  zasiągnęła  zdania  gubernatora  hrabiego  Brigido,  pod  tym  miano- 
wicie względem:  co  zrobić  naleiy  dla  mieszczan  i  chłopów,  wobec  reform 
dokonanych  w  Polsce  i  jak  dalece  organizacya  Stanów,  która  jest  głó- 
wnym przedmiotem  tego  protokołu,  zmienioną  być  raa?  Opinia  Kollowra- 
tha  i  jego  kolegów  nie  otrzymała  więc  potwierdzenia  Cesarza,  ale  cóż 
z  tego,  kiedy,  zanim  wszystkie  referata  we  Lwowie  i  w  Wiedniu  pokoń- 
czono, Leopold- umarii  W  pierwszym  roku  panowania  jego  następcy,  nie 
spostrzegamy  żadnego  śladu  działalności  deputowanych ;  dopiero  w  lutym 
1793  roku,  składają  znowu  swój  memoryał,  tym  razem  przetłumaczony  na 
niemieckie,  i  domagają  się  życzliwej  decyzyi,  przypominając  oświadczenia 
Leopolda,  że  życzenia  Galicyi  pragnął  zaspokoić.  Aie  już  wówczas  nie 
mian  o  potrzeby  oglądać  się  na  Polskę;  wiedziano  w  Wiedniu,  że  nowy 
jej  podział  się  układa.  Cesarz  Franciszek,  w  bilecie  do  Kollowratha 
(dnia  25  lutego  1793),  nad  tem  tylko  kazał  się  zastanowić  jakby  obu  de- 
putowanych (Ossolińskiego  i  Bąkowskiego)  w  sposób  przyzwoitj'  oddalić 
z  Wiednia,  zostawiając  im  nadzieję,  że  w  czasie  właściwym  przywołani  hęda. 
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Au.stryą  i  Prusami,  Polacy  nie  umieszkają  wpaść  do 
Galicyi  i  opanować  Bochnią  i  Wieliczkę  przedwszyst- 
kieni.  Ale  co  to  będzie  za  kampania,  zapytuje,  z  woj- 
skiem, któremu  zbywa  na  wszelkich  przyborach  wojen- 
nych? Bez  namiotów,  furgonów,  zapasu  broni,  bez  ko- 
misaryatu,  magazynów  i  t.  p?  Chyba,  że  Polacy  chcą 
prowadzić  wojnę  po  tatarsku,  z  tem  co  koń  na  sobie 
uniesie!  Cokolwiekbądź,  czuje  się  obowiązany  uwiado-. 
mić  o  tem  ks.  Kaunitza  i  hr.  Brigido,  aby  kasy  publi- 
czne i  magazyny  w  (jalicyi  usunąć  zawczasu  w  miejsce 
■   bezpieczne  '). 

Doniesienia  pana  de  Cache  były  prawdziwe,  ko- 
misya  wojskowa  w  tym  czasie  inną  miała  posiać.  Przy- 
wódzcy  sejmowi  umówili  się  między  sobą,  że  do  i  maja 
(1790),  trzydziestotysięczny  korpus  ma  być  postawiony 
na  granicy  galicyjskiej,  w  zupełnej  gotowości  do  boju; 
a  podczas,  gdy  Ignacy  Potocki  dozierał  agitacyi  w  Ga- 
licyi,  Małachowski  przyjął  na  siebie  staranie  o  armią. 
W  komisy  i  wojskowej  przez  pierwszy  kwartał  1790  r., 
prezydował  Branicki;  lecz  umiano  ominąć  jego  władzę, 
i  wbrew  jemu,  lub  bez  niego,  czynić  potrzebne  przygo- 
.  towania.  Sprowadzano  broń  z  Berlina,  zapasy  prochu 
i  ołowiu,  oraz  armaty  wyprawiono  do  Krakowa.  »Mar- 
szałek  sejmowy  (pisze  Goltz),  jest  duszą  wszystkiego; 
potajemnie  porozsyłał  oficerów  za  granioę,  a  zwłaszcza 
do  Prus,  kupować  co  najpilniejsze.  Było  wiele  trudności 
z  przyrządzeniem  namiotów,  musiano  je  zamawiać  z  Kró- 
lewca, Godna  uwagi,  że  o  tej  czynnności  i  o  projekcie 
,  wystawienia  30-tysięcznego  korpusu,  wielu  członków 
komisyi  wojskowej  nie  wie  nic  zgoła« ''). 

Większa  część  uchwał  sejmowych,  z  pierwszych 
miesięcy   1790  roku,  odnosi  się  do  potrzeb  wojska.  Brak 


')  Raporta,  ze  stycznia  i  iutego   1790. 
')  J<uport,  20  stycznia. 
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pieniędzy  stawał  zrazu  na  przeszkodzie,  i  ^[ałachowski 
kilka  razy  skarb  z  własnej  kieszeni  zastępował ;  lecz 
gdy  za  pobudką'  królewską  Sejm  uchwalił  dodatkowo 
całoroczne  podymne ,  śmielej  z  uzupełnieniem  i  zaopa- 
trzeniem wojska  postępować  zaczęto.  »Komisya  woj- 
skowa (mówi  konstytucya  z  dnia  3  marca)  ma  się  za- 
trudnić co  najprędzej  wystawieniem  wojska  do  liczby 
65,000,  wraz  z  dostatecznem  jego  zaopatrzeniem,  nie 
mając  jut  teraz  żadnej  w  niczem  przeszkody,  ant  spuszcza- 
jąc si^  na  ekskuzy ;  bo  g-dy  skarb  zaopatrzony  i  prawo 
o  rekrutach  stanęło,  ekskuza  żadna  w  opóźnieniu  się 
miejsca  mieć  nie  może.  Niemniej  też,  komisya  wojskowa 
z  komisyaroi  cywilno  wojskowemi  się  zniesie,  aby  z  ka- 
żdego domu  po  jednym  złotym  wybierały,  i  za  te  pie- 
niądze zakładały  magazyny.a  Już  ta  sama,  tak  osobliwa 
redakcya  uchwały  dowodzi,  że  Sejm  nie  dowierzał  gor- 
liwości komisy  i ,  skoro  ją  zawczasu  upominał ,  że  nie 
będzie  mogła  tlómaczyć  się  brakiem  środków  do  wy- 
konania jego  postanowień.  Niebawem  zjawiły  się  insze 
skargi  na  komisyą  (dnia  4  i  5  marca).  \Jiędzy  wieloma 
zarzutami  gorszącego  zaniedbania,  które  jej  wytoczył 
Rzewuski  pisarz,  były  i  takie,  ze  wojsko  niećwiczone, 
bo  komisya  oficerów  nie  mianuje,  choć  kandydaci 
z  wojsk  obcych  czekają  w  Warszawie  po  tygodniach 
i  miesiącach,  że  w  niektórych  miejscach,  żołd  jeszczfe 
we  wrześniu  r.  z.  przez  komisyą  skarbową  wydany,  do- 
tąd nie  doszedł  żołnierzy.  Oświadczał,  że  gotów  jest 
do-wieść  tych  skarg  i  więcej  ich  dołożyć.  Sejm  nie  chciał 
przedwcześnie  obwiniać  komisyi  i  przestał  na  tem,  że 
na  wniosek  Rzewuskiego,  wyznaczoną  została  nowa  de- 
putacya,  »która  w  czynności  komisyi  wejrzy,  skargi  od 
kog"obądź  podane  przyjmie,  one  roztrząśnie  i  Stanom 
uczy^ni  relacyą  (8-go  marca).«  Deputacya  którą  składali 
trzej  senatorowie  i  dziewięciu  posłów,  ludzie  cywilni, 
samym  składem    swoim   i   liczbą,    nie  była  zdolną   zara- 

Kb,  w.  KalinlM.  Sejm  czteroletni.  T.  IT.  q 
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dzić  złemu,   jak  później  zgbaczyroy.     Nie  komisya.   alei 
Sejm  był  g-ltiwnym  winowajcą,   skoro  zrobiwszy   Radej 
Nieust.ijącą ,   innego    rządu    natomiaM  nie  utworzył,   do 
władr  eksekcyjnych  powułał  ludzi  nieumiejętnych   i  ta-i 
dnc£'o  dozoru  nad  niemi  nic  wyznaczył.    Co  chwila  od- 
krywały  sie    braki    i   zanit^dbania    rzeczy  ^ajproi^lszyoh  :j 
co  chwila   teź  Sejm    musiał   odrywać  się    od  zadań  pra-1 
wodawczych,  wchodzić  w  szczegóły  administracyjne,  nu 
których  sIę  nie  znal,  a  o  nich  decydował  nieodwołalnie, 
z   wii-lkiem    zmarnowaniem   czasu    i   szkodą    dla   slu?.by 
publicznej.     Było  obowiązkiem   komisjn  wojskowej,   odj 
pierwszej  chwili  swego  istniRnia,  utworzyć  władzę,  któ-J 
raby   dostarczała   wojsku    wszelakiego    rynsztunku,    po-j 
trzebnego  w  wojnie  i  pokoju.  Przez  piętnaście  miebiccy] 
nie  pomyślała  o  tem ;  musiał  wiec  Małachowski  przy- 
gotować  wniosek   o   k^nisarymic  ■wojskonfym ,   i  takowy 
Staiioni  przełożył  {S  marca).   Artykuł  17  projektu  ozna- 
cza! atrybucye  tej  władzy,    to   jest    zaopatrywanie   woj- 
ska. Odezwał  się  Stanisław  Potocki ,   że  nalegałoby  na- 
przód  pomyśleć   o   zapasie   broni,    bo   prócz  tej,    którą 
żołnierz  ma  przy  .sobie,    nii-  ma  innej;    więc  jak^e  uzu- 
pełniać pustki  w  razie  wojny?  Prawda  to,  odpowiedział 
Małachowski,  lecz  pierwej  jeszcze  irzeba  mieć  amunif:yą.| 
i  armaty,  których  na  pierwszą  potrzebę  brakuje.  Posta-i 
wiono  pytanie  r  czy  komisaryat  ma  być  niepodległy,  toj 
jest  zawisty  jedynie  od  Sejmu,    podobnie    jak    inne    na- 
czelne magislratury ;    i  byli  ludzii--,  co  popierali  to  zda- 
nie; w  koftcu  jednak  nie  utrzymali  się.  Trudniejszą  bytaj 
spsuwa   z   dostarczani  ani    mundurów,   które   dotąd    nalu^-H 
taX<i  do  szefów  pułkowych  i  rotmistrzów  kawaleryi  naro- 
dowej; tym  oczywiście  nie  roogło  się  podobać,  ie  jakaAj 
nowa  instytucya  wchodzi  im  w  drogę  i  odcina  znaczne! 
zyski,  które  odnosili;  ztąd  morna  opozycya  przeciw  ca- 
łemu  projektowi.     Wchodząc    w   główny    punkt   t>poru, 
Marszałek  zapytał ;  czy   kupno  sukna  na  mundury 


n&leź«ó  do  komisaryaiu,  czy  do  szefów?  Komisarynt 
wygfral  większością  u  głosów.  Pomimo  to,  rotmistrze 
Icawaluryi  narodowej  nie  uważali  się  j<:^5ZCi;e  za  pobitych 
i  na  następnej  sesyi  (in  marca)  domag-ali  się,  aby  spra- 
wianio  mundunSw  dla  kawaleryi ,  do  nich  wyjątkowo 
nalcżato.  Całe  poisiedzenie  znowu  na  tern  lesiio;  Mała- 
chowski przeprowadził  swą  myśl.  ale  tylko  w  połowie: 
nie  komisaryat,  U-cz  bryg-ady  miały  dostarczali  mundu- 
rów kawa Icrzys tom,  potrącając  je  z  żołdu,  do  ktńreg-o 
były  wliczone.  Takie  spory,  które  tylko  ludzie  fachowi, 
a  nie  reprezentanci  narodu,  mogli  trafnie  rozstrzygać, 
zaprzątały  Sojm  i  kończyły  się  uchwała,  zazwyczaj  wąt- 
pliwej wartości.  Jednak  skoro  uprzątnięto  się  z  dostawą 
mundurów,  reszta  projektu  przeszła  doś<?  łatwo;  komi- 
saryat  postawiany  w  zupełnej  zależności  od  komisyi 
wojskowej,  która  jejfo  urzędników  mianuje  i  za  nich  na 
majątku  swym  odpowiuda. 

Po  uchwaleniu  komisaryntu  można  już  było  po- 
myśleć o  opatrzeniu  wojska  i  rozlokowaniu  go  wodle 
potrzeb  zbliżającej  się  wojny.  Nad  tern  więc  teraz  Mar- 
szałek szczególniej  począł  pracować  razem  z  Lucchesi- 
nim;  przeglądał  pilnie  etaty  i  tabele  pułkowe  i  plan 
Tozpoiożcnia  woj.ska  układał.  Komitet  tajemny,  pisze 
Lucchesini,  jest  zupełnym  panem  w  depuiacyi  zagrani- 
cznej i  w  komisyi  skarbowej;  tylko  w  wojskowej  nie  ma 
jeszcze  wickńzoSci,  lecz  ni**bawem  przyjdziemy  do  tegfo  '). 
Według  obliczenia  Margrabiego,  armia  Rzpltej  liczyła 
w  kwit?tnio,  33.900  kawaleryi ,  13.360  pieuhoty,  i.Hoo 
strzelców  i  i.tjoy  artylerzystów,  r<izem  43.600  ludzi  1  132 
dział.  Wszystko  to  już  było  w  pogotowiu,  z  wyj.^tkiem 
strzclc(iw,  którycli  dopiero  miano  zabrać,  ale  trudnoSci 
»  tern  nie  widziano,  bo  ludzi  oswojonych  ze  strzelbą 
nie  brakowało  po  dworach  szlacheckich.  Tę  siłę  rozdzio- 
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lono  na  sześć  drobnych  korpusów  w  Koronie,  a  dwa 
na  Litwie.  Najznaczniejszy  ściągnięto  pod  Krakowem, 
drugi  naprzeciw  Zamościa,  trzeci  naprzeciw  Brodów, 
czwarty  i  piąty  w  Kamieńcu  podolskim  i  W"  okolicy, 
szósty  na  Ukrainie;  na  Litwie  zaś:  jeden  na  pograniczu 
Białorusi,  drugi  w  pobliżu  Wołynia  mogący  być  użyty 
wedle  potrzeby  ').  —  Pozostawało  obmyśleć  dowódzcćw 
na  przypadek  kampanii:  lecz  z  ta  kwestyą  łączyła  się 
inna.  Podczas  rozpraw  nad  etatem  armii  w  roku  ubie- 
głym, odłożono  nominacyą  czwartego  jenerała  dywi- 
zyi  do  wiosny  1790.  Było  w  wojsku  Rzpltej  kilku  wy- 
służonych jenerał- majorów;  ci  w  kolebce  jeszcze  zapi- 
sani do  jednej  z  chorągwi  kawaleryi  narodowej,  liczyli 
po  50  i  więcej  lat  służby.  Takimi  byli:  Byszewski,  Lu- 
bomirski, Judycki,  i  tym  ze  starszeństwa  awans  należał 
się,  lecz  żaden  z  nich  \tojny  nigdy  nie  widział.  Do  star- 
szych jenerał-majorów  liczył  się  ksiąźe  Michał  Lubo- 
mirski, a  jakkolwiek  nie  odznaczał  się  w  służbie,  ani 
umiejętnością,  ani  gorliwością,  potrafił  sobie  wyjednać 
w  komisyi  wojskowej  zalecenie  do  stopnia  jenerała  dy- 
wizyi.  Jego  więc  nominacyą  była  nieuniknioną,  ale  nie 
odpowiadała  potrzebie;  Małachowski  szukał  wyższego 
oficera  ze  służby  obcej.  Ponieważ  Król  pruski  odmó- 
wił jen.  Kalkreutha,    tłumacząc  się,    że  go  sam  potrze- 


')  Oto  silą  tych  korpusów,  jak  je  podaje  Lucchesiiii:  i)  ^od  Kra- 
koteem:  8000  Itawaleryi,  3O00  piechoty,  4OO  arlylcryi;  razem  I2.O0O  ludzi 
i  30  d/ial,  2)  A'apizeciT.v  Zumoicia :  1700  kaWiileryi,  3700  piechoty,  600 
strzelców,  288  arfyleryj,  razem  5^00  luil^i  i  20  d/.ial.  3)  Naprzeciw  Bro- 
dom: 2600  kawaleryi,  2780  jiieelioty,  Ooo  strzelców,  ;88  artyleryi,  rszem 
(1268  tułii-.i  i  20  ti/.iał.  4)  i  5)  W  Kamii-fnii :  /;ił(i(;;i  2ido  piechoty,  435 
artyleryi,  200  kawaleryi,  ra/em  28<)5  lud/i  i  22  dicial;  w  okolicy :  2 3 00  ka- 
waleryi narodonoj.  (i)  Xa  fi-niini'.'-  ^IjOO  kawaleryi,  164O  piechoty,  300 
^lr/cl^■ów,  144  artyleryi,  ra/.tm  (1484  liid/i  i  i()  d/.iat,  —  Xa  I-ilwie:  >ia 
po^roHicsu  ii  Ul  i  01  liii;  ;4C0  kaualciyL  iiaiodowoj ;  ti'  pobliżu  Woiyniat 
2200  l;awa!eryi,  3610  piethot\*,  300  ^tr/.ek■^'lW,  254  ailyl<;ryi,  razem  C500 
liiU/i  i  24  lUal. 
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bować  b<jdzie,  rzucono  okiem  na  księcia  Ludwika  Wir- 
tembergskiego.  Ten,  choć  jeszcze  dość  miody,  pełnił 
służbę  jenerał -majora  w  armii  pruskiej,  kampanią  ba- 
warską (1778  —  1779)  pod  Fryderykiem  II  odbył  zaszczy- 
tnie; a  nie  mało  za  nim  przemawiało,  że  z  Dworem 
pruskim  i  rosyjskim  skoligacony,  był  nadto  zięciem 
ks.  Czartoryskiego  i  świeżo  do  szlachectwa  polskiego 
przypuszczony;  że  zaś  jenerał  Briihl  chciał  wynieść  się 
z  Polski,  od  niego  więc  ks.  Czartoryski  miał  zamiar  dla 
zięcia  swego,  odkupić  rangę  jenerała  dywizyi.  Zgodził 
się  na  to  Stanisław  August;  należało  otrzymać  przy- 
zwolenie Stanów,  i  w  tym  celu  Małachowski  wniosek 
do  Izby,  razem  'z  awansem  dla  Lubomirskiego,  wpro- 
wadził (12  kwietnia).  Atoli  powierzenie  księciu  Wirtem- 
bergskiemu  w  wojsku  Rzpltej  znacznej  komendy,  wznie- 
cało różne  obawy,  Zakrzewski  (poznański)  ostrzegał,  że 
dowódca,  mający  w  kraju  i  za  granicą  tak  silne  popar- 
cie, może  stać  się  dla  l^zpltej  niebezpiecznym;  tegoż 
samego  zdania  był  Madaliński,  Król  najprzychylniej 
o  księciu  Ludwiku  odezwał  się  i  Zakrzewskiego  prosił, 
by  odstąpił  od  swej  opuzycyi ;  M;trszałek  przekładał,  że 
powinne  dla  Króla  pruskiego  i  dla  ks.  Czartoryskiego 
względy  ,  wymagają  tego  ,  aby  decyzya  zapadła  jedno- 
myślnie, w  tym  samym  duchu  przemawiali  liczni  przy- 
jaciele Księcia  jenerała  z,  p.  (Niemcewicz,  Kublicki, 
Weyssenhof,  Ignacy  i  Seweryn  Potocki,  Matuszewic, 
a  nawet  Suchodolski) ;  lecz  Zakrzewski  zdania  swego 
nie  zmienił.  Głosowano  po  dwakroć ,  Książę  wirtem- 
bergski  ogromną  większością  do  możności  służenia 
w  wojsku  Rzpltej  przypuszczony.  —  Jeszcze  jedna  po- 
zostawała trudność;  prawo  nie  pozwalało  służyć  w  pul- 
skiem  i  zagranicznem  wojsku  zarazem,  a  Książe  wirtem- 
bergski  nie  chciał  pozbywać  się  swego  stopnia  w  armii 
pruskiej.  Dopiero,  gdy  Fryderyk  Wilhelm  dat  zape- 
wnienie,   że  Książe    w  żadnym  razie  rangi  pruskiej    nie 
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straci,  przyszła  nareszcie  do  skutku  w  wojsku  Rzpltej 
ta  nominacya,  tak  bardzo  wówczas  pożądana,  a  później] 
tak  gor/.ko  opłakiwana. 

Z  jenerałów  p^tlskicli.  wojskowi  pruscy  cenili  szcze-j 
gCÓlnie  ks,  Józefa  Poniatowskiego.  Pełnił  on  w  tym  czasie] 
służbę    na  Ukrainie,    gdzie    od   swoich    podkomendnyclk] 
wielce  "był  lubiony  i  na  przychylną  opinia  komisy:  woj-| 
skowej  zasłużył.    MoUendorf,   po  Księciu  bnioszwickimj 
największa  powaga  wojskowa  w   Prusiech,  znał  go  oso- 
biście    i    po    dwakroó    pi.sał     do    l.ucchtisiniego,    iZbi 
Księciu    oddano  jeden   z  korpusów,    przeznaczonych    doi 
działania  w  Galicji,   Atoli  ks,  Józef  w  chwili,   gdy'  go] 
Stanisław    Augjsi    do   służby   polskiej    powoływał,    -ta- 
nim   otrzymał    uwolnienie    od  cesarza  Józefa  II,    musiał, 
temuż  dać  rewers,  te  przeciw  Austryi  walczyć  nie  będzie.j 
Nie  podobało  się  to  w  kraju:    mówiono,    że  Książę  nie] 
w  całości   do  swej  Ojczyzny  należy.    Król  czynił  usilno! 
w    Wiedniu    starania,     aby    pozyskać    zwrot    rewersu^ 
Józef  II  stanowczo  odmówił,    dodając,  te   to  samo  ią- 
danie  jest  dowodem,   że    Polska    ma  zamiary'    nieprzyja- 
zne dla  Austryi.    Nin  było  podobna  go  przekonać.    f.a-J 
twiejszym  okazał  się  jego  następca.     Xa  pierwszera  po- 
ituclianiu,    które  miał  Woyna  u  niego,    gdy  mu  przed-' 
stawił  żądanie  Króla  polskiego,  Leopold  zgodził  się  ud. 
razu  i  wydać  rewers  rozkazał.    ^Chwała  Bogu,  usunięte 
jest  trudność,  pisze  .Stanisław  August,  i  gdym  to  Liu-che- 
siniemu  powiedział,  tak  się  z  tego  ucieszył,  że  mnie  aij 
w  rękę  pocałował* '). 

•Ciężka  to  sprawa  z  rządem  republikańskim,  pisz< 
Lucchesini  do  swego  Pana:  nie  wiadomo,  jak  ustrzeda 
bię  ud  zdradzenia  tajemnicy,  od  niespodzianych  wysko- 


ilo  Króla,  3  ImnpadA  I7il(>  i  łl  kwiciDiu   1790.  —  Liit  tlo  Królu  ilu  Dt 
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Łów,  od  przwłoki :  nie  wiadomo,  jak  plan  jakiś  z  pw- 
wnyra  cii|gtem  i  energ^ią  przeprowadzić<.  Bez  radykalnej 
zmmy  całej  machiny  administracyjnej  w  Rzpltej,  nie 
było  podobna  tym  niedostatkom  zuradzU^.  ».]e.st  rzeczą 
nieodzowna,  pisze  Igiiacy  Potocki  do  Aloi,  skupić  teraz 
wszystkie  spręiyny  rządu  i  zapewnić  mu  tą  dzielność 
i  raźność,  bez  którvcli  Rzpita  nie  obejdzie  sii;  w  chwili 
tak  krytycznej;  ta  mySl  wyłącznie  mnie  zajmuje^ ').  I*o- 
wzięto  więc  zamiar  utworzenia  nadz-!»yc%ajnfj  Admtni- 
sfracyt,  któraby  dzierżyła  całą  władzę  monarchiczną 
i,  bez  odnoszenia  się  do  Sujmu,  iiiog'ła  użyć  wszystkich 
zasobów  kraju.  Wydrukowany  dla  Izby  projekt  wyrastał, 
tp.  Admtnistracya  ta  >kładać  Mt^  będzio  i  Króla  i  kilku 
człunków,  których  liczbę  Sejm  oznaczy  i  ich-zaniianuje; 
te  ona  nie  będzie  mogła  stanowić  nowych  praw  i  po- 
datków, zawierać  traktatów,  sprawować  władzy  sądowej 
i  (dodano  później)  wypowiadać  wojny  zaczepnej;  ale  na- 
lomiast  będzie  miała  prawo  rozstrzygać  o  wszy&tkiem 
co  się  odnosi  do  spokojnuści  i  bezpieczeństwa  publi- 
cznejTo.  rozkazywać  armii  i  nią  kirrować  wedtug  swego 
uznania,  zawiadj-wać  skarbem,  orzekać  o  pierwszeństwie 
Wydatków  nadzwyczajnych  nad  wydatkami  zwykłemi 
(z  ubezpieczeniem  jednak  tych  ostatnich  na  cza-s  póżniej- 
szj'),  a  nadto  wypuszczać  asyg^nacye  -.karbowe  do  wy- 
sf>koici  dziesięciu  milionów.  Komisya  wojskowa,  obie 
skarbowe,  deputacya  zagraniczna  i  wszystkie  koraisye 
cywilno-wojsfcowe  winne  będą  zupełne  posłuszeństwo 
wspomnianej  Administraoyi,  która  tylko  przed  Sejmem 
ma  być  odpowiedzialna  i  w  je^o  ręce  złoZy  natychmiast 
swa  władzę,  skoro  on  tego  zażąda.  —  >Czekamy,  do- 
nosi I.uccheaiili  ^weiiiu  i'aiiUj  iia  ratyfikacyą  prcyniierza 
z  WKMością,  na  og-łoszenie  inkwizycyj  z  obwinionycłi 
o  bunty  ukrainne   i   na  jakąś   wojenną   z  Wiednia  wia- 


')  List.    lo  kwietnia. 
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clotno^,  aby  nitispodzianie  wnieść  ten  projelct  do  Sf 
Rząd  polski  zyska   w    ten  sposób   pewne  podobieństw 
lio  .-ing^ieUkieicro  i  RzpU.i  będzie  mogła   stać  się    uAyt 
LZB^  swoim  ^przyInier^eacoIn  '). 

Nie  mo^na  zaprzeczyć,  ta  my^t  była  zbawieni 
wykonimie  byłoby  zwróciło  rząd  polski  do  Ttg^o 
w  jakim  się  znajdował  przed  Sojmem.  Z  wyjątkiem  pras 
wydawnictwa  asycnatów  i  zawieszania  wydatków  z\v 
uzajnych  (alrybutyj  niebezpiecznych  i  w  1'olbce  doti 
nieznanych),  władza  toj  Administracyi  byłaby  ta*  san 
co  Rady  ^'ie^^taiacej-  Zachodzi  więc  pytanie,  poco  by 
znosić  tę  ostatnią  i  w  jej  miejsce  projektowali  instytuc; 
podobnfj,  ab;  słabszą  o  tyle,  i«  jt:j  isinienic:  każde*} 
czasu  od  Sejmu  było  zawisłe?  W  pierwszej  epoce  tej 
Sejmu  Ignacy  Potocki  i  je^o  przyjaciele  płosili,  t.e  w  w< 
nej  Rpzltej  władze  rozdzielać,  nie  łączyć  nalepy;  obecr? 
gdy  ju;l  nic  walczyć  z  rządem,  ale  coś  dodatniego,  jal 
rząd.  zrobić  chcieli,  zmienili,  jak  widzimy,  sw<*  zdani 
Wówczas  skarb,  wojsko,  dyplomacya  niezawisłe  od  rząd 
wydawały  się  najwyższa  mądrością  polityczną;  obccn 
stracono  wiarę  w  tę  modrość.  Wówczas  zawadzał  i 
Król  na  czele  rządu;  obecnie  przekonali  się,  że  rzą 
w  którym  Król  pozostawiony  na  boku.  mo2e  zruda 
tylko  anarchią.  Po  upływie  piętnastu  miesięcy  chcit 
odbudować  lo,  co  sami  zburzyli  z  takiem  zmarnowanie 
czasu,  szczęśliwych  zdarzf^ń,  zapału  narodoweg^o  i 
rażeniem  państwa  na  nieodun-tni-  nif-bi-zpi-^czen* 
Obaczyiny,  jak  im  się  udało. 

Zanim  projekt  o  Administracyi  był  jeszcze  do  dii 
podany,  Małachowski  umyślił  wybadać  Króla,  co  o* 
myAli.  .Stanisław   Aujifust  przyjął  go  chłodno,   wątbil.j 
przeszedł  w  Sejmie;  obawiał  &ię  wreszcie,  by  jemj 
memu    nie  przypisywano,    2e  knuje    zamach    na    zi 


')  Kat>»rU  lo  ku-innit. 


■^^ 


rc4<lu.  Zaręczył  Marszałek,  że  wszystko  weźmio  na  siebie, 

^den  domy^^t   nii>chęiiiy    nie  spadnie  na  Króla.    Przez 

•  szp  dnie  w  poufnych  narad-.icli,   ścierano  się  k  wv- 

.....   łztt^nkóur;  krążyły  'Isiy,  na  kturycb  widziano  imiijaa 

Branickicficu,    Suchor^t^wskiugo,     iJnińskic^u    i    innych. 

•Pil  rAAnych  zmianach  (piszo  Stanisław  Aupust)  stanęło 

r:  —m,  te  (14  kwietniiił  przyszli  do  mnie  marszalkowiu 

kont^dr-raccy,  tr;Eei  Kanclprze.  niar.->Katkowie   Mni- 

)izvcU   i    Potocki,  pudskarbi    J3ziekun»ki    i    hetman  Bra- 

W  ich  przyiomnusci  uczynił  im  'Malacłiow.skt  ,so- 

propo^rycyą  lej  całej  imprezy,   dodtijąc,  żt  już  się 

timiał  z  nieobecnymi  minit»trami  (-Kossowskim,  ks. 

-lawen)  i  hetniant^ni  'lyszkicwiczum).  Odpowiedzią- 

i»:  com  WPanu  powiedział   przed    tyjfodnieni.  tera 

iej  potwierdzam  dzisiaj,  że  jak  nie  byłem  po  praw- 

lutortttii  16^*0  zamysłu,  tak  też  nie  chcę  za  takiego 

■'  jiym    ł'i  pubiico    i    miiiĆ    w    nim    będę    p(isHvr., 

lego    władnie    poranku    już    mnie    doszły  od- 

,  te  umysły  burzą  się  przt-ciw   prujcktowi,  w  kió- 

'V  przypisują  moie  pcdobien-łtwo  do  iutoncyi 

: /kiego.  —   Tu  się  odezwał  Putocki  niar>za> 

■jeżeli  W  K  Mość  okażesz  się  wcale  dalekim  od  teg-o 

-lu,  to  pew^no   chybi   i    lepiej   gt<    ni«  rozpoczynać, 

iecz.na  go  będzie  szkoda,   bo    rzecz  koniecznie  po- 

1^  i  moment  do   tego   najsposobniej&zy :   a  gdy  go 

ptłprzeiz,  najpewniej  .się  uda*.   —  RjLekł  Ma- 

-M,   ie  już   z    wieloma   rozmawiał,    którzy    zrazu 

■  'i  przeciwni,  pó^fniej  bię  u.tpukoili.    'A  iż  rzecz  ko- 

niocznie  potrzebna,    z   jednej    i»irony    przy  tak  blihkieffl 

'    '   .    \V'it'dniem    a  Berlinem,    nie    powinna 

..,     _        A-aiŁaną    /a  niobeJtpiec/na    u  dobrze-  my- 

h.  ponieważ  w  projekcie  je&Ł  wyrażono,  że  ta  ad* 

{i  ■.oTdvn"ir\  jiui  nie  będzie  miała     1 

<Ui-',_j.  - —  rania  traktatów,   ani  nakładaniu 

ków;  że  tlekruć  Svjm  zechce  ją  cnieśii,   ttfgo  tn        -n 
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ulr*d2  będzie  powinna  i  każdy  z  jej  członków  będzie 
2dań  swoich,  w  t.>dpoiviodzi  Sejmowi,  podług  projekto- 
wanej na  tu  przysięgi.  Po  równych  dysceptacyach  i  po- 
prą wkacli,  przyszła  kwRStya  7.  kogo  ta  adminislracya 
złożona  będzie?  Zgodzono  się  na  to,  źe  składać  ją  maji 
marszałkowie  Mniszecli  i  Potocki  {bo  Goroiyski  ustawnii 
chory,  a  Raczyński  pojechał  do  wód),  i  Iietmanów  Bra 
nickieg*o  i  Tyszkiewicza  (bo  Ogiński  jedzie  do  Berlina 
a  Rzewuski  dziwaczy  i  siedzi  na  prowincyi),  z  kancU 
rzów  Małachowskiego  i  Chr»-'ptowicza  (bo  Sapiech  iądzf 
trybiiiia.ł  w  Litwie,  a  Garnysz  obecny  oświadczył,  że 
nie  jest  w  pretensyi),  tandem  z  podskarbich  Kossowskiego 
i  Poniatowskiego  (bo  Ponii'iaki  inhabilis ,  a  Dziekoftski 
musi  jechać  do  Grodna,  do  komisyi  skarbowej)*. 

Tak  więc  przyszły  zarząd  krajowy  /.łożony  być  mii 
z  Króla  i  ośmiu  ministrów.  Skład  w  zasadzie  dobi 
gdyby  nie  to,  Ic  ci  ministrowie  tak  się  różnili  raicdzj 
sobit  pojęciami  i  dą2eniemi,  tak  nawzajem  liyli  sobie  nie^ 
ufnil  Lecz  ie  inaczej  nie  rooźna  było  spodziewać  si^ 
skojarzenia,  wszystkich  chęci,  Małachowski  i  na  lakit 
zgodził  się  urządzenie  i  zamierzał  w  dniu  nastepnyi 
(15  kwietnia)  nieść  projekt  do  Izby.  Jednakowoż  oporj 
cya  olcazała  .-iię  daleko  mocniejszą  ni2  mniemano:  nawet 
tacy  ludzie  jak  Wawrzecki,  tfroholski  i  Moszyński,  kt<! 
rzy  do  najroztropniejszych  liczyli  sii,*,  nic  smakował 
si<j,  nie  smakowali  w  tym  wniosku,  i  ku  wielkiej  bt 
leści  Małachowskiego,  właśni  jego  synowcowie,  Czaccy,' 
oświadczyli  się  przeciw.  Nieśmiai  więc  w  Izbie  puszczać 
rzetrzy  na  niepewne;  mniemał,  źe  sprosiwszy  członków 
Sejmu  do  własnego  domu,  potrafi,  jak  to  już  kilka  razy 
się  powiodło,  przybliżyć  do  .siebie  zdania;  w  tym  celi^^ 
na  kilka  dni  zawieszono  posiedzenia.  Przez  dwa  dni  toH 
ceyły  się  u  Marszałka  narady.  Potoczenie  wszystkich 
władz  wykonawczych  w  jedno,  i  oddanie  komisyj  nai 
czelnych    pod    rozkazy    magistratury    działającej    po    zi 


rem,  zdawało  się  wif^Ioni  nacJer  nułbezpioo^nein  lila 
wolności  Rzpltftj  i  dla  samegoż  Sejmu,  widzieli  w  lem 
krok  do  absolutyzmu. — Wprawdzie  rzecz  nie  była  nową. 
Nie  wspominając  już  o  Radzie  Nieu^tając;ej,  zbyt  niep<J- 
pularnej,  by  za  precedens  służyć  inogla,  nie  trudno  byJo 
z  dawniejszych  czasów,  z  historyi  królów  elekcyjnych 
przytor!:yć  wypadki,  w  których  Snjm  na  króla  i  dodaną 
mu  Radę  wojenną,  przelewał  władzę  najwyższą,  z  wy- 
jątkiem prawa  nakładania  podatków  i  rządzenia  wbrew 
istniejącym  ustawom,  lak  było  za  Zygmunta  III  po  dwa- 
kroó  (1.590  i  i03o)r  zą  Władysława  IV.  (1Ó31),  za  Michała 
(1673)  i  JanH  III  (167(5  i  iÓQo),  a  po  raz  ostami  za  Au- 
gusta U  (i70j}.  Ale  zawsze  się  to  działo  w  cza&ie  wo- 
jennym, i  te  wlaSnie  przykłady  odkrywały  zamiar  twór 
ców  projeiu,  ie  dązą  do  wojny;  zaczem  obawiano  się, 
it  Kzplła,  wbrew  swojej  woli,  wciąg'niętą  będzi«  do 
kroków  zaczepnycii.  Domagali  się  Chreptowicz,  Dzie- 
koński  i  Mniszecli,  aby  ustawa  zawarowala  wyraźnie. 
źe  wojny  zaczepnej  Administranya  wspomniona  nie  bę- 
dzie mogła  Wypowiedzieć.  Ig-nacy  I^otocki  w  żaden  spo- 
sób na  to  nie  zezwalał.  "Oczywiście,  pissze  Król,  chce  on 
wtłjnQ  prowadzić,  i  mnie  samem  powirdział.  że  bez 
wojny  się  nie  obejdzie  i  dlatego  to  wydali  .się  zrazu 
/projektem  wsadzenia  tamSucbwrzewskiego  iBnińskiego, 
i  jak  sarni  mówili,  i  parlyj  swojej.  Potem  i  z*tem  się 
wygadał  Potocki,  Ze  ich  planta  jest,  jak  prędko  Pru- 
sacy wkroczą  w  Księstwo  Zatorskie,  mają  tu  przvbyć 
delegaci  zakordonowi ,  proszący  R  zpltą ,  aby  Galicyą 
sobie  znowu  przyswoiła.  Co  gdy  nastąpi,  rozbiel^ania  po- 
winien spodziewać  się  ten,  ktoby  się  temu  zapałowi 
przeciwił.  Tem  rozsiekaniem  wyraźnie  groził  marszałek 
Potocki  Moszyńskiemu,  który  i  z  widoku  wojny  i  z  wi- 
doku szafowania  skarbem,  co  jest  wyrażone  w  projekcie, 
staniłwczo  się  jninu  przeciwi...  Rozeszło  się  to  w  pu- 
bliczności   i    tak    mocną    uczyniło    imprcsyą,    ie    lubo 
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M  a  lachowski  dołożył  przecie;  zadane  zastrz<^ź-=n:e,  umy- 
sły uprzfjdzon*;  nie  dały  ii*;  już  uleczyć  z  tej  obawy, 
ż*:  chc;ą  nas  wproA-adzić  ^v  .^lepe  posłuszeństwo  na 
wszystkie  posłuszeństwa  i  na  wszystkie  dog-odności  dla 
F-'rusaków. .,  Czaccy,  Zboińr^ki  i  inni  najbliżsi  prosili 
Mar.-)/^łka,  aljy  nie  hazardował  swojej  reputacyi  i  kre- 
dytu, promów  ująć  rzecz,  która  publiczności  bar^jzo  się 
nie  podoba*.  W  końcu  Marszałek  dał  riię  im  uprosić; 
/-aczem  i  I,ucche:,ini  o.^wiadczył  Królowi,  że  widząc 
umysły  ile  usposobione  dla  projektu,  nie  sądzi  go  już 
pożytecznym  dla  swego  Dworu,  i  od  nieg-o  odstępuje. 
Jeden  tylko  Ij^nacy  l'<łtocki  trwał  przy  nim  i  miał 
nadzi';ję,  że  na  Sejmie  wymoźe  przyzwolenie,  ale  się  za- 
wiódł; Małachowski  już  się  nie  ośmielił  wnosić  go  do 
Izby  <;. 

l/padek  projektu  A  d  m  i  n  i  strać  y  i  nadz  wy  czaj- 
tt  ej  był  dla  K-^jmitetu  tajemnego  ciosem  dotkliwym,  nie 
tylko  dlat'fgo,  że  pozbawił  Rzpltę  możności  sprężyst- 
szego  rządu,  ni(^odzownego  w  czasie  wojny,  ale  że  kwe- 
stya  samejże  wojny  postawiona  bvła  w  ciągu  tych  narad 
zbyt  wcześnie  i  zbudziła  podejrzenia  całkiem  uzasadnione. 
Lucchesini  wielokrotnie  robi  uwagę,  że  Polaków  można 
porwać  niespodzianie,  entuzyazmem,  dalej  nawet  niżby 
iAć  chcieli;  ale  skoro  im  się  zostawi  czas  do  namysłu, 
win;t  się  w  nich  zrodzą  wątpliwości  i  obawy,  odezwie 
się  wrodzone  lenistwo  i  do  żadnej  nie  przyjdzie  decyzyi. 
Wszelako  w  tym  razie  nie  samo  lenistwo  musiało  nakła- 
niać (l(j  namysłu.  (Jsternian  oddawna  ostrzegał  Debolego, 
żi-  jcżtili  i*ol;icy  dadzą  się  wciągnąć  Królowi  pruskiemu 
do  wcjjny  i  A ustryą  zaczepią,  Imperatorowa  będzie  przy- 
nmsztina  hroriić  swego  sprzymierzeńca  i  każe  swym  woj- 

'l  l.iity  Królu  lUi  /)il'o/fi^',i,  21  i  34  k«'ictnia;  raportu  de  Cacki 
17,  :;i    Iiwicliii;i  :   liMfimik  .ti-jiiinwy   15  kwietniu. 
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skom  wkroczyć  do  Rzpitej.  To  ostrzeżenie  kilkakrotnie 
powtarzał,  dodając:  »Zostanów  się  WPan  nad  tern,  źe 
Dwory  pogodzić  się  mog-ą,  a  czyliż  to  pogodzenie  stanie 
się  inaczej,  jak  z  waszą  szkodą?  Podobnież  i  Cobentzl  w  Pe- 
tersburgu przemawiał  do  Debolego,  źe  slubo  Cesarz  i  Ro- 
sya  zaprzątnierti  są  wojną  tui^cką  i  szwedzką,  nadto  mój 
Pan  zatrudniony  jest  także  Niederlandami,  atoli  odzyska 
nie  Galicyi  nie  będzie  tak  łatwe.  Rosya,  jako  aliantka 
będzie  musiała  za  nami  się  ująć  i  po  nieprzyjacielsku 
z  wami  postępować.  Więc  u  was  będzie  featrtun  bellt; 
miasto,  gdybyście,  w  razie  wojny  między  nami  a  Kró- 
lem pruskim,  w  nic  się  nie  wdali,  wasz  kraj  będzie  od 
wszystkich  potencyi  respektowany«  *).  Deboli  nie  omie- 
szkał donosić  o  tych  rozmowach  nietylko  Królowi,  ale 
i  deputacyi;  jedna  z  takich  depesz,  a  było' ich  wiele, 
czytana  była  na  Sejmie  przy  drzwiach  zamkniętych  "). 
I  z  Wiednia  przyszła  wiadomość,  iź  I.eopold  upominał 
deputowanych  galicyjskich,  źe  w  Galicyi  niechybnie  zja- 
wią się  kozacy,  jeżeli  tam  wybuchną  zamieszki.  Rzecz 
prosta,  że  takie  przestrogi  i  w  Warszawie  i  we  Lwo- 
wie, musiały  budzić  zastanowienie.  Wprawdzie  marsza- 
łek Potocki  wyrażał  się  o  tern  z  lekceważeniem,  źe  to 
są  próżne  postrachy,  ze  Moskwa  dwoma  wojnami  zajęta, 
nie  poważy  się  Rzpitej  zaczepiać,  że  zabraknie  jej  na 
to  sił,  ze  wreszcie  Król  pruski  nie  omieszka  nas  z  tej 
strony  zasłonić;  ale  nie  przekonywały  te  argumenta. 
Jeden    korpus    pruski,    odpowiadano,    nie    obroni    całej 


')  Del)oli  do  Króla,  21  styc/.nia,  5  lutego  i  piiiniejsze, 
*)  Znaleźliśmy  w  sześciu  depcsKacli  Debolego,  do  deputacyi  pi- 
sanycc  {od  stycznia  do  polowy  maja  171JO),  tci  same,  prawie  co  do  słowa, 
powtórzone  przez  Ostermana  przestrogi,  ,ie  nie  naruszy  swej  przyjaźni 
Imperatorowa  dla  Rzpitej,  chyba  !,'dyby  ona  jaką  agressya  wzf^lędem  Ga- 
licyi uczyniła;  wtedy  Imperalorowa  z  ubowią/ku  gwarancyi,  musiałaby  być 
pomocna  Cesarzowi.  Panie  zaś  sub^ydyów  Królowi  pruskiemu,  j;dyby  ten 
zaczepiony  był  od  Austryi,  nie  będzie  w    Rosyi  uwalane    za  agressya". 
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granicy  od  Moskwy,  a  na  więcej  Fryderyk  Wilhelm 
się  nie  zdobędzie,  mając  przeciw  sobie  potęg^ę  Austryi, 
Moskwa,  mimo  dwu  wojen,  jeszcze  znajdzie  dość  sił,  by 
nam  ciężko  zaszkodzić;  Potemkin  gdy  zwolni  nieco 
swych  operacyj  przeciw^  Turkom,  może  część  armii  do 
nas  odkomenderować.  Skoro  Moskale  wkroczą  w  pohi- 
dniowe  województwa,  wnet  się  tam  bunt  chłopski  zapali 
i  w  ciągu  kilku  tygodni  Ruś  może  być  do  szczętu  spu- 
stoszona! Nie  zaradzi  temu  szczupłe  wojsko  polskie, 
którego  część  najprzedniejsza  ma  wkroczyć  do  Galicyi. 
Najmniejsze  złe,  jakie  przewidzieć  trzeba,  jest  to,  że  gdv 
Ukraina,  Wołyń,  Podole,  będą  od  Moskwy  zajęte,  od- 
padnie Rzltej  dwanaście  milionów  podatków,  które 
z  tych  prowincyi  ciągnie,  i  nie  będzie  czem  wojska 
utrzymać.  A  cóż  mówić  o  buncie,  którego  drobne  iskierki 
w  roku  zeszłym,  szlachtę  w  całej  Rusi  tak  bardzo  prze- 
straszyły! ...'). 

Niedość  na  tem.  Przypuszczając,  ze  Rzlpta  narćizi 
się  na  te  rozliczne  niebezpieczeństwa  i  że  z  nich  wyjdzie 
szczęśliwie,  pozostawało  pytanie,  jakim  kosztem  wypa- 
dnie opłacić  pomoc  Króla  pruskiego  za  odzyskaie  Ga- 
licyi ?  Pod  tym  względem  głuche  ze  strony  gabinetu 
berlińskiego  panowało  milczenie ;  Lucchesini  radził  swemu 
Panu  nie  tykać  tego  przedmiotu,  i  dopiero,  gdy  Ga- 
licya  będzie  w  ręku  pruskiem,  podyktować  Polakom 
warunki  jej  nabycia  albo  raczej  zamiany.  Ten  brak 
szczerego  i  otwartego  porozumienia  w  sprawie  naj- 
ważniejszej dla  Prus  i  dla  Rzpltej,  budził  nieufność 
w  umysłach  przezorniejszych,  którą  zresztą  ks.  Kaunitz 
zręcznie  umiał  pomnażać,  ostrzegając  przez  p,  Woynę, 
jakie  niespodzianki  przyjść  jeszcze  mogą  w  swoim  czasie 

')   Aist  Kr6Ia   Deholego,   24  knieinia. 
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z  Berlina'),  Lecz  i  sami  członkowif^  komitetu  taJRmnei^o 
pocięli  stygnąć  w  zapale  wojennym,  nie  widząc  jasno, 
ku  C2&inu  zmierza  g'abinet  berlifiskii  czego  Rzplta  może 
po  nim  ■  napewno  spodziewali  się.  Przypomnijmy,  ^e 
flzieło  oswłłbocizenia  Galicyi  miału  zacząć  się  od  konfe- 
deracyi  na  pojfraniczu,  w  cbełm>kLem;  że  cała  ag-itacya 
g'alicyjhka  złączona  była  z  projektem  konfederacyi  i  że 
do  je;  zawiązania  Komin-t  zażądał  w  pierwszych  dniach 
marca  pomocy  z  Berlina.  Krdl  pruski  na  to  żądanie  dal 
odpowiedź  iłiechętną,  zwlt-kającą,  tak  dalece,  te  hucche- 
sini  nie  śmiał  jej  członkom  komitetu  udzielić.  Po  sze- 
ścio(yg'odniciwem  czekaniu.  KomiifC  ponowił  swe  prośby; 
przyczem  Margrabia  ostrzegł  Fryderyka  Wilbnlma,  że 
tę  mbotę  trz<;ba  zacząt*  bezzwłocznie,  jeżeli  dalicya  ma 
wziąść  udział  skiiltM;znv  w  wojni*--,  i  iŁe  przeciwnie,  jeżeli 
obecna  niedecyzya  potrwa  jeiizcze  z  miesiąc,  G-alicyanie 
1>ędą  woleli  popodzitS  się  z  Leopoldem,  pierwej,  zanim 
pokój  nastąpi^.  Takie  przynajaflanie  ze  strony  Polaków 
niedog'odnem  było  gabinetowi  berlil^skiemu;  właśnie 
o  tym  czasie  wprowadził  był  Hertzberg-  swój  plan  za- 
mienny do  korospondrncyi  z  Leopoldem.  Zrażat*  ich  nie 
chciał,  lecz  jozcze  mniej  źyczyj  sobie,  aby  przyspie- 
szając wojnę,  zepsuli  jeg-o  układy.  I-ryderyk  Wilhelm 
(jdpowiada  t(!dy:     Trudno  wymagać^  odonniie,  abym  In- 


')  BroK/iHrt  wyd.init  w  piitowir  Ijgo  t,  p,  {Jwagi  abywolila  m  U- 
rubtitjnyeh  okalitan^idach  Pohki,  wylicu  trcJciwie  powoiiy  neutralności 
Pubki.  ■Je^-eli  msmy  tcrn»  być  w-p(c>wadxeni  w  wojiif,  niby  udpom^,  u- 
wM.r  jiMln.«t:  w  Icfln*e1:wffncyi  politycznej  tAZKpaA,  nic  cpndiiewajmy  się 
tylkp  X|:uł>y  n;iaccj.  Zasl;in owiwszy  ac  nad  woJKlticm  nas^rm  jcsKczc  nł<> 
iry^wicicnwn,  iwiJ  jkarbctii  w  tudnc  wpa^y  nicir'«op;ilrzoncm...  tól  sobie 
mamy  obiłiywai:  Jetcli  wygramy  od  ktńiojkolwirk  potitnuyi  kraj  nam 
zabrany,  bAjmy  się.  abyimy  z  drauicj  strony  nie  Mracili  CHCgo  ianefro. 
j  iu«  byli  pruyTiiuswtui  oiUl-it!  WinJyk  a  torowi  o»^nia  nacici  kraju  .;;■  pod- 
yąXĄ  i  daną  pomoc.  O  cum.  irilyby  lenu  nie  wspomniana,  przyj<lxit.'  ten 
eeaa,  w  któryci   prctcQsy»  do   Ritplte;  ałlnott-ioiiu  będric". 

*)  RnpoTl,   31  kwipiDia. 
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Oporu,  ale  deputowani  galicyjscy  w  Warszawie,  widząc 
7.  jednej   strony    powstanie  jeszcze   nie   gotowe,   bacząc 
z  drugiej,   że   wojna    niepewna,    że   podstawy    układów 
między  Berlinem    a   Windnif-m    nie  zapowiadają  nic  po- 
myilnejfo  Galicyi,    zdecydowali  poddać  się    i  wszystkie 
kotnisye  rozwiązać,   »Moje  położenie  jest  nad  wyraz  kło- 
potliwe   (pisze    J.ucchesini);    instrucye,    jakie    odbii^ram 
7.  Berlina,    wcią?,  się    zmieniają;   nie   mam    na  ciem  «c 
oprzeć,  ani  czem  odpowiedzieć  na  zarzuty,  które  tu  wciąJ 
słyszę* '),    •Rozumiem    (odpowiada    mu    na  tw  Fryderyk 
Wilhelm),    i-c.    łialicyamt"-    woboc    gróźb,    które    słyszą 
2  Wiednia   i  niepewności ,  jaka   ich    odemnie  dochodzi, 
stracili  ufność  i  odwagę.     Wszystko   to  może  mieć  swą 
racyą  w   Warszawie,  ale  trzeba  lakże  patrzeć  na  rzeczy, 
jak  sie  tu  przedstawiają.   Wiesz.,  przez  jaki  zbieg  okoli- 
czności   byJem   zmuszony    przyzwolić.    i*hy    Dwór   wie- 
deński mógł  wybierać  miedzy  sla/m  i/uo  przed  wojen  nem, 
a  projektem   zgodnego   układu,  któryby   zaspokoił   ży 
czenia  i  Polski.  Skoro  Dwór  wiedeński  gotów  przyst. 
na  status  ipto  i  zwrócić  swe  zdobycze  na  Turkach,  jaki; 
mogę  mieć  tytuł  duniagania  się   \>ń    Austryi   bąd#.  całe_ 
Galicyi,  bądź  jej  części?  Staramy  się  na  wsz&lki  sposó 
wydrzeć  Dworowi  wiedfóskierau  jakiś  kawał  ziemi,  po 
Żądany  dla  Polski . . .  lecz  trzeba  czekać  końca  układów.. 
Zakaz   komitetów    w   Galicyi    jest    aktem   energicznym 
lecz  nie  mogę  przeciw  niemu  podnieść  głosu.    Przyrze^ 
kłem    Galicyanoni    protekoyą,   ale   tylko   na   przypadel 
wojny;  inaczej  mieszać  się  nie  mam  prawa.  Moja  armi 
wyrusza  na  -Szląsk,  bądi  dla  poparcia  negocyacyj,  bąd 
dla  przerwania  ich  orężem*  *). 

Gabinet  berliński  uwikłał  się  w  trudności,  których, 
sam  był  sprawcą.   Chciał,  aby  Galicya  stała  się  poW' 


')  Kaport,  %  cttrwca^ 
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dem  wojnr,  Ircz  na  wi^jnę  nio  był  zdecydowany.  Pod- 
icg"at  jej  tJiiesiikańctłW  du  objawów  nit;  przyj  ufnych  rzą- 
dowi, Iic2ył  na  jej  powsUnie^  lecz  pumagać  do  jegti  przy- 
g^otowania  nie  śmiał,  i  wobec  ont'rgicim.-g^u  wysuipienia 
rządu,  austryackieg^o  timyl  sobie  ręce.  Chciał,  aby  Rzjilia 
szła  z  nim  społem,  z  całem  zaufaniem  wiernego  sprzy- 
mierzeńca, lecz  ani  razu  nie  zapewnił,  co  jej  przyzna 
i  czog'o  nawzajem  domng"a<i  się  od  niej  będzie.  Przy 
układach ,  które  u  ni^  prowadził ,  jej  zdania  wcale  nie 
zasięgał,  owszem  wolę  swoje  zamierzał  gwałiem  jej  na- 
rzucić. Sam  dla  siebje  nie  wiadomo  czego  żądał,  nic 
statego,  wyraźnego  przed  iobą  nie  polo?.ył.  \iewąipli- 
wie  pragnął  zdobyczy,  lecz  jak  wielkiej,  tego  sam  nie 
wiedział;  nawet  przyznać  się  do  swego  pragnienia  nic 
miał  odwagi,  i  przyjął  angielskie  warunki,  które  każ- 
demu powiększeniu  drogę  tamowało.  \\''s«ystko  w  lym 
systemie  było  niejasne,  przypadkowe,  dwuznaczne,  sami; 
niespodzianki:  krok  naprzód,  krok  w  tył,  i  znowu  inne 
plany,  kombinacye,  czekanie!  Nic  dziwnego,  te  taki 
sprzymierzeniec  nie  mógł  dług»j  wzbudzali  ufnofici,  i  te 
tak  we  Lwowie,  jak  w  Warszawie  rosło  zniechęcenie; 
GaHcya  pierwsza  musiała  wycofać  się  od  wspólnej  z  nim 
gry,  tatując,  te  ją  zaczęła.  Gdyby  bez  oglądania  się  na 
pruską  pomoc,  poszukała  była  porozumienia  się  ze  swym 
rządem,  byłaby  lepii;]  swoją  przyszlośi^  opatrzyła. 


SKoszecerB  potnor.  RoAyi  prKekonywa  Katinitaa  o  potrzftbli* 
z$chI>  z  frusaml. 

Zatrzymaliśmy  opowiadanie  aa:>ze  o  działaniu  ga 
bineiu   wiedeńskiego   w  chwili ,  gdy   nagląco  domagał 

*ię  tid    Imperatorowej,    aby    Potemkinowi    dala   rozkaz 
i^dó  fTaIi<  yą;  od  takiej  bowiem  pomory  zależały:  i  bez- 
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picczffii^two  korpusu  Koburga  w  Mołdawii,  i  łatwośi 
skupienia  sił  austTyackiclt  przeciw  armii  pruskiej  i  mt 
2noćć  wstrzynianiii  pol^kich  oddziałów,  gdyby  opan< 
wawszy  (ialicya,  chciały  wpaić  na  Wcjfry.  Zdaniem  Lau- 
dona,  tylko  mocny  kurpus  rosyjski,  osadzony  w  okoli- 
cach Lwowa,  dozwoliłby  stawić  czoło  wszystkim  nie- 
przyjaciołom monarchii ;  inaczej  należało  z  gróry  przyzna- 
s\e  do  przegranej. 

Zanim  te  £^dariia    Kanclerza    austryackiogo  doszły! 
do    Pelersbui-g^a ,    Dwór    rosyjski    dal    wiedzieć    swemaj 
sprzyn»i«rzeńcowi  o  silach,  jakie  jj^łtuje  przeciw  Prusom 
i  Polsce,  i  jak  ich  użyć  zamierza.  »Pomiiiio  dwócli  wojer 
które  prowadzimy  (mówi  noia  rosj^jska)  jesteśmy  jeszcze] 
w    możności    zebrać   od    40   do   $0  batalionów    pieclioij 
i  okuto   )oo  szwadronów  jazdy  (razem  60.000  ludzi),  nu 
licząc  wojsk  nieregularnych.     .Armia,  kiórej  przeznacze- 
niem działać  przeciw  Prusakom  i  Polakom,  wkroczyłaby 
do    Polski    natychmiast   po   ZL>rwauiu    i    posuwałaby  sit 
do  gubemii  mohilowbkiej,  w  prostym  kierunku  od  gra* 
nicy  jjalicyjskiej  pod  Zborów  i  Zbaraż,    zajmujcie   \\*  tijitl 
sposób  województwa  kijowskie,  braclawskie  i  podolskie.! 
Ten  ruch  przyniesie  nam  korzyAci  nastepnt-*:  i"  wojskoi 
naszym  zapewnimy  łatwą  i  dostatnią  żywność  a  pozba- 
wimy   jej    Polaków;    2"   odejmiemy    im    naj  zasób  ni  ejszt 
źródło  do  wzmocnienia  swej  armii;  3*  skrócimy  znacznu 
naszą   linią   obronną   i    będziemy   mogli    z   teni  większąj 
etiergia  działać  zaczepnie;  4"  wejdziemy  w  komunikacy. 
z  armią  austryacką,  zwłaszcza,  jfdyby  ona  chciała  wkro-< 
czyć  na  "WołyA,  a  wtedy  dalsze  operacyo  mogłyby  Apo-^ 
łem  być  prowadzone*  '). 

Opnirj;  kurzyści,  które  powyższa  oola  wyliwta,  ra 
rosyjski  inno  jeszcze,  nierównie  dalej  sięgające,  lym  prie- 
marszem  wojs-k  swoich   przez  środek   Rzpltej  osiągnąć 


■)  Nota  n^y^ika  ilot^ctonu  da  lapoitn  Cloheitlila,  9  raitja. 


jUrttic-T/al.    Pod    koniec   roku   17S11,    Pocemkin,  pod  wra- 
teawra  trwog^i  Polaków  o  bunty  ukrainne  (których  po 
ujjtelc   Warszawa  j^tnu  samemu    g')ówaie    przypisywała) 
'     '!  ii.Ł  myśl,  aby  WKJska  r"^v'j^kie  zajęły  Braclawskifi, 

■.  -ikie  i  Podole,  i  aby  tara,  pod  Ich  zasłoną  a  w-  imię 
wspólności  wiary  i  pochodzenia,  zawezwat";  !ud  ruski  do 
połączenia  się  i  Rł-syą  i  do  oczyszczenia  zif^mt  swej 
i  nieprzyjaznych  rou  l,achłiw;  Poifimkin  zaś,  odnawiając 
tradycye  Chmienirkiego.  miat  się .  ogłosić  hetmanem 
l'kriiiny.  Ten  swój  plan,  w  największej  taj.^mniry,  przesiał 
Katarzynie,  z  tądaniem.  aby  g-o  zamianowała  hetmanem 
H-łij^k  kozackich  ekaterinosławskiej  g-ubemii.   Był  to  ni 

i   ni  więcej,  tylko  zamiar  pov%*tórw!nia  na  wielki  za- 

iiii.ir  kolisżczyzny,  tym  razem  z  jawnem  --.póWziałuniera 

anau    rosyjskiej    reguli*rnej.  —  Katarzyna,    od«braws/.y 

to  pismo    Księcia,   odpowiedziała   nnń    z   przeraiającym 

spokojem.   łPisałam  ci  (mówi  ona  w  1i.4cie  swoim  z  dnia 

r":;    L/ri.flnia    17^9),    że    plan    twój    o    Polsce    potrzebuje 

■stawiłam  go  sobie  na  poAwicta.    Teraz  je- 

duiiŁk  u-lpisajt,'  w  tym  liScie.  Naprzód  powiem  ci,  ic  plan 

Iwtij   jedT   dobr\-;   fihy  tylko  okoliczności    pozwoliły    go 

wyk.(n«<5!  Zami.mowanie  ciebi-f  htłrmtncm  wojsk  kozackich 

lHoi-łfnuskicJ gubermi  v\\^  ulega  trudności;  kazałam 

skrypt  na  to  przygotować,  ale  go  jeszczfi  ni*?  pod- 

.:•  W^y^  wprzód  chcę  sie  zapytać,  czy  ta  nominacya 

nie   obudsi  nr  Sejmie   poKkim    przód  w  czelnie   cbawy? 

■  •-,  że  aby  twój    plan  przeprowadzić  skuteczni(%    ko- 

fiytn  jest  dla  nas  pokój  7.  Turkami  1  Szwecvą.  O  len 
ostatni  z  pilno.<cią  tu  starać  się  będ^,  uprzątając  wszol- 
kitt  zawady,  o  ile  tylko  godność  państwa  pozwoli. 
Co  sic  tyczy  pokoju  z  rurkami,  ta  działanie  wojenna  tak 
dobrze  idą,  i?,  spodziewać  sie  możemy  ze  strony  Turków 
więcej  łatwości,  gdy,^  wszędzie  są  pobici.  Po  zawar 
ciu  więc  pokoju  będzie  właściwy  czas  zacząć  wielką 
sprawę  w  Polsce,  a  zdaje  się,  żfi  najlepiej  będzie  wziąAć 
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się  do  niej  w  chwili  przechodu  wojsk  naszych  przez  kraje 
Rzpltej.  Chyba  żeby  Król  pruski  wcześniej  odkrył  swe 
zamiary  dla  nas  szkodliwe ;  w  takim  razie,  wszelkie 
względy  trzeba  odłożyć  na  btronę  i  rozpocząć  dzieło*^). 
W  kilka  miesięcy  po  napisaniu  tego  listu,  w  maju 
1799,  gdy  się  zanosiło  na  wojnę  z  Prusami,  nadeszła 
właśnie  przewidywana  przez  Katarzynę  chwila  zaczęcia 
wielkiej  sprawy  w  Polsce.  Armia  rosyjska.'  wkraczając  do 
Rzpltej,  miała  zasłonić  Ukrainę  od  wojsk  polskich  i  do 


,  ')  Ruiskaja  Słarina,    Moskwa    1786,    pa/.dziernik.    W  tymże    liście 

Katarzyna  odpowiadając  na  wnioski  Potemkina,  pisze  dalej:  Co  sie  tyczy 
Białorusi  i  skasowania  Unii,  twoje  uwagi  bardzo  sprawiedliwe  i  trzeba  je 
powoli  wprowadzać  w  wykonacie,  Ale  przymuszać  szlachtę,  aby  mieszkała, 
na  Białorusi,  byłoby  to  naruszeniem  traktatu.  Wszakże  i  u  nas  wielu  mie- 
szka za  granica,  na  mocy  A^ii^cych  im  praw;  nie  chcę  też  ściągać  na  siebie 
narzekań,  jakie  ściągnął  mój  sprzymierzeniec  Cesarz".  —  Zatem,  przymu- 
szać obywateli  do  mieszkania  na  Białorusi  nie  wypadało,  bo  to  się  sprze- 
ciwia traktatom,  ale  organizować  koliszczyzac  na  Ukrainie,  tego  żaden 
traktat  nie  przewiduje  i  te  radę  Katarzyna  pochwala!,..  Musimy  osirzedz, 
że  Husskaja  Starina  nie  podaje  wspomnianego  planił  Potemkina,  którego 
listów  zresztą  dość  mało  ogłasza.  Czytelnik  więc  zapyta,  skąd  wiemy  o  nim? 
Odpowiedź  łatwa.  Sama  Katarzyna  mówi  o  nim  rokiem  później,  w  re- 
skrypcie do  Potemkina,  w  którym  wyliczając  środki,  jakich  przeciw  Pdlsce 
użyć  wypadnie,  przypuszcza  i  ostateczne,  „Do  liczby  tych  ostatecznych 
środkiiw  (mówi  ona)  należy  urzeczywistnienie  sekretnego  waszego  planu  co 
do  województw  kijowskiego,  bracławskiego  i  Podola,  Serdeczna  chęć  oswo- 
bodzenia tamtejszych  mieszkańców,  spółwyznawców  i  spółplemienników 
Naszych,  ich  przywiązanie  do  Rosyi  i  ufność,  ie  jedynie  z  jej  pomocą 
mngą  oni  wyzwolić  się  z  ucisku  pod  którym  zostają,  upewniają  Nas,  że 
przy  pierwszem  pojawieniu  się  wojsk  Naszych  w  tym  kraju,  połączą  się 
oni  z  nami,  a  odświeżając  w  pamięci  waleczność  przodków  swoich,  zdo- 
łają wspólną  silą  wypędzić  z  kraju  miejscowego  nieprzyjaciela.  Dana  Wam 
przez  Nas  nominacya  na  Wielkiego  hetmana  wojsk  kozackich,  ekaterino- 
sławskich,  czarnomorskich,  stanie  się  podnietą  i  najpewniejszym  bodźcem 
dla  wszystkich  mieszkańców  wiary  i  pochodzenia  rosyjskiego  (nc)  w  Pol- 
sce, do  zgromadzenia  się  pod  główne  dowództwo  Wasie  dla  działań  tam£e 
potrzebnych".  Reskrypt  z  dnia  16/38  maja  1791,  ogłoszony  w  broszurze' 
PuUfyka  Dworu  Austryackiego  w  spraiaie  koaslylucyi  'i  maja,  Kr&ków 
[873  str.  49 — 53,  w  przekładzie  polskim  w  oryginale  rosyjskim. 


Niesuicsaa  pomoc  itmyi. 
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ludowi  ruskiemu,  by  z  ziemi  swojej,  7t's/-ii/j/ą 
^  p^dzi^  mi£jsco^oe.g('  tiieprzyjat^ieki.  —  Zhyt(;c2na 
rlodawa**,  że  gabinet  wiedeński  nie  był  wcale  zawiado- 
miony o  istotnych  powodach  tego  rezulotnego  marszu 
przez  kraje  Rzpltej,  ani  się  ich  domyślał;  nie  mniej 
przecież  nie  podobał  mu  się  laki  kieruoek  dla  wojsk 
rosyjskich  obrany.  Cobentzl  nastawał,  by  armia  we- 
soła do  ł-ialicyi  i  lo  natychmiast,  bo  skoro  Król  pruski 
i  Polacy  spostrzegą,  że  kraj  będący  celem  itli  pożądania, 
dobrze  jesi  broniony,  wstrzymają  się  w  swycb  zapędach 
i  będą  łatwiejsi  do  zgody.  Odpowiadał  Bezborodko  na- 
ciąganemi  wywodami,  w  kt«rv(;h  jednak  przebijała  część 
prawdy.  Mówił,  ie  ifdyby  wojsko  przeznaczone  do  od- 
cięcia Ukrainy,  uiytem  było  w  (ralicyi,  wtedy  Rosya 
zanadioby  odsłoniła  sw^e  granice;  że  plan  rosyjski  najle- 
piej odpowiada  npóhiym  potrzebom,  gdyż  Polacy,  mając 
z  tyłu  nieprzyjaciela,  nie  ośmielą  się  wkraczać  do  Ga- 
^yi :  że  nadto  pud  zasłoną  zcojsM  Imperaiorowej  powOf- 
^'hy  si^  Tl'  Polscf  koHftdrriuye,  przyjazne  Rossyi,  któ- 
reby  Rzpltej  dały  niemało  zatrudnienia.  Nie  trudno  było 
Cobentzlowi  zbić  te  argumenla.  odwołując  się  do  zdro- 
wego rozsądku,  który  tam  przecie;!  kaZe  zgromadzić  siJ\;, 
gdzie  największe  grozi  niebezpieczeństwo,  a  ponieważ 
o  (-ralicyą  walka  ma  się  toczyć,  jej  wi^jc  przedewszyst- 
kiem  bronić  należy.  AloU  rozmowa  ta  nie  prowadziła 
do  żadnego  rezultatu;  Cdbentzl  nie  wiedział,  o  co  Mo- 
skwie chodziło,  Bezborodko  zaś  ani  mrigł,  ani  'ihciał, 
odkryć  celu  tej  iwazyi. 

Ponieważ  z  jydnej  i  z  drugiej  strony,  upornie  stano 
przy  swojem  zdaniu,  wywiązała  się  ztąd  długa  dysku- 
sya  między  ilwoma  gabinrtami,  piśmienna  i  >łowna. 
Osterman  wyrażał  obawę,  że  zajęcie  tialicyi  mogłoby 
pobudzić  Króla  pru.skiego  do  przyspieszenia  wojny.  By- 
najmniej, odjiowiadal  Cobentzl ;  nikt  nic  ma  prawa  mie- 
szać się  do  tego,  że  naszemu  sprzymierzeńcowi,  nie  do- 
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tykając  granic  sąsiada,  otwieramy  nasz  własny  kraj. 
Rzecze  Osterman,  że  bądź  co  bądź,  środek  ten  wydaje 
mu  się  niebezpieczny;  wszakże  Król  pruski  już  wam  za- 
rzucał, że  się  zbroicie  przeciw  niemu.  Dzisiaj  Polacy 
zaczynają  otwierać  oczy;  lecz  gdyby  przed  wybuchnię- 
ciem wojny  nasze  wojska  zajęły  (zalicyą,  trwoga,  aby 
nie  być  z  dwóch  stron  napadniętym,  mogłaby  ich  po- 
pchnąć w  ręce  Prus.  »Odrzekłem,  pisze  Cobentzl,  że  nikt 
nas  nie  posądzi,  abyśmy  mieli  zamiary  zaczepne,  a  z  dru- 
giej strony,  byłoby  nieroztropnością  zaniedbywać  środ- 
ków obronnych,  dla  tego,  żeby  u  państw  nieprzyjaznych 
nie  budzić  podejrzliwości.  Że  nawet  w  razie  neutralności 
Rzpltej,  tern  potrzebniejsze  było  wejście  Rosyan  do 
Galicyi,  bo  to  jedyna  byłaby  w  tym  razie  droga  dla 
was,  byście  nam  pomogli  w  wojnie  z  Prusakiem;  że 
dla  otrzyma'nia  tej  właśnie  neutralności,  przedewszyst- 
kiem  trzeba  mocno  obwarować  kraj,  mogący  być  wyna- 
grodzeniem za  to,  co  Król  pruski  chce  zyskać  na  Polsce. 
Nie  taiłem  Podkanclerzemu  przykrego  uczucia,  z  po- 
wodu, że  nam  tyle  trudności  stawiają  w  tej  sprawie ;  po 
tylu  dowodach  przyjaźni  naszej  dla  Rosyi,  bolesne  nam 
widzieć,  że  nam  odmawiacie  rzecz)'  tak  niezbędnej,  nie 
tylko  dla  obrony  naszych  posiadłości,  ale  dla  ubezpie- 
czenia dwóch  armij,  działających  przeciw  Turkoma.  — 
^Uchowaj  Boże,  zawoła  Osterman,  my  wam  nic  nie  od- 
mawiamy, ale  to  są  kombin^cye,  o  których  wartości 
my  tutaj  decydować  nie  możemy;  trzeba,  aby  nasi  je- 
nerałowie  w  tem  się  porozumieli.  Jeżeli  rzecz  jest  mo- 
żliwa, proszę  wierzyć,  że  ks.  Potemkin  to  zrobi.  Lecz 
uważ  także,  czy  możemy  odsłaniać  nasze  granice,  dla- 
tego, ab}'  waszych  bronić?  Alboż  pozycya,  jaką  chcemy 
zająć  w  Polsce,  nie  ubezpieczy  zarazem  Galicyi?  Polacy 
wszystkich  wojsk  swoich  i  posiłków,  których  im  Król 
pruski  dostarczy,  będą  musieli  użyć  przeciw  naszym, 
cóż  im    zostanie   na  wkroczenie    do    Galicyi?«  ~  »Trze- 


Nieszczera  pomoc  Rosyi,  i  s,% 

baby  przypuścić,  odrzekłem,  że  z  wielką  energią  posu- 
wać będziecie  zaczepne  działania,  a  po  tem  wszystkiem, 
czegośmy  doświadczyli  i  na  co  jeszcze  patrzymy,  mamy 
prawo  o  tem  wątpić*  ^). 

Z  tych  rozmów  i  depesz,  które  z  Petersburga  ode- 
brał ks.  Kaunitz,  chociaż  nie  odgadnął,  powtarzamy, 
całej  przewrotności  planów  rosyjskich,  widział  jednak 
dość  jasno,  że  Katarzyna  i  Potemkin  nie  troszczą  się 
o  kłopoty  swego  sprzymierzeńca,  że  im  wcale  nie  leży 
na  sercu  pospieszyć  na  jego  ratunek,  i  że  owszem  ko- 
rzystają z  jego  zatrudnień,  aby  swoje,  ustronne,  prze- 
prowadzić zamiary.  Żal  swój  i  uczucie  zawodu,  jakiego 
ztąd  doznał,  wyraził  w  depeszy,  -  którą  Cobentzl  miał 
odczytać  Ostermanowi.  Nie  śmie  on  skarżyć  się  na  Im- 
peratorową,  owszem  wmawia  w  nią  najlepsze  chęci,  ale 
łem  mocniej  obwinia  Potemkina,  wyliczając  długi  szereg 
jego  uchybień.  »Czyż  nie  chodziło  o  to,  pyta  on,  żeby 
energicznem  działaniem  zmusić  Porte  do  bezzwłocznego 
pokoju,  lecz  cel  ten  prawie  zupełnie  pominięty.  My, 
z  naszej  strony,  jednego  kroku  nie  zrobimy,  nie  zawia- 
damiając o  nim  Księcia,  szczerze  i  po  przyjacielsku;  on 
przeciwnie,  milczy  upornie  o  tem  wszystkiem,  co  doty- 
czy pokoju  lub  wojny.  Na  tyle  pism  ks.  Koburga,  albo 
nic  wcale  nie  odpowiada,  albo  nic  stanowczego.  Nawet 
na  list  najłaskawszy,  który  JKr.  Ap.  Mość  raczył  do 
niego  napisać,  31  marca,  do  tej  chwili  nie  odpisał.  Skrzę- 
tne są  i  pracowite  jego  układy  z  W.  Wezyrem,  ale  na 
czem  się  zasadzają,  ku  czemu  dążą,  w  jakim  stanie  są 
obecnie,  o  tem  ani  ks.  Koburg,  ani  my  nie  wiemy  nic, 
prócz  kilku  poszlaków,  o  których  nam  dwaj  tłómacze 
nasi  z  Szumli  donoszą.  Wspominam  o  tem,  nie  dlatego, 
żebyś  formalną  zanosił  skargę  o  tak  nadzwyczajne  za- 
chowanie się  Księcia;    nicby  to  dobrego  nie  przyniosło 


')  Raport  CobcEUla,    10  czerwca. 


i  ow»/*-(n  prędzłijby  z-t^zkoćziio.  Atoli  «Mera  źydlii 
Impcratorowej  i  jej  minist'jrjum  ra^ługuJĘ  na  to,  abyśmy 
im  przedfoiyli.  jakie  na^tępstwiL  zLąd  wyniknąć  mu^ą, 
i  jak  groźną  jest  sytuarya,  w  którą  pupadliimy  skui- 
tkicm  »-iłrrno4ci  na«oj  dla  Rosyi.  Wprawdzie  z  Petei 
hurga  nie  brakuje  nam  upewnień,  ale  z  Jass  mała  na^ 
d2i'.'ja  ich  dotrzymania :  a  tymczasem,  jeśli  jest  podo- 
bieństwo wstrzymania  wujny  Prusami,  lub  prowadzenia 
jej  zwycięsko,  to  ono  poleg-a  na  tem  tylko,  iżby  Dwór 
roftyjski  przyszedł  nam  bezzwłocznie  i  encrg^iczną  po- 
mocą, iiby  ob»ailził  Galicyą  i  ubezpieczył  tyły  dwóch' 
armij  sprzymierzonych,  wojujących  /.  Turkami*  ').  — 
WoliHC  lakifgo  zachowania  się  Rosyi,  dodaje  Kaunitz 
poufni*;  do  Cobenlzla,  nic  nam  nie  pozostaje,  jak  zawrzeć 
u^odę  2  Dworem  pruskim,  kióreyo  żądania  stają  się  co- 
raz naiarczywsze,  zacztjm  pójAć  musi  rozejm  z  Turcyą. 
Ambasador  ma  stopniowo  przygotować  ministeryro  ro- 
syjskif*  do  ti'go  wypadku. 

nłq)t'.sza   Kanclerza  ausiryackiego  i  przedstawienia 
hr.  Cobtłntzla,    a  może  i  obawa,    by  Austrya   nia   pog-c 
dzi!a  się  z  Kn''Iem  pruskim  i  nie  wycofała  s\ą  z  wojn; 
lurf-ckirj,  sprawiły,  f.a  Impcraiorowa  jwsłała  slanowcz* 
rozkazy    l*oi>nnkinowi,  aby   część  armii   wysłał  do  Ga- 
lu*yi.    Pott-mkin    odpowiedział,    ie    korpus    dla    (ialicyi 
b<;;(Uit.'  gotowy,  Ifcz  że  oprócz  tt:go  armia  silna  i  wybo' 
rowa  wkraczy  rto  Polski.    Pospieszył  Osterman   uprzt 
dzić  o  l»--m  Cobentzla.   >Po  tylu  i  tylokrotnych  zapcw^nicJ 
niach,  któreśmy  wam  dali,  rzekł  un,  nie  monecie  wątpić 
le  wit^rnio  .'^pełnimy  zobowiązania  nasze  względem  wsui\ 
AwioJbo    powiedziała   mi    to  Imperatorowa,    Ite   .sprzymi* 
r«ńca    swego    nigdy  nie  upuści.    Jeszcze    Król   pruski 
wojny  niti  rozpoczął;   jeśli   was  zaczepi,   wierzajcie,   ii 
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was  wesprzemy  wszy-stkiemi  siłami,  których  użyć  bę- 
dziemy mogli-  ').  Alo  Kaunitz  Potemkinowi  jui^  nie  ufał: 
w  depeszy  z  dnia  13  lipca  nową  na  niego  zaniósł  .skarg'ę. 
Postępki  Księcia,  mówi  on,  przechodzą  wszelką  miarę. 
Po  cr^cclimiesięczneni  milczeniu  na  list  Leopolda,  przy- 
słał nareszcie  swą  odpowiedz,  lecz  w  niej  ani  o  tureckiej, 
ani  o  pruski<^j  wojnie  nie  wspomina.  O  układach  z  W. 
Wezyrtrm  także  nie  dono^i,  a  Jak  mało  myśli  o  posła- 
niu wojska  do  (ialicyi,  dowód  w  tern,  źe  pojechał  do 
Krymu!...  Zresztą  pomoc  rosyjska,  choćby  ją  dano,  już 
w  tym  czasie  byłaby  przyszła  za  póino.  Kaunitz,  który 
najdłużej  ftwego  monarchę  od  porozumienia  z  Prusami 
wstrzymywał,  w  połowie  czerwca  przysłał  na  wysłanie 
Spielmana  do  Reif.henbach.  gdzie  miały  sie  rozpocząć 
z  Ilertzberg^Jem  układy.  Donosząc  o  tern  Katarzynie, 
w  liście  własnoręcznym  (1?  lipca),  Leopold  położył  pe- 
wien nacisk  na  przyczyny,  które  g-o  skłoniły  do  powzię- 
cia  niemiłej  decyzyi;  zawiodła  go  nadzieja  prędkiego 
skończenia  z  Turkami,  nie  spodziewał  się  też,  jak  mówi, 
te  go  na  czas  dojdzie  pomoc.  Pozostawiony  sobie,  wobec 
sil  nieprzyjacielskich  nierównie  liczniujszycli,  nie  niógt 
narażać  monarchii  na  oczywiste  niebezpiecztsństwo.  — 
Leopold  nie  domyślał  się,  że  tern  poKtanowieniem  swo- 
jem  nietylko  własne  uratował  państwo:  Polskę  ochronił 
od  wielkich  nieszczęść  na  Rusi,  a  Posyi  strasznej  zbroJni 
oszczędził. 

NentralBi^i  Polaki. 


Wspomnieliśmy,  że  w  końcu  maja  i  na  początku 
czerwca,  cala  armia  pruska,  z  wyjątkiem  korpusu  jene- 
rała Henkla  w  Prusiech  wschodnich,  wyruszyła  na  Szlosk, 
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'ifrkitA  X  Kroi  niJ^bawim  -ie  ud^I  w  iowarzv=twirf  Ksi-rcia 
\fTariiZ'Si'.\ii*:^o,  }*^erała  MoIIendorfa,  a  takie  i  Henz- 
i>*zri(&.  JłiTierała  Kalkretitha  posłano  do  War-zawy. 
.\f/ji»'iono  o  nim,  ź*r  w  razie  danym  móg^iby  objąć  do- 
wMztwo  nad  r:ałą  armią  Rzpitej;  tymczairowo  dano  mu 
ptAf^fJiTii':  odbyć  przej^Iad  wojska  polskiego,  jego  urzą- 
dzeń i  zapaJł/łU",  a  oraz  z  koinisyą  wojskową  ułożyć 
Witpi^^lTiy  płan  działania.  Źe  zaś  w  tej  komi^yi.  jak- 
kolti^iek  armią  Rzpitej  naczelnie  kierowała,  nie  było 
ludzi  z  wojskowowńą  obeznanych ,  Kalkreuth  miał  sie 
O  WKZyfłtko  fK^rozumieć  z  Księciem  wirtembergskim, 
I^ucchoJiini  otrzymał  rozkaz  dopilnować,  aby  w  oko 
licach  Krakowa  zebrany  był  znaczniejszy  oddział,  któ- 
fijfo  (Iow/łd/,two  Księciu  wirtembergskiemu  miało  być 
oddane.  Hyło  także  zleconem  jenerałowi  Kalkreuthowi 
uzynkać  od  Kzpltej  pozwolenie  na  przemarsz  jednego 
korpUMU  '/.  I*ru)>  zachodnich  na  Szląsk.  Aby  przeszkodzić 
podrożeniu  zł)oźa,  które  już  w  wysokiej  stało  cenie  i  za- 
bezpieczyć żywność  dla  swej  armii,  rząd  pruski  zakazał 
wywozu  j)rze/.  Królewiec,  Elbląg  i  Kłajpedę;  podobnież 
i  fttatki  polskie,  płynące  ze  zbożem  Wisłą  do  Gdańska, 
zatrzymano  samowolnie  pod  Fordonem  i  zmuszono  sprze- 
dać swój  ładunek  w  I^lblągu,  Wszystko  zdawało  się  za- 
[>(iwi.'ul;ić  bliskie  rozpoczęcie  kampanii:  de  Cache  tak 
mało  o  tem  powątpiewał,  źe  zapytywał  swego  Dworu, 
czy  niD^e  po  wy[)Owie(lzeniu  wojny  oddać  archiwa  swojej 
icgiicyi    [ntselslwu   (hIń^ikiemu  '). 

Atoli  w  myśli  llertzberga,  były  to  raczej  demon- 
slrary,  użyli-  w  celu,  i;łby  zmusić  Dwór  wiedeński  do 
wii;ks/.yrli    i    łatwiejszych    ustępstw.      Z  ostatniego    listu 
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Leopolda  {dnia  25  maja)  wniósł  on,  źe  jeszcze  będzie 
można  uniknąć  wojny.  Posłał,  Jak  wiemy  (2  czerwca) 
nowe  propozycye  z  oświadczeniem,  że  gabinet  berliński 
niekoniecznie  wymag^a  całej  Galicy  i,  źe  przestanie  na 
takiej  jej  cząstce,  któraby  dozwoliła  Rzpltej  oddać  w  za- 
mian Gdańsk  i  Toruń  ze  skrawkami  ziem  przyległych. 
Przed  wyjazdem  swoim  zawiadomił  o  tej  zmianie  ks. 
Jabłonowskiego  i  zlecił  mu  oswoić  Deputacyą  z  myślą, 
że  kongres  może  wkrótce  się  zbierze,  i  że  na  nim  będzie 
mowa  o  pewnych  nabytkach  dla  Rzpltej  ze  strony  Ga- 
licyi,  lecz  już  dużo  mniejszych,  niż  poprzednio  zamierzano. 
Tak  więc  z  jednej  i  tej  samej  strony,  całkiem  ró- 
żne przychodziły  wskazówki.  Były  fakta  oczywiste,  że 
rząd  pruski  dąży  do  wojny,  której  końcem  byłoby  zdo- 
bycie Galicyi,  lecz  były  i  dowody  przeciwne,  że  chce 
jej  uniknąć  i  zadowolnić  się  jakimbądź  nabytkiem,  bez 
względu  na  Rzpltę  i  Galicyą.  Wobec  takich  sprzeczności, 
nie  wiedziano  w  Warszawie,  czego  się  trzymać,  a  skut- 
kiem tęgo  nastąpić  musiało,  że  i  ci,  co  pragnęli  wojny, 
i  co  się  jej  obawiali,  z  postępowania  Dworu  pruskiego 
byli  niezadowoleni.  Depesza  ks.  Jabłonowskiego,  przy- 
słana sztafetą  do  Warszawy,  przykre  sprawiła  wrażenie. 
Deputac}'a  była  zdania,  że  ponieważ  Król  pruski  do- 
maga się  obecnie  małej  cząstki  Galicyi,  któraby  zaledwo 
starczyła  na  wynagrodzenie  tego,  co  jemu  w  zamian 
oddać  potrzeba,  nie  wypada  więc  ani  Rzpltej  obrażać 
tak  potężnego  jak  Austrya  sąsiada,  ani  {jalicyanom 
zniechęcać  do  siebie  monarchy,  pod  którego  władzą 
i  nadal  żyć  będą  zmuszeni.  »Takie  jest  N.  Panie  (pisze 
Lucchesini)  usposobienie  tak  dobrze  tutejszych  przy 
wódzców  sejmowych,  jak  i  tych,  co  dotąd  kierowali  ga- 
licyjską agitacyą;  a  stałoby  się  ono  powszechne,  gdyby 
to,  co  zapowiada  ks.  Jabłonowski,  miało  się  ziścić.  Wy- 
soka mądrość  WKMości  objaśni  go  niezawodnie,  że 
trzeba    coś    więcej  zyskać    na  Austryi,    aby    usunąć    tru- 
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zaiii^ranicznei .  odpowJHctziała  u<Imownie,  i  dała  Księciu 
rozkaz,  aby  unikał  wszelkich  zaczepek,  a  nakotiiec^  aby 
się  ze  swem  wojskiem  ofl  granic  Hustrya<^kicb  usunął. 
W  Warszawit;  i  w  kraju,  w  pośrud  ludzi,  mających  ja- 
kieś znaczenie,  coraz  mocniej,  zaczęła  się  objawiać  opinia 
przeciwna  wojnie.  Stanisław  August  bartizo  stanowczo 
oiwiadczyt  się  za  tern,  by  dopu-inić  wzj>-lcdi--m  Pru>  wa- 
runków traktatu  ubronnegu.  ale  nic  więcej.  i*rzcclwnie, 
I^ucchcsint  chciat  na  wszelki  sposób  oswoić  Rzpltę 
z  myńlą  wojny  zaczepnej.  Pad  koniec  maja,  dznajmil 
KrtStowi,  it  mu  jest  na  pewno  wiadomeni,  Ze  Laudon, 
zarax  po  rozpoczęciu  kroków  nieprzyjacielskich,  ma  za- 
miar upatiować  Kraków  i  Czę.siochowę.  aby  zagrozić 
armii  ua  Szląsku;  ale  że  Król  pruski  uprze(Izi  g-o  w  Ga- 
licyi,  a.  tymczasem  domaga  się  od  Rzpltej,  iżby  wzmo- 
cniła fortyfikacye  tych  dwóch  miast,  a  przynajmniej 
wuJKkiein  swojem  mocno  je  obsadziła.  Stanisław  August 
odpowiedział  nsiruitnie:  »W  lem,  co  dotyczy  Arodków 
obronnych,  JMo*(^  Król  pruski  znajdzie  nas  g^otowych 
i  yierrych  sprzymierzeńców;  ale  wiadomo  Wl*ann, 
z  <j2em  Rosya  się  odezwała.  2e  na^  nie  zaczepi,  dopóki 
odpornie  trzymać  się  będziemy.  Na  to  l^ucchesini  (jak 
zwykle,  gdy  był  z  toru  zbity)  odrzekł.  Ze  nie  ma  nic 
Co  odpowiedzenia,  i  t.e  Król,  jego  Pan,  podziela  najzu- 
pełniej mój  sposób  widzenia**).  — l*rócz  niebezpieczeń- 
stwa grożącego  ze  strony  rosyjskiej ,  a  lakźrł  nbawy 
zbytniego  poddania  się  Prusakom,  przemawiał  teraz 
w  opinii  publicznej,  za  neutralnością  wspomniony  zakaz 
pruski,  który  zboża  polskiego  nie  dopuszcziił  do  Gdań- 
ska; skarżono  się  słusznie,  że  to  je.st  wyraźne  pogwał- 
cenie traktatów,  i  źe  Król  pruski  ze  swym  sprzymie- 
rzeńcem, jakby  z  nieprzyjacielem  postępuje.  Burzę  tę 
I.uccbesini,  jak  mógł,  uciszał,  składając  winę  na  urzęd- 
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ników  w  Fordonie,  i  przyrzekając  odwołanie  rozkazów. 
Ale  już  to  nic  nie  pomagało,  sprawa  wytoczyła  się  przed 
Sejmem  (dnia  7  czerwca).  Dziekoński,  podsk.  lit.,  przed- 
kładał, że  jeieli  te  uciążliwości  trwać  mają,  i  obywa- 
tele będą  zmuszani  przez  obcych  sprzedawać  za  bezcen 
swe  produkta,  nie  będą  mieli  z  czego  zapłacić  do  Skarbu 
raty  świętojańskiej.  Poparło  go  wielu  posłów;  Kanclerz 
w.  oświadczył,  iż  deputacya  wyśle  kuryerem  zażalenie 
swoje  do  ks.  Jabłonowskiego.  ,  Sprawdzało  się  rychło 
ostrzeżenia  Króla,  że  jeżeli  zbyt  pospiesznie  stanie  tra- 
ktat przymierza,  bez  opatrzenia  interesów  handlowych, 
Rzplta  wydaną  będzie  na  laskę  Króla  pruskiego.  A  je- 
żeli teraz,  gdy  Prusom  tak  wiele  na  tem  zależało,  by 
Polski  nie  zcażać,  w  ten  sposób  one  z  nią  postępują, 
cóż  to  będzie  dalej?  Przybywało  zatem  zniechęcenia, 
a  w  następstwie,  system  neutralności  brał  górę.  Pisze 
de  Cachś,  że  opinia  tak  się  pod  tym  względem  zmieniła, 
iż  gdyby  kto,  w  tym  czasie,  wniósł  na  Sejmie,  aby 
Rzplta  razem  z  Prusami  broń  przeciw  Austryi  podniosła 
nie  znalazłaby  więcej  nad  dwunastu  posłów  za  sobą ; 
jiawet  Małachowski  uważał  za  konieczne,  i  przed  Kró- 
lem i  przed  kolegami  sejmowymi  oświadczać,  że  nam 
wojny  unikać  potrzeba').  M^^prawdzie  na  żądanie  jene- 
rała Kalkreutha,  wniesione  przez  I.ucchesiniego,  Sejm 
zezwolił  na  przejście  wojsk  pruskich  przez  kraje  Rzpltej, 
ale  w  Deputacyi,  niegdyś  tak  powolnej  na  wszelkie 
wskazówki  z  Berlina,  nie  obeszło  się  tym  razem  bez 
sporu.  Lucchesini,  domagając  się  owego  przemarszu, 
przez  wzgląd  na  obroty  wojsk  sąsiednich ,  nazwał  te 
wojska  mieprzyjacielskiemia.  Kanclerz  Małachow- 
ski nie  chciał  przyjąć  tak  zredagowanej  noty,  i  Lucche- 
sini musiał  to  słowo  opuścić.  Stany,  przychylając  się 
•lo  niesionej  rekwizyc)'i,  dodały  zastrzeżenie,  że  to  czynią 
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jedynie  dla  okazania  swej  przyjaźni  Królowi  pruskiemu, 
nie  zaś  w  chęci  ubliżenia  komubądź  lub  naruszenia  neu- 
tralności, której  Rzplta  dochowuje').  Trudności,  które 
czynił  Kanclerz  w.,  chociaż  najzupełniej  uzasadnione, 
i  słowa  zamieszczone  w  uchwale,  nie  podobały  się  Pru- 
sakom, i  dały  powód  do  nieporozumienia,  o  którera  nie- 
bawem będzie  mowa. 

Okoliczności  dopiero  co  opowiedziane  zaszły  w  pierw- 
szych dniach  pobytu  Kalkreutha  w  Warszawie  (począ- 
tek czerwca).  Wybrał  się  on  snąć  na  dłuższe  zamieszka- 
nie w  Polsce,  bo  przyjechał  z  zoną  i  dziećmi,  lecz  to 
wszystko  na  co  patrzał,  a  czego  się  najmniej  spodzie- 
wał, sprawiło  mu  zawód  przykry.  W  Berlinie  poznał 
się  był  z  ks.  stolnikiem  Czartoryskim  i  z  nim  najwięcej 
w  Warszawie  się  znosił;  ten  zaś,  jak  pierwej  różowych 
był  nadziei,  tak  teraz  skwaszony  powrócił  i  zniechęce- 
nia swego  utaić  nie  umiał.  Kalkreuth  zażądał  audyen- 
cyi  u  Króla,  i  przyjęty  był  nader  łaskawie,  lecz  usły- 
szał niemiłą  przestrogę,  że  odstąpienie  Gdańska  i  To- 
runia napotka  na  wielkie  w  Sejmie  zawady.  Podobnież 
i  rjeputacya  zagraniczna  obawiała  się,  że  skoro  po  li- 
micie świętojańskiej  Sejm  otworzy  napowrót  swe  czyn- 
ności, przeciwnicy  Prus  zażądają  od  niej  złożenia  ko- 
respondencyi,  dotyczącej  Gdańska  i  Torunia,  że  ona 
będzie  musiała  ten  rozkaz  uzupełnić,  wypaść  więc  może 
jakaś  niepożądana  decyzya.  —  Wszakże  nadewszystko 
przegląd  wojsk  polskich  sprawił  na  Kalkreucie  złe  wra- 
żenie; jakkolwiek  nie  wiele  spodziewał  się  zastać,  to  co 
zastał,  było  o  wiele  gorszem  niż  mniemał.  Według  niego, 
żołnierz  polski  nie  był  zgoła  wyćwiczony,  ani  stać,  ani 
maszerować  nie  umiał;  wojsku  zbywało  na  niezbędnych 
rekwizytach;    dostarczanie   żywności    podczas   kampanii 
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nie  było  wcale  obmyślone,  leduem  słowem,  z  armi 
polską  niewiedzieć  co  robić  ;  przyszedł  więc  do  przcko 
naitia,  Ze  o  wapólnem  jej  działaniu  z  jakimś  pruskim 
korpusem  lub  u  tern.  2eby  Rzplui  dostarczyła  Prusom 
zawamwanego  traktatern  kontyngensu,  nawpt  mowy  być 
nie  TOc2e '). 

Takie  świadectwo  zdał  Krńlowi  pruskiemu  o  armn 
polskiej  cudzoziemiec,  który  w  wojaku  pruskiem  miałitni 
najlepszego  oficera  kawaleryi.   Przypomnijmy,  że  uzbr 
jenie  Rzpltf^j  yłńwnem    było    zadaniem  Sejmu.     Wob 
tak  bolesnemu  i  upokarzaj;iceg'o  rezultatu  jfgo  czyniioś 
trudno  powstrzymać  się  od  uwagi,  że  pod  zarządem  kr 
lewskim    i    departamentu    wojskowego,    żołnierz    polsl 
choć   nieliczny,    zyskiwał    ogólne    uznanie   europejski 
oficerów;    obecnie   gdy    od    dwóch  blisko  lat   Sejm  poi 
swój  zarząd  przejął  wojsko,   choć  go    w  trójnasób  prz 
było,    stało    się    ono    nieporządnij    ruchawką    zgoła    d 
ubycia  niezdolną.    Ostermąn  mawiał  z  przekąsem,  źe 
armią  polską  dość  będzie  wysiać  kozakowi   Nie  raz  j 
den  w  Sejmie  podnosiły  się  skargi  na  gorszące  zanied- 
banie koniisyi  wojskowej,  lecz  nikt  się  lue  znalazł,  cub^_ 
cłiciiił  lub  śmiał   przyznać    i  głośno  wypowiedzieć,   ktfl 
tej  fatalnej  przemiany    był  właściwym  sprawcą  I   Cokol- 
wiekbądź,    Kalkreuth   a  teraz    i  ],ucchesini  jeduoslajiil 
przesyłali  raporia,  że  w  położeniu,  w  jakiem  się  Polsk 
znajduje,    najlepiej    będzie   zostawić  ją   w   neutralnoś 
T  Ilertzberg   do   podobnego?,    przyszedł  zdania   i  w  ty 
przedmiocie    obszerny    i    dobrze    obmyślony    złoZył    r 
port  swemu  Królowi.    »Nie  ma  pewnoSci  (mówi  ou), 
M^KMo.^ć  poirafi.sz    wciągnąć  Rzpitę   do  przymierza  z 
czepnego ;  albowiem  większa  część  Polakfiw  obawia  si 
i  słusznie,  te  w  razie  wojny,  Rosyanie  wtargną  do  kraj 
a  moie  na  pewno  przewidzieć,  że  partya  rosyjska,  kló 
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wnoważy  pruską,  joieli  je]  nie  przeważa.  zawia2e  pod 
zas  kontr-t"«deracyą,  w  obronie  rieutralnoi^ci  a  na- 
wet dla  połączenia  się  z  IDworami  cesarskiemi,  w  ten 
sam  sposrih  i  na  tych  >ainych  zasadach,  jak  to  WKMość 
uczyniłi-ś  iirzed  dwoma  laty,  dla  wywrt''t;t;nia  sojuszu 
polskorosyjskiegoc.  —  Mówi  dalej,  źc  w  przypadku  In- 
.  wazy  i  rosyjskiej,  Polacy  nie  omieszkaliby  wołach  na 
g"walt  o  pomoc,  a  Król  pruski  nio  byłby  w  możności, 
nawet  z  wojskiem  pol>kieii] ,  zasłonić  długich  granic 
Rzpltej,  od  Inflant  począwszy,  aż  do  Kijowa.  A  skoroby 
Polacy  ujrzeli,  ?,e  Rosya  ich  kraj  pustoszy,  porzuciliby 
najpewniej  Prusy,  a  wróciliby  do  przyjaźni  rosyjskiej. 
»Jcst  niezawodnie  korzystniej,  abyft  WT<Mość  sam, 
własnemj  siłami,  zdobył  Galicyą.  bo  wtedy  będziesz  miał 
prawu  doniag^ać  się  za  nią  Gdańska  i  Torunia,  a  nadto 
sporegtj  kawałka  ziemi  po^anicznej;  a  zaś  przeciwnii;, 
^H|dyby  Polacy  szli  naprzód  z  swojem  wojskiem  i  sobie 
^Hpg']i  przypisać  choćby,  najmniejszy  udział  w  jej  odzy- 
^Htaniu,  jużby  im  się  zdawało,  że  sami  wszystko  zrobili. 
'  i  prócz  Gdańska  i  Torunia,  nicby  dać  nie  chcieli.  — 
Przytem  nie  sądzę,  aby  armia  polska  mogła  być  rzeczy- 
wiście przydatną  w  wyprawie  na  Galicya,  raczej  mnie- 
mam, źe  zostawiona  na  lewem  skrzydle  korpusu  WKMo&ci, 
który  ma  wejść  do  tej  prowincyi  i  przestrzegając  neu' 
iralnoic!  sweg-o  kraju,  najlepszą  oddałaby  usługę,  gdyż 
zasłoniłaby  naszą  armią  od  wschodu.  Taki  też  jest  plan 
jenerała  Kalkreutha*.  Z  łych  wszystkich  powodów  Hertz- 
bertf  wyciąg;a  wniosek,  ie  jest  korzystniej,  aby  Polska 
zachowała  się  neutralnifi,  przynajmniej  na  początek  wojny, 
ni?,  żeby  miała  wchodzić  w  przymierze  zaczepne  i  razem 
z  Prusamij  od  razu  prowadzić  kampanią ;  dodaje  jednak 
ie  Król  nie  potrzebuje  w  tej  chwili  decydować  się  ani 
wyjawiać  przed  kimbądż  swtiich  zamiarów*). 
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Argumenta  Hertzberg-a  zdawały  się  tak  wyczerpu-i 
jące,  ie  decy^ya  nie  mogłu  być  wątpliwą.  Atoli  I'"ryd« 
ryk  Wilhelm  nie  chciał  w  tej  chwili  nawet  słyszeć  o  Pol-- 
sce.  Z  u.sposobiciiia  nader  porywczy,  czuł  się  d(»  iywcgi 
dotkniąiy  ostrożnością,   z  jnką  Deputacya  zag^raniczna^ 
uchylając  się  od  przyjęcia  szczupłych  nabytków  z  Gali-i 
uyi,  burzyła  w  len  sposób  wszystkie  od  tak  dawna  wy- 
pracowane plany,    i   pozbawiła   przyszłą   kampanią   wła- 
ściwego celu.  Zły  stan  armii  polskiej  wprawiał  go  rówi 
niei  w  zły  buuior.   lecz  iiadeuszystko   obraziła  go  wia- 
domość,   iż  RzpUa   odmawia    przemarszu  jego  wojhkom* 
Wiadomość  ta  była  fałszywą,  jak  wiemy,  a  opierała  si^ 
jcdyTii<>    na   zarzutach,    które   kanc   Malachow.ski   uczy* 
nit  pii:;rwotnemu   Lucuhesiaiego  żądaniu.  Pud  wrażenjei 
tych  wszystkich  doniesień,  Fr.  'Wilheim   napisał  pioni^ 
nujący  Tist  do  Horizbcrgn :    -Polacy  sa  niegodziwi,   nit 
warci  tego,   com   dla   nich    chciał   zrobić;    ich  niewdzięj 
czność  ronie   oburza.    Gdybyferoy   mogli  zabrać  GOrn] 
.Szląsk  (austryacki],  toby  należało  zostawić  ich  w  pokoji 
wraz  z  ich  Clalicyą,   a  potem  postarać  się,   aby  komorj 
Fordon  i  Fahrwas&er  kazały  im  pożałować  tak  niegod? 
nego   postępowania.     Na  raport  Lacchesi niego  nic 
odpowiem,    zrobię   jak    mi    wypadnie.  '}.     Spokojniejsza 
Ilertzberg  brał  rzeczy  dużo  chłodniej  i  w  odpisie  swoii 
odwołuje  się  do  rozwagi  królewskiej.     ^Podzielam  naj' 
zupełniej  zdanie  "W'KMofict,  że  Polacy  nie  zasługują  m 
to,  aby  ich  faworyzowano,  i  że  ich  niewdzięczność  i  nie- 
konsekwencya  są  zdumiewające.  Ale  skład  okoliczność 
jest  taki,  że  najważniejsze  inleresa  WKMośgi  każą  nai 
posługiwać  się  i  nimi  i   Cralicyą ,   aby    pozyskać   dobre 
wolną  eesyą  Gdańska   i  'i'orunia   a    oraz   pewnycł}    zau^ 
krągleń,  któreby  pozwoliły  monarchii  r<iZszeTzyć  się  o< 
strony  Pms  zachodnich  i  Szlązka     Albowiem  zdaje  mj 
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się,  żtf  położenie  terytoryalne  naszego  państwa,  wymag^a 
raczRJ  zaokrąglania  i  rozszt-rzania  się.  nie  zak  przedlu- 
taniA,  coby  nam  właśnie  nabycie  g^órneg-o  Szlą^ka  przy- 
niosło. Zresztą,  WKMuść  nie  ma  do  Szlązka  źadnt-jfo 
Utułu,  jijtlun  tylko  wyjąwszy,  koszta  naszego  uzbrojenia  '). 
Xły  humor  Króla  pruskieg-o  nie  trwał  dluj^o.  Uci- 
s»żvła  g-o  roztropna  uwai^a  IlrriybiT^^a ;  udobruchał  di» 
reszty  tajemny  wysłannik  komitetu  warszawskiego  i  Ga- 
licyi,  Ignacy  Morski,  który  w  tej  chwili  właśnie  przy- 
jechał (Jo  Reichenbach,  z  zaleceniem  obu  Marszałków 
konfedcrnckich  i  I.ucchf^sinieg-o.  Zręczny,  wymowny,  zna- 
jący dokładnie  sieć  g-alicyj^^kiej  agitacyi,  umiał  zacieka- 
wić J?'ryderyka  Wilhelma  tak,  że  tenże  kazał  mu  dłużej 

Kostać   (w  ukrytiu   jednak,   by  g*.*  nie    dostrzegli   peł- 

smocnicy  aystryaccy,  ki«>rzy  na  kongre»  niteli  zjechać), 
a  JJertzbergowi    polecił,   aby  z  nim   wszedł  w  stosunki. 

ipylany  przez  ministra  o  przyczynę  zniechęcenia,  jakie 
Polsce  na.stalo,  Morski  wskazywał  wprawdzie  obawy 
ilTOuy  Rosyi,  ale  przytem  i  daleko  więcej,  brak  po- 
"rozumienia    bliższego  z  Dworem   pruskim    i  niepewność 
do  jego  zamiarów.  W  niemożności  zawarcia  umowy 

Sejmem,  radził  ułożyć  się  pocichu  z  kumitetem  war- 
szawskim, który  »pod  godłem  Króla  pruskiego  i  według 
rad  Lucchesiniego  zawiązany»j  mógłby  służyć  za  naiu 
ralnego  poArednika  z  Rzplią  i  Galjcyą,  i  rzeczy  umó- 
wione byłby  zdolny  przyprowadzić  do  skutku.  Co  do 
Kri'>la  polskiego  mniemał.  Ze  byłoby  najlatwi-?]  upe- 
wnić się  prze;(  splactnie  jego  długów,  wszakże  nie  ina- 
czej, jak  za  poAredniclwem  komitetu.  Kzplta,  przyzwa- 
lając za  każdym  razem  na  wolny  ])rzemars2  wojsk  pru- 
skich i  trzymając  silny  korpus  nad  granicami  Szląska, 
powinnaby  zresztą  przestrzegać  neutralności,  dopiero 
pierwsze   zwycięstwa   pruskie  zdecydowałyby  alians  za- 
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czepny;  tymciaBem  zai  (ialicyanie  podnieAliby  oręż  dla 
odzyskania  swej  niepodległości,  a  pod  ich  imieniem  rao- 
^liby  Polacy  brać  udział  w  wojnie.  Przyznawał,  że  re- 
konfederacya  na  korzyść  Ro&yi,  bytag^y  niuuohronna, 
lecz  zaręczał,  ie  komitet  wsparty  pieniądzmi  Prus,  mJaJby 
dość  siły,  aby  ją  udusić  w  zarodzie;  obronę  za&  sWych 
granic.  Rzplta  z  pomocą  kcrpu^u  pruskiego,  musiałaby 
wziąść  na  sit^bic.  Fryderyk  Wilhelm  zdawał  się  troszczyć 
nadewszybtko  o  2ywność  dla  swego  woj:»ka,  skoro  ono 
wkroczy  do  Galieyi :  Morski  i  to  zadanie  przyjmował 
w  imieniu  komitetu,  i  przyrzekał,  Ic  mu  naltrAycic  od- 
powie. Zapewnienia  te  dawał  biirdzo  śmiało,  jak  zwykle 
czynią  negocyaturowie  tajł^rani  i  nieodpowiedzialni;  po- 
mimo 10,  słuchano  go  z  upodobaniem.  Lecz ,  żu  to 
wszystko  odnosiło  się  do  wojny,  na  razie  ten  więc  tylko 
owe  rozmowy  przynios^ły  skutek,  te  w  zasadzie  Dwór 
pru&ki  zgodził  się  na  neutralność  Polski  'f.  Ks.  Jabło- 
nowski w  depeszy  swojej  z  dnia  zjj  czerwca  donió&l,  że 
Król  pru--»ki  ma  zamiar  uwolnić  Rzpltę  od  wszelkiego 
udiiału  w  bliskiej  wojnie  i  na  teraz  tego  się  tvlku  od 
niej  domaga,  aby  granic  swoich  sirzegła.  W  dziesięć 
dni  pó^.niGJ,  minister  polaki  usłyszał  to  z  ust  samegoź 
Herizbergd.,  i  o  lem  ur^ędownie  zawiadomił  Deputacyą  "}. 
"tak  więc  traktat  przymierza  odpornego  z  Prusami, 
który  w  royńli  jego  twórców  miał  się  zmienić  w  za- 
czepny i  wciągnąć  Rzpltę  do  wojny  z  Austryą,  wysta- 
riuny  na  pierwszą  próbę,  nie  odpowiedział  ich  zało2e- 
|tu,  ani  iyczeniom  Dworu  pruskiłigo;  skończy!  się  na 
jiralnoici  Polski.  Jakicli  nawzajem  Rzplla  miała  di>- 
niugo    zawodów,    to   później    ZQł)aczymy.    Tt-raz 
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łowtedzmy  pokrótce  dzieje  kon^e&u  reichenbachskiego, 
na  którym  polityka  kamienna  llertzberga  ostatnie  swoje 
ryrjEukta  słowu- 


Fnoura  rtlebeiiłia«hBka< 

*-'Vrmia  ausiyacka,  zebrana  w  Czechach,  Morawii 
1  Galicyi  zachodniej,  i  do  działania  przeciw  Prusom  go- 
towa,  wynosi  117.800  pit-thoty  i  31.200  kawaleryi;  na- 
tomiast amiia  pruska  skoncentrowana  na  Szłąsku  nie 
przechodzi  i37.(X)o  i  30.000  kawaleryi:  różnica  na  ko- 
Tzyió  Prus  i(x»oc»  lud2i<.  Tak  oblicza  obi';  armie,  w  me- 
>ryalc  przeznaczonym  dla  Kaunitza,  pułkownik  Mack, 
"^ef  sztabu  marszałka  Laudona,  wówczas  oficer  wielkich 
nadziei,  które  ji^dnak  zawiódł  srogo  w  późniejszej  kam- 
panii neapfłlitańskiej  (1798),  a  zwłaszcza  tei  w  bawar- 
kiej,  g-łośną  sweg-o  cza&u  ka]ntn]acyą  Uhn  [i8o5).  — 
Czyż  dla  różnicy  tak  małej,  zapytuje  on,  mamy  Ucier- 
pieć, aby  Prusy  narzucały  nam  swą  wolę,  zmuszały  nas 
do  wyrzecenia  się  krajów,  któreśmy  zdobyli  na  Tur- 
kach w  dwóch  krwawych  kampaniach?  Mack  poręczaj 
ie  żadne  isuiino  niebezpifczi-rtsiwo  nie  zagraca  Austryi, 
Król  pruski,  choćby  zająJ  Belgią,  Luksem  bu  rjj-a  nie  zdo- 
hłjdzie,  do  Węgfier  z  pewnością  w  tey:orocznej  kampanii 
nie  doatanie  się,  ani  tei  nie  będzie  śmiał  oblegać  fortec 
cze.skich  i  morawskich,  wobec  armii,  która  przeciw  niemu 
stoi.  W  źywnoiić  i  pieniądze  jesteśmy  dostatecznie  mi 
ten  rok  przyg^otowani,  a  na  przyszły,  doW  będzie  czasu 
je  zebrać.  Jakaż  więc  jest  konieczność  płaszczyć  się 
przed  P^u^akiem?  —  >Co  się  tyczy  Polaków,  wiem,  tf 
wcale  nie  są  zdecydowani  zaczepiać  nas.  Ludzi  i  koni 
maja  poddostatkiem,  ale  na  wszystkich  innych  rekwi- 
zytacli  im  zbywa.  Kto  wie,  czyby  nie  było  pożądanem, 


.■;:   :    .   r  j;,.       liat 

ni'-    -r..-~~.     !:.!.- 

.■•  .ilnr; :      : .     w- 


'■'^  -  -    ■-  .  -- 


>.  ^>.<.L-h  nie  prr-r- 

-  t".     .:    kampanii, 

.  ,  .         -  X  YcuykieiTO 

-s.  ■■•-.•  iu?  prze- 

V  . .    .^  ^l■^^yjsk:r5 

-  .    .  .■  ;    ".M-h  i  po- 

>   ,.>•■:■  w  tym 

X  , :  .  ^r  1  oopold 

.  >.-•    aimU'  na- 

\  .-r.i    wątpli- 

.    .i.i-i^r.tt-m  jest 

^.    .    ...■■.  .  .1  koronę 

-V  -         ..:>    .-.igra- 

A'      W  ysi^kość 

:.-s.--.i:     ręczę 

-  .        ;•    .;j-.il.inia 

,     :.".    .\>1    na- 

■.  >  .-.i  •:o   \vvki.i- 


tr.':'.iu-Jł       O- 


."■  :.■.■,-■«, 


nać*.  -  R2HCZ  oczywista,  że  nie  było  podobna  wa- 
lczyć naraz  i  z  zewnętrznym  i  wewnętrznem  nieprzyja- 
cielom.  Pokój  hyt  konu^czny,  Spiclman  otrzymał  rozkaz 
jtichać  na  kongres  do  Roichenbacliu. 

Wszelako  przystając  na  pokój.  Austrya  nie  my- 
ślała bynajmniej  dopuszczać  Prus  do  nowych  nabytków, 
bez  z^ipewnienia  -iobic  odpowu^dnich  korzyści.  W  me- 
moryal'?  dorf-c/onym  Spielmanowi  było  powiedziane,  że 
JKr.  Apoh.  Muść  nie  przyjmuje  innej  do  traktowania 
podstawy,  jak  zupełną  dla  ob\i  siron  równo.4ń.  Pii^rwszą 
podstawą  może  być  sfafua  quo  dla  mocarstw  wojujących, 
a  lem  bardziej  dla  państw  pośredniczących,  które  w  woj- 
nie oie  ucierpiały  i  nie  potrzebują  oddawać  krajów  zdo- 
bytych. Jeżeli  ta  podst:iwa  będzie  przyjętą,  Leopold 
oświadcza,  źr  dla  miłoAci  pokoju  i  hy  usunąć  zawady 
burzące  równowagę,  golów  jest  zrzec  się  wszystkich 
zdobyczy,  któreby  ją  istotnie  zmieniały.  —  Drupa  pod- 
stawa miałaby  na  celu  przynieść  Królowi  pruskiemu 
dwa  nader  waZnc  miasta :  GdaAsk  i  Toruń,  a  oraz  pe- 
wne ziemie  poj^ranicine,  dotychczas  nieoznaczone.  Co  • 
do  tej  podstawy,  Król  węgierski  oznajmił  i  powtarza, 
źe  nie  sprz-eciwia  się  temu  dla  Prus  j)rzyro.>jtowi  i  ow- 
szem do  niego,  ze  swej  strony,  przyłoży  się,  "byle  lo 
stało  się  bez  szkody  dla  jego  wła-snych  interesów.  Ko- 
rzyści dla  obu  siLron  muszą  być  jednakie.  Jeżeli  więc 
Austrya,  w  tern  przypuszczeniu,  ma  coś  ustąpić  z  (rali- 
cyi,  to  nie  może  przestać  na  od  po  wie  cl  nem  za  to  tylko 
wynagrodzeniu;  musi  nadto  iądać  takich  korzyAci,  któ- 
reby równoważyły  ów  pruski  nabytek  i  pokryły  ogromne 
iwkody  przez  nią  w  ciągu  wojny  puniesiuue.  Za  cześć 
(łalicyi  od  Dniestru  do  Wi^toki,  której  domaga  się 
Król  prhski,  nie  wystarcza  trzecia  część  Wołoszczyzny 
bez  Widdynta  i  Belgradu.  Trzeba  szukać  sprawiedliwszej 
kumpt^nsaty :  bez  zrównoważenia  nabytków  zgt>dy  być 
nie  może.  —  Z  laką   ogólną  instrukcyą    odjechał  Spiel- 
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nua  iło   KcMirhcnbachii,   gdzie   wni   /.  kficcśeni 
tnlitł  rcprczi^niować  Dwtir  wicdei^ski. 

Król  |)ru»ki,  jak  wt«my,  od  jiołuwy  aertrc^  hył 
Hlln*>kM  i  kwaterą,   g^l^ówną    obrał    w    SchÓnwłldrjt, 
obok  KulcIiRiibachu,  »i^O:im  pr^udewszystkiem  <|n&22 
rio  HertzbttfjkfA),  aby  przud  upłyA'Mn  trzech  tygodni 
była  rtuntr/yKiiicla;   nic  chci;  marnować  czasu, 
ogrumtiu  »uniy  i  urmią  narażać  na  dezercye  i 
Zr«ut4  byłoby  AmieNenuHCJii.  bawić  »i(;  w  kompłcnncra:^ 
kindy  »i^'  ktoi  na  cr.elt:  takiego  wuJKka  jak  moje«  ^U  Dnis 
20  czorwca   pr/yjechiii    Spiolrotin  i  nazajutrz   rozpoczęij; 
ftlij  kiMil^roncyo.  Czytelnik  nie  będzie  wymagał,  abyim 
wchodzili    wo    ws/yntkitf    icli    setzct^óly ;    liche    to   by 
kramarskip  układy,  w/tród  których,  co  doba,  obie  stron 
zmic^niały  %wv  prupozycyt*  !  przedmiot  wymiany.  Z: 
rJtocz  od  obcych    była   juź    wielokrotnie    opowiedziana 
my  na  pruiki^*)    opiur^ijąc   i»ic  korc&pondencyi^   to  ty 
bU/(.>J   upowiuiny,   co  Pubki  j^łównie  dotyczy,   a  co  ob- 
cych  mnli*j  zwróciło    uwagi.  —  ?,razu  Spielman   ofi 
,W«ł    p(»łnocny    rąbuk    Galicyi    około    zoo    mil    kwadf.' 
i  joo.ooo    ludnoAci,    »Zacz(Mn    llerzberg    (pisze   Król    do 
I.ucchusiniiigo)  stawił  na  drugiuj  konferencyi,  39  czerw 
^uialeko    mocni'-Jz(-  dla  Potslti  żądania.    A  gdy  z  austry 
Rckiej  stron)'   doinii^j-iuio  sit,*,   nti  ten    wypadek,   całyc 
granic  pan^aro  wiek  ich,  Hertzborg  skorzysta!  znów  z  t 
aby  ])odnii;AĆ  hwuje  roszczenia  i  zapewnić   Polsce   czi 
północną  (iulicyi,  od  brodów   aż  do  Bochni,    albowie 
Wieliczki  Dwi^r  auNtryacki  w  iaden  sposób  odstąpić  ni 
chciał.    •Zapytywał  Spiclmun,   dlaczego  tak  bardzo  sta- 
ramy się  opatrzyć  Polaków  w  sól  z  naszą  własną  szkodą 
Odpowiedział    ]  lertzbifrg,    źb  sama  sprawiedliwość  t^ 
wymaga,  aby  im  zapewnić  produkt,  którym  nittura  ic 
obdarzyła.    A  choć  peJnoraocnik  austryacki  taki  propo- 
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ilowal  układ,  iżby  Folakom  przyrzec  potrzebną  ilość 
soli,  po  cenie  umiarkowantij,  Heruborg  na  to  się  nie 
zgodził  i  całego  cyrkułu  bocheńskiego  wymagał.  \Wiął 
TO  Spielman  ad  rcft-rcmium  i  zażądał  nowych  instrukcyj 
z  Wiednia.  Tr/eba  więc  czekać  cu  odpowiedzą;  tym* 
czasem  mo2es7.  przedstawić  członkom  Sejmu  zaufanym, 
jak  umiarkowane  są  moje  pretHnsyi;  do  RzpUej  i  jak 
daleco  robię  co  mogę,  aby  otrzymać  wyższe  od  Auntryi 
wynagrodzenie,  aczkolwiek  przez  to  i  z  Dworem  wie- 
deńskim i  z  rurcyą  poróżnić  się  mogę.  Zdaje  mi  się,  ie 
Hertzberg  domagając  się  czterech  cyrkułów  nadwiślań- 
skich dla  RzpUej,  dostatecznie  myślał  o  jej  interesach, 
i  'naród  poUki  może  być  rad,  jeżeli  je  dostanie  bez 
wojny,  któraby  go  zniszczyła.  Chciej  jednak  wyrozu- 
mieć w  tej  mierze  życzenia  przywódców  sejmowych,  iżbym 
się  do  nich  za.stosowal  w  przyszłych  konfcrcncyach, 
W  razie,  gdyby  Dwór  wiedeński  nie  przychylił  się  do 
moich  ostatnich  propozycyj* '). 

By  swe  źąilania  poprzeć  w  Wiedniu,  Fryderyk 
Wilhelm  ratyfikował  w  tym  czasie  traktat  zaczepny 
z  Porcą,  w  'stjTzniu  t.  r.  zawarty,  wyłączając  zeń  jedy- 
nie warunek  dotyczący  Krymu.  Atoli  Hertzbergnie  są- 
dził,   żeby    zajść    miała    potrzeba    uJlycia   tego  traktaiu ; 


')  Krikrypi  i  S<kunv!i.ildu  jO  c^ftrwca.  Dcpcica,  tu,  która  wyriiioic 
■mWi,  i«  na  konfert-ncy-i,  m  f/rrwca  ^at.ądanu  dl*  l'olsXi,  Brtelmi.  nic 
\Vielłcihi,  rcdngDWAnii  liyia  pncz  HcnibcrKu,  a  prcci  Krńla  iło4lpmn&, 
TytDCŁŁMim  w  »w(>jl^j  {Ifcmfil  etc.  (III,  q8)  Hert/.Ucijj  ogłuła  dukumenl 
z  1«^  daiy,  w  którym  mowa,  jakoby  39  cierwcii  (lonaaguio  się  włiiKoie 
Widicski  dU  Polski.  Jałt  ic  spRcczntiU  wyitoniatKTć?  Minlucr  ni«  mógł 
prercict  duć  Królowi  do  f>oJpisu  dcptsjy,  ]>r«N:n3cxoncj  do  Polski,  a  z  wia- 
dnmo^cią  o  ryle  dla  Polski,  iiiolej  pomysłu^  Nit-  pitrwłiy  Ui  fuj:  upoly- 
k>tny  ilowód,  'Łc  HcrUber;;,  aby  pnlilyki;  swoję  w  łrpsz«n)  pr*cMa»ii 
jwictlff,  nic  wsliaf  stc.  w  lat  kllkn  pMniej.  pnciłtaGcnć  władnych  gn^o- 
w>-i:h  dokumcDiów.  <Ot».  g.  %\f,  nota). 
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owszem   rad  byl  z  obrotu,  jaki  brały  negocyacye,  b( 
Kkoro  Austry«i  na  pewne  ustępstwa  zezwala,  była  więf 
nadzieja,  źe   plan    zamiany    się  ziści.  lnnng-o  zdania  by( 
Lucchesini:    ukhidy    te  wydiiwały  mu  się  xbyc  sztuczni 
i  daremne,  r<'i;iiltat  nieprawdopodobny.  »  W  KMtiść(pisxt 
011I  raczyłeś  mi    donieść   o  negocyacyach,    rozpoczciycl' 
w  Reichenbachu,  kttire  dają  nadzieję  utrzymania  pokojuj 
bez  ubliżenia  g-odno-^ci  twojej,  X.  Panie  i  be2p:eczi*ństwi 
twoich   poddanych.   Jodnak,   aby  te   pięknR  nadzieje  si^ 
.spełniły,    trzech    potrzeba    w^rrunkOw,    z    których  każdy' 
dosyć  jest  trudny.  Pierwszy  polega  na   lem,  żeby  Dwór 
wiedeń-ski   zjfodztt  się  na  u.siąpienip.  czterech  cyrkułów 
2  żupami  bochei^skiemi,   z   miastem    Brody  i  z  pograni- 
czetn  Łącz^cem  to  miasto  z  cyrkalum  zamoy&kim.  Jeżeli 
sian  monarchii  .nustryaekiej  i  pokojowe  usposobienie  króla 
Leopolda    przeważą    butę   jego  ministrów    i    marszałka 
Lascy,    zawdzięczymy    to  jedynie  g^odnemu    postawieniu 
się    WKMości,    który    burzy    fałszywe    przypuszczenia, 
jakiemi'łudzono  się  w  Wiedniu.  -    Drugim  waruiikiemi 
jest  nakłonił^  Turków  do  ustąpienia  Aiistryi,  oprócz  zit 
objętych  traktatem  passarowickini,  Kroacyi  tureckiej 
po  Y^urbas.  I.ękam   się,  2e  oni    wtedy  wyrzekną  sią  iu^<^ 
szegYł  przymierza,  aby  otrzymać   rzeczywiste  siaius  qui 
2  Austryą,    albo    też  zawrą    pokój    z    Rosyą.   Mam    poj 
wody  du  mniemania,  £e  Rosya  nie  będzie  patrzała  obo] 
jętnem  okiem  na  jakąbądi  akwizycyą  austryacka  w  Tar] 
cyi,  i  że   albo  jej    sprzeciwi   .się,    albo   ti.'-ż  podoljnej  dli 
siebie   zażąda.    Wszelako    te   dwa  punkia  tiic  nale2ą  dc 
mego  zakresu,  i  jeżelim  oAmielił  się  wyrazić  o  nich,  m< 
zdanie,  chciej  WKMość  położyć  to  na  karb   mojej  gor^ 
liwuSci.    —   Diijmy    na    to,    że   powiedzie   się  mint^>l^aT 
twoim,  N.  Panie,  przełamać  le   trudności:   niemniej  je^ 
dnak ,    pozostanie   do    wypełnienia    warunek    dotycząc^ 
Polski".  Za  częśO  wspomni,iną  Cralicyi,  Dwór  pruski  Uo4 
maga  się  od  Rzphej   małych  powiatów^   wlelkopolskicł 


między  Wartą  a  Notecią  i  między  {granicami  SzUiika 
a  Obra,  oprrki  Gdańska,  Torunia  i  Marostwa  dybow- 
!ikt(;g'u.  •I-'onie\vaA  Polacy  talwo  sii*  nieptikoja  Tiajmniej- 
sza  cesyą  ii  na  Sejmie  ile  przyjęłoby  ludzi,  kiórzyby 
rzystnipjszą  nawet  zamiam-  proponowali,  alliowiem 
-..>„,vianoby  się  obrazić  tych.  foLpy  rau:>ieli  przejić  pud 
obce  panowanie-^  przeto  wolałem  wyrazić  prapozvcye 
WK  Mości  w  licz^bie  dusz  i  dochnddw  tych  ziem,  któ- 
rych żądasz  i  które  nawzajem  dajosz.  Król  polski  i  lu- 
dzie rozsądni  odpowiadają*  na  Co  zestawienie.  2e  odstę- 
pując fidańska,  Kzpltk  pozbawi  się  zetknięcia  z  zagra- 
nic«nymi  na  swojr-  produlcta  kupcami.  Ta  obawa  stała 
siy  tu  powszechna  od  czasu  o-»tatnich  rozporządzeń,  które 
urywozu  zboża  polskieg-o  wzbroniły.  Lękają  się  także 
prawa  >jk(adu  <fus  x/a/>iifai:)f  a  miniiirowie  an^iplski 
i  szwedzki  podtrzymują  te  trwóg'!.  Co  do  lorunia,  jego 
odsiąpit-nie  mniejby  kosztowało  Polaków.  IV>wiat  leżący 
rait^dzy  Szlą:śkiem  i  Obrą,  dobrze  uprawny  i  zaludniony 
prai^  Niemców,  bardzo  jest  drogi  Wielkopolanom  :  a  pa- 
miętać trzeba,  źe  oni  z  zasadv  i  z  nawyknieiiia  ni*H:hctni 
sa  wielkim  rodzinom,  posiadającym  w  większej  części 
swe  dobra  w  l_Talicj'i,  Tymczasi^m  te  właśni«?  rodziny 
zaledwo  w  cząstco  wyszłyby  z  pod  panowania  ausiryac- 
kteg-o,  choćby  nawet  Kroi  węgierski  przyjął  po.słane  mu 
pT  ■  ve.    A     lak,    układ    tnn,   jakkolwi*^k    korzysmy, 

OL-.-  y  niechybnie  Wielkopolanów  a  żadnego  nie  za- 
duwulniłby  stronnictwa  i  najpewniej  nigdyby  niw  pozy- 
skał zalwtenizenia  Sejmu.  Dopóki  L>wór  wiedeński  nio 
pohiczy  .się  z  nami,  aby  poprzeć  Zadania  nasze  u  Pola- 
ków i  dopóki  gabinet  lundyń&ki  nie  prze:^tanie  w  nich 
^ywić  nadziei,  że  będzie  się  opiekował  niepodległością 
tidańska,  jak  w  roku  1775,  ni**  widzę  najmni(?jszego  po- 
dobieństwa, iżby  Polska  zgod/ila  się  na  ustępstwa,  kló- 
Tych  WKAIość  dtft  zaokrąglenia  swych  granic  potrze- 
buje^z•.  —  Tę  twardą  ale  nader  trafną  kryt3'kę  rcichen- 


bachskiej  negxjcyacyi,  I.uccbesmi  kończy  uwaga,  te 
wojny,  zamiar}'  Krata  pruskiego  muszą  pozostać  ma^ 
rEeniem  nieziszczonem.  »Gdyby  ktoS  zdolniejszy  odemnie 
mógł  ic  rto.cr-  przywicAĆ  do  pożądanego  końca ,  hci 
gwaUu  i  bez  przekupslwa,  pierwszy  przyklasnąłbym  jej; 
powodzeniom  i  oddałbym  mu  to  miejsce,  które  mi  po- 
wif-rzyl('ft  N.  Panie.  Co  do  ninio,  inoźe  juf.  zbyt  częsE 
w>Taiałem  opinią,  ze  nie  mam  najmniejszej  nadziei,  ab}*! 
WKMoAĆ  bez  wojny  móg-ł  osiągnąć  tu  jakiS  ważniejszj 
nabytek,  skicrawanoj  przecie/ A  uscryi,  a  nie  w  inieresi 
Polaków,  ktfjrzy  du  leg-o  nie  mają  żadnego  prawa.  Co^ 
kolwipkhąd^,  c3op(>ki  WKMośi^  mnie  tu  zostawi,  cy.uwii 
będę  nad  jegfo  interesami''). 

Fryderyk  Wilhelm,  odebrawszy  to  pismo.  znaUzt 
się  w  srogim  klopocip.  Rzecz  tak  się  przedstaw iała,  ie] 
gdyby  Austrya  przyjęła  nawet  jego  warunki,  dopiero 
wtedy  niiwe  a  jeszcze  większe  zjawiłyby  ^^ic  trudności. 
Jak  przynaglić  Polskę  do  zgody,  jak  t)trzymaii  od  rządu 
republikanckiego,  aby  dobrowolnie  pewnej  liczby  swych 
poddanych  aię  wyrzek.il?  Jak  wytlomaczyłi  'Jurkom,  że 
to  oni  powinni  ko.szcem  swych  ziem,  trzy  państiva,  Prujły, 
Austryą.  i  Polskę  zaspokoić?  Kwart  ostrzegał,  źe  lak 
postępując,  g^abinet  berlinski  straci  niechybnie  wiarę 
u  Turków,  2e  będzie  w  ich  oczach  uchodził  za  gorszego 
od  Austryi    i    Rosyi    nieprzyjacielaj    te  w  każdym   razie 


']  Kapori  4  czerwca.  Jak  niclcł>r2)~ilnic  proposycyo  KcTUl>crc4 
niAlie   byiy    w    Włrs/j.wic,    od    nłmyct;    iiawcl   iniDi.iŁri^w.    iwi^Uoiy 
EtiscDa,  kliry  poihykę  Henaljcrca    iiocywa   wyUpętuą.  obtadnu,  prty  s\ 
chytro^d  nieidccydnwnna,  nii^ziolnii  poilnie4ć  fd^  eto  jakk-h^itatyL-b/amiarAi 
nacccliuffuiiycli  prawoiria  i  dnlini  wiir^.  ,W)ieyitk«  to  dowpdtt,  mAwi  oi 
tc  mkJHce  uie  ceyni  ciluwieka,  i  Ic  klot,  c«  nióul  być  Jwbryin  ackrelarccr 
oaabistym  Kn-detyka  II,  mc  iln    whjc    rady    im  Ftydcrj-k*  Wilhelma,  jjdj 
);o  ptMiAwią  jaka  minhtn  lcicnij.ice(;E>,  -prawami  xii^r>iiiic«n«ini,  od  kt6r 
zbawienie,  A  iwJaucza   honor   paftstwj    iHldy",    Raport   t    dnia   7   ll( 
n  hlciiDannu,  VI,  557. 
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Brytannta  nie  chce  należeć  do  ufcładónr,  IctńreUy 
^rtę  oditiiiraiy  z  krajów  bez  jej  przyzwolenia.  Pod  U- 
Tiactskiem  z  jednej  i  z  drug-iej  strony.  Fryderyk 
filhc?Im  począł  wątpić  o  mo^noAri  planów  llertzberga. 
>ajmy  pokńj  t5Tn  zamianom,  rzekł  on,  trzymajmy  f-ic 
sfiiins  quo,  to  niewątpliwie  zaszczytniej*.  »Zaszczytniej 
bez  wątpienia,  odparł  Heri:zberg-,  ale  nie  korzystnit^j. 
\VKMoA<i  musiałbyś  się  wyrzec  tidańska  i  Torunia,  ko- 
iztów  mobilizacyj,  a  oraz  wszelkiejfo  pożytku  z  polskiego 
przymierza*.  Król  nic  nie  odpowiedział,  a  Hertzberg 
ułoiył  dlań  raemoryitt,  wkt<5rym  wynajduje  nowe  kom- 
binacyc  dla  przf'-])rowadzenia  zamiany:  %v  końcu  zaś  do- 
jlaje:  »Gdybyś  WKMość  kazał  tymczasem  przyjechać  tu 
^cchcsiniemu  i  pułk.  Zegelinowi,  raój^Jbyś  użyć  pierw- 
fgo,  aby  wmówił  co  potrzeba  w  Polaków  {J>our  endoc- 
les  Foliinma)^  a  drugieg-o  dn  traktowania  z  Tur- 
Ł«.  I  lak  się  stało;  Lucchesini  otrzymał  rozkaz  bfz- 
icrnegro  przyjazdu. 
Tyni<.;?.iifeom  nowy  cios  padł  na  HerŁzberg-a  i  to  naj- 
llkliwszy,  bo  z  ręki  najcelniejszeg-o  sprzymierzeńca, 
fart  otrzymał  depeiłZe  z  Londynu,  w  której  ks.  de 
na  wiadomość  o  reiclienbaciiskich  układach 
,'iadcza,  2e  jak  dawniej,  tak  i  teraz  Król  angielski 
rata  status  ^ho  za  jedyną  podstawę  do  porozumienia 
laństwaml  wojującemi;  że  jednak,  gdy  Królowi  pru- 
skiemu tak  wiele  zależy  na  (Ji-dańsku  i  Toruniu,  W.  Bry- 
tania starać  się  będzie,  aby  ten  monarclia  przyszedł  do 
ich  posiadania  droyfą  umowy  handlowej  z  Polakami,  do 
jOrej  i  Król  angielski  chce  należeć.  Że  gdyby  Prusy 
itazły  inną  jaką^  <^rogę  do  zapewnienia  sobie  tego 
jytku,  Anglio,  i  na  to  się  zgodzi,  pod  warunkiem 
Eakie^  by  ten  nabytek  nie  służył  za  powód  do  wojny. 
^hce^z  przeto  oświadczyć  w  !«iowacli  uajprzyjażntej- 
ch,    lecz    nie    zostawiających    2adnej    wątpliwości,  że 


JKMoW   nie   weźmie    udziału    w   krokach  meprz\-Mrifl! 
skich,  klóreby  i  teg-o  tytułu  wybuchły*'). 

Ni»;  irudno  zro/.umiei^,  jakie  wratcoii,' ta  dt^klaracyi 
wywarta  w  r^bozic  pruskim.  W  chwili,  gdy  neg-ocyac; 
były  IV  tuku,  a    one   zdecydować   miały   o   wojnie   tul 
pokoju,  j  gdy    Prusy   naiMlniei>>zeg'U    pray:ięły  poparci 
od  trikioj  jak  Anglia  potc^ji,  Fryderyk  Wilhelm  niespoj 
dzianie  ujrzał  si(j  sam.  odosobniony,  bez  sprzymierzeni 
naprzeciw  Ausiryi,  a  prawdopodobnie?  i  Rosyi!   Anglii 
a  za  nią  Holandya,  umywały  od  wszystkiego  ręce,  Pol 
ska  bezsilna,  do  tego  zniHcbęirona,  'I'iircya  nieufna, 
humor,  jaki  ziąd  się  wyrodzil,  spadł  oczywiście  na  Hi 
berga;  ze  wszystkich  stron  podnosiły  się  głoso  przeci' 
jego  polityce.  Majraocniej  potępiali  ^o  Luccbesini  t  Kall 
reuiii,    przybyli    świeżo    do    ScJionwaldu,    dowodząc, 
plan  j^go   kompromituje    godność  Króla,  a  nikogo.  ai 
prjyjaciół,  ani  nieprzyjaciół    zadowolnić   nie  może ;  51 
kroć  lepsza  szczera  i  otwarta  wojna.  Nawet  Finkenstcin, 
kolega    Hi^rtzberga,    zwykle   jemu    tak    powolny,    pisał 
z  Berlina,  /e   cieszyłby   się  2  nabycia    Ci-dańska  i  Toru- 
nia,   gdvby    to   mogło    się   stać  bez    poróżnienia  na.s  ze 
sprzymierzeńcami  i  gdyby  położyło  koniec  tak  kosztoff- 
m-mu  uzbrojeniu:   ale    gdy    to  nie   zdaje  się  podobnem, 
więc  bez    wahiinia    oświadc/a  się  za  fMtts  t/Wy  jako  za 
jedynym  środkiem,  który  chwałę    Króla   pomnoży,  zna- 
czenie monart^hii  w  F.uropie  ustali,  zabezpieczy  przyjnil 
i  zaufania  l'oriy,  i  na  który  sami  lVlacy  nie  będą  miel 
prawa  się  ialić,  bo  ich  nic  kosztować  nie  będzie*),   llei 
bi-rg   odpowiadał  na  to,  źe   nie  sądzi,  aby    sfufus   ^1 
w  Wieiliiiu,  w  Petersburgu,  a  nawet  w  Stambule  prz; 
jęto,  ie  Trusy  wydały  już   około    20  milionów    talaró' 


■)   Dcpr^n   dn  ILwarta  t.   ikniii   s9   curubt,    a<l(U)na    Hcrtiebctg 
w  Keiclitnbnchu. 

■)  Lbt  E  >inia  1 1  lijłC*. 
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plan    ugodliwy    wszystkoby   naprawił,   że   z  pewnem 
ysileniem  dałby  się  on  jeszcze    przeprowadzić,  lecz  że 
szyscy  są  przeciw  niemu,  i  on  teraz,  sam  jeden,    prze- 
iw  ogfólnemu  prądowi  płynąć  musi. 

Taki  był  stan  rzeczy  w  Schónwaldzie,  gdy  nadę- 
ła odpowiedź  z  Wiednia  ii  lipca,  na  propozycye  pru- 
ikie  z  29  czerwca.  D.wór  austryacki  od.stępovvał  Rzpltej 
fcyrkułu  zamojskiego,  połowy  żółkiewskiego,  brodzkiego 
i  tarnopolskiego ;  przyrzekał  dostarczać  Rzpltej  i  dla 
\  Szląska  pruskiego  potrzebnej  ilości  soli  po  cenie,  w  ja- 
kiej dotąd  brała  ja  kampania  pruska;  ofiarował  swe 
staranie  u  Rzpltej,  by  Prusom  oddała  Gdańsk,  Toruń, 
i  pasy  graniczne,  a  to  wszystko  pod  warunkiem,  że  Tur- 
ćya  zrzecze  się  na  rzecz  Austryi  krajów  objętych  grani- 
"cami  passarowickiemi  z  częścią  Bośnii  aż  po  Verbas, 
■  i  że  Prusy  zniżą  swe  cło  na  Wiśle  od  produktów  pol- 
skich z  12  na  6%,  jak  to  już  poprzednio  ofiarowały.  — 
Jakkolwiek  te  ustępstwa  byty  o  wiele  niższe  od  żądań 
pruskich,  jednak  Hertzberg  uchwycił  się  ich  skwapliwie, 
próbując,  czy  nie  zdoła  coś  więcej  wytargować.  Obaj 
ze  Spielmanem  wzięli  się  żwawo  do  roboty  i  nuż  mie- 
rzyć, przykrawać  pasy  graniczne,  to  z  galicyjskiej,  10 
z  tureckiej  strony,  ważyć  i  obliczać  dusze  i  dochody, 
i  już  zdawało  im  się  po  całodziennem  szermowaniu  (13 
lipca),  że  dojdą  nareszcie  do  konkluzyi,  kiedy  rozkaz 
Fryderyka  Wilhelma  zatrzymał  wszystko.  Przez  Luc- 
chesiniego  oświadczył  on  Hertzbergowi,  że  ponieważ 
Polacy  nie  chcą  słyszeć  o  zamianie,  ani  Turcy  o  cesyi, 
przeto  wolą  jego  jest  żądać  status  quo,  jaki  był  przed 
wojną. 

Hertzberg  jeszcze  się  bronił.  Król  zawezwał  go  do 
siebie  14  lipca  i  w  obecności  Księcia  brunszwickiego 
i  Lucchesiniego  raz  jeszcze  rozbierano  stdtits  quo  i  moż^ 
ność  nabycia  Gdańska  i  Torunia  przez  zamianę.  Wszyscy 
byli    zdania,    że    trzeba    porzucić    plan    zamienny,     prócz 

Kb.  w.  Kalinka,  Sejm  czteroletni   T.  n.  12 
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iny:   Austrya  wracając  Turcyi  swoje  zdobycze,    za- 
fttia  do  czasu  Chocim  /.  powudu,  ie  Turcy  nie  mog"li 
tej  chwili  odebrać,  a  Ro&yi  odda<!i  f^o  nic  chciano. 
Konffjrencye  reichenbatThskJe  skończone. 


EBAeienlA  toj  umow)-  1  prxyml«rza  palako-)iruiłkt«(^o  w  J<iJ 
następitlnk-. 

Zbierzmy  w  jednym  zarysie  cały  przebieg'  opowie- 
in«j  negocyacyi. 

Od   jesieni    i;y<)    rnlcu,    Król    pruski    chciał    wojny 

|iał   Wszystko   za  sobą  .    aby  ją   z  chwałą   dla  siebie, 

trzyścią   dla  sweg^o  pabstwa  prowadzić.     [  militarna 

alityczna  jego  sytuacya  była  o  wiele  lepsza      Armią 

liczniejszą,    skarb    zasobny,    kraj    nie  wycieńczony. 

ątrz  spokojny,  od  buntów  i  zamieszek  wolny.  Neu- 
lOić    Pobici   Ł   cofnięcie   się   Anglii,    mog-Ja   osłabić 

chęć  wojowniczą,  nie  nadwerężała  jego  przi^wag-t. 
irawdzio  nasuwała  sii^  obawa,  źe  flota  ronyjska  nie- 
HĆ  będzie  pobrzeźa  Prus  wschodnich,  atoli  zasilając 
Sta   szwedzkiego   pieniędzmi,    można   było   /.  pomocą 

Hoty  ni'-  dopuścić  ui^rętów  msyjskich  na  pełne 
rze-  Ud  zachodu  byt  bezpieczny;  od  wschodu  zaś 
lę  }ądową ,  Polska  przyjazna  choć  neutralna,  dosta- 
Enie  za»łaniata.  Każdy  postęp  armii  przymnażałby 
I  niewątpliwie  sprzymierzeńców,  przeciwnikowi  dłirzu- 
>y  trudności.  Nic  więc  nie  wstrzymywało  Fryderyka 
llbelmd.  od  wojny,  w  wielkie  następstwa  prawdopo- 
inie   obfitej,    nic  —  prócz   jego    własnej    dyplomacyi. 

Przypomnijmy,  że  w  kwietniu  1790,  gabinet  lon- 
Iskt  zaproponował  stronom  wojującym  rozejm ,  na 
»ta\vie  status  quQ  mitc  helium,  tiabinet  berliński  przyjął 
wniełienie,   aby  nie  oddzielać  się  od  swego  sprzy- 


niierzeńca.  Był  to  błąd,  który  go  dv}.o  kosztował,  b< 
pozbawił  Fryderyka  Wilhelma  g:losu  rozstrzygaj ącrga 
w  tym  sporze.  Do  propozycyi  angii;lskiej  Hertzberg 
przyłączył  swój  plan  zamienny,  jako  drug^ą  podstai 
ugody,  i  przez  dziwne  zaślepienie,  zostawił  Austryi  mc 
żno£ć  wybierania  między  dwoma  podstawami,  Skutkief 
tego  l.rujpoid  pr/ystajac  na  jednę,  albo  na  druida,  mcigi 
kiedy  zerwaniu  chciał  uniknąć,  decyzya  o  wojnie  li 
pokoju  w  JKgo  przechodziła  ręce,  a  Król  pruski  bj 
zmuszony  pójść  za  tym  wyborem.  HTtzberg  niedoi 
cznem  postawieniem  kwestyi  związał^  własnego  moni 
chę,  przRciał  mu  drogę  do  wojny. 

Propozycya  angielska  nie  dogadzała  na  prawd^ 
ani  Prusom,  ani  Austryi;  zaczęły  się  więc  rozmowj 
I)  pruskim  planio  zamiany.  Ale  trudności  pukazjily  si^ 
lu  bardzo  wielkie;  rozwiązanie,  którego  szukał  H« 
berg,  nie  mogło  nie  obrazić  rzyich.<  iritm/sów.  Abjj 
Prusy  zyskały  coś  na  Polsce,  musiała  Polska  wzii 
więcej  od  Austryi,  a  ta  jeszcze  więcej  labrać  PorcU 
w  rzeczy wi.stości  więc,  Taircya  musiataliy  phtdć  za  Pi 
Polskę  i  Austryą  A  Turcya  była  sprzymierzeńcem 
deryka  Wilhelma:  on  zobowiązał  się  bronić  jej  ca) 
i  traktat  w  tym  colu  /awariy  AwicAo  ratyfikował!  }a\di 
z  tern  pogodzić  plan  Hertzberga,  wedle  którego  Król 
pruski  ZR  sprzymicrrzei^ca  i  obrońcy,  stawał  się  gtówj 
nym  zaborcą!  Że  to  się  Turkom  nie  podobało,  n 
prosta;  dziwna  raczej,  źe  Ilertzberg  mógł  kiedykolwi? 
przypuścić  icii  ;;godę.  A  gdy  jeszcze  i  PoKka  okazała 
wstręt  do  zamiany.  Fryde-ryk  Wilhelm  zrozumiał,  te 
z  tej  niesmacznej  i  nlezaszczytnej  plątanin)  tylko  przei 
wojnę  wydobyć  się  może.  T}'mcza.-em  wojny  wydawać 
już  nie  miał  prawa,  dopóki  Auslrya  nie  wyrzeczc  o  dru* 
giej  podsiawicł  ugody  sia/ns  quo.  Więc  z  niecierpliwo- 
-łcią  i  gro#.iiie  to  podstawę  Ao-stryi  narzucił  i  od  rażu 
zgoda  stanęła  1 


Taka  jest  jjfenozis  ri-MchL-nbachskieJ  umowy;  ter.iz 
roewożmy  jej  nast-ępstwa.  Król  pius.ki  zdobył  pokój  dU 
Pwrly  od  sirony  austriackiej,  i  zasrczytny  i  korzystny: 
pokazał  się  w  całym  blasku  beziiULTeNownońci;  nie 
tnu^.na  inii  byivi  zarzucić,  te  za  swa  pośrednictwo  za- 
płacony jest  kawałkiem  Poliki.  Choć  Au^iirya  trzymała 
silne  wojsko  w  pogotowiu,  zmusił  ją  do  poddania  się 
jego  woli  w  terminie  oznaczonym.  0(i  Polski  nic  na  tę 
chwilę  nie  żądał,  jak  liył,  lak  i  pozo.sial  jej  ^przymii- 
rzeńcein  za  darmo.  Trzeba  więc  przyzkać,  £e  ten  reziOtar 
reichenbachskicj  konwencyi  podnosił  w  puwnej  minrztr 
inaczeni*-'  Prus,  jako  pań-stwa  dominującego  w  Europie. 
i  odpowiadał  także  jednej  .stronie  charakteru  I-ryderyka 
Willielma:  owrj  szlachetności  i  wittikodusznoiti  >po- 
Arcdnika  narodów*,  o  której  tak  wiele  w  naszym 
iiejinie  mówiono.  Jakiś  czas  Fryderyk  Wilhelm  karmił 
się  lą  chwałą,  alts  tu  długo  trwać  ni«  mog^ło.  Rycer- 
skość i  obojętność  na  swój  zvsk  nie  była  nigdy  w  tra- 
dycyach  Domu  brandenburgskiego.  Iferizlierg  lepiej  te 
iradycye  wyra/ał,  mówiąc:  "mniejsza  o  to,  co  zaszczyt«f, 
tu  chodzi  o  to,  co  korzystne* :  tymczasem  korzyści  do- 
tykalnej, wartością  ziemi  i  dochodów  dającnj  f-t^  obli- 
czyć: Reichenbach  nic  przyno.sil  żadnej.  I  owszem  przy- 
nió-'^ł  rozczarowanie  straty,  a  nawet  wstyd  pewien.  Ow 
plan  zamiany,  tak  długo  w  ^krytości  ^erca  i  gabinetu 
chowany;  trzechleine,  usilne  zabiegi  we  wszystkich  nie- 
mal stolicach  europejskich,  w  Stambule,  Warszawie, 
Wiedniu,  J^oiersburgu  i  Londynie  czynione;  przymierze 
odporne  z  Poł:>ką,  traktat  odporno-zaczepiiy  z  Turcyą, 
posyłki  pieniężne  dodawane  Szwecyi,  nakuniec  koszto- 
wna mobilizacya;  tyle  rozległych  kombinacyj,  tyle  trudu 
i  wydatków,  które  wynagrodzić,  uwieńczyć  miał  upra- 
wiony Lrdańsk  wraz  z  zaokrągleniem,  —  ^yszystko  to 
pobzło  z  dymem  w  Reichenbnchu  I  Król  pruski  wracał 
do  stolicy    z  pustemi  rękoma,    wracał    Hertzl>erg   jabky 
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2  własncjfo  pogrzebu,  a  zwyciczka  zawsze  r-irmia  fizła 
tym  rajeni  b«2  laurów ;  wszyscy  c2uli,  te  choć  i  rOK* 
winiętemi  sztandarami  przy  odgłosiie  trąb  i  bębnów , 
była  lo  rejterada!  Jedynym  rezultaiuni  namacalnym  lej 
wyprawy  był  wydatiik  20  milionów  talarów,  który  łą- 
cznie z  kosztami  holenderskiej  kampanii,  us^cczuplit  o  dwi« 
trzecie,  zapaśny  skarb  I''ryderyka  II.  ^ic  więc  dziwiteg-o, 
2«i  po  Keichenbachu  zapanował  na  Dworze  bc-rlii^skim 
niesmak,  uczucie  zawodu  tein  przykrzejsze,  te  świad- 
kiem jeg"o  była  cała  Europa.  Boć  wszystkim  było  do- 
brze wiadomo,  dokąd  zmierzał  ICróI  pruski,  ujmując  się 
za  Polską  i  za  Turcyą,  i  dla  wszystkich  tei  stało  się 
widocznem,  ie  tego  dokazać  nie  mógł :  imiano  się  z  jeg"o 
bezinieresownoici ,  dobrze  rozumiejąc,  czemu  ją  przy- 
pisać. Związany  siecią  własnych  planów  i  traktatów, 
które  sie  nawzajem  krzyżowały,  naciśnięty  przez  Anglią, 
uległ  konierznoAci,  której  njp  iyczył,  lecz  ją  sam  prxy- 
gotował:  pomimo  iryunifu  dyplomatycznego,  odniesio- 
nego nad  Austryą,  mimo  imponującego  tonu,  z  jakim 
przemawiał,  czul  się  moralnie  i  politycznie  pobity  i  upo 
korzony.  W  Reichenbachu,  po  raz  pierwszy,  urok  po* 
tęgi  pruskiej  i  jej  wielowładnego  wpływu,  wspomnie- 
niami Fryderyka  II  dotychczas  poirzymywany,  doznał 
ciężkiego  szwanku  wobec  świata  całego.  Odtąd  w  dzie- 
jach pruskich  nastał  zwrot,  który  po  róinych  szczeblach 
nieudanych  wypraw  i  azalbier^kich  zaborów,  doprowadzić 
miał  naprzód  do  Bazylei,  a  w  końcu  do  Jeny  i  do  tyl- 
życkiego traktatu!... 

Całkiem  inne  skutki  ta  umowa  zrodziła  dla  Austryi* 
Poloienie  Leopolda  było  groźne  i  rozpaczliwe.  •Po- 
mimo cięźkiLłi  wa^unkó^^',  pisze  Kaunitz  do  Cobentzla, 
pokój  ten  można  uważać  za  najmniejsze  złe,  jakie  z  obec- 
nego położenia  monarchii  wyniknąć  musiało,  bo  ona 
nigdy  w  gorszych  stosunkach  się  nie  znajdowała.  Jeszcze 
kilka  roie.Hięcy,  ji.źcli  ni«  tygodni,  a  Niderlandy  był) by 


na  xawsze  otlt^rwanB,  (ialicya  i  Węgry  wydam-  na  pa- 
aiwe  naJKro;>niejszych  podźegań  i  zamiarów  .  których 
przykład  i  skuiki  niechybnieby  oddziałały  na  spoTcojnoSł^ 
re»zlv  krajów  dziedzic/nych.  Jedna  biiwa  wygrana  przt?/ 
Prusaków  byłaby  nieodwołalnie  rozstrzygnęła  o  losach 
munarchii,  pierwej,  zanim  "by  nas  doszła  wiadomońć,  że 
armia  posiłkowa  istoinie  się  zebrała  (b  sierpnia)*.  Leo- 
pold ulfidz  przeto  musiał,  i  zwrócić  Turkom  plon  wszyst- 
kicłi  wysileń  wojt-nuycb;  pomimo  to  mógł  się  poczytać 
szczęślimynij  że  tak  małym  kosztem  tyle  nieroztropności 
Józttfa  II  opłacił.  Jakby  po  zwycięzkiej  kampanii,  Au- 
strya  niebawem  odzyskała  pokój  wewnętrzny  i  zewnę- 
trzne znaczenie.  Sama  deklaracya  Prus,  te  od  wojny  od* 
stepują,  zatrzymała  wszystkie  gromy.  Przycicliła  Galicya, 
uspokoiły  się  Węgry,  przestając  na  dawnej  konstytucyi, 
zaprzysiężonej  przez  Maryą  Teresę,  a  ra  znak  swojej  dla 
Króla  wierności,  obrały  jego  syns  palatynem.  W  jednej 
Belgii  pozostała  skłonność  do  dłuższego  oporu,  ale 
i  tam  wycofanie  się  Prus  odjęło  odwagę  najśmielszym 
nawet;  duch  pokojowy  wziął  górę  pod  wpływem  rad, 
jakie  dochodziły  z  liagi  i  Londynu.  Dnia  jo  września, 
Leopold  obrany  ctisarzcm,  y  października  we  Frankfur- 
cie koronowany:  w  miesiąc  później  palatyn  węgierski 
włożył  mu  na  głowę  koronę  ftw.  Szczepana.  Nie  przy- 
szło to  wprawdzie  bez  ciężkiej  pracy,  bez  wielkiego  ze 
fttrony  Leopolda  natężenia,  który  umiał  kiedy  potrzeba 
ustąpić,  lecz  umiał  też  przestrzegać  godności  swego  do 
stojeństwaj  a  zawsze  spokojnie  i  rozważnie.  Choć  krótko 
panował,  Austrya  może  go  sprawiedliwie  policzyć  w  po- 
czet naj  za  służeń  szych  swoich  monarchów.  Jemu  zawdzię- 
cza ona  swój  ratunek,  ale  zawdzięcza  go  także  umowie 
reichenbachskiej  i  owej  polityce  Hertzberga,  tak  chciwej, 
a  obok  chciwości  swej,  tak  dziwnie  chwiejnej  i  nieśmiałej. 
Opreicz  Austryi,  Porta  bogaty  także  plon  zebrała 
z  tej  konwencyi.    Ci  Turcy  *niepoprawni  i  ciemni-, 
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których  Hertzberg^  na  to  brał  w  swą  opiekę,  hy  ich 
obejrzeć,  oka/ali  się  o  wiele  przebieglejszyini  od  swego 
mentora.  Zawarli  traktat  z  Prusami,  nie  jak  on  chciał, 
ale  jak  ira  był  flo^oflny,  groźbami  }**go  zatrwożyć  .•*!<; 
nie  dali,  o  tadnycb  ustł^-pstwach  mimo  klęsk  wojeonycfa 
słyszeć  nie  cfactcUj  i  po  dwuletniej  wojnie,  pozbyli  się, 
z  jedn^-j  strony  potęineg^o  nie,pr;:yjaciela,  nic  przy  nim 
nie  zostawiając.  Mogli  teraz,  zwróciwszy  wszvstkir  swe 
siły  na  Ro»>yę,  2  więk^zein  niż  dotąd  powodzt^niem  z  nią. 
wojować  —  gdyby  mieli  równie  biegłych  jenerałów^ 
jak  mieli  dyplomatów. 

Pozusiaji!  Polska,  Tn  była  najsłabsza,  i  ona,  choć; 
nie  odra/u,  muiiiała  uczuć  najdotkliwit^j  następstwa  rei 
clił^nbacbskiej  zgody.  Reicheiibach  był  pierwsza  prt>ba- 
pr^yjażni  obu  sprzymierzeńców,  ale  tei  był  i  początkiem 
jej  końca.  Zły  humor  Fryderyka  Wilhelma  względem 
Polski  wczeAnie  się  objawił.  Donosząc  Gultzowi  z  Schon- 
waldu,  ie  Król  węgier.ski  przychyla  się  do  jego  Zadań, 
dodaje;  "Jest  wszelkie  prawdopodobieństwo,  że  pokój 
•tanie  na  tych  zasadach  i  Polacy  sobie  tylko  bada  mu- 
sii-H  przypi»a<^ ,  że  nie  skorzystali  z  tego  zawikłania. 
Z  lialicyi  nie  dostaną  nic...  (2(1  lipca)*.  W  Warszawie 
wrażenie  dokonanego  układu  było  przygnębiające.  »Pi 
wszechny  niepiikój  (pisze  fioltz)  ogarnął  Polaków,  od 
kąd  di»/ła  wiadomnSć  o  ostatniej  deklaracyi  Leopolda. 
Xapró2no  ttómaczę,  źe  wojna  w  dzisiejszem  ich  poło- 
żeniu, byłaby  dla  nich  mniej  pożądaną  niż  pokój,  na- 
prdżmi  przypominam  ów  pociąg  do  neutralnoAci,  któ- 
tć>^o  tyle  razy  dowiedli  i  ukazuję,  te  sposobność,  której 
teraz  nic  nie  zakłóci,  dozwoli  im  z  większym  niż  dotąd 
skutkiem  pracować  nad  wzmocnieniem  sil  wewnętrznych 
ł  nad  utrwaleniem  rządu.  Wszystko  naprózno:  z  tym, 
gw*altownym  charakterem,  już  sobie  wyobrażają, 
JilCi\[ość  ich  opuści.  Najdonośniej  wołają  tutejsi  Gal 
lie.  Według  nich,  }\iż  oni  zginęli;  ca  lylko  nadzieja 
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ich  podiKymuje,  źe  w  dalszej  n«gocyacyi  WKMo^ć 
znajdzie  spos-ub  znaglenia  Króla  węgierskiego,  aby  im 
przygnaj  większo  prerogatywy  i  lepszy  rząd  . ..  Pojmuję 
doskonale,  ta  W  K  Mość  może  być  najzupełniej  obojętny 
aa  krzyki  Polaków.  Dla  Prus  Pobka  nie  ma  innego 
2naczt;nia,  nprócz  te^u ,  £e  będzie  zasłoną  od  Rosyi ; 
a  ponieważ  nie  jost  prawdopodobnem,  iżby  mojjła  stać 
się  sprzymierzeńcem  silnym  i  pożytecznym,  chodzi  więc 
o  to  tytko,  żeby  nie  Uyta  szkodliwym.  Z  tego  jedynie 
punktu  widzenia  zdajft  mi  się  waAntim  ,  abyś  WKMość 
zachował   tu    swój    wpływ,    tylłtma    czynami    wspanialo- 

jDyAInemi  nabyty.    Obóz  galicyjski,    który   i   liczny  jest 
\z  pierwszych  rodzin  złocony,  może  najłatwiej  utrzymać 

~aszę  przewagę.  Atoii  w  nim  właśnie  nastał  najwickszj' 
upadek  ducha:  już  bowiem  niektóre  rodziny  muszą  teraz 
k?ować,  tA  się  za  daleko  w  swojej  śmiałości  zapędziły. 
irzowi  Rzewuskiemu  odjął  rząd  austryacki  pensyą 
f.ooo  zł.,  należną  mu  za  btarostwo;  jakie  dawniej  w  (*a- 
licyi  posiadał;  podobnież  Morski  i  inni  wystawieni  są 
na  różne  szykany.  Ufam  jednak,  ż«  za  powrotem  swoim 
do  Warszawy,  mgr.  [.uccbcsini  pfłtrafi  obudzić  większą 
ufność  w  (jalicyarach  i  nam  ich  zachować*  M. 

Jak  więc,  odkąd  ustała  możność  wojny  z  Austryą, 
Polska  tylko  dopóty  ma  jakieś  znaczenie  dla  Prus.  do- 
póki trwa  ich  auiagenizm  z  Ro&yą;  a  gdy  i  ten  ustanie, 
przyjaźń  pruska  sią  skończy.  Spamiętajmy  to  wyznanie  * 
hr.  Iloltza,  umową  reichenbachską  wywołane:  ono  bę- 
dzie najlepszem  lej  umowy  wyja-^nieniem.  Zgoda  z  Au- 
e>tryą  rozdarła  przymierzt  pruskie  w  połowie,  ^oda 
z  Rosyą  rozedrzu  je  w  awoini  czasie  do  reszty. 
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ROZDZIAŁ  III. 

UKŁADY  O  ALIANS  Z  TURCYA  I  ZE  SZWECYi 

(1790—1791). 


Custaw  lii.  —  Wojna  z  It^ayit  (1788). 

Zanim  dalsze  spraw  naszych  zaczniemy  opowiada- 
nia musimy  pokrótce  przedstawić  to,  co  hi^  działo  wdwi 
czas  na  północy  Polski.  Mamy  na  myśli  wojnę  szwedz- 
ko-rosyjską,  której  pomijać  w  tym  obrazie  nie  możi 
bo  ona  uie  mało  i  utujednokroinit:  wpłyucła  na  uspt 
sobienie  i  czynności  Sejmu,  a  przytem  dostarczyć  moi 
9  charakterystycznych  rysów  cło  poznania,  jakli-mi  bylyj 
w  tej  epoce,  dla  nas  tak  bolesnej,  sąsiedzkie  narody. 

Od  roku  1772,  w  którym  udało  się  GustawowiJ 
odważnym  i  zręcznie  dokonanym  zamachem  stanu  wy- 
prowadzić, wbrew  gwarancyi  rosyjskiej,  władzę  królew 
ską  z  niceiitwa,  był  między  nim  a  Katarzyną  antagonizt 
konieczny.  Jeszcze  za  Iwana  Groźnego  Moskwa,  jak  wiaj 
domoj  cisnęła  bię  do  brzeg'ów  battyckich:  w  sto  lal 
później,  gdy  się  wydobyła  z  rozstroju,  o  jakie  ją  przyJ 
prawiły  wojny  polskie  i  zamieszki  >amozwancńw,  odno- 
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wiła  swo  zamiary.  Ordyn  Naszczokin  podawał  A!exemu 
Michałowiciwwi  plan  zabrania  wybr/eża  szwedzkiegfo 
wraź  z  Finlandyą,  a  spńłcEesny  niu  patryarcba  Xikon 
doradzał  nawet  wyprawę  na  Stockliolm,  jako  dogodnq 
i  konieczną,  dla  dopięcia  lego  celu.  Połowę  te^o  planu 
ziścił  wiek  X\1I[;  Łcaktatem  w  Nysztadt,  zyskała  Ro- 
sya  Iiifianty,  Kstonii;  i  Karfiią  (1721),  traktalem  w  Abo 
południową  część  Finlandyi  (1745):  pozostawała  do  wzię- 
cia druga  połowa  tej  prowincyl.  By  i  tę  opanować, 
irzt-lła  było  jakimbad/,  kosztem  odnowić  i  utrzymywać 
przyduszona  przez  (rustawa  anarchią.  Ale  po  roku  1772, 
o  wiele  stało  się  to  trudniejszem.  SwieZy  rozbiór  l*ul&ki, 
pilniejsza  bacznoi<^  Europy  i  przedłużona  jeszcze  wojna 
turecka,  nie  dozwoliły  Katarzynie  reform  Gustawa  wy- 
wrócić; trzeba  więc  było  co  najmniej,  dawne  zarody 
nierządu  troskliwie  pielęgnować  i  nie  dopuścić,  by  odarta 
ze  swych  przywilejów  arystokracya  szwedzka  pogodziła 
się  z  koroną.  Jątrzyć  uoiy&ły,  powagę  królewską  osła- 
biać i  wszelkiemu  wzmocnieniu  państwa  przeszkadzać; 
ten  był  niezmienny  program  ambasadorów  rosyjskich 
w  SztockJiolniie  p<j  roku  177^,  tak  dobrze  Osterniana, 
jak  Markowa  i  Roz  urn  owakiego.  Koło  nich  skupiała  się 
opozycya,  od  nich  odbierała  kierunek  i  zasiłki  pieniężne, 
i  nawut  podczas  .sejmu,  w  ich  pałacu,  zbierała  się  jawnie 
>vfK  narady ! 
Zbyteczna  dodawać,  jak  dalece  niecierpliwiły  Gu- 
stawa te  nieustające  w  jego  siolicy  s])iskowania  posłów 
rosyjskich.  Wszakże,  już  to  z  potrzeby  oszczędzenia  prze- 
nioźneg"o  sąsiada,  )u4  tei  z  wrodzonej  lekkomySlncici, 
której  jako  syn  XVilI  wieku  niepoślednią  miał  dozę, 
długo  w  naJM^rdeczniejszych  zostawał  on  z  Katarzyną 
stosunkach:  po  dwakroć  ją  nawiedzał,  zawsze  w  najra- 
finowańszych  grzecznościach  i  pełen  rycerskiej  niby  ga- 
.nteryi,  chciwie  nawzajem  przyjmował  pochlebstwa, 
óre  mu  Katarzyna  pełną  garścią  sypała.    I.ecz  nie  na 
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samych  tylko  pochlobAtwach   kończyło  sie    t   jej  strony.! 
t  Gustaw,   jak  wielu  panującytii   w  wieku  XVIU,   cho-j 
rowaJ  na  Ludwika  XIV:  szczodrą  ręką  opJacał  pisarzy, 
protcjfował   sztuki ,    leatr,    stawiał    pałace    chnć    bardzoj 
ntestnaczne;    a  źt-  dochody  były  »2czupłe,  cierpiał  więcl 
niedostatek.  Lubił  podróżować  a  zawsze  z  pokaźną  świtą;] 
2  Friedriclishatnm,  gdzie  w  r.   1783  z  Katarzyną  się  zje- 
chał,   wybierał    się    w    podrói    arrj-styczną    do    Włoch,] 
Katarzyna  ofiarował**  mu  na  ten  cel  200,000  rubli  i  pro-j 
sita   gOj    by    pałac   ambasadora   rosyjskii^go   w  Neapolu] 
za  swój  własny  uważał,  gdzin  też  podczas  pribytu  awegoj 
w  tent!  mieście ,  jej  kosztem ,  z  wielką  wystawą  byl  po* 
dejm^jwany.  —  Ra^ąc<^  sprzeczności  jfgo  cliarakteru  wy-1 
wołały  o  nim  n;tjróżnorodniejsze  sądy.  Józt-t  11,  któregoJ 
on  pudc2a!j  podróży  tej  odwiedził,   powiada,   że  tu  jest 
człowiek  fałszywy,   bez  zasad,   aamochwalca    i    pyszałek! 
nieznośny,    z  jakimś  pukostem  dowcipu    i  powierzehow-] 
nych    wiadomoAci.     Leopoldowi    w    Tohkanii    wydał   si^ 
mizantropem,  który  wszysi kiego  się  obawiał,  nikomu.] 
nie  ufał,  naxvet  najbliższym:   z    drżeniem    odbierał    listy] 
ze  swojego  kraju  ^   a  ciągle  nj-rzekai  na  Kosyą ').     l''ry-J 
deryk  U,  choć  był  wujem  jego,  miał  go  za  człowieka] 
przedajnego,   gotowego    oddać   się   każdemu .    który   go] 
więi^ej    zapłaci.     Takiegoż    zdania    byH    ministrowie    ro- 
syjscy i  tego  mu  tylko  życzyli ,  aby  swom   posiępowa- 
niera  tak  się  zohydził  w  opinii,  iżby  żaden  Dwór  euro- 
pejski   nie    chciał   mieć    z    nim  do  czynienia.  —  TnaczejJ 
sądzono  go  we  Francyi.     Tam   chwalono  jego  przezoi 
ność  polityczną,  doskonałe  zrozumienie  interesów  swego 
kraju,  gorący  patryotyzm,  odwagę  i  rezolutność  zduraie-j 
wająt-ą,  zrcjczność  w  przeprowadzeniu  swych  planów. 
1  jednemu   i    drugiemu   portrutowt   nie  można  odmówić 
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ro*^go  podobieństw.'!.  Xiezaprzerzenie  człowiek  to  był 
)lkiej  L-nergli  i  nii-pospoUtych  zduint.ści ,  ale  wiek, 
[iclórym  żył,  otoczenie^  w  którem  wyrósł,  skaziły  jego 
jlgatą  naiiirę,  W  braku  zasad  rulijfijiiycli,  interes  kraju 
/łasnej  chwały  jak  ja  pojmował,  były  dla  niejfo  naj- 
Eszeni  dobrem,  przed  kcórem  wszystko  powinno  ustą- 
fó:  otoczony  przewrotnymi  ludźmi,  zmuszony  do  skry- 
ici,  da  dy.ssyniulacyi,  zbyt  laiwo  mijał  się  z  prawdą, 
swa  danego  nie  ważył,  a  próżnością  bez  g^ranic  naj- 
ickni<*js2ym  czynom  swoim  ujmował  powagi.  Przy  tern 
Eyslkiem  było  w  jego  uspusobieniu  coś  rycarskieg-o, 
bardziej  jeszcze  na  rycerza  pozow-ać  lubił ;  skory  do 
idsięwzicł^  za  dziwią  jary  eh  ,  jeszcze  skOTSzy  do  tego, 
g-o  świat  w  nich  podziwiał;  wymowy  porywającej, 
jeszcze  bardziej  nad  nia  się  unosił  i  nią  się  upa- 
z  Wysokiem  uczuciem  g-odnoSci  monarszej,  z  popę- 
do  bohati'r:łtwa  w  duszy,  łączyła  się  u  nieco  nie- 
iczna  fanfaronada  i  teatralność.  W  każdym  dziele, 
(irs  rozpoczynał  r  zaraz  siebie  .samego  og-lądał,  słowa 
swoje,  czyny,  nieraz  i  osobę  do  efektu  zamierzonego 
przystrajał;  tak  źe  rzeczywista  wartoSć  jego  wtedy  się 
i^dopiero  w  całej  prawdzie  ukazywała,  gdy  postawiony 
^B  gajwyższem  niobezpieczeństwie,  i  dla  siebie  i  dla 
^Bfljti,  o  sobie  całkiem  zaponmiet^  musiał.  Wtedy,  ale 
^Bedy  tylko,  był  cm  Istotnie  patryoią,  in<^narchą  i  bo- 
^Bt«rein,  i  tym  kilku  chwilom  zawdzięcza  on,  że  pomimo 
^mnóstwa  wad  i  imił^szno.^ci,  pozostanie  w  liistoryi  jako 
ról,  kióry  dobrzt?  t^w-niu  państwu  się  zasłuZył.  Zasługa 
jego,  -przez  którą  Szwecyą  uratował,  jak  glównem 
życia,  było  odbudowanie  władzy  monarszej;  zasługą 
większą,  że  ją  życiem  przypłacił. 
Wojna  turecka  (1787)  wyddła  się  trustawowi  pożą- 
tną  od  dawna  porą  do  pomszczenia  się  na  Rosyi,  ubez- 
leczenia  Fiolandyi,  odzyskania  prowincyi  straconych. 
łociaż    Fraocya    odradzała    mu    najmocniej     zerwania 
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a  Ro-sytt,  to  jednak  subsydya  jej  w  osiatnich  lalach  wy- 
płacone,  dozwoliły  mu  armią  i  floie  zaopatrzyć  i  przy-- 
^iposobiti  do  wojny.  Raporta  jakie  ;:  Petersburga  odbi« 
rał,  prredslawiaiy   Roayą   w    nadt-r   trudnem    polo2eniUjl 
cala  siła  zbrojna  ściągnięta  na  południe  nie  wystarc/ałi 
do  rozpoczęcia  boju  /  Turkanii;    u^m   mniej    mogło  byi 
mowy  o  jakiemś  ubezpieczeniu  sie  od  pńlnocy.    Cliwilal 
więc  była  dla  Szwecyi  dogodną.    Ale  dwie  przeszkody] 
krępowały    irustawa.     Konsiyiucya,    którą    sam    nada] 
w  r.  I7;2f  zabraniała  królowi  zaczepnej  wojny  bez  przy-1 
Zwolenia  Stanów;  nigdy  zaś  nie  moina  byio  spodziewaj 
się,   aby  Izba  szlacbecka  na  taka  wojnę   z  Rosyą  przy^ 
zwoliia;  Gustaw  wszakże  mniemał,   i  nie  bez  przyczyny,! 
źe   byif;    mu    się   udało   pobić   Rosyą,    to    mieszczański 
i  chłopska  Izba  najchętniej  go  rozgrzesza  z  takiego  p< 
gwałcenia  konstyiucyi.   Druga  prztjszkoda  «achod/.iła  zeJ 
struny  T)anii,  która  związaną  była  z  Rosyą  przymiorzemj 
odpornem.  W  początkach   178S  roku  Gustaw  udał  się  dt 
Kopenhagi,  aby  ministeryiim  duńskie  wciągnąć  w  swojej 
plany.     Stanowczo   odmowną    otrzymał   odpowiedź;    co 
większa,   duński    iiasic[>ca  ironu  ostrzegał  ]go,    ie  jeźfU 
Rosyą  zaczepi,  Dania  będzie  musiała  jej  pomódz.    Alc| 
i  tę  trudność  Król  spodziewał  się   wyminą*^.     Wiedział,' 
z  jaką   niŁ-chęcią    na    wojnę    turecką    spoglądają    Prus)' 
in  Anglia;  stawiając  się  przeto  jako  obrońca  i  sprzymie-l 
rzeniec  Porty,   Hczyl  na  poparcie  tych  Dworów,   o  tylej 
przynajmniej,  ie  Danią  będą  chciały  powstrzymać.  Przed*j 
sięwzięcie,   jak    widzimy,    byto  niepi^wne,    bardzo  ryzy- 
kowne, wielkiemi  najeżone  trudnościami,  zwłaszcza,  gdy 
się  zaczepiało  taką  przeciwniczkę,  jak  Katarzyna.     Alej 
były  przytem  nadzieje  szczęśliwego  rezultatu;   wszystk( 
zależało  od  szybkiego  zaczęcia   1  również   energicznego] 
prowadzenia  sprawy. 

W  ciszy  i  z  wielkim  pośpiechtm  czyniono  ostatniej 
przygotowania  do  wojny.    W  maju  (1788)  prze&zło  trJiy- 


dzieści  tysięcy  wojska  zebrano  na  grank-ach  rosyjskiej 
■Finlandyi  i  flota  niog^ła  już  opuścić  Karlskronę.  Aby 
te  rozporządzenia  wojenne  przed  narodem  i  wojskiem 
wytlóniaczyć,  Gustaw  rozgłaszał,  że  w  sąsiednich  pro- 
witicyacli  rosyjskich  wielki  pffnuje  ruch  ^voj^ka,  i  źe 
Rosya  zamierza  g-o  napaść  znienacka.  Była  to  nieprawda. 
Katarzyna  zbyt  była  rozumną,  aby  w  takifj  chwili 
Szwecyą  zaczepiać;  ?.re->ztą  g^dyby  nawel  chciała,  jej  za- 
soby nie  byłyby  na  to  przyzwoliły.  Gdy  po&Jyszała 
o  odgrażaniach  sit^'  (rustawa,  rzL-kła  do  sweg^o  sekreta- 
rrj;  •Choć  ręce  rai  świerzbią,  aby  palnąć  Szweda,  mu- 
szę być  Fabiusema  *).  Tem  niezręczneni  kłamstwem  (iu- 
«iaw  dubrowolniw  uwikłał  się  w  trudności.  Albo  wojny 
nie  należało  rozpoczynać,  albo  wystąpić  otwarcie  jako 
mściciel  Szwecyi.  Państwo  jak  Rosya,  które  wciąj  dzia- 
łało na  szkodę  swych  sąsiadów  i  nawet  w  czasie  po- 
koju nie  prztisiawato  szkodzić  im  podst^puin,  nie  miato 
prawa  wymag-ać,  aby  względem  niego  przestrzegano 
ściśle  litery  traktatów,  ,To  też  zrywając  z  niem,  natężało 
te  podstępy  wykiizać,  ogłosić,  i  w  nich  i  w  patryotyztnie 
sKwed/kim  szukać  powodów  do  wojny,  a  nie  dopuszczać 
się  faJszu ,  którym  Rosyi  nikt  jeszcze  nie  pobił  i  nie 
pobije,  fałszu  tem  zgubniejszego.  2e  zgoła  nieprawdo- 
podobnego. Xie  ualeźału  ściągać  iia  siebie  pozoru,  ie 
naród  własny  chce  się  oszukać ,  ani  podawać  w  r^ce 
Katarzyny  niebezpiecznej  broni ,  z  której  też  ona  sko- 
rzystała po  mistrzowrfku.  Pohlowi  swemu  w  Sztokholmie, 
hr.  Rozuniuwskiemu,  kazała  złożyć  notę,  vv  której  za- 
przeczając pogłoskom  o  jej  zaczepnych  zamiarach,  zapy- 
tała nawzajem,  co  znaczą  gro;?ne  zr-  strony  Szwecyi 
uzbrajania  się;  pytanie  to  postawiła  tak  dobrze  tnini- 
aterstwu,  jak  /)*w  wszystkim,  którzy  mieU  luhiaf  w  ssiwdz- 


kim  nąjzu,  i  kiórzy  przeto  razem  z  Królem  mieli  prawo 
decydować  o  wojnie  <ift  cz^^rwca  1788  r.).  Było  lo  g^tośne 
wyzwanie  aryj-iokracyi  szwedzkii-j,  aby  plltiowala  swych 
praw,  na  które  Król  następuje.  Gustaw  ujrzai  w  tej  no- 
cie obrazę  dla  siebie  i  dięć  rozdwojenia  go   z  narodeml 
i  kazał  wyjechać  ministrowi  rosyjskiemu  (dnia  20  czerwca) 
a    do    Petersburga    po^ił^l    ultimatum ,    ale    tak    grużnn 
i  śmieszne  prztrsadiienii  żądaniami,   źe  jak   słusznie  po<j 
wiedziano,  nawet  Sułtan  tun-cki  nie  poważyłby  się  sta- 
wiać podobnych  swemu  lennikowi.  »tjustaw  był  upojony 
(mówi  najnowszy  jego   historyk)   widokiem  jego   przy- 
szłych zwycif^ztw.  Zapowiedział  głośno,  że  wvw7Óei  po-| 
sąg    Piotra    na    placu    Izaaka    w    Petersburgu,    zaprosi 
damy  swojego    Dworu   na   bal   do   Petecbofu;   w    myśli 
widział  się  juz  zbawcą  ^'urcyi,   odnuwicielem  eurupej- 
skiej  równowagi   i   sam    przyznawał.    Ze   o   tern    marzyj 
jak  chwała  jego  imienia    rozchodzić  sie  będzie  po  Azyij 
i  po  Afryce'').  Rubikon  jut  przeł^yty^  zawołaj,  wyjeżdżaj 
jąc  ze  Sztokholmu  z  wielka  ostentacyą.  Tymczasem  przy-- 
bywazy  do  Finlandyi    i  stanąwszy   z  wojskiem   nad  rze- 
czką Kymmene,  zkąd  tylko  30  mil  było  do  Petersburga 
i  dwie  loriece  po  drodze  do  wzięcia,   zawahał  się,   iBn- 
lundzkiego    Rubikonu    przejść    nie    Smial.     Od    granicyj 
rosyjskiej  było  głucho,  źacinego  śladu  tych  przygotow£ 
wojennych ,   o    których   tyle   z  polecenia   królewskiegt 
mówioiU).     Gustaw    strawił   trzy    tygodnie    na   czekaiiit 
z  wojskiem,  pragnąc  wywołać  ze  stronj'  rosyjskiej  jakąi 
zaczepkę.     Napró/no,  »ja  go  nie  zaczepię,  mawiała  Ka- 
tiirzyna,    a  on  mc  imiesznł'ścią  okryje;    widocznie  chre 
się  ptizbyć  Finlandyi !«  Nie  traciła  te2  cza^u.  Znajdował 
się  w  jej  służbie  oficer  finlandzki,   baron  Sprengporten, 
który,    posiadając    dawniej   zaufanie   Króla,    często   był 
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pTtaz  niego  używany,  pdiriej  wfiZł^dłszy  łlo  armii  rosyj- 
skiej, wrax  z  mundurem  zmienił  przekonania  i  ojczyznę, 
wydal  w  ręce  Puiumkina  plany  fortec  szwedzkich  i  sŁał 
się  dogodnem  w  ręku  Katarzyny  narzędziem  do  ;tnoszi"- 
nia  się  z  finlandzka  i  szwedzką  opozycyą.  Przygotowano 
|radę  w  cichości.     Gdy  Król,   odebrawszy    wiadomtiść 
bitwie    morskiej    pod   wyspą    llugland   (17    lipca)  za- 
szczytnej dla  SKwedńw,   ale  nic  bardzo   pomyślnej ,    duł 
wreszcie  rozkaz  przypuszczenia  szturmu  do  fortecy  Frie- 
(Jrich&bamm,  pułkownicy  finlandzcy  odmówili  posliiszeń* 
stwa  pod  pozorcai.    ie  plan  ataku  był  ily    przez    Króla 
obmyślany,  i  źc  dział  cięźkieg-o   kalibru   ni.^   dostawało 
[3  sierpnia).  Chciał  Kr('>l  swoją  wymowa  porwać  ?alnie- 
ay  do    boju,    ale    tym    razyni   wymowa   jego   zawiodia. 
OdaU^ptono  od  oliłężenia.    Jenerał    Arnff^td    i  trzej  pu3- 
kiiwnicy  finlantlzcy,    nii!  pytając  Króla,    wyshdi    Hsi  do 
(tdtarzyny    z    propozycyą   zaprze.stania    kroków    wojcn- 
nycli.  Nic  milszego  spotkać  jej  nie  mogło.  Odpowiedziała 
w  sposób  najuprzejmiejszy,  że  doskonale  odróżnia  postę- 
powanie Króla  od    iiaroduj  Ze    prosi   pułki    finlandzkie, 
aby  ut^tąpiły  z  je]  państwa ;   bo  co   do  azwirdzkich ,   le 
flłtą  odpędzi.   Zanim  ta  odpowiedź  Imperatorów  ej  nade- 
szła, otiiJerowie  linlandzcy,  bma,c  dalej  po   swej  drodze, 
podpisali    w    zaniku    Anjala   (12    sterii.)   A^/   zxviązk^>',vy^ 
którym  og"Jo»ili  wojnę  jako  nieprawnie   r0Kpoci<;tą,   za- 
pro&Ui    szwedzką    armią,    aby    przystąpiła    do    związku 
i  kończyli  £ądjniem  zwołania  sujniu.  Xa  akce  podpi&alu 
się  W  armii   12.000  związkowych.  Wkrótce  potem,  a  za- 
wsze z  pominięciem   Króla,   zawieszenie   broni  z  Rosyą 
zawarte  zostało. 

Tryumf  Katarzyny  był  zupełny.  Nig"dy  jeszcze  nie- 
przyjaciel nie  był  tak  jflęboko  upokorzony,  przywie- 
dziony do  niemocy  i  okryły  taką  smissznoAcią  wobi^c 
własnego  wojska,  narodu  i  Citlej  iiuropy,  jak  byt  nim 
(tiistaw,  wskutek  Iianiebnej  zdrady    w  Anjala.    Ju2  nie 
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o  zwycięztwo  nad  Moskwą    chodziło,  ale    o   obronę    ofl 
własnych  poddanych.    Zwołanie   Sejmu  było  nieuchror 
nem,  a.  Sejm  właśnie  zapowiadał  *zereg  nowych  upokł 
rzafi:   zburzenie  dzieła  dokonaneg-o    w  roku   1772,  mo2( 
i  konieczność    abdykacyi.     Z   niewymownym    uściskier 
duszy  powróci!  (rustaw   do  Stokholmu    (wrzesień    1788); 
tam  nowy    spotkał    go  cios.     Ten    cios    miał   go   dobićj 
i  ten  uratował. 

W  moc  traktatu,   o  którym    wspomnieli-łmy,   zażą- 
dała Tmperatorowa    od  Danii,   aby    na    wsptilnegfo    ude^ 
rzylA  nieprzyjaciela      Ani    fiota,   ani    armia   duńska   an 
były  gotowe :    wszelako  Dwór  kopealiagski.  czyniąc 
dość  zobowiązaniom  przymierza,  wysłał  wicekróla  N'or-^ 
wegfii,  Karola  kft.  hoskieg-o,  aby  z  wojskiem  norwegskiem 
ruszył  na  Szwecyą.     W  schylającej    się  już  porze  roku| 
przebywszy  niedostępne  prawie  góry  z  dwunastoma  ty- 
siącami   ludzi,    Książę  heski  stanął  w  początkach  wrze^ 
śnią  pod  Gotenhurg-iem  i  rozpoczął  oblężenie  tego  mia? 
sta.    Wiadomość  o  tern  doszła  Król<a  w  chwili,  gdy  do] 
Sztokholmu  przyjechał.     Ten  to  grom    włańnli?,  zamiast 
przygnieść,  podniósł  duszę  (iustawa.  Co  miał  gotowegc 
2o^nicrza  pod  ręką,  wysłał  czemprędzcj  na  wzmacnienid 
załogi  Gotenburga :  sam  udał  -się  do  Dalekarlii  i  odwo- 
łując się  do  patryotyzmu     tej    ludności,    zawsze    wiernej] 
swoim  królom,    zyskał   kilka  tysięcy   ochotnika;    za  jej 
przykładem  poszły  sąsiednie   prowincye,  i  z  siłą,    która 
2  niewypowiedzianą    zebrał    szybkością,    stanął    Gusta wj 
pod  (rutenburgiem,   jeszcze    na   czas,    by    przeszkodzić! 
poddaniu  się  miasta.    Nie  zaniedbał  też  szukać  ratunku 
za  granicą.  Poruszone  jego  niebezpieczeństwom  Dwory. 
pruski  i  angielski,  zagroziły  Królowi  duńskiemu  wujug 
jeśli    natychmiast    nie    ka^e    swojej    armii    odstąpić    ot 
trotenburga  i  Szwecyi  nie  opuści.  W  pierwszych  dniach] 
października,    książę  Karol  podpisał  zawieszenie  broni  j 
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tce  potem  rxąd  duński  zobowiązał  się  Szwccyą  zo- 
.wić  w  pokuju. 

MinęJo  grroźne  niebezpiec'eńs(wo ;  Got^nburg  ura- 
,ny  i  kraj  od  jednego  zastoniony  nieprzyjacitila. 
:o  to  tlziełem  Gustawa,  jeg-o  odwag-i  i  wielkiej  przed- 
iiorcj:ości,  które  w  najtwardszej  chwili,  z  całym  za- 
nialy  blankiem.  Ta  zabtuga  ujęła  naród,  zmieniło  się 
usposobienie  na  korzyść  Króla,  konspiratorowie  z  Anjala 
przybyciem  i!o  Sztokholinu  przyj-^ci  z  pogarda  jako 
rajcy  i  jawni  stronnicy  nieprzyjaciela.  Po  stronie  Gu- 
ta wa  ittanęłu  t"^raz  duchowieuslwo,  mieszczanie,  lud. 
domag-ając  si*;  ukrócenia  przywilejów  arystokracyi  i  od- 
^^a  im  mo2no£ci  .szkodzenia  państwu.  Wiedział  o  tej 
szczęśliwej  (Ua  siebie  przemianie  Gustaw  i  z  Gotenburg^a 
zwota)  Sejm  na  mieląc  luty  1789.  Zanosiło  się  na  to. 
te  związek  w  Anjala  stać  się  niożB  grobem  dla  poli- 
tycznego znaczenia  arystokracyi  szwedzkiej;  wszakże 
nie  dostrzeg^ajac  niebezpieczeństwa,  trwała  ona  w  zacię* 
tej  opozycyi  przeciw  projektom,  które  Gustaw  nader 
nrccznic  na  korzyić  klas  niższych  podawał  do  Sł^jmu. 
Niechęć  i  rozdrażnienie  wzajemne  wzrosły  do  tego  sto- 
pnia, te  Trzy  Tzby  mi^ie  prosiły  Króla,  aby  użył  środ- 
'kówj  Jakie  uzna  za  stosowne,  i2by  ułatwić  możno^ 
obrad  i  konkhizyj  sejmowych.  Tego  też  pragnął  Gustaw, 
kazał  uwięzić  trzydziestu  członków  z  Izby  szlacheckiej 
i  oddał  pod  sąd  g-łówoych  przestępców  z  armii  finlandz- 
kiej :  i  po  takich  dopiero  wstępnych  krokach  wnió^ł 
tak  zwany  WA/  zjednoczenia  t  bczpiecteńst-wa,  który  przy- 
znawał królom  szwedzkim  samowładny  rząd  w  kraju, 
nieograniczone  prawo  wydawania  wojny  i  zawierania 
pokoju,  szafunpk  skarbu  i  pobór  zwyczajnych  podat- 
ków: sejmowi  zas  pozostawił  tylko  przyzwolenie  na 
podatki  nadzwyczajne,  oraz  decyzyą  w  projektach,  które 
mu  rząd  przt-dstawi,  D!a  ujęcia  klas  niższych,  Gustaw 
rno>ił  przywilej  zapewniający  samej  tylko  szlachcie  wyź- 
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gorzej  wypadłu  wnina  dla  Szwedów.  Ich  flota  lini  ^'a 
porażoTii)  w  lipcu,  wiośhma  (szalupy  kanonierskie'  we 
wneśniu  po  dwakroć  pobita.  Ł*rzelano  wiele  krw^'  .mar- 
nowanej vcu;\k  zasobów,  rezultatu  rzecby  nn^na.  nie 
było  żadnego.  Ciustaw  nie  był  wstanie' zdobyć  się  na 
v»';V:«:e  wysilenia,  Katarzyna  w  braku  wojska,  którt-by 
Jej  dozwoliJu  .UEzeiiieńć  wojnjc  ^  kraj  nifjptżyjacielski. 
ni(>  niog'ła  go  znag^Uć  do  pokoju.  Jedyną  korzy:^ń  z  lycli 
zapasów  odniiisła  Porta.  Flota  szwedzka,  jafckulwiek 
pobita^  zmuszała  rusyjtską  do  pozu&ta.nia  na  Bałtyku ; 
Zdczirni  naliiiato  zaniechać  ułożonej  i  juź  znacznie  przy- 
gotowanej na  Artrhipela^  wyprawy,  klóra  miała  na  celu 
zbudził!^  ludność  jjrecką  do  powstania.  Odwdzięczając 
ic  przysług-c,  Porta  zawarła  z  Gustawem  traktat  {ti  lipca 
1780),  którym  przyrziikla  mu  jo  milionów  franków  :.ub- 
wencyi,  w  ratach  rocznych  po  3  miliony  przez  czas 
wojny,  resztę  zaA  po  jej  ukońrzeniu.  z  warunkiem  atoli 
że  fiu.staw  osobnegu  pokoju  nie  zawrze.  Polowe  rocznej 
_iubwencyi   Purcya  wypłaciła  naiychmiast. 

Z  tą  szczupłą  pomocą  G-ustaw  sposobił  się  do  trze- 
Bj  kampanii.  Jego  położenie  finansowe  było  bardzo 
j^*kie.  wydatkom  wojennym  nie  dorównywały  za-soby 
ubojfiejfu  paiisiwa,  żołd  wojska  zaległy  wywoływał  glo 
Śme  niez-adowoloiiio.  W  tym  czasio  (ft  stycznia  ijgo)  Ka 
tarzyna  przysłała  mu  propozycye  zgody,  za  pośrednic- 
twem Dworu  pruskiego,  z  których  widoczna  było,  jak 
dokładnie  znała  kłopoty  swt;gu  przeciwuika,  i  jak  z  nich 
umiała  korzystać.  Warunki  jej  były  następne;  1"  [mpe- 
ratorowa  gotowa  jest  w  sposób  bezinteresowny  pogodzić 
X  Królem,  jeżeli  tenże  uczyni  jakiś  krok  dla  okaza- 
łą jej  żalu  swego  za  to,  co  się  stało;  i"  dawne  trak- 
taty, nysztadzki  i  Abo,  pozostają  w  dawnej  swej  mocy  ; 
3"  ogólna  amntstya  pokryje  wszystkich,  którzy  w  ciągu 
wojny  podnieśli  broń  przeciw  swej  ojczyźnie;  4*  nako- 
nieć,    dana  będzie  rekwjniia  przyszłego    pokoju.    Tą  za.< 
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K-.  IV.  —  pTiyjaiA  t  Prawmi.  1790—1791. 


r^kojirsvdy  cywilne  i  wojskowe.  Trzy  Izby  przyjęły 
nie  dkia  z  oklaskiem ;  czwarta,  to  jest  szlachecka, 
nej  woj^pńr  dłużej  miesiąca,  i  inaczej  jak  przemocą, 
wymagalMo  na  niej  wymusili  przyzwolenia, 
hyio  nawet  "Cpwa:.  glówni^go  dzipła,  (iustaw  rozwiązał 
Proporycye  te  obfc.ł;8g),  i  zk  zwyciężonymi^  jjpMi.y- 
sztadzki  (w'art.  7ł  przyznS«iierć  przj'wt><^cuatt;yą  dawnej 
konstytucyi  szwedzkiej,  uchylonej  w  rokw  1773,  je/eti 
traktat  Abo  zabraniał  Szwecyi  jakiegokolwiek  sojuszu^ 
któryby  byt  niedogodnym  dla  Rosyl,  to  obtcay  układ 
zmierzał  nierównie  dalej,  bo  stawiał  Szwecyą  w  zupeł- 
nej bezbronności.  Nie  o  pokój  tylko  Impcratorowiij  cho- 
dziło, ale  o  upokorzenie  króla,  i  o  poddanie  Szwei  \\ 
pod  jarzmo  rosyjskie.  Było  nadto  wyszukaną  złośi;id 
Katarzyny,  użyć  Dworu  pruhkieg^o,  który  z  pośrednic- 
twem swojem  wciąi  &\ą  narzucał,  do  udzielenia  Królowi 
szwedzkiemu  takich  właśnie  warunków. 

Gustaw  rozesłał  propozycye  rosyjskie  po  całej  KurO' 
pie,  posłał  je  także   Sejmowi  warszawskiemu,   ostrzej 
jac,  jakie  Rosya  ma  zamiary  wzg-lędem  swoich  sąsiadów.' 
Mniemał,  że  pań.stwa  sprzymierzone,  których  los  Turi:yJ 
tak  samo  obchodził,  czynniej  się  teraz  zajmą  jego  bpraw%~ 
żądał    posiłków    pieniężnych.     Ale    się    zawiódł;    jedna' 
tylko  Porta  wypłaciła  drug-ą  połowę  rocznej  subwencyi. 
Prusy  i  Anglia  odpowiedziały,  że  Król  nie  zasięgał  icŁ 
zdania,  wydając   wojnę  przemożnemu  sąsiadowi,  że 
mimo    :o,    wstrzymuje    Dania  od  kroków    nieprzyjaciel" 
skich,    wyratowały    go  z  nieszczęścia,    ale    że    posiłkó*_ 
pieniężnych  udzielić  mu  nie  mogą,  bo  to  byłaby  otWi 
tern    zerwaniem    neutralności.     Gabinet   berliński    dodi 
jednak,    że   mając    wzgląd    na   potrzeby    naglące    KrtW. 
szwedzkiego,  byłby  gotów  zaliczyć  mu  milion  dukató 
lecz  nic  bi^zpowrotnie  tylko  jako  pożyczkę  na  lat  szeić, 
z  procentem    ^'/a.    ttustaw    obawiał   się    tego    warunku, 
Wiedział,  że  Prusy,   jak   od    Polski    pożądają    (iidańsl 


A 


Iforzej  wypadłu  wojna  dla  Szwedów.  Ich  flota  hniirze; 
pora2ona  w  lipcu,  wioślana  (szalupy  kanonieriskieWych 
wrzeiniu  po  dwakroć  pobita.  Przelano  wiele  krwi  Po  tej 
nowaiio  wiele  zasobów,  rezultatu  rzecby  njow-  Sztok- 
byJo  źfidnego.  <_TUstaw  nie  był  wsiani' i)wort^w  sprzy- 
'viA.tcHzn  wysilenia,  Katarzyna  w  broJoro  z  umienia  bezpo- 
średnio z  Riu  .przenieść  wujtiei.«ialo  na  północy,  zaszły 
w  środkwwL-j  Jiuropie  nader  ważne  wypadki,  któreśmy 
pried  cłiwilą  opowiedzieli;  przymierze  prusko-tureckie, 
śmierć  Józefa  II,  rozpoczęte  z  Austryą  rokowania,  które 
zdawały  się  nową  wojnę  zapowiadać,  (iustaw  osądził, 
że  wobec  ogólnych  zawikłań,  na  jakie  &ię  zanosi,  roz- 
tropność mu  nakazuje  nie  składać  jeszcze  oręża.  Z  dru- 
jpiij  struny.  Katarzyna  przewidując,  że  może  przyjść  do 
zerwania  z  Prusami  i  Polską,  chciała  pozbyć  nią  nie- 
przyjaciela, który,  jakkolwiek  niebezpiecznym  naprawdę 
nie  byl,  był  wszakże  niedogodnym  przez  «amo  swe  tak 
blizkic  sąsiedztwo.  Przez  posła  hiszpańskiego,  (ialweza, 
ostrzegła  Gustawa,  żeby  się  nie  zrażał  propozycyaini. 
które  g^o  doszły  za  pośrednictwem  Prus,  że  przystanie 
tia  lżejsze  warunki,  a  mianowicie,  że  już  Żądać  nie  bę- 
dzie, aby  ją  Król  szwedzki  przeprosił,  i  że  zgodzi  się, 
aby  wiizystko  pozostało  po  dawnemu.  Na  takiej  podsta- 
wie można  już  było  traktować;  Gustaw  atoli  wyniósł 
z  tej  komunikacyi  przekonanie,  że  nie  powinii^n  się  spie 
szyć  b  decyzyą.  Jakoż,  skoro  udzielił  tych  propozycyj 
posłowi  pru.skirmu,  zaraz  z  Berlina  po.słyszał  życzliwe 
oświadczenia,  Fryderyk  Wilbelm  namawiał  go  najusil- 
niej,  aby  wytrwał  na  obranej  drodze,  i  by  oczekiwał 
kofica  układów  z  Austryą,  dodając,  że  skoro  one  wezmą 
olirńi  pomyślny,  pospieszy  mu  2  pomocą  pieniężną,  i  to 
nie  pożyczką,  ale  bezzwrotnie. 

Z  lakierni  widokami  Gustaw  rozpoczynał  trzecią 
kampanię  (1790),  dość  wcześnie,  bo  w  kwietniu.  Jak  po- 
przednio, tak  i  teraz  celem  tej  wyprawy  był  Petersburg, 


rękd^c^ijdy  cywilne  i  wojskowe.    Trzy  Izby   przyjęlyj 
nie  dfcta  '  -kiem;    aiwana,   lo  jest  szlachecka, 

nej  Ul;  -j  mi';sidca,  i  inaczpj  jak  przemocą, 

wyma  i*-       ■    •■      '■■'   ^r-rrwolenia. 

było  tn,    łi ustaw    ro7vvis 
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I  czele 

,fi.  slaly  w  po 
,,...ie  ich    poiącze- 
,  -ifi  wykonać  tt;go 
,  ,,  (ikrętóir   liniowych 
jj,c,;ikiej,  Ubie  więc  floty 
„.,,   )  cała  niemu!  armia   lą- 
.•"'■  '  '*^iSawn?if'ni.  i  blokowały  tę  for- 
"'  .  /ft>iv   rosyjskiej    zamknięte  zi>- 
j.  Liilr  c/erwiec,     Gustaw  wy^ylal 
^_  i  te  dotarły  o  iVii  niili  od  Pe^ 
sprawiwszy    nic,    prócz   chwilowejfo 
„»  Ii\'iy  znłU-Mione.      I  ymrzasein  stanowi- 
pod  Wiborgiein  pog-arszało  się  z  każdym 
"  .^y(  ^t^ony  lamowała   drojf*,^  forteca,   z  dru- 
pj«przy;acif;lska,    a    na    okrętach    bjtwedzkich 
^•7     !^cj  i  wody   do  picia   poczynało  brakować.     Na 
i  '-*'.**  wojennej,  zwołanej  prz«z  KrAIa,  ks.  Karol  i  nyłsi 
'*     -prt-ie    «i'^  vimieli    wskazat^    innego   rdiunku,   prócz 
fc  DjtoI''*-'y'-  '-^^rf  się  temu  )TU.-.taw  i  rozkazał  przerżnąć 
.^ic  p«w  H^JtC  nieprzyjacielska.    Dnia  3  lipca  {ijgo) -wy^ 
|(.i»i»no    ten    śmiały    krok ,    ale    z    ogrom  nemi    stratami. 
Siedm  itkri,'tuw  liniowyrh,    trzy  fregaty,  311  szalup  wit>- 
Sl.iiivch,  dostały  si<*  w  ręce  nieprzyjaciela;    cala  niema 
j^wardya  krt^lewska    i  dwa  pułki  liniowe  ruwiiieź    prze- 
padły. Rosyanie  wzięli  jeńca  5000  ludzi  i  100  oficerów. 
bkoło  300U  utonęło.  Wielka  flota  zninit^jszotia  o  trzecią 
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nni. 
arud  bolał 
-c6ra  nie  mało 
.-yzędżiK  słychać  było 
ic  swem  zuchwatem  żer- 
lietn  ŁiC  preywuuzi  azwecj*ą  do  igilby.  Stronnictwo 
arystokratyczne,  pr2;yj2iiiecione  priied  rokiifm,  podnosiło 
glowe,  zamyślała  o  buncie.  Już  się  zmawiano,  aby  z  po- 
minit;ciem  Gustawa,  wysłać  depulacyą  od  Stanów  do 
Petersburga,  z  pro&bą  o  pokój,  to  oczywiście,  byłoby 
K.róla  zg"ubito  ').  Ks.  Nassau  korzystając  z  togo  przy- 
gnębieniii  Szwedów,  chciał  wojnę  jednym  zamachem 
ukaAczyć.  2Ca  czele  floty  wioślanej,  znacznie  od  szwedz- 
kiej silniłłjszej,  przybrawszy  pewna  liirzbf;  okrętów  linio- 
wych, silny  korpus  wojr^ka  i  kilka  tysięcy  kozaków  czar- 
nomorskich, podpł)'nąt  pod  Swenskasund,  zamknąć  Króla 
w  tej  zatoce,  i  zmusić  go  do  poddania  sii_'.  Xa  dzień, 
który  miał  zarlać  ostami  cios  nifpodlfg-łoAci  Szwecyi 
wybrał  o  lipca,  rocznicę  korunacyi  ICatarzyny.  Położe- 
nie Gustawa  było  rozpaczliwe;  jeszcze  tylko  kilka  dni, 
może  kilka  g'odzin  miała  trwać  wojna,  a  jej  prawdopo- 
dobny rezultat  niiat  jiolożyć  knts  jfgo  panowaniu  i  wol- 
ności szwedzkiej.  Posłużymy  się  tutaj  opisem  naocznego 
świadka  i  ucz»»*tnifca  tego  krwawego  dramatu').  W  wilią 
bitwy,  rzekł  (rustaw  do  Ca/alcia:  »Xigdy  jeszcze,  w  naj- 
nieszczęśliwszych przygodach  mego  życia,  nie  byłem  tak 
udręczony  jak  dzisiaj.  JeAli  przegram  bitwę,  stracę 
Wszystko,  i  flotę  i  koronę,  »tanę  się  niewolnikiem  ary- 
stokratów*. Cazales  starał  się  go  pocieszyć,  mówiąc,  że 


*)  Raporl  lJHio!<Ko.  t  dam   ią  wriciiiii.n. 

*)  r.'aMl««.   ]>ulkownlk  w  cłolbic   F^w.t.rlir-i    powteinilt   tiostawa, 
■a.ay  u  Flernnaiina,  VI,  316  et  »eq. 
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—  pRjjaii  ji  Prułwni.   1790- 


aie  Ji*^  P«  ^r^<i«  «aly  fortece  ro^yjskiR  Friodrichsiuunm 
i   Wft^;?''^'  '  °'*^"''  ™''C'^  naprzód  na!<3źalo  się  uprząinąć; 
Po  raz^*^"^'^'  oblcźono  f  rieerichshamm    i  dnia  17  maja 
przypuszo""*^  szturm,  ale  znowu   go  Rosyaniu  odparli. 
Gustaw  »traci\vsi£J"**^^'^K  P"ebicia  się  tą  drogą,  wsa 
d»it  swe  wojska  nTliiiJ^  wioślaną   i  popKiiął  p<^  VVi- 
borir.    próbować   NZ':xcśc?^J^6JstJ'*i,,y,-  swojemu    rań 
liralu,    !:•>.    Karolowi    siidermańskiemu,    kazał    na    czele 
floty  liniowej  pilnować  dwćch  fiot  rosyjskich,  z  których 
jedna  pod  Cziczag'Owcni,  druga  pod  Kruzem,  »iaty  w  pu 
bliżu   Kr.ms/tadu  i  Rewia,    i  nie  dopuścić  ich    pnlączi?- 
nia.  Na  nieszczęście,  ks.  Karol  nie  wógl  wykonać.  ii;(;jo 
rozkazu,  i  owszem  ze  stratą    dwóch    okrętów   liniowych 
musiał  cofnąć  się  do  zatoki  wiborskicj.  Obie  więc  floty 
iizwedzkie,   liniowa  i  wioślana,   i  cala  niemal  armia  lą- 
dowa, stały  razem  pod  Wiborgfiem,  i  blokowały  tę  for- 
tecę,   lecz  nawzajem   od    floty    rosyjskiej    zamknięte  zo- 
stały. Trwało  lo  przez  cały  czerwiec.     Lfustaw  wysyłał 
na  ląd  lekkie  oddziały,    Ł  le  dotarły  o   lY^  mili  ad  Fe- 
teraburg-a,  ale  nie  sprawiwszy   nic,    prócz  chwilowego 
puplochu,  wracać  były  zmuszone.    Tymczasem  stano^i^T 
^ko  Szwedów  pod   Wiborg"inni  pogarszało  się  z  kaAiJs  m 
dniem,  z  jednej  strony  tamowała    drog-ę  forteca,    z  dni- 
giej   flota    nieprzyjacielska,    a    na    okrętach    szwedzkirh 
i  żywności  i  wody   do    picia    poczynało  brakować.     N"i 
radzie  wojennej,  zwołanej  przez  Króla,  k:^.  Karol  i  \v  \ 
oficerowie    nie  umieli    wskazać   inneg-o   ratunku,   pr 
kapiiulacyi.  Oparł  sic  temu  (iu^taw  i  rozkazał  przerzn 
się  przez  flotę  nieprzyjacielslia.    Dnia  3  lipca  (lyga)  \w 
konano   ten    śmiały    krok,   ale    z   ogromnemi-  birat^Ti. 
Siedm  i)krctów  liniowych,    trzy  fregaty,  jo  szalup  "■ 
sianych,  dustaly  się  w  ręce  nieprzyjaciela;    cała  ni*' 
g^wardya  królewjłka    i  dwa  pułki  liniowe  również   pi' 
padły.  Ro.syanie  wzięli  jeńca  .iocwi  ludzi  i    luo  oficerów, 
ukuto  2000  utonęło.  Wielka  flota  zmniejszona  o  trzetiiĄ 


_  tj   wypadła   wojna  dla  Szwedów.     Icli  flota  liniai'**''^ 
pmfona    W   lipcu,    wiiłAlana   (szalupy    kanonierskii^  '*    "' 
1  po  dwiikroć  pobita    Przt-lano  wUłln  krwi   '"*' 
,„,    wiele    za-sobóvv,    rezultatu    rz^fchy    nic'^^    bolał 
ł^dnejero.    Gustaw  nie  byl  wstanit*    ."■'5"  nie  mało 
H;  milenia,  Katarzyna  w  hrri"^C^*'*^    słychać    było 

Iw^if  '■■'{o  przenieść  wnjne  ■•**  swem  2uchwałeiii  zer- 
waniem się  prEywodii  &zwecyą  dn  z^by.  Stronnictwo 
fttystokralyczne.  przygniecione  przed  rokiem,  podnosiło 
głowę,  zamyślało  O  buncie.  Jui!  sit*  zmawianu,  aby  z  po- 
minięciem ł^r ustawa,  wysiać  dcpuiacyą  od  Stanów  do 
Peleraburs-a,  z  prośbą  o  pokój,  co  oczywiście,  byłoby 
Króla  zgubiło').  Ks.  Xassau  korzystając  z  te^o  przy- 
gnębienia Szwedów,  chciał  wojni;  ji*dnyni  zamachem 
uIcoAczyć.  Na  czele  floty  wioślanej,  znacznie  od  szwedz- 
kiej iilniejszej,  przybrawszy  pf^-wną  lirzbę  okrętów  linio- 
wycli,  silny  korpus  wojska  i  kilka  tyj-ięcy  kozaków  czar- 
nomurskicb,  podpłynął  pod  Swen&kasund,  zamknąć  Króla 
W  tej  zatoce,  i  zmusić  go  dv  poddania  sii^*.  Na  dzi&ń, 
lctór>'  miał  zadać  ustatni  cios  niepodlcgfaści  Szwecyi 
wybrał  ■»  lipca,  rocznicę  kuronacyi  Katarzyny.  Położe- 
nie Gustawa  było  rozpaczliwe;  jesszcze  tylko  kilka  dni. 
mo2e  kilka  g-odzin  miała  trwać  wojna,  a  jt-j  prawdopo- 
dobny rt-zuttat  miał  potoZyć  kros  jfg'0  panowaniu  i  wol- 
ności szwedzkiej.  Po:>tuAymy  sii^  tutaj  opisem  naocznego 
świadka  i  uczHstnika  tet^fo  krwaweg^o  dramatu^).  W  wilią 
btiwy,  rzekł  Gustaw  do  Cazalosa:  ».Vijfdy  jeszcz*^,  w  naj- 
nieszczęśliwszy cłi  przygodach  mego  życia,  nie  byłem  tak 
udręczony  jak  dzisiaj.  Jeśli  przegram  bitwę ,  stracę 
wszy!>tko,  i  flotę  i  koronę,  s.tanę  się  niewulnikiem  ary- 
*lokfai'»w«.  Cazalos  starał  się  go  pocies?.5'ć,  mówiąc,  źe 


')  Raport  I>et>ulct;o,  e  dnia   14  wnetnin. 

'/  CnMlc!^    piiIknwDik   w    tluibic    mwcdtkicj,    powiernik    Gustaw*. 
CTlowtiny  n  Itrrnnatinl,  V[,  316  et  Kq. 


i  \^,rP  po  clrodre  stały  fortece  ro.ypkt.  I-"-'!'--^'^'^^"" 
Po  rioU  .  niemi  wi,c  napr.ód  nalciak-^ie  upr/^ma^ 
Vr.eci  Dblęiono  Fr...erichsh.imn.    ■  d.»a  i"  ma] 

^'ff^^''  '^'  .  ^-5v  nadzieje  przebicia  .ię  ta  drojfą    w«^ 
dz.J  ^^^-^  w      k     ^-\,^„i/^ioManą   i  popłynął  noc"   .V 
borgr.   pMbować   sicKy  /.^  ^  j^-    ^„,,  ,-...?, -jemu    zas 
bratu,    k^.    Karulowi    suden^tw,  ..».it\i,    łcazał   na    ceele 
floty  liniowej  pilnować  dwóch  fiot  rosyjskich,  z  kiórychj 
jedna  pod  Criczagowem,  druga  pod  Kruzem,  stały  w  po- 
bliżu Kronsztadu  t  Rewia,    i  nie  dopuścić  ich    połącze- 
nia. Nfl  nieszczęście,  ks.  Karol  nie  mógł  wykoniić  tf:g( 
rozkazu,  i  owszem  ze  stratą    dwóch    okrętów   liniowycl 
musiał  cofiiąć  się  do  zatoki  wiborskiej.  Obif  więc  flotj 
szwt^dzkie,    liniowa    i  wioślana,    i  cala  niemal  armia   la* 
dowa,  staiy  razem  pod   Wiborgiem,  i  blokowały  tę  tor-j 
tece,   lecz  nawzajem  od   tlocy   rosyjskiej   zamknięte  z( 
stały.    Trwało  lo  przez  cały  czerwiec.    Gustaw  wysyła! 
na  lad  lekkie  oddziały,    i  tti  dotarły  o   i  Vi>  mili  od  Pe- 
terj.burga,   ale   nie  sprawiwszy    nic,    i>rócz   chwilowegc 
pt.płochu,  wracać  były  zmuszone.    Tymczasem  stanowi- 
sko .Szwedów  pod  Wiborgiem  pogarszało  .lic  z  ka?.dym^ 
dniem,  z  judnt-j  strony  tamowała    drogę  forteca,    z  dru- 
griej   flota   nieprzyjacielska,    a    na    okrętach    szwedzkie! 
i  źywnci.-iri  i  wody    do    picia    pcicz\'na(o   brakować.     Ni 
radzie  wojennej,  zwołanej  przez  Króla,  ks.  Karol  i  nyJts 
oficerowie    nie  umieli   w&kazać  innego  ratunku,  proc 
kajjiiuldcyi.  Opar!  się  temu  Gu.siaw  i  rozkazał  przerżnąć 
iię  przez  flotę  nieprzyjacielska.    Dnia  3  lipca  (i7go)  wy- 
konano   ten    śmiały    krok,   ale    z    ogromnemi    atratamiJ 
Siedm  okrętów  liniowych,   trzy  fregaty,  30  szalup  wio^ 
Sianych,  dostały  się  w  ręce  niwprzyjaciula :    cala  niemi 
gwardya  królewska   i  dwa  pułki  liniowe  równieit   prze« 
padły.  Rosyanie  wzięli  jeńca  5000  ludzi  i  100  oficerów] 
około  2UOO  utonęło.  Wi(!lka  flota  zmniejszona  o  trzecU 
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część,  schroniła  się  do  Sweaborg^,  wioilana^  na  której 
znajdował  się  Król  z  wojskiem  ląduweni.  szukała  ra- 
tunku w  zatoce  Swenskasiind,  poi)  hridrichshamm. 

Wrażenie  u-]  klęski  było  ogfrnmiip.  NanSd  bolał 
szc^eg^ólniej  nad  stratą  swej  miiryuarki,  kt6ra  nie  mało 
dług-ćw  przyczyniła  państwu,  w.szędzie  stychać  był^o 
głośne  wyrz<;kaiiie.  na  Króla,  te  swem  zuchwałem  zer- 
waniem się  przywodzi  Szwecyą  do  zguby,  stronnictwo 
arystokratyczne,  przygniecione  przed  rokiem,  podnosiło 
g'Jowę,  zarayślaJo  o  buncie.  Już  się  zmawiano,  aby  z  po- 
minięciem (iustawa,  wysłać  deputacyą  od  Stanów  do 
pL-tcr&burg-a.  z  prośba  o  pokój,  co  oczywiście,  byłoby 
Króla  zgubiło ').  Ks.  Nassau  korzystając  z  tego  przy- 
gnębienia Szwedów,  chciał  wojnę  jednym  zamachem 
ukończyć.  Na  czele  flutv  wioAlanej,  znacznir?  od  Hzwodz- 
kię}  silniejszej,  przybrawszy  pewną  liczbę  okrętów  linio- 
wych, silny  korpus  woj^kii  i  kilka  ty^ięcy  kozaków  czar- 
nomorskich, podpłynął  pod  Swent>kaiund.  zamknąć  Króla 
w  tej  zatoce,  i  zmusić  go  do  poddania  się.  Xa  dzień, 
który  miał  zadać  ostatni  cios  niepodlejjrłości  Szwecyi 
wybrał  ij  lipca,  rocznicę  koronacyi  Katarzyny.  Poloie 
Tii«  Gustawa  było  rozpaczliwe;  jeszcze  tylku  kilka  lini, 
mote  kilka  godzin  miała  rrwać  wojna,  a  jej  prawdopo- 
dobny rezultat  miał  położyć  kres  jego  panowaniu  i  wol- 
noAct  szwedzkiej,  l'ohlu2ymy  się  tutaj  opisem  naocznego 
świadka  i  uczestnika  tego  krwawego  dramatu').  W  wilią 
bitwy,  rzekł  tTUstaw  do  Cazalesa:  ■Nijjdy  jeszcze,  w  naj- 
nieszczęśliwszych przygodach  me^o  życia,  nie  byłem  tak 
udręczony  jak  dzisiaj.  Jeśli  przegram  bitwę,  stracę 
ws/ystko,  i  flotę  i  koronę,  stanę  się  niewolnikiem  ary- 
stokratów*. Cazales  -starał  się  g-o  pocieszyć,  mówiąc,  te 


^^f        O  Haport  I>«l>uleK4>.  t  dala  14  vrsc>niu. 
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W  najnit!szczcśliwszym  nawet  wypadku,  jes 
pozostała  Armia  lądowa,  źe  w  każdym  razie  chroniąi; 
na  ląd,  móg^łby  siebie  ocalić.  >Co  mi  po  życiu,  zaw 
(Tustaw,  jeżeli  mam  wyjść  na  pośmiewisko  Sztokhol 
i  stać  się  celem  pogardy  dla  nałej  Europy !  Straszlh 
dla  mnie  od  wojennej  floty  jest  zaciętość  szwed: 
arystokracyi.  Chcesz,  żebyra  siebie  ratował;  na 
szczęście  mniej  bać  się  muszę  żelaza  mych  niepn 
cidl.  niź  moich  własnych  poddanych*.  To  rzekłszy,  ] 
płynął  pod  rosyjskie  okręty,  obejrzał  ich  stanów 
i  wróciwszy  zwoIaŁ  do  siebie  szefów  dywizyi.  »Ni* 
to,  r7.«c2e,  kazałem  wam  lu  przyj:Łć,  aby  was  pytać, 
się  ratować-  Wiem,  Ze  przemknąć  się  możemy,  ale  1 
nie  chcę.  Postanowiłem  przyjąć  bitwę,  a  od  was  żąj 
rady,  co  zrobić,  aby  zwyciężyć'.  Oficerowie  jedno 
SLnie  byli  zdania,  ie  bitwa  z  tak  potę;tnyn]  nieprs 
cielem  zapowiada  niechybną  klęskę,  że  lepiej  byJ 
schronić  się  do  Pellingi,  g-dzie  z  wiekszem  bezpiec 
stweoT,  przy  zasłonie  skalistych  wysp,  moina  b^ 
spotkać  się  z  Ros.yaiiami.  »(Tuslaw  nie  chciał  o 
słyszeć:  sCom  postanowił,  to  wykonam*  i  wydi 
porządzenia  bitwy. 

O  dziesiątej  zrana  flota  rosyjska,  pędzona  wi 
pomyślnym,  rzuciła  kotwicę  przy  otworze  zatoki,  i 
nęła  wyciągniętą  linią,  gutuwa  do  boju.  Składało  ji 
większych  okrętów  i  150  wioślanych  szalup  kanoi 
skich  z  załogą  wojska  lądowego;  szwedzka  liczi 
wioślanych  szalup,  więk.szych  okrętów  w  niej  nit 
Przez  sześć  godzin  trwał  og-icń  zacięty,  z  obt 
uszkodzone  statki  zastępowano  rezerwą,  ale  sposti 
że  Szwtdzi  strzelali  żwawiej  i  celniej.  Około  4-tej 
południu  lewe  skrzydło  rosN^jskie  rozbite,  jedae  szal 
zaczęły  się  poddawać,  drugie  uciekając  wpadły  na  .sk 
Nassau  zwątpił  o  zwycięztwie,  i  dał  znak  do  o( 
Atoli  ten  sam  wiatr,  który   zrana  dopomógł  do] 
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■^  się  teraz  nie  dozwalał,  rrzftha  było  stat^  na  miejscu 
się  daiej.  Ogień  szwedzki  coraz  brał  górę,  na  linii 
Jskiej  ubywało  statków,  U  siódmej,  Na&sau  widząc, 
ofnąć  sie  w  porządku  nie  podobna,  wydał  r«zk;u(, 
każdy  raiowal  się  jak  mo?e,  i  sam  scbronił  się  na 
Statki  wiciślane  poszły  zs.  jego  przykładem,  ścigali 
zwędzi,  j«dne  uniknęły,  drugie  rozbite.  Atoli  wielkie 
:ty,  zatrzymane  wiatrem,  ruszyć  się  z  miejsca  nie 
;yj  wystawione  na  ogień  morderczy.  Z  obu  stron 
lano  do  II  wieczorem,  dopiero  gdy  mrok  zapadł, 
irzest3t)o  walki.  —  Krótka  noc  letnia,  po  i3-godzin- 
wytężeniu,  dozwoliła  odpocząć  na  chwilę  i  rozpa- 
trzyć się  w  położeniu.  Ju2  Tosyj.skicb  szalup  nie  było 
na  linii,  ale  pomimo  to,  bitwa  jeszcze  nie  zdecydowana, 
jeszcze  stały  wielkie  okręty,  a  Szwedom  poczynało  atuu- 
ni(gfi  brakować,  Gustaw  był  w  ciężkim  niejłokoju.  »Naj- 
wickszem  szczęściem  dla  nas,  rzecze,  byłoby  to,  gdyby 
wiatr  się  zmienił,  i  dozwolił  uciec  Rosyanom.  Ci  ludzie 
się  nie  poddadzą,  i  Bóg  wie,  jak  to  się  skończy;  zwy- 
ciężonym rozpacz  ostatnią  l>ywa  pomocą*.  Przez  chwilę 
nosił  się  z  myślą  posłać  do  nich  parlamentarza  z  pro- 
pozycyą,  f.e  gotóiv  jfst  bitwę  zatrzymać  i  dać  im  się 
cofnąć.  Alo  czasu  zabrakło,  o  2-giej  z  północy  słońcd 
już  weszło,  a  wiatr  się  nie  zmienił.  O  wpół  do  trzeciej 
ogier)  zacjiął  się  na  nowo,  jeszcze  zaciętszy,  niż  dniem 
wprzódy,  kilka  fregat  rosyjskich  próbowała  się  wy- 
cofać, ale  napróźno,  musiały  się  poddać.  Skoro  szalupy 
szwedzkie  otoczyły  resztę  nieprzyjacielskich  okrętów, 
Król  dał  znak  do  ogólnej  pogoni.  Xa.stajc  ręczna  walka, 
Szwedzi  wńród  okrzyków  zwycięskich  wdrapują  się  na 
ęty,  jedne  palą,  drugie  topią,  morze  jak  okiem  doj- 
:,  pokryte  dokoła  rozbitkami.  O  dziesiątej  zrana  ogień 
ustaje,  Gustaw  zwycięzcą  I 

Od    bitwy    pod  Narwą,    tak    kończy    Cazalcs  swe 
malownicze    opowiadanie,    .Moskwa    i    wyjątkiem    kata- 


atrofy  nad  ProMm,  ni*  poniosła  tak  wielkiej  klęskij 
a  rzadko  który  monarcha  wydobył  się  wła^nem  boba 
ter^iwein  r.  tak  g-łębokiej  przepaści,  jak  Gustaw  pot 
Swenbkasund.  Straty  szwedzkie  w  porównaniu  do  otrzyj 
manych  rezultatów  były  nic  nie  2nacząc«.  »R.osyjskii! 
mówi  on,  nie  dadna  się  iatwo  oznaczyć,  większa  liczba 
ich  okrętów  z  całą  załujyfa  utonęła*.  01>Uc/,j  więc  lylki 
schwytiHne  lub  rozbite.  W  ogólności  Szwtfdzi  zdobyli  lei 
zwycięstwem  1412  dział;  liczba  Rosyan  ujętycii,  zabityct 
lub  utopionych,  miała  wynosić  najmniej  12  tysięcy. 

Katarzyna    boleśni*:  uczuła  tę  przegrana;    w  kilki 
listach   dli   Pottimkina   powraca  do  niej,    »\V  sześć  dr 
(pisZL-  ona),  po  ow«Mn  sławnem  zwycięstwie  wiborgskiei 
nai^za    flotyla   wioślana  została    razbitą   przez    Szw«dów^ 
Ta  klęska  takie  na  mnie  -prawiła  wrażenie,  jak  zgul 
naszpj  floty  czarnomorskił;j  na  początku  tpj  wojny;     ni< 
ranie  tak  nie  dotknęło  jak  to  nieszczęście.  Opisanie  tegf< 
^najdzie^z  w  relacyi,    ogromna   strata   w  ludziach.    Nińj 
upadlam  jednak  na  duchu  i  chowając  ból  w  ^łębi  scrcs 
staram    się    rzeczy    całej    nadać    postać   jak    najlepszą* 
Nas-łftU  był  w  rozpaczy;  klęsk-j-  swoja  przypisywał  bą< 
nieudolności    oficerów,    bądź    nieposłuszeństwu    wojski 
zwłaszcza   kozaków ;   2adał,   aby  ^o  oddać  pod  sad  w( 
Jenny.    »Odpisałam  mu,  źe  go  już  sama  w  myńli  swojs 
osądziłam,    2e   nie  mogę    zapuranieć,    w  i2u    to    bitwaci 
zwycięźtył  un  wrogów   iniperyum,   ?.e  nie  masz  jennralar 
któryby   nie   doznawał  czasem   niepowodzeń  na  wojnie. 
ale    że    nic    gorszego,    jak    upadek    na    duchu,    właśnie 
w  nieszczęściu  trzeba  męstwo  okazać.   Potem  powiedziano 
mu,    2eby  zebrał,    co   jeszcze  pozostało,    żeby  mi  poda 
dokładny  rejestr  strat,  donió.'*!.  co  myiili  dalej  przedsi^ 
wziąć  i  na  co  przedewszystkicm  należy  zwrócić  uwagę* 
Czyniono   największe    wysilenia,   aby   na   nowo    podjs 
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walkę    i    przynajmniej     na     lądzie     powetować     Idęslci. 
W  miejsce    Paliltrna    posłany   SoUykow  dla  objęcia  ki>- 
iTien<ly    nad   armią,    lecz  po  luRcracyi    odpowiodział,    ie 
przv  tak  nlyni  stanie  armii,  działanie  zaczepne  jt*st  nie- 
podobna.   Jak    iv:flki    hył    niedosiatek    wojska,    można 
Hiiu^^ić  itąd,  ta  a2  z  Orenburga^  na  gwałt,  ekstrapucztą, 
sprowadzono    dwa   pułki,    kt<iro    atoli  po  przybyciu  nie 
liczyły    więcej    nad    1500    ludzi.     Brakowało    oficerów, 
z  korpusu  kadetów  wzięto  68  młodzieniaszków.  Wszystko, 
co  stało  pod  bronią  w  Petersburgu,  wysłano  na  Szweda, 
zaledwo  tysiąc  ludzi  pozostawiono  w  .stolicy  dla  honoru 
i  straży   Impecatorowej.  Do  tL'g6  przydać  trzeba  niesły- 
chaną drożyznę,  która  zaopatrzenie   armii  bardzo  utru- 
datajA;  tf.  za  pół  korca  oww  płacono  w  Finlandyi  oAm 
rubli,  —  'rymcza.sum  to,    co   się    działit  za  granicą,    da 
wało  więcej  jeszcze  do  myślenia.    Z  Reicłienbach  przy- 
jęta  wiadomość,    ie    Król    pruski    postawił   Austryi  żą- 
danie:  sintns  ^tio  anii:  befiiim,   pod  ztigrożeniem  wojny; 
8kad    wniosek,    2c    podobm;    żądanie    i   Rosya   wnet   od 
sprzymierzonych    usłyszy.    Zanor*iło  się  na  nową  wojnę. 
Spjm  warszawski,   jak  zaraz   zobaczymy,    upoważnił  Po- 
tockiego w  Stambtile    dy  negocyowania    przymierza  za- 
czepnego z  lurkami:    nie   wątpiono  w  Peier-iburgu,    Że 
tak   waŻTia  ucbwahi  mu-siała  wyjit^  z  porozumienia  z  Kró- 
lem pruskim.  Xie  było  czasu  do  stracenia:  zanim  skoń- 
czą się  uchwały  w  Ri^ichynbach,    tr/eba    b;idż    co   bądź 
uwolnić  sie  od  Szweda.    Do  pośrednictwa  użyto  po  raz 
wttłry  ]Kisła  hiszpań-ikiego    GaWeza.    W    imii-niu    Impe- 
ratorowej  oznajmił  on   Gustawowi  jej  skłonność  do  za 
warcia  pokoju,    a  gdy  Król    nie  okazał  się    temu    prze- 
ciwTl>*ni,   umówiono  w   Werela,    na  granicy  finlandzkiej, 
zjazd    pcinoraocnifców;     zp    strony    szwedzkiej    jenerała 
Arnfelda,  ze  strony  rosyjskiej  jenerała  Ingelstroma.  Przy 
układach   Imperatorowa  nie  kazała   wspominać  o  żadnym 
i  owych    upakarzającycb    warunków,    a  których    na  po- 
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czątku  roku  była  mowa;    nie  żądała   przeproszenia,  ant 
rękojmi  pokoju,    nie   odzywała  się  2  g'v*'arancyą  konstyJ 
tucyi  szwedzkiej^  ani  z  traklaiami  iiysztadzkini  lub  Abo, 
zgadzała    się  na  stan  rzeczy  przedwojenny,  bez  źadnyclt 
ze  swej  strony  zastrzeżeń.  Tern  samem,  było  to  ju*  opi 
szczenię  stronnictwa  arystokratycznego  w  Szwecyi  i  cicb< 
uznanie  reformy,  dokonanej  przez  trustdwa  w  roku  1772, 
Nadto    ofiarowała    K nilowi    na    spłacenit;   jego  diujfów 
(właściwie  mówiąc,  na  koszta  wojenne),  2  miliony  rublij 
które  tajemnym  artykułem   miały  być  zastrzeżone.  Z  taJ 
kiem    uspobob leniem    Imperaloruwej    rokowania    poszł} 
gładko,    skończono    je  w  ciągu   półtora   dnia.    Wszakżf 
o  jeden  punkt,   o  mało  zgoda  slf;   nie    rozbiła.    (Tustawj 
związany  przymiorzeni  z  Porlą,  ?,ą<3ał  pośrednictwa  w  zaj 
kończeniu    wojny  tureckiej:    temu  Katarzyna  f-tanowczc 
się  oparła.    Król  widząc,   że  w  tem   jej    nie  pomoże,   ti 
owszem,   jeżeli    w   swem    żądaniu    irwać    będzie,    wojna 
wybuchnie  na  nowo,   ustąpił,    i  pokój    dnia   14  sierpnit 
w  Werela,  podpisany  został  (1790). 

Nie  czekając  ratyłikacyj,  które  obustronnie  ii)siei 
pnia  nastąpiły,  Katarzyna  zaraz  nazajutrz,  po  odebranit 
tej  wiadomości,    kazała   odprawić  w  Petersburgu  dzicl 
czynne   nabt)żeń*Łwo ;    tak  pilno  jej  było   pocie^zyć  st( 
licę  i   swych    poddanych    tym    pożądanym    wypadkiem 
»Tednę   łapę   wyciągnęliśmy  z  błota   (pisze    ona  do  Pc 
temkira).  skoro  wyciągniemy  dpugą.  zaśpiewamy  rt/iełujd^ 
Tngelbtrom  przywiózł  podpisane  już  warunki  pokoju,  bei 
niczyjego  pośrednictwa,  które  obaj  z  Arnfeldem  ułożyli 
Śmiem    twierdzić,    że    skutkiem    mojej    to    wytrwałości 
Szwedzi  odstąpili  od  pośrednictwa  z  Turkami.   kttVreg< 
żądali.  ALe  /młł.  nie  utrzymali  tego!  Zdaje  sit;,  że  Kr<>| 
łowi    pruskiemu    nie    będzie  ta  zgoda  do  smaku.    Terai 
proszę  Boga,  aby  tobie  także  pozwolił  zawrzeć  pokój*  'J 
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w  rzeczy  samej,  Królowi  pruskiemu  wit^lcu  się  nie 
podobało  to  nagłe  przerwanie  wojny  na  północy,  której 
prag'nąt,  na  którą  liczył,  chociaż  Szwedom  dopomódz 
szczerzę  nie  chciał.  I  po  innych  Dworach  europejskich, 
pokój  ten  rzucił  cień  niekorzystny  na  (yustawa;  zarzu- 
catio  mu  niestateczność,  niekonsekwftncyą.  Trudno  się 
zg'odzió  na  lakif  orzeczenie,  w  tym  przynajmniej  wy- 
padku. Gustaw  zerwał  !>ię  nad  ^ily,  kilkitkrutiiie  bliskim 
był  ostatecznej  zguby,  lecz  w  chwili,  gdy  już  miał  to- 
j\ą6.  zawszr  znalazł  w  sobie,  w  sobie  przede wszystkiem 
ratunek;  swera  bohaterstwem  ocalił  siebie  i  kraj.  Wię- 
cej, niż  ktokolwiek,  doświadczył  on  zmienności  losu,  na 
nowe  jego  próby  narażać  się  nie  mógł,  tern  bardziej,  że 
i  tego  doświadczył,  jak  obojętnymi  byli  dla  niego  ci, 
którzy  najwięcej  wspierać  go  byli  powinni.  Wojnę  za- 
kończył bez  odzyskania  południowej  Finlandyi,  to  prawda; 
ale  z  chwalą,  z  głośnym  tryumfem,  który  liczyć  się  bę- 
dzie do  największych  ziiszczytów  woj<n)tiej  Szwedów 
przewagi. ,  Co  większa,  zakończył  ją- z  niewątpliwą  ko- 
rzyścią polityczną.  Bitwa  pod  Swenskasund  i  pokój 
w  Werela,  który  był  jej  następstwem,  ocaliły  na  zewnątrz 
'niepodleglo.^ć  Szwecyi,  na  zewnątrz  zaś  dokonały  głów- 
nego dzieła  truatawa,  które  zaczął  był  w  roku  1772,  to 
jest  okiełznania  buntowniczych  fakcyj,  przywrócenia 
ładu  w  zarządzie  państwa.  —  Jak  powiedzieliśmy  na 
początku  tego  obrazu,  Gustaw  miał  wad  niemało:  pró- 
iny,  aż  do  śmieszności,  aż  do  komedyanctwa,  zmienny 
i  fantastyczny,  że  aż  o  fałszywośó  go  posądzano,  czynny 
bci  rozwagi,  zawsze  goniący  za  pieniądzmi,  a  trwoniący 
je  nieraz  dziecinnie  '};  ale  obok  tego  miał  chwile  wielkie, 


•)  Tak  np.  w  r.  I78q.  podczas  wojny,  gdj-  aa  ws^ystklt  strony 
woiai  o  pomoc  picuic&ną.  utMyinawszy  w  lipcu  pćftara  milioou  fninlińw 
ot]  Pony,  jako  pierwsc^  ute  »ubweui:)'i,  rox<lul  wipuaiałumyi^uie  300,000  &. 
dj-ettłlanAm  lurccklin,  kióny  do  i*:en  ukludu  byti  ultyd.  a  jouse  więksiii 
Mim^  wydał  tanie  na  kupnu  dyameiiii^w !  1  to  w  cliwiH.   gdy  wojsku  w  I-'in* 
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w  pewnych  zdarzeniach,  umial  być  królem  w  całei 
znaczeniu  tego  wyra/u;  i  dla  tycb  kilku  chwil  wyjatkc 
wych,  historya  zapomni  d  jpyo  miłościach,  a  zapisz^ 
jego  imię  jako  odnowiciela  rządu,  ohrańcy  Got^nburge 
zwycięzcy  z  pod  Swpnskasund  I  Historyk  polski,  którl 
te  dzieje  opowiada,  Irucino.  aby  się  obronił'  od  żalu  ni 
myśl,  że  takich  właśnie  chwil,  kttjr*;  pr/t-chowaty  p; 
nvicć  Gustawa,  nie  było  w  życiu  nas^zeg-o  Stanisława 
AiigTista,  jak  nie  było  w  y^go  charakterze  takiej  zdol 
ności  poc/ucia  się  królem,  wytrwania  na  itaiio\Visk^ 
wobec  grozy  wypadków.  I  dlatego  to,  inne  jego  przj 
mioty  i  inne  zasług*!,  a  miał  ich  więci-j  od  (riistawj 
łatwo  uchodzą  7.  bidzkiej  pamięci! 
Powróćmy  do  spraw  polskich. 


Projekt  pn!yini»rxa  Kx[ilt^  z  Tareyą. 

Chcąc  dokończyć  opowiedzenia  ^praw,   do  kturyci 
sojusz    z    Prusami    dał    powt')d,    musimy    na    pierwszer 
miejscu    przedstawić    rozpoczęte  z    Turcyą    układy,    ni* 
tyle  dla  ich  ważności  albo  otrzymanych    rezultatów,    i1< 
z  chronologicznego  porządku,    Czytelnik  przypomni  sc 
bie,  te  w  początkach  swego  zebrania  {w  grudniu  17&8J 
-Sejm  konfeileracki  z  nic-zmicrnym  naciskiem  doniaj^^al  hi^ 
■od  Króla  wyprawienia  posłów  za  granicę,  w  przekona 
niu,  iż  samo  zjawienie  &ję  reprezentacyi  pulbktej  w  Kurof 
pie,    która   już  od  niej    odwykła,    świadczyć    będzie, 
Rzplta    powróciła. do  swej    niepodległości,     Trzech    Pc 
tockich    przezuaczano    ua    te    poselstwu:    Szczęsnego  dC 


laiioe}  po\tithy,  uitstyii  woj^uwi),  klur^i  ■;<>  ko>;<towutn  45.OOU  fi.  Cfr.  Ziult- 
ei5«n,  VIII,  730. 


Peterjsburg'a,  Stanisława  do  Paryża,  Ptoira  do  Stambułu ; 
później  przybył  czwarty,  Jerzy,  do  Sztokholmu.  'Do 
Stambułu  (pis^e  wówczas  Rról)  wcale  nie  chciałem  po- 
syłać, ale  wszystkich  naszych  zdaniem  było,  12  nazbytby 
to  rozpaliło  jut  i  tak  bardzo  zagrzane  umysły  ;  że  gdy 
to  ucjynić  trzeba,  jii4  i  tę  osobę  potrzeba  wybrać,  która 
im  itię  najbardziej  podoba.  7,apęd  uniystOw  zagrzanych 
nip  przyjmował  żadnych  uwag  przeciw  nieużytecznońci, 
a  mo2e  i  szkodliwości  tych  poselstw,  k[rire  będą  oka- 
zyą  znacznego  wydatku  w  tym  czasie,  gdzie  tak  bardzo 
gadano  o  potrzebie  uiycia  wszystkich  funduszów  na 
wojsko  ł'). 

Przygotowania  legacyi  stambulskiej  do  wyjazdu 
trwały  ośni  miesięcy.  Piotr  Potocki,  starosta  »zcz«rzecki, 
jechat  dworno  i  okazale.  Oprócz  swych  dzieci  z  guwer 
nerem  i  si:kroŁarzy,  wiózł  z  sobą  służbę  znaczną,  kilku- 
dziesięciu własnych  żołnierzy,  własną  bandę  orkiestry, 
przytem  dla  większej  wspaniałości  poselstwa,  a  takżA 
t  chęci  odbycia  odległej  i  interesującej  podróży,  jedy- 
n&stu  młodych  kawalerów  ofiarowało  się  towarzyszyć 
mu  swoim  kosztem,  a  każdy  miał  karetę  i  kilku  służą- 
cych. Potocki  nie  żądał  dla  siebie  pensyi,  owszem  na 
ko:^ta  tej  wyprawy  ofiarował  sam  j.ooo  dukatów,  aioli 
cała  jego  świta  ciężyła  na  skarbie  Rzpltej,  Przezna- 
czono na  wyekwipowanie  i  wjazd  do  Stambułu  17  ty- 
sięcy dukatóWj  nie  licząc  podarków  dla  Sułtana  i  W.  We- 
zyra. na,które  asygnowano  około  0.000  dukatów,  lecz 
jak  powiada  de  Cachii,  kosztowały  one  przeszło  12.000 
dukatów !  —  Z  Wrocławia,  gdzie  był  punkt  zborny 
stkicb  członków  poselstwa,  wyruszono  pod  koniec 
^nia  (i/Sy)  przez  iJrezuo,  Monachium  i  iyroi  do 
Wenecyij  zkąd  poseł  zawiadomił  l>eputacyą,  że  prze- 
znaczeń*!  na   tę   częfić  podróży   2.000  dukatów  nie  wy- 
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Effcndi  (minister  apraw  zagranicznych)  udzieli)  legać 
poufnie  traktatu  świeżo  zawariego  z   Prusami,  a  który 
do    czasu    w   tajemnicy    miał    być    chowany.    Ponieważ 
w    artykule    piurwtizym    tego    aktu    byjo    powiedziane: 
>te  Porta  starać  się  będzie  o  zwrócenie  Rzpliej  Gali 
cyi<,  dało  to  Potocki«ymu  okazyą  do  zapytania,  czylib 
Turcya  nie  chciała   osobnym   traktatem    zobowiązać  się 
by  Rzplta  rzeczywiście   ten   kraj  odzyskała?  Odpowie 
dział   minister  turecki,   Ae  dopóki    Rzplta  do  wojny  si 
nie  wmiesza,  o  takowem  zobowiązaniu  ze  strony   Porty 
mowy  być  nie  moZe.    Nie  mógł  Potocki    nie  uznać  słu 
sznośct.tego  żądania,  ale   nie  miał   prawa   czynienia  ja 
kichbądź  nadziei:    wszelako  gdy  i  z  Wiednia  i  z  Berlin 
przybywały  doniesienia,  ze  wojna  między  Austryą  i  Pru 
sami    niebawem   wybuchnie,    nabierał    i    on    ochoty    d 
bardziej  stanowczego  działania,  nio  zważając  na  instruk 
cyą,  która  mu  wielką  zalecała  ostroźno-^^ć.  W  poczs^ikac 
czerwca  (i  790)  RoissEłFendi  oiwiadczył,  że  byleby  Rzplta 
wkroczyła  do  Galicyt,   Turcya    przyrzecze,  ii  nie  złoży 
orę^a,  dopóki  Polsce  nie  zapewni  posiadania  tego  kraju, 
Odparł  Potocki,   iż  Rzplta,    wmieszawszy  się  do  wojn> 
większych  domagałyby  się  korzyAci,  bo  nie  tylko  zwroti 
Galicyi,  lecz  i  krajów  przez  Moskwę  róźnenii    czasy  z 
branych,  a  nadto  poręczenia  niepodległości  Rzpltej,  wol- 
nego spławu   na    Dniestrze   i  morzu    Czarnem,  w  kona 
permantfncyi  polskiego  ministra  w  Stambule.  Zgoda  n 
to  w&zy.stko,  rzecze  Reis-Jitfendi,  bylebyście  chcieli  zwi 
zać  się  z  nami  iraktateni  odpornym  1  zaczepnymi  Niec 
pó^.niej    dodał,   że  jeżeli   minister   polski  ma  moc  zobo- 
wiązania Rzpltej   do  woiny,   to   wszystkie  traktaty : 
porny,   zaczepny    i   handlowy,    i    wszystkie    inne    pr* 
mioty,  o  k:órych  mowa,  w  ciągu  jednego  dnia  załatwion 
być  mogą. 

Odpowiedź  tureckiego  ministra  wielce  rozradował, 
Potockiego :  zapalił  się  do  myśli  sojuszu  z  Turcya,  k 
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Polska  uhozpierzona.  Ttiogrłaby  w  jeg-o  rozumieniu, 
fdać  wojnę  i  Austryi  i  Kosyi  zarazem.  Wyprawił 
lęc  bezzwłocznie  kuryera  do  Warszawy  (8  czerwca) 
"^bardzo  usilnie  nalegał,  aby  Stany  skwapliwie  korzy- 
iły  z  lak.  szczęśliwych  okoliczności,  bo  one  i  hańbę 
iTwazcgo  pudziatu  zmazać  dozwolą  i  zapewnią  Kzpitej 
wpływ  należny  przy  jeneralnej  parcyfikacyi.  Kuryer 
tybyt  do  Warszawy  w  polowie  lipca,  w  chwili,  gdv 
Reichenbachu  szala  jeszcze  się  ważyła  i  zarówno 
wojny  jak  pokoju  można  było  stamtąd  się  spodziewać. 
Na  scAyi  tajnej  20  lipca,  Deputacya  odczytała  Stanom 
depeszff  stambulską.  Sejm  pochwalił  rozpoczĘia  npgo- 
cyacyą,  razkazał  Potockiemu  prowadzić  ją  dalej,  z  tem 
)li  zastrzeżeniem,  że  wszelka  umowa,  choćby  też  przez 
ago  podpisana,  musi  być  zatwierdzona  przez  Rzpltę. 
o  tym  warunku  poseł  ma  Porte  na  piśmie  zawia- 
domić. »Z  riep«.-izy  Poiockipgfo  (pi.sze  Król)  widać,  że 
uniesiony  eiiiuzyazmeni  i  chucią  zrubienia  czł^goś  wiel- 
kiego, mÓ£^ł  nas  zaprowadzić  dalej,  ni2by  było  potrzeba. 
Niektórzy  posłowie  przeciwili  się  zrazu  tej  decyzyi  sej- 
mowej, mieniąc,  że  zbyt  wiele  mocy  daje  się  przez  to 
Potockiemu,  ale  gdym  ja  im  przełożył,  że  i  owszem 
przymuszony  on  będzie  sani  na  siebie  poniekąd  wło2yć 
kwecan,  uspokoili  się.  i  przeszło.  Więc  na  to  wyjdzie, 
tylko  wątek  negocyacyi  i  poufałości  z  Turkami  będzie 
otrzymywany,  ale  bezżadnej  przedwczesnej,  niebezpie- 
jnej  koiikluzyi"  '). 

W  dziebięć  dni  pu^.niej,  dowiedziano  się  w  War- 
£>zawie  o  reichtmbanhskiej  ugodzie.  CzyLelnikowi  wia- 
domo, w  jaki  smutfk  i  roztrój  omylona  nadzieja  w]>ra- 
wila  przywódzców  sejmowychj  Wyrzucano  sobie,  że 
zbytniem  zamiłowaniem  pokoju  i  neutralności,  sami  Po- 
lacy ostudzili  Króla  pruskiego,  że  Kzplta  straciła  przez 


')  Lbt  do  Dcboleiio,  ii  lipca. 


ŹIĄ 


Kb.  r\'.  —  Pririaiń  i  Piuianii.  1790—1791. 


tu  nietylko  możność  odzyskania  austryuckiego  zaboru, 
al«  i  sposobność  wmieszania  ^ic  do  wojny  w  najszczę- 
\iw,£yo\i  warunkach,  i  przypusiiczano  2  trwogą,  źe  g&- 
binet  berliński,  nie  troszcząc  się  więcej  o  PoUkę,  zo- 
stawi ją  nadal  własnemu  tokowi.  Mar^załc'k  MaJ^cliow^k 
w  tflkie  popadł  zniechęcenie,  te  kazat  zaprzestać  wszel- 
kich urupełniań  wojskowych').  Zganił  to  Fryderyk  Wil- 
h'slni.  W  reskrypcie  do  Oolua  donosi,  2e  postawił  Rosyi 
żądanie,  aby  porówno  z  Austrj-ą  przyjęta  s/aius  qu& 
przL-dwujenny.  ty  Rzpha  możo  być  jeszczt;  w  moźnoSci 
użycia  wespół  z  nim  swej  armii,  2e  w  kaidym  razie, 
cho<^by  nawet  pokój  na  wschodzie  i  północy  Europy 
był  przywrócony,  Polska  nie  powinna  zaniedbywać 
swoich  sił  woj>kowych,  jeżeli  chce  zachować  i  umocnić 
swoje  znaczenie  polityczne").  Zanini  ten  reskrypt  przyszedł 
do  Warszawy,  ju^  stan  opinii  zmienił  się  do  niepozna* 
nia.  Wiadomość,  że  prawdopodobnie  przyjdzie  jeszcza 
do  zatar^fu  między  Rosyti,  a  Prusami,  rozłłudzila  umysły 
na  nowo;  z  prostacyi  1  zwątpienia  przerzucono  .się  nag-le 
w  najśmiejsze  nadzieje.  Dziwił  się  temu  Goitz.  >Taki 
jesi  charakter  lego  narodu,  N,  Panie  (piaze  on  do  swego 
Króla);  najmniejsza  jaka  zajdzie  przeciwność,  ścina  go 
z  nóg-,  pierwszeg-o  wrażenia  trzeba  się  lękać  najbardziej; 
lecz  w  miarę  jak  spokój  wraca  do  umysłów,  zaufanie 
się  budzi,  a  z  niem  pochopność  do  śmiałych  i  energi- 
cznych decyzyj.  Skutkiem  przedstawień  ministra  szwcds- 
kieg-o,  angielskiego  a  także  i  moich,  jui  teraz  Polacy 
inaczej  zapatrują  się  na  uraowę  reichenUachską,  Ponie- 
wał  od  strony  ausiryackiej  nie  lękają  się  niczego,  od- 
zywa się  w  nich  teraz  nienawiść  do  Rosyi  1  chęć  pom- 
szczenia   ucisku,    w   jakim    zo.-^tawali    do    czasów     tego 


■)  Kapart  lioUia,  24  lipca. 
')  Rcakrypl  2  si«t|n]i". 


Sejmti<  ').  —  Pod  wpływam  tych  pragnień  i  nadziei, 
wzięto  jeszcze  raz  na  uwagę  osiatnią  dt-pt^szę  stambulską 
i  ujrzano  w  niej,  czojjo  pierwej  nie  dosirzL-gano,  ino 
2ność  naprawienia  szkody,  jaki^  zadał  był  Reichenbach. 
JpdriimiyAlnie  i  bez  najmiiipjszfj  zwłoki.  Dcpuiacya  po- 
stanowiła  za2ą<ja(3  od  .Sejmu,  aby  upoważnił  Potockiego 
do  ławarcia  przymierza  z  Turcya  pod  następnemi  wa- 
runkami: i"  że  oba  mocarstwa  zaręczą  sobie  nawzajem 
całość  ^wą  i  niepodleg-łość ;  j*  że  spólc^eśnie  sianie 
traktat  handlowy  i  wolna  2egf1ug'a  na  morzu  Czarnem 
będzie  przyznana:  .1*  te  minister  polski  bez  przerwy 
mieszkać  będzie  w  Stambule;  4"  źe  nakoniec  Turey  do- 
SUirL'^4  Kzpltej  pomocy,  gdyby  ta  chciała  odebrać  swoje 
avt*Isa.  2  lą  nader  ważną  1  niespodzianą  decyzyą  Dcpu- 
tacya  przyszła  do  Króla  31  lipca  wieczorem,  z  Mata- 
Cliowskim  na  czele.  Stanisław  Auyusl  był  do  najwyż- 
szego stopnia  zdziwiony  i  przerażony  tak  g'wałlownyra 
obrotem  rzeczy.  Zwracał  uwagę  członków  Deputacyi.  iż 
J<-Zplta,  wchodząc  w  przymierze  z  Porta,  która  wojnę 
w  Rosyą  prowadri,  już  tem  samem  z  tą  ostatną  w  otwartej 
i>tawia  się  nieprzyjaźni;  że  samo  poręczenie  przez  PoUkę 
tureckich  posiadłości  (nie  wyjmując  Krymu)  wystarczy, 
aby  Rosyą  upoważnić  do  rozpoczęcia  przeciw  nam  kro- 
ków wojennych,  kiedy  zechce;  ie  wpisany  do  traktatu 
warunek  odzzskania  <ivuhó%s)  nietylko  Moskwę  na  czas 
zbudzi  aje  i  inn*-  mocarstwa,  l>o  uni;  sobie  powiedzą : 
*  musimy  zawczasu  pohamować  te  gfłowy  niespokojne, 
które  nam  wojnę  nową  gotują,  kiedy  my  dawną  chcemy 
zakończyć;  że  więc  ze  wszech  miar  zamysł  Deputacyi 
wydaje  mu  się  liazardownym,  a  nawet  zgubnym.  —  Od- 
powiadano Królowi,  że  jeżeli  Polska  jeszcze  raz  zachowa 
się  w  neutralności,  pokój  staniL-  bez  żadnej  korzyści, 
i  owszem  ona  sama  najpewniej  zapłaci  jego  koszta;    że 
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'■    ii'i    i-liwiJi  z  Turkami      pfxecii 
i(i'    w|i:iiliii..i|iy  niebBZpieczeA^^ro,  boć, 

'   \'' 'V  iiniskiej  wojować  nie  secface^ 

,,  ,       '»"!'     1  iirkiVw    tylko,    ate    łącznie  z 

.    ■•     '"'      ''.    ti'»il/it>niy;    że   tylko    przez    takie 
.    .  iM>»  u-.iMrtti  wojującem  możemy  wziąiii  uc 
.,.1'    "      l'i'ii\    i   uipIudść  naszą  i  istnieaie  w 

,    ,.,iii    /.lin-,/!',  —  Król  zapytywała   g^zie 

*■     fiii  s    iKrwii  się  Tia  ^fO'Skn^:  aprzectei; 
il-i>Mi    nhnjr/.i-^ć    $ię    trzeba,    boć    ponu 
I     .      I     !■    ."/■     11, is  od   Moskwy   nie  zasłoni; 
.1  "   iih    iii>    /.i^/kiidzi,   ale   konieczna  jet>t 
f-n  :    t*'      n;   /   lotateczną    rezolucy%    a 
.)■       -Im    i/\iiir-   .sił^'   zstiężnyta    od  Prus, 
I"-  II-III   knikiiMii    stosować  nasze  decyz 

IW    lsri'il;i  ]>rijskieg'Oj  o  których 

,.  ■  . .  I    -I,  it.iwirmu"-  Dadal  Stanisław  Au^ 
i,,,.    ,  ;i..  ■  .1  11, 1  iiii-^'ii  zarzut  maskalofilstma^' 
.,-    .i.       v..iii(    i;ik  Wiiżnych  i  najważniejszy* 
:    ,'    'Tl    /I  ii- i  iiMi  zarzut  jużsię  dziśzuiyt 
,    ,        ...    ij.     .lvi''.  \v.i^v,  co    we   Fradcyi    mlas 

„,     /./,.,/      . I.,i.'«li>;ii  ])rzL'ciwnika  rzucają. 

,  .,    ,     ,/      <ini    V  )j,tiiiiii-<-iH'  królewskim  toczyłai 

,, ■-j',     -ii.iiii.sl.ni     Au^'ust    sam   jeden    broniło 

,.,_.,  /•;  .1..  .  \'if'  'A  \\\\  w  .11111  iiptir  królewskij  ale  takiti|l 
.  ,,,,,  „,  /.,■ .  ,  ,,,.  |,...l/ii''AMUii  ^.il^  Dla  lepszeg-o  rozstrzą- 
■  ,,,,,,,,  j,i /. -j,)....!.],  ]...rii;Liniwiiimi  ułożyć  na  piśmie  ar- 
^/.,.n'ii'.  /  ,.  .lu.  j  ,>ii.,iiy  ^\i\^\\.\  je  Igfnacy  Potocki, 
/  ■iiił;M')  I  i''«i.  I''/  i  I"  "'<■  pttniogło '}.  Najg-oręcej  za 
>.ojii  ./.'-IM  hm-'  klin  |łiv.iinmvviiit'  marsz.  Małachowski, 
a  vvi(l/..i' ,  ;.<■  1-1  n''l  |jr/«-ko[iaó  su^'  niu  daje,  rozpłakał  u( 
2  żalu,  tuk  j^ł-o  iMiI.ił.i  iitracitiia  nadzieja  odzyskania  Ga- 
licy i,    tak    zapalała    iiiyAl,    że   Moskwa    teraz  od  Austryi 

')  Z  tego  pUma  wyjęliśmy  arjjmiienta  jiawy^ej  przytocsoac. 
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obniona,    mając   do   czynienia  z   Tiircyą,    Szwecyą, 
adto    Prusami  1  Anglią,    uled?    koniecznie   musi,    że 
m  dla  l^ult-ki  nasuwa  »ię  dogodniejsza  niż  kiedybądź 
otrząSnienia   się   na   zaw&ze   z   jarzma   rosyjskieg'o 
idzyskania  Białorusi,  a  nawet  Kijowa!    Nareszcie,  by 
ończyi  trzechdniowci  dyskusyą,  Stanistaw  Aug^ist  za- 
łjłroponował  Deputacyi  drojfc  pośrednią.  Oznajmił,  iż  zgo* 
.dzi  się,  aby  Potocki  upoważniony  byl  do  podpisania  przy- 
ftoierza  z  Purtą,  ale  nie  pierwej,  af.  minister  pruski  Kno- 
elsdorf  i  szwedzki  Hoideostam  przjTzekną,  te  ich  Dwory 
no  z  Turcyą   działać  będą  przeciw  Moskwie  zaczep- 
;   dopóki  za&  tu  nie  nastąpi,    minister  poUki  nie  bę- 
e  się  spieszył  2  podpisaniem    traktatu.    I  na  to  przy- 
Deputacya.  »Ju2em  byt  (pisze  Król)  bliski  rezolucyi 
;eciwić  sie  otwarcie  tym  zamysłom  na  sesyi  sejmowej, 
Wstrzymałem  się  od  tego  z  dwóch  powodów.  Raz, 
byłoby  trzeba   zerwać    utnoAć  i  konneksyą  z  tym, 
"?  którym  najwi«;cej  mi  należy  ją  zachować  (to  jest  z  Ma- 
łachowskim) i  przez  szacuTiek  iprzez  wszystkie  względy, 
a  który  właśnie  najźałośniej^zym  się  okazywał  nad  nio> 
jem  sprzeciwianiem  się:  powtóre,   te  widziałem  tak  po- 
wiązane starania,   iż  cłioćbym  był  nakoniec    przypuścił 
rzecz   flc/  hirnum,   byłbym    przegrał   podobno   (przynaj- 
mniej   tak  mnie   upewniał  ten  sam,   o  którym  dopiero 
mówiłem;  ja  za.ś  mam  za  rzecz  pryiicypaluą  teraz  utrzy- 
ttij'waĆ  jedność  w  tym  Sejmie,  a  zatem  i  w  całej  Polsce, 
^^fcła&zcza  tal  przy  nadchodzącej  nowej  formie  rządu«  '). 
^^       Zmienioną  w  ten  sposób,  wedle  zdania  królewskiego, 
propozycyą    Ueputacya    wniosła    na    Sejm,    2    sierpnia, 
przy    drzwiach  zamkniętych,  i  otrzymała   bez   trudności 
przyzwolenie  Stanów.   Nikt,   żaden   nawet  z  partyi  het- 
mańskiej nie  podniósł  głosu  przeciw.  Sejm  dal  moc  Po- 
tockiemu do  zawarcia  traktatu   odpornego  i  zaczepnego 


')  Li*!  t  4  Kierpnia. 


2  Porta,  pod  warunkiem  przydanym  przez  Króla,  to  jest 
o  ile  l*rusy  i  Szwecya  wojnę  z  Kosyą  prowadzić  będą; 
upowajtnił  go  do  wydatku  6400  dukatów  dla  utatwienią 
lej  neg-ocyacyi,  i  polecił  Deputacyi,  aby  ks.  Jabłonowski 
uwiadomi!  lijóla  pruskiego  o  tej  uchwale.  ~  Donosząc 
o  niej  Debolemu,  Stanisław  August  pisze;  f Możesz 
WPan  wiidlug  prawdy  twierdzić,  2e  dotychczas  nie  masz 
nic  zrobioneg"©,  coby  Rosyi  dało  prawo  rozpoczynać 
przeciw  nam  hosliiiUilesi.  Że  tak  było  w  istocie,  zasługę 
trzeba  w  tfm  przyznać  Królowi.  Swym  wyrainym  i,  co 
mu  się  rzadko  zdarzało,  stanowczym  oporem  uratował 
on  Rzplię  od  porywczego,  rzec  mo2na,  szalonego  kroku. 
\Vyd:tjąc  wojnę  Moskwie,  w  połączeniu  z  samą  tyiko 
Porta,  Polska  byłaby  ściągnęła  na  siebie  szereg  nie- 
skończonycłi  a  fatalnych  następstw.  Ks.  Potemkin,  jak 
już  w&poronitfli^my,  oddzieliwszy  z  armii,  działającej  aa 
południu,  50  do  Ło  tysięcy  wojska,  które  zresztą  na 
przypadek  wojny  z  Prusami  i  Polską  oddawna  trzymano 
w  gotowości,  miałby  był  czas  zgnieść  słabe  korpusy  pol- 
skie, wywołać  rekonfederacyą,  wywołać  bunt  hajdamacki, 
zniszczyć  do  szczętu  Ruś  i  Litwę,  i  pomknąć  się  a2 
pod  Warszawę,  pierwej,  zanimby  Turcy  dali  znak  o  sobie, 
zwłaszcza,  12  ze  strachu  przed  Suwarowem,  nawet  Du- 
naju podówczas  przekroczyć  nie  śmieli,  i  tylko  w  wa- 
rownych nadmorskich  miastach  trzymali  »ię  obronnie. 
Jak  ratować  Rzpltę  i  jak  powstrzymać  nieprzyjaciela, 
który  będą  zaczepiony,  miałby  zupełne  prawo  ze  swej- 
przewagi  korzy.stać?  —  Inacztij  się  przedstawiała  wojna 
łącznie  z  Prusami  zaczęta.  Ta  przynajmniej  opierała  się 
na  jakiejś  rachubie,  otwierała  pewne  nadzieje,  miała  pozór 
o  wiele  bezpieczniejszy.  Ale,  na  nieszczęście,  tylko  pozór  I 
60  w  gruncie,  ani  na  Turka,  ani  na  Prusaka,  w  wojnie 
z  Moskwą  liczyć  nie  było  bezpiecznie:  jeden  odległy 
i  słaby,  drugi  zdradliwy.  Dwór  berliń.ski  zawszp  był 
skłonny  przejść  na  stronę  mucniej.szego,  by  ze  słabszei 


fcorzystai'\  Potemlcin,  ilekroć  była  o  nim  mowa  o  wojnie 
/  Prusami,  zawsze  sie  odzywał:  -będziemy  się  bili  przez 
pół  roku,  a  potem  —  podzielimy  Polskę  U 

Cztm  pr/.etu  wyiłómaczyć  ic  ryzykowną  uchwałę? 
Czy  przywóOzcy  sejmowi  nie  znali  sJabości  sil  RzpUej?... 
T)c  Cach^  powiada,  że  decyzyą  StanAw  przeprowadziła 
gfłównie  rodzina  Putockichr  i  że  uczyniła  tu  dlatego,  aby 
pokryć  odpowiedzialność  swego  kuzyna,  o  którym  do- 
myślano się,  że  już  coś  na  swoji;  rękę  z  Porta  byl 
umówił ').  My  wolimy  szlachetniejsze  przypuf^cić  po- 
budki. Po  fconwencyi  reicheiibacbskiej  nasiału  ogólne 
w  Warszawie  miiienianiej  że  Rosya,  wycieńczona  trzech- 
letnią wojną,  subte  ^mej  pozostawiona,  nie  oSmieli  się 
stawili  czoła  poczwórnej  koalicyi,  która  sie  przeciw  niej 
gotuje,  że  ulygnie^  jak  Austrya  uległa  i  że  zaczną  się 
niebawem  układy.  RzpLta  tę  więc  odniesie  korzyść,  iż 
sprzymierzywszy  bię  z  mocarstwem  wojującem,  wyjdzie 
Łctn  samem  z  neutralności,  i  że  nie  będzie  już  mo^.na 
wykluczyć  jej  z  neyocyacyi.  jak  to  się  stało  w  Keichen- 
bachu.  Tern  mc  i  Król  pocieszał  po  uchwale  sejmowej, 
na  którą  tylko  w  o.staieczności,  unikając  większego  złego, 
przyzwolił.  »Być  rao2e  (pisze  on),  że  przez  zbieg  rożnych 
okolicznoj^ci,  i  z  tego  nawet  coś  dobrego  wyniknie  dla 
J-*o]ski,  a  mianowicie,  2e  nasz  reprezentant  otrzyma  miej- 
sce w  kongresie,  o  czeni  już  i  z  Rinnhenbachu  i  ze 
Stambułu  bardzo  wątpliwie  pisywano*).  Oczywiście,  i  on 
wychodził  z  przypuszczenia,  że  tmperatorowa  podobnie 
jak  Leopold  ustąpi.  W  Warszawie  pod  ten  czas  tak 
mato  wierzono  w  dalszą  wojnę,  że,  według  świadectwa 
(roltza,  można  już  l)ylo  styszet^  ubolewanie,  iż  młoda 
armia  polska  nie  będzie  miała  sposobności  sprób'' wać 
się  w  ogniu  *).  Obaczmy,  jak  dalece  to  było  prawdą. 

'i  R«pnit  7  sierpoin. 

'ł  I,T*t  dn   rłcl)olci4o  4  sierpnia, 

*>  Raputt,  1  tcj2c  dat>'. 
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TrudnoSAl  wen-nrtrKne,  Rauji,  Jnj  śrndki  obronne. 


Nie  mo*na  zaprzeczyć,   te  stan  wewnętrzny  Rosy| 
usprawiedliwiał   poniekąO    tych,   co  mniemali,    2e  Im] 
raiorowa   nie    poważy  się  na  wojnę  z  nowymi    nieprzyJ 
jaciołmi.  Widzieliśmy^  do  jakich  środków  musiano  uci( 
kad  się  w  I^ctersburgfu,  łeby  po  bitwie  pod  Swcnska:iun( 
zebrać  silę  poważniejszą    przeciw    Szwedom.   Lecz  i  pó- 
żniej  po  zawartym  pokoju  w  Werela,   nie   wiele  napra^ 
wiły  się  stosunki  rosyjskie.  Bczboradko,  taki  memoryal 
w  tyra  czaMC  przedstawił  Katarzynie:  "Że  wojna  z  Porta, 
kt<ira    się    przeciąga,    i   ze   Szwecyą,    dopiero   co    ukoń- 
czona,   przywiodła  imperyiim  do  wiłjlkiogo    niedoslatkn 
w  ludziach  i  pieniądzach,   o   tfsm    wątpić    się   nic  godzi. 
W  ciąg-u  czterech  ostatnich  lat  wzięto  rekruta   przeszłoj 
400.000  łudzi.  Co  do  skarbu,  dość  powiedzieć,  że  wszysU 
kie  podatki  razem  nie  pokrywają   naszych    potrzeb  woi 
jennych.    Kurs   pieniędzy    papierowych  spada  ciągle  oc 
początku   tej    wojny;    poiyrzki    zagraniczne    w  coraz 
cięższe.  Byłoby  rzeczą  arcyniebe^pieczną  i  zgubną,  roz- 
poczynać w  takieni  położeniu,    nową  wojnę  z  tak  poię^ 
inym,  jak  Król  pruski  i  jego  sojusznicy,  nie  przyjaciel  em,^ 
Wraz  z  wewnętrznym  stanem  rzeczy,  i  zewnętrzny  trzeba 
t*akie  wziąć  na  uwagę.  Już  uie  mamy  sprzymierzeńców^ 
Korzystając   z    rozstroju    Austryi  i  słabości   dzisiejszego' 
jej  monarchy,    Król    pruski   zuiu.sił  ją   do    nieczynności.^ 
Gdyby    operacye   Prus  były   energiczne    i    uwieAczor 
powodzeniem,     wątpić    należy,    czyby    Leopold    chciał 
wmieszać  stę  do  wojny.    Dania  w  rzeczywistości    odstą'^ 
piła    od    naszego    systemu,  i  od    niej    także    nie    można 
wyg-lądać   pomocy*  *).    Rosya  zdaniem    najbystrzejsze^ 


■)  Solowicw.  /tlaria  fAdUma  Polsei,  Mosicws  186],  s.  358. 


z  niinistrówKatarzyTiy.  byia  wycieńczona  i  osamotniona  '). 
Na  poparcie  teg"o  twiordzenia  nie  brakuje  faktów;  jeden 
tu  wystarczy..  Stanisław  Au^i-ujłt  odebrał  w  lipcu  (1790) 
doniesienie  z  Kijowa,  źe  gdy  w  tern  mieście,  na  święto 
Prokopa  męczennika,  zebrał  się  luil  niiiojfi,  iiadciągTięły 
niespodzianie,  w  nocyj  cztery  pułki,  i  poczęły  chwytać 
ludzi  do  wojska.  >Br<ili,  wiązali  [słowa  są  Itstu)^  i  na 
wozacłi,  jak  bydło,  wywozili.  Brali  prykażczyków,  to  jest 
czeladź  kupiecką,  bez  2adnej  dystynkcyi,  piórników, 
zwoszczyków,  małoich,  to  jest  lokni.  Ta  branka  taki  po- 
strach rzuciła,  ta  nazajutrz  do  południa,  prócz  kobieta 
nikogo  na  roieicie  widać  nie  było.  Z  kupców,  tylko 
pierwsza  gildę  oszczędzają,  to  jest  tych,  którzy  500  rubli 
ptncą  rocznie  Hosudarini  4  ").  I  po  innych  większych  mia- 
stach działy  się  p<.)dobne  ywaliy.  Sama  konieczność  na- 
kazywania urzędowych  bezprawiów  dia  napełnienia  woj- 
ska, ńwiadiuy  dowudnte,  w  jakiem  wycieńczaniu  znaj- 
dował się  kraj.  W  kaiłdem  inoL-m  państwie  byłyby  one 
uburzyły  mieszkańców,  i  zrausilj'  rząd  do  zaprzestania 
rujnującej  wojny.  Ale  w  Rnsyi  inaczej.  Ci  co  w  War- 
szawie i  ])o  innych  stolicach  t-uropejskich  liczyli  na  bez- 
silność Rosyi,  nie  brali  w  rachubę  właściwości  tego 
narodu  i  charakteru  jego  monarchini.  Lud  rosyjski  nie 
pojmował,  co  to  jest  nie  spełnić  woli  Carycy,  nie  znał 
miary  ani  kresu  swego  poddania  się  i  rezygnacyi  w  cier- 


')  l-Iefhig,  resydcnt  sa^kt  w  Peierslinr^,  opnwiAdA  ci«-.kawc  Rtczt- 
gAty  II  trudnościach  linaiiicwycb  impetiruin  i  a  xtu(lxciitacb,  w  jakich  pod 
rym  Y/jiIęilem  iyt.^  Kutarzytu,  2v  tculi;  bez  mmileoia  kteilyiu  wypusiczai! 
clou-oln;;  licitti;  jiienicil*/  papiercwj^b,  /,c  w<^y^^kidl  Mton  fuciagana  po- 
]!)rcx)ii,  sby  micii  ([oUlwkę;  w  Ciciiui,  w  AIlI^rŁ^p^i,  vr  Aniłlcr<)atiiiu.  W  matcu 
179l>  ebcutła  Kutarayiiu  iai:ii(|:nii<^  M'  Holimdyi  duwil  puiycAc,  ile  aiv 
pKigła  doAlAĆ  więcej  nail  6  milionów  llnrcnów,  od  ktńtych  tjrtułem  pro* 
CCDtu  koniUowcKci  i  pr*wylki  luusinla  japłudi!   1^*^.  —  Afinrnua   l7qo  — 

1790  »ff/  xxxrx  i  XXXI. 

*}  I.itt  /  rlniii  Hfig  Upcji,  fini)ex  pncy  <ie]tcny  do  Ucbnlcgo,  ą  «cr- 
pnta  17901 


pieiiiach.  Na  czele  imperyum  stała  kobieta  ambitna^ 
nieskrępowana  ładnemi  względami  prawa  i  slubznoAci  ;1 
umiała  ona  wprawdzie,  gdy  tak  wypadało,  przycichną**' 
do  c^asu,  i  odłożyć  na  później  swe  zamiary,  ale  była 
nieugiętą,  niedostępną,  kiedy  jej  dumę  podrażniono. 
»Cluvaia  Rosyi,  mawiała  I<arar?.yna,  lo  cel  meg^o  ?,ycia. 
Najmniejsze  jej  ubliżenie  jest  nii  nieznośne,  i  tylłco 
z  wielką  trudnością  mog-ę  skryć  to  uczucie,  gfdy  mnie' 
do  teg^o  zmusza  priezornoAć;  ale  za  to  im  dłużej  je 
w  sr}bie  tłumię,  tem  jfwałcowniej  ono  we  mnie  się  od- 
zywa... Pochwalasz  moję  wytrwałość  (są  słowa  jej  listu 
do  Potemkina)  i  to  mi  pochlebia.  Ale  czyż  mojjła  zrobić 
inaczej  Imperatorowa  Wszech  Rosyi,  która  czuje  za 
sobą  szesnaście  tysięcy  wiorst  i  widzi  zapał  narodu  i  jeg-o 
dobrą  wolę  w  tej  wojnie !«  '). 

Od  początku  iy90  roku  przewidywano  w  Rosyi 
zerwanie  z  i*rusami  i  Polską.  Nie  było  przeciw  nim 
gotowej  armii,  jak  się  z  tem  Potemkin  przuchwalał; 
atoli  nierażność  Turków,  postrach,  jakie  na  nich  rzuciły 
zwycięztwa  .Snwarowa  i  obecność  40  tysięcznego  kor- 
pusu austryackieg-o  w  Woloszczyżnie,  dozwoliły  wycia 
gnać  większą  część  armii  rosyjskiej  z  poludninwegu 
teatru  wojny.  Po  nad  deltą  Dunaju  i  wzdłuż  brzegów 
morza  Czarnego,  zostawiono  tylko  słabe  korpusy  Mul* 
lera  (9000),  Suwarowa  (12.000)  i  Midielsena  (80oo},  ra^ 
zem  mało  co  więcej  nad  32.000;  główne  zaś  siły  rozło- 
żono ponad  granicami  Podola  kijowskiego  aż  do  Biało- 
rusi w  zupełnej  gotowości,  na  dany  znak,  wkroczenia 
do  Polski'')  Rzecz  prosta,  żo  z  wojłokiem  tak  niezna- 
cznem,  które  Turków  pilnować  miało,  nie  można  było 
nic  ważnego  z  tej  strony  prz<^dsięwziąć;  i  wiosna  i  lato 
r.  1790  zes2?y  w  zupełnej  na  lądzie  bezczynności;  tylko 
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na  morzu  flota  rosyjska  kilkakrotne  choć  nieznaczne 
odniosła  zwycięstwa.  Przez  cały  ton  czas  Potemkin  ba- 
wił w  Jassach,  Awiccąc  królewską  wystawnośeią  i  prze- 
pychem, marnował  ogromne  sumy  na  zabawy,  w  któ- 
rych ur/ądzaniu  był  mistrzem,  a  marząc  wciaź  o  koronie 
dackiej  dla  siebie,  starał  się  przyciągTiąń  M  o^dawian 
i  Wołochów.  Atoli  głćwnem  jego  zajęciom  były  układy 
z  W.  Wezyrem,  który  w  .^zuinli,  ze  swa  armią,  bez- 
ciynnie  wysiadywał,  i  do  którego  wódz  rosyjski  pi>- 
sylał  wcią^.  tajfmnyoh  ag^cntów  i  kosztowne  podarki. 
I  do  seraju  także  trafiał:  przez  matkę  sułtańską,  którą 
pri*zt_'ntami  podobnież  ujmował,  chciał  nakłonif*.  St*linia 
do  zgody.  Irapera torowa,  albo  nie  wiedziała  o  marno- 
trawstwie Potemkina,  albo  tia  nie  patrzyła  przez  szpary; 
chwaliła  osadzenie  wojska  nad  granicami  Polski;  kazała 
^trzedi:  jak  oka  w  głowie,  tej  »armii  obsewacyjnej«, 
jak  ją  nazywała,  bo  »od  niej  pokój  i  bezpieczeńsiwo 
imperyimi  zawisły*:  przyczeni  nieustannie  upominają, 
by  Turków  przekonać  o  potrzebie  zgody.  »Pewną  je- 
stem, że  nie  opuścisz  żadnej  zręczności,  aby  zawrzeć 
pokój.  Czyż  Sułtan  i  Turcy  nie  widzą,  że  Szwedzi  już 
ich  odstąpili,  Że  Prusacy,  choć  im  przyrzekli,  '\?.  na  wiosni; 
i  nas  i  Austryą  atakować  będą,  najoczywiiciej  skłamali, 
i  jeszcze  zażądają  ar)  nich  pieniędzy  za  swe  uzbrojenia! 
Ciitrgo  ci  głupcy  wyglądali  mogą!  J^epszych  warunków 
niż  te,  które  im  podajomy,  pewno  nie  dostana,  a  jeżoli 
słuchać  będą  Króla  pruskiego^  to  do  pokoju  z  nami  nie 
przyjdą  nigdy,  bo  jego  chciwości  nie  ma  granic.  Napisz 
im  to  wszy.«ko  swoim  stylem,  a  odsłonisz  im  oczy<  '). 
Ale  na  nic  nie  przydały  się  te  persważye.  Dygnitarze 
tureccy  choć  słuchali  i  podarki  przyjmowali,  o  pokoju 
nip,  myśleli.  Selim  nit  wyrzekł  się  jeszcze  myśli  odzy- 
skania Krymu,  tem  mniej  przeto  do  nowych   cessyj  był 
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skłonny.  W  zaufaniu  do  nowego  sprzymierzeńca,  J 
Wilhelma,  czekał  na  rezultat  jego  z  Austryą  układói 
i  z  nim  razem  wojnę  odnowić  spodziewał  się,  a  w  t 
nadziei  utwiLTdzaJy  go  także  zaczęte  świeco  z  Kzpitą  ra 
kowania.  .Miała  więc  Turcya  słuszne  przyczyny,  by  si 
nie  kwapił!^  do  zgody,  dziw  tylko,  że  nie  korzystaj 
z  wycofania  się  armii  Rosyan,  bj*  ich  drobne  korpus 
nad  morzeni  Czarnem  uprzątnąć,  (iłówna  armia  tureck 
pozostała  du'  koAca  roku,  po  drugiej  stronie  Dunaj 
bezczynnie.  Być  może,  źe  podarki  Potemkina  wywarł; 
tu  pewien  skutek. 

Jeszcze  przed  podpisaniem  pokoju  w  Werela,  dft 
wiedziała  się  Katarzyna,  2e  ugoda  reichunbach.->ka  przy 
szła  do  końca.  Nie  podobało  się  jej  bardzo,  przewi 
dywala  trafnie,  iż  żądania  sprzymierzonych  zwrócą  si 
tera/,  do  Rosy  i.  'Unia  12  sierpnia  nadbiegł  tutaj  (piU 
Colicntzl)  kuryer  z  Warszawy  do  barona  d'Asch.  z  dc 
niesieniem,  ze  głowy  tamtejsze  na  nowo  sie  zapaliły  p< 
umowie  rei  c  hen  bach  sk  i  ej,  i  że  Sejm  upoważnił  posJ 
Rzpitej  w  .Stambuli?  do  zawarcia  z  Turkami  przymieti 
odpornego  i  zaczepnego  w  chęci  odzysk^mia  Kijów 
i  Białoru!ii.  Ta  wiadomość  mocno  zaniepokoiła  mil 
steryum  :  niebezpieczfńsiwo  wydało  się  tak  naglące, 
wysłano  sztafetę  do  Wiednia*.  Nie  wątpiono,  ie  uchw^ 
><ejmowa  zapadła  na  żądanie  Fr.  Wilhelma,  wc2eio 
więc  myślanui  o  teni,  aby  zabezpieczyć  sobie  point 
Austryi.  Cobentzl,  nie  wiedząc,  jakie  na  teraz  będą  ł 
miary  Leopolda,  nie  chciał  wiązać  swego  Dworu  t 
dnem  stanowczem  przyrzeczeniem.  >Na  wszystko^  co  B 
tu  mówią,  odpowiadam,  że  mój  Pan  ma  niezmienną  eh 
wytrwania  w  aliansie,  że  pragnie  najmocniej  uslal} 
Imperatorowej,  w  czem  tylko  zdoła,  ale  proszę  ich 
razem  aby  zwrócili  uwagę  na  nasze  domowe  stosonk 
które  nie  lak  prędko  dozwolą  nam  nową  rozpoczyna 
wojnę.   Przedstawiam,  że  Rosya,  we  własnym  intereMi 


'puttinnaby  okalał*,  witjcej  łatwoici  do  zgody  z  Turkami, 
aby    ich    oddrii-Ht    od    KroIa    pruskieg-o,    i   abySmy   po 
tiKwnem  u-ytchitieniu,  nio^U  złaczy«^  nasze  &iły  dla  pom- 
')ii«enia   się   na   Dworze   berlińskim.     Atoli    w    każdym 
^twir-  1  rudno   zaufać,    by    to    pr?.ł-'d  się  witacie    udało    si^, 
(cli  armia  ma  pozostać  w  ręku  księcia  Potemkina.  — 
'.\  ktiti.  mówi,  odpowiedział  Markoff,  ie  jeźli  wybuchnie 
ĄaA  £  Królem  pruskim,    Potemkiu  będzie   w  niej  do- 
lit,    albo    nawet,    te    jemu    oddadzą    wojnę    2    fur- 
ii? —  Cudby  to  byl,    odrzekłem,   trzebaby  go  zoba- 
aby  weń  uwierzyć'  '). 

Jak  widzimy^    zmieniły  &ię   rolii   bprzymierze/icńw; 

)i«  Kosya  obawiała  się  wojny  i   domagała  się  na- 

pomocy,  Austrya  zań  odpowiadała  zapewnieniami 

jswei  przyjaźni  i  dawała  rady  Życzliwe.  Lecz  jitk  Dwór 

fHeó>ki  przed  dwoma  miesiącami  spostrzegł,  ie  w  razie 

»y  z  Prusami,    liczyć    na    Rosyą    nie  mo^e,    lak  na- 

i    gabinet    petersburgiki    przychodził    teraz    do 

anejfoi  przekonania.   Xi<»bawem  Osterman  do  tego 

tylko  ograniczał  :iwe  żądania,  aby  J.eopold,  jak  naj- 

6}  utrzymywał  Króla  pruskiego  w  niepewności,  jakie 

Janouienia   na  przypadek  wojny  povve>.mie.     Spraw- 

Kię   słowo    Bezborodki:    Rosya   niema  już   sprzy- 

frtieńców,   musi  Uczyć  na  własne  tylko  siły.    Od  po- 

flniii  czuia  się  Katarzyna  bezpiccitną ,    ^nrmin  ulsenoa- 

j*  wystarczała  najzupełniej.    Kiedy  Cobentzl  zawła- 

|mrt  Ostermana,  ie  Rzpha  gromadzi  pod  Bracławieni 

l»us  25   do  30  tysięcy,   rzekł  tenże  z  lekceważeniem : 

ftoy  przeciw  nim  wystawimy   30  tysięcy  kozaków**). 

płimwnie  więcej   i   oddawna  niepokoiło  imperatorową, 

była  w  moinoAci  zapłonić  Inflant  i  Rygi.     >Spo- 

się,   2e  bez  wielkiej  armii  wyprawa  nu  Rygę, 


RapoTin  A  Pcicfbiirga.  |6  ttierpniit  i  J,  wnrfnia. 
K«-  W.  lUHaka.  Sajs  marotalnl.  T   U. 
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byłaby  trudna;  korpus  pruski,  w  tę  stronę  przeznaczony,! 
wynosi  30  tysięcy  ludzi;  będę  się  fiiarala  przymnoiyć] 
w    nim    dezerterów.    —  Gdybyśmy    mieU    w    Inflantach 
choć  ze  20  tysięcy  ludzi,    to    nie  byłoby    niebezpleczeń- j 
stwa,  i  w  Polsiitt    pn^dkoby   zaszły  zmiany*  ').  -^  Pokój 
ze  Szwftcyą  ułatwił  zadanie  i  dodał  otuchy  Katarzynie. 
Sprowadzono  w  około  Rygi  wszystkie  pułki  znadgra-j 
nicy  finlandzkiej,  na  dowódzcę  przeznaczono  SołŁykowa,, 
Tttóremu    dodano   do    pomocy    In^fnlsiroma   i    Dołjcoru 
kiego,  nadto  kazano  na  Diwinie  budować  flotylle,  bądź! 
dla  obrony  od  nioprzyjacu-la,   badż   dla    ulatwinnia   ko-, 
munikacyi  ze  środkiem  imperyuni.   M'Aród  takicli  przy-j 
g-otowań    oczekiwano   spokojnie.     Król    pruski .    przysy- 
łając zawiadomienie   o    umowie   reichcnbachskiej ,   dotą* 
czył,  jak  nale;tało  się  spodziewać,  żądanie,  aby  i  Kosya.] 
na  wzór  Austryi.  przyjęła  status  ijito  przedwojenny  z  Tur-j 
łtami.    Dano  mu  g^rzfczna,  nic  nie  znaczącą  odpowiedź, 
tmpf ratorowa .    donosi  Cobentzl,    postanowiła  nieodwo-j 
łaloie  domagra<i  się  lewegfo  brzegu  Dniestru;   Oczaków] 
z  takim  trudem  zdobyty,    nie    miał  już   do    lurków  po- 
wrócić^.    Od  lego  warunku  Rosya  nie  odstąpi  i  nie  do- 
zwoli, aby  Dwór  berliński  dyktował  jej  prawa').  —  Jużj 
też  pora  roku  była  spóźniona:    trudno  było  przypuścić,! 
aby  r'r.  Wilhelm  chciał  w  jesieni  rozpoczynać  kampanią,] 
a  tak  wszelkie    niebezpieczeństwo  zdawało   .się   być   za* 
żeg-nane,  na  ten  rok  przynajmniej.     »JMć   Król  pruski, 
pisze  Katarzyna,    raczył    się   wyrazić,   źe   nas   nie  chcej 
atakować  i  temu  można  wierzyć*  '*).    Ale,  jeżeli  od  pół- 
nocy ustawała  z  jesienią  wszelka  obawa  napadu,    to  naj 
południu    otwierała   się   za    to   nałepsza    pora   do    odno- 
wienia,   z    zupelneni    bezpieczeii?>twem ,    kroków    wojen- 


*)  Raport  3  Knwinui 


*)  Li^l  do  foumkim  30  wruitnia.  11  i>[Ud£icniik«  1740. 


Tkyda.  Tej  więc  chwili  utyć  pohtanrtwiono,  by  z  nad 
^uiic  Polski  całą  armią  obserwacyjną  przerzucić  na 
rurków.  2adać  im  ciosy  stanowcze  w  czasie,  kiedy  ich. 
nikt  raiowat^  ni«^  nnjże .  tem  samwni  zmusić  icli  do  po- 
koju pierwej,  ranimby  mocarstwa  sprzymierzone  niogiy 
t  nadejściem  wiosny  rozpocząć  wojnę  nad  Bałtykiem, 
Dalsze  opowiadanie  wykaże,  jak  dalece  udał  ^ię  ten 
plnn;  tymczasem  wypada  nam  powrócić  du  uchwal  na- 
szego Sejmu. 


§.    ■34. 

» 

IHIsxo  ritkowanta  Pot«iikl«g«  w  St«nhul«,  Ich  konlee. 

•  Rzecz  godna  uwagi ,  pisze  de  Cacbć,  dono^ąc 
u  ilecyzyi  sejmowej,  /  dnia  j  ^ie^pnia.  ie  upoważnienie, 
dane  Potockiemu  do  zawarcia  sojuszu  z  Turkami,  jak- 
kolwiek dziełem  było  stronnictwa  pruskipgo,  nie  wy- 
płynęło jednak  2  natchnienia  lego  Dworu,  tem  bardziej, 
że  I.ucchesiniego  tu  niema;  byi*  nawet  moźe^  że  ono 
nie  spodoba  się  w  Berlinie*  ').  W  istocie,  Lucchesini 
dopiero  wtedy  przyjechał  do  Warszawy,  gdy  rozkazy 
do  Stambułu  jui  odprawiono;  był  nienu  zdziwiony,  ale 
pomimo  tu,  rad  wszystkiemu,  co  zbliża  ku  wojnie,  nie 
omieszkał  ich  usprawiedliwiać  w  swych  raportach.  Opo- 
wiada on,  ie  od  samego  przybycia  polskiego  ministra 
do  Stambułu,  Porta  propotiowała  mu  związek  na  wzór 
przymierza,  które  zawarła  z  Prusami,  i  którego  mu  po- 
ufnie udzieliła.  Była  to  zbyt  mocna  dla  Potockipgo  po- 
kusa; mnit^mał;  2e  PoUka  wchodząc  w  ten  i^ojus^,  od- 
raza uchroni  się  przewagi  moskiewskiej,  i  pierwej,  zanim 
go  dobxly  rozkazy,  odpowiedział  twierdząco.  Nadzieja 
wojny  Prus  z  Austryą  i  odzyskania  Galicyi  sprawiła,  *e 
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■■  ::~io  mu  za  złe 

■      ■  r     ..  7v  dalej  w  tym 

■     ■  ■    ■  .j      j  -  .     owa   nadzieja 

-  -  -r  :-ivrjali  neutral- 
•  -.  .: .    ~-.  ~:rmu  i  uprze- 

-■  -■-    jArcziej  stanow- 
-     ■-      -v:_-->na.  zdaje  się, 
?  ■  r    zadowolenie. 
-  ■    ■     :      rv>viscy  g-łosi- 
.-   ^-   :jA:::Ieś  decyzyą 
•      -  -       -  :      ;       .*7r-_':ą    przyznać 

■-.-  . -.-.  >  I-   .io  przygoto- 

-       -  .  ,  V-     -r    .r.aczną    część 

-■;•■.-       -  ■  „-^     _.-    .  ".i  :v.:kazy  ks.  Po- 

"..:---.„       .      ■  ,    ^    —  ;-Ti::e  miał,  przed 

*-:-■-■-■-.  -  ,  ■  ■        -        -.-.■■tłano  mu  także 

:      i::-..   -  ■    >     ^  ;-    ,-:,;:,-,-v  oddziały  li- 

:r  ■  ~V:  -     y:    -■      ■.  4;:    !<,.:"endę,   uczyni 

::    V:r'  .-   -  .         -   ,-.    ,  ~  '^'roćjaje  wyśmie- 

-::-7   \.^^-     .1]  .   ■■■  -    ■■  :  ■;  -■  ■  ..:r-y:ran:e  żołnierza. 

K ::: i^r   ~    :   T  -      ■  >  .1  .  ■■..■  'jiioref O.  na  pierw- 

s^^  -\:b.i.r.:    >,  ..  -.r:-:  iV'U^y.  podejmuje 

y-i-.  -.vj.b.-.  -.-.-  _■■..':  l-\ .  ?■  ■.  >;.i  ;  ■\>.-  stkie  mag-azyny 
zajij^.or.e  -.tz~^  1- ::-.:■.  ■<-..  :•■■■..:.  C:  ersonem  i  Bende- 
r*:ni.  Xi-rr.a.v:~:  "\!  -k'.  v  :  -..i::-.  ■;.■  d,i\v:iv».-h  jej  uścisków 
obudzijy  f^-.r  r,-j.  -(.■■.'...  -•'<v.:k-,- ;■.:  i^rjekonania,  że  nad- 
szedł (jza,-  [jon^:;Z-:z-.-:;:  ;  .-:-,-  .\i  :;x  '  . 

l-rydi-.-ryk  Wilh^r".::..  r-.i-.n-.r.iej  od  I.ucctiesiniego  był 
zd/iwiony  ryzykowni^mi  po-r.inowicniami  Sejmu.  »Tak 
ri-i^^ły  i'rzfsk(ik  (\ń-^/.h  on  z  irutigi  do  zapału  wojennego, 
ktiiry  l'-r;iz  objawiają  Pulacy,  skutkiem  jest  ich  cliarak- 
l(  TU,  ii  oiiiz  i(  li  (orniy  rządu.  Irzeba  zobaczyć,  jakie 
wr.i^i-iii.t  s|ir,iwiii  pi/t-d-tawirnia  moje,  posłane    Impera- 

'1      K.l]"'ll.l     I   1     i      IS    si.-||.,|i;i. 
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torowej ,  w  kt<5r>xh  proponowaleni  ogólny  pokój  na 
nasadzie  slałus  t/U'>  i  dopiero  wodług'  jej  odpowiedzi 
skombinować  dobrze  dalsze  działanie.  Moja  umowa 
I  Porta  była  obliczona  na  wyi>adelc  wojny  ?.  Austryą, 
a  nawet  z  Rosya,  a  ie  o  pierwszej  już  dziś  mowy  nie 
ma,  nastaje  stąd  inny  porządek  rzeczy,  który  mnie  skłoni 
do  zawarcia  nowego  przymierza  z  Port.-^.  przymierza  od- 
pomeg-o,  a  do  niego  będą  mogli  przystąpić  raoi  sprzy- 
mierzeńcy. 'Wszystko  to  dopiero  po  ogólnej  negocyacyi 
da  »ię  zrobić.  Dlatego  aliuns.  jaki  Polska  chce  zawrzeć 
obecnie  z  Porta,  wyprzedza  ijytuacyą,  a  Rosyą  nie- 
zmiernie rozdrażni.  Ale.  że  mo2e  ją  także  nastraszyć  i  że 
oadro  rozkazy  jut  odeszły  do  Stambułu,  nie  pozostaje 
mi  nic  innego,  jak  czekać  na  ich  nabtępsiwa  i  starać  się, 
ile  możności  z  nich  korzy^tać.  Chciej  więc  powtórzyć 
la  uwagi  przywódzcom  sejmowym  i  wyrazić  im  moje 
zadowolenie  z  lego  dowodu  zaufania  i  z  tej  chęci  trzy- 
mania sit*  mego  systemu...  Atoli  w  ka2dym  razie  mam 
nadzieję,  \t  Rzpita  nie  poweźmie  żadnych  postanowi ei'!^ 
nie  porozumiawwiy  się  wprzód  ze  mną.  Wymaga  tego 
i  ważno.^ć  sprawy  i  przymierze,  które  na»  wiąże  obu- 
stronnie* '). 

Ta  nader  ostrożna  odpowiedź,  w  której  Król  pruski 
■właściwie  tylko  za  komunikacyą  uchwały  sejmowej  dzię- 
kuje, a  zresztą  żadnej  odpowiedzialności  nie  bierze  na 
siebie,  wyrażona  przez  Lucche&iniego,  w  'sposob  ogólni- 
kowy i  ze  zwyklemi  komplemontami ,  nie  dozwoliła 
Stanom  odgadnąć  jakie  wrażenie  sprawił  ich  aki  w  Ber- 
linie, owszem  wydała  s\ą  zupełną  aprobacyą.  —  Pod 
ten  cza*  Starosta  szczerzccki  oczekiwał  w  Stambule 
z  niecierpliwością  rozkazów  warszawskich.  I  on  czuł 
boleśnie  umowę  reichenbachską  i  robił  wymówki  Porcfe, 

')  I>wtt  twkrłpia  krAlewskie  rio  Goltja  t  <lrt  I.nr.chwiniepo.  /-  Jl 
i  31   sictpaia.  w  lAlaycli  slnvrał:li  tci  wtmc  mytli  wynil.tj^c. 
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ski^o  ministra  w  Stambule !  Stanisław  August  widział 
to  2  wielką  przykrością.  SamowolnoSci  Starosty  szcze- 
rzeckiego  tern  bardziej  si^  t>bawiai,  iźiprzypuszczał,  te 
i  w  War&zawii*  l-*otoccy  prz«2  wzgl^jd  na  swego  kuzyna, 
nie  dopusRczą  do  jeg^o  nag-any  w  Sejmie,  Przywoławszy 
do  siebie,  tg  października,  ks.  Jenerała  ziem  podol- 
skich, powiedział  mu:  »\Viesz  i  widzisz  WPan^  jak 
wiele  kroków  czyniłem  i  czynię  dla  pozyskania  panów 
Potockich,  dlatego,  źe  mniemam,  iż  moje  z  nimi  trwałe 
pojednanif^  jost  dla  kraju  potrz^-bne.  Ale  zlecani  WPanu 
powtórzyć  maszatkowi  Potockiemu,  com  jemu  przez 
różne  Dsolsy  powiedzieć  kazał,  2e  ja  obojętnem  okiem 
pairzeć  nio  mogę  na  to  widoczne  starania  Starosty  szcze- 
rzeckiego,  aby  nas  uwikłać  z  Turkami  w  jakąś  imprezę 
zaczepną  przeciw  Moskwie.  Wszak  onegdaj,  bez  mojej 
wiedzy,  Deputacya  sama  z  siebie  napisała  do  niego, 
dając  mu  poznać  nieukontentowanie  swoje  o  to,  te  nie 
przysyła  kopij  not.  które  tam  podaje,  nie  wyszczegól- 
nia essencyonalnych  rozmów,  o  których  tylko  nad- 
nvi(^nia,  a  o  czuni  wszystkiem  przez  obcych  ministrów 
(jbijają  się  tu  słuchy.  Powiedzże  WPan  marszałkowi 
Potockiemu,  że  jeśli  taude^n  pokaże  się  jakaA  umowa 
pr^ez  Starostę  ^zczerzeckiego  tam  uczyniona,  a  nas  do 
wojny  z  Moskwą  zaczepnej  prowadząca,  ja  sam  w  acijmie 
będę  musiał  przeciw  temu  mówić.  Dlatego  wcześnie 
o  tom  ostrzeg^am ,  aieby  nie  skarżono  się,  jakobym  ja 
podstępem,  znienacka  na  Potockich  wypadł.  Ale  WPan 
sam  powiedz,  azali  mnie  się  godzi  dozwolić  dobrowolnie, 
aby  kraj  nasz,  po  szalonemu,  w  ostatnie  wpędzać  nie- 
bezpieczeństwo-' Ks.  Adam  (dodaje  Kró!)  zupełnie  przy- 
_i^nał,  )!e  mam  racyą  i  podjął  się  komisu-  '). 

Ostrze>.enie  Króla  nie  przeszło  bezskutecznie.  "Wpra- 
wdzie  marszałek    Potocki    odpowiedział    Królowi   przez 
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ks.  Adama,  że  te  zapędy  Starosty  Mczerzeckiego  w  Stam- 
bule, nic  nie  szkodzą,  bo  do  wojny  między  nami  a  Mo- 
skwa najpewniej  nie  przyjdrie,  a  te  okazywania  nasze 
54  nam  potrzebne,  bo  bez  nich  ani  reprezentanta  na 
kongresie  j  ani  iądanycli  korzyści  hadlowycli  mieć  nie 
będziemy.  Atoli  Deputacya  nie  brała  tej  rzoczy  lak 
lekko;  ju*  ona  ochłonęła  z  pierwszego  zapału.  Pokój 
szwedzki  dał  jej  wiele  do  myślenia,  zrodził  obawę,  te 
i  Turcy  na  wzór  Szwedów  mogliby  pogodzić  si^  2  Mo- 
skwą nie  mając  innego  oparcia,  jak  przymierze  tureckie. 
O  ile  więc  pierwej  Deputacya  zachęcała  Potockiego, 
a  przynajmniej  potwierdzała  jego  działania,  o  tyle  obe- 
cnie (18  października)  uznała  za  konieczne  go  wstrzymy-l 
wać  i  poleciła  mu,  aby  irakiai  przymierza  nie  inaczej, 
podpisywał,  jak  tylko  razem  z  handlowym,  a  zaw:*2ei 
pod  zastrzeżeniem  potwierdzenia  Rzpltej '). 

Tym  samym  kuryer^ni  przypomniano  Potockiemu,! 
by  starał  się  uzyskać  od  Porty  przypuszczenie  poIskiegOi 
reprezentanta  do  kongresu,  który  miał  niebawem  siu 
zebrać  w  Sistowie  i  gdzie  miały  być  ostatecznie  za-i 
Iwierdzonc  preliminaria  reichenbachskiej,  ani  w  wojnie,, 
która  ją  poprzedziła,  trudno  było  u.sprawiedliwić  obf 
cność  polskiego  posła  na  kongresie.  Ze  strony  pruskiej] 
przeznaczony  był  do  Sistowy  Lucche-sini,  i  do  niegoi 
naprzód  »ię  udano,  przed  samym  jego  wyjazdem  z  War-j 
szawy.  »To  dimiaganii-  się  Polaków,  pisze  on,  jest  skut- 
kiem ich  dumy  narodowej.  Jakakolwiek  o  niem  .stanie 
decyzya,  mniemałem,  ie  interes  WKMości  w&kazuje,] 
abym    im  powiedział,   że    uczucia    mego   Dworu    wzglę- 
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dem  Kjtpltej  są  niezmienne,  że  WKMość  z  przyjem- 
nością byA  wkiziat  RzpUę.  sprzymierzeńca  swe^O-  re- 
prezentowaną na  kongresie.  Ale  przedstawiłem  im,  że 
ponieważ  ten  kongres  ma  jedynie  na  celu  ustalenie 
rozejmu  między  Austryą  a  I'ru5ami .  zawarteg'o  w  Kei- 
chenbanhu,  przeto  Rzptta  powinna  zwrócić  się  do  stron 
kontraktujących,  to  jeRt  do  Porty  i  Cesarza  z  prośbą, 
aby  ją  uznaiy  jako  jedno  z  państw  posiredniczących,  albo 
teJl,  jeśli  jej  przynuerze  z  Turkami  już  podpisane,  zażą* 
dać  na  tej  podstawie  prawa  gwarantowania  no\vegx> 
traktatu,  który  ma  być  umówiony.  Wiem  przez  pana 
de  Cachft,  źe  gabinet  wiedeński  z  wyniosłością  odepchnie 
interwencyą  polską;  wolałem  więc,  żeby  nd  Tii<;g-o  przy- 
szła ta  odmowa,  która  poUrażni  próżno£ć  polską.  Po- 
nieważ za*  I*oIacy  dlatego  chcą  zasią.^ć  w  kongresie,  że 
spodziewają  się  przez  to  wejtó  do  systemu  federacyj- 
nego, o  co  im  głównie  chodzi .  wytłómaczyłem  im  ,  że 
to  zadanie  łatwiejsze  jest  od  pierwszego.  Jeżeli  WKMość 
pochwali  taki  sposób  przed^tawionia  rzeczy  i  podobną 
każe  dać  odpowiedź  ks.  Jćibłonowskiemu,  wtedy  Rzplta 
zajdzie  w  swych  związkach  z  Turkami  tiik  daleko,  jak 
się  to  W'KMoici  podobać  będzie* ').  Fryderyk  Wiliiclm 
potwierdził  w  zupełności  opinią  Lucchesiniego  i  wszystko 
tak  się  stało,  jak  ten  ostatni  obliczył.  Podkanclerzy 
au^lryacki  w  Wicrdniu,  hr.  Cubentzl,  odpowiedział  panu 
Woynie ,  którego  Depuiacya  przeznaczała  do  Sistowy, 
Że  nie  widzi  żadnej  racy  i ,  dla  którejby  poseł  polski 
miał  być  do  kongresu  dopuszczony,  skoro  tam  tylko  te 
sprawy  wejdą  na  stół,  o  których  w  Reichenbachu  była 
mowa.  »Uważaiein  w  patiu  Cobentzlu  (pi^ze  AVoyna  do 
Króla)  wielkie  niezadowolenie  z  tej  propozycyi,  i  :o  mi 
kilka  ra2y  powtórzył,  ie  Dwór  jego  do  polskich  inte^ 
resów  &ic  nie  miesza,  czemuż  się  Polska   do  jego  inle- 
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rcftuw  ma  mieszać;  a  ja  z  mojej  strony  mocnych  argu- 
mentów na  poparcie  ir.eg'o  źć^dania  nie  miałem*  ').  Mniej 
szurfttko,  lecz  w  tym  samym  duchu  Turcya  oświadc-zyla, 
że  gdy  Rzplta  nie  należała  do  wojny  przuciw  AuRlryi, 
ani  do  układów  w  Reichenbachu.  i  ponieważ  lamta 
wej&ułv  Pulski  do  kongresu  nie  było  zastrzeżone,  przeto 
i  Porta  naleg-ać  o  to  nie  może,  ile  że  Cesarz  temu  się 
bprzei-iwia.  Co  inneg-o,  do(!al  Reis-KiTfrmdJ ,  gdy  przyj- 
dzie do  powszechnego  pokoju.  Od  niego  nie  będzie 
można  was  oddalić,  jeżeli  się  pierwej  do  wojny  przyłą- 
czycie"},  —  Tak  więc  zt*  wszystkich  stron,  bo  i  2  Lon- 
dynu i  z  Hagif  przyszła  albo  wprost  odmowna,  albo 
wymijająca  odpowiedź.  Deputacya  mogła  była  stąd  się 
[irzekonać,  że  w  radzie  europejskiej  r(*prezeniani  polski 
nic  zasiądzie  cak  prędko,  że  w  związki  międ^iy narodowe 
nie  wchodzi  się  tak  łatwo,  i  że  na  tern  polu  służby  pu- 
blicznej, jak  na  każdem  innem,  praca  naprawy  i  odbu- 
dowania musi    iść  powoli,  stopniowo  i   wytrwale.. 

Tymczasem,  Potocki  z  wielką  żarliwością  posuwał 
dalfj  swe  negocyacye:  pod  koniec  października  umó- 
wiono traktat  obronny,  a  z  nim  razem  dwa  drugie,  za- 
czepny i  handlowy,  opisane  w  osobnych  artykułach. 
Pierwszy,  ułożony  na  wzór  pruskiego,  warował  wza- 
jemne poręczenie  posiadłości  tak  obecnych .  jak  tych, 
które  z  koiicem  wojny  przy  obu  państwach  zostaną, 
ł  wzajemną  obronę  od  napaści  z  którejkolwiekbądi 
slrony.  \V  tym  celu  Turcya  zobowiązała  się  dostarczyć 
JO  tysięcy  kawaleryi  (w  razie  ptitr2el)y  45  tysięcy),  Pol- 
ska ao  tysięcy,  w  polowie  jazdy,  w  połowie  piechoty^ 
z  odpowiednią  z  obu  stron  ilością  dział.  Na  żądanie  pań- 
stwa zaczepnego  poniuc  ta  miata  być  dostarczuna  w  pie- 
ntądzacii.  Traktat  zaczepny  wyrażał,  że  gdy  Rosya  przy- 
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wlaszczyła  sobie  poKiadłoJU:i  zarówno  Turcyi  i  Polski, 
i  ponieważ  Turcya  już  prowadzi  z  Rosyą  wojnę,  a  Król 
pruski  ją  rozpocznie ,  przRto  i  Polska  razem  z  Turcya 
i  Prusami,  wojować  będzie  przeciw  Rosyi  (art.  i).  Oba 
państwa  nie  podpiszą  rozejmu  ani  pokoju  bez  udziału 
KrOla  pruskipg^o  i  broni  nie  złożą,  bez  zupełnego  za- 
spokojenia tak  Porty  jak  Rzpltpj  (art.  2).  Król  pruski, 
jako  sprzyoiierzeniec  obu  państw,  proszony  będzie  o  przy- 
stąpienie do  tego  traktatu  (art.  3}.  Nakoniec  osobnemi 
tajemnemi  ariykuiaini  Turcya  przyznawała  Polsce  prawo 
J:ojrluj<i  (dla  50  okrętów)  na  Dniestrze  >  morzu  Czarnem 
i  Białem  (I.a  Marmora),  pod  warunkiem  opłaty  celnej, 
W  traktacie  karlowickira  wyraionej ,  nadto  prawo  za- 
kładania mag^azynów  na  pobrzeżach  tureckich,  Oraz 
wszelkie  ułatwienia,  słuZąct-  państwom  najłiardztej  uprzy- 
jJejowaoym.  Chciał  jeszcze  Potocki  zobowiązać  Porte 
do  wyrażneg-o  przyrzeczenia,  że  dopomoże  Polsce  do 
odzyskania  Białorusi,  za  co  Pulska  miała  jej  poręczyć 
odzyskanie  Krymu,  ale  na  co  Turcy  nie  przystali  '). 

Te  trzy  akta,  przed  zastrzeżeniem  ratyfikacyi  naj- 
dalej w  ciągu  trzech  miesięcy,  miały  być  podpisane 
w  Stambułu,  (>  listopada.  Wszystko  już  było  gotowe, 
i  już  GoUz,  zastępca  I.ucchesiniego  w  Warszawie,  przy- 
szedł winszować  Królowi  tego  traktatu,  którego  dojście 
(jak  mówił)  trzeba  zawdzięczać  jedynie  staraniom  Kno- 
bel^orfa.  *^Iiat  on  rozkaz  (rzecze  Goitz),  pomagać  we 
wszystkiem  Staroście  szczerzeckiemu.  bez  względu  na 
to,  że  handel  polski  na  morzu  Czarnem,  czyni  uszczer- 
bek naszemu  na  Bałtyckiera.  Proszę  więc  WKMoAci, 
byś  okazał  Sejmowi  len  dowód  naszej  życzliwości  dla 
Polski*.     Król   odpowiedziała    że  wvpada   mu  poczekać 
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na  raport  Potockiego ').  Pokazało  się,  te  ostroźnoSÓ  kró- 
lewska nie  była  wcale  zbyteczna;  w  Stambule,  w  osta- 
tniej chwili,  zjawiły  się  niespodzianie  trudno&cL  Reis- 
EflFendi  pocz4t  naprzikl  zwlekać^ :  wyrażał  obawę .  ie 
ułatwienja  przyznane  żegludze  polskiej,  mogą  zaszko- 
dzić interesom  pruskim,  że  i  rząd  angielski  nie  rad  bę- 
dzie z  handlu  polskiego  na  morzu  Czartiem;  łts  więc, 
w  tych  okolicznościach,  najlepiej  byłoby  ukończyć  tra- 
ktat przymierza,  a  handlowy  odłożyć  do  og'ólnej  pacy- 
fikacyi.  Niecierpliwiły  Potockieg-o  te  zwłoki  i  ostra- 
tnoicj.  na  rozłączenie  traktatów  przystać  nie  mógł,  lecz 
im  mocniej  naciskał,  tcm  chłodniejszą  stawała  ^ię  Porta. 
Makoniec  RetB-EfFencJi  oświadczył,  że  PoriH,  wiedy  tylko 
traktat  handlowy  podpisze,  jeJteli  Rzplta  przyrzecze  wy- 
dać wojnę  Robyi  —  nie  oglądając  się  na  Króla  prus- 
kiego, a  ubok  tego  dodał  i  drugi  warunek  —  o  ile  te 
ułatwienia  dla  handlu  polskiego  dogodnemi  będą  dla 
Prus!  Takie  zastrzeżenia  równały  się  zerwaniu  układów. 
Skąd  ta  zmiana  raptowna  od  Turków?  ^«ie  trudno  do* 
myśleć  się  jej  źródła. 

Dnia  12  paifdziernifca  pisze  Fryd.  Wilhelm  do  Gol- 
iza:  >Odebraiein  ze  Stambułu  o&obliw&zą  wiadomość 
od  Knobelsdorfa  z  dnia  20  września,  że  minister  polski, 
który  przez  długi  czas  go  unikał,  nagle  zaZądal  od  niego 
pomocy  w  sprawie  traktatu  przymierza,  a  nadto  i  szcze* 
gólniej,  handlowego.  Taki  traktat  w  tej  chwili  negocyo- 
wać  je.st  niedorzecznością,  bo  skądże  Porta  nio2e  być 
pewna^  że  Dniestr  wraz  z  Akermanem  odzyska?  Ponie- 
waż nie  mozna  liczyć  na  Polakóiv,  gdyż  jak  się  zdaje 
partya  rosyjska  znowu  w  Sejmie  bierze  górę,  kazalejti 
Knobelsdorfowi  tak  działać,  aby  przymierze  nie  doszło 
do  skutku  przed  końcem   wojny,   albo   dopóki   mu   no- 


'1  Uh  do  D«bole^o  t  eriidoJa. 


fniiy  sprirciwiąjf  się  sojussowt  i  Forią. 
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wych  nie  dam  rozkazów,  a  co  do  traktatu  handlowego, 

chcę,  aby  go  zui>efnie  usunął*.  Rozmawiając  z  ks.  Ja- 
błonowskiiT)  i  Zabłockim  w  tymże  przedmiocie,  Hertz- 
berg-  wyrażiJ  się  podobnieJ;  ze  neg-ocyacya  handlowa 
w  Sumbule  wydaje  mu  się  przedwczesną  i  lo  nietylko 
przez  wzg-ląd  na  'J'urcyą,  która  nie  wie  jeszcze,  co  po- 
;<iiadać  będzie  z  końcem  wojny,  ale  i  przez  wzgląd  na 
Prusy,  albowiem  system  handlowy  Rzpltej  musi  zależeć 
o<l  jej  układu  z  Prusami,  a  ten  jaszcze  nie  skończony*. 
Obaczymy  zaraz,  co  znaczy  to  sldwUo.  »Zwracam  ja 
iłą  baczność  moje  na  ten  ważny  przedmiot,  pisze  Król 
lo  Goitza  w  miesiąc  później  (u  listopada),  ale  nie  trzeba 
daó  poznać  Polakom,  ie  suę  icli  zamiary  krzyżuje*. 

Próżne  było  to  ukrywanie  się.  Potocki  łatwo  na- 
lacał ,  źc  przeszkody  taji-mne  ,  które  w^it^zymaJy  jego 
Sgocyacyą ,  wyszły  od  ICnobelsdorfa ,  i  napisał  do 
'arszawy,  skarżąc  się,  ze  minister  sprzymierzony,  z  któ- 
?m  mu  depuiacya  kazała  znosić  się  we  w-szystkiem, 
:ie  wznieca  trudności.  Deputacya  zrozumiała  przy- 
czynę tej  opozycyi  i  w  obszernym  memoryale  wykazała 
bardzo  jasno,  iż  żegluya  Pulski  i  jej  handel  na  morzu 
Czarnem  nie  mają  żadneg'o  związku  z  jej  handlem  wi- 
ślanym i  bałtyckim;  że  mieszkańcy  nadwiślańscy  nie 
mogą  korzystać  ze  spodziewanych  ułatwień  tureckich, 
jdk  nawzajem  obywatele  podolscy  i  bracławscy,  nie 
mogą  przez  Wisłę  i  jej  dopływy  wysyłać  swych  pro- 
duktów, czyli  jedriem  słowem,  że  handel  czarnomorski 
nie  szkodzi  ani  nie  pomaga  bałtyckiemu,  i  nawzajem; 
Z  tych  więc  powodów  proi^iła  Deputacya  Króla  prus- 
skiego  o  rozkazy  do  KiiobeUdorfa,  żeby  nietylko  nie 
szkodził  negocyacyi,  ale  owszem  przyspieszył  jej  zakoń- 
czenie. Ten  memtiryał  wystany  sztafetą  do  ks.  Jabto- 
>wskiego,  nie  odmienił  w  niczera  syluacyi.  Gabinet 
jrliński  odpowiedział,  i*^  choćby  prawdą  było.  iż  ura- 


klat  handlowy  t  Turcyą  nie  umniejszy  kortyici  pra- 
skich na  morzu  ballyckiem,  lo  wcale  obojętnym  nie  bę- 
dzie dla  sprzymierzeńców  Króla  pruskiego,  dla  kcórychj 
on  względy  należno  mieć  powinien:  2e  dla  interesów 
polskich  byłoby  najdog^odniejszeni  poprzestać  na  tt-raz  j 
na  przymicTicu  z  lurkaml,  a  traktat  handlowy  odło2yćfl 
do  powszechnego  pokoju,  i  do  (.-hwili,  w  której  związki  " 
nowe  z  Turcyą  i  cały  system  federacyjny  ułożą  .się  na 
kong;rcsie  sistowskim.  "W  ten  sposób  {pisze  Hertzberg 
w  raporcie  swym  do  Króla,  cała  negocyacya  przejdzis' 
w  ręce  Lucchesiniego,  a  jest  interesem  WKMości,  ieby 
traktat  handlowy  poluki  nic  wziął  pcnnyślnog-o  końca,! 
W  przeciwnym  razie,  WKMość  straciłbyś  jedne  z  naj-J 
silniejszych  broni,  abv  zmusić  l^olaków  do  wyrzeczenia 
sii;  Gdańska  i  Toriinia,  Zanim  lo  nastąpi,  Polacy  nie 
mają  żadnego  prawa  domagać  się  od  WKMośti  nowychi 
usług  i  Wż]j;lędów,  po  tylu  innych,  któryc^h  ju*  doznali*  *). 
Odpowiedź  pruska,  odczytana  na  Slisyi  sejmowej, 
przy  zamkniętych  drzwiach  (lu  stycznia  179 Ot  nie  mogła ^ 
bez  wątpif^nia  podobać  się,  ale  teź  nie  zmartwiła  zby-j 
tecznie.  Znaczna  zmiana  zaszła  w  opinii  co  do  tej  sprawy. 
Wpływ  królewski  o  tej  porze  przewalał  na  Sejmie,  I 
a  Stanisław  August  nigdy  nie  był  sojuszowi  tureckiemu 
przychylny  i  w  opozj-cyi  Prus  ujrzał  teraz  szcz*;śliwą 
przf.-zkodt;.  która  dozwalała  Rzpitej  zejść  z  drogi  nie- 
bezpiecznej. Zgodnie  z  wnioski<;ni  Deputacyi,  w  imieniu' 
której  Maiuszewic  czy  tal  obszerna  relacyą ,  polecono 
Futockitrinu  nie  przyjmować  warunków  Porty,  i  po- 
wtórzono dawniejsze  zastrzeicnia,  aby  przymierze  razem 
z  traktatem  handlowym  podpisał,  a  do  wojny  z  Moskwą 
nie  iitaczej,  jak  w  łączności  z  Królem  pruskim  zobuwiązat 
się.  W  razie,  gdyby  Porta  na  te  warunki  przystać  nie 
chciała,   ro   było   do   przewidzenia,    minister  polski  niej 


'}  RapOit  26  cnidnia. 
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ma  zrywać  układów,  ale  [jr2f^nie£ć  bię  do  Si»towy, 
w  nudziei  —  której  nie  wierzono  —  że  mocarstwa  zgo- 
dzą się  jes7.cze  na  przyjęcie  go  do  kong-rtsu,  a  stamtąd 
(mówi  Deputac}a),  jako  świadek  układów,  >będziG  on 
mógł  pewn^  i  rychła  dać  Stanom  przestrogę".  Na  ko- 
szta czynnoMcI  poselskich  posłano  znowu  Potockiemu 
jO.ouo  dukatów  ').  Że  neg-ocyacya  stambulska  była  chy- 
biona, o  tem  nikt  nit  wątpił,  i  w  Sejmie  nikt  się  juz 
przy  niej  nie  upierała  nawtft  Małachowski,  niegdyś  tak 
gorący  sojuszu  tureckiego  zwolennik,  przyznawał  Kró- 
lewi,  ie  go  jui  teraz  nie  życzy.  »Je2eH  WPau  spytasz, 
pisze  Stanii^aw  August  do  Debolego,  na  co  się  zdało 
takie  dawaó  przepisy  Staroście  szczerzeckiemu ,  o  któ- 
rych sami  myślimy,  ie  zontaną  bez  skutku,  odpowiem, 
le  po  tych  pi>mach,  które  wyszły  od  Potockiego  w  Stam- 
bule. f»  consci/nenłi  rozkazów  tutejszych,  jeszcze  tn  Au- 
gusta wyszlych,  inaczej  wycofać  się  przyzwoicie  nie 
można  było*  "}.  —  W  szerokich  słowach  Depuiacya  wy- 
wychwalała  przed  sejmem  Potockiego,  podnosząc  >jego 
ścisłe  i  niedostępne  trzymanie  się  rozkazów,  gorliwość 
w  uczuciach  i  chęciach,  roztropność  i  ostrożność  w  po- 
stępkachc,  zaradność  wobec  licznych  przeszkód,  (iorli- 
wości  Staroście  szczerzeckiemu  nie  mozna  było  odmó- 
wić, ale  o  jego  ścisłem  trzymaniu  się  insirukcyi  lepiej 
było  nie  w.spominać  [  >Rozkaz  udania  się  do  Sistowy 
(donosi  de  Cachć),  jest  tylko  pozorem,  aby  Potockiego 
w  dobry  sposób  ze  Stambułu  wyprowadzić,  a  może 
i  zupełnie  odwołać.  W  takim  razie  Chrzanowski  zostałby 
niinmrem  polskim  w  Stambule,  a  Potocki  wróciłby  tu 
z  honuranii,  jakkolwiek  przez  swój  gorączkowy  zapał 
i  przez  swoje  działanie  i^zęśiiią  samowolne,  częAcią  wprost 


'}  Relac)'3  &ifttusjcwica  i  dnia  10  styi^soia  1791.  —  [Bslru}ŁC)-a  X)e- 
pulacyt  dla  Polockieau,  Ama  14  slywuiii  179I. 
*]  l.m   t>  Hiycjcnta   I791. 


przeciwne  instrukcyoni,  spokój  i  bezpieczeństwo  Rzplt 
na  hazard  wystawiał*  '). 

\a   kongres    do    Sistowy    Potocki    nie    przyjęci 
Nie  było   po  co,   skoro    mocarstwa   nie   zgodziły  sią  na 
przyjęcie  polskiego  rt-prezentanta,  a  już  też  zbytccżnfii 
i  całkiem  nieputrzebnem  byłoby  dlań  up(rkorzcnłeni  st 
za    drzwiami  konjfresii.     Lecz   i    w    Stambule    rozmow^f^ 
jakie  miewał  z  Reis-EfFendim,  nie  mog-ly  posuną*^  sprawj; 
z  obu  stron  powtarzano  jedne  i  też  same  żądania,  i 
ich  wysłuchaniu  brano  je  ud  ri/frendum.     Kiedy    i   vA\ 
miana  formy  rządu,   jaka    w  maju   1791    zaszła  w   War-j 
szawie,    sprawy  zagraniczne  dorttaty  »ię  znćw   w  ręcf 
Króla,  podkanc.  Chreptowici,  w  jego  imieniu,  dał  roi 
ka^  Potockiemu,   aby  neg-ocyacye  o  przymierze  prow**! 
dził  tylko    dla   oka:    co   do   udziału   Rzpkej  w  wojni 
7  Moskwą,  choćby  nawet  razem  z  Królem  pruskim, 
maczył   się   brakiem  instrukcyj,   a    tylko   korzyści   hłtiJ 
dlowe  ile  można    wyrabiał.     Pr/ewidujac    bliski    koniec 
swej  roisyi,  Potocki  czynił  ostatnie  wysilenia,  aby  doi 
umowy  handlowej :  zftżadal  audyencyi  u  Sułtana  i  w  ty 
celu    przyjął    rangę   ambasadora ,    co    mu    było   jiii    dł^ 
wniej  dozwolone.  Na  audyencyi  powiedziano  sobie  wielfl 
grzeczności,  wiele  ogólnikow^-ch  zapewnień,  lecz  na 
koniec  (20  lipca   1741}.     Jeszcze  rok  cały  Starosta  prze 
siedział    w  Stambule;    zajmował    się   szkołą   oryentalnf 
którą  Rzpita  przy  leg^acyi  polskiej  urządzić  postant>wił<t 
oddaniem    poddanych    schyzmatyckich    Rzpltej    pod  ia\ 
wisłość  Patr>'archy   carogrodzkiego,  o  czem  w  swoj< 
miejscu  jeszcze  mówić  będziemy,    urządzeniem    komunii 
kacyi    między    Stambułem    a    Warszawą   na   Kamieniefl 
Podolski,  umawiał  się  z  Porta   o  dostawę  pewnej  iloAc 
polskiego  zboża   do  Turcyi;    ale   tak  te,   jak    i   głói 
jego  negocyacya,  pozostały  bez  skutku.  W  czerwcu  (i^t 


')  Raport,  15  »tj-cBDia  179I. 


■ -rowicz  uwiadomił  Potockiego,  te  mtsya  .-uują  lud. 

^a  bkończona^  a  iiiteresd  polskie  odcIai^  Chrza- 
owskiemu,  omtii  mrJiorr  modo;  w  miesiąc  poiniej  Po- 
l&cki  optiAcił  -stolice  turecką. 

I         PosttJstwt)  Starosty  szŁT/er/eckifgo  wStarabule  trwało 

|f6ł-U2i?cia  roku  i  sprawdziło  najzuptjłniej  przostrogę  Sta- 

<  Aug^usta.  2e  le  misye  rak  kosztowne  i  niepojly- 

będą,  i  mogą  nawet  stać  się  szkodliwe.  W  czasie, 

ly  nie  było  za  co  wojska  ubrać  ani  uzbroić,  ko^^zto- 

la  ono   Rzphc  przeszło  óm.ooo  dukatów,  krajowi   zći 

fn  kosztowny   wydatek    nic  przyniosło   nic,    i    owszem 

UMarczyło   obcym    wątku   do    iartów   z  wyniosłej  roli, 

kicir^  minibter  słabego  państwa  chciał  odgrywać,   a  zaś 

łtuzyna  rada  była    w  niem  ziiale^.ć    juden    wiecuj   ja- 

*4»)    powód    do  ialu,    klorego  w  Deklaracyi   nie  zapo- 

tiala  wymit-nić,   t^.   Rzplta   na  jej  szkodę    wiązała   aię 

-.Hmi  chrześcijan  siwa.  lanych  owoców  ta  misya  nie 


f    '35- 
bf  układów  z?  Hzweryą.  —  PMclatwa  polskie  za  erasleą. 

W  początkach  roku  178K,  przyjechał  z  Wiednia  do 
rizawy  hr  Eng^strom,  jako  minister  pełnomocny  Króla 
red^kiego.  Miody,  pełen  uczuć  szlachetnych  i  naj- 
ej  woU  frtujtenia  swej  ojczyźnie,  alu  przytem,  jak 
flrTraia  Stanisław  August,  »okrutnie  zapalona  glo- 
'.  tid  chwili,  gdy  Szwecya  wydala  wojnę  Rosyj,  po- 
ftywAt  za  swój  obowiązek  szkodzić  tej  ostatniej  na 
l'*lki  sposób,  pr/yaina2ać  jej  nieprzyjaciół,  a  przede- 
eyittkiem  podbudzać  przeciw  niej  Polaków.  Xa  tej  dro- 
nietrudno  mu  było  ^.etlcoąć  się  z  naszą  opozycyą 
Bjmową,  której  kaJdy  zapęd  przeciw  Moskwie  pochwalał 
^Io.'^ł^o  i  do  nowych  /.iichtjcał,  a  przez  swój  bliski  sto- 
łek   z    Małachowskim    i    Potockimi ,    szczególnie   zaŚ 

K«-  w  )U]ink«.  Si^m  tst^TAMai.  T.  1[.  lO 
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Z  Niemcewiczem  i  Ma  tusze  wicem,  kilka-krotnie  wpłynął 
na  dccyzye  sejmowt;.  Przyjaciołom  swoim  przedstawiał, 
iż  Rzplta  powinna  odwdzięczyć  jego  Panu  zaszczyt,  który 
jej  uczynił,  przysyl.ijąr  do  Warszawy  swf^o  rcpr»-zeni 
tania,  i  nawzajem  zamianować  ministra  swojego  w  Sztok^ 
holmie,  a  krok  to  będzie  tera  bardziej  w  oczach  Europ] 
znaczący,  U-  Gustaw  jest  w  wojnie  z  Moskwą.  ZaczłJt 
odzywały  się  raz  po  raz  w  Izbie  sejmowej  głosy,  ab) 
Król  naznaczy!  posła  do  Sztokhohnu.  Kilku  kandyda- 
tów ubiegało  się  o  to  miejsce :  OKaolińskt,  Adam  Rze^ 
wuski  i  Jerzy  Potocki.  Stanisław  August  nie  spieszył 
aic  2  nominacyą,  w  przekonaniu,  że  ona  pożytku  Rzpllej 
nie  przyniesie,  a  Imperatorowej  będzie  nicprzyjemna.- 
Poniewaź  Stany,  w  pierwszych  miesiącach  sejmowaiiii 
zleciły  udzielić  wi>zystkim  posłom  zagranicznym  swej 
korespondencyi  z  Dworem  petersburjfskim  i  berlińskimj 
Eng^trom  w  odpowiedzi  na  tę  komunikacyą,  7łoźył  Dp- 
putacyi  energiczną  notę,  w  której  wzywał  naród  poljUci 
do  wspólnej  obrony  przeciw  w^pólm-mu  nicprzyjaciC' 
łowi  (luty  1789).  Małachowski  kazat  odczytać  jego  pismo 
na  sesyi  b  marca.  "To  zaraz  (pisze  Król)  wzbudziło  fer- 
ment, którym  ja  przydu&il,  solwuj<^c  sesyij.  Ale  w  p«- 
nifdziałok  będzie  pewno  czegu  :»łuchać.  a  mianowicie 
wołania  o  posła  polskieg-o  Szwecyi,  a  ztąd  nowy  dla 
mnie  kłopot,  bo  i  po-^elstwo  bez  celu  dobrego  i  CKpcns 
daremna*'  Nie  omylił  się  Król;  gdyż  aa  pierwszem  na- 
stępnie zebraniu.  Biskup  kujawski,  lielman  Ogiński  i  kilku 
posłów  rozwodzili  się  obszernie  nad  ważnością  nocy 
Kogstroma  i  żądali  z  naciskiem  posła  do  Szwecyi.  »Nie 
mogłem  zrobić  inaczej  (dodaje  Stanisław  August),  jak 
tylko,  źe  przez  Marszałka  sejmowego  kazałem  oznajmi<^, 
ii  w  tych  dniach  będę  nominował,  ale  nie  mówiąc  jeszcze 
kogo<  ').  —  Zdarzyła  się  wszakże  okoliczność,  która  dt 


'r  Łbc  do  Debctłc£o.  n   matu  l'8<>. 


Jersy  Potocki  ur  SxtofcchoIiuie. 


24i 


zwalaia  mniemać.  2e  bi^dzii.*  luożiici  t«g'o  poselstwa  uni- 
knąć.  W  marcu  1789,  Uu&taw.  upoważniony  przez  trzy 
niższe  U])y,  kazał  aresztować  okołu  trzydziestu  po&łów 
Mlacheckich,  którzy  mu  największe  na  tiejiniŁ-  sztokholm- 
skim czynili  zawady.  \Viadomi).4ć  ta  wywołała  między 
rasiiymi  postami  uiezmierue  oburzenie;  Król  szwedzki, 
mówili,  ukazał  się  wrogiem  wolności,  tyranem,  z  którym 
niti  ^udzi  się  Rzpttej  wchodzić  w  jakiebądi  stosunki, 
i  jak  pien\-ej  aż  do  znudzenia  domagali  się  tej  nomi- 
nacyi,  tak  późnirj  zżymali  się  na  każdą  o  niej  wzmiankę  '). 
»Z  Polakami  (robi  z  leyo  powodu  Eng-Sitrcim  uwagę) 
trzeba  umieć  postępować  wedle  okoliczności,  (idy  wia- 
domości przychodzą  dobre,  trzeba  śmiało  naprzód  kro- 
czyć i  bić  żelazo,  póki  gorące:  gfdy  wieści  nadejdą  zte, 
lepiej  biedzieć  cicho  i  dać  burzy  przeciąg^nąć*  "}. 

Jakoż  burza  przecitjgnęla  prędko.  W  kwietniu  (178C)) 
morderstwo  niewierkowskie  rozżarzyło  na  nowo  przy- 
gasający zapal  sejmowy  przeciw  Mcskwif:-:  poselstwo 
szwedzkie  wróciło  na  porządek  dzienny.  Król,  nie  mogąc 
dłużej  zwlekać,  zamianował  do  Sztokholmu  Jerzego  Pu- 


'1  łliiiDuwicie  Suciior/.ewiki  nijsaiartsxyin  byi  aa  Gatiawn,  1  gdy 
na  Łiicchesinl  irynucal.  mńiriai:,  te  prtechodn  «idaunic  do  oboia  ro; 
'cyJKlttejto,  Suchor/ewłki  ad|>owt«dxi.)ł  mu  swuja  fiancucc/yjmu:  /r  tuit  ii 
Jiaustf  ni  f'rau^ie.  rt  U  Koi  de  St/iJe  ^aft  Uttres !  Lucclmjnt  iiidzi- 
Wiaoy.  upyla.!  Ignacrgo  rotocktcfio.  co  lo  iiiac^y:  citcry  litery!  ,S[to- 
dzirwam  m^,  tuccre  rotoL-ki.  le  ntkt  sic  ni«  puu';i£yt  utitiisować  l;ch  nlAw 

*)  Piimi^lniki  Slu^unyń^n  Itr.  HngstrSmit.  pncłolone  prUE  Kni- 
Mew»kiet;o.  Pornań  187;,  «r,  oi.  Spisane  w  póź.nc)  UaraCci,  z  dniami  niP* 
doblAdiinni  i  Aocgdotami  wi^tpliwcmi  luli  mylncrai,  małej  *ą  hUioiycunej 
ik-aicoici.  preylcni  tJu^>^  iiictibsb  wyiiane.  noLiimcnta.  kiórc  najwnAnicJw,^ 
ctMiU:  ksi^ki  staunwia  (od  ur,  107  da  131J,  w  takim  u  lamicKicuiDc  nie- 
porządku. Ic  kCD  mc  eru  reeczy,  nic  Die  Kruftutiic,  «  i  (eo,  co  lepiej  ob- 
uui;inio[iy,  wietokiouiie  j«  odcsytywić  musi.  laitim  wozumic.  Bt^dy  w  UA- 
iD«cx«nls  tub  druku  riilfcc:  lescheo  ^iHiniast  CiosKyn^.  Ycralt:  (eamiut 
V«rvU)  b»k  Okohiki  (Ok^cki)  il]>. 
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Im'kif)>r{>,  stiiTł-ste  tlunijckieg-o.  lecz  aby  umniejszyć  zna- 
t/riiia  ti-j  nonnnaovi,  wvznac2vl  zarazem  do  Kopenhag-i 
Ailciina  Rzi>\vujkieŁ:o.  chorążyca  litewsfcieg-o,  a.  do  Drezna 
\l.ilailu)\vskit'krv'.  >t.-.roste  opoczyńskieg-o,  synowca  Mar- 
■■/.iłk.i.  ,l»'r/y  l'o:oi-ki,  jeden  z  czterech  braci  Ignaceg-o, 
wti-lfi-  >.ii'  zapalał  d.""  noweg^o  poselstwa,  przekonany,  że 
tl.iwnt-  ^\\i.i.'ki  S<.*\ve,-vi  z  R;cpltą  przeciw  .\toskwie  po- 
ir.iłi  ii.i  nifiu  odnowić.  -  Wolałbym  byJ  (pisze  Engstrom) 
knj;oś  ro."umn:oi>/ejro.  bo  IViocki.  choć  mój  przyjaciel, 
i»\  f  c.-Knvu'kifm  do-;ć  pospolitym.  Ale  że  wściekle  nie- 
n.iwid.-il  K.i»s\!,  a  brac:.i  ieyo.  z  którymi  żyłem  w  naj- 
M'i'!!ci>.'vch  stosunkach.  bvli  ludźmi  wielkich  zasług, 
i  niicli  \v  ^fimif  wphw  i  znaczenie  og^romne,  trzeba 
li\K'  ii.i  nifi^o  pr.-ys:ać-.  Król  /e  swej  strony  wymóg-ł 
ita  tunwiti  nunistr.c.  .'c  nie  pierwej  pojedzie  do  Szwecyi, 
,1'  imt  iK>  :cco  >-.-a>  w\-.-nac/y.  a  ja  się  z  tem  pewno 
'.l>i.'.-\c  mi-  t^cac-.,  diU].i'e  Siani>law  August ').  Dopiero 
l'i'>i  koiiu-,-  i-crwc.i  dano  tiui  i;^^t^ukcye,  a  były  dość 
ku'iku'  1  o>;v't:;'k«>wo :  .Mchowanie  przyjaźni  miedzy 
.U\.<in.i  |'.:n-s;\\.i:;;i.  pr.'c;v.vs';wan;e  zobopólnych  korzyści 
li.mill.'u  \  ,;i  •  ,;i>;os.'C"U'  /wri-itiŁ  zabranych  w  Polsce 
il.  U'\\  w  da\v:;\v"L>  \\o'n.icn  sjwudŁkich,  na  mocy  trak- 
iiiM  .■li\\  skuj;^';  pr.-\c-'etn  dodano  punkt,  który  stale 
łł.lii"!  il  iUv  \\>.\sik-.ch  ;nstrukcvi  poselskich:  »aby  na 
i..'iu;ii- .i.',  lvuu\  vl.':^:i  =s,',i  wojiuwakończy,  Polska  byJa 
I  •  |i  ■  ■  iii.w  iri.i  ■,  .ib\  /.iln/piec/ona  była  jej  całość  i  nie- 
■  ■'1  Ml,.-.,  ,:!,i  UW  '^-i',-;.-.  s^o  utr-'yniania  równoważności 
"!'■'■ 


'■  ■-.'.  K'  -■  i  ■;  ,  ■■«,  .  Svi.  —  !:'!o;,>V'l  I\;puuci,H,  23  czerwca. 
">.  .1.:..?  .■!;  ;,'j;.!,\  ■■  ;■■,-»  ,'■!  S;i.-; .i'i.i' M >k:.  .i.'.!utikE(riti  Bor\'slawski ;  do 
.">!..%    tt   ,/,.;■  \,  :,  -  .■u\..:^f'   ;-!  :yiL.it:v.    i,\ki,>  kapelan  legacyi,lc- 
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Skoro  rzecz  została  załatwioną  wedle  życzenia  opo- 
zycyi,  stracono  ją  zupełnie  z  oka;  lecz  i  Potocki  przy- 
bywszy do  Sztokłiolmu,  rychło  się  spostrzegł,  że  niepo- 
trzebnie tam  się  wyrywał,  bo  i  on,  i  jego  urzędnicy,  nie 
mieli  nic  zgoła  do  roboty.  Czas  schodził  na  zabawie, 
dla  której  nie  warto  było  odbywać  podróży  tak  odle- 
głej i  z  dość  kosztownem  otoczeniem.  —  Czynniejszym 
od  niego  był  Engstrom  w  Warszawie;  rad  się  on  mie- 
szał do  interesów  sejmowych,  zwłaszcza  ilekroć  cho- 
dziło o  przeprowadzenie  jakiejś  uchwały  przeciwnej  Dwo- 
rom cesarskim.  Pod  tym  względem  nieraz  był  przyda- 
tnym Lucchesiniemu  i  przywódzcom  partyi  pruskiej, 
"W"  lutym  i  marcu  1790  ważyła  się,  jak  wiemy,  sprawa 
traktatów  przymierza  i  traktatu  handlowego  z  Prusami; 
odrzucono  pierwsze  propozycye  pruskie,  rozwiązanie 
zdawało  się  wątpliwe.  Dogodnie  dla  Prusaków  nawinął 
się  pod  tę  porę  minister  szwedzki.  Wniósł  do  Sejmu 
notę,  w  której  wyłożywszy  propozycye,  jakie  Katarzyna 
uczyniła  Gustawowi,  za  pośrednictwem  Dworu  prus- 
kiego, ostrzegał,  że  Rosya  dąży  do  zawładnienia  nad 
całą  północą,  że  jej  zamiary  w  Szwecyi  są  też  same,  co 
w  Polsce,  że  obu  państwom  jednakie  grozi  niebezpie- 
czeństwo, od  którego  w  tej  chwili  jeszcze  obronić  się 
mogą.  i  powinny.  Król  żądał  od  Marszałka,  by  schował 
tę  notą  ad  acta,  gdyż  niepotrzebnie  zajątrzy  umysły 
przeciw  Rosyi,  »a  możecie  to  tern  śmielej  uczynić,  mó- 
wił on,  skoroście  o  propozycyach  Kaunitza  nie  dali  znać 
sejmowi*.  Przeciwnie  radził  Lucchesini  i  za  nim  poszedł 
Małachowski.  Odczytano  notę  Engstróma  dnia  5  marca, 
po  której  zaraz  wystąpił  z  ognistą  mową  Niemcewicz: 
»w  niej  (słowa  są  Dyaryusza)  ze  zwykłą  sobie  gorliwo- 
ścią, dał  uczuć  wszystko,  czego  się  obawiać  należy  od 
potęgi,  która  nawet  w  niepomyślnem  położeniu,  nie 
może  ukryć  skłonności  do  panowania  u  swoich  sąsia- 
dów«.  Były  to  słowa  prawdziwe,  przestrogi  słuszne,  lecz 


2ąO  ^*-  -"'"-  —   Pc^^jiif.  z  Priis^imi.    i7'io — 1701, 

że  wszj-i-cy  je  znali,  zachodzi  pytanie,  jak  dalece  w  tyra 
czasie  bj-ły  potrzebne?  —  Niemniej  czynnym  był  o  tej 
porze  Engstrom.  w  połączeniu  z  Hailesem,  w  sprawie 
odwołania  Stackelberga.  Z  jego  podniety  Niemcewicz 
przygotował  w  tym  celu  mowę.  a  choć  Król  nie  do- 
puścił, aby  rzecz  tak  drażliwa  wniesiona  była  na  Sejm^ 
jednak  Stackelberg-  opuścił  Warszawę '). 

Nie  tak  pomyślnie  wiodło  sie  ministrowi  szwedz- 
kiemu, kiedy  nie  cudze  popierać,  ale  własne  chciał  prze- 
prowadzić zamiarv.  i  kiedy  juź  nie  o  podżeg-anie  Pola- 
ków, ale  o  złączenie  ich  ze  Szwecyą,  ku  wspólnemu 
obu  państw  wzmocnieniu  chodziło:  wtedy  zjawiły  się 
nieprzewidziane  przeszkody,  których  przełamać  nie  umiał. 
Dnia  15  czerwca  \t~<iO'  podał  Deputacyi  obszerny  i  po- 
ważnie obrobiony  memor>-ał  o  stosunku  Rzpltej  ze  Szwe- 
cyą.  Traktat  oliwski  tak  gruntownie,  według  niego,  za- 
łatwił wieloletnie  dwu  sąsiadów  spon.'.  że  przez  czter- 
dzieści następnych  lat  panowała  najzupełniejsza  zgoda 
i  nicby  jej  dotąd  nie  przerwało,  gdyby  August  II  nie 
był  zawarł  fatalnego  z  Piotrem  przymierza.  Ten  to  zwią- 
zek i  dla  Szwecyi  i  dla  Polski  stał  się  źródłem  nie- 
szczęść; skutkiem  to  jego  oba  państwa  dostały  się  pod 
moskiewską  przemoc.  Gustaw  oswobodził  się  z  niej 
\y  roku  177J.  Polska  w  tej  chwili  wydobywa  się  z  niej 
szczęśliwie.  Pamięć  jednakowych  nieszczęść  powinna 
przekonać  każdego  o  potrzebie  złączenia  się  obu  państw. 
Jaką  groźbą  dla  Szwecyi  s,i  o\ve  oburzające  propozycye 


■  Engilnmi  ,rjmi(t»:i:  ^.  1051  broni  się.  aby  do  tej  sprawy  na- 
!eźai.  która  jak  mówi,  .komptviiiiiii>wiła  Polskę  w  oczach  Rosjń  nada- 
remnie: ale  Siani^tjw  .\ugust  ihyi  wici*  o  tym  jego  udziale  podaje  szcie- 
gółów.  aby  mogła  zachoj^io  wątpliwość.  Zresztą  sam  Engstrom  powiada: 
-Ambasador  uskariał  się  mx  mnie.  lea\  driiait  Polakó'w  przeciw  Cesarzowej, 
ale  10  było  moim  obowiązkiem".  Micdiv  :>posobami.  których  Engstrom  »- 
ływał.  byt  i  ten.  żo  w  ogrodzie  -^askim  roir^ucał  pisma  podbudzające  na 
iloskwe.  które  chciwie  pr«i  j'ubUcfnosć  bvlv  chwj-tane. 
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Katarzyny,  /aniesiorc  Gustawowi,  taką  dla  PoUki  jest 
OWA  nota  Slackelberga  i  dnia  .^  listopada  (1788),  zapo* 
wiadająca  zemstę  Imperatorowtjj.  a  dut^d  nieodwwłana. 
Wspólne  więc  interesa  Szwecyi  i  Polski  wymagają 
traktatu  przymierza  i  handlu.  A  ponieważ  okoliczności 
dzisiejsze  tak  niepewne  (nota  pisana  była  w  wilią  ukła- 
dów n^ichenbachskich]  nit*  dopuszczają  jeszcze  formal- 
nego przymierza,  moźnaby  tymczasowo  poprzestać  na 
jednym  artykule,  poręczającym  niezawisłość  obu  państw 
przeciw  wszelkim  obcym  wpływom:  a  zaś,  co  do  wa- 
runków handlowych,  ponieważ  zależeć  one  muszą  od  trak- 
tatu, jaki  w  tej  mierze  ma  stanąć  między  Królem  pru- 
skim a  Rzpltą,  mo/naby  tymczasowo  zawarować  pod- 
danym obu  rządów  wzajemną  swobodę  osiadania  w  ich 
krajach  i  prowadzenia  rzenńosJ  i  handlu  buz  innych  opłat, 
prócz  tych »  które  poddani  miejscowi  r^kładaja.  '['aka 
umowa  byłaby  pierwszym  szczeblem  do  zawarcia  pożą- 
danego związku,  zanim  nadejdzie  pora,  ktńra  dozwoli 
na  zawsze  g'o  utrwalić. 

Nota  była  roztropna,  żądania  skromne,  ogl^ędne, 
wniesione  na  czasie:  pomnąc  na  usposobienie  Sejmu, 
można  było  mniemać,  źe  Deputacya  zaiąda  bezzwłocznie 
upoważnienia  do  zaczęcia  rokowań.  Stało  się  inaczej. 
Po  zwyczaju  zapytano  r.ucchesinlejfu,  co  robić  z  notą 
szwed;;ką?  Margrabia  odpowiedział,  źe  nie  mając  in- 
strukcyj,  może  tylko  wyrazić  swoje  zdani«,  iż  zawieranie 
przymierza  z  państwem  wojującem,  znaczy  lo  samo.  co 
przyjęcie  udziału  w  wojnie  :  przezorność  nakazuje  zaciekać 
z  tukiemi  negocyacyami  aż  do  pokoju.  Właściwie  chodziło 
o  to  Lucchesiniemu,  aby  Rzplta  nie  szukała  poza  Dworom 
berlińskim  jakiegoś  dla  siebie  ubezpieczenia  i  nie  wcho- 
dziła w  zawisłe  od  nieg^o  związki.  Donosząc  o  tem  swemu 
Królowi,  zwraca  jego  uwagę,  że  umowa  handlowa  ze 
Szwecyą  ułatwiłaby  wymianę  płodów  polskich  na  że- 
lazo i  miedź  szwedzką  i  wyzwoliłaby  handel  polski  z  tych 
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wit^zów,  W  których  interes  WKMości  nakazuje  go  utrzy- 
mywać; poczytuję  sobie  przeto  za  obowiązek  przeszko- 
dzić takowym  ukiadom  ').  Fryderyk  Wilhelm  potwierdził 
w  zupiitności  tę  opinią  swego  ministra.  —  i-Traktaty 
handluwe  (pisze  on),  które  Rzplta  chciałaby  zawrzeć 
z  mucarstwami  zagranicznemi,  jak  Anglia  i  Szwecya, 
zależą  od  układu,  jaki  wprzód  stanąć  powinien  między 
mną  a  Rzplta,  a  to  nie  pierwej  nastąpić  może,  aż  los 
CJda^Sska  i  Torunia  będzie  rozstrzygnięty.  Cały  jej  handel 
zagraniczny,  musi  przechodzić  przez  moje  państwa.  Po- 
starasz się  więc  o  to,  aby  wszystkie  negocyacye  han- 
dlowe z  obcemi  państwami  zostały  odłożone  i  zawie- 
szone, dopóki  Rzplta  nie  ułoży  się  ze  mną«  ").  Wyzna- 
nie szacowne,  które  przypomina  owe  słowa  I.ucchesini- 
niego,  wyrzeczone  przed  kilkoma  miesiącami  do  Stani- 
sława Augusta:  »Prawda  je.st  (mówił  on),  że  my  Pru- 
sacy was  krzywdzimy,  ale  jeżeli  Polska  z  nami  nie  zrobi 
aliansu,  to  jeszcze  bardziej  was  krzywdzić  będziemy*  "). 
Pokazuje  się,  że  choć  alians  stanął,  nie  zmieniła  się  na- 
tura rządu  pruskiego,  i  nie  miała  ustać  owa  handlowa 
niewolił,  której  Stanisław  August  się  obawiał. 

Skutkiem  zaleconej  przez  I,  u  ech  esi  niego  przezor- 
ności, Deputacya  nie  dała  przez  dwa  miesiące  żadnej 
ua  szwedzką  notę  odpowiedzi.  Upominał  się  o  nią  Eng- 
stróin  w  początkach  sierpnia,  i  Sejm  wyznaczył  nako- 
niec,  dnia  13  sierpnia,  osobną  Deputacyą  do  prowadze- 
nia z  nim  iikliidów.  Zaledwo  pierwszą  odbyto  konfe- 
rencyą.  kiedy  stanął  pokój  w  Werela.  Nie  podobał  się 
bardzo;  po  r.iz  wtórv  w  ciągu  tego  Sejmu  zmieniło  się 
w  Warszawie  usposobienie  dla  Króla  szwedzkiego;  za- 
rzucano  mu.    }.e  jak  źle  zaczął,    tak  źle  skończył  wojnę, 

I 
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że  to  człowiek  niestateczny,  próżno  na  nieg^o  rachować: 
negoC3'acye  więc  zostawiono  na  boku.  Nie  podnosił  ich 
Engstróm,   zajęty  małżeńbtwenij   które  w  tym  czasie  za- 
wierał    w    Warszawie,     ale    je     przypomniał    Potocki 
w    Sztokholmie.     Z    łatwością     pozyskał     on     od     Ctu- 
stawa  deklaracya,   że  pomimo    przywróconego   z  Rosyą 
pokoju,    życzeniem  jest  jego  wejśó    w  ściślejsze  związki 
z  Rzpltą.  OtrzymawbZ}'  tę  depeszę,  kanclerz  Małachowski 
zaprosił    Engstróma    w    imieniu    Deputacyi    do  dalszych 
rokowań,  dnia  2  listopada,  i  w  pięó  dni  później  ułożono 
konwencyą,    na  za.sadzie  proponowanych  przez  ministra 
szwedzkifego    dwóch  artykułów.     Pierwszy   z  nich  ubez 
pieczał  oba  państwa  od  mie.szania  ^ię  obcych  w  ich  sprawy 
wewnętrzne,  i  w  tym  celu  warował  wzajemnie  bona  officia. 
a  następnie  posiłki  zbrojne,    które  dalszą  umową  miały 
być  bliżej  oznaczone.     Drugi  artykuł    upewniał  tak  do 
brze  Szwedom  jak  Polakom,   wolność  osiedlania  się  w  je 
dnym  czy  w  drugim  kraju  i  spokojnego  zajmowania  się 
handlem  i  przemysłem,    pod  opieką   miejscowych  praw 
Taka  umowa  przedwstępna,    spisana    7  listopada  {1790) 
miała  być  przełożona  do  sankcyi.  Ale  do  niej  nie  przy 
bzło.  Fr,  Wilhelm,  uwiadomiony  o  niej  raportem  Groltza 
powtórzył  niemal  do  słowa  swą  poprzednią  odpowiedź 
że  przymierze  między  Polską   a  Szwecyą.    przed  zawar 
ciem  ogólnego  pokoju,  na  nic  się  nie  przyda,  a  ich  układy 
handlowe  przyjść   do  skutku    nie  mogą,    dopóki  Rzplta 
nie    przyjmie    warunków,    które    Prusom    są    potrzebne. 
>Chciej  więc  powstrzymać  tę  negocyacyą,  któraby  moją 
musiała  utrudnić,  do  chwili,  w  której  interesa  będą  lepiej 
wyjaśnione*  *). 

Goltz  dopełnił  ściśle  rozkazów;  rzecz  upadla  — 
tym  razem  stanowczo.  Odtąd  wszelkie  negocyacye 
między    dwowa    rządami    ustały.     Skarżył  się    o  to  Sta- 

')  Reskrypt   12  listopada. 
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rosta  iłumacki,  zarzucając,  że  nie  umiemy  z  pory  ko- 
rzystać, że  dzisiaj  Szwecya  chętnie  przystaje  na  kon*  .. 
wencyą,  a  później  zajdą  trudnu^i.  Atoli  przyznać  Łrzeba^f 
że  i  Deputacy^  straciła  ochotę  do  tej  umowy.  Gwałto-^ 
wne  zmiany  i  przerzucania  się  Gustawa  budziły  coraz_ 
więks^  wątpliwość  o  jego  -systemie  i  charakterze.  »>Jii 
wiemy,  czyim  on  będzie  w  końcu,  mówiono,  próżno  się" 
z  nim  wiązać*  ').  Wnet  z  innej  strony  tiustaw  zwrócił 
na  siebie  uwagę.  Od  zawarcia  pokoju  z  Rosyą  nudził 
się  on  w  Sztokholmie  i  tworzył  rozliczne  plany,  jeda^ 
fantastyczniejbze  od  drugich.  Posłyszawszy,  ie  Scji 
warszawski  zajmuje  się  sprawą  ^ukceRyi,  powziął  my^ 
ubiegania  sie  o  koronę  polską.  A  ponieważ,  wedle  praw; 
król  szwedzki  musiał  być  wiary  luterskiej,  polski  zaś  ki 
toltckiej,  Gustaw  dał  się  słyszeć,  ie  gotów  jest  zostać 
katolikiem,  u  korony  dziedzicznej  odstąpić  synowi.  Z  lyi 
planom  dość  dziwacznym,  zwierzył  się  Katarzynie,  z  którą' 
był  znowu  w  poufnej  przyjaźni,  i  ta  nie  omieszkała  go 
pochwalić,  wiedząc  dobrze,  że  mu  to  pochlebi,  a  nie- 
szkodliwie, bo  z  u;go  nic  nie  będzie.  Król  gorąco  pt 
lecil  tę  sprawę  swemu  ministrowi  w  Warszawie,  i  przy-i 
słał  mu  do  pomocy,  na  sekretarza  legacyi,  Castroma. 
Dzięki  tej  fantazyi,  Potocki  w  Stockholmie  stał  się  na 
chwilę  przedmiotem  nadzwyczajnych  grzeczności  i  ko-' 
kieteryi  Dworu.  Xa  jednym  z  balów  Gustaw  pokazałj 
się  w  polskim  stroju,  i  niektórym  dygnitarzom  kazał  si^fl 
przebrać  podobnież.  Stało  się  to  przedmiotem  wielu  roz-^ 
mów  i  zdziwienia  w  Warszawie  i  na  Dworach  europej- 
skich, a  Przy  wielu  przymiotach,  pisze  Stanisław  August, 
coś  osobliwego  musi  być  w  głowie  tego  Króla*. 

Kaprys  królewski  prędko  przeminął.  Ciustaw  począł 
marzyć  o  wielkiej  krucyacie  monarchicznej  przeciw  Fran- 
oyi,  na  której  czele  chciał  stanąć;  na  Dworze  sztokholm^ 


le- 


*)  Łitt  Knilfl  do  Dcbole^o,    lq  marca   ■?<))• 


zaprzestano  zajmować  się  sprawami  Polski  i  jej 
legacyą.  —  Czciia  to  była  i  nudna  sJuźba  dla  polskiego 
ministra  w  tłij  szwedukiej  stolicy,  lecz  nie  sam  Potocki 
skazany  był  na  taką  nieczynność;  inni  ministrowie  za- 
^aniczni  Rzpltej  w  pudobiiem  znajdowali  się  półcieniu : 
Rzewaski  w  Kopenhadze,  a  po  nim  Ankwicz,  Mała- 
chowski w  Dreźnie,  Ogiński  wysłany  w  czerwcu  (1790) 
do  Magi,  Oraczewski  do  Paryża,  Mor&ki  Tadeusz  do 
Nfadrytu,  mianowani  we  wrześniu.  Xie^  od  rzeczy  tu 
przypomnieć,  z  jaką  gwałtownością  wymuszono  na  Kn^lu 
te  nominao"^?  jak  iiKilnie  dobijali  się  o  nie  kandydaci, 
rwąc  się  na  poselstwa,  by  służyć  Rzpliej,  lecz  bardziej 
podobno,  by  swą  ciekawość  i  próżność  zaspokoili.  Lu- 
bili Awiecić  swą  rangą,  swa  osobą,  otoczeniem,  wysokim 
zaszczytem  reprezentowania  narudu  przed  obcymi;  upa- 
jali się  honorami,  które  im  przy  pierwszych  recepcyach 
oddawano,  niektórzy  urządzali  swój  dom  wystawnie,  nie 
szczędząc  uczt  i  balów  kosztownych,  chcąc  zastąpić  brak. 
znaczenia  Rzplcej  wspaniałością  jej  reprezentacy.  Nie 
jodcn  pochlebiał  sobie,  że  od  razu  przypuszczony  będzie 
do  ważnych  spraw  międzynarodowych,  że  wśród  starych 
dyplomatów,  głos  jego  ważyć  tyle  będzie,  co  w  kraju, 
pośród  braci  szlachty.  I  cieszyli  się  jakiś  czas  tym  szu- 
mem, który  sztucznie  koło  siebie  wyt^'arzali;  lecz  gdy 
w  pałacu  legaryi  nastała  cisza,  gdy  interesów  do  zała- 
twiania nic  było,  poczęli  nudzić  się,  tęsknić  za  war- 
czą w.skiem  życiem,  za  sejmikowym  gwarem;  jeden  i  drugi 
■  na  żywy  Bóg  prosił  o  rewokacyą".  Tak  zrobił  ks.  stol- 
nik Czartoryski  z  Berlina,  tak  młody  Rzewuski  z  Ko- 
penhagi; inni  jak  Jabłonowski,  Ogiński,  Jerzy  Potocki, 
częstemi  urlopami  lub  objażdżkami  są-siednich  krajów, 
przerywali  męczące  próżnowanie.  Poznawać  rząd,  przy 
którym  byli  umieszczani,  badać  naturę  kraju  i  jego  mie- 
szkańców,   zawiązywać  trwalp  z  ludźmi   znaczącymi  sto- 

pytać,  słuchać  i  swt;  spostrzeżenia  dla  nauki  dru- 
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By  skończy-  rzecz  legacyą  szwedzką,    dodajmy,  że 
Eng-strom  mimo  przerwanych  z  Deputacyą  rokowań,  je- 
szcze rok  cały  przebył  w  Warszawie.  Ożeniony  z  Polką, 
Rozalią  Chłapowską,  zaszczycony  polskim  indy  gen  atero, 
i    przywiązał   się    szczerze    do    swej    przybranej    Ojczyzny. 
:    W  późniejszym  czasie  sprawował  do  Londynu  i  do  Ber- 
■  lina    od    swego  Dworu    poselstwa  i  w  Sztokholmie  naj- 
■   wyższe  dostojeństwa  piastował;    lecz  na  btarość,    porzu- 
ciwszy służbę,  osiadł  w  Polsce,  w  dobrach  dziedzicznych 
swej   żony,  i  tam   umarł,  przekazawszy  swej  rodzinie  tęż 
samą  dla  Polski  życzliwość    i  wierność,    któr^-j  w  wielu 
okolicznościach,  nawet  po  jej  upadku,  dał  dowody. 

i  [niej  szczęśliwym  był  koniec  poselstwa  Jerzeg"o 
Potockiego.  Stanisław  August,  objąwszy  zarząd  spraw 
zagranicznych  po  uchwale  3  maja,  »bacząc  na  zbyt  szczu- 
pły fundusz,'  przeznaczony  do  tego  departamentua,  chciał 
wraz  z  Chreptowiczem  zwinąć  kilka  mniej  potrzebnych 
legacyj.  »G^dyby  Starosta  tłumacki  (pisze  on)  nie  był 
bratem  marsz.  Potockiego,  tobyśmy  i  to  poselstwo  radzi 
skasować,  ale  on  w  tych  dniach  chce  z  Warszawy  tam 
powracać  {28  września  179 1}«.  Zostawiono  go  przeto 
w  Sztokholmie,  na  jego  nieszczęście.  Z  ostatnią  limitą 
sejmową  (1792)  zaprzestano  go  płacić,  konfęderacya  tar- 
gowicka  odjęła  mu  charakter  poselski,  ale  on  wyjechać 
nie  mógł,  bo  go  nie  puszczali  —  wierzyciele!  Pobyt  jego 
w  stolicy  szwedzkiej  przedłużył  się  jeszcze  lat  kilka,  z  ma- 
łym dla  imienia  polskiego  zaszczytem'). 

konfederacyi  barskiej)  jeździł  po  cudzych  krajach.  Dla  miłości  decorum 
nacyi,  powinieneś  WKMość  perswadować  ks.  Stolnikowi  i  panu  Woynie, 
2«by  się  uie  zrywali,  bo  śmiech  z  siebie  robią-*.  List   17  listop.    lySg. 

')  Po  śmierci  Katarzyny,  Niemcewicz,  uwolniony  z  wiezienia  przez 
ces.  Pawła  wraz  z  Kościuszką  przez  Sztokholm  przejeżdżał,  takie  Igna- 
cemu Potockiemu  o  jego  bracie  Jerzym  przesyła  doniesienia  9  lut.  1797); 
„Starosta  tłumacki,    będąc  bratem  te^^o,    którego    tak  czule  i  szczerze  sza- 
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Zakończmy  ogólna  uwag^ą.  Zebrawszy  w  jedno^^ 
cośmy  w  tym  rozdziale  przedstawili,  czytelnik  bpostrzeżł 
ie  rozpoczęte-  tak  dobrze  z  Turayą  jak  SzwKcya  uklady^J 
rozbiły  się  o  jawną,  albo  ukrytą  opuzycyą  Prus.  Rzplcai 
nie  mu^ła  wejść  z  źadnetn  państwem  w  porozumfenie^ 
zwłaszcza  tef.  pod  wzg-Iędcm  handlowym,  dopóki  pierwej 
nie  podpisze  uniowv  z  Dworem  berlińskim,  n  pierw.szer 
słowem  lej  umowy  ma  być  oddanie  (idańska  i  Torunia- 
Tę  więc  sprawę  musimy  z  kolei  opowiedzieć. 


nitjc  i  koclmin.  jaLi  byl  picr\citx)'ni  celem   >UiuA  moicU,   tak  łifdete   i  do^ 
niesień.  Sylu^cya  jego    jcrt  najiinutnic-jAKii.    ma  illtii,>iW    t\o  10  lyłicty    dUł 
kałów,   w  ptłccatlfuch    pono  x   włn>iipj  winy,    lo  jwt   pixex  karl;:    pA£nłe| 
oiedu«yluip  pcnsye.  wwody  z  domu,  żle  ciynioni;  pfliyeiki.  pronaia  z  [i| 
chwy,  prEypmwniJsiłt-  go  do  clnnn,  ic  niu  Uftnn  knialoia  i  ok  poxwnIoac 
2  miasta  oddalać  sit>    Mieszka  tcra^  u  deuly^ty  krcilowej:   pani  lu  w»piera 
£0  malcnli^  pen<yą     Na  zaspokojenie   lych   rlttig^u',    ktfire   taratem   eona 
więcej  rmiiąć  bi^dą.    i.  p.  nicboiuczka  limpcrjiomwa  Knlatiynn)  ptiLy^łali 
posłowi   Gwemu   >0U<>  duk.,   pod    koudycy^.   tcby  Slarotta   mmi   por 
Sitokholm,   l'ieriiqdii(  te  Icł.'}  więcej  od  roka.   TInniacki  nie  hr,il  irh,  na^ 
pndd  preex  deUU3ii]oJ<!,  powtdr«,  te  ct^  irlko  mf^ijtby  6plnci^  iltatnikA* 
i  oic  byi  wolniejszym  nil  dotąd.  Pisał  w  l>'ch  dniacli  Starosta  do  Uesaruj 
twierdzi,    te  mu  się  ud  uii-gdyi  K/plicj  ualely    tj  tysięcy  dutalAw ;    fldaj^ 
r-ie  więc,  t«  <i  Mplaciraie  cnych  nalctaloby  się  ttpnmniei;  1  tydi.  Ulór/y  ją 
dziBiB]  reprcieataja :    ho   iaaczej   pr/.y  Jttpeinem   Ernjnotcaaiu   Ttomackiegd 
trudno  byłoby  familii  (aiinio  najlcpstycli  thcci)  poduowi  i  pny'pnova£  calJ 
klnn  ua  si«ble  cięiar  tak  wielki',  —  Naretzctc  wv  dwa  laii  pditiiej  upuAc 
Sztokholm,  i  oto  irn  pł>xi;  bcnl  jejru.   Slaiii-ii4w   (7  giudaiu^:    „Wr6c)I 
nam  TłumacU  /r  Szwt^cyi,   //uj'  vitu.%  gnu  nam  tiiu-t  ftar  fu  fi^re,  piu 
jtunt  ęue  fiimau  par  ta  UU.  Pozwolenie  wy).-iedu   zyskał  mn  m^j  inemii 
ryai  do  Knila  Mwedfkic^o,   imieniem  braei  [lisnoy :    mail  U  a  engnge  sA 
faroU  iChonneur  au  Roi  df  reloumer   d  Stoetftałm,   dis  guf    Ifs  M^iiri^ 
U  tMi  fermttirant.  Życayibym,  aby  mój  memnrjrał,  dwleto  do  Ctea  pisoa) 
ta.  t>ralein,  byt  ró-wnie  n/czcitliwy. ..    Tlłumacki  priccie  Ca»  pomiaCłt;    i>aje^ 
chbł  objuidfaC  iikolite,  Saridń  que  m-i  fanw  riilttuJ  u   Kryitynapot,  avt 
CtiHpalience  fwr  x>(ius  im  £oatuusm.    Ali-xandef   opowie,  jakim  jeM  Tli 
macki...    e'«/  louf  ce  ^m  ii  a  gagni  a  la  ion/^e  *f  pcniMf  ambojuJ^"^ 
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Zalechęceale  Uwou  berllńj^kioRo  do  roUkł. 

Gdańsk  i  Toruń,  oto  tajemnica  dziejów  Czterole 
iłeg'o  Sejmu  z  ich  zewnętrznej  strony,  oto  klucz  poli- 
cki Dworu  berlińskiego  od  czasu  wybuchnięcia  wojny 
-turnckiejl  I  ojneka  jego  nad  Turcyą,  i  związanie  się 
z  Anglią  i  Holatidya,  i  przymierze  z  Polską,  nie  mi»ło 
inncgfo,  a  przynajmniej  waźniej^łzego  zadania,  jak  zabór 
tych  miast-  Z  żelazna  koiisek wenty ^.  z  wytrwałością 
źadnem  niepowodzeniem  nie  dającą  się  zraziło,  a  g^iętką 
iiZ  do  podziwienia,  dąźyl  on  do  tego  celu.  nowych  wcii(ź 
prtSbując  irodków  i  po  kajidcj  porażce,  inne  układając 
kombinacye,  Od  tego,  ile  ze  strony  Polaków  ta  zdobycz 
upragfniona  znajdzie  teraz  ułatwień  lub  przeszkód,  od 
tego  xależeć  jeszcze  miała  przyjaźń  albo  nieprzyjaiń 
l^rus  dla  Rzplipj. 

Już  po  dwakroć,  w  epoce,  którą  opowiedzieliśmy, 
t  ryderyk  Wilhelm  doznał  na  tym  punkcie  zawodu.  (xdy 
pierwszych    o   przymierze   rukowiiniach    i>potkała  go 
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odmuwa  (luty  lyyo),  pokrzepił  się  nadzieją,  że  wojna 
naprawi  wszystko,  że  zdobywszy  na  Austryi  Galicyą, 
podyktuje  Rzpltej  warunki,  pod  któremi  jej  odda  tę 
prowincyą.  Lecz  i  od  wojny  odstąpić  był  zmuszony,  nie 
bez  winy  polskiej,  i  zamiana  z  Austryą  nie  przyszła  dó" 
skutku,  także  z  przyczyny  Polaków,  bo  ci  o  żadnej  se- 
syi  blyszeć  nie  chcieli;  powziął  więc  d.o  nich  żal  głę- 
boki. By  wyjść  z  trudności,  w  jakibądź  sposób,  z  hono- 
rem, zrzekł  się  wszelkiego  nabytku,  do  takiego  zrzeczenia 
się  przymusił  Austryą;  oświadczył  głośno,  że  niczego 
od  Rzpltej  nie  żąda,  i  czekać  będzie,  aż  mu  ona  sama 
ofiaruje  te  dwa  miasta.  Z  Ijiernym  tryumfem,  w  postaci 
bezinteresownego  pośrednika,  wrócił  z  Reich enbachu 
do  stolicy;  ale  ta  rola  bezinteresowności  męczyła  go, 
gniewny  był  na  Anglią  i  na  Hertzberga,  gniewny  szcze- 
gólniej na  Rzpltą,  z  którą  zaplątał  się  w  przymierze, 
i  z  niem  nie  wiedział  co  zrobić.  Wszelako,  ponieważ 
jeszcze  w  ■  Reichenbachu,  wspólnie  z  Anglią,  postawił 
Imperatorowej  żądanie,  aby  na  wzór  Leopolda  zaprze- 
stała z  Turkami  wojny  i  ponieważ  można  było  z  tego 
powodu  obawiać  się  zerwania,  należało  Polaków  oszczę- 
dzać pozornie,  bo  ich  pomoc  mogła  przydać  się  jeszcze; 
a  tymczasem  na  zewnątrz  przeszkadzać  wszelkim  icli 
układom,  wewnątrz  zaś  gnieść  komorami  celnemi,  do- 
póki sami  nie  zrozumieją,  że  dla  własnego  ratunku  winni 
się  pozbyć  (jdańska  i  Torunia. 

Zły  humor  Pana  odbijał  się  na  Dworze,  w  gabi- 
necie, i  w  całej  stolicy.  W  połowie  sierpnia  {1790)  przy- 
jechał z  Warszawy  do  Berlina  księdz  Piatoli,  z  rozkazu 
Stanisława  Augusta.  Ten  Włoch,  z  którym  później  zro- 
bimy bliższą  znajomość,  miał  postarać  się,  aby  Aka- 
demia berlińska  zamianowała  Króla  polskiego  swym 
członkiem:  atoli  o  wiele  ważniejsze,  a  tajemne  zlecenia 
otrzymał  on  od  Ignacego  Potockiego.  Z  tern  opłakanem 
nawyknieniem  prowadzenia  polityki  zagranicznej  na  wła- 


ią  r*^ke,  którem  /aws/tr  wyprzedzanu  wolę  narodu  i  spr<i- 
radzono  nań  później  niespodzianie  katastrofy,  Ig-nacy 
Pfttocki  kazał  Piatolemu  wybada*^.,  jakby  to  na  Dworze 
pruskim  było  widziane,  gdyby  młodemu  synowi  Króla, 
księciu  Ludwikowi,  ofiarowano  następstwo  polskiego 
ironu.  Myśl  ta  oczywiAcit^  ujęła  l-ryderyka  Wilhelma. 
który  w  pierwszej  chwili  zapalał  się  do  ka2deg-o  pro- 
jektu, i  zobarzymy,  źe  ona  nieraz  sie  odezwie.  Pod  tym 
więc  WiŁględem  Pialoli  powziął  dobre  nadzieje,  ale  zre- 
sztą wrażenia  jego  były  najsmutniejsze.  W  memoryale. 
posłanym  Potockiemu,  <)p(»wiada,  żf  w  Berlinie  nastało 
bardzo  niechętne  dla  Polaków  usposobienie  i  t.e  maja 
najgorszą  opinię  o  Stanisławie  Auguście,  o  armii  pol- 
bkiej  i  o  całym  narodzie.  Kiedy  Hertzbergowi  wspom- 
niano o  kandydaturze  akademickiej  Króla,  *wstrzymajmy 
fcię,  rzecze,  z  tą  nominacyą,  ten  monarcha  nie  jest  jeszcze 
naszym  przyjacielem-.  Wszyscy  Polacy,  przejeżdżający 
przez  Berlin,  nie  omieszkiwali  przedstawiać  Stanisława 
Augusta  jako  oddanfjgo  w  głębi  duszy  Muskwie,  i  2e 
chociażby  chciał,  nie  potrafi  on  wyzwolić  się  z  pod 
wpływu  prymasa  i  Pani  krakowskiej,  których  s^mpaiye 
i»ą  za  Moiłkwii,  i  że  nic  ich  pod  tym  względem  nie  prze- 
robi. Armię  polska  poczytują  w  Berlinie  za  zupełnie 
niesposobną  do  wojny,  i  niczego  się  nie  spodziewają 
po  świeżej  nominacyi  Księcia  wirtemberskiego,  który 
£r«32tą  mało  jest  ceniony.  Legacya  polska  nie  przyczy* 
niła  ^ię  także  do  naprawienia  tej  u  Polakach  opinii : 
paiiskie  lony  ks.  Jabłonowskiego  i  niedorzeczny  zbytek, 
którym  się  otacza,  wszystkich  rażą:  Katowski  zaft.  swym 
niept:wnym  charakterem,  w  nikim  nie  wzbudza  ufności. 
Jedynie  rezydent  Zabłocki  wydał  się  Piatolemu  czło- 
wiekiem powainym,  1  pilnującym  sumiennie  swego  obo- 
wiązku, ale  na  nieszczęście,  nie  używa  on  w  ciele  dy- 
plomaiyczneni  tej  powagi,  jakiejby  mu  życzyć  naleZało 
dla  dobra  Rzpitej.  I  i>wór  i  ministrowie,  mówi  Piatoli, 
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takie  mają  o  Polakach  zdania:  innych  ludzi  trzeba  tu 
na  przyszłość  i>rzy>>yiać,  i  ci  powinni  wierizieć,  co  tu 
zastaną  '). 

Na   nittbzcitę^cU!   nir  .sif;  na  i<:m  polu  nie    /mitinifoi 
I-ejfacya  poLska  w  Berlinie  tiajsmulniejsze  o  swej  nieu^ 
dulności  dawała  świadectwo,   nie  przestrzegając  RzpU« 
o  tern,    co  ona    przedewszystkiem    znać   była   powinna; 
Włoch  w  ciął^fii  jedneg"o  tyj^odnia  więcej  się  dowiedział^ 
niż    k«.    Jabłonowski    przez    dwa    lata    sweg^o    pobyii 
W  Berlinie  byli  jat   znudzeni    polakiem    przymierzem; 
tem  bardziej  się  ono  sprzykrzyło,  ttf  wkładajUc  nu  Prusy 
ci<;żkie  w  danym  razie  obowiązki,  nic  im  nawzajem  ni* 
obiecywało.     Teg-o  Polacy   nie   domyślali   się  ani  tera 
ani    długo    później.     Jednym   brzmiały    wciąż   w    u^jcacl 
fraze&y    I.ucchesinieg\>   o    wspaniałomyślności  i  bezinte^ 
resowności    P<>^ednika   NaraiUm,    inni,   jak    Ignacy  F< 
tocki,  nowe  snuli  plany,  którym  niemniej  jak  poprzednim 
brakowało    rzeczywistości;    inni    nakoniec  z  pola  zagra- 
nicznej   polityki   przerzuciwszy   się  w   domowe   aprawyJ 
z  taką    lekkomyślnością    /apouinieli   o   grożących    z'ze^ 
wnątrz   niebezpieczeństwach,  ł   jaką  je  pierłvcj   sami  ns 
Rzpitę  ściągnęli!...  I.ecz  nie  wyprzedzajmy  wypadków; 
zanotujmy  tylko,  jakie  było    pod  ten  czas  usposobienie 
l[ertzberga,  kutry,  bądź  co  bądź,  zamiary  i  ducha  PrusJ 
najlepiej    wyraJal,    Przed    Alupeusem,    ministrem    rosyj-4 
skim,    przydanym    staremu     Nesseirodemu    do    pomocy 
w  Berlinie,  Ilertzberg    wróciwszy  z  Rpichenbachu.  żahl 
się   gorzko,    że  gdy    już    wszystko    było    ułożone  i  gdy 
Austrya  na  zamianę  już  przystawała,  >wszystko  zerwano 
w  jednej  chwili,  bo  ctidzuzirmifc  (Lucchesini)^   którj*  nit 
mołe   mit-ć   takirgo    jak    ja    przywiązania  do  kraju,    za* 
pragnął    podnieśli   Kwoje    znaczenie    kosztem    Prus.    Nil 


'i  M^moii^    tn<     Brrhu.  ms. ;  jest   to   toiluj    diieiintka,    w    ktAryn 
l*Eflto1i  noiiifc  iwoje  wmtenlł  od  3}  do  jo  Bierpnia  179O. 


teg^o  człowieka  (rzeczą):  przej-zioj  zimy  /an; 
czat,  2t;  l'ulacy  zupełnie  na  tu  się  z^^adzHją,  nby  nam 
oddać  Gdańsk  i  Toruń  za  część  (ialicyi,  dziś  twierdzi, 
źe  Ządaią  całej.  Pojmujesz  Pan,  te  lo  niepodobne-...  Mo- 
jem zdaniem  byłby  sposób  porozumieć  sie  co  do  Ocza- 
kowa,  g^yhy  Rosya  przyrzekła  nam  poiajemaici  2e  się 
nie  sprzeciwi  zajęciu  (i-dańska  i  'I'orunta.  Przewiduje 
trudności  ze  strony  polskiej,  ale  inoina  je  przełamać; 
potrzeba  tylko,  aby  Rosya  i  Prusy  pojednały  siłj  na- 
Teucie.  My  wcale  nie  zamierzamy  wyzuć  Rosyi  z  jej 
wpływu  na  Rzpltę.  Ro.sya  pragnęła  woiiijtrnąć  Polskę 
do  Wojny  i  zbogacić  ją  kosztem  Turcyi.  Temu  oprzeć 
aię  było  naszym  obowiązkiem,  ka2de  powiększenie  Pol&ki 
jest  dia  nas  szkodliwe,  i  by  to  odwrócić,  musieliśmy 
wszelkich  uityć  środków.  Prawda  jest,  że  nasz  Dwór 
zobowiązał  się  dopomódz  Turkom  do  odzyskania  strat 
poniesionych  w  tej  wojnie,  ale  ponieważ  Imperatorowej 
-ntiudzi  tylko  o  taką  drobno^ikę,  jak  Oczakuw  i  pas 
ziemi  po  Dniestr,  lo  my  do  teg-o  Turków  namówimy. 
Wypada  jednak,  aby  projekt  formalny  wyszedł  z  waszej 
strony.  Jeżeli  uda  się  Królowi  pruskiemu  środkami  dy- 
plomatycznemi,  l)i:z  użycia  g-waltu,  .skłonić  Polaków  do 
odstąpienia  nam  irdańska  i  Jorunia,  Rosya  nie  tylko 
preeciw  temu  działać  nie  będzie,  ale  owszem  dopomoże 
nam  przez  swoje  w  Poljtce  stronnictwo.  Daję  Panu  sJomo, 
ź(]  Król  zakazał  mt  mówić  o  (rdańsku  i  Toruniu.  Atoli 
jeżeli  myśl  tego  odstąpienia  przyjdzie  <kI  was,  to  będę 
móg'ł,  pomimo  zakazu,  nietylko  wziąć  ją  ad  rćfcrenduiii, 
ale  ją  nawet  popierać.  Bo  nie  trudno  dowieść,  ie  pozy- 
skanie przyjaźni  rosyjbkiej  i  zajęcie  Gdaii.^ka  i  Torunia 
więcej  nierównie  dla  nas  warie,  aniżeli  przyjaźń  pań- 
stwa, dla  którego  już  tak  wiele  zrobiliśmy,  a  które  !»amo 
■Z  siebie  nic  zrobić  nie  może*  ') 


cytowany  n  Snliitriewa,  Ittória  Patłtrnta  Pohst.  Moskwa  18(1},  1.  loH  cl  w). 
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Kombinacya  Henzberg;;i  była  świt-tna,  odpowiada 
doskonale  pruskim  inttrcsoni  i  —  zwyczajotn.  Jednak 
Iinpt*ratorowA  nie  korzystała  wówczas  z  t«go  pomysłu 
zhyt  rozżalona  była  na  Króla  pruskiego.  Jej  najmiluj 
byłoby,  żeby  Rosya  i  w  Turcyi  i  w  Polsce  postawiła 
na  swojem,  a  Fr)*deryk  Wilhelm  z  całego  zawikłani  ' 
żeby  wysaedł  z  niczem !  Wszplako  to  zwierzenie  sl 
Hertzberga  było  dogodne,  bo  ją  utwierdziło  w  przeko 
naniu^  że  nieprzyjażii  Prus  dla  Kosyi  nie  groźna  wcal 
i  2e  w  ostatecznym  wypadku  łatwo  znajdzie  się  smrodek 
aby  burzę  z  ifj  strony  zażegnać. 


§■  >57. 
.^■iclla  dorsdM  mlitapleola  Gdukaka. 

Przycliodzi  nam  opowiedzieć  wypadek  do?»ć  rzadki 
w  dziejach  PoUki,  bezpośredniego  wmieszania  się  gabi-] 
neiu    londyńskiego   do    jej    spraw.  —  Nie  matem  szczę* 
ściem  było  dla  Anglii,    ie   jej  Król,   Jerzy  Ul,  pomimo] 
bardzo  ograniczonycii  zdolności,  pomimo,  /e  kilkakrotnie] 
popadał  w  obłąkanit.    był  citłowiekifim    surowej    cnoty,! 
wzorowym   me*em  i  ojcem,   i  ie  trzymając  się,  po 
reniu,    prostej    uczciwości    i    zdrowego    rozs-ądku,    miatl 
wstręt    nieprzezwyciężony    do    genialnych    szubrawców,i 
którymi  W.  Brytania,   podobnie  jak  cała  Europa,    był] 
wówczas  zalane.  Tacy  ludzie,  jak  Fox  w  Anglii,  Mirabeatil 
we  Francyi  i  tylu  innych,  tem   niebezpierzniejsi  bywają! 
dla  swego  narodu,    im    bardziej    błyszczą    wyjątkowemii 
przymiotami  swego  umysłu  i  niemi  uwodzę  opinią.  Króli 
Jwrzy  był  przekonany,  ie  w  człowieku  publicznym  cha- 
rakter większą   jest  siłą  i  lepszą  dla  pan:«iwa    rękojmią,  j 
nit  bez  charakteru  najniepospolitsze  zdolności.  Ta  jedna  i 
zasada  daje  temu  Królowi  wyjątkowe  ^tanowsko  w  uwvm 
wieku   powszechnego   ruzpasania:    nigdy    on    nie  chcis^ 
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od  niej  odstąpił':  i  lyni  chwalnbnym  uporem  przyniósł, 
w  burdzo  utrudnionych  czasach,  ratunek  dla  Aiij^lii. 
Wbrew  woli  parlamentu  i  despotyzmowi  opinii,  oddał 
ster  rządu  .?4-letnieniu  Pittowi  i  utrzymał  go  przy  wła- 
dcy, bez  wzj^lędu,  że  gabinet  jego  w  pierwszem  półroczu 
doznał  w  parlamencie  szesna&cte  razy  poranki.  At  nalco- 
nieć  młody  Pitt,  niezmiennie  przez  Króla  wspierany. 
od%vagą  swoją  i  prawością,  tyle  przynajmniej  co  potęgą 
wymowy,  złamał  szeregi  opozycyi,  stat  się  ulubieucem 
narodu:  zdobywszy  w  parlamenoio  wpływ  dotąd  niewi- 
dziany, rozumem  swym  i  energią  zasłonił  kraj  od  po- 
topu, w  którym  stare  społeczeństwo  sąsiedniego  narodu 
współcześnie  zatonęło.  —  I.ecz  i  w  polityce  zagranicznej 
Piit  dowiódł  by>:rości  i  głębokości  poglądów,  kióremi 
o  wiele  przerósł  wszystkich  mcZów  stanu  z  owej  fpoki, 
tak  dobrze  w  Anglii,  jak  na  »tałym  lądzie.'  Uderzony 
potęgą  Rosyi,  wciąż  wzmagającą  się  i  jej  tiieustającem 
dążeniem  do  nowych  zaborów.  mniem.ił,  że  jest  obo- 
UMązki«!m  Anglii  zatrzymać  ją  na  tej  drodze.  Najsilniejszy 
i  najwytrwalszy  ze  wszystkich  nieprzyjaciół  Katarzyny 
złączył  się  przeciw  niej  z  Dworem  berlińskim:  później, 
gdy  ten  go  odstąpił,  szukał  porozumienia  z  Austryą. 
Przychylny  Polsce,  czynił  usilne  starania,  aby  przeszko- 
dzió  drugiemu  jej  podziałowi-  Obaczymy  w  swojem 
miejscu,  że  dopiero  \\tedy,  nie  be^  żalu,  przestał  zaj- 
mować się  jej  losem,  gdy  go  do  tego  zmusił  inny,  jeszcue 
bliższy  i  groźniejszy  nieprzyjaciel  od  Rosyi,  jakobinizm 
francuski,  który  wydał  wojnę  całemu  porządkowi  poli- 
tycznemu w  Europie. 

W  maju  178!),  przyjechał  do  Londynu  Bukaty,  obej- 
mując napowrót,  za  staraniem  Stanisława  Augusta,  swe 
dawne  obowiązki  ministra  Rzpliej  przy  Dworze  angiel- 
skim. Wkrótce  po  przyjeMzie  wręczył  on  Piitowi  ob- 
szerny i  gruntuwnie  opracowany  memoryal  o  ważności 
Kwiązków  handlowych  Anglii  z  Polską,  do  którego  do- 
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iączone    były  mapy  i  rozlicziit;  wykazy.    Piti  rtKpatr*!V- 
W3zy  się  w  tych  dokunieniach,    zapytał  go,   czy  ma  zu- 
pełną   mor   traktowania    i    konkludowania   tych    spraw; 
H  gdy  na  to  Bukaty  odpowiedział,  że  mu  zlecono  tyłki 
wyrozumieć   myAl   gabinetu  londyńskiego  w  tej  mierze 
rzek!   Pitt,    że   gotów    będzie  w  każdym    czasie    mówi^ 
z  nim  o  przedmiocie  tak   ważnym    dla  obu  pań.ftw.    Na- 
suwało  się   już   wówczas   przypuszczenie,    że    do  ^ojny 
między    Rosya  a  W.  Brytanią   przyjiić  mo2e;   a  2e  ma- 
rynarka angielska  niemal  w.--zystkie  i^woje   potrzeby  za-; 
spakajala  w  Rosyi,  było  więc;  pożi|danem  uwolnić  han^ 
d*l  angielski  od  tel   zaleinoś^ci.    co  t«łni  łatwiej  >tać  si^ 
mogło,   że  Polska  tycli  samych  co  Rosya   produktówj 
a  nawet  w  lepszym  gatunku,    dostarczać  była  w  stanit 
Acoli  związek  handlowy  między  Anglią  a  Polską  o  tyli 
tylko  był  podobny,  o  ileby  Prusy  wztęJy  w  nim  udziałj 
pragnął    więc   Pitt_,    żeby    układy    między    trzema    paftJ 
stwami  toczyły  się  razem  i  żuby  prowadzunt;  było  w  ].on^ 
dynie.    Polecił   panu    Durno   jechać   do  Berlina   i  Wi 
szawy,  dla  zebrania  potrzebnych  w  tym  celu  materyałówJ 
Zwrócił  Bukaty  uwagę  ministra,   że  i  bez  pośrednictwa 
Prus  moźnaby  zawiązać  pewien  stosunek  handlowy  mic'^ 
dzy    dwoma    państwami;    że    między    Połągą   a  J.ipawi 
ujAcłC   rzeki   świętej    tworzy    przystań,   do   której  ]>rze< 
stoma    laty    zawijały    okręty  angielskie;    że  w  XV'^I1  w,| 
istniała  tam  kampania  angielska  i  dopiero  gdy  Szwedzd 
przystaiH  Świętej    zasypali,    kantor  ten  opuściła,    Ir-cz  ż* 
oczyszczenie  przystani  nie  byłoby  trudnem.  Odrzekł  Piiti 
łe  nie  trzeba  podnosić  na.  teraz  tej  sprawy  {  owAzem^ 
roztropnie  jest  w  ciągu    negocyacyi    zamilczeć  zupełni* 
o  Świętej,   Ostrożność  1'iŁta  była  ze  wszcchmiar    uspra'^ 
wiedliwioną;   gabinet   berliński    okazywał  wyraźną  nie-^ 
chęć  do  Wszelkich  związków   łiandlowych  Anglii  z  Pol-i 
sfcą:    wskutek  czego  pan  Durno  otrzymał   rozkaz,   żeby 
już  nie  jechał  do  Warszawy  i  poprzestał  na  tych  tylko 


AaitUa  (inrarin  oiTst^ji^iR  Gtlafoka. 
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informacyach ,  jakie  mu  uda  się  zebrać  w  tierlinie. 
V\''kri')iCH  potum  T/.iu\  an]d;-iolski^  na  jtądanieF. warta,  uświad- 
czył Bukatemu.  Pa  chociaż  przeświadczony  jant  o  poży- 
teczności układów  handlowych  z  Polska  i  takowych  nie 
straci  £  uwag-i,  jednakowoż  przez  w2g"Iąd  na  wielka  dra- 
iltwo&ć,  z  jaką  Dwór  berliński  zapatruje  się  na  tę  sprawę 
i  ponif-waż  stosunki  polityc/nt^  nakazują  Anj^Ili  przt-di*- 
WszystkirMn  oszczędzać  *weg-o  sprzymierzeńca,  widzi  sie 
zmuszony  odłożyć  na  później  wszelkie  o  tym  przedmio- 
cie rozmowy  '). 

Czytelnik  przypomni  sobie  ową  notę  księciu  de 
Leeds  do  Ewarta,  która  podczas  negocyacyi  reichenbach- 
skiej  sprawiła  tyle  złcjfo  humoru  w  obozie  pruskim, 
a  w  której  gabinet  londyński,  usuwając  się  stanowczo 
od  wojny  prowadzonej  w  widokach  zaborczych,  dodał 
jednak,  te  gAy  Królowi  pniskiiimu  zależy  tak  bardzo 
na  posiadaniu  Cidań^^ka  i  Torunia,  z  chęcią  dołożj'  swych 
siarati.  aby  drogą  umowy  handlowej  z  Rzpltą,  te  dwa 
miasta,  przeszły  w  muc  Prus  %  W  następstwie  tej  de- 
klaracyi,  minister  anjjfiifUki  w  Warszawie  otrzymał  zle- 
cenie uwiadomić  Króla  i  Deputacyą,  te  gdyby  Rzpia 
skłoniła  się  dobrowolnie  do  ostąpienia  Królowi  pru- 
skiemu rzeczonych  miast,  albo  innej  części  swego  kraju, 
wówczas  A-nglia  i  Ilolandya  ofiarowałyby  swą  jfwaran- 
cyą  dla  r«szty  pnsiadloSci  lizpUt-j  i  zabezpieczyłyby 
swwm  pośrednictwem  umowę  handlową,  zawartą  z  Dwo- 
rem berlińskim.  Podobnież  i  Bukaty  doniósł  Deputacyi, 
*e  zdaniem  kb.  de  Leetls,  Anjjlia  nie  znajduje  innego 
środka  do  wejScia  z  Rzpltą  w  związek  handlowy  i  po- 
lilyczay,  jak  tylko  za  pomocą  tej  cesyi^). 


'ł  Ropon*   Bubatcjtu   ilo   Dcpmacyi,   30  <:xerwca.  4   1  15  vrr/ctnia, 
O  pcJtdswTiifka  i  37  linopada  1789. 

*)  §.  138,  depeun  r.  dnia  3;  CMrrcA  17^. 

*.l  Kfti)<>fU  HuknU-^u.  jO  lipca  i    10  wr/einia    i;<jO. 
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Ministrem  angielskim  w  Polsce  był,  jak  wiemy, 
liailes.  /.  Parysa,  g-dzie  pełnił  obowiązki  umocowanego 
sekretarka  „imba^udy  ■.rhitrgt.'  aaffairesj  i  Dworowi  fran- 
cuskiemu nieco  sie  naraził,  przeniesiony  do  Warszawy. 
Jeszo/f  dość  młody,  umysłu  jasneg-o.  dowcipny,  poctiopny 
do  sądów  krytycznych  a  ostrych,  wymowę  miał  łatwą, 
pióro  jędrne  i  pełne  życia.  Obserwator  wyborny,  naj- 
gorszym w  świecie  bvł  dvplomata.  Obdarzony  sporą 
dozi,)  angielskiej  zarozumiałości,  która  wszystkie  inne 
narody  uważa  za  pewien  rodzaj  stworzeń  podrzędnych, 
nie  ukrywał  się  bynajmniej  z  tem  uczuciem  jakoby  wro- 
dzonej wyższości:  mówił  chętnie  i  lubił  przekonywać, 
ale  gdy  pr/ekonac  nie  mógł.  przzpisywał  to  nieodzownie 
nirrozumowi  słuchacza:  wtedy  niecierpliwił  się,  lekce- 
ważył, slvAv  swych  coraz  mniej  dobierał,  i  owszem  przy- 
bit^rał  ton  szyderczy,  poniewierający,  którym  oczywiście 
tem  baniziej  o^tręczał.  i  od  siebie,  i  od  swego  zdania. 
Takie  Świadectwo  dają  o  nim  wszyscy,  którzy  mieli' 
i  nim  częste  zetknięcie,  przyjaciół  najbliższych  nie  wyj- 
mując M.  Jednak  na  początek  chciał  się  uzbroić  w  cier- 
pli\vo.*c,  i  umyśliJ  nie  wnosić  propozycyi  urzędowej,  ale 
ivlko  w  poufnych  rozmowach  przedstawiać  sprawę  se- 
f«vi,  jako  rzec/  prostego  rachunku,  a  tak  oczywistą  i  ko- 
rzystną dla  Rzpltej,  że  Polacy  powinni  sami  jej  żądać. 
/.tipvtvwal  Ignacegu  Potockiego,  czyby  nie  należało  po- 
dać publiczności  jakiego  pisma  w  tej  mierze?  »Zgoda, 
odpowiedział  tenże,  byleby  pismo  rzeczone  ułożone  było 
/  [irostoią,  bez  zapału,  bez  nalegania,  aby  się  naród 
natychmiast  decydował,  a  szczególniej,  żeby  nie  miało 
/.ulnej  ct>chv  dyplomatycznej.  Rzplta  szlachecka  nie 
/awKze  -się  [unUiaje  ewidencyi  arytmetycznej ;  argumenta 

')  l\tii;>'-iroi!i,  Pamiętniki  5.  76,  Lucchesini,  (iolt!.   podobnie*  i  Król 
w  swych   ii('|if>/.;ii-|i  wielokrotnie. 
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i  racye  «!•;  są  jesżczt;  dla  niej   dostatecznym  do  dzia^a- 
aia  powodem  '). 

Zloźywazy  mar^zatkom  konfederacyi  i  członkom  de- 
putacyjnym  memaryat  swój  u-  rękopiśmie,    llailps  2^*10- 
sił  się  lakźe  do   Króla  (lo  sierpnia).  Anglia,  rzecze  doń, 
przyjmuje  pośrednictwo  między   frusami  a  Rzpitą,  kió- 
ri^j^rt    la   osiainia    w   sprawip    uklndu    handlowego    tyle- 
krotoie   2ądała,  i  ofiaruje  pomoc   swoje  i   Holandyi,  dla 
usunięcia  pruj^kich  uciitiliwości  na  Wiśle  i  dla  upewnie- 
nia wolnego  handlu  na  morzu,  ale  pod  warunkiem  te^^o  po- 
.^ntdnictwa  nieodzownym  jest  (idańsk  i  loruii.  Warunek 
zdaje  się  nie  być  ciężkim,  gdyż  te  miasta  małego  są  dU 
Rjpltej    znaczenia  i  nie   mogą   i^   w  porównanie  z  ko- 
rzyściami, jakie  układ   przynic.-sie.  —  Stanisław  AugUłst 
I  jjd  dawna  przypuszcza!  konieczność  zrzeczt-mia  się  (idań- 
^^^A  (bez  Torunifi);  niemniej  jednak  odpowiedział,  te  mu 
^Piykro  słyszeć  tego  rodzaju  propozycyą  od  narodu,  dla 
którego  zawsze  najwięcej  miał  skłonności,  i  to  w  chwili, 
gdy  Król    pruski    przestał    ju2    domagać    siq    (jdaAska. 
■Być    mo^e,    ie   to    miasto,  w  obecnem    położeniu,    wię- 
kszą dla  Króla  pru&kiego,  ni2  dla  na^  ma  wartość;  ale 
wiadomo    WPanu,   co  ud  lat   trzydziestu    wszyscy    wa^i 
linistrowie    wyznawali,    2e  utrzymywanie  i  obrona    (ii- 
■altaru    były  i    są    niezmiernym    dla    Anglii    ciężarem, 
i  2e  ju2   nieraz    Hiszpania   oliarowała  Anglii  bardzo  zy- 
skowne za  (ribraltar  zamiany.  A  chociaZ  handel  angielski 
na  morzu  Sródzit^mni^m  tloskonale  bez  niego  obejść  się 
mo2e,   10  jednak   Żaden  z  waszych    ministrów  nie  śmiał 
nigdy  takowej  umowy  proponować  do  aprobaty  narodu 
lgifl^kic■go      znając    j«go    Whtręt  do    lego    ustępstwa*, 
ojmuję    komparacya,    ocipowiedzial    Hailps,    ale    upt;- 
niam    WKMość,   źe  ta    propozycya   nie  z  ducha  prus- 
pochodni,   lecz   z   naszego    przekonania,    że   póki 


1)  Potocki  iii>  Alm.   II   i   t4  <ic[finiił. 


Krńl    pruAki    (TCłaAska    mieć   nie  będzie,   poty  nie  skło- 
nimy   go   nigdy,   by  Polsce    przyzwolił   handlowej   wol- 
ności,  a  tej  An]Łjlia  prawie  ty''^.  co  Polska  potrzebtije*.'] 
Król:  »Xi(;  przyjmuje  i  wyrabiać  przyjęcia  nie  obiecuję^ 
ale  sttpf>ositive,  titUo  non  coneesso^  zapytuję  WPana  i)  ci) 
za  tę  cessya  wyrobicie  nam  znitfsienie  juris  stapulae  nift] 
tylku  w  (^dań^ku,  ale  w    KnJlewcu');  2)  i;Ky  upewnia^^ 
nas  WPan  2e  Holaiidya  zupełnie  w  tern  będzie  Jedno- 
czynna  z  wami;   .»),  czy  w  gwarancyi  Anglii  i  Holandy^ 
byłby    objęty    i    przypadek    wojny   z    lvrólem    pruskim, 
w  razie,  gdyby  tonite  utrudniał  nam  (rnnńto  przez  (rdańsl 
\  uciążliwości  handlowe  w  jakimbądż  kształcie  odnawiał;] 
4)  czy    nakoniec    upewnicie  nam    wolnoś*^    handlową 
Szląsfcu  i  przewóz   do   Saksonii  i  Niemif-c,   jak    10  byl 
przyrzeczone    w    traktacie    1 775 ?     •  Haiłes   zaręczył,   że 
gdyby  stanął  traktat  pod  gwaranryą  Anglii,  nie  cofn« 
łaby  ii«;  ona  przed  wojną  z  Królem  pruskim,  gdyby  teoj 
monarcha   chciał   go   złamać,  i  zapewniał,    2e  Ifolandys 
jedneg-o  jest  z  londyńskim  g-abinetem  zdania.  Co  do  in- 
nycli  kwestyj,  nie  ^miał  dać  stanowczej  odpowiedzi,  ra- 
dził tylko  chować  Toruń  w  odwodzie,  aby  zaA  kupićj 
zwolnienia  od  granicy  ^^zląskiej.  *Anglia,  mówił  on,  mai 
w  tej  całej  negooyacyi    interes  prawie   równy  z  Polską,] 
ponieważ  (.hce  w  niej  znalń#.ć  drzewo  okrętowe,  masztyw 
len,  konopie,  smołę,  dziegieć  i  surowe  żelazo;  jednei 
słowem    wszystkie    rekwizyta    morskie    w   równej,    albo* 
jeszcze  niźsz(;j  cenie,  aniżeli  z  Rosyi,  2  którą  nie  radaby 
się  znowu  pokumać.  Ale  ten  handel  z  Polską,   któryb) 
do  niej  miliony  wnosił,  nigdy  się  nic  ziści,  póki  jus 


')  yus  iiapnlat,  pniwo  sktodDnrc,  w  rótnycb  imniDliAch  wyhoiiy-) 
wacie  iiylfi  w  tnin^bich  portowych,  W  prutUn- królewski  eh  i  pruBto-hiii^* 
lęcych  inin^uith  iaii:i(lxal<.i  »ię  nu  tcm,  *e  prjiywoiacy  swój  low^r  nir  mógf] 
«priftdać  eo  kup<:(>iii  uhcym,  nni  wywicżf  go  cIkIcj.  Jedynie  miejscowi  mi^cli 
go  DAhyć,  4  ort  nirli  dopiero  kupowali  j^o  ^n^frdnicttii.  Łatwo  Mojiumwć, 
ic    \ii|;liA  hyłn  intere«ow«aa  w  ii«iłiii^tu  tego  przywill^U. 
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ftnlae  w  Gdańsku  nie  będzie  usunięte.  A  to  nie  będzie 
i  wszystkie  \vexy  na  Wiśle  po  dawnemu  zostaną,  jeśli 
Krula  pruskieg"©  nie  znęcimy  (idańskiem.  My  jse  stczerej 
dobroj  iniencyi  radzimy  Polsce  przyjąć  hirate  Udańska, 
z  którego  żadnej  nie  odnosi  korzyści,  za  nabycie  takiego 
handlu,  jekic^c  nifjfdy  nie  tniafa-  '). 

Jui  Hailes  byl  rozpocitął  swoja,  propagandę  i  z  wiel- 
kim zapałem  ją  prowadził,  kiedy  Lucchesini  powrócił 
xe  Szlijska  do  Warszawy.  Nie  była  ona  mu  do  smaku. 
Mniemał,  źe  wznowienie  tej  sprawy  nie  jest  stosownem 
o  tej  porze,  źe  nio2e  skompromitować  Fr.  Wilhelma 
wobec  Leopolda  i  da  temuż  pretekst  do  żądania  na 
^wo  Orszowy.  W  raporcie  bwoim  twierdzi,  że  rzec2  ta 
nie  prz)"jmie,  pomimo  całej  zręczności  i  wymowy 
ile»a.  że  słowa  tegoż  nie  tra6ą  do  przekonania  Po- 
tów»  żo  byłoby  lepiej  dać  pokój  projektowi  na  teraz*). 
fełonkowie  Sejmu,  z  którymi  Hailes  wdawał  się  w  roz- 
>wy,  jedni  zasłaniali  się  instrukcyami  województw, 
ttiSrych  większa  część  zasłaniali  się  instrukcyami  wo- 
»idzuv.  ?.  których  większa  *;zcś<^  zakazywała  wszelkich 
>yj:  drudzy  oświadczali,  Ze  widzą  dobrze  zysk  z  tego 
tładu  dla  Anglii,  ale  korzyści  Rzpltej  zdają  się  im 
jtpUwe,  bo  zawisłe  od  stosunku,  w  jakim  Anglia  20- 
iwać  będzie  z  Prusami ;  inni  nakonieo  utrzymywali,  że 
ta  inierwencya  Anglii  jest  tylko  groźbą  wymierzoną 
przeciw  ^[oskwie,  bo  jeśli  ona  nic  ustąpi,  to  cały  handel 
angielski  do  tidań-ika  się  przeniesie,  a  ten  będzie  wła- 
ńiiościĄ  Króla  pruskiego*).  Słusznie  obtrzegat  Ignacy 
Jtocki,  że  w  Rzpliej  szlacheckiej  racye  i  argumenra 
skłaniają  do  decyzyi ;  trzeba  czegoś  więcej,  co  7.  uczu- 
im  ma  związek,    co  działa  na  imaginacyą.    Niebawem 


*)  Hatport    ii|  >ł«tpTi!^ 

*)  Dc  Cachć  iS  i>i«rpnifl.  l.ucchcsJni  )i  września. 
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pokazało  się,  te  starania  ministra  atigfielskie^o,  zamia>it 
utatwtć  pożądana  cesyą^  wprost  odwrotny  przyniosły 
skutek. 


S.  138- 


Ilehwalft  «  nłerozdilelBOMi  kr«J4w  KzpHeJ  (6  wrx»^itU). 

Krą2ące  podczas  układów  reurbenbach^kich  pogłoski 
o  zamianach  projektowanych  między  Ausiryą  a  Prusami 
wzniecały  nit^poki^j  w  Warszawie,  u  jednych  prawdziwy, 
u   drugicii    udany,    źe   Deputacya    mogłaby    potajemni 
wdać  &ię  w  jaktfi  targ,  skutkiem  którego  pewna  cz 
obywat**li    Rzpliej    weszlaby  wbrew   j.wej  woli.    w  pod 
daństwo  obcego    monarchy.     Taka   obawa   przejmował 
szczególniej  szlachtę  wielkopolską:   wszelako  i  na  Mft 
zowfizu    troszczono   się   o    \i>>-    G-dańska.     Szlachta    ieg 
księstwa  zebrana  na  sejmiki  dla  wyboru  sędziów,  uchwa-- 
liła   laudum    przykazując    ws/ystkim   (20)  posłom    mazo-    , 
wieckim,   ażeby  na   itadną  cesyą,   od  kogo  kol  wiekhądd^^ 
na   sfjm    wniesionej,   nie    zezwalali').    Skoro   po    limicieTi 
śtojańskiej  otwarto   znów  posiedzenia  Izby,    kilku   sena-      ' 
torów  i  pof^łów  zażądało  od  Deputacyi,  iżby  przełożyła 
Sejmowi  raporta   postów  polskich  z  zagranicy.    Musiała 
Deputacya  uczynió  :^ado.4ć  temu  rozkazowi,   15  lipca,  że 
zaA  okazało  się  z  raportów,  iż  Dwór  berliński    nie  wy- 
rzekł się  w  gruncie  (.idaiiska  i  Torunia,  choć  o  nich  juZ 
nie  wspuminał,  liulewicz,  postH  wołoń-ski.  na  tejże  sesyi 
putłal  wniosek,   aby   zawarowane   było  konstytucyą,   ź 
nigdy  2adnej  ziemi  nie  będ/ie  wolno  ustępować,  a  nadto, 
ii  Rzplta  upewniła  magistraty   Gdańska  i  Torunia,  i 
całemi  .Iliami  bronić  ich  będzie  od  zamachu  obcych  po 
tencyj.   Wniosek  w  tej  formie  postawiony,  godził  rażąco 
w  Dwór  pruski,  i  to  w  cbwilij  gdy  wcale  nie  było  wia- 

*)  l>e  CochA  17  lipcn 


>iiiein,  czy  on  nie  po<1nie5ie  jeszcze  oręta  na  Austryą. 
(tani&taw  Aug'ust  iia(  poznać  sejmującym   ntnwc/.esność 
Eowej  uchwały.  Pomimo  to,  poparł  Hulewicza  Sucho- 

>lski,  wraz  z  kilkoma  innymi,  ale  znacznie  większa 
liczba  posłów  (jak  Weyscnliof,  Niemcewicz,  Kublicki, 
.Matuszewic  itp.)  w  ostrych  przemówieniach,  nie  tak  zbi- 
jała, jak  w  śmieszność  obracała  żądanie  posła  wołyń- 
skiego, które  też  w  końcu  upadło.  -Jeżeli  na  której 
>esyi  (pisae  Goltz  do  Fryderyka  Wilhelma)  Polacy  dali 
dowód  swe^jo  przywiązania  do  sysiŁ-mu  WKMoftci,  to 
niezawodnie  na  tej,  która  tak  świetne  przyniosła  zwy- 
cicztwo*  '), 

Atoli  zwycięztwo  nie  było  trwałe.  Najęła  i  zbyt 
energiczna  propaganda  Haile!>a  rozdmuchała  przyduszoną 
tylko  na  chwilę  nieufnośt^  i  związała  w  jedno  tak  do- 
brze tych,  co  Alepo  stale  przy  Moskwie,  jak  i  tych,  co 
t  obawy  przed  Prusakami  albo  z  uczucia  patryotycznej 
tradycyi,  bez  zważenia  obecnych  stosunków  Rzpltej, 
chcic^li  bronić  każdego  kawałka  jej  ziemi.  7.  pism  i  namów 
ministra  anjficlskjfrgo  zrozumiano  to  tylko,  że  partya 
pruska  knuje  zamach  na  całość  kraju,  źe  więc  konieczną 
jest  rzeczą  te  intrygę  przetrącić  jakąś  stanowczą  uchwałą 
sejmową.  Wnet  nasuiu^ła  się  okazya.  /  początkiem  wrze- 
inia  rozpoczęto  obrady  nad  kardynalnemi  prawami 
Rzpltej.  o  których  w  swojem  miejscu  będzie  mowa, 
Cztery  artykuły  doiyczące  wiary  Króla  i  panującej  re- 
ligii, przeszły  z  łatwością:  zairzymaiKi  się  dopiero  nad 
piątym.  Artykuł  ten  orzekał,  że  Królestwo  polskie 
i  lVKsi(st7i!o  iiit".vskie  zł  luszystkietni  ksi($/ioanłi,  ziemiami 
t  porłami  do  nich  przynaletntmi,  tpuczyslą  unią  nawzajem 
z/ączofu,  na  zawsze  w  nienaruszonym  ztciązku  i  caioici 
zosfauiać  Mn.  Zdawałoby  się  że  takie  urzeczenie  dosta- 
tecznie  wyraża  i  zapewnia    nietykalność   państwa,  o  ile 


*)  Rjipon  17  lipca. 


motna  ją  zapewnić  ustawa:'  %  du'óch  istron  jednak  prz] 
gutowano  dodatki.    Chciał   przeszkodzie  Zakrzewski,  b^ 
się  nie  ponawiah'   takie  ^lastawy  lub  przędące  dóbr,  jak' 
te,  które  świeżo  uczynił  Sułkowski  w  Wielkopolsce,  luŁ 
Kawery    Lubomirski  na  Ukrainie,   a  przez   kti5re   rzą< 
prubki  i  rosyjski  wrhodzil  pod  imieniem   swych  poddaj 
nycU,  w  posiadanie  ziem  polskir.li;  ^.adat  pr/.eto.  aby  iitk^ 
nit?  móffJ  nstępowa*^  żadnej  cząstki    kraju  takiemu,  kti 
ryby  nie  był  podleg-ly  we  wMystfciem  prawom  TłzpltejJ 
'L  drug-iej    strony   domag-ai    się   .Swiętaslaw^ki,    aby    ni< 
tylko  obywatel  pojedynczy,  lecz  żeby  nawet  Sejm,  bąc 
teraźniejszy,  bądź  przyszły,  nie  miał  prawa,  pod  jakim^ 
kolwifek   poz«rom,   iudrit^j    części    Rzpitej    oddzielać   ani 
na  inną   zamieniać;    Mierzejewski   za&  pragtiął,  aby  wy-^ 
raźnie  wymienić  w  ustawie  Gdańsk  i  Toruń.  Takie  do^ 
picro  zastrzeienip,   wpisane  w  prawa  kardynalne,  miał( 
ubezpieczyć  Rzpllę  od  gforących  jej  strat. 

Oba  powyższe  dodatki  zmierzano  w  dyskusyi,  któi 
się  wywiązała  na  posiedzeniu  3  września.  Odez\val  si^ 
k».  Czartoryski  (lubelski),  2&  troszczyć  się  o  całość  pań- 
stwa Auielą  jesi  powinnością  obywatelską,  ale  baczyć 
należy,  ażeby  zbytnią  trwog-ą  nie  przyspieszyć  złegoj 
której^oby  się  chciało  uniknąć;  że  uwiązywać  Rzplt^ 
tak,  aby  ona  nie  miała  mocy  ustępować  lub  zamieniać 
jakiejkolwiek  części,  cłioćby  to  nakazywała  potrzeba 
byłoby  to  uwłaczać  najwyższej  je)  władzy:  że  wreszcie 
przypominać  teraz  Udaiisk  i  Toruń,  pomimo  że  Króf 
pruski  cofnął  swą  propozycyą,  byłoby  to  dawać  mu  po^ 
wód  do  słusznej  urazy.  —  Seweryn  Pot(»cki  wyraźj 
zdanie,  że  wcześniej  czy  później  musimy  zdecydować  si^ 
na  oddanie  Gdańska  i  Torunia,  bu  inaczej  te  miastati 
w  naszem  ręku,  a  obcemi  otoczone  posiadł O-iciami  zni 
szczeje  zupełnie.  Zapytuje,  coby  powiedziano  w  parla- 
mencie ang-ielskim,  gdyby  ktoś  wniósł  nocyą.  że  W.  Urj-_ 
tania  nie  będzie  mo^ła   nig'dy  odstąpić   (ribrałcaru? 


Mądrze  i  logicznie  dowodził  Ignacy  Putocki,  ;<■ 
i<idne  prawo  kardynalne  nie  ubezpieczy  całości  kraju: 
źe  bezpieczeństwo  jego  leży  w  rządzie  i  wojsku,  a  prze- 
dHW&zyi>tkiem  w  cnocie  i  dobrycb  obyczajac-li  obywaifli. 
Prawda,  źe  Turkom  koran  zabrania  wyrzekać  się  naj- 
mniejszfij  cząstki  swej  ziemi,  ale  prócz  Turków  nie  My- 
bzano  nig-rty,  aby  który  naród  własną  swoją  dobrowol- 
nie krępował  władzę.  A  to  krępowanie,  jakie  nam  obe- 
cnie proponują,  jest  tylko  fikcyjne  i  ostać  się  nie  może. 
Przypuśćmy,  2e  Rzplta  pr(>xvadząc  wojnę,  chciałaby  .-.ię 
od  niej  odkupił*-  jakimi  usiępstwem  albo  zamianą;  po- 
nieważ prawa  niniejsze  Zćtbrania  jej  tego,  więcby  mu 
siała  trwać  w  wojnie  elioćby  najnieszczęśliwszej.  Jaki 
aiąd  skutek  i"  Xie  inny,  tylko  że  się  utworzy  konfede- 
racya  (chociaż  jej  iwieźo  zakazaliiray),  a  wtedy  i  ta 
ubiawa  i  wszy.stkie  inne  w  łeb  weztną.  —  Nic  odpowia- 
dając na  te  arguni^^nta,  Suchodolski  woła,  że  oby- 
watel Rz|>ltej  powinien  mieć  pewność,  że  wbrew  jego 
woli  nie  zrobią  go  obcokrajowcem!  —  Tu  Król,  za- 
brawszy glos,  rzecze:  »Jedna  z  najcięższych  jKiwinnośc-i 
wysokich  urzędów  je»i  ta,  te  trzeba  czasem  przL-ciwtć 
«ię  i  najpopularniejszym  zdaniom.  Weźcie  w  uwagę  ró- 
żność materyi  Łych  czterech  artykułów  co  <\v  wiary,  już 
podpisanych,  od  tego  piątego,  nad  kiórem  obradujemy. 
Wszak  -szczerze,  po  katolicku  myśląc  i  mówiąc,  pcwin- 
niimy  byĆ  tej  rezolucyi,  że  gdyby  nam  na  jednej  .szali 
kładziono  męki,  Amierć  i  zni^czenie  całego  narotlu,  a  na 
drugiej  zrzeczenie  się  wiary  katolickiej,  powinniśmy 
obrać  pierwsze.  Zapytuję  was  czyli  można  i  godzi  się 
tak  myśleć  po  obywatelsku  w  materyach  politycznych? 
Wszak  Sfi/us  pairmc,  większe  jej  dobro  a  przynajmniej 
mniejsze  jej  zte,  powinno  być  jedyną  regutą  obywatel- 
stwa? Pytam  się  tedy,  czyli  nie  mogą  się  zdarzyć  oko- 
liczności, w  których  albo  ostateczne  Jiiebezpieczeństwo, 
albo  prawdziwy  zysk  skłaniać  nas  będą  co  do  cesyj  lub 
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się  dobrowolnie  w  jedno  ciało,  jak  tylko  dla  zyskania 
bfjipicczeńsiwa.  wspólnej  obrony,  wolności  i  niwiiuSci 
swobdd :  że  nikiby  juź  nie  chciaj  łączyć  się  z  takim  iia- 
rodeno.  któreg-o  wla*lza  prawodfiwt:za  inojifłaby  oddawać 
-W  cudre  dziedzictwo  swoich  whtsnych  obywateli:  ?,e 
dlatego  obmierzły  jest  Sejm  z  roku  1775,  który  dopu- 
ścił sii;  lakicli  brzprawiriw  i  że  naród  cht;e  aby  prawo 
kardynalne  zapobieg-ało  im  nadal.  Co  to  nam  mówić,  źe 
ni«  godzi  się  og^raiiiczać  wżadzy  R_zplteJ !  Zadrży  Polak, 
gćy  posłyszy,  że  jego  wolność  i  przejście  pod  cudze  pano- 
wanie ma  zależeć  od  la^ki  Sejmu!  A  nadiOj  ma  my  ż  ska- 
zywać się  na  niewole  handlową  u  I^rusaka?  Sirzei!  nas 
Boże!  Wiemy,  źe  Moskwie  potrzebna  jest  Ukraina,  że 
C*>arzowi  przydałaby  się  reszta  Krakowskiego  i  San- 
domierskiego, ^e  Król  pruski  cliclriirby  wzial  co  nam 
zostało  z  K-Ujaw,  a  także  Wielkopolskę,  wraz  z  Cidań- 
skiem,  Toruniem  i  Żmudzią!  Nie  irudnoby  im  było  wy- 
naleźć protexta  do  zamiany,  podobnie,  jak  w  roku  i7;5. 
Otóż  trzeba  im  odciąć  wszelką  nadzieję  do  zyskania 
tych  zii'm,  a  to  się  pewniej  stać  nie  może,  jak  uchwa- 
lając wniosek  Jmci  pana  Święto.-.lawskiego,  który  ob- 
waruje wolność  Rzpllej  i  uspokoi  każdego  obywatela.  — 
Atnwa  Sikorskiego  obudziła  zapał  w  znacznej  części 
Izby,  bo  uderzyła  w  stronę  ciłiurobliwego,  a  wówczas 
je*.zcze  powszechnego  usposobienia.  Byia  to  protestacya 
praw  lub  wygody  jednostki  przeciw  dobru  pospolitemu, 
/tóirum  vf/a  palestranta.  który  rozumiał,  żu  dobrze  ob- 
myślaną redakcyą  uchwały  zawaruje  się  bezpieczeństwo 
Rzpllej.  l.icząc  się  z  tern  usposobieniem,  a  zaruzem, 
chcąc  złagodzić,  Ile  można,  złe  jego  >kutki,  k.s.  Czarto- 
ryski proponował,  aby  Sejm  nie  mógł  odstąpić  lub -za- 
mienić żadnej  cząstki  kraju  bez  woli  narodu.  »Bez  jedno- 
myślnej woli  narodu",  zawołał  Swiętosławski.  Przyłączył 
się  do  niego  kaszti^lan  Rzyszczewski,  dowodząc,  źe 
•\\  jeden  obywatel  równy  jest  drugiemu,  juieli   obaj 
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spoiną  składają  ojczyznę ,   ta.  cói  jeden  ma  mieć  taką 
moc  nad  drugim,   aby  dla   iiwojej   dogodnc^ci  tamŁtrg-oj 
na  niewolę  skazywał?    W  Rzpltt?)   nikt  tego  czynić  nieJ 
nio2e,  nawet  Si;jm  najh^galniejbzy  nic  ma  prawa,  dopóki] 
obywatel ,   który   ma   pójść   iv  niewolą  między  obcych J 
sam  na  to  się  nie  zgodzi.    Takie  rzeczy  tylko  w  despo-j 
tycznych    monarchiacli    praktykować  się   mogfą!   Je>>&cz(. 
wymowniejszym    był    Hulewicz.     Z    wielkim    ogniei 
odpierał  on  twierdzenie,    jakuby   nte   godziło  się   uwła* 
czać  najwyższej  władzy  Rzpliej.  Nie  chce  on  znać  takiert 
RzpUej,  któraby  miała  prawo  obywateli  wolnych,  wier- 
nych i  posłusznych    zapnsedawać    w   cudze  poddaństwo.] 
Wspominano  o  wojnie,  że  ona  łamie  i  znikczf^mnia  naj- 
świętsze prawa    i  traktaty.     Co  za  dowód?    Niech  sobie' 
g-wałt    i    przemoc  g-órująca    wizy.stko  niszczy  i  przywła- 
szcza, ale  niech  równy  równego,  dla  swojej  pomyślności 
lub   okupu,    w   jarzmo    nie   zaprzęga.    —   Jak    widzimy, 
obrońcy  Gdańska   coraz    bardziej  podnosili  ton.     Lesz- 
czyński tak  dalece  w  swej  mowie  się  zapędził,  że  naj- 
większe  nadzieje  Polski ,   od  pierwszegro   podziału   po- 
kładał na  Gdańsku  i  Toruniu,  i  źe  według  niego  niema 
nic,  coby  wyrównywało  wartości  tych  miast.  —  Próbo- 
wał Czacki  i  Butrynowicz  zmoderować  te  ferwory, 
lecz  bez  skutku.  Marszałek  każe  czytać  poprawkę  ks. 
Czartoryskiego:  ;  wo/ą  narodu;  Swiętosławski  wota.  że 
się  do  niej  nie  przyznaje:   co  dziwniejsza,  ze  i   Kiciń- 
ski, sekretarz  królewski,  m&i  rozsądny  i  prawy,   legn/ 
samego  był  zdaniu. 

Odzywa  się  Król  i  pod  światły  rozsadek  sejmu* 
jących  przedstawia  taki  casu.s:  "gdyby  jaka  potencya 
ofiarowała  za  drobną  cząstkę  kraj  znacznej  rozleg'ło^i, 
czyby  nie  była  prawdziwa  szkoda  dla  Rzpltej,  gdyby 
nie  miała  mocy  uskutecznić  takowej  zmiany?  Nie  ią- 
dam  szkody  niczyjej,  owszem,  sam  ubolewałbym  naj- 
okrutniej,  gdyby  który  obywatel  miał  być  unieszczęftji- 


Uctiwajj  o  DieroidEiclnoici  kiBJ6«'  Rtpli«j. 


a  75 


wiony  i  puf>zceony  w  niewolą  pod  obce  panowanie:  ale 
zaradzić  lemu  są  sposoby,  które  historya  podaje,  Ro 
kiedy  putencya  odstępuje  potencyi  jakiej  ziemi,  kładzie 
pewne  warunki  dla  ocalenia  wolności  obywateli  i  prze- 
znacza Lermin,  w  któryniby  wyprzedzać  się  i  do  gre-- 
mium  wolnych  obywateli  powrócić  mogli.  "Pych  słów 
nie  mówię  dlatejjfo,  aby  cera/  podobny  wypadek  cesyi 
lub  wymiany  zachodził,  ale  z  inocuegfo  przeświadczenia, 
że  dodatek,  proponow^any  do  prawa  już  uchwalonego, 
nie  jest  potrzebnym<.  —  Po  mowie  królewskiej  Mar- 
szałek proponuje  znowu  dodatek  ks.  Czartoryskiego, 
lecz  i  teraz  nie  chcą  o  nim  słyszeć.  Moszyński  po- 
wtarza te2  same  co  inni  powody:  Zakrzew!>ki,  za- 
pomniawszy o  MVoim  wniosku,  popiera  Święiohławskiego 
i  błaga  Króla,  aby  do  niego  przystąpił.  Suchorze  w  ski 
rzekł,  ie  wie  on  dobrze,  i*  samo  prawo  kardynalne  nie 
obroni  granic  naszych.  Od  tego  jest  męstwo  w  Pola- 
kach; nie  trzeba  się  obawiać,  aby  Rzpita  wyzuciem  się 
2  jakiej  części  pokój  okupywać  była  zmuszoną.  Jeśli 
chcamy  tego  prawa,  lo  dlatego,  aby  nie  dopuścić  intrygi, 
któraby  tu,  pod  jakimś  płaszczykiem,  wcisnąć  się  mogła. 
Nie  lękam  się  gwałtu  i  przemocy;  to  nie  ustraszy  Po- 
laków, bo  gdyby  ich  właśni  bracia  nie  byli  sprzedali, 
la.den  obcy  kołnierz  nie  byłby  się  poważył  przejść  granic 
Rzpltej.  Znowu  ICról  przemówił,  starając  się  utrafić  nie 
tyle  już  do  rozumu,  ile  do  uczucia;  przestrzegał  #.e  ci, 
co  się  p^zy  owym  dodatku  upierają,  w  najlepszej  bez 
wątpienia  myśli,  ale  ciężko  swym  uporem  zaszkodzą 
ojczyźnie ;  ie  pozbawią  kraj  znacznycli  korzyści,  nie  mó- 
wiąc ju^  o  tem ,  źe  robią  rzecz  próżną,  bo  takie  prawo 
trwałości  mleć  nie  może.  —  Licząc  na  skutek  słów  kró- 
lewskich, Marszałek  po  raz  trzeci  kaie  czytać  wniosek 
ks,  Czartoryskiego.  ieÓv  katda  cesyu  łub  zamiana  zawts/ą 
hyfa  ud  prz\zw'}ic}iia  unrodu.  »0d  jednomyślnego  przy- 
jwolrnia  narodu*  odpowiada  wielu.  Potocki  Ignacy, 
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który  teęn  -1-.;=  rr:'. :zii.  Z'>ir::':.si  <:e  i  przypomniawszy 
w  krótko^'::,  co  Tprz-.ć  :  przez  nieg-o,  i  przez  Króla, 
b3-ło  powiedziane,  do-iai.  że  wprawdzie  Sejm  nie  może 
od;^tępować  żadne;  -rześ.::  kraju  bez  woli  narodu,  lecz 
czyż  podobna  wymagać  ■ednomyślności  obywateli,  nie 
tylko  w  tej.  ale  w  jafciejbadż  sprawie?  Przeto  żądał, 
aby  w  miejsce  słów:  :'/  fecr;u~mvś///ą  wolą  narodu,  umie- 
ścić :  za  "ifuiti  fiiiroifu.  ok-iziimi  trzema  częściami  wszystkich 
instrukcy.  Było  to  już  bardzo  daleko  posunięte  ustęp- 
stwo, którem  ratować  chciano  zagrożoną  sprawę;  lecz 
nie  zdawało  się  dostatecznie:  Zbijał  je  Suchodolskie 
a  pu  nim  ks.  Sapieha. 

Rozprawy  trwały  od  pięciu  godzin  i  nie  zapowia- 
dały dobrego  końca.  Król,  porozumiawszy  się  z  Mar- 
szałkiem, zawez\yał  do  tronu  ministrów,  aby  się  z  nimi 
naradzić.  ^Chciałem  żądać  (pisze  on),  oddalenia  z  Izby 
arbitrów,  aby  w  sekrecie,  jaki  może  być  u  nas,  po- 
wierzyć Sejmowi,  co  mi  Hailes  kilkakrotnie  powie- 
dział: źe  jeżeli  my  teraz  nie  przyjmiemy  jego  projektu, 
handel  angielski  zwróci  się  cały  znowu  do  Moskwv 
w  tych  wszystkich  artykułach  marynarki,  za  które 
Anglia  corocznie  kilka  milionów  sypie  w  ^[oskwę. 
a  gdy  on  znowu  w  tamtejszej  stronie  się  ustanowi, 
już  do  Polski  nie  przyjdzie.  Że  gwarancya  Anglii 
i  Holandyi  zabezpieczy  nam  handel  Wisłą  na  morzu 
: ;  vi:tvtrsa.  ale  że  to  wszystko  być  nie  może.  bez  od- 
dania tidańska  Królowi  pruskiemu.  Chciałenf  to  wyja- 
wić wszy^tkim  sejmującym  dla  tego.  abym  nie  miał  cię- 
.'.i7-.:  !i.i  sumieniu,  żem  przez  moje  zamilczenie  nie  od- 
\vrvV".l  ich  Oli  .-zkodliwego  dla  ojczyzny  kroku.  Aliści 
,-.:;.vw:edr:e'.;  ni:  min:>irowie.  a  najwyraźniej  marszałek 
d.-.remny  będzie  :en  krok  trój  pr2v  tak  wiel- 
Łrv:v  ci.  kiorjy  :Kij-w.'iw;ej  obszawaJi  pray 
.: ,  ^;y>,;''.-  j::;  :o  >,"i:v.o  oi  llatlesa  :  że  jab\in 
■\;v.:    :\'."v(-    >■.-;    :;.-r.\.'.";?.     Xj.   ten;    leJY  przesła- 
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łem»  *;.  ly^u:za^Bm,  iJyskusya  nie  poi.tf;i>t>\vatu  niipr/.i>(i, 
ale  kręciła  się  w  koło.  bo  z  je<ln<;j  i  z  drug-iej  strony  wy- 
powiedziano, a  nawst  powtórzono  kilkakrotnie  wszystkie 
argumenta;  poczęto  więc  domagać  się  wetowania.  Rzeki 
Zale&ki  (trocki),  2e  nie  zgadzałoby  :»ię  to  z  powagą, 
jaka  otaczać  powinna  prawa  kardynalne ,  g-dyby  je  po- 
dawano na  niepewny  lo.s  większości.  Proponował  inną 
redakcyą  uchwały,  która  \v  jego  mniemaniu,  wszystkicliby 
za!>pokoic  mogła,  to  jebt  ie  »w^/yscy  obywatele,  wwyst- 
kio  władze  i  cała  ogólność  krajowa  do  zachowania  tych 
związków  (między  ziemianami  Rzpltej)  obowiązane  będą*. 
Atoli  ta  rcdakcya  nie  wydała  się  doAć  ubezpieczająca. 
Musiał  w  końcu  zapytać  Marszałek,  czy  Izba  zgadza 
się  na  wniosek  Świętoslawskiego  w  tych  wyrażony  sło- 
wach :  tfłł-  fią^zif  .r/<-  godziło  na  tnJnym  sfjmu,  ani  ko- 
mukoitei^k,  taiitiej  czi^d  samtfnia^,  kmbardtiej  <fd  ciała 
R^pliej  oddzielai.  Przy  gtośmym  nacisku  jednych,  przy 
milcząceni  zgnębieniu  drugich,  wniosek  ten,  bez  wolo- 
wania,  w  prawo  kardynalne  zmieniony  został. 


Wraż«nf«  tej  ucbwaly. 


>I  lak  się  rzecz  zrobiła,  pi&ze  Król,  w  ciężkim  po- 
grążony smutku,  daj  Boże,  by  nie  ze  szkodą  nieodżało- 
wana Ojczyzny!. 

Xa.siępstwa  tej  uchwały  zbyt  trwałe  były  i  zbyt 
stanowcze,  aby  się  godziło  przejść  niiuio  oiej,  be.c  ST^Cb- 
fezego  i  obustronnego  jej  rozważania.  W  zasadzie  tiil- 
nożna  brać  za  złe  wick>zoi4ci  sejmowej,  że  ją  gniewały 
roszczenia  pruskie,  i  że  nie  chciałii  zgodzić  się  na  utratę 
Gdańska  i  Torunia.  Chciwość  i  lupie^tl^■o  nie  przestaną 
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być  złem,  wstretnem,  chociaż  2Tiiienion&  są  w  system 
polityczny.  Atboż  mało  krzywd  Dom  brandebui^ski  wy- 
rządził Polsce,  on,  istotny  sprawca  jej  podziału,  —  kiedy 
zabrał  najbogatszą  i  najludniejszą  prowincycyą,  odciął 
Rzpltę  od  morza,  pozbawił  ją  zetknięcia  z  państwami 
zachodniemi,  traktat  przez  siebie  narzucony  wciąż  łamała 
główną  jej  drog^e  handlową  komorami  ścieśniał,  na  kup- 
ców i  rolników  poi^ikicłi,  jakby  na  własnycłi  poddanycłi^ 
samowolnie  nakładał  podatki ,  cło  traktatem  umówione 
w  dwójnasób  i  trójnasób  be/prawnie  podnosił,  a  kiedy 
o  te  idziersŁwa  Rada  Nieu-iUJąca  pTi^z  lal  wiele  zano- 
siła reklamacye,  z  oburząjącem  lekceważeniem  i  cynizmem 
na  nie  odpowiadał')?  Allłoż  nie  Horn  brandebiir^ski  był 
przyczyną  upokorzenia  i  zawisłości,  w  której  R-zpIta  zo-  ^ 
stawała  W2glcdf?m  Rosyi,  skoro  przed  groźbą  nowego 
podziału  wciąż  wiszącą,  musiała  szukaó  zasłony  u  pół- 
nocnego sąsiada?  Potrzebaż  było  do  tylu  strat  bole- 
snych przydawać  jednę  więcej;  za  tyle  szkód  i  zniewag, 
płacić- temu  rządowi  dobrowolną  ofiarą  ostatniego  mia^.ta 
nad  morzt-m  Kaltyckił^m  ,  które  chociaż  nie  mało  stra- 
ciło na  swojej  ważności,  ni(?mniej  jednak  drogłem  było 
dla  serca  polskiego,  przez  samą  iradycyą,  przez  pamięć 
dawnej  chwały  i  potęgi  państwa!  Owa  solidarność 
wszystkich  ziem  Rzpltej ,  skojarzonych  przed  wiekami 
dobrowolnie,  owe  przeświadczenie  o  nierozerwalnym 
ich  związku,  które  w  ciągu  obrad  sejmowych  ode- 
zwały się  tak  mocno,  pomimo  wniosków  przesadnych, 
które  7.  nich  wyciągano,  były  w  gruncie  prawdziwe , 
i  szlachetne.  W  fcażdem  zdarzeniu,  z  takiemi  uczuciami 
liczyć  MC  należy.  Gwałt  im  zadany  kosztuje  wiele,  ko- 
sztuje   najbardziej,    kiedy    go   zadaje    sąsiad    podstępny, 


pnultun  w  Wonmrie,  do  ktArej  Siiaii^iw  AagaM  wmicua^  fJ^ttyłcniD- 
sioay  i  Da  jego  proil><;,  SuckclbeTK,  poioEiKnie  wymownym  dowodem  Mij 
chi:iw(iici  i  Itkccwaucnia  w  strony  Prał, 
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lory  tak  długo  zapewniał  o  swej  bezinteresownej  przy- 
im  i  tak  stanowczo  w&zelkiego  zaboru  się  wyrzekał ... 
To  wszystko  prawda,  i  z  i^go  punktu  widzenia  od- 
ńe  żądań  pru^kicti  (boć  nie  czem  innem  była  ta  kon- 
ttytucya),  da  się  usprawiedliwić.  Byłaby  godną  beewa- 
ninkowe}  pochwały,  przed  dwoma  laty,  na  początku 
Sejmu.  Ale  w  danem  poloir^niu,  cóż  o  niej  powiedzieć? 
Sejm  zerwał  z  Rosyą,  sprzymierzył  się  z  Prusami.  Błędny 
iSf  był  system,  ale  przyjąwszy  go,  należało  przyjąć  także 
■"■!•■  następstwa.  Z  przykrością,  jak  widziiOiAniy,  zniósł  10 
1  "v.ir  berliński,  że  gdy  się  na  wojnę  z  Austryą  sposobił, 
R^plta  nie  odpowiedziała  jego  oczekiwaniom.  Było*  roz- 
woi>nem  zniechęcać  go  jeszcze  więcej,  ucliwalać  prawo. 
Łturti  cłiciwcgo  StLsiada  musiało  przekonać,  że  już  niczego 
Rzpltej  spodiiewać  się  nie  może,  że  gdzieindziej  powi- 
nien szukać  tego,  co  mu  przł^z  Sejm  zostało  odmówione? 
Jy  do  Petersburga  doszła  wiadomość  o  prawie  kardy- 
ihtm  z  dnia  6  września,  ucieszono  się  niem  wielce, 
ralono  ^aA  Polaków.  Zląkł  się  tych  pochwał  Dcboll, 
aj  Boże,  pisze  on.  byśmy  ich  drogo  nie  zapłacili  I«  — 
istocie,  Sejm  dwukrotnie  zbłądził;  raz  że  się  związał 
Królem  pruskint,  drugi  raz,  że  swego  alianta  odiitrę- 
^t)'i:  jednym  jak  drugim  aktem  narażał  kraj  na  próby 
c";ikie,  ktćrych  iirzetrzymać  nie  miał  siły.  —  Kie  prze- 
^y^i,  te  aby  zrozumieć  pożytek  i  donoiność  tej  kom- 
Iłinatyi.  kiórą  Anglia  stawiała,  należało  mieć  dużo  więcej 
lioiwiadczenia  i  rozwagi,  niźlt  ich  posiadała  większoftć 
sejmowa.  Przyznajemy  także,  ze  w  każdym  narodzie,  nie 
tylko  polskim,  mało  bywa  Ludzi,  którzy  zdolni  są  sądzić 
Tj^iwo  i  spokojnie  o  polityce  zagranicznej.  To  prawdą, 
niewąipliwa,  lecz  tej  prawdy  uznać  nie  chciano;  1  w  tera 
If-ż&lo  główne  złe,  że  takie  właśni*  .sprawy  Sejm  za- 
\st  wyłącznie  do  swojej  kompeiencyi.  i  że  decyzyą 
i^-i^n  zustawił  ludziom,  którzy  intłiresa  powiatowe  mogli 


^So 


trarnif    nccniać,    lec2    u    potrzebach    og^óliiych   paA.ttui 
i  o  stosunkach  międzynarodowych  nie  mieli  zg-uła  pojęciaJ 
Powroi^my   do   nasr^-go    opowiadania.     Znając    -poi 
rywczy  charakier   iniuistra   angielskiego    w  '\\'<irs2awi< 
nie  trudno  się  dumyśleć,  w  jaki  gniew  wprawifa  go  po^ 
\vyź>.zak(łns.iytiicya:  musiano  go  ustr/,edz,  ie  jt-śli  w  swycl^ 
wjTazeniach  hamować  śic  nie  będzie.  Sejm  zażąda  jeg< 
odwołania.  Lepiej  nad  sobą  panował  I.ucchesini.  »Stalo 
się  pisze    w  swym  raporcie,   czegom    się   obawiał,   lecj 
wstrzymać  nie  mogtem,  skoro  Hailes  nie  chciał  słuchaf 
moich    rad    i    dwuletniego    z    Polakami    doświartczenif 
Groźnie  i  z  impozycyą  do  nich  się  odzywa;  kiedyś  mc** 
przydać  się  leii  ton,  dziś  nie  w  porę.  Hailes  musi  przyJ 
znać,    że  sam  ponitkąd  byi  sprawca  lego  tryumfu,   jakj 
tu  Rosya  odnio.sła*).    »\V  Berlinie,  na  wiadomość  o  te 
uchwale  opanowal'a  Herlzberga  złość  nie\vymo\.v na;   kai 
demu  z  Polaków,  ktćry  mu  się  w  tych  czasach  nawinąłj 
prawił  w  oczy.  że  S^jm  stracił  głowę,  że  pożałuje    leci 
za  późno,  tej  odmowy  (idańska  i  Torunia.  Jakoż  w  od^ 
powiedzi ,   kiórą    Fryderyk  Wilhelm    przesłał   I.acches 
niemu,   przebija   wyraźnie    zdecydowana   niechęć   i   ni 
ufność  do  Polaków.  »  Twoja  poprzednia  depesza  (sąsłowi 
jego)  dawała   mi   nadzieję .   że    Król   polski    z   pomocj 
swejro  stronnictwa,  nie  dozwoli,   aby  wnios«k  o  njeroi 
dzielności  ziem  Rzpllej  przeszedł  jako  prawo  kardynalne, 
Ta  ustawa  musiała  mnie  zaboleć,  gdyż  otwarcie  we  mni* 
zmierza:  wid/ę  w  iiiijj  dowód  zlej  woli   i  niewdzięczno^ 
Polaków  względem  mnie,  który  ich  z  jarzma  rosyjskiegc 
oswobodziłem.     Wrółtą   oni    pod  to  jarzmo,    boć  trudn< 
dziś  wątpić   M  przewadze   stronnictwa  rosyjskiego.     Ni( 
przyszłoby  do  tej  konstytucyi,  gdyby  Król  polski  i  jeg^ 
stroniiictwti    lepiej    byli    usptisoliieni.     I    pismo    HailesB 
i  umowa  rt-icbenbachska,   nie  wieleby  znaczyły,  gdybj 
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inne  były  uczucia  narodu.  Jeżeli  oni  tak  zazdrosnymi 
są  o  ^we  prawa,  i  >ądzą  się  być  wolnymi,  riepodleg-łymi 
i  ubezpittCiunymi  od  zagranicznych  g^varancyj,  to  nie 
dozwolą  także,  aby  sprawa  następstwa  tronu  byia  teraz 
podnieRiona.  Król  nawet  o  sukcesyi  na  rzecz  Domu 
brandeburgskiego  nie  chce  więcej  sJyszeć*  '). 

Uchwala  dnia  &  września  pogrzebała  przyjaźń  pru- 
ską, a  choć  względy  polityczne  nakazywały  grób  ten 
btarannie  zakrywać,  i  na  pozór  pozostało  wszystko  po 
dawnemu,  jednak  umysły  uważniejsze  dosirzedz  mo^ły, 
2e  w  sto-sunku  obu  sprzymir-rzeńcńw  zaszła,  odtąd  zmiana 
stanowcza.  Pod  koniec  września  Lucchesini  opuścił  War- 
szawę, przeznaczony  do  Siatowy.  W  jego  niiejtice  pozo- 
stał (loltz,  tiokriiiarz  legac^i,  cziłłwiek  młody,  małego 
doświadczenia,  i  wcale  nieiiaopalrzony  w  odpowiedne 
do  działania  śn^dki").  W  tej  przemianie  Halle*  widzi 
wskazówkę.  ?,e  Król  jłruski  nie  iruj^zczy  sięjużodaUze 
los\  Kzpitej ,  i  f.G  nawet  odnowienia  sprawy  (rdańska 
chce  uniI<ti.iĆ*):  co  więk&za,  Kailes  przypuszcza,  te  sam 
Lucchysini  o  zupełnej  zmianie  MStemu  już  zamyila,  i  Źe 
powięłcbzenia  I^rus  s/ukać  pragnie  nie  w  purozumieniu 
Z 'Polską,  ate  przeciwnie,  jej  kosztem  i  w  porozumieniu 
z  jej  sąsiadami.  Z  drugiej  strony,  i  Es*<m  pod  t^  porę 
donosi,  i  Fryderyk  Wilhelm  lak  maJo  ufa  Polakom,  ie 
nie  dziwiłby  się  wcale,  gdybj'  oni  zwrócili  się  przeciw 


■)  Jałto  ackrctiirz  lejiacyi,  Golu  jiobierał  200  talarów  ralesiccsoic; 
po  odJfcidEie  I.ucctieMni«go.  ^ity  ob>ąt  kitniiiirk  intcKsńw,  przydano  ntu 
loo  l:iLitAu  ua  luictiui:!  (iak  >k;iijy  >ię,  de  niema  docnn  do  pmjmuwa* 
Ilia.  ani  Icarety  nu  &woję  uituj^ę;  le  trud  iluie  cale  a»  bieganiu  »■  Indejni, 
te  piTV^'inienby  co  tyd)'.ień  daw^iA  większy  oliinLl,  nie  łona  je£0  [iriy  tak  ^ciu- 
pie) pcniłvj.  nic  chce  «  lem  hty*f.ei,  Kagląco  więc  ilonin^n  «[ę  |)0«iięk^<e- 
Btn  fhnduuón'.  Utt  do  Hctlzher-^-a  30  li^mpndn. 
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niemu,    i    złączywszy  się    z   jednym    ze  swych  sąsiadów, 
chcieli  odzyskać  kraj  w  r.   1773  stracony'). 

Domysły    10    byJy    zagraiiicziiycli    dypUmiaLÓw    na.' 
teraz  jeszcze    przedwczesne,    faktami    nie   poparte^    nie 
mniej  jednak  dawały  znać ,   tę  obaj  sprzymierzeni  mieli 
juź  wiele  powodów  do  wzajemneg-o  z  siebie  niezadowo- 
lenia. Alians  sztucznie,  na  samych  nadziejach,  a  z  pomi' J 
nicciem  istomych  intcrenów,  oparty,  nie  n\ógi  ostać  aJęJB 
jak  o  tera  ostrzegał  Stanisław  August,  odkąd   nadzieje 
upadły,    a   interesa    poczęły    domagać  sie  swego  zaspo- 
kojenia. "W  miejsce  przyjaźni  i  ufności,  wciskała  się  nie- 
chęć  i  obustronne  podejrzywanie.  —  Czytelnik  przypo<i 
mni  sobio,  z  jakiem  uwielbieni^-m ,  od  początku  Sejmu, 
odzywano   się    o    Królu    pruskim,  jak   oburzano    sieni 
kaidego,  co  się  powa2ył  wątpić  o  prawości  jego  zamia- 
rów,   i  jak    za    takie    władnie  powątjłiewanit;  opinia  pu- 
bliczna  potępiła   nieodwołalnie    Prymasa.     W  dwa   łataj 
później,  o  ile2  inaczej  t   Nie  tylko  ucichły  owe  szumn^^ 
o  Pośredniku  narodów  panegiryki,  ale  prostej  do 
niego  ufności    nikt  nie  śmiał  w  Sejmio  wyrazićl   Po  zaj 
Sejmem  jes2cze  gorzej.     .\ni    śladu   owego  zapału  wiel<fl 
kich  pan,  które  tak  dzielnie  służyły  Lucchcsiniemu ;  je- 
dne usunęły  się  z  widowni,    drugie  zaczęty  przechodzić 
do  obozu  przeciwnego.    W  stolicy  zjawiały  się  nieprzy-    ■ 
jazne  broszury  z  mocnemi  dowodami  zdradliwości  Prus,fl 
z  długiem  wyliczeniem  nieszczęść,   które  z  ich  powodu    t 
spadły  na  Rzplte").  ^Jie  mogło  to  wszystko  ujść  baczności 
Prusaków.  Przypisywali  tę  ra2ąc4  zmianę  lekkomyślność 
i  nlekonsekwencyi  narodu,  a  także  cichemu,  lecz  nade 
zręcznemu  działaniu  Bułhakowa,  który  nie  mieszając  si 
wyraźnie  do  czynności  sejmowych,  trzymał  dom  otwart 

*)  Kaport  aa  IłslopatUt,  Tamie. 
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fMler.icyi  'har*li»q.  Potępiając  fmyf.  chwali  aaodwiól  Moskwę. 


1  ka2dego  z  posłów,  co  go  chciał  udwiedzi(^,  przyjmował 

2  wielką  g-ościnnością.  NJiizaprzcczenie  było  coŚ  prawdy 
w  domysłach  pruskich,  lecz  główna  przyczyna  faktu  le- 
żała gdzieindziej.  Zmiaya  w  usposobieniu  Polaków  była 
niRoiUowna,  odkąd  zmienił  się  ton  mowy  Króla  prus- 
skiego.  LTstały  dawne  jego  zapewnienia  o  bezintereso- 
wnej przyjaźni,  w  ich  niiejce  zjawiły  się  roszczenia  dn 
^iduńska;  nie  ustały  tylko  dawne  uciski  na  Wi^le!  Wina 
Polaków  chyba  w  tem,  że  zbyt  łatwo  zaufali  pierwotnym 
deki  ara  cy  om. 

Oprócz  Ignacego  Potockiego,  który  w  ciszy  snuł 
rozległe  konibinacye,  na  dynastycznym  połączeniu  obu 
państw  oparte,  najwierniejszym  pod  tę  porę  obrofiLią 
pniskieg-o  przymierza  był  —  główny  niegdyś  przeci- 
wnik jego,  Stanisław  August  Pod  koniec  września  De- 
putacya  zagraniczna  oddała  Luccłie:^iniemu,  przed  samym 
jego  wyjazdem,  projekt  traktatu  handlowego  z  Prusami. 
Margrabia  odsyłając  go  do  Berlina,  napisał  krótko,  że 
warunków  polskich  przyjąć  nie  mo2na;  wiedział  on  do- 
brze, 2e  bez  (idańska  i  Torunia  traktat  do  skutku  nie 
przyjdzie »  ale  nie  chcąc  dotykiić  sprawy  tak  drailiwoj 
a  świeżo  przesądzonej,  odpowiedział  p<»lskieniu  Kancle- 
rzowi, że  najlepiej  będzie  odłożyć  negocyacyą  do  jego 
powrotu  z  Sistowy.  Deputacya  lem  chętniej  przystała 
na  zwłokę,  iż  ze  swej  strony  spodziewała  się  wymódz 
przez  ten  czas  jakieś  ustępstwa  na  Dworze  berlińskim. 
W  tym  też  duchu  pracował  gorliwif^  Stanisław  .August. 
I  przez  Goltza  w  W  ar. sza  wie,  i  przez  idabłockiego  w  Ber- 
linie przekładał,  że  Prusy,  ułatwiając  handel  angielski 
z  Polską,  same,  choć  bez  Gdańska,  największą  stąd  ko- 
rzy4ć  odniosą.  »\ie  taję  WPanu,  mówił  on  do  Goltza, 
Ż«  skłonno.^ć  narodu  do  wa.szego  Dworu  bardzo  od  nie- 
jakiego czasu  umniejszyła  się,  z  przyczyn  dobrze  WPanu 
wiadomych*.  A  gdy  Goitz  odpowiadał,  ie  Króla  pru- 
ego   najlep>*ze    sa   w   tej  mierze  intencye,    i  że  tylko 
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ministrowie  »tT<u>zą  go  ubytkiem  dochodów,  rzeki  mu 
-Stanisław  August;  >Zły  to  aposób  CJómauenia  wa.H2eg'o 
Krala,  bo  cierpień  naszvch  nie  oddala  a  zmniejsza  opi- 
nią naszego  narodu  o  twoim  Panu...  Ja  chcę  trwać, 
kończył  Król,  w  przyjaźni  z  wami,  ale  zawsze  pod  tą 
koodycyą,  łehyhde  w  roateryach  handlowych  dogx)dzili 
sprawiedliwo^  i  potrzebom  na:^zym,  bo  inaczej  umysł 
narodu  koniecznie  się  od  was  odwróci,  a  w  końcu 
i  mój  *>. 

Goliz  nie  zaprzeczał  slus?ności  zadań  polskich,  nie 
szczędził  obietnic,  że  na  Wiśle  zmieni  sie  system  fis- 
kalny jego  rządu  i  dodawał,  2e  on,  wychowanek  Heriz 
berga.  wvmógl  ^uż  na  swym  mistrzu  przyznanie,  ii  pe- 
wne ustępstwa  .^a  konieczne.  Acoli,  na,  nieszczęście,  sam 
w  10,  co  przyrzekał,  nie  wierzył.  W  raportach  swoich 
często  się  skarży,  źe  nie  wie  na  prawdę:  jaka  jest  poli- 
tyka jego  llworu  względem  Pniski.  -Jakkolniek  Prusy, 
pi&ze  on.  nie  mogą  liczyć  na  jt^j  przychylno&ć,  lo  jednak  aż 
do  ogólnego  u&pokojenia  Europy  nie  wypada  opuszczać 
tego  kr»}u.  Trudno  mi  uwierzyło,  żebyś  WKMość  chciał 
dozwolić  Polsce,  iżby  ono  stała  się  rzecrjwistą  potęgą^  m 
sama  zai.  bez  pomocy  WKMo&ci,  z  pewnością  do  te^o  fl 
nie  przyjdzie.  Niestałość  charakteru  polskiego,  zupełny  ■ 
brak  zasobów  wewnętrznych,  i  tysiące  innych  przyczyn 
fizycznych  i  moralnych,  są  przyczyną,  źe  "WKMość  nie 
nic  mo2esz  mieć  nadziei,  aby  Polska,  jako  sprzymierze- 
niec była  kiedykolwiek  Prusom  poiyteczną«  *).  >Zresztą 
(pisze  on  do  llertzb^rga)  kraj  ten  aawsze  będzie  lgnął 
bardziej  do  Rosyi.  Podobieństwo  charakteru,  obyczajów, 
języka,  wychowania,  zasad,  interesów,  nienini«^j  jak  re- 
ligii (!)  zaw>ze  u  Polaków  więcej  wzbudzi  ufności  do  Ro- 
syan  niż  do  Prusaków,  bo  ci  wstrętni  Im  są  priiez  samą 
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narodowoiić  niemiecką.  Jednakowoż  z  uwagi  na  ofiary, 
klórt*  na>2  Król  uczyni!  dla  Polski,  zwłaszcza  od  po- 
czątku wg^o  Sejmu,  zdaje  mi  się,  że  Tiie  t»eba  jej  po- 
r^ucać^  zanim  ^ic  ud  niej  otrzyma,  ct>  dać  ona  inoźf!,  tu 
jest  tidańsk  i  Toruń.  Ostrożnie  i  powoli  należy  do  tego 
przygotowywać  umysły.  W  rozmowach  poufnych,  które 
niitrwam  z  przyjaciółmi,  jui  oni  zatriynają  przvpu>2C2ać, 
2e  odstąpienie  tych  miast  byłoby  dla  Rzpitej  pożyteczne. 
Skoro  zappwnimy  sobie  większość  Izby,  pewna  liczba 
posłów  wniesie  taką  proporycyą  od  siebie.  Będzie  to 
chwila  łłtanowcza  dla.  nas  i  dla  Polski,  Albo  przyjmą 
wniosek  al  bu  go  odrzucą.  W  pierwszym  razie  będzie  in- 
teresem naszego  Dworu  opiekować  aię  Polska;  w  dru- 
gim, sum  doradzałbym  przyjąć  inny  system,  bo  już  od 
Polaków  nic  ni«  otrzymamy*  *). 

Innenii  siewy:  zająć  GdaAsk  i  Toruń  z  przyzwole- 
niem Pttlaków,  a  j»:ili  nie  przyzwolą,  postarać  ^ię  o  to 
gdzieindziej-  (żoltz  nie  wiedząc  o  tern,  wyraził  w  liście 
powyższym  myAl  swego  Pana.  Pozostaje  nam  opowie- 
dzieć ostatni  per-,  ud  tej  przewlekłej  ale  decydującej 
w  dziejach  naszych  sprawy. 


?!.   140. 
MiAya  Oirbtnkłepo  do  liondyau.  —  Powtórna  interwencyt  Anglii. 

K(«nstytutucya  st?jmowa  z  dnia  6  września  wszelkim 
układom  z  Prusami  o  cesyą  Gdańska  i  Torunia  zamy- 
kała drogę.  A  jednak  przez  tę  drog^  trzeba  było  przejść 
koniecznie  i  Prusom  bądi  co  bądi  trdańsk  oddać,  bo 
inaczej  cały  sysem  polityczny,  który  Sejm  zainauguro- 
\vał,  tracił  swą  podstawę  i  Rzpita  pozbawiła  się  jedy* 
nego  spray  mierze  ftca,  który  miał  jej  zapewnić  odrodzenie 
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wewnątrz,  bezpieczeństwo  i  jakieś  stanowisko  nazewiiąaŁ 
Czuli  to  dubrze  naczelnicy  Deputacyi  i  Sejmu,  i  dl* 
tego,  puniimo  trudności  nieprzezwyciężonych,  które  ne- 
czona  uchwala  i  sarmacki  duch  większości  sejmowej  sta- 
wiały, wmawiali  w  siebie,  że  ten  twardy  s2kopid  po- 
trafią złamać  albo  ominąć.  Ich  racye  były  następne.  Sejo 
miał  niebawem  rozpocząć  swe  obrady  w  podwójnym 
składzie;  spodziewano  się,  że  pod  wpływem  nowych 
prądów  obrani  posłowie  chętniejszego  będą  dla  tej  kom- 
binacyi  usposobienia,  a  chociaż  i  takiemu  Sejmowi  prawo 
kardynalne  wiązało  ręce.  to  jednak  była  możność  je 
rozwiązać.  Przedewszystkiem  Małachowski  wstrzymał  sie 
z  oblatowaniem  praw  kardynalnych  w  grodzie  warszaw- 
skim; nie  były  więc  promulgowane.  Następnie  wprowa- 
dzono dość  subtelne  rozróżnienie  między  Gdańskiem 
a  Toruniem.  Toruń,  mówiono,  należy  do  Rzpltej,  jak 
każda  inna  ziemia  lub  miasto  i  o  nim  wyrok  już  wy- 
dany: ali;  Gdańsk  nie  jest  częścią  Rzpltej,  on  tylko  zo- 
staje pod  jej  protekcyą;  do  niego  więc  nie  odnosi  się 
wspomniana  konstytucya  i  Sejm  ma  prawo  decydować 
w  tej  mierze  większością  głosów.  Praktyka  trybunalska, 
do  której  wszyscy  posłowie  byli  wzwyczajeni,  usprawie- 
dliwiała ten  wybieg;  chodziło  tylko  o  to,  aby  sprawę 
Gdańska  wprowadzić  napowrót  do  Sejmu,  w  sposób  tak 
zręczny,  iżby  przeciwnikom  nie  ułatwiać  zaczepki,  a  po- 
słów jeszcze  niezdecydowanych  przyciągnąć  na  swoje 
strunę,  uczywistą  Rzpltej  korzyścią. 

len  spo;»ób  się  znalazł.  W  listopadzie  (1790)  po- 
.''iLino  Ogińskiemu,  ministrowi  poL<kiemu  w  Hadze,  roz- 
kaz, aby  pod  pozorem  krótkiej  wycieczki  udał  się  do 
l.ondvnu  i  .-klonil  Pitta  do  oll.irowania.  w  imieniu  swego 
r*Mdu.  trakt-iui  piility^^.Miojro  i  handlowego.  Kto  ten  roż- 
ka.- wyd.il.  czy  Ooput.u-ya.  c/y  też  po  za  nią.  Ignacy 
Potocki  wr.i."  .  M.tl.u-howskim.  a  ,■  cioltom  przyzwole- 
niem Króla,  nit'  \\i.iiK>nK>;  ;o  ivlko  pown.i.  że  działano 
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porożuinieinu  z  liailehem,  a  tak*«  z  Kwartem,  który 
podówczas  znajdował  się  w  Ang-Iii  i  wziął  by)  na  siebie 
przygotować  ministeryum  angielskie  do  tego  kroku'). 
Rzecz  się  udała,  Piti  najchętnit^j  poddał  się  temu  wez- 
waniu i  miał  z  Ogińskim  dwie  obszerne  rozmowy,  które 
zanadto  «(  interesujące,  abyśmy  czytelnikowi  nie  mieli 
powtórzyć.  —  Jak  się  domyśleć  motna,  od  razu  wy^zb 
l^a  siół  sprawa  Gdańska  i  Torunia.  tJgiński  wri;rzył  mi- 
istrowi  memoryai  kupców  amsterdamskich,  którzy  l>ar- 
EO  mocno  przeciw  tej  Cfi&yi  oświadczali  się,  i  dodał, 
ie  Deputacya,  nie  mając  w  tej  mierze  utrwalonego  zda- 
nia, pragnęłaby  zasięgnąć  opinii  rządu  W.  Brytanii: 
przyczem  me  zaniedbał  wyłożyć  zarzutów,  jakie  u  Po- 
laków odstąpienie  (idańska  wywołuje.  Fitt  wysłu- 
ctiawszy  wszystkiego  z  wielką  uwagą,  zaproponował 
drugą  konferencyą,  do  której  przygotował  się  pilni*:. 
"Oprócz  kupców  amsterdamskich  (mówił  on^,  kilku 
jeszcze  iiegocyantów  lundyńskicli  odezwało  się  bardzij 
stanowczo  w  tym  samym  duchu,  usiłując  dowieść,  źe 
nietylko  Pol.ska  straciłaby  nieskończenie,  ustępując 
Gdań>ka  i  lorunia  Królowi  i^ruskiemu,    ale   źe    Anglia 


*)  O^Muki  mówi,  Jtc  lo  ilc-crnir  ^•t^^ylIlRiI  od  DcpuUCfii  nioli  w  pro- 
kole  jej  poticthcA  nie  ma  o  lem  w^.inianlti.  Prwciwnie.  kanclera  Mał.i- 
pski  twierdził  pratd  punum  dc  Cachó.  te  lakiogo  zlecenia  Deputaora 
li-dftła,  łc  ono  wywlo  od  l;(tiacL-Ko  PolocUirgu,  t  te  jciau  (Kancltrroyfi) 
^pinriM)«Btia  ty)ko  jako  pncwndnic^'iceiniL,  li  OfiiAskt  chce  jechać  do  Lon- 
dynu z  toni{,  dla  iwiedEcnta  tego  larasn.  ,W  lem  mniemaniu  (pisw  dalej 
dc  Cacłicl  po/oslawioiio  Kani:l<:ri:.a  tapewoe  dla  itn**,  it  om  •»'  cioj[U  Ie([o 
Svjniu  nielcdwio  jadycĄ  jrst  itnacEaiejsfti  >  prcyuajnini«j  na  utiociu  litojąca 
podporą  losyjskiego  stronnictwa;  on  takie  prawic  jeJynym  jest  kanałem. 
ex  klńrc  dochodjią  innie  oickietK  waiuc  i  prawdziwi?  iurortnaeye".  (Ka- 
29  uycxnia  i/gi).  Twierdieiiie  Kanclensii  jeni  piawilopodobuu,  i  di>- 
odpowbda  owemu  jcwycj^ajowi  dKiiifaniii  n»  Kwojf  '^^l-  klórcj^n  xic  tn.y> 
mali  naczelnicy  Dcpuucyi.  Wnielnko,  i  to  lakte  być  mogło,  ie  KnocletA 
nby  si{  poiitiwić  w  dobrem  iwictie  u  Dwora  auKtT^'ackiego,  chciał  pnccd 
p.   de  Caclić   latUJć  swńj    udział   w    tcj   sprawie. 


Pnami.  1790—1791. 


[olandya  byłaby  pozbawione  wielkich  kori:yści  bai 
twych,  któryby  im  ■sluiyły.  gdyby  żegluga  na  Wiśi^ 
tyla  zupełnie  wolną.    Uwagi  te  nie  powinny  zadziwi; 
g-dyż    nejfOCj-anci  pytają    tylko    o  wJ■a^ny    inieres.      L 
ostatecznie,  có2  wam  Polakom  zależy  na  posiadaniu  Tv 
runią  i  (fdań&ka;  jakież    macie    korzyści    z  tych    dwóc 
składów  waszej  produkcyi.  w  tej  niemocy,  w  jakiej  h] 
liście  dotąd  pod  g-warancya  Dworu  petersbuskieg-o?  Ki 
prutfki  ofiarując  wam  przyjaiń  i  traktat  przymierza,  di 
wam  grodki    do    wyjcia    /    legu    pontżi.iiiia:    a    ta  jet 
okoliczność  warta  bardzo  owych  kilku  ofiar,  które  Di 
berlii^ski  .stawia  ica  warunek  traktatu  handloweg'0  r  Fe 
iiką.  Co  więcej,    nie  można  nawet  nazywać    ofiara   tej 
czego  Król  pruski  iąda,  puniewai  ze  swej  strony 
się   bardzo   znacznego    dochodu,   jaki    pobierał    doty< 
czas  z  ceł,  w  zamian  za  owe  dwa  miasta,  otoczone  Zf 
szta  jeg"0  posiad(uściami.  —  Albui  to  rzecz  matej   waj 
uzyskać  za  ttc'2  saiua  ceui;  lak^e  traktat  handlowy  z  A 
glią  i  Holandyą?   Mówicie,  że  nie  mając,  oprócz  Oi 
ska,  żadnego  inneg-o   spławu  do  waszych  płotlów,   b] 
byście  zniewoleni,    po  stracie  onego.    poddać  się   Wuzi 
kim  szykanom   celników   I  wszelkim  opłatom,  jakichl 
od  was  żądano.    ,\Iboż  nie  płacicie  dzisiaj  dużo   więcoj 
niżli    macic    płacić    wedle    stypulacyj    noweg^o    trał 
handlowego,  który  wam  proponują?  Co  do  szykan, 
g^lyby  wasze  obawy  być  uzasadnione,  gdybyście  nie  nil 
g'warancyi  Anglii  i  Holandyij    które    10  mocarstwa, 
wierając    traktat    handlowy    z    Polską,    postarałyby 
O  względnienie   interesów    wszystkich    stron    należącyt 
do  układu.  —  Zresztą  wiesz  lepiej  niźli  ja,  mówił  di 
Pitt,  jakie  były  dawniej  stosunki  handlowe  między  At 
g'lią  i  Holandyą  a  Polską.  Mieliście  mały  port  na  moi 
bałtyckiem  w  pobliżu  rzeki,    która  się  nazywa,  jeŚIJ  siJ 
nie  niylę,  Święta.  Ten  zaszodł  mulirm  przed  stoma  lalj 
mniej  więcej  i  niema  powodu  go  żałować.   .Macie  nai 
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ist  Wł^wnątr/,  kraju  kitka  miast,  w  których  negocyanci 
łlcn JTscy  i  angielscy  trzymali  bardzo  znaczne  składy ; 
zwoziliście  wasze  towary,  która  od  was  kupowano 
[miejscu,  o&zczędzajac  wam  trudności  transportowania 
a?,  du  ponów  morza  Bałtyckiego.  — Dziś  zrana   roK- 
liem  na  mapie  położenie   Kowna  i   Merecza.  o  któ- 
kilku  z    naszych    wysłaców    zdaio   nam    korzystną 
iwę.   Mianowicie,  pierwsze  z  tych  miast,  położone  we 
łach    dwóch   rzek    spławnych ,    było    jak    powiadają 
Izo  ludnę  i  handlowne,    i  znajdują    się  jesrczc  po  za 
gbem  miasta  stare  fmidaoiertta,    Świadczące    o  istnie- 
kilkuset  domów,  które,  jak  sądzą,  były  po  większej 
Kajetu   przaz  rodziny    kupców    angielskich    i    ho- 
srsfcich.    Co    istniało.    mo2e    być    znowu    przywro- 
jem,  a  jeżeli  traktat  handlowy  z  Polską  przyjdzie  do 
i,    C£y2    sądzisz,    2c    nie   będziemy  umieli   obronić 
od  wszelkich  szykan  celników    gdańskich,  szukając 
tych  płodów  we  wnętrzu  kraju,  aby  je  mieć  z  pierw- 
ręki?  Znamy  mo2e   lepiej,  niź  wy  sami,  statystykę 
sego    kraju,  pod    względem    bogactw,   jakie    wydaje 
ziemia.    .Macie    ogromne    Lasy,    bez    których    się 
yść  nie  moZemy,  a  o  które    w    Polsce  nie  ma  dosta- 
\Bgo  Starania-  Moglibyście  wyprowadzić  cztery  razy 
rej  płodów  z  waszych  posiadłości,  gdyby  rolnictwo  nie 
całkiem  zaniedbane  u  was.  Pozostawiacie  wazy^itko 
iturzei  która  jest  dość  skąpą  w  swych    darach  na  pół- 
Słyszę,  iv  wd  niijaktego  cza.i^u  zajmują  się  u   was 
•cznemi  przedsięwzięciami.   Widzę  na  mapie  kanał, 
pK>&Z4cy    nazwisko    twojej   rodziny:   nie  daleko  stamtąd 
iny,  kt"rv,  jak  mi  donoszą,  je^t  wybity  kosztem    rządo- 
wym, w  celu  połączenia  rzek,  i  ułatwienia  koraunikacyi 
iWewnętrzncj.  Vut  przypuszczam,  aby   te  prace  były  jut 
Inkunczone;  trzeba  przecież  zająć  się    przedewszystkiem, 
iby  znaleźć  spław  dla  waszych  prowincyj  południowych, 
wre,  jak    powiadają,   mają  być    nadzwyczaj  urodzajne. 

1U.W>  KkUnka.  Sełn«Mr»l«ai.  TU.  tc 


■  Handul  poUki,  mówił  jeszcze  minister,  miał  zaw&zi 
najwięksj!ą  wag-ę  dla    Anglii   i    Holandyi.    Wasze  zhoti 
lny,    konopie,   wasze    drzewo    budulcowe,   skóry    i    tyh 
innych    płodów,   które  nam   są    potrzebne,    wytrzymuji 
doskonale  konkurencyą  z  temi,  które  odbieramy  z  Mo-| 
skwy;   a    wawie  lny    lepsze  są   od  wszystkich,  jakie  do- 
stajemy z  innych  krajów.    Handel    z  Polską  jeszcze  dla-j 
tego  jest  dla  nas   korzystniejszym,   źe  nie  mając  fabryl 
ani  rękodzii;!,   a   potrzebując  w   bardzo   znacznej  liczbit 
towarów    fabrycznych    i    zbytkownych,    oddajt-rii-    nami 
z  lichwą  to,  co  bierzecie    od   nas.    Bądi  więc  Pan  prze- 
konany,   te    los    PoUki,    podobnie  jak  jej    handlu^  leż} 
nam  nieskończenie  na  sercu,  i  ie  nie  pozwolimy  nig^yJ 
aby  traktat  handlowy,    o    którym    mowa,  nie  miał  zar^ 
czać  waszemu  krajowi  w.-ztrlkich    korzyści,  na  jakif  ms 
prawo  liczyó'). 


Tę  obszerną  prelekcyą  o  stosunkach  ekonomicznycl 
Polskie  Pitt  zapewne  dlateg'0  wyM^ył  Ogińskiemu,  abj 
ona  rozeszła   się   między    członkami    Deputacyi  i  Sfjmt 
i  otworzyła  im  oczy  na  korzyści  pierwszorzędne  traktaii 
handloweg-o  z  Angrłią,  na  których  w  Warszawie  nie  do* 
się  rozumiano.  Wnet  po  tych  rozmowach,  ks.  de  Leet 
zawiadomił  ilailesa  (8  stycznia   1791}^   ^^    ^^^  angielska 
g-otów  jest  wej*ć  w  zwtązrk  polityczny  i  handlowy  z  Pol- 
ską, byleby  ona  zgodziła  się  na  system,  któryby  Prusom 
dozwalał    wziąć    udztat    w    układzie:    przyczem    gabinet 
londyń^fki  dodał  insynuacyą,  te  ustąpienie  (i-dańska  zdajt 
się  być  nieodzownym  warunkiem  wolnego  przewoiu  U 
warów  przez  kraj  pruski,  a   lem   żarnem  i  umowy  han-J 
dlowej  z    Anglią.    —    Odebrawszy  takie  rozkazy,  Hailet 
wziął  się  do  dzieła,  po  zwyczaju,  z  wielką  energią.  Oprócj 
korespondencyi  urzędowej,  która  rozpoczął  z  I>epucacy%l 
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roznujw,  kióri'  /  każdym  t  celniejszych  ptistów 
pniwadiił,  wydał  bezzwłocznie  broszurę,  p.  t.  Pami^lnik 
<»  obtctwck  ittfercsach  Poishi,  napisaną  po  francusku.  W  niej. 
nastając  na  koniecznoi^  odstąpienia  Gdańska,  aby  na 
trwałej  i  bezpiecznej  stupie  urządzić  handel  Ang'Iit  z  Pol- 
ska, przypomina,  ie  to  miasto  jedynie  na  żądanie  Anglii 
zostało  przy  Polsce  w  r.  i;73;  że  At\k,  jeżeli  g-abinet 
londyński  doradza  tej  cfsyi,  to  dla  teg-o,  iż  widzi  w  tern 
spoiny  obu  państw  interes;  że  jeżeli  Rzplta  nie  skłoni 
aic  do  tych  widoków,  Ang-lia  będzie  Tnusiała  w  Rosyi 
szukać  produktów  dta  sweg-o  przemysłu,  ze  stratą  nie- 
I»oweiowaną  dla  Polski,  a  zu  tą.  stratą  pójdą  inne  jeszcze 
■ważniejsze,  bo  politycznej  natury*).  W  lutym  (1791) 
■  icz^;ly  się  konferencye  z  Deputacyą.  Xa  nich  po- 
■  il  llailes  piinkta  do  traktatu  handlowego  z  Pru- 
sami,  na  które  Anglia  nastawać  musi :  wyliczał,  których 
produktów  i  z  jakich  województw  handel  angieUki  po- 
trzebować będzie,  wskazywał,  jaką  drogą  wypadnie  je 
sprowad2a<^,  o  ile  komunikacye  polskie  krótsze  i  do- 
godniejsze być  mogą  od  rosyjskich:  na  zarzut  zaś.  że 
Polska  nie  może  dostarczyć  tak  wielkiej  ilości  produktów, 
jakiej  Anglia  żąda,  odpowiadał,  że  właśnie  następatwem 
tego  jej  Żądania  musi  hyt  wzrost  produkcyi  w  Polsce, 
a  tern  sanietn  wielkie  zbogacenie  obywateli  i  skarbu. 
Przechodząc  do  strony  politycznej  układu,  przedstawiał, 
ie  Polska  wciągnięta  w  wielki  system  federacyjny  państw 


')  Itro^^ura  Kailcui  u-ywoł^la  kilha  i>(l|)uwier|j!l.  NajnaJu]cj>^n  c  nich, 
nspiSMui  rAwaiffł  po  frmcuiku.  cioei  BułUiikowa.  albo  z  i«go  natchnienia, 
lioai  lytol:  Eznmen  £ttn<  brochure  tntituU:  Atłmoirt  sur  kj  affaiivs  aetti' 
^t^i  lit  łtt  Potogne,  V*Srtiovie.  Duluur  171)!.  «  godłem:  ąuorum  cnume 
aerittres  cMia  utł^uu^  ('Kac.}—  Hallci  p rM czyi n wsi}*  jij,  powtediinl :  „Jcsl 
noa  (Iiiwctpnie  piiaiiii,  ale  mnie  nie  otraucy  i  DW«xcm  i.asĄAii  n-  nir)  mi* 
teiył  do  re»[)oiii.ii,  w  kióiym  oWecuju  sohit  ^.wycięłwo."  Caciic  eapcwnia. 
fc  te  pismo  urobiło  mocne  vr*lleDi(.  lonc  broranry,  z  lego  powodu  wy- 
dane, wyliUB  E^at;   LittraCura  poltiycana  *.   II7  i  1  iS. 
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Który    ołmniił?    i aI*    \\^*   Europy,    poow^rr 
W.  lUyiAiiit.  Ai  tlu  KonMMnuiłOpolar  upem-ai  so 
ni[privAcóWi  JalttcU  tlut^d  nu'  miała^  bo 
r.'  o  )t'|  iiy-'  >  >    hf/pit^rzoóstwo  i  pflM 

i    ^    ,  w  iiow '  i^Ni  iyiifi,  kióre  ;ąDCXyB- 

AUwrai^,  bvg«t«J4  I  Awłtftniuj&łiff  niż  była  Ipedykolwi 
•  Alo,  liitittiwnł  HaIIch.  my  r  wami  politycznej   aliansu 
nir  trubinty.  )f»/<'li  wpr;(Kl  nio  b^>dziemy  prwni  tych  ko 
nyAci  h«t)tlliiwy«'ti,  których  na  Królu  pruAknn  vydo»tać 
nit>    ntulhtł,    bi^i  tMldaitla   mu   (tdaóska.  Opirvxx  nas^  t( 
JtNti  Aittrłti  ł   ttalaiul>'i,  nii^  ma  iadnej  poteDCT-i,  ktorabj 
>i\'  /a  wami  !«/cc*<r«i»  I  stbU<<  intor(;:»owala  u  Króla  pt 
.iktf>fo.  My  Jnmu  hitHKłbiclo  j««steśmy  potrzebni;  dU  na» 
mu-*i  on  wU.H«łj  mjytiii'.   ni/   dla   innych.  Z   calem  łwc 
jftm  <nttj>ki<Mn,  vim,  bo*    iJuwimu  whtać  on   się  ni**  mott 
Bo  Francy!  jakby  nł«  bylu,  «t  do  Cesarza  i  do  Moski 
nic  trafi,  rhyha  ^-ttMly.  łfdybv>m\*  i  my  sami  do  Nfo^^kw- 
sic  łwr<vcili,  cfl  nił"  (iUtwcj  nastj^pi,  at  gdy  robaciymy, 
*e  I  wami  ['oUknmi   ni»   maiu  co    robi»i.  —  Wciąg-aj^ 
«*a%  w  owa   wii'lki|  b'dł»racv»i,  mamy  na  celu  wzmocni 
w«R  i  OŁ-alii*,  rtlły*ł'ił'  ja/  iii»»  byli  oUtad  przechodnią  ka- 
mienicą dta  Moskwy.  Jake*cif  byli  dotąd.  Nam  to  w( 
nie  na  rękę,  |<?  u-n  olbrłym  moskiewski,  co  20  lat  przyJ 
chfHłń  do  Anidk.i  NifUMf*'  dvktuwać  prawie  swe  rozkai] 
Europit*.    A    ifdv    tfu    nlbrJYm   nie  będzie  miał  tej  wyi 
gcidncj  prxe2  wa»«c  krftjn  drojfi,  lo  będzie  sobie  najspc 
kojniej  odpiN-/yvv»|  tk»  pólnmy  i  nn  wscliudzie,  a  i  Po- 
lakom   będ/it*    Ł    ir-ni    dnbnr,   bo    ^^^^^anlcci«   w   domu 
własnym  wolnymi  panami.  Lecł  jeiH  wy  tego  nie  chcecie 
""'  ii  nami  >ic  prędko  nir  zi:uvycie,  10  my  z  nim 

"Z"  musieli    U^Ji   co    b()di  Ut;o(Uić   się  i  ubi«g'a< 

**C  i   naszymi    rywalami    o   jcffxt    pr#yja*ń,   choćby    te 
*  waiiłą  najg^orkzą  s/kodą.  Więc  wszystko  dapendujc  oc 


Faszej  prędkiej    deierminacyi,    bo  wkrótce  będzit:  może 
ZA  późno  '). 

W  marcu  (1791)  wziął  udział  w  tych  rozmowach 
de  Reede,  poseł  holenderski,  doradzając  także  ze  swej 
strvoy  spieszne  zawarcie  układu.  °IIałles  pochlebia  w>- 
bie,  pi^e  Krolf  żo  j^dy  poznane  będą  w  powszechności 
awantaże,  które  Ang^Iia  chce  nam  upewnić,  nasz  Sejm 
skłoni  się  po  staremu  do  iistąpimia  (tdańska;  a  *e 
o  Toruń  nas  nie  będą  iiiiportuniować,  to  mnie  obie- 
cują*. —  Ważny  punkt  był  już  zyskany:  Deputacya, 
w  większej  części  i)rzychylna  traktatowi,  miała  nie  tylko 
prawo,  ale  i  obowiązek  wyioczy<5  sprawę  raz  jeszcze 
przed  -Sejm;  atoli  wiekszośii  sejmowa  jeszcze  pewną  nie 
była.  pomimo  najuMlniejszych  zabiegów  llatlesa.  »l.atwo 
sobie  wyobrazisz  Mylorcizie,  donosi  on  księciu  de  l.eed^, 
jak  cięzkiem  jest  i  delikainem  moje  zadanie,  grdyby  trzeba 
przekonywać  o  konieczności  tego  środka,  bez  którego 
umowa  handlowa  nie  jt>.si  pudobna.  W  tym  kraju  mini- 
ster musi  mieć  do  czynienia  z  trzystoma  ludźmi,  z  któ- 
rych znaczniejsza  liczba  nie  ma  żadnego  pojęcia  o  sta- 
nie własnego  kraju,  i  zagranicznych  interesów  wcale 
nie  rozumie.  Wielu  członków  obecnego  Sejmu  przepę- 
dziło życie  wśród  wiejskich  zatrudnień.,  i  oto  postawiono 
ich  na  widowni  politycznej,  gdzie  najwyższe  panuje  za- 
mierzanie. Xic  dziwnego,  że  we  wszystkich  prawie  umy- 
słach przeważa  nit-ufnoSć  i  podejrzliwość,  konieczne  na- 
stępstwo ignorancyi.  Jednakowoż  nie  tracę  nadziei  o  szczę- 
śliwym koi^cu  mojej  negocyacyi,  albowiem  marszałek 
Małachowski,  którego  charakterowi  powszechnie  tu  za- 
wierzają poczyna  jawnie  przemawiać  za  odsŁąpienieui 
Odańska  Prusom,  jaku  za  jedynym  środkiem  utrwalenia 
obecnego  systemu.* 

')  M»M  Jd  Deptiiaeyi  34  stycraiiŁ.   Konftdtmy*   HaiUta  »  Defiu' 
i£vą   13  i  IQ  IHtO}).  —  Lijfy  A^riila    th  De^lrga    od  lutego  do  kn-ietnia 
I71J I ,  paSaim, 


Stanisław  August,  lubo  pragnął  mucno  traktatu 
z  Anglią  trzyirał  się  z  daleka  od  układów,  przestając 
na  lem,  że  Ilailesowi  udzielał  życzliwych  wskazówek, 
albo  łiamowal  jego  zbyteczne  zapędy,  któremi  porywczyj 
6w  negocyator  wielu  ludzi  odrażał.  Atoli  rezultat  osta'^ 
toczny  wydawał  się  Królowi  doić  wątpliwy,  a  przynaj-J 
mniej  odległy.  >Cała  ta  rzecz,  pisze  on  do  Debolego^ 
nie  bliska  końca,  bo  tu  nasze  Sarmaty  jeszcze  mocno>J 
na  to  głuche ').« 


StaB«wtsk«  Pras  wobec  Adnowlonycłi  z  .-iBgUą  rokairań. 
Po^lOHka  o  nowym  rozliiorze  kraju. 

Czytelnik    uderzony   był  zapewne   bicrnoAcią,  ja 
zachował  gabinet  berliński  wobec  starań  Hailesa,  dopi 
roco  opowiedzianych.    Korespondencya   pruska   wj*jaSa 
nam  tę  zagadkę. 

Dla  Goltza  wmieszanie  się  Anglii  było  niespodzianką,' 
z  którą  uie  wiedział  co  począć,  łMojję  przyspieszyć  albo 
opóźnić;(pisze  on  do  swego  Dworu),  czynności  Depuia- 
cyi,  stosownie  do  rozkazów,  które  spodoba  się  WKMośc 
mnie  tutaj  przysłać.  Jest  wprawdzie  silny  zastęp  posłó 
I  innych  ludzi  znaczących,  którzy  aą  zdecydowani  po 
pierać  tę  propozycyą  z  cala  energią :  ale  jest  i  drug< 
partya^  niemniej  potężna,  której  przesądny  opór  ni 
łatwo  przydzie  złamać.  Trud  to  będzie  nieskończon 
dla  pana  Hailesa  i  dla  mnie,  przekonać  ją  o  poźytk 
jakiby  Polska  stąd  odiiiust^a.  1  Król  polski  siracilby| 
nie  mało  swego  zachuwania  w  Sejmie,  gdyby  otwarci 
za  na^zą  negocyacyą  chciał  się  oświadczyć,*  Goltz  pr/et 
mniema,  2e  należałoby  wstrzymać  się  jakiś  czas  z  wy 
powiedzeniem  pruskich  zamiarów:  ule  że  nie  chce  zbytni 


'j  Ust,  2  linia  3^  maica. 


»tro2aoscią  znuii  ilailesa,  prjeto  pro^i  o  wyraine  w  tej 
mierne  rozkazy.  »Oto  są  warunki  Idonohl  on),  pod  któ- 
remi.  jak  się  zdaje,  Polacy  mogUby  arzec  się  Gdańska 
imi^  WKMości : 

I*  •Gwarancya  państw  morskich ; 
a*  ^oświadczenie  WKMoAci,   że  pon  gdański  pozo- 
inniB  wolnym    na  zawsze,  i  2e   munopul    łiamllowy    nie 
hi^iUie  tam  wprowadzony: 

3"  łzniesienie  prawa  składowego  (/us  stapuiae}; 
4"  •zmiany  w  taryfie  obecnej,  z  powudu  której  Po- 
lacy uskarżają  się,   że  ich  towary  za  drogo  bywają  sza- 
cowane: nakoniec 

j*  ""Zniżenie  cła  z  12  na  4*/o. 

>Nie  sadzę,  aby  posiadanie  (idańska  było  dosta- 
^cznem  wynagrodzeniem  za  ofiary  tak  wielkie,  ale  wy- 
znatł  nfiuszę,  że  Polacy  innych  warunków  nie  przyjmą. 
O  Toruniu  nie  w^pom^nanl,  bo  nabycie  jego  nierównie 
trudniejsze,  nawet  niepodobne  w  tej  chwili*.  Prawo 
kardynalne  o  niepodzielności  Rzpltej  staje  tu  nieprze- 
lomna  zawadą.  >\[niemam,  że  nadzif-ja  największego 
nawet  zysku,  czy  w  zwolnieniach  handlowych,  czy  też 
w  zamiarze  terytoralnej,  nie  skłoniłaby  Sejmu  do  przy- 
zwolenia na  tę  cesyą.  Czas  tylko  zniódz  potrafi  ten 
prze^d  narodowy.  Ani  minister  angielski,  ani  ja  nie 
mydlimy  o  Toruniu  na  teraz;  satna  wzmianka  o  nim 
zadałaby  cio&  niepowetowany  tutejszym  sprawom.  Z  tych 
powodów  proszę  W^KMości,  abyś  mi  dal  wiedzieć  sta- 
nowczo, o  ile  zgodzić  się  raczysz  na  warunki  Polaków, 
jak  nie  mniej  czy  nabycie  samego  (idańska  bez  Toru- 
lia,  może  służyó  za  podstawę  do  umowy  handlowej 
Polską').. 

Raport  ten    wprawił  w  zły  humor  i  Króla  i  mini- 
trów.  Fryderyk  Wilhelm,'  odpowiadając  (ioltzowi,  wy- 


•)  RApoc1>  2O  slyCłcia  lyijl. 
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ratar  zdziwienie,  jak  mÓK'ł  minister  angielski  traktować 
z  Pulakaiiłi  o  warunki,  na  które  on  się  nie  szadzą. 
"Widzę,  że  Hailes  popsuje  tylko  sprawę,  jak  to  już  raz 
zrobił  zaraz  po  Rfricłionbachu.  7Ac  się  stało,  że  oddał 
swą  notę  Sejmowi;  dziwno  ml  źeś  jej  nie  zatrzymał. 
Ale  skoro  rzecz  ju2  zrobiona,  trzeba  obaczyć,  cu  ztąd 
wypadnie,  czy  Polacy  wejdą  z  nim  w  rozmowę,  i  czy 
zgodzą  się  na  oddanie  Gdańska?  Jeżeli  obaczy^sz,  2e 
mogłoby  przyjSć  do  teg-o,  postarasz  się,  aby  rzecz  się 
przewlokła :  doniesiesz  mi  o  tern  natychmiast,  a  oraz 
wyjaśnisz  rzeczywiste  położenie  sprawy.  ^  Co  się  tyczy 
pytania,  jjod  jakiemi  wiirunkami  mrig-lbym  objąć  (rdańsk, 
oto  moja  odpowiedi.  Przyjmę  wszelkie  zobowiązanie, 
którego  sobie  życzą,  aby  port  gdański  pozostał  wolny 
tftk  co  do  przewozu,  jak  wywozu  towarów,  i  żeby  mo- 
nopolu handlowego  nicdy  w  tom  mieAcie  nie  było.  Nie 
odrzucę  (fwarancyi  państw  marskich,  zniżę  cło  na  For- 
donie z  12  na  4%,  i  uło2ę  się  z  Polakami  o  nową  ta- 
ryfę i  o  sprawiedliwe  oszacowanie  produktów.  Ale  nie 
przystanę  nigdy  na  odjęcie  (idań&kowi  -  prawa  składo- 
wego, gdyż  byłoby  to  zgubą  dla  miasta,  i  zmieniłoby 
je  w  prostą  faktoryą  polsko-angielską.  Nadto  do  tego 
układu,  irzf^ba  koniecznie  wprowadzić  Toruń  z  okrę- 
giem, bo  on  leży  w  Prusiech,  na  mojem,  pobrzeżu  Wisły 
i  Drwęcy.  To  miasto,  tak  dobrze  jak  Gdańsk,  nie  należy 
do  Polski,  i  równo  z  nietn  nie  przynosi  jej  nic.  Bez 
niego  zawsze  byłyby  jakieA  zadarcia  z  Polakami,  a  ijrdańslc 
i  Toruń  zostałyby  w  nędzy,  podobnie  jak  Polska.  Tc 
nie  może  ustdć.  łlupóki  oba  miasta  nie  wrócą  do  kraju 
z  którym  je  złączyła  natura.  Jeżeli  cały  mój  zysk  ma 
być  tylko  w  protekcyi  Gdańska,  to  niepojmuję,  dla- 
czeg-o  miałbym  tranić  fi"/ii  "**  c'^*-  ^°  wynosi  roczni 
jcu.uoo  talarów?  £  owszem,  W  wynagrodzeniu  tak  wiel- 
kiej ofiary  i  usług,  którs  oddałem  i  oddam  Polsce,  pra- 
g-nąłbyni    nadto   zająć   tt-rytoryum    Dybowa,    lelace  na* 


pricjctw  Torunia,  i  nieznaczny  powiat  między  Nuwą 
Marchią  a  Obrą.  Aby  zaś  nie  pouńedziano.  że  chcę  za- 
biera*?  ich  posiad-ło.Aci,  zwrócę  im  za  to  odpowiedni  pas 
ziemi  nad  Gop^ein.  otuz  Tawrog-i  i  Sereje,  które  choć 
bez  prawa  2wierzchniczeg'o.  przynoszą  mi  20.000  tala- 
rów ').  Bez  tych  warunków,  (rdańska  nie  chcę,  i  wolę 
czekai?  dujyodniojszej  pory«. 

Jak  widzimy,  fiinica  w  zapatrywaniu  się  Anglii 
i  Prus  by]a  znaczna.  Ang'lia  dążyła  do  btizpoirednieg'o 
handlu  z  PoUką,  bez  żadnych  utrudnień  na  Wi.<If 
i  w  (jdańsku,  prócz  cła  umówionego;  Pruay  przeciwnie, 
zatrzymując  prawo  »ktadovve,  chciały  w*zystek  handel 
polski  oddać  w  ręct?  mieszczan  gdańskich,  od  których 
dopiero  mo^rliby  kupcy  anj^iclscy  przyjmować  polskie 
towary.  Ju*  to  jedno  żądanie  Prus  {o  Toruniu  nie  wspo- 
minając) czyniło  wątpliwem,  i  przyzwolenie  Polski  i  udział 
An(^'lii  w«  wspólnym  iraktacii;,  kiudy  zaszła  nowa  okti- 
liczność,  z  innej  wywołana  strony,  która  to  iiL-gocyacyą 
jeszcze  bardziej  utrudniła. 

Dnia  2  marca  poseł  polski  w  Wiedniu,  Woyna, 
wyprawił  do  Warftzawy  ^ztaf';tę  z  depeszą  tej  treści: 
•  Banm  Jakobi,  pot*eł  pruski  miał  oznajmić  ministeryum 
wicdcńsktomu,  fe  g-dyhy  Ce>arz  JMć  nie  sprzeciwił  się 
zamiarom  jego  Pana  w  akwizycyi  Gdań>ka  i  forunia, 
to  i  Król  J\Ić  prubki  nie  trudniłby  Cesarzowi  szukania 
ekwiwalentu  na  jakiej  części  kraju  pol»kieg-o«.  Byt  to 
więc  początek  zmowy  o  nowy  rozbiór  PoUki  między 
dwoma  sąsiadami,  do  któr«j  i  trzeci  niebawemby  przy- 
stał! l-alwo  zrozumieć,  jaki»j  wrażenie  uprawiła  ta  prze- 
straszająca dupenZd. '  Wprawdzie  Stanisław   AugUbt  po- 


')  Tawroci  j  Sernic,  niuiatccxka  lecące  nn  7.miidxi.  <l<Mi»ły*lf  w  po- 

■iadni«    Domu    braatlenbursltiegu.    pr«i    Ludwika    K  a  dziwi  Mów  nv.    cArlic 

Boeiislawa.  ir  i.  1681,  Od  tec"  culiu  utr^tfmywano  lam  ntcrnicckicli  rr^d- 

cóv,  ■   [lumiiaAiŁJ^c  UulunimAw,  MiniiMiiann  te  dwa  inb»»  w  obcy  niejako 

,  .Jtraik.  t.'»laln  lo  dojiteio  t  uiwoiteincm  Ksii^twa  war>saWikłe;;o. 
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wątpiewał  o  jej  prawdziwości,  i  przypuszczał,  ie  Woyni 
zbyt  g-orąco  chwycił  pogłoskę,  wymyśloną  nie  bez  celuj 
w  Wiedniu.  Deputacya  starała  się  ile  możności  ją  zatai^f^l 
ale  pomimo  to  rozeszła   sie   ona  natychmiast  w  g-roai&J 
poselskim  i  wywołała  okrzyk  /grozy  na  haniebną  ^zdradę] 
pruską*.    Wnei  sprawę    wniesiono  do  Sejmu.    Xa  poste-] 
dzeniu   15  marca,  kasztelan   Rzewuski  za2ądat  od  Dcpu- 
tacyi,  aby  złożyła  w  Izbie  depeiize,    które  od  kilku  ty>| 
godni  były  jej  przysłane,    >bo  chociaż  wieści,   które  aicj 
rozeszły   o   jakowymi    planit;    nowego    rozbioru    l-*olskij 
muszą  być  płonne,  nie  jest  przecież  dobrb:e,  iżby  w  ser- 
cach naszych  wzrastała  nieufność  do  naszego  alianta*.^] 
Sprzeciwił  iii*;*  temu  Matuszewic.  Deputacya  (rzekł)  usta- 
nowioną była  dla  sekretu;  jeżeli  pogłoska  o  odebranychl 
przez  nią  alarmujących  depeszach  jest  płonna,  po  co  nit 
trudzić    Stany?    Jeieli    zaś    przeciwnie    jest    prawdziwajj 
wprzódy  zapytać    wypadało,   kto  odradził    sekret  DepU- 
lacyi?  Rozsiewający  pokątnie,   a  wbrew  swojej  przysię- 
dze jej  doniesieniu  winien  być  pociągnięty  do  odpowie-] 
dzialności.  Cidyby   Deputacya  obowiązaną  była  przekła-j 
dać  Stanom  wszystko,  co  odbierze,  byłaby  niepotrzebną;] 
łatwo  jej  miejsce  zastąpiłaby  poczta.    Jednakowoż,  ab] 
zdjąć  wszelkie  podejrzenie,  Watuszewic  domaga  się  wyr 
znaczenia  delegowanych,  którzyby  roztrzą&nęli  czyonoic 
Deputacyi,   a  gdy    znajdą  kogo    winnego,   zażądali    dlai 
kary.  —  Poparł    go    Mar.szałek,    mówiąc,   *e  gdyby 
Deputacya  miała  jakie-  fundamentalne  wieści  o  nowyinj 
rozbiorze  kraju,  a  nie  przyniosła  ich  Stanom,   byłabj 
winną  ńmierci,  i  on  jako  jej  członek,  pierwszy  położyłby] 
głowę  pod  miecz  katowski.  Ale  tak  nie  jest.  Wszelako,] 
nawet  wątpliwości  żadnej  zostawiać  nie  trzeba,  i  dlategi>J 
słuszncm  jest,  aby  Sejm  wyznaczył  delegowanych,    mię- 
dzy   których    na    pierwsze    miejsce    Marszałek    zaprasza 
kasztelana    Rzewuskiego.    Xie  jest  to,   dzięki    Bogu  rok\ 
1775,  aby   z  nas  obce   potencye   mogły   korzystać,   diif 


Pojłołkł  p  powtorDynn  roibiarw. 
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tamy  zacną  niprczentacyą,  mamy  wojsko  i  mo?.eby  dać 
opór.  —  Tegoż  samego  zdania  był  Ignacy  Potocki, 
zaręczając,  że  wieść  rozsiana  jest  nieprawdziwą.  Przy 
obt?cnym  stosunku  sąsiadów  naszych  między  sobą  nawet 
zamysł  podziału  Polski  zgoła  jesi  nii*podobny;  ale  po- 
dobnum  jest  bardzo,  2e  tę  pogłoskę  rozpuszczono  w  celu, 
łby  zachwiać  ufność  Rzpltej  do  jej  sprzymiL-rzeńca 
|w  odosobnipniu  ją  zostawić.  Co  do  złożenia"  depesz 
Izbie,  Potocki  nader  zręcznie  zacytował  świeży  przy- 
lad  z  parlamentu  angielskiego,  w  którym,  gdy  Burkę 
>n)agaJ  się  odczytania  pewnych  raportów,  Piit  go  za- 
stał: azali  żądać  będzie  ogłoszenia  tych  pism,  jeili  się 
iwie,  że  ono  dla  sławy- Anglii  byłoby  szkodliwe!  Na 
Burka  chociaż  nieprzyjacielem  był  Piita.  odpowie- 
dział: >ja2eli  WPan  to  czytanie  sądzi.sz  być  szkodliwe, 
lo  lepiej  nie  czytać >.  Niechże  ten  wzór  i  nam  posłuży; 
gdyż  w  rzeczy  samej  owe  czytanie  żadnychby  dla  nas 
pomy-^lnych  nie  sprowadziło  skutków,  a  ministrów  na- 
szych za  granicą  wystawiłoby  na  krytykę  i  podejrze- 
nia. —  Z  wielu  stron  odezwały  bię  w  Izbie  glosy,  aby 
iprzestać  na  zaręczeniu  tak  godnych  mężów  i  ani  zlo- 
lia  deppsz,  ani  wyznaczenia  delegacyi  nie  domagać 
Widząc  się  w  znacznej  mniejszości,  rzekł  kasztelan 
^zewuski,  Że  dobrze  pojmuje,  jak  wiele  na  rozszc- 
;niu  takiej  wieAci  musi  Moskwie  zależeć.  »Co  do  mnie, 
|e  mogę  się  równać  z  panem  Burkę,  bo  nie  mam  nic- 
"rzyjażni  do  nikogo  z  Deputacyi,  i  com  wniósł,  to  je- 
lynie  przez  miJość  ojczyzny^  której  abym  dał  dowód, 
it  same  słowa  co  p.  Burkę  powtarzam :  że  gdy  Depu- 
icy a  juniM  fide  ZJipewnia,  że  nie  ma  nic  złego,  chętnie 
tem  przystanę  i  więcej  nicz(;go  od  niej  domagać  się 
le  będę*  '). 


'p  l/iienHOi  ttjm<ncy.  pnuwUeuie   i;;  tiiurc^. 
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Ks.  iT.  —  Fn^faM  >  tatami.  ł;94^i74t. 


Niebawem    hr.   (joltz    złoiyt   w    lyni    przedroiocU 
urzędową    notę,    którą    odczytano   na   posiedzeniu    dni: 
:8  marca.    W  piśmie  tem  z  mocnem  oburzeniem  zaprze- 
cza l'*ryderyk   Wilhelm  pogłosce  jakoby  w  uczynionychi 
{fabinotuwt  wiedeńskiemu  insynuacyach  dawał  najmniej^ 
szą  nadzieję  rozszerzenia  się  od  strony  poUkiej.    »Wolą] 
jest  muj^   (pisze  .Król  do  hweg^o  reprezentanta)^   aźebyJ 
WPan    bez    żadnej    zwłoki,    imieniem    mojem,   o    fałszi 
i    zawodności    teg'o    doniesienia    zaręczył,    oświadczając 
wszędzie   i  w   każdej    okazyi,   w   sposób    najuroczystsza 
i  najbardziej  stanowczy,  2o  wiadi>mo^ć  ta  jest  zlo^^Iiwit 
wymyśloną  dla  poróżnienia    mnie  z  Sejmem  i  wzbudzę^ 
nia  do  mnie  nieufności  w  narodzie  polskim.  Amialo  za- 
pewniam, że  nikt  nie  potrafi  okazać  najlżejj>zego  dowoduj 
którybj*  mógł  usprawiedliwić  takowe  podejrzenie.   Nie 
tylko    między    mną  a  Ce&arzem    nie   było    wcale    mow)'^ 
O  nowym  rozbiorze  i^olski,  ale  ja  sam  byłbym  pierwszyJ 
do  oparcia,  się  onemu.  Nigdy  nie  było  moim  zamysłei 
żądai^  jakowej   ofiary  od  Rzpłtej.   Jeżełim  oznajmił, 
chcę  wejść  z  nią  w  układy,  to  cłicialem  także,  aby  om 
były   dog'odne   dla  obu    państw  i  aby  zabezpieczały   ró-^ 
wność  zolłopólnych  korzyści*  '}. 

Wobec  tak  energiczneg-o  zaprzeczenia  doniesit 
Wojny,  czytelnik  zapyta,  po  której  stronie  jest  prawda; 
Czy  Król  pruski  w  istocie  takie  projekta  podawał  w  WU 
dniu  i  tylko  zdemaskowany  zbyt  wcześnie,  pospieszył' 
ich  wyprze-  się?  Czy  też  przeciwnie,  wszystko  było  wy- 
mysłem ?  A  wtedy,  zkąd  się  wzięło  podejrzenie  Woyny, 
kto  był  sprawcą  tej  mistyfikacyi,  i  co  dało  do  niej  po* 
wód?  Odpowiedź  trudna;  wszelako,  o  ile  z  zestawienia 
różnych  not,  dat  i  faktów  dociec  można,  rzecz  się  miatd 
jak  następuje. 


'}  t.*»tc(ł  t  rct>kr>')ilu  kiAtcunkii-KO,    ticyto-mny  yi  aaci«  hr.  Gall 
K  dnia  2i  iiurca. 


Od  końca  roku  J790,  Fryderyk  Willielm  zamyślał. 

ibliżeniu  się  do    Dworu  wiedeiiskiego.     Skłaniała  90 

tego  po  części   obawa,  aby  w  razie  wojny  z  Ro^yą 

byc  z  tylu    od  Austryi    napadniętym:    skłaniała   je- 

Cre  bardziej    cłięć    unikiiienia     konieczności     zadarcia 

tJilo!>kvvą  i  przyspieszenia    pokoju  na   Wschodzie,    bez 

citiif-)  hiraty  dla  Turk('tw,  a  z  jakąś  dla  siebiit  korzy- 

Nadio,    coraz  pilniej  zwracał  on   uwagę  na   stan 

EWnętrzny  Francyi;  przypuszczał,  ie  obaj,  wespół  z  Ce- 

tm,    mogliby    w    lym    kraju    przywrócić    porządek; 

byieczna   dodawać,   Ze  i  w  tej    hypoteżie   nasuwała  się 

^b  nadzieja   terytoryalnych    zyskńw.    Taka    była   myśl 

Iwlewska,  lecz  spotykała  ona  przeszkodę  w  HertJcbergu, 

ciętym  przeciwniku  Habsburgów.  Wszelako  llenzbergr 

umowy  reichKnlłacIiskiej  liardzo  upadł  na  znanzfniu; 

KnSIft,  sam  jeden,  nie  mógt  powstrzymać  od  tak  ra' 

Inej    zmiany    systemu    poUtyczneyo,    zwłaszcza,    te 

lie  wi«lkii*j  powag;i,  jak  Książe  brunszwicki  i  jenerał 

|óllundorf,  przechylali  się,  porówno  z  ICrólem,  na  stronę 

stryi.    By  uniknąć   walki  w  łonie   gabinetu,    któraby 

iepoirzebny    mog-ła  wywpłać  rozgłos,   potajemnie,    bez 

pedzy  Hertzberga,  wysłano  Bischoffswerdera  do  Wie- 

Ilia  dla  utorowania  drogi  dalszym  układom.  Wysłannik 

*ski,  kryjący  się  pod  przybranem  nazwiskiem,  widział 

dwa  razy  z  Cobentzlemj  podkanclcrzym  ausiryackim. 

fcytecznem    byłoby    powtarzać    tutaj     szczegółowo    ich 

^^<nowy:  z  przedmiotem  na.s;tyni  nie  mają  onf^  związku. 

iVv.'iemy  lylko,  że  w  pierwszej  konferencyi  [20  lutego) 

lofFswerder    wyraził    gorące  życzenie   swego   Pana, 

^y  mógł   zająć    Gdańsk  i  Toruń,  ale  *w  porozumieniu 

iplią  i  z  jej  dogodnością-.  Na  drugiej,  wracając  do 

fo  przedmiotu,   rzekł  {28  lutego):    »Gdybyśmy  mogli 

Fposiąić   te  miasta,    bądź  w  nagrodę    naszej    powolności, 

dla    Rosyj,    bądź    za  nasze    przygotowania    wojenne,   to 

i  wam  byłoby  łat^viej  zacliuwać  coś  z  waszych  zdobyczyj 


jfij  K*.  tV.  —  PraypŁft  »  Hniłitini.  17^0—17^1. 


W  takowym   razie   Król   na  kongresie   sistowskim    nie 
broniłby   tak    mocno   sfnfus  ^ua,   i  owszem   >iam    nakła- 
niałby   Turków  d(ł  pewnych    ustcf»stw    na    r/ecz    wabzą, 
oświadczając,  że  pod  innymi  warunkami  pokoju  z  wami, 
mieć  nie  będą*  '), 

Oprócz    tej    wzmianki   o    Gdafniku    i    Toruniu,    nic 
więcej  o  Polsce  nie  mówiono,  i  konferencye.  w  najwięk- 
szej prowadzone  tajemnicy,    niebawem  zamknietti.  AioU 
Kaunitz,    który   Prus  nienawidzit   podobnie,  jak    Hertz* 
berg  Domu  austrj-ackiegro,  mu  chciał  słyszeć  o  przyjainŁ' 
z  tem    mocarstwem ;    propozycye  jego    przestał    natych- 
miast  da    Petersburga,   i  jak  się  zdaje,  udzielił    ich  po- 
stowi   polskiemu    w    Wiedniu,    w    zmienionej    znacznie 
formie.  Innego  źródła  tej  pog-losce.  która  i  po  za   War- 
szawa, silne  znalazła  echo.  wynaleźli  niepodobna.  Trafnie] 
domyftial   się  Stanisław  Aug-nst,  te  w  Wiedniu  chciano] 
przeszkodzić,    by    Prusy  z  pomocą    Anglii    Gdańska  nil 
nabyły"). 

Cokolwiekbądż,    przyznać    trzeba,   iż   zaprzeczenie] 
Fryderyka  Wilhelma  bvło  tym  razem  prawdziwe,   obu- 
rzenie szczere.  Oficyahiie  zadowolniło  ono  Sejm,  ale  niej 
zgładziło  wątpliwości  w  wielu  umystach.  Jak  zwyczajnie 
w  podobnych  zdarzeniach  mówiono  sobie  pocichu  :  jeśli 
nie  wszystko,   to  coś   przecie    musi    być   prawdy  w  tem 
doniesieniu    Woyny;    zbyi   on    roztrony,    aby    z   plotką! 
ladajaką  kuryera  wyprawiał:  trzeba  się  mieć  na  baczno- ] 

')  CobenlKl,  Kafiort  tU  ma  coKrersalion    awc  M.  de  U.  20  Jivritf\ 
(Betr.   LwpoUI   H.   etc    Wicn    1874,  ».  231),  —  TaKti   raport   o   flmgi<y| 
Icb  konfarencjH.  cytowany  u  Solowiewa,  ItlariA  fiadieititt  P&trti^  Moskwa. 
1863,  ».  217. 

')  Opródz  Ko«yi  i  Aostiyi,  nikt  cie   mijU   intnesu    utrudnić   nago*J 
CfoCyi    llailcia  w   Wais«Bwit;    giiWncl  *aś    pctcn>iiiirj;»ki    nic    jHzczc    niej 
wieilfLtł    n    nwmiłwacli  x  BiscUofRwerdereni.    w  chwili,    gdy    Woyua    »w« 
doiiiedcDic  wysyłał.    Zresi^t)  czytelnik   ptzypamDi   sabic,  Łe  podczas  ukła- 
(Idw  Teic  licu  bac  liski  eh  ajejeduo    oslnclctiic  priysłano  x  Wlcdnin  do 
aanwy.  krzyłujacu  jamtory  Prus. 


Uctiwulu  t.  doJa  I  kwietDia  (l79iy. 
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ścii  Jakoi  i  w  późniejszej  depeszy  (lo  marca)  Wo)  iia. 
swoje  donit;si«nie  potwierdził,  a  nadio  dodał:  »Cp-sarz 
JMć  miał  się  odezwać,  \t  posiada  dowody  w  ręku,  że 
Krńl  pruski  t  usiczorpkiom  Rypltpj  proponował  Rosyi 
układy ;  żkad  wniosek,  2e  ta  propozycya  officiose  czy- 
nioną być  mu:>iała  %  —  Nie  bez  pociechy  spostrzega 
de  Caclii^,  źe  od  tcg-o  wypadku  w/moft^ta  bie  w  War- 
szawie między  posłami  opozycya  przeciw  układom  z  mi- 
nistrem angielskim;  juź  nie  tytko  pruskiemu,  ale  i  lon- 
dyńskiemu gabinetowi  poceynano  nie  wierzyć.  W  cie- 
mności wbzysiko  ciemne  i  groźne ;  rzucona  pogłoska 
o  podziale  Polski  zrodziła  nieufność  do  każdego  zagra- 
nicznego mocarstwa.  Nte  znającej  położenia  włanego 
kraju  ani  stosunków  (-uropcjskich,  większości  sejmowej, 
która  juA  na  Pru&y  po  dawnemu  liczyć  nie  ćiniała,  wszel- 
Itte  zbliżenie  się  obcego  rządu  wydało  się  podejrzanem, 
wszelka  propozycya  zdradliwym  podstępem:  a  im  większy 
lego  rządu  i  ich  reprezentanta  był  nacisk,  tem  bar- 
d2iej  dawał  on  do  myślenia,  cem  mocniejszą  budził  de- 
cyzyą  —  by  nic  nie  decydow^ać. 


8-  »42- 

Tebnała  nojmowa  ?.  ilnla  1  kwIotnU  (1791). 
jE«wie«z«nie  Rafroefacjri. 

l.zecz  zhliiala  się  ku  końcowi.  Jakby  nic  w  ostat- 
nich czasach  nie  zaszło.  Ilailes  propagował  zawzięcie 
pomiędzy  postami  potrzebę  ustąpienia  Gdańska,  traktu- 
jąc z  gdry,  jako  nieuka  każdego,  co  na  jego  nie  przy- 
stawał wywody.  Nie  chwalili  takiego  postępowania  Goltz 
ani  de  Reede,  naprzód  dUtego,  że  Król  pruski  nie  zu- 
pełnie  się   Zgadzał  na  zasady   przez  Anglią   podawane: 


*\  Kaport  <lo  llepuucyi. 


i.-. 
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»■■•/."  '.Ir.-h  ::':.  t>..--  .--.  ł  ^-tt  :'.--~  _— t-:" --.iił^  :  de- 
■  ;^vVi  ■.^^_•  "  •  ■'. '^r.  .:.i:'  '  i  .■-:  -ii:  .  T.i:^z'::;"^"Tn-a'  się 
•y.vrr^^%i.  i--,    rL^'.:  •.-,-■.:;:;     1^  ii*   .   —  >r^-— ;*  kilka- 

ty'.f..    M&-. --.z-:  '...■;.■:-->    r-^i..!    :    fii-.ie    :Ti:^reso* 

;^oi>.y',z;.;, -.r.  ..  ;..-'-;,-;  i.  ziriz-—  :  '-T_'::yi;-.-i  z  Anglią 
i  U*/i^'.'l/\,  /  '^^  *:-,.'>. ./yi.  2-r  .-.i.  -.-;':.---  .V^v  -^^^f" 
//////;  'i^;*:;  ;y'/,Vi;,.'.  r.  ■:  r:.-,i-';.  .-'rzyj,  :~-.:i'>V52y,  że  w  ręku 
KróU  pr  -  y..' ',"/  .:*  :>rzi;-,z/:'/''iy.  k:.re  taniuia  komuni* 
k;i',y':  l''/;>.»<r^  /  ;,;::V,-v.;irr..  -.-.orsV::r:-r.-,  :  ie  poprzednie 
ijkł.1'1/  /(.';  'i'łjł.''ł  f::i';/..ty  •'.<,  .-.  ^r.>::i  :vch  przeszkód, 
ijk.-j./yv,;ił  '.*■-. ■;:\  t  i-i-.i  !,■./::.  '■xV.'t  'i'-A:t::-  srodck.  który  lą- 
'l;iri'T  poro/ ,f(i,':ti;<:  '.jk  /  I'r  .-.arr;:.  ■ak  z  Ang'lia  i  Ho- 
l;tii<ly't  'I  .k  ul'-'  /tli''  /'l'/ł-i.  |-'f.rio  i  dobitnie  przedstawiał, 
?-(!  ji:?.'-li  I'/)*!!.!  jii'  yi,'\/-\  -.]'■_  na  uddanie  lidańska,  to 
iiif  tylk'»  ^;i'jiiy')i  "W.it  .Mi-ń  v/  i%';jrludze  na  AViśle  spo- 
i\/.\'-Wii<'  '>i<,:  nil-  pn  ■,  irtii.i,  iil-r  wyrz^-c  się  musi  wszelkich 
|iu/yików  /  i  iiii'j.1' ''t;"  '"I  rtłku   przymierza  z  Prusami, 

wyr/<*i:  sii;  ir.iki.iiii    li ll"j%vi-}(o  z  Ang-lią;    że   zagrodzi 

iiiliii'  lirnł^i;  do  li;.;i  i'-di-i  ,i(  y)iii;j,  pozbawi  się  pomocy 
^pr/yiniiT/i-riifiw  hwiij-ii  ll(■rlill^Uif;)^o  i  że  nakoniec,  od 
^^'.^/y^tki^ll  ojiii'./(/iiii,i,  /iiirwolon^  będzie  wrócić  pod 
j.ir/nui  rosyjskie,  ndr/.yi.ii  iii>ly  gabinetu  duńskiego, 
w  Ut<'irvili  ifiiZi-  oświ.idi/.i  iniit-nii-m  Imperatorowej,  że 
lit  hif  udr/uii    po?iri'dtiiti \va    1 'rus  i  obu  państw    mor- 
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skich  W  zawarciu  pokoju,  byleby  te  nie  przeszkadzały 
wcieleniu  do  Rosyi  Oczakowa  ze  stepem  okolicznym. 
•Możnaby  znaleźć  (mówi  do  Anglii  i  Prus  g-abinet  duń- 
ski) sposoby  dla  odnowienia  przyjaźni  między  Rosyą 
a  temiż  mocarstwami,  zawierając  konwencye,  nie  mające 
związku  z  teatrem  wojny,  a  któreby  służyły  za  rękojmią 
nowegomiędzy  niemi  systemu  wszechstronnie  uproszczo- 
nego«,  W  tym  ustępie  widział  Matuszewic  groźbę  dla 
Polski ,  że  ona  to  właśnie  ma  służyć  za  sposób  pogo- 
dzenia mocarstw  zwaśnionych,  jeżeli  wprzódy  nie  upewni 
sobie  pomocy  u  tych,  którzy  obecnie  są  przeciwnikami 
Rosyi.  —  Zabrał  po  nim  głos  Ignacy  Potocki,  i  kła- 
dąc nacisk  na  wspomniony  ustęp  z  noty  duńskiej,  ostrze- 
gał 2  wielką  siłą  i  odwagą  o  niebezpieczeństwach,  jakie 
sobie  Polska  zgotuje,  jeśli  swym  uporem  odepchnie 
rządy,  które  dziś  jeszcz,e  gotowe  są  przyjąć  zobowiąza- 
nie, aby  ją  zasłaniać  i  ratować.  —  W  tym  samym  duchu, 
lecz  ostrożnie,  jak  miał  zwyczaj,  odezwał  się  książę 
Adam  Czartoryski.  —  Król  przemawiał  po  d wakroć, 
a  choć  nie  dotykał  strony  politycznej,  obszernie  i  w  spo- 
sób najbardziej  przystępny  tłómaczył  wielką  ważność 
handlu  angielskiego  dla  Polski.  —  Atoli  wszystko  na- 
próźno.  I  argumenta  polityczne  i  wywody  ekonumiczne, 
chociaż  niezaprzeczone,  nie  mogły  przekonać  tych,  któ- 
.rży  albo  ich  zgoła  nie  rozumieli  (a  takich  była  większa 
liczba),  albo  też  mieli  inną,  z  góry  powziętą  zasadę. 
Odpowiadano,  że  prawo  kardynalne  stoi  na  przeszko- 
dzie; że  gdy  wszystkie  państwa  starają  się  o  nabycie 
portów,  dlaczegóż  Polska  jedynego,  jaki  jej  pozostał, 
pozbawiać  się  ma;  iż  ze  stratą  onego  handel  polski  po- 
padnie w  zupełną  ruinę;  że  nie  godzi  się  wolnych  oby- 
wateli ,  jakoby  bydło,  obcym  zaprzedawać.  Nakoniec, 
po  ośmiogodzinnej  dyskusyi,  na  wniosek  marszałka  Sa- 
piehy, polecono  Deputacyi  przynieść  nazajutrz  swe  zda- 
nie: jaką  odpowiedź  dać  należy  Anglii  i  llolandyi? 

Ki.  w.  K»ltiLU.  Sejn  ecteroletDl  T.  II.  2O 
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była  już  wyczerpana;  z  jednej  i  r  drugjrj  strony  wywi*^- 
dziono  jui  na  plac  w>xy»lkie  argfumenta,  jakip  utyń  »ic 
dały;  w  zajairzeniu,  które  Izbę  opant>v,aJci,  nie  muźna 
bylu  niczego  się  spodziewa*'.,  prócz  gwałtownych  wy 
buchów,  które  na  pi*wno  nie  doponiagaly  do  zimnej 
rozwagi,  '/.k  względu  na  obecnoś*^  arbitrów,  którzy  opi- 
nią stolicy  reprezentowali,  profit  Ignacy  Potocki, 
aby  Tiiu  wolno  było  powtórzyć  mowr;  wcziiraj>zii.  Jakoż 
jdczytał  ją  znowu,  ale  rozdraiinił  przeciwników.  »\Vido- 
ia  była,  spostrzega  Król,  bardziej  niź  kiedy,  niechęć 
jego  osoby,  i  to  tak  dalece,  te  jui  cicho  szemrali, 
rozMekaó  go  poirzeba,  koi^ecznie  chcąc  wier/yć,  2e 
jui  dawtio  jakimiś  pismem  zaprzedał  (jdańsk  Kró- 
>ffi  pruskiemu^.  Z  gorączką  wielką,  zapyrzony  i  prawie 
idchodząc  od  przytomności  gadał  długo,  a  raczej  krzy- 
czał, .Sur  horze  w  sk  i  i  w  końcu  ,swoj  mowy  zawołał: 
■niech  djabli  wpzmą  i  Moskwę^,  i  Króla  pruskiego!* 
zmiano  się  z  niego,  i  takie  ferwory  nichy  już  nif  zna- 
czyły, gdyby  się  nie  odezwały  glosy  ludzi  poważnych. 
z  których  widzieć  sitj  dawało,  Ae  im  dłużej  trwa  narada, 
tem  mocniejszy  budzi  się  w  Sejmie  wstręt  do  oddania 
Gda/iska.  Jednak  rezultat  zdawał  się  być  do  tej  chwili 
wątpliwy,  kiedy  zabrał  glos  Zajączek  i  b.pokojuie 
a  z  rozmysłem  powiedział,  te,  "opozycya  przeciw  zdaniu 
większości  IDeputacyi  pochodzi  jedynie  z  kabały  mo- 
,^kicw.skicj,  poniowai  znaó  już  uczywii^i-ie,  iz  propopozy- 
ffi  moskiewskie,  posłane  przez  Danią  do  Berlina,  w  to 
ównie  biją,  aby  Polska  za  wszystko  przypłaciła*.  Za- 
rzut kabaiy  moskienvsku'j  wzburzył  Izbę  w  jednym  mo- 
mencie. Wielu  posłów  zerwało  się  z  law,  poskoczylo 
ku  mówcy:  kasztelan  Ożarowski  jął  mu  przemawiać 
^crpkiemi  stówy,  kasztelan  Małachowski  zwykle  flegma- 
^czny,  uniósł  się  z  wielka  P^^yą*  a  Suchorzewski ,  od- 


zo« 


obrót  nadał  .swr-inu  pismu,  jakby  rzecz  osiatecznie  była 

W  kilka  dni  potem,  Deputacya  >pra\v  zagran:cznyL'h 
depe?niając  rozkazu  Sianów,  doniosła  ministrun  i  an^iel- 
skieflnu/ łe  co  do  Gdańska,  nie  otrzymała  żadnej  od 
Sejmu  rezolucyi,  ale  pomimo  to,  golowa  jest  dalej  z  nim 
porozumiewać  się.  Hailes  odpowiedział,  że  w  takitr.  ra- 
zie brak  mu  podstawy  do  negocyacyi  i  że  nowych  in- 
sctukcyi  zażądać  muM  ")■  Rząd  angielski  ich  nie  nadei^łał, 
bo  innych  nade^łai^  nie  móg^). 

W  i;iki  spohób  sprawa  (-rdańska  została  zawieszoną, 
właściwie  mówiąc,  pogrzebaną  w  milczeniu,  a  z  nią,  do 
dajmy,  i  przyjaźń  pruska !  Wprawdzie  SianJsIaw  August 
usiłował  na  innych  za.sadach  odnowić  układy  z  Anglią — | 
Przez  Bukatego  proponował  gabinetowi  londyńskie: mu,. 
aby  icnżo  nakłaniał  Fryderyka  Wilhelma  dó  zniżenia 
ce?  na  Forduni*:,  chociażby  bez  Gdańska,  i  w  ten  spo 
sób  od  Fnis  ułatwienie  spławu  na  Wiśle  wyjednał.  Po-; 
nieważ  zamierzone  zniżenie  cła  o  87a  mog-ło  Frusom 
przynie.^ć  uszczerbku  400.000  talarów,  radził,  aby  Król 
pruski  polowa  Ikj  straty  Wżiął  na  siebie,  a  drugą  po- 
łowę aby  Anglia  wypłacała   mu  corocznie,     Tłómaczyl, 
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,         'I  „Ne  fllUjiid  tolliciliKlti    nnl  SDKieias  ndva  ;ininioi>    opliroorum    hu-J 
jtifi  uihU  civiuTn  conturiMil,  ampeaiinitiic  spt.-m  iaier  vt  metom  tcncat.  smćpli 
in  mandiitts  cftmmi*vuTn  a  tuprctna  [lotc^uic  Rcipiiblicac  ad  Cotuitift  tnn- 
gregitst:,    ot    rjiu    niTriiic   (cno*    fareipm   inciyio*  L»bi»  gFdancDłia  c<t»,J 
lUi  sccuni  «l  pcf^uasa  Oc  ćcbiu  crua  sc  ddcliiaic.  dc  non  defutuni  ojitimU] 
Civibiis,  ^n^lari  et  imtr^iuettli  jialndoio    cl  in-owclinue.     Kc]ilfl«  uniis 
tnaadAti*  rcrtin,   <juonl3ni  per  ke  cla/i  sum.   voliiot:iieHi  Rdpublicae  9«i« 
cHiL-areni  dculsranc  K^n  ad  ea  nihłl  pror^u^  de  men  nildere,  me  duncuati 
eńMiino,  Dc<|tic  ut;<|ninii  eitt:  pulo,  ne(|ue  auileo.     Fclicem  iiuod  inihi  pn- 
tbsintuni  iii  inandaiU  piaeuommiłiiuoi  wU,  ul  de  cju^tmodi  /rYwtf  v(f/it)ifa/fĄ 
<]ua«   1>enevolcDtuc    łiti]uc    .leipiitnli-t   in    tnU»di«   cnDKrvnndifiquc    nptimilj 
ciribus  plcim  l-^I,  taia  aiit^u^tar  mentU  ikitn  rntiaiatnr  elc.~  (Ust  \V,  KaH-I 
ciem  (lo  maEUlralu  Kdatix1dej;ó,  ;  k^teinta). 
t)  De  Caeht,   16  ku-ictnui. 
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źe  ta  ofiara  zwróci  się  obu  stronom  sowicie  znacznym 
wzrostem  handlu,  a  zatem  i  dochodu  celnego,  chociaż 
po  zniżonej  cenie.  Hailes  obiecał  tę  kombinacyą  popie- 
rać, atoli  gabinet  angielski  odpowiedział  Bukatemu,  źe 
nie  przypomina  sobie  w  żadnym  traktacie  przykładu, 
aby  jedno  państwo  wypłacało  za  drugie  tego  rodzaju 
bonifikacye '). 

Inne  sprawy,  chwilowe  tryumfy  a  później  trudności 
i  gorzkie  zawody,  zaprzątały  odtąd  Króla  i  naczelni-, 
ków  sejmowych;  Gdańsk  poszedł  w  zapomnienie.  Tym- 
czasem w  Europie  zmieniła  się  sytuacya,  Z  zakończe- 
niem wojny  tureckiej  ustał  antagonizm  Prus  względem 
Rosyi,  ustał  i  wszelki  powód  ich  przyjaźni  z  Polską. 
W  początkakh  roku  17^2  Fryderyk  Wilhelm  dał  wie- 
dzieć swemu  ministrowi  w  Warszawie,  że  nie  przyjmie 
już  Gdańska  od  Polaków,'  chociażby  mu  ofiarowali  go 
dobrowolnie. 

Obaczymy  w  swojem  miejscu  ^  dlaczego? 


§■   M3- 
Rzat  ofcs  na  politykę  zagranlezną  Sejmu  w  epoce  opowiedzianej. 

Zatrzymajmy  się  w  tern  miejscu  na  chwilę.  Jeszcześmy 
wprawdzie  nie  doszli  do  mety  ostatniej,  ale  spory  już 
kawał  ubiegliśmy  drogi  i  mamy  dosyć  danych,  aby  oce- 
nić przymierze,  na  którem  sejm  działanie  swe  oparł. 

W  czasie  gdy  konfederacya  przyjmnwała  ster  inte- 
resów z  rąk  Króla  i  Rady  Nieustającej ,  Rzplta  zosta- 
wała w  przyjaźni  z  Rosyą,  przyjaźni  nieraz  przykrej 
i  poniżającej,  ale  o  tyle  zyskownej,  że  zabezpieczała  ca- 
łość ziem  polskich,  o  tyle  pożytecznej,  że  dozwalała  za- 
opatrzyć kraj  w  te  wszystkie  administracyjne  inst\tucye, 


')  Król   do  Bukatego  6  kwietnia;  —   Raport    Bukaletjo    do    Depu- 
tacyi  6  maja. 


bez  ktirych  państwo  nowoczesne  obejść  się  nie  zdoła, 
a  kt<irtf  w  sttiletniem  rozprótni&cr.emu  i  anarchii  narodu, 
rozwinJ<i  stc  nip  mogły.  Co  \vick>za  ,  był  nawti  plan 
wyrwania. Rzphej  z  gmisnHga  zastoju  i  wcią^piccia  jej 
na  polo  oddawna  odłogiem  lecące,  wojny  i  polityki  za- 
granicznej, razem  z  Rosyą  i  pod  jej  zasłoną, 

Alians  z  Rosyą  nie  pudobał  się  większości  sej- 
mowej. Uznano,  że  nic  jest  rostropnem  pomagać  pansiwu 
zbyt  juź  potężnemu.  wojowa<5  z  sąsiadem,  który  w  ni- 
czem  nie  szkodził.  Upadł  więc  pod  oK'<>ln(-m  potępie- 
niem-: jakiś  instynkt  ^\ewiicirzny  oslrzeg-iił  naród,  że  nie 
mamy  dość  siły,  karności  i  rojnimit,  aby,się  mieszać  do 
ogćlnu  eiiropejskii  h  działań.  Nic  w  upadku  tego  pro- 
jektu nie  było  złego,  i  owszem  można  się  było  ?>podzie- 
wać,  ii  Rzplta  uwolniona  z  trosk  zagranicznej  polit\ki, 
zajmie  się  tern,  co  było  najpilniejsze;  powiększeniem 
wojskii  i  wewnętrznemi  poprawami. 

Rzucono  się  do  pracy  z  g^orączkową  czynnością; 
niestety  nie  w  tej  myśli,  aby  rzeczywiście  naprawiać 
i  coś  trwałego  przybudować,  lecz  Zeljy  burzyć  to,  co 
istniało,  a  przedewszysikiem,  po  staremu,  żeby  władzę 
Kridla  obciąć,  jego  samego  poniżyć.  Atol:  rząd  polski, 
jaki  wówczas  isinial,  zostawał  pod  gwarancyą  Rosyi^ 
jej  dziełem  był  w  znacznej  części;  nit;  ntożna  było  oba- 
lać go,  nie  zrywając  z  lem  mocarstwem,  nie  łamiąc 
traktatów.  Krok  był  ważny  i  stanowczy,  narażał  Rzpitę 
rozbrojoną  na  ntcuclirotmą  zemstę  Moskwy.  Sejm  nie 
cofnął  się  przed  tak  wielkiem  niebezpieczeństxvem,  pchany 
po  tej  drodze  przt-z  krzykliwą  opinią,  prz^z  namiętne 
i  esaltowane  kobiety,  ośmielany  zdradliwie  przez  agen* 
tów  innego  .-lą.siada,  który  czyhał  na  to  właśnie,  aby 
Polskę  z  Ruayą  poróżnić.  1  udało  się,  rząd  wywrócony, 
traktat  złamany.  I  udało  .się,  Król  pozostał  niczem. 

Xie  dość  na  tem ;  poróżniwszy,  chciano  jeszcze  po* 
gudzenie   uczynić   niepodobnem.     JCażądatto   (£aw»e  lai 
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poradą  ubłudneg-o   przyjaciela)  wycofami?  ■wojsk  rosyj- 
ikkh  z  wojywuilztw  yraniczącyrh  z  leairem  wojny,  w  któ- 
rych Rosya  miała  podstawę  dla  swych  operacyj  wojen- 
HTcIi  i  szpichlf^ra:  dla  swej  armii.  No\vv  opiekun  Rzpli^j 
fmpar?    cnerjficznie    lo    icdiinie:    ewakuacya    dokonana. 
ijQo  krok  dalej,  zakazano  wywozu  zboża  do  Rosyi, 
ji'ji.4Miwano    zawanc  konirtikta.    z  nie  matą  i-zkodą  dla 
™'Jrkiew5kiej  armii,   która    mogła  by<i  ojjlodzona,    lecz 
nrickszą  je^iicze    krzywdą    polskich   obywateli,    którzy 
tli  jedyny  odbyt  na  swoje  produkta.  Była  to  epoka 
i^ikszBJ    przewag']    krzykaczów   i    warcIiołOw   sejmo- 
tht  którym  przyklaskiwali  politycy  brukowi,   cii-szjjc 
ie  )U4  teraz  stosunek  z  Rosya   nie  naprawi  się  tuk 
o.  Cieszył  się  jeszcze  bardziej  Lucchesini- 
Wiein    pada   btrach    paniczny.     Turcy    dotąd    zwy- 
tey,  a  przynajmniej  mocno  dotrzymujący  kroku  swoim 
»cUvnikom,   na  wszystkich  punktach  ponoszą  klęski, 
obawa,  2e  jak  nagle  wydali  wojnę,  lak  nag"le  pod- 
ia pokój,  a  wtedy  Rosya  będzie  miała  ręce  zwolnione, 
wiedy  <:ó*  się  stanie  z  Whzeihwladztweni  sejmi>wem  !... 
tein  w  prośby  do  przyjaznego  opiekuna ,   aby  zawarł 
Tmierze  i  żeby  jak  tylokrotnie  w  swoich  deklaracy- 
^apowiadał.  zobowiązał  si»;  bronić  Rzplcej. 
Xie  do  smaku  była  ta  propo2)cya  h^iadowi.     Nie 
ochtity  robić  Kie  >nonki:J<it<-'m  Rzpltej,-  zastawiać 
la  kraj,  z  kióreg-o  rad  był  co*  urwać.  Ale  miał  za- 
wojować z  Austryą.  rozumiał,  że  putra6,  jeili  nie 
jej   cioau  .stanowczego,    lo   przynajmniej    wydrzeć 
,   aby  za  nią  wymienić   zachodnie  województwa 
i.  A  z  Warszawy  I-ucchesini  woła,  Zi-  Polacy  wr<^cą 
oskwyl  Tego  nie  cłicial  l-ryderyk  Williehn;  więc 
ej  zmuszony,  ni2  dobrowolnie,  zg'adza  się  na  układy. 
Wojna  z  Austryą,  a  z  nia  odzyskunic  (rnlicyi,  staje 
t\<f  odtąd  jedynym  przedmiotem    pragnień   i  zajęcia  na- 
'Cłelników  sejmowych.    Dla   niej   ma  stanąć  przymierze. 
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dla  oiej  wy^yołana  agfitacya  w  (ialicyt,  do  niej  zmie- 
rzają wszystkie  uchwały  sejmowe  i  urządzenia  wewnętrzne- 
Riiphii  pełiiłini  żaglami  wpływa  na  niurzn  polityki  za- 
granicznej, 7.  którego  przed  rokiem  wycofa  się  ostrożnie, 
za  sprawą  tychże  samych  przywódzców  sejmowych. 

Niespodzianie   zjawiają  się    trudności    do$<i  ciężkie. 
Xie  to  było  trudnością,  że  przymierze  praskie  zag^radza 
już  stanowczo   drogę   do    przyjaźni    z  Kosyą;   o  nią  nie 
dbano.  I  nie  to  także,  że  Austrya  ufiarowała  spAlcześnie 
alians  odporny,  mogący   ubezpieczyć  Rzplttj;  nEi  tę  pro- 
pozycyą  nie  zwrócono  uwa^.     'JVudnośi:i    wyszły  z  aa 
tury    zamierzonego    sojuszu,    z    iiieraoinoAci    związania 
dwóch  państw,  których  interesa  były  wprost  przeciwne.! 
Prusy    yriiotiy    Rzplię   catyni    ciężarem   swego  system 
fiskalnego  i  swych  komor  celnych  na  Wińle:  pod  niemij 
upadał  handfl  poski.    Stanisław  August  ostrzegał  prze 
zomie,    że  jeżeli   przymierze   ma  złączyć  .szczerą   przy 
jaźnią  oba  kraje,  musi  ono  naprzód  usunąć  te  wszystkie 
zawady,   które    nie  dozwalają  Poltice   rozwinąć  swoich 
zasobów  wewnętrznych,    i  żądał,  aby  razem  z  przymie 
rzem  poUtyczneni  i  traktat  handlowy  był  zawarty.  Gui 
wali  się  na  ten  warunek  naczelnicy  sejmowi,  bo  ich  od 
dalał  od  wielkiego  planu  odzy.ikania  Galicyi,  ale  przystać' 
musieli.     Król    pruski    odpowiedział,   że   na  przymierze 
zgodzi  się  bezwarunkowo,   ale  jeżeli  ma  przyznać  zwol 
nienia  handlowe,    to   żąda  Gdańska   i  Torunia.     Po  rax 
pierwszy,   od   początku   Sejmu,  przemówił   un  szczerze,] 
i  —  wywołał  oburzenie  powszechne  i  glębokiel  Już  się. 
przeląkł  Lucchesini,    iż  rzecz  cała  przt-padnie.     Poczęto 
wmawiać  w  publiczność,  że  to  Król  polski  stał  sie  po- 
wodem nieporozumienia,  że  niepotrzebnie  wielkie  dzieło 
przyja>.ni   utrudnia  traktatem   handlowym.    Publicznoflć 
przekonać  było  łatwo,  ale  trudniej  szło  z  Królem,  a  bez 
jego  przychylenia  się,  zgoda  .Stanów  na  irakt^i  zdawała 
się  niepodobna.    Nie  było  gróźb  i  szykany,  kiórychby 
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nie  Użyto,  aby  skłonić  Króla  do  odmiany  zdania.  Gdy 
te  nie  pomogły,  minister  ang-ielski  w  Warszawie  oznaj- 
mił Stanisławowi  Augustowi,  że  flota  W.  Brytanii  otrzy- 
mała już  rozkaz  wpłynięcia  na  morze  Bałtyckie,  że  więc 
nowa  wojna  z  tej  strony  zwali  się  na  Moskwę.  Uwia- 
domienie było  przedwczesne,  kłamliwe.  Jakie  tu  wpływy 
działały,  czy  tylko  polityczna,  czy  też  inne,  —  owycłi 
to  lóż  massońskich,  szeroko  w  całej  Europie  rozgałę- 
zionych, do  których  i  dyplomacya  europejska  i  wyższe 
społeczeństwo  były  wciągnięte,  a  których  ster  naczelny 
znajdował  .się  w  Berlinie,  —  w  to  nam  na  teraz  nie 
wchodzić;  dość,  że  Król,  przewidując  powszechna  prze- 
ciw Dworom  cesarskim  wojnę,  w  obawie,  żeby  Polska 
w  tak  stanowczej  chwili  nie  została  odosobnioną,  zachwiał 
się  w  bwem  postanowieniu,  i  od  warunków  handlowych 
odstąpił.  Przymierze  zawarto,  ale  kość  niezgody  między 
dwoma  .sprzymierzeńcami  pozostała  nienaruszona.  Obie 
strony  przycichły  do  czasu  z  tern,  co  im  najbardziej  na 
sercu  leżało :  Król  pruski  z  żądaniem  (jdańska  i  Toru- 
nia, Pol-ska  z  swym   żalem  na   ucisk  graniczny. 

W  ten  sposób  zakończono  tę  kampanią  dyploma- 
tycznąj  poświęcając  najważniejsze  interesa  ekonomiczne 
Rzpltej,  i  narażając  przymierze  na  brak  szczerości. 
Wszystko  naprawić  miała  zdobycz  Galicyi ! . . .  Atoli 
Austrya,  jakkolwiek  zbyt  przyciśnięta,  aby  mogła  w  tym 
czasie  nam  zaszkodzić,  miała  jednak  groźnego  dla  Polski 
alianta.  Było  w  mocy  Rosyi  zburzyć  kiedy  zechce  wo- 
jewództwa wschodniopołudniowe,  spustoszyć  w  jednej 
kampanii  połowę  Rzpltej.  Niebezpieczeństwa  takie  dały 
do  myślenia.  Z  drugiej  strony,  po  bliższem  wejrzeniu 
przekonano  się,  że  nie  było  czem  wojować,  bo  choć  ze- 
brano .30  do  40  tysięcy  wojska,  nie  miano  go  czem 
opatrzyć.  Dodajmy  także,  że  sprzymierzeniec  nie  wzbu- 
dzał zupełnej  ufności,  bo  choć  nęcił  widokiem  Galicyi, 
nie    wspominał   ani    razu   o   tern ,    czego   za   swą  pomoc 
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za2ąda?  Jak  f>u^<^t/-ać  się  w  grę  tak  hazardowną,  ktćc 
w  najnieszczęśliwszy  ni  nawet  wypadku,  tnugła  zakońcij 
isię  bolesną  oiiarą?  Ostygły  wojenne  yjipaly,  i  w  chw3 
kiedy  Król  pruski  ^luoał  z  potcina  armi;)  na  pograni 
cm  austryackiem ,  w  K/pltej  odt^zwało  się  oguln^  pra 
griienie  neutralności .  a  zarazem  głęboka  niechęć  d 
wszelkieg"©  na  rzecz  Prus  ustępstwa.  W  tym  stanii?  rz< 
czy  nie  pozostawało  Fr.  Wilhelmowi  nic  innego,  ja 
pog'odz)ć  się  z  Lepoldem,  i  z  armią  gotową  do  boij 
wrócić  do  Berlina. 

Umowa  Teiclienbauhska  zadała  pierwszy  cios  pr!J 
mierzu  polsko-pruskiemu.  Oparto  je  tia  nadziei;  W) 
padki  rozwiały  nadzieje,  i  odkryły  niemiłą  rzeczywisiOK 
Rzplta  »postrzeg-ła.  te  Prusy  nie  są  tak  silne,  aby  mogl) 
jak  mniemano,  dyktować  prawa  Europie:  KnM  prusl 
przekonał  mc,  te  sprzymierzeniec  jego  na  nic  ma  ta 
prżydsinj-.  7.  obu  stron  nastało  rozt^zarowanie.  Ale,  i 
była  jt.^KczL*  perspektywa  wojny  z  Ro>yą,  więc  na  H 
kanwie  snuto  dalsze  plany. 

Zbytni  pociąj^  do  n(*utralności ,  okazany  w  ciąg 
układów  reichenbachskich ,  ciężko  dał  sic  Poisce  » 
znaki.  Żałowano,  lecz  za  póino,  i  pod  wpływem  teg 
uczucia  powstała  myśl  związania  się  z  Turcyą.  odebTl 
brania  /ifKArfrc,  ubezpieczenia  ich  społem:  przyczem  u 
myślano  o  otwarciu  drog^l  dla  handlu  czarnomorskiego 
który  prowincyom  południowym  nieobltczone  móg-I  pr»] 
nie.^ć  korzyści.  Zamiar  był  dobry,  lecz  nie  odpowiada 
siiom:  w  braku  wJa^nych,  musiano  znowu  oglądać  si 
na  Króla  pruskiego-  S|>ółcześnie  zwrócono  uwa^c  fl 
Szwecyą,  która  w  podobnem  jak  Rzplta  znajdując  si 
położeniu,  a  do  czynu  dużo  pochopniejsza,  zdawałaś 
być  wskazanym  od  natury  sprzymierzeńcom;  zwiąj* 
handlowy  miał  także  wzmocnić  jej  i^rzyjaźń  politycm 
Z  dwu  stron  prowadzono  naraz  układy,  lecz  zatrzym; 
wal   je   jakiś    prąd    nieprzyjazny,    starannie    ukrywan! 


Polityka  zagraniczna  Sejmu.  iiy 

Dostrzeżono  w  końcu,  że  te  przeszkody  pochodzą  od  je- 
dynego hprzyniieizeńca  Rzpltej.  Króla  pruskiego,  który 
nie  chciał  jej  dozwolić,  aby  na  jakimkolwiek  zmocniła 
się  punkcie,  dopóki  mu  nie  odda  Gdańska  i  Torunia. 
Z  tą  więc  sprawa,  należało  się  naprzód  załatwić. 
Interwencya  Anglii  przyszła  w  samą  porę.  Za  stratę 
Gdańska  i  Torunia  ofiarowała  ona  swoje  pośrednictwo 
pruskiego,  swój  handel  zyskowny,  a  w  końcu  i  traktat 
polityczny.  Polska  przyjmując  jej  propozycye,  wzmacniała 
swój  alians  z  Prusami,  ubezpieczała  się  poniekąd  od 
zemsty  rosyjskiej,  odwlekała  ją  przynajmniej;  a  nadto 
upewniała  sobie  korzystną  sprzedaż  produktów  z  całego 
pobrzeźa  Wisły  i  Niemna,  jak  również  zyskać  mogła 
pomoc  do  zawarcia  umowy  handlowej  na  morzu  Czar- 
nem.  Tak  więc  układ  ten  naprawiając  do  pewnego 
stopnia  zewnętrzną  sytuacyą  Rzpltej.  mógł  i  na  wewnątrz 
wpłynąć  zbawiennie.  Rozbudzony  handel  i  konieczność 
zwiększenia  domowej  produkcyi  byłyby  wdrożyły  naród 
leniwy  i  marnotrawny  do  pracy,  do  lepszego  rachowa- 
nia się  2  sobą.  Ale  należało  zdobyć  się  na  ofiarę  Gdańska 
i  Torunia ;  interes  publiczny  nakazywał  to  wyraźnie, 
chociażby  uczucie  się  sprzeciwiało.  Stanisław  August 
zrozumiał  donośność  angielskich  propozycyj,  i  o  ile  sta- 
nowisko jego  na  to  pozwalało,  dopomagał  do  pomyśl- 
nego zakończenia  negocyacyj.  Napróżno !  Sejm  choć 
dwa  razy  zastanawiał  się  nad  tą  sprawą,  nie  zdołał  w  so- 
bie stłumić  wstrętu  do  przykrej  ale  koniecznej  ofiary. 
Taż,  sama  nieznajomość  rzeczy  publicznych,  która  w  Izbie 
i  wszechwiedzę  i  wszechwładzę  sobie  przywłaszczyła, 
taż  sama  buta,  co  posłużyła  do  wywrócenia  Rady  Nie- 
ustającej, i  do  zerwania  z  Rosyą,  i  taż  sama  dobroduszność, 
która  zawierzywszy  ślepo  Króluwi  pruskiemu,  później 
dość  naiwnie  na  niego  się  oburzała,  —  jednem  słowem, 
wszystkie  te  żywioły  ujemne,  które  w  początkach  Kon- 
federacyi  dały  się  powodować  naczelnikom  Sejmu,  teraz 


obMcily  się  przeciw  nim,    i  sprawiły,  że  uktad  w 

nych  LtkoHcznośfiach  jł-ilynii-  zbawienny,  nic  jirzyszedł 
do  skutku.  Z  gronem  niedoświadczonem  i  nieżs^ykowa- 
nem  można,  i  nie  trudno,  rozbić  riccz  pożyteczną,  ale 
bardzu  truducj  coś  dodatniego  przeprowadzić!. 


Czy  przeto  możemy  twierdzić,  *e  kombinacya,  pro-] 
ponowana  przez  Pitta ,  byłaby  zażegnała  wszystkie  nie-l 
bezpieczeństwa,    które    wyrosły    z    zftrw^inia    z    Rosyą 
i  z  przyiDierza  pruskiego?  Nie!  Pr;iyniosiaby  uljji  pewne,' 
zle  oddaliłaby   do  czasu,  ale  nie  zaradziłaby  mu  sta? 
nowczo,  bo  ono  legało  w  tej  włiiśnie  krnrliej  podstawie/ 
na  której  układ  angielski  miał  iic  oprzeć.  —  Niektórzy 
pijarze  niemieci^y,  broniąc  bojuszu  pruKkieg'Oj  utrzymują, 
że  on  dlatego  ok;izal  się  tak  wątły    i  w  końcu  zgubny, 
że  był  niekompletny,   f.i-   mu  brakowało  resyi  fidańska 
i  Torunia;  temi  miastami  K^óLp^u^ki  zaspokojony,  byłby 
Rzpltej  dochował  wierności'].  Być  może:  tylko  zapytać.] 
się  godzi,  na  jak  długo?    Katarzyna  znała  dobrze  cencj 
rzetelności  pruskiej,   wiedziała,  że  przydałoby  się  Fry- 
derykowi Willielmowi  coi  więcej ,   prócz   owych  dwóch] 
miast;  że  ofiarując  mu  Wielkopolskę  bez  wystrzału,  za- 
trze  w  nim  prędko  pamięć  polskiego  aliansu,  wybije  mu 
z    głowy    wszelkie    szkrupuły,    i    uczyni   go    powolnym, 
kiedy  zechce,  dla  t.wajej  polityki.    Zaljór  Wielkopolski, I 
łącząc  Prusy  zachodnie  ze  Szlaskiem,    byj  wielce  pożą-i 
dancm  dla  gabinetu  herlińAkiego  zaokrągleniem,  o  kto- 
rem  już  w  Reichenbachu  była  mowa,  a  dła  tak  wielkiej 
korzyści,    i    tak    łatwej   do    osiągnięcia  {skoroby  Rosya 
na  nią  przyzwoliła),  azali?.  Prusy  wahałyby  się  i>oświęei6J 
słabego   sprzymierzeńca,    który    nic   więcej    dać  już  niej 
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mAjfł,  i  fctńrt-ifoby  nikt  inny  nie  bronił?  Pod  tym  wzglę- 
dem nie  miano  w  Petersburgu  najmniejszej  wątpliwości, 
i  my  jej,  niestety  roieć  dzisiaj  nie  możemy.  Przyjaźń 
Prus  z  Pdlska  potrzebowała  czegoś  nierównie  waj!uifj- 
.-.z«go.  niż  mniema  profesor  niemiecki,  potrzebowała 
wspólności  interesów  mięfi/y  dwoma  państwami ;  a  tej 
nie  było.  Czego  niema  w  naturze,  tego  źu^nn  traktat 
nie  stworzy,  żudna  sztuczna  konibinacya  nie  nastąpi. 
Z  tidaiSkit:m,  czy  bez  (jdańs-ka,  tak  dobrze  całoAć  Polski, 
jak  rzetelność  Prus,  zależały  od  Kosyi.  A  w  tych  wa- 
runkach, jak  nie  przyznać,  że  zerwanie  z  Rosvą.  a  opar- 
cie bezpiecztńsiwa  na  Prusiech,  było  wielką  £  naszej 
strony  niedorzecznok:ią,  byto  polityką  awanturniczą,  od 
której,  przypomnijmy,  broni!  się  d}ug"(i  Stanisław  August, 
jia  którą  prymas  nie  zgodził  się  nigdy.  W  tycb  warun- 
kach ^  jak  nie  przyznać,  źe  to  Ijył  grzech  pierworodny 
Sejmu,  tem  cięższy,  >.e  ci,  co  onugo  stali  się  sprawcami. 
4anii  pierwej  szukali  protekcyi  u  Rosyi,  i  dapin^ro  przez 
nią  odepchni^i,  na  przekór  jej  i  na  przekor  Królowi, 
przerzucili  &ię  w  obóz  pruski  I... 

»Ak',  powiedzą  nam,  i  polityka  awanturnicza  może 
udać  się  czasami,  jeżeli  szczęście  posłuży :  nie  wina  Sejmu, 
że  nas  zawistne  prześladowały  wyroki  I«  ^  By  rzecz  aż 
do  dna  zaczerpnąć,  ugudźmy  uię  w  końcu  na  tą  hypo- 
tezc.  Poliiyica  awanturnicza,  zerwanie  się  słabego  na 
mocnych  może  ujść. bezkarnie,  a  nawet  świetnym  zakoń- 
czyć się  tryumfem,  jeżeli  decyzya  rezolutnie  pow-zięta, 
-Z  równą  rezolucyą  będzie  wykonana,  jeżeli  pierwotnej 
zuchwałej  śmiałości  późniejsza  ostrożność  i  zapobiegli- 
wość należycii^  odpowie.  Nie  szukając  dalej,  wojny 
szląskie  Fryderyka  U  mogłyby  tu  za  dowód  posłużyć. 
Skoro  więc  podobało  się  Sejmowi  wejść  na  tę  nową 
w  dziejach  poLskicli  drogę,  i  w  tym  celu  cały  rząd  w  swe 
ręce  uchwycić,  należało  wystawić,  zaopatrzyć  i  dosko- 
nale wyćwiczyć    (jo-tysięczną   armią    (a  było  na  to  dość 
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'■/;mii^^  (]|;i  lej  armii  przyyulow.i';  reztr-rwy  w  TT.'.':'- 
jtTW''.i]/lii<;j,  i  wszyslkii-  innu  prac;«,'  udJoż'.  \\bz\  2= 
sp'ł-)0^i<'  .>i<:  (J'j  wojny  tJłu;fii  j  i  zac  i(;if-j,  bcj  nii^  z  A: 
tylku,  ;t|<r  i  z  Ko^yu.  .\al'-?.aio  IIa^lępl^ie  upewni: 
':li wilow'-;,'<<  ■^[(rzynii*;rzf:i'i(;.i  u<l?5tapi'irii:m  o\vvcE  i 
tnia-5l  Crtio;,!;  i  czc^^u.ś  wifrccjj,  aby  iJo^^ądliwosć  ir 
ra/.ł«'  za-:|Mikoi(';  i  skoiiijjromituwać  j^o  w  oczach  Mc 
iiJ'-jłr/y/wo|iMłyiii  [jrzi;z  nią  nabylkir-ni,  Wówcz.;! 
*i'-ryk  \\'illi(?lr))  ni';  byłl^y  >ii(;  cofnął  przffd  wojna  z  Ai 
i>  f<zplia  wysławszy  30  tysi^^cy  wojska  dla  udzv 
*i-ili<  yi ,  riio^^^łaliy  j<-.szi;z(;  dru^u  ])uIo\\ą  swtj 
'A/nio<riioiią  |»rz';z  korpus  pruski,  zasłonii:  .lit-  od 
kt'*ra  w  owirj  porzf,  większa  siła  nad  .4'!  do  =0  f 
rozporządzać  nic  była  zdolna.  —  Jaki  koniec  wi 
ta  wt.jna,  trudno  dziś  przi'wid/ii*r,  J'rzyponini^r 
i'-inkin<łwski  plan  wzbur/cnia  /\  wolu  ruskiego  na 
ini<-;  ]jrzv])oinnijiny  riidy  nsifrnt.ma,  aby  Au-.tr\ 
ii-iaM  bil-  sii;  z  l'rusiikanii.  uliaruwat.i  mu  no\vv  j 
J'i.I-ki!  śliską  wit;''  i  iii<br/piiTZii.i  bvhi  ta  droya 
!i.Lj;:iiii\,  /•■  w  o^lalnii-J  iliwiii  S.-jm  zatrzymał  sit 
!.:.. ,  /.i]ir.i)4ii.ił  n''utrabui>i  i.  wiii/.u'  zwla>j?cza,  ; 
li  i  ../■.l^^ly•}i\ .  Kroi  pru>ki  /miis/fiiy  byl  w  końc 
tizit  -:•'  "•*■  n*'uiral!HiM;  K/phi-j ,  i».is:apii:  od 
■'.'/_! ^:-j.;>n:y,  i-  k"ni'--i--  T.ik;  Tiii-  i'dpŁ'wiadal  zał 
St;;:. -,  i-  ;  ■•l":yk:;  w  :'!.i"..i  ■i;  rf..'i'':;;:ia  i  awantu 
■■'.  A \ li'j !:»;!■ .,  ł-k.:.z.;hi  >:-;  !i;k",',w,i  .■-..i:v.a/.irr.a . 
^-.^i.;:;:".    ".j.k/-,- .    /■.-   }Ńrv-  :.'r'.:>k:   •.•...■i;^   ..L'.>v:ao  ^:eb 
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•y  tt^gitt  sprzymierzeńca,  da  czasu  przynajmniej,  w  wier- 
'*.iśct  lila  PolsTci  zacho\va<*.    Pe^no  niestatfiC7no.^i   i  nie- 
*<3nsfkwencyj    w    polityce    tego     Sejmu  ;    nigdy    środki 
^*yte  nie  siły  w  parze  z  zamiarami,  a  jeden  zamiar  zda- 
^ivł  się  drugi  wykluczać.     Ro  clKJeć  zbroić  się,   jak  to 
-lu  jego   jfMwnem    zadaniem,    a    pierwej   jeszcze   rząd 
liejący    obalić    i    t<:m  samem   owe   zbrojenie   brakiem 
i^du  utrudnić :   ^to^ić  z  przesadą    ^woję  niepodłegło&ć, 
do  jej  obrony    wystawić    armią    na  papierze,    albo  też 
rhawkę;  złamać  traktaty,  obrazić  mśt-iweg-o  i  możnego 
ida  i  nie  sposobić  się  do   powabnego  z  nim  obra- 
Liiiku;  przychylić  się  na  tę  slrone  iiajchciwszego  z  mo- 
'i.vr'. Iłów,  d  zaulać  jego  bezinteresowności;  podpisać  przy- 
'mierze,  które  do  wojny  zmierzało,  a  potem  do  niej  uk;t.- 
iać  się   nieudolnym    i    niechętnym;   odmówić   sprzymie- 
■żeńcowi,    czego    un    pragnął    najgoręcej,    a  pomimo    lo 
lodziewać  stę  jeszcze  jego  pomocy:  nie  ufać  mu,  a  od- 
•ącić  od  siebie  tych,  na  których  on  musiał  oglądać  się; 
istawić  Rzpltę  wnajcięifszych  zewnętrznych  stosunkach, 
potem  zapomnieć  o  nich,  jakby  nic  nie  zaszło;  chcieć 
'ewnątrz    i  zewnątrz   dom   o  jednym  czasie   naprawiać: 
eszyfttko  rozpocząć  i  podać  w  wątpliwość,  poruszyć  ty- 
sta,CL-  trudności,  a  potem  czas  marnować  nicposkromio- 
nem  gudulstwem,  —  taka  poUtyka  z  pewnością  rozumną, 
energiczną  i  patryotyczną  nie  jest.  To  raczej  zarozuttiiaia 
u   jednych   junakeryaj    u  innych   zaściankowa  dobrodu- 
szność^    a   w  ogóle    opłakaita    nieporadność,    owoc   stu- 
letniego zgnuSnienia  narodu;  i  to  ssą  najboleśniejsze  tego 
stjjniu  cechy,  obok  zacnych  imion,  dobrych  chęci  i  pię- 
knych nieraz  ołiar,  które  z  drugiej  strony  gu  zdobią. 

Tę  drugą,  lepszą  stronę  czynności  sejmowych,  mamy 
teraz  przedstawić  z  kolei.  WszakAe,  jeszc/e  jt^di^n  szcze- 
gół dodać  wypada  do  tych  smutnych  dziejów  naszej 
przyjaźni  z  Prusami. 


Kł.  w.  Kaltnk*.  8^^111  tsUroUtol.  T.  II. 
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Zanim  tę  księgę  zamkniemy,    musimy  wspomnieli 
o  staraniach,  jakie  czynił  Kr<il  w  Rerlinit,  aby  uzyskaój 
pożyczkę  na  spłaceniu  swych  dług-ów.  ProwadRona  w  naj-] 
ściślejszej  tajemnicy  neg-ocyacya  la  nie  wy^^ta  niiirdy  na, 
jaw,  uni  za  życia,  ani  po  śmierci  j«gii 

Stanisław  August  nio  umiał  się  rządzić,  jak  więks2a.1 
część  Polaków  w  wi^'ku  XVIII,  a  podol>no  i  dziś  joszczej 
Potoimo    ogromnych    tlocłiodów,    jakiu  posiadał,    które 
równały  się  trzeciej  części  budżetu  Rzpltej,  nigdy  per-j 
cepta  nie  schodziła  się  u  nieg-o  z  expensem,  i  po  -wszystkiRJ 
czayy  obarczony  był  dług-ami.   Witlu  przyczyn  składało 
się  na  ten  nierząd,    tak  dobrze  wady  jak  zalety  jego; 
rozpusta  i  upodobania  zbytkowe,  miękkość  dla  rodziny.! 
zbytnia  troskliwość  o  lo*.  przyjaciół  i  sług,   zbytnia  po-j 
wolność   dla    ludzi   potrzebujących  pomocy   i  dla  natrę- 
tów. Xie  umiał  odmawiać,  twar/y  zasmuconej  około  sie-j 
bie  nil!  znosił,  a  to  w.szystko   pochłaniało   miliony    bea 
pożytku:  i  owszem,  gdyby  się  był  zdobył  na  odmowę,] 
byłby  nie  jednego  przymusił  liczyć  się  z  sobą  i  nie  oglą-| 
dać  się  na  drugich.     Przytem    ubóstwo   skarbu  Rzpltej, 
brak  najpotrzebniejszych  instyiucyj,  które  Król  wlasnem 
zastępował  staraniem,    i  nader  skomplikowana  maszyna^ 
rządu     polskiego     w    ciągłych     obracająca    się    zjazddclt 
i  elekcyach,   sejmikacli   i  sejmacii,    wymagały  nieustan- 
nego, a  bardzo   ciężkiego  nakładu.  —  Przyczyny  więcj 
były   rozliczne    i    wyjaśniają  dosiaiccznic-   fakt ,   ale   nie 
usprawiedliwiają  człowieku.   JCierząd  finansowy  świadczy  i 
zawsze    o    jakimś    nieporządkvi    duszy.      1    miłosierdzie^ 
i  usłużność  dla  drugich,    i  ołiarnosć  na  rzecz  publiczną,! 
winny  być  zamknięta  w  granicach  naszej  możno&ci,  boć' 
z  cudzej  kieszeni   hojnym    być   nie  wolno.     T^j  prawdy, 


Nierząd  ńnasowy  Króla.  J23 


tak  powszedniej  Stanisław  August  nie  rozumiał,  i  tern 
ściągnął  na  siebie  szereh  udręczeń,  tern  się  swojej  wol- 
ności, w  końcu  i  własnej  godności  pozbawił. — Kontisya 
ekonomiczna ,  a  później  kamera  królewska,  oznaczała  na 
początku  każdego  roku  bardzo  dokładnie  rozmaite  działy 
wydatków,  wchodząc  we  wszystkie  potrzeby  Króla  i  jego 
Dworu.  Tak  n.  p.  była  poważna  suma  przekazana  do 
szkatuły  królewskiej  (850  ooo  zł.),  była  inna  p.  t.  extra 
ordynaryów  (600.000  zł.)  i  z  tych  dwóch  funduszów,  słu- 
żącycli  do  wyłącznej  dyspozycyi  Króla,  miały  być  za- 
spakajane wydatki,  o  których,  prócz  niego,  nikt  zazwy- 
czaj nie  wiedział.  Ale  hojność  Króla  nie  ograniczała  się 
na  tem,  i  skoro  obie  te  sumy  były  wyczerpane,  zabierał 
fundusz  na  tunorzenie  długóiv  (600,000  zł.):  gdy  i  tego 
zabrakło,  zaciągał  pożyczki.  Taki  sposób  gospodarstwa 
powtarzał  się  często,  i  coraz  więcej  zamętów  w  finansach 
musiał  przyczyniać.  Rzplta  po  dwakroć  zaspakajała  długi 
królewskie.  Nie  przyszło  to  z  łatwością,  lecz,  że  się 
udało,  Stanisław  August  pochlebiał  sobie,  że  i  trzeci 
raz  się  uda.  W  roku  :786  dochody  jego  wynosiły  6  mi- 
lionów 143  tysiące  zł.,  długi  10  milionów.  W  latach 
następnych,  skutkiem  zwiększonych  dochodów  z  ceł, 
poczty,  ekonomij  koronnych  i  litewskich,  percepta  urosła 
do  8  milionów  15  tysięcy  zł.;  lecz  cóż  z  tego,  kiedy 
i  długi  o  trzy  miliony  urosły!  Za  Sejmu  czteroletniego 
jeszcze  bardziej  wzmógł  się  ten  nieporządek.  Skarb 
Rzpltej  zalegał  w  wypłatach,  Król  był  zmuszony  rato- 
wać się  pożyczkami  na  wysokie  dość  procenta,  a  po- 
mimo to,  przed  nowemi  ciężarami  nie  cofał  się.  Około 
trzydziestu  posłów  weszło  na  stały  jego  żołd,  nie  jednego 
z  głośnych  dawniej  aponentów  opłacał  długi ,  innym 
chybione  sperandy  nagradzał'),     W  polowie  roku  1790 

')  Kossakowskiemu,  ^a  orainione  biskupstwo,  Król  przyzuat  pensyi 
2,000  dukatów.  Ożarowskiemu,  za  podskarbstwo,  którego  się  spodziewał, 
1.000  dukatów  prze/  cztery  lata.   Wszystko  dla  miłego  spokoju!... 
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(oprócz  Hupegw  w  Amsterdamie,   któremu   się  naleiahi 
błistku  T  nulionćw  zł.)  wini**ii  był  Król  bankierotn  \var- 
52a\\>kim:  Blankowi   i  milion  i&o  tysięcy  zl.,  Tepperowt 
Ą  niilitiny  500  tysięcy  zi ,    drobniejszych  rilujfów  w  sio- 
licy  do  dwóch  milionów,  za  ks.  Józefa  300.000  zt,  pen>ye 
siug  i  urzędników  dworskich,  zaiegle  /  roku  przeszłego, 
wynosiły  lakże  ukuło  miliona.    Przy   tylu  wieriycit/lach, 
nic  dziwnejro,   te  coraz  trudniej   było  dostać    pieniędzy, 
i  źv.  biorąc  nowe  pożyczki,  Król  nieraz  i  na  to  /■    ■ '.  ' 
się  musiał,  że  mu  połowę  dawano  w  gotówce,  a  p- 
w  fantach  na  nic  nic  przydatnych. 

Położenie  było  ciężkie  i  gwałtownie  wymag^ato  ra- 
tunku. A  tymczasem  wydatki  rosły  i  nic  mozna  bylfl 
spodziewać  się  icl\  zmniejszenia,  dopóki  trwały  ubrady 
sejmowe.  l'od  koniec  września  (1790  roku)  IMatolt  mó- 
wiąc z  Ig-nacyni  Potockim  o  tej  oplakanoj  sytuacyi  Kntla. 
wspomniał,  te  na  początku  tego  roku  Stackelberg-  chcąK 
prze:»zkodzić  aliansowi  pruskiemu  ,  ofiarował  w  imienia 
Dworów  cesarskich  całkowite  umorzenie  jego  długów, 
ale  że  Król  wspaniałomyślnie  ic  propozycyą  odrzucił 
Zapytywał  tedy  Wioch,  czyby  nie  wypadało,  aby  Rzplta 
wzięła  ten  cic?.ar  na  siebie?  Potocki  miał  odpowie- 
dzieć, 2e  mu  to  wydaje  się  słusznem,  2c*  Rzplta  po- 
winna okazać  wdzięczność  swoje  za  usługi,  które  Król 
oddai  Rwojem  zachowaniom  się,  tem  bardziej,  te  wie- 
rzyciele w  większej  części  są  Polacy '),  Czy  Potocki 
szczerze  to  mówił,  wątpić  się  godzi.  1'retensya,  iżby 
Ritplta  raz  jhszczb  przyjmowała  długi  królewskie,  i 
w  chwili,  gdy  nie  miała  za  co  wojska  zaopatrzyć,  była 
nieprzyzwoitą  i  inugła  nie  jednego  :sprawiedliwie  obU' 
rzyć.  Zdaje  się,  że  aaro  Stanisław  August  to  zrozumiał 
gdyż  do  ti?j  myśli  już  nie  wrócono.    Próbowano  innych 


')  Usi  Piatlf^legn  ili>  KciMa,  25  wncJnia. 


kiimbinacyj.  (rlaire,  szwajcar,  oddawna  w  "War-^zawie 
ot-iadły,  jedtii  z  pięciu  dyrulcloruw  g^abinelu  królewskiego. 
utworzył  plaa  założenia  Banku  Rzpliej,  a  to  w  celu, 
iżby  bankierom  warszawskim  wydrzeć  munopol  kredytu ; 
lecz  był  i  drugfi  cel— spłacić  stopniowo  dlujji  królew- 
skie. Że  zaś  instytucya  finansowa,  rozpocz)  nająca  swój 
^wot  bez  kapitału,  a  z  cieiarem  kilkunastu  milionów, 
^Hb  mag'ta  w  nikim  w/budz;ić  ufno.^ci,  chciano  wyjednać 
mK  niej  pomoc  i  poręczenie  Banku  Berlińskieg'o.  Zanim 
ten  projekt  stał  się  przedmiotem  negocyacyi ,  Piaioli 
płodny  w  pomysły,  poradził  udać  iię  wprosi  do  Fryde- 
ryka Wilhulma  —  z  prośbą  o  poźj-czkę ').  Król  kazał 
próbować  i  jednugo  i  drugieg-o;  i  w  jej^o  imieniu,  kaszte- 
lan czerski,  Ostrowski  wdał  się  z  hr,  Goltzem  w  roz- 
mowę. Oto  jak  reprezentant  pruski  zdaje  z  nich  spraw-. 

•  ...Zażądano  poręczenia,  zaliczki  i  złączenia  operacyj 
Bankciw  berlinskieg-o  i  polskiego.  Sądziłem,  źe  takich 
propuzycyj  WKMość  przyjąć  nie  moźt*.  albowiem  rząd 
pol^ki  nie  będzie  miał  nig-dy  dosyć  trwałości,  aby  mógł 
zabezpieczyć  teg-o  rodzaju  instytucyą,  zwłaszcza,  źe  staną 
jej  na  przeszkodzie  i  przesądy  narodowe  i  eMne  fig-le 
bankierów  warszawskich,  którzy  opinią  publiczną  pod 
tym  względem  kierować  bijdą.  Moje  zarzuty  wydały  się 
tak  uzasadnione,  u-  dano  pokój  temu  projektowi  i  wtedy 
inny  plan  wyszedł  na  jaw.  Długi  kri'iUrW--.kii;  wynoszą 
około  miliona  dukatów:  otó;£  chcianoby  prosić  WRMuści 
o  p(i^.yczenie  tej  .sumy  bez  procentu,  Zaspokoiwszy  swo- 
ich wierzycieli,  Król  pruski  zyskałby  udrazu  okołti 
8o.oiXf  dukatów  roczm-j  prowizyi,  którą  płaci,  i  taką  to 
sunit^  radby  oddawać  ka/dego  roku  Bankowi  Berliń- 
skiemu, przez  co  pożyczka  byłaby  umurzona  w  13  do  14 
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tość  jej?o  dóbr  osobistych  wynosi  9  milionów  zi.,  że 
inuinaby  puprzestać  na  tuj  rękojmi,  2ti  inne  punta  lio- 
lycziice  procentów  i  terminów  wypłaty,  datyby  się  z  łatwo 
ścią  ułoiyć;  ale  wszystkiemu  przeszkadza  żądana  hypo- 
leka.  gdyi  Król  polski  nie  biedzie  niójfł  pozwolić  na 
oblacowanie  swoich  rewersów  w  grodach,  w  których 
okręf^u  leżą  jego  dobra,  bez  wyjawienia  calfj  optracyi  '). 
I  w  istocie  Stanisław  August  cofnął  się  przed  tym  wa- 
runkiem i  odpowiedział  Goltzowi,  Ze  zmu&zcny  jest  od- 
łożyć cały  interes  do  lepszej  pory,  w  której  będzie  mógł 
jawnie  o  taką  pożyczkę  traktować. 

Xa  tem  skończyły  mc  rozmowy.     Cioltz  cieszy  się, 
2e    ich   przerwanie   nie    pociągnęło    złych    następstw    2 
hobą.  Król  (słowa  są  raportu)  pierwszy  wymówił  się  od 
tej  pożyczki,  a  chociaż  wiem  dobrze,  że  mu  Rosya  czyni 
korzystne  propozycye,  i  że  rodzina  bardzo  mu  je  zachwal 
to   jednak    nie   chce    z    nich    korzystać    i    postepowani 
swego    nie    zmienia  %   —    Ostatecznie    więc    Staniała 
August  wyszedł  dość  przyzwoicie  z  tej   upokarzające; 
negocyacyi ,  którą  był  zaczął  nieroztropnie,  za  poradą' 
Wiocha  i  własnym  nierządem  przyciśniony-     O  ileż  za-_ 
szczytniej  byłoby  nie  wchodzić  w  nią  całkiem  i  nie  n 
rażać  się  na  podejrzenie,  jakkolwiek  niesłuszne,  iż  tylko" 
dlatego   nie   sprzedał   si^    Królowi  pruskiemu,   że  jegi 
warunki  były  zbyt  twarde  lub  że  się  bat  opinii!... 


'i 
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przestałby  n.  p.  na  pół  milionie  talarów  pod  warunkiem, 
ie  dochody  królew&kie  z  Gdańska  i  kilka  ritarostw,  po- 
służyłyby na  umorzenie  tej  kwoty,  a  na  nadto,  że  następca 
Stanisława  Augusta  byłby  ,  zobowiązany  do  spłacenia 
jeg"o  długów '). 

Z  tym  reskryptem  w  ręku,  Goltz  wszedł  w  bezpo- 
'  średnią  rozmowę  ze  Stanisławem  Augustem :  ten  zaś 
z>vątpiwszy  o  milionie  dukatów,  prosił  Fryderyka  Wil- 
helma już  tylko  o  milion  talarów  z  prowizyą  4%,  z  umo- 
rzeniem w  ciągu  lat  16,  ale  z  dodatkiem,  że  nie  będzie 
mowy  o- poręczeniu  od  Stanów^).  I  ta  operacya  niezu- 
pełnie podobała  się  w  Berlinie;  wszelako  aby  Króla 
polskiego  nie  zrazić,  sformułowano  następne  warunki. 
Stanisław  August  odda  na  hipotekę  swoje  dobra  oso- 
biste, jeżeli  te  źadnemi  długami  nie  są  obciążone;  zo- 
bowiąże się  do  wypłaty  rocznej  100  tysięcy  talarów  na 
rachunek  kapitału,  a  zaś  tytułem  procentu  (47o)  prze- 
każe Królowi  pruskiemu  swój  dochód  2  Gdańska  {około 
240  tysięcy  zł.).  Po  przyjęciu  tych  warunków.  Król  pol- 
ski otrzyma  pożyczkę  w  trzech  ratach  kwartalnych  po 
100  tysięcy  dukatów,  razem  5  milionów  400  tysięcy; 
resztujące  100  tysięcy  talarów,  mogłyby  być  policzone 
na  umorzenie  kapitatu'). 

Jeżeli  w  tych  układach  Stanisław  August  wygląda 
jak  bankrut,  który  u  kapitalisty  szuka  swego  ocalenia, 
to  przyznać  trzeba,  że  i  Fryderyk  Wilhelm  rachuje  się 
nie  jako  król,  ale  raczej  jako  bankier,  nie  spuszczający 
nigdy  z  oka  swoich  interesów  pieniężnych.  Warunki 
przysłane  z  Berlina  zakłopotały  Goltza,  który  pragnął 
szczerze  dogodzić  Królowi  polskiemu.    Upewnia,  że  war- 


')  Reskrypt  6  grudnia.  Dochody  Króla  z  Gdańska  w  r.  1790  wy- 
nosiły 238.000  sł.;  wystarczyłyby  przeto  w  pięć  kwartałów  na  spłacenie 
pół   miliona  talarów.  Inne  osirożności  były  więc  zupełnie  zbyteczne. 

*)  Raport  Goltza,  29  grudnia   1790, 

*)  Reskrypt  królewski,  9  stycznia    1791. 
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Sejm  w  r.  1790.  Zamierzona  naprawa  skarbowaSei. 

Z  pola  zagranicznej  polityki  i  związanych  z  nią 
czynności  sejmowych,  przechodzimy  obecnie  do  stosun- 
ków wewnętrznych.  Trzy  wielkie  zadania  czekały  Sejm 
w  r.  1790:  i)  podniesienie  budżetu,  stosownie  do 
wymagań  państwa,  które  zrzuciwszy  z  siebie  obcą  gwa- 
rancyą,  zatwierdziło  śmiało  swoją  niepodległość,  a  te- 
raz miało  dowieść,  jak  jej  obronić  potrafi;  2)  pomno- 
żenie, lecz  zarazem  i  wyćwiczenie  armii,  która 
tej  niepodległości  główną  była  rękojmią,  i  nakoniec 
3)  utworzenie  nowego  rządu,  w  miejsce  Rady  Nie- 
ustającej, któryby  i  dość  silnym  był,  aby  użyć  wszyst- 
kichzasobów  narodu  ku  zasłonie  państwa  i  dosyć  dla 
obywateli  dogodnym_  aby  ich  swowód,  o  które  się  prze- 
dewszystkiem  troszczyli,  zbytecznie  nie  naruszać.  Zada- 
nia ogromne,  które  potrzebowały  ze  strony  narodu  nie- 
zwykłych cnót  politycznych,  a  wielkiego  spokoju,  do- 
świadczenia i  przezorności  u  ludzi  naczelnych,  którzy 
Łp  wszystko  spełnić  mieli. 


j  j  4  K>.    V,   —   Napruwu   Katt^yI.|.l^p(■j;It:;.    ]~'i{.: 

Atoli  S'-jm,  jak  wiemy,  niewiele  w  pierwszem  prt 
nnzii  naprawa  wewnętrzną  J)ię  zajmował.  Zdawału  sie 
j<-)^u  pr/yw<>dzcom .  źe  nadeszła  sposobna  pora  do  od- 
/y^kani;Ł  (ialicyi  i  w  te  stronę  zwrócili  wszystkie  usi- 
lowiinia.  I  traktat  polityczny  z  Prusami,  i  zaniedbanie 
iiUiTfSiiw  handlowych,  i  odrzucenie  przymierza  z  Do- 
iiHMii  habsburskim,  i  roboty  konspiracyjne  w  GalicH 
i  /brojf-nit*  s'ę  Kzpltej,  a  oraz  zaczęte  z  Turcvą  roko- 
wani.i,  nif  <"o  innego  miały  na  celu,  tylko  połączenie 
»ii;  /  vnracuną  przed  iH  tu  laty  prowincyą,  w  przy- 
pu.VL'/i'iiiu,  /t'  wojna  Pru:s  z  Austrya  niebawem  wv- 
buflmic.  —  /auwa?.yć  jednak  potrzeba,  że  to  ws-zystko 
robiło  Mie  r.iozfj  po  za  Sfijmem,  niż  w  St-jmie.  Przy- 
\v»>il/fv  sejmowi,  którzy  w  tym  czaaie  tworzyli  pewien 
rmly.tj  r-(.»t1u  t  aj  inn  cyo.  prowadzili  poIilvfcę  zagra- 
itiiviu;  samowolnie,  na  własna  rękę,  i  o  tyle  tylko  swe 
January  pr^ed  I/ba  odkryw.ili,  o  ile  .ej  sankcya  i  uchwała* 
bylv  im  nieodzownie  potrzebne.  Zt;ui  oti  cza?-u  do  czasu. 
.'i.twialv  Jsie  w  l^bie  wnioski  i  ^.ulania  ijak  utworzenie 
komisarwiiu  M-jmowejro.  l'ormowanie  kompanij  strze- 
leokit.li.  prjyięŁ-ie  do  slu+by  Księcia  Wirtember^kiego, 
pr*'ieki  A  d  mi«isi  r  .n.\vi  n  a  il.-  w  y  i  .-  aj  nej  i  i.  p.i, 
klorYi'h  potr.;ebY  i  l.u'."nł.'*ci  ;iie  iiio.^naby  zrozumieć, 
j;ilvbv  się  "ie  wied.-ialo.  co  uspoic-"v*n;e  priysposabiaiio 
i<A  k»lis.imi  Irby.  Seim  r.tektorr  ."  :ycli  provk:ów  pr^TJ- 
n\»»w<il ,  -iiłłh  inne  v">iiT."i;c.i: .  liczny*".!-.!,"  s-.ę  pi.'tri:>chu. 
»^  .'.•<  w  nich  ch*."'^.":  wT::i.i*'s,-_;.ł.y:v. .  ,i  ^y  :er,  ^pcs-ób 
TWAly  v-e  i  mac-ly  ich  p;.ir.y,  r.-r-c:  r::-:!.-.  >•■:  yi-iowicTnie, 
T-cj«il,-»!  '.11  lis..;!  \*ypAśc    ..;rr-::\ . 

Vo  _"is^.";a  !^:ri.'V.--  :vc'"    .:-ti:.  :  :  ■■ '^-^irc-  y-j-ircrjji. 
«A    *,xn)    o.^iLTs:*,    "-..  y^-i!     .V    ;  --      -    s:.-..  ■-.-.. T. A      :    Tf  pt- 

,V-a:  -;  ^r^^jij.,  łL:c:i  :-.rjj    .-.Ti  >;■■■•..:    ■"..>.-.      Y-."  yrr^ir 
**jf,-i^  ™-.-f-.t;*    c*f-.v     '■«  ■  .><;,.-.■  :■."..—  :       -r    ^  ;_i^i■:- 
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lągTięły  :>ię.  albi>  raczej  wlokły  niemiłosiernie,  sprawy 
Jirzeró^ne:  skarbowe,  administracyjne,  kościelne  itp.  cza-. 
jm  maiejszej  wagi.  o  których  powiedzieć  się  godzi,  że 
na  to  o  tej  porze  stawiano,  aby  sejmujących  czem& 
ijąć,  zwykłym  gadiiioin  dać  .'.ię  wygadać,  a  tymczasem 
doczekać  się,  co  wypadki  przyniosą.  Nucące  one  są,  do 
czytania  nad  wyraz  trudne,  t(*m  trudniejsze  do  jasnegfo 
i  zwięzłego  przedstawienia;  wszelako  pominąć  ich  cał- 
kowicie niepodobna  bez  ubliżenia  ścisłości  historycznej. 
Czytelnik  niech  raczy  pamiętać,  źe  piszący  nie  mógł  dać, 
czego  w  nich  nie  było.  ani  utworzyć  z  epizodów  rozer- 
wanych, jednego,  z  pewnym  planem  rozwijającego  się 
obrazu. 

Dopiero  konwencya  reichenbachska  (27  lipca),  która 
ifc    niespodzianie    sytuacyą    europejską    przekształciła, 
'i  w  kierunku  politycznym  na>zych  przywódzców  zapro- 
wadziła tak2e  stanowczą  zmianę.    Zapewniając  pokój  od 
ściany  zachodniej,    układ  tfn    położył  kres    ich   planom 
wojennym  i  dozwolił  im  zwrócić  się   z  większą  energią 
do  pracy  domowej.  Obradom  sejmowym  przybyło  życia, 
ciepła,  szczerości.     W  tej  porze  toczyły  sie  najżwawsz«j 
walki  sejmowe  1  zostało  z  nich  kilka  pięknych  wzorów 
parlamentarnej  wymowy.     Wprowadzony  w  początkach 
sierpnia    obszerny    prt)jekt   Deputacyi ,    a    raczej    szereg 
projektów,    obejniowaŁ   całą  machinę  rząduwą,    dotykał 
najżywotniejszych    kwestyj    w    organizmie    politycznym 
Lzpitej.    Prawa  kardvnalne,    sprawa  dziedzicze- 
nia korony,    wybór  następcy  tronu,    proroga- 
'ą     S«jmu     z     utrzymanym     węzłem     konfede- 
"^ckim,    nakoiiiec    przyzwanie  nowych  posłów, 
JŁtórzy    razem    z    dawnymi,     zasiedli    dnia     \b    grudnia 
podwójnym    składzie    Izby:    olo    najważniejsze 
aania,    których  rozbiór  i  decyzye  wypełniły  końcowe 
liesiące  1790  roku.    Czytelnik  znajdzie  je  opowiedziane 
.w  przedostatnich  rozdziałach  tej  księgi,  wraz  z  obrazem 


lilEralury  politycznej,  która  przei  swoich  g^łównych 
prztidsiawicieli  (jak  Siaszyc,  Kołłątaj,  Sew.  Rzewuski 
i  inni)  wpłynęła  niemało  na  wyrobienie  i  uszykowanie' 
pojęć  i  systemów  w  opinii  publicznej,  a  następnie  zna- 
lazła echo  w  uchwałach  Sejmu  i  w  wypadkach  dziejowych. 
Nareszcie  Sejm  w  podwójnym  składzie,  ustawą 
o  sejmikach  i  pamiętnem  prawem  u  miastach  (iS 
kwietnia),  nową  epukę  swej  działalności,  a  2  nią,  nową 
kartę  historyi  narodu  rozpoczął.  Zanim  jednak  do  tycłi 
wypadkńw  dojdziemy,  musimy  wprzód  opowiedzieć  co 
zrobiono,  u  przynajmni<::j ,  co  zami<?rzano  w  pierwszem 
półroczu. 


Z  pucząikiom  roku  1790  sytuacya  .skarbowa  Rzpltc) 
była  nader  smutna.  Spodziewano  się  pożyczki  od  ban- 
kierów genueńskich .  którą  Sejm  w  styczniu  z.  r.  był 
uchwalił,  10  milionów.  Układy  trwały  przez  rok  cały; 
w  jitsieni  ofiarowano  (Tenueńczykom  w  zastaw  podymne 
i  czopowe.  W  końcu  jednak,  tajemne  prze.strogi  I.ucche- 
.^miego  tyle  dokazaty,  f.e  bankierowie  genueńscy  pie- 
niędzy odmówili.  l*o<isk.  Kossowski  uwiadomił  o  tem 
Stany,  na  posiedzeniu  15  lutego,  dodając,  że  w  oczuki- 
waniu  tej  pożyczki ,  wzięto  jat  od  bankierów  warszaw- 
skich około  5  milionów,  które  zwrócić  bezwłocznie  na- 
leżało: że  nadto  była  do  zapłacenia  rata  n^arcowa  dla. 
wojska,  na  którą  w  skarbie  również  brakowało  gotówki. 
Aby  pokryć  le  dwa  naglące  wydatki,  Komi.sj-a  skar- 
bowa radziła  zaciągnąć  pożyczkę  krajową  v,-  sumie  10 
milionów  z  procentem  7%.  Nie  podobał  się  projekt; 
zamiast  pożyczki,  chciano  raczej  w  stuszniejnzym  rozkła- 
dzie ofiary  lo-go  grosza  znaleźć  nowe  źródło  dochodów 
i  przypomniano  wniosek,  który  w  listopadzie  z.  r.  poda-t 
byt  w  tym  celu  x.  Czartoryski.    Zaczęto  nad  nim  dysku- 


TJk^ą;    lecz    ie    w    Żadnym    razie    z    teg'o    i.TÓdła,,    nowe 
zwiększone  dochody  nie  moj^ły  popłynm^  tak  prędko, 
1^V  skarb  Rzpltt:]  wymacał,  postanowiono  nic  w  kraju, 
^1«  w  IWrlinie  lub  w  Petersburgu  szukać  kredytu.  Myśl 
*o  byta  Suchorzewskiego,  klOrą  Stany  zbyt  pospiesznie 
Ti^rzyjciy;    myśl  niedorzeczna,   bo    w  Petersburg^u  toipt:- 
TatOTOwa  sama  nie  znajdowała  dla  siebie  pieniędzy,  ani 
te/  chciałaby  dojfadzać  potrzebie  Rzpltej;  a  co  do  Ber- 
lina, tern  bardziej  wypadało  unikać  it^j  stolicy,  2e  ztam- 
ti^d  tu  właśnie  przychodziły  tak  twarde,  jak  wiemy,  wa- 
itiki,     w    rozpoczętych     o    przymierze    negocyacyuoh. 
ytelnicy  przypomną  sobie,    w    jaki    sposób   Stanisław 
u^ust  powstrzymał    u--  ubU2aji|Cft  dla  Rzpitej  .starania, 
te  mając  gotowizny,    zło2ył   darem   do  skarbu    własne 
ejiioty,,  wartości  około  pót  miliona  złotych,  i  t^  ofiarą 
k  zagrzał  Izlu,',   Ze  na  tern  samem  posiedzeniu,   ponad 
,wyc2ajnepodaŁki,uchwftUła  podwójne  pody  ni ne  z  Wielko* 
polski,  pojedyncze  z  Małopolski  i  z  J.itwy.   W  ten  spo- 
sób   za   pobudką   daną    przez    Króla,    na^^tąca   putrzaba 
została  zaspokojona,   skarb   zyska!    około   iz  milionów; 
Izba    z    większym    spokojem    mogła    kończyć    rewizyą, 
jak    wówczas    nazywano,     koekwacyą    ofiary     lo-go 
grosza  ')■ 

Wniosek    x,   Czartoryskiego  dąiył   do   tego,    aby 

wymiar    ofiary    lo  go   grosza    oprzeć   na   ilości    dymów, 

dym  za*   aby   oszacować   wedle    kontraktów    sprzedaży, 

koiiaiiych    w  każdem   województwie.     Było    to   wzno- 

ienie  myśli  Moszyńskiego,  jedynie  na  owe  czasy  prak- 

cznej,  któr^  Sejm  na  nieszczt^ście  w  kwietniu  z.  r.  czte- 

ma  głosami  odrzucił").  Wiemy»  źe  bez  jednomyślności 

e  wolno  było  uchwalić  projektu   już   raz    uchylonego. 

nęli    posłowie    wielkopolscy    z  opozycyą   arcii  icjie.m 
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latam  \  cate  posi(>dzenie  ii;>  liiteg'0  zeszło  na  ubiciu  tej 
trudaości.  Przyłączył  się  do  Wielkopolanów  kaszt,  biecki 
Żeleński,  że  zwykłym  bobie  ujiorem,  a  protestował, 
ie  (o  czyni  jedynie  dla  dubra  publiczne^yo;  dopiero  g-dy 
Król,  Marszałek,  a  za  nimi  Sejm  cały  zaniósł  g^o- 
rącą  do  niego  prośbę,  ustąpił,  Tego  dnia  ten  tylko  ustęp 
z  projektu  przyjęto,  *e  'poniewa?.  w  płaceniu  ofiary 
logo  i  5-go  grosza  wcisnęło  się  wiele  nierówności  z  fio- 
WOt^u,  te  rtif  urniami  oznaczymy  jakteby  hyf\  dochody  siah 
i  pewm;*  o  których- uchwała  mówiła,  przeto  ustanawia 
się  Deputacya,  która  ten  podatek  ma  sprawiedliwie  obli- 
czyć, nie  mogąc  zmniejszać  go  w  2adnym  razie.  —  Znal 
to  z  doświadczenia  Małachowski ,  te  posłowie  łatwiej 
przychodzą  do  zgody,  kiedy  się  między  £>obą  prywatnie, 
przy  zamkniętych  umawiają  drzwiach :  przeto  i  teraz  za- 
prosił do  siebie  wszystkich  na  ltonft>rencyą  prywatną, 
i  w  istocie,  po  dwudniowej  naradzit;,  spisano  projekt 
w  calofici  i  przyniesiono  go  do  Izby  (23  lutego).  Po- 
zostały jednak  niektóre  w  zdaniach  róinice;  spierano 
się  mianowicie  o  to,  czy  Deputacya  ma  uchwalić  doda- 
tek ifecisifi',  czy  tei  z  referencyą  do  Izby,  i  gdy  zgody 
nie  byto,  odłożono  ten  projekt  na  koniec.  X.  bisk. 
Cieciszewski  ujął  się  za  plebanami,  których  komisye 
powiatowe  ukrzywdziły,  nie  chcąc  zaliczyć  do  ich  ko- 
niecznych wydatków,  utrzymywania  wikaryu&zów.  Odpo* 
wieeziano  mu  na  tę  skargę,  oskarżając  nawzajem  pro- 
boszczów, ile  wielu  z  nich  mając  intraty  40(xi  zł.,  zeznało 
ją  niiej  połowy,  chcąc  w  ten  sposób  skorzystać  z  do- 
brodziejstwa  prawa,  które  plebanów,  nieraających  dwóch 
tysięcy  rocznie,  uwalniało  całkiem  od  podatku  20  gro- 
szy za  sto.  Proponowali  niektórzy,  żeby  dochody  pro- 
boszczó  odd»ć  dziedzicom,  a  ci  im  wypłacą  wedle  tch 
zeznania.  Mogli  proboszczowie  odeprzeć  ze  swej  strony, 
że  i  wielu  szlachty  należałoby  za  podobne,  lalszywe  ze- 
znania, w  ten  sam  sposób  ukarać;   żądania  wymierzoiie 


rzeciw  duchowieństwu  nie  zostało  przyjęte.  —  Uchwa- 
ło, źe  T>epulacya  koekwacyjna  rezydować  będ/ie 
Warszawie,  te  zawezwie  mcrykantów  i  pisarzów  grodz- 
ich  koronnych  i  Jitew&kich,  aby  w  ciąg-u  ośmiu  tygodni 
ftizysikie  tranzakcye  i  kontrakty,  stanowiące  o  cenie 
ibr.  a  zawarte  od  1784  do  1780  włącznie,  przysłali  do 
'"arszawy;  ci  zań,  coby  teg'o  rozkazu  nie  dopełnili,  mieli 
fć  iłuspendowuni  w  urzędzie.  —  Wspomnieliśmy,  ie 
sacunek  dóbr  wedie  kontraktów  nie  podobał  się  szcze- 
fólniej  w  WielkopoUre,  gdyż  w  tej  prowincyi  cena 
Cierni  znacznie  była  wyt^ą,  niK  na  Litwie  i  w  MałopoUcc, 
m^ciaż  więc  ten  sposób  wy>zukania  wartości  przeszedł 
fut  w  uchwałę,  chcieli  go  Wielkopolanie,  podobnie  jak 
roku  zeszłym,  ominąć  albo  osłabić.  Proponowali,  by 
jprócz  kontraktów,  i  dobrowolne  nadto  zeznania,  dzie- 
siców  brane  były  przez  Deputacya  pod  uwagę;  jednak 
Swego  zdania  nie  przeparli.  Niezra2eni  lą  pora^k^.  po- 
stawili pytanie;  jak  szacować  dobra  tara,  gdzie  nie  było 
przedajy  w  ciągu  ostatnich  szeńciu  lat,  to  jest,  od  1784 
do  1789?  Cale  posiedzenie  strawiono  nad  tym  przedmio- 
tem, w  koDCu  uchwalono.  2e  tam,  gdzieby  pięciu  tran- 
zakcyj.  w  tych  latach,  nie  znaleziono,  brać  je  naleZy 
lat  najbli?,szych. 

Żółwim  krokiem  projekt  szedł  naprzód,  i  dziwić 
się  temu  zbytecznie  nie  można.  W  takiej  materyi  każdy 
poseł  był  osobiście  interesowany,  i  każdy  czuł  się  w  pra- 
wie objawić  swoj^  zdanie  ;  a  jeśli  dzisiaj  w  parlamentach 
2ZĄ  ^ię  nieraz  spory  drobiazgowe  i  czcze,  chociaż  przed- 
bywa  wprzód  wyważony  w  komisyi,  a  po.słowie 
możność  wypróbować  swą  opinią  w  materyałach 
przygotowanych  lub  ogłoszonych  przez  rząd,  to  wówczas 
przewlokłoAĆ  dyskusyi  tern  bardziej  usprawiedliwić 
leży,  ie  tych  wszystkich  ułatwieiS  jeszcze  nie  było. 
torzcj,  że  u  nas  mówcy  bez  końca  odstępowali  od  rze 
ty,  a  takiego  nieporządku  nie  cierpiano  i  wówczas  w  oar- 


Unientach,  Jałcie  istniały.  Składali  pu^łowie  imieniem 
swych  województw  podziękowania  Królowi  za  darowane 
klejnoty;  składali  gTiitulacyemarszaikom,źeSejinjpodicli 
przewodoiciwein,  tak  mądre  ustanawia  prawa.  Insi,  po- 
budzeni g^orliwością  o  dobro  kr<iju,  wpadali  po  zwyczaju 
z  wnioskami,  nie  mającunii  iadnego  związku  z  rzeczą, 
która  była  na  stole:  musinl  Marszalek  nieskończenie  być 
uprzejmym,  cierpliwym  i  pokornie  prooŁć,  aby  mówcy 
na  czas  ^tontowny  raczyli  je  oUioiyć.  Wielu  obawiało  się, 
by  Oeputacyi  nie  przyznać  władzy  ab.solutnej  w  sprosto- 
waniu podatku ;  domagali  ^ię  usilnie,  by  nic  więcej, 
prócz  wniosku  dla  Izby,  nie  miała  prawa  przygotować. 
Znowu  Marszalek  zapra&za  do  siebie  na  prywatną  na- 
radę; tam  stanęło,  źe  Deputacya  ułoży  dwa  sposoby 
oznaczenia  podatku,  i  że  je  najdalej  za  trzy  miesiące  do 
Uby  wniesie;  Izba  zaś,  nie  wchodząc  w  rozbiór  szcze- 
gółowy, ma  w  całości  jeden  z  nich  przyjąć. 

Dniuzmarca,  Strojnowbki  postawił  nader  wa2ne 
pytanie  co  robić,  jeżeli  Deptitacya  wykaże,  Z& 
któryś  obywatel  nie  zapłaci!  w  roku  zeszłym, 
lo-iej  albo  5-tej  części  swego  dochodu  jak  był 
powinien;-*  Czy  nie  należy  poszukiwać  na  nim 
zair jjłości I-*  Marszałek  przewidywał.  Że  ten  wnio- 
sek »i^  nie  utrzyma,  prosił  Strojno  w  akiego.  aby  go  cof- 
nął. Strojnowjki  uparł  się  przy  swojem,  rzecz  poszła  pod 
turnus.  Tylko  20  jEfłusów  oświadczyło  się  za  obowiązkiem 
restytucyi;  82  odezwało  si^  przeciw.  Zła  to  była  uchwała, 
niedobra  na  przyszłość  zapowiedź;  Sejm  rozgrzeszał 
w  ten  sposób  tych  wcszystkich,  co  w  roku  zeszłym  do- 
puścili się  nierzetelności  w  zeznaniu  swych  dochodów; 
o  niejednym  z  sejmujących  można  było  mniemać,  lo 
samego  siebie  rozgrzeszył.  —  Do  Depuiacyi  mianował 
Król  sześciu  senatorów:  biskupów  Okęokit»go  i  Kos- 
sakowskiego,      wojewodów      Hryniewieckiejfo 


i  Niesiołowskiego,  kasztelanów  Crrocholskiego 
i  Zboi  ó»ik  i  ejjro:  ze  stanu  rycerskiego  wybrała  Izba 
dziewięciu,  mictUy  nimi;  M  osiyńskie  g^o,  Wa  wriet;- 
kiego,  Zakrzewskiego,  dwóch  M  ikorskich  i  Zie- 
lińskiego. —  Moszyński  zażądał  roty  przysięgi 
dla  Depmacyi,  aby  bez  zwłoki  mogła  wztaSĆ  się  do 
dzieła:  wieiom  nie  zdawało  się  to  potrzebiieni,  zaczęła 
sit;  dyskubya.  Ale  jut  posłowie  czuYi  się  zmęczeni  tak 
długą  nad  jednym  przedmiotem  naradą,  poczęU  inne 
wysuwać  projekta.  Zasiadał  R  zewuski  astanowionia 
Deputacyi,  aby  wejrzeć  w  nieporządki,  jakit;  się  dzieją 
w  wojsku;  mówiono  u  tern  przez  godzinę  i  odłożono  na 
później.  Wnosi  Bernowicz  sprawę  natury  czysto  pry- 
wa  tnej,  i  ra  przechodzi  rn/  diliberan^um.  Przedstawia 
I.edochowsk  i,  że  obywatele  ziemi  wizkiej  zbyt  są 
ubodzy,  aby  mogli  płacić  ofiarę  logrosza,  że  im  się 
nale>ą  jeszcze  pieniądze  za  ?A*wnoSĆ  dostawioną  wojsku 
rosyjskiemu,  które  chciwość  komisarzy  prowianckich 
sobie  przywłaszczyła,  i  2e  możnaby  te  ich  pretensye 
przyjąć  za  podatek.  Popiera  go  Buirymowiczi  radzi 
tę  lilgę  rozciągnąć  du  kilku  województw,  nie  bacząc  na 
to,  źe  skarb  nie  ma  z  czego  płacić  wojska.  Wnosi  skargę 
kaszl,  l.ukomski  na  paszkwile,  które  zbyt  się  w  sto- 
licy zagęściły:  »my  tu  radzimy,  rzecze,  a  ;ili  ludzie  nam 
piórem  i  językiem  dogryzają.  Zawezwałem  paszkwilanta 
do  sądów  marszałkowskich,  lecz  satysfakcyi  nie  otrzy- 
mabfm.-  Odpowiada  .VI  nisze  cb,  proponując ,  aby  tę 
sprawę  po  przyjacielsku  ugodzić,  bo  gdy  nie  ma  prawa 
drukowttgo,  on  wyroku  ferować  nie  może.  'Jdczytują 
oświadczenie  mia^t,  którp  nie  2adają  dla  siebie  wyjąt- 
ków, i  owszem,  poczuwają  się  do  tych  samych  cięża- 
rów, co  szlachta.  Król  przypomina  projekt  o  koniisa- 
ryacie  wojskowym,  co  daje  okazyą  do  mówienia  o  ma- 
gazynach i  zsypkach;  polecono  oba  te  wniosiki  wydru- 
kować i  rozdać.  Dyskusya  zeszła  na' gawędę,  przy  której 


\  -.    '.  \  !,■!  Ul  1     U  ■■■.  'i  |>ii-ji,ih[i.-j,    I7')0, 

'::Ljt.lv  -ir.iwtl  >i  .-iiił  .ii.  mI.  t<-ilnu  zboczenie  oiwieraŁil 
VT7łtLi  iirML;i''iiui,  i  \!,u -..  .ii>iv  nic  c/.uł  s-ię  w  mo?ti05n| 
".Tr::v\vn|;irn,i  lin. w  i  im\  ,K'  in.iifi  vi.  Dla  spóźnionej  poiyl 
■^u^^;lIl^>  'i"*x.|  .i'i\\i>\\  i>  ,  1  iii)|iiiTo  następnego  dniŁl 
:>p::vioii>  itm;  ]u  ■  \ -.ii;*-;!  'ILi  .li'|niKiii>\v,  która  uzupełBihl 
pniWn    o    ki>>k\v.i<\ .11'    1 

/  !ir-M\  'li  kiMisi  \  I  iii  \  1  i.t-ii  Sejmu,  uchwała  o  toe-' 
k\v.u-vi  Uyl.i  ii.irpo-.t.l.di .  .1  l\n-.l\  w  r.  z.  stanęła  jedno- 
mvslnii.sii.i  .Miti.i  wi.i  \  .1  I  i.-i;t'  ,yTo>2a.  niepraktyto- 
\v:iii,i  w  il'ii^|,iili  Ul.  \.li.  .•fii-i.iiu'  na  niej  największe 
natl/n']!',  Mii|-i,«ni'  w  Mi.-t  i^(i'\\ri.i  jnulporę  tworząceg^o  sę 
woj.sk.1.  i>l>tri- III.'  ri  I"  '•■..i'l'r'-  ti.i  iS  milionów.  W  rze- 
i'/vwivtiisii  [U '\  nu- .1.1  in.iN'  .  i'  w  ici't'j  nad  O  milionów''. 
jakit^kol\vi'k  li\  t\  i'i  M  \in  u-.^c  zawodu,  można  się 
bv(o  ?^[.'i>il.*i''\v  u',  'i-  lvi'.lv»\  i.\.i  MiaUzi  temu  na  przv- 
szlosf.  livli'I'\  iłlki'  w  \  1m'ii.iii  I  l>\  1,1  szvl>ko  i  sumiennie, 
l  M>.nvni  V  ',  |.iki'-  lt\  1.'  ii-t  i\  \  lvi»ii.inii-.  Aby  przedmiotu 
nie  rozd  'ii'!.!'-,  i'['ii\\  n-nu  :.-ilnv  Ul  uIkmii  dalsze  dzieje 
tej   ui'fiwal\ 

I  Jepiilaty.i  .mIm  .i\»  >•■  \  .u-  .U-  .hiola,  wybrała  swjiii 
pre/eseni  ri.iistar--.'ct'ł'  -  iii'lii;v'\\  ,in\  lU  z  senatu,  woje- 
wodę I  lrvnif\\  M'iki>x''-  '  "  '"*  ''I  kiMistytucyi  z  dnia 
5  go  niarc.i  i'a.*.idiił.i  i'ii  ^uMtiM\ .  i  'l>v  w  ciągu  ośmiu 
tygodni  nadf^Uily  wyk.i-  ki'mt.ikU'\\  kupna  i  sprzedaży. 
obIatowanvcli  w  i'i.i,v;u  c^iinnili  picriu  lat.  a  od  komisyj 
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dajemy je,  z  uw.i;;i.  .'!■  iiih  iłii  iiił;iImi-  il.>i  i,i  ili'kl,idiHiścią  obliczonych 
nie  spotkaliśmy: 
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fojewód/kich  domagała  się  spisu  domów.  Odezwa  nie 
i\ełt\    skutku.    W    trzy   miesiące    po    zapadłem  prawie 
czerwca}.    II  ryn  le  wi  etki    oświadcza    w    Izbie,     że 
teputacya    inuło   co    zrobiła,    bo    ani    grody    iratiakcyj, 
li  komisye  spisu  dymów  nie  przysłały ;  nie  było  więc 
la    czem    oprzcł*:    szacunku   dóbr.    obliczenia    dorhodów 
podatku    ofiary.    Takie   niedbalstwo     wym^gatu    kary. 
tożna  było  mniemać,  Źe  Wojewoda  zażąda,  iżby  zanie- 
mjący  i  nieposlusiini   metrykanci  znsiali  złożeni  z  urzc- 
|ów,  jak  to    było  zagroźonem    w  ucłiwale.    Ale  karanie 
^Jnnych  nie  wchodziło   w  na»z  i>y!»tem  rządowy  i  Hry- 
iewiecki  na  tern  przehtaje,  ie  o  nowy  termin  dla  Depu- 
icyi  uprasza.  W   Izbie  ważyła  się  wówcza.s  nadrr  ważna 
jrawa;    chodziło  o  to,  czy  Sejm  ma  trwać  dłużej,  czy 
'leź  zakończyć  swe  obrady?  Posłowie  zbyt  zajęci  toczącą 
^i^  kwebtyą,   z    oboji;tnoAcią   pr/.yji^li    oświadczenie  pr«- 
zesa  depinacyi,  i  bez  najmniejszej  z  niczyjej  strony  uwagi, 
przedłożono  jej   termin  o  dwa.  miesiące,  to  jest  do    tS-go 
sierpnia.  —  Zanim  ten  termin  upłynął,  porurzono   De- 
putacyi,  w  połowie  lipca,  nową  pracę;  kazano  jej  ułożyć 
projekt   zsypki    (żyta  i  owsa)  z  całego    kraju  dla  armii. 
Robota  była  ciężka  i  nie  mogła  przyspi«^szyć  głównego 
izieła.   Na  dwa  dni  przed  naznaczonym  terminem,  Woje- 
woda znowu  oznajmia  Stanom  (6  sierpnia),  że  Deputacya 
lis  mogła  dokończyć  dzieła  koekwacyi,  i  prosi  o  jedne 
iaicm  prolongatę,  do  dwódi  miesięcy,  W  Izbie  weszła 
stół  forma  rządu;    wobec  tej  sprawy  wszy)^tkie  inne 
zdawały   się   podrzędnerai,    i   po   raz   wtóry,    bez  żadnej 
iwagi,  przedłożono    termin    u    dwa    miesiące,  to  jest 
[o  6  października.  Nikt  nie  zapytał,  dlaczego  Depu- 
icya.  opóinia  swą  pracę,  na  której  przecież  całej  Rzpltej 
ik  wiele  zależało. 

Nie  czekał  6  października  Hryniewiecki.  Dwo- 
la  tygodniami  wprzódy  (30  wrze.^nia)  oznajmił,  że  naj- 
iilniejsza   praca    Ueputacyi    żadnego   skutku   przynieść 


idnego  pvsi«dzenia,  że  wiec  Stajni  powinicnby  przyna- 
lić  ją  do  pilniejszej  roboty.  Cóż  na  to  poradzić,  zauo- 
tł  S  trój  no  wski,  kiedy  koinisya porządkowy,  pomimo 
^lokrotnych  przypomnień,  spisu  dymów  nie  nnti.iyłają, 
prawo  nakazuje,  żebyśmy  nowy  podatek  z  kontraktów 
jrzedaży  i  z  ilości  dymów  wyciągnęli;  nie  ia.k  deputa- 
ta, jak  komiaye  trzebaby  przynagW.  AioU  Marszałek 
■mówił  się  od  nowego  pisania  do  koniisyj  wojewódz- 
ich,  ^koro  tyle  odezw,  które  do  nich  iic^ynił  ze  zlece- 
nia Stanów,  uie  przyniosło  skutku.  Zacrem  Witosławski 
fia  nasiępnem  poMedzeniu  wniósł  (4  lutego),  aby  Sejm 
raz  jeszczł?  nakazał  kuraisyoin  wojewódzkim  przysłać 
w  ciągu  sześciu  tygodni  2ądane  spisy  dymów,  suh  carati- 
łut  a£tiviłałis  na  Jat  trzy,  na  tych  wszyiikicli,  którzy 
komplet  k«mi!>yj  w  ciągu  tych  sześciu  tygodni  składają. 
•  Powaga  wasza,  X.  Stany  (mówił  on),  potrzeby  skarbu, 
który  niejednym  milionem,  niedalej  jak  w  czerwcu,  byłby 
zasilony,  stają  mt  sie  powodem  do  podania  tego  projektu, 
w  którym,  lui>u  kiu  indywidualnie  poczuje  przykrość, 
ale  ogół  kraju  zyska  i  odtą<r  spiesznie,  N.  Stany,  wola 
w«sza  będzie  spełniona  i  my  sami  po  Sejmie  przypo- 
mniemy  sobie,  *e  ją  spełniać  mamy.  Żądał  nadto,  żeby 
dzieło  koekwacyjne  koniecznie  przed  czerwcem  (17^1) 
było  skończone ,  Zeby  Marszalek  zawezwał  członków 
Deputacyi,  żeby  bezzwłocznie  zjechiili,  albo  żeby  bez 
nich  rzecz  była  dalej  prowadzona.  Rady  tak  mądre,  pro- 
jckta  tak  zbawienne,  nie  zyskały  posłuchu:  rzecz  zadzi- 
wiająca, że  nikt  ich  niH  poparł,  nikt  nie  podniósł  głosu. 
Pilnować  wykonania  swych  uchwał,  pociągać  do  odpo- 
ry i  i^dzi  al  n  ości  łudzi  nie  pełniących  swego  obowiązku, 
nie  było  snąć  w  systemie  rządowym  naszego  Sejmu. 
Taki  też  bvł  to  i  rząd. 

N*akon;ec,  dnia  25  lutego  (ijyi),  J  ordan  w  imieniu 
Deputacyi  raz  jeszcze  oznajmia,   <te  projt:kta  niti  mogły 
ft  ułożone,  bo  t  wielu  województw    spisu  dymów  nie 


dostaje.  Wniósł  przeto  Zakrzewski,  aby  nie  czeli^ 
dluiej,  ciia  tych  województw,  które  żądanych  dokufliet 
tów  nie  nadesłały,  oznaczyć  podatek  według-  dawiu 
lustracyi,  przed  dwoma  laty  użytej.  Stany  przyjęl}'  i 
ułatwienie,  ale  nie  spieszono  się  z  niego  kor^y.stai*:  spraw 
nic  wróciła  więcej  na  stół,  aż  do  końca  Sejmu.  —  P< 
dobno  w  roku  171J3  Deputacya  była  gotową  ze  swoii 
projekttfm,  ale  zabrakło  już  czasu  na  wniesienie  go  d 
U  by'). 


Takie  było  wykonanie  tej  uc.i»a.j.  .»u«,..>ii  u^ 
krytyk  niemiecki,  ie  prawa  polskir  potrzebne  były. 


;hwaly.  Słusznie  mów 
ul 
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nieskuf^czne,  symptomem  były  choroby,  ale  nie  lekar- 
stwem ').  Toż  i  uchwała  o  koekwacyi  pozostała  jednym 
więcej  pomnikiem  naglących  potrzeb,  które  Rzplta  uznała, 
i  ich  niewykonania.  A  następstwem  tego  zaniedbania 
skarb  pusty.  Jaki  skarb,  takie  państwo;  kto  nie  chce 
płacić  podatków,  ten  państwu  służyć  nie  chce,  ten  się 
nie  troszczy  o  jego  obronę,  pomimo  wszystkich  prze- 
chwałek,   któremi    swój    brak  patryotyzmu    rad    osłonić. 

Kto  był  winien  niewykonania  koekwacyi?  Bez 
wątpienia,  w  pierwszym  rzędzie  Deputacya,  tak  miękka 
i  niezaradna  w  swoim  obowiązku,  że  ani  razu  nie  zażą- 
dała od  Sejmu  surowszych  środków  do  spełnienia  jego 
woli.  Winien  był  Sejm,  który  wydawszy  uchwałę,  nie 
upomniał  się  o  jej  exekucyą,  nikogo  do  odpowiedzial- 
ności nie  pociągnął  i  chciał  rządzić  krajem  bez  organu 
wykonawczego.  Ale  byli  inbi  jeszcze  winowajcy.  Że  me- 
trykanci  ociągali  się  tak  długo  z  przystaniem  żądanych 
tranzakcyi,  proste  niedbalstwo  mogło  być  tego  przy- 
czyną, zwyczajną  ośmielone  bezkarnością;  ale  że  komisye 
wojewódzkie  z  kwiatu  obywatelstwa  złożone,  nie  dostar- 
czyły Deputacyi  spisu  dymów,  pomimo  tylokrotnych 
zawezwań,  to  był  tu  podobno  głębszy,  smutniejszy  po- 
wód:  niechęć  do  zapadłej  uchw;iły,  i  obawa,  że  wskutek 
koekwacyi  trzeba  będzie  więcej  zapłacić. 

Wiemy,  czem  u.sprawiedliwić  chciano  zbyt  niskie 
Oszacowanie  ziemiańskich  i  duchownych  dochodów.  Bro- 
szura wydana  w  r.  lygi  powiada,  że  stało  się  to  skut- 
kiem samejże  nazwy  podatku:  dobrowolna  ofiara, 
-Bo,  jak  mówi  autor,  nie  wiązało  to  prawo  nikogo,  jak 
tylko,  daj  co  łaska,  co  dobra  wola,  co  dać  może.sz. 
W  takiem  tlómaczeniu  wzięto  prawo  przez  szlachtę  i  du- 
chownych, rozwolniło  już  i  tak  wolne  sumienia  polskie, 
a    potem    wniosło    podatek,    który    zohydził    nasz    kraj 


'j  Hnppe,  Polens    Verfasiun^^  »,  326. 
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W  oczach  całej  Europy*  ').  Inni  powiadali,  źe  przyczyoą 
zawodu  była  niejasność  prawa,  które  wymagała  podatku 
od  »dochodów  stałych  i  pewnych*,  i  dlatego  odtrącono 
przychód  z  lasów,  sadów,  bydła,  gruntów  sapistych  i  t.  d., 
choć  równem  prawem  możnaby  odtrącić  każdy  inny, 
boć  w  gospodarstwie  nic  nie  jest  »pewnem  i  stałemc, 
wszystko  zależy  od  wpływów  klimatycznych.  Któż  prze- 
widzi wszystkie  podobne  racye!  Sumienie  ludzkie  zawsze 
je  znajdzie,  by  siebie  uniewinnić,  skoro  idzie  o  własną 
korzyść.  To  też  co  wówczas  wielu  ludzi  poważnych  mó- 
wiło, jak  Staszyc.  x.  Czartoryski,  Wawrzecki,  St.  Potocki 
i  t.  d.,  to  i  dzi.siaj  za  eimi  powtórzyć  trzeba,  że  błędem 
było  opierać  zeznania  dochodów  na  przysiędze  osób  intere- 
sowanych, i  że  główną  racyą  zawodu  była  —  nierzetelność. 
Nierzetelność,  toć  przecie  stara  zadawniona  u  nas 
choroba!  Któregoż  króla  dzieje  nie  brzmią  żałośnie  sze- 
regiem skarg  na  zawód  w  podatkach,  na  niesumienność 
w  ich  poborze,  w  ich  oddawaniu !  Szlachcic,  i  sam  nic 
nie  płacił,  i  nie  chciał,  aby  chłop  jego  płacił,  bo  o  tyle 
raniej  mógł  od  niego  wziaść.  Więc  choć  pobór  na  sej  ■ 
mie  z  trudem  był  uchwalony,  jeszcze  mimo  najpilniejszej 
w  kraju  potrzeby,  nie  wpływał  on  regularnie  do  skrzyni 
publicznej.  Po  województwach  bywały  pijawki,  które 
odciągały  dla  siebie  krew,  płynącą  do  wspólnego  serca*). 
I  skąpo  przyzwolono,  i  jeszcze  z  tego,  co  przyzwolono, 
zatrzymywano  część  znaczną.  Ileż  to  wypraw  i  najświe- 
tniejszych okazyj  wojennych  zmarnowano  w  ten  sposób 
dla  braku  pieniędzy  na  żołd,  na  amunicyą,  na  prochy! 
Całe  tomy  możnabv  pisać  o  tem,  a  przy  kaźdem  słowie 
ciśnie  się  żal  głęboki,  żal  nieutulony,  na  tę  niepoprawną 


')   Pocztylion  3  trąbką   'zearszaws ką.    17^1    st.   23. 

*)  Ob.  wybomą  rozprawę  prof,  sawińskiego,  o^'łos?oną  w  Kraju 
(N.  4^,  ^5,  Ąj^  1885.)  o  d/.ie!e  Korzona:  lVevin(tri.ne  dzieje  Polski  aa 
Stanisława  Augusta,  która  rzuca  bardzo  wiele  światła  na  nasz  spoteczay 
'  "ilityczny  w  XVXI.  i  XVIII.  w. 


naszą  wadę,  przy  której  ws/y^tko  u  nat.  się  krzywiło 
lub  obracało  na  wspak,  mimo  tylu  innych  cnót  i  zalet, 
mimo  błogosławieństwa  llotcga,  czy  uśmiechów  fortuny  ! 
Napoleon  J  mawiał.  ;ie  aby  zapobiedz  oszukańsiwu.  trzeba 
przed  ka2dą  wojną  rozstrzelać  jednego  intendenta,  a  po 
wojnie  dwóch  liweraniów,  U  nas  przeciwnie,  jeszcze  za 
Zygmunta  Starego  utarła  się  maksyma,  że  sfdzie  wielu 
jest  xvinnych,  tam  nikog^o  karać  nie  można ').  Szer/ył 
się  zły  przykład  bezkarnie:  'jeżeli  teu  i  ów  nie  płaci, 
lub  nie  płaci  iU'  powinien,  dlaczeg'u  ja  mam  płacić*, 
mówiono  sobie  pocicliu.  —  Ze  stosunków  publicznych, 
Tiier/etoinoić  przeszła  stopniowo  i  do  ?.ycia  towarzy- 
skieg'o.  Oddałby  ten  uietuatą  usługę,  ktoby  chciał  zba- 
•dać.  ile  z  tej  dawnej  choroby  dziś  jeszcze  w  sobie  prze 
chuwaJiAmy,  :  jak  u  nas,  dziś  jeszcze,  nierzetelność  jest 
przyczyną  niemocy  politycznej,  społecznej  i  ekonomicz- 
nej. 1  rzecz  to  prosta,  boć  jeżeli  kredyt  jest  bogactwem 
narodów,  to  nierzetelność  musi  je  prowadzić  do  ban- 
"kructwa ;  a  jak  na  dobrej  wierzt*  stoi  siła  i  spójność 
społeczeństwa,  lak  na  odwrót,  iaden  naród  bez  dobrej 
wiary  i  wliajemnej  ufnoiŁci  swych  obywateli  wolnym  być 
nic  mo^o.  Nierzelebioić,  to  nasza  najcięższa  niewola, 
daleko  ciężRza  od  tej,  na  którą  zwykle  jęczymy.  Bolesną 
jest  nasza  historya  polityczna  w  XV[ri  wieku,  ale  sto- 
kroć przykrzejszym  obraz  moralny  naszego  społeczeństwa 
przy  schyłku  Rzpltej.  Tego.  co  piszą  cudzoziemcy,  którzy 
podówczas  dłużej  w  Warszawie  przebywali,  o  braku  go- 
dności, zmy.słu  moralnego,  i  najprostrzej  nawet  uczci- 
wości, jaka  się  zdarzała  w  wysokich  towarzyskich  sfe- 
tacb,  tego  dziś  bez  zawstydzenia  czytać  nie  można,  — 
lecz  czytać  potrzeba..."). 


")      X.     T.     L.      7V3r    taadiiaiy    s    kuUtrjri    skarbfftfoSei    IB    ł^ltee. 

■)  Ckkiwych    odłylam)'  do    raporiów    Bł-^iia  (w  VI.   t.  Hermana 
vIt.    i;q,  ą9j.  <rf  ircf.),  do  iliiet  Kiiaicbn,  SchuUut  a  chućby  <li)  Duiwiad- 
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(./>•  '40Ts\  hyliAtny  ciH  innych  w  minionem  stukćid 
Niekoniecznie  i  nie  w«  wszystkie m ;  tylko,  fi  nasz  usi 
polityczny  to  sprawiał,   i2  Łłe^  ktare  vr  nas  tkwiło,  ni^ 
spotykając  hamu1<;a.  rozlewało  sie  szerzej,  ptidkopvwal( 
nas  głębiej,  B<j|f  oddał  w  ręce  rządu    init^rz  sprj^wi.ilIiJ 


Dodajmy,  ile  j»t<  la  Sejmu  litciol 01  niego,  priy  /.csnuwnuiu  iniruiy  nw 
(tkną  sic  przed  fałsiywcm  zapriysicicotcm,  tab  w  innych  wyfMtlVjcti  ii 
iM-aUno  iulntf  i6tutp>  roiU.iju  pu<łejjcin,  by  6tj  skarbu  nie  jilaciL,  *  ptrj 
nujtnntcj  ]i!a<:ii  mniej.  Z  mndsiwa  pricykładAw  j«<len  pncyiontTin.  INhlłU 
kuniicuwy  (po  iluwamiu  pniiy  in  urai  riraay),  u^t3Dnw)l>^ytll  hft 
Zygniunw  HI,  nu  ptmwhy  wujuy  ^tufed^Kiej  (iGjgl  r.;  (i<'iiuiej  *»*« 
ir  >taty  ;t\i'T».iJ.  /ai  Stan.  AucBaU  p(>iliil«»łoni>  t!*^  dii  płęilu  nlotycb 
komin.).  Oto,  ca  [lisit-  pamicluik  »p<llctci>iiy :  .Z^ilciiwo  li^  »Iłthla  C  n 
Oowiedłi&la,  i  clicid  c  mnicwiiiem  pudil^i!  si«  t«j  uMawie  mtiMtilii,  jrili  ii 
prędzej  pocx^la  Wuować  komin)*,  po  kilka  PgniMt  rfo  Jtdncj  nprava4iaj 
rri^bY;  nie  d1i--ili,  te  lo  grofi  niebc^picc;;! ^AslweTn  pDlani.  brlt  ■!•:  4i 
pięciu  EltityCb  dla  Icniju,  któW  prMcie  kocłiuli.  WvKiai:*łjni  ki-mi^arw 
nlili^Mnia  dymów,  dniwdi  «tc  lemii  iihrot(>Wł,  pr/.cciw  klArrmu  |<-iliiłi 
moŁna,  byto  powtinć",  {Pitmiftniki  domaat,  wydane  pmrt  M.  linbW 
skiego,  WATfssiwii  Hf^S,  su.  -46).  ti]i  tej  »uintj  pnycat/ny  l)itdo«v 
w  kŁiiych  domach  nif^proporcyonnlnii;  wielkie  kominy,  tnk  wielbią 
inidno  było  belek  nie  optitei  w  nie,  i  w^kntrk  rjte-go  niejeden  kb* 
okauiły  po^/cdl  u  iin$  <  dyniemt  A  pmy  tr:iti  HkopiitWK!  dU  Utpltf}- 
lilAre  «(i.iKrotnie  pt^ysiło  pMtslt:)  m^i^tcii,  ifict/iijaija  byj^-i  liojtiot^  Dl 
hardłti  rujnująca,  w  podejmowaniu  ^oia.  Pgslociisjmy  iłroKtury  wyiUf 
precct  120  Uiy.  Autor  jej  opowiada,  it  iiuijdowiit  »q  ua  ohMtk  a  p 
w&ej;u  Paan,  £dMr  mało  fio  itnAh  wcdńnlo.  .Sioiy  mc  ffieły  pod  smfntl 
potrawy  ku!U!U)VDe.  eratu  irceierskit  wina  i  itumonkic  w  naJlcp^Kydi  9 
lunkach.  Sluciiam  ptluic,  o  cKcni  lek  panuuit:  l>;di)  Ti://i>tmyrai.  At  oiii 
cjtynaji)  narzekać  ua  publicin^  krajow.-i  klęA;,  stck-ij*  pod  ucUkicw  of 
kich  xvod4iki^w,  haJdy  Itcty.  jak  Mta  inin^  traci;  nie  lapoinniull  pti^lA 
Drt;i),  cjtnp«wir){i>,  ła»oW'<.-)[ii.  komiuowc£o  CCC.  At  Iti  jcdcn  z  puraicdifi 
śmiały  ^tonu^ck,  na  t«  Ciiilg  moV«  w  te  odbywa  dą  >itowa.:  n^i*<^1'  P*"' 
wic  jimnicjn/i;  in-dAikł.  10  na  podatki  wyuarciy.  t  m  pAfi&t  «f1» 
w»j«k.i  nudnorni!,  k.i}>cl<!  lUibune,  lilieryc  1>0);"U>  ilrojnr,  kncFiinitinA 
i  loimeRlyiierow  fiiincuzńw.  meble,  obiciu,  powoty  poełoconr,  nic  n»i\ 
o  »liylei^j.nycli  winach  i  jedunin.  r«m  doikaict^'  gospndui  j^iiwnlnJ- 
'ij  je«4Cie  jedne  butellcę,  muJte  ci  więcej  |łrxyplyirie  dp  fiU'^ 
,  ^u^ieAih    1771*). 


■woAci,  na  postrach  i  Ula  kary;  kto  t*^  ręce  wątii,  kto 
ten  miecz  wyszczerbia,  ten  społeczeństwo  rozbraja  prze- 
ciw złemu,  ten  otwiera  s/Iuzy  wfizełkifigo  rod^^aju  Zj^or- 
szeniom,  ten  psuje  nartid  i  czyni  g^o  coraz  mniej  spo- 
sobnym do  saiDLiistuego  bytu.  I  na  odwrót,  silna  org-a- 
ntzacya  państwowa  udziela  się  indywiduom,  przwnosi  na 
nie  coi  ze  swt;go  hanu  i  krzcpIcoAci,  wdraża  narody  do 
cnót,  do  którychby  inaczej  może  nie  doszły,  Ko^óż  nie 
udc^^zat  u  dawncg-o  Rzymianina  widok  heroizmu  i  abniT- 
gacyi,  do  jakiLli  umiał  się  wz^ieś^i  w  sprawacii  publi- 
cznych, on,  który  w  życiu  codziennem  byl  najczęściej 
zimnym  i  wyrachowanym  egoistą,  ^[ieszkani^!c  dawnej 
Italii  nie  odznaczał  się  zapewne  większą  ni2  dzisiejszy 
"^^łoch  odwajfą:  a  jr;dnak,  kiedy  prze.-łzedł  iwardą  szkolę 
rzymskiej  legii,  wyrabiał  się  na  niezwyciężonego  żoł- 
nierza i  t.  d.  W  zwartych  kadrach  cywilnej  czy  wojsko- 
wej sluźby,  w  zakorzenionych  tradycyach,  wyrobionych 
mocno  opiniach.  Rzymianin  odmieniał  swą  naturę,  sta- 
wał iiię  inszym  niż  byl.  CoA  podobnego  spostrzegamy 
i  u  późniejszych  narodów.  Hiszpanie  znani  ze  swej  dumy, 
przez  cze&ń  dla  korony,  w  której  >ie  tradycyjnie  z  po- 
kolenia w  pokolenie  chowali,  wyuczyli  się  cnoty  posłu- 
szeństwa i  karności,  skutkiem  której  kraj  ich  .stosun- 
kowo mało  zaludniony,  móg-ł  nieg-dy:>  rak  wielkich  rzeczy 
dokonali  na  obu  półkulach  światki..  iJzisiejsi  Niemcy  nie 
błyszczą  bezwątpienia  ofiamcścią  w  stosunkach  codzien* 
nych,  ale  ścisłość  i  dokładność,  którą  niemiecka  machina 
rządowa  celuje,  przeniknęła  ich  naturę  i  jest  przyczyną. 
te  w  płaceniu  podatków,  w  wypełnianiu  oboiviązków 
publicznych,  są  rzttelniejsi  od  innych.  Uistorya  naszej 
Rzpltej,  na  nieszczęście,  całkiem  odmienne  stawia  przy- 
kłady. W  miarę  jak  ^laiiła  nasza  org-anizacya  państwowa, 
naród  i  politycznie  i  moralnie  upadał;  widne  to,  od 
XVI  w.,  jak  dobrego  wciąż  u  nas  ubywa,  a  złe  wciąż 
rośnip.  liylo  lu  zbawienne  a  zgubrur  oddziaływanie:  pod- 


dani    psuli   swój  rząd,  ktńry  też  cora-i   mniej  mógł  ich 
zasłaniać  od  zepsucia,  jakie  bezkarność  za  sobą  ciągnęło; 
Cnoty    domowł;  i  sąsiednie    mogły    się    jeszcze    chronić 
pod  opieka  Kościoła,  indywidua  raogly  się  je^zcze  chro- 
nić  pud  opieką  Kościi>ta,    indywidua  mogły  się  JHSzczei 
zapalać  do  dawnych,  błyszczących  wspomnień;  ale  cnoty] 
publiczne,    zdolność  do  służby   zbiorowej,    musiała  usta- 
wać w  miarę,   jak  ustawała   siła   rządu,    a  z  nią  iywot-J 
noić  państwa.  Mierząd  publiczny  rozsiroii  państwo,  Y&z- 
stroit  i  dusze,  zepsuł  naród.  Naprawa  podjęta  w  epoce,! 
ktc'»rą  opowiadamy,  była  j«'dnostronna,  mł;chaniczna,  azrr»- 
8ztą  przychodziła  zapóino. 


Renlzya  itonatyw  I  zamian. 

Wróćmy  do  dalszego  opowiadania.  Ustawa  o  koe^J 
kwacyi  była  niepopularna ;  sarkali   na  nią  głośno  oby* 
watele,    zwłaszcza    w    Wielkopolsce,    wiedząc,    źe    jeżeli! 
wejdzie  w  wykonani*;,    trzeba    będzie   prawie  dwa   razyi 
więcej,   nit  dawniej  zeznano,  zapłacić.   Mówiono  też.  £e 
to  jest  krzyczącą  niesprawiedliwością  uciskać  tak  cięiko 
szlachtę  miernej  fortuny,  która  się  jej  dorobiła,  poczciwą, 
albo  własną,  albo  przodków  swoich  pracą,  a  spótczeAnie] 
oszczędzać  ludzi  złych,  których  wyposarzyła  Rzpita,  a  za.^ 
co,    —  za  to,   ie   nieprzyjaciołom    służyli!    takie   skargi  1 
dawały    się  słyszeć    mianuwicie   na  gent^rale   wielkupoł-J 
skim,    który   się   zebrał  w  Szremie,    wnet  po   zapadłem! 
o  fcoekwacyi    prawie,    dla    wyboru    komi-sarzy    cywilno-! 
wojskowych.  Uchwalono  aa  nim  dodiitkuwą  dla  poslówj 
z  tej  prowincyi    instrucyą,    isSy  lym  ^szysikim,   co  -i 
.Sejf/iif  fiadziaimvym,  z  famocti  amhastidy  rosyjsku/,  tv\ru-\ 
bill   sobie  dynatydy    albo    fikcyjne    zatmany,    z   oczywistą.] 


Kenrhjm  OMiktyw  ł  (amlao. 
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Ekodą  Rzpitej,  łako',vf  otUbraź  aibo  pnynafmmej  ohłotyi 
■fdntkUm  ^u^\^. 

Dona  tary  uszów  i  zamienników  z  epoki  ptidziałowej 
Tyło  wielu;  atoli,  /e  nie  wspomnimy  o  Ponińskim,  na 
ttórym  ręka  sprawi<?dliwości  już  zawisła,  iaden  z  nich 
tak  nie  raził  opinii  publicznej,  jak  hetman  Brauicki 
i  biskup  Massalski.  Wszłjdzie  i  Zi-iw>ze  ludzie  nagle  wy- 
niesieni budzą  niechęci  i  zawiści,  leci:  nikt  nie  dawał 
wiccoj  do  nich  powodu^  nad  wielk.  Hetmana.  Powia- 
dano o  nim,  ie  urósł  z  niczego,  nawet  gorzej,  >bo  z  nie- 
szczęść krajowych*,  że  wypłynął  na  wierzch  'po  krwi 
bratniejł,  za  łaskij  potencyi,  od  której  Rzplla  najprzy- 
krzejszych  doznała  poniżeń.  Stawiano  go  na  równi  z  w. 
podskarbim,  z  którym  »cho<i  jednako  zasłużeni,  wcale 
ró2riego  doi^wiadczyli  losu<.  Krzykliwa  i  za<:igia  opozy- 
cya,  jaką  Branicki  na  każdym  sejmie  stawia!  był  Kró- 
lowi, o  ile  pierwej  podobała  si^'  publicznoAci,  o  tyle  te- 
raz przydawała  mu  winy.  -Niewdzięcznik,  wołano,  ozem 
jesc  i  co  ma,  wszystko  winien  Królowi,  a  jak  mu  bię 
odpłaca.  Niechże  choć  raz  odbierze  nagrodę  'za  swą 
niecnotę!  Wszak  przechwalał  się  na  sejmie  r.  i78t>,  źe 
nic  nie  wziął  od  Króla.;  słuszna  więc  odebrać,  co  mu 
dano*.  A  prawdą  jest,  że  mu  dano  wiele.  W  r.  1775, 
zaiądał  Dwór  rosyjski,  aby  Braiiickie^o  opatrzono  chle- 
bem Rzpitej.  2eby  tu  zrobić  szykownie,  ułożono  kon- 
stytucya,  która  przyznawała  Królowi,  jakoby  w  nagrodę 
za  odjęty  ma  szafunek  starcstw,  cztery  bogate  starostwa 
tytułem  dziedzicznym;  najbogatsze  z  nich  Król  miał 
oddać  Branickiemu,  resztę  zaś  dla  siebie  Uib  dla  swej 
fLidziny  zachować.  W  ten  sposób  Białocerkiewszczyzna 
dostało  się  hetmanowi;  inne,  to  jest  boli usławskie  i  ka- 
niuwiikte  starostwa  X.  Striiiisławowi,  chmielnickie  zaś 
X.  Józefowi,  synowcom  swoim  Król  przeznaczył.  Bia- 
locerkiewszczyzna  »ama  jedna  tworzyła  wielkopańska 
fortunę;    zawierała   ona   dwa   miasteczka    (Bialocerkiew 
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skarbi,  odpowiedzieliśmy,  te  tego  oddziału  czvni^  nie 
chcemy,  ponieważ  okazałoby  to  lekkomyśiność  iiieprzy- 
btojną  w  odbieraniu  tego,  co  mu  się  raz  dało,  a  powtóre, 
dowodziłoby  mściwości,  której  ja  zawsze  się  sirzeg-t;*  '). 
Po  takiej  odpowiedzi  królewskiej  nip  pozostawało  nic 
innego,  jak  do  wszystkich  donaiaryuszow  jednaką  przy- 
łoży*^ miarę.  Na  posiedzeniu  ib  marca,  Rożnowski 
w  imieniu  postów  wielkopolskich,  i  jak  się  wyrażał, 
w  moc  rozkazów,  odebranych  świeco  od  swoich  woje- 
wództw, domagał  się  od  marszałka  wniesienia  projektu 
o  rt;wizyi  donatyw  z  roku  1775-  Stanisław  Aug-usl,  chcąc 
uprzedzić  twardą,  jakaby  wypaść  nnigla,  uchwałę,  skło- 
nił hetmana  i  swoich  bratanków  do  ofiarowania  razem 
skarbowi  Rzpitej  1,050.000  zł.  pod  warunkiem,  aby  ich 
tytuł  dzit-dzic^iiy  iiirt  był  naruszony.  Uwiad.imiając  o  tej 
ofifirze  (18  marca),  Król  przypomniał  Stanom,  że  owe 
starostwa  były  mu  dane  w  miojscR  strat  wielkich,  po- 
Diłjf-ionycli  przez  ni*fgu;  że  sama  przyslujnosć  i  uczci- 
wowi  przepisuje  R/pitej  nie  cofać  tego,  co  raz  darowała, 
gdyż  takowa  zmienność  uwłaczałaby  jej  godności:  że 
wresjcie  taką  j-jst  chwila  obecna,  iż  wszyscy  lączy<*  słc 
powinni,  a  nikogo  odstręczać  nie  należy.  Zakończył  zaś 
słowem,  że  choć  jest  chory  i  noc  ostatnią  w  srogich 
bolach  przebył,  jednak  winął  to  na  sieliie.  aby  przyjąć 
Izby  i  osohiiicif  ofiarę  tę  i  swe  uwagi  Stanom  prze- 
ityć.  —  »A  teraz,  dodał  odchodząc,  gdy  mnie  choroba 
przymusza  oddalić  się,"niKch  na  łóżku,  gdzie  będę  atękiii. 
mam  to  osludzenie,  tż  u&lyszę,  że  naród  przychylił  się 
do  przełożeń  króla  swego«. 

Zrobił  Staciiitław  August  co  mógł,  aby  zasłonić 
[ranickiego,  ale  nie  wystarczyła  ta  jego  opieka;  przez 
■zy  posiedzenia  toczyły  się  rozprawy.  Mucnemi  argu- 
lentami  broniono  nietykalności  donatyw.  Mówił  Xaru- 


*)  Kłól  do  nchoIcRo.  i(  mitrća  179O. 


szewicz,  ie  nie  pierwszy  to  w  dziejach  podobny  przy- 
kład; i&  i  dawniej  rozdawano  czasem  zasłużonym,  cza- 
sf-m  mniej  zasłużonym,  ale  tych  darowizn  później  już 
nie  tykano.  I  owszem,  Sejm  Unii  wiele  ich  potwierdził, 
nie  chcąc  kłócić  apokojiiego  posiadania,  które  tytuł  le- 
galny )  czas  uświęcił.  Semg/  datum,  scmper  datum.  Od 
czasu,  gdy  Krul  rozdał  darowane  mu  starostwa.,  wiele 
co  do  nich  nastąpiło  iranzakcyj.  Możnaź  je  dzisiaj 
ucbwatif  sejmową  obalać?  Że  dobra  duchowne  sobie 
przywłaszczono,  to  nie  dowód,  źe  g^odzi  się  i  ziemskie 
zaljit-rać:  krzywda  jedneg'o,  nia  usprawiedliwia  krzywdy 
drugieg-o  stanu.  —  X.  Czartoryski  ostrzegał,  jak  niebez- 
pieczno jest  naruszać  fundamenta,  na  których  opiera  się 
wolnoiń  i  własnoAĆ  w  narodzie :  prawo  wówczas  prze- 
staje być  prawem.  Jakimkolwiek  był  ów  sejm  w  r.  1773, 
zawsze  on  był  sejmem  i  miot  władzę:  jeżeli  się  jego  po- 
wadze zaprzeczy,  dlaczego  ma  się  ostać  powaga  innych 
sejmów  i  królów*.  Czyż  to  wszystko,  co  posiadamy,  nie 
pochodzi  2  dawnych  nadań,  a  wiec  jakie  bezpieczeństwo 
będzie  miała  własność  nasza?  Król  wziąwszy  dobra  te 
w  dziedzictwo,  mógł  je  .sprzedać,  mógł  je  dać:  .skoro 
przifszły  w  inne  ręce,  stały  się  majątkami  ziemjikiemi, 
i  innycli  ciężarów,  prócz  ziemiańskich,  dźwigać  nie  po- 
winny. Już  Sejm  niejednokrotnie  nadwyrężył  prawo. 
Xabrat  dobra  kościelne,  zgwałcił  kardynalną  zasadę  ns- 
nttnem  captivaliimvs ;  strzeżmy  się  nowego  ciosu  zadać 
własności",  —  Wawrrecki  powiada,  że  nin  ma  tego 
w  insirukcyach  swoich,  żeby  skarb  burzeniem  własności 
prywatnej  zasilać.  Jeśliby  Król  dla  siebie  le  dobra  był 
zachował,  pt-wnoby  sporu  nie  wszczynano;  że  za^  je 
darował,  to  nie  racya,  by  się  czepiać  obdarowanych, 
którym  one,  nie  od  Rzpltej,  ale  od  Króla  w  darze  przy- 
padły. Cidybyż  jeszcze  tsiniała  jakaś  dawniejsza  koasty- 
tucya,  zabraniająca  nadań  lego  rodzaju,  możnaby,  odwo- 
łując  się  do  niej,    .skasować   donacye  z  r.  1775;    ale  że 
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!y  nie  było,  więc  one  sa  ważne  i  żaden  sejm  nie 

ishńzy  ich  uchylat*.  —  W  tym   sensie   przemawiają 

irw  i  c  k  i ,    Morski,   wojewoda    Walewski,    Z  i  e- 

[ftstci,  Zaleski  i  podskarbi  Kossowski;  nakooiec 

Ipiffha  przestrzef^a,  że  gdyby  Sejm  tak  postąpił,  jak 

jią  niektórzy,  nie  podatki    by  on  stanowił,   ale  konfi- 

ilc.  Jeżeli  to  ma  być  karą,  ^dr.\fJ.  jest  winny?  Wprzód 

trzeba  ztotyć;  bez  sadu  nie  karać.  Rzplta  ni«  wzmo- 

aic    pewno    lakiem    zasileniem    skarbu ,    które    jest 

iprawiem. 

Nie  odpuwiadajac  na  powyższe  arg-ummta.  posto- 
wtelkopulM:y,  łącznie  z  kilkoma  innymi,  w  to  szcze- 
lie  uderzali,  ie  wielka  krzywda  stała  się  skarbowi 
ipitej;  Ze  jeżeli  majątki  duchowne  i  ziemskie  zostały 
Jione  podatkiem,  za  cóż  ci  moją  ucHodzi<5  wolno, 
zy  btrz  żadiiejfo  tytułu  zostali  obdarowani;  te  gdyby 
i  nada!  pozosiiać  miało,  to  rozpacz  og-arnęlaby  oby- 
leli,  którzy  własną  albo  przodków  swoich  pracą  przy- 
ii  do  posiadania  ziemi;  te  na  owym  sejmie  pamiętnym 
szczęściami  kraju,  nie  tylko  obcy  szarpali  naszą  Oj- 
inc,  lecz  i  swoi  dali  jej  się  dobrze  we  znaki,  biorąc 
|zdradc  nagrodę  w  dobrach  Rzpltej.  Więc  to  nie  są 
Rtwy,  to  są  grabieże,  to  są  aifułsa,  które  odzyskać ; 
Tżeba.  'VV''ielce  łaskawą  okaże  się  Rzplta,  jeżeli  prze- 
aie  na  połowie  dochodów,  najlepiej  byłoby  wziąć 
tuystko  na  skarb;  bo  co  tu  gadać  o  dochowaniu  wiary 
publicznej  tym,  którzy  sami  dobrej  wiar>-  nie  mieli! 
W  tym  kierunku  i  takim  tonem  przemawiali  Krasno- 
l^t^skłf.  Leszczyński,  dwaj  Zakrzewscy,  Zboiń- 
\\,  Wolo  w  icz,  (jodłowski,  Rożnowski  z  Wiel- , 
|>olski,  do  których  przyłączyli  się  z  I.itwy  Butry- 
łowicz,  z  Ukrainy  Seweryn  Potocki.  Domagali 
uchwały  bezzwłocznej,  wołali  na  marszałka  o  turttusĄ 
Uderzającem  jesi,  jak  dalece  w.szysckie  le  jflosy 
icszyły  przpRadą  i  z  prawdą  się  mijały,  a  jednak  po- 


ciągftly  za  sobą  znaczną  część  Izby.  Nie  było  prawdą, 
jakoby  donataryusze  z  r.  1775  uchodzili  wolno  od  po- 
datku, bo  pi)Mwiio  /,  iniłymi  dzitulzicaini  płacili  ki*/, 
od  dochodu  :  nie  j^odziło  się  takZe.  a  najniniej  bratan- 
kom królewskim  zarzucać,  te  za  zdradę  Ojczyzny  po- 
brali majątki.  D^natsryusze  mc^ą  śmiało  odpowiedzieć, 
że  nic  od  Rzpliej  nie  wzięli,  a  tej  oscamiej  Król  mógł 
-śmiało  zapytać,  jakiem  prawem  odbiera  mu  dar  zapi- 
sany w  l'olutnŁnacfi  Lfgiivi,  jako  nagroda  za  utracone 
prerog"atywy?  Czul  to  dobrze  Marszalek  stfjmowy  i  nie 
sądził.,  aby  mu  wolno  było  oddawać  pod  jflosowanie 
wniosek,  któremu  na  tysule  prawnym  całkiem  zbywało 
i  który  niebezpiecznym  był  i  z  teg;o  powodu,  Ze  zasadę 
wła&ności  prywatnej  czynił  zawisłą,  od  decyzyi  Izby. 
Ale  również  pojmował  on,  że  naleZało  dać  jakieś  gło- 
śniejsze zadośćuczynienie  obywatelstwu,  które  sarkało 
na  to,  że  musi  płacić  takieJt  same  podatki,  jak  ci,  co 
bez  żadnych  zasług-  przy&zli  do  fortuny  na  sejmie  po- 
działowym. Pragnął  on  więkKej  do  skarbu  ofiary,  niż 
[jrojektowany  milion.  Te  przr-konania  swojr-  wmawiał 
poniekąd  w  Izbę^  gdy  zamykając  posiedzenie,  rzekł,  ie 
dy.śkusya  dopiero  co  odbyta,  wyk.izała,  te  dohra  rzeczone 
są  ziemskiej  natury,  te  za/rm  inttrgo  ci^inru^  prócz  zi^m- 
fckłg^o,  nakładać  nie  mamy  prawa ;  ale  wyjaśniła  też  po- 
trzeby bkarbu.  Przeto  należy  dać  czas  donataryuszoni, 
by  się  jeszcze  raz  między  sobą  porozumieli  i  zlu2yli 
ofiarę,  sktóra  tern  milszą  będzie,  że  nie  nakazaną*. 

Dłuższych  rozpraw  potrzeba  było  jeszcze,  aby  Sejm 
Wiizedt  w  tak  subtelne  rozróżnienie  ofiary  nie  nakazaiuj, 
a  jednak  wymMs?onf?j  żądaniem  Izby.,  Popierając  myśł 
MBiachow>fciego,  Ign.  Potocki  uderzył  na  sesvi  na- 
stępnej w  tę  szczególniej  stronę,  która  najmocniej  doty- 
kała Sejmu.  Kwestya  jest  ile  postawiona,  rzekł  on  j 
mówią  wciąż  o  donaiywach.  kiedy  Rzplta  nic  iiiedałal 
Dał   Król  i  to  jego   rzecz,    w  którą  iny   wchodzić  nie 
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lamy   prawa,     Z  Królem    tylko,  z    nikim    innym,    sejm 
*  łkonfederaoki  z  r.   1775  zawarf  byl  umowę.    Umowa  jest 
ikor/ystna,  bo  zniosła  rozdawnictwo  s.tari»st«".    Sejm  nie 
^moie    targnąć   się    na    prawa    króWwskie,    bo    zrywając 
'ukJatJ,    upijwaZnilby  i  drugą   stronę  do  podobnego  zer- 
-  wania.    Jt^Jteli  więc  pragniemy,    by  diinataryusze   zwięk- 
rtocyli  swą  opT»tę,  tego  nie  otrzymamy  bez  porozumit^nia 
I  z  X    I'anem,   bu  inaczej  N.   Pan    mógłby   cofnąć  >ie  do 
jirawa  rozdawnictwa,  a  tu  nie  byłoby   tKiTii  z  korzyścią. 
^a  marszałkiem  litewskim  odezwali  się  podkancl.  Gar- 
nysz,  St.   Potocki   i   kaszt.  0_strowski.    Odpowia- 
dano z  drugiej  strony,  ie  wiar^  publiczna  ni«  moit*  wiij- 
z&A  .się   do  10^0,   co  obcy   gwałt  stworzył,   ie  nie  kto 
inny,  tylko  Moskwa  narzuciła  te  donatywy,   a  }af.  teraz 
nit'  przyszłe  ona  swych  wojsk,  aby  się  o  nie  upomnie^^; 
Ze  na   sejmie    podziałowym,    Król    zrazu    bez    prtitensyi 
zrzekł   się   był  sza.funkii   starostw,    dopiero   póiniej  wy- 
myślono «i\va  nibv  umowij,  in  fn'.:arem  Rranit:kingi»;    2c 
trzeba   obciążyć  t*;  dobra,    i.hoćby    dla    przykładu,    iżby 
sejmy   aie    wa2yły   nic  złych    praw    stanowić,    bo  jii  na- 
stępny   skasuje.    Przysłowie    mówi :     *ł    cudzego    konia 
i  w  pól  drogi  z;łiadaj«;  nigdy  nic  jest  zapóino  odebrać, 
co  swoje,  Tak  przemawiali  z  Litwy;  Straisz  i  Kociełł; 
z  Wielkopolski :  Leszczyński,   Zieliński  i  Mada- 
Hński:  tjdko  .Strojn  nwski  i  Zboiński  przt-siuwali 
na   polowńd   prowt-niów.     Odzywają   aię   usilne   wołania 
o  iuTHifs:  Małachowski  odpowiada,  źe  mu  sumienie 
nie  dozwala  zdawać  tej  sprawy  na  krt^ski,  gdyż  tu  idzie 
o  własność  prywatną;  U'  według  niego,  najlepiej  byłoby 
pójSĆ  za  radą  Marszałka  litewskiego  i  wysłać  delegacyą 
do  X.  Pana,  aby  myil  jt^go  wyrozumif^ć.  Zgodzono  się; 
delegacra  odeszła  i  Król  pr/.tiz  nią  odpowiada,  /e  .skoro 
słabość  jego  przeminie,  porozumie  się  z  donataryuszarai, 
aby  otrzymać  większa  ofiarę. 


Pi>  trzechdniowej  zwłoce,  podkanclerzy  (iarnysz 
proponuje  w  imieniu  Króla  (22  marca),  trojaką  ofiarę 
donataryuszów:  albo  dwa  miliony  zł.  od  razu:  albo  2o7a 
od  dochodu  wiecznie,  albo  też  lo^  od  dochodu,  a  za 
drugie  nł"/(,  odpowiednią  ilość  ziemi.  Żadna  /.  tych  otiar 
nie  zaspokoiła  Wielkopolanów,  do  których  garnęło  się 
coraz  więcej  pojitów  7.  Litwy  i  Małopolski.  Przeszło 
dwudzitistu  zabrało  t«go  dnia  gio*:  posypały  się  ostre 
razy  na  Branickieg'o,  i  nikt  g'o  bronić  nie  śmie.  Ku- 
blicki  i  Weyssenhoff  idąc  jakoby  w  mySI  wnio- 
skodawców, żądają,  aby  uchwala,  która  ma  zapa4(^,  obej- 
mowała nietylko  te  cztery,  ale  wszystkie  donatywy  od 
początku  teg^u  panowania,  a  nawet  sumy  przyznane 
od  Rzpltej  na  spłacenie  pluffów  królewskich!  Zrozu- 
miano, ie  to  propozycya  nieszczera,  iv.  ogromem  tru- 
dności, którychby  rozwiązać  niepodobna^  chce  bronić 
dunataryuhzów,  i  odłożono  ją  na  później.  Przy  róinońci 
zdafi  i  w  niepewności  co  do  ostatecznego  rozstrzygnie- 
nia,  kasztelan  Rzyszczewski  gorszy  się,  2e  sejm  tak 
niaśmiało  postępuje.  »lidzież  się  podział  (wola)  ów  za- 
pał, co  obalił  Radę  Nieustającą  i  zniósł  gwarancyą:  co 
starostów  pociągnął  do  wyższej  opłaty,  co  duchownym 
odebrał  dobra  a  biskupom  naznaczył  pensye;  ów  zapał, 
który  wynosząc  Sejm  po  nad  wszelkie  praw'a,  zgwałcił 
zasadę  fundamentalną:  nnniiiem  capiivahinu.i  •  co  zaprze- 
czył Królowi  mianowania  dwóch  biskupów,  zatrzymując 
tę  prerogatywę  dla  narodu?  Czy  już  ostygła  w  was  ta 
Swtęfa  gorliwości'...*  Słowa  te  zakrawały  na  ironią,  lecz 
ICa.Hztetan  mówił  z  przekonania;  na  szczęście  byli  i  ostro* 
iniejsi  od  niego,  01  radzili  prz»^.staó  na  tern,  co  Król 
proponuje.  Musiał  Marszałek  kilka  razy  ostrzegać 
Izbę,  źe  na  głosowanie  nie  pozwoli,  że  sprawa  przejść 
musi  jednomyślnie,  jakoby  dobrowolną  z  obu  stron 
umową,  albo  wcale  nie  przejdzie.  Xic  chciano  słyszeć 
o  20  a  nawet  o  ii\   od    dochodu;    wniósł   tedy    Mała- 
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cliowski  jo'V„.  i  na  taki  podatek  Izba,  (ilugitimi  riizi)ra 
wami  zmctrdowana,  zgodziła  się  narc-->zcie.  .Siancla  kon* 
stytucya  p.  t.  Ofiara  ol>ywatt:iskay  wedle  której  wspo- 
niniftui  donatacyusze,  w  chęci  przyłożenia  się  do  pwtreeb 
publicznych,  opłatę  bwą  z  dziesięciu  do  trzydziestu  od 
sta  dohruviolnit:  podwy/szają,  zaczem  Sejm  naturę  ziem- 
ską tychże  dóbr  na  zawsze  zatwierdza  (23  marca) 

Przymusowa  ofiara  roczna  jo%  z  czterech  rzeczo* 
nych  starostw,  była  tylko  wstępt-m  do  dalszej,  obszer- 
nej konstutucyi,  której  uchwalenie  zabrało  jeszcZR  kil- 
kanaście po-iiedzeń  w  kwi*?iniu  i  maju  (1790).  —  Jak  te 
slarosiwa,  tak  wszystkie  królewszczyzny  rozdane  w  r.  17Ó8 
i  1775,  podciągnięto  pod  opłatę  3"7(if  ^  nadto  uchylono 
Wszystkie  zamianv,  klóre  były  poczynione  nu  owych 
s^-jmach  z  w\rażiią  dla  Rzpltej  szkodą  (konst.  20  majji). 
Dla  dwóch  tylko  królewszczyzn  zrobiono  wyjątek,  ło- 
stawiając  je  przy  podatku  lo-g-o  grobza.  Piorwszą  byl" 
Kowel,  oddany  Wacł.  Rzewuskiemu  tytułem  dziedzi- 
cznym w  r.  1775.  Gdy  tę  darowiznę  przypomniano  na 
posiedzeniu  z^  kwietnia,  zrobił^uwagę  kasztelan  Rzy- 
szczewski,  że  to  staro&two  powinno  być  zwolnione 
od  wyższej  opłaty,  z  powodu,  że  je  hetman  otrzymał 
za  pięcioletnie  swoje  i  syna  swego  cierpienia  Odpowie- 
dziano na  to,  że  nie  bami  tylko  Rzewuscy  cierpieli 
naówczas.  że  tylu  innych,  co  stali  się  ofiarą  swego  pa- 
tryotyzmu,  nic  nie  wzięło;  że  teraźniejszy  hetman,  Se- 
weryn Rzewuski  nie  przystąpił  do  obecnej  konfedera 
cyi,  i  że  choć  urzędu  swego  nie  pełni  i  w  Komisyl 
wojskowej  ani  razu  nie  zasiadał,  jednak  pensyę  hetmań- 
ską pobiera.  Dronit  dotacyi  Rzftwubkiogo  Król,  który 
jak  wiadomo,  za  indywiduami  lubił  przemawiać,  a  nie 
czynił  różnicy  między  przyjaciółmi  i  przeciwnikami 
swoimi;  oświadczył,  że  on  to  domagał  się  w  r.  1775 
tej  nagrody  dla  Wacława  i  jeg-o  syna,  i  że  »żalosnemby 
mu  było,  gdyby  ten  cnotliwy  Sejm  popsuł  to,  co  w  tam- 


tych  nic>2częhli\v\ch  czusach   udało  >ir,'  j.mu  i-ir/cpn 
Hzići.     Izba    i>rzycliyliJa    >ic  dn  zdania    Króla,  i   Kna^l, 
jako   dniediciclWD   z  podatkiem   Jiiefn&kini,   przy    Krewił* 
skich  pozofciał '). 

W  innej  takie  sprawie  przeważył  gioa  Ki-tila. 
'Ob»2eroe  &taro.<iwo  Śladowskie,  na  pograniczu  ^.mudd 
Iv;iącf .  które  wedluy  dawnych  lusCracyj  25(1.000  2I  pwy 
nosiło  dochodu,  du^ta^cl  się  na  sejmie  podzialowjiu 
X.  Kazimierzowi  Puniatowskiemu  M-  to,  że  bedąr  we- 
fem  pułku  g-wardyi  koronnej,  w  czatie  zainie«z<^1c  JtiSf 
jowych  między  176**  i  1772,  wypłacił  z  własnw}  szkatuły 
•jiĄ.oiKi  zl,  na  źold  oficerom,  i  pułk  od  rozejścia  sif 
ocalił.  U&ługa  była  niewątpliwa,  .ih^  zapłacona  thy^ 
drojfo,  gdyż,  jak  to  podnifsiono  n=i  sesyi  27  kwiłiWia, 
Sżadow  wart  był  o  milionów  zi.  z  góra,  nie  było  wi^c 
2adnoj  równotei  między  awansem  księda^  a  zwroteS 
ze  strony  Rzpliej,  i  ztąd  powstała  rt*.)'śl.  aby  i  tę  nW 
gdyś  knilewbzczy/ttę  podciągnąć  pod  opłatę  30%.  Bw 
nionu  ks.  podkoinorzeg'o  ró2nemi  arj^umentami:  2ft  H'ij 
1775,'  wskutek  podziału 'kraju,  stracił  on  starostwo  spt* 
skie.  przynoszące  1 0.000  i'z.  złutycił;  ze  dzięki  "znncznypl 
nakładom  obecnego  właściciela.  Szadow  zyska)  wici' 
na  warto^i,  byłoby  więc  niesprawiedliwie,  g^d\byt>Bt81 
y.  własnych  nakładów  miał  opłat-ałi  pudaiek;  źe  zrt-attł 
C2y  drogo  czy  tanio  kupił  był  ks.  podk»:>morzy,  tran 
zakcya  zapadła,  kon^tytucya  od  łat  17  istnieje,  i 


')  Z  icj  okuyi  Sewcrya  R/ewmŁI  uaplciił  uiisię|roy  list  dQ 
,t*(>!uiyłe4   WKMmi   oiMlnie  pi^jtnn   wielknici   na   /iishi(ri  ip.  ÓjaT 
}e|tO.    Słos  WKMpilci   rommed)   %ie  pn   calnj   J'olice  1   'Lil   si^  dlu   I'oU)cA1 
IwtfćMtn  dft  cnpty,  gdy   się  poloizal  hyć  jej   nA^ioilą.   Kuwel  byl  43r 
WKMo-Li  n*  wjniic  r.  1775.    Nn   ^ejuic  i|j;aiffżuynł    N.  Siany   poj 
yto^nt  KiOla  i  niiUcncm  go  powtórnie   WKMuicL    Wdci^ctnRi^ 
kroć  hywu  dęłarem;   dln  inni«  ^lodkiem  bcdiic    oliuwł;i^kii;in,   Ijo 
Lici  j«sj  wyciec"*  WKMiiW  mm^cj.  :j-ik»  olmli  /  cnotit".  (l.wiSw,  Ą  ani 
r.  l7<ioł.     Xa  nk  >.ic  nie  prjtyttnto    ii-^uwicDic   m   krńlcw*kic;   Rtcw-wi 
jnlt  dyl,  l.tk  (■'•lottiił  nii:pr«j«ltiiinyiu  tiip|irjyjaiiclcm  ICrAła  i  Scjmn. 


wzruszać  niepodobna.  —  Nie  wydały  się  przt';ci\vnikom 
le  argumenta  dostateczne,  bo  jak  mAwiono,  jeżeli  ksiąit; 
podkomorzy  stracił  na  podziale,  ło  nie  sam  jeden,  stracił 
również  kraj  cały ;  bo  awanse  i  nakłady  łatwo  policzy*^ 
i  cenę  kupna  wyrównać,  a  co  do  trwałości  iranzakcyi, 
poseł  Krasnodębski  ic  zrobił  uwagę,  że  tranzakcya 
dopóty  jest  »tałą  i  niewzruszoną,  dopóki  zamanifesto- 
waną nie  będzie;  a  że  ks.  Antotii  Czetwertyński  zaniósł 
był  do  grodu  manifest  przeciw  wszystkim  postanowie- 
niom z  r.  1775,  więc  i  kupno  Szadowa  podpada  niele- 
galno!>ct !...  Odezwał  się  Król,  że  przez  wszystek  czas 
sejmowania  dzisiejszego,  nigdy  nie  zabierał  głosu,  gdzie 
jego  interes  zachodził;  że  nawet  wtedy,  gdy  nadwyrę- 
źano  jego  prerogatywy,  zachował  się  w  miczeniu*i  nie 
chciał  sprzeciwiać  się  woli  narodu,  chociaż  mógł  stanąć 
przy  swojem  prawie;  przeto  rozumie,  że  to  mo^e  mu 
być  za  zasługę  poczytane  i  że  to  mu  nadaje  tytuł  do 
proszenia  o  wzgląd  na  brata;  a  gdy  tyle  powodów  spra- 
wiedliwych przemawia  za  tynt  ostatnim,  Król  rozumie, 
ta  jeżeli  jeszcze  dołączy  pro£b^^  swoją,  ona  nie  l>ędzie 
daremną.  W  początkach  tego  Sejmu  takie  wystawienie 
się  Stan.  Augusta  nietylkoby  nie  przejednało  opozycyi, 
ale  owszem ,  do  tem  źwawszego  pobudzałoby  ją  nasta- 
wania:  dzi&  inaczej.  ŻCażądano  głosowania^  na  co  od*;- 
zwal  się  Kublicki,  Że  gdyby  można,  gotówby  zrzucić 
się  z  tej  ucii^liwej  sprzedaży;  że  jeżeli  sprawa  pójdzie 
na  głosy.  ks.  Kazimierz  wygra  napewno ;  więc  dogo- 
dniej będzie  skłonić  się  jednomyślnością  do  ^dania 
JKMo^i.  I  tak  bię  stało,  Szadow,  jako  własność  dzie- 
dziczna ks.  podkomorzego,  pozostawiony  przy  ziemskim 
podatku.  Król  przeprowadził  swoją  wolę,  i  to  może 
służyć  za  dowód,  jak  dalece  powaga  jego  w  ciągu  Sejmu 
uroda:  ale  z  drugiej  strony  trudno  zaprzeczyć,  że  coś 
ona  na  lem  szwankowała,  skoro  jej  używał  dla  zasło- 
nienia  brata,   od  wyż.-izej   do  skarbu  opłaty.    Niemiłem 
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także  było  przypomnienie,  że  Król,  dla  swej  rodziny 
i  dla  swych  faworytów,  przyjmował  był  dary  ttd  oweg-o 
sejmu,  który  tyle  nieszczęić  publicznycli  zarejestrował 
i  pamięt^  haniebną  po  sobie  zostawił. 

Jeszcze  jedna  sprawa  Branickiegfo  zajęła  Izbę  w  lym 
czasie.  Ostatni  posesor  Iłialocerkwi,  kaszt.  Miiif>zech,  ra- 
zem z  tcni  >iarnsiwcin  trzymał  i  sa-siedni  Kaniinobród, 
i  na  tej  to  zasadzie  Branicki,  odbierając  w  r.  1775  dar 
królewski,  wyrobił  sobie,  ie  do  przywileju  nadawczeg'o 
wpisano  obok  Biaiocerkwi.  Kaininobrod,  chociai  Ło 
były  dwie  oddzielne  królewszczyzny,  i  o  tyra  ostatnim 
konstytucya  sejmowa  wcale  nie  wspominała.  Spostrzeg'ła 
się  na  tym  wybicgru  komisya  skarbowa  i  wytoczyła  mn 
proce*s :  ale  hetman  z  pomocą  Dworu  rosyjskiego  prze- 
forsował w  asesoryi  wyrok  po  swej  myńli,  uUiiiw  in- 
siantia.  Przypomniano  tę  sprawę  dnia  30  kwietnia  i  żą- 
dano odebrania  Kaminobrodu.  Król  po  zwyczaju  ujął 
się  za  Branickim,  z  tej  mianowicie  racyi,  iżby  natężało 
dać  pokój  owym  przetrzij-saniom  i  śledztwom ,  »bo  trzy 
albo  cztery  wypadki,  o  których  mowa,  100.000  zł.  Rzpltej 
nie  przyniosą,  a.  wiele  kwasu  narobią  i  czasu  zabtjąi, 
Insi  podno:>ili  nietykalność  wyroków  sadowjtii,  których, 
jeżeli  w  ostatniej  zapadły  instancyi,  żadna  władza  obalić 
nie  może.  Lecz  i  na  to  znaleźli  replikę,  wyćwiczeni 
w  palesŁrze  prawodawcy.  "Dekreta  ostatniej  instancyi, 
mówili,  są  nienaruszalne  między  obywatelami,  ale  nie 
między  poddanymi  a  Rzpltą ,  która  jest  wya.szą  nad 
prawoł.  "Zresztą  i  takie  nawet  wyroki,  odezwał  się  Zie- 
li/iski,  można  obalić  na  zasadzie  de  nomłer  reptriii  th- 
cumentis,  Asesorya  wydała  dekret  za  czasów  grwarancyi 
moskiewskiej,  teraz  Rzplta  wybiła  się  /  niej  i  zawarła 
alians  z  Prusami,  i  to  jest  dla  niej  nowym  dokumentem.  ^_ 
A  zatem  co  pod  cwarancyą  moskiewską  utraciła,  teg^o  U 
poszukiwać  df  nwiUr  repertis  ducummlis  przy  aliansie  ^fll 
pruskim,  ma  prawo!...    I  na  podstawie  takich  to  arg'U' 
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lentów  przystąpiono  do  wotowania.    Wickszoś<i   jawna 
fftii  glos<.iw)  przyznała  Kaminobród  Branickieinu,  ale  se* 
retn^  większością  (2;  gtosów)   odebrała  go   napowrńt. 
iterdzieBtu  pubłów  zmieniło  'Swe  zdanie   przy  tajnem 
głosowaniu;  10  ostatnie  miało  moc  obowiązującą. 

Do  najtwardsizych    i  najdłuższych  sporów    dała  po- 
wód zmiana  lachowicka.    Ciekawa  to  była  w  swoini  ro 
dzaju  tranzakcya.  Starostwo  lachowickie,  w  nowogrodz- 
kiem,  złożone  z  miasteczka  i  kilku  wsi,  posiadało  nadto 
larownią,   zbudowaną  nii^jfdy^   przez  hetmana  Chodkit- 
pcza,  która   za  Jana  Kazimierza  oparło  lii)^  skutecznie 
Tawale  moskiewskiej    i  była  świadkiem  znacznego  zwy- 
jrięziwa;    od  tego  teZ  czasu    głośnej   na    Litwie  używała 
twy.  Po  Chodkiewiczach,  I.acbowicze  przeszły  do  Sa- 
^ebów,  od  nich  doi-taly  się  Massalskim:  podczas  sejmu 
łddziałowego,    naleiuty    do    ks.    JHiskupa    wileńskiego, 
ten    możny   w    przebiegi ,   niewyczerpany   zarówno 
szukaniu   nowych  żródel   dochodu,  jak  w    Ich  trwo- 
;niu,  uzyskawszy  w  Delegacyi  podziałowej  iS  koristy- 
fccyj  na  korzyść  hwoją  i  swej  rodziny,  nieprzestając  na 
:h,   wpadł  jtszcze  na  myś]  pozbycia  się  nader  korzy- 
lego    Lachowicz,   wraz   z   ową   słynną   fortecą,   która 
podówczas  była  jui  tylko  ruderą.    Zmienił  tu  hrabstwo 
na  dwa  starostwa  nadmorskie,  Polągę  i  Płungiany,  i  na 
;a  inne,    Meyszagoły   i  .Szyrwint.    położone    w   woje- 
j^dztwie  wileńskim.    Ze  strony  Rzpltoj  bj-ło  to  darem 
:zej,  nU  zamianą,   bo  choć  konstytucya  zalecała  pilno- 
FaO  w  tym  układzie   równości   dochodów,    ale  wszyscy 
iedzieli,  że  równości  nie  było  żadnej:   I^chowicze  nie 
tzynosily  więcej  nad  50  tysięcy  dochodu,  kiedy  dochód 
owych   starostw  lus:racyami   wykazany,   a  zatem  od 
zeczywistości   u    wiele    ni^.szy,    przewyższał    jito.ooo   zł. 
Nadto  książę  Massalski   zastrzegł   był  sobie,  źe  dop^óty 
I^achowiczek  nie  puści,   dopóki  wszystkie  cztery  staro- 
ra.   po   śmierci    posesoruw,   nie  przejdą  w  jego  ręce; 
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wif^c  i  dziedzictwo  swc;*  zi.' -Z" —.-■-■■=. i  {  f^iaros-rwa  ;'^ 
Ofji/irocone  ob;ą}  w  po;:ćdar.:r.  Ritcz  prosta,  ie  -uniOTi^a 
tak  nifjhprawiedliwa.  i  -2kocl:-.Yi  iie.  skórbu.  oburzała 
wielu;  żądano  je;  zjr.'^v^*:'n'.łi. .  cor: =?=.:: o  sie  nawet,  bv 
Massalski  pociągnięty  byi  c'.  oćpc-w-iedziainości  za  to, 
tu  podstępem  chfjiał  ikrzy-ACz:'.!  Kzpita,  Napróżno  przy- 
jaciele kbiecia  Hiskupa  przypoir::r:s,",:  j^rg-o  zasługi  w  Ko- 
misyi  edukacyjnej  poiożone,  iub  przytaczali  na  jego 
obronę,  źe  wykupiwszy  z  rąk  do^ywoiników  niektóre 
starostwa,  wJozył  w  nie  na  ulepszenie  gruntów  i  osu- 
szenie błot  znaczne  kapitały :  źe  dla  odszkodowania 
i<.zpltej  gotów  by^by  zrzec  się  w  Poladze  portu  z  okrę- 
,  (fiem  półmilowym.  Napróżno  i  Król.  po  zwyczaju,  wsta- 
wiał się  za  Biskupem,  radząc,  by  oddać  tę  sprawę  Ko- 
!  mi.syi  skarbowej,    któraby  prawa   i  korzyści  obustronne 

,  zważyła  i  wyrównała ;   wszystko    napróżno.     Przemogło 

\  oburzenie    Izby,    która    po    raz    pierwszy    w^    tę    sprawę 

wejrzawszy,  nie  chciała  jej  puścić  bez  załatwienia.  Za- 
mianę Lachowiczek  skasowano  całkiem,  porówno  jak 
wszystkie  inn<;  w  latach  1768  i  1775  pozyskane;  wyko- 
nanie tej  ustawy  zlecono  Komisyom  skarbowym,  warując 
tylku  prawa  trzecich  osób,  które  przed  zaczęciem  obec- 
nego Sejmu,  dobra  zamienione  pokupowali.  >Na  potem 
za.ś,  mówi  rzrczona  kon.stytucya,  za  nieprzyjaciela  Ojczy- 
zny poczytany  będzie  obywatel,  któryby  zamiany  na 
uszczuplenie  l<Z]iltij,  na  którymkolwiek  bądź  sejmie 
/ysktiwiil... 

'l'iik  się  sktuiczyła  ta  rewizya  donatyw  i  zamian 
któr.i  piętnaścii*  posiedzeń  od  początku  marca  do  pO' 
Utwv  nuija,  Sejmowi  /nbrala.  z  wymownym  śladem  pu- 
bliivnł'^'o  oburzenia  w  \'i>//iiiituit  h'i^iii/i  wpisanym.  Cói 
il.'i.si.ij  powied/iec  o  l;ij  ustawie?  Sąd  jest  trudny,  tak 
wiele  uwa>i'  n.i>uwa  się  tutaj  politycznych,  prawnycb, 
im>r.iln\i'h,  które  /  M>lią  się  krzyżują. 


Bo  skarbu  wpłynęło  mato,  ale  maikontetów  na- 
rosło wielu,  jakkolwiek  do  czasu  przycichnąć  umieli. 
Niet>ezpiec2iiein  jest  dla  powagi  trwaloici  państwa, 
niszczyć  fakta  i  tranzakcye  dokonane,  poręczone  w  spo- 
sób najuroczystszy  pr^ez  najwyższą  władzę.  Burzy  to 
uJność  publiczną,  otwiera  wrota  du  wszechmocności 
sejmów,  przy  kiórej  wszystko  staje  się  wątpliwem,  rodzi 
zastęp  ludzi,  pragnących  przy  zdarzonej  okazyi  wy\vTÓci(^ 
znowu,  co  się  stało  dopiero.  Który  naród  wchodzi  na 
laką  drog-ę,  ten  sobie  g^otuje  Mereg  następnych,  nie- 
uchronnych przewrotów  i  musi  skończyć  na  despotyzmie 
swoim  Uib  obcym,  zapewniającym  przecież  jakąA  irwa 
łoić.  fojąć  więc  łatwo  niftsmak.  jaki  te  rozprawy  wro- 
rzyły  w  umysłach  przezorniejszych.  »JesŁ  u  nas  wiele 
dawnych  nadużyć  —  mówi  trafnie  z  tego  powodu  Ignacy 
Potocki  —  którym  juA  dziś  zaradzić  niemocna;  takienij 
są  dawne  hojności  RzpUej,  dawne  grabieże*  ').  Roztro- 
mSĆ  radziła  ich  nie  tykać.  Jeszcze,  dopóki  chodziło 
zamiany,  któr*'  z  natury  swojej  przypuszczają  wzajemną 
ItiDwność  korzyści,  można  je  było  zwalić,  bez  zbytniego 
ubliżenia  prawu,  od  chwili,  gdy  dowiedzionem  było,  źe 
n  brakowału  tej  właAiiie  równości  zamiennej,  która 
Itanowila  ich  tytuł  prawny.  Ale  inaczej  się  rzecz  ma 
darowizną,  zwłaszcza  taką,  która  żadnym  warunkiem 
-obciążoną  nie  była.  Tej  państwo  odwoływać  nie  może, 
JO  postępując  inaczej,  samo  utraci  kredyt,  bo  prawo 
irzestanie  być  prawem  i  zmieni  się  w  pewien  rodzaj 
rygranej  chwilowej,  to  jest,  wygranej  aż  do  następnego 
?jmu.  I  taki  właśnie  charakter  miała  konsiytucya  na- 
ruszająca donatywy  z  r.  1773;  pomimo  pozornego  ty- 
tułu dobrowoiiicj  ofiary,  jaki  jej  nadano,  była  nielegalną 
niepolityczną*). 

'}  List  do  Atoi.  34  marca. 

*)  Autor  wspAU Ec^ucj  btascurj   tak  sic  O  niej  \ryrsia:    pOdirracam 
t\Lo  nwj*  oii  tego.  co  suło  Me  (wieŁo  «■  tern  igromadz«niu  Rfpttej.  Serce 
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I^cz  cót  było  począć  x  drugiej  strony,  kiedy  o  lę 
konstytutyii  wołafH  opinia  publiczna.  kiL-dy  ją  nakładały 
województwa  swoim  posionil-  To  inna  kwe.st>-a.   Cywaj,* 
•^yt^lacye  tak  zawiklane.  a  wytworzone  długim  szeregiem 
poprzednich  błędńw,  ic  w  nich  ustąpić  albo  nie  ustąpif^, 
iść  w  prawo  albo  w  lewo,  robić  albo  nie  robić,  zarown^J 
jest  niebezpieczne.  Wtedy  dzieje  się  nie  to,  cozamierzani^^| 
i  co  przewidujemy,  ale  co  wyi)ływa  z  nieubłaganej  Icjfikt" 
faktów.    Nie    przeczym,   Ze    prawodawca   sirzedz   musi 
względów  politycznych  i  prawnych ;  ale  wyższa  jest  od 
nich  zasada  moralna,  którą  hi&torya,  doświadczenie  wi 
ków,  nieraz  wbrew  woli  naszej,   na  wierzch  wydnbyw 
Silniej,  ni2  prawo,  silniej,  ni2  fakt  posiadania,  przemawia 
w  sumieniu  pubłicznem  uczucie,  Że  własność  ka2da  p 
winna  być  sprawiedliwie  nabyta.  Gdzie  pod  tym  wzgl 
Uem   panuje    wij.tpHwośćj   tam   2adne  obwarowanie 
wystarczy,  tam  budzić  się  muszą  iale  i  niechęcL  I  chy' 
później,  dhigie  lala  zatrą  to  wszystko  w  pamięci,  albo 
tei  własność  sama,  prze/  sposób  w  jaki  z  niej  użytku 
wano,  zyska  w  szacunku  publicznym,  pożądana  rękojmia. 
Ale,  zanim  to  miało  nastąpić,  zawsze  taka  fortuna  razić 
musiała  i  być  kością  niezgody,  pomimo  całego  ubezpie- 
czenia form  prawnych  i  politycznych. 

To  jfi.1  fakt,  który  bistorya  wielokrotnie  stwierdza 
i  przypomina.  Cót  więc  dziwnego,  Je  on  przypomniał 
3ie  w  .-pot-,--.  o  której  mówimy  i  2if,  /a  fortuny  powitał.' 


prwdńu  obTWiuUklt  ajulia  tea  -widAk  na,  a  icuwn  nic  pujwiije  pnyctya 
llkowr.  •:'ra<irte<Iliu-}*cb  Ale  pri«chcii- 

k«w»i  .     aara    mieć   Irseba.    tt    . 

w  .Ndu^i,    1  wiary  pablicmc)  naK-w^aia.  Sejm   ica   »t»- 

wi_  .        -.itMw  Wf^d  nie  iłopufo...  Nui'>d.  Inóry  ric  nauciiy 

Hwmt  rv<]jc  i3tiwtaice  panyltalirayia ,   Urvo  (Mtcm  Un»i  b^dii*  tnklMj 
I  40f>»e  1   &»uJ«ct*'.   tj^mJluni  firm^dr,   Wani.    1793-    K)*l   ^r'-     "        ', 
te  •^tonn  tej  HiKjuiTr,  ••«»i:atti  w  m^oK  i  pfiwaŁac  oruBaicoUi, 
ct*łCK.  fQ  birrjtarte  ^fiU.  S4jmm  nttr,  ft.  ^It. 
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w  czasach  ogulneg^o  nieszczęścia,  sumienie  publiczne,  na 
sejmie  i  po  za  sejmem,  domagało  8ię  gwałtownie  expia- 
cyi?  A  czy  ta  »;xpiacya  wysżta  i  pożytkiem  czy  :>2kodą 
dla  państwa,  o  to  sprawiedliwość  bezwzględna,  która 
w  dziejach  panuje,  nie  pyta.  Tem  gorzej  dla  państw, 
U<'>re  z  nią  stawiają  się  w  sprzeczności. 


Podczas  rozpraw,  dopiero  co  opowiedzianych,  za- 
szły w  Warszawie  chwilowe  rozruchy,  o  których  wspo- 
mnieć musimy  choćby  dlatego,  że  kilkakrotnie  mówiono 
nich  w  Sejmii;.  ByJa  obawa,  że  te  zamieszania  miały 
Mązek  z  ogólnym  ruchem  mieszczańskim,  który  pod 
mieć  zeszłego  roku  w  szerokich  objawił  się  rozmiarach, 
a  Czerpał  podnietę  w  doniosiimiach  przychodzących 
Francyi :  prędko  jednak  Nię  przekonano,  że  to  była 
ftprawa  czysto  miejscowa,  warszawska,  bez  politycznego 
znaczenia.  Powód  do  rozruchów  dali  Żydzi. 

Warszawa  trzymała  .się  względem  Żydów  .statutu 
lanusza,  ks.ięcia  maKowieckiego,  z  r.  15^5,  który  w^zyst- 
£im  akatolikom  wzbronił  przystępu  do  miasta.  Zygmunt 
itary,  wcielając  K.się.stw<i  do  Kzpltęj,  potwierdził  statut 
fanusza,  ale  postanowienia  jego  uległy  pewnej  zmianie 
Zygmunta  Augusta,  w  r.  1570.  Mocą,  tej  zmiany,  do- 
ifolono  Żydom  trudnić  sie  handlem  w  Warszawie  pod- 
Ras  sejmu,  dla  wygody  sejmujących;  mogli  oni  od  lego 
jizasu  przebywać  w  mieście  przez  sześć  niedziel,  oraz 
>rzez  dwa  tygodnie  przed  zaczęciem  obrad  i  tyleż  po 
ich  zamknięciu.  Skoro  ten  czas  upłynął,  winni  byli 
7  miasta  się  wydalić.  Ów  wyjątek  stał  się  furtką,  przez 
którą  Żydzi  umieli  się  przeciskać,  i  o  wiele  dłużej,  niż 
yrawo  pozwalało,  przeciągać  swój  pobyt  w  stolicy.  Zbie- 


—   X_:'-jł .    •  ,7?,:rv]t«Bpnlitej.  1790, 


r  T    ^^-.'zJŁ.~-  _  .-jt:-  .   Ł  -przekupując  dozorującydi 
Lk---*  .   T->T*:«Ji,r  'r.ŁT- i^^rr  Fię  trudnili,   lecz  i  war- 


sczir.-  r:.:r:v.  r.-ij-i;_  -•TT^eTŁl:.  i  dopiero,  gdy  mie- 
?j;j-i."ii~  ri-^rr.'."*!,-  irr*'k_  -rr^a^iiano  ich  z  miasta.  W  ciągia 
di.-rir  .-:^tj.— -Ti  TT-Ti.  V  pr-rtsrsaJo  się  to  bardzo  często, 
^c  kilki  '_"r  k  .7ŁXT.z.>r--:  Ił:-  i  iiaJeżaJo  głównie  od  sprę- 
j-*'^;^!,-  —L^-rsT^i-  '!•  k_  kT.rrTi:'^  jak  wiadomo,  poni- 
j-'v'--v  ■■r\l  r^tir-r  Tii.  r-zriifkiem  rezydencyonalnego 
rriis-tji^  ?^-Ki^  —  — ^- ,  'tr' «'-  ktc'7zv  pra-wa  z  całą  suro- 
wotscti  -.Tres-TT-' ;■<-:.'■-  :  "-r  _"r-ia^aiii  bvli  w  w\-pędzaniu 
."v,;.~-iv,  <k,-T".-  wA^^fi.:  ."— >  :~  oozwolony;  lecz  bywali 
inni,  kt.•'r-^ .  r-aTrril:  r^i  zirh  rrzez  sizpary;  ci,  każąc  im 
pi*^-:.-  rx'  :  ?:ri'rn-\r::  ^-.~sr-  7%  miedzianych)  za  bilet 
p:ęi':c^ir.:o'A^:V.'  t>..Vv:-_.  ^xr:-?ral:  ziąd  dochodu  do  200.000 
.'!.  r^wr.it',  W  '...^irr..  ^  k:-r\T'-  mówimy,  liczono  Ży- 
oow  k:'tan.vSi,':f  ;\-^-.T;-ry  -sir  siolicy.  :  nie  łatwo  było  ich 
p*>.-r»y»-  $,;i?.  j;-iv  :r»v,i-:T  <-?■"■::  dawało  im  legalną  do 
r.tir.;rsj-kAr:M  r^i-^Kl^tiWr,,  *;iv  -;i;o  u  wielu  posłów,  znaj- 
iJow^i:  >k::;^xvr.,Ł  t^^i  •j^i'>!-\"i  —Marszałkowskiej  zasłonę. 
Z.»rJUiV(no  iv.-.-.-:^j:y.::ie;  p*.  ^Jc■—  ruskim  i  litewskim,  Że 
wy  chowa:'.:  w  >rv-'  i  J  v  i  ow ,  :  prócz  nich .  innych  mie- 
szkańców po  swVv'r.  :-iis:.-..~l-  nie  znający,  nie  mogli  się 
v'»bejsó  1*0:  .'vuo\\>kL-"r.  k".:prów  i  faktorów.  'Znaczna 
cięśt^  .-^tarejTO  :":-i>:.i  r-si^einioiia  bvla  żvdowskiemi  war- 
sztatami; cio7p:.iS  ua  lerr.  pr^irniYsł  chrześciański,  skar- 
żyli i-ie  :n:es.'c.'a:::e.  Pni-i  _-:■  marca  iTcoi.  zebrały  się 
pod  ra:u>--e:r.  cechy  krawiecki  :  kui^nierski.  i  oświad- 
czyły makr:s:r.ilvnv:.  "e  -le^ei;  nie  postara  się  o  wypę- 
Gzenid  2viio\v  .-e  5tc'.:cv,  10  on:  nie  zaręczają  za  ich 
'r*ezpieczeńsnv.\  jr^iy.*  majstrowie  i  czeladź,  pozbawieni 
zarobku  i  pr.*vwiedreni  do  rozpaczy,  gotowi  są  wymie- 
rzył śobie  sami  >praw:edliwość.  Natychmiast  Deckert 
.^Tciadotnil  o  tych  vid^ró2kach  Deputacyą  sejmową  raiej- 
%'x^  \  Komisyą  wojskową.  Wysłano  trzech  deputatów 
'Jo  rozmówienia  się  z  cechami:  i  te  ponownie  przedsta- 


wiały,  jak  wielka  krzywda  im  się  dzieje  l  tak  znacznego 
nagromadzunia  się  żydowstwa,  i  juki  gwaJt  prawo  cierpi: 
nledość  bowiem,  że  kupcy  żydowscy,  wielcy  i  mali,  od 
dwóch  łat  prowadzą  handel  w  Warszawie,  ale  i  rze- 
roieilpicy  żydowscy,  krawcy,  kuśnierze,  kotlarze,  bla- 
charze itp.  odbierają  chrześcijańskim  zarobek.  Na  dowód 
tego  pewien  kuśnierz  opowiadał,,  że  od  początku  Sejmu, 
jedne  tylko  czapkę  sprzedał,  podobnież  inny  majster 
krawiecki  twierdził,  źe  i  on  także  jedeit  tylko  lejbik  ka- 
walerzyScie  zrobił:  blacharze  za:&  i  kotlarze  ^kariyli  się. 
ie  do  pobijania  koszar  i  innych  gmachów  Rzpitej,  Ży- 
dów nie  ChrzeScian,  wzywano.  l!)eputaci  z  latwoAcią  te 
tale  uspokoili  zapewnieniem ,  źe  prawo  będzie  wyko- 
nane. Jakoi  we  dwa  dni  polem  (22  marca).  Marszałek 
w.  k.  obwołał  ustawę  z  roku  17D8,  która  tylko  kupcom 
iydows-kim  podczas  sejmu,  w  moc  dawnego  zwyczaju, 
dozwalała  pobytu  w  htolicy;  wszystkicH  zaś  innych  Ży- 
dów z  miasta  wydalono  '). 

>Obwolanie  Marszalka  wici.  kor.  (pisze  Król),  uspo- 
koiło wszystko*.  —  Nie  na  długo,  bo  Żydzi,  swoim 
zwyczajem,  usunąwszy  się  kilka  tygodni,  znowu  po  cichu, 
pieszo  lub  brykami,  jakoby  ńwie^.o  przybywający,  wra- 
cali i  ukradkiem  poczęli  otwierać  waraztaty.  Nim  mie- 
ląc upłynął,  ju£  dię  miasto  wędrownem  żydostwem  na- 
pełniło, i  po  domkach  starej  Warszawy  osiadali  z  żo- 
nami i  dziei^mi.  Dało  to  powfid  do  nowego,  tym  razem, 
groźniejszego  wybuchu.  Oto.  jak  go  opowiada  Mvia<li'k 
naoczny.  >Krawiec  J''ox ,  zdybawjsty  na  ulicy  jednego 
Żyda,  niosącego  robotę  krawiecką  (16  maja),  chciał  mu 
ją  wydrzeć,  lecz  on  chybciejszy  i  silniejszy  wydarł  mu 
się  z  rąk  i  uciekł.    Fox,  wziąwszy  2  sobą  dwóch  chłop 


*)  Król  dn  Dcbciegii  24  marca.  Gasela  tlnna.  sitf.  Xi  luarcj. 
Mnwu  Kubłickiego  na  *c^jft  17  maja.  l'óf.  Legnm  ¥"11.  (7t3)  Ht.  323. 
Ritowic/.  Ihięnitiniki,  1.   143  «|  »e(|. 


ców,  uwziął  sir  wyśledzić  2yda,  znalazł  g-o  na  KłOpoc- 
kiem  nad  robotą:  »a  luś  mi  ptaszku,  klapałem  cię,  daj 
»Am  robotę  i  pójdź  ze  mną  do  cechu  !•  Żyd  począł  się 
■bronić;  3  ta  w  tym  dw'orku -pełno -Żydów,  na  gTvaIt  po- 
częli się  (inni)  zbiegać,  i  krawca  między  sobą  wziąwszy, 
kułakami  okładać:  nareszcie,  żeby  zatrzeć  dowody  kra- 
wipr.twa  i  dać  sposobność  wyniesienia  się  Żydowi  na 
uczynku  złapanemu,  i-oKa  gdzież  w  komorze  przymknęli: 
chłopcy  zaś.  za  pierwszem  rzuceniem  się  ^ydów  na  maj- 
stra, uciekłszy,  poczęli  biegać  przez  ulice  i  wołać,  że 
Żydzi  krawca  zabili.  Xa  ten  odg-łos  zbiejfla  się  gromada 
chłopców  rozmaitych,  a  do  tych  przywiązała  się  hała- 
stra różnego  ludu.  Zaczęli  się  dobywać  do  Tłumackiego, 
ale  Żydzi  zamknąwszy  się  dobrze*  i  parkan  sobą  do  koła 
obwarowawszy,  mężnie  szturm  wytrzymali.  Chłopcy 
i  złączona  z  nimi  zgraja,  nie  wskórawszy  tam  nic,  pę- 
dem pobiegli  do  pałacu  pociejuwskiego,  gdzie  Żydzi,  ^1 
jako  należący  do  fortecy  tłuraackiej,  a  przeto  nic  złego  ^fl 
nie  spodziewający  się,  nagle  od  owej  zgrai  napadnięci,  ^ 
pouciekali  gdzie  mogli:  jedni  się  w  sklepach  pożarny- m^ 
kali,  drudzy,  nie  zdążywszy,  porzucili  wszystk<):  a  owa  ^^ 
zgraja,  nie  mając  bić  kogo,  udała  się  do  rabunku.  Splą-  i« 
drowali  Żydom  izby,  komory,  skrzynki  i  niektóre  sklepy,  ^M 
CU  lepszego  pobrali,  podlejsze  a  oraz  poAci«l  i  łachmany  ^^ 
w  studnią  powrzucali,  do  samego  wierzchu  ją  napelniW' 
szy.  Zaraz  na  początku  tumultu,  przybiegła  warta  mar- 
szałkowska, ale  kamieniami,  błotem  i  dachówką  została 
odpędzona.  Poprzybiegaty  potem  rozmaite  komendy,  od 
różnych  regimentów  pitrszych,  i  jazda  jen.  Byszewskiego, 
i  te  dopiero  ów  tumult  rozpędziły,  w  którym  z  żadnej 
strony  nikt  nie  zginąl«  '). 

Drobna  iskierka,  jak  zwykle  w  takich  razach  bywa,  I 
wystarczała  do  wzniecenia  pożaru.  Szczęściem,  że  wów- 
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czas  nie  było  jeszcie  tyle  palnego  maieryału,  ile  go  pó- 
źniejsze najjTomadżily  lata,  i  że  z  łatwoSeia  przyszło 
ogień  w  samych  początkach  ug^asić.  Oifcolwickhąd:',,  nie- 
porządki (ego  rodzają,  pod  bokiem  Króla  i  Stanów  Sej- 
mujących zaszłe,  niemo^i-ły  przeminąć  bez  silniejszeifo 
wrażenia.  Zaraz  nazajutrz  (17  maja),  H  ul  rymo  wicz^ 
przypomniawszy  Izbie  swój  projekt  o  Żydach ,  jut  da- 
wniej wniesiony,  oświadczył,  ie  wypadek  wczorajszy 
każdego  mocoo  zaiiiupukuil,  bo<^  juśli  wolno  na  Żydach 
takich  gwałtów  się  dopuszczać,  to  wolno  także  i  na 
innych  mieszkańoacli.  Zbytnia  łatwoś*^  okazano  przed 
kilkoma  tygodniami  waber  gró:^b  przez  niektóre  cechy 
czynionych,  i  to  są  &kutki  tej  pobłailiwości;  jeżeli  i  te- 
raz podobną  okażemy  powolność,  następstwa  muszą  byó 
Corsjte,  nikt  swego  Aycia  i  mienia  bezpiecznym  nie  bę- 
dzie. Domagał  się  przeto  najściślejszej  indagacyij  i  nie- 
lylko  ukarania  winnych,  ale  i  wynagrodzenia  szkód  wy- 
rządzouych  Zydoin.  Poparł  go  kasztelan  Jezierski: 
Wawrzecki  z  tem  większem  oburzeniem  mówił  o  tym 
rozruchu,  2e  Kam  był  jegu  świadkiem,  i  lądał  również 
surowego  wymiaru  sprawiedliwości.  Zakrzewski  (brz. 
kujawski),  widział  w  nim  nowy  dowód  rosnącego  zu- 
chwalstwa mieszczan,  i  doniósł  te  w  innem  także  mie- 
^e,  w  Kowalu,  mieszczanie  popełnili  ciężki  gwałt  na 
dwóch  szlaclicicach.  Ujął  się  za  mieszczanami  Kubli- 
cki:  przyiiomniał,  }.*•  dawniejsze  icłi  biadania  były  na 
prawie  oparte  i  żC^im  uczynić  zado.^tć  koniecznie  nale- 
żało; ostatnie  zaś  wypadki  były  dziełem  swawoli  i  pro- 
stego hultajsiwa,  które  ukrócić  bezzwłocznie  potrzeba, 
ale  nie  szukać  w  nich  jakiejś  głębszej  myńli  i  utajonej 
machinacyi,  bo  ich  nie  było.  Marszałek  Mniszek  do- 
niósł o  tem,  co  zrobił  z  urzędu:  dowiedziawszy  .się 
o  rozruchach,  po  dwakroć  zjeżdżał  na  miejce,  wany 
sprowadził,  a  gdy  one  okazały  się  niedostateczne,  wojsko 
skwirował,  które  wnet  przywróciło  porządek.  Twierdzi, 
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2e  nie  ma  żadnej  obawy  o  utrzymania  >^  '  '  '  " 
w  mieście,  źe  w  razie  noweg-o  rozruchu,  k  ^ 
pr/ypuszcza,  chociażby  g-amizon  miejscowy  nie  u-ystar 
łzył,  Komi«ya  wojskowa  sprowadzi  tyl*  wojska,  ilt*  aic 
okaże  potrzeba,  wrehzcie  i  JKMość  swoje  g^ardye  o&a 
rował.  Sledztn-u  zaraz  rozpocznie ;  aby  zaś  Stany  miaiy 
MTszelkie  bezpieczeństwo,  *e  sprawiedliwość  szybko  wy^ 
mierzona  będzie,  prosi  o  wyznaczenie  deputatów  z  Izby 
ktorzyby  w  indagacyi  udział  wziąść  chcieli. 

Pomimo  tych  upewnień,  wielu  posińw  nie  odrazii 
dało  się  uspokoić.  Zabierali  glos  Suchodolski,  Sa- 
pieha, S«w.  Potocki.  Skórkowski,  Mierzejew- 
»1ci,  Zielińbki  i  inni,  wyrażając  obawę,  by  te  rozru- 
chy nie  stały  się  początkiem  mieszcza^iskiegn  buntu 
i  doradzając  róZne  środki  ostrożności.  Ponieważ  nad- 
chodziły Zielone  Świątki,  proponowano  wstrzymać  co- 
roczną wycieczkę  ludności  miejskiej  na  Bielany,  jak 
niemniej,  procesyą  na  Boże  Ciało,  przy  której  cecity 
zwykty  g^romadnie  występować;  chciano  zakazać  wszel- 
kich zbiorowisk  na  ulicach  i  w  końcu  oddać  Komisyi 
wojskowej  straż  nad  mia:^tem.  Odezwał  się  Król.  miar- 
kując zbytnią  posłów  gorliwość;  osirzegal,  2e  zapędzając 
się  za  daleko  w  obawy,  moina  złe  powiększyć,  zasie- 
wając w  umysłach  niepokój  i  trwożąc  niłfbezpiecz«*ń 
etwem,  którycli  ze  strony  mieszczain  nie  ma  naprawdę. 
Radził  przeto,  aby  poprzestać  na  zaleceniu  marszałkowi 
w.  k.,  iżby  do  dwdcli  tyjjodni  indag-acyą  ukończył  i  win 
nych  ukarał:  na  przyszłość  zaś,  iżby  Koroisya  wojskowa 
znosiła  się  z  urzędem  marszałkowskim ,  -którj'  mając 
włożony  na  siebie  obowiązek  strzeżenia  spokojnońci  re 
zydencyonalneg-o  miasta,  najlepiej  zna  potrzebę  kied 
i  gdzie  użyć  środków  tęż  spokojność  zabezpieczających*.^ 

/.danie  królewskie  w  zupełności  przyjęto  i  w 
sposób   rzecz   załatwiono.     Dodać    wszakże    wypada,    iŁ 
-prawa  żydowska  raz  na  Sejmie  poruszona,    len  jeszcze 
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przyniosła  rezultat,  iż  zrozumiano  potrzebę  bliższego 
w  nią  wejrzenia.  Dnia  19  czerwca,  projekt  Butryrtiowi- 
cza  o  urządzeniu  Żydów,  w  Izbie  podniesiony  i  wyzna- 
czoną została  deputacya,  która  go  miała  dokładnie  roz- 
ważyć, a  zasiągnąwszy  zdania  obywateli  i  światlejszych 
Żydów,  przełożyć  pod  decyzyą  Izby.  Spotkamy  się 
jeszcze  z  tym  przedmiotem  później. 


§.   148. 
Pierwsze  wniesienie  formy  rząda. 

Opowiadamy  z  kolei  epizody,  w  miarę  jak  one  na. 
stole  Izby  się  jawiły,  i  staramy  się  je  przeprowadzić 
w  całości,  to  jest  aż  do  decyzyi,  która  nad  niemi  za- 
padła, bez  względu  na  to,  że  w  samym  czasie  o  wielu 
innych  sprawach  radzono.  Gdybyśmy  chcieli  przedsta- 
wiać czynności  sejmowe  w  porządku  ściśle  chronolo- 
gicznym, musielibyśmy  tak  poplątać  i  utrudnić  nasze 
opowiadanie,  jak  poplątane  i  utrudnione  były  te  obrady- 
Niktby  obrazu  naszego  nie  -rozumiał. 

Czytelnicy  przypomną  sobie,  że  po  zawarciu  przy- 
mierza z  Prusami,  i  od  chwili,  gdy  zaczęto  gotować  się 
pocichu  do  wojny  z  Austryą,  naczelnicy  sejmowi  przy- 
szli do  przekonania,  że  Rzplta  nie  wydoła  w  żaden  spo- 
sób potrzebom  wojennym ,  jeżeli  i  nadal  od  Sejmu  ma 
być  rządzona.  Aby  temu  niedostatkowi  zapobiedz,  uło- 
żyli oni,  razem  z  Lucchesinim,  który  do  wojny  z  Austryą 
pchał  całą  siłą,  projekt  Administracyi  nadzwyczajnej, 
mającej  na  celu  związać  i  przejąć  w  swe  ręce  wszystkie 
gałęzie  władzy  wykonawczej ,  powierzone  dotąd  komi- 
syom  sejmowym,  działającym  luźnie  i  od  nikogo,  prócz 
Sejmu  niezawisłym  ').  Projekt  Administracyi  urodził  się 
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2  nadziei  wojny,  lecz  i  upadł  z  tej  samej  przyczyny;  bo 
wojny  vi-ivk»zoS(;  sejmowa  nic  chciaia,  a  dadajmy,  upadł 
i  dlaicgo  tak^.e,  ie  naród  jeszcze  nie  był  się  wyleczył 
ze  wstrętu  do  władzy  silniejszej.  I  marszałek  Małachow- 
ski i  Lucchesini  zaprzestali  o  nim  myśleć:  przeciwnie 
Potoccy,  a  zwłaszcza  marszałek  litewski,  nie  tracili  otu- 
chy, że  zamiar  Administracyi  nadzwyczajnej  potrafią. 
hąO;*  co  bądź  przywieść  do  skutku,  i  z  tą  oiucłią  nie 
kryli  się.  Niepokoiło  to  przeciwników  projektu,  pragnęli 
z  nim  skończyć,  i  w  tynj  celu  dość  zręcznego  użyli 
spoiiobu. 

Jak  wiadomo,  we  wrześniu  z.  r.,  Sejm  wyznaczy! 
Deputacyą  do  ułożenia  formy  rządu;  w  trzy  miesiące 
potem  przedstawiła  ona  Stanom  Zomdy  rządt/ase,  pod 
naciskiem  Króla  pruskiego,  który  oznajmił,  że  nie  za- 
wrze aliansu,  dopóki  uchwaloną  nie  będzie  jakaś  forma 
rządu.  Od  fejDfo  czasu  Deputacyą  nic  nie  robiła.  "Marsza- 
lek Potocki,  który  wziął  był  na  siebie  redakcyą  pro- 
jektu nowej  formy  rządu .  a  który  wówczas  i  długo 
pó^.niej,  głównym  był  działaczem  w  Sejmie  i  po  za  Sej- 
mem, zajęty  sprawami  polityki  zagranicznej,  tiie  mia) 
czasu,  ani  sił,  do  przygotowania  projektu.  Otóż,  kilku 
posłów  i  senatorów  umyśliło  zaczepić  go  z  tej  strony,- 
i  zmu.tić  do  u-niesienia  na  Sejm  formy  rządu,  uważając 
trafnie,  że  Adrainistracya  nadzwyczajna  mniej  jui  każ- 
demu wyda  się  potrzebną,  od  chwili,  gdy  nowy  .rząd 
znajdzie  się  w  Izbie  na  warsztacie,  jak  również,  że  Po- 
tocki nie  będzie  w  możności  dwóch  takich  spraw  naraz 
prowadzić.  Dn.  22  kwietnia  {1790),  marsz.  Małacbow* 
ski  rozpoczął  sesya  od  wniosku  Czackiego,  o  sprze- 
daży starostw,  za  10  milionów  w  Koronie,  a  za  trzy  mi- 
liony na  T.itwie,  i  rzecz  ta  miała  być  wzięta  pod  obrady, 
kiedy  Grocholski  odezwał  się:  ^W  tym  czasie,  kiedy 
zaczynamy  myśleć  o  skarbie,  pozwólcie  N.  Stany,  abym 
zwrócił    uwagę   wasze  na  materyą  rządową.     Już  siedm 
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miesięcy  minęło  od  ustanowienia  Depuiacyi  do  utoii-nia 
I>roji*ktu  rządowcK-o,  a  jeszcze  skutku  na&zych  ziimiarów 
nie  widzimy.  Znajdują  krfdyt  pariykulame  osoby,  a  nie 
7najduje  jL^o  Rzplta-  C6i  jc-st  za  przyczyna?  Oto  niedo- 
^lalek  formy  rządu,  oto  ustawy,  ^miennoAci  podlegle 
i  ich  niewykonanie.  Nie  będzie  pieniędzy,  gdy  nie  bę- 
tlzie  wiar)-;  nie  l>ędzie  wiary,  g^dy  nie  będzii*  rządu«. 
•  Że  stałego  potrzeba  rządu ,  mówił  kasztelan  R  z  y- 
^zczew»kt,  wie  każdy,  bo  w  całym  narodzie  obawa 
o  to  nie  ustępuje;  gdy  widzi  tymczasowe  podatki,  tym- 
czasowe wojsko,  tymczasowe  prawa,  lęka  sii;,  .'iby  strzeż 
Boże,  tymczasową  nie  została  się  Rzplta-.  W  lym  sa- 
mym ductiu  przemawiał  Skdrkowski,  domagając  s-ię, 
jik  obaj  poprzedni,  aby  Stany  wyznaczyły  termin, 
w  którymby  Deputacya  projekt  rządu  przyniosła.  Król, 
który  wiedział  o  co  właAciwie  mówcom  chodziło,  tak 
&)ę  o  ich  wniosku  wyraia.  ^Potrzebę  jego  tak  wyraow- 
nin,  tak  pozornie  wysiawili,  że  to  pociąg-nęlo  generalny 
prawie  aplauz^  mimo  przekładać  Weyssenhofa,  jednego 
2  członków  tejłe  Depuracyi,  który  mówił,  że  lubo  jest 
wiele  projektów  częściowych,  jednak  często  się  zdarza. 
}.e  przy  ostatnim  okazuje  się  jego  niesłowno^fić  do  po- 
przednich; więc,  że  jeszcze  czasu  potrzeba  Dało  się 
uidzieć  nieukonlentowanif-,  iż  termin  tej  ruboty  nie- 
oznaczony, a  oraz  z  trwania  Sejmu,  ktiiregu  koniec  chce 
widzieć  wielu  przed  zwykłą  porą  sejmików  przedsejmo 
wych.  W  czasie  tyuh  desceptaryj.  rozmowy  miane  po 
ławkach,  okazały  młodszym  Potockim  (bo  Marszałka 
nadwornego  nie  było  w  Izbie),  a  osobliwie  Sewerynowi, 
który  ?.e  wszystkich  nagania  i  kole,  sam  jest  mało  ko- 
chany, oieukonteniowanie  z  ich  górnego  tonu,  a  mia- 
nowicie, z  tego,  ie  Ignacy,  mało  znoszący  się  z  kole- 
gami w  Deputacyi,  wszystko  uktada  z  Lucchesinim, 
a  kontradykcyi  nie  znosi.     Właśnie   wtedy  nadbzeł  sta- 
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się  do  dyskusyi ,  zacytował  swą  rozmowę  miana  2ej 
zmartym  Krulem  pruskim,  ■któremu  partykularnie  pro- 
ponował by)  przyir.iLTZe  z  Rzpltą,  i  odebrał  od  niegr*! 
taka  odpowiedi:  *  Dobrze  radzJi^z,  tylko  naucz  mniej 
wprzódy,  ł  kim  mam  o  to  trakrować*.  Takie  te2  mnie- 
manie zostało  i  u  następcy  jego,  i  dlatego  wprzód  do-| 
mayal  się  od  nas  rządu,  zanim  przystąpił  do  przyTnierza.i 
Wiec  jako  Deputacya  rządowa  ustanowioną  została  naj 
drień  elekcyi  królewskiej  (7  wrzeinia),  tak  nawiązanie,' 
niech  7  maja  dobremu  naszemu  KnMowi,  przyniesie  swe. 
dzieło*. 

■  Widząc  co   się  w  Izbie  dzieje  (pisze  dalej  Stani-I 
sław  Augu.st),  a  znając,  jak  marsz,  Potocki  i  jego  adhe-j 
renci    zwykli  zawsze   w  każdej  niepomyślności  mnlo  jej] 
przyczynę  przypisywać,   i  zaraz  w  każdej  rzeczy  suppo*] 
nować    moskiewskiego    ducha,    przemówiłem    umyilnie 
z  tronu,    dziękując   Gadomskiemu,    a  oraz  przekładająca 
potrzebę    i    przyzwoitość    przyzwolenia   nieco   dłuższego' 
czasu  Deputacyi  rządowej,  przynajmniej  do  ostatniego! 
maja.     Ale  tak  się  zapalili  przeciw  Sewerynowi,   który j 
tam  coś  górnie  w  kącie  powiedział,   2*;   tern  i^ywiej  na- 
tarli, aby  koniecznie  na   ;  maja,  Deputacya  rządowa] 
przyniosła  swe  dzieło.  Zaczem,  sam  Seweryn,  a  po  nim 
Stanisław  Potoccy,  prosili  tak^,e,  aby  ten  dzień  siócltny 
maja  został  Deputacyi  przepisany*  '). 

I  na  tera  stanęło.  Niespodzianie  taką  decyzyą  za-j 
skoczona  Deputacya,  wzięła  się  czemprędzej  do  pracy. 
Ale  żądanie  Izby  było  niewykonalne;  nie  było  podo-| 
bieństwem  tak  wielkiego  dzieła,  w  ciągu  dwóch  tygodni 
dokończyć,  tembardziej,  ^e  dotąd  nic  prawie  nie  zro-ł 
biono.  Nie  można  też  naprawdę  obwiniać  Potockiego,! 
2e  pierwej  ze  swego  zadania  nie  wywiązał  się.  Ustawo-j 
dawsnvo  potrzebuje  czasu,   spokoju,    rozwagi,   a  tej 
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wszybtkiego  o  tej  porze  mieć  on  nie  mógł.  Trudno  wy- 
magać od  człowieka,  który  negocyacye  z  Prusami  głów- 
nie prowadził,  z  Lucchesinim  o  wszystko  się  umawiał, 
przeszkody  przeciw  przymierzu  powstające  usuwać  mu- 
siał, i  sieć  konspiracyjną  w  Galicyi  w  swem  ręku  utrzy- 
mywał, aby  w  tym  samym  czasie,  i  rząd  dla  Rzpltej 
układał.  Że  jednak  ucłiwała  Izby  wiązała  stanowczo, 
trzeba  było  koniecznie  z  czemś  gotowem  przyjść  na 
czas  oznaczony.  Spisano  więc  projekt  do  prawa  o  sej- 
mikach, dano  mu  tytuł:  Projekt  do  formy  rządu,  i  opa- 
trzywszy szeroką  i  wiele  zapowiadającą  przedmową, 
wniesiono  do  Izby. 

Nie  będziemy  go  w  tej  chwili  rozbierali,  zwłaszcza, 
że  i  Sejm  nie  wziął  go  pod  uwagę;  opowiemy  tylko 
w  krótkości  jego  dzieje.  Właśnie  zakończono  w  Izbie 
rewizyę  donatyw  i  zmian.  Nazajutrz,  7  maja,  gdy  obaj 
Marszałkowie  konfederaccy  imieniem  Sejmu,  a  Mniszech 
imieniem  senatu  i  ministeryum,  złożyli  życzenia  Kró- 
lowi i  ucałowali  jego  rękę,  zabrał  głos  prezydujący  De- 
putacyi,  biskup  Krasiński  i  oświadczył,  że  Deputacya 
dokonała  rokazu  Stanów;  lecz,  że  wszystkie  rozdziały 
rząd  polityczny  stanowiące,  zbyt  wielką  tworzą  całość, 
aby  je  pamięć  ludzka  objąć  mogła,  przeto  zaczyna  od 
sejmików,  które  jako  są  źródłem  prawodawstwa,  tak 
też  są  i  iródltem  rządu;  skoro  zaś  Izba  z  tern  prawem 
się  ułatwi,  Deputacya  przedstawi  jej  projekt  o  Straży, 
o,  Komisyach  itd.,  a  zakończy  na  prawach  kardynalnych. 
Nie  podobało  się  to  oświadczenie  Stanom,  które  co  in- 
nego i  coś  więcej  spodziewały  się  usłyszeć.  Kasztelan 
Rzyszczewski  przypomniał,  że  Sejm  zlecił  Deputa- 
cyi  wygotować  i  przynieść  od  razu  całkowite  dzieło ; 
żądał  więc,  aby  Izba  wstrzymała  się  z  rozbiorem  pro- 
jektu, dopóki  ogółu  nie  pozna.  Bronili  wniosku  Depu- 
tacyi  jej  członkowie,  ale  bez  skutku;  wyraźne  było 
w  Izbie  uczucie  zawodu,    że    w  miejsce    oczekiwanej    od 

Kb.  w.  K&linka.  Sejm  Piteroletni.  T.   II.  ^% 
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ośmiu  ii;i<:'s:<iyv  vr':-\  r.-j.ij.,  -■r-ien  tvlko  szczegół  po- 
iluno  jfi  'fHiu  rv'jw^i:-:;.  "rr,'T:o.  Ciiv  Grocholski  po- 
parł tno^■:^^.>  Rj\  sj^-_-c".v>;<v^o  :  domag"ał  się  oświadcze- 
nia Izby.  c,*\  :T:a  j.Łraj  ■.v_':.l<^^-  pro-efct  pod  rozwag-ę,  czy 
tt'2  i.vek.it.'  \viiit'>u:'.:,i  o.iio^o:.  n:Arsz.  Małachowski. 
chcąc  duc  c_M>  VoiOv\-vU!v.-.;  lio  porozumienia  się  z  pr2}"ja- 
ciohni  i  przvj,'-v'to\v.i'.Tia  U"-'>je-  obronv,  zawiesił  posie- 
dzenie. j.ikoLn  pr/e.'  \v.*^'.id  :i.i  imieniny  Króla  i  na 
jejro  zdowie. 

W  trzy  dni  i>ł.>/:i:o].  to  tii.ija,  odnoAviła  się  dyśku- 
sya.  Xit>  ir/cKi  było  s.:uk.ic  dvileko  argumentów,  aby 
dowieść.  ?o  dro^a  >.ibr.iu.i  przfZ  Deputacyą,  była  nie- 
stosowną. )c?fU  c.ily  r/.id  miał  być  opisany,  a  nawet 
przekształcony,  j.ik.N'  składać  tro  kawałkami,  nie  znając 
ogólneg-o  planu r'  l'ro>tv  ro/^ądck  wskazywał,  że  formę 
rządu  nalo/ttło  ro/poc/ąć  od  zasad  ogólnych,  czyli  od 
praw  kardynalnvcli,  bo  gdv  te  będą  umówione,  łatwiej 
na  szczegćdy  staiiio  zgoda.  W  tym  też  duchu  przema- 
wiali po  raz  wtóry  l<.z  v--;zcze  ws  k  i,  trrocholski, 
po  nich  wojewoda  mazowiecki  Małachowski,  Skór- 
ko ws  ki,  Suchorzewbki  i  Cz  e  t  w  er  ty  ński.  Lecz 
i  Deputacyą  nic  odstępowała  ud  swego  wniesienia.  Mar- 
szałek l'otocki,  który  się  do  obrony  pracowicie  przy- 
gotował '),  w  szerokiej  mowie  dowodził,  że  władza  pra- 
wodawcza przedniejsza  jest  od  wykonawczej,  przedniejsze 
sejmiki  od  sejmu ;  że  prawa  kardynalne  pochodzą  od 
wyrazu  łacińskiego  cardu,  zawiasy,  na  których  obrót 
rządu,  jako  drzwi  na  zawiasach  się  opiera;  że,  aby  te 
zawiasy  stosownie  dorobić,  trzeba  wprzódy  wiedzieć,  co 

'1  Uiywal  on  lumi  c^as;-  szciególnie  [niniocy  ks.  Fiatolcgo,  który 
uchyiUil  za  głębokiego  znawcę  prawodawstw  luduw  siarożytnvch,  a  tak2e 
i  za^ad  panujących  naowcza^  n-e  Fraacyi.  Mat»y  pod  ręką  do^ć  obszerne 
pismo,  w  kiórem  Pi.iltili  zebrał  argumenta,  dlaczego  Deputacyą.  nic  od 
praw  kardynalnych,  ale  od  sejmików,  reiormc  rzadi;  Rzpltej  zacząć  byłi 
powinna. 


na  nich  ma  oprzać.  Wszedł  pott^m  w  przypomnienie 
llsloryczne,  że  prawa  kardynalne  dopiero  od  czasów 
"kniazia  Rcpnina  Sti  znane  w  naszem  prawodawstwie-: 
że  istoineni  prawem  nitczeliit-in  jest  prawu  o  sejmikach, 
bo  z  nich  wszelka  władza  narodowa  wypiywa.  Cały  ten 
wywód,  sztuczny  był,  naciągany  i  niesmaczny:  choć  być 
moSe,  źe  z  chwilową  potrzebą  bronienia  sw«go  wiii<;)sku, 
schod/iła  się  u  Potockiego  inna  jeszcze  myśl,  głijbsza, 
zasadnicza.  Xa  czele  prawodawstwa,  chciał  on  postawić 
walę  narodu  objawiająca  się  w  sejmikach  i  to  jej  pierw- 
szeństwo samym  trybem  dy&kusyi  uwidocznić.  Wszelka 
inna  w  pańitw^ii-  władza,  miała  być  tylko  delegacyą 
sejmików;  zaczeiii  i  wład/a  król<;wska  schodziła  do 
rzędu  władz  wykonawczych,  nie  mug-ących  w  niczeni 
ograniczać  \vszt;chwtadzy  narodu,  i  owszem,  ka?.deg-o 
czasu  od  niej  zawisłych.  Mowę  swoją  zakończył  Potocki 
przysięjfą.  w  kt^Jrej  przyzywał  Doga  wszechmcgąceg^o 
aa  świadectwu,  że  w  dziele  pL»prawy  rządu,  który  odno- 
wić i  ugruntować  ma  samowładność  i  szczęście  narodu, 
inneg-o  celu,  prócz  dobra  Ojczyzny,  mieć  nie  będzie,  te 
za  najświętszą  uważa  powinność  nic  takiego  nie  wnosić, 
coby  było  przeciw  własności  i  równości,  że  wyrzeka  się 
w  tej  publiczne]  sprawie  własnego  interesu,  źe  się  łą- 
czyć nie  będzie  z  tymi,  którzyby  burzyć  przedsiębrali 
ten  rząd,  z  poduszczeu  bądi  domowych,  bądź  zag-runicz 
nych,  że  całą  zdolnością  i  usilnością  przykładać  się  bę- 
dzie do  zgody  i  jedności  itd.  'Tak  mi  Wielki  liażi 
dopomóż  i  potępiaj,  je^li  nieszczerze  i  myślę  i  mówię!* 
Co  owa  przysięga  miała  znaczyć,  odgadnąć  trudno,  ale 
znalazła  zaraz  naśladowcę,  Nie  omieszkał  i  Suchodol- 
ski zaklinać  się  na  duszę  i  na  ciało,  ie  niczyim  nie  był 
i  nie  je»t^  że  czystym  jest  i  pragnie  być  Polakiem,  go- 
tów zaraz  iić  do  więzienia,  bez  sądu,  jeżeli  jest  inaczej. 
Przysięgi  te  nie  zrobiły  Żadnego  wrażenia,  i  owszem, 
Izba  słuchała  ich   z  ni  es  ma  ki  cni.     Małachowski    czuł 
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juDvrri,i.-    .-'^^n.iij.i-.--;.      liia^o    "zasu    potrzebować  ona  hę- 

izir"     W'    y-^ti-^riie-r-a     :j.  --?:ti     aiko-nref    :onnv    rządu ?< 

N'a.  -i>    -r-ar.".-^.    -o-.t:    '3'.":irvuŁZ.  -etiiionn-Biira  nastąpiła 

r.'v-"rci^va  -Mcmij.  :"arG.  rosie-izefiia.  i  micmo  o  niej 
MS  v"et'e^!  ■>o\v:?-ij:ef  Tiui  :oi.  :e-  "jvrŁ  lieporrzebna. 
Dł*pur:iivrŁ  -Zi.-zrj.  -V[j.  uriknai:  porażki.  ■grt>"bv  przv- 
maw-^i'.-  -le  -iczerze-.  :e-  He-  .n-ta  gotowa,  zażadaia  dla 
-;ieó;e-  -i^tt-c^  -ermzu.  >^ikrbv  ro  nae  "3vi  odmawiaŁ 
'.V  i:iar^.  ak  ^^ik-ila  łcawa  "Vv.';nv  j.  .i^LLśtrra,  widma 
Admini^-rra.:".":  -laiizTi--  .-za2-t-=  ■^rrestawaio  rrTożvć :  od- 
rad  Te-z  :  t^  TTi:e=ie;::e-  r-.rmr  rradii  przestano  nalegać, 
aic  TD  --e  -.ir-ra^  ici^iTza  T  :v::u.  :3ar:anieTiiamera.  co 
:nn-*-^o  miarr-'    :j.    r:*''?!:.    i.    :::ec>   :;inf"^.i   Jiadano. 


ROZDZIAŁ  U. 

SPRAWY  KOŚCIELNE  —  PIERWSZA  PROROGACYA. 


Sprawy  kośeielne  łacińskie. 

Przystępując  do  opowiadania  dalszych  epizodów 
sejmowych,  musimy  powtórzyć  uwagę,  zamieszczoną  na 
początku  niniejszej  księgi,  że  te  dyskusye  sejmowe  są 
właściwie  tylko  zewnętrznem  uzupełnieniem  obrazu,  któ- 
ryśmy  streścili  poprzednio.  Była  to  chwila  najgorętsza 
(maj  —  czerwiec  1790);  Rząd  pruski  z  dyplomatycznej 
zamierzał  przejść  w  akcyą  wojenną-  Armia  pruska  zbie- 
rała się  na  Szląsku;  jeden  korpus  polski,  pod  dowódz- 
twem Księcia  wirtembergskiego,  zgromadzony  był  pod 
Krakowem.  Między  Warszawą  a  Berlinem  toczyła  się 
żywa  korespondencya ,  skutkiem  której  miała  wypaść 
decyzya,  czy  Rzplta  wmiesza  się  do  wojny,  czy  też  po- 
zostanie neutralną.  — A^-le  te  układy  toczyły  się  tajemnie; 
Sejm,  jakkolwiek  wszechwładny,  nic  o  nich  wiedzieć  nie 
potrzebował;  dowiedzieć  się  miał  później.  Tymczasem, 
aby  go  czemś  zatrudnić,  podawano  mu  przedmioty, 
z  akcyą  główną  poza  sejmową,  żadnego  niemające  zwią- 
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zku.  iCiilegaly  one  oddawna,  i  czekano  tylko  dogodniej- 
szej pory,  aby  je  załatwić.    Jednym  z  takich  przedmio-j 
tów,    byty    sprawy    Kościoła    łacińskiego,    do   "których 
wkrAtce    po    ukończonej    rewizyi     donatyw     i     zamian,] 
w  maju,  dość  niespodzianie  przystąpiono. 

Czytelnicy  pasi  wiedzą,   źe   g-dy   w  lipcu  1789,   za-| 
padła  uchwala,   zabierająca    na.  r7.ccz    \voj^ka   dobra   bi* 
skupa  krakowskiego    (z  wyjątkiem  stutysięcznej  pensyi^j 
którą  mu  przyznano),  i  porriwnywajaca  następnie  pensy&J 
wszystkich   biskupów    po    ich    śmierci.    Sejm    wyznaczy! 
deputacyą   do   umówienia  innych  punktów,    w  którycl 
chciano  porozumień  się   ze  Stolicą  Apostolską   i  t  epii 
kopalem  poUkim.  —    Konfiskata    majątku   biskupa   kra- 
kowskiego sprawiła  w  ogólności  niedobre  w  kraju  wra-j 
żenię:  krok  to  Iiyl  pospieszny,  natury  rewolucyjnej,  któr/j 
z  usposobieniem    obywatelstwa   na  prowincyi   wcale  si( 
nie  zgadzał.  A  gdy  nadto,  na  sesyi  ig  października  (i7Kg),; 
odczytano  pismo  l-^apieża,  który  spokojnie,    ale  z  raocą^ 
i   nie    bez   bolesnego    uczucia    do  sumienia    narodu  si^ 
odezwał,  zrozumiano  doAć  powszechnie  krzywdę  wyrzą- 
dzoną Kościołowi,  Bolał  nad  uią  .-jizczególnie  marszateł 
Małachowski.  Wielekrotnie  dał  on  Mę  sł>-:»zeć,  ie  0< 
czasu  owej  nieszczęsnej  konsiytucyi,  wszy.stko  na  Sejmif 
idzie  oporem:   i  wziął  to  sobie   za  obowiązek  sumienia 
jako  katolik  i  jako  przewodnik  konfederacyi,  by  zgor- 
szenie usunąć  i  Ui>iawę  szkodliwą  naprawić.    Podobniefl 
przemawia!  ks,  Czartoryski,   radząc,    iżby   bez  dlu2-j 
szych  eeremonij,  prawo  zapadłe,  wedle  życzeń  Ojca  Awij 
odmienić.    Znaczna  częić  posłów   podzielała  10  zdanie; 
ci  mianowicie,  w  których  nieobecności  rzeczona  ustawaj 
została  zawotowaną.  Atoli  wszystkie  te  dobre  chęci  roz- 
bijały  Atę   o    upór   posła   chełmskiego   Suchodb)»kiegoJ 
który    uważając    siebie    za    twórcę    uch\vały,    na    każds 
wzmiankę  o  jej  uchyleniu,    stawał  zacięcie  z  opozycyj 
circa  kgcm  latam^  i  na  żaden  sposób  przekonać  sie  n!i 


Sprawy  kościelne  łacińskie.  ig^ 

dawał.    Mało  więc  było  nadziei  nadania  sprawie  lepszego 
obrotu  *). 

Deputacya  do  spraw  kościelnycłi  ustanowiona,  miała 
od  Stanów  zlecenie,  brać  pod  uwagę  wszystkie  myśli 
i  projekta,  któreby  do  niej,  bądź  świeccy,  bądź  ducho- 
wni zanieśli'').  Posypało  się  ich  nie  mało;  wiek  to  byt 
innowacyj,  w  którym  każdy  miał  coś  przyganić  Kościo- 
łowi, a  przykład  Austryi  i  Francyi  zachęcał  do  naśla- 
dowania. Nie  można  też  zaprzeczyć,  że  jak  na  tylu  in- 
nych polach  naszej  służby  publicznej  tak  i  w  kościele 
polskim  były  uchybienia  i  zaniedbania.  Zakony,  z  wy- 
jątkiem Misyonarzy  i  Teatynów,  stały  w  ogólności  dość 
nisko  pod  względem  duchowym  i  umysłowym ;  kler 
wyższy,  po  kilka  beneficyów  w  jednym  raku  trzymający, 
obowiązkami  swoimi  mało  się  zajmował;  biskupi,  prócz 
niewielu,  słabej  wiary,  sprawom  świeckim  przeważnie 
oddani,  bardziej  polorem  i  łatwością  życia  niż  gorliwo- 
ścią o  dobro  Kościoła  i  dusz  błyszczeli;  stosunek  z  Rzy- 
mem, od  którego  życie  religijne  każdego  narodu  w  wię- 
kszej części  zależy,  mdły,  oficyalny,  nieledwie  martwy, 
nie  ku  temu  służył,  co  wiarę  i  gorliwość  orzeźwić  mogło, 
ale  ku  temu  raczej,  co  przynosząc  pewne  folgi  i  uła- 
twienia stronom  interesowanym,  narażało  je  na  wydatki, 
a  tern  samem  do  użalań  powód  im  dawało.  Zwyczajnem 
to  było,  skarżyć  się  na  tak  zwane  »opłaty  rzymskie*  od 
brewiów'  delegacyjnych,  od  dyspens  małżeńskich  i  in- 
nych gracyj,  z  których  naprawdę,  Rzym  najmniej  od- 
niósł korzyści  ^).     Zanoszono    tedy    różne    do  Deputacyi 


')  Ks.  III,  §  96. 

*)  W  deputacyi,  tej  złożonej  k  trzech  senatorów  i  l  trzech  posłów, 
AnkwicK  i  Niemcewicz  byli  najczynniejsi. 

*)  flfod  tym  względem  (pisze  Nuncyusz),  panuje  tu  w  istocie  pe- 
wien nieporządek,  któremu  należałoby  zaradzić.  Łaski  przez  Ojca  św.  przy- 
znawane, bywają  źródłem  znacznych  zysków  dla  agencyj.  Brevia  delega- 
cyjne,    za    które    w  Rzymie  płaci  się   14   lub    15  skudów,    tu    kosztują    20, 


projekta,  mające  na  celu  6vr  stosunek  ze  StoHcą  A^ 
stoiska  jak  najściślej  ograniczyć,  między  innemi:  przeciąć 
apelacyą  do  Rzymu  we  wszelkieg-o  rodzaju  procesach^,] 
w  tym  celu  utworzyć  trybunał  narodowy  kościelny,  de- 
cydujący w  o^tatnit;]  dy  Stancy  i,  i  mający  przytem  utwo* 
rzyć  trybunał  nuncyatury :  utrudnić  przystęp  du  a-] 
konów  i  usunąć  je  z  pod  władzy  jenerałów  rzym^kirh; 
zapobii?dz,  aby  majątki  obywatelskie  nie  przechodziły  ni 
własność  zakoiiuw  ttd. ;  leC2  na  to  wszystko,  dodać  po- 
trzeba, chciano  otrzymać  przyzwolenie  Papie2a.  Dono- 
sząc o  tPgfo  rodzaju  projektach,  Xuncyusz  nie  taił,  »źcl 
i  niektórzy  biskupi  im  sprzyjają,  chcąc  uszczuplić  władręj 
nuncyatury  i  wyzwolić  się  do  pewnego  stopnia  z  p( 
władzy  Rzymu,  i  ic  w  ogóInoSci  maxyniy  francuski? 
uczyniły  lu  znaczny  postęp:  bo  chociaż  w  publicznychj 
występach  mriwi  się  jeszcze  z  uszanowaniem  o  religit,! 
to  jednak,  przy  każdcrm  zdarzeniu,  duch  niepodIegło&<ń| 
religijnej  usiłuje  się  przebić^  '). 

Stolica  Apostolska  oświadczyła  się  z  g-oiowoi 
do*zawarcia  konkordatu,  wskutek  czego  Deputacya  przt 
kilka  miesięcy  zbierała  maieryały  do  przedmiotów,  moj 
gących  wejSć  da  tej  umowy.  W  połowie  grudnia  (178^ 
odbyła  się  pierwsza  konferencya  z  Nuncyuszem.  Ki 
sztelatt  Ankwicz,  prezydujący,  #ądal  imieniem  DeputacytJ 
odzielenia  od  dyecezyi  krakowskiej  województwa  lubt-l- 
hkicgo  i  przyłączenia  go  do  chełmskiej,  a  takte  w  awoit 
czasie,  umniejszenia  wileńskiej  na  rzecz  infl^niskiej  i  smO^ 
leńskiej,  którt:  były  niemal  tytularne,  Enne  dyecezyi 
łacińskitf  miały  i  nadal  pozostać  w  dawniejszej  sw« 
nłzciągloftci.  lecz  domagano  się  nowego  podziału  dyo^ 
cezyj  unickich.  »Oprói:z  tego,  piszu  Nuncyusz,  proponaj 

30  da  JO  akudów.  Niedawno  temu.  ta  dj%|>tftsc  małteAiką,  klAr^j  P«pf 
udzielił  gnttit,   ptiu   nrgan  PcnitRncynryi,   nsoba  t»  pD^nnlnicK^ca   kitaht 
■obie  /.Aptuctć  300  siraddw".  iMtp.  18  lUtopidu  roka  I78ił. 
')  I>)»eoie   18  Uit9[>ad^   17!^,   t6  lipcj   iTiO- 
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wano  wiele  innych  rzeczy,  przeciwnych  interesom  du- 
chowieństwa i  karności  kościelnej,  zawsze  jednak  z  wiel- 
kiemi  oświadczeniami  przywiązania  do  Kościoła  i  usza- 
nowania dla  Stolicy  Apostolskiej,  z  któremi  tutaj  radzi 
się  popisują.  Między  innemi,  chcą  zażądać,  aby  konsty- 
tucya  z  r.  1768,  oznaczająca  wiek  profesyi  zakonnej"), 
wykonywaną  była  z  jak  największa  ścisłością,  aby  du- 
chowieństwo przymuszone  było  do  przyjmowania  dzie- 
sięcin w  pieniądzach,  a  nie  w  snopie,  co  pewno  na  jego 
korzyść  nie  wypadnie.  Pragną  także  ograniczyć  jura 
stolae  i  pobożne  legaty ;  zapewnić  świeckim  sukcesye  po 
opatach  zakonnych  \  i  w  ogólności,  po  wszystkich  mni- 
chach zmarłych  bez  testamentu,  i  żądają,  aby  Papież 
odstąpił  na  lat  dziesięć  annatów  i  wszystkich  opłat  ex- 
pedycyjnych,  na  rzecz  wojska.  Przygotowuję  materyały 
do  odpowiedzi  z  mej  strony  (dodaje  Nuncyusz),  i  chcę 
zebrać  u  siebie  biskupów,  abyśmy  się  w  tej  obronie 
rozumieli.  Niebezpieczeństwo  nie  jest  jeszcze  tak  groźne, 
aby  należało  zwątpić  o  ostatecznym  rezultacie,  i  ja  robić 
będę  co  można,  iżby  je  odwrócić.  Kasztelan  sandecki 
mówił  nadto  o  wielkich  wydatkach,  które  Rzplta  po- 
nosi na  wychowanie  młodzieży,  i  przypuszczam,  że  ulti- 
matum ich  będzie,  iżby  dochody  biskupstwa  krakow- 
skiego obrócone  były  na  korpus  kadetów,  co  także  do 
majątków  opackich  chciano  dawniej  zastosować^). 

Rozpoczęte    w  listopadzie   konferencye    z  Nuncyu- 
szem,    trwały    do  połowy  maja  ([790).     Członkowie  De- 


•)  Młodzieńcy  przed  skończonym  24  rokiem,  panny  przed  ukończo- 
nym i6-tym.  nie  mogli  według  tej  konstytucyi  do  zakonów  wstępować;  od 
czego  jednak  Jezuici  i  Piarzy  byli  uwolnieni. 

*)  Byli  opaci  zakonni,  którzy  i  sami  byli  mnichami  i  mieli  władzę 
nad  monastyrami;  i  opaci  komendaioryjni,  przez  króla  mianowani, 
którzy  do  zakonu  nie  należąc,  mieli  używanie  pewnej  części  dóbr  zakonnych. 
Takich  w  Polsce,  na  mocy  konkordatu  z  r.    1736,  było  jedynastu. 

^)  Dep.   16  grudnia   1789. 


putacyi,   byH  tu    w  ogólno^i   posłowie  młodzi,   spraw 
Kuścioła  nieświadomi,    ale  nie  hyli  ludami    zlej   woli;] 

i  zdarzyło  się,  co  się  wielokrotnie  przy  talcicli  układachi 
wydarzało,  to.  gdzie  na:  ma  sekciarskiej  nienawiści  i  wy-. 
raźnej  chęci  burzenia  Kościoła,   gdzie    uprzedzenia  wy-j 
rosły  z  nieznajomości  lub  ji^dnostronnych  poglądów,  tam! 
wy^la^c^a  zdrowy  rozsądek,  i  bliisze  przyjrzenie  się  po 
trzebom  i  organizacyi  Kościoła,  do  wyleczenia  aę  z  ta-! 
kich  upritedzeri  i  du  przyjęcia  Żądań  Stolicy  Apostolskiej,] 
które  zresztą  natura  rzeczy  i  interes  społeczeństwa  wska* 
żuje.  »Rozuni  bierze  górę«,  pisze  Nuncyusz  pod  koniec! 
stycznia,   coraz  bardziej  z  przebieg^u   negocyacyj   zado-j 
wolniony.  Deputacya  zgodziła  się  na  najważniejszy  punkt' 
źadeń  piipieskich,  to  jest,  aby  biskupi  nie  w  pieniądzach, 
ale  w  ziemi  byli  wyposażeni,  jakkolwiek  to  było  prze-| 
ciwne  Ziipadłuj  konstytU(.:yi.  i  postanowiła  daZyć  do  tego,,. 
aby  zbywające  doctiody  biskupstwa  krakowskiego  obró-j 
cone  były  nie  na  wojsko,  ale  na  szpitale  wojskowe,  se- 
minarya,  i  na  wycliowanie  młodzieży.     Porzucono  inySl^ 
wyjęcia   zakonów    z  pod    władzy   jenerałów    rzymskicli;i 
zrozumiano,  że  trybunał  narodowy  kościelny,  byłby  in-, 
nowacyą  nieroztropną  i  bardzo  nietiezpieczną,  a  porów* 
nawszy  koszta,    kture  Papież  ponosi    na  kolegia  ruskie. 
utrzymanie   nuncyatury  iip.,  przekonano  się,   że  Stolica 
Apostolska  więcej  wydaje  dla  Polski,  niż  annaty  i  innej 
taksy  mogą  jej  przynieść  dochodu  ').  Xuncyusz  nie  zaaji 


')  Xietyllcc>  w  PoUee.   Iccj:  w  całej  Kuropic   ro/iniwiadniio   o  wi<l- 
kich  j*Ic(^>y  iumat-h,  ktiWe  dyspensy  iiiutieiiikic  i  anuut>'  spiowadjsnd  miittyj 
do   Rxyn)u.  Na  U  Aarg},  odpowŻMitiał  w  zozłym  wieku  cyframi,  Zlecana 
(^ntiji^ltrimiut  vi'ndicafttj,    pT7ednik   w    Kz>-inlt:    184^),    I   nhllcKyt.    Łe 
OpłntT   z   L-alv^'ii   ^muta  Icitiłlicltwpn   pruj-nnsity   rnczaie    lt(j  Ijrsiccy  sltudów. 
Ani  je<icii  cf"*"  "<«  tloimiwa?  sit;  i  nich  Papiciowi,  tub  jcco  <lwo[łtknoia.1 
całd  Kjniu    ot>[ikcaiłu  bylu    oa  jafmiiiiiy,    uu  koszlA  PcuilctiryA(y'-    ^  n^neJ 
sólniej  ttrt   na  uircymanic  k«U'fiió»',    tak  la  O  a  ny  eh   w  r&łnych   kiajacli  Eu-| 
rapy  ud  ct&tAw  Cirzcęona  XXiIt  jakoto  w  Fuldsie.  Pylindee.   Prądu:,  i.tto-\ 
ntuAcil,  Wi«dtiiu,  BniuHbordiie,  Wilnie  i  we  Lwowie. 


duje  i.łów  dość  gorących,  aby  pochwalić  dobre  chęci 
I  starania  niar»i:.iika  Małachowskiego,  który  rau  do  po- 
ktizuniitmia  się  z  Depuucyą.  g-łównii;  dopomag-ał.  Wszakże 
nie  na  wszystkie  punkta  stanęJa  zgoda,  i  dlatego  mgr. 
Saluzzo,  pomimo  nacisku  biskupów,  radził  n\r  spieszyć 
•  6ię  z  wnieMeniem  do  sejmu,  nie  uważając  jeszcze  rzeczy 
za  dojrzałą.  7.  drugiej  strony,  biskupi  mifili  powód  do 
na^l>?nia.  Komisva  skarbowa  ogłosiła,  że  dobra  bisku])- 
stwa  krakowskiego  bt^da  wypuszczone  w  dziorSawę  przez 
licytacya:  że  zaś  Turski,  biskup  łucki,  jakkolwiek  do 
infuły  krakowskiej  przeznaczony,  ani  w  Rzymie  doŁ4d 
nie  prekonizowany,  ani  nawet  od  Króla  nuniinacyi  nie 
otrzymał,  nie  miał  przeto  żadnego  tytułu  do  wyjęcia 
z  pod  licytiLcyi  tt^j  części  dóbr.  które  przyszły  biskup 
krakowski  miał  prawo  dla  sisbio.  zatrzymać.  U'prawdziej 
na  żądanie  Nuncyusza  opóiniono  Ucytacyą  do  dnia  20  maja, 
lec2  gdy  i  t^n  termin  jut  nadchodził,  trzeba  było  bądi 
co  bądź  wnieść  sprawę  do  Izby  i  ostatecznie  ją  załatwić. 
Dnia  18  maja,  Marszałek  zawezwał  Duputacyą  do 
bpraw  kościelnych,  Ijy  złożyła  sprawozdanie  swoje,  za- 
powiedi^iani;  dni«m  wprzódy.  Sekretarz  deputacyi,  X  i  em- 


W  iTinltiiicie  ksrri.  de  1.oea  ^D^  a(ficit>  Vfmali6ur  Cunat  nmanaK 
c.  IVl,  uniijtiujemy  nadlo  L-itrk^iwe  wsknióu-ki  o  oriarath  iiicnic*iiich  czr- 
nioDycb  ^nit  Papicly,  ilU  poiltmuiywunia  wiary  i  dlu  wsparcia  moau-- 
chdw  cbr^eAcijaAikkicb,  tnaujiicych  w  wojnie  e  .Mii/.ułmanAtiU.  'lak  nj^ 
pTccx  ComeDilniii^o  M'  Pol«ce  wydnt  Papiel  I.S>3o6  łkncii^w;  oprócr  (lemyi 
leiiatB,  500  ukudów  mieticmiiu  Klemens  VIII  kK»t  G nc iii niemu  wypłacić 
IW  knmtvi  [inTiym  w  ThIklc  150.000  nkufli^w;  100.000  ^kuclrtw  po!itnni> 
mdtn  do  Kr.iki>w;i.  ASy  vnvet  Mimy  ^oIdws  tia  wojnę  h  Turkami,  /^Ifilnnn 
W  RBymic  lu  Klemunta  VII,  Bniik  po^oiny  (ilont  pulati.?},  x  którego 
tu  twł  t«;l  ni  fio  AIckKAiKlro  VII  wybmno  r|. 500-000  »k\i(lów.  Wcm-cj-a 
pd  r.  l6s$  do  1717  otnymsla  od  Papiciy  4.<i4.&-0oo  ikud^w.  I,copol<l  1 
1  Kfttnl  V[  olrzyntnli  lymŁt  iylqłciii  1.430.000  skuilów.  Jin  III  oA  16^4 
ilo  i6q;  nit«bir:Łl  171.00U  -ikailAw.  Hłusiitir  wi«c  nn<5wi  ilr  Lnca,  te  10, 
cc  i3o  Kiyma  priyi:ht'*hi  z  oplni  i  n  bcnclicyów,  Ittnpla  jesi  tylko  w  po- 
nSWDuuiu  /  lumnini.  które  Pujiicic  lui  pomne  tiurodom  kutolickini  wyOdjc. 
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cewicz,  czyniąc  zadość  temu  wezwaniu,  uwiadomił 
Stany  o  warunkach,  pod  któremi  Papież  może  przychylić 
się  do  postanowień  sejmowych,  a  mianowicie:  »iżby  bi- 
skupom wyznaczono  w  dobrach  intraty :  iżby  księstwo 
siewierskie,  jak  jest  oddzielnym  biskupów  krakowskich 
majątkiem  i  przez  nich  nabytym,  tak  żeby  pod  ich  rzą- 
dem i  w  ich  posiadaniu  pozostawione,  na  ich  użytek 
w  całości  obrócone  było ;  żeby  po  oddzieleniu  stutysię- 
cznej intraty  dla  biskupa  krakowskiego,  reszta  docho- 
dów użytą  została  na  seminarya,  na  utrzymanie  kościoła, 
na  lepsze  uposażenie  biskupów  kijowskiego  i  kamiec- 
kiego,  a  nakoniec  na  szpital  inwalidów.  Deputacya  pro- 
ponowała nadto,  aby  część  dyecezyi  krakowskiej  do 
chełmskiej,  niektóre  zaś  części  dyecezyi  łuckiej  do  ki- 
jowskiej i  kamienieckiej  przyłączone  były,  a  także,  żeby 
po  śmierci  biskupa  wileńskieg^o,  dyecezya  ta  rozdzie- 
lona była  na  trzy,  to  jest  wileńska,  inflancką  i  smoleń- 
ską. —  Je  punkta,  że  były  umówione  z  Nuncyuszem, 
Deputacya  pragnęła  poprzeć  odczytaniem  protokółów 
odbytych  z  nim  konferencyj.  Wnet  odezwał  się  Sucho- 
dolski, że  protokoły  z  ministrem  zagranicznym  nie 
obchodzą  Izby,  że  ona  to  tylko  chce  wiedzieć,  co  De- 
putacya wnosi  wprost  od  siebie,  i  spodziewa  się,  że 
w  jej  wnioskach  nie  znajdzie  się  nic  takiego,  coby  było 
sprzecznem  z  dawną  uchwałą.  '■Odpowiedzieli  mu  An- 
kwicz  i  Niemcewicz;  odczytano  protokoły,  a  wraz 
po  nich  i  takie  wnioski  Deputacyi,  które  z  Nuncyuszem 
umówione  nie  były;  wspomnimy  o  nich  w  swojem  miej- 
scu, gdy  przyjdą  pod  decyzyą  Izby.  "W"  ten  sposób, 
sprawa  dyecezvi  krakowskiej  wprowadzoną  została  na 
nowo;  lecz  że  konstytucya  zeszłoroczna,  od  której  Su- 
cłiodolski  odstąpić  na  włos  nie  chciał,  wiązała  ręce  Sej- 
mowi, trzeba  było  zostawić  rzecz  w  deliberacyi,  a  zresztą 
czekać  dogodniejszej  pory.  W  kuńcu  sesyi  otrzymano 
tylko  to,  co  bytu  najpiliiiejszega,  to  jebt  odłożenie  licy- 
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tacyi  dzierżaw  dóbr  biskupich,  do  czasu,  który  Komisya 
uzna  za  stosowne. 

Chwila  dog-odna  nadeszła  niebawem.  Suchodolski 
wyjechał  z  War-szawy,  z  czego  korzystając  Marszałek, 
oddał  pod  dyskusyą. projekt  Deputacyi  (zS  maja).  Zaraz 
Mikorski  przypomniał  słowo  Marszałka,  że  od  czasu 
prawa  o  biskupstwie  krakowskiem,  wszystko  oporem 
idzie  na  Sejmie;  żalił  się,  że*  Sejm  naruszył  to,  co  tylu 
królów  uszanowało;  miała  Polska  liczne  wojska,  choć 
nie  było  zaboru  dóbr  duchownych;  stosownie  do  żąda- 
nia Stolicy  Apostolskiej,  należy  w  dobrach  wyznaczyć 
pensye  biskupom,  a  przez  to  dawne  prawo  wcale  się 
nie  naruszy.  Poparli  go  Niemcewicz,  Ankwicz, 
Dłuski,  Rożnowski  i  Jordan.  Izba  była  w  zgo- 
dnem  usposobieniu  ;  wniosek  przyjęto  jednomyślnością, 
i  spiesząc  się,  dalszy  rozbiór  projektu  odłożono  na  dzień 
następny,  chociaż  w  ten  dzień  (środa),  sesyi  zazwyczaj 
nie  miano.  Nazajutrz  {26  maja),  przyszła  na  stół  kwestya; 
czyli  biskupi  mają  z  tych  dóbr  składać  podatek  20"/^, 
albo  nie?  Tym  razem  decyzya  była  trudniejsza;  stawali 
jedni  z  opozycyą  ctrca  legem  lałam,  że  duchowieństwo 
obowiązane  jest  do  podatku  piątego  grosza,  stawali  drudzy 
z  takąż  opozycyą,  że  intraty  stutysięcznej  biskupa  umniej- 
szać nie  można.  Podskarbi  Kossowski  odczytał,  na 
żądanie  Izby,  wykaz  dochodów  biskupstwa  z  trzechle- 
tniego przecięcia  obliczony,  który  wynosił  575  tysięcy  zł. 
Zręcznie  z  tej  cyfry  skorzystał  Ign.  Potocki,  dowo- 
dząc, źe  skoro  Rzplta  otrzymuje  z  tych  dóbr  blisko  pół 
miliona,-  toć  dużo  więcej  niż  2o''/o  z  nich  pobiera;  że 
zatem  większe  obciążenie  dochodów  biskupa  byłoby  prze- 
ciwnem  intencyi  prawa.  Po  krótkiej  dyskusyi,  zgodzono 
się,  że  Komisya  skarbowa  ze  wszystkich  dóbr  biskup- 
stwa krakowskiego,  odebranych  na  skarb,  odda  naprzód 
temuż    biskupowi    dobra    100   tysięcy    intraty    czyniące, 
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bez    odtrącania   expeiis    gruntowych    i    bez    wyn 
20%  podatku. 

Nai^uwała  .się  sprawa  Księstwa  sinwierskieg-o.  które 
Deputacya  rada  była  ^o^ta^v^ć   przy  biskupie,    wkładając 
nań  natomiast  obowiązek  utrzymywania  seminaryów.kon- 
systorzuw.  s>tri:ej!enie  kościoła  i  pono;:)Zenła  innych  dye- 
Cfzyalnych  cięźarńw.     Tego    układu   iyczyt  sobie  Krńl 
i  Marszalek,  i  mużna  g-o  bvło  bronić  tern  Śmielej,  2e  on 
i  potrzebom  .skarbu  dogadzał,    i  ICsię>two   zwraca!  pra- 
wtrinu  właścicielowi,   który  od  wieków  w  je^o  nienaru- 
szonem  posiadaniu  zo&tai"ał.    Ale  nie   przypadało  to  do 
przekonania  tył;b^kt<Srzy  wszędzie  i  zawsze g-losili  wszech- 
władztwoRzpltej ;  skwapliwie  domagfali  się  zaboru  Ksii 
btwa,  aby  tym  zaborem  da<5  właśnie  dowód, /e  Sejm  pi 
nuje  nad  wszystkiem,  i  źe  to  tylko  w    Rzpltej  jest  pn 
wem  i  sprawiedliwością,  co  z   woli    sejmowej  wypływ 
Wił-le  razy,  w  ciągu  tych  dziejów  mieliśmy  sposobnoi 
:>potkać  hię   z  tą   zgubną   onitiipotencyą    państwa,  któi 
w   gruncie  niczem  innem  nie  jest,  tylko   prawem  mi 
rniejszpg-n;  a  z  tej  zasady  Rzplta  tern  bardziej  powini 
była    unikać,    te    z    kolei    sama    mog-ła    pa^ć   jej    ofia; 
Wiadomo,  jak  g-orliwym  wyznawcą  owej  maksymy  b; 
Suchodolski,   który    znowu   pojawił   się   w    Izbie;    vfiĄ 
cboć  nicbrakło  biiikupom  silnych   obrońców,  choć  M( 
szalek  przez  trzy  dni  wstrzymywał  decyzyą,Sejm  uchwali 
w  końcu    inkorpomcyą    Księstwa  i  wyznaczył  komisyl 
do   sprawdzenia    szlachectwa    poddanych    Księstwa    sii 
wierskiego,    którzy    odtąd   stać    się    mieli    obywatelai 
Rzpltej   (29  maja),   PoKOKtato  zdecydować  o  wnioskacl 
trudności  z  rozszerzeniem  dyecezyj  chełmskiej;  posłowi 
lubelscy,  Wybranowski  i  Dłuski,    nie  chcieli  prz; 
stać  no  odłączenie  ich   województwa   od   dyecezyi    ki 
kowskiej,  lecz  ulegając  większości,  zg-odzili  się.  pod  wa' 
runkiem,  że  biskupi    chełmscy,    i   lubelskich    nob-ić 


^rany  nnicWir. 


^tuł.  Biskupstwo  to  miało  26  tysięcy  intraty;  pragnęła 
keputacya  uzupełnić  je^  upoAaSenie  z  dochodów  kra 
łwakich,  ale  leii  wniosł?k   odrzucono;  do  powiększenia 
»tacyi  slu;lyć  miaiy  w  swoim  czasi«  zbywaji^ce  dochody 
birikup-siwa  luckieg'o.  Nareszcie  rozdział  dyecezyi  wileń- 
skiej, na  trzy  dyecezye   po  śmierci   obecneg-o  biskupa, 
w   rayil  IJ«|jutacyi    uchwalono  ;  poczem  >prawy  unickie 
..miały  być  wzięte  pod  rozwagę. 


t    130. 

Sprawy  nntckłe.     -  Poprzottnin  Htarniiła  bl<tkup4iw  ruHkIrh 
•  o  pomi«Mt7.<-T.4>aie  w   ii«n«t!ie. 

Skoro  załatwione  zostały  rozliczne  trudności  i  tn- 
tPresa  zaborem  majątku  biskupów  krakowskiL-h  wywo- 
łane. Król  na  żądanie  [/by  zamianował  biskupem  kra- 
kowskim Turskiego,  łuckim  Karuszewicza'),  i  prosił 
Papieża,  aby  przyspieszył  icli  prekonizacyą.  Nuncyusz 
pragnął  jeszcze  opói^nienia,  z  uwagi,  ii  prekonizacya  by- 
łaby dowodem,  iż  Stolica  Apostolska  przychyla  się  do 
postanowień  sejmowych,  które  prawa  Kościoła  ciężko 
naruszyły:  atoli  Pius  VI,  zadowolniony  tem,  że  Sejm 
prz^^jął  g-Jówny  punkt  jego  itądań,  to  jest,  uposa2enie 
biskupie  w  dobrach,  kazał  gorąco  podziękować  Mar- 
szałkowi za  pomoc  w  lej  sprawie.  T  stosownie  do  ży- 
czeń Króla,  polecił  odbyć  bezwłucznie  proces  kano- 
aiczny  obu  nominałów,  a  wkrótce  potem  i  bulle  wy- 
prawić*), . 


')  CiaM,  H'arniiuiA.1  1.  (łnia  17  nerw.  1790  donów,  *«  bitkuptlwo 
xinair6»kie  ko.  >crcren<l.  (rcir/cAskicmu,  referendarya  r.at  k».  d£i9ki>tli>wj 
oddane  wipólcteiulc  KOetaly. 

*)  Salueiu.  <lcpeuui  lH  tii-rpeia.  Mamy  takie  pod  icką  listy  KrMa 
do  kud.  Aaticejt".  v  kiór)-i;h  Sun.  Augiut  icwraca  jego  awaicc.  le  do- 
jiAkl  KitniBuwici  bulił  gie  ncit)i«rx«,  dop^i^  cały   dochń>i  bbkup^Wk  łuc- 


ągj  Ks.  V.  —  Naprawa  Rzeczypospolitej.   l/gO. 


Przerwawszy  z  dniem  i  czerwca  sprawy  ducho- 
wne, Sejm  zajął  się  ważną  i  trudną  kwestyą  przedłuże- 
nia konfederacyi,  o  której  zaraz  będziemy  mówili,  i  którą 
po  długiej  i  zaciętej  walce  rozwiązał  z  tem  zastrzeżeniem, 
że  aż  do  swojego  zamknięcia,  jedynie  rządem,  wojskiem 
i  skarbem  zajmować  się  będzie;  poczem  zaraz,  trzech- 
tyg-odniową  limitę  świętojańską,  podobnie  jak  w  roku 
zeszłym,  uchwalił.  -  W  d.  "12  lipca  zebrała  się  Izba 
napowrót,  i  wnet  wielu  posłów  poczęło  przypominati, 
że  projekt  Deputacyi  kościelnej  nieukończony,  że  uprzą- 
tniono  się  wprawdzie  z  dyecezyami  łacińskiemi,  a!e 
o  wiele  naglejsze  jest  urządzenie  ruskicłi.  Po  zwyczaju, 
sprzeciwił  się  temu  Suchodoiski  (chełmski),  a  zanim 
Kociełł,  twierdząc,  że  Rzplta  nie  zginie,  choć  my 
tego  projektu  nie  ukończymy;  dokończą  go  nasi  na- 
stępcy; że  potrzeby  Kościoła  ruskiego  będą  wymagały 
nowych  wydatków,  w  czasie,  kiedy  grosz  każdy  należy 
do  wojska;  że  nadto,  świeża  uchwała  zabrania  Sejmowi 
odrywać  swej  uwagi  od  rządu,  armii  i  skarbu.  Z  wielu 
stron  odpowiedziano  im  na  te  zarzuty:  że  na  wszelki 
sposób  trzeba  nam  przyciągać  naród  ruski  do  łaciDni- 
ków,  przez  tyle  wieków  od  nas  zaniedbany;  że  tu  jest 
ptricnlnm  tu  mora,  sprawa  tem  bardziej  nagląca,  im 
dłużej  była  nietykana,  sprawa  rządowa,  i  jedna  z  naj- 
ważniejszych, bo  dopóki  nie  wprowadzi  się  lepszego  po- 
rządku do  stosunków  ruskich,  żaden  rząd  nie  uratuje 
Rzpltej.  Tego  zdania  był  znaczny  poczet  posłów:  Niem- 
cewicz, Moszyński,  Hulewicz,  Butrymowicz, 
Stan.  Potocki,  biskup  Naruszewicz,  Czacki, 
marszałek  Sapie  ha.    Zaczem    Małachowski,    czując 

kii:>;o  pozostanie  przy  Tvirsliim;  ,Xani,-^ewici  zaś  bogaty  w  naukę  i  idol- 
r.oici,  pieniędzy  nie  ma*  a  już  „lylui  biskupstwa  łuckiego  kosztował  gft 
2.770  dukatów,  od  1ct6rvch  procent  płacić  mii-i"  {d  pażdz.  1790).  W  liśde 
na-tępnym,  /.  dnia   :y  grudnia,  jui  mii  i:\  nadesłanie  bulli   dziękuje. 


spławy  uołtkie. 


jys 


l^c  i>opart>'ni  przez  ludzi  talcieg-o  znaczenia,  oddał  dni;i 
lipca,  pod  dyskiisyą  projekt  kościelnej  o  klerze  uni- 
im.  Pierwszy  ustęp  Tego  projektu  źądai  umieszczę* 
ia  metropolity  w  senacie. 

Nie  nową  była  ta  sprawa  wprowadzenia  władyków 
Lich  do  Rady  królewskiej;  nienową,  i  owszem,  przez 
Izi  i  wypadki  bez  końca  przypominaną,  a  czc&ro  nader 
jleAnie,  Wol>ł;c  faktu  tak  uderzającego,  ic  prz(*z  »rztery 
^eki,   naczelnicy   duchowni    Rusi    nie    mieli    2adncg;o 
Iziału  w  Radach  i  w  Rządzie  Rzpltej,  że  nawet  wtedy, 
ly  »ic  stali  katulikami,  na  ich  usilue  i  długie  t^oUtania, 
odpowiedziano    im    nigdy    przychylnie,    czytelnicy 
3zi  zapewne    będą    poznać   bliżej,   przez  jakie  fazy  ta 
rawa  w  dawniej^ych  czasach  przechodziła,  j  wniknąć 
jbioj  w  przyczyny  lego  zadziwiającego  z  naszrtj  strony 
joru.    Da    nam  to  lepiej   zrozumieć  ważność  uchwały, 
której    obecnie    Sejm    był    powołany.  —  Kiedy    po 
rnudzie    florenckim,    "Wład.    Warneńczyk    zatwierdził 
swych  pa^ibtwach  Unią  i  uchwały  boborne,  wydał  on 
łkże.  za    poradą    kard.    Zbigniewa,  dyplom,  którym  te 
izystkie    prawa,    godności    i   przywileje,  jakie    ducho- 
[wieństwu  łacińskiemu   w  Królestwie  Polskiem  służyły, 
izyznal  także    i   klerowi    ru&kiemu,    dopóki  w  jedności 
Lzymem  trwać  będzie  (1445).  Już  na  tym  j(;dnym  dy- 
łmie  opierając  sie,  mogli  byli  władycy  ruscy  XV  w. 
>magB.ć  się  miejsca  w  Radzie  koronnej.    Ale  wówczas, 
Itpić  należy,  czy    o   lem  naprawdę    pomyśleli.  Natura 
;czy  silniejszą  jest  od  prawa  pisanego.  I'rosty,  nieokrze- 
"sany  władyka  ruski,    zarówno    politycznej  jak   religijnej 
riary  niepewny  {a  takimi,  prócz   metropolity,  byli  pod- 
ucza* zazwyczaj  wszyscy),  jakże  mógł  stawać  w  jednym 
szeregu   z    episkopatem   łacińskim,  .światłym,  pci  euro- 
pejsku wykształconym,    i  który    tak  dobrze  przy  Królu 
JMci,  jak  w  województwie,  najpierwsze  dzierżył  miej^e, 
To  też  nie  cisnął  się  tam  wcale  ru»ki  władyka;  stał  na 

K«.  W-  KallBlM.  S«ij]n  nltrolftiit.  T.  II.  26 
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loagfamy  się  (pisze  do  Zyg-munta  fil),  jest.  abyś  biskupów 
ruskich  między  senaturów  Królestwa  PoUkieg-o  zaliczył..,, 
a  tą  łaską  nietylko  metropolitę,  biskupów  i  kler,  ale 
cały  naród  ruski  ściślejszym  węzłem  z  sobą  zjednoczysz, 
co,  jakie  przyniłżsii^  korzyftci,  jak  nieodlącztie  jest  od 
mocy  i  wzrosru  twego  królestwa,  ty  sam  najlepiej  zro- 
zumiesz: a  tak  i  chwale  Bożej  usłużysz  i  własnym  inte- 
resom dogodzisz*.  »Juź  braćmi  naszymi  są,  (odzywa  stę 
do  hetmana  Zamoyskiego),  juź  jednegfo  ciała  i  jednej 
głowy  członkami,  słuszna  więc  jest,  by  równych  z  in- 
nymi biskupami  katolickimi  dostojeństw  zażywali.  <Ale 
te  wszystkie  tak  głęboko  sięgające  rady:  rozbić  się  niii- 
'aiaiy,  wyznajmy  ze  smutkiem,  o  wstręt  zakorzeniony 
u  łacinników  do  Kościoła  wschodniego  (wstręt  dość  po- 
wszechny zri»zlą  w  całej  Europie),  i  o  brak  politycznego 
zmysłu  w  narodzie.  Unia  nie  była  popularną.  Cierpiano 
achyzmę,  bo  to  hyhi  zlc  konieczne,  wiara  połowy  lu- 
dności: lecz  by  ten  Kościół  ruski,  nie  zmie:iiw&zy  nic 
ze  swych  szat  zewnętrznych,  przez-  proste  poddanie  się 
Papieżowi,  miał  stanąć  na  równi  z  łacińskim,  to  móg^ 
zrozumieć  w  X\'  wieku  kardynał  Zbigniew,  w  XVI  Za^ 
moyJiki,  Maciejowski  albo  Sapieha;  ale  tego  byto  za 
wiele  na  przeciętny  rozum  polityczny  u  naszej  szlachty: 
a  dodajmy,  że  duchowieństwo  łacińskie  zljyt  przesiąkło 
było  pojęciami  szlacheckiemi,  aby  interes  religijny  mógł 
te  pojęcia  w  niem  przetrawić. 

Nitj  chcieli  widzieć  biskupi  łacińscy  władyków 
ru.skich  obok  siebie,  tem  bardziej  oburzali  się  na  samą 
myśl.  te  niektórzy  z  nich  mogliby  zasiąSć  —  niżej  od 
Ruftina!  T  świeccy  i  duchowni  senatorowie  odpowiadali 
na  Żądania  Króla  i  Papieża,  źe  to  przypuszczenie  wła- 
dyków do  senatu,  zmieniłoby  całą  jego  orgamzacyą  ; 
^e  każde  województwo  miało  już  swego  biskupa  w  se- 
nacie, który  był  stróżem  Kościoła  obu  obrządków,  co  — 
powiedzmy  nawiasem  — nie  było  prawdą,  gdyż  liciono 

2b* 
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dwa  razy  więcej  województw,  niż  biskupów  lacrrgŁnia 
w  Rzpltej.  i  nie  można  też  było  twierdzić,  jakcor  fa- 
cińv:y  biskupi  stróżami  byli  Kościoła  ruskieg'o.  Móv5cinuB. 
że  w  ten  sposób  ziemie  ruskie  za  wieluby  miaJT  sen*- 
torów,  te  z  samego  województwa  wołyńskiej^  trzsiA 
biskupów  zasiadłoby  w  senacie  (dwócłi  łuckich  i  je&ssk 
włodzimirski),  kiedy  Wielkopolska  miała  tylko  jediKaca. 
Zarzucano  dalej,  Że  biskupi  ruscy  brani  są  z  po^óć  £ł- 
konników,  a  zakonnik  wyrzeka  się  szlachectwa:  jiiilit 
więc  robić  senatorem  nie  szlachcica?  Jaką  wartość  mśtf 
ten  zarzut,  można  ztąd  wnioskować,  że  g'o  nie  czyrńisaa 
bynajmniej  biskupom  łacińskim,  kiedy  wychoiizili  x  za- 
konów. Dodawano  i  to,  że  władycy  ruscy  przesadcJK 
w  senacie,  musieliby  zaniedbywać  swe  dyecezye,  fean 
bardziej,  ze  nie  mają  sufragaiiów ;  argument,  krórir 
upadał  przed  tą  prosta  uwagą,  że  nie  każdy  z  biskupów 
łacińskich  był  w  możności  utrzymać  swym  ko:szceni  «ii- 
fragana,  a  w  senacie  pomimo  to  miał  krzesło.  J«fci«n 
■iłowem,  wyszukiwano  przeróżnych  odmownych  racy|. 
bez  względu  na  ich  wagę,  jak  się  to  zwykle  czyni,  gdy 
•łię  rzeczy  dać  nie  chce,  ani  przyznać  się  do  istnycfc 
powodów  odmowy';.  Wkrótce  polem  umarł  Rahoza.: 
metropolia  objął  Pociej.  Mąż  wielkiej  powagi,  potoiB:^ 
■starodawnego  rodu;  aż  do  r.  15^:^2,  w  którym  przyobI«^i 
był  habit  bazyliański,  był  kasztelanem  brzesfco-litew- 
skim ;  jego  nominacya  usuwała  wiele  przeszkód,  kt^e- 
senat  mogły  wstrzymywać  wobec  Rahozy.  Cżył  tej  pory 
Klemens  VIII  i  na  nowu  odezwał  się  do  Króla.  >  W  śprar 
wie  Rusinów  fpisze  om  uczjTiimy,  co  w  naszej  jest  mocy 
i  ciebie  wzywamy,  byś  stanął  przy  sprawie  Bożej,  Obecnie. 
należałoby    przedewszystkiem    podnieść    metropolitę    do 


'■   C:r.    Likow^t-i;   Dzi,-j,f  K-j:.-ioi.i  uni:kUgo'j:  XVl[I  i   X/X -a-i^ka. 
i   Rj^mo-ji;y   o   polskUj   Korinie   I.    2:4. 
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senatorsTcieg-o  stanu;  a  g-dy  to  się  zrobi,  ucirhną  wa- 
śnie, jakie  nastały,  uspokoją  się  umysły  t)*ni  zaszczyteni 
ujęte.  I  nietrudno  ceg'o  dokonać  dzisiaj:  powymierali 
bowiem  ei,  co  się  tak  uporczywie  sprzeciwiali.  Senat  po- 
zyska męża  pobo^npgo,  co  przecież  nie  może  nie  po- 
dobać się  katolickim  senatorom  świeckim,  duchowni  zaś 
rodzi  będą  temu,  że  ich  powaga  się  wzmocni,  i  że  wię- 
ksza ich  liczlła  strzedz  będzie  reb'g-ii  katolickiej.  A  (jdy 
innych  badamy  chęci,  o  twojej  nie  wspbminamy :  ty  bo- 
wiem wiesz  dobrze,  kto  ci  jest  posłuszny,  a  kto  w  two- 
jem  królestwie  przyczynia  trudności.  Metropolita  zgodzi 
Btę  na  niieJM^e,  kirire  mu  wyznaczysz:  nikogo  nie  wy- 
przedzając, zajmie  ostatnie  po  biskupach  krzemo**).  Lecz 
i  to,  o  wiele  skromniejsze  żądanie,  by  jednego  tylko 
mc-tropolitę  do  senatu  wprowadzić,  nie  znalazło  posłuchu. 
Umarł  Klemens  Viii:  po  jego  śmierci  Paweł  V  raz  je- 
szcze próbował  przełamać  ten  upór;  w  r.  tbii  pisał  do 
Króla,  żądając  krzepła  dla  Pocieja,  i  Nuncyuszowi  swemu 
kazał  gorliwie  chodzić  kolo  xisgo  interesu.  Ale  napró- 
tao.  —  1  nie  mogło  być  inaczej.  Między  biskupami  la- 
cll^skimi  liczono  wówczas  wielu  pasterzy  gorliwych, 
ucjtooych  statystów,  ale  przyjaciół  Unii  było  mało;  od 
śmierci  Maciejowskiego  Bernarda,  nie  było  między  nimi 
żadnego.  Dzieje  Unii  na  każdej  niemal  karcie  muszą 
uczynić  to  przykre  wyznanie,  że  biskupi  łacińscy  z  nader 
nielicznemi  wyjątkami,  nie  dawali  jej  pomocy,  w  bole- 
snej trzymając  się  obojętności;  niejeden  raz  jej  szko- 
dzili^.) Czując  .się  od  swych  braci  odepchnięci,  władycy 
ruscy   wielkiej   zaiste    potrzebowali   cnoty,    by  wytrwać 


*)  31  marca  ttiOĄ.  Theiner.  HI,  3K3. 

*)  Cfr.  Gu^pin:  i-'ir  lit  Hi.  yltaphal.  Pwtien  1H74.  I.  U;  Bartw- 
*»ewiez:  StkU  JaitjAw  KaSciata  rudbUfU.  KnkAw  188O:  Ukowski,  o^  ciV,* 
['cjc^ch;  GttckichU  tUr  Union,  Wien.  iłUi,  I  i  II;  £e  nie  wspominamy 
o   dncldch   PoUce  ktanowczo    nicpr^yjazny^li,   jak   HaT-.isiewi>cn    Atnattt 
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|ws2ym,  gdyby  catą  Ruś  nióg-ł  byl  przywieść  do  Sio- 
cy  Piotrowe) ;  sam  tu  w  liScie  do  Papieża  wyznaje,  że 
'►takie  dzieło  poczytywałby  sobie  za  najwięlcszą  usługę 
w  sprawie  Ol^ystu^owt:j*').  Z  czterech  eparcliij,  zbyt  pn- 
^pie&2Qic  przez  Władysława  IV  przyznanych,  scliyzma- 
lyktim,  trzy,  to  jest  lwowska,  przemyska  i  łucka,  po- 
wróciły za.  jejfo  .staraniem  do  jedności.  A  jak  przed  unią 
brzeską  wszyscy  władycy,  tak  w  roku  ibtfi,  władyka 
lwowski,  Szumlański,  poddając  się  Papieżowi,  prosił 
o  miejsce  dla  biskupów  ruskich  w  senacie.  Knil  wy- 
znaczył delegatów  do  układu  z  Rusinami,  i  zgodzono 
się  na  to  przynajmniej,  te  podcza.s  sejmu  władycy  po 
biskupach  za^iadiić  będą.  Król  gorąco  tę  sprawę  popie- 
rał, w  końcu  przystawał  na  miejsce  choćby  dla  jednego 
metropolity,  lecz  oporu  w  sejmie  przełamać  nie  zdo- 
łał. —  Znaczna  część  ziem  ruakicłi,  traktatem  karłowi- 
ckim,  jego  zasługą,  choć  dopiero  po  jego  śmierci,  wróciła 
do  Polski:  ale  Ruś  cała  najpiękniejsza  i  najbugats/a 
cięść  Rzpltej  pozostała  i  nadal  bez  swego  reprezen- 
tanta w  głównej  Radzie  państwa.  Jak  dotąd,  tak  i  na- 
dal, siłą  tylko  myślano  Ruś  utrzymać  w  poddaństwie, 
a  właśnie  o  tej  sile  nie  pamiętano.  Trafnie  ktoś  powie- 
dział we  Francyi:  -można  oprzeć  się  o  bagnety,  ale 
Ubiaść  na  nich  nie  raoiina'.  Nikt  samym  oręiera  nie  zwią- 
zał państwa  w  jedność,  nie  zbliżył  do  siebie  rozdzie- 
lonych mieszkańców;  trzeba  na  to  głębszej,  bo  ducho- 
wej spójni,  która  tylko  Kości<y:  dać  może.  Kudak  dobry 
byt  i  arcypożyteczny,  ale  żadna  forteca  na  długo  nie 
wystarcza;  można  zdobyć  ją  armatami  lub  zmusić  gto- 
dera  do  poddania  się;  serca  wierzące  o  wiele  trudniej. 
Nie  rozumiano  tego  w  XVI  wieku,  kiedy  dzikie  pola 
rozdawano  magnackim  rodom;  nie  rozumiano  i  w  XVII, 
za  lietmana  KoniecpoLskiego    i    Jeremiego    Wiśniowiec- 
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'pojmowali  teraz  biskupi  ruscy,  h;  ani  od  łacinników, 
ani  od  schyzmy  się  nie  obronią  i  rządu  wewnętrzntjgo 
w  swym  Kościele  nie  naprawią,  dopóki  nie  będą  po- 
równani w  swych  prawach  i  zaszczytach  z  biskupami 
tacin&kimi.  Wnet  po  wst4.pitiniu  na  truu  Stanisława  Au- 
gusta, wnieśli  prośbę  o  krzesła  w  senacie  (listop.  1764), 
dając  między  innenii  za  powód,  f.e  przyznanie  im  if;} 
(fodnoici,  najlepszą  będzie  odpowit^dzią  i  domowym  i  za- 
granicznym schyzmatykora,  twierdzącym,  jakoby  Unia 
była  tylko  narzędziem  do  zag'tadzfnia  obrządku  wscho- 
dniegfo:  w  swej  prośbie  przedkładali  nadt«,  ?x-  obecne 
poniżenie  unickiego  kleru  krzywdzi  sprawiedliwość, 
ubliża  sławie  KzpUej,  razi  szlachetna  równość,  wysta- 
wia l-'nią  na  szyderstwa  schyzmaryków  i  przysięp  im 
do  prawdziwegro  Kościoła  tamuje.  Do  prośby  dodana 
była  informacya  która  obszernie  oponnada,  jak  często 
w  poprzednicli  wiekach  doł>ijali  się  biskupi  ruscy  swych 
praw').  —  [  tym  razem  ich  2ądanio  pominięto  milcze- 
niem: nawet  zacny  SmogXłrzewski  ni«  zjednał  dla  sie- 
bie w  tej  sprawie  posłuchu,  chociaż  u  Króla  wielkie 
miał  poważanie:  przypomnieć  też  trzeba,  źe  Rosya  nie 
byłaby  wówczas  żadną  miarą  przyzwoliła,  aby  iiądaniom 
unickim  uczyniono  zadość.  I  tak  wszystko  pozostało  po 
dawnemu,  niezmiennie,  aż  do  epoki,  którą  opowiadamy. 
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Przypuszeitfnle  metropolity  mnkieiro  do  tteBatn. 

KalAndanc  roHkl. 

Czytelnicy  przypomną  sobie,  że  od  początku  tegfo 
Sejmu,  a  zwłaszcza  odkąd  kientnek  anti  rosyjski  zyskał 
w  nim  stanowczą  przewagę,  dawały  się  sły^zed  zatrU'a- 
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iające  poifłoski  o  wrogiem  usposobieniu  ludności  wiejskiej 
na  Rusi  ł  ^otuji-^cyni  się  tam  buncie.  Bliskie  sąsiedztwo 
Kijowa  i  ci^ijjlł-  wędrówki  cjierńców  zadnieprskich,  blislii 
pobyt  ks.  Potumkina  w  obozie  ro&yjskim,  i  jego  gTozae 
słówka  rzucane  c/asem  ruzmySlnie,  czadem  w  nteciepli- 
wości,  ś\vie2n  pamięć   strasznych   mordów   koiiszczyzny: 
wrażliwość    salonów    warszawskich,    do   których    te  po- 
^■']oskl  schodziły    ^ię    i    i    nich    rozchodziły  znaczniu  pu- 
większone,   wszystko   to  sprawiało,    iż  Sejm  i  kraj  c> 
skłonny  był  pr/yjnć  za    rzeczywistość  to,  czeg-o  się  d 
piero  łykano;  pierwej  nawet,  niż  morderstwo  dokonań 
na  Wołyniu,  w   Xif»wierfcowie,   Uato   owym  postrach© 
ukrainiiyni  jak.ikotwit:k  podstawę*).  Wnet   po  tera  moi 
der^twit',    rozpoczęły    się    w    Lucku,    w    Dubnie,    Krz 
mieiScu    i    Włodzimirzu    aresztowania,   srogie  indag-ac 
i    krwawe    egzekucye.    Bolał    nad   niemi    Król    t    Mał 
chowski :  chcąc  je   powstrzymać,    kazano  sprowadzić  d 
Warszjiwy  wszystkich  aresiitowanych  markiemnóWj  czc 
ców    i    popów:   i    g-dy    przywieziono  tak2e  do    stolicy 
Sadkowskiego,  władykę  schyzmatyckiego.  Sejm  wyzna- 
czył z  grona  swwgo  ileputacyę    do  przesłuchania  oskar^ 
żonych  o  bunty.  —  Deputacya  wzięta  się  do  dzieła  spcfl 
kujnie,  roztropnie,  i  po  pólrocznem  śledztwie,  wykryła  -^ 
wprawdzie   nie   spi^iek  buntowniczy,    ale  szeroko  rozga^ 
łęzioną  i  bardzo  zręcznie  prowadzoną  propajrandę  sch; 
zmatycka  w  ziemiach  wschodnich  Rzpitej :  wykryła  i  t 
że   skutkiem    lej    pi'opagandy,    pewna  rzęAĆ    poddany 
polskich  zostawała  w  bezpośrednim  stosunku  z  władza 
rosyjskierai  i  w  hierarchicznej  od  nich  zależności.  To  o 
krycie   naprowadziło  na   dalsze,    których   się  najmni 
spodziewano:  Za  ji^dynie  5Łkut«.'czną  osłoną  przeciw  ^.ch 
zmatyckiej  zaborczości  była    Unia,  2e  człowiek,  na  kt 
Trtgo  Rosya  najbardziej  się  w  tym  czasie  oglądała  i  prze 
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ledynił;  się  wstrzymywała,  był  —  zacny,  pobożny 
i  rozumny  metropolita  Smogorzewski ;  jak  z  drug'iej 
strony,  że  najdogodniejszym  dla  schyzray  i  dla  Rosyj 
sprzymierzeńcem,  była  nasza  własna,  wiekowa  o  Unia 
niedbałoś<5  i  jej  od  Polaków  lekcew  arenie.  Te  odkrycia, 
wypowied;;ianp,  przez  Dr^puiacyą  szlachetnie  i  odważnie^ 
■na  tajnej  sesjn  sejmowej,  2Ó  i  27  marca  {17U0),  og^łoszoni' 
następnie  drukitm  w  litilacyi  o  buntach  i  poparte  bardzo 
nauczającemi  dokumentami  z  archiwum  Sadkowskiego, 
dokonały  stanowczej  przemiany-  w  naszycK  poglądach 
\  zapairj-waniacli  na  ruską  sprawę,  i  jakby  nową  epx>ke 
w  naszej  polityce  wewnętrznej  rozpoczęły,  epokę,  na 
nieszczęście  zbyt  wcześnie  przerwaną-  Radziła  Deputa- 
cya,  żeby  zająć  sii;  bezzwłocznie  organizacyą  koftcielną- 
schyzmy  i  urządzeniem  jej  seminaryów,  nie  zdając  tego 
wszystkiego  na  łaskę  Rosyi ;  lecz  radząc  to,  ostrzegała 
zarazem,  ie  od  dyzunii  ważniejszą  jest  Unia;  źe  nie  godzi 
się  dłużej  w.strzymywać  Ru:^i  unickiej  od  udziału  w  rzą* 
dtie;  źe  należy  wejrzeć  w  stan  i  potrzeby  ludu  ruskiego,, 
zrozumieć  powody  jego  niechęci,  poprawić  ile  można Jos- 
i  wykształcenie  kapfanów,  a  na  początek,  jakby  na  za- 
datek tej  naprawy,  doradzała  wprowadzić  metropolilę- 
i  biskupów  unickich  do  senatu.  Takie  jej  wnioski  ata- 
wione  urzędownie,  t<j  mrtt  culpti  względem  Rusi,  po  raz 
pierwszy  prztrz  Polaków  w  Sejmie  wyrzeczone,  poru- 
szyły głęboko  sejmujących.  Marszałek  Małachowskie 
i  jemu  najbliżsi,  postanowili  skorzystać  z  pierwszej  spo- 
sobno.^ci,  aby  sprawy  Kościoła  unickiego  wprowadzić 
do  Sejmu  i  załatwić  je,  ile  można,  :»praiviedUwie- 

J.,ecz  i  po  za  Sejmem,  w  opinii  publicznej,  prace 
Deputacyi  nie  pozostały  bez  wpływu.  Jesi  z  tego  czasu 
nader  interesująca  broszura,  interesom  Kościoła  poświę- 
cona, o  której  dziśby  powiedziano,  że  ją  pi!>ał  jakiś  pra- 
wnik, stary  mecenas  albo  regent,  gdyby  wówczas  wszyscy 
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nie  byli    potrochu    prawnikami*).    Dla   stolicy   Apostul 
skiej  autor   okazuje   uszanowanie,   ale    raczej  pozorne, 
pełne  restrykcyj  i  wykrętów,  które  dowod?^,  źe  zasady 
Febroniusza  i  praktyka   Józefinizmu    nie  były  mu  obce 
Ważniejszeni   jf-st    dla   na.s    to,  ta  Kościół  ruski  zna  on 
tak  dokładnie,  jak  mało  kto  z  Polaków,  źe  dobrze  widzi 
niedostatki    biskupów   niskich,    a   mimo    to,  dla  wszyst- 
kich domaga  ^it;  krzepła    senatorskiego.    Chce,   aby  mu- 
tropołita  zajął  miejsce  po  prymasie,   podobnież  aby  bi-     i 
-skup  włodziTTiirski,  j.iko  exaTcha,  po  płockim,    ł\icki  po 
łuckim,  chełmski  po  chołm.skim,    piiiski  po  smoleiiskira 
zasiedli.  Xie  było   tak    dawniej,    bo  się  trzymano  przy- 
słowia: mysz  vc  pudle,  nog-a  w  szczu-dle,   Rusin 
w    radzie,    koza    w    sadzie,    wszystko    nic    nie 
warte.*  Ale  teraz,  woła  on.  przezacny    senacie  ducho- 
wny, okaJt  na  sobie  tę  naukę  Chrystusową:  potem  po- 
Enacie,    żeście    synowie    i    bracia    miłi,    jeieli 
się  wzajem  kochaó  będziecie.«  Biskupi  ruscy  z  ro-   ,, 
ligi),  z   urodzenia,  powołania  i   charakteru,  są  tówn^fl 
bracia  wasi:  przyjmijcie  ich  do  siebie  nictylko  dla  wie-" 
cznego,   ale   i    tera iniejsz ego    dobra   tej  kochanej  ojczy- 
zny...   "Wyborna    Rado    stanu    świeckiego,    uprzedzeni 
dawne,    nie   tobie,    ale  wiekom   przypis^ać   się  powinno; 
z  doświadczenia   wie.sz  dobrze,  że    powierzchowna  oka- 
załość tyle  ma  w   sobie  mocy  wewnętrznej ;    tej  pewno 
dodadzą   tobie   biskupi  ruscy,    reprezentując  swoje  dye- 
cezye  i  wspólnie  z  tobą  zaradzając  potrzebom   Rzpltej ; 
nie  wzbraniajźe   się    ich    przyjąć   do    siebie !   Czci  peln 


')  Owaj;i  palitycsiif  da  fr/twid^l  religii  i  sdrowij  fiUtafii  sastot 
-Hiitffrr,  tyctąc*  si( '.tiiails^  ktflcUinrj  in  tratfutraiibun,  uiepi^nin  tluthmriśAi 
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tt!]  materyi  uczy- 
nić zwrotu,  bi;dąc  drobną  cjc;)3tką  swoją. . .  Szukałem 
iródła  nieszczęść  krajowych,  i  jak  mi  »i^  zdaje,  znala- 
złem je  w  nierówności  swubód  duchowieństwa  nabzegxi. 
Tylckrotniu  u2ytr:  ńrodki  do  ich  oddalenia,  na  cza»  tylko 
były  skuteczne.  Zgładzeni  hersztowie  rozruchów  nie 
przez  to  w  swojem  potomstwie  żyć  przestali;  został  się 
przy  niem  fanatyzm,  a  ubycie  jeg'u  do  stosownej  odkła- 
dało się  pory...  Coniraria  conirariis  (•xf^fMuntur,  złu  do- 
brem się  wykorzenia,  pogarda  szacunkiem,  zaciętość  ła- 
godnoJtcią,  ciomnoAć  i  proAlota  oświeceniem.. .  Obrządek 
grecki  tak  dawno  z  nami  zjednoczony,  nie  miał  względu 
prawodawstwa  na  siebie:  dopuściliśmy  mu  gnuśnieć 
w  ciemno.^ci,  nieładzie  i  upodleniu  :  jakże  mógł  za  te- 
dary  być  nam  przychylnym,  i  czylii  mogliśmy  ^podzie■ 
wać  się  zaufania  i  .s/acunku,  nie  dając  mu  ich  z  biebic 
nawzajem.. ■<  Kończąc  tę  materyą,  autor  robi  trafną 
uwagę:  »Było  polityką  dawnycłi  Rzymian,  ic  wszyst- 
kim prowincyora,  dobrowolnie  -się  łączącym,  nadawali 
zaraz  _/'«.T  civiiaiis,  to  jest  równość  .swobód  narodowych, 
i  na  dobre  im  to  wychodziło.  ■  Nasza  była  odmienna 
i  odmienne  teź  przyniosła  skutki*.  Nie  mo;ie  to  wystar- 
czać RzpUej,  ant  się  z  miłością  chrześcidńską  nie  zgadza, 
jeśli  obrządkowi  greckiemu,  przy  jego  tutaj  upodleniu, 
równą  z  łacińskim,  na  tamtym  dopiero  świecie,  obiecuje 
się  nagrudę. 

Roztropny  to  był  głos;  nic  podobnego  nie  sły- 
szano w  XYI  i  X\'I1  wieku,  kiedy  Klemens  \'in  uj- 
mował się  za  władykami  ruskimi.  Jednakowo?,  Depu- 
tacya  kościelna  nie  śmiała  iść  tak  daleko,  jak  i(ądał  autor 
broszury,  i  w  projekcie  swoim  domagała  się  miejsca 
tylko  dla  metropolity.  Już  nie  było  Smogorzewskiego: 
następca  jego  Rostocki,  wezwany  lemi  dniami  przez 
Nuncyusza,  zjechał  do  Warszawy  na  wspólne  z  kolegium 
biskupów  narady,  i  jak  padają  niektórzy,  czynił  gorliwe 


4o8 


K*.  V.  —  Naprawa  RsMŁy|K>s(ioUttj.  1790. 


starania  o  swą  godność  senatorską'}.  Trud  to  był  7.  jej^oj 
strony   zbyteczny:   opinia    publiczna    przesądziła   ju2 
i>prawę.  Na  dowód  może  posłuży<5  posiedzenie  sejmoweil 
na  fctórem  wniosek  Deputacyi    oddany    hyi  pod  dys.ku- 
syą.  W  ciągru  tych  rozpraw  ani  jeden  jfł6»  nie  odezwat 
się  w  duchu  przeciwnym:  w  Izbie,  która  tak   rzadk< 
bywała   zgodną,    wszyscy   bez    wyjątku    zg-adzali    się,  ti 
krzesło  w  senacie  należy  się  metropolicie.  Ale  choć  >por< 
nie  byto,  tyło  prjty  tej   okazyt   powiedziano  myśli  tra^ 
fnych  i  dzii  jeszcze  prawdziwy<;h,  że  warto  tej  rozpraw] 
zbliska  posłuchać. 

Przypomniał  Hulewicz,  poseł  wołyński,  że  Ru^ 
nie  orciem  polskim  zaivcjowaną  była,  lecz  dobrowolni* 
wraz  z  J.itwą  przyłączyła  się  do  Korony;  ma  więc  prawo' 
domag-ać  się,  aby  jej  naczelny  pasterz  w  senacie  zasiada! 
i  potrzeby  sweg-o  narodu  nam  przedstawiał.  —  Butrym 
mowicz  (piński)  odwoływał  >*ię  do  Re/acyi  o  óuntaefĄ 
o  której  wyżej  wspomnieliśmy,  i  twierdził,  Źe  choćb) 
dlatego  należy  osadzić  metropolitę  w  senacie,  aby  o  tylt 
zmniejszyli  nierówno.W,  jaka  między  Polakami  i  Rusinami 
w  Rzpltej  istnieje:  będziu  to  sposOb  najwłaściwszy,  byi 
zapobiedz  przeciąganiu  Unitów  na  schyzme.  —  Trzel 
przekonać  Rusinów,  mówił  Stanisław  Potocki,  źal 
ich  religią  za  jedno  znasza  mamy;  najpewniej  ich  przei 
to  do  siebie  przychęcimy.  Powołanie  biskupów  ruskicł 
do  senatu  nie  jest  żadną  z  naszej  strony  laską,  ale  od- 
daniem teg^o,  co  im  się  oddawna  należy ;  zaczem  dźwi-^ 
^nie  się  duchowieństwo  g^reckte,  które  dotąd  obccinfl 
w  pośród  nas  się  czuje,  a  widząc  jak  je  szanujemy 
i  próśb  jego  wysluchiwamy,  inaczej  już  wpływać  będzie 


')  Ochocki  Ouklan  twicidu,  <c  ucliwatn  tejmnwa  koMlOWAłt  fltc 
iropoHi;  zniiciQ»  sumę.  Kie  pojmujemy  dlacic^o.  Jcłcli  ir  Utocie  ul 
było.  metropolita  padł  ntiarą  n-tasnej  dobrodusinoSci,  placki:  bu  potrzeb]! 
jakicKoi  pałc-jliiet,'"  an*"'-"-  Tych,  cii  uajgorliwicj  ih  wuioskieia  DcfiulAC) 
przemawiali,  ciepoilobuu  było  kopić  picaictJitnii, 
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tia  lud.  Poriiwnajmy  klftr  grecki  z  naszym,  a  tak  on, 
jafcj  i  lud  ruski,  przestaną  zwratać  oczy  na  puhioc.  — 
Czacki  utrzymywał,  \t  samiśmy  temu  winni,  że  ów  lud 
nasnienawidzi.Bitny  on  jest  i  byłby  nam  źjTzUwy  i  wielce 
pomocny,  gdyby  był  widział  swych  biskupów  w  dobtoj- 
nem  gronie  naszych  bCarszych  braci.  W  lym  samym 
duchu  przemawiaj  Kaz.  Sapieha. 

Wśród  tych  g^o^ów  nowa  myM  podniósł  ks.  pod- 
-skarbi  Poniatowski.  Uznając,  i«  moraina  i  potiiyczna 
poir^iihfi  każe  przyjąć  metropolitę  do  senatu,  stawia  zara- 
zem wniosek,  iźbv  włożyć  na  niego  obowiązek,  aby 
zniósłszy  !tię  ze  Stolicą  Apof^tołską.  starał  się  porówna<^ 
kalendarz  grecki  i  rzymskim.  A  na  to  Hulewicz:  >Nie 
róbmy  tngo.  KuS  i  krzesła  gotowa  się  wyrzec,  jeśli  len 
obowiązek  ma  być  do  niego  przyłączony*.  IK  nil  zabiera 
g-łos:  "Nie  w  innej  myśli  skłaniamy  się  do  umieszczenia 
metropolity  w  senacie,  jak  tylko,  aby  ta  świetność  od- 
znaczająca naczł-lnika  ludu  rt/tis  ^'r.  uczyniła  ten  lud 
przychylniejszym  dla  kraju.  Rozumiem,  że  powinno  być 
jednostajną  dla  na*  reg^uła,  ;iby  to  wszystko  uchvlać, 
cokolwiek  ludowi  temu  wrażą  różność  i  oddziehm^^^. 
A  Że  kalendarz  najwięcej  czyni  różnoAci,  więc  potrzeba 
iźbyśmy  go  zrównali.  M"iem  ja,  że  tego  nagle  czynić 
nie  należy:  zojitawmy  im  przeto  ich  własne,  osobne 
święta  i  poaty,  a  jeżli  tak  postąpimy,  to  oni  tej  odmiany 
ani  poznają,  jak  się  stała.  Wszakże  święta  wielkanocne 
ich  i  na.ize  nif^raz  się  schodzą,  bo  i  pod  moją  bytność 
w  Kaniowie  przypadały  z  naszcmi,  a  więc  pomału  ta 
różnica  ustanie.  Z  przyjęciem  kalendarza  rzymskiego  od- 
l>adną  święta  tak  zagęszczone,  bo  podwójne,  i  kilka- 
dziesiąt dni  do  roboty  przybędzie.  Wtedy  nietylko  ta 
część  ludu,  różniąca  »ię  obrządkiem  od  nas,  ale  i  dyz- 
unici  nasi  przyjmą,  mam  nadzieję,  bez  sprzeciwiania  się 
to  prawo  Rzpitej,  i  nie  będą  się  mogli  lak  bardzo  od 
nas  we  wszystkiem   wyróżniać.    Przecież   Polacy  w  nie- 


•   .-      '-.i-tr.n.      ,''     ■   rtC       ",s.  .,.-■/',  ■      .       .     ".:      Z~'.-lr    .     —    _H-T    ;i:- 


/■U;-.  .  -'.'/  '■:'{  '.<-  ;'  '1  -. '»:  '-t\\  ^r  ~  j-iiby.  ii.;i:  krzesło 
:,'.=■-?'*:-'-.:'..':,  '//-.ż.'.  r.śr.  ■.', ,  ■"iz-rk.  :;by  lui  r-ajdeli- 
■/-(*-.,--,-./v:,'.l  -.:-.-■.-. '^iT,;  ^tir-,^  -:-r  =kf=.r.:a:  żo  ró^"ności 
'/;;.'::. ':;;r/i,  0'::,'---..-:r'l2:if  ?i  _  :  r y  —  •:■ -a":  :  z.  że  "A-praw- 
*;/  '■  rr.Ji  ■/  '---'• '-/i^  :r.-",r-kcy:.  :r''.y  iorr.ig-ai  si-i  porów- 
r,-^'.  .;  'f;;ii*;r,'i^r/ii,  ^!-r  -/:'l'.ć.'<  7.'.-:  :rr.'.-ż  trg"o  oć  siebie 
'i'/,-.:';/.:'',  f.f.pr.,  r^sk:  r.irr  becz:-  -.'.i-rizi^i.  czy  metro- 
;,',.'';i  /: .'.  .'■■.-i.'.'t7-.".  ;<z:/t---;.  al-:  zTr.żir.-?  kalendarza  pu- 
'V  .^-.  /.iiT-i./.  ':  zr.a/Ią  lię  ticv.  -lo  ifO  podburzać  będą. 
'łi'ł  .  t'-r;Ł/.  -//.'r.o  y^^-zeyo  j-^dj  -zr.odżiio  na  odpusty 
'I'.  ;«!■:'. zar  k;JTA'-k:'.h :  tem-jby  naleialo  nasamprzód 
[»r/'' ./k'.'1/i''.  X.    r^i-ikup    Ciec  i^-zo  Wbki  dowodził, 

}.'•  u\-  ■.•:yAi\.'y  mu  -i';  roztropnem  łączyć  przyjęcie  me- 
r.r'.i.'/Mr/  /  oOmiana  kal^indarza.  bo  wnetby  się  między 
lit'i<iri    ru/.i :'•.■/.]<)  ninif.-manie.  że  metropolita  dlatego  przy- 
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stał  na  tę  odmianę,  aby  pozyskać  senatorskie  krzesło, 
a  toby  lud  do  niego  zniechęciło  odrazu.  —  Poparł  to 
zdanie  Sapieha,  poczytując  wniosek  za  szkodliwy  i  gro- 
źny. >Jeśli  my,  rzecze,  powiemy  Rusinom:  oto  jak  waszą 
religię  szanujemy,  wszak  wasz  metropolita  jest  senato- 
rem —  lo  oni  odpowiedzą  nam:  dlategoście  go  zrobili 
senatorem,  ieby  odmienić  kalendarz,  a  nas  przerobić 
na  Polaków-.  Radził  więc  nie  dotykać  na  teraz  tego 
przedmiotu. 

Wobec  tak  mocnych  argumentów.  Podskarbi  litew- 
ski cofnął  swój  projekt,  atoli  Marszałek  chciał  go  w  inny 
sposób  uratować.  Zapytywał,  czyby  nie  można  listownie 
zawiadomić  X.  Metropolitę,  ie  takie  jest  co  do  kalen- 
darza życzenie  Stanów,  nie  wprowadzając  tego  przed- 
miotu do  konstytucyi.  Lecz  i  to  wydało  się  niebczpic- 
cznem  1  na  prostem  przyjęciu  postanowiono  poprzestać,— i 
(idy  już  ta  rzecz  była  ubita,  rzekł  Hulewicz:  ■»Cie- 
kawy  jesifjm,  gdy  X.  Metropolita  wykona  przysii^gc, 
gdzie  będzie  zasiadał?  Aby  dyskusyi  na  teraz  nie  prze- 
dłużać, dodajmy  tymczasowo,  /«  biskupach  hiciftski^k*. 
Marszałek  kazał  odczytać  wniosek  tak  poprawiony: 
'Uskuteczniając  dawne  poprzedilików  naszych  przyrze- 
■czenia,  My,  Król,  wraz  z  sejmującymi  Stanami,  uznawszy 
większą,  niź  kiedy,  potrzebę  okazania  przychylności  na- 
siej dla  obrządku  ;^Liskiego,  jednością  świętą  z  Kościo- 
łem rzymskim  złączonego,  a  wraz  i  okazania  względów 
dla  duchowieństwa  tego  obrządku,  wiernością  nieskazi- 
telną dla  nas,  Króla  i  Ojczyzny  odznaczającego  się,  prze- 
wieleb.  Arcybiskupowi  kijowskiemu,  metropolicie  całej 
Rusi  i  następcom  jego  w  Unii  będącym,  miejsce  w  se- 
nacie po  biskupach  naznaczamy  i  do  wykonywania  se- 
natorskiej przysięgi  obowiązujemy*.  Trzykrotne  zgoda 
dało  się  słyszeć  ze  wszystkich  stron.  Zaczem  Małachowski, 
zwróciwszy  się  do  Króla,  cieszył  się.  że  ta  uchwała 
przeszła  szczęśliwie  i  z  tak  rzadką  jednomyślnością^  i  źe 
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pod  jego  panowaniem  metropolita  ruski  zasiędzl© 
nacie,  czego  Sobieski,  mimo  wytrwafych  zachod<^\ 
mógt   doprowadzić    do    skutku.    .Móg'ł    byt    Mai 
i    o   dawniejszych    napomknąć    zachodacli ;    alo 
nienia  to  zbyt  odleg1t%  pod  konii^r-  X\'III  wif^ku  zi 
się  pamięci. 

N'a  Tia.stepneir   posietUeniu  (.to  iipcaj,  wiociła 
stya :  gdzie  będzie  miejsce  dla  inetrupolity?  Odezi 
Hulewicz:  tArcybiskup  po  arcybiskupie  za.siadad 
winien,   ho  jaki?    był   zamiar  przypuszczenia  g-o  dfl 
natu?  Oto  okazanie  równości  religii ;  niź&ze  unuesze 
czyż  nie  byłoby  poni2eniem?  Jeżeli  wojewoda  gniei 
ski  świeżo  utworzony  (t;7j},  nie  osiadł  Oi.tatnit*goJ 
sla.  ale  po  wojewodach,  toć  i  arcybiskup  po  arcybis 
usiąść    ma  prawo-.     Argument    hyl    logiczny    i 
wszyscy   senatorowie   świeccy    i   posłowie  pocliw; 
zdanie,  kiedy  powstał  biskup  Naruszewicz  i  ta 
głosu.     »Ilihkiip  rt/ifs  grat^ci  (rzecze)   tak  jest  biskt 
jak  i  my,  tak  szlachcicem,  jak  i  myj  tak  za  wolą  Sta 
wyniesiony,  jak  i  my;  więcby  arcyb:skuj>a  nie  nalel 
dopiero    po  biskupacb  sadzać.     Ale  ta  kwestya  wedl 
spraw  staropolskich  rozwiązaną  być  powinna;  w  n; 
zas  senacie  trzymamy  się    porządku  cywilnego,    nie 
chownego.  Dowodzą  z  liii»toryi  liczno  zdarzenia,  że  os 
które  dawniej  zatrzymywały  wyższe  krzesła,  zawsze 
chowywały   przed    późniejszenii    pierw«!eństwo,   dlal 
podpisy    arcybiskupów   czytamy    nieraz    po   btskupactl 
Argumentncya    hyla    słaba    i  'tatwo    innemi    dowoi 
z  hibtoryi  naszego  senatu  mogła  być  ołjaloną;   dc 
znać  tylko  o  tem ,  że  biskupi  łacińscy  nie  chcą  us 
wyższego  krzesła  metropolicie  niskiemu;   nie   iraiita 
przekonania  sanatorów  świeckich  t  postów.  Kaszt.  Pni 
łuski   przypomniał   dyplom  "Warneńczyka ,    róvvnają( 
w   prawach    i   godnościach    oba   obrządki.     Butryi 
wicz   zwracał   uwągę^  ie  metropolita  ma  dużo  sx«i 
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tadzę  od  bUkupów*  łacińskich,  'gdyt  sam  udziela  sakry 
swoim,  kiedy  nosi  ją  z  Rzymu  biorą,  a  po  imierci  wła- 
dyków i  opatów  je&c  Tiaturaluym  ich  dóbr  administrato- 
rem :  przyzwoitą  jest  rzeczą,  by  wyższe  zajmował  miejsi,*e. 
Ponieważ  spór  się  przeciągał,  zażądano  odesłania  sprawy 
do  formy  rządu^  atoli  Marszałek  przestrzega!:,  źe  to 
jeszcze  więcej  czasu  zabierze,  i  gdy  nie  mógł  nakłonić 
du  jt^diłOJ^ci,  chciał  )uź /nrm/s  zaczynać.  Rzekł  kasztelan 
Jezierski:  >Skoro  XX.  biskupi  za  urazę  to  sobie  po- 
czytują, ie  X.  metropolita  weiniie  wyi&ze  od  nich  miej- 
sce,  nłlvis  modiTttis  posscssoribus  zajmie  je  wtedy  do- 
piero, g^dy  dawniej  od  niego  mianowani  senatorowie 
ducliowni  wymrą  i.  Ale  i  ten  Arodek  nie  podobał  się  bi- 
skupom; na  żaden  sposób  nie  zdawało  im  .się  to  wlaści* 
wem,  by  mieli  zasiąść  niżej  od  metropolity  ruskiego. 
Wialu  ]3oslów  wolało,  iż  rzecz  zbyt  długo  sii;  przeciąga 
i  2ąda}o  końca.  Zaczcm  Hulewicz  odstąpił  od  swego 
w-niosku  1  Izba,  raczej  przymuszona  niż  dobrowolnie,  po- 
radziła metropolitę  po  biskupach  łacińskich. 

l'rzy  pomnij  my,  na  zakończt^nie  lego  ustępu,  co  się 
zdarzyło  przed  170  laty,  za  Zygmunta  lii.  W  r.  i6i(j, 
Xi  Stan.  Kiszka  miał  byó  konsekrowany  na  biskupa 
żraudzkiego  i  wezwawszy  na  konsekratora  Wołłowicza, 
biskupa  wileńskiego,  aby  dać  dowód  swego  szacunku 
cUa  Unii,  zaprosił  na  assystentów,  metropolitę  Rutskiego 
ł  Wojnę,  sufragana  wileńskiego.  Atoli  Wojna  nie  chciał 
stanąć  niżej  Rulskiego.  żądał  prawej  ręki  przy  konsekra- 
torze.  Żądanie  to  było  niedorzeczne;  biskup  Wołłowicz 
chciał  o  lerii  przekonać  swego  sufragana,  ale  napróżno. 
Musiał  Rutski  ustąpić,  i  metropolita  szedł  w  drugim 
rzędzie,  za  sufraganem  ').    Wypadek  ten  może  posłużyć 


')  fi»lo»uwii:c  RfS  DiUjów  K^ieioła  futtiego,  n  199.  —  Gti^pin 
S.  ynsapaib.  I,  38q.  Z  tpgo  powodu  Ko&j^.  Prupstsandy  wydała  clekłel 
(l6jO>.   mocą  któc»2o   ^^   ^>oracli  o  ))Tci;edenc)*8  mi^dxy  bLikupami  ł^icift- 
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wszechniej  kierunek  seminaryów  przechodzi!  xv  ręce 
isynów  ś.  Wincenlogn,  lak,  że  w  polowie  XVIiI  wieku, 
ieli  ich  w  PoUce  dwadzieścia  dwa.  Bezwątpienia,  pod 
wzg-lędem  gruntowności  naukowej,  pozostawiały  one  wiele 
do  życzenia,  bo  też  wog-óle  literatura  teologriczna,  wię- 
cej niż  przez  sto  lat,  nie  poszczyci  u  nas  2adnem  zna- 
Icomiiszem  dziełem ;  ale  przynajmniej  pieczy  pasterskiej 
działo  się  zadość,  tern  liardziej,  }.e  wielu  zakonników 
dopomagało  księżom  świeckim  w  obowiązkacłi  para- 
fialnych. 

Całkiem  inaczej  przedstawiały  się  te  stosunki  w  epar- 
cblach  ruskich.  Wprawdzie  i  Synod  kobrzyński  (tbsó) 
i  Synod  zamoyski  (1720)  zwróciły  Hzczej^fólną  uwag-ę  na 
potrzebę  seminaryów:  i  częsta  kcrespondencya  włady- 
ków ze  Stolica  Apostolską  świadczy,  ie  ich  ten  przed- 
miot nie  przestawał  zajmować :  i  kilkakrotnie  czynione 
były  próby,  wynajdywane  fundusze,  stawiane  początki; 
ale  lo  wszystko  albo  w  maleńkich  rozmia,rach,  albo  bez 
skutku  i  bez  trwałości.  Chcąc  ile  możności  przyjść  w  po- 
moc ti::inu  niedostatkowi,  Papieże  założyli  własnym  ko- 
sztem jedno  kolegium  ruskie  w  Wilnie,  drugie  we  Lwo- 
wie, oraz  dla  kilku  alumnów  zapewnili  stałe  miejsce 
w  kolegium  greckiero  w  Rzymie;  atoli  i  2  tych  dobro- 
dz-iej.st  nie  zawsze  spieszono  ssę  korzystać,  miejsca  zo- 
stawały niezajcie;  ci  zaś  alumni,  którzy  z  zakładów  lych 
wysżU  (acz  wielu  z  nich  zajaśniało  w  Kościele  ruskim) 
zb\t  nieliczni  byli  na  tak  wielką  potrzebę  i  na  taką 
mnogość  rozdrobnionych  parafij.  —  Bez  szkól  i  bez  se- 
minaryów, ogół  duchowieństwa  parafialnego  na  Rusi 
pozostawał  w  najopłakawszpro  zaniedbaniu;  i  ]>owiedzieć 
można,  że  bardzo  mało  podniósł  się  on,  w  ciągu  dwu- 
btu  blisko  lat,  z  owego  stanu  upośledzenia  moralnego 
i  ciemnoty,  w  jakiem  Unia,  z  końcem  XVI  wieku,  prze- 
jęła go  od  schyzmy.  Nauka  czytania,  pisania,  krotki  ka- 
hizm,  i  pewna  praktyka  obrzędowa,  oto,  co  stanowiło 


przeciętną  miarę  wykształcenia  księży  parafialnych  obrzJ 
grec.  Jeszcze  na  Litwie,  jjdiie  Bazylianie  mieli  swe  stu-| 
dya  teologiczne,  korzystali  7  nich  synowie  księży,  któ- 
rzy się  do  stanu  kapłańskieg^o   garnęli ;   a  chociaż  2doI-*( 
niejsi  między  nimi  pozostawali  zazwyczaj  w  zakonie,  tOł 
przecież  i  mniej  zdolni ,  których  Bazylianie  zatrzymać^ 
dla   sifbie   nie   chcieli-    w  ich  szkutach    z  grubsza  ocio- 
sani, przedstawiali  się    do  świccf;ń    trochę   Icpitj,   i  pod 
duchownym  i  pod  naukowym  względem,  uspowabieni.  — 1 
Ale  na  Rusi :  Jakże  smutno  powtarzać  te  wyznania,  które 
czynią  naoczni  świadkowie  I  Jeden  z  nich  mówi,  że  Irzebaj 
odróżnić  księży,  którzy  do  szkół  elementarnych  chodzili, 
bo  w  nich  mogli  się  oni  cokolwiek  przetrzeć,  od  takich, 
którzy  iadnjch  szkół  nie  znali,  iciniczemprawienieróźnilij 
się  od  djaka  i  chłopów.  —  Enny   boleśniejszych  jeszcz* 
dostarcza  szczegółów.  Opowiada  on,  że  syn  parocha  albo] 
chtopa  majętniejszego,  który  chciaf  byó  księdzem,  ?zedt 
najczęściej  na  naukę  do  Perejeslawia,    do  Kijowa,   albo 
na  Wołoszczyznę,  i  tam,  żyjąc  o  żebranym  chlebie,  uczył 
się  czytania,  pisania,  liturgii   i  psałterza,  i  po  takich  stu- 
dyach,    wróciwszy    do    domu   rodzicielskiego,    czekał  n* 
przejazd  X.  oficyała,  aby  stawić  się  do  egzaminu.    Ofi* 
cyał    nie    troszc/ąc   się    o   to  bynajmnie),    że    kandydat 
przybywał    z    zakładu    schyzmatyckiego,    wydawał    mu 
Świadectwo    uzdolnienia:    zaczeni    młody    się    żenił,    za| 
pieniądze   ojcowskie   lub  gromadzkie   opłacał  święcenif 
i  kupotoał  prezentę  (bo  tak  bywało),  dn  wakującej  drob- 
nej parafii,   2  której  z  czasem  na  większą  postępował  ')(j 
Jaka  cam  wiara,  jaka  ofiara  i  jaka  piecza  pasterska, 
któż    wówczas   o    to    pytah:    lecz   i    o    to   pytat^  dzift  niol 
trzeba,  dlaczego  ze  zmianą  rządu,  to  duchowieństwo  pa-J 
rafialne  tak  łatwo  i  wiarę  swą  spełniło  I. . 


')  Kntłbtnj,    stan    oiitiecenia   tu    fcUce,    II,  93;    .MO'iic»yńłkJ, 
mifittik,  \'ai.nAh  iSjS.  xir.  ir  — 14, 


Któi  tu  byl  winieni'  W  pewnej  mierze  rząd,  który 
V  te  stosunki  nie  wejrzał:  ale,  aby  być  sprawiedliwym, 
przypomnieć  trzeba,  źe  rząd  polski  wcale  si^  nie  mie- 
izat  do  zarządu  dyocczyj  tak  łaciAskich,  jak  ruskich: 
zostawiał  go  sumieniu  biskupów.  Winni  byli  biskupi 
i  winion  zakon  Razylian«tw.  któn,'  ich  Rusi  dnstarczah 
Mówiąc  o  lyiii  zakonie,  nit;  muina  odmówić  mu  wiel- 
kich zasług,  które  dla  Kościoła  ruskiego  położył,  łidzie 
Unia  się  pr/yjr*ła  i  utrzymała,  tam  jego  to  było  dzie- 
łem, jak  znowu  przyjąć  on  musi  na  siebie  całą  nieledwic 
odpowiedzialność  tam,  gdzie  Unia  nie  zapuściła  korzeni 
i  tylko  z  imienia  i^Ł^iała.  Czem  w  Kzeczypo&po litej  była 
szlachta  woboc  chłopów,  lem  był  on  w  Kościele  ruskim 
wobec  duchowieństwa  świeckiego,  Onfo  pmtittłuus,  jak 
go  nazywano,  ująwszy  w  swe  ręce  w&zyslką  władzę, 
wfizystkie  dostojeństwa  i  majątki  kościelnej  niw  dbał 
bynajmniej  o  kler  świecki  i  owszem,  twierdzą  to  poważni 
atitorowie,  zaniedbywał  go  umyślnie,  trzymał  w  ciemno- 
ści i  upodleniu  dlatego,  by  w  nim  nie  znaleść  groźnego 
współzawodnika  ').  Aż  do  końca  trwania  Rzpltej,  kler 
świt?cki  z  pod  jego  twardej  ręki  wydobyć  się  nie  mógł"). 
A  jak  twardą  byia  ta  ręka,  niech  pokailą  .świadectwa 
gpolczesne,  które  tu  prawie  dosłownie  przytaczamy. 

Ka2dy  Bazylianin  (mówi  broszura  cytowana  ju2  po- 
wyżej), zostawszy  biskupem,  zatrzymuje  dawno  nałogi 
swego  iycia,  mieszka  w  zakącie  na  wsi,  publiką  s»ię  aie 
bawi ,  do  miasta  pryncypabiego  w  swej  dyecezyi  nie 
przyjeżdża,  bo  tam  nie  nianz  ani  kapituły  ani  semina- 
r3'tim,  i   mieć  ich  nie  potrzebuje;    unika  wszystkiego, 


■|  Utiuwtłld,  PdCM,  tiaćpio,  pasiim. 

')  W  Giilicri,  pn  pictwucyra  poilzultr,  M»rja  Tere»^  i  Jóxcl  11, 
aciyaili  wiele  <1U  podświt^ni^cia  kicni  i^wiccltiegu.  Pierw»^E«  większych 
nmntłirńw  łcminaiyum  ru*ltif,  olwur/yl  Ji^icf  II  wt:  Lwowie  1783  1.  Od- 
t))[|  i  bisltnpi  £alicyJ!scv,  pomimo  iit.i1nvcti  baiyłi.ifu-Uicłi  lahiei^n',  z  Mcm 
iwlMld«i.>o  (wychodzili. 
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coby  mu  spokój  domowy  mąciło    i  krępoxvało  jego  de-| 
spotycziią  wolę...  Biskupi  łacińscy  patrzą  na  swych  ple- 
banów, jako  na  braci,   są  do  nich  przywiązani    i  wtedy 
rozkazują,  gfdy  mają  do  teg-o  prawo  i  obowiązek:  ruscy' 
przeciwnie,    spo4;'Iądają   na  swych   plebanów    jakby   na 
poddanych,  okładają  ich  bez  końca  podatkami,  za  kaitdą 
Ublujfc   każą  sobie  płacić.     Plebani   łacińscy   są   światli 
i  mają  przyzwoitą  sustentacyę,  bo  gdzie  jej  niema^  tam 
bi^kup,    wedle  kanonów,,    nie  raoże  ot>adzić  księdza;   za 
wyświęcenie  swoje  nic  nic  płacą  i  wog'óIe  nie  znają  ża- 
dnych podatków  dla  biskupa.  Ruscy  przeciwnie,  ciemni 
są  i  ubodzy,  bo  interesem  jest  władyki,  mnoiyć  ich  jak 
najwięcej,  nie  pytając  o  sustentacyę;  na  30  lub  40  cha- 
łup, eryguje  plebanią,   mianuje  proboszcza,   bo  ztąd  pe- 
wna intrata,   choĆ   taki    proboszcz   nie  ma  z  czego  ty&~\ 
Ale  płacili  musi:  na  oficyał;i,  na  pisarza,  na  prokuratora 
i  katedratyk,  chociaż  zniósł  go  Sejm  w  r.  1775.    Prócz] 
Łych  i  Łym  podobnych   danin,  które  biskupi  dowolnie 
tworzą,   biorą  jeszcze  za  poświęcenie  kapłana  pice  du-' 
katów,  za  oUa  sacra  dwa  ztoie,  od  wizyty  każdej  cerkwŁj 
dwa  złote,   tyleż  za  egzamin   na  kongregacyi  corocznit 
odprawianej;   biorą   nadto    i    od   kantorów  kościelnych, 
których  djakami  zowią,  nie  wiem  juź,  za  co.    Aialiź  te^ 
dcpaktacye,  prawem  Iłożeni  i  kościelneni  zakazane,  któ- 
rych  i  najuboższy  biskup  łaciński  nie  czyni,  ustać  nie 
powinny?    Ażaliź    one    nie   wytępiają   w   klerze    ruskim 
uczuć  religii  i  ludzkości,  czyniąc  go  wzgardzonym  i  nik- 
czemnym?  Jakie  on  nie  raa  uwierzyć,  ie  nic  wyiszego 
nad  pieniądze,   skoro  za  nic  wszystkie  świętości   od  bi- 
skupa kupuje;  więc  też  o  pieniądz  stara  się  na  wszelki 
sposób,    ciągnąc  z  chłopa  ile  się  da,   a  panu,  pani,   pa- 
niętom  kłania  się  at  do  nóg,    całuje -ich  po  rękach,   Ati 
do  upodlenia.  Uczonemu  i  nieuczonemu,  biskup  zarówno 
każe  się  opłac-aĆ,  i  tak  swym  przykładem  ftas  .i^citt^kic/i 
do  złego  pobudza.     Bo  i  my  widząc ,  że  biskup  za  jiic] 


^rze  pieniąd/e,  każemy  płacić  plebanom  ruskim  £b 
Ma»  pastwUka  i  pa!>ieczyska^  od  owiec  i  od  pszczół 
^damy  dla  siebie  dziesięciny.  Wedle  kanonów,  niewoliio 
St  kupować  beneficyum,  ale  leź  i  nie  wolno  przedawać 
fiplaństwa:  więc  kiedy  biskup  bierze  za  święcenie,  za 
my  nie  mamy  brać  za  prezentę?  Jedna  symonia  do 

igiej  prowadzi... 


Nie  można  zaprzeczyć ,  źe  sentymenia  plebanów 
lechodzą  do  parafian,  których  oni  władają  ^umieniem : 
;eto  je.^li  pierwsi  są  ciemni,  zabobonni  i  chciwi,  to 
i  drudzy  lakimi  być  muszą.  Znajdują  się  wszakże  w^ród 
duchowieństwa  jedni  miernie,  drudzy  lepiej  wyuczeni 
TV  alumnatach  papieskich  w  "Wilnie  i  we  Lwowi<^  (albo 
\  u  Bazylianów  w  Poczajowie),  i  ci  bywają  najczęściej 
■bezźenni.  Lecz  gdy  wszyscy  mają  ubogie  beneficya,  opłat 
■dokuczliwych  wiele,  a  promocyi  żadnej,  patrząc  na  ple- 
banów łacińskich,  lepiej  opatrzonych,  szanowanych  i  od 
nikogo  nie  zdzieranych,  płaczą  gorzko  na  swój  los,  gnu- 
Anieją,  rozpijają  się,  a  swoją  drogą  plebanów  łacińskich 
nienawidzą,..  Coś  jednak  na  usprawiedliwienie,  władyki 
tr2«btt  powiedzieć.  Ducliowieństwo  ruskie  mieszka  zda- 
leka  od  miasta  Warszawy  i  rzadko  bywa  w  stolicy; 
zatem  Król  Jmć  nie  z  własnej  wiadomości  i  uznania 
księdza,  lecz  na  prywatną  czyją*  rekomendacyc ,  nomi- 
nuje władykę.  A  zdarza  się  często,  źe  za  takie  zalecenie 
Icaźą  rekomendowanemu  grubo  płacić,  tak,  że  ksiądz 
ruski  zostawszy  biskupom,  nie  może  czasem  przez  cało 
swe  życie  przyjAć  do  posiadania  swych  dóbr^  i  tak  przy- 
muszony jest  zdzierać  swych  plebanów  '). 

Godnem  jest    uwagi,    że    le  rysy  niepochlebne  dla 
biskupów  ruskich,  kre.^li  autor,  którj',  jak  wyżej  czyta- 


Itra.    1789.  —  l-iit  turecki  Ackmana  tfatiy  do  PuLti^w.  WurnuWi.  b,  r. 


liśmy,    tak    gorąco    przemawia    za    ich    pomieszczeniem    i 
w  senacie:   ^ać  więc,  że  nie  złość  ani  pogarda  kienijflfl 
jego  piórem,     (torszą,   niż   biskupi ,    dla   księży  ruskich 
plagą  byli  oficyałowie.  Oto,  co  pisze  o  nich  temi  czasy 
do  Króla  X.  Fizykiewlcz,  opat  kaniowski,  któremu  ni< 
tropolita  Rostocki   odjeżdżając  do  Warszawy,  zwierzył 
zarząd  dyeciizyi.    Skoro  biskupi  (mówi  on]  pows2e<:hni( 
w  schylonym  już  wieku   bywają   mianowani   i   dla  zwą-^ 
tlonych  sił  osobiAcie  dojrze*5  nic  mogą,  muszą  ^pu&zcza^ 
się  na  podręcznych,   którzy  nie&tety  zysków  tylko  szu-^ 
kają.    sRzBCz  do  zastanowienia:   bez    żadnego   majątku, 
ani  z  żadnych  dóbr,  ale  z  samego  tylko  dnchowieństwi 
X.  Prymowicz,  "były  olicyaJ  kijowski,  zebrał  400,000  zt. '); 
po  nim  Meteniewski,  za  lat  pit;ć,  40.000  zi.  zostawił;  dzii 
Żyjący  oficyał  bracławski,  T-ubitSski,  jak  twierdzą  dobrze 
Świadomi,  ma  sto  tysięcy  na  prowizyi  u  wojewody  bra,^ 
cławskiego.     Te  to  zbiorj-  łakome  są  przyczyną   grub« 
ciemnoty  kapłanów,   są  nieszczęiciem  ludu,   że  nie  wi« 
co  Bogu,  swojemu  monarsze,  własnej  ojczyźnie,  samemi 
sobie  winien,  a  tem  samem  jest  szkodą  kraju.    BozwólJ 
Miłościwy  Panie,    opowiedzieć,    w  jaki  sposób  pierwszj 
z    tych    prałatów    przyjmował    żądających    kaplaństwi 
Najprzód   spytał   akolitę,   jeżeli    umie    pisać   ])o    polsku^ 
i  czytać  po  rusku,  i  dal  mu  pióro  do  pól  rozdarte  i  książkę^ 
tak  zbrukaoą ,  że  słów  nie  dojrzeć.    Człowiek  tem  sph 
lany,  ani  pierwszego  ani  drugirjgo  nie  dopełnia;  poczet 
wyrok :  mc  nic-  umusz.  Tenże  sam  nieuk  domyślając  sięJ 
czego  potrzeba,  kładzie  nazajutrz  okidary  złote  lub  sre| 
brnę,   i   już    wszystko    umie   i    wkrótce  do  wyświęceni* 
zdatny.  Czego,  aby  już  nigdzie  nie  byto,  niecltże  w  księ^ 
dze  praw  sunowiących  si^   będzie  umieszczone^   że  ktc 


')  X,  I'ntno»-ics  nie  uni.-irl  [>ivyi):>imniej  bci  pewnej  rtatytucyl 
gdfł  zapieli  300.000  zł.  na  tiUaecnie  scminaryum  ru4lLl«i;n  w  żyiumlcrzn 
Jile  do  ułolcnin  jego  nie  pr<yiłi:lo, 
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T\'  szkołach  publicznych  się  rtie  MCzyt  i  nie  przyniósł 
ś^wiariectwa  otl  rządców  tychże,  tego  niowolno  ani  przyj- 
ijiować  ani  wyświecać*  '). 

Zbierzmy  w  jedno  te  smutne  rysy.  Ksiądz  prosty, 
gruby,  wiary  niepewnej,  raczej  zabobonny  niż  wierzący, 
drżący  ze  strarhu  przed  biskupem  lub  jeg^o  zastępcą,  od 
których  iadncj  nie  doKnaJG  opieki,  a  przy  każdcm  spot- 
kaniu opłacać  się  im  musi;  traktowany  z  lekceważeniem 
od  dziedzica,  ze  wzgardą  od  komisarza:  od  żyda  w  nie- 
jednem  zależny;  biedny  i  w  ciągłych  kłopotach,  jak 
wyżywić  swą  rodzinę,  jak  synów  uwolnić  od  poddań- 
stwa''); chciwy  na  pieniądz,  którym  *ię  jedynie  zasJa- 
niał,  chytry  i  uniżony,  jak  zwykle  ludzie,  ktur^'ch  ucisk 
gniótł  przez  dług'ie  pokolenia  i  wkońcu  swe  troski  naj- 
częściej w  wódce  zatapiający  —  oto  obraz  ówczesnego 
duchowieństwa  parafialnego  na  Rusi,  z  dosyć  rzadkiemi 
wyjątkami.  Potrzeba?,  mówić,  że  taki  proboszcz  nie  mógł 
mieć*  przywiązania  do  Kościoła,  którego  nie  znal;  że 
oie  miał  za  co  kochać  Rzphej,  od  której  nic  dobrego 
nie  doświadczył,  i  że  rad  słuchał  podszeptów,  które  mu 
lepszą  dolę  pod  obcym  rządem  przyrzekały!  Bujny  byl 
zasiew  zlf^go  i  niebawem   w  bujny  też  wyrósł  plon')... 

*(  rJ8t  il«  Krćl.i,  Ul  ^'rudnia  1791  r.  Arch.  1<^.  C/,irtor)nkich,  Aa- 
t^iptindeneya  faUHa  v,  LVtH,  a.  "25.  ^  Wiijtojąc  HMmiińatcryitię,  ilo- 
noH  X.  FiiTkicvricB  KrAInwj,  Je  na  37  carkwl  .ledwn  w  pifcin  lu^liutł 
n;tłeiT  ItapłaaAw  oiwicccA^zych;  rcsitn  v  {;rul>ej  cicmnoAd,  siciwia- 
11  nietjlko  lcnptAń%kich,  ule-  nswcl  chrxHciaAskich  obowiązków".  V'iht,t. 
ir  lud  ttiilłry  i:.iinie  sje  do  ttowu  Bolego  i  gorckn  n^rzelift,  Ic  gn  nigiiły 
od  eirych  pTobosKcivlw  nic  słysry. 

'>  Kotiit,  ScjmiL  kfiawok.  17O4  o  /'upotticsaeti  staniiwiita,  to  syno- 
wie V*i^ly  nitulachty,  kt^isy  Ic&ię2rol  nie  x«>via}«  i  nic  w^iiiuja  się  do  %«,• 
dttcjco  cedtM  mJciskirifij,  wiu«:aj«  ilo  podilŁftUwa.  Diifiieiu  w  r.  1792  snic- 
slono  tę  bnydk;i  nsuwę, 

*}  Wł.idyk.i  ftchysm,  S.iilkawila.  «-ypii»XKnny  niv  wolnolć  r.  fj^i, 
tiraz  po  (Irujiiiii  rojtliiorzc  cmyilit  /emitić  *ic  la  «woje  j-Ietnic  wiccicnic, 
K  tanuKTa  MAlałyi.  lic  nourma  rządowi,     Bi>tiU|ł>>w  uiitcliicti ,  I^yliurnW- 
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Mało  O  tein  wszystkiem  wiedziano  w  Sejmie,  a  i  ci 
nawet,  co  lepiej  wiedzieli,  patrzyli  na  złe  z  taż  sama 
obojętnością,  z  jaką  u  nas  sprawy  ruskie  przez  tak  dłu- 
gie wieki  pomijano.  Powszechnie  jednak  obawiano  się 
buntów  i  rozumiano,  że  lepsze  wykształcenie  samo  wszyst- 
kiemu zaradzi.  Jlez  wątpienia,  wykształcenie  konieczne 
jest  dla  ksii/dza;  ale  czegoś  więcej,  prócz  nauki,  po- 
trzeba, aby  być  księdzem,  a  to  wii^cej  już  nie  od  władzy 
cywilnej,  Itcz  od  biskupów  zawisło.  Deputacya  sejmowa 
domahuła  się  teyo,  co  do  niej  należało :  utworzenia  se- 
niŁnaryum  w  każdej  dyecezyi ;  chodziło  tylko  o  to,  gdzie 
znaleść  na  tt-n  cel  fundusze.  Najwłaściwszem  zdawałoby 
jjię  przeznaczyć  na  seminarya,  zabrane  biskupom  kra- 
kowskim duihody.  i  tf^o  między  innemi  Stolica  Apo- 
stolska żądała.  Ale  stawała  na  przeszkodzie  zeszłoroczna 
konstytucyu,  oddająca  calv  majątek  biskupów  krakow- 
skich na  wojsko.  Abv  obejść  tę  trudność,  marsz.  Mała- 
chowski proponował  użvć  reszty  dóbr  biskupich  7/rt  .rs/i-  I 
/(//(-,  tta  in-ymliJow  i  na  szko/(  rwtrskii;  w  jego  mniema- 

i  ksi^-2y  świeikiih  ^;iwf/«\il .  iiby  tir^y^tiiiiili  iK>  schyimy.  Biskupi  o  tera 
slysiei.'  nil'  linieli,  alf  wl  i  prit-szk.ul/.iŁ-  nie  śmieli:  jedni  Bazylianie  sta- 
wiali fiuTj;ii'/uy  iipi^i'  i  .>  ws/v>ikLftn  Nuiiv:yu><ii  zawiadamiali.  Ale  na 
m.ilo  si\-  ii>  iit/yiintn,  1hi  S.nlko«ski  liciył  głównie  na  duchowieństwo 
4wiri'l;if.  _('iiilii  i>ik>  J'i'*''t'  >\viailek  naoc/nil  ielazua  rękę  biskupów  nad 
soli,;,  któr/y  liyiiiai-  li.iivliaiió«'  w  s«yfli  kon^y^iiLirzuirh  oticralami.  tak) 
ii-li  u.tbi.ijjli  irti'i',i,  ic  k.iplj:ń  ii,ir.U!;tltii.  rij.wet  noi^asluicńsi  plebani,  oido- 
Iiioui  kiv.yi,itui  ik;  irfCi\>iii'iiiv  tul'  '.:t;ęilt:ii  iLiek.inów  zaszczyceni,  nie  ina- 
tzej  i)vl  uiih  vi«.i',;iii  ■[■vii,  i.ik  wl.;-:ii  [■■■.;, '.ani.  Zgroza  jest  wspomnieć, 
z  jaką  sii'{;iK»-i.Ł  [■.ii-:is;c:i  j  iiicii  :'\1  i-it-Ln*',  w  Le-'iony,  włóczony  i  ponie- 
wierany. Wieii.'.-,f  >>  :i''!;  ,'..'-k 'li.i'^'  Siikowski,  kor/ystajac  wiec  z  uspo- 
słilni-iiij  ii:iiv-.K>«.  ul\',t"i;;  '.'i.>ł;cvkar.'.'.  o;iL:r:''iiVi-h ,  pr^e^  emisarynszów 
Dtem.iłą  lii- ;','i.-  i.Li;..i'Ott  ;v't^tw.»  r:iv  .■■vie>;,'  ■:•'  C;'^o  *kti)iiil,  i2  ocbotnie  pod- 
(li-iaiio  i'rk>,-.'v  ::-,;i!v  U'  l;-.::'v'! l'.U".i.'w :■■,  .'.rM;;.!  ć>'  Syni>iiu.  Zadając  pnylą* 
ł:'i'ii:,i  i-.L.'  ;;rfc'iu--:o-.'- -^^-..'^  '  lv '*>; 'Ł.l  .  w  k;.'fv.r.  i-'.v;siewali  się  znale»Ć 
{>.".i;i.-i  '.  ;i>-:t^«;-  ■.■■■l.i'^.-.-: -^.'  l»'--.:  jn  ^^  <-,  >:..:r:\  ■:  '.\':aJjmiiści  di>  dsU- 
■"  :.■  K:;:  .■'■•.  :.■  .■■;■:.■■  _-:■.■.■;■;'.■  .-r  •  -■_■,■.-■;■,  ■:;  ^■■■•^(^■'■y^h.  Poznań  1843, 
1,    10-. 
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ii«  ,  jak  to  wyraził  Nuncyuszowi,   te  wydatki  tnożnaby 
kryć  be^  wyczerpania  ealej  sumy,  a  pozostałość  prze- 
wal, jako  zapas,  do  użycia  wedle  potrzeby  Ko&cioJa. 
rozumiawRzy  sie  z  Królem,    kazał   odczyiać   wniosek 
w  tym  duchu  ułożony,  na  tej  samej  sesyi,  na  której  wy- 
znaczono  miejsce  dla  metropolity  w  Senacie  (dnia  ^6 
lipca).  Wnet  odezwały  się  protestacye,  że  wniosek  jest 
przeciwny  zeszłorocznej  uchwale.    Odpowiedział  Mała- 
chowski, że  inwalidy  i  szkoła  rycerska  należą , do  woj- 
ska ,    zaczem    sprzeczności    żadnej    niema ;    Król   także 
przywołał  oponentów   i  tak  dobrze  ich ,   jak  wszystkich 
oponujących  upraszał,  aby  tę  sprawę  ułjtć  w  dobrej  har- 
monii i  stosownie  do  życzeń  Stolicy  Apostolskiej.    Uci- 
szyła  się    Izba:    X.   bi'ikup    Ci e Ciszewski    (kijowski) 
zabrał  grios.     Przypomniał  Stanom,  Ze  wzięły  na  siebie 
obowiązek  pamiętania  o  potrzebach  Kościoła,  2e  pole- 
ciły  złożyło   wykaz   funduszów   każdej   dyecezyi:    przed- 
stawił, że  dyecezya  jego  tak  jest  ubog-a,   że  nie  ma  za 
CO  utrzymać  sweg-o  seminaryum.   'Wszystko,  cokolwiek 
jest  złtfg-y,  z  niedostateczności  pochodzi  kapłanów:  temu 
zapobicżmy  —  a  jak  zapobiedz    inaczej,   jeśli   nie   przez 
porządne   seminarya?*     1    w   gorących   słowach   zaniósł 
prośbę,  aby  fu-ndusK  na  seminaryum  dyecezyi  kijowskiej 
był  wynaleziony.   Mowa  biskupa  zrobiła  wrażenie.  »Za- 
szła   zgoda   (mów!    Dziennik   sejv!v7cyj   na   projekt,   aby 
reszta  diibr  hiskupich  obrócona  była  na   fundusz  inwa- 
lidów, szkołę  rycerską  i  na  seminarya-. 

Krok  naprzód  był  już  zrobiony,  czem  uradowany 
Małachowski,  rozpoczynając  następne  posiedzenie 
(27  lipca),  winszował  Królowi,  że  ufność,  którą  w  nim 
naród  pokłada,  pr/ywudzi  do  skutku  najlepsze  zamiary, 
gxlyi  i  Tła  wczorajszej  sesyi,  N.  Panie>  naprowadzlłeJ 
rzecz  tak,  iżby  była  z  dobrem  kraju  i  z  powolnością 
dla  Stolicy  Apostolskiej*.  —  Przemówił  .Suchodolski 
oseł   smoleński,   imiennik   chełmskiego,    lecz   całkiem 
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innych  dąźnoici):  "Była  wcroraj  zgroda,.  aby  reszi.;  rJ-tin 
duchownych  obnftcić  miedzy  inncmi  i  na  beniinarya; 
chciano  t>-Iko  wiedzieć,  ile  lo  wyniesie.  Wyznuczanji 
przeio  pewne  t/uaiiłum,  osobliwie  na  seminarya  dla  dr 
chowieństwa  grt:ckieg'o.  Xio  ma  ten  kler  wyksziaJceni*. 
bo  nie  ma  seniinaryóv\',  parafie  nieukami  obsadzone,  lu^ 
bez  źadneg^o  w  rzeczach  wiary  oświecenia  i  scliyzma! 
g^órę  bierce,  lylo  jut  parafij  przeszJo  na  dyzunię  i  jalnl 
teg-o  przyczyna,  jeśli  nie  ciemnota  duchowieństwa  uiif'' 
ckieg"o?  Po  w.MBCh  siedzą  czerńcy,  niby  czynszownicy, 
a  sq  to  niisyonarze  moskiewscy ;  ci  zwodzą  lud  i  sam 
księży  unickich:  ich  fałszom  i  podstępom  zaliobon  i'l 
uctwo  ]uiwo  się  poddaje.  Jeśli  na  to  Rzplta  mi 
będzie  oka.  jeszcze  bardziej  schyzma  się  rozszerzy, 
kie  zląd  dla  kraju  skutki?  Ztąd  bunŁyj  ztąd  rzezio, 
tyle  innych  okropności,  o  klrirych  bez  drżenia  wsj 
mnieó  niepodtłbna.  Jeńli  chcemy  ubezpieczyć  spoktijnoś/ 
w  kraju,  otwiJrzmy  sominaryum,  dajmy  światło  JulIio 
wieństwu,  a  przez  duchowieństwo  wypędzimy  z  po>.pc^ 
stwa  ciemnotę  i  przesądy-.  Dziękował  poseł  Król 
że  pierwszy  o  tej  potrzebie  pomyślał',  chociaż  lo  nik 
nie  było  wiadome:  wkońcu  za2ądal,  aby  na  seminafTl 
unickie  w  Koronie  50000  zł.,  w  Litwie  25  il.  byJo 
znaczonych.  —  Roztropnie,  ze  strony  najbardziej 
kącej  i  z  silą  przekonania  postawione  źądanii?,  poru 
umy&ły.  Nte  odpychano  wniosku  w  zasadzie,  j  owszeC! 
potrzebę  seminaryów  uznawano,  zgudzano  się  i  na  Ifli 
ie  nie  mo2na  bez  najwyższego  dia  Rzpltej  niebe7pi<- 
czaństwa,  zostawić  kleru  ruskiego  w  dotychczasowea 
zaniedbaniu;  ale  jednak  oglądano  się,  czyby  gdzieindnpj 
nie  snalazl  si(;  funrlusz  na  kształcenie  tycb  księży?  Skijni 
O  dobrach  biskupich  orzekła  lijplta,  czeniuAby  i  o  opa- 
ckich nie  mogła  coś  wyrzec/  <rdy  teg-o  przedmiotu  do- 
tknięto, znalazły  się  w  pogotowiu  argumcnta  o  prótnii' 
ciwie  opatów,  o  bezużyteczności  dygnitarzy  kości elnyt*!], 
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których  bogate  dotacye  mogły  zasilić  Rzpitą.  >Co  tu 
mówiono  ti  starostwach  w  zeszłym  roku  (rzecze  Sewe- 
ryn Potocki),  ta  ja  powiem  o  opactwach.  Jeśli  mają 
Słuiyć  za  nagrody,  to  ja  zapytam;  a  gfcir.ie?.  sa  zasług^i? 
Jui  Irancuzi  nas  nauczyli,  kto  je&t  w  ducliowieńatwie 
potrzebny,  a  bez  kogo  obejść  się  możemy.  Wkrótce  po- 
dobny przykład  i  inne-  ijadzą  narody;  bi^Tcupó^y  nam 
tylko  i  pli^banów  potrzeba^.' — K  ról  upomniał  się  o  swe 
prawo  rozdawania  opaiw,  których  majątki  oddzielona 
o4  monastyrów,  jak  dawniej  &łu2yty,  tak  i  teraz  slu^ą 
ku  wspomaganiu  ludzi  pożytecznych  Ojczyźnie.  Na  pre- 
rogatywy królewskie  tar^iąć  się  nie  śmiano,  ale  nie 
wskazywano  innych  iródeł  dochodu.  Dyskusya  byia  roz- 
szyta,  mówiono  o  tern  i  o  owem.  Jeszcze  raj:  zabrai  glon 
Suchodolskri,  przypominając,  P.e  chudzi  o  uposażenie 
seminaryów  unickich.  Ale  napróźno.  (idy  nie  mo^na 
było  zabrać  majątków  opackich,  przeto  woJano,  by  me- 
iropolita  i  bi&kupi  ruscy  obmyślili  »ami  fundusz  na  se- 
minarya.  1  w  tym  duchu  podany  wniosek  przeszedł 
w  konstytucyc.  =Rc&zta  dóbr  biskupich  ma  hy^  u^yta 
na  inwalidów  i  s;:kołę  rycerska,  a  co  j^ozostanie,  ma 
Cyć  wniesione  do  skarbu^.  To,  na  co  dniem  wprzód)- 
zgodzono  się  w  sprawie  seniinaryów,  zostało  pominięte; 
natomiast  zawezwano  metropolitę  i  biskupów  obu  obrząd- 
Iców,  aby  w  ciągu  czterech  miesięcy  wykazali  liczbę  po- 
trzebnych seminaryów,  a  oraz  fundusze,  któremiby  naj- 
dog-fłdniej  zaopatrzyć  ivic  dały.  Rezultat  dysku.syi  był 
dość  lichy;  czegoś  lepszego  po  wczoraj^zem  posiedzeniu 
znożna  sję  było  spodziewać.  Gdy  Nuncyussz  swoje  zdli- 
wienie  2  teyo  powodu  okazał  Marszałkowi,  ten  nie  bez 
pŁ-wnego  zakłopotania  iłtJmaczyl  się,  źe  nic  więcej  nie 
dale  się  zrobić;  źc  zresztą  myślą  Sejmu  nie  jest  wcale 
zabierać  na  skarb  dochody  biskupie,  tylko  trzymać  je 


w  depozycie,  dla  uposażenia  seminaryów  tam,  g-dzie  in- 
nych żr6(]el  zabraknie  *). 

Na  tein  zamknięto,    albo    racnej   przerwano  «Hradv 
nad  wnioskami   Depiitacyi  kościelnej    w   sprawach    Ko- 
ścioła ruskieg'o.    Xie  inoZna  zapreeczyć,  źe  coś  w  ciągu 
tych  kilku  dni  zrobiono,  choć  niedostatecznie.     Wpra-M 
wdzie.  jak  to  zwykle  bywa,  po  szIachKtnem  i  sprawie^J 
dliwem  wczuciu,  stary  nałóg-  odezwał  sie  napowrót  i  od*   - 
Dtóiił  nad  niem  częściowe  zwycięstwo;  ale  niejedne  przy^ 
lem  prawdę  zbawienną  wypowiedziano,  i  być  możCj  itisT 
w  spokojniejszych  czadach  ulepszony  rząd  Rzpltej  mógłby^ 
był  te  prawdy  w  życie  wprowadzić.  Atoli  natłok  interf 
sów  i  potrzeb  pierwszorzędnych  niepokoił  umysły,  przyl 
nag-lał    Izbę   do   pośpiechu ;   przuto    wrócono   do  sprawi 
których  opóźnić  nie  było  można,  do  których  i  my  w  naj 
szem    opowiadaniu    wrócimy,    —    Tymczasem     w     mo< 
uchwały,    o   której    wyiej   była   mowa,    X-  metropolita' 
Rostocki  w  d.  9  września  złożył  Królowi  przysięgę  se- 
natorską i  uczyniwszy  akces  do  konfederacyi,  miał  mow^ 
do  Stanów  dziękczynną.  Hyło  przed  Rostockiro,  od  czast 
Unii  brzeskiej  piętnastu  metropolitów  całej  Kutii  z  Ko^ 
śctotem  katolickim  złączonych,  lecz  krzesło  senatorskU 
zajął  dopiero  ten,    którj'   miał  być  ostatnim  katolickim" 
całej  Rusi  metropolitą.     Od  początku    do  końca  fatalne 
zapóiao  ciążyło  na  Łych  dziejach;  w  każdcm  zdarzeniu 
i  przy  kaź<lej  potrzebie   brakowało  czasu  ,    właśnie  dla- 
tego, że  g-o  pierwej  nie  umiano  uiyć... 


§.  153- 
Proroyafja  .Sąjmu. 

Chcąc    przedstawić   razem    wnioski   T^eputacyi   ko- 
ścielnej, a  zarazem  dać  obraz  stosunków  ruskich,  które 


'I  D«prii:e  >Igra  Saliuio  i  d.  37  lipca  i  (  sicipnu. 
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istoryków    naszycli    bywaJy    pomijane,     musieliśmy 

jbć  z  pi)r2ą(lku  chronologicznego.   Wypada  nam  teraz 

l<*  się  o  dwa  miesiące  w  tył  od  tej  uchwały  i  opo- 

dzicć  wa*ną  sprawę  prorog-acyi  Sejmu,  która  w  maju 

erwcu  kilka  pu&iedzeń  zabrała. 

Zbltżc)  się  czas  sejmików.  Wedle  dawnych  kon- 
tucyj  miały  one  bie  zliir^rać-na  szoAĆ  tygodni  przed 
jmem :  od  r.  1776  wyznaczony  byi  dla  nich  dzień  naj- 
bzy  po  Wniebowzięciu  (ib  sierpnia);  król  zai  kllko- 
tygodniami  wprzódy  winien  był  rozesłać  uniwer- 
zwolawcze.  Wprawdzie  w  samych  początkach  obe- 
g-o  Sejmu  (4  grudnia  1788),  przedłużono  jego  trwanie 
czas  nieograniczony  (ad  iempus  hene  visum),  ale  nikt 
y  nie  przypuszczał,  aby  obrady  jego  miały  się  prze- 
ąć  do  dwu  lat,  i  ni«  rozumian*)  it;/,  iini  wówcmn 
później,  by  ta  konstytucya  mogła  pozbawiali  naród 
wa  wybierania  posłów  w  terminie  zwycitajnym.  Tym- 
sem  rzeczy  tak  stanęły,  że  gdy  nadeszła  pora  odno- 
ga reprezentacyi  narodowej,  nie  można  było,  bez 
ajwyźszego  ninbczpieczrAstwa,  rozwiązywać  istniejącej 
onfederacyi.  która  z  S^^jmeni  jedno.4.ć  tworzyła.  Przy- 
umnijmy,  jak  się  przedstawiała  sytuacya  polityczna  na 
iusnę  1790  roku.  Po  za  S^mem  nie  było  zgoła  rządu: 
1  z  wsxeikii>j  władzy  wyzuty,  ministrowie  równie 
HB  on  tytularni;  wojsko,  skarb,  -prawy  );agranic2ni^, 
»oHcya»  oddane  oddzielnym  komisyom ,  których  moc, 
Tiawet  istnionift  od  trwania  .St?jinu  zależały.  Po  jednej 
tronie  Rzpliej  Rosya  toczyła  wojnę  z  Turcyą  i  Szwe- 
t^t^y  Z  drugiej  zanosiło  się  na  wojnę  jeszcze  niebezpie- 
mniejszą  dla  Polski,  między  Prusami  i  Austryą.  Skut- 
cifin  zawartego  świeco  aliansu,  mogła  nastać  lada  chwila 
konie^^zno.łć  dla  Rzpltej  wmieszania  się  pomiędzy  wal- 
cKącycłi.  Jeżeli  -Sejm  się  rozejdzicj  kto  będzie  rządsił, 
kto  wojnę  albo  układy  pokojowe  prowadził?  Cały  sy- 
stem   polityki    zewnt-irznej    i    wewnętrznej,   cały    szereg 

K«.  w.  KallDha.  S*Jm  riterululai.  T.  U.  29i 
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prac  zaczętych,  projektów  wiiief^ionych,  jawnych  lub  I4- 
jemnych  zagranicz-nych  kumbinacyj,  opierały  się  na  gro- 
nie ludzi  naczelnych,  icciślf^  7.  sobą  związanych,  któmJ 
jednak   z   ustaniem   konlederacyi ,   tracili  władzę  i  znji 
czenie.  Jakknlwit-k  ciężki  i  bezradny,  Sejm  jeden  tylko 
mójBTł    wszystko   dźwigać    i    na   wszystka   znalefić  jaką^ 
kolwiek  radę;    podstawa   T>ył   stosunków    znwni_*trznych. 
rękojmią  tadu  i  bezpieczeństwa  w  kraju ,    nadzieję  woj- 
ska i  skarbu,  związaniem  całej  Rzpitej.  Z  jego  odejściem 
zostawały  tylko  gruzy,  ktńrc  następni  elekci  mieli  dopic-ro 
zbierać,    ratować,    ku    nowej    szykować   budowie.     l.e« 
któż  odyadnie,   2  jakich    żywiołów   nowy   Sejm  składa"* 
bię  będzie,    w  jakim  kierunku    dal&z;L    poprowadzić   bu- 
dowę   i  czy  starczy  czas  na  WiłZystkoi*     A  dalej,    wszak 
nie  brakowało  elementów  niesfornych,  kt<\re  kilka  razy 
próbowały  kraj  zamącić  i  tylko  pod  grozą  konfederacyi 
przyci«;liły  :  nif^  brakowało  ludzi  możnych  wpływem  i  ma- 
jątkiem,   którzy    z    Sejmem    powaćnieni    bądA    dla   jego 
dążności,  hąd^  z  obrażonej  miłości  własnej,  wynieśli  sit 
za  granicę,  i. ci  nie  omieszkaliby  p^wnu  użyć  całej  forsy 
na   sejmikach,    by  swoimi  stronnikami    ławki  4)u»elf;kte 
obsadzić.  Cóż  wówczas  stanie  się  z  odzyskaną,  jak  mó 
wiono,    niepodlejfloAcia    Rzpitej,    co   z  jej    naprawą    u- 
czętą    a  przyiiajtiniicj  zaiiiierzcną?  . . .    W  końcu  ,    po  tak 
długiem  sejmowaniu,   g^odziloż  się    narażać  owoc  naby- 
tego  doświadczenia    i   powierzać   ster    nawy   i)ubIic«noJ 
innym  rękom,  któri^  nanowo  wdrażaćby  się  dopiero  mu- 
siały do  pracy,  kosztem  Rzpitej?... 

Tc  wszystkie  trudności  i  niebezpieczeństwa  ci^* 
ktem  brzemieniem  przygniatały  umysł  Małachowskiego 
i  jego  przyjaciół.  —  i  nie  było  innego  z  nich  wyjęta, 
jak  Sejm  przedłużyć.  Król  podzielał  to  zdanie.  LeCZ ! 
sprawa  nie  była  łatwa.  Chociaż  możaiejsi  malkontenci 
Sejm  w  ogólności  opu.<cili.  pozostało  jednak  w  gronit 
posbiskiem  dosyć  ludzi,   których  kierunek  sejmowy  do 


tywego  obrażał;  ci  przewiclując.  źe  aowa  forma  rz^u 
przyniesie  stanowc/e  odmiany,  słysząc  i  czytając  tak 
Ecsto  o  sukcesyi  tronu  (bo  z  teg'o  zamiaru  nie  robiono 
Iż  tajemnicy),  cłicieli  odwrócić  złe  zamknięciem  Sejmu 
'i  fconfederacyi.  Dużo  liczniejszym  był  poczet  takicłi,  któ- 
rzy bez  względu  aa  dążności  Sejmu,  dłuższe  jtig^o  trwa- 
nie poczytywali  za  zgwałcenie  praw  kardynalnych 
Rzpltcj,  którzy  przyjmując  mandat  poselski,  w  znacze- 
niu czysto  prawuiczem,  jaku  plcnipuiency^*  wystawioną 
na  dwa  lala,  dalsze,  samowolne  pełnienie  tego  mandatu 
uważaliby  za  jawne  i  krzyczące  nadużycie,  Za  opressyę, 
za  targ-nięcie  się  na  prawa  narodu.  W  palostrze,  jak 
wiadomo,  k^tatciła  się  większa  część  naszych  polity- 
ków, nie  było  więc  bezpieczneni  wnosić  propozycyę, 
która  od  pojęć  i  nawyknitiń  trybunalskich  lak  bardzu 
odstępowała.  Musiał  Marszałek  ostrożnie  przystępować 
do  dzieła  i  wcześnie  przyg-otowywał  umysły.  Król,  choć 
przewidywał  trudności,  upewniał  go,  ie  »jednoczynny 
liędzie  z  nim*  ^). 

Dnia  jfj  maja,  Onufry  Murski,  jeden  z  najbliź- 
srych  temi  czasy  przyjaciół  politycznych  Marszatkii, 
przypomniawszy  Sejmowi,  że  niebawem  jego  dwulecie 
bit;  kończy,  wykazał,  jak  wiele  spraw  pierwszo  rządnych 
pozostaje  dotąd  niezałatwionych;  Sejm  nie  tak  snadnie 
będzie  mógł  je  ukończyć,  i  w  ten  sposób  kraj  wpadnie 
nanowo  w  anarchię.  Radzi  tedy  zapytać  naród  uniwer- 
sałem, czy  pozwoli  obecnemu  Sejmowi  trwać  i  nadal 
pod  węzłem  konfederacyi  i  czy  zechce  tylko  na  miejsce 
posłiiw  zmarłych  lub  nie  mogących  dłużej  sejmować, 
wybrać  nowych,  z  zachowaniem  laski  przy  obecnycli 
marszałkach?  Wniosek  był  oględny,  postawiony  z  wszel- 
kieni  uszanowaniem  praw  narodu;  dodatek  o  wyborach 
uzupełniających    tem    potrzebniejszy,    że   ze    170    wybra- 


*)  Lisi  (la  Ocbulcfro,  28  kwietańi   I7<^. 
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nych  poslow  lylko  80   w  Warszawie    temi    czasy    zosta- 
wało; inni  wymarli  albo  do  funkcyj  zagranicznych  pnc- 
znaczeni,  albo  nie  mog'ąc  tak  dtugo  z  domu  się  oddalać, 
wrócili  na  wień.    \ie  pomog^la  jednak  roztropność.    Ze      ^ 
rwał  się  odrazu    Suchorzewski    i    począł   prawi(5,    że    ^ 
byłoby  to  wielką  zarozumiałością,  gdybyśmy  mnieinalia 
»Że   szczęście   Ojczyzny    tylko   na   cnocie    terainiejszegoT 
Sejmu  zasadza  się;    są  jeszcze    w  kraju    insi  ludzie  cno-_ 
Tliwi;  nie  zginie  Ojczyzna,  choć  Sejm   wazystkJcłi  mi 
t«ryj  nie  dokończy,     \asza   plenipoteneya  podpada  nie-' 
ważności  z  końcem  dwulucia;  dlatego,  gdyby  laki  wnio- 
sek był  przyjęty,  musiałbym  usunąć  się  od  obrad  i  zanieś 
najuroczystszą  przeciw  niemu  proteatacyę*.  Wkońcu  za^ 
żądał:  od  Marszałka,    aby   nikt   nawet  nie   poważył  si^ 
btawiać  uanowo  podobnej  propozycyi.   Pogróżka  Suclit 
rzf-wskiego  nie  przeraziła  nikogo,  i  owszem ,  jakby  dh 
2artu,    odezwał  się  natychmiast  Zieliński   ip.  nurskil 
ie    i    on    wyjdzie    /.    Izby    z    najuroczystszą    protesiacyi 
gdyby  przedsiębrany  był  krok  do  przerwy  dzisiejszego 
Sejmu  i  do  rozwiązania  konfederacyi,  dopóki  najważniej- 
sze materye  ukończone  nie  będą.   '/-  innych,  które  na  lej 
sesyi  dały  się  słyszeć,  głosów,  przemówienie  Zakrse  w- 
skiego  godniejszem  było  uwagi:    żądał  on,   aby  Sejm 
obradował    bez   przerwy    aż    do    października,    aby    na- 
stępny zawiązał  się  podobnież    w  konlederacyę  i  ażeby 
połowa,  albo  przynajmnt<:j  trzecia  część  dzisiejszych  po* 
5tów  nanowo  była  wybraną. 

Tegoż  samego  wieczoru,  Litwini  zebrali  się  na  se- 
syę  prowincyonaloą  i  polecili  Zaleskiemu  łącznie  z  Ma- 
luszewiczem  zredagować  projekt  uniwersału.  Marsza- 
łek kazał  go  odczytać  nazajutrz,  z  rozpoczęciem  sesyi 
(21  maja).  W  obszernych  słowach  projekt  Ten  przedstaS 
wiał,  że  w  czasie,  kiedy  wojna  toczy  sie  u  sąsiadów,  ■ 
kiedy  zawarto  polityczne  związki  i  kiedy  w  kraju  naj 
celniejsze  przedmioty:  skarbu,    wojska  i  rządUj   zostały 
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iero  rozpoczęte,  wstrzymanie  obrad  sejmowych  mu- 
;oby  ściągnąć  na  Ojczyznę  opłakane  skutki.  W^ywa 
y  projektowany  uniwer&ał,  Aeby  wojtwtitlztwa,  uprze- 
Iżlwszy  zwykły  czas  sejmików,  zjechały  si^  dla  wybra- 

ia  postów  w  miejsce  tych,  którzy  zmarli  lub  którzy 
sami    pro-sić   będą    o   odmianę,    i  aby    nowo    wybranym 

nzały  przyłączyć  się  do  istniejącego  związku,  pod  la&ką 
tychże  samych  marszałków:  następny  zaś  SKJm,  z  iilter- 
naty,  na  Litwę  agitować  się  będzie.  Dyskusyi  tego  dnia 

rawie  nie  było;  na  żądanie  Strojno wskiego,  po- 
lecono wydrukować  projekt  i  rozdać  go  sejmującym. 
ii^btawat  on  w  deliberacyi  przeszło  dwa  tygodnie,  ale 
ca  przerwa  nie  posłużyła  do  wyrobienia  jednej  opinii: 
i  owszem,  kiedy  na  dniu  7  czerwca  powrócono  do  tego 
przedmiotu,  niemal  każdy  z  posłów  innego  byl  zdania. 
2ądał  Ronianowicz,  aby  Sejm  był  czynnym,  dopóki 
następny  się  nic  zgromadzi;  zadał  Stra^^z,  aby  Sejm 
uchwali)  sam  swą  prorogacyą,  i  kończył  co  zaczęte. 
^Przeciwnie,  domagał  bię  Brzostowskij  iżby  wszystko 
^1o  starym  porządkiem ,  byleby  Sejm  zalecił  nowym 
posłom,  iżby  się  zawiązali  w  konff dcracyę.  Święto- 
sławski  na  iadną  innowacyę  nie  zezwalał,  omnis  no- 
Piłaś  tiociva  esi.  Krasnodębski  chce  nowych  wybo- 
rów,, lecz  radzi  przytem,  aby  na  przyszłym  sejmie  ar- 
bltrowie  zawsze  byli  obecni ,  bo  to  utrzj-muje  zapał 
patryolyczny  w  sejmujących.  Jerzmanowski  ufa,  ic 
»koro  się  przedKtawi  w  uniwersale  potrzebę  przedłuże- 
nia Sejmu  i  konfederacyi ,  naród  nie  będzie  się  upierał 
pr/y  swoich  prerogatywach.  Plater  (żmudzki)  mniema, 
toby  to  było  gwałceniem  publicznej  i  prywatnej  wol- 
ności. Zaleski  (trocki)  woła,  że  nie  godzi  się  nic  sta- 
nowić o  prorogacyi  bez  zapytania  narodu :  nareszcie 
Wcyssenhof  powiada:  niech  się  zbierze  Sejm  i  niech 
tych  samych  marszałków  konfederackich  zachowa. 
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Otwierając   stsyK    w   dniu    na^iopnym    (S  cztjrwca). 
\[alach  o  wski  przestrzegał,    iżby  zbytnia  troskliwo.^ć j 
o  prorog-atywy  narodu  nie  unosita  posłów  dalej,  niż  roz^fl 
tropno&ć   zaleca :    ubliżamy    województwom .   jeśli    maie-" 
mamy,  że  im  więcej  chodzi  o  sejmikowanie,  iiiź  o  istome 
dobro  kraju ,   i  dlatego  zapraszam   do  dalszej  dyskusyi 
nad  uniwersałem.    Ale  już  uniwersał  mniej  się  wydawaj 
potrzebnym;    kilku  posłów  radziło  go  pominąć,   w  oba-^ 
wie,  źe  odwołanie  się  do  narodu  mogłoby  zamącić  kr.łj 
i  narazić  na  szwank  konfederacyę,  która  ze  wszysikicg< 
jest  najważniejsza;  salus  rcipuklkof  supenin  Ux  €sło.  Naj- 
dobitniej   w  tym   kierunku   odezwał   sie  Wawrzecki 
z  tym  jasnym  sądem  i  z  tą  prawością  charakteru,  któi 
go  cechowały,  trafił  on  odrazu  w  istotę  rzeczy.  Oświad-' 
cza  si^  za  prorogacyą,   z  tego   mianowicie  powodu,   że 
Sejm  obecny  nie  może   narzucać   następnemu  ai^   kon- 
federacyi,  ani  swych  marszałków.    Na  sejmikach  trzeba 
się  spodziewać    równych  głosów,   które   osłabią    powaj 
kon  federacyi,  bez  w;:ględu  na  to,  że  ona  uchwałą  nasza 
byłaby  zatrzymana.  Któż  zarłjczy,  źe  marszałkowie.b^ 
nanowo  do  funkcyj  poselskich  wybrani,  a  jeśli  nie.  jakż< 
nadal  marszałkować  mogą?  Projektowany  uniwersał  wyJ 
woła  w  kraju  zamieszanie,  i  zamiast  wzmocnienia,  znaj- 
dziemy   różność   zdań,    niezgodę.    Lepiej  uchwalić  prze- 
dłużenie -Sejmu,   lecz  zarazem  oznaczyć,  kiedy  się  skoń- 
czy; bez  takiego  zastrzeżenia  mogłoby  się  wydawać,  że 
Sejm  chce  być  nieu.siającyni.  Czego  naród  od  nas  ocze- 
kuje?    Oto  formy  rządu.     Jeżeli  tego  nie  zr()bimy,  sta- 
niemy się  podobni  do  zegarmistrza,   który  rozebrawszy 
zegarek,  odnosi  go  porozrzucany,  poniewaZ  nie  skończył 
na    termin    roboty.     Nie    obawiam    się    złego    wrażenia 
z  przedłużenia  Sejmu;  tego  się  lękam,  aby  łiheriłmvc'to 
nie  wróciło    do  Izby,   bo   wówczas  jak  się   uatrzedz   od 
wojny  domowej?  wszak  t  dawniej,  kiedy  opłotnf^  poten- 
cye  prowadziły  wojnę,    Polacy  zabijali  się  między  sobij 
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7Ł>8 — 1772).  Sejm  teraźniejszy,  jeśli  nic  więcej  nie  zdzia- 
.ł  dobrego,  to  przynajmniej  sprawił,  że  zwi4za\v^zy  się 
konffderacyc,  zapobiegł  rozlewowi  krwi  bramiej. 
owca  przytacza  z  historyi  przykłady,  te  teg"o  rodzaju 
■przedłużenie  konfederacyi  nie  jest  rzeczą  nowa;  wszak 
jfrobiono  10  dla  akcyi  loruńskiej.  a  bez  sarkania  narodu. 
Zdanie  to  moje  za  prorogacyą  nie  pochodzi  ztąd,  iżbym 
pragnął  dluJts/Kgo  posłowania,  bo  naprzód  spodziewam 
41^,  IŻ  byłbym  powtórnie  wybrany,  a  cbociaź  lego  sobie 
nie  życzcj  czynię  ofiarę  z  własnugo  zdrowia  i  majątku 
dla  Ojczyzny*.  Czytał  tedy  projekt,  iżby  Sejtn  prze- 
ciągfTiąć  do  i  marca  lygi  r.  i  żeby  żadon  z  postów  nie 
ważył  się,  bez  wyraźnego  pozwolenia  Stanów,  oddalać 
się  pod  karą  odsądzenia.  Uniwersał  chyba  na  to  mógłby 
się  przydać,  iżby  naród  upewnić,  że  w  początkach  przy- 
szłego roku  odbędą  >ię  sejmiki,  jak  również,  że  do  tego 
czasu  Sejm  nie  dopuści  żadnych  partykularnych  iutere- 
sóWf  a  tylko  dla  doiłra  kraju  pracować  będzie.  »2yczę 
pospieszać  (dodaje  w  końcu)  z  formą  rządu;  tego  jeAli 
robić  nie  mamy,  rozpuśćcie  nas,  nie  męczcie  nas!  JeAli 
zai  naród  uszczęśliwić  pragniecie,  pospieszajcie  w  czyn- 
nościacli  wa.szych«. 

Jędrna  i  rozumna  mowa  Wawrzer.kiego  tralita  do 
przekonania  wi^^lu;  poczęto  domagać  się,  aby  projekt 
oddany  był  do  la:»ki,  co  gdy  się  stało,  poparł  go  silnie 
Stan.  Potocki.  Nawet  Suchodolski  dał  si^  słyszeć, 
że  priirogacyi  nie  żąda,  lecz  stmiećaię  będzie  względem 
niej  pcrmissin* ;  i  Hulewicz  się  odezwał,  że  z  chęcią  by 
się  na  nią  zgodził,  gdyby  miał  nadzieję,  Że  Sejm  skoń- 
czy swe  roboty  do  1  marca.  —  ICrul  także  chciał  prze- 
mówić  za  tym  wnioskiem  i  uczynił  to  bardzo  efektownie. 
Wspomniał  o  jakimś  wodzu  starożytnym,  który  blisko 
roku  strawi!  na  dobywaniu  fortecy  wśród  twardych  nie- 
bezpieczeństw; i  gdy  już  był  na  pół  drogi,  powiedziała 
mu  część  wojska,  2e  odchodzi,  bo  ich  zaciąg  się  kończy, 
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^le  na  !>wojc  inii>JMCC  innych  przystawią.  A  na  to 
•  Hracia  i  przyjaciele,   gdy  wy  mnie  porzucacie,    i  mi 
«erc4!  upada.    Znam  ja,   2e  narad  dostarczy  jeszcze 
brych  żołnierzy,   ale  ja  z  nimi  nie  pracowałem,   z  m 
ran    nie  paoUKtiem ,    nie  łamałem    tylu   ciężkich    caj 
fak  i  ja  wam  d/iś  powiem.  Z  kimże  ja  to  ten  Sejm  jui 
cząłcm,    z  kim   tyle   trudności,   umartwiiiń,    przykrości 
jrrKebyłem,  na  które,   g-dy  już  przebyte,  z  radością  spo- 
glądam? Azaliż  tego  chcecie,  by  mnie  samego  ;co!>tawtti 
na  dokończenie  tych  robót?  Czyż  nie  milej  wam  dziełu 
iczcie  razem  ze  mn;(  wykonało?    Nic  wątpię,  że  znajdę 
Bfchciwych  i  troskliwych  o  dobro  Rzpitej  obywateli:  ale 
oni  nie  będą  ci>  którJiy  wraz  ze  mną  pracowali.     Mikt 
[iraw  nurodu  więcej    odi^mnie   nie  szanuje,   ale    w>: 

iiylji  uchwała,  żr  ten  Sejm  ma  trwać,  dopóki  wszy^t*. 

potrzeb  R7plti--j  nie  zaspokoi;  tern  jednem  prr>^pomnir 
ni<jm  moźnaby  na  ws23'&tkie  zarzuty  odpowiedzieć.  Ba- 
czifc  jednak  na  tyle  Awiatlycłi  gto.sów,  które  poprzedziły, 
i  aby  nie  straszyć^  obywatf^Ii  nieograniczoną  prorog^acyą. 
Król  zgodnie  z  wnioskiem  Wawrzeckiego,  do  dziesięciu 
raiesięty  radzi  go  przedłużyć. 

1^0  mowie  królewskiej  odezwały  się  jeszcze  dwa 
głosy,  i  których  można  było  mniemać,  2e  Izba  nakłoni 
się  do  prorogacyi  dziewięciomiesięcznej.  Aby 
przyspieszyć,  .Marszałek  zaprosił  do  siebie  seji.i-j^ 
cych  na  prywatną  naradę:  kilkugodzinna  atoli  praca, 
jak  wyznał  na  posiedzeniu  następnem  (10  czerwca},  nie 
przyniosła  rezultatu.  I  owsznm  ,  zalcdwo  l.ipskt  ode- 
zwał &tę  za  przedłużeniem  Sejmu,  począł  wołać  Sucho- 
rzewaki  t  wielkiem  patos.  »Już  teraz  o  Ojczyźnie 
kuniccznio  rozpaczać  muszę.  Jaka  rzeczy  odmiana I... 
Sejm  ten,  który  taką  okrył  .sławą  Polaków,  chce  sobie 
panowanie  przywłaszczyć,  sam  chce  rządzić,  sam  chce 
wieczną  dyktaturę  sprawować.  Wychodzi  mu  czas  sej- 
niuw:inia.    im  ^^ejmików  nie  dopuszcza,    obdziera  nai 
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z  najs7lar'hetniVjszeg'o  przywileju .  pwafci  kardynalna 
prawo.  Kie  jesUtr  to  najcii^iszym  występkiem  !  i  erem 
się  usprawiedłi%vi?  Alboź  to  niema  zdatnych  i  gorliwych 
po  ziemiach  obywateli,  alboż  to  my  jesteśmy  wvboretn 
narodu,  mu  sami  umiemy  robić  wszystko,  inni  nic  ni<^ 
potrafią?  Są,  są,  i  zdatni,  i  g^orliwi,  i  moie  wszystko 
i  prędzej  i  lepiej  od  nas  załatwią.  Xie  wdzierajmy  się 
więc  w  cudze  prawo,  nie  nadwyręźajmy  sejmików,  bo 
one  to,  jak  mówi  Rousseau,  zachowały  wolnoit^  naro 
dową.  JW.  Mar^ittkowte.  oddany  X.  Poniński  do  sądu, 
ie  bię  gwałtownie  zrobił  mars/ałkitim:  obawiai^  wam  się 
należy  podobnego  losu,  jfjżf^li  się  nad  czas  prawem  opi- 
sany, przy  laskach  utrzymać  zechcecie!*  Wkońcu  zanió.sł 
do  Króla  prośbę,  aby  pamiętny  na  pacia  vunT£nM.  wy- 
dal uniwersały;  inaczej  przymuszony  będzie  zanieść  do 
akt  protestacye.  Sucłiorzewski  znany  był  ze  swego  krzy- 
kalstwa,  przeto  i  ta  jego  apostrofa  nie  zastanowiła  ni- 
kogo; to  gorsza.  2e  X.  Lubomirski,  świeżo  miano 
wany  kabztelanem  kijowskim,  w  tej  samej  myśli,  choć 
tonem  spokojnym  przemówił,  i  2e  pisarz  R  zewuski 
przypomniał  również  Królowi  pni:(a  anTtuła,  »które  co 
dwa  lata  mieć  !>ejm  chcą«.  Odpowiadało  im  kilku,  jak 
Butrymowicz,  Sokołowski,  X.  A.  Czar  tor  y- 
<i1ci,  Gutakowski,  X.  Sapieha,  przedstawiając  rao- 
cneml  argumentami,  dlaczego  ko  nfe  de  racy  a  wraz  z  sej 
raem  przedłużoną  być  musi:  odbiwszy  raz  od  brzegu, 
trzeba  dopłynąć  szczęśliwie,  albo  utonąć:  sejmiki  sa 
prawem  kard>*nalnem,  to  prawda,  ale  nie  czas,  w  któ- 
rym odprawiane  być  mają.  l.ecz  i  Zaleski  nastawa! 
na  to,  ie  Sejm  w  obecnym  składzie  nie  tworzy  doHla- 
tecznej  reprezentacyi  Rzpltej,  że  dopiero  połączony 
i  nowymi  posłamij  wszystkim  wymaganiom  zadość  uczyni. 
Zakłopotany  tyloma  krzyżującenii  się  zdaniami.  Sucho 
dolski  wyznawał,  że  nie  wie,  na  co  się  decydować, 
bo  i  konfederacyi  rozwiązywać  nie  mojfna,  i  uzurpować 


władzy  -narodu  nie  j^odzi  się;  nie  można  tak2e  pozwalać 
jednym  na  wybór,  a  innym  województwom  tego  prawa  _ 
odmawiać.  fl 

Im  (głębiej  zapuszczano  się  w  dyskusyc,  tera  więcej 
wątpliwości  i  ciemtioAoi  się  nasuwało.     Sesya  zeszła  na 
ntczem,    nazajutrz  (u  czerwca)  jeszcze   dłuższe   obrady. 
Powiedziano  już  Wb^ystko,  co  byto  do  powiedzenia;  pu-fl 
słowie    zabierali  glos,    choć  nic  nowego    nie  praynosili," 
powracały   racyc   kilkakrotnie   już  ogto:izune.     Żałił  się 
kasztelan  Szczyt  na  zbytek  kra:>omostwa,  domagał  :dcfl 
lepszej^o  porządku  w  sejmowaniu,  a  mianowicie,  aby  ni- 
komu nie  było  wolno,  zabiera*^  dwa  razy  głosu  w  jetlnej 
materyi,  ani   wprowadzać  nowego  przedmiotu,   dopóki 
sienie  ukończy  poprzedni.  Ostrzeg^al  X.  Czarcury  Rki,.fl 
żeby  nie  wpadać  w  zbytnie  skrupuły  legalnoici,   bo  ja-^ 
kąkołwiek  weźmie- się  decyzyę,  zawsze  o  to  lub  o  inne 
prawo  trzeba  zahaczyć;    chwyćmy  się   przeto   drogi  po- 
.iredniej,   to  jest   prorogacyi   z    oznaczonym    terminem. 
Wawrzecki    zrobił   trafną   uwagę,    Ze   jeżeli    chcemy 
utrzymać  kon^ederacyę,  to  musimy  Sejm  przedłużyć,  boM 
zasiidy  dv  formy  rządu,    któreśmy    w  grudniu    uchwalili, 
zakazały  na  przyszłość  wszelkich  konfe4eracyj. — AV  ciągu 
lych  mów  St^kreiarz  odczytał  pięć  nowych  wniosków, 
z  których  iaden  nie  zyskał  aprobaty.  W  Izbie  zdawało  si^ 
czuć  powszechne  zmęczenie,  Zadano  turnus t    Król  bla- 
ga! o  koniec  dyskusyi    przez  wzgląd  na  samo  zdrowie; 
X.  Czartoryski  zawołał:  »je?.eli  w  ten  .sposób  wcii 
będziem  gadali,  to  nie  trzeba  uchwalać  prorogacyi,  samir^ 
się  zrobi*.     Wprawdzie  nie  było  więcej^   ni2  kilkunastu 
posłów,    z  których  każdy  z  osobna  zaciął  się  przy  %\ 
jem  zdaniu,    ale    tych    było   uosvĆ,    aby    Sejm  nit  móg] 
dalej  postąpić.    Słuszną  naukę  diije  spółczcsna  broszura^ 
obywatelom,    zbierającym  się   na  sejmiki:     »Bracia  ko- 
chani,  za  pierwszą  instrukcyę  połówcie  waszym  posłom, 


astu 

^<^g(l 

zuraB 


y  p^^.yy-idtaM  na  sejm  bez  trzpch  rzeczy:  to  JRSt  be* 
ału,  bez  uporu  i  bez  miłoici  \vfasnej<  '). 
ilarszałek  stawia  kwesty^^  pod  g-Iosowanie:  czy 
sejmik&x  -nui  był  odmumony  nibo  nif.}  Zaleski  nie 
e  tak  postawionego  pytania,  przypomina  Królowi 
ysięgę.  Król  każe  czytać  pacfa  conven/n  i  pokazuje^ 
sprawa  obecna  nie  ma  źadneg'0  z  niemi  związku. 
r&2ałek  po  raz  drujji  proponuje  gtosowanie;  'niema 
dy«,  odpowiadają.  sA  na  projekt  WawTzeckiego<? 
•  Takitc  niema  zgodyli  U  laski  marszałkowskiej  zjawia 
się  sześć  nowych  projektów:  miediiy  niemi  Jiakriew- 
skiego:  >czy  majti  byó przydani  nou-i pos/o'Mie  ałba  nic~r< 
i  Brzostowskiego:  *czy  sejmiki  m^ją  hyć  odiatonc 
do  (I  hticgo:'-  Wreszcie  udało  się  ifarszałkowi  tyle  oirzy- 
maćp  ?.o  uchwalono  głosować  na  pytanie:  który  z  tych 
dwóch  ostatnich  projektów  ma  być  oddany  pod  głoso- 
wanie? Wniosek  Brzostuwskiego  przypuszczono  do  /wr- 
llus  większością  103  głosów  przeciw  30.  N'a  tern  ^-esyc 
ukończono  późno  w  noc:  tego  dnia  powiedziano  sześć- 
dziesiąt cztery  mów. 

Dnia  [^  czPTWca,  po  dwudniowym  odpoczynku, 
skoro  sesya  została  otwartą,  pisarz  Rzewuski  i  Sucho- 
dolski chcieli  jeszcze  prowadzić  dalej  dyskusyę.  Tym 
razem  przecież  Marszałek  odmówił  głosu  i  oddał  pod 
nus  pytanie.  Rrzostowskiego,  w  tych  ułożone  iłowach : 
%y  sejmiki,  tta  lat  mt,  dUi  po/rzt-i>  RzplUj,  mają  byl  od' 
^otoite  do  d.  Tf  łtitego  ij()t^-'<  1.  kilkunastu  mówców,  któ- 
rzy przy  g"łosowaniu  dali  się  słyszeć,  warto  zacytować 
Profikiirę  (kijowskiego);  w  krótkich  i  mocnych  slo- 
vtra.ch  cechuje  on  poglądy  i  stanowisko  obu  stron.  »Wgło- 
soivaniu  za  prorogacyą  Sejmu  (mówił  on)  nie  mam  ia- 
dnegw  interesu,    bo   aź    nadto   syty  jestem   sejmowania. 


')  LJM  Silachcica  do  Braci  na  stjintlii   elrfacyjiie  tbicraj^cych  «ic^ 
\  r. 


wybraMTszy  się  na  szeAĆ  tylko  niedziela  a  tu  rok  juź  drugi 
dosiaduję,  i  bardzo  drugo  ten^  lubo  świetny  urząd  opła- 
cam. Ale  gdy  uważam,  żeby  to  się  nic  godziło  z  poczci- 
wością, gdybym  zawiódł  położone  wtj  mnie  zaufanie, 
i  gdybym  w  gorszym  btanie  sprawy  współziomkom  moim 
oddał,  niAelim  je  od  nich  odebrał,  dlatego  być  muszę 
za  prorogacyą.  Bo,  pytani ,  jakąż  im  dać  odpowied;?, 
gdyl)y  postawili  pytanie:  toście  dla  nas  dobrego  na 
dwuletnim  Sejmie  urobili?  Jeżeli  powiem:  »oto  przy- 
nieśliśmy wam  abrys,  aleśmy  podług  niego  nie  czynili, 
bo  czasu  nam  zabrakło,  a  dłu2ej  przeciągać  Sejmu  nie 
raieUimy  śmiałości*;  —  nie  najmilej  przyjęłyby  taką 
relacyc  województwa  i  słusznie  wyrzucałyby  nam:  >Mie 
liście  śmiałość  zamienić  sejm  wolny  w  konfederacki,  sze- 
ścioniedziolny  w  dwuletni,  prawo  stare  pokruszyć,  wla 
sności  cudze  pozabierać,  podatki  na  nas  włożyć,  plan 
praw  kardynalnych  i  niekardynalnych  bez  odwołania 
Jłię  do  nas  ustanowić,  sejmów  konfederackich  odtąd  za- 
kasać, w  /wiązki  przyjaźni  wchodzić;  —  a  nie  mteliści 
imialości,  przez  baczność  jakoby  na  prorogatywy  nasze^ 
dokończyć  zaczętych  robót  i  ustanowić  rząd  stały  i  bez- 
pieczny!* Wi^cby  wypadało  niechybnie  albo  za  pieńv5zą 
na.-izą  śmiałość  w  zaczęciu  tak  wielkich  robót,  albo  za 
drugą  na&za  nieśmiałość  w  ich  dokończeniu  cierpieć. 
Z  tych  powodów  i  spodziewając  się,  że  znajdę  wyrozu- 
mienie u  obywateli,  jestem  za  prorogacyą*. 

Rezultat  głosowania  przyznał  wnioskowi  Brzostow- 
akiego  ogromną  większość;  iij  przeciw  20').  Zwycic- 
Mwo  ważne  odniesiono;  Sejm  wraz  z  konfederacyą  utrzy- 
many; sejmiki  wyborcze  odłożone  do  9  lutego  p.  r.  Ale 
pomimo  siedmiu  tak  mozolnych  posiedzeń,  nie  tu  był 
Jeszcze  koniec  roboty.     Przez  dwa  dni  zajmowano  się 
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|aroi:  w  jakiej  porze  przed  sejmikami  Sejm  ma  się 

tyć,  Ciem  do  teg"o  czasu  ma  się  zajmować,    i  jak 

ptbiedz,    aby  sejmujujący   nie  rozjeżdżali  się   dobro- 

lie?    Uchwalono,   źe  Sejm   wraz   z  konfoderacyą   na 

tygodnie   pr2ed  i«rminem    sejmików   zakończyć  się 

oraz,  źc  prócz  rządu,  wojska  i  <tkarbu  (a  tak;te  i  w  da- 

razie,  intere-sów  zagranicznych),  innych  materyj  ty- 

nie  będzie.  Kwestyę,  co  do  przymusoweg^o  na  Sej- 

ie  przesiadywania,   odłożona  do  formy  rządu  (15  i   17 

.•ca). 

Sprawa  proroffacyi  zabrała  dziewięć  posiedzeńj. 
ciąg'U  klćrych  powiedziano  sto  czternaście  mów  '}. 
tewlokle  rozprawy  umęczyły  niewypowiedzianie  wszyst- 
Rch;  wiflocznom  byto,  że  z  raku  gadatliwością,  z  tak 
łornem  przy  swoich  wnioskach  oiwtawaaiem,  nic  się 
czas  nie  zrobi.  Ponawiały  się  głosy,  aby  obmyślić 
iep-szy  porządek  sejmowania:  Król  także  żądał  jakichś 
w  t3'm  względzie  przepisów,  choćby  tylko  do  czasu  obo- 
wiązujących. Ułożono  więc  na  prędce  waruTiki  sejmo-wa- 
,m'a,  i  te  Marszalek  pod  dyskusyę  oddał  (18  czerwca). 
Ale  termina  świi^iojańskie  przynaglały  do  odjazdu;  w  dniu 
18  czerwca  znalazłi*  się  w  tzbie  tylko  40  sejmujących, 
nazajutrz  już  tylko  30;  w  lak  malej  liczbie  nie  śmiano 
nic  decydować.  i'rzytem  projekt  ułożony  pospiesznie, 
zawierał  pruji-kta  iriidne,  a  nawet  niepodobne  do  wy- 
konania, tak  n.  p.  każdy  poseł  raz  tylko  w  jednej  ma- 
leryi  mógł  mówić,  i  lo  nie  więcej  nad  pół  godziny: 
dyskubyu  zaś  nad  przedmiotem  nie  powinna  trwać  dłu- 
żej nad  dwie  godziny,  zkądby  wypadało,  źe  więcej  nad 
czterech  mówców  odezwać  się  nie  może.    Bez  dyskusyi 


'}  Kiai£Cw-!iki  iF^iUka,  lny  rcsbiory,  II,  l%i):  .Dnia.  11  czerwca. 
Jirorogowano  Stjm  jędnogloAnic:  bo  «c  nikl  nie  śmkl  -iiirteciwiać*  (1). 
Amo>  nir  i)<r^)ł,  lą  i1y«1:iiffp«  nad  proroKacya  iAJmi«  blhko  pół  tomu. 
titnnikn  sęjm^^e^o. 
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odtotono  ■:varuuki  sfjrufrwania  na  czas  daHity,  przyjmując 
2  nich  tylko  punkt  oi-tatni.  toje^t  Umitę  do  d.   i^   lipcaJ 
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Dla  objaśnienia  dodajmy  jeszcze  w  tern  miejscu, 
SuchwrzewRki  wniósł  do  grodu  warszawskiego  (jak  by 
zapowiedział)  prote.-iiacyc  przeciw  prorogacyi  i  aki  ter 
po  całym  kraju  rozesłał.  W  piśmie  swojem  powiada 
źe  -chociaż  czynności  obecnoj^o  Sejmu  niema  czego  ni 
cować.  to  jednak  posłowie  nie  niajii.  prawa  zatmymywa 
władzy  dtu^.ej,  ni2  im  była  dozwolona:  przeto  proroga 
cya,  jako  nieprawna,  wymaga  potwierdzenia*.  Niewtemy 
jak  ten  krok  posła  kaliskiego  oceniony  zo&tał  w  t:alyn 
kraju,  dobzto  nas  tylko  eclio  z  sejmiku  drpuiackiegi 
w  woj.  krakowskiem  *).  Xa  zebraniu  tem,  po  odczyuini 
rzeczonej  protestacyi.  podnieśli  głos  Sołtyk,  Taszy- 
cki.  Sławbkij  Koźmiński,  Rittermund  i  jen 
Szembck,  twierdząc^  że  prorogacya  je&t  bezprawiem 
grozi  opresyą  narodu,  że  władza  posłów  od  obywateli 
wychodzi  i  do  nich  wraca :  ^e  nalrZatoby  odwołać  po 
słów  woj.  krak..  ale  przez  wzgląd  na  zacność  osób  ten 
Sejm  składających,  ma  l)vi^  wydane  laudum  potwierdza 
jące  posłów  w  ich  urzędzie,  lecz  zarazem  zabraniając 
daUzej  prorogacyi.  "Wniosek  w  lej  myśli  podano  d 
laski.  Na  .'izczłjście  mar&<^ałek  strjmiku,  Bzwwski,  in 
nego  był  zdania:  poparł  go  Otfinowski,  a  bkutecz 
niej  jeszcze  Małachowski,  woj.  krak.  Ci  dowodzili 
że  sejmik  deputacki  nie  ma  prawa  uchwalania  jakich 
kol  wiek  postanowień ,  a  choć  na  te  słowa  powstał 
ogromna  wrzawa  I  grożono  marszałkowi  prawem  di 
opprtsso  civt,  Bzowski  jednak,  opierając  się  na  powa 
dze  wojewody,  nie  odstąpił  od  .swego  zdania  i  woto 
Wania  nie  dopuścił.  Sejmik  wybrał  dtrputatów,  oponenci 


\ 
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')  Dj-aryu*!  Sejmiku,   waj.  krale.   w  Prołcowicacb ,   15   1^>CI   Ijgoj 
b.  ID.  i  r. 


■Prorogacya  Sejmu,  ą^i 


nic  nie  sprawiwszy,  musieli  się  rozjechać.  Pokazuje  się 
iZtąd,  że  wszędzie  i  zawsze  znajdą  się  ludzie  podobni  do 
Suchorzewskieg-o,  ale  ich  wrzawa  i  odgróżki  niewiele 
■  zaszkodzą,  byleby  tylko  umiano  stanąć  odważnie  przy 
'ewem  prawie  i  sumieniu.  W  życiu  publicznem  konieczne 
są  roztropność,  patryotyzm  i  prawość  charakteru,  ale 
bez  energii  i  odwagi  nie  wystarczą. 
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ROZDZIAŁ  III. 

LITERATURA  POLITYCZNA  TEJ  EPOKL 


§.  154. 

im  iMkóh  RoosMAU  i  jeęo  wpływ  w  ToImc. 

Uchwała  o  prorog-acyi  była  jedynym  podobno,  do- 
datnim rezultatem  czynności  sejmowych  z  ubiegłego 
półrocza,  jeśli  pominiemy  kilka  drobnych  czynności  lab 
postanowień,  na  które  się  zg-odzono.  Dyskutować  tak 
długo  i  tak  mozolnie  dlatego  tylko,  aby  módz  dalej  dy- 
skutować, bez  wielkiej  nadziei,  że  się  dojdzie  do  czegoir  ] 
to,  zaprawdę,  nakład  zbyt  kosztowny  wobec  rezultatu. 
Trzeba  podziwiać  cierpliwość  ludzi  z  owej  epoki,  którzy 
trzy  lub  cztery  razy  na  tydzień  musieli  dosiadywać  kfl- 
kanaście  godzin  z  rzędu  i  słuchać  niestrudzonych  gadu- 
łów.  Xierazby  się  chciało,  iżby  tej  cierpliw^ości  mieU 
mniej.  Dwuletnie  bez  mała  doświadczenie  powinno  było 
przekonać,  że  ten  sposób  rządzenia  krajem  z  ław  sejmo- 
wych jest  z  gruntu  zły,  i  powinno  było  dodać  odwagi, 
by  o  innej  formie  rządu  i  o  innym  trybie  sejmowania 
pomyśleć.  Z  tem  właśnie  przychodziła  Deputacya  do 
poprawy  rządu  wyznaczona. 

Ale  zamierzając  reformę  rządu,  trzeba  wprzód  wie- 
dzieć, jaki  jest  ^tan  opinii,  czego  kraj  chce,  ile  zniesie, 
czego    dopuści,    albo    na  co    przynajmniej   zezwolić  jest 


fOtów,  bo,  jak  powiada  filozof  Kymski:  ianlum  iriUmfe 
RepubUca,  ipuintum  probari  fnis  civibtts  possis,  nie  idź 
ilej  w  Rżpltej,  niż  twych   rodaków  przekonać  możesz. 

frzeto  i   my,    zanim    przyjdziemy   do    projektów,    które 

jpuiacya  na  stół  Izby  złożyła,  musimy  zbadać  ówcze- 

le    usposobienie    narodu,    o  ile  je   wyrAiała    literatura 

:ilityczna  Iwrd/o  ożywiona  w  tej  epoce  i  poznać  choćby 

ftlniejszych  pisarzy,  którzy  sżU  w  parze  z  zamierzonym 

^rzez  przywódców  sejmowy<;h  kierunkiem,  albo  też  prze- 

iwnie,  którzy  t«n  kierunek  swoim  wpływem  utrudniali. 

Ten  przegląd  pisarzy  politycznych  Sejmu  czteroletniego, 
iczniemy    od    człowieka,    kióry   ani   Polakiem    nie  byJ, 

ini  po  polsku  nie  pisai,  ani  nawet  nie  żyl  w  tej  epoce, 
jednak  pominąć  go  nie  można.  Chcemy  mówić  o  f  ilo- 
fje  gentswskim. 

Ktoby  chciał  napisać  dzieje  oświaty  i  cywilizacyi 
w  i*oIsce,  w  epoce  Stanisława  Augusta,  ten  nadewszystko 
["łębić  powinien  dzieła  Jana  Jakóba  Rousseau  i  śledzić 
ily wu,  jaki  ten  człowiek  osobliwszy  wywierał  na  środ- 
kową Europę,  a  także  na  wyższe  klasy  naszego  narodu. 
Byłoby  błędom  kłaść  go  na  jednej  linii,  jak  się  to  u  nas 
zdarza,  z  Jilozotami  francuskimi  lej  epoki.  Rousseau  in- 
nej dla  siebie  wymaga  miary:  sam  antagonizm,  w  jakim 
si^  do  nich  stawia  na  polu  religijnem,  bardzo  stanowczo 
go  wyróżnia,  iłyl  to  deiata,  który  nigdy  zasad  swojej 
wiary  nie  sformułował,  ale  przynajmniej  tę  ma  zasługę, 
że  pit-rwszy  zaczai  o  lem  wątiiić,  iżby  w  tej  negacyi, 
którą  wiek  XV*iri  przynosił,  była  prawda,  było  zdrowie 
dla  społeczeństwa.  >Jeśli,  jak  twierdzicie,  niedorzeczno- 
ścią jest  wierzyć  we  wszystko,  co  utrzymują  katolicy, 
to  jeszcze  większą  niedorzecznością  jest,  nie  wierzyć  w  nic, 
jak  wy  lo  czynicie*,  mawiał  on  do  swoich  kolf;g<łW.  To 
też,  kiedy  Wolter  raził  swemi  bluinierstwami,  a  Dałem- 
bert,    Diderot,    Holbach,    Hehelius,    1-amettrie,    budzili 
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wstręt  całym    sziirc^em    swych    burzących    teor)*),  pa- 
cząwszy  od  szyderczejcfo   sceptycyzmu,   ai  do   najgrub- 
szey^o    niateryalizmu,    Rousseau ,    choi*   nieraz    w  swj-vii 
opowiadaniach   był  cynicznym,   o  wiele   ich  szlacheui" 
śctą   przewyższał.    I  kiedy  Wolter   długo  na  fiwą  sin-.'.- 
zarabiać    musiał,    Rousseau    zyskał    ją    jednym    pcdein,j 
a  zatem  z  nią,  zdobył  serca  i  ułno-^  zwłaszcza  niewiast 
polskich,    z  klas    wyż-izych,    których    tamten    ni^dy   nie 
posiadał.  Wpływ  jftjfo  widny  był  w  wychowaniu,  w  po- 
życiu   domowem,    w    wykwinlnyrh    towarzyskich    zaba- 
wach, nawet  «•  urządzeniu  nowj*ch  pańskich  n^zydencyj. 
Obrazy  z  Nojce/  Hehhy  zdobiły  u  nas  powszechnie  nie- 
wieście salony,  jak  ten  romans,  a  Lakże  Emii  i   Wyzna- 
nia, znajdowały  się  w  rf;ku  niemal  każdej   polskiej  k( 
biety.  obznajomionej  z  francuską  literaturą,  Rou»sa  ci 
tano,    wielbiono,   kochano :    Woliera   podziwiano  także, 
ale  z  dali*ka,  nie  śmiano  zbliżyć  się  do  niogo. 

A  czy   ten    wpływ    Rouss.i.    tak  potężny  i  wielo- 
stronny, przyniósł  dobre  skutki.  —  to  inne  pytanie.  W* 
Francyi,    możeby  łatwiej   było  ich  się  dopatrzjć.    T^ 
po  brutalnej  negacyi,  zjawiał  się  Rousseau  z  podnio&Ieji 
sxcmi   aspiracyami:    swojej    pogardy   nie   taił  dla  filozof 
fów,  i  gdy  ci  wszystko  swą  krytyką  burzyli,  on  iiawza^ 
jem    wyśmiewał    ich    krytykę;    potęga    swej    wymowyjj 
i    naprzemian,    to   paradoksami,    to  zadziwiającym  zdi 
wym    rozsądkit^m,    burzył    ich    rozumowania:     sam    ni( 
twierdził  jeszcze,  ale  siał  zwąt])ienie  o  tych  właśnie,  c< 
przeczyli.  »Skoro  podobało  się  Bogu,  mówi  nowoczesna 
krytyk  francuski,   nie  cudami  nawrócić  ludzi,  ale  wi 
do  serc  ludzkiemi  znowu  wprowadzić  drogami:  wstraąJ 
Sntenłem   .sumień,   żalem  za  błędy,   stopniowym  do  K( 
icioła  powrotem,  to  wszystko  do  tego  dzieła  zmierzało^ 
tak  dobrze  prześladowanie    rewolucj-i  i  krew  męczenni- 
ków  chrz^t^ciaóskich,  jak   te    wątpliwości   prze^łanniczf 
Roussa  i  jego  c^eftć  dla  Ewangelii,  która  wiarą  jt 


>it;  jest,  ale  ijo  niej  prżyspasabia*  ').  —  Tak  b^-lo  wn 
Trancyi,  ale  u  nas,  zasiew  Roussa  padł  na  inne  pole. 
Tu  nift  wszystko  było  zburzone,  tu  Wolter  i  encyklo- 
pedyści albu  nie  wzbudzali  ^ympatyj,  albo  nawet  nie 
byli  czytani.  Ta  wrodzona  religijność  stawiała  pewiem 
hamulec  dla  duszy,  a  zwyczaj  narodowy  i  g"lęboka  wiara 
ludu,  kazały  ludziom  nawet  niewierzącym,  jakiś  szacunek, 
przynajmniej  zewnętrzny,  dla  Kościoła  okazywać.  Tu  do 
jawnaj  nieprzyjaini,  do  otwartych  szturmów  jesaoje  nie 
przyazio;  było  tylko  pewne  zacliwi;inie,  lekcewaAenif, 
by  I  robak  wątpiący,  który  fundamenta  duszy,  cicho, 
powoli,  ale  skutecznie  podcinał.  I  w.  takim  lo  stanif^ 
wyższego  społeczeństwa  zjawia  się  u  nas  Rousseau.  }ct^o 
reliiŁiijność  mg^Usta  i  nieokreślona,  która  Ewangelię  &za- 
nuji?,  choć  jej  przestrzegać  nie  kaZe;  jeg-o  swoboda,  która 
nie  wiąże  do  niczego,  clioć  z  tem,  co  godne  czci,  nit* 
zr>'wa,  odpowiadały  u.  nas  doskonale  usposobieniu  klas 
wyższych,  które  do  zupełnej  niewiary  niy  chciały  się 
nigdy  przyznać,  ale  nie  czuły  się  obowiązane  stosować 
swego  iycia  do  przykazań  Bożych  i  Kościoła.  Rousseau 
przynosił  Polakom,  eo  u  nich  już  zastał  w  zarodzie:  ten 
zaród  wzmocnił,  rozwinął.  Nie  zrobił  ich  wrogami  Ko- 
śctołaj  tylko  ich  przemienił  w  spekcatorów,  czasem  obo- 
jętnych, czasem  .sympatycznych;  i  ten  fatalny  rozdział, 
lio  którego  zaw.sze  mieliiuiy  skłonność.  mi«;dzy  wiarą 
a  jej  wypełnianiem,  między  szacunkiem  Kościoła  a  sza- 
nowaniem jego  przykazań,  utrwalił  i  niejako  usprawie- 
dliwił. Ewangelia,  która  dla  duszy  nie  jesr  najwyższą 
prawdą,  i  najwyższem  prawem,  jest  tylko  piękną  legendą, 
w  którą  czy  się  wierzy,  czy  nie  wierzy,  to  w  gruncie 
na  jedno  wychodzi:  bo  ona  nikomu  i  nigdy  nie  wystar- 
czy, ładnego  hamulca  ani  żadnej  podpon.-  nie  da.  Z  taką 
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wiarą  w  narodzie,  jeżeli  lo  jeszcze  wiara  zwać  się  może, 
sam  Kościół  musi  stać  &ię  bezsilną  instytucyą:  i  to  było 
w   znacznej    części,    przynajmniej    w  wyższych    sferach, 
dziełem  Ruus&a,    Tu  jeg^o  propaganda  uczyniła  nas  bez 
końca  wraAhwymi  i  przysn^pnyml  dla  każdego  zgorsze- 
nia, które  później  przychodziło  z  Zachodu;  lecz  pierwej 
jeszcze  rozbroiła  nas,  i  to  w  chwili,  gdy  na  kraj  spadły 
największe,  ostateczni:  niebezpieczeństwa:  wydarła  z  dusz 
naszych  ten  hart,   tę  dzielność,   które  dać  może  tylkoj 
żywa  i  w  życie  wprowadzona  wiara,  a  której  nie  dadzą,4 
sime    tylko    opinie,    choćby    najidealniejszcj   aspiracye^j 
choćby  najszlachetniejsze.  Wolter  z  całą  swą  czarną  fa-^ 
Ungą,   nigdy   tyle  nie  zaszkodził,    co  Rousseau   sam  je-! 
den;    bo  lepsze  jest  wyraźne,    choćby   blu^.niercze  prze-' 
czenie,  które  oburza  i  zmusza  do  myMenia,  a  nawet  do 
czynu,    niż    to    połowiczne    twierdzenie,    które    prawdy ^ 
wprost  nie  burzy,  lecz  ją  zostawia  w  półcieniach:  które 
sumienia  nie  drażni  i  nie  wyzywa,    i  owszem,    przynosi 
mu  pozorne  zaspokojenie,  a  w  rzeczywistości  usypia  j9 
w  marzeniach.  l*od  względem  religijnym,  Rousseau  ma 
pewne  powinowactwo  z  dzisiejszym    Renanirm,  bo  i  ten 
tak2e  ma  cześć  dla  Chrystusa,  lecz  odejmuje  mu  tjo,  bez 
czego  Chrystus  byłby  dla  nas  niczem,  to  jest:  pozbawiaj 
go  Bóstwa, 

I  w  sferze  politycznej,    wpływ  Roussa  był  w  Poi-j 
sce  niezmiernie  >ilny.   Wielkiego  dzieła  Montesquiusza, 
choć  tłóraaczone   było  na  polskie,    mało  kto  czytał,    bt 
wymagało  długiego  natężenia  umysłu,  ale  Rousa,  (/men 
Społeczną  \  UTcagt  nad  rządim  polskim  znali  i  cytowali 
nieledwie   wszyscy,   mężczyźni   i  kobiety,    pisarze   poli- 
tyczni i  mówcy  sejmowi,  tak  dobrze  Staszyc  I  IColłątajj 
jak  Seweryn  Rzewuski,  tak  dobrze  Ignacy  Potocki,  jal 
Suchorzewski.     A    przyczyna    lego    taż  sama,   którą-^m; 
wyżej   przytoczyli;    Rousseau    przynosi   2   sobą   to,   coj 
u  nas  zastał,   przychodził  do  swoich  \  swoi  go  poznali.] 
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tyłobj-  ciekawą  i  ponętną  rzeczą  rozpatrzyć  się  grun- 
>wnie  w  tylu  podobieństwach,  jaktu  zachodzą  między 
fm&wf  Społeczną  Roussa  a  paradoksami  politecznemi, 
ire  się  w  głowach  szlacheckich  wylęg^Iy  w  epoce  na- 
sj  anarchii.  W  braku  obszerni  ej  sze.ijo  studyuni,  na 
Ire  miejsca  tu  być  nie  może.  niech  kilka  uwag-  wy- 
irczy. 

Pojęcia  naszR  zależą  od  naszej  wiary:  ona  daje  im 
podstawę  i  kierunek  naszym  sądom.  Rousseau  nie  wie- 
rzy w  grzech  pierworodny,  nie  uznaje  potrzeby  Odku- 
pienia ani  pomocy  Boiej  dla  rodu  ludzkieg-o:  on  prze- 
konany jest,  źe  człowiek  sam  z  siebie  dobry  jest,  -szla- 
chetny, ma  wszystko,  czeg^o  potrzeba,  aby  stać  się  cno- 
tliwym. Czemźe  się  dzieje,  że  tak  nie  jest?  Bo  żyje 
w  społeczeństwie,  bo  nie  chciał  pozostać  samotnym 
i  czystym.  Zkądże  mu  przyślą  ochota  Źyć  w  towarzy- 
stwie ludzi?  Rousseau  nie  stawia  teg-o  pytania,  bo  ono 
obaliłoby  cały  jeg"o  system.  Przestaje  na  tern,  że  odkrył 
przyczynę  złego  w  ludzkiej  społeczności.  Wszystko  więc 
co  pomaga  do  wiązania  się  w  społeczeństwo:  rząd,  lite- 
ratura, nauki,  sztuki,  wszystko  jest  ziem  i  psuje  czło- 
wieka; cokolwiekby  się  ciało  z  tego  usunąć,  to  wszystko 
posłuży  do  odzyskania  pierwotnej  niewinności.  W  t}'ni 
kierunku  jego  pojęć,  małe  państwa  są  lepsze  od  wiel- 
kich: gromada  lepsza  od  małego  państwa:  rodzina  dzika 
lepsza  od  cywilizowanej;  człowiek,  co  nie  myili,  lepszy 
od  myślącego,  bo  len  już  się  nachylił  do  cywilizacyi, 
to  jest  do  złego. 

Na  nieszczęście,  dzisiaj  już  niemożna  człowieka  wy- 
zwolić ze  społeczeństwa.  Więc  cóż  robić?  Trzeba  je  od- 
tworzyć, odrzuciwszy  precz,  cokolwiek  przeszłość  i  fał- 
.**zy  we  doświadczenia  naniosły,  i  związać  ludzi  tak,  jakby 
po  raz  pierwszy  schodzili  się  z  sobą.  Przypuszcza  się, 
źe  wszyscy  są  pełnoletni,  bez  rodziców,  bez  tradycyi, 
bez  obowiązków,  nie  ludzie  ale  cyfry,  albo  raczej  znaki 
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iil^''lii.iH /iH' ;  /i-lir.LW.szy  się  po  raz  pierwszy,  poczną  sif 
Mmiiwi.ii'  iiiit,'ii/y  sub.i  i  utworzą  spolecieńsrwo  dosko- 
ii<ił*',  /iri,ii|/iiiii'  ti<l  rzystym  rozumie.  Wszyscy  są  równi, 
lio  fiii;  niliviii  iJłi  sztuc/.nr;  naleciałości:  w^zy=cy  są  wolni, 
\iii  ■lir;  /iiiniłu  iiii-pniwiuł  zależności  i  zniazki.  DałoźGoe 
jii-/Mriim  ,|  luli  (l/ifil/icznym  przesądem.  A  ponieważ  kaidy 
j'--.l  wnhiv  i  ka/(Iy  /i'  swą  pełną  i  jasną  '.voIa  wchodzi 
IV  I',!  iiłHV,(  'i|)(ili'r/iio!i(':,  trzeba  więc,  żeby  ka£dy  brał 
Mil/iiił  wi'  W'itHiliivi'li  naradach  i  postanowieniach.  Tylko 
|Mi(t  liikiłti  w.ii-utikitMii  przystał  on  do  społeczeństwa, 
|ir/''in  nil'  )i-it  tiliowiąziiny  słuchać  praw,  których  nie 
^immwH,  iłiii  liyi''  pushiszny  urzędnikom,  których  nie 
wyliii-f,ił.  I'łn|•lt.lw.^  wszelkiej  prawej  władzy  musi  być 
j'-i{f  |iizv/W'tli-iiif,  ho  kaZdy  ma  jednakową  cząstkę 
Wh/.iu  liwl.til/lw.i,  ktiifił,,  w  nim  uszanować  trzeba.  Nikt 
ni'-  riin^r  n\i-  pn/.l>y<'-  tuj  cząstki;  może  ją  deleg-ować,  ale 
tlił!  |(rj'r"ii.iii-   liyt''  jej   wł.iAcicielem '). 

'j  lIw.itMiiiy,  )iil<i<  r,itkił-iii  /.l>ytc^zne,  wykazać  płytkość  tej  teaiyi, 
;ilf  inoJ.r  Uli'  l.i;.|/ii-  i.il  t/i  i  /,y  |)r/y|>i)mnieć,  co  o  niej  w  swoim  czasie  po- 
wivii/.\.ii  lloiiilir,  '.|<iili-i /''I^nIwii  (iiiAwi  on);  nie  jest  wcale  taka  nuacmł 
iłtiiiiwij,  jiiku'  w  >yin\  |.(iu's/i-ilTiiciii  /iichodzą  codzieanie,  i  którą  wypo- 
wiiil/id'  i  iii/.wl,t/.>i'  iiiKl^iia  /  dniu  nu  'IzieA.  To  nie  jest  wcale  kontrakt 
jakliy  i|ii'i||ii  l>,iii>ll(iwi-|  II  |)i('|ir/,  Icaw;,  bawełnę  łab  tytoń,  zawarty  dla 
Iii-lir|;<i  /ynkii,  I  litóty  wi-iWf  wi)li  stron  trwać  albo  nstać  mole.  JcsUb 
i>|if'ilkii  wy;.v.ii,  FiK-iirncili-liiii.  r.-li'  JL-j  nie  Hadzą  sic  osiągnąć  w  wyznacu)- 
iiyiii  r/ii-iir,  w  iiiiir'iwiiiiii'j  lii/liii-  [lokoleń;  nie  jestto  sp6tka  tych  tylko  co 
iyjij,  iili:  I  lyli,  iri  jui  |i<iiti;iili,  i  lyili,  co  się  jeszcze  nie  narodzili,  Kałde 
IJiiństwo  ji'^t  jio|r(lyii, /y,„  ;ir I yk  11  ii!iii  w  tym  wiekuistem  kontrakcie  ladi- 
kośi;i,  jcsl  oi;iijwi-iii  wi''lkir);o  łańiiKilia,  który  łączy  natury  nifsze  z  wyi- 
szemi,  iliir.z'-)ii»^i'  /  wii'r/iii>Vi;!,  weflług  stałego  prawa  opartego  na  nic- 
słomnctii  ]iorł;'/,'-iiiu,  liii')ii-  kaiilej  jednostce  naznacza  swe  miejsce  w  po- 
rządku (i/yczTiytn  i  iii(ii;iliiyin,  a  po  ręczeniem  tej  umowy  jest  słowo  Bofe.  — 
Ta  wiekuista  iitnowa,  która  sfiiiy  za  podstawę  ludzkiemu  społeczeństwu, 
nie  zalely  bynajmiiit;j  od  dobrej  woli  tych,  co  do  niej  wchodzą;  oni  zmu- 
szeni są  poddać  jej  swą  wolę,  zmuszeni  obowiązkiem  nierównie  wylszej 
natury.  Kto  mnieiiiii,  ?,e  własną  wolą  moie  się  wyłamać  z  nieśmiertelnego 
prawa,  które  tworzy  spójnią  towarzyską,  to  jest  państwo,  ten  tai^  się  na 
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Z.xą<i  oczywiście  wypływają  prawa  iz/uwtei/t,  czyli 
:by  u  nas  powiedziano,  szlachcica,  które  każdy  rozu- 
i  utnie  wykonywać;  dlatego  każdy  człowiek  jpst 
leni  politycznym,  i  juśli  sie  jego  głosu  nie  stucha, 
tli  się  jego  wolności  nie  szanuje,  krzywdzi  się  srodze 
■ód  cały.  —  Kiedy  naród  zbiera  się  razem,  ma  on 
sobie  wszy-"^tkc  władzę,  w  nim  są  wszystkio  prawa; 
za  jeg'o  wolą  niema  źadnegfo  prawa  ani  rządu.  On 
»t  sam  rządem,  a  przestaje  nim  być,  kiedy  chre.  Niema 
rawy  tak  trudni-j,  którejby  on  nie  zrozumiał,  o  kcó- 
ly  nie  raóg-ł  decydowa<5.  Bo  on  nierylko  umie  co 
^mędrsze,  ale  i  chce  leg^o,  co  najU'f>R2c:;  on  jest  prawy, 
Lchetny,  serce  jego  tylko  dla  dobrego  przystępne. 
egoizmu  nie  m.i  miejsca  u  niego;  zawsze  on  swego 
'rzecze  się  dla  wyższego  dobra.  Pobłądzić  nie  mo2e, 
więc  i  decyzyzyi  swojej  odwołać  nie  może,  chyba  za  je- 
łlnomyślnem  przyzwolttnieni. 

Ponieważ  w  ręku  narodu  jest  wszelka  władza, 
przeto  rząd  sam  przez  się  nic  nie  znaczy;  to  jest  pod- 
władny i  mniej  jeszcze,  to  jest  .sługa.  Jeżeli  on  ma  jaką 
moc,  to  nie  inną,  tylko  udzieloną,  a  ten,  co  jej  udzielii, 
ma  prawo  ją  odebrać,  Naród  mijże  zmifinii^  każde  prawo; 
każdą  instytucyą;  nie  ma  takiej  sfery  moralnej  lub  pra- 
wnej, w  którejby  wola  narodu  nie  była  wszechwładną. 
Prawu  odmiany  jest  najpierwszą  rękojmią  wszelkich  in- 
nych  praw.    Nikt   nie   moate   sprezentować   narodu,    bo 
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wledy  jużby  nie  było  wolnego  narodu.  Anglicy  myślą,j 
że  są  wolnymi,  oni  aą  wolni  tylko  podczas  wybor6wj 
Deputowani  są  posłami  wolt  narodowej,  wbrew  instrufccyll 
nic  nie  nioga :  wszelka  ustawa  musi  mieć  albo  domnie- 
maną, albo  wyraźną  ratyBkacyą  narodu:  bez  tego  nic 
nie  znaczy. 

Kiedy  naród  jest  zebrany,  wszelka  władza  ustajej 
bo  cóź  znaczy  pełnomocnik  w  obecności  swego  panad 
obywatele  mogą  tedy  umawiać  się  na  nowo,  na  lakj 
długo,  jak  zechcą.  Dwa  pytania  stawiają  się  w  tem 
miejscu;  czy  narńd  chce  zachować  tęź  samą  formę  rządu,  i 
i  czy  chce  powierzyć  władzę  innym,  albo  teź  tymsamytn^a 
którzy  ją  dzierżyli?  Zatem  przez  elekcyą  powołuje  naród  " 
człowieka  na  swego  sługę,  i  daje  mu  tytuł  i  atrybucye  j 
wedle  swego  upodobania;  moieje  zmieniać,  przykrawać,fl 
kasować.  Władza  prawodawcza  należy  wyłącznie  do  na*  ~ 
rodu,  a  wykonawcza  jest  od  tego.  aby  jej  słuchała.  Kto. 
jest  wybrany,  nie  może  odmówić  wyboru,  a  tent  bardzie| 
bię  zrzucić:  urząd  nie  jest  przywilejem  alo  ciężarem, 
który  naród  może  każdemu  nałożyć  '}. 

Te  wszystkie  ustępy  /  Umowy  Społecznej,  to  jakb] 
nasz  kodeks  polityczny  z  czasów  saskich,  w  nabti*pnychJ 
pokoleniach    przechowany.    Gdy  się   je  czyta  i  rozważa,^ 
zda  się  słyszeć  naszych  posłów  i  prawodawców,  rozpra- 
wiających z  całem    uczuciem    wszech  władztwa   narodt 
wego  i  omnipotencyi    sejmowiłj:    Ignacego    Potockiego, 
kiedy  w  Z-asaiinch  do  nowego    rządu,    miejsca  dla  króla' 
prawie  nie  znalazł;   Michała   Zaleskiego,   kiedy  doma- 
gając  się  zniesienia   Rady    nieustającej,    utrzymywał,    ii 
w  czasie  sejmu  niepotrzeba  rządu ;  Suchodolskiego,  kied) 
przy  zaborze  majątku  biskup^twa    krakowskiego   głosi) 
iż  sejm  panuje  nad  wszystkiem,  i  że  to  tylko  w  Rz«czy' 
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ilitej  jest  prawem   i   sprawiedliwością,   co  z   woU 
iwej    wypływa:     albo    wreszcie    Suchorze wskiego, 
dy  roialony,  źe  mu  glos  prznTwano,  wota,  że  w  jego 
ibie  cały  naród  je^t  skrzwydzony.  Zda  się  widzieć  Stany 
mujące,    które   do   zarządu   dyplomacyi  i  wojska    po- 
tują  ludzi  bez  ładnego    u:edolnienia,    a  dlatego  tylko, 
są  posłami  woli  narodowej,  a  nadto  zabraniają  iro  kim- 
kolwiek uwolnić  się  od  swego  urzędu.  Ci  wszyscy,  co 
mówili    i  działali,    wprowadzali  w  praktykę    teorj'e 
ussa;  stora  anarchia  szlachecka  schodziła  się  bezwie- 
ie  z  nową  anarchia  pojęć  francuskich,  pierwej,  zanim 
teorya  w  rf^wolucyi  miata  się  urzeczywistnić... 

Ale  schodziła  się  z  nią  tylko  do  pewnego  stopnia^ 
to  dopiero  połowa  umowy  społecznej.  Była  i  druga 
strona,  a  o  tej  w  Polsfie  chciano  jui  wiedzieć.  Każdy 
alei  w  teni  państwie  wymarzonym,  ma  cząstkę  ogól- 
nego wszechwtadztwa,  ale  zarazem  jest  sługą  całości. 
Państwo,  z  którem  się  związał  umową  społeczną,  staje 
się  raz  na  zawsze  panem  jego  osoby,  jego  majątku,  jego 
rodziny,  jego  sumienia.  }ui  on  traci  moc  rozrządzania 
sobą.  wychowania  swych  dzieci,  wyznawania  tej  lub  innej 
religi).  Nie  do  siebie  on  naic;>.y,  ćdc  do  państwa,  na 
które  przelał  swą  wolę;  jest  on  ułamkiem  zbiorowego 
JMpnarc-hy,  ilekroć  ten  radzi  o  dobni  publicznem,  ale 
^^v  codzieuntjin  2yciu  jest  niewolnikiem.  —  Rou^iaeau  nie 
mogąc  umieścić  człowieka  w  sranie  natury^  po  za  społe- 
czeństwem, skazuje  go  na  społeczność  najbardziej  de- 
spotyczną, w  której  paiSstwo  pochłania  w.szystkich 
i  wszystko.  JesŁto  republika  spartańska,  która  zakazuje 
swemu  poddanemu  żyć  jako  człowiek,  aby  był  tylko 
kołnierzem  i  obywatelem:  jestto  falanster  polityczny' 
który  pozbawia  swych  członków  wszelkiego  uczucia, 
aby  ich  gwałtem  uszczęśliwić :  jestto  jakoby  klasztor 
mniszy,  w  którym  nie  prawo  Bo^.e  rządzi,  ani  miłość 
Bo2a,   tylko    ludzka   wola.  ^  Pojąć  łatwo,   że  ta  strona 


teoryi    Roussa    nie    mog-la    mieć    u    na>    zwolenników.] 
W  nas2tfj   R^pltej   umowa  spóteczna   wiązała   rząd,    ni< 
wiązała    indywiduów :    obywatele   nie   należeli    do    pań 
scwa,   owszem,    pa-ństwo   nale>-nło  do    nich.    Żaden    rząt 
nie  mójfł  tar^^^nąć  si^  u  nas  na  majątek  szlachcica,  kie- 
rować jego  edukacyą,  mieszać  się  do  jego  religii.  Próci 
Sia&zyca,    ani    jed^n  z  naszych  rufortnaiorów   nie    przy- 
puszczał, aby  można  było  obywatelom  narzucić  ten  lul 
inny  sposób  wychowania   swych    dzieci.    2.  0'mev.y  Sp6 
ieczucj   przyjmowali    Polacy    to   wszystko,    co  im  dog-a* 
dzało,  nic,   coby  mogło    ich  krypowari.    Xa  pulu  riilig'ij-' 
nem.  jak  na  politycznem.  indywidualizm  szlachecki  znalazł 
u  Roussa  nową  dla  siebie  podnietę,  ujrzał  swe  instynktaJ 
u>prawii'dltwiune,   storinulowanB  w  doktryny.    Przycho- 
dzi! do  swoich  i  swoi  go  poznali.. . 

Jeszcze    inne    dzieło   Rnussa,   które  nas  blisko  ob« 
chodzi.    Xa  żądanie  Wielb  orski  ego  i  wedle  wskazówek^ 
które  mu  tenże  podał  o  iia^em  społeczerlstwie,  opisał  oi 
w  czasie   konfederacyi   barskiej   swoje    Umtgi  o  rząifztĄ 
polskim.    Pisał  je  s  radością,    z  serdecznem    dla    Polski 
uczuciem.    Nie  bez  zadziwienia  ujrzał  on  społeczeństwo, 
które  2  całej  Europy  najbliższem  było  jego  ideału.  Ctet 
izyl  się,  ie  jak  w  jego   Cmowit;  tak  i  w  Polsce,  wladzć 
prawodawcza  była  cała  przy  narodzie;  a  chociaż  wszysc] 
obywatele    głosować   viriiim,   dla  swej    mnogości,    nil 
mogli,  lo  jednak  częste  powTf)ty  sejmów  i  sejmików  re^ 
lacyjnych     sprawiały,    że    obywatele    decydowali    sami 
o  swoim  losie  i  władzy  swojej  nie  przelewali  na  nikogo. 
Przytera  konfederacye,    to  pewnego  rodzaju  gtosowanii 
vtntim,  to  zerwanie-  się  całego  narodu  do  zarządu  spra^ 
publicznych.  Rous-seau  nie  przeczy,  że  to  jest  stan  gwał- 
towny,   ale    bywają    choroby    ostateczne,    które    ostate-* 
cznych  wymagają  lekarstw.   Konfederacya  jeat  w  Polsc* 
tem,    czein    była    dyktatura    u  Rzymian,    Jedna  i  drugi 
w  nagl>-j  potrzebie  usuwa  prawa,  ale  z  tą  wielką  różnicE 
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tt  dyktatura,    wprost    pr/eciwna    prawodawstwu    rzym- 
skiemu i  duchowi  rządu  wolnogo,  zniwiiczyła  je  wkońcu, 
fctędy   przeciwnie,    konfederacye    były    i    są   środkiem 
siwiiirdrenia  i  odnowienia   zachwianej    konstytucyi;   nit* 
mogąc  ztama(^  sprężyny  pań^lwa,  mogły  ją  tylko  wzmo- 
cnić i  naprawić  >Ta  forma  federacyjna  (mówi  Rousseau), 
która  zrazu  może  miała  przyczynę  przypadkowa,  wydaja 
mi  nią  arcydziełem  poHlyczneni.    (idziakolwiek  wohiosć 
Istnieje,  zawsze  bywa  napastowaną  i  nieraz  jest  w  niebez- 
piecicństwie.  Państwu  wolnemu,  w  kt<^rem  wielkie  wstrzą- 
^ienia  nie  są   przewidziane,    kaiida    burza   yrozi    ruiną. 
Tylko  Polacy  potrafili  w  tych  priesileaiach  znaleźć  nowy 
^rotiek  utrzymania  swej    konstytucyi.    liez  konfederacyi 
ju/by  oddawna  Rzpltej  nie  było,  i  bardzo  się  obawiam, 
W  jej  nie  będzie,  skoro  je  zniusa*.  Koufederacye,  woła 
Rousseau,  są  tarczą  oehrouną,  sanctuarium  konstytucyi: 
tiz-iba  JH  zostawić,  ah;  tr^<0)a  je  iirziid/.ió,   l_)uradza  tedy, 
aby  naznaczone  były  wydatki,  w  których  prawnie  zbie- 
rać się  powinny,   np.  jeśliby    wojska   zajfraniczne  wkro- 
czyły do  państwa,    albo   jeśliby   sejm    nie   byl  zwołany,. 
albo  fornith  rządu  hyła  łiarusztWfi.    W  takowych  razach, 
wsjEy^cy  marszałkowie    wojewódzcy   powinni  poddać  się 
temu,  który  pierwszy  będzie  zamianowany  '). 

Nieprzyjaciel  formy  monarchicznej,  Rousseau,  z  ża- 
lem widzi,  te.  Polska  bez  króla  obejAi^  się  nie  może; 
j«$t(o  mainpt  nec€ssnrtum,  tom  gorsze^  te  królowi  trzeba 
zostawić  coś  władzy.  Uspakaja  go  tylko  wybieralność 
monarchy,  i  tego  przywileju  każe  sirzedz  jak  oka  w  jjto- 
wie,  łBroA  Boże,  (wola  on>,  czynić  tron  dziedzicznjin; 
bsidicie  pewni,  źe  odkąd  takie  prawo  przejdzie,  Polska  na 
zawsze  pożegtia  się  z  wolnością.  Chcianoby  okroić  władzę 
królewską,  a  nie  baczą  na  to,  żęte  okrojenia,  jakkolwiek 
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prawem  utwierdzone,  znikać  będ^  przed  stopniową  uzur- 
pacyą,  i  że  system  przyjęty,  a  hcz  przt^rwy  przez  rodzin^fl 
królewską  utrzymywany,    musi  z  czasem  wywriScić  pra-™ 
wodawstwo,  które  z  aatury  się  rozprzęgra.  Król  cho<5by 
nie  mógł  przekupić  magnatów    łaskami,   poirali  zjednać^ 
ich    sobie    obietnicami,    które    poręczą    następcy;    a    źomI 
plany  rodziny  królewskiej  coraz  bardziej  się  z  nią  utrwa^B 
łają,   daltfko  więcej  będą   wierzyli   jej    przyrzeczeniom, 
ni^  dzisiaj,   kiedy  korona  elekcyjna  kładzie  kres  zamia- 
rom  każdego  monarchy  wraz  z  jego   śmiercią.    Woln« 
jest  Polska,  bo  każde  panowanie  poprzedzone  jest  b« 
królewiem,    w  którem    naród   powraca  do  swoich    prai 
i  atryhucyj ;  nabierając  nowego  wigoru,   odcina  snadni* 
nadużycia    i    uzurpacye,    i    tak    konstytucya    znowu    si^ 
w  sobie  zbiera  i  pi«;rwotną  odzyskuje  dzielność.  Cóż  si^ 
btanie  z  paktami   konwentami,   ową   tarczą   Polski,   jeili 
rodzina   na  Ironie  osadzona,  bez   przerwy  zajmować  go 
będzie,  i  między    śmiercią   ojca   a  koronacyą    syna, 
staw*i  narodowi  tylko  cień  wolności  i  złamie  pr^yslęg^ 
którą  wszyscy  królowie  składają  przy  koronacyi,  a  zara^ 
potem    puszczają  ją   w    niepamięć.    Widzieliście    Danij 
widzicie  Anglią,  zobaczycie  Srwecyą ;  korzystajcież  z  tyci 
przykładów,  aby  raz  na  zawsze  przekonać  się,  ie  jaki* 
kolwiekby  zawarcwano  ostrożności,    korona  dziedeiczni 
i  wolność  narodu  nigdy  z  sobą  w  parze  iść  nie  mogą*  'J 
Wojik    stałych   nie    lubi,    doradza  na  każde    woj* 
wódzlwo    osobny   korpus  kawaleryi.    "Miejcie   piechota 
skoro  jej  putrzeba,  ale  tylko  na  kawateryą  liczcie  i  ta 
prowadzciŁ'  wojnę,  którejhy  rezulrat  od  niej  zależał.  For^ 
tece  nie   służą    duchowi    polskiemu   i    tylko    w   gniazdt 
tyranii    zamienić  się  mogą.    Fortece   wasze  niechybnie 
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(loManą  się  w  ręce  Rosyan  i  będą  Ola  was  iródttm 
WupoEćw.  Nie  rujnujcie  się  na  anyleryą,  nie  potr7,eba 
jej  wam.  (iwaltowny  najazd  jest  zapewne  nieszczęściem, 
alft  wiekszem  jest  staia  niewola.  \ie  podołacie  temu,. 
iby  nieprzyjaciel  nie  mógł  do  was  wkroczyć,  ale  mo- 
i«ie  podotać,  aby  nie  mógt  wyj^łi  od  was  łatwo.  I  o  to 
iię' troskajcJL-,  N!pch  kraj  jak  Sparta.  będzie  otwarty; 
ile  jak  ona,  zbudujcie  cytadele  w  sercach  obywateli, 
1  jak  Temistokles  przeniósł  Ateny  na  okręty,  tak  wy 
«■  poirzł-bift  wynieście  miasta  wasze  na  koniach.  Duch 
naśladownictwa  rzadko  zrobi  coA  dobrego,  a  nigdy  nic 
wielkiego.  Każdy  kraj  ma  korzyści  bobie  właściwe, 
fcn/re  rząd  powinien  mieć  na  oku.  l"e  uprawiajcie,  a  Polskft 
nic/eg"o  obcym  zazdrościć  nie  h^&Aci  '). 

Zakochany  w  wolności,   jak   j^  pojmuje,   stawia  ją 

jako  najwyższe   dobro,  i  to  właśnie,  że  Polacy  byli  ra- 

wize   lak  o  nia  zazdrośni  i  swoim    monarchom    nieufni, 

lo  właśnie  zjednywa  go  dla  Polski.  N'awet  lihcrum  vcł& 

nie   r^tt    g^o    zbytecznie,     byleby    zapobiedz    jego    nad- 

ulyciu  *).    Widzi  on    dobrze,    źe  w  Polsce   jedynie   szla- 

clita    u2ywa    wolności,    ale    i    to    go    nie    odraza »    >bo 

szlachta  tylko   była  właściwym   ludem-.    Jui  w  UmonDtc 

Społecznej  przypuszcza,    że  forma  rządu  demokratyczna, 

w  ktłirej  obywatel    sprawą  publiczną   przedewszystkiera 

jest  zajęty,   wymaga,   by  ludzie   niższej    klasy  pracowali 

dla  obywateli;  inaczej  mówiąc,  niemoce  ona  się  obejść 

bez  niewolników.   Tak  było  w  starych  republikach  gre- 

Ickich  i  rzymskich  i  lego  dosyć  dla  Roiis^a.  »Jakto  {^zb- 
^zucą  mi)  wolność  tylko  przy  niewoli  mogłaby  się  utrzy- 
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mać!     Ostateczności    -się    stykają;     cftkolwick    nie    jes^ 
w  naturze,  musi  mieć  btabą  stronę,   społeczeństwo  cj 
wilne   bardziej   niż   cobądż.    Są   położenia   tak  nieszczt 
śliwę,    źe  nicmożna    zachować   swej   wolno.^ci,   jak  tylkt 
kosztem    dru^ch,    i   obywalt;!    nie   może  być  doskonaU 
wolnym,  jeżeli    nttswolnik  nic  będzie   zupełnym   nii>\voJ 
nikiem.    Tak  było  w  Sparcitj.    Co  do  was,    ludy   nołi-oj 
iytne,  wy  nie  macie,  niewolników,  ale  sami  nimi  jesteście: 
ich    wolność   swoją    opłacaciel<  *),   —   Jtii    to    przyzna- 
trzeba,  że  Rousseau  jest  niepospolitym  retorem.  Jak  oi 
umie,   kiedy  mu  potrzeba,  i  najdziksze  absurdum,  i  naj'] 
bardziej  fcrtyczącą  niesprawiedliwość,  zamalować,  zagfłu^ 
szyć    efektownym,    choć   pustym,    frazesem  I    A   jak  tei 
frazes  musiał  dżwięczyć   mile  w  uszach  ntiszego  szlach^ 
cłca,  i  jak  on  chętnie   powtarzał  za  Roussem  :    »C6i  te 
mam    z   cblopa    zdejmować    kajdany,    aby   je    na    siebie 
wdziewać l«    Oczywiście,   że  dogodniej  było    przy   pau- 
szczyznie   pełnić  cnoty  republikańskie,    kochać    woliu>śi 
nadewszystko!,..    Zrozumieć  też  iatwo,  2e  takięm  uk< 
lorowane  światłem,  ucisk  chłopów  i  pańszczyzna  w  Pol 
sce  nil,'  raziły    zbytecznie    naj.zeg"o  filozofa.    Postać  wol 
neg'o    republikanina   wydawała   mu   się  tak  piękną,    tal 
doskonale   odpowiadała    je(,'"o   tt-oryi,    żo   dla  niej  wart< 
było  poświęcić  resztę  Bu?.kieg'o  stworzenia!...  Nie  przt 
czym,  że  Rousseau  wielokrotnie  naleg-a,  aby  Polacy  pra- 
cowali nad   diwig-nięciem    moralnem    chłopów,   lecz   do- 
daje, ieby  nie  pierwej  pomyśleli  o  wolności,  aż  ich  poi 
dźwigną.    >Xie   oswoboUzajcie  ciała  wprzód,  nim  oswt 
bodzicte  ich  duszęc    Czy  ta  rada  niepokoiła  sumieniai 
Wątpimy. 

Charakterystycznem  znamieniem  Roussa,  jc*t  pc 
garda  dla  społeczeństwa  europejskiego.  M^idok  król 
francuskiego,    żyjącego    w    najobrzydliwszej    rozpuścii 
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loświccająceg-o  dla  sweg-y  egoizmu  chwałę  i  godnoić 
Tfłdu,  widuk  szlachty  bezmyślnej,  ruzwiązlej  a  chciwej, 
ibiet    pawbze.chnie    zepsutych,    duchowieństwa    slabtjj 
ry,   wątpliwych  obyczajów  i  nieskończenie    uleg-lego 
'rządowi,   widok   mieszczan  płaszczących  sie  przed  tymi, 
Iciórymi    gardzili,  —  to    wszystko    zgrozą    przejmowało 
jego  duszę,   kiórej  sr  1  ach etn ości    nie  mo^ua   byio  odmó- 
Tiirićf  i  która  w  pogań:^kiego  świata  2yła  ideałach.    Ani 
prywatnych,   ani    publicznych    cnót  nie  widział    nigdzie, 
a  najmniej  patriotyzmu.  >Nie  ma  dziś  Francuzów,  Nieni' 
ców,  Hiszpanów,  ani  nawet  Anglików  (pisze  on  w  r.  1770), 
5.ą  tylko  Europejczycy.   Wszyscy  mają  jednakowe  gusta, 
namiętności,  obyczaje,  bo  nikt  przoz  właściwe  instytucye 
nie  nabrał  narodowej  cechy.  W  tych  samych  okoliczno- 
ściach wszyscy  będą  tacyż  sami ;  wszyscy  chwaląc  swoje 
bezinteresowność,    będą    oszukiwali;    prawiąc    o    dobru 
publicznem.   będą    myśleli  o  aobie;    zalecając   mierność, 
będą  chcieli  zostać  Krezusaroi:  zbjtek  jedyną  ich  ainbicyą, 
złoto  jedyną  nanitęinnftcią.  Wiedząc,  2e  za  złoto  otrzymają 
wszystko,    czego    iakrią,    wszyscy   się  sprzedadzą    pierw- 
szemu   lepszemu.     Mniejsza  o  to,    kto   im    rozkazuje,  ja- 
kiego państwa  praw  słuchają;    byleby    mogli  krajić  pie- 
niądze i    uwodzić    kol>iety,    wszędzie    będą    u   siebiee '). 
Trudno  zaprzeczyć,  żeby  ten  obraz  byt  zupełnie  fałszywy, 
przynajmnił-j  o  ile  się   odnosił   do  wyźłzego   społeczeń- 
stwa. A  szlachta  polska,  jak  ja  sobie  wyobraża!  w  kon- 
federatach   barskich,    całkiem    inaczej    mu   .sit;  przedsta- 
wiała. >Jakąkolwiek  formę  rządu  przyjmiecie  (mówi  on 
do  Polaków),  zacznijcie  od  tego,  źpby  dać  waszemu  na- 
rodowi wielką  o  sobie  opinią;    wnosząc  z  tego,   jak  się 
pokazalj  opinia  tu  nie  będzie  fałszywą.    Trzeba  skorzy- 
stać  z   dzisiejszych    wypadków,    aby    nastroić   duszę   na 
ton  dusz  starożytnych.  Xiewąipliwie  konfederacya  barska 
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uratowała  ojczyznę ;  trreba  Świętymi  znakami  wyryć  x^ 
epokę  w  sercach  Polaków*.  W  każdym  sdachcicu  wi^ 
dział  on  konfederatę,  a  la  omiata  rezolucya,  z  jak: 
szlachcic  dosiadał  konia,  dobywał  szabli,  opuszczał  roj 
diinę,  majątek,  godności,  w  potrzebie  i  ojcisyznę,  nigxlj 
jednak  myśli  o  ojczyźnie  nie  opuszczając,  ta  rycersko^ 
przez  Puławskich  i  innych  bohaterów  barskich  repre- 
zentowana, u  i]F>  większym  koniraKtem  odbijała  od  g'ład 
kich,  wypieszczonych  i  rozpustnych  diuków  i  markizuW| 
o  tyle  bardziej  wmawiała  w  gorącą  jego  imaginacya 
że  ma  przed  sobą  postacie  starożytnego  świata,  jiik  j( 
znal  przez  pryzma  Plutarchowe;  o  lyle  więcej  spodzie^ 
wał  się  znaleźć  w  Polsce  ideał  narodu,  żyjącego  tylko' 
sprawą,  tylko  wolnością  publiczną,  i  wszystko  dla  wol- j 
ności,  gotoweg^o  poświęcić.  —  Wszystkie  reformy,  jaki«fl 
dla  Polski  układa,  zmierzają  do  tego,  aby  ducha  pu*^ 
blicznego  jak  najwyżej  podnieSć  i  rozgrzać  w  I*olakach, 
nastroić  do  exaUacyi.  Z  Polski  chciałby  zrobić  Spartę 
na  wielki  rozmiar;  w  tym  duchu  urządza  edukacyąjfl 
przepisuje  zabawy  dla  młodzieży,  która  już  w  szkołach™ 
do  spraw  publicznych  zaprawiać  się  powinna  i  nagrody 
otrzymywać,  jakby  na  forum,  pod  okiem  całego  ob 
watelstwa.  Czvije  on.  że  między  duchem  Polski  a  cywi 
lizacyą  XVlir  wieku,  jest  przepaść,  i  tę  przepaść  chciałby 
jeszcze  głębszą  zdziałać;  więc  przed  ntczem  tak  bardzo 
nie  przestrzega  jak  przed  naśladownictwem  Europy. 
Kałę  nadewszystko,  jeśli  nic  wyłącznie,  pilnować  roli, 
nie  dbać  o  hand«l.  finanse,  przemysł  zbytkowyr  chciałby 
machinę  administracyjna  do  początkowej  sprowadzi 
prostoty,  zamiast  pfHlatków,  pobierać  dziesięcinę,  wyrzi 
się  skarbu,  wojska  stojącego,  fortec,  artyleryi  itp. 

Atoli    ten    plan,  jeieli   ma   być  ściśle   wykonauy, 
z  państwem    obszernem  pogodzić  się  nie  da.    To  Rous- 
seau  sam   spostrzega  i  dlatego    obszerność    Polski 
mu  trochę  nie  na  rękę.  Już  w  Um&ańe  Spółectmj  przy 
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znawatt  źc  naród  z  trudnością  ubezpieczy  hwą  wolność, 
jeieli  państwo  jego  nie  będzie  bardzo  matę'),  i  w  Uvoa' 
§sch  Nad  rządem  foisktm    to?,   samo   zdanie  wypowiada. 
łObvernc  was^e  prowiiicye   nie  zniosą  surowej  admini- 
łtTBcyi   małych    republik;    zacznijcież    tedy   reformę    od 
fcieśnienia  waszych  granic.     Być  mole,   ie  sijsiedRi  jui 
itą  o  oddaniu   wam    tej    usług*).     Byłoby  to  zapewne 
ielkie    zte   dla   <;zęś^:i   odnictych,    ale   byłoby    lo   wiel- 
luem  dobrem  dla  reszty  narodu«.     Gdyby  zaś  do  tego 
Aci<śnienta  nie  przyszło,  inny  podaje  środek.     "Naprzód 
aiech    abiu    Tolski    będą   mocno    oddzielone   od   I-itwy, 
nittch  to  będą  trzy  państwa  w  jedno  włączone.    Chciał- 
bym, aby  ich  było  tyle,  ile  macie  województw ;  niechże 
w  każde m  btjdzie  osobna  administracya...    Krótko  mó- 
wiąc, starajcie   sie  o  rozszerzenie  i  wydoskonalenie  sy- 
Memu  federacyjnego:  on  jeden  łączy  korzyści  wielkich 
i  małych    państw,    on    jeden    przeto   wam    odpowiada*. 
Lecz   przedewszystkiem,    i    tego    nie  mote    dość    mocno 
Jtalccić,   pomyślcie    dobrze,   zanim   się   tkniecie  waszych 
praw,  takich  szczególniej,  co  was  zrobiły  tnm,  czeni  je- 
słeście.  Rzecz  niepojęta,  }a-  przy  tak  wielkiej  kraju  roz- 
tegtości^  nie  wpadliście  oddawna  w  system  despotyczny, 
który    dusze   bękarci   i  psuje    masę    narodu.     Jedyny  to 
przykład  w  historyi,   źe   po  wiekach   istnienia,   j)aństwo 
tego    rodzaju   jest  —  dopiero    w    anarchii  1     Powolność 
lego   postępu    ma   ^.ródło   w  korzyściach   nieodstępnych 
od  niedogodności,  od  których  chcecie  się  uwolnili.  t>hlro- 
tpio  więc!... 

A  jak  natchnęła  go  konfederacya  barska,  tak  i  plan 
swój  opiera  na  przypuszczeniu,  Źb  ona  utrzymacie  i  zwy- 
cieiy.  »J<^dnak,  gdyby  pomimo  odwagi  i  wytrwałości 
konfederatów  i  słuszności  ich  sprawy,  opuszczeni  byli 
od  szczęścia  i  od  wszy.stkich  państw,   i   gdyby  ojczyzna 
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mtata  być  wydana  cieinif^-zcom ...  ale  nie  mam  szczęść 
byi^   Polakiem,    a  w  położeniu,   w  jakiem   wy  jesteści 
nie  godzi  się  inaczej   objawiać  awego  zdania,  jak  tyłkowi, 
wJasnym  przykładem  I* . ..  Co  chciał  przez  to  pcwi«^dziedfl|^ 
Czy  żeby  Polacy  wynieśli  się  wszyscy  do  Ameryki,  jaiW 
puławski    zrobił  i  jak   -Szczęsny    wielekroć   zapowiadat  ; 
czy  te2,  Zehy  jak  Katon,  nie  chcieli  przebyć  swej  ojciy- 
iny?     Nie    wiemy;    lo   tylko   pewna,   ie  jego  rady  zna- 
lazły się  w  sercacli,  a  później  i  w  czynach  tych,  którzy 
przez  gorące  zamiłowanie  dawnych  form,  siali  się  głó- 
wną przeszkodą  w  porządnej  naprawie  Rzpltej.  ~ 

I  jakże  te  rady  nie  miały  trafić  do  serca  Polakó 
kiedy  sam  jeden.,   śród  ówczesnych   potęg^  uroysłowyc 
Rousseau   okazywał   życzliwość   dla   Polski!     "Jest 
trzech    (pisze  Wolier  do   Katarzyi^y  r.  1709):    Diderfw 
Dalembert  i  ja,  którzy  dla  ciebie  pani.,  btawjamy  ołtarz 
Wielbiąc    ciebie,    pani,   jestem    kapłanem   twojej   świ 
tjTii*.    w  lat  parę,    lemi  słowy   odezwał  się  do  Fryde- 
ryka II:   .Powiadają,  te  podział  Polski  je«  twojem  dzie- 
łem, N.  Panie;  wierzę  temu,  bo  to  rzecz  genialna!*  — 
Roiissłjau  w  inny  sposób  przemawiał  do  Polaków,  i  dla- 
tego ich  lak  ujmował.  Bo  jak  nic  wierzyć  człowiekowi, 
który  geniuszem  swoim  świat  cały  olśniewa,  a  przytem 
jest  tak  szlachetny,  lak  kocha  Polaków  1  —  Posłucliajmy 
go  raz  jeszcze.  »Nie  możecie  przeszkodzić,    aby  sąsiedzi 
was  nie  połknęli;  sprawcież  przynajmniej,  aby  was  stra- 
wić  nie  mogli.    Jakichkolwiek  byście   użyli  śrudkó 
Polska  łjodzie  sio  razy  zgnii-cona.  pierwej,  zanim  otrzy 
to,    czego  jej    potrzeba    dla   własnej   obrony.     Cnula  j 
obywateli,  gorący  patryotyzm  i  ta  cfi^/m  w/ffici9vi,  któ 
instytucye  narodowe  wycisną. na  ich  duszy,    oto  jedy 
wal,  zawsze  golów  do  obrony  i  którego  2adna  armi 
nie  skruszy*  ').  —  Ta  cecha  wlaAciwa  duszom  polski 
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do  naszej  epoki  należą'),  są  w  połowie  idyllą,  w  pc^ 
łowio  saiyrą;  znajdziesz  w  nim  obrazy  natury,  sceny _ 
z  wieków  patryarchalnych,  starce  z  siwą  brudą;  znajl) 
dziesz  i  sielanki  polityczne  traktaty  wyjęte  2ywcei 
z   Uino:c)'  SpAhczncj. 

Ale  to  dopiero  jedna  strona  Sta^zyca,  jest  t  drugaJ 
bo  w  nim  Żyje  razem  dwóch  ludzi:  wyznawca  Roussj 
i  polski  statysta,  ideolog-  i  obserwator.  I*ier\vszy,  ])isa» 
cza?icm  sentymentalny^  czafsami  zgryźliwy  i  gfwałtown] 
a  najczęściej  niesmaczny,  polityk  powierzchowny,  pra 
wodawca  ekscentryczny :  drugi  —  jest  nowym  międz] 
Polakami  typem:  jestio  mieszczanin,  który  kraj  znj 
gruntownie  i  sprawę  publiczną  miłuje;  otwiera  on  sz< 
reg  ludzi  podówczas  niebywatych,  dziś  dzięki  Bog^ 
coraz  częsls/.ycli,  któr;fy  wyszedłszy  ze  sfer  miejskict 
zdobyli  sobie  w  prowincyi  albo  w  kraju  całym,  imi^ 
zaszczytne  i  poważne^).  Pierwszy,  to  doktryner,  któi 
taa  wszystko  ma  gotowe,  wypożyczone  formułki;  druj 
przeciwnie,  badacz  samoistny  a  trzeźwy,  krytyk  surowj 
głęboki  znawca  wad  i  chorób  narodowych. 

Te  dwa  jego    charaktery   kłócą   się   w  nim,    zawa^ 
dzają  sobie,  wykluczają  siebie  nawzajem,  a  jednak  obok_ 
siebie    żyją.     Opowiada   o   nim    Kajeun    Kożmian,    1\ 
w  epoce  Królestwa   kongresowego,   doszedłszy    do  naj 
wyższych  urzędów,  porwany  żądzą  pracy  i  miłością  dobi 
publicznego,  brat  on  na  siebie  obowiązków  bez  miarj 
a    niemogjjc     wszystkim     podoIa<I,     podpi.^-ywat     nieraS 
w  swoich  różnych  biórach  odezwy  i  polecenia,    kiórycl 
nie  miał  czasu  rozważyć,  a  nawet  przeczytać    I  tak  zdi 
rżało  sicj  że  Staszyc,   dyrektor  spraw^  wewnętrznycl 
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;arżal  i  gromił  —  Staszyca,  dyrektora  oświecenia!') 
>t  i  w  książkach,  o  których  mówimy,  mnóstwo  spr2e- 
inofici,  twierdzeń  i  odwoływań,  mnóstwo  wykładów 
f teoretyczny  eh,  o  których  sam  przyznaje,  2e  w  prakt}'ce 
[pic  nic  znaczą,  mnóstwo  reminiscencyj  z  Roussa,  które 
'idrowy  rozsiLdek  każe  mu  odrzucić,  a  poniiniu  to,  nie 
zadaje  sobie  pyiania  poco  je  wstawiJ?  Wielbiciel  Rzpltftj, 
królów  porzytujf  za  tyranów.  ?.a  nieprzyjaciół  rodu  ludz- 
kieg^o,  i  nie  przypuszcza,  żeby  mog-ło  być  inaczej ;  całą 
władzę  oddaje  narodowi,  wolność  kocha  nadewszystko, 
iąda  dla  wszystkich  równości;  ale  zaraz  potem  dodaje, 
te  10  być  nie  może,  2e  Polacy  powinni  wyrzec  się  na 
ia,wsze  elekcyi  królów,  Tvyrzec  się  Republiki,  ustanowić 
monarchią  (dziedziczną,  rząd  samowładny;  mieszczan  wy- 
klucza od  wy^szycli  urzędów,  o  reprezentantach  ludu 
wiej^ikiego  nie  wspomina.  Olosi  zasadę  wolności  han- 
dlowej, ale  zakazuje  przywozu  towarów  zagranicznych; 
zaleca  jak  najmocniej  prawo  oszczędnicze  i  na  niem 
wzrosi  przemyślu  krajowego  buduje,  Wojsk  rcg^ulamych, 
na  wzór  Koussa,  nienawidzi,  sztukę  wojenną  za  płód 
tyranii  1  ;^ródło  niewoli  podaje;  artyleryą  znosi,  j^fniewa 
się,  źe  Grecy  Peraówj  Rzymianie  KartajfińczykOw  po- 
l»ili,  i  obszernie  dowodzie  że  wojna  na  pięście  byłaby 
jedynie  między  iKirodami  sprawiedliwą.  Ale  zaraz  potem 
do  całkiem  odmiennej  dochodzi  konkluzyi:  domag^a  się 
dU  Polski  armii  regularnej,  wyćwiczonej,  stutysięcznej, 
lecz  i  ta  mu  nie  wystarcza;  wszystkie  myślij  wszystkie 
środki  przezeń  nastręczane,  do  leg-o  jedynie  zmierzają, 
jak  ludność  i  produkcyą  podwoić,  skalę  podatkową 
podwyższyć,  skarb  zboj^acić,  jednem  słowem,  nn  ten 
czy  inny  sposób.  Pulskę  zbrojniejszą  uczynić  i  od  no- 
wego podziału  zasłonić.  Bezwątpienia,  te  ostatnie  tą- 
dania  są  zacne  i  roztropne,  ale  poco  je  mąci  i  utrudnia 
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pierwszemi?  Pisarz  poliuczny,  któr)'  chce  zjednać  dl 
swoich  myśli  czytelnika,  mu.>i  sam  z  sobą  pierwej  pr^yj^ 
do  zgody  i  wzbudzić  o  sobie  przekonanie,  <e  wie  d( 
brze  do  czeg'0  &Aly.  Jakit;  chory  ma  zawierzyć  leka^ 
rzowi,  kióry  jedne  rzecz  chwali,  a  inną.  przeciwną  dc 
radzą  ? 

I.ecz  i  w  tych  innych  praktycznych  radach,  które 
mają    na   celu    wzmocnienie   państwa   i    rządu,    StasgEyi 
rzadko  jest  sam  r.  sobą  w  harmonii,  i  świadczy,  Źe  si\ 
nigdy    nad    tern   dobrze    nie   zastanowił,    na    cżcm    rzai 
silny  polega.    Bo   rządu  chce  silnego,  a   nawet  same 
władnego    (jakby    to    można   w   kaMym    narodzie    rzj^ 
samowładny    zło2yć},   a    całą   władzę    skupia   w   sejroit 
i  mniema.    Ze   sejm    nieusłAija/y  wszystkiemu   złemu   za 
radzi.  W  czasie  międzysejmowym  oddaje  rządy  komi&yj 
ztoionej  ze  loo  lub  zoo  członków,  w  której  król  będzi 
miał  tylko   dwa   głosy;    więc  to  będzie  rada  Xieusia' 
jąca  z  i^ześć   razy    większą   liczbą  członków,   rząd  o  stu 
lub  dwustu  głowach!    Do  króla  nie  naleiy  ani  skarb, 
ani    wojsku,    ani    administracya    lub    poUcya:    iadnego 
on  urzędnika   nie  mianuje,   nawet    orderów  nie  rozdaje, 
to    wszystko    atrybucyą  jest   sejmu.    W   miejsce    dota- 
cyi  w  dobrach,    królowi    przeznacza    pensya    płatną    ze 
skarbu,    którą    .sejm    cu   dwa   lata  uchwala.     A  przytei 
wszysikiem    ma   on  być  monarcha  dziedzicznym!*) 
pytać  trzeba,  czem  on   będzie?  mniej  ni2  dojtą,  njnit 
nii    stadtUouderem,   mniej    niż   owym    tłustym    wicłkin 
ekktorem,  którego  Sieyes  dla  Republiki  francuskiej  d( 
radzał.  Na  co  ten  król;   a2ali  nie  lepiej  za  jego  pensya 
kilka   nowych   pułków    wystawić?     Staszyc    oburza   się" 
słusznie    na    nicsumienno^ć    i    nieporządek   trybunałów, 
woła  o  szybki,  ścisły  i  nieprzerwany  wymiar  sprawie* 


*)  CcA  [H>dotinet:o  (itiaizymy  i:łicl);iwcrn  w  |imjelccie  Deputacyi: 
u  iwiif^ancmi  n,-lcoina,  ale  tUicd^ic^U}*. 
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n-ości,  a  spodziewa  się  dcijś*^  do  tejfo  z  sędziami  wy- 
bieranymi przez  naród.  Ksią2ki  Sta»zyca  dają  niiar<^, 
iak  dalece  w  ówc^esnych  umysłach  zatracone  były  po- 
i  jpcia  państwa  i  rządu.  Rząd,  który  wewnątrz  nie  może 
up^-wnić  wymiaru  sprawit-dliwości,  a  na  zewnątrz  obronić 
kiaja  przed  obcymi,  aie  ma  racyi  bytu.  Ow  st/ny  sama- 
^grciir  rząt/  jak  go  Staszyc  pojmował,  byłby  jeszcze 
większą  nicością  od  te>^o.  który  Sejm  po  zniesieniu  Rady 
Xieu.staiącej  zaprowadził:  komisye administracyjne,  z  sobą, 
ai^zwjązane,  od  króla  niezawisłe! 

Rozj-ądku  i  zmysłu    politycznego  w  tym  jeg^o  pro- 
gramie nie  widać,    doświadczenia    rządoweg^o  ani  śladu. 
Trafny  i  dosadny,    kiedy  maluje  ujemne  strony  narodu, 
kjytyczny  dla  wszystkich  i  wszystkiego,   nigdy  nim  nie 
fjesii  dla  sameg-o  siebie,  dla  swoich  myśli;  owszem,  rzuca 
[je  w  Świat,  jak  mu  przyjdą  w  pierwszym  zapale,  czasem 
łwe  i  głębokie;  czasami  dziwaczne,  a  nawet  ńmiettzne, 
)oradzając  prawa  i  przepisy  nieraz  bardzo  surowe,  nie 
lnie   pyta    wcale,   jak  je    wprowadzić  w  źyciCj    i    w    tern 
lowu  podobny  jest  <lo  naszych  sejmów,  które  rzadko 
jbmyśliwały  wykonanie  swych  uchwal.  —  Mówiąc  o  wy. 
chowaniu,  przyznaje,  że  jest  ninprzyjacielem  mamek,  lecz 
się  ich  pozbyć  nie  można,  chce,  aby  nie  brać  takich, 
jy  były   gadatliwe,    i  przykazać  im,    aby  dziecku  nie 
łowiadały  żadnych  gadek,  nie  mówiły  im  swego  zdania, 
^Iko  co  najwięcej  wskazywały,  jak  się  ka?.da  rzecz  na- 
ra;   również  nauczyciel   odchodząc  od  dziecka,  powi- 
lien  nakazać  milczenie  tak  dobrze  jemu,  jak  tym,  co  je 
>Łaczają.     Żadna  kobieta  nie  będzie  mogła  wyjechać  zn 
mice,  dopóki  dzieci  swoich  nie  wychowa.  W  ustępie 
Żydach  chce,   aby   im  zabronić  szynkowania,    a  nadto 
rby  żaden  Żyd  nie  mógł  się  Żenić,    dopóki  się  nie  na- 
leży jakiego  rzemiu.sła  albo.  uprawy  roli,  ale  jak  to  wy- 
Eonać —  nie  powiada,  —  Zarażony  mechanizmem  wszyst- 
:tch   rządów  nowoczesnych  wieku   XVin,    na  ten  sam 


sposób  mechaniczny  spodziewa  się  Polskę  uratować; 
mniitma,  ie  aby  tCK-ci  dokonać,  dosyć  podatki  i  woisk< 
powiększyć.  Cokolwiek  skarbu  ni©  zbogaca,  to  di 
niego  niepotrzebne:  przeto  znieść  zakony,  znieść 
pitiity,  bo  nic  nie  produkują,  a  tylko  jedzą  i  ]ii)^  /yjf 
ko5;!tem  rolnika.  Szlachtę  wzywa  wprawdzie  do  rządno&cij 
do  pohamowania  st^  w  wydatkach,  lecz  tylko  dlatejyoj 
by  mołfia  wnosić  więcej  do  skarbu;  zapomina,  że  moim 
oszczędzać  i  mi(!-ć  z  czcg'o  płacić,  a  jednak  usuwać  &i^ 
od  ofiar  na  rzecz  publiczną;  zapomina  i  o  tern,  co  sai 
(gdzieindziej  natracą,  że  próżno  myśleć  o  politycznei 
diwignieniu  narodu,  jeżeli  aię  nasamprzód  jego  sił  mi 
ralnych  nin  podniesie. 

A  jednak,  pomimo  te  wszystkie  niedostatki  lub  dzi 
wactwa,  ksiifżki  Staszyca  maja  niepoilednią  wartoi^ 
i  zrozumieć  łacno,  dlaczcg^o  w  pierszej  chwili,  wSi 
ogólnej  ciszy,  taki  odgło.s  znalazły.  W  czymże  leży  Icl 
wartoAć?  Z  takim  ogniem,  z  taką  silą  jak  on,  nikt  dotai 
o  sprawach  publicznych  nie  przemawiał,  nikt  tak  nil 
mawiał,  nikł  lak  nie  bolał  nad  klaskami  Ojczyzny,  nik:| 
z  taką  mocą  oburzenia  nie  gromił  zbrodni  i  bezwstydów 
które  Polskę  kaziły.  Xie2r«>wnany  jest  ustęp,  w  którym 
opowiada  szereg  zbrodni  Ponińskiego;  i  kiedy  wszytej 
podówczas,  od  króla  i  marszałka  począwszy,  pragnęl 
się  uwolnić  od  niemiłej  konieczności  .sadzenia  zbrodniarz: 
on  gorąco  i  wymownie  wola  na  Sejm,  aby  się  nid  di 
powodować  zgubną  względem  niego  lito&cią.  »Już  i  tei 
Sejm,  mówi  on,  minsza  .się,  lęka,  sam  nie  wió  czeguj 
żałuje,  2e  kazał  łapać  zdrajcę,  cbciaiłby,  aby  uciekł 
Gdzież  tu  jest  charakter  Polaka,  gdzie  tu  jest  męztwo" 
tak  potrzebne  temu,  który  kraj  z  niebezpieczeństwu 
tować  zamyśla?  Chcemy  dać  dowód,  że  odtąd  prz] 
obronie  Ojczyzny  umierać  będziemy,  ale  nie  mamy  tyli 
mocy  duszy,  aby  pokazać,  że  karać  zdrajcę  umiemy..) 
Zna  Rzplta,  tak  dobrze  jak  każdy  inny,  całą  zgraję  nii 


ccotliiiych  obywaieli,  ale  PoniAskt  l>y^  ich  hersztem,  ale 
inni  szkodzili  krajowi  tak  skrycie,   iż  większa  często  Po- 
lalcńw  ich  nie  zna:   Poniński  zaś  zabijał  Ojczyznę  tak 
zuchnale,    tak    otwarcie,    iż    nie    ma    podobno    w    caf»j 
['olsce  dzifcięcia.   coby    a   zbrodniach   Poniń^ikitgo    niu 
slysialo.    Dobro  Ojc/yzny  wyciąga  przykładu  z  hcrszia. 
1  r:'.  ba,    aby    Polska,    przy    swem    odradzaniu    się,    zni- 
-/i;yla    to    nieszczęsne    zdanie,     które    tak    rozmnożyło 
jej  zdrajców;  gł/tu:  wietu   ^rsfszy,   /am   nikł  karany  -hu 
':'■-.     Dla  przykładu  trzeba,  2eby  Rzplta  postanowiła 
j  ^.abif-  tę  maksymę:  gtfzu  wie/u ^rtfisiy,  łam  mromylHU' 
tk-ii  jtden  karany  będzić, ,.  A  kaidy  na  potem  zamyśli  się, 
ie  on  właśnie  tym  jednym  być  może.  —  Znanym  i  wie- 
lukrotnie  cytowanym  jest  uistęp  jogo  o  panach,    w  któ- 
rych  ich   ciężkie    uchybienia,    ich  egoizm  rodzinny,   Oj- 
rjyjDę  poświęcić  gotowy,   ich  zazdrość  wzajemną  przez 
wieki  nif;uji;jiiszona,  j^romi  i  piętnuje;  usięp  pod  wieloma 
wz;^lędarai  prawdziwy  i  trafny,   o  tyle  wszakże  niespra- 
wiedliwy, że  niewiadomo  do  kogo  zmierza  i  ie  ^^'szyst- 
kicd  jednym    wyrokiem   potępia.  —  (iodnem  uwagi   jest 
udanie  jego  o  Stanisławie  Auguście:  powiada,  że  ttł  pan 
rozumny,  że  rozpoczął  swój  rząd  od  dobrych  w  RzpUej 
odmian;   Że  ze  wrizystkicb   królów,    un  najwięcej  myślał 
u  poprawie  losu  Ojczyzny;  lecz  błąd  króla  widzi  w  tem, 
że  zanadto  był  przywiązany  do  tej  korony,   która  prze- 
cież na  głowie  jego   była    prawdziwie  cierniowąj   i   do- 
daje zdanie  surowe,  ale  szlachetnie  wyrażone:  kudy pt" 
iłóic  i  scttntorów   tofnicrz  obcy  z  srjmu  porvs<a/.    spojrzą- 
itm  rut  tron  —  nie  uńdziafem  krSia,   a  (afcże   i   to  zacne 
słowo:   i*'  król  ;(/<,■  sf>iamif,   kifdv  pit'rafssy  rozbiór  pod- 
pisał.   Takiego   zdania  nikt  w  owym  czasie  nie  powie- 
dział. -—  A  podobne   i   twardsze  jeszcze    ustępy   ma  on 
dla  szlachty:    wXa  tym  sejmie,  który  plprwszy  wyrzekł 
ie  Polska   nie  może   być   wolną   bez  podatku  !  bez  stu 
rsięcy  \vojska,  gdy  przyszło  do  obierania  sposobu,  któ- 
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.:  V    -.■.:.;\;.    s'brativ    został  st:.:-.;)    ^- 
■  .;;.-;v  .■ovi\'j;ty.    Obawiano    -ir-  zLrrrż.- 
V       :VVi-^i*:aiiy   tvlko    •-;-_•     j.     -■- 
...■  ■.  :  .1     .     \Vviiiaczono  ZTrr-^^iir:^-. 
..   -■.   .■V.--'.  k'»t  przysieg-a  tt    rf^?u- 
••    v:v:v«.':y    w    l'olsce:      efir     -.- 
■. .      -■    A-i-o.-ną    zakałą    dla    -n.iicir 
^     v-v,.N-A.  v'osuto  się  nieszcz-^?^;i-T--- 
Irzfba    mieć      ::.v,> 
•.»*v    ..t-    w    najwyższym     śij^nr: 
i:v    *»'.•   i-;Mivirt,  w  momen::'^  -zol 
■:■-■       ^  <■    uifkow,    widząc    i-nri; 
-■•     ^-^     -i.ii.'!!.    iofz^cych  w  ni-sT"  ii 
V..     .,1  i-  ■  \  \vvi[.'i-zysi<j'Stwo  i  --r^;.:~^ 
".^^.[.■'.     !■  >Jinva  t)ardzo  silnie  -tti- 
_.*.!■   t  •    i.  .U"  lo.  Cl)  wielu  po-ziiiii 
.;.    •v'.<v-.ii.',    tak  palące,    a  r'.:c 
,  V  "U-      Uf  pocią^i-nął  do  odc-:- 

,»i.t,     M    i:;o  nie   znano,  al-? 
N.       ł"*.\^v,   jakby   nie  czytali. 
.      .  ^  '»    'lim  piękne,    że   cho*? 
.■.  ■ui.;v>  ;e[iuklikanina  i  teo- 
^    ..     v.'Ltn-  :»ivy|.>urnni,  ile  nie- 
.vii-\t;  kriilów,    wyrzeka 
^.     t -.■.>.( •.v;i  upodobań  i  do- 
■  ^it   pierwszy,  wśród 
V  ^^        ^-   >.ii,.ti  tt^Ko  słowa  w V- 

■■■   ■    ■    i'ii'-    jakżeż  to  jedno 
s  .  ■        i:.  •,    'ak  Szczęsny  lub 
-  ł  ■   ^'  ci 'a  i.>  wolnej  Rzpitej, 
;   ,,.•     •■.:.:.    iii.-  WliIuiU   się   Z    ob- 
■■\     •\   ,1^  •  ■  ■■  .        .t,fi'\i ; ! .  . . 
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lacye  polityczne^  ale  ^hiclia  lylko  swego  patryoLyzinu 
tmystu  moralnego,  tylekroć  jesi  prawdziwym,  trafnym, 
^ębokim.  Tak,  kiedy  OKiwi,  ie  naród  po  tylu  bezpra- 
iach  i  wiekowej  beżkarnoici.  stracit  właściwy  sobie 
irakter;  kiedy  upomina,  że  Sejm  powiaienby  nade* 
izystko  zająó  się  tem,  coby  dawny  charakter  narodowy 
Skrzesić,  dzisiejszy  uszlachetnić  mog-io,  kiedy  wola  do 
IOW,  aby  bardziej  Ojczyznę  niż  swą  rodzinę  kochali; 
|edy  odzywa  się  do  tych  wszystkich,  co  nagrody  i  sta- 
stwa  na  Sejmie  podziałowym  pobrali:  ^trzymacie  rzecz 
idzą;  czyicie  ją  niewinnie,  czy  niecnotliwie  powzięli, 
2aw:^^e  niegodziwie,  bo  nie  od  sejmu  prawego,  ale  od 
zgrai  przyMCglycli  na  Rzeczpospolitę  zdrajców;*  przeto 
oddajcie,  wróćcie  dobrowolnie,  dla  dobra  Ojczyzny,  dla 
przykładu,  dla  własnej  zacności!  Czytając  te  słowa,  jak 
nie  przyznać,  te  w  tym  synu  mieszczańskim  więcej  jest 
patryoiyzmu,  wi<^cpj  uczucia  g-odnoAci  narodowej,  więcej 
naw^et  dawnej  iradycyi  polskiej,  niż  w  niejednym  z  ów- 
czesnych panów  i  karmazynowej  szlachty !  —  A  co  więcej 
jeszcze  jego  słowom  wagi  dodaje,  co  bardziej  uwydatnia 
zacność  jego  duszy^  czystość  jego  serca,  to,  że  ów  mie- 
szczanin z  Piły,  który  wyniósł  z  dzieciństwa  pamięć 
krzywdy  wyrządzonej  od  sąsiedniego  ptUpanka,  który 
palił  się  żądzą  służenia  Rzpltej,  a  znajdował  na  każdym 
kroku  nieprzepartą  zaporę  w  swem  nie^lacheckiem  po- 
chodzeniu, nie  zniechęca  się  pomimo  to  do  Ojczyzny, 
nie  chowa  nienawiści  do  szlachty,  nie  zaprzecza  jej 
pierwszeństwa  w  narodzie,  nie  chce  nawet,  by  z  poprze- 
dniego miejsca  schodziła.  >Jestem  lego  zdania  (mówi  on), 
aby  szlachta  poUka  czego  używa,  tego  trzymała  się: 
aby  nie  tak  łatwo  składała  swoje  przywileje,  lecz  al)y 
przy  nich,  nie  upomie,  nie  ślepo,  ale  stawała  rozsądnie ; 
aby  zrzekając  się  tego,  co  przeszkadza  sile  krajowej^ 
tak  urządziła  RzplŁej  uclzielncść,  iżby  się  i  szlachta  i  kraj 
utrzymać  z  nia  mogli*.     A  kiedy  sio  pomyśli,  że  on  to 


pisze  i  doradza  juź  po  owej  sesyi  Zgromadzenia  fran- 
cuskteg'o  (5  sierpnia  1789  roku),  która  jednpj  nocy  zniosła 
wszystkie  przj-wileje  i  tytuły  szlachty,  to  o  ile*  wyższym, 
zacniejszym,  roz  u  mniejszym  wyda  się  ten  mieszczanin 
polski  od  owych  słynnych  twórców  nowego  porządku 
rzeczy  we  Francyi !  Niech  szlachta  będzie,  mówi  on,  ale 
niech  będzir;  tom,  czem  by(5  powinna,  przodowniczką 
w  cnotach,  w  pracy  publicznej,  w  ofiarach  dla  Ojczyzny. 
Szlachta  jest  naprawdę  dynastyą  w  Polsce  rządzącą 
sniochźe  wii;c  tak  żyje,  jak  dyna.stya  pruska  lub  austry 
acka ;  niech  chodzi  jak  Fryderyk  II  z  podartym  kape- 
luszem, albo  jak  Józef  TI  w  wytartym  surducie,  lecz  na 
czele  200,000  wojska.  Xiech  więc  udzielna  szlaclita  polska 
nie  w  karetach  ani  w  cugacli,  nie  w  meblach  ani  stro- 
jach, albo  stole,  ale  w  swojem  wojsku,  wielkoić  swoje 
i  bog-actwa  znajduje!...' 

A  tu  schodzimy  nareszcie  do  tego,  co  g^łówną  war 
totó  i  pierwszorzędną  zasługę  j^go  dziel  stanowi.   Slabzy 
nie  pierwszy    to    powiedział,    ale    pierwszy   gruntowni 
teg'o  dowiódł,   2e   szlachta  ani   caU  ni   narodem  nie  jest, 
ani  sama  Rzpliej  nie  utrzyma.  Skoro  nie  potrafiła  obronić; 
Polski  od  pierwszego  jej  podziału,  ju2  tem  samem   rzą- 
dzić nią  wyłącznie,   jak  doiąd,   nie  mo^e.     »Pod  opieką 
szlachty  straciła  l^olska  sól  i  wodę;  został  jej  tylko  chleb; 
wobec  tej  jednej  uwagi,  jak^e  szlachta  może  rościć  sobie 
pra'\Vo  do  dalszej  opieki?"  W  interesie  własnym  i  Rzpliej 
powinna    przypuścić   inne   klasy,    a    zwłaszcza   chłopów, 
do  posiadania:  i  tę  potrzebę  wykazuje  znamienicie,  wszech- 
stronnemi  argumentami,  moralnemi,  finansowerai,  eko- 
nomicznemi.    Porównywa  ludność  Polski  z  innemi  jiań 
stwami,  jej  .silą  jKidatkową.  j^;j  produkcyą  rolniczą,  daj 
straszliwy  obraz  chłopa  pol&kieg-o,  jeg'o   ucisku  i  zby 
dlęcenia,    zdzierstwa    Żydów,     zaniedbania    i    zdziczenia 
kraju   a   przyczynę    tego    wszystkiego   odkrywa  w   pafi- 
szczyźniel     l*ańszczyzna   to  sprawiła,  te  i  cłilop  i 


I 


się  ro^próżniaczył,  że  jeden  i  drugi  się  rozpił,  że  Polska, 
kraj  najżyżniejszy  w  świecie,  wydaje  daleko  mniej  zboża 
mł  Anglia,  któraby  mosfła  być  jej  prowincya  pod  wzg-lę* 
dem  ro2leg"iości ;  ite  na  lo.coo  mil  kwadr,  zaledwie  trzecia 
acSć  tworzy  grunt  orny,  reszta  zaś  la^y  i  nieużytki 
a  i  u  ziemia  orna  najgorzi>j  uprawiana,  ni«  rodzi  ani 
cza.siki  tego,  coby  rodzić  powinna;  2e  na  mili  kwadra- 
towej mie-szka  w  l'*olsce  tylko  700  lud^i,  kiedy  gdziein- 
dziej dwa,  trzy  do  pięciu  tysięcy ;  dalej,  że  takaż  mila 
floitarcza  w  Polsce  1200  zł.  podatku,  kiedy  gdziein- 
Oziej  pr/ynost  ^o  do  120  tysięcy:  dalej,  że  od  stu  lat 
i  więcej,  ludności  nie  przybywa,  bo  dzieci  chłopskie 
boć  przychodzą  na  świat,  giną  z  nędzy,  z  niechlujstwa, 
braku  /.ao patrzenia.  Panszczy/.iia  więcej  krzywd  zadała 
Polsce,  niż  wszyscy  jej  nieprzyjacle  razem  wzięci:  Ta- 
tarzy, Szwedzi,  Moskale;  znieśmy  pańszczyznę,  a  za  lat 
20,  kraj  nas  inaczej  wyglądać  będzie,  i  nie  zabraknie 
mu  ani  ludii,  ani  pieniędzy  do  obrony.  A  jeżeli  znosić 
jej  jeszcze  nie  śmiemy,  zamieńmy  ją  na  czynsz  lub  na 
robotę  wydziałową,  lecz  w  kaiidym  razie  przyznajmy 
lopu  prawo  posiadania  gruntu  na  własność. 

Tej  tezie  poświęca  autor  połowę  swej  drugiej  książki 
^rzeslrogi) ;  przemawia  w  niej  cyframi,  faktami,  uczącemi 
tablicami,  przemawia  jak  statysta  i  moralista,  wpada 
w  zapal,  gromi,  huczy,  rzuca  pioruny  i  przekleństwa. 
Ta  część  jego  książki  i  dziś  jeszcze  warta  czytania:  czy 
wówczas  była  czytana,  nie  wiemy.  Wyszła  z  druku  [ijgol, 
g-dy  .się  pojawiło  wiele  innych  broszur,  któr*^  dużo  mniej 
zasługiwały  na  uwagę,  kiedy  umysły  zajęte  były  pr^* 
mierzeni  pruskiem,  zerwaniem  z  Austryą,  i  kiedy  w  Sej- 
mie gotowano  się  do  rozpraw  nad  formą  rządu.  Hyć 
może,  że  poruszyła  mieszczan;  lecz  czy  wywarła  wpływ 
na  opinią  szlachty,  twierdzić  nie  śmiemy.  —  Dziesięcioma 
łaty  wprzódy,  kiedy  i^amoyski  w  swoim  projekcie  do- 
radzał   pewne   ulgi  dla  chłopa,    i   ubezpieczenie  go  od 
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krzywd  dziedzica,  Stanisław  August  te  na  marginesie 
dopisał  słowa:  zbawten?te  prawo,  ale  zawczesne,  popsujt 
wszystko.  Podobnież  i  rady  Staszyca  były  jeszcze  za- 
wczesne. »Upadek  Rzpltej,  mówi  en,  będzie  karą  za 
ucisk  chłopa*  —  c  czy  polepszenie  chłopskiej  doli  nie 
wymagało  koniecznie  jej  upadku,  skoro  szlachta  do  osta- 
tniej chwili  przejrzeć  nie  chciała?...  Życie  społeczeń- 
stwa nie  da  .się  stale  pogodzić  z  dogodnościami  jednej 
rylko  klasy,  i  gdy  ta  klasa  dobrowolnie  ich  się  nie  zrze- 
knie, burzy  cały  organizm  polityczny.  Przestrogi  Sta- 
jizyca  nie  ostrzegły  pod  tym  względem  nikogo.  Nie 
ostrzegły  także,  kiedy  chwalił  Radę  Nieustającą,  mówiąc, 
źe  od  jej  ustanowienia  niema  już  w  Polsce  anarchii;  — 
pomimo  to,  zniesiono  Radę.  Nie  ostrzegły  podobnież, 
kiedy  odradzał  związków  z  Prusami,  bo  one  urodziły 
się,  jak  mówi,  ze  szkodą  Polski,  i  tylko  z  jej  zgubą  uróść 
mogą;  — pomimo  to,  alians  z  Prusami  zawarto.  Staszyc 
ztaogacił  literaturę  polityczną  dwoma  cennemi  przybyt- 
kami, ale  był  samotny  i  stał  za  nisko,  aby  na  wypadki 
polityczne  mógł  wpłynąć.  Czytać  je,  powtarzamy,  i  dziś 
jeszcze  warto.  Czytać  je  i  rozważać  powinni  ci  zwłaszcza 
historycy  i  publicyści,  którzy  nie  chcą  zrozumieć,  jak 
dalece  naród  cały  klę.sk  swoich  był  sprawcą,  i  że,  póki 
się  nie  odmieni,  odwalić  ich  nie  może. 


§■   156. 
X.  IlufO  KoUątaJ. 

Mało  jest  ludzi,  na  którychby  tyle,  co  na  Kołłą- 
taja, wydano  sprzecznych  wyroków.  Za  życia,  jak  po 
śmierci,  nie  zbywało  mu  na  zaciętych  przeciwnikach, 
ani  na  ludziach  calem  sercem  oddanych.  Ci  chwalili  go, 
jako  najpotężniejszą  w  Polsce  głowę,  jako  najdzielniej- 
szego obywatela:  tamci  widzieli  w  nim  chciwego  intry- 


lita,  ktijrcgo  ambicyi  i  tatcomsticu  nigdy  kresu  nie 
'lo.  Jui  ta  sama  rólnot^  sądów,  a  oraz  namiętność, 
z  jaką  były  gtosiione,  śuiadciy,  tu  musiała  to  być  oso- 
bistoAil  ni<?pospo]it«^-'j  miary,  a  dodać  trzeba,  że  do  je- 
dneg-o  jak  drugieg-o  ocenienia,  w  jegro  Życiu  i  działał- 
no6c-i  znajdzie  t>ię'  dosyć  materyału.  1  [jii>m  jego  nie 
iżna  oddzielać  od  obrazu  człowieka,  i  człowieka  po- 
ć  niepodobna,  sądząc  go  z  jednej  tylko  epoki.  Mu- 
simy całość  objąć  w  jednym  zarysie,  choćbyśmy  przez 
to  wykroczyć  mieli  z  ram  naszego  opowiadania. 

^^S  K*'  obdarxył  wielką  energią  i  niezwykłemi 
zdolno&ciami,  on  je  rozwinął  mniej  jeszcze  zwykłą  u  nas 
pracowitością,  która  go  od  dzieciństwa  af.  do  grobu  nie 
opuszczała;  atoli  z  dzielnością  umysłową  nii^  szła  u  niego 
w  parze  zacność  I  stałość  postępowania.  AVina  w  lem 
po  części  jego  własna,  po  części  i  stosunków,  w  któ- 
rych żył.  Został  księdzem  bez  powołania  i  wbrew  woli 
matki,  jedynie  dlatego,  by  .się  prędzej  dobić  fortuny 
i  znaczenia;  a  ten  pierwszy  wielki  błąd  musiat  w  całem 
życiu  odzywać  się  tonem  fatszywym ;  boć  kto  rzeczy 
świętej  użyje  za  narzędzie,  ten  we  wszysikiem  póf^niej 
szukać  narzt^dzia  dla  siebie  gotów  i  siebie  zaw^sze  na 
pierwszym  celu  postawi.  Ambitny  i  odważny,  lecz  giętki 
przytem  i  oglądny,  mistrzem  był  w  jednaniu  sobip  ludzi, 
aroiat  stać  sic  i  potrzebnym,  ich  pomoc  i  ślepą  życzli- 
wość sobie  zyskiwać ;  lecz  skoro  stanął  na  mocnym 
gruncie,  szedł  już  dalej  śmiało,  przebojem,  nie  troszcząc 
się  o  swych  przeciwników,  ani  oglądając  się  na  dawnych 
swych  przyjaciół  i  protektorów.  Wytrwały  i  nieugięty 
w  tern.  co  jego  samego  dotyczyło,  w  swych  przekona- 
niach i  zasadach  moralnych  był  chwiejny;  ulRgał  wpły- 
wowi wypadków,  albo  i  osób,  od  kcórych  w  danej  chwili 
zależał.  Mściwy  i  bezwzględny,  nigdy  nie  przebaczył 
tjTn,  co  mu  raz  w  drogę  weszli;  usług  odebranych  nie 
pamiętał,  ale  mścił  się  nieraz  okrutnie  za  istotne  albo 


nawet  urojone  krzywdy.  Głowa  niepospolila,  charakieri 
mniej  niź  wątpliwy,  własną  osobistością  przesiąkJy;! 
wyższy  zdolnościami  od  wielu  spółczesnycli,  mnitj  miał 
od  nich  prłiżnoici,  iiierówiiii:  więtrj  ainbicyi;  przemyślny 
w  W5'najdywaniu  środków,  w  ich  wyborze  nic  był  wcale 
skrupulatny;  jeśli  jeg-o  karyerze  lub  jeyo  osobie  groziło  i 
niebezpieczeństwo,  żadne  go  wtedy  nie  krępowały  więzy. 
Znacząccm  było  jego  pierwsze  wystąpienie;  daj< 
miarę  tego,  co  później  być  miało.  Licząc  lat  34,  dopieroct 
wySwi^ony,  gdy  ze  śmiercią  Załuskiego,  biskupa  kijow-| 
skiego,  zawakowała  kanonia  krakowska,  Kołłątaj,  ba-' 
wiąc  naówczas  w  Rzymie,  korzysta  z  tego,  £e  to  był 
miesiąc  nominacyj  papieskich,  w>Tabia  ją  dla  siebie,  bez 
uwagi,  co  na  to  w  kraju  powiedzą.  Ta  nominacya  obu- 
rzyła biskupa  i  kapitułę,  nie  chcą  jej  przyjąć;  on  zmu<iza 
ich  powagą  Stolicy  Św.,  i  w  reku  następnym  stalc  kra-J 
kowską  zajmuje.  Zaraz  jedzie  do  Warszawy,  gdzie  utwo-" 
rzona  Awieźo  Komisya  edukacyjna  rozpoczęła  właśnie 
swe  czynności;  oddaje  się  na  rozkazy  jej  prezesa,  kf 
Michała  Poniatowskiego:  swoją  bystrością,  ciynnoficii 
i  darem  obejmowania  różnorodnych  a  zawitych  sprawj, 
zwraca  na  ciebie  uwagę  w!>zystkich  członków  Komisyf) 
i  chociaż  jeszcze  tak  młody,  zdobywa  sobie  ich  ufnoftcij 
Zjechali  pod  ten  czas  do  Warszawy  deputowani  Afca« 
demi)  krakowskiej.  W  jej  imieniu  ofiarowali  się  obji 
szkoły  pojezuickie  całego  kraju,  ale  pro&ili  zarazem,  ab] 
ją  ratowano  w  ubóstwie,  w  jaki  popadła.  Przyjęto  icl 
życzliwie  i  pomoc  przyrzeczone,  lecz  powiedziano  zara« 
zem,  źe  Akademia  powinna  wprzód  własne  zreformować 
szkoły,  a  dopiero  potem,  wedle  ich  wzoru,  inne  urii 
dzone  być  miał\'.  Tu  się  otworzyła  Kołłątajowi  pierwsj 
sposobność  do  oddania  krajowi  znacznej  iisJugi.  Wysłane 
go  do  Krakowa  dla  zwizytowania  gimnazyum  N\»wt 
dworskiego  i  dla  zaprowadzenia  w  niem  nowego  {jlani 
nauk.    Wywiązał  się  dobrze  z  zadania.     Jrudności  do 


)ia  były  wielkie,  ale  po  skończonym  roku  szkol- 
^23mina.  pwświadc/yły  korzystnie  o  dokonanej 
I,  i  zachęciły  Komi^yą  do  uloienia  jednostajnego 
lu  nauk  dla  wszystkich  szkót  w  Koronie  i  Litwie, 
Kołtaiajowi  zlecono.  —  Pozostawała  inna,  tro- 
reiorma,  samegoi  Uniwersytetu.  Wizytatorena 
lii  był  biskup  SoHyk,  mianowany  jeszcze  w  roku 
ł;  wróciwszy  z  wygnania  z  osłabionym  już  umysłem, 
\i  się  w  samotności:  a  jak  dyecezya  się  nie  zaj- 
,  tak  i  o  Uniwersytecie  nic  nie  wiecUiał,  lecz 
wizytatora  nie  składał.  Pomimo  zaufania,  które 
;ij  cbudzał  w  Koniissyi,  niemoźna  było  tak  wiel- 
dueła,  jak  reforma  Akademii,  i  woher.  tak  wiel- 
ipowoci,  jak  biskup  krakowski,  powierzać  młodemu 
■i  kanonikowi,  ^^'"y2naczono  więc  osobną  Ko- 
■j  przewodnictwem  l>iskupa.Szembeka,  do  której 
arcliidyakon  krakowski,  X.  Olechowski  i  profesor 
Bcicki,  lecz  duśaą  jej  i  głównym  działaczem  miał  być 
fUJ.  Wnet  iGi,  dzięki  swej  energii  i  Żelaznej  pra- 
D*ci,  wszystkie  inleresa  iirzejął  w  swe  ręcH  i  bardzo 
''I-:-  --woił  umysły  ze  swą  godnością  wizytatora  Aka- 
m.  i<.oztrupnie  podzielił  całe  zadanie  na  trzy  części: 
id  zajął  się  funduszami  Uniwersytetu,  następnie 
tyl  się  w  jeg"o  prawach  i  przywilejach,  w  końcu 
przystąpić  do  planu  nauk  i  do  zmian  w  składzie 
łsorów. 

Sniadeckiy  świadek  naoczny  jego  prac  w  tej  epoce, 
iBOźo  znalcśĆ   dosyć   słów  pochwały  dla  gorliwości, 
kią  młody  wizytator  wyszukiwał   i  porządkował  fun- 
le  Akademii,  a  także  dla  odwagi,  z  jaką  się  naraził. 
Ikę  z  ludźmi,  fcłórzy  je  obracali  na  swoje  k' 
bynajmniej  nie  chwali  pośpiechu,  z  jakim  doi. 
[rmy    nauk.     Było   niewątpliwie    w   Szkole  gl 
|«  całyro  narodzie,    wiele  ospalstwa  i  zan>i;<i 
frsorowie   zbyt  rozmiłowani    i   zamknięci    w   oau 


cznej  rutynie,  mało  o  tern  wiedzieli,  co  się  działo  w  świeci 
naukowym  europejskim ;   ale  pomimo  to,   w  owych  s 
rycłi  urządzeniach  niejedno  znajdowało  hic  dobre:  nal 
żalo  nowym  oiywić  je  duchem  i  śwteżemi  opatrzyć  siłamt 
a  stary   pień   mógł  jeszcze   wypuścić   zdrowe   gałęzi 
Tymczasem   Kołłątaj ,  jak  mówi   późniejszy  akademi 
»-;.tarą    machinę    rozobrał.    ale    jej    złożyć   nie    umiaU').' 
W"  miejsce  dawnych  kolog;iów,  które  młodych  profeso- 
rów,   w  miarę   ich   przykładania   się,    przypuszczały  du 
coraz   to  wił^ksżych   korzyści ,    zaprowadził   nowoczesn 
podział    na  fakultety,    w  których   wszyscy  profesorowi 
byli  sobie  równi,  tak.  ie  czy  mniej,  czy  więcej,  czy  wcal 
nie  zasłużeni,   jednostajnie  pobi^^rali  pensye.    Akademia 
2byt  łatwo  tym  zmianom  hic  poddała,  być  moite.  w  oba 
wie,    by   jej    nie   przeniesiono  do   Warszawy:    Komisya 
edukacyjna  zbyt  prędko  je  potwierdziła,  i  stało  się,  te 
»w  ciągu  jednego  roku    zatarto  prawie   co  wieki  \v\to- 
bily<-),  Teź  same  urządzenia,  które  w  Polsce  tak  gwal 
townie  wywrócono,  Aniadecki  kilkoma  laty  póiniej  og'lą- 
dał    w    Ang"lii    w   pełnym    rozkwicie    i   z    uwielbieniem 
o  nich  w^pomina;  dziś  juszcze  istnieją  one  w  Cambridg^j 
i  przynoszą  niepospolite  korzyści  naukom  i  krajowi.     ^M 
Reforma  Kołłąiajowska  Akademii,  długi  czas  sła-^ 
wioną,  nicdoczckała  się  jeszcze  bezstronnego  hifitarvka. 
Nie  jesteśmy  w  stanie  wydać  o  niej  sądu;  ale  o  ile  bez 
głębszego  rzeczy  poznania,  godzi  się  wj-powiedzieć  swoje- 
mniemanic  ,    to  powiemy,    że   szczęSUwą   nazwać  jej  niaJŚ 
można.   Wiadomo,  że  światła  nauk  w  Cniwersytocie  nj^j 
nowo  nie  rozpaliła,  a  zdaje  nam  się,  ie  zatraciła  w  nim 
ducha  korporacyi-  Odtąd  nie  widziano  tam  już  owej  pii 
fcoej  dla  Akaiiemii  czci  i  miłośni  dawniejszych  profeso-! 
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którzy  ją  za  swoją  matl:c,  za  swoją  rodzinę  uwa- 
lali, i  zbiory  swe  naukowe  jej  przekazywali,  poż>iecznemi 
(bog-acali  ją  fundacyami.  Upadek  kraju,  rządy  obce 
napływ  cudzoziemców  do  uniwersyteckich  katedr,  przy 
zynily  się  jeszcze  bardziej  do  zagubienia  w  niej  starych 
tradycyj. 

W  roku  17&1,  pierwej  jeszcze,  nim  swej  reformy 
dokońt^zyt,  zerwała  się  na  KoUątaja  burza.  Lubił  on 
iycie  wygodne  i  okazale,  a  Ze  pensyi  w izytat orskiej  nie 
pobierał,  majątku  własnego  nie  posiadał,  a.  dochody 
kanonii  nie  wystarczały,  przymuszony  był  szukać  dla 
siebie  funduszów.  Wziął  w  dzierżawę  wieś  Bieńczyce. 
należącą  do  probostwa  akademickiego  Ś.  Floryana,  lecz 
rat  podobno  nie  płacił,  czem  proboszcz  znudzony,  pu*cił 
ją  komu  innemu.  Kołłątaj  przebywał  podówczas  w  War- 
szawie; słudzy,  którzy  o  niczem  nie  wiedzieli,  nie  chcieli 
ze  wsi  ustąpić,  przyszło  do  bójki  i  do  krwawych  zatargów. 
Zerwał  się  Soltyk,  a  żywiąc  ku  niemu  głęboką  niechęć 
od  czasów  jego  insiallacyi,  zapozwał  go  przed  swój  sąd, 
skazał  zaocznie,  zbyt  porywczu,  na  utratę  kanonii  i  kilku' 
miesięczne  więzienie.  Sąd  prymasowski  obalił  wprawdzie 
len  wyrok,  niemniej  jednak  ivolłątaj  wiele  w  tym  czasie 
wycierpiał.  Uznała  jego  krzywdę  Akademia,  a  chcąc  przy* 
tern  uczcić  zasługi,  obrała  go  w  r.  17S3  rektort^m.  Wrócił 
więc  do  swego  dzieła,  lecz  nie  długo  trwała  dobra  har- 
monia. W  roku  1785^  zawakowało  probostwo  akade- 
mickie w  Koniuszy,  starał  się  o  nie  profesor  X.  Garycki 
^^ołłątaj  jawnie  go  popierał,  lecz  pokryjomu  dla  siebie 
I^B wyrobił.  Oburzyło  to  profesorów;  ich  Sal  zaostrzył 
uę  potem  jeszcze  mocniej,  gdy  Kołłątaj  bez  wiedzy 
Akademii,  za  rezolucyą  Komisyi  edukacyjnej  nieprawnie 
wyrobioną,  sprzedał  wieś  akademicką  Tęgoborz.  Wobec 
podejrzeń  I  niechęci ,  które  z  tych  powodów  uro^y, 
uznała  KomJsya  edukacyjna,  że  nie  można  dłużej  zo- 
stawiać   Kołłątaja   w    Krakowie,    i   on   sam   sprzykrzył 
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sobie  tę  pracę  i  of^lądał  się  za  czemś  innem,  coby  g< 
do  wyższych  zawiodło  godnoAci.  W  połowie  1785",  naJ 
pisał  list  do  króla,  w  którym  przypomniawszy  mu,  ź( 
od  lat  dziesięciu  pracuje  w  Komisy  i  edukacyjnej,  a  do^ 
piero  od  trzecli  pensy^  pobiera,  prosił  o  zaopatrzeni* 
chlebem  ducliownym  i  o  jakiś  ur/ad  koronny,  bli2szi 
osoby  Tcrólewskiej,  >aby  zgromadzenia  naukowe  widziały, 
jak  łaskawy  monarcha  wynagradza  zasług'i<'). 

,  Oprócz  kanonii  krakowskiej,  posiadał  Kołłątaj  pot 
te  czasy  kilka  "beneficyów :  w  Mielcu,  nad  Wisłoka  w  Gt 
licyi,  w  bliskiem  sąsiedztwie  jego  wsi  rodzinnej;  w  Piń- 
czowie od  Wielopolskich,    od   których   tak2e   Chrobrzy 
się  domagał,    lecz  Śmierci    proboszcza   doczekać  się  nic 
mógł;    świeżo  wspomnieliśmy,   w  jaki  sposób  otrzyma! 
Koniuszę ;  nadto,  za  staraniem  X.  Poniatowskiego,    na-' 
ówczas  administratora   dyecezyi  krakowskiej,   ^rzybvlo 
mu  bog-ate  bereficyum  Krzyżanowice,  kollacyi  Norbei 
tanów,    które    mu  z  czasem  do  dwóch    tysięcy  dukatów 
przynosiło,   lecz   wprowadziło  w  niemiły  zatarg   z  2^un^ 
cyaturą").     Chleba    duchownego    miał    więc    już    dosy< 
choć  w  ?.adncm  z  tych  beneficyów  ci/ram  animarnm  ni< 
sprawował,    co  w    owej    f^poce    u  wyższych  dygnitarzj 
było  zwyczajne.  Lecz  i  zaszczyty  nie  dały  na  siebie  cze- 
kać; otrzymał  order  św.  Stanisława,  a  po  skońc2on6i 
trzechleciu  rektorskiom,  w  r.  1786,  referendaryą  litewską 
"Do  tej  chwili  był  najściślej  związany  z  PrymasemJ 
ZSL  Jego  ezłotoieka  uchodził:  sam  we  wsjłomTiianym  lińcit 
do  króla  wzmiankuje,  że  opiece  księcia  cala  winien  cgzy-^ 
stencya  i  z  niewygasłą  dlań  wdzięcznością  się  oświadczaj 
Ale  teraz,  rzeczy  odmienny  biorą  obrót:  ze  zmiaiu| 


*)  LUt  i  <1.  2^  czerwca  17S3.  ogłiMtDiiy  w  Archheum  domów* 
Wójcickiego.  War.i&iwa  1856,  a.  loi. 

■)  ital:fu)u,  famicmitr  o  jtaitie  śniait^ciim.  Wilno  1865,  Trfi'}^- 
Litty  Kołłątaja,   wjidaue  pncs  SiBinKAKkicj^o.   PoranA    iS^a.   U,    td 

m,  14G. 
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fmu  polityczneg^o  w  Rzeczypospolitej  nowi  ludzie  \vy- 
'Ą  na  wierzch.  Czytelnicy  przypomną  sobie,  że 
178R,  wśród  walki  wyborczej,  która  poprzodjtiła 
■cie  Sejmu,  odbył  się  zjazd  w  Puławach.  Naradzono 
r^ic  tam  nad  nowym  programem  politycznym  i  tam  tak2e 
[  Airodziły  się  owe  instrukcye  sejmiku  lubelskiego,  które 
*<^\v  program  dla  przyszłej  konfeieracyi  zapowiedziały, 
órcami  planu  i  kierownikami  roboty  byli ,  oprócz 
Jenerała  z.  p.,  Ignacy  i  Stanisław  Potoccy,  Seweryn 
azimierz  Rzewuscy;  zapraszano  do  spólnego  dzieła 
zczt^siiogo,  ale  fti(?  nie  zjawił.  Człowiekiem,  na  któ- 
;o  wówczas  cały  kraj  zwracał  oczy,  kandydatem  do 
ki  marszałk ow.sk iej  od  wszystkich  pożądanym,  był 
niistaw  Małachowski.  Jego  pozyskać,  musiało  być  dla 
dego  obozu  najwaZniejazem  zadaniem ,  bo  bez  woli 
■marszaJka  na  sejmie  konfederackim  nic  stać  się  nie 
mogło.  Małachowski  znany  był  powszechnie  ze  swegt> 
patryotyzmu  i  nieposzlakowanej  prawości,  ale  do  żadnego 
obozu  jeszcze  się  nie  był  przychylił  i  przypuszczano  nie 
\'hez  ftłusznoSci ,  ze  wyrobionych  pojęć  politycznych  nie 
miał;  wiedziano  tylko.  i&  od  Rosyi  trzyma  się  zdaleka, 
że  aliansu  z  nią  nie  pragnie,  a  zresztą  golów  przyjąć 
i  popierać  calem  sercem  wszystko,  co  dla  kraju  roko- 
wało zbawienie,  Crronu,  o  którem  wspomnieliśmy,  cho- 
dziło o  to,  aby  go  związać  z  sobą  i  z  programem  sej- 
miku lubelskiego,  i  ten  program  wmówić  weń  tak,  żeby 
go  uważał  za  własny.  Tym  kortcem,  na  kilka  miesięcy 
przed  zawiązaniem  konfederacyi,  zaproszono  Kołłątaja, 
którego  biegłość  pis-ar-^ka  Ign.  Potocki  oddawnajuż  był 
w  Komisyi  edukacyjnej  wypróbował,  aby  zamiary  partyi 
i  zadania  przyszłego  bejmu  wyłożył  najprzystępniej, 
w  formie  listów  do  Stanisława  Małachowskiego.  Kołłątaj 
wziął  się  do  tego  bardzo  zręcznie,  umiał  trafić  do  uczuć 
patryotycznycii  Małachowskiego,  przypomniał  mu,  że  nie 
mając   potomstwa,    nie   potrzebuje   dzielić   swych  uczuć 


między  rodziną  a  Ojczyzną,  ie  tej  ostatniej  może  odda 
się  caiy,  i  siebie  i  swój  majątek  oddać  jej  w  ofierzą 
*Ty&  światłem  naszetn,  tyś  najpewniejf^zą  nadzieją,  i  loi 
swój  i  swe  ołtarze  tobie  połvierza  <Jjczyzna«,  mówi  do 
niejfo  na  czele  dzielą').  Listy  te  nie  były  zrazu  prze-  ■ 
znaczone  do  druku,  a  choć  autor  pisał  je  dla  Małachow^^ 
skiego,  w  odpisie  biegły  one  z  rąk  do  rąk,  z  wiet-  ■" 
kiem  zajęciem  i  upodobaniem  czytane,  ile  te  nie  tylk 
treścią  i  uczuciem,  ale  i  piękną  ujmowały  formą.  D 
picro,  gfdy  się  spora  wiązka  zebrała,  postanowiono  j 
ogłosić.  Podobały  się  wielce  Małachowskiemu,  zj 
dnały  go  całkowicie  dla  obozu,  który  je  puścił  w  świat 
zjednały  go  także  dla  Kołłątaja,  który  odtąd  Mał 
chowskieg-o  staje  ii\ą  człotpukiem.  Prymas  był  mu  ju 
niepotrzebny,  i  odtiid  z  nim  zerwał. 

Tak  się  poczęła  i  dokonała  ta  najgłówniejsza  z  cza- 
sów   Sejmu   Czteroletniego   polityczna   publikacya.     Je 
pierwszy  tom  wyszedł  vt  sierpniu,   drugi   w  listopadzi 
1788  r.,  zaraz  po  otwarciu  Sejmu.  Ale  Kołłątaj  zanadd 
miał  twórczości  i  poczucia  własnpj  siły,    aby  mógł  cza 
dłuższy  utrzymać  się  w  roH  biernego  komentatora  i  w 
konawcy  cudzych  pomysłów.  Skoro  postrzegł ,   ie  lisi 
jego  znajdują  uznanie  i  że  publiczność,  zaraz  po  wyjści 
chciwie  je  rozchwytuje,  przestał  oglądać  się  na  ludzi,  któ 
rzy  go  do  pisania  skłonili,  i  już  w  drugim  tomie  poczy 
rozwijać  własne  pomysły;   w  przedmoxvie  zaS  do  trz 
ciego  ostrzega,  że  tycli  listów  Małachowski  w  rękopisi 
nie  czytał.  To  też,  gdy  zrazu  oględny,    to  tylko  ma  n 
widoku,  co  siły  kraju  może  dźwignąć  bez  obrażenia .« 
siadów    i  bez   głębokiego   wewnątrz    wstrząśnienia :    p 
żniej  coraz   dalsze    przedmioty  wprowadza   pod  rozbió 
a  w  końcu  całkowitą    Rzpltej   reformę  przedsiębierzi 


<)  Tu  lii.K  Dantaniitt,  s^t  «  jUusima  Tmcmm,  tacra  sypscuff . 
eęmmendat  Jra/a  feiiaUs. 


Jeśli  w  pierwszych  listach  roztropnie  upomina,  że  wiek 
X.V1IJ  pr^tystoi  nam  w  skroninoiJci  zakończy*! ,  nie  po- 
kazując najmniejszego  zuchwałości  cienia,  i  jeśli  dIateg'o 
nie  chce  większej  armii  nad  60.000:  jeśli  nte  odzywa  się 
przeciw  gwaranryi,  i  owszem,  w  jej  granicach  prag-nie 
ws*y»tko,  co  potrzeba,  uskutecznić,  to  w  ostatnich  tak 
radykalne  przemiany  zapowiada,  jakby  Rzptta  żadnym 
traktatem  z  postronnymi  nie  była  owiązana.  I  on  czul 
się  ju2  śmielszy  i  w  śmtałoftci  Sejmu  widzi  ratunek  dla 
kraju:  Aspirat  prinw  forluna  łabori.  O  socii,  ^ua  f>rinia 
fortuna  sniufń  ttwnsirat  tfer. . .  se</uamur,  woła  na  czele 
trzeci ejf o  tomu. 

Kołłątaj  nie  był  doktrynerem.  Wprawdzie  i  on 
hołtlujł;  jfa^adom  patryarchy  naszych  reformatorów,  filo- 
zofa gonłiwskieg-o,  ale  o  tyle  tylko,  o  ile  oildawna  we- 
szły one  w  nawyknienia  republikańskie  narodu.  Umysł 
to  zbyt  polityczny,  org-anizator  zanadto  praktyczny,  aby 
miał  tonąć  w  mareenitich;  i  ow&zem,  zanim  poda  swą 
receptę,  pierwej  się  przypatrzy  orjranizmowi,  w  którym 
ma  skutkować.  Rady  Nieustającej  i  innych  mag-istratur 
znosić  nie  chce,  dopóki  reforma  Rzpitej  nie  stanie,  bo 
nie  mo2na  dopuścić,  abyśmy  pozostali  bez  rządu;  »iia 
zbyt  wielkie  narazilibyśmy  się  trudności,  gdyby  Sejm 
Teraźniejszy  mint  się  zatrudniać  drobnemi  interesami, 
przyzwoitemi  władzy  wykonawczej".  Ta  uwag;a  świadczy, 
ie  Kołłątaj  o  wiele  lepiej  rozumiał  machinę  rządową, 
aniżeli  większość  sejmowa,  która  właśnie  rozbiwszy  rząd. 
zarzuca  władzę  prawodawczą  mnó^itwem  bieżących  spraw 
t  Z  niemi  uprzątnąć  się  później  nie  umiała. 

Niepodobna  nam  v.'yliczyć  wszystkich  przedmiotów, 
któremi  autor  w  swych  listach  >ię  zajmuje,  i  na  nicby 
się  to  dziś  nie  przydało  :  dość,  jeżeli  przejdziem  ważniejsze 
zmiany,  którj-ch  potrzebę  upatruje  w  politycznym  i  spo- 
łecznym ustroju.  Stosunek  poddańczy  prag-nie  tak  urzą- 
dzić, aby  osobista  wolność  chłopom,   a  własno-^ć  grun- 


tów  dziedzicom  była  pr/.yznana,  dozwalając  im  zawierać 
dobrowolne   umowy  o  roboty  lub  czynsze^   pod  opieka 
sadów   referendarskich.     Szlachcie  czynszowej  odejmuje' 
głos  na  Kejinikacli ;    radzi,    aby  \vn'>ctła  do  sfuiby  woj-, 
skowej,  jak  to  było  zatrudnieniem  jej  przodków;  miasta 
natomiast  przypuszcza  do  Sejmu  i  tworzy  dla  nicłi  osobm 
Izbę  misza,  która  bez  mała  lych  samych  co  wyższa,  Mla^ 
checka,  ubywać  miała  praw.  Ciodnem  jest  uwagi,  te  choi 
z    sądownictwem    gruntownie     ubpznany,     nie    doradza 
w  nicm  wielkich  zmian;  :iądovvnictwo  w  Polsce  lepszein^ 
było,  ni2  w  innych  krajach,  zdaniem  jego.  H 

Naczelny  rząd  oddaje  sejmowi  pod  warunkiem,  żeby 
był  trwałym,    my>^1    ta   urodziła   sii^    z   przekonania,    £aj 
Polska  jest  Rzec  za  pospolitą,  w  której  władza  najwyzszi 
na!e2y  do  narodu.    Ate  ta  władza  powinna  działać  nif 
ustannie, a  nieilorywczo,  lemsamcin  nie.sk u te<:ziii«.  l)ługi( 
doświadczenie  przekonało,  2o  sejmy  zwoływane  co  dw; 
lata   na  sześć   tygodni,    nie    mogą   zaradzić    potrzeboi 
kraju,  i  że  rezultat  i  wartość  ich  działania  nic  jest  w  ża- 
dnym stosunku  z  wiidkim  nakładem    czasu    i  pieniędzy^ 
którego  wymaga  zachód  sejmikowy.  Sejm  powinien  ted] 
obradować    nmtsUmiml    —    Rzpita    taką   była    tloiot 
niemocą,  że  każda  myśl  nowa  wydawała  się  jej  zbawie- 
nietiij  jak  choremu,  który  zwątpił  o  sobie,  zbawieniem^ 
się  wydaje  każde  nowe  lekarstwo,  i  w  ten  sposób  s^n 
trwały    wszedł    w    program    ówcze->jnych    ru'formaiorółv3 
Potrzfiba  było    nowego    doświadczenia,    aby  przekonaćj 
2e  i  to  lekarstwo  może  niedopisać,  źe  nieustające  sejl 
tnowanie  niekoniecznie  dźwiga  i  urządza  kraj,  I  owszem* 
może  go  rozstroić;   potrzeba  było  przesytu  i  zmęczenia 
w. obradach,   i  nakoniec,    wyraźnego  dowodu,  że  i  ten 
nakład  pracy  jest  za  wielki  i  w  źndnyni  nie  zostaje  st( 
sunku  z  otrzymanym  rezultatem,    aby  zwątpić   o  skute 
czno.<^ci  tego  środka.  Jakoż  po  dwóch  łatach  sejm  /rwił/jj 
przestał    być    ideałem    najlepszego    rządu:    ograniczona 
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na  sejmie  gołoTiym .   który  na  pewną  liczbę  lat  wy- 
rany.  mńgl  byń  /.wołanym  każdego  c/asu. 

Sejm  w  myśli  autora  ma  wybierać  komisye,  które 

ściwy  rząd  stanowią,  a  ich  związaniem  będzie  s/rat. 

e  od  sejmu  wybierana.  Król  pr.iewodniczy  w  straiy 
iada  na  sejmie,  ale  o  niczem  nie  decyduje.  Kołłątaj 

strzegą,  źe  taki  król  nie  bardzo  potrzt^bny,  ale  zaraz 

aje ,  id  tak  mocno  zakorzeniona  jest  w  narodzie  cześć 
i  miłość  dla  g^odnosci  królewskiej,  że  żiden  Polak  prawy 
jej  zniesieniu  nie  poważy  się  nawet  pomyśleć.  Ciekawe 
wy/naiiie,  bo  dowodzi,  że  w  duszy  i  w  sumieniu  na- 
rodu król  był  czemś  więcej ,  niz  jeg-o  atrybucye  przy- 
puszczać dozwalały.  Natura  rzeczy  silniejszą  tu  była  od 
niemądrych  praw  i  wmówionych  doktryn;  bo  choć  z  prie- 
■sadą  powtarzano,  że  Polska  jest  Rzecząpospolitą,  że 
wszysta  władza  należy  do  narodu  i  jeg-o  reprezentantów, 
to  jednak  sam  instynkt  konserwatywny  ostrzegał,  źe  nie 
ma  w  tem  prawdy.  Owe  wszechwladztwo  narodowe, 
a  bez  króla ,  mało  w  g-runcie  się  róiniJo  od  wszecli- 
władztwa  łihtrum  v€to;  umiało  tylko  przeszkadzać  i  "bu- 
rzyli, do  budowania  nie  było  zdolne.  Ilekroć  zamierzano 
coi  dodaLnie|^''o  postawić,  zawrze  »ię  kolo  króla  bkupiano, 
tak  dobrze  za  Wazów  i  Sasów,  jak  za  Poniatowskiego, 
a  tem  .<iamem  wyznawano,  że  Polska  mnii-.maua  RzpHa^ 
buz  króla  obejić  się  nie  luoźe.  Gdyby  zresztą  król  byt 
W  istocie  tak  nleżnaczącą  1  niepotrzebna  figurą,  jak  nasi 
statyści  sobie  wyobrażali,  to  czas  bezkrólewia  powi- 
nienby  być  dla  Rzpltcj  najwyg-odnitjszy.  Tymczasem 
właśnie  przeciwnie,  jeśli  kiedy,  to  w  czasie  bezkróle- 
wiów  stawało  się  widocznein,  że  owe  wszechwładztwo 
sejmowe,  z  rzymskich  wspomnień  w  nasze  pojęcia  za- 
szczepione, a  od  czasów  Rous.sa  w  doktrynę  zmienione, 
byio  złudzeniem,,  było  frazesem,  i  wszyscy  mogli  widzieć 
jasno,  jak  na  dłoni,  że  nanWl  sam  sobie  nie  wystarczał. 
Pozbawiony  króla,    tracił  ufność  w  siebie,  ;szedl  ostro- 


tnie.  jak  ftlepy  z  laską  w  ręku ,   każdej   przeszkody 
bojąc,  albo  lei  przeciwnie,  po  szalonemu  leciał  naprzd 
na  żadną  przepaść  nie  bacząc.     Bezkrólewia  to  wl 
wykazywały.    i.e  król,  pomimo,    ie  miał  ręce  związali 
przet  sam  urok   swego  dostojeń&twa   i  cześć  tradycyji 
dla  jeg"©  powagi ,  był  jesircze  najlepszym  strótcm  pul 
cznego  porząiiku  w  Rzpltuj,   jedynem  respojenieni , 
twierdzeniem   jej  caio&cij    jedyną   rękojmią  bezpieczc 
stwa  na  zewnącrz.  Powaga  króia,  silniej  wiązała  i  lepi 
ubezpiecziiła  Rzpitą,  nii!  władza  sejmu.  I  dlaieg-o,  choci^ 
drogim  byl    narodowi   ów    przywilej    wybierania    sol 
pana,   to  jednak  wszyscy  rozsądni  cżuH,   że  tego  prz 
wileju  trzeba   się    wyrzec   i    tron   sukcesyjnym    ucz] 
ażeby   owego    stróża   w   Rzpllej    nie   brakowało    nigr 
Takie  było  crtuźt'   polityczne  ówczesnych   ri;lbrmatoró| 
dłu&co  pocichu  wyznawane,    zanim   je  Staszyc  w  swj 
uwagach  głośno  wypowiedział,  a  po  nim  Kołłątaj;  łf 
ełri'cyjtiy  przez  farm/u-. 

A  zatem  —  pewna  opieka  przyznana  chłopu , 
niccie  iizlachty  czynszowej  od  sejmików,  przyputiZW.-^iF' 
miast  do  władzy  prawodawczej,  sejm  trwały  i  król  da 
dziczny,    choć   wyzuty    z    wszelkiej    władzy,   l>o   nai 
i  prawa   nominowania  wyższych  urzędników,  —  oto  sif' 
kardynalne  desiderata  w  dzieli?  Kołłątaja,  wspóior   — 
szią  całemu  obozowi,  do  którego  należał.  —  W  tr/   .   j_ 
części  swoich  List6-,Q  zapowiada  gotowy  projekt  do  foi 
radu,  i  taki  w  iiitocie  we  dwa  lata  pójEniej  ogło:iil  p. 
TaxeQ  pdityczftć  narodu  foia&ifgef,  etyli  układ  rządu  Rz^ 
(Warszawa   1790).    Są  to  też  same  zasady,  zredagowaDe_ 
knotko    w  formi'/    artykułów  ustawy,    które   poprze<li 
obszernie  wyłożył,  z  jedną  atoli  nader  ważną  różnicą  1 
korzyść  władzy  królewskiej.    W  projekcie  swoim 
naje  królowi   vcio  od  uchwał  sejmowych,  które  ust 
sśli  następny  Sejm  to  samo  prawo  uchwali.  Być  m< 
Kołłątaj  uległ  i  w  tern  wpływowi  opinii,  która  w  ci 


Itaj. 


ru  lat  znacznie  się  na  stronę  króla  przechyliła:  al« 
rć  także  może,  że  działały  w  nim  i  inne  pobudki, 
których  niebawem  mówić  będziemy.  Bądi  cobądź, 
■wiele  pomysłów  w  tem  jego  Prawie  poŁUyczttem  wyra- 
żonych, znalazło  się  w  projpkrach  Deputacyi  rządowej, 
kióre  spółcześnie  do  Izby  wniesiono. 
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X.  HofO  Kollątąi. 

(Cięg  dalszy). 

Epoka  Sejmu  Czteroletniego  je&t  najpi'f'kniejszi^ 
w  życiu  Kołłątaja  i  najbardziej  godną  uwagi.  Pokazuje 
ona,  jak  wiele  nio^e  człowiek,  chociażby  nie  po.siadał 
wy.*K)kiego  stanowi^^ka,  jeżeli  obok  zdolności,  ma  gorące 
zamiłowanie  spraw  publicznych,  i  obok  jasnego  rozumu, 
energią,  wytrwałość  i  pracę.  Kołłątaj  nie  miał  władzy, 
a  małtj  ludzi  w  tym  czasie  tyle  rzeczy  dokonało,  co  on; 
nie  był  posłem,  a  był  największą  siłą  roboczą  tego 
Sejmu.  ^  W  tem  -wszystkiem  Listy  Anonima  słuiyły 
Ttiu  za  punkt  wyjScia.  Zdobyły  mu  ufność  Marszałka, 
który  rad  jego  zdania  zasięgał  i  jego  piórem  się  posłu- 
giwał w  odezwach  lub  projektach,  które  do  Izby  przy- 
chodziły; wciągnęły  go  także  do  mnóstwa  czynności 
przygotowawczych,  które  razem  z  przywódcami  partyi 
pni-skiej  na  poufnych  naradach  załatwiał.  ^  Okazana 
w  Listach  jyczUwość  dla  miast,  wprowadziła  go  w  ze- 
tknięcie z  najcelniejszyrai  mieszczanami,  jak  Dekert,  Bars, 
Mędrzecki;  w  rozmowach,  jakie  z  nimi  prowadził,  uro- 
dziła się  myśl  owego  zjazdu  delegatów  miejskich  w  M^^ar- 
szawie,  który  pod  koniec  r.  1780  tak  potężny  dał  impuls 
sprawie  miejskiej,  ale  zarazem  i  tak  żywą  wzniecił  obawę, 
2e  duch  francuski  i  do  polskiego  przenosi  się  mieszczań- 
stwa. Przyznać  trzeba,  że  do  lej  obawy  dostarczył  w  pe- 


woej  mierze  powodów  menioryaJ  miejski,  w  zbył  g^rnyck 
przez  Kołłątaja  zredagowany  słowach.  Roztropność  krńU 
j  przywcidzcńw  snjmowycli  z  jednej  strony,  a  z  drugiej  , 
pokorna  wytrwałość  Dekerta  i  jeg^o  towarzyszy,  usunęłjfl 
wprawdzie  nieufnoić,  i  sprawę  miejska  do  najszczęśliw-^ 
szego  doprowaiJziły  rezultatu,  atoli  niechęć  i  podejrzenia,  i 
jakie  od  tej  chwili  przeciw  Kołłątajowi  się  zrodziły,  ni<fl 
przestały  na  nim  ci<j2yć  do  końca.  —  Związał  się  on" 
terai  czasy  z  kilkoma  ludźmi,  którzy  mu  stałą  byli  po-^ 
mocą:  celniej&i  między  nimi,  jak  I-'r.  Jezierski  i  Kr.  Dmo^ 
cliowski,  i  w  tem  byli  jemu  podobni,  źe  choć  księża 
o  Koftcirił  mało  się  troszr.zyli.  Z  tej  to  kuiniiy,  jak  ja 
nazwał  Turski  (i  la  nazwa  zos-tała).  wypadały  raz  p< 
razie  potężne  groty  w  sprawie  miejskiej,  w  sprawi* 
sukcesy!  tronu  lub  reformy  rządowej  iTp, ,  które  dolkli«i 
wie  raziły  przeciwników.  Cokolwiek  Kołłątaj  lufa  Je^ 
zierski  napisał,  było  w  lot  chwytane,  czytane,  wywolj 
walu  namiętne  dyskiisye  i  repliki').  Pomnażało  to  roz^ 
głos,  który  sio  szerzył  około  imienia  i  osciby  Kojłątajć 
al6  i  przyczyiiiatu  mu  niecbętnycli.  Coraz  bardziej  roz^ 
dzielały  się  o  nim  opinie.  Jedni,  bacząc  na  jego  talentai 
przetisię biorczość  i  odwagę,  dokładali  wszelkich  starań^ 

')  \\"  tym  CYuie  wys:dy  Kołłątaja:  Uwagi  *ai/  pitmtm  S.    R:evi 
:tAitff»  o  iutceiyl  ironu.  —  Ostatnia  fraestroffa  JJt  /'ctsii.  —  2i.  JcŁier 
sklego:  Croaonk  [tjt)0),  Iis^pith>i  (l7lP)-  O  iKitnlfru-iae/i  m  Polsc*  łl/<|0)i 
Kattehiam  <•  tufrmnicicft  rządu  piskiego,  optócz  pa^zkwildw  pneciw  Btaj 
nicki«Rii),  WiiK  krtitfty   w   mADUBitrypcie ;    Kat  irakaiftki  j   Sąd   i.ftalui\ 
KickliSie  bratuuiry  bcnmicnnc  przypisywane  <[;  to  Kołłątajowi,    to  Jencrtj 
slticRiu,  i  najpcwnkj  wspólnego  ią  pacłiodzcuia;  uk  Bp.  OdfowiedŁ 
titemu  na  pi^mo :  o  królach  i  tukcetyi,  i  Co  tei  fu  ji(  Jsifje  n  mrsBC3(ltiu 
O/eiyinn  naisą.  w  Ctrfmnit  (Warajtawle)  iSgo.  Ta  osuiuta  broszara  j( 
nie/micr&it^  dckAna  i  dowo(-]«.  It  Knłtntiij  vr  r.  tjąo  I>)'1  forhwym  ttTonJ 
liiki«ni  kr6U,  '.x  \Hzya^inmie'}  chciał  '-a  lakiL-j;i>  ucltoiUić.   Wletly  la  wtaiiui 
waiyly  ut;  losy  Jego  ptidkinulerstws.  —  O  wielu  lioiniwanycU  l^rociaract 
Kotłąlajn   i   Kr   Jezterskiegn  ndjpturicj  nic  wiemy.     Staranna  monogtdli 
o  TC.  JcAiRiiikim  nspiul  W/.  Sirnleft^ki  w  klinice  p.   t,   K  u  Jtnica    K,  ii|  ł^i 
tajowsifs.  Kmków  1885. 
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aby  go  wysunąć  naprzód,  do  pierwszego  rzędu;  drudzy 
prieciwnie.  widzieli  w  nim  ducha  niespokojneg"o,  czyli 
jik  później  mówiono,  >j!ik'jbina<,  nieprzyjaciela  szlachty 
i  Ko&ciola,  człowieka,  ktnregfo  amticya  ściągnie  nie- 
diybnie  na  kraj  cały  wiele  złego.  —  Jeden  z  pierw - 
szj'ch,  kcóry  się  do  niego  w  tym  czasie  przybliiyl  i  chciat 
mu  utorować  drogę  do  h«iiatu  .  był  Naruszewicz.  Mając 
wbić  przyr^^eczoną  katedrę  łucka,  prosił  usilnie  Stani- 
sława Aug-usta,  aby  mianował  Kotliitaja  biskupem  smo- 
Ifliskini;  mnitiiua}'  on  zapewne,  ie  w  senacie  Kołłątaj 
byłby  przydatny,  a  Kościolowiby  nie  zaszkodził,  bo 
dvece«v*  smoleńska  nie  istniała.  Król  się  wahał,  mówił, 
ie  Kofłiiiaj  jeszcze  miody,  czekać  może:  wreszcie  infuję 
smoloAską  oddal  Go  rżeń  sk  i  emu  ,  a  Naruszewiczowi  od- 
pifiał,  źe  }cMi  chce,  może  go  zrobić  &wytn  koadjuiorem 
I  V  Lucku.  Naruszewicz  tej  rady  n!c  posłuchał:  infuła 
(iminęła  Kołłątaja').  —  W  kilka  miesięcy  później  m- 
wakowało  pu  (iarnyszu  biskupstwo  cht-łmskie,  a  zara- 
Mm  pieMcć  mniejsza  (6  paźdz.  i7go).  Na  katedrę  chełmską 
przedstawiała  s-zlachta  lubelska  X.  Skarszewskiego  i  tę 
propozycyą  jednoniyMiiie  pochwalono  w  Sejmie,  ale 
inaczej  było  z  podkanclerstwem.  >Do  pieczęci,  pisze 
.Stan.  August,  promowują  Kołłątaja  Potoccy,  Czartoryscy 
i  .Marsz.  Małachowski,  ale  Kanclerz  tak  mu  był  prze- 
ciwny, iż  się  aż  odkazywal,  iż  kanclerstwo  złoży,  gdyby 
JO  zobaczył  kolegą*'),  Z  początkiem  listopada  L.  r.  ks. 
JćoeraJ  z.  p.  przypuścił  nowy  szturm  za  Kołłątajem, 
atoli  Król  miał  i  wówczas  przeważne  racye,  by  się  nie 
spieszyć  z  wyborem.  W  Sejmie  odzywano  się  wielokro- 
tnie, że  należałoby  zmnioj&zyĆ  liczbę  mininteryów  i  w  tym 
duchu  złożono  nawet  projekt  u  laski ;  póki  więc  ta  rzecz 


'J  Banosjcwict,  Zujkomid  Mgiewi^  p^Ueyut  .rK/Z/w.  Petersbant 
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nie  była  ubita,  nie  wypadało  mianować  nowych  niinl<| 
strów.  Frzytem  i  osoba  kandydata  dawała  do  myślenia 
.Wprawdzie,  słowa  są  Króla,  w  talentach  nie  widzęj 
ktoby  przewyższał  Kołłątaja  między  kom  pety  torami,  al< 
ci  korapetytorowie  dla  swoich  celów,  cjcernią  go,  }< 
mugą,  de  vłin  ci  inoribus.  A  najbardziej  szkodzić  mu  usij 
luja  tern,  że  on  najwięcej  pisaJ  i  gadat  /a  sukcesyą  ironu," 
za  podniesioniftm  stanu  micjskiejfo;  i  j-i^mu  przypisują 
to  wszystko  w  projekcie  rządowym,  co  najbardziej  walcz) 
i  ze  zwyczajami  i  z  przesądami  panującemi  u  nas...  \Vi^ 
podobno  Kulłątaj  będzie  musiał  wraz  z  innymi  aspiraii'^ 
tami  do  ministeryum  jeszcze  pocizekać ;  lubo  on  i  jeg< 
promotorowie  się  boją,  aby  przy  większej  liczbie,  ni< 
przeważyły  rckomendacyc  za  kim  innym*'). 

Pod  tę  porę  właśnie  zbierały  się  sejmiki,  które  no- 
wymi posłami  miały  zasilić  skład  Tzby.  Rozeszła  się  po 
kraju  wiadomość ,  że  Kołłątaj  na  wszelki  sposób  ciśnie 
&ię  do  pieczęci,  przyczem  nie  omieszkano  rozg'ło&ić  wszyst- 
kich skarg-  i  zarzutów,  które  przeciw  niemu  w  stolicy 
krążyły.  Broniono  go  tu  i  owdziR  (między  innymi  HuU 
wicze,  jegu  krev/iii,  na  Wołyniu),  ale  ilość  nieprzyjaciół 
przeważała  znacznie.  Kilkanaście  sejmików  wpisało  d( 
swych  instrukcyj  zastrzeżenie,  że  Kołłątaj  ma  być  od 
pieczęci  wykluczony").  Stanisław  rYugust,  jakkolwiek 
coraz  życzliwszym  był  dla  niego,  nie  mógł  nie  zważać 
na  te  g^łosy,  W  lutym  1791,  wróciła  na  stół  izby  sprawa 
rozdawnictwa   ministeryów;    ogromna    większość  domi 


')  Lińt  dn  Dcboleco  13  li»Dp. 

')  Xii[icjuiu!  Saluzło  Wipiiiuiuj  w  swej  Ar^u-s  t  dnb  2j  maji  ijyl 
le  tftlcie  i:jisir£ei«Qie  prieciw  Kollaujowi  ucbwttlijiio  yr  3^  woJcwóJitwacł 
JnHtruIccyc  wołj-A&ka  (liajap.  i7«>o^  zaleca,    ahf  KnIłalJij  „do  ladnj-ch  n 
iii>ti:tyrSw  ani  du    Senatu    pryypiuKctunyni    nie   był,    i   t>wM«nł,    <.i    puti 
x£kDdUwe,  pKCE  siebfe  wyJiUic,  od  kar  pruwaiuŁ  i>r£epmnydł ,  woluym  nt 
byl",     (^odel  iię  priyjinmnieć ,    ie    na   lyni    ifjmitu   cnaMUlkował  Aniou 
Pu  bi  Wilki. 
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ała  sie  utrzymania  dawnej  ich  liczby;  czem  król  ośmie- 
Ony,  Igu.  1'otockiego  marszałkiem  w.  lit.,  Kossowskiego! 
od.skarbim  w.  kor.  nwanowat:  Kołłątaja  pominął.  Byli 
acy,  co  przypominali  pieczęć  mniejszą,  alu  polecali  do 
iej  X.  Gorzeń^kieg■o.  —  D.  z  marca  (1791),  pisze  Król: 
Zawczoraj  I3it>kup  kujawski,  poziiai^ski,  ptucki,  imudzki 
kijowski  prosili  mnie  o  kanclerstwo  dla  ref.  Soltyka, 
tL  wczoraj  Kiskup  kamieniecki  ^ądal  pieczęci  dla  Skar- 
srewskieijo.  Zostawiłam  tamtych  w  zawieszeniu,  a  ka- 
mieniecki i  Maiaeliowski  pro-iili  mnie  za  Kołłątajem, 
Wl*an  sam  także  byłeś  za  nim.  —  Xa  co  on:  prawda, 
ale  widzę,  £e  według'  odgłosów  powszechnych,  niedobrze 
wypada  dla  Kołłątaja.  Tak  to  zostało-.  Nominacya  Koł- 
łątaja zdawała  się  bvć  na  dłuższy  c?  aso  d  wlec  zon  a. 

lymczaŁem  przyjizło  nari;szcie  do  skutku,  oddawna 
przez  Króla  żądane  porozumienie  się  jego  2  przywódz- 
cami  większości.  Przekonawszy  się,  te  nie  potrafią  w  2aden 
t^pObób  przeforsować  w  Sejmie  nowej  formy  rządu,  umy- 
ślili narzucić  ją  zamachem  stanu,  a  wiedząc^  2e  to  bez 
Króla  zrobici  .się  nie  da,  zażądali  od  niego  pomocy  i  pro- 
jekt, by  im  podał  rys  u.^tawy  rządowej,  jakiby  za  naj- 
odpowiedniejszy dla  kraju  uważał.  Król  ułożył^  pro- 
jekt i  wręczył  go  Małachowskiemu  i  Ign.  Potockiemu: 
ci  zaś  przyzwyczajeni  oddawna  posługiwać  się  zdaniem 
i  piórem  Kołłątaja,  oddali  mu  pismo  królewskie  do  roz- 
ważenia i  poprawy.  Zaczęły  się  poufne  narady  w  zaraku 
króiew&kini ,  w  naj:^ciślejszej  prowadzone  tajemnicy,  na 
których  i  Kołłątaj  znajdować  si-j  musiał,  i  w  ten  spo^iób 
stał  Tiię  on  uczestnikiem  najważniejszej  reformy,  a  zara- 
zem tajemnicy  .stanu:  od  chwili  zai,  gdy  taź  unawa  zo- 
&lała  przyjętą  i  zaprzysiężoną,  Kołłątaj,  jako  jeden  z  ich 
tw-órców,  stawał  się  mężem  wskazanym  do  jej  przepro- 
wadzt^nia,  i  w  nowym  rządzie  zająć  miejsce  mu-siał.  T  oto 
po  raz  trzeci  zmienia  on  swego  protektora;  odtąd  jest 
tz^tmiekicm  Króla  —  nie  na  długo. 


Piecitęć  pod  kanclerska,  przedmiot  tak  dłu£fich  I  us-.'.- 
nych  staraA,   zbliżała  się  nareszcie  do  rąk  jego;    *-s2^- 
lako  i  tym  razem  nie  zabrakło  silnej  opo^ycyi,  Bisk;;; 
jednomyślnie  oznajmiali  Królowi,   że  uwajtali  KołtąUjd 
za  czIowit:ka  niKbozpieciaejfo  dla  państwa  i  dla  Kościoła;] 
Nuncyusi!    podobnież   okazywał    mocne    niezadowoleń  ii-, 
z  tej  mianowicie  przyczyny,  że  Kołłątaj,  zostawszy  y<-i 
kanclerzem,  zechce  być  biskupem,  a  tego  Rzym  wi\. 
sobie  nie  2yczy.  W  końcu,  sam  biskup  Krasiński,  Jak-j 
kolwiek  filar  pariyi  konstytucyjnej,  przyszedt  raz  jesrcie] 
prosić  Króla,  ieby  Kołłątaja  nie  mianował,  bo  z  tej  no- 
minacyi    najgorszych   ino2na   spodziewać   się   skutków;] 
aby  zaś  usunąć  te  ciągłe  skargi  publiczności  na  chciwości 
i  ambicyą  duchowieńtitwa,  radził,  iżby  odtąd  2aden  k^tądzJ 
nie    móg-ł    być    kanclerzem').     Atoli    Kołłątaj    umiał  leJ 
ciosy  odfiprzeć.    Utworzył  się  byt  wlaśnte  klub,    któr 
się  zbierał  w  pałacu  Radziwiłłowskim,  pod  nazwą:  T^r- 
/aciff/  Konsfyfn£yi ^-go  nmfii ;    należała   do   niego    więk- 
szość posłujących.  Ci  sprawę  Kołłątaja  uwalali  za  wła* 
sną  i  nHiarczywif*  wstawiali  się  za  nim.  "Wczoraj  (pisie 
Knil,    7  maja),   byt  lu  wielki  ferment  o  to,    iż  pryncy- 
palni  robotnicy  rewolucyjni  rozumieli,  że  ja  podkancle- 
rzym  chcę  robić  sekretarza  Sołtyka;  a  ja  jeślibym  miał 
nibić  Sołtyka,   preferowałbym  Referendarza.    Lecz  wi- 
dzę natężenie  wielkie  za  Kołłątajem,  które,  gdy  będztć 
i  w  jfłosach  na  sejmie  oświadczone,  podobno  i  wyjdzie 
na  to,    że  go  pieczęć  nie  minie,    lubo   jestem    ori  wieli 
przestrzegany,  że  to  będzie  minister  zbyt  gorący,  ambitnj 
i  przemagający.  Ale  zostaje  nad  nim  hamulec  odmiCnnf 
Aci  zaraz  po  pierwszej   dwuletni<?j   koleU.  —  W  końci 
gdy  Klub   konstytucyjny  zaniósł  na  piSmie  proii 
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o  nominacyę  KoUataja'),  Stanisław  Aug-ust  zwl(:ka(^  jej 
diuiej  nie  móg-ł,  ile,  że  Jacek  Małachowski  od  og-łosze- 
nia  konstytncyi  usunął  się  na  stronę  i  obowiązków  kan- 
clerskich pyhiić  nie  chciat.  Kołłątaj  otrzymał  swój  dy- 
łłlura  w  drugiej  połowie  maja  i;iji. 

Można  się  było  spodziewać,  ?.e  wszedłszy   do  mini- 
'iieryum,  nowy   podkanclerzy   stanie  się   głównym  dzia- 
łiciem,  duszą  nowego    rządu:   i  w  rzeczy  .samej,  od  tej 
chwili,  działalność  jeyo  związana  jfist  najściślej  z  historyą 
tcraju,  aź  do  upadku  konstytucyi.  Nie  będziemy  nad  nią 
III  się   rozszerzali,   znajdzie   się    później    miejsce  do  mó- 
wienia o  niej.  Tu  tylko  chcemy  zaznacityć,  ie  Sejm  cłioć 
wiele  robił  w  tej  epoce,  nie  robił  tego,    co  było  najpo- 
trzebniejsze, nie  doAć  zajmował  się  skarbem  i  wojskiem. 
Kołłątaj  r.  powołania  prawnik  i  polityk,  na  wojskowości 
się  nie  znał  i  aie  zwracał  na  nią  uwagi,  a  podobnego 
jemu  usposobienia  byli  wówcza,s  ludzie    u  góry  stojący. 
Strationo  rok  cały,  który  mógł  i  powinien  był  posłużyć 
ku  obronie  kraju,    I.ecz   były    i    przeszkody.    Aby  zapo- 
wnić  kon^^tytucyi   jak   najlicznii-jszych    stronników,    uni- 
kano wszystkiego,  coby  mogło    obudzić   podejrzenie,  ie 
nna  mo2e  Polskę  wystawić  na  bliskie  niebezpieczeństwo, 
2e  aby  ją  zasłonić  od  sąsiadów,    potrzeba  wojska  i  pie* 
ńiędzy.  Chciano,  aby  kraj  wierzył.  Ze  wszystko  się  zgo- 
dnie załatwi  i  te  nowych  otiar  i  wysileń  nie  będzie  juJt 
potrzeba :  i  uwierzono  temu.  Do.4ć    późno  wzięto  się  do 
zasilenia   skarbu    przeda2ą    starostw.    Kołłątaj    domagał 
się,  na  wzór  fr.mcuśkij  aby  wszystkie   sprzedać   odrazu, 
zostawiając  dożywotnikom  połowę  dodiodu,  emHteutom 
ósmą  część.  Sejm  nie  poszedł  tym  razem  za  jego  opinią, 
ale  wiadomość  o  takowem  żądaniu  podkanclerzego,  ro* 
zeszła  się  po  kraju,  i  we  wszystkich  kołach  interesowa- 
nych wywołała  przeciw  niemu  nowe  rozdrażnienie. 

')  Wolski,  Obrona  Sfams/awa  Anglista  »■•  Itoeeniku  Tino.  kitt.  łiSt 
PAiyl  1868,  IT.   165. 

R*.  W. ICJŁlInb*.  imiu  FilsTulaliil.  T.  tl.  %< 


Jednakowoż,  gdyby  można  w  tern  miejscu  zainkn 
jego  dzieje,  byiby  on  zostawi]  kartę  zaszczytną  po  t>o 
bie.  Zasluffi  jrgo  były  wielkie;  w  krótkim  czasie  zrobi 
dużo  więcej,  niż  jego  przyjaciele  polityczni,  którzy  dużo 
przed  nim  przyszli  do  wUdzy.  Na  Wołyniu,  gdzie  naj- 
więcej było  opornych  nowitj  reformie  rządu,  znaczn 
czł^ś^  obywateli  nakłonił  do  przyjęcia  konstytucyj  ji-gi 
maja').  Prawda  jęst,  że  pi'iźniej  na  owej  pamiętnej  se-syi 
na  którfj  radzono  nad  akcesem  do  Targowicy  (24  lipc 
r.  1792),  Króla  gorąco  do  niego  namawiał:  'Dziś  jesz 
cze,  Miłościwy  Panie  (były  jego  słowa),  trzeba  to  zro 
bić,  nie  jutro;  każdy  moment  jest  drogi,  bo  go  kre 
Polaków  obIewa»:  prawda  i  to,  że  wyjeżdżając  do  War 
szawy,  swój  do  Targowicy  akces  zostawił')..  Trudno  ga' 
jednak  za  lo  potępić.  Ityl  on  jednym  z  najgorliwszych  „ 
stronników  systemu  pruskiego,  dopóki  ca  podpora  zda^sj 
wała  sie  być  pewn^;  lecz  i  później  jeszcze,  kiedy  Dwór^ 
berliński  począł  się  wycofywać  z  niewygodnego  mu  so- 
juszu, a  Klcktor  sa^iki  nie  Smiat  ani  przyjąć  ani  odmó- 
wić korony^  Kołłątaj  i  wtedy  nawet  podawał  radę,  iebjJj 
królewicza  pru.skiego  ożenić  z  poUką  infantką  i  w  teii^ 
sposób  Polski;  z  Prusami  połączyć").  Myśl  dziwaczna, 
duchowi  polskiemu  przeciwna,  ale  w  usposobieniu  polJ 


>)  Otn  juk  'KtA^  o  tera  donoti:  ,01iean>wte  i  jeden  t  UnlcwIcidwJ 
Itmu.  łUmiiie   X.    KwlłatJ,);i,   zrobili    to.r  U  560  Wolj-nianA*   \to'\  pitrw" 
«ceAstwem  .Stccbicgo,  ctioriileca  ttaronnecc,  napisali  <Iu  mnie  «'  acusic  tyi 
fe  w  ciiuie  nHtalnicb  Ncjinilców,  nic  pra; widując  motnoici  nlcpsteuń  n^dl 
nŁS»ea,  kaioU  posłom  swoim  trzymać  »ic   dawnego;  Uci  ie    -widwc  ter 
diiclo  uosec  3-go  majfl.  catcm  scrMta  prjtyntnjri  do  ntego".  Luf  do  Dfb<A^ 

/v<^.  3-so  er.  1791  )■ 

*)  WnKki.  Obrona  Sfanisiawa  Auffiula.  U.  2-j,7'.  ^  Utly  KoHąf«Jn 
pOToaA  1871.  I.  9,  24,  31,  38  itd,,  i  mtiAttvfn  innych  dowodilkw.  JftUJI 
|)i2y  uich  uitKUiuie^  le  w  dciete;  O  ustanou>itfniu  i  upadku  tonilytutyi^ 
•jffo  maja  {Uetc  f7c»3),  cila  wina  akcesu  do  Tiugowicy  iłoiooa  jesl 
JCrSU!  11,   12.),  135. 
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:iemu  przeciwna,  ale  w  usposobieniu  ówczesnem  umy- 
s)6v  da  się  wytlómaczyć.   Dopiero   od  cłiwili,  g-dy  po- 
loc  Prus  stanowczo  zawiodU^  przerzucił  się  Kołłątaj 
drugą  stnme,  zaniyńlając  o  ścislyni  sojuszu  z  Rosyą. 
[ho,  co  nam  pisze  w  kilka  miesięcy  później:  »Pomagal 
knil  pruski,  trzymali  się  króla  pruskiego;  zdradził  król 
:  r    ki,  czegóż  przyjaciele  fconstytucyi  żądają?  Oto,  aby 
i;rp'jratorawa   przyjęła   koronę    polską  dla  wnuka  swo- 
jego, aby  OTł  pod  układem  konstytucyi,  panował.  Jeżeli 
Rosya  chce  jakich  modyiikacyj  w  konstytucyi,  wszyscy 
dobrze  mydlący  na  to  przystają,  chociaż  nawet  silniejszy 
rząd  co  do  władzy  wykonawczej    był  zaprowadzonym'). 
Tej  rnyAli   chwycił   się   całą    dusza,    w   niej  widział  mo- 
tność  ratowania  konstytucyi,  w  niej  ostatnią  deskę  zba- 
wienia dla   kraju,    i    dUi  tej    to  nadziei  króla  du  akcesu 
nakłaniał,  i  sam  go  potajemnie  złożył.  —    Powtarzamy, 
bra<^    mu    tego    za  złe    niemożna,    bo  ducha  rycerkiego 
nie  miał  ani  on,  ani  całe  ówczesne  pokolenie.  I  nieg^a- 
nili  mu  tej  opinii  najbliżsi   towarzysze  jego  prac.  Było 
formą  od  wieków  u  nas  przyjętą,  źe  każda  konfedcracya 
zwycięzka  zwoływała  sejm,  aby  swe  czynności  uprawnić 
i  zwyczajny    biegf    rzeczy  w  Rzpitej    przywrócić;  i  nikt 
nie  przypuszczał,  aby   konfederacya   targ'Owicka  inaczej 
zakończyć    się    niogta,   jak   tylko   sejmem    według  form 
prawnych  zwołanym.  Otói,  sam  Małachowski  teg-o  pra- 
gnął, iżby  Kołłątaj,  jako  podkanclerzy,  na  takim  sejmie 
tarcrowickim  się  znajdowała  i  swą  wymową  i  zaradnością, 
Ittórą  nad  wszystkimi  celował,  ocalił,  coby  się  dato  z  kon- 
stytucyi ygo  maja  i   z  praw    uchwalonych  w  ostatniem 
czworoleciu*). 


')  I.kst  do  Sctaiteta  13  paiiJilet.  t~t)Z,  LUty  wjrd.  Sivni.  \.  86. 

*)  W  lUde  do  l£n.  I'ott>clri«$o  pisze  Uałuchow&ki  s  Wonccyi 
3  atycuiia  1793:  .Słaboict  X.  Pnilkiutclcnc^co  dwuuLciii  iii.vuckin  ii^ajc: 
jako  przyjaciel  i  jaku  ol>yn-atttI,  luaJAC  ur  njm  pAtO'^^^™  i  idnlnot^  r«idki 
W   pracowaniu   dla  pułiticimoid.  ('łtd-ilem   1ivł,  at>y.  gdy  Sejm  ouairznay 
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Pod  fconific  tipca  (1702),  Ko^^ątaj  wj*)echał  z  War- 
szawy;  jakiś  czas  leczył  się  na  podagrę  w  kąpielach 
czeskich,  a  potem  do  Lipska  wyruszył,  gdzie  wta£nw| 
odbywał  się  jarmark.  Przys/ła  mu  myśl  dońć  szczegnlna 
próbowania  handlu:  skupował  plóma  i  batysty,  wysyłał 
je  do  Warszawy,  dając  zlecenie  swemu  pełnomocnikowi,] 
aby  je  umieszczał  po  mag'azyiiach  i  uważał,  jakiby  z  tego 
obrotu  można  odnieść  zysk;  chciał  także  jcrać  na  fran- 
cuskich papierach,  w  przekonaniu,  że  to  droga  do  for- 
tuny. Było  ID  trochę  dla  zabicia  czaffu,  trochę  w  chęci 
robienia  interesów,  której  to  żyłki  nigdy  pozbyć  się 
nie  móg'!.  Ale  oczy  jego  zwrócone  byiy  głównie  na  l'e- 
terburg.  Długo  nie  tracił  nadziei,  że  Katarzyna  rozu- 
mie korzyś*^;  jakąby  odniosła  z  osadzenia  swego  wnuka 
na  tronie  polskim,  i  w  tern  przypuszczeniu  znosił  się 
przez  Strassera  z  Bułhakowem  i  swoje  usługi  ofiarował. 
Ostrzegał,  że  jeżeli  Kosya  zechce  utrzymywać  Polskę 
w  anarchii,  będzie  musiała  przyzwolić  na  jej  podział.j 
I  tak  się  też  stało.  Pomimo  wszystkich  usiłowań  gabi- 
netu peiersburgskiego,  który  mocarsiwa  niemieckie  pra- 
gnął zatrudnić  od  strony  francuskiej  a  sobie  samemu 
swobodę  działania  w  Rzpltej  zapewnić,  Prusy  nie  dały 
się  popchnąć  do  wojny,  dopóki  im  nie  przyrzeczono  za- 
płaty w  Polsce;  że  zaś  i  Austrya  z  tej  gry  nie  chciała 
wyjAć  z  próżnemi  rękoma,  pozwolono  jej  zabrać  tiawa- 
ryą,  a  elektora  bawarskiego  w>*nagrodztć  Bel^pą.  —I 
Bywało  wielu   w  dziejach  świata  intrygantów,   którzy! 


będae,  <ło  cMgo  (tcrat)  po<lohi«fi-»t«a  nic  mamy,  gechat  do  Warftuwy] 
i  itw:;  docknoałiiilrin  odwmcał  kalccienie  praw  nustfclł,  cntłjr  więcej  In 
anicodsena  pnt)'iu<»łfl.  juk  K^ly^y  ^  twojej  (.-towy  aowe  foraowoli,  Alei 
«liix^  ic  te  a:ilratao^i  oa  nic  *»;  nie  KUdu)".  Ityła  to  wi^c  t>KUnŁiitMl4| 
"W  skutku  ilarcnuiji.  ale  w  tamiarzL-  nienasitoDa;  sbytecznctn  itś  ilodaw*^ 
tt  bGx  nI(Cl^»u  (In  T.irgnwicy.  Kołląi.-ij  ijc4;hnd  do  Waniawy  i  na  (cjmiei 
UsiailAć  nt«  raty^t.  —  Ootlii  się  pizyleni  \iOT{>vraxŁ,  ca  mA<wi  liam  KoU^Ujf 
W  Listach  (ttyii.  Sicm.).  I,  24.  Ji.  3S,  ;i,  77,  86. 


rządzili  jak  szalbierze,  ale  polityki  tak  brzydkiej  i  lak. 
szalbiersfciej,  jak  ta,  co  w  tym  czasie  na  kontynencie 
£UTU]K'jskim  zapanowała,  i^ic*  łaiwo  znajdzie.  Zabijano 
naród,  który  dźwigał  się  mozolnie  z  upadku;  wydzie- 
Tano  inny  kraj,  bez  żadnej  przyczyny,  dynastyi,  która 
od  wieków  nira  rządziła,  i  to  wszystko  działo  się  w  chwili, 
^■dy  raonarciiowie  podejmowali  niby  rycerską  wyprawę, 
by  tron  królewski  we  Francyi  i  porzi^dek  społeczny 
■w  Europie  ratować!  Ludzie  rządzący  podówczas  w* 
Prancyi  przewyższali  bezwątpienia  ministrów  europej- 
skich śmiałością  swych  zbrodnia  ale  u  jednych  jak  dru- 
gich taki2  sam  był  cynizm,  taki2  sam  brak  zmysły  mo- 
ralnego. Bez  sumienia  byli  jedni,  ale  ich  przeciwnicy 
nielćpsi.  Słusznie  mówi  historyk  pru.ski,  że  rewolucya 
Yrancuska,  chociaż  z  każdym,  krokiem  naprzód,  grzęzła 
coraz  głębiej  w  zbrodniach  i  krwi.  to  jednak  w  tem 
zyskała  swe  historyczne  usprawiedliwienie,  że  jej  nie- 
przyjaciele, przy  tych  wszystkich  straszliwych  wywro- 
tach, myśleli  tylko  o  sobie').  —  'J'ymczasem  wojna  wy* 
"bucbła.  Najniedołężniej  przez  sprzymierzonych  prowa- 
dzona, prodlco  szalo  zwycięstwa  na  stronę  Francuzów 
przechyliła.  Bitwa  pod  Jemappea  (6  pażdz.  1791)  wydała 
Belgią  w  ich  ręce  ;  w  Moguncyi  utworzyły  się  kluby 
republikanfikio,  które  przyrzekły  wspomagać  Francuzów, 
a  ci  nawzajem  zobowiązali  się,  że  ich  w  ręce  sprzymie- 
rzonych nie  wydadzą-  MiŁoheini  wysłało  deputacyą  do 
Custina  z  zapylaniem,  dlaczego  do  nich  nie  przychodzi. 
Po  innych  miastach  niemieckich  cieszono  się  głośno 
2  pr;;ewagi  republikanów.  W  Dreźnie,  kiedy  Elektor  do- 
wiedział się  o  śmierci  Króla  francuskiego,  kazał  zam- 
knąii  .*alę  redutową;  ale  publiczności  odezwała  się:  >my 
nie  jesteśmy  krewnymi  Ludwika  Capet;  kto  jego  ku- 
zynem, niechaj  się  smuci*.  I  poszli  do  innej  sali  tańco- 


')  Sybel  Ir.  170. 
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wać*.  To  wojna  królów  i  szlachty,  mówiono,  ni 
płacą  na  wojnę,  nas  to  nie  obchodzio.  Shisznie 
sie  Kołłątaj  w  jednym  z  listów  spółczesnych,  U 
powszechnem  niebezpieczeńsiwio  ICuropy,  nie 
się  rządom  walbierzyć,  obdzierać  kraje,  zabijać  na 
boć  to  wszystko  musiało  otwierać  oczy  na  ich  ni 
ciwość  i  jednać  umysły  dla  Francyi  rewolucyjna 
Rządy  e\iropejakie  siały  zg-orszenJe  i  z  tej 
musiały  pierwsze  zebrać  plon.  J-ecz  temu  zg< 
uleifł  i  Kołłątaj.  W  jego  duszy  wrażliwej  odb; 
temi  czasy  dziwny  proces.  Pod  wpływem  wiadoi 
które  go  i  z  kraju  i  z  zagranicy  dochodziły,  zM 
się  jego  poglądy,  usposobienie,  sympatye,  a  odt 
przemiany  widoczny  jest  w  Ustach,  które  pisywi 
czas  pobytu  swego  w  Czechach  i  Saxonii.  Wyj* 
z  Warszawy,  umówit  się  z  marsz.  Malachowskii 
Potockim,  aby  u  żadnego  Dwom  nie  by  wać,  proj 
nie  zanosić,  partyi  nie  formować,  ?.adnej  zgoła 
wiać  przeszkody  zwycięzkiemu  w  Polsce  stroi 
•Niech  robi  szczęście  narodu,  mówi  on,  choćbj 
szem  prześladowaniem  i  zgubą*.  Było  lo  zacne  | 
nowienie  i  w  niem  Marszałek  wytrwał  do  końca 
i  Kołłątaj  jakiś  czas  od  niego  nie  od>tępowaL  S 
uważnie  co  się  dzieje  w  Europie;  postępy  Franc 
przejmowały  go  zrazu  obawą,  a  bardzie.j  jeszcze  doki 
które  roznosili.  Słysząc,  i(^  w  Polsce  wzmaga  sii 
drażnienie  w  niższych  klasach,  troszczy  się  on  oj 
je  podnieca,  nic  dobrego  ztąd  się  nie  spodziew^ 
wia  się  ciężkiego  losu  dla  duchowi('ń.siwa,  tem  ba 
>żeśmy  na  to  zasłużyli,  bośmy  nie  oświecali  lud 
statecznie  i  nie  bronili  jego  interesów.  Tryumfy  Fjj 
obalą  w  całej  Europie  szlachtę  i  duchowieńiitw* 
tedy  widać,  jaki  los  nas  czeka..  ..<  »Monarchói 
mieć  niemoźna;  ani  ich  chwała  ani  własny  int( 
prowadzi*. — Atoli  zwolna  ta  trwoga  przed  katal 


tępuje  miejsca  innpmu  uczuciu.  Do  oburzenia,  jalcie 
'\e  du»zy  KoHątaja  musiał  wywołać  drugi  podział  kraju, 
przyłączyła  się  i  boleść  ł  osobistego  prześladowania. 
Konfeduracya  targowicka,  wprowadziwszy  Rosyan  do 
Rzpjtej,  gdy  nie  mogła  jej  uchronić  od  rozszarpania, 
puściła  sił;  sama  na  rozbojo,  destytucye  i  wywłaszc7ł>-- 
nia:  Kołłątaj  ii<ijpier\v:szy  padt  ich  oEarą.  Odebrano  mu 
pieczęć,  wyzuto  nieprawnie  z  probostwa  krzyżanowic- 
kiego.  zagrabiono  nawet  majątok  jirywatny,  pii^ć  wiosek, 
kupionych  w  r.  17S7.  Stracił  przeszło  70  tysięcy  rocznego 
dochodu.  Publiczne  klęski  i  osobiste  krzywdy  zakrwa- 
wiły rau  :i«irce;  widział,  źe  niczego  dla  siebie  ani  dla 
kraju  spodziewać  się  nie  może,  dopóki  się  utrzyma  sy- 
stem panujący  w  Kuropie:  zaczem  stopniowo,  obawa, 
kt<5rą  miał  przed  Francuzami,  zmieniała  się  u  niego 
w  życzliwość.  >Francuzi,  odzywa  się  on,  są  jedynymi 
gromicieiami  despotyzmu;  ich  wojna,  jest  wojną  całego 
ludu,  bo  sprawa,  o  którą  sit;  biją,  jest  sprawą  wolności; 
dlatf^go  i  nam  Polakom  nie  należy  spóiniać  sie  w  my- 
Ś-Ieniu  o  Ojczyźnie.  W  coraz  większem  podziwieniu  dla 
powodzeń  Francuzów :  >to  nie  do  uwierzenia,  woła  on 
co  się  dzieje  I  Prawda,  że  obok  tego  zdarzają  się  okro- 
pności, ale  cóż  rohi(*, ;  Król  francuski  musi  paść  ofiarą, 
na  to  nie  ma  środka*.  ^Jest  rzecz  prawie  niezrozumiana 
(pisze  do  Strassera,  1^  lutego  '793).  *«  obok  najwięk- 
szych szaleństw,  kłore  nam  sic  takiemi  był  Zifajn,  widać 
zawsze  jakieś  rozumne  kierowanie  robot;  że  kiedy  my 
się  lękamy  najgorszych  skutków,  wtenczas  nadspodzie- 
wanie wszystkt?  jest  w  najlepszym  stanie  i  porządku. 
Ja  sam  miałem  serce  ściśnione  nieszczęściem  króla  fran- 
cuskiego. Myślałem,  że  to  sprawi  najgorsze  skutki :  je- 
dnakże... spokojność  Paryża  i  całej  Fcancyi  dowodzi, 
że  Konwencya  trafiła  w  serce  ludu«. 

W  historyi  świata  bywają  nieraz   kary  bardzo  za- 
służone, których  wykonawcy  niemniej  dlatego  są  bardzo 


—  Kapcswft  RM«iy[W*pAl^Wj.  1700. 


występni.  I  rewolucya  francuska  była  takim  wykonawcą 
kary  znstutonej,  by^a  miotki  przeznaczoną  do  wymiece- 
nia wielu  śmieci  na  stałym  ląd2ie,  ale  sama  dlatego  aai 
czystą  ani  uczciwą  nie  była.  Czui  to  Kołłątaj  w  pierw- 
szej  chwili,   ale  później   czuć   przestał.    Pod    wraJteniem 
nieg-odziwej  rza.dów  europejskich  polityki,  przeszedł,  jak 
widzimy,  od  trwugi  do  podziwieaia,  od  podziwJenia  do 
sympatyi  dla  Francuzów.  Kakt  to  godny  uwagi,  świad- 1 
czy,  że  i  w  nim  także  niewiele  by<5  musiało  zmysłu  mo- 
ra]ncg'o,    kiedy   się   lak    prędlio    w   jeg^o    duszy    zatarł, 
1  kiedy  zbrodnie  Republiki  przestały  go  raniii  od  chwili, 
gdy  się  jej  powodziło.  WarW)   spamiętać   tę  przestrogę, 
Ijo  podobne  wywroiy  mogą   ^'n;   jeszcze   za  dni  naszycli  Ji 
powtórzyć;  dla  nieszczęśliwych,  każdy  zwycięzca,  choćby  H 
niegodziwy,  może  uróść  w  bohatera,  ich  krzywdy  mo^e 
zdawać    s.ię   m^cit;ielem,   niebezpił^czną  stać  się  dla  nich 
pokusa!...   Tymczasem,    w    związku   z  postępami  Fran- 
cuzów,   obudziły   się   w   Kołłątaju    nadzieje  dla  Polski;, 
i  w  Austryi  i  w  Czechach   spodziewa    si<;  on  niebawem 
rewolucyi.  ».Są.siedi;i  nasi,  pis/e,  znajdą  sir^  wkrótce  w  ta- 
ktem zaburzeniu,  że  siebie  ratować  będą  musieli t.  >Cho-i 
ciai  Prusacy  weszli  do  kraju  i  Austryaccy  może  wejdą, 
pie    traćcie    serca,    bo   jeszcze   nie    cata    zakończyła  !>ię 
scena.  Te  wieloryby  nas  nie  zjedzą,  Polska  musi  przejść 
przez    wielkie    zamieszanie:    przyszła    wojna  pokaże,  S©' 
nie  sami  tylko  Francuzi  interesować  się  nami  będą*. — 
I.  oto,  jak  wychodzi  mu  z  pamięci  zobowiązanie  powzięte 
I  Małachowskim,  aby   za  granica  nic  na  swą  rękę  niei 
przedsiębrać ;  i  oto.  jak    dawny    protegowany  Prymasa, 
przyjaciel    zacnego    Marszałka     sejmowego,    a    póiniej 
czynny  doradzca  króla  —  staje  się  człowiekiem  reio&tu- 
cyH...    Sprowadza  do  siebie  zaufanych  ludzi,  wysyła  ich 
■w    różne    strony;    Kościuszce  daje   pieniądze   na  drogę 
do  Paryża,  do  Londynu,    do    Szwecyi.   Powstaje  w  nim 
myśl    o    rewolucyi,    na    zasadach    francuskich.    Jednak 
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xdrowy  rozsądek  jjo  osirzegra,  że  na  spółdziałanie  Frań* 
cyi  liczyć  nie  inoJtna.  Mniemaj  on,  że  Kosyi  niepodobna 
inaczej  powstrzymać,  jak  uderzając  na  nią  od  południa 
i  od  północy  spiiJczeinie.  Tymczasem  spostrzega,  że 
Francya  pobudza  Turcyą  do  wojny,  ale  z  Austrya  nje 
z  R.o&yą,  a  w  Danii  i  w  Szwecyi,  zamiast  wzmacniać 
rządy  i  ośmielać  je  do  wspólnej  akcyi,  zatrudnia  je 
u  siebie,  rzucając  do  tych  krajów  zarzewie  rewolucyjne. 
Ta  polityka  Konwencyi  zraziła  g-o  i  otrzeźwiła  ponie- 
kąd. Pod  koniec  1703  ]jisze  do  Barsa:  >Og-lądać  się  nie- 
można,  lylko  na  siebie  samych.  Okoliczności  nie  opu- 
szczać, ^dy  się  pokażą.  Bez  przyjaznych  kombinacyj  nic 
płocho  nie  poczynać,  przedsiębranych  iiktatlów,  bez  roz- 
sądne^fo  wyrachowania,  do  skutku  nie  przywodzić*.  Ale 
rady  cc  przychodziły  już  zapóżno ;  powstanie  niebawem 
wybuchło.  ' 


Zanim  powiemy  o  tej  ostatniej  przemianie  w  poli- 
lycznem  życiu  Kołłątaja,  musimy  wspomnieć  o  pracy  pi- 
imiennej,  zbiorowej,  do  której  w  tym  czasie  należał. 
W  ciąg'u  lata  1703,  urodzita  się  iiłynna  książka:  O  nsia- 
nowiettiu  i  o  upaiiiat  Konstytucyt  •^■i^o  mnja.  Kołłątaj, 
bawiąjc  w  Lipsku  razem  z  Ignacym  i  Stanisławem  Po- 
tockim, powziął'  myil  wydania  odpowiedzi  na  deklara- 
cje Dworów  pruskiego  i  rosyjskiego,  a  ordz  na  liczne 
odezwy  naczelników  konfederacyi  targowickiej,  w  któ- 
rych czynności  Sejmu  i  ustawa  konstytucyjna  niegodnie 
h)'ły  spotwarzone.  Do  pomocy  przyy-wano  Dmochow- 
skiego. Kołłątaj  ułożył  plan  i  każdemu  ze  współpraco* 
wników  wyznaczył  robotę:  Dmochowski  miał  się  zająć 
zlaniem  w  całoftć  pojedynczych  części  i  drukui  dopilno- 
wać. Do  końca  września  171^3  rzecz  była  gotową  i  tegoż 
jeszcze  roku  wyszła  na  świat. 
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Kk.  V.  —  Naprawa  Riectypo^poUi^j.  1740. 


Chociaż  z  dobrze  obmyśUnym  plan<^m,  i  w  jednym 
pisana  duchu,  książka  ta  ma  jednak  wszystkie  cechy 
zbiorowej  roboty.  I  styl  w  niej  rOżny,  i  brak  cią^ 
w  opowiadaniu  historycziiem,  niemało  zwrotów  mniej 
potrzebnych  i  powtarzania:  każdy  rozdział  wydaje  się 
osobną  w  sobie  skończoną  rozprawą ').  Pomimo  to,  nie 
znamy  w  literaturze  polskiej  książki,  którahy  tak  gło- 
śnegfo  i  trwałeg-o  doznała  powodzenia,  Oęłoszona  spół- 
cześnie  po  niemiecku  ^w  tłómaczeniu  Lindego),  prze- 
drukowana kilka  razy  po  polsku,  znajdowała  się  w  ręku 
wszystkich,  czytana  z  chciwością,  z  zapałem.  —  Jak 
człowiek   holeAnie   skrzywdzony,    nie    mof^ąc    ani    odzy 


4 


skać  swych  praw,  ani  na  ^^wój  ucisk  się  poskarżyć, 
uczuwa  pociechę  w  tera  przynajmniej,  że  ludzie  wiedzą 
o  jego  krzywdzie,  że  ją  oceniają  jak  należy,  a  sprawcę 
piętnują,  jak  na  to  zasłużył,  —  tak  i  narodowi  ug-odzo* 
nemu  w  najzacniejszych  uczuciach  i  dążnościach,  książka 
ta  przyniosła  wielkie  zaspokojenie.  Nie  szkodząc  niko- 
mu, niczyich  praw  nie  naruszając,  chcieli  Polacy  z  wie- 
kowej wydobyć  się  anarchii,  lepszy  porządek  i  lep&zą 
sprawiedliwość  u  siebie  zabezpieczyć  —  i  oto,  w  tej 
właśnie  chwili,  dwaj  sąsiedzi  zmawiają  alę,  nieiylko  żeby 
ich  dobić,  lecz  potom  jeszcze  przed  światem  zniesławić; 
a  na  domiar  boleści,  w  tej  rozmowie  niegodziwej  biorą 
udział  samiż  Polacy.  I  brutalną  pomoc  Rosyi,  i  brzydką« 
Prus  obłudę,  i  giupią  py«Thę  i  złoić  Targowicy,  autora-fl 
wie  malują  dosadnie,  jaskrawo,  i  nieraz  z  taką  potęgą 
uczucia^  że  dziś  jeszcze  ich  słowo  do  żywego  porusza. 


')  w  tomie  I;   nitddaly  I,  Xt,  V  i  VII  wyMiy  i  pod  pfóra  Dm. 
ołtATEktego.  ni  j  VI  Kiitłątiija,    tcióry  teh  i(M<3jiiiir  IV  TAum  ze  UtanM* 
wem    Potockim    Dapls.tł,    Ku/dei.il    VItl    jcit  piAta    I);u3rc);a  Potockiego;. 
n  i  VI  Ij^Rueći^a;  V  i  Vii  DmuchgwKłiicgu:  III   V'Ui  t  lakoAuente  Knl- 
ł^lnja.  —   Antomwic  ukliulnli   TŁcci  »wojc   i   takim   poipicchetn, 
mieli  czuu  tmfiu  całego  dsieta  pnscKytnf.     ZlKCoaa  lo  DmudiuirOcisin 
List^'  Kollątafa.  iWil.  II,  09. 
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ytelnika  zgrozą  i  oburzeniem  przejmuje.  Có*  dopiero 
Kiało  być  wtedy,  gdy  rany  w  ciele  narodowem  były 
cza  świeie,  piekące,  gdy  g-rnach  RzpUej  stał  cały 
ptomieniach,  a  ci,  co  go  wzniecili,  uszli  bezkarnie, 
o  ze  zgitszczów  dymiących  wynosili  lupyl  Książka 
a  wyraz  powszechnej  boleści  narodu,  była  nadto 
,kby  urzędowym  komentarzc-m  konstytucyi  3-gci  maja, 
rSpihanynj  przez  jej  twórców,  i  dlatego  zdobyć  musiała 
fwaiętość  niezwyczajną.  A  im  droższą  spuścizną  po  zmar- 
łej Ojczyźnie  stawała  się  samn^  konstytucya,  tern  wię- 
kszej wiary  i  wagi,  w  sercach  i  umysłach  polskich  na- 
bi«rat  ten  jej  komentarz ;  był  on  w  oczach  tamtego 
i  następnych  pokoleń  jakby  ostatecznem  słowem  narodu, 
nieodwołalnym  wyrokiem  hibtoryi.  Śmiało  o  tem  dziele 
powiedzieć  mojtna,  i&  ono  nadało  ^dom  naszym  i  po- 
glądom historycznym  ton  i  kierunek,  przez  długi  czas 
niezmienny;  kaZdy,  co  o  tej  epoce  pisał,  jemu  ślepo  za- 
wierzał, z  niego  czerpał  swe  argumenta  i  natchnienie. 
Atoli  to  trwałe  powodzenie  wspomnionej  książki  miało 
takie  złe  następstwa,  bo  nie  była  w  niej  cała  prawda, 
tylko  ciąiić.  Auiorowie  nie  pisali  właściwie  dziejów 
Czteroletniego  Sejmu,  tj-lko  akt  oskarżenia  nieprzyjaciół, 
a  przytem  —  swoje  pochwałę!  Wyłożywszy,  w  jaki  spo- 
sób przeprowadzoną  była  reforma  rządu,  najwa2niejsza 
ze  wszystkich,  jakie  w  wieku  XVIIt  u  nas  wykonano, 
musieli  powiedzieć,  dlaczego  się  nie  powiodła,  dlaczego 
obrona  z  naszej  strony  była  tak  mdła?  Tu  juA  nie  wy- 
starczało obwiniać  nieprzyjaciół,  bo  to  rzecz  prosta,  te 
oni  szkodzili  na  wszelki  sposób,  jak  mogli;  tu  trzeba 
było  szukać  wewnątrz  przyczyn  upadku,  wskazać  domo- 
wego winowajcę,  i  znaleźli  go  —  tylko  w  królu.  Z  ta- 
ktem założeniem  niepodobna  było  całą  prawdę  powie- 
dzieć, i  owszem,  wypadało  nirjedno  zapłonić,  opuścić, 
a  nawet  przeinaczyć  to,  co  sami  zrobili,  aby  nie  chybić 
ostatecznego  wrażenia.  A  jakież  było  to  wrażenie?  Oto, 


źe  Sejm  cnotliwy  zrobił  wwystko,  co  mógł  i  co  byt  po-J 
winien,  2e  od  pierwszej  chwili  wiedział,  do  C2Pg'o  dą£ył,| 
i  nie  zboczył  ze  swej  drogi,  źe  wszelkie  trudności  szczę-' 
śliwie  zwyciężył:    i  rząd   wzmocnił,    i  armią    bitną    &for-' 
mował,  i  skarb  hojnie  zaopatrzył,  i  źe  g'dy  przyszła  pora 
walki,  oddał  królowi  niewyczerpane  zasoby  narodu,  jegoJ 
zapału  ,i    poświęcenia    bez    granic.     I.ecz    cóż    po    tern,] 
kiedy  tea  król,  który  s\ę  zdawał  iść  zgodnie  z  naro- 
dem,  i  któremu   tak   szlachetnie  zaufano,   najhaniebniej 
zdradził!  Sejm,  naród,  wwczem  nie  uchybił;  we  wszyst- 
kiem   zawiódł    król!    I  oto  nauka,   jaka   pozostaje    z  tejj 
ksiąlki;    zbyteczna  dodawać,  jak  dalece  kłamliwa,   lecą 
cói  z  tego,   kiedy   dalsze  postępowanie  Stanisława  Au-1 
gusta,   zdawało  si^  najzupełniej  ją  potwierdzali  1.-.     Nie] 
był  to  zresztą  czas  na  głębsze  studya  historyczne;  uczu-J 
cie  zbolałe  nie  znosi  krytycznego  rozbioru,  przyklaskuje 
temu,   co  jego    myśl  wyraża,   co   mu   dogadza.    Auturo-^ 
wie  odnieśli   kolo&alny  ale  bardzo  smutny  tryumf,   źt 
i  pod  tym  względem   ich  sztuczne  i  naciągiine  opowia- 
dania  przyjęły    sie    w    narodzii;,   jako   dogmat   history- 
czny i  polityczny.   Jak  Ti«rs  swoją  Ufshryą  Kou!ialatw\ 
i  CfsarstWłi  wmówił  we  Francuzów,  że  są  pienvszym  na"! 
świecie    iiiezieyci^tanym   narodem,    że    wszystkie   potęgi i 
wojskowe   w  Europie  mogą   bezkarnie   lekceważyć,   taki 
owe  dzieło  O  Konstytucyi ^-go  maja  zaszczepiło  i  utrwa-( 
lilo   w    Polakach    przekonanie,   i«   zrobili    wszy&tko,   co 
do  nich  nalcZalo,  2e  upadku  swej  Ojczyzny  wcale  winoi 
nie  byli;  winnych  było  kilku  zdrajców,  i  nie  lepszy  od 
nich  król!    Takie  twierdzenia  przyjmują  się  łatwo;   jest 
to  rodzaj  odurzającego  napoju,  z  którego,  aby  się  otrze- 
źwić, potrzeba  długich  lat,  bolesnych  zawodów  Iklę^k...] 
UwaZamy    przytem ,    źe   to    potępienie   rzucone    nai 
króla  iż  zmiennikiem  byi,  kr-yas^przysi^zcą  /  zdrajcą,  temj 
mniej  szlachetne  jest   i  tem  mniej   uczciwe,   źe  większeji 
części  błędów,  które  autorowie  jemu  wymawiają,  nie  on 


im  był  sprawĆEi,  ale  razem  2  nimi,  za  radą  niektórycTi 
łiędzy  nimi :  co  większa,  że  niejednemu  uchybieniu  chciał 
on  zapobiedz,  przed  niejecinem  ostrzegał  nadaremnie. 
Godziłoż  się  jemu  tylko  ktaść  na  rachunek  Lo,  za  co 
sami  powinni  byli  uderzyć  się  w  piersi?  Lecz  innej, 
a  jeszcze  brzydszej,  można  dopatrzyć  się  tu  dążności. 
''yrok,  którym  w  tym  samym  cżasie  Konwent  francuski 
tazai  na  śmierć  Ludwika  XV[.  nie  opiera  się  wcale 
na  ważniejszych  oskarżeniach,  niż  te,  klóremi  Krńla  pul- 
skieg-o  obrzucono.  Byłoż  zamiarem  piszących  i  jemu  zgo- 
towa(^  podobny  los?  Xie  twierdzimy  teg^o,  lecz  nie  mo- 
żemy zapomnieć,  że  książka  O  Kousiyfitcyi  j-^tf  maja, 
pisana  była  przynajmniej  w  myśli  KoUątaja,  z  pamięcią 
o  bliskiem  powsŁ;iriiii;  i  że  kiedy  wybuchło,  władze  re- 
wolucyjne przedrukowały  ją  w  Warszawie,  i  skwapliwie 
rozrzucały  między  lud.-.. 


Powstanie  Kościuszkowskie  było  ostatnia  fazą  w  ży- 
ciu politycrnem  Kołłątaja,  i  zadało  iraieniowi  jej^o  cios 
zabójczy  w  opinii  poważnej  narodu.  Przyszedł  on,  tego 
czasu,  do  większej,  niż  kiodybądź,.  władzy  i  swoljody 
działania.  W  Krakowie  będąc  wizytatorem,  zależnym 
był  od  Komisyi  edukacyjnej;  w  Warszawie,  podczas 
sejmu,  chuć  już  śmielej  szedł  naprzód,  musiał  oglądać 
się  na  Jfarszaflca.  na  Króla,  na  formy  i  prawa  istniejące. 
W  r.  17^4  przeciwnie:  rewolucya  otworzyła  wolne  pole 
jejfo  popędom  i  usposobieniu;  to  też  i  zamiary  niebez- 
pieczne, o  które  go  zdiiwna  podejrzy  wano,  i  wady  cha- 
rakteru, których  w  nim  dostrzegano,  objawiły  się  teraz 
w  caiej  pełni.  —  Jak  wszędzie,  tak  i  u  nas,  każdy  ruch 
ittsurekcyjny,  od  końca  XVIII  wieku,  dwoistą  miał  ce- 
chę: była  w  nim  i  chęć  wybicia  się  na  niepodległość, 
była  i  dążncW  przewrotów  polityczno  socyalnych.  Jedna 
i  druga  tendencya   znalazła  sie   w  roku  1794;   pierwszą 


reprezentował  Kościuszko,   drug'ą  Kołłątaj.     Wrócił  o 
<lo  kraju,   upojony  tryumfami   Konwuncyi  i   w  przcko 
naniu,   2e  Polska  tylko   idąc  jej  torem,   mo2e  stać   si^^ 
jeszcze  potężną.  Jego  to  sprawą  były  podwójne  wiesza 
nia  w   Warszawie,    w  maju    i    czerwcu,    które   miały   na. 
oelu  oczyścić  kraj   ze  zdrajców,   pospólstwa  zapachem 
■bratniej  krwi  do  wielkich  dzieł  rozbudzić:  » We  wszyst- 
kich dziejach  narodów   (pisze   po  tych  mordach,   gazeta 
pod  okiem  rządu  wychodząca),  znaleźć  mo2na  przykłady, 
ie  lud  sam  sobie  na  winowajcach  wymierzył  sprawie- 
dliwoić*  ').  Z  Warszawy  te  krwawe  orgie  miały  się  roz- 
lać   po   całym   kraju,   jak    spótcześnie   we    Francyi;    po 
miastach  wojewódzkich  miano  utworzyć  podobnież,   jak 
w  stolicy,  rewolucyjne  sądy  :  spisywano  }Ut  głowy,  fctór 
winne  były  paść  oharą,  aby  oczyścić  kraj  z  tych  wszyst- 
kich, co  wzięli  udział  w  spisku  targowickim  ^.   Ale  ni 
zgadzało  sie    to    wcale   z  zamiarami    Kościuszki.    7,  naj- 
wy2szem  oburzeniem  potępił  xo  bezprawia,  kazał  są,dzić 
i  ukarać  winowajców,  a  KoUątajowi  pogroził,   że  jeżeli 
postępowania  swego   nie  zmieni,    każe  go  zamknąć  tak, 
że  słońca  nigdy  nie  zobaczy  *). 

Od  tej  chwili  nastał  rozdział  w  zarządzie  naczel- 
nym. Rewolucya  ma  to  do  siebie,  że  się  zatrzymać  nie 
może:  jeźuli  jej  przywódzcy  nie  chcą  iść  tak  daleko^ 
jak  ona  zamierza,  to  ich  wywróci,  a  innych  postawi. 
I  Kołłątaj  osądził,  że  Kościuszko  nie  doró^  do  wy; 
Itości  rewolucyjnego  zadania,  że  go  potrzeba  usunąć 
a  wraz  z  nim  Radf;  Najwyższą,  a  zwłaszcza  Zakrzew 
skiego,  Ign.  Potockiego  i  innych.  W  jego  mniemaniu: 
to,  co  się  zroljiło  przez  uliczne  nrieszania,  było  dopie 


k 

i 


*)  GatttA  Wartttwika,  i   li|)cn  17(>4.  N.  30. 

*)  Wolfki,    Ohvia   Sraitirfawa   Aiiffiuta.    RtfeaniTi   7#ni.   hist. 
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*)  Litł  da  prtyjaciełn  (libOWfiki)   1795.  i.  6B. 


'początlciern,  wstępem,    a  skońcayć  sitj  niiato  straceniem 
Krtłla.  Wtedy  dopiero  Polska  stanie  się  godną  tryumfów 
republiki  francuskiej,  kii>dy  jak  ona,  królobójstwem  się 
iplami  I   lirano  się  do  tego  powoli,  stopniowo ;  pierwej 
łd   niego  straconym  miał  być  Prymas;  prawda,  że  dlu- 
łleini  protektor  i  dobroczyńca  Kołłątaja,  ale  byJ  przy- 
leni   "niepoprawnym  stronnikiem  Moskwy;*    więc    zg-ła- 
dziĆ  go    należało,    tem   prędzej,    ie  jego    śmierć  dalsze 
exekucye  utoruje,  ułatwił...  Nasuwała  się  do  tego  okaz3'a; 
pnterażony  ciągłemi  wichrzeniami  w  stolicy,  i  groźnem 
»posohit'niem  pospólstwa,   Prymas  wdał  sie  w  tajemne 
>rozumienie  z  Królem  pruskim.  Scłiwycono  jego  kartkę; 
uż  miał  być  stawiony   przed  .sad  rewolucyjny,   a  o  wy- 
roku nikt  nic  wat])ił,  kto  znał  Kołłątaja  i  prezesa  sądu, 
tajączka.    Xagła,    może    przyspieszona   śmierć  Prymasa, 
>rzerwala  tę  bprawę  i  oddaliła  do  czasu  niebezpieczeń' 
Iwo  /  ponad  głowy  królewskiej.  ~~  l\it  \yA  Kościuszko 
tial  tych  wichrzeń  ulicznych  zanadto,  chciał  im  koniec 
lotoźyćf   i  jednym    aktem    energicznym   uwolnić  stolicę 
'od   Ilugonistów.    Lecz   nie  czuł  się  jeszcze   w  opinii  pu- 
.liticznej  dość  silnym,  mniemał,  źe  mu  potrzeba  nowego 
Ewycięstwa.    Była  po  temu  pora;    Fersen   podsunął   się 
zbyt  blisko  pod  Warszawę.   Wódz  mizerny,  2adnem  zwy- 
cięztwem  nigdy  się  nie  odznaczył;  pobić  go  było  łatwo, 
naleJało   tylko    uderzyć   nań    wszystkicmi    siłami,   ktńre 
były   pod  ręką.    Ale  Naczelnik   bat   się   Kołłątaja,    nie 
imial    wszystkiego   wojska   wyprowadzać   z    Warszawy; 
z  drobną  garstką  rzucił  się  na  dwakroć  silniejszego  Fer- 
sena.  Pobity,  ranny  i  wzięty  do  niewoli,  znikł  ze  sceny 
dziejowej. 

Chwila  pożądana  nadeszła  dla  Kołłątaja;  był  pe- 
wny, źe  gt)  zarząd  naczelny  nie  minie,  komendę  woj- 
skową cliciał  powierzyć /-ajączkowi.  Omyliła  go  nadzieja; 
i  w  armii,  i  w  Radzie  naczelnej,  przeważył  wstręt  do 
Jrlugonistów.    Okrzyknięto  \Vawrzeckiego  naczelnikiem, 
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sprowadzono  go  czeinprĘvizi*j  z  Litwy-  Wawi 
czem  mniej,  jak  o  naczelnem  stanowisku  nie 
wypraszał  się  wssystkiemi  siły  i  nie  pierwfl 
aż  mu  członkowie  Rady  Najwyiiszej  oznajmn^ 
nie  [Jrzyjniir?,  Kołłątaj  pocłiwyci  władze,  a  wiec 
ich  głowy,  a  potem  Króla ').  —  Od  tej  chwili, 
zwątpił  o  sprawie  i  począł  troszczyć  się  tylki 
własny  los.  Tu  przycłiodzi  dotknąć  tak  bole 
gotów,  źe  wolelibyśmy,  aby  one  na  2aws2 
w  zapomnieniu.  Ale  powiedzieć  je  trzeba: 
mo^naby  zrozumieć  dalszych  losów  Kołłątaj 
sobie  poruczony,  a  raczej  sam  sobie  przyj 
i>karbu.  Uo  jego  zarządu  należały  podatki, 
z  dóbr  narodowych,  ofiary  dolirowolnc,  rekwi? 
sztowności  zabrane  w  świątyniach.  Donosił  Ra< 
datkach:  z  dochodów  nie  zdawał  sprawy  nikott 
Pragę  wzięto,  wyjechał  7.  Warszawy,  uwo?.ąc  . 
było  w  kasie  2  gotowizny  i  kosztowności.  V 
postał  za  nim  w  pogoń  Madaiióskiego,  z  rozkaz* 
tania.  Ale  Madalićski  go  nie  dognał,  i  tylko  1 
nicdzy  dla  armii  uratował.  Reszta  zginęła  p: 
towaniu  Kolląraja,  na  granicy  galicyjskiej,  j 
myslem  ^).  fl 

Xie  na  tern  koniec;  sa  jes<icve  przykrzejsM 
którymby  się  wierzyć  nie  chciało,  gdyby  sił 
miało  przed  oczyma.  W  owej  chwili  Kołłątaj 
się  obowiązany  szanować  nawet   prywatnej 


')  Zezuraic  Wawncckicj;<>,  ifolune  w  Pdcrsliurj^  1 
«t<yJ  u-  OtiTftt.  Itforica,   18O7,  I,  posayl  V,  »■  <i<>. 

*|  Wolski,  ibiitem  i.  103  et  »ei|. 

*)  "WairiECcŁi,    Zewiania    tamie   i.    t.  87.     ł*o    wjjł 
Kołłtuj  (lURu>(:al  łit  (i(i  Kki(<1i]  nnitrj-ncKifgo  uriow  «a!>i 
Ra^  nio  aic  odtluł,  bo  podohan  oic  nic  wnat. 

'I  Oio  co  fri»tc  Stnni&Iaw  Potocki  w  littsch  poufny 
pisu>vb  do  br&u  Ignnccgo :  .D.  2Ą  grudnia.  J'iu  recti  dn  pii 
;l7u  fralchcmcni  mU  en   Itbottć,  nae  Icttrc   ijiri  iit'>  osr 
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Zjawisko  to  smutne,  godnoSci  człowieka  i  g^ocinoici  na- 
rodu ubliżające,  by  ktoś,  co  stanął  tak  wysoko,  i  byt 
u  steru  rządu,  mógł  spaM  tak  nisko?  Jak  to  wytlóma- 
czyć?  Czy  tera,  że  tn  cxfrcma  n/:crssiitnie  omnia  commu- 
ma?...  Bywa  to  w  istocie,  źe  w  chwili  pogromu,  ludzie 
wrażliwi,  a  bez  zasad,  tracą  głowę:  że  stracli  Ślepy, 
strach  zwierzęcy,  każe  im  o  wszystkicm  zapomnieć,  co 
witini  sobie  i  innym.  Być  może,  że  Kołłątaj  tem  się 
uspakajał,  źe  skoro  jemu  zabrano  majątek,  może  i  on 
w  polreebie  z  cudzego  się  ratować.  Ale  to  wszystko  ni© 

iB'annon<:«r  (]u*łl  a  piiA  M.  lAinl^auadeur  d«  Ra«^  &v  in';idtrss«r  des 
lełtres  (iiii'l  doił  lnU  enroycr  ici,  ponr  qn'el!es  ki  parvicontmi  arce  surctć. 
Cela  ni'a  paru  l>icn  fumilitT  dc  la  pat!  d'vio  lioiumc  aicc  tiui  je  n'ai  au- 
aiii«  rfUtion  el  <]ui  a  mitne  pen  dt  trnii  h  compier  itur  mon  ĆELlmc.  Vou3 
uvei  E)ue  nouK  aviaiii  jailił  k  V.-movir  le  ntCtnó  plinipotcntiaire,  chcK  (jui 
Mma  arsent  et  tnet  mfiłiLUIc;  iUupnl  en  d^pui,  et  <)n'i  la  inort  de  cet 
bomme>  U  «'««  eonittituć  hSntier  dc  tom  celn  vtii  facti.  11  tne  promet 
&  p«n  ytths  t]uc  nics  mćitaittcK  sc  rclrniivcront,  cxr  ii  n'wt  pan  L]uc!>tion 
d'ari:ent.  Si  clles  sc  rclnjuveol.  cllts  stront  sans  doute  bicii  ćcurnfei.,  car 
fen  oi  recouiiu  dc  toul  cótć  quc  !'oa  vendail,  Dicu  suit  comnicDl.  11  est 
Urn  mraordiuairo  A'im  compromis  k  propoe  de  bott««,  par  iin  homme 
qiii  voiiG  a  plumć  dela  eortc",  —  D.  5  elTctnin  1S03:  Kpiybyt  te  DaboDicc 
KołJftAJ,  IclArtgo  dla  interesu  O  moje  tabrnoc  nicddle  widucć  muMałcni, 
NieskofiCKnic  mi  o  uich  Da^myilal,  a  co  wicksiia,  bez  Żadnej  potncby, 
Wresicie  niewiele  się  imienił,  prńc«  leco,  le  Mrsdt  pari;  zębów.  Wątpię,  aby 
mu  tułaj  ńedeicf  doEWiilono,  chyt>x,  te  na  to  prcyjd^  rozlca^y  e  Berlina. 
Jedzie  on  do  XTn»iioioiyi,  i^diie  nn  Wolyaiii,  w  małej  wioseosce,  oiiąŚi 
au,  bo  w  (ialłcyi  w*«ystkn  mu  nabrano  1  ŁireTrer^owac  łtc  hn^ano,  le  i^o 
tego  Itraju  nie  wrAd.  ja  ran  dopettilwKiy,  co  roi  intencji  i  ui:iciwn±£  kąsała, 
iriccej  się  z  uini  i*idsic<;  iiie  będę,  i  oa  tct,  roenmieu)  uiedluyo  tu  la- 
bawt*.  —  D.  14  sCyMnia  1803:  „Knlfnlaj  csl  parli  lubitemcnl  d'ici,  ian% 
()n'un  uchę  et  in^me.  iim  i|u'on  f-a  dnnnc  la  pcinc  d'en  s:)voir  la  raii^n, 
car  u  r  a  CU  ordre  ^e  bcrlio,  non  »eiilement  de  le  Luiuer  tranciuille,  maU 
mEtoe  de  raccueillir.  ^uand  A.  moi,  je  pense  ([u'i1  n'a.  pas  ćtć  content  dti 
pablic  d'ii.i,  qui  n«  s'c;ii  uuUemcat  occupi!  dc  lui;  hors  la  Grabowtlu, 
son  wjour  n"a  fait  ici  aiicTHne  senuntior  sur  persono".  —  Powyts/.c  nulępy 
WTpi*ałeii]  z  oryginalnych  liUńw  Stani^fjwa  Potockiego.  Gdaic  Ic  ontilnie 
si^  ensLJdoją,  mo'lna  będue  wskainć  pAinicj.  nie  dzii.  z  powodów  talwyth 
do  croiumdeniJ. 

Ka.  W.  Ealloka.  Sejm  estwotciul.  T.  D.  ^1 


usprawiedliwia  łiczciweffo  człowieka,  a  najmniej  kaptaaa 
"Ws/ak   lylu   wówczas   znalazło    sic   ludzi   w   podobnejj 
ą  nawet   trudniejszej,    pr/.«prawie,   a  wyszli   czyścij    ł» 
cit-nia  plamy.  Kościuszko  jak  byl,  tak  pozo-ital  ubogim^ 
Zakrzewski,    nieg-dyś   pan    zamoAny.    na  starość   zeszedł^ 
ledwo  nie  na  żebraka,  a  nie  mało  innych,  dawniej  bej 
gatych,  cierpiało  na  wychoditwie  dotkliwi^  nędjc.  Kotłąg 
taj  na  to  s!ę  nie  zdobył,    i  pokazało    się  na  nim  raz  jt 
szcze,  że  rozum  w  czbiwieku  nie  zastąpi  cnoty;  te  nauki 
doświadczenie-  i  wysokie  stanowisko  nie  nagrodzą  braki 
Ka^^ad,  i  że  taki,    co  dla  karyery   przyjmuju  kiiplaiistwt 
może  stać  si^  zdolnym  do  wszystkiego  I  Marcin  BadeniJ 
który  gro  znal  od  dzieciństwa,  mawlat  o  nim,  ta  g^yb] 
byi    pewny,   źe  z  pomocą    djabla   wdrapre  się    wysokt 
toby  mu  oddat  i>w<i  dubzt;. 

Po  oAmiu  laiacli  więzienia,  Kołłątaj  wTÓcił  do  kraji 
złamany  na  zdrowiu,  ale  z  nietkniętym  zasobem  sił  timyJ 
slowych.  Jeszcze  kilka  razy  zajaśniał  swym  bystrym  roJ 
zumem  i  skutecznie  pomagał  Czackiemu  w  urządzenii 
lydcum    krzem ienieckieg-o,    ale  do  służby    publicznej  jui 
nie  wszedł  napowrc^t.  Za  cziisów  Księstwa,  najbliżsi  Kołi| 
łatają  znajomi  i  towarzyszu  z  epoki  Sejmu  Czteroletaiegt 
dzierż^'li  w    kraju    najpicrwsze  godności:    Małachowski^ 
Ostrowski,  Stan.  Potocki.   Matiiszewic  i  inni;  a  jednali 
żaden  z  nich  o  tera  nie  pomyślał,   by  Kołłątaja   zalrzy^ 
mać  w  Warszawie  i  z  jego  światła  i  zdolności  korzysta- 
dla  kraju.    Niektórzy    pisarze  dzi.siejsi   gorszą  się  tą  Icłll 
obojętnością  dla  człowieka  takich  zasług');  nie  gorszy- 
liby się,   gdyby  wiedzieli,  jakie  wspomnienie  wynieśli 
tamci  z  osobistych  z  Kołłątajem  stosunków.  Jeden  Skar^ 
szawski,    którego    Kołłątaj    swh^j    zemście    nicsumiennit 
■w  r.  1704  poświęci!  widząc  go  później  w  potrzebie,  « 
pomniał  po  chrześcijańsku  "swej  krzywdy,'!  posłał  cni 


'>  Scliuitl,  Pogląii  na  Łjfval  i  pitma  K^tti^taja,  f.wńv,  \9(tbi  *. 'i^H 


vczką  łypiąc  dukatuw  prze^  x.  Straszy ńskieg-c, 

,_;^o  spalił.'}.  —  KoUątaj,  czując  się  odepchnic- 

fwszędzie  i  od  wszystkich,  zniechęcony  i  zgorzkniały^ 

-jui   tylku  wrócić  do  własnego    majątku  i  do  be*- 

liw,  i  oddać  się  na  resztę  życia  pracom  naukowym. 

idaremne  byty  jego  starania,  nie  odebrał  nic.  W  osia- 

latach,   jak  oa  początku   swoj^ij    karycry,  żył  ze 

Kia.  które  mu  przysyłało  rodieństwo.  • 

Zrobiono    między   Staszycem  a  Kołłątajem   porów- 

s.  Xic\viele  między  nimi  podobieństwa,  a  róinic  bez 

ale    jednak    zestawienie    tych    dwóch   ludzi    daje 

lyileaia.     Obu   poc2atek   doii    niski,    Sta&zyca   tak 

^c  nic  chciał   swem    nazwiskiem    szkodzić   swoim 

Itiin  i  wydał  je   bezimiennie:    szedł    w  g^órę   bardzo 

lii,   raczej   ciąjfniony   przez   drugich,   niż    ^eby  sam 

as  się  starał,  a  umarł  na  wysokich  dostojeństwach 

patiy  i  wielbiony  od  narodu.  Kołłatiaj  przeciwnie. 

Iko    zajaśniał,    prędko    dobił    się    pierwszorzędnych 

neAci;   były  chwile,  w  kiórych   niemal  nad  wszyst- 

^drowat,  a  umarł  pozbawiony  wszysikieg^o,  zewsząd 

tucotrv.    Obaj  zostali    księżmi   bez  powołania,  jeden 

Oli  matki,  drugi  przez  ambicyą;  tamten  porzuca  bo- 

probostwo,  które  mu  oddano,  bo  nie  chce  pełnić 

bwiązków    pasterskich;    żyje   ubogo,    pracą    i  rządno- 

or/\  i  !ii>il/.i    (In  tni!iiinow<;j   fortuny,   i   lę,  umiurająf, 

j  l\'iit  ilitj  me  TT.n-^i  ^k,trt?l'K■^klfnlu  prerlt.icnyi,  te  na  *^^iITli«  t'')i. 

poilk  ancien  tur  u  korpnnc,   klótc  fcmti  l<nłifMrf»rvs  ]nv)>r/^itntŁt  l)yr.a 

f.c  nic  było  |}Ovt>dii  do  i^kafani;!  n:  ~  o,  u<t- 

'tBoilłl,   thoćby  z  wyroliu,    lilAry  a'l   :  _ji._  \>V'iiii. 

ki,   Obri/n-i  etc.,  II,  tja.  ITył  to  ę  p«woł»łcii{  ubJIp]"  -- 

liMnprtw,  któremu  nic  zfota  nkinDlni ''■■'■  '-  r 

r.r.  t;ijO.    właclltn   lubelska    cticutn   go  l>i 

lo  l^filank;  l>  w  t.    i/nl.    biekir 
nclurttwił  jialecal.    Jcjli  w  r.  i 
hnic  ceniony,  toi  w  ciigu  mlcn  łoó  >l 
na  luu^  imiCTci  zaaluciwał.  Tua  jH:-  - 
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oa   ubytek   publiczny    przekazuje.     Kołłątaj   przeciwnie, 
żyje   wy^tawoie,    a  choć  także   obowiązków   pasterskich,    m 
nie  chce  pełnić,  chwyta  jedno  beneficyum  za  dru^emjH 
per  /aj!    cf    n^fas   goni    za    majątkiem,    traci    wszystko," 
i  umierając,    przekazuje    rodzeiistwu   niespłacone   długi. 
Obaj  niepospolici  myśliciele,  Staszyc  głębszy,  ale  paro- 
doxalny,    Kołłątaj  raniej   głęboki,   alt?  praktyczny;  obaj 
niezmordowani  w  pracy,  oddani  służbie  publicznej  przez 
całe  życie;    Kołłątaj  o  całą  głowę  przewyższa  Staszyca 
talentem    pisarskim,    rozumem    politycznym,    zdolności 
administratorską  i   organizacyjną:    Staszyc   tern  jedne 
tylko    od    niego    wyższy,    że    prawy    i    bezinteresowny, 
I   jakby    Opatrzność    chciała    nam    zostawić    przestróg 
z  życia  tych  dwóch  ludzi,  obudwom  dala  koniec  bardzo 
różny;  jednego  hojnie  wynagrodziła  za  jego  cichą,  rze- 
telną i  wytrwałą  prac^;  drugiemu  gorzko,  jeszcze  przed 
śmiercią,   pokutować   kazała   za    jego   chciwość  i  niepo- 
mierną ambicyą.  tidyby  Kołłątaj  przy  swoich  talentach 
miał  tyle   zacności,    ile  miał  jej   Staszyc,   nie  byłby 
pewne   wznios   się   tak    nagle,   ale  w  każdym    razie 
szedłby  wysoko,  i  nie  byłoby  w  owej  epoce  człowieka,' 
któryby  na  większą  cześć  i  wdzięczność    od  narodu  za- 
sługiwał. 

g-   158. 
Rewcryn  KŁewnski. 

Nie  miała  Rzpita  jednostajnego  w  swej  polityci 
systemu,  i  przy  braku  dziedzicznej  korony,  mieć  go  nii 
mogła;   za  to  u  większych   rodzin  tradycya  polityczna 


txevrskiezo,   KwtKwia   brzydka    pl«mc  w  tyciti   Kułł^Uju,   ulioćbyimy   nd 
wiedzieli,  jak   SkaitMWtlii   tnu    »  to  ojpłacił.    I  Ip   lakic   chaT3lcr>-Młj| 
irysnlta   cnotę   Skarszewskiego,    ie   pńinifrj.    będąc    prymasem    K-ttikitw^ 
odpiuwil  saiu   nabiiłchscwci   iAł'otnic  u  imarlc|{0  Zajtioeka,    kl6n>  go  <r 
ł^f^  ci^uąl  ua  siubienicc. 
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ca  na  syna,  z  syna   na  wnuka,   przechodziła.     Tak 
u  Cifario  ryski  eh,  tak  długi  czas  u  Potockich,    tak 
o  u  Rzewuskich.  W  r.   1728,  Stanisław  Maciej  Rze- 
iki,  w.  hetman  kor.,  umierając,  te  swemu  synowi  po- 
zasady :    >Zostawiani   cię   w    Rzpltej    wolnej  i  mą- 
i  rządzącej  się  prawami.    Taką  wnukom  przekazać, 
ojcowie    ustanowili,    niechaj   życia  twojeg-o    będzie 
^daniem.    Równoić   szlachecką   szanuj,    wolności  broń. 
Bl^dż    zawsze    g'otów    całą  twą   krew    przelać   za   wiarę 
wjętą,   za  wolność   elekcyi,    za  hetmań.skiej   władzy  ca- 
[>ić  i  za  liberum  •aeio.  Są  to  cztery  kardynalne  podstawy 
jLzpItej*  *).  Było  to  cr^do  polityczne  Rzewuskich :  arcana 
ttnperii  szlacheckiej    Rzpliej,  i  uchodziły   za  wyraz   sta- 
rożytnej Polski,  chociaż  ta  ich  starożytność  mato  co  po 
&a   wiek  XVIII  sięgała.    Jak  z   bezrządu    państwowego 
Rryrosły,  tak  obejmowały  one  epokę  największej  w  Rzpitej 
Anarchii. 

Seweryn,  syn  w.  hetmana  Wacława,  wychodząc 
z  dzieciństwa,  odbvł  podróż  po  Włoszech  i  Francyi, 
i  za  powrotem  do  kraju,  t;  lat  życia  mając,  został  jene- 
rałem-majorem  w  armii  Rzpltej.  Później  przez  pięć  lat 
trzymany  był  w  niewoli,  w  Kałudze,  razem  z  wywie- 
zionymi senatorami ;  i  gdy  go  uwolnionOj  hetmanem 
polnym  mianowany  został.  Stało  się  to  skutkiem  umowy 
zawartej  między  Knilem  a  ojcem  jego,  który  buławę 
wielką  Branickiemu  oddał,  a  sam  na  kaszielaiistwie  kra- 
]cowskim  poprzestał.  W  ten  sposób  Seweryn,  służby 
iolnierskiej  nigdy  nie  piilniąc  i  trudów  wojennych  wcale 
nie  zażywszy,  najwyższych  godności  wojskowych  dostą- 
pił. Trzfcci  z  rzędu,  w  swoim  rodzie,  buławę  hetmańską 
piastując,  z  nią  iradycyą  polityczną  w  sercu  swojem  ze- 
^olił  i  na  niej  oparł  swój  system  polityczny,  którego 
pr^ez   cale  życie   trzymał  się  z  żelazną   konsekwencyą. 


*)  Leon  RucwuUti,  Kranika  podhotecka.  Kraków,  i86o,  air.  9. 


Musimy  g"f>  poznać  bliiej,  bo  w  nim  jest  Iducz  do  zroi 
zumienia  i  pism  jego,  i  jego  życia.  W  nim  może  najlej 
pi«j  się  odbijaj  jak  maxymy  polityczne  Roussa,  z  po-' 
g-ańskich  wzięte  przykładów  albo  z  wywodów  rozumu, 
który  rząd  Bo£y  na  ziemi  odrzucała  dziwnie  mc  g^jdzlt) 
z  domorobtemi  aforyzmami  szlachty,  chociaż  ta  g^łoi^iła 
się  katolicką,  i  na  wzór  Rzewuskich,  za  szczególnych^ 
obrońców  wiary  i  Kościoła  chciała  uchodzić.  Rzewuski 
w  swojem  pojmowaniu  państwa,  nie  mniej  jest  pogań<^ 
skim  od  Roussa. 

W  Rzptej,  król  i  naród  tworzą  dwie  potęgi^  saro^ 
istotą    Yzeay  i  różne   sobi<^    wtocz    przeciwne,    a  zatei 
w  nieustającej  zostające    wojnie.    Jak  bowiem  król  dążj 
ciągnie  do  powiększenia  władzy,   tak  i  naród  ciągle  sta< 
na  straży  i  bronić  się  musi.  f  niebezpieczeństwo  od  stroni 
króla  grozi  btrz  przerwy  i  czujność  ze  strony  narodu  p( 
winna  być  nioprzerwana.  Obroricą  narodu,  stróiem  wolJ 
ności,   pośrednikiem  in/er  »MJesfafem  et  ttberłahmy  jes^ 
hetman:  a  ten,  żeby  swejro   obowiązku   mógł   dopełnić 
musi  być  absolutnym  panem  wojska,   od  króla  niezawti 
słyni,  zawisłym  jedynie  od  Rzpltej,  zebranej  na  sejmU 
Hetman,  to  główny  filar  narodu;   bftz  ningo  Rzplta  ni( 
ma    ani    możności,    ani    racyi    bytu,    bpz    niogo   popadi 
zaraz  w  jarzmo  królewf;kie.  Obrona  od  postronnych  nit 
przyjaciół  kraju,   to  dla  hetmana  rzecz  podrzędna:   g^h 
wnem  zadaniem  jego  jest,  pilnować  i  trzymać  w  .izacht 
domowego   nieprzyjaciela   RzpUej,    to   Jest  króla.    Sejt 
jest    najwyższym    władca   państwa,  do   nieg^o   i    prawt 
dawcza  i  wyitonawc/a    władza    należy,    on    takżo  i    nai 
^iądowniczą  ma  wyłączny  dozór;    ale    uchwały   sejmów* 
muszą  być  jednomyślne,   bo  inaczej  król   mógłby  poz) 
skać   większość  sejmową.    Większość  sejmowa  a  despi 


-Sew.  RMwniikiegu,  fhmktn  do  Jormy  nąJu  1790. 


i}'j:m  królewski,  to  wszystko  jedno;  wolnośń  hez  ii^'r«m 
.vtó  istnieć  hie  może.  *Li&erias  .k«//Vw(/*"  jest  cecbą  dusz 
vrolnych  i  sprężyną  rachowania  Rzpltej;  a  ktoby  je 
chciał  nadwyn;M-ć,  hos/is  palruie  sih  '}.  Poirzebne  sij, 
TÓwnieź  bezkrSieuiia.,  aby  to,  co  w  ciąg^u  2ycia  Tcróla^ 
slcutkipni  jeRTł  uzurpacyj,  w  zwyczaj  weszło,  rio  wtaści- 
wycłi  karbów,  podi^zas  clckcyi,  wróciło.  >Klekcya  kró- 
Itw  jest  źródłem  w^zystkich  wolności,  ttidy,  pńki  Po- 
lakom podoba  się  mieć  królów,  wolną  zawsze  być  ma. 
A  ktoby  sukcesya  tronu,  jakimkolwiek  sposobem  chciał 
wprowadzić,  /it?s/ts  ^tirid-e  stt-^'^).  "Królowie  więcej  wla- 
ńzyf  jak  ją  miał  August  III,  niech  nie  mają,  bo  doda- 
wać władzy  tronowi,  jestto  słabić  Kzpltą;  a  ktoby  wie- 
CHJ  wtadzy  królom  dać  chciał,  tedy  h^fsds  pairui^  st/'^} 
Rzplta  Hkłada  się  z  sam «j  szlachty;  »nobilitacye  rzadkie 
być  mają ,  ho  klejnotem  szlacheckim  szarzać  się  nie 
godzi*.  Mieszczan  do  rządu  nie  przypuszczać,  bo  do- 
świadczenie uczy,  że  z  ich  pomocą  mógłby  król  wol- 
no4i:i  przykrócić,  i  tia  szlachtę  jarzmo  nałożyć.  O  chJo* 
pach  prawa  Rzpltej  niech  milczą,  bo  to  są  poddani 
szlachty,  i  do  ich  sto&unku  z  panem  nikt  mieszać  się 
nie  powinien.  W  ten  sposób  Hbsram  vei(fj  elekcyjność 
i  bf;zsilnoAć  królów,  nit-tykylno.^ć  przywilejów  szlachec- 
kich, zupełne  usunięcie  mia^:  i  niewola  chłopów,  le  hą 
nieodzowne  warunki  wolnej  Rzpltej,  jak  antagonizm  na- 
rodu z  li  rólem  jest  jej  znamieniem  koniecznem;  na  straży 
zaś  tej  Rzpltej  stoi  hetman  niezawisły,  najważniejszy 
czynnik  w  pańMwie,  nieodzowny  hamulec  królewskieg-o 
de>potyzrau. 

Skąd   się    wziął   system  lak  potworny?    Naprawdę 
mówiąc,  tkwił  on  potrochu  w  duszy  każdego  .-jzlachcica- 


*)  Scw.  KwwDsfcicgo.  Punkia  de  formy  nądu,  1/90. 
4  Tamfc. 
^  Tamie. 
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Jak  od  połowy  XV  wieku,  ka2dy  mniej  więcej  8ilachcj< 
na  Liwiuszu  i  Cici^ronie  wyuczony,  uwierzył,  źe  by2  uy-^ 
blinem  i  wmówił  w  siebie,   ze  ma   bronić  naród  od  ty-' 
rana,    tak  wedle  pojęci   Rzewuskiego,    takim    arcytrybu- 
nem  KjtpUej  był  hetman,  a  właściwie  on  sam,  Seweryn 
Rzewuski!    A  jak  w  Stanisław i<;  Auguście  umiał  dopa- 
trzeć sią  krwiożerczego  'I  yberyusza,  tak  w  sobie  samym 
musiał  czcić  i  wielbić  Grachów  i  Brutusa.  Tylko,  skoro 
temu  trybunowi  nigdy  nic  nie  grozitu,  skuro  ani  tyrana 
na  tronie,  ani  narodu  przezeń  uciśnionego  nie  było,  więc 
ta  cala    pompatyczna    obroną   wolności    Rzpltej    wydaj* 
się   raczej    walką  z  wiatrakami,  a  ów  Grachus  czy  Bru- 
tus mniemany  — -  hetmańskim   Don  Kibzoteml...    Bąd;^ 
co   badi,    jedna    część   jego   systemu    zostaia    spełnioną 
w  r.  1775:  buława  niezawisła  od  króla.  I,ec-z  g-dy  zaraz 
polem,   177&,   wojsko  oddano  pod  zarząd  Departamentu, 
któremu    hetmani    mieli    tylko    przewodniczyć    kolejno,      « 
o  pomstę  do  nieba  wołający.  Wywrócić  go  przy  pierw-^| 
szej  okazyi,  tego  odeń,  domagała  się  pamięć  ojca  i  dziada  ^* 
A  gdy   nadto,   w   epoce    nńędzypodziałowej,   Rada   nie- 
ustająca poczęła  wprowadzać  pewien   porządek  w  kraji 
i  w  administracyi,    który   zrywał    coraz   więcej    ze  zMą 
s  czasÓ7v  saskich  tca/nnićią,    Rzewuski,  czując  i  bez  te( 
niechęć  głęboka  do  Króla,  stal  się  nieubłaganym  i  jeg< 
i  Rady  przeciwnikiem.  —  Wiązał  się  ze  wszystkimi  opt 
ncntami ;    brał  g-orący   udział  w  kaidym    zatargu    publi- 
czrtym,  któremi  ta  epoka  była  przepełniona  {sprawa  Soi'> 
tyka,  proces  Dogrumowej,  wojna  z  Komarzew&kim  itp.)j 
na  każdym  sejmie  bil  w  Króla  i  Rade,  a  nieraz  lak  za-- 
palczywio,  iż  w  obawie,  żeby  rau  nie  wytoczono  proccai 
o  zbrodnię  obrażonego   majestatu,   cofać  się  i  przepra-i 
szać  musiial.    Ale  i  te  napaści   sejmowe  i  wichrzenia  p< 
za  sejmem   rozbijały  się  o  powagę   Stackelberga,  którj 
Króla  i  Radę   niezmiennie  jłopieral.    Czekał   więc  RzeJ 


Seweryn  Riewiuki. 
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-wuski  lepszej  pory.  —  Jakiś  czas  mniemał,  ie  wojna, 
tur&cka,  odwracając  uwagfc  Rosyi  od  spraw  pol&kich, 
zmniejszy  prztnnoc  Ambasadora  w  Warszawie  i  Rrpltę 
po  staremu  urzi^dzi)^  pozwoli:  tym  końcem  zliliiył  się 
do  stronnitcwa,  które  miato  gtówne  ogfnisko  w  Puławach 
i  w  Siedlcach,  a  z  sz<:rokieini  nosiło  się  planami.  Atoli, 
slcoro  zoczył.  Że  ci  ludzie,  jakkolwiek  praf^ną  także  oba- 
lenia Departamentu  i  Rady,  nie  myślą  bynajmniej  o  przy- 
wróceniu władzy  hetmańskiej,  odsunął  się  od  nich  i  po- 
slanowił  ratować  Rzphę  na  wlainą  rękę,  w  porozumie- 
niu z  sąsiedniemi  Dworami.  Najpierwej  zapukał  do  ces. 
Józefa  U  (sierpień  1788).  któremu  przesłał  memoryat 
z  przedstawieniem,  źe  Dwór  wiedeński  powinionby  ko- 
rzystać z  tej  pory,  aby  Ui>unąć  istniejącą  konstytucyą 
Rzpitej,  znienawidzoną  od  narodu,  bo  jego  wolność 
g-walciła,  ubezpieczyć  elekcyą  króla,  przywrócić  dawny 
rząd,  jak  był  za  Aug^usta  ITT,  z  całością  władzy  hetmań- 
skiej :  a  za  to  przyrzekał  Cesarzowi  wpływ  nieograni- 
czony w  Polsce.  Te  rady  nie  podobały  się  w  Wiedniu. 
Kaunitz  odpowiedział,  że  Żaden  naród  nic  cieszy  się  tak 
swobodną  konstytucyą,  jak  polski,  Ze  Cesarz  obowią- 
zany jest  traktatem  do  jej  szanowania.,  że  pańbtwa  są- 
siednie nie  mają  ani  możności,  ani  prawa,  jej  wywracać, 
ie  jest  rzeczą  całkiem  zbyteczną,  ubliżającą  dla  Króla, 
ubezpieczać  na  nowo  wolność  elekcyi,  której  nic  nie 
zagraża,  i  że  w  ogólności,  projekt  hetmana  musiałby 
wielkie  a  zupełnie  niepotrzebne  sprowadzić  zamieszanie 
Mf  Rzpitej.  »Jedyną  reformą  (mówi  dalej  kanclerz  au- 
stryacki),  którą  ten  projekt  podaje,  a  jak  z  jego  czyta- 
nia wnieść  można,  jedynym  celem  do  którego  zmierza, 
jest  —  przywrócić,  a  nawet  powiększyć  jeszcze  władzę 
niepodległą  i  nieograniczoną  hetmanów,  którą  oni  po- 
siadali w  czasach  najbtirzliwszych  Rzpitej.  Te  czasy  na 
nowo  do  niej  wprowadzać,  albo  ich  powrót  w  przyszłości 


ułatwić,   byiby  to  zaprawdę  najsmutniejszy  dU  Rzecaj 
pijspolitej  podarek*  '). 

Odpowiedź   Dworu    wiedeńskieg-o    by  la    stano  wczi 
i  na  razie  zamykała  drogę  wszelkim  dalszym  z  tej  stronj 
próbom.  Tymczasem  zebrał  się  Sejm  konfederacki;   Rze 
wuski   jedyny    z   ministrów,    nie  podpii^ał  aJctu  związki 
weg-o  i  wyczekiwał  w  milczeniu,  jak  się  rzteczy  obrócs 
Ucieszyła  go  uchwała  znosząca  Departament  wojskowy] 
ale  g-dy  w  jego  miejsce  ustanowiono  Komisyą,  w  której 
wpływ    hetmanów    był    bardzo    nieznaczny,     Raewuskt 
zwątpił    najzupełniej   o  Sejmie    i    do    Drezna    wyjechał  u 
widząc  ZA&.    Hi   Dwór  borliAski    nabiera   coraz  wii^kszej 
w  Warszawie  przewajfi,   do  niego  zwrócił  swe  starauiaj 
W  początkach  grudnia  (i;S8).  wystał  Zonę  swą  do  Berj 
lina  z  obszernym  memoryalem.  którego  ważniejsze  stępi 
cłicemy  czytelnikowi  przedstawić,  —  »W  obecnym  pr« 
sileniu  (pisze   hetman)    nie  o  to  lylko    idzie,   aby   przj 
zmianach   jakie   nastąpią,    skasować    Kadt^    Nieustająca 
lecz  o  to,  iiby  przywTÓcić  wszystkie  wolności  z  czasói 
Augusta  Ul.  Jeżeli  Dwór  berliński  nie  ma  tego' zamiaru," 
to  naprójtno  zadaje  sobie  tyle  trudu  w  Polsce.  A^it:,  /cw 
^colno&ć,  to,  dewiza  Polaków :   nigdy  jej  z  oka  spuszczać 
nie  trzeba,   kiedy   się    ma  do  czynienia  z  tym  narodci 
Nawet    Kosya    tak    znienawidzona,    jeśli   oświadczy,    t\ 
chce  przywrócić   wszystko  na  dawną  stopę,  będzie  miał 
całą  Polskę   za  sobą;   wówczas  i  Cl,   CO  są  Prusom  naj 
bardziej    oddani,    nie   będą    mogli    zostać  w  tyle    po  zi 
partyą  rosyjską,  skoro  tylko  Moskwa  zechce  protegować 
wolność.  —  Ten  &rodck    przywiązania    do    siebie  całego 


ł)  List  KanniUa  do  Hetmaoj  i  d.  15  trncima  178S.  odzieloity  niiiii_ 
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narodu  nie  uszedł  baczności  Piotra  W,;  to  też^  od  roku 
1717  cala  Polska  była  ?.  nitn.  Ambasador  rosyjski  nie 
irozumiat  interesów  polskich  i  złą  usługę  oddał  swój 
monarchini.  Zdawało  mu  się,  ie  dla  Rosyi  łatwiej  bę- 
dzie  powiększyć  wład;;ę  kr<'))ewska  i  rządzić  narodem 
przez  króla,  a  królem  ]>rzez  ambasailora.  Łatwiej  — nie- 
.zawodnie,  ale  mniej  bezpiecznie.  Zapomniał  on  o  dewizie 
>laków  WiJr  p&naU  -ifi/lnyiić ;  zapomniał,  źe  naród  wolny 
uciśniony,  nie  śmie  nic,  bkoro  nic  nie  może;  lec/  gdy 
się  pora  nadarzy,  pciświi^ci  wszystko,  by  swobodę  od- 
zyskał. .Mniemam,  że  to  właśnie  w  Polsce  dziS  zobaczy*. 
Wspomina  dalej  o  projekcie,  który  Branicki  zeSzcz. 
Potockim  podali  przez  Potemkina,  aby  zawiązać  konte- 
deracyą  po  województwach,  mającą  na  celu  przywróce- 
nie wszystkich  i^olnoSct ').  \ajmiMlrszy  to  projekt,  lecz 
jfo  Król  wraz  ze  Stackelbergiem  w  PetersburjfU  skrzy- 
żowali, przez  co  Prusom  dostała  sie  obecnie  sposobność 
zapewnienia  sobie  Polski.  Dwór  berliński  nie  chwycił 
sig  dotąd  tego  środka.  Które  mocarstwo  taką  konfede- 
racyą  naprzód  utworzy,  to  pociągnie  za  sobą  cały  naród. 
.  Nie  idzie  tu  bynajmniej  o  odebranie  królowi  polskiemu 
wszystkich  przywilejów,  slużiicyrli  koronie;  niochaj  po- 
zostanie przy  tych.,  jakie  posiadał  za  czasów  saskich. 
W^ystkic  inne,  które  później  nabył,  należy  mu  odjąć, 
albowiem  grożą  wolności.  — -  Ritecz  obojętna,  czy  De- 
partament czy  Komisya  rządzą  wojskiem,  skoro  w  obu 
decyzye  zapadają  większością,  a  większo(>ć  pójdzie  zawsze 
za  mocniejszym,  to  jest  za  królem.  Aby  wojsko  nie  wpa- 
dło w  ręce  królewskie,  trzeba  je  oddać  czterem  hetma- 
nom. Hetman  uajlepiej  ustrzeże  Awej  władzy,  jeśli  nie 
przez  miłość  Ojczyzny,  to  z  miJości  własnej.  Nadto  pro- 
jekt o  Komiśyi,    nad    którym    Sejm   obecnie   deliberuje^ 
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czyni  króla  dowijdzcą  w  razie  wojny.  Rzecz  to  najzgfub- 
niejsza,    bo    król   będzie   się   starał   zawsze   wywoływać 
wojny,  przez  co  stanie  się  strasznym  narodowi,  a  dogo- 
dnym terou  $i<Łsiadowi,  z  którym  się  sprzymierzy.   Skoro 
raz  uchwyci  armią  w  swe  ręce,    trzeba  będzie  z  orężem 
w  ręku  mu  ją  wydzierać.    To  właśnie  stało  się  za  Ai 
jyusta  II;   przez   rok    cały   walczono  z  Saxonami,  zanim' 
zmuiszono  króla  do  zło2enia  dowództwa.    Dopiero  Seji 
r.  1717  zakończył  ten  bój,  przyznając  hetmanom  naczell 
ną  komendę;  dopiero  też  od  r.   17 17  Polska  odetchnęła 
swobodnie,  bo  królowie  nie  mając  możności  odzyskania 
wojska,  musieli  ją  zostawić  w  spokoju,     Lucchesini  po- 
witiien    otrzymać   rozkazy,    aby   pracował  w  tym  duchu 
i  otworzył  oczy  patryotom,  którzy  z  uprzedzenia  do  wła-^Jj 
dzy  hetmańskiej,  szkodzą  Rzpltej.  H^ 

Rzecz  prawdziwie  nie  do  uwierzenia,  jak  człowiek. 
który  przecież  był  Polakiem  i  kochał  Ojczyznę,  móg-ł 
przyjść  da  takich  pojęć  i  w  dobrej  wierze  dawać  obce- 
mu dworowi  takie  rady  I  Fatalny  r.  1717,  od  którego 
zaczęła  się  zależność  Rzpltej  od  Rosyi,  jest  u  niego  po- 
czątkiem wolności  i  szczęścia  Polaków;  zaślepiony  nie^J 
nawiJictą  do  nowego  króla,  czyni  wszystko  co  mo2e^  ^^^H 
Polskę  podać  w  podległość  są&iadom.  Godność  narodu, 
jego  potęga,  jego  stanowisko  w  rzędzie  państw  euro- 
pejskich, to  wszystko  u  niego  nic  nie  znaczy,  skoro  bu- 
ława straciła  swe  przywileje.  Rzewu.ski  jest  przykła- 
dem, jaką  klęską  dla  kraju  może  być  człowiek  przeć 
siębiurc/y  a  jednosiroimy,  zakochany  w  swej  doktrynie!, 

Memoryał   hetmański  przypadł  do  smaku  Króloi 
pruskiemu.  Przesyłając  go  I.ucche.<iiniemu  do  ocenienia^ 
chwali  światło,   patryotyzm  i  rzutność  autora  i  powiada, 
źe  najlepiej  byłoby,    idąc    za   jego  radą,    oddać   władzę 
nad  wojskiem  czterem    hetmanom ').     Lucchesini   mnh 
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sobie  w  tym  projekcie  podobał :  wiedziat  on,  f.p.  o  przy- 
wróceniu władzy  hetmańskiej  ani  mowy  w  Sejmie  byó 
nie  może :  lecz  i  my&\  utworzenia  nowej  konfederacyi, 
naprzeciw  lej,  która  jui  była  zawiązaną,  wydała  mu  się 
ryzykowną.  Radził,  nie  spieszyć  się,  przeczekać  do  wio- 
sny, kiedy  Król  bidzie  zdecydowany  wmieszać  się  czyn- 
nie do  wojny').  Król  zgodził  się  na  to;  memoryał  po- 
został bez  odpowiedzi. 


Dwukrotna  próba  nie  powiodła  się  hetmanowi ; 
obaczymy  później,  ie  na  nieszczęście,  na  niej  nie  po- 
przestał, tymczasem  poznajmy  go  jako  publicystę.  W  Dre- 
inie,  jfdzie  przez  rok  i?8g  przesiadywał,  pilne  miał  oko 
na  sprawy  warszawskie.  Dochodziły  go  wieści,  że  gdy 
Król  temi  czasy  dość  często  na  zdrowiu  zapadał,  na- 
czelnicy sejmowi,  w  obawie  bliskiego  bezkrólewia,  sta- 
rali się  wyrozumieć  posła  saskiego,  czyby  F.lektor  w  da- 
nym razie  przyjął  koronę,  przyczem  i  o  dzielności 
tronu  była  mowa.  Xie  po  raz  pierwszy  tę  myśl  podno- 
szono. Przed  I  o  laty,  Wybicki  w  Listach  patryotycznyck 
odważnie  wypowiedział  zdanie,  źe  Polska  nie  uratuje 
się  od  zguby,  jeśli  się  nie  wyrzecze  zdradliwego  przy- 
wileju obierania  sobie  Pana,  za  co  go  na  sejmiku  wiel- 
kopolskim o  mało  nie  rozsiekano.  "W  tym  samym  duchu, 
lecz  jeszcze  mocniej,  odezwał  się  autor  U-xag  nad  tyciem 
S.  Za»tovskiego,  a  książka  ta,  która  tak  potężny  wpływ 
swym  gorącym  patryotyzmem,  może  najwięcej  przyczy- 
niła się  do  oswojenia  umysłów  z  dziedzicznością  tronu 
i  do  uznania  jej  potrzeby  dla  Polski;  w  szeregu  pism 
nią  wywołanych,  niejednokrotnie  do  tej  nowej  teoryi 
wracane.  Takie  głosy,  coraz  częstsze,  dały  powód 
Rzewuskiemu  do  napisania   broszury;    O  sukcesyi  ironti- 
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w  Poisce^  którą  w  Dreźnie  wydrukował  i  do  Warsrawj 
nudesłał. 

Autor- ttómncry   się,    źc  przerażony  odgłosem  pism^ 
które  Polaków  do  dziedzictwa    tronu  zachęcają,   a  wraj 
i  niem,  do  obalenia  swobód  ojczystycii,  bierze  pióro  dt 
ręki,  aby  niem  służyć   OjczN-znie,  gfdy  złożony  cborobi; 
czynnym  być  dla  niej  nie  może.   Dwa  są  zarzuty,  któr< 
przeciwnicy    eiekcyi  jej    czynią:    naprzód,    źe  wywolujt 
zamieszanie  w  kraju,   powŁóre,  2e  oddaje    Polskę  pod 
wpływ  obcych.     Nic  łaiwiejszeg^o,  jak  pierwszemu  zara^J 
dzić,  nakazując  po  województwach  zbierać  g^łosy  na  kan- 
dydata i  zobowiąiując  przysicifą  wojewodów  i  kaszte]a<^ 
nów,  by  teg-o  ogłosili   królem,   na  kióreij'o  padnie  pię< 
szóstych  gSosów,    Przysięga,  mniema  autor,   wystarcza' 
na  wszystko.  —  »Lecz  cóź  to  są  te  straszne  zamie9zki» 
których  tak  si^  lękają  w  czaaie  bezkrólewia?  Losem  dla 
wolności  szczęśliwym,  wioski  polskie  budowane  sa  z  drze'^ 
\va;  w  razie  pożaru  w  popiół  obrócone,   wkrótce  na  no^ 
wo  stawać  zwykły.  I  cóż  więc  tak  siraszneg-o  w  bezi 
iewiu  przodki>wie  iJU&i  widzieć  dla  siebie  mojfli?     Jeśl^ 
któremu  z  nich  wieś  w  popiół  poszła,  wkrótce  ona  z  po- 
pujłów  powstała;   jeśli  do  domu  jego  wszedł  nieprzyja-^ 
ciel,    nie  znalazłszy  w  nim  powabu   na  łup,   resztą  p( 
gardzii.   Nie  bał  się  więc  obywatel  bezkrólewia,  ho  pc 
/bawić  go  majątku  nie  mogło;   kochał  się  w  obieraniu 
królów,  bo  to  wolno^  l^^^   ubezpieczało,   bo  ten  cza 
byt  wrócenia  wolności,   co  za  przeszłych  królów,  przei 
podstęp  królów  a  opuszczenie  się  Polaków,  od   wolności 
odpćiźć   mogło;    bo   Polak,    biorąc  sobie  króla  po  woli 
swojej,  szukał  go  dla  Polski  najużyteczniejszego,  bo  na-' 
koniec,  nie  bral  go,  tylko  za  takiemi  warunkami  i  urno-, 
wąnii,  które   wolność  czadu  i  obywatela  najlepiej  ze 
czały«. 

"Ułatwiwszy  się  w  ten  sposób  z  pierwszym  zarzutem^ 
powiada,  źe  i  drugi  nie  więcej  ma  wagi.  Wpływ  obcycł 


n[i^  od  wybieralau^ci  knila,  ale  od  stabućci  lub  potęg*! 
kraju  zależy.  Uczyńmy  Polslcę  potężną,,  a  bm^  się  iń« 
będziemy  wojsk  obcych,  jak  się  ich  Polska  nie  bala  za 
Jana  III,  kiedy  byfa  tarczą  cbrześclaństwa.  Wpływowi 
obcyL'h,  rownii?  słdbii  Rzplte  jak  słabe  monarchie  są  pod- 
leg-tc. 

Płonne  są  wi^c  obawy  bczkról(^wi<^w,  a  jak  okropne 
następstwa  sukctrsyil  Ona  do  lyranii  doprowadzić  musi. 
Król  większością  giosów  ^fszystkiego  dokaiie,  i  pod  po- 
lorem  porządku,  przeciąitfnii!  powoli  wszystkit-  władze 
Ripltftj  do  rąk  swoich.  Zbuntuje  poddaństwo,  aby  sta- 
nem chłopskim  stan  szlachecki  pokonawszy,  obudwom 
na  karki  jarzmo  włożyć:  wymusi  podatki,  aby  obywa- 
telów  wyniszczyć;  zwaśni  pierwsze  o^soby.i  możnicjsze 
domy,  aby  możniejai  na  ratunek  wolności  znieść  się  mo- 
gli ;  zniepewTii  dziedzictwa  i  wlasnuści  szlacheckie,  aby 
wszystkich  w  prawo  uwikłać,  przemoże  w  sądach,  aby 
przeciwnych  mieć  pod  biczem:  naptjłni  wojsko  obcymi, 
aby  ich  przeciw  wolności  mieć  gotowych ;  wplata  naród 
w  wojnę,  aby  przyklaJt-ni  Olbrachta,  nlt-życżliwycli  so- 
bio  zgubić,  a  stawszy  się  poirzubny  poicj^om  wojującym, 
pociąg"nąć  je  na  rozszerzenie  swej  władz  nad  narodem; 
potem,  do  tych  wszystkich  sprężyn,  przyda  pamięć  urazy 
i  bkłonność  do  zeni&ty,  i  naród  do  swojej  woli  nachylt 
Syn  jogo,  na  rzeczy  wpół  gotowe  trafiwszy,,  jakżeby  nie 
idotał  zniewolić  małfij  już  liczby  opierających  się ! . . .  I  tak 
dzieło  obalenia  KzpUfj,  za  jednego  panowania  zaczęte, 
za  drugiego  dokończone  zostanie!...  Idąc  stopniami, 
monarcha  dziedziczny,  zawsze  ukrycie,  zawsze  zręczoie, 
zawsze  wsparty  większością  glcsów,  zawsze  chrzcząc 
nazwiskiem  nierządu  lub  fanatyzmu,  cokolwiek  ze  swo- 
bód narodowych  obalił  lub  obalić  przedsięwziął,  niewolę 
tak  dowcipnie  i  tak  nieznacznie  wprowadzi,  że  szlachcic 
dopiero  wtedy  odmianę  rządu  i  swego  stanu  spostrzeże, 
gdy  ji^go  własny  poddany  do  sądu  ciągTiąć  go  zacznie  I... 


Nie  wątpić  przeto,    te  dziedzictwo  tronu  musi  do- 
prowadzić do  jedynowladztwa,  i  tu  autor  przeraża  czy- 
telniki'iw    obrazem    tyranii,   jak    za  czasów    Tyberyusza^M 
Opowiada,    jak    wielką    władzę    ma  król  anj^ielski  i  jak^ 
przy  niej  naród  jest  niczem.  Mówi  dalej;  emyli  się,  kto    , 
nmiema,   2e   dziedzictwu   troDU   bez  krwawej   i  dług-ie^f 
wojny  ustanowionem  być  mo2e.     Otoczeni  jcsiftimy  po-^ 
tężnymi    sąsiadami;    któryż    z   nich    dziedziczną   koronę 
cierpieć  zechce  w  Polsce?  Albo2  nie  wiedzą,  w  jakąby 
ona  potęgfę  urosia?     Król    polski   dziedziczny,    łatwoby 
do  2rK).ooo  mógł  mieć  wojska,  i  dopteroż  byłby  straszny 
sąsiadom!  Ka2da  Rzpita  pragnie  to  tylko  zachować,  co 
ma;    przeciwnie   zaś   z    monarcłiią,  —  ta  vrc\ą^.   nowyclijH 
szuka   zdobyczy.     Wszyscy   o   tern  wiedzą  i  diateg'o  na^^ 
monarchią  dziedziczną  nie  pozwolą<.     W  poparciu  tych 
argumentów,  dodaje  złowieszczą  przestrogę.  >A  jalco  ci, 
co  dziedzictwo   tronu  ustanowią,    nie  będą  zapewne  bez 
wsparcia,    tak  i  tym,    co  ustanowione  zechcą  obalić,   na 
niem  schodzić  nie  będzie.     Rozdwot  s\ą  więc  naród  po- 
różniony,   staną  przeciw   sobie   jedncjże  matki  synowi<^H 
poniosą    na    pobojowisko     umysł    i    piersi    zag'niewanefl| 
a  krwi   własnej  chciwi,   toczyć  ją  będą  ręką  świętokra- 
dzką,  ręką  braterską,  i  zbroczą  się  tą  szlachetną  posoke 
która  jedynie  za  wspólną  ojczyznę,  a  nie  przeciw  ojczyj 
;^nie,  toczyć  się  miała  !■ 

I  to  tak2e    dowodu   nic  potrzebuje,   że  mocarstw* 
europejskie  nie  dopuszczą,  aby  któremu  z  moiniejszyci 
Dworów  korona  polska  prawem  dziedzicznem  dostać  si< 
miała.    Pozostają  więc  mocarstwa  drugorzędne;    z  tych 
najpierwszą  jest  Saksonia.  Elektor  saski  jest  bez  ochyby 
jeden  i  jedyny,  któremuby  Polacy  z  mniejszą  nit  innem»^ 
bojażnią   oddaćby  się  mogH.     Tu    w^'licza  dłu^  pocze^| 
cnó*    i    zdolności    Elektora    oraz    zasług,    które   on  dla   ' 
sweg-o  kraju  położył;    lecz  cóż  potem,    kiedy   ten   Pan 
pozbawiony  jest  potomka  pici  męzkiej ;  zaczem   Polacy 
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imnif.^s?.<a  iii>.  innemu  boja^nią  oddaćby  się  mogli.    Tu 

wlicza  d]ug'i  poczet  cnót  i  zdolnuści  Elektora  oraz  za- 

ig-,  które  on  dU  swepo  kraju  polo^.ył;  lecz  cóż  potem, 

iedy  ten  Pan  pozbawiony  jest  potomka   p!ci  męzkiej; 

:icem  Polacy  życzliwe   swe   ku   niemu    chęci   powścią- 

i<i  muszf?.     (jdy    więc   los  dziedzictwa  na  Elektora  sa- 

iegfo  pafi<5  nie  może,  niema  ju2  Zadnegfo  księcia   dla 

tak  pożytecznego,  aby  przy  dziedzictwie  tronu  mo^jła 

)lska  obiecywać  sobie,  i  tak  słodki  rzŁ^d,  i  takie  swej 

^InoSci  ubezpieczenie. 

W  końcu.  »je?.eli  kaZdy  sposób  do  ubezpieczenia 
lekcyi  będgie  niemiły,  i  każda  myśl  w  tej  mierze  bę- 
dzie przeciwna,  puścić  więc  wodze  gorliwości  i  rząd  na 
potem  bez  króla  ustanowić.  Umknie  się  zaraz  troska 
wyboru  króla  ustanowić'.  Umknie  się  zaraz  troska  wy- 
boru króla  razem  z  bojai^nia,  by  dziedzictwa  tronu  nie 
zdziałał,  ustanie  wzajemna  walka  wolności  2  tronem, 
kc<!jra  rodziła  słabość  Polaków,  wrócą  się  do  skarbu  mi- 
liony, i  Polska  potęgę  swoją  pomnoZy.  Spuszczą  sąsiedzi 
z  bojażni  nowego  obok  siebie  jedynowładztwa,  a  Polacy 
Włfzmą  nadzieję  trwałej  szczę&liwoici  w  bezpiecznej  od 
tronu  swobodzie.  Między  dziedzictwem  tronu  a  rządem 
bez  króla,  w^ybór  łatwy:  tu  środka  nic  ma,  tu  nie  ma 
się  nad  czem  zastanawiać...  Jeszcze  iwiat  polski  nie 
miał  do^  Trajanów,  aby  wzdychał  za  królem.  A  Franklin 
i  Washington,  owe  dusze  cnotliwe,  którym  Ameryka 
wolność  swoję,  .4wiat  caly  cześć  1  podziwienie,  a  Polacy 
przykład  są  winni,  —  pokazali  światu,  ie  w  Rzpltach  na- 
ród wolny,  sam  bi^dfic  twórcą  zlej  czy  dobrej  swej  doli, 
niekoniecznie  potrzebuje  królów,  aby  być  szczęśliwym*. 
Tak  kończy  autor  tej  ciekawej  broszury.  Daliśmy 
2  niej  ob.szcme  wj-jątki ,  naprzód  dlatego,  że  w  niej 
i  cała  myśl  autora  widoczna,  i,  niestety,  zapowiedjŁ  dal- 
•izych  jego  czynów ;  że  daje  zbiór  argumentów,  które 
sarmackich  .statystów  duszG  do  żywego  poruszać  musiały; 

Ku.  w.  Kalinka    ^ijni  citurulptal,  T.  II.  ia 


a  nadtu,  źe  w  długim  s/eregu  pgblikacyj  tego  Sejmuj 
na  pierwszem  miejscu,  pod  względem  pisarskim,  polożyi 
ją  trzeba.  Z  takiem  życiem,  z  taką  mocą  przekonania^ 
żaden  z  ówczesnych  pisarzy  się  nie  odezwał,  jednego' 
Staszyca  wyjąwszy;  czuć,  łe  ten  człowiek  zawsze  tal 
myślał,  jak  pisze,  czuć,  ie  ten  żar  długo  palił  się  w  jeg( 
sercu,  zanim  potokiem  ognistym  z  niego  wypłynął.  Kicdi 
u  innych  pisarzy  nuży  rozwlekłość,  razi  styl  zaniedbani 
ł  niepoprawny  język,  a  u  Staszyca  nadlo  niesmaczna 
patos  t  przesada,  Rzewuski  wszędzie  jest  jasn)',  zwięzły,  ' 
dosadny  i  Irzeiwy.  Ale  trzeźwy  jedynie  w  sposobie  wy^g 
rażania  się,  bo  to  co  mówi,  najczęściej  jest  paradoxcmiH 
tylko  że  jego  paradosa  doskonale  trafiają  w  jakiś  prze- 
sąd utarty,  albo  głaszczą  szlachecką  pychę,  albo  schl( 
biają  zadawnionym  nałogom  i  nadużyciom.  Tak,  kiedj 
w  dziedzicznym  królu  polskim  kaźc  lękać  się  Tyberyu| 
sza,  kiedy  Uót-ruM  veto,  na  sejmach  polskich,  usprawiej 
dliwia  prawem  veło,  króla  angielskiego,  kiedy  twierdzi, 
że  tron  polski  od  tysiąca  lat  zawsze  byt  wybieralny, 
lub  kiedy  grozi,  jako  najcięższą  dla  szlachcica  niewoli 
2e  chłop  poskarży  się  na  niego  za  swe  krzywdy  przet 
sądem.  Wszystkie  te  argumenta  przejmowały,  zapalaiyj 
upajały  większość  publiczności  szlacheckiej.  Popierali 
je  powaga  możnego  pana,  urok  buławy  łictmańskicji 
aureola  nieszczęścia  i  męczennika  wiary  i  wulnościj 
i  nieskalana  cnota  trybuna,  który  od  Moskwy  zawszi 
.stronił,  a  wobec  Dworu  żadnem  pochlebstwem  się  ni( 
splamił,  owszem,  nieubłaganym  był  jego  przeciwnikiem^ 
Jak  nie  wierzyć,  gdy  taki  mąż  z  najczystszej  miłość 
Ojczyzny  przemawia ,  a  tyle  ma  tytułów  do  wiary  I 
Pierwszy  Branicki  tak  byt  tą  broszurą  zachwycony,  ż< 
ją  kazał  natychmiast  w  Warszawie  przedrukować  i  t] 
siącaroi  po  kraju  rozsyłał  *}. 

Augusia.  n,   14.5. 


^iłi;  pocisku  poczuli  stronnicy  sukcesyi ;  najtęższe 
g"łowy  i  najlepsze  pjóra  zabrały  się  do  odpowiedzi: 
Ignacy  Potocki,  bisk.  Krasiński,  Kołłątaj,  Tadeusz  Morski, 
Jacek  i  Franciszek  Jezierski.  —  Potocki  udaje  w  swem 
pisemku  złośliwie,  źe  nie  wierzy,  izby  Rzewuski  był 
autorem  broszury,  przypuszcza  raczej,  te  jakiś  anonim 
pod:!izył  się  pod  to  imię  szanowane,  bo  betnian  zbyt  jest 
ostrożny,  aby  zawcześnie  rzucał  się  w  bój.  Wszak  nie- 
wiedząc  jeszcze,  jaki  los  czeka  patryotńw,  wyni<'>sl  się 
cichaczem  z  "Warszawy  i  czeka,  aż  postronna  jakaś  opatrz- 
noW  szalę  zwycięstwa  przeważy.  Czyż  można  brać  za 
złe  tę  ostro2noś*;  hetmanowi,  który  już  raz  za  śmiałą 
mowę  pięć  lat  w  Kałudze  przesiedział?  \V  podobny  spo- 
sób drwi  z  jego  erudycyi  historycznej,  która  zna  elekcye 
1  czasów  piastowskich  i  jag^iellońskich  i  z  jcgx)  upcwniań, 
że  Polacy  nie  mają  powodu  lękać  się  bezkrólewiów. 
Być  g-ołym^  powiada,  jak  murzyni  w  Afryce,  to  naj- 
lepsza- sposób  nie  bać  się  rozboju^  ani  bezkrólewiów,  ale 
to  nie  jest  środek  wzbogacenia  skarbu  i  wzmocnienia 
kraju:  konkluduje  autor,  że  ta  broszura  toruje  drogę 
do  tronu  X.  Potemkinowi '). —  Bisk.  K  rasi  ński  z  obu- 
rzeniem pisze,  iż  Stackelber^  publicznie  chwalił  autora, 
jakoby  on  jeden  miaf  odwagę  uwiadomić  naród  o  knu- 
jących się  na  jego  wolność  zamachach ;  zaczem  Biskup 
ostrzega  Polaków,  że  dopóki  nie  zrzekną  sie  elekcyi, 
dopóty  nie  wyzwolą  się  także  z  pod  wpływu  obcych  we 
własnym  kraju*).  —  Obszerny  traktat  poświęcił  temuż 
przedmiotowi  Kołłątaj.  Poważnie  rozbiera  jedno  po 
drugieni  twierdzenie  Rzewuskiego:  dowodzi,  że  niewła- 
ściwie pomieszał  pojęcia  monarchii  dziedzicznej  ?.  abso- 
lutną, gdyż  można  rządzić  samowładnie  jak  Maryusz, 


'\  i<ffiektyt    nad  pitmcK    itydatifm  p<)J   imienum  fmi  P.  Jfsnrw 
siifgo  h.  p.  t.    WariijauM,    1790  {bezimiennie). 

•)  JJrt  »  materyi  tuMtetyi  ironu  tfo  pnyjacifla,  Stj-ctaia  1700. 
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Sylla  i  Cezar,  nie  będąc  panem  dziedzicznym,  jak  znowi 
po    ojcu   i   dziadzie   pi^i&tuwać    władzę   bardzo   skromna 
i   bardzo   ograniczoną,   jak  ją   piastują   stadhouderowit 
w  Holandyi.  Nie  naród,  nie  obywatele  maja  powód  obi 
wiania  się  sukcesyi,  ale  możnowtaUcy,  którym  tron  dzi< 
dziczny  nie  dozwoli   wynosić  się  nad  prawo:   z  drugiej 
zJiA  strony,  na  nic  się  nie  zda  wiązać  ręce  królom,  a  wla^^ 
dzc  hetmań&ką  bez  granic  i  dozoru  zostawić  w  ręku  j( 
Unego  z  panów.     »PoU    władcą  heiraańską  upadła  woU 
no^fi  cywilna,  a  okrutna  wojna  między  Sapiehami  a  oby^j 
watelstwem    Utewskiem    pozostanie   na  świudf^ctwo,   jal 
niebezpiecznem  jest  tuoźnowładztwo  dla  wolności,  jał 
smutna  była  narodu  postać,  kiedy  niinisterya  rozebrawszy 
miedzy  siebie  władze  rządu,  a  możne  domy  podzi^Hwszj 
się  na  partye,  zrywały  sejmy,  aby  naród  nic  o  sobie  poati 
nowić  nie  móg^ł,  a  obywatel  w  ostatniej  jęczał  niewoli,  pod 
przemocą  zbogaconych  starostwami  panów.  Wtenczas  u 
wszczynały  się  zajazdy,  wti*nc/.as  to  trzeba  było  siać  podij 
drzwiami  możnego  pana.  aby  uprosiwszy  u  niego  kilkase^ 
kozaków,   bronić   swej    fortuny    lub  ja   z  rąk  wydzierc] 
odzyskiwać.     Oto,   do  Ciiegośmy  doszli  stopniowo  przej 
elekcyą  królów*.     Bez  wątpienia,    wolna  elekcya   najJ 
piejby  ubezpieczyła  prawa  narodu,  gd3'by  fciedykolwiel 
była  wolna.  Jakiekolwiek  nałoży  się  prawa  i  p^zy^ięJ 
wszystkie    złamie    w    bezkrólewiu,    nie   bwój ,   lo    obcł 
Prawo    dziedziczne    nie    zasłoni    króla    nadużywającej 
swej  władzy,   przed   zemstą  narodu,   jak    tego   przykła( 
mamy    na  Stuartach   w  Anglii,   na  Józefie  11   w  BelgiiJ 
na  Burbonach  we  Francyi.    A   choćbyśmy  zgodzili   si^ 
z    tą   smutną    alternatywą,    że   wnioski    na    każdą   elel 
cyą  mają  być  spalone,  cóż  stąd  za  korzyść,  kiedy  naró( 
nie  tego  będzie  miał  pana,  któregoby  pragną],  ale  tegt 
którego  mu -sąsiedzka  przemoc  narzuci.  Autor  zaczął  o( 
obrony  elekcyi.  a  w  konkluzyi  doszedł  logicznie  do  cii 
gtego  bezkrólewia.     Kołłątaj  zapytuje  go,  jak  urządził! 


tale  obizemą  Rzpltę  bez  Itróla;  czy  na  wzór  Rzymu,  to 
jest.  żeby  "Warszawa  nad  całym  krajł-tn  panowała,  czy 
na  wzór  (.irecyi,  to  jest,  podzieliO  i^olskr  na  kilkaiiaicie 
małych  republik,  któreby  tak  dłu^o  między  &obą  się 
gryzły,  ażeby  je  w  końcu  zagryzł  jakiś  sąsiedni  Aface- 
dończyk.  1  Potomek  exulantó\v  smoleńskich,  którzy  mu- 
&ieU  porzucić  swe  majętności  w  zawojowanych  prowtn- 
cyachf  obywatel,  który  przez  ostatni  zabór  RzpUej  na 
na  sobie  samym  wycierpiał  klęski  publiczce,  ostrzeg-am 
&mi»lo  (woła  Kollątaji,  naród  wahający  się  między  na- 
dzieją i  bojainią ;  nie  uwodźcie  się  Polacy  pozorem  cu- 
dzych swobód.  Nie  jest  ten  czas,  ni«  jest  to  kraju  po- 
łożenie, abyście  tron  polski,  tę  ostatnia  całości  waszej 
obronę,  z  ustaw  rządu  wymazać  chcieli.  Pozbawcie  się 
królów,  rozbierzcie  panów  możnych  na  naczelników  pro- 
wincyi ,  a  jużeli  tak  łatwo  dokonał  się  g'orszący'caią 
Europę  podział,  łatwiej  jeszcze  będzie  rozerwane  pro- 
wincye  pod  obce  zabierać  panowanie*'). 

AV  porozumieniu  z  Kołłątajem,  a  zawsse  w  odpo- 
wiedzi S.  Rzewuskiemu,  wypracował  Fr.  Jezierski 
bardzo  dobrą  rozprawę  o  bezkrólewiach  w  Polsce").  Ze 
znajomością  rzeczy  i  z  rzadką  na  owe  czasy  zwięzłością, 
opowiedział  historyą  dziewięciu  bezkrólewiów  od  Z.  Au- 
g-usia,  i  wykazuje,  że  były  wyraźnem  nieszczęściem  na- 
rodu; źc  gfdy  wolne  wybieranie  królów  jest  niepodo- 
bieństwem i  tworzy  niei^id  nieustanny,  następstwem  tego 
smutneg^o  przywileju  musiała  być  stopniowa  utrata  pro- 
wincyj,  a  zarazom  niezawisłości  państwa.  "Niepotrzł^ba, 
Jalc  żeby  była  jeszcze  jedna  elekcya,  albo  dwie  najwięcej. 


')  Hugo  KoUącaj:  Uiea^'  nad  pitnum,  kitrt  uyttfo  w  tVarstavi> 
^,  t.  Httecnma  Rt^KusUfgo,  o  Sukcesyi  /rvKi  w  fhtsee.  WarUAwa,  i  "qo. 

•)  O  beai>rHf^L'iaek  w  Paltem  i  O  ■tPjrbi^raititt  brSlAw,  Warsiaw.i, 
r.  I7QU. 


aby  miarkując  z  tego,  co  się  dotąd  stało,    całej  Polski 
zupełnie  zabrakło. 

aSprawa    dziedziczności   tronu,    mówi  tenże  autor, 
natarg-ała  tyle  piór,  źcby  z  nich  zrobić  można  wygodny 
materac  dla  spracowanej  tyla  pismami  prawdy*.  W  ślad 
za   brobzurą    hetmańska    i    za   naczelnikami   stronoictwaj 
reformy,  odezwało  się  iŃiikadziesiąi  głosów,    które  albo 
domagały    sic   dziedzicznej   korony,    albo  ją   odrzucały. 
I  Rzewuski  nie  pozostał  dłużny  odpowiedzi.  Wydal  je- 
szcze kilka  pism  ulotnych,    a   obok  nich  sporą  książk*^, 
która  cytacyami  z  Długosza  i  Kromera,  bez  żadnej  kry-j 
tyki  podanemi,  przekonać  miała  czytelników,  2e  od  Lecbal 
aż  do  Zyg.  Augusta,  tron  polski  był  zawsze  wybieralny. 
Która  strona  oMatecznit:  wygrała,  opowiadać  tutaj  przed- 
wczeiioie.  Raczej  zakończmy  uwagą ,  którą  podczas  kon- 
federacyi    barskiej,    wypowiedział  diabły:     »Polacy  ni< 
bronią  już  liberum  velo,    owszem ,    powszechnie  je  potę-j 
piają,  ale  pomimo  to  są  du  niego  namiętnie  przywiązani^*) 
Podobnie  się  rzecz  miała  i  z  wolną  elekcyą.    Pod  ko- 
niec r.  1790,  umarł  '^b.A7.\\i:\1\  Panie  kochanku  ,■  schodząc^ 
ze  świata,  mawiał  do  otaczających:    'Nikt  odemnie  nie-H 
powinien  bardziej  nienawidzić    wolnej  elekcyi,   bo  tej 
czekając  lat  kilkadziesiąt,  zawistni  dumu  mojego,  doko- 
nali swego,  zemstą  w  świecie  niepraktykowaoą,  i  zagu- 
bili dom  mój.  Jednak,  jak  dobry  Polak  i  na  bok  odło- 
żywszy prywatę,  iu/iusyi  nie  tyczę^^).    Tak  przemawiał, 
Radziwiłł,  który  nawet  z  własnego  doświadczenia  niczegoj 
się  nie  nauczył.    >W  naszej  ojczyźnie,    rzekł  Fredro  z( 
Jana  Kazimierza,   są  niektóre  wady,    z  których  się  nie 
poprawimy,  jeno  chyba  pożarem*.  Argumenta  rozumowej 
nawet  przykłady  z  bisioryi,  nie  wystarczą,  aby  otrząś 


')  Dtt  GouTememtnl  de  Palógnt,  t  part.  Cb.  li. 
*)  i.itl  JtlartnDskitgo  di/   KrAła  s   Biattj.    S  {Jinii.    1790,   ICorctpi>n* 
^acya  Króla  krajowa.  v.  LXVI, 


Anonim. 
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2  przesądów  lub  utopij,  w  których  się  wycho\vaIy 
kle  pokolenia;  trzeba  czegoś  !^il^iej»^eg'0;  trzeba  inter- 
^■encyi  Boiej .  która  uczy  naród  klęskami ,  a  cierpie- 
niem leczy.  Taką  pierwsza  utopią,  było  liberttm  rcfo, 
ktrire  z  głów  polskich  nie  ustąpiło  aź  po  dwóch  Jcon- 
federacyach  i  pierwszym  podziale:  taką  drugą  utopią, 
była  tcolna  ciekcya  krółóic,  a  ta  nas  kosztować  miała 
jeszcze  jednę  konfederacyą  i  dwa  ostainie  podziały!... 


g.   159. 
A  ■  o  u  1  m. 

Przez  cały  wiek  XVIII  napisano  w  Polsce  kilka, 
najwięcej  kilkanaście  dzieł  lub  broszur  politycznych; 
przez  czas  Sejmu  czteroletniego  wyszło  ich,  z  druku  kil- 
kaset. Jak  w  Izbie  poselskiej  spadały  gradem  wnioski, 
które  najczęściej  tonęły  w  zapomnieniu,  tak  z  pod  prasy 
warszawskiej  wylatywały  pisma,  które  .samą  mnojfością 
swoją  zacierały  się  nawzajem').  Jedna  książka  J^taszyca 
wywołała  dwadzieścia  dwie  odpowiedzi,  broszura  Rze- 
wuskiego nierównie  więcej.  Świadczy  to  o  gwattownem 
przebudzeniu  się  narodu,  ale  świadczy  zarazem  i  o  po- 
przednim długim  śnie.  X.  Jenerał  z.  p.,  w  swoich  Siy- 
iłach  o  pisarzach  polskich,  kładzie  o  bezkrólewiu  po  Au- 
guście KI  uwagę,  którą  do  epoki  naszego  Sejmu  zasto- 
sować można.  >I*ud  rządem  bezczynnym,  dostatki,  obfitość, 
skutki  przygodnego  pokoju,  wprawiły  były  naród  w  bło- 
gie uśpienie  oleniatości.  W  tym  stanie  niewyraźnym 
trwała  Pol:»ka  długie  lata,  poczem  nagle  w  nową  postać 
przybrały  się  rzeczy.  Nadzieje  hurmem  wylatując  ze 
wszystkicli  kątów  iyczeń   i    imaginacyi ,    tchem  swoim 


')  Dolcliidnej    cyfry    nie    tmmy,     Pilal    podaje    ich    bardzo    inacin^ 
llctbf,  ale  nte  wszystkie. 


ożywiły  naród  tak  dobrze,  jak  na  pól  martwy.   Porwał 

się  z  letargu,  lecz  to  ocucenie  temu  było  jwdobne  zaiste,  i 
jakie  następuje    zwykle   po    rozmarzaniu   ł.nu    długiegfo. 
Zebrać  się  razem    do    kupy  nie   zdołał,    ani  też  w  jaki- 
kolwiek wprawić  porządek  ów  tłum  myśli  i  wyobraieńi 
z  srumi'tn  uwijających  się  po  glowach»'}. 

Uwaga  jest  irafna.  Długa  njeczynność,  kiedy  jakimćj 
zewnętrznym  wypadkiem  nagle  jest  potrącona^  przemte-. 
nia  MC  zazwyczaj  w  gorączkowy  pęd ,   a  ten  bywa  gor- 
szym od  pierwszej.     Tylko  nieprzerwana  około  sprawy  J| 
publicznej  praca,  daje  tę  miarę  i  trzeżwo&ć,  daje  to  ja-fl 
snowidzenie,  przy  których  odrazu  zrozumieli  nio/na  nową 
sytuacyą,  i  ocenić,  jak  z  niej  korzystać,    czego  od  niej 
żądać.   Przeciwnie,  przebudzuny  ze  snu  lub  apatyi,  nie 
tylko  nic  będzie  miał  znajomości  spraw,  tak  koniecznej 
w  działaniu,  ale  zabraknie  mu  jjoglądu  i  spokuju  w  sa- 
dz\e.  Wszystko  przyjmuje  nie  według  własnej  moinoAci 
i  danych  warunków,  ale  według  iyczeń  własnych;  a  nie- 
jeden   tem   śmielsze   postawi   żądania,    im    mniej   dotąd 
o  sprawie  publicznej  chciał  wiedzieć.   Wtedy  nie  rozum 
)  nie  doświadczenie,  ale  uczucie  i  fantazya,  albo  nawe 
próźnoić  i  chęć  popularności,    będą  naszymi    kierowni 
kami.   Wtedy  przewodnicy  s:aną  się  podobni  do  ślepego 
który  przeszkód  się  nie  lęka,  bo  ich  nie  widzi,  i  w  koAc 
tero  boleśniej,  siebie  i  drugich,  rozbija.  —  Z  początkiem 
tego   Sejmu,  jeden    tylko   Stanisław  August    z    garstką 
Bwych  nieodstępnych  .sptiłpracowników,  widział  trzeźwo, 
co  przynosi  zmieniona  sytuacyą;  on  jeden, — '  a  dlatego, 
że  od  steru  interesów  krajowych  nigdy  nie  odstępował.  J^ 
Żądania  jego  były  skromne,  ostrożne,   nic  nie  kompro-^ 
mitującp;  chodziło  mu  głównie,  aby  finanse  podźwignąć 
i  werilo  nich  wojsko  pomnożyć  i  lepiej  urządzić ,  skoro 
temu  Rosya  sprzeciwiać  się   nie  mo2e.    Aukcya  Tuopit 


•)  Danfysatt.  t.  64. 


i  poprawki  we7f/ti'frz»i!,  ofo  nasia  na  Uraz  rabóta  ;  re:>ztę,  — 
tę  wielka  resztę,  pregnął  zostawić  dalszemu  czasowi, 
I  lycli  roztropnych  ^daniach  utrzymać  sitj  nie  umiatt 
wiedzmy  prawdę,  i  nie  raójfł;  dal  się  uwieść  zwycic- 
ilciemu  stronnictwu,  które  z  letargu  ocknięte,  mniC' 
mało,  ie  na  zewnątrz  może  nie  dbać  o  nic,  a  na  we- 
WrTiatrz  pokusić  iic  o  wszystko,  ca  podrażniony  doradzi 
pairyotyzm. 

Z  wielkiej  mnogoSci  pisąoych  w  tej  epoce,  trzech 
tylko  prredjitawiliśmy  powyżej,  bo  uni  najlepiej  uosa- 
biają polityczne  działy,  z  których  naród  składał  się  pod- 
ówczas. Kołłątaj  wyobraża!  obóz  pruski  czyli  patryo- 
tyczny,  reformatorów  idących  zwartym  szereg-iem;  Rze- 
wuski wielką  rzeszę  szlachty  czującej  i  rozumującej  po 
dawnemu:  wreszcie  S taszy c  jednostki  luźne.  Ntroskane 
poniżeniem  Ojczyzny,  które  nie  pytały  o  Arodki  i  ludzi, 
lyTlto  gorąco  domagały  się  odmiany.  Pierwszy  z  nich, 
cały  gmacli  Rzpltej  chciał  przebudować ,  drugi  urządzić 
Wiiy^tko  na  stopę,  jak  było  za  czasów  saskich,  trzeci 
słuchając  tylko  swej  buleSci ,  rzucał  gromy  na  prawo 
i  na  lewo.  Lecz  czyż  z  obozu  królewskiego  nie  podniósł 
się  iaden  głos,  coby  z  większetii  doświadczeniem  spraw 
i  z  lepszą  znajomością  narodu,  o.sirzegał  przed  zbytnią 
wra2liwością  i  pospiechem,  i  wskazywał,  dokąd  iść  można, 
a  nie  dalej?  I  owszem,  znalazło  się  ich  kilka,  wszystkie 
tinoHiMie,  bo  w  imieniu  parlyi  dworskiej  nic  było  bez* 
piccznem  przemawiać  jawnie;  i  o  nich  wspomnieliśmy 
w  wojem  miejscu,  kifdy  chodziło  o  obronę  Rady  Xie- 
Mającej,    duchowieństwa,  dyecezyi   krakow&kiej  itd.'). 


')  Irifty  potfa  do  Ojca  na  w.n  mit.takajiy:ego   i  oJfiamifdHie.    Rjok 
<'SS,  [—V  cz.  Fraipdtiajr   ttan   dttehowifiUtiaa  «   Polte^   1776  (przedr. 

iyttim  B  talfranefo  na  skarb  /umfitnu  bfttuptlwa  l'r%tiffw.ih>fO  tjii}.  Te 
ttij  OiiMtMiK  puma  wyixJy  t  pod  pióra  X.  SkarMCWsIlicgo, 
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fes.  Y.  —  Wąpiawa  lUeeiypospolItej.  1790. 


Kecz  zjawita  sie  inna  jeszcze  ksią2ka,  która  'wedtug'  myśli 
królewskiej,   ogólne  rady  pada  wata  Sejmowi,   a  lakźa 
bezimiennie  wydana.  O  tym  Anonimie  chcemy  pomówid 
Ksiaikę    Myśii    polityczne   dla    J'oJsh\     ogftoszoni 
w  Warszawie,  w  drugiej  połowic  1789,    mo^.na  uważać 
za  krótkie  nader  pożyteczne  kompendyum   dla  posWi 
Napisana  bardzo  ostrożnie,  2  ciągłą  pamięcią,  aby  nikoj 
nie   zadra^nąi^ ,    a  także,   aby  nie  zdradzić    swego  pt 
chodzenia,  odznacza  się  wielkim  spokojem,  wyrozumia- 
łością i  lym  szerokim  poglądem,  który  daje  wzniesione 
ponad  stronnictwa  stanowisko.    Autor  nie  chce  bynaj-     i[ 
mniej  uchodzić  za  reformatora,  nie  podaje  wypracowa- 
nego  przez  siebie  programu  przerobienia  całej  Rzpltej; 
na  takie  zabawki  on  się  nie  puszcza,  zbyt  jest  rozunmy^j 
aby  nie  wiedział,  że  tego  rodzaju  plany,  choć  ImponoilH 
wać    mogą,    skutku    praktycznego    nie    przynoszą;     on 
bierze  pod  rozbiór,  jeden  po  drugim,  wszystkie  wielki^^ 
interesa  krajowe,  i  ukazuje,  gdzie  i  w  jaki  sposób,  moflj^ 
źna  i  trzeba  złemu  zaradzić  Książka  jego  treściwa  bardzo, 
nie   jest   przecież   wolna   od   stylistycznego   zaniedbani. 
i  miejscami  od  rozwlekłości.  Chcąc  być  jasną  i  illa  k« 
dego  najprzystępniejszą,  tlómaczy  rzeczy,  które  dzisii 
żadnego  tłómaczcnia    nie  potrzebują;    ale  przez  tO  wła 
Śnie  daje  świadectwo,    co    w   uwych    czasach   tlómaczy^ 
i  objaśniać  posłom  należało.     1   tak ,   pierwszy  rozdzi: 
poświęcony  jest  przedstawieniu,  czem  być  povvinien  dc 
brj"  radzca  w  Radzie  krajowej    i   domaga   się  od  niegł 
dwóch  warunków;   gruntownego    rozsądku   i    dokładms 
znajomości  rzeczy-  o  której  radzi.  »Jeżeli  radzi  o  obcyci 
narodach,  powinien  znać  ich  stosunki  i  czynności,   pof 
winien  mieć  przejrzatość,  do  jakiego  celu  dąży,  bo  jeżel 
nie  zgadnie  zamiarów  cudzych,    łatwo   w   nieszczęścia 
może  wciągnąć  naród.  Nie  powinien  mieć  nigdy  ^awzięj 
tości  i  zemsty;  każdego  zdanie  pilnie  i  gruntownie  m^ 
roztrząsnąć ,   i    najnienawi^tniejszego  pochwalić   zdanie 
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eli  jest  rozumne*.  Ogólniki ,  które  zdawałoby  się  zby- 
teazTiem  przytaczać,  gdyby  pod  niemi  nie  kryła  się.  allu- 
'tfh  do  owych  deklamatorów  sejmowych ,  którzy  wyży- 
iraii  Rosyą,  a  zbawienie  Ojczyzny  oddawali  w  ręce  Króla 
jmiskiego.  »Niech  wiedzą  radzący,  źe  przyjaźń  kraju 
ikrajem,  nie  jest  toż  samo,  co  człowieka  z  człowiekiem  : 
lO  człowiek  z  człowiekiem  może  mieć  przyjaźń  dla  oso- 
iliwszogo  upodobania ,  dla  talentów  niektórych ;  kraj 
i.6  z  krajem  pilnuje  przyja;^ni  tylko  dla  interesu.  Ztąd 
lizie,  że  z  najnieprzyjażniejszym  narodem  zgadzać  się 
lasem  potrzeba,  kiedy  intere'>  i  okoliczności  tego  wy- 
Riagają*,  i  w  poparciu  t^go  zdania  przypomina  traktat 
nrersalski  z  r.  175&,  który  dwie  nienawistne  dynasta-© 
Burfaonów  i  Habsburgów  sprzągł  w  alians.  —  Drugi 
rozdział  mówi  o  sposobach,  które  znaleźć  trzeba,  aby 
polska  uszczuploną  nie  była.  Uchwalona  stutysięczna 
Łrmia  przechodzi  sity  kraju,  -jeżeli  nie  o  rewolucyjną, 
ale  o  statą  chodzi  armią.  Liczymy  20.000  wsi:  z  irudno- 
&ctą  jedna  wieś  więcej  nad  trzech  zdrowych  żołnierzy 
dostarczyć  moie.  W  skarbie  niemasz  pieniędzy  i  nie* 
wiemy  jeszcze,  ile  ich  mieć  będziemy:  nie  mo2na  więc 
*  góry  przesądzać  wydaików..  Roziropniejszym  wydaje 
się  projekt  ks.  podskarb.  Poniatowskiego,  iżby  utworzyć 
armią  60.000;  bo  jak  mówił  Maurycy  de  Saxe,  lepiej 
jest  mało  mieć  wojska,  a  dobrze  płatnu  i  opatrzone,  nii 
liczne ,  a  we  wszystkiem  cierpiące  niedostatek.  Lecz 
choćby.śmy  mieli  j.to,  a  nawet  dwakroć  sto  tysięcy,  je- 
szcze nie  oprzemy  się  naszym  sąsiadom,  z  których  jeden 
400,  drugi  300,  trzeci  200  tysięcy  wystawić  mo2e.  "Tru- 
dno wierzyć  bez  dowodnych  przyczyn,  aby  ten  chciał 
wielkości  i  mocy  Polski,  który  ze  słabości  jej  świeżo 
dobrze  korzystał.  Chcąc  z  gabinetami  coś  zrobić,  trzeba 
znać  dobrze  politykę  ;  trzeba  wiedzieć  stan  tamtego  na- 
rodu, aby  poznać,  czy  obietnice  uskutecznione  być  mogą 
i  jak  inieroia   swego  narodu  łączyć  z  drugim.     Wojska 


wykony  wuja    lylko   wolę   gabinetów;    należy   stosować 
i  wybadywat^  rótna  gabinety,  przewidywa<i  ile  moźnośc 
przyszłe    wypadki    i    przysposabiać    do   nich    swcij    krajij 
Z  narodami,  które  zaszkodzić  wiele  mogą,    bacznie   ob^ 
chodzić  się  nalciy ;  płazić  się  nie  przystoi ;  wzmagać 
»ied2ki  naród,  je&t  przeciw  dobrej  polityce,  ale  silić  st^ 
na  to,   aby  bez  interesu   okazywać   się   nieprzy  jacie  lei 
jest  przeciw  rozumowi*.  —  W  Ł(;m  wszystkiem  ^łycha^ 
głos    Króla ,    a    bardziej    jeszcze   Prymasa ,   który,   ji 
wiemy,    sam   jeden  miał  odwagę  swoją  nieufność  Dw 
rowi  berliń!»klemu  na  Sejmie  objawić,    i  za  to  ściągu: 
na  siebie  niełaskę   publiczności.     »Mo2c  przy  terażniej^ 
szym  patryotyzmie  (mówi  on  dalej),  nie  wejdę  w  smak, 
źe  nie  dobywam  szabli   i    nie  wotam    narodu   do    brooi. 
aby  się  wybijał:  ale  upewniam,  że  bardzo  źle  zrobiłbym^ 
gdybym  chciał  rozżarzać  ten  ogień.  Szukaj  sposobu  na- 
rodzie,   abyń  się  nie  bJI,    a  nie  porywaj    się.    dopokąc 
łatwej  sposobności  i  pomyślnej  nie  znajdziesz  pory;    U 
za.4  ogólne  podaję  prawidła,  ie  nie  okazuję,   z  któryr 
narodem  co  i  jak  traktować,  nierozsądni  pomruczą.  aU 
rozumny  przyzna  mi  kaJtdy,  te  anim  mógł,  anim  pou-jJ 
nien  był  tego  pisać*.    Xu  już  uaweC  styl  Prymasa  doi 
wyraźnie  przebija;   jego  zwięzłość  i  dosadność,  a  przy 
lem  pewien  ton  górny,    z  jakim  zwykł  był  przemawiaj 
do  słuchaczy. 

Następuje  szereg  rozdziałów  o  wewnętrznych  st< 
sunkach  Rzpliej.  [  tu  także  widać  rozum  głęboki,  któr] 
nie  przestaje  na  rzeczach  zewnętrznych ,  ale  idzie  do  , 
gruntu.  Szczęście  i  potęga  naszego  krajUj  mówi  on,  za^l 
leży  od  szczęśliwości  naszego  chłopstwa.  Tymczasefl^^ 
poddani  nasi  bywają  wciąi  ofiara  zdzierstw  tylu  i  okru-_ 
tnych  dzikości.  Autor  wychwala  mówców,  którzy  ni 
Sejmie  podnieśli  głos  za  ludem.  Dopóki  rolnictwo  nił 
-zakwitnie,  kraj  hię  nie  podniesie,  a  zakwitnąć  nie  moż< 
jeżeli  chłopi  będą  tak  uciemiężeni ,  jak  terat.    Doma^ 
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się  pnctD,  aby  chłopom  wolno  było  dochodzić  sprawie 
dliwości:  aby  w  każdym  powiecie  byt  urzędnik  płatny 
skarbu,  któryby  pilnował  kr2ywd  chłopskich,  a  takie 
sprawy  mają  bj-ć  w  grodach  najpierwsze.  Sluswint-*  jest 
staranie,  aby  chłopów  oświecać,  i  to  staranie  trzeba 
oddać  zakonom.  Podejmą,  się  one  tegfo  chętnie,  ale  pt>- 
leba  pien\'ej,  ażeby  ci,  co  mają  nauczać  dobrych  oby- 
ijów  i  oświecać  chłopów,  sami  pienvej  byli  dobrze 
oświeconymi*.  Wymag^a  zatem  patentów  od  Akademii. 
»Bd  jeżali  nieo.Ąwieconym  powierzyłoby  się  oświecenie 
i  władzę  nad  umysłem  chk)]i^twa,  nieprzeliczonych  zgor- 
szoA  w  sumieniu  i  w  poliiycze  stałoby  się  to  źródłem. 
W  dwóch  rozdziałach  o  naiastach,  wylicza  rótne 
uciski,  jakich  mieszczanie  od  szlachty  i  od  źołnierstwa 
doznają.  Twierdzi,  f.e  miasta  są  przeciążone  podatkami, 
Łc  płacą  więcej  niź  20  od  sta  dochodu.  Tym  różnym 
uciskom  nie  zaradzi  się,  jeżeli  Sejm  nie  pozwoli  miastom 
przysyłać  swoicli  reprezentantów.  >Bez  tego  nigdy  one 
srczęśliwe  nie  będą.  W  miastach  bardzo  wiele  potrzeba 
reform ;  te  żadnym  sposobem  nagłe  być  nie  mog'ą,  sto- 
pniami koniecznie  iść  trzeba:  nagtem  postępowaniem 
xgubionoby  miasta.  Xa  szlachtę,  porządi*k  i  reformę 
naiast,  żadnym  sposobem  zdawać  nie  można,  bo  chcąc 
naprawiać,  trzeba  znać  stan  ludzi.  Trzeba  cechy  znie.^ć, 
albo  je  zreformować,  ale  zaraz  znosić  cechy  albo  zaraz 
reformować,  byłoby  zgubić  rzemieślnika.  Trzeba  konie- 
cznie reprezentantów  z  miast,  chcąc  rząd  mieć  dosko- 
nałym. Cóż  po  takim  narodzie,  który  nie  dba  o  szczę- 
śliwość swych  obywateli?  Bźwigną  się  miasta  2  upadka 
przez  swoich  reprezentantów:  okażą,  co  cierpią,  okażą, 
co  uczynić  mogą,  a  z  czt-go  wypraszać  się  muszą*.  Autor 
cytuje  kilka  przykładów,  iż  przepisy  w  interesie  miast, 
ale  bez  ich  udziału  wydane,  stały  się  przyczyną  ich 
Kzkody,  tak  ///>.  taksy  na  żywność,  budowle  przez  ko- 
inisye  porządkowe  nakazane.  I  ten  rozdział  zdaje  się  być 


napisany  przez  człowieka,  który  w  Radzie  Xicu$tając< 
pilnie  musiał  pracować. 

KsiąSka  rzeczona  i  tem  jest  uderzająca,  te  ona  je- 
dna w  owej  opoce  na  Żydów  me  powstaje.  Wprawdzie 
autor  domaga  się  jak  inni,  aby  na  karczmach  i  arendach_ 
Żydzi  nie  siedzieli,    -bo  oni  ctiłopów  rozptli  i  z  pijani 
stwfi  ich   żyją.     Xie  mówit;  tego,    aby   to    prawo  byl< 
wieczne,  bo  sprzeciwiałoby  sic  to  sprawiedliwości,  al< 
aby  potąd  było,  pokąd  cłiłopi  wolnymi  nie  zostaną  i  ni^ 
przestaną  się  rozpijać*.     Zastanawia  się    dalej   nad  ubi' 
stwem  Zydłiw,   którzy  dla  swych    przepisów  religijnycl 
i  wyboru  w  mięsie,  nabiale  i  r>'bach,  które  spożj-Ć  im 
wolno,  więcej  na  swą  wygodę  wydawać  muKzą,  a  oszcze 
dzając,    osłabiajfi  siły  swoje.     Dlatego    wszelkie  roboti 
/.  rąk  żydowskich,   kształtne  bywają,   ale  słabe.    Dom] 
jydowakie  są  przytułkiem   chorób,    stąd   liczne   nisz* 
ich  i  zabijają  zarazy.  Ale  prócz  tego,  do  ich  nędzy  przy^ 
czynią  się  wiele  i  przemoc  panów.    Poniewa2   Żydzi  zt 
wszad  uciśnicni ,   nie   mają  łatwego    przystępu  do  spra- 
wiedliwości, cisną  się  pod  opiekę  jednego,  któiy  odzieri 
ich  do  ostatka.  Xic  u  nas  pospolitszego,  jak  różne  zdziei 
stwa  nakładane  na   żydów;   dlatego   wolą  on!  dać  si^ 
zdzierać  jednemu,  niz  być  łupem  każdego,  kto  silniejsza 
•Wszak  to  u  nas  nie  dziw  widzieć  skrwawionego,  z  ts 
klęslemi  ranami   Żyda,    w  głównych    miastach   biegajt 
cego   po  ulicach,    którego   skrzywdził   pan  przemożny^ 
jego  darami  obsypany,  bez  żadnej  za  to  kary,  a  często- 
kroć  za  fraszkę  lub  przez  chimerę.     Opłacają  się   Żydzi 
bardzo  wiele  panom  swoim,  za  to  tylko,  łe  są  Żydami: 
a  czyż  to  jest  rzecz  godziwa,    aby  ktoft    za    swą  religią 
opłacał  się  prywatnym  ?«     Widzi    on  wstręt   Żydów  do^ 
rolnictwa  i  ttóniacjsy  go  tem.  iż  patrząc  na  ucisk,  jakiego 
chłopi  doznają,  nJe  spieszą  się  do  roli.  W  obecnem  pt 
łożeniu,  chociaż  tak  uclążeni,    łatwirj  im  przcniońć  si^ 
na  inne   miejsce   i  przewieić  swą  chudobę,   ale  gdybj 


zag'ospodarowali.  jak  wynosić  się,  bez  /niszczę- 

^>>adco,  skąd  nakłady  przy  g-o&potJarsm-ie  potrzebne; 

siły  do   pracy,   przy  chorobach  i   tak  złem  poty- 

!u     —  Wiele  wad  jest  u   tego  ludu   i  w  nich  wy* 

rujtj    on    swoje   dzieci.    Trzeba   żeby   komibya   edu- 

rimi    wcięła    pod    &wój    dozór    wychowanie    Xydów; 

taj  wybrani   na  przyszłych   nauczycieli,    stawią   się 

Akademią,  i  niechaj  >.aden  bez  jej  patentu  szkoły 

cjmuje.     Żlc  jest,  ie  osobną  składają  klasę  ludzi, 

lym  chowają  się  języku  i  z  osobncmi  magistra- 

be:!  znajomości  praw  krajowych.  Dodaje  uwagę, 

i  dzii  jeszczeby  się  przydała.  •1'omimo  to,  potrzeba 

aby  młodzież  żydowska  edukowała  i>ic  osobno,  już 

a,  że  nawykła  do  wielu  wad,  które  wytępiać  w  nich 

i.  czcgfo  w  przytomności  naszej  młodzieży  czynićby 

I  należało;  a  nadto,  że  młódź  żydowbka  ma  wiele  i:ho- 

ktńremi  zara^ićby  mo^ła  naszą:  jak  się  ucywilizują 

można  b<Mlzie  połączyć  mh'Klź,  ale  w  tyeb  czasach 

te^o  czynić  nic  można*.  Nalega  też  jak  najmocniej, 

j!yd/i  nie  mieli  osobnej  policyi,  ale,  iżby  wspólnej 

ule^^ali ,    któraby  zapobieg^ając    nieochędóstwu 

cli,  do  ich  religii  nie  mieszała  się  wcale.  »\V  ogóle, 

,,    więcej  dokażemy  łagodnością   niż  okrucieA* 

nikogo  inaczej  uszczęśliwić  nie  można,  jak  tylko 

lesię  z  nim  obchodząc.  Co  do  wojska,  przymiotów 

lierza  w  nich  nic  nie  znajdziemy,  zatem  brać  ich 

mogą  oni   być  żołnierzami .   ale  jeszcze  nie 

czasach*. 

duchowieństwie  powtarza  prawie  toż  samo,   co 

rszewski  ogłosił  w  swych  książeczkach;  domaga 

wak2e,  aby  i  ono  miało  swych  osobnych  w  Sejmie 

enianiów.     Wbrew  uchwale,  która  zapowiedziała 

lająlków  biskupich  i  zrównanie  pensyj,  twierdzi, 

sinie  jest  i  rozsądnie,  iŻ  księża  posiadają  ziemię: 

J^iciprawiedliwości    odmówić    im   tego   nie   można. 
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Jeżeli  oKtOba  przewinią  na  urzędzie,   osobę  a  nie  m 
prawodawca  kara^  powinien,  'L^t  swojći  własnońcią  mc 
do  woli    postąpić,    ale    rozrządzać  cudzą  jest   gwahan] 
i  dlatego  zabór  dóbr  biskupstwa   krakowskiego   zaws 
gwatteni  zwanym  będzie.     Je2e)i  w  prawie  nie  ma  be| 
piecztiństwa,    gdzież   go   szukać  I     Rozmaitość  upo^a^ii 
biskupich  jest  słuszną;   niojednakia   są  między  lut 
talenia:  godziwa  rzecz,  aby  większe  miał  dochody  te 
co  większą  liczbą  ludzi  rządzić  je&t  zdolny. 

Pomijamy  rzecz  o  podatkach^  ale  musimy  wspomnij 
co  mówi  o  sposobie  utrzymania  Żołnierza.    Zołnicrr 
biera  płacę   miesięcznie   i    według  taksy  raz   na  zaws 
oznaczonej ,  ma  sobie  kupić,  co  mu  do  iycia  pgtrz«bn^ 
Tymczasem  artykuły  źywnoici  zmieniają  swą  cenę,  ic 
nierz  zań    tylko    wedle    taksy  chce   je  kupować,   a  gd 
mu  nie  dają,  wydziera  gwałtem.  Ztąd  liczne  nadużyć; 
•podobno  nie  zrachujemy  bezprawiów  i  zgorszeń^  k( 
poczyniło  wojsko:    z   liczbą   żołnierzy  przybędzie  lic 
przestępstw,   jeżeli  przez  nowe  urządzenia  li;pif;j  ;iic  ni 
zaradzi*.  Domaga  się  tedy,  aby  wojsko  miało  swe  kuchni 
gospodarskie,    któreby  żołnierzy  żywiło,    aby  Jtołd  pi 
eony  byt  częścią  w  naturze,  częścią  w  gotówce,   i 
w  końcu  ustanowione  byty  sądy  cywilnowojskowe,  M 
reby  karały  w.szystkie  nadużycia. 

Nader  ważn<:  są  rozdziały  o  prawodawstwie.!  rządłij 
Autor  wytyka  tu  główne  niedostatki,  a  czyni  to  w  sf 
3Ób,  który  dowodzi,  że  dobrze  rozumiał  co  je^t 
L  jak  sprawy  pubHczne  załatwiać  należy.  Zarzuca  głói 
to,  czeni  i  czytelnik  wielokrotnie  w  ciągu  tego  opowi 
dania  musiał  być  uderzony,   ie  Sejm   chciał  być  i  p| 
wodawcą  i  r/ądem  zarazem.  Prawodawca  przepisuje 
karstwo,  ale  do  rządu  należy  dawać  je  według  pol 
Polacy,  mówi  on,   mogą  być  kiedyś  szczęśliwi,  al* 
daje,  czego  nikt  wówczas  nie  powiedział,  że  ji-einym 
Mcui  nif.  dokatą  ifgo.     »U    nas  stany  i  rząd  cały  jes 
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W  kulebce.  Zaczęliśmy  wychodzić  z  nierząOu,  zdaje  się 
jakbyśmy  ftię  dcipiero  do  społeczności  narodzili.  Polacy 
mogą  doE>fconali(5  prawa  i  rząd,  ale  ich  zaraz  nie  udo- 
skonalą: mieszkańcy  ni*;  są  jeszczo  w  stanie  doskonalejfo 
prawodawstwa.  Chłopi  niewolnicy  i  nieoświeccni ;  nic. 
mo2na  stanowić  na  Tiich  praw  jak  na  niewolników,  nie 
moZna  lakźe,  jak  na  wolnych,  bo  wolnymi  nie  są  i  nie 
staną  się  nimi  w  jednym  albo  drugim  roku;  potrzeba 
Itttrtf  k&Hiecznie  da£  rządowi  nwe  zarządzania  nimi,  aby 
iUiszłi  kiedyś  dc  tego,  czem  by{  f>amfirti.  Lecz  i  szlachta 
daleką  jest  od  twg-o,  aby  zdolną  była  do  przyjęcia  do- 
skonałych praw.  —  A  jako  członki  w  człowieku  zawsze 
powinny  być  czynnemi,  aby  nadać  ciału  czerslwość 
i  sprężystość,  tak  Teź  i  rząd  zawsze  czynnym  być  powi- 
nien, aby  kraj  był  rządnym  i  mocnym.  Tu  autor  bdró- 
żnia,  CU  do  prawodawstwa  a  co  do  rządu  należy.  Pierw- 
sze obmyśla  obronę  kniju.  ale  tej  obrony  ju2  tylko  rząd 
strzedz  może.  Pii  rwszp  przepisuje  nagrody  i  kary,  ale  ich 
wymiar  w  ręku  rządu  zostawać  powinien, 

Krul  jest  najwyższą  zwierzchnością,  najpierwszą 
magistraturą,  w.szelka  władza  wj'konawcza  od  nieg"o  wy- 
chodzi i  do  niego  wracać  powinna.  Bo  inaczej,  musia- 
łaby część  władzy,  oderwanej  od  króla,  zostać  przy  innej 
magistraturze.  fCażda  magistratura  mająca  czc.^ć  władzy 
najwyższej,  zawszeby  się  chciała  przepierać  z  królem. 
Tera  bvtrdziej,  jeżeli  więcej  będzie  podobnych  magi&tra- 
tur,  każda  z  nich  zechcu  swej  powag-i  pilnować,  h  jeżeli 
nad  niemi  nie  będzie  wyższej  zwierzchnożci,  musi  być 
nierząd;  byłoby  to  wojsko,  któregoby  pojedynczy  jeue- 
rałowie  nie  mieli  nad  sobą  wspólnej  komendy.  Jeżeli 
zajdzie  potrzeba^  aby  dwie  komisyc  np.  wojskowa  i  skar- 
bowa, w  jednej  sjjrawie  uczyniły,  krok,  któż  to  ich  kroki 
do  siebie  zastosuje  i  wymierzy,  jeżeli  króla  słuchać  nie 
bę^ą  obowiązane? 

łU.  w.  Kallllkli.  8vJB  tłtacleuil.  T.  U.  jj 


Jak  l<;  uwa;^i  iraiw^ii:':  hyiy  i  na  czast^  ti 
Sejmu  najlepiej  o  t<riTj  poiw:a'j',z%- :  jecr  użzzri' 
*Zdaje  fci*;^,  mó-AJ  aji«vr.  *<:  naród  j*r«  przesmacziaK. 
iż  król  jest  poxrz':'ujiy.  '/riwi'rj^:  •;;»?  tvjko  ts"  t^sł  :a  »J»- 
łowi  powierzyć.  W  obrojj<;y  ■jwoim  boi  si*-  -i-rwni  ^zac^ 
się  zawbze,  a  w  tym  •-.rraUrj  wpada  w  zaTt!i*ffir3iiŁ  zsa- 
rego  wywikłać  si':  nie  rnoźe-  J'o]acy  zawsze  nJ-viu.Ti=a^ 
iyć  się  na  królów,  ',oraz  wie^-ej  f;hca  im  nc?— -ima:  in- 
wagi,  a  tern  samem  r<th'ii^  si'-  toraz  nieazcz-eśhn^;.; jł. 
Najwyższa  zwierzchnoi^:  musi  być  uwiadoEcJamŁ  i  =y^ 
ności  każdej  majfistratury;  jna';/,ej  brak  kontri-I:  ni  "fss- 
kicli  doprowadzi  nadużyć  lub  zaniedbań^.  I  n.  Bunn 
pierwszy  i  jedyny  whród  pisarzy  polskich.  pOŁ£=uit  ■» 
skutki,  które  wpłyn';ły,  o'i  czasów  Batoreg-o.  i  isa- 
nięcia  trybunahów  /.  pod  <Uy/.HTti  króla  ','- 

Jak  urzędy  są  pomocą  najwyższej  zwierzriainic.. 
tak  i  rozdawanie  urzędów  do  i)i<;j  należeć  powinnc*:  zcst- 
pisywać  prawem,  kiedy  i  kto  u:l  urząd  ma  nasię^M-wiŁ 
przeciwne  jest  dobremu  rz-^dowi.  *Pytam  Polski  a3^ 
dla  czego  tyle  praw  zapisjinych  w  folialacli  konsmcrr 
nie  ma  swego  dokonania-"  Podobno  każdy  przyzni.  i* 
nie  miały  swego  dozoru,  .Skrę[Kiwana  powagu  kró4ó>* 
musiała  patrzeć  tylko  na  iiieprzyzwoitości  magismm. 
a  prawo  było  bf.-zczynnr,  Niinh  każdy  zastanowi  się. 
przezierając  dzieje  polsklcr,  kii-dy  się  działo  więcej  ni** 
przyzwoitofci  i  arbitnilności,  czy  kifdy  powaga  króló* 
wpływała  w  czynnoftri  niiigistratur,  czy  też  kiedy  m^- 
.stratury  były  samowolni' :  a  diiAwi;ulczenie  to  wróci  go 
<1(>  oddania  rozumnej  prcrngjiiywy  królom,  iżby  rozda- 
■\v.ili  urzędy  i  w  ka/.ditj  magislralurze  mieli  wpływ  swojej 
powagi,  ('z(;ni  w  wojsku  iKMin.iiii,  tc-m  w  cywilności  wo- 
ji-wodowii!  dla  kn')la  l>y(':  powiiuii :  jako  hetman  zdawać 

'i   l'iii,   m    iiiiwicti/i;iiiii    ii    lo/il/i.ilc    ivl;iil/y    sądowniczej  i  króleł* 
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rawę   z  wojska   i  podawać   ma   na   urzędy   wojskowe, 
tak  wojewoda   o  cywilnych  magistraturach  województw 

o  urzędach  donosić  krńlowi  i  z  rąk  królewskich  od- 
bierać rozkazy  powinien.  Z  wodzów  cywilnych,  polity* 
cinych  i  wojskowych  składać  się  powinna  Rada  kró- 
lewska. JakZe  sejm  może  kierować  wojną  i  jej  zapobiegać, 
jak  ubezpieczyć  kraj  jakąś  umową  z  sąsiadem,  której 
ogfłosić  często  nie  wypada?  Władza  prawodawcza  zdatna 
jfest  do  opisywania  t«go,  cu  się  stało,  lub  co  się  dzieje; 
kle  zapobiedz  czemuś  aby  się  nie  stato,  to  koniecznie 
do  rzadn  należy.  Kni]  powinien  mieć  moc  zażycia  wojska 
i  zawierania  traktatów:  inaczej  kraj  nig-dy  bezpieczny 
i  silny  nie  będzie.  Same  zmiany  we  władzy  prawodawczej 
nieuchronne,  czynio^  ja  niezdolną  Ho  zawierania  postron- 
nych umów,  które  wymagają  wielkiego  doświadczenia 
i  dozierania  tego,  co  się  dzieje  zagranicą.  Przeciw  roz- 
tropności wszelkiej  postąpiłby  sobie  ten^  toby  wydzierał 
2  rąk  króla  te  wszystkie  prerogatywy,  którenii  się  wzma- 
cnia gmach  rządu,  jeżeli  się  wyjmą  te  rządy  spojenia, 
gmach  gnichotać  sic  musi  i  rozwalać  kawałami.  —  Koń- 
cząc o  prerogatywach  naj\vy;^sz'*j  zwił^rzchności,  stawifi 
p)'tanie,  czy  król  ma  naleieć  do  prawodawstwa,  i  od- 
powiada, ie  byłoby  to  bardzo  nieroztropnem,  aby  ten, 
co  ma  najwięcej  dźwigać  w  kraju,  nie  przypatrywał  się 
temu,  co  ma  udźwignąć.  Uchwalają  się  ustawy  przez 
zgodę  stanów ;  prawodawstwo  zatem  z  jednego  stanu 
fik-tadać  się  nJe  powinno.  Król  nie  ma  nikogo  w  kraju 
*3o  siebie  podobnego:  wszystko  na  nim  się  poczyna  i  na 
nim  się  kończy,  a  więc  w  prawodawstwie,  i  rozpoczy- 
nanie  i  kończenie  praw,  do  króla  musi  naleieć. 

Autor  doradza  sukcesyą  tronu  i  co  ważniejsza,  znowu 
on  jeden  śród  Polaków,  domaga  się,  aby  korona  nie 
cudzoziemskiej  rodzinie  była  oddana,  a  racye,  które  po- 
daje, są  tak  rozumne,  wytrawne  i  na  doświadczeniu 
oparte,  że  jeszczu  dzisiaj,  po  stu  latach,  z  przyjemnością 
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i  jiił^ytkiem  odczytać  je  rticiżna.  Jat  od  nie  rozv 
nad  Bkutkami  b^zlcrólewión',   w  co  uderzali 
w>zy»cy  zwolennicy  dziedziczności:  ale  pokazuje,  le 
tronu  tl/tcdziczop^o  rząd  nig-dy  dt>br>-m  i  jedr.  i 

być  nio  moJle.  Z  wielkości  obowiązków  królew^r.i.u  -• 
wodxt,   ^-c  trzeba  się  długo  do  nich  sposobić  i  zapozna 
WAĆ  %Ui  X  tum  WNzystkiem,  co  pod  obeaietn  panowaniem 
rotiitu  ułę  I  robi.  Jeżeli  ze  śmiercią  króla  maja  <^i«  ^1c<  ń 
Cieyć    WR/ystkie    jeyo   plany   i  zacjtęte   dzi^-Ła,    to    nig'ly 
tlcutku   nie  wozmą   takie   przedsięwzicciOf    które  wyna' 
^Cn]n  wii,'('cj,  ni:t  jednego  panowania*.    Zdatno^ł  OM)bn 
wycli  potrzeba  na  króla;   u  obcych,   szukając,    nie  maj 
dittamy  (fo  pewnit;.  Jeieli  zagraniany  adwokat  nic  zda 
u\tj  do  na?>zych  niagj&tratur  sądowych,  jakże  się  ^dać  nta 
ob':y    krtll    Inb    krewny   jego    w  Polsce?     Cudzoziemiec 
ft  dnlnkich  stron   przybyły    poznawać   dopiero   pnyjdzie 
i)ii>/'-  prawa  i  ludzi,  ale  nie  królować.  Wychowany  po- 
inlyilzy  innymi,  nawykł  do  tego,  ku  czemu  go  spo?*- 
Iitono;  zanim  przyzwycz:u  się  do  rządu,  czasu  na  to  po* 
trzitLin,  a  i[dy  kraj  w  bezrządzic,  choćby  przez  rok  so* 
ulHnlo,  tU'/  tli  naród  wycierpi!  Chociażby  w  obcym  krajo 
paiiiiWiił  był  njijdoskonalej,  nie  można  wnosić,  ie  w  n*- 
Kyni  kraju  mądrze  panować  będzie.  .P^zy^em  obcy,  nie 
tdmnoftcjji,  ale  siłą  najczęściej  przychodzi  do  tronu.  Po- 
klld   w  bi!Zkr»ilewlach   poczęto  królów  obierać,   dwóch 
tylko  bo;i   [>r2omocy  aiieliSmy  królów;    innych  za 
przemoc  nadawała...    W  Polsce  teraz  nie  dość  rządzić, 
trzeba  znitć  Hpo-iohy.    któremi  rządzić,    trzeba   znać  spo* 
•oby,  ktiiremi  rzfjdzić  można.     Naród  jeszcze  nic  przy 
wykł  do  nuidu,  trzeba  z  nim  tak  postępować,  aby  móg 
ric  przyzwyczaić  wogóle  do  rządu.    Obcemu  jak  trudna 
byłoby  utrzymać  st**  w  tych  niwnowagacli;  do  tych  de 
likatnoici    trzeba    zawczasu    być    przyzwyczajonym ,   b 
trudno  wtedy  dopiero  na  tern  się  spostrzegać,  kiedy  si 
rządzi.  JeżL>li  gospodarstwo  domu  nie  powierza  się,  jnlś| 


ylko  osobom  doświadczonym   albo  przy  domu  zostają- 
cym, jakże   można   powierzać   rządy  tytn,   którzy  u  nas 
Łe  byli  i  nie  sposobili  sie  do  rządzenia  nami?< 

Ostatni  rozdział  mówi  o  różnych  mag-istrattirach; 
cdzy  nitami  ujmuje  się  za  komisyą  edukacyjną,  aby  jej 
dóbr  ziemskich  nie  odbierano,  i  aby  ona  w  len  sposób 
nie  zależała  od  zmiennej  polityki.  Edukacya  narodu 
i  Kościół,  to  są  dwa  trwałe,  wieczne  interesa  narodu, 
do  których  komisya  skarbowa  miesiać  się  nie  powinna. 
Autor  kończy;  przestrzegaj ąt;  raz  jeszcze  przed  zbytnim 
pc^picchem.  jeden  sejm  wszystkiego  nie  zrobi,  i  nie  trzeba, 
aby  miał  do  tego  pretensyą:  z  pośpiechu  najjforsze  będą 
skutki.  >Xie  można  w  początkach  doskonalenia  rządu, 
raptem  obalać  dawne,  stanowić  nowe  subselia.  Należy 
wystrzegać  się  zbałamucenia  w  tytn  właśnie  czasie,  przez 
który  wypada  przysposabiać  dawną  konstytucyą,  aby 
W  nową  wpłynęła.  1  nakładu  to  wymag^a.  A  jeżeli  roi- 
waya  sama  tu  nie  wybtarcza,  niechaj  posłuży  obcy  przy- 
kład. Józef  II  jest  wzorem,  z  którego  pomiarkować 
można  przykre  trudności  w  przelewaniu  konstytucyi. 
A  jak  Tząd  i  prawa  raptownie  się  nie  udoskonalą,  po- 
dobnie i  raagistratury :  łatwiej  jest  zupełnie  nowe  two- 
rzyć, aniżeli  dawne  przerabiać...  »Stopniami  (oto  osta- 
tnie słowo  autora)  na  wysokość  wstępuje  się;  rle  siiić 
się  ani  piąć  do  niej  nadzwyczajnie.  Miłość  wzajemna 
obywateli  wzmocni  naród,  prze.Aladnwanie  żarzy  niena- 
wiść, z  niej  konieczny  pożar  zemsty.  Stosujmy  się  do 
narodów  obcych,  nie  jest  kraj  odosobnioną  wyspą; 
imi  żyjemy,    ich  pomoc  jest  nam  potrzebna  zawsze*. 


Taka  jest  treść  tej  uderzającej  książki,  którą  ce- 
cliuje  na  każdej  kircie  niepospolity,  zdrowy  rozsądek, 
gruntowna  o  rzeczach  wiadomość  i  siła,  —  te  najwa- 
żniejsze przymioty  człowieka  politycznego.  Autor  nie 
tada  systemów,  nie  pisze  projektów  nowej  konstytucyi, 
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owszem,  wstrzymuje  od  jej  przerabiania  ryczałtowego: 
złe,  jedno  po  drug^iem,  co  najpilniejsze,  odkrywa  i  wska-. 
7ujc  trafne  środki,  aby  im  zaradzić.  W  niL-jednem  spo- 
tyka się  ze  Staszycem  i  Kołłątajem,  ate  od  obu  jest ' 
nierównie  wyższy:  bo  jeś]i  pierwszy,  kiedy  nie  jest  ideo- 
logiem, odzywa  się  jak  retor,  drugi  zaś  jist  prawnikiem, 
i  robi  często  wrażenie  domorosłego  polityka ;  ten  ostatni 
i  zewnętrznych  i  wewnętrznych  spraw  nigdy  nie  spu- 
szcza z  oka,  patrzy  z  góry,  wie  co  jest  rząd,  i  jakie 
jego  warunki,  przemawia  jak  mąż  stanu,  jasno,  zwięźle, 
decydująco.  W  krótkioj  jego  książeczce  więcej  jest  treści, 
nit  w  czterech  tomach  Kołłątaja...  Kto  nim  jest,  nie 
wiemy  z  pewno.^cią;  ale  jak  już  wspomnieliśmy,  wiele 
powodów  każe  mniemać,  żt;  to  byt  Frymas;  i  styl,  i  po* 
glądy,  i  sposób  ich  wyrażania  naprowadzają  na  ten  do- 
mysł. Napisał  ją,  jak  się  zdaje  w  połowic  r.  17S0,  kiedy 
zrażony  niechęcią,  jakiej  doznawał  w  sejmie  i  w  stolicjr, 
wyniósł  się  na  wieś,  w  Jabłonnie  kilka  mieMęcy  prze- 
siedział, poczem  wyjechał  za  granicę  ').  —  Xa  nieszczę- 
ście, książka,  która  w  naszej  literaturze  tak  niezwyczaj* 
nem  byia  zjawiskiem,  przeminęła  niepostrzeżenie;  za 
mądra  była  na  swój  czas.  Lecz  i  później,  mało  uwagi  na 
nią  zwracano;  Bentkowski,  choć  tak  bliski  epoki  sej- 
mowej i  ludzi  owoczesnych  dobrze  znający,  nic  o  niej 
nie  wie;  jeden  Piłat  ma  dla  niej  życzliwe  uznanie:  insi 
nie  wspominają. 


A  rzecz  to  tern   dziwnifjsza,    że  ten  sam  autor  już 
wprzódy  uał  się  był  poznać  zaszczytnie,  gdyż  w  r.  17S8 
wydał  książkę  o  Podffanych  fohkich.   To  pismo  wszyscy] 
jednozgodnie    chwalili,    zaliczając    je   sprawiedliwie    do 
pierwszorzędnych    na  tern   polu  prac.     Autor  opowiada-, 


')  Cfr.  &>,  I.  |.  95. 
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dając  w  niej  jaskrawo  krzywdy  stanu  włościańskiego 
od  szlachty  ponoszone,  nie  tai  swego  oburzenia,  iż 
Rzpita  przez  długie  wieki  taki  stan  rzeczy  obojętnie 
znosić  mogła.  >Cóż  po  narodzie,  który  nie  dba  o  szczę- 
śliwość swych  mieszkańcowi*  Godna  uwagi,  że  ten, 
co  napisał  najlepszy  traktat  o  naprawie  Rzpltej ,  był 
zarazem   najwymowniejszym   obrońcą   polskiego  chłopa. 


ROZDZIAŁ  IV. 

OBRADY  NAD  F0RM4  RZĄDU. 

{Sierpień— OmdEieu). 


§.   i6o. 
Projekt  Depatacyi  BeJmoweJ. 

Późno,  jak  zwykle,  po  limicie  świętojańskiej,  zjeż- 
dżali się  posłowie  do  Warszawy.  Dnia  13  lipca  nie  było 
więcej  nad  54  sejmujących,  brakowało  115  posłów. 
W  tak  szczupłej  liczbie,  Marszałek  nie  rad  był  ważniej- 
szych dotykać  przedmiotów;  lecz,  ponieważ  Król  wielo- 
krotnie domag"ał  się  zaprowadzenia  isypki  zbożowej 
(żyta  i  owsa),  uważając  ją  słusznie  za  znaczną  ulgę  w  utrzy- 
maniu armii,  przeto  wzięto  tę  rzecz  pod  rozwagę.  Nie 
było  przygotowanego  projektu,  chociaż  przygotować 
takowy  do  komisyi  wojskowej  należało ;  nie  powiedziano 
przy  wniesieniu;  w  jaki  sposób,  w  jakiej  ilości  i  gdzie 
ziarno  ma  być  dostarczane?  Przy  takiej  niejasności  żą- 
dania, dyskusya  musiała  toczyć  się  bezładnie,  nasuwało 
się  bez  końca  wątpliwości,  przewlekała  się  gawęda. 
Wielu  cofało  się,  nie  tak  przed  dostarczeniem  zboża, 
jak  przed  powinnością  jego  dostawy.    Dopiero    za  wda- 
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liiem  się  Króla,  większość  44  głosów  przeciw  to,  oświad- 
czyła,   ti-   mu   dyć   zsypku.  —  Następnej   senyi    (15  lipca), 
zastanawiano  aic  iład  tern,   czy  projekt  w  Izbie  ma  być 
decydowały,,    fzy   tei    odesłany    do  Deputacyi  kookwa- 
cyjnej,   a  nadto,  jaka   przyjąć   podstawę   do   oznac^ieiiia 
zsypki.    Wielkopolska  byta  za  dymami,    Małopolska  za 
intratą.  Tymczasein  zjechało  się  więcej  posłów,  i  w  flniu 
j6  lipca  dały  się  słyszeć  narzekania,   że   w  matej  ilości 
*ejmxijących  nowy  podittek  nałożono.  Dwaj  Zielińscy 
(jAden   z  nunkteg-o,   drugi   z   /.akroczym!>kiugo),    chcieli 
zwalić    go    na    starostów    i    duchowieństwo,    wywodząc 
z  dawnych  konstytucyj,  że  tylko  dobra  księże  i  królew- 
skie są  obowiązane  dostarczać   chleba  Xotnicr/om:   gfro- 
xiii,   2e  jeżeli  len    podatek   ma   ol>ci;tżyć   ju2    I   tak   uci- 
śnioną szlachtę,   oni   wyjdą   z  protestacyą.     ]3lugie  ztąd 
nastały  spory;  wreszcie  po  mozolnej  sesyi  zdecydowano, 
ieby  Deputacva  koekwacyjna  ujożyła  projekt  i  wniosła 
^0  do  Stanów.    Należało  zacząć'  od  tego    i  z  rzeczą  już 
^tową^  w  fezczuplejszem  gronie  przedyskutowaną,  przyjiić 
do  Izby;  byłoby  sir  uniknęło  straty  trzech  posiedzeń. — 
W  drugiej  połowie  lipca  słuchano  raportów  z  lustracyi 
wojbkowej,  do  których  później  wrócimy:  w  zakończeniu 
^praw    duchownych    wzięto    pod    uwagę   stan    Kocioła 
ruskiego  i  wydano  znaną  ju*  nam  uchwałę  o  pomieszcze- 
ni! mestropolity  unickiego  w  senacie  (20  i  27  lipca). 
^^K      Z  początkiem  sierpnia,  biskup  Krasiński  złożył  na 
pStole    Izby    projekt    o   formie   rządu,    du?.y    foliant 
I   o  Ć56  artykułach.     Był  to  szereg  praw,  jakbyśmy   dziś 
nazwali    organicznych ,    obejmujących    całą   konstytucyą 
państwa,    Wszystkie  organa  władzy  prawodawczej  i  wy- 
konawczej: sej  miki,  sejmy,  prawa  kardynalne, 
sąd    sejmowy,    straż,     wielkie    fcomisye    Rzpltej: 
skarbowa,  wojskowa,  edukacyjna  i  pol  icyjn  a, 
komisye  wojewó  dzkie,  nakoniec  stopnie  i  wa- 
ki  urzędów  wR^pliej.  Samo  czytanie  lej  księgi 


liz.-:  z-r.-^iz  Zit.  źt-lij  ^:'izj.'.sŁ  i-=Iii>erscTą.  Przez  ten 
:::a.f.  ri.-':  :  Tr-.rr.z.z  z.-tr.-izr.'.-.  Marszałek  zs^romadz^ 
TT  i-T/y-Z-  i:—;.  :?rlii-^;iJ7  :ż.  po-=^j-a-.  sbj  utrzec  trudności 

tjn  "Silili:—  jji':  t;  zi;-rs2s:e;ize  dzieło  partri  rza- 
iz3  i-e;.  Z/~kj. TTij^r  ^rz-rTaar-T  TT  p<icza:kach  Sejmu,  zazna- 
zzyŁi  :z^  =-5-:-^  z.a.-.is-izA^  ■jbaieniem  Departamentu 
■YC-siiTT-r-c:  i  5..s.iy  X:-ru.~u.;&ce;..  :  dzierżąc  władzę  przez 
r-jł^cra   r:k—    rr:~:=:Z*   r^eraz    narodowi  owoc   swojej 

Ni:  n:-eb-rzr:-e-r;=:T;ize^o   nad  te  wblnoSć  zaprowa- 
■ijertj.  sj-erck::""    i  sia-owczych  reform  w  składzie  pań- 
>i'.vi,   z  kior-r;   l_-lz:e   -^  p^xnych   epokach   tak  chętnie 
kc-r^ystaji.  Zdrowa.-  ora"ar.:z3i  Ich  nie  potrzebuje,  bo  wciąż 
sie  roiw:;a:   ?-j,bv.  'irzymiącyj  nie  zawsze  je  wytrzyma. 
Jui  san-.i  kor.żeczrios-i    takowych  odmian,   całą  machinę 
rządową   '.w-A-rdC^ijazYch,    przypuszcza    poprzednie   dłu- 
bie   zaniedbanie,     któregoby    naprawić    od    razu    żadną 
usiawą  niemocna.     Nie  prawa  i  nie  instytucye  trzebaby 
w  takich   razach   nasamprzód   ulepszać,    ale   ludzi  i  ich 
charakter,   a  o  tera  albo  się  nie  myśli,  albo  nie  ma  na 
to  czasu.    Państwa,    które   w  XVIII  wieku    zbyt   skwa- 
pliwie poddały  sie  g-orączce  reformatorskiej,  źle  na  tem 
wvsz(v :  l*ortu^alia.  Neapol,  Austrya,  a  szczeg-ójniej  też 
Francyu  i  Polska,    dtug-itn  szeregiem  klęsk  i  niebezpie- 
czeństw niusiaty  je  zapłacić.     Przeciwnie  Anglia,    która 
w  XVIII  stuleciu  umiała  oprzeć  się    gwałtownym  prze- 
wrotom, w  XIX  najzbawienniejsze  przeprowadziła  u  siebie 
reformy.     AV  dawnej    republice   greckiej  Katanie,  byfa 
ustawa,   że  który  ob3'watel  chciał  prawo  istniejące  oba- 
lić,   powinien  b}'!  przyjść   na   zgromadzenie   ludu  z  po- 
wrozem   u  szyi,    i  musiał  być   natychmiast   powieszony, 
ji-żoli  obywatele  jego  wniosek  odrzucili.  Dzięki  tej  usta- 
wił-,   konstytucya  Katany,    przez    cały    czas    trwania  tej 
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republiki,  tylko  trzy  razy  ważniejszym  zmianom  uleg^Ja. 
Łj  naSj  po  więcej  niż  stuletniej  nieczynności,  w  ciągu 
trzydziestu  ostatnich  lat,  konsiytucya  R/pltej  cztery  razy 
t  gruntu  przerabianą  była;  aż  doszło  do  lego,  że  i  w  su- 
litotiiu  i  w  obyc/aju  |)oIilycznym  narodu,  wszysiko  się 
achwiało,  i  że  nie  wiedziano  doprawdy,  przy  czem  stać, 
iE«go  bronić... 

Co  najbardziej  uderza  w  projekcie  Deputacyi,  o  któ- 
ym  chcemy  mówić,  i  co  też  prawodawca  aż  do  zbytku 
rzyiwmina,  to,  że  sejm,  sam  jeden  jest  władcą,  sam 
jeden  początkiem,  i  sanfccyą  wszelkiej  władzy.  Jak 
w  Rzymie,  po  zamianowaniu  dyktatora,  liktorowie  wszyst- 
kich urzędników,  schylali  przed  nim  swe  ró/gi,  tak  u  nas, 
kiedy '  sejm  sianie,  gaśnie  wobec  niego  każda  władza 
każda  powaga  w  Rzpltej.  Skoro  obie  Izby  się  połączą 
(mówi  prawodawca),  na  pamiąikę,  że  wszystkie  władze 
dsiekucyjne  początek  swój  i  źródło  od  narodu  biorą 
i  jego  rozkazy  wykonywuja,  kanclerz  wyrzecze  od  tronu: 
Sfatty  sejinująct-  RzplUj  wszysikie  urzędy  fxekucyjiit  toć 
wtadzy  swej  i  działaniu  zawieszają.  Poczera  Marszałek 
zaraz  po  nim  zabiera  głos,  i  z  uwagi,  iż  sejm  zatrudniony 
stanowieniem  uchwał  i  ważnemi  Rzpltej  sprawami,  nie 
może  czuwać  sam  nad  wykonaniem  praw,  oiłwiadcza,  iż 
Sfatiy  sejmujące  choinie  zez-antlają,  itby  wszystkie  rtrzędy 
exekucyjne  przy  władzy  i  dzinłaniu  swew  do  dalszej^o  roi- 
nądzełiia  /^zfi/if/y  p&zo^ftriy  *).  Kiedy  pan  w  domu,  władza 
zastępcza  tern  samem  ustaje. 

Atoli  ten  sejm  tak  potężny,  i  w  którym  cały  ma- 
jestat narodu  był  złożony,  wszechwładnym  nie  jest; 
i  on  tylko  wykonywa  wolę  narodu.  Właściwym  panem 
jest  naród,  czyli  szlachta  zebrana  na  sejmikach,  a  wolę 
swoję  objawia  przez  wybranie  posłów  i  przez  przydanie 
im  insiirukcyj.  W  inslrukcyach  dopiero  jest  rzeczywista 


0  An.  XV.  O  Sejmie. 
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mor  prawodawcza.  Aby  prawa . 
2inienioiic,  truba  i2by  wsz)'sdJe 
dzily;   aby  nowe  pocUtki   mogH  hyt  oc^waiose, 

trzeba  zyodnoici  trzech  czwartych  iu^trak^; 
praw   cywilnych   i    kryminalnych    prosU    *r — 1_ .   . 
isirukcyj  wystarcza ').     Uchwala  Izby  posei^ii?]  <5e[ 
przez  przychylenie  się  senatu  zyskuj«  moc  pr%wvdaw( 
Sankcyi  królewskiej  nie  potrzeba:  wszelako,  ^jby 
nat  Dte  zgodził  się  z  Izbą,  Krijl  ma  prawo  zswioj^ 
cyzyą  tej  ostainic-j,   ale  tylko  na   raz  jedett,    to  jest  do^ 
na»tepnejfo  ^e■jtnu*J.  Była  lo  ważna  reforma,  mająca,  -i 
pobiedz  zbytniemu  pośpiechowi,  z  ^kiia  sejm  terarrii-. 
siy  zbyt  często  swe  prawa  wutował.  —  Po  skoAczonra 
sejmie  twyeza/rnm  pozostaje  sejm  gotoTy,    rłołony  ' 
z  tych  samych  pudlów,    bądź  teź  innych,  których  n 
na  sejmikach   relacyjnych   powoła.     Zbierać  &vc  on 
w  nadzwyczajnych  wypadkach ;  aie  jak  zaraz  obacjyni;, 
te  wypadki  oka/a  się  nader  częste"). 

Drugą  za!»adą,  która  w  projekcie  uderza,  je»t  kole- 
gialnu&ć  władzy  adminibtracyjn<tj.  Nigdzie  nie  widai 
dnostki   rozkazującej    i    działającej,   wszędzie   inM y'.iii-.r  ^ 
zbiorowo,    grona    radzące,   odpowiedzialność  podzieloii 
Król  jeden  stoi  osobno,  ale  też  nic  nie  znaczy;  n-iz»inj 
jest  gfową  luirmłu    i  fijccm  njrz\znv,    ale    ta    głowa  o  Wl 
czem  nie  myśli,    i  ten  ojciec   żadnego   do  awych   drit 
nie  ma  prawa,  y^woliije  i^ejmtbi  Ł  sejmy,  ale  w  tern  Sori 
za&tąpić  go  możo;  ^otX  ya^o  pierxszi'ńsf-2v€m  Rzplra  obra- 
duje,   lecz  obecnoś^ć  jego  nie  jest  koniecznie  potrzebna.^ 
W  Renacie  ma  głos  jeden:    ustawa   dodaje,    że  len  gl* 
naprzód  się  liczy,  i   przy  równości  głosów,    znaczy 
dwrt;  oto  całe  wyróżnienie  królewskiego  dostojeństwa  i 
iliskupów  mianuje  san);  lecz  ministrów  wybiera  z  tr/e 


■>  Art,  XVII.  t*f*w  Uiinlyiiulnycli.    »>  Art.  XVL  um*c. 
h.  Tiimlr      ''\  Alt.  XXV,  (►  Scjmuih. 
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.•datów  podanych  przez  sejm,  wojewodów  zaś  i  ka- 
)Ztela.n6w    z   takiejże    liczby    przedstawionych  mu   przez 
nrłaficiwe  wojewódMwo  ').  Ma  do  pomocy  tv  swym  urzc- 
Jzie  Stra^,  lecz  na  nią  najniniejszegfo  nie  wywiera  wpływu, 
oo  ani  jej  nie  mianuje,  ani  odwołać  nie  ma  prawa :  o  tern 
;o  się  w  Strasy  dzieje,   moZe  sit;  dowiadywać,  dla  wła- 
nej  informacyi  dopiero  po  zapadłej  decyzyi*);    nawet 
w  korespondencyi  zagranicznej  nie  ma  ona  potrzeby  za- 
sięg-ać  przyzwolenia  króla  ^t.  —  J*«zostawieni  są  w  swych. 
g'odnościach  dawni  ministrowie,   naczelnicy  różnych 
gałęzi  sluZby  publicznej,  lecz  naczelnicy  tylko  nominalni, 
bo  żadnej  władzy  z  osobna  nie  dzierżą.     Śmiało  powie- 
dzieć można,  że  są  niepotrzebni;  jeteli  ich  nie  skaso* 
wano,  tu  chyba  dlateg-o,  że.  jak  to  bywa  w  domach  pol- 
skich,   nie-oddala  się   sługfi,   choć   niezdatny,    tylko  się 
przyjmuje  noweg^o,  który  ma  za  niego  robić.  —  Nowym 
sługą  Rzpltej  jest  Straże  złożona  z  dwunastu  członków, 
wybieranych  przez  sejm    na  dwa  lata,   w  ciągu  któreg"o 
czasu  muszą  slu?.yć,   choćby   nie  chcieli;    nie  wolno    im 
podać  się  do  dymisyi*).  Jej  przeznaczeniem  jest,  czuwać 
nad  władzami  wykonawczemij  ale  tylko  czuwać,  bo  sama 
nic  nie  wykonywa.  Odbiera  raporta,  daje  polecenia,  na- 
pomnienia,   ułatwia    porozumienie    miedzy    komisyami 
Rzpltej,   ale  ani  skarb,    ani  policya,  ani  wojsko  od  niej 
nie  zależą:    nikogo  usunąć,    nikogo   zawiesić   w  urzędo- 
waniu nie  może,  nie  ma  żadneg-o  środka  przymusu.   Je- 
żeli ktrira  z  naczelnych  komisyj  Rzpltej   odmówi  posłu- 
szeństwa,  Straż  powinna   zwołać   sejm  gotowy,   i  przed 
nim  stanąć  jako   strona  ze  skarg-ą  na  swego  podwła- 
dnego; jeżeli  komisya  wojewódzka  nie  pełni  rozkazów 
i  zaniedbuje  się    w  swych  czynnościach.    Straż  powinna 
ją  zapozwać   przed   Trybunat   i    z  nią  sie   procesować*}. 


*)  Art.  LVt.  t'raw  knrdynalnycli.     ■)  ArL  XXI.  Straż. 

'}  Art.  ^V.  .^mie.     •)  Art.  X.  tanf^Sc     »)  Alt.  XItl.  tatnic 
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Oto  sa  środki,  jakiii  prawodawca  wymyślił  dla  nadanwl 
służbie  administracyjnej  jedności,  karności,  spręży>toM,J 
Nic  to   nie   znaczy,    ie   te   irodlci    sa   niedostateczne, 
w  takich  warunkach  machina  rządowa  wcale  się  porusu^ 
nie  może,  że  na  każdym  kroku  tjtwarzać  będzie  koiijjE 
sprzeczności ,    w  końcu   zasttij   i  rozprężenie   ze  szkoti 
państwa  i  obywateli;  nic  to  nic  znaczy,  bo  t^g-o  wymaga 
zasada  repubhkafiiAka,  Naród  nie  może  dowierzać  zbyU 
cznie  rządowi,    musi  się  zastrzedz  od  jego  arbitralności,] 
musi  jemu  i  sobie  wciąż  przypominać,  że  on  juden  jewj 
panem!   »Ta  Straż  (pisze  trafnie  Stanisław  Augiisi).  aU 
hędzie  niczem  innem,  tylko  według-  fabuły,  owym  /'/"fwwJ 
martwym,   kt6ry   Jowisz   nazwał   królem,   a    żaby  pi 
niego  skakały*  '). 

Straż  ma  także  dozór  nad  sprawami  zagrań icznemt,! 
prowadzi  korespondencyą   z  ministrami  wysłanymi  dol 
obcych  Dworów,    przez  nich  porozumiewa  się  z  innenii 
rządami,  przygutuwuje  układy,  ale  żadnego  traktatu  nie 
zawiera,    to    hawiem    należy   do   monarchy,    to   jest  du 
sejmu.  Tego  rodzaju  czynności  załatwia  ona  prxez  osobną 
kancelaryą,  pod  prezydencyą  kanclerza.  Kanclerz  inJ 
wypetniaó  pt>lece:nia  Straży,    lecz  gdyby    mu  się    wyda- 
wały ntewłaściwemi,  powinien  protestować  i  znowu  dc 
magać  się  sejmu  gotowego*).     Tu   już    nie  wewnętrzne 
domowe  intereha,  ale  stosunki  z  gabinetami  przechudzi^ 
mają   pod    dyskusyą   publiczną   w  sejmie;   a  jak  dalec 
takie    urządzenie   podniosłoby  kredyt  Rzpltej  w  dyph 
mac3'i  europejskiej,  to  już  zbyteczna  zdaje  się  wyjaśniać 

Straly   najsurowiej    wzbroniono    w&zelkiego    tłói 
czenia  praw.  Kto  jednak  będzie  rozwiązywał  trudnoi( 
wątpliwości,    a   często    i    sprzeczności   między  ustawam] 
sejmowemi  zachodzące,   tego  ustawa  nie  powiada,     Z£ 


')  Ust  do  Debolego,   13  wnctnia,  179O. 
n  Art  XV.  SUai. 
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ne  i  takie  wypadki  do  sejmu  odJożyć  będzie  potrzeba, 
mczasem  niech  interesa  czekają. 
Czytelnik  zapyta,  gdzie  jest  rząd  w  tej  konstytucyi? 
ie  w  królu,  nie  w  ininislrach,  i  nie  w  Straży  także,  bo 
łona  tylko  dozór  sprawuje.  Właściwy  rząd  jt;.-.t  w  oddziel- 
nych komisyach  Rzpltej,  których  jest  pięć;  dwie 
(Skarbowe,  wojskowa,  edukacyjna    i  policyi.     W  każdej 

Łuich,  pod  prezydency^  miiiislrów,  zaMuda  od  8  do  17 
omisarzy.  Obszerne  siaiuta  tym  mag'i&traturDni  poświę- 
cone, przepisuj^}  drobiazgowo  ich  służbę:  oznaczają  ilość 
l^osiedzeń  w  każdym  tyg-odniu,  czas  ich  trwania,  liczbę 
I  rodzaj  protokółów,  sentencyonarzy  i  pieczęci ;  tylko 
o  tern  nie  wspominają,  jak  przynaglić  komisarzy  zanied- 
bujących się  w  pracy,,  jak  zapewnić  spieszne  załatwienie 
interesów.  Wszyscy  komisarze  są  równi,  wszyscy  wy- 
brani od  sejmu^  i  przez  sejm  jedynie,  u!>unięci  być  mogą; 
żaden  2  nich  nie  jest  obowiązany  słuchać  pl■ze^vodniczą• 
czego.  Tylko  to.  co  na  sesyi  jest  urudzom:,  ma  moc 
obowią7.iijącą,  jeżeli  .Straż  o  tern  się  nie  dowie  i  nie  po- 
wstrzyma. Kto  tu  prowadzi,  kto  kieruje?  Kikt,  chyba 
większość.  Najosobliwsze  jest  urządzenie  komisyi  woj* 
skowej;  sesyj  odprawia  ooa  bez  końca;  zwyczajne,  co- 
dziennie od  8-mej  zrana  do  T^ybicia  3-ciej  po  południu, 
lecz  mogą  być  i  nadzwyczajne  o  każdej  porze,  tak,  że 
słuszne  nasuwa  się  pytanie,  kiedy  komisarze  znajdą  czas 
do  wykonania  społem  powziętych  uchwal?  Komisarzy 
iw  tej  naczelnej  władzy  wojskowej  jest  .siudninastu,  12 
cywilnych,  .<i  wojskowych;  prezydują  czterej  hel- 
nani,  każdy  po  pół  roku,  kolejno,  Te  ostatnie  prze- 
pisy wyjęte  sa  żywcem  z  ustawy  r.  178'^,  o  której  aż 
nadto  było  czasu  przekonijć  się,  że  przy  takim  składzie 
komisyi,  ani  ducha  wojskowego,  ani  jedności  w  org^a- 
nizacyi,  dać  armii  nie  można.  —  Wszystkie  komisye 
odpowiedzialne  są  przed  sejmem,  w  cza^ie  zaś  między- 
'mowyni  powinny  wykonywać  polecenia  Straży:  każda 


jednak  ma  prawo  Tsanosić  remonstracy*',  n  g^dyb\  i-  ii< 
skutkowały,  każda  przeciw  decyzyi  swego  zwierzchoil 
mo2e  protestować  i  domagać  się  zwołania  sejmu  goM 
wego,  czego  Straż  odmówić  nie  ma  prawa!...  '). 
Tak  wiijc  sejm  gotowy,  —  oto  najwyiszy 
istotny  naczelnik  władzy  wykonawczej.  Bo  czyli  Strł 
zechce  jak^j*  magi^tralurę  zmusić  do  pu.siuszeństwa,  czyi 
kanclerz  lulł  którabiidż  komii.ya  będzie  chciała  przecit 
Straży  bronić  swego  zdania,  zawsze  jego  wyrok  jesr  dIć- 
zhicie  potrzebny,  i  poty  zatarg  między  organami  rządo- 
wymi   sie    nie   zakończy,    dopóki    ucliwała   sejniuwa  nie 
zapadnie.     A  pr/ewidzitjć  nietrudno,   ie  spór  piepredkęj 
-się  zatrze,  boć  każdy  zechce  postawić  na  swojem,  i  kaldyj 
znajdzie  środki  po  temu.  Więc  jak  wszystkie  stronnictwa[ 
sejmowe  mają  między  niemi  swoich  reprezentantów,  ta 
nawzajem  obu  spornym  stronom,  nie  zabraknie  w  Izbi* 
protektorów  ani  g"orliwych  obrońców,  l.ccz  choćby  s.\a-] 
ncła  wreszcie  uchwała,  jeszcze  na  tem  nie  koniec.  Prawo^ 
powiada  if  wyrvki  sejmu  golov!ego  stanowią  w  prsyj 
kach,  di<i  kiórych  go  ZTim/itłto,  Iccz  nie  b<;dn  ^opisatu  a'  av-] 
iumiit  pm%v  kons/yłucyjnych^   i  następny  sejm  zwyczajn}'] 
będzie  mógt  je  obaHć*).    A  zatem  —  na  nowo  cały  pr 
ceder!     Walka,  która  się  dotąd  toczyła   w  sferacłi  rzą- 
dowych  i    w   sejmie  goiowym,    w  każtlym    razie   tylko' 
w  stolicy,  rozleje  się  po  całym  kraju,  odezwie  się  wscj-, 
mikach,  wejd/ie  do  in^trukcyj,  naród  rozdzieli  na  di 
obozy.  Co  tu  swarów,  co  zamieszania,  mitręgi,  i  jak  k< 
nieczne    przy    tem    zaniedbanie    interesów    służbowych, 
dobra  publicznego  I  Bez  władzy  rozkazywania  i  bez  mc 
żności  użycia  przymusu,  rząd,  którego  pojedyncze  czyn^ 
niki  mogą  przeciw  orzeczeniom  swych  przełożonych  pro- 


')  An>-kuly  LXXVI.     O  komiiiyi  itkaibawej,  T.^X1N.  wnjtkewf 
L2^V.  wlotnoyjncj,   t,XlV  policyi. 
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estować,  apelować  i  bez  kuiica  przewlekaO  sprawy,  nie 
isiałby  się  z  pewnością  dwu  lat;  i  sejm  następny  mu- 
ialby  na  nowo  całą  maszynę  jog^o  układać.  Bo  nie  ład 
in  krajowi  przynosi,  ani  siłę,  ale  rozstrój  i  waśń.  Kiedy 
taczelne  władać  będą  się  z  sobą  spierał^*,  ka2dy  wypa- 
li może  dać  powód  do  wzajemnych  szykan,  każdy 
nteres  shiZbuwy  nioże  przemienić  się  w  kwestya  poli- 
yczną,  i  w  administracyi.  podobnie  jak  w  trybunałach, 
lakwttnic  nieu.stajace  pieniactwo.  A  wszystko  dlateg'o, 
Iti  prawodawca  nie  chciał  wyrzec  tej  prostej  zasady,  to 
Cró!  jest  najwyższą  władzą  wykonawczą,  że  każdego 
irzędnika  mianuje  i  może  go  oddalić,  żo  wszystkie  ma- 
(istratury  winne  są  jemu  posłuszeństwo.  Ani  Kr<5Iowi, 
Uli  Straży  nie  chciano  zaufać;  stworzono  rząd  o  sześciu 
łddzieinych  niagistraturach,  kiwre  się  nawzajem  kontro- 
ować  miały;  dopiero  sejm  miał  je  g"odzić!  Władza, 
ctórej  się  odmawia  swojemu  rządowi ,  nie  przechodzi 
w  inne  ręce,  najmnie  w  ręce  sejmu;  ona  ginie,  tworzy 
3rć2nią,  tworzy  przepa.<ć,  która  pochłania  społeczeństwo. 
Tak  i  z  nami  się  stało;  z  rządem  bez  siły,  z  fikcyą  rzą- 
dową^ jaką  utworzoncł,  musieliśmy  utonąć  w  sejmowych 
naradach,  w  morzu  ^fawędy. 

W  lym  składzie  rządu,   jak  jro  Deputacya   pojęła.. 
Króla  niewidać  na  prawdę.  Jesttu  bożek  egipski,  siedzi 
na  złotym  stołku,  ukryty  w  ciemnościach ;  nic  nie  robi, 
nie  rusza  się,  nie  gada  i  tylko  patrzy,  jak  mu  ręce  ca- 
łują, i  kadzą.     A  jednak   Deputacya,    zamiast   uprzątnąć 
ten  sprzęt  niepotrzebny,  tron  królewski,  nowym  uświe- 
tnia go  blaskiem;  z  wybieralnego)  czyni  go  dziedzicznym, 
cliociaż  dobrze   było  jej   wiadomo,    że  ta  reforma  stanie 
się  źródłem  nieskończonych  trudności,  jak  to  wytłóma- 
c^ć?  Podobno  nie  inaczej,  tylko  tern,  2c  sami  prawo- 
dawcy w  tę  bezwładno.Ąć  królewską  nie  wierzyli,    i  ow- 
Hem,  czuli  dobrze,  że  Król  polski  miał  nierównie  większe 
inaczenie,   nierównie   szerszy   wpływ,    i  dalej  sięgające, 

Kb.  w.  Kalinkiu  Seim  citcroItMl.  T.  II.  3Ó 
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a  swej  dostojnoici  wfodzone  prawo,  niż  lo  mu  pr/yin 
chciały  niemądre  prawa  pisane. 

Taka  jest  strona  poliiyi-zna  i  administracyjna 
konstytucyi.  Dodajmy,  te.  pod  wzgUjdem  spótecznvin 
w  niej  pewne  ulepszenia.  Szlachti^  pozostawia  pney  d 
wnycb  prawach  i  zaszczytach,  ale  jej  wpisywać  sięi 
miast,  trudnić  się  handlem,  byle  nie  ki^iinarłtwem  * 
rzemiosłem.  Zasadę  ncmmem  c^fftpałtimns  rozciąga  i  ( 
mieszczan,  otwiopa  im  mo2nvdć  kupowania  dóbr  2ien 
skii:h,  wMi;p  do  ur/pdów  wojskowych,  duchownych  i  ni< 
których  cywilnych.  Chłopów  przyjmuje  pod  opieki;  raj 
dową  (zbyt  og-ólnie,  niestety),  stara  się  ich  iaslonićo 
zbytniej  srogości,  wznawia  dawne  prawo  Kazimirzow 
mocą  którego,  dziedzica,  coby  zgwałcił  ctirkę  lub  łm 
jednedo  ze  swych  poddanych,  cała  ludność  w  jego  wlośt 
zamieszkująca,  mofe  opuicić  w'  ciągu  trzech  lat '). 

Autorem  formy  rządu  przez  deputacyą  wnio)' 
nej,  był  Ignacy  Potocki.  Uchodził  on  za  najlepszą  głow 
polityczną  w  swem  stronnictwie,  ale  to  dzieło  rządaff 
smutne  jego  zdolnościom  wystawia  .świadectwo.  Tw^ 
10  najdziwaczniejszy,  jaki  kiedykolwiek  wysiedl  z  ptt 
pióra  prawodawcy.  M^^ładz.w  nim  i  magtstratur  b< 
koiica,  a  hamulców  i  zastrzeżeii  jeszcze  wńccej,  tak, 
katda  z  nich  wygląda  jak  spowita;  krzyczeć  i  azamoii 
się  mo2e,  ale  nie  chodzić,  nie  działać.  Kie  rząd,  ale  j 
kaś  niezgrabna  lalka  rządowa.  Pracował  nad.bwem  dń 
lem  marsz.  Potocki  przez  weść  miesięcy;  godna  uwa| 
źe  w  ciągu  swej  pracy,  nie  uwalał  ani  razu  za  sto.< 
wne  poradzić  bię  Stanisława  Augusta,  który  od  lat  tn 
dzieslu  mając  w  swem  ręku  interesa  publiczne,  lep 
njź  ktol>ądż,  znał  ich  potrzeby  i  warunki,  fen  jeden  fa 
wskazuje  ducha,  w  jakim  Potocki  swój  projekt  układ 
Niewątpliwie  radził  .lię  on  Kołłątaja  i  Małachowskieg 


«)  Ałlykulr  X.,  TJiXI.  do  'LXXVm.  Praw  kacdynałnytli. 


toli  gJównym  jegu  pomocnikiem  byl  Wioc^,  Piatoli, 
lilwraiurą  starożytna  do&yć  obeznany ;  zresztą  g-lowa 
mętna,  ft-ancusktemi  pojęciami  obalaniuctma ').  —  Jak 
wysoko  swojo  dzieło  cenił  Potocki,  świadczy  między 
iniiemi  artykuł,  który  nakazuje  komisy  i  edukacyjnej 
ułożyć  z  tej  formy  rządu  dokładny  katecliizm  poli- 
tyczny i  ro/esłać  go  przez  biskupów  wszystkim  probo- 
uczom  i  przełożonym  zakonów  i.dla  nauki  i  wykładu, 
zaraz  po  katechizmie  religijnym*  *). 

i.ecz  cóż  powiedzieć  na  to,  ie  nawet  ten  mdij'  rząd, 
;t6ry  deputacya  proponowała,  wydał  się  zbyt  twardym. 
Obaczymy   później,    jakir   nagany   wywołały   na   scjrai- 

mcti,  nietylko  sukcesya  tronu,  ale  sankcya  królewska, 
ustanowienie  Straży  i  wog^óle,  wszelkie  ścieśnienie  wol- 
ności szlacheckich.    Szlachta   odwykła  od  rządu,   żadnej 

ad  5iobą  władzy  ścierpieĆ  nie  mog^la. 


Iłyskus}'*  iiKd  pruwkini  kardifnklneinl.  —  l*rfr<Mr«t)-w-]r  trona.  — 
Mowy  Sah-.  pAtockifga  I  Kicińskiego. 

Wspomnieliśmy  powyżej,  że  oddano  form  ę  rządu 
\v  dwutyjfodniową  delibtrracyą.  >Xa  schadzkach  u  Mar- 
szałka frejmowego  (pisze  Król),  różne  odmiany  już  się 
arobiły  w  projekcie  oryginalnym  marsz.  Potockiego, 
X-  Kołłątaj  najwięcej  od  Małachowskicg-o  jest  w  tych 
robotach  używany  do  pióra«  •*).  —  Bardzo  powoli  tę 
pracę  naprzód  posuwano;  zwłaszcza,  że  wskutek  ruzpraw, 
okaKato  się    potrzebnem,    i    myśl    w   niejednem  miejscu 

'i  Lkznc  Siady  l«£o  sp6tpiAC0Tnictw«   powstały  w  bniUooMb   U- 
i(6w  Piatolego,  Uosy^  pnitycli,   pncpełutonj-cb  iiwlilebsiu-aini  db  P^Loc- 

*)  ArL  XXX,  o  Koinisyi  edukacyjnej. 
')  List    do  Dcbolcgo,  38  sierpnia. 
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zmienić  albo  l(*picj  wyrazW,  i  porządek  artykułów 
stawićj  i  projekt    cały  znacznie  skrócić.     Z  niechże 
przeróbki  znosił  Pdtocki;  oto,  jak  się  z  tego,  przed  po- 
wiernikiem swoim,  A!oi, spowiada:  >^^iatem  wczoraj drie- 1 
sicciogodzinne  €o!loqium  o  nowej  komitytucyi ;  dziś  ueka 
ranie  drug^ie  w  tym  rodzaju.  Do  w&zystkich  mąk,  któreslu- 
chając,  cierpię  w  sobie,  dodaj,  że  się  maszę  na  zewn^tfij 
układać,  i  że  oburzony  na  nierozum,  nierozumnym  kadiii 
muszę.  Doprawdy,  człowiek  przyzwoity,  którego  dr^cĄJ 
teologowie ,   nie  jest   bardziej   odemnie  pożałowania  go] 
dnym(!)«...  W  parę  dni  dodaje:  »0d  wprowadzenia  d/ifUj 
Deputacyi,  czuję  pewną  do  mizantrupii  sklonnoM.    Kwj 
powiem,  żebym  nienawidził  moich  bli^^nicb,  ale  boleję  Mdl 
tero,  le  nie  mogę  ich  cenić.  Czyż  to  nie  jest  smutne, 
uczucie  tak  naturalne,  jak  szacunek,  tak  rzadko  aioie»&| 
w  nas  odzywać!  A  uwa2,  2e  na  te  c&iiocuia  przycbofłH] 
co  najmędrsi;  cóż  to  będzie,  gdy  się  stanic  wobec  cełejl 
czeredy!    Xie   sądź   dlatego,  żebym  już  zwątpił  o  kon-^ 
stytucyi;  i  owszem,  myślę,  ie  przejdzie,  ale  trzeba  będrił 
kuć  potężnie,  każdy  kawałek  wbijać  młotem  kowalskim  *ł 

Chcąc  odrazu  najgrub57.y  kamień  odwalić,  grot 
zbierające  się   u  Marszałka  sejmowego  postanowiło 
cząć  od  sukcesyi  tronu.    Były  do  tego   pewne  powodj 
Zgromadzona   w   lipcu    szlachta   dla   wyboru   komisarzl 
cywilno-wojskowych,  zastanawiała  się  w  kilku  miejscaf 
nad  lą  sprawą:    województwo  wołyńskie  zaleciło  utrzj 
manie  elekcyi  królów:  podolskie  i  na  Litwie,  powiat  oi 
szaAski,   domagały  się  przeciwnie,  zaprowadzenia  dsW 
dziciwa.   Lucchesini  zeznaje,  że  w  otoczeniu,  w  któr« 
się  zazwyc'-:aj  obracał ,   i^ukcesya   tronu   mało   spotyks 
przeciwników.    .'Obaw*a  wojny  za  każdą  zmianą  ftanuj^ 
cego  i  nadzieja  jej  uniknięcia,  z  jednej  strony,  a  z 


']  ŁiNly  X  claia   14  i  14  u»[iii><i. 


PreK>|!aly«'y  ttonu. 


559 


ej,  chc<i  ubezpieczenia  nowej  konst>'tucyi  od  zmian, 
tóre  prawie  zawsze  przy  elckcyi  króta  powtarzały  sii^, 
przyczyną,  że  ów  przywilej  obierania  sobie  Pana,  da- 
ej  tak  ceniony,  dzisiaj  u  Polaków  stracił  wiele  na 
.rtoici.  Atoli  im  bardziej  zg"adzają  si<;  na  rzecz,  tern 
mocniej  rozchodzą  się  w  wyborze  środków.  —  Nasu- 
wają się  pytania:  i)  azali  członkowie  obecnego  sejrou 
mają  prawo  decydować  o  zmianie  tak  stanowczej  w  pol- 
skiej kon&tytucyi ;  2)  azali  raczej,  nie  należałoby  za- 
pytać o  to  sejmików?  Pierwszy  sposób  zdaje  się  uwła- 
c:zać  woJno&ci  narodu,  drugi  kaZe  się  ubawiaó  na  pro- 
■wincyi  niepokojów,  któreby  wzniecić  mogli  stronnicy 
dawnego  porządku  z  pomocą  złota  rosyjskiego.  'Z  tej 
sprzeczności  Życzeń  i  obaw  rodzi  się  trzeci  pogląd:  za- 
wiesić na  teraz  sprawę  tak  drażliwą;  i  ja  tę  opinią  po- 
pieram z  całej  siły,  stosownie  do  rozkazów  WKMości, 
ale  muszę  przyznać^  ie  m^o  zyskuję  zwolenników '). 

Prz«mySlivvano  zrazu  u  Małachowskiego  nad  uni- 
wersałem, w  którym  miano  żądać  od  narodu,  aby  przy- 
słał swych  pełnomocników  do  wyrabiania  rodziny  pa- 
nującej, albo  też,  aby  posłów  obecnych  do  tego  aktu 
upoważnił:  i  to  ostatnie  doradzał  marsz.  Potocki.  Później 
jednak  przeważyła  opinia,  że  należało  wprzód  upewnić 
się,  czy  szlachta  chce  istotnie  takowej  zmiany.  Zdecy- 
dowano zatem  zaproponować  .Sejmowi  uniwersał,  powo- 
łujący naród  do  oświadczenia,  czy  tron  poLski  ma  być 
nadal  elekcyjnym  czy  teź  dziedzicznym,  a  przedstawiając 
w  tym  akcie  w.szystkie  niekarzyśi:!  elekcyi  wiekami 
stwierdzone,  zalecił  zarazem  rodzinę  Elektora  saskiego 
jako  najmilszą  Polakom.  —  Taki  uniwersał  wprowadził 
na  se.syą  30  sisrp.  Niemcewicz.  Wielki*;  zdziwienie 
ogarnęło  wszystkich,  którzy  do  tego  wniosku  nie  byli 
przygotowani:  Hulewicz   i  Suchorze  w  ski  zapyty- 
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wali:  kto  to  podaje,  w  cz>*jem  imieniu,  czy  to  jf*t  dziełc 
Deputacyi?    Odpowiedział   Marszałek   sejmowy,   laJ 
licznie   lobmni   w   domu    jeg-o    koledny,    naradzając    si< 
nad  tą  matcryą,   zdecydowali   odwołanie  się  do  narodu' 
przez  uniwersał.  Wnet  zawrzała  g-orąca  dyskusya ;  prze-j| 
mawiali  przeciw  ijniwci>atowi:  Suchorze wski,  Świę<^| 
tostawski,   Hulewicz,   Sapieha,  Suchodolski,^' 
Wy  brano  wski.     Racye  ich  były,  ie  wolna  elekcya 
jeat  fundamentem    wii'ZysŁkich   wolności   polskich ,   a   do 
teg'0  ^ro^nemi  obwarowana  prawami,   tak,  ii  dziwi<^  Bi 
trzeba ,    te    ktoś    się    waży    przeciwną    rzecz    narodowi 
narzucać^.     Odpowiadali    marsz.    Potocki,    dwaj    Zie 
lińscy  (nurAki  i  zakroczyni&ki),  Morski,  St&n.  P 
tocki.     Skórze  wski,     ie    nikt    i    nic    nie    narzuca,' 
tylko  radzą  zapytać,  cwgo  naród  sobie  życzy;  ł.c  praw. 
dawne  jui  są  zwątlone,  skoro  województwa  z  odmiea 
neini  odzywają  się  żądaniami;  te  żadne  prawo  nie  moż 
wiązać  woli  narodu,   a   właśnie    idzie    o  lo,   aby  ją  wy 
badać;   te  wreszcie  samo  uszanowanie  wolności  posel^ 
sklej  nakazuje,  wziąić  uniwersał  pod  deliberacyą.     S  u.- 
chorzewski,    który  po  trzykroć  na  tej  sesyi  głos  za 
bicral,  a  przyznać  trzeba,  mocno  i  wymownie,  zbijał  ti 
argumenta,  mówiąc,  że  wj-starczy  samo  zapytanie,  aby 
zachwiać  najkardynalniejsze  prawo:  że  jeśli  jedni  rzuc^ 
kwut.lyą  co  do  elt^kcyi,    tu   inni  poblawią  nioże  pytanie, 
czy  wiara  katolicka  ma  być  panującą  w  Polsce,  a  itm\ 
jeszcze,  czy  nie  dobrze  byłoby  od.stąpić  jakiej*  prowincyfl 
sąsiadom ;    że   uniwersał    wylicza    same    tylko    niedogo-i 
dności  elekcyi,   kiedy   z  sukcesy!  daleko  większe  mogą 
wypłynąć,  bo  wojna  na  zewnątrz,    a  wewnątrz  niewola 
»Nie    wzdrygam   się    wam    wyznać,    krzyczał    w   zapal* 
poseł   kaliski,    nie   chc^    egzy&iencyi    Polski,    nie    chc« 
imienia  Polaka,  jeżeli   mam   być  niewolnikiem*.  — 
długich  sporach  odczytano  uniwersał,   ale  ra  żadną  de- 
cyzyą  nie  zezwolono.  Marszałek  nie  chcąc,  na  pierwszj 


rai,  IB.  daleko  rzeczy  posuwach,  prosU  o  solwowanie  se- 
iyJ,  fcu\rą  -Skórzew.ski  zakończył  nńwiadczoniem,  •ii 
E  mocy  prerojfatywy  zaręczonej  dla  posła,  bierze  uni- 
wersał w  deliberacyą*. 

NaĄtcimi^j  stfbyi  {31  sieq).).  wśród  wzburzenia,  które 
:en  wniosek  po  sobie  zostawi J,  tyle  tylko  uchwalono,  2e 
dy&kusya  ma  sie  zacząć  od  praw  kardynalnych.  W  pro- 
ekcie  u  Małachowskieg-o,  przerobionym,  zaczynały  się 
Mie  od  wyznań  religijnych.  Cztery  pierwsze  artykuły: 
B  wierze  katolickiej  obu  obrządków  panującej 
W  kraju,  o  królu,  który  ma  być  katolikiem,  i  o  kró- 
Lowej,  która  dopóki  innego  będzie  wyznania,  korono- 
waną być  nie  może,  a  aposta^yi,  która  pozostaje  wy- 
[Stępkicm  kryminalnym  i  o  tnlerancyi  dla  innych 
wyznań  w  kraju  istniejących ,  prze&zJy  w  Ezbie  dość 
[g-|adko  {2  i  3  września).  Dopiero  przy  piątym,  który  za- 
[ręczal  niejjodzielnuśó  krajów  Rzpltej,  wyt<.icxyła  się  walka 
zacięta  i  trwała  przez  dwa  dni,  a  zakończyła  się,  jak 
wiadomo,  dotkliwą  dla  party  i  pruskiej  przegraną,  Uchwa- 
lono dodatek:  nie  będzie  się  godziło  na  żadnym  sejmie 
ant  komukolwiekbą(3ź,  żadnej  cz(;ńci  zamieniać,  tera  bar- 
dziej od  ciała  RzpUej  oddzielać,  ustępować,  lub  oddzie- 
lanie albo  zamianę  przedsiębrać*.  Wiemy  że  ta  konsty- 
lucya  zadała  cios.  dotkliwy  przyjaźni  pru:skiej  w  Reichen- 
u  bardzo  nadwyrężonej '). 

Prerog-atywy    tronu    dały    hasło    do   drugiej  walki. 
VI.  poprawionego  projektu,  opisując  skład  i  prawa 
zpllej,  mówi  b  niej:   »sama  tylko  mocna  będzie  raagi- 
Łtratury   oraz    urzędy   tworzyć   i    znosić  a   także    u r Ze- 
lników mianować  itd..     W  ten  sposób,  nominacya 
urzędników^  która  czy  w  monarchiach  ety  republikach, 
łwsze  do  naczelnej  władzy  wykonawczej  należeć  musi; 
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oddaną  hyć  miała  w  ręce  sejmu  lub  narodu.  Był  to  naj- 
wyższy, ostatni  zamach  na  prawa  panującego  w  Polsc 

Królowie  polscy,   stopniowo   od   czasów    Henryko-' 
wycli,    ze    swej    władzy  odzierani ,    tern  jednak  ralowali^J 
powagę  i  siłę  swego  rządu,  2e  pozostawała  im  nietkniętaHj 
dystrybuta   wszystkich    dygnitarstw,    urzędów,   hiaro^tw, 
królewszczyzn,  i  że  choć  karać  nie  posłusznych  nie  mogli, 
wiernych   sobie,  a  do  służby  publicznej  zdatnych,   na- 
grodami przywiązywali  ')■    Dobrodziejstwem  dla  KzpUejJ 
hyła  ta  ich  moc  rozdawnicza:  iworzyła  węzeł  dla  w.szysi-| 
kich  ziem,  skupiała  ludzi  znacznych  koło  jednego  ogni- 
ska, przy  którym  ka2dy  ogrzać  się  pragnął;  a  wysuwa- 
jąc  naprzód  nowe  imiona   i   nowych    ludzi ,    odmładzała] 
wcią2    Rzpltę,    przysparzała    sił    żywotnych    narodawiJ 
ICa2de  niemal  panowanie  zostawiało  po  sobie  pamiątkę 
W    jakiejś    nowej    dygnitarskiej    rodzinie,    uświetnionej 
własnemi   zasługami,   Avywyźszonej   i   zbogaconej    ła^^kąj 
panującego.  Większą  część  swych  praw  monarszych  Stan, 
August  na  Sejmie  podziałowym  utracił;  odjęto  mu  wbrei 
paktom   szafunek   staroritw.   a  prawo  aoniinacyi  ograni- 
czono   do   wyboru    trzech   kandydatów,   których  wyzna-^ 
czala   Rada  Nieustająca.    Aloli    nieustanną   »wą,   pract 
i  zabiegi  i  WOŚ  cią,  I-C  ról  dość  prędko  stał  się  panem  w  Ra- 
dzie, i  tyle  dokazał,  że  nm  nie  innych,  tylko  tych,  któ- 
rych pragnął,   przedstawiała  kandyilatów;   o  tyle  rozui 
mie  się,   n  ile  mu    w  lem    nie  stawały   na  drodze  ręko- 
mendacye  Stackelberga.  W  ten  sposób,  mnóstwo  imior 
szlacheckich  do  goduości  benator^kiej  wyniósł  i  ka2d< 
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niemal  województwo  swoimi  ludźmi  obsadził.  To  jedna 
z  głównych  przyczyn  niechęci,  która  mu  okazywały  da- 
wno, wiulkopańskie  domy;  i  to  także  powód,  dla  któ- 
rego Depuiacya  żądała,  aby  do  ministcryów  szły 
odtąd  przedstawienia  z  sejmu,  a  do  krzeseł 
Z  senatu.  Xa  pozór  bntmiało  to  pięknie,  schlebiało 
dumie  republikańskiej,  H  imród  sam  swoje  urzędnik! 
mianuje;  w  rzeczywistości  zaś,  zamykało  to  przystęp 
szłachcio  do  senatu,  a  utr%-alało  wpływ  pańskich  rodzin 
po  województwach,  boć  nieJalwoby  ktoś,  wbrew*  ich 
woli,  móg'ł  się  dostać  na  listę,  jakoby  przez  województwo 
zaleconą..  Zrozumiała  to  s/laohta,  która  ł>ądź  cobądź 
widziała  w  królu  zasłonę  dla  siebie  od  przemocy  ma- 
gnackiej; nastały  sarkania  na  dążnoici  arystokratyczne 
Deputacyi,  które  Potockiemu  szczególnie  przypisywano; 
podniosły  się  głosy  za  prawami  Króla.  —  Lecz  był  przy- 
tern  i  inny  wzgląd,  —  wzgląd, wiary  publicznej.  Skoro 
Rada  Nieustająca  została  zniesiona  (do  czego  właśnie 
Potoccy  najwięcej  się  przyczynili),  to  Król,  mówiono, 
powinien  był  wrócić  do  praw,  które  mu  służyły  wedle 
paktów  konwentów.  Jeżeli  on  ich  dotrzymywał,  toć 
przystoi,  żeby  i  naród  ze  swej  strony  słowa  danego  nie 
łamał.  U'mowa  powinna  być  nietykalną;  wymagała  tego 
prawość  obywatelska,  do  której  u  nas  zawsze,  i  w  naj- 
gorszych nawet  czasach,  z  dobr)'m  skutkiem  odwołać  się 
było  moina. 

I  Król  niemniej  to  czuł,  jakim  upadkiem  jego  po- 
wagi groziła  projektowana  odmiana,  i  choć  aź  nadto  do 
ustępstw  był  skłonny,  w  teni  ustąpić  nie  chciał.  "Przykro 
mi  przewidzieć  (pisze  on),  źe  jutro,  przy  szóstym  pun- 
kcie, musi  odnowić  się  spór,  klóry  już  całą  wczorajs7.ą 
sesyą  zajął,  względem  powrotu  dla  mnie  prerogatyw 
tronu  rti/  mcłitćm,  paktów  konwentów ;  ponieważ  w  tym 
szóstym  punkcie  nietylko  przywłaszczają  narodowi  sta- 
nowienia urzędów,    lecz    i   wybieranie  osób   do  sprawo- 


wania  oftych.  Ta  systeraa  odjęłaby  roi  zupehiłe  cały  sza* 
funek.  Iłilym  to  przoloiyl  Marszalkowi  sejmowem  li 
eskuzowai  mi  się,  te  już  wydrukowano.  Na  poprawę 
tfjfo  skoncypowal  warunek  ubezpieczenia  dla  mnie  (a 
nia  dla  nasitepcy  nnigo)  caloić  prerog"atyw  wedlu  pal 
tów.  —  Potoccy  jui  jawnie  sie  pokazują  w  tym  punkct 
dla  mnie  niechętni.  A  niarsxałi,'k  Małachowski,  lut 
dusza  jego  dla  mnie  jest  przychylna,  przed  skinieniet 
Polockieg-o  marszałka,  nigdy  prawie  własnesfo  ndaru| 
utrzymać  nie  Śmie.  A  w  lem  w(ai.nej  swojej  siły 
zna,  lubo  jej  doświadczył.  —  I>ziś  Potockich  kredj 
w  tym  Sejmie  jest  wielce  zmniejszony,  przez  tę  opinią," 
Je  Prusakom  zbyt  ulegają  i  ie  w  projektach  reformo- 
wych  zbyt  wiele  odmian  wprowadzają.  Gdy  ich'  Mał 
chowski  opuścił,  toby  oni  wicloe  gtilj  zostali.  Ird^-byiiT 
ja  chciał  tego  przeciw  nim  iść,  jeszczebym  ich  bardziej 
osłabił.  Ale  póki  nie  będę  pewny  staloftci  Małachow- 
skiego, poty  sam  będę  bardzo  ostrożny,  aiebym  nie  zrobit 
szkoclliw«;go  rozdwojenia  w  sejmie  i  w  kraju«  *). 

Dyskusya  nad  tym  przedmiotem  toczyła  się  pra 
trzy  posiedzenia  (i,  lo  i  15- września).    Obrońcy  prei 
gatyw,  tronu  uderzali   szczególnie  w  święioić  przyslęj 
obopólnej,  Króla  i  narodu;    i  mówili,    źe  Sejm  oliecni 
który  Ttia  zmazać  hańbę  Sejmu  podziałowego,  nie  tnoj 
przecież  dawać  takiego  zgorszenia,  iżby  miał  sam  wiei 
publicznej  uchybiać:  badali  przeto,  i2by  Król,  opteraji 
się  na  swem  prawie,  bezzwłocznie  rozdał  wakanse.  Opitj 
rali  się  temu  przeciwnicy,   twierdząc,   iż   rzecz   nie  ji 
zdecydowana,   bo   chociaż   nie   może  być  o  tem  mow; 
iiby    naród   zrywał   swój    układ   z    Królem,    to  jedns 
spodziewać   się  należy,  łe  N.  Pan,   który  już    tyle  di 
brego    zrobił    Rzpitej ,    i    tę   koncesyą    zechce    dla    nil 
uczynić.  Gdyby  zaA  X.  Pan  nie  dał  się  uprosić,  a  scni 
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'le  i  nadal  z  jcg'o  raieli  pochodzić  notninacyi^  to 
[nzą  prztjstać  iiale:teć  do  prawodawstwa.  Marszalek 
tocki  proponował  wysłanie  deputacyi  do  Króla, 
■raby  g-o  o  takie  usiępstwo  w  imieniu  narodu  pro* 
..  —  Nie  tr^tba  deputacyi,  odpowiadali  pierwsi,  X.  Pan 
iro  przybędzie  na  sesyą,  satn  swoje  zdanie  objawi.  — 
Iszystko  to  było  mówione  spokojnie,  tonem  poważnym, 
idy  niespodzianie  Sew.' Potocki  swa  tnowa  zjadliwa. 
telce  dysfcusyą  zaostrzył.  Twierdził  on,  że  dopóki  sennŁ 
będzie  wybierany  od  narodu,  dopóty  nie  można  się 
fdzicwać,  rJ.  władza  kr/ilewska  n'w  przesili  prawodaw- 
sj;  te  dopóki  nie  zbędziemy  sic  pró?.nych  urzędów, 
orderów  i  Swiecidel,  któr«  upadlają  dusze  poddanych, 
dopóty  nie  "będziemy  mieli  ani  deputatów  sąd/ącycb 
według  prawa,  ani  senatorów  strzej^ących  dobra  naro- 
4iowego.  ani  posłów  pilnujących  instrukcyj.  Za  dowód 
tej  szkodliwej  przewagi  królewskiej ,  przytaczał:  bezpra- 
wne uwięzienie  liisk,  Soltyka.  wyrok  w  procesie  Do- 
grumowej  i  nareszcie  ofiarę  7  milionów,  uczynią  Kró- 
lowi na  sejmie  r.  1784.  Gó?.  było  teg-o  wszystkiego  przy- 
czyną? Oto  urzędy,  urzędzikl  i  jjwiazdy,  wcześnie  a  po 
cicliu  obiecywane^  które  po  sejmie  raptem  jakby  illu- 
roinacya  zablysłj".  ^  Dowodził  dalej,  2e  gdy  posłów  na 
tym  Sejmie  ubvwa,  a  senatorów  liwba  będzie  niemal 
zdublowaną  przez  nominacyą  wakujących  ministeryów 
i  krzeseł,  to  ^lać  aię  może,  że  nie  naród,  alp  Król  będzie 
prawodawcą.  Wiem  f.e  są  pochlebcy,  którzy  szepcą  Naj. 
Panu  do  ucha:  ^Królu,  bierz  od  narodu  a  nam  dawaj; 
rozszerzaj  Mvą  władzę  a  my  pod  tobą  będziemy  rządzili!* 
Ja  przeciwnie,  jako  wolno  uradzony,  z  przyzwoitem 
uszanowaniem  wolę  powiedzieć:  Królu,  kontentuj  się 
tein,  co  ci  naród  zawsze  tro-skliwy  o  powagę  tronu  ofia- 
rował; Królu,  nie  ścieśniaj  powagi  narodu,  bo  i  twoja 
na  niej  *sic  tylko  funduje  Królu,  nie  wysilaj  się  na 
korrupcyą  narodu,  ho  ci  sami,  których  czy  pieniędzmi 
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^ft\  swijttWkjittu  >ks.»rumpŁ>wać  potrafisz.  koTsUcolwiek 
tvUM«  »ł.»tivaać  się  jrvtowi,  ojczyznę  i  ciebie  samego 
:Ui(i>.(iaNSC-.  Mv»wcA  chce  zachować  pakta.  konwena.  ale 
(ii*»  Miacici.  tvlk«.'  wk  }v  zastaJ  na  początku  te^o  Sejmu, 
f'i'v  ^•wt^i'^''^  *ttu  konffderackiego;  co  zaś  przrbyło 
WNkuu-k  Nk.aN.'N\a«ia  Rudy  Nieustającej,  to  już  należy 
\k'  wv'»K'i  «i\st*ojvcyi  narodu. 

Ijfe,  V''^S'^""-'W»t  ^*'^^'-  ł*otocki.  Zarzucać  króloiriko- 
iu^v>4  v^%Uk>\\   i  t».>s(ó\v,  lila  otrzymania  niesprawiedli- 
\w\vh  w^ł\'kott  lut*  uchwał  krzywdzących  naród,  zarzucać 
\\i.>tv\h   j'»u\\\Uic.  A  do  tt'ifo  jawnie,  wobec  całej  Rzpltej, 
sv  i-%vi    ;,\^>ł\n\\dv    niesłychana.     Czeg^o   chciał   Potocki 
u>ti»  nwwow  wysl^pii-niem?  Nic,  tylko  dać  folgę  swojej 
vl»s"»*.v  tv«v\\iot.mia  polskim  królem,  wiedząc,  2egoza 
to   Ntviita  nio  >jH'tkA  kara!...  Stanisław  Augnist  uczuJ się 
rs>!«.\-imo  i.sV  «N>\V:ij  dotkni«^'ty.     .Widząc  tak  ostre  i  nie- 
•..^>.tvi\\K\U:ftv>  %tpv^*y  ^pii^-f*'  t'")*  bardziej  się  oddalam  od 
t,!^^"''-'"'-'^'  i»*t'>»i  Kvl  może  dysponowany  prośbą  i  sło- 
v(>v  v^    Nu-  "UMU  tost  wina,  jeśli  mimo  moją  wolę  i  radę, 
!0>  '.».*icivt  ^ty-M^piacyij    upornie   wtrącono   w  artykuły 
•<^ivi>«MUuv  W  niuio  najbardziej  boli,  to  jest,  kiedy  rze- 
^vv.Kvi^'^    1    ('r\vt^    oiwario.^ć    charakteru    mojego   w  po- 
w^»;^"-.'v\.vnu-  t^oci^j^rajś'-  Wszak  te  nawet  chciano  rzucać 
x^s\\v-w.    u\kł.>bvm  ja  chciał,   aby   wypadło   tak,  jak 
\\i  M\?to  wj^^^^-Ut-m  tidaiiska,  łubom  sam  jak  najmocniej 
.     .    %    ;,i-.\    i«o\vil  przeciwnie*  ').  Przyszedł  więc  na  na- 
,  ,■  •  ■  i    ..^^.i    i;  wr^eMiiał.  i  zawezwawszy  ministeryum 
.:,-      X   ■■.•      .:'-..u  .liU^s,    Wbrew  zwyczajowi  swemu,  mó- 
VN   ;   s  .s\,-   ■  -.loiu^    rach^,'cał   do   pośpiechu   w   materyi 
I  ...■,M\.-,  ,\s;.i;,    'o  uU  narodowi  wbrew  wszelkim  prze- 
s.i.K'L;-    ;    w  \x:';.;.\-u;v':n,    ktv'm'by  się  mogły    stawiać  na 
in.e,;\\.   ;  ,>\\  ;.vv'U-.  \  I  wyraźnie.  2e  pragnie,  aby  w  pre- 
roiiatyw.uSi  >u  i>i- ii  '.ak  byl  .-ostaAYlony,  jak  był  wezwany 
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tronu.   Pocjem,  nie  chcąc   obecnością  swoją  krepo- 
kć  zdania  sejmujących,  salę  opuścił. 

Uba  byia  jeszcze  pod  wrażeniem  mowy  Sew.  Po- 
rckiego.  Opowiadano,  żo  Stanisław,  jego  kuzyn,  zbli- 
ływszy  .się  do  niego,  r^iekl  mu:  >Powinienby  Bułhakow, 
W  pierwszej  u  WPana  wizycie  przynieś  mu  weksel  na 
3.000  duk.  za  lc  zajadłą  mowę  ORiatnią*.  Otwierając  se- 
syą,  Marszałek  odezwał  się  w  wyrazach  pełnych  usza- 
nowania i  wdzięczności  dla  Króla,  Posypały  się  mowy 
za,  prerogatywami  tronu.  Czyża,  Zaleskiego  (kijow- 
skiego), Pawlikowskiego.  —  Naruszewicz,  przy- 
pomniawszy fiary,  które  Król  uczynił  dla  Rzpltej,  za- 
wołał: >zła  to  wróżka  dla  narodu,  kiedy  się  wiary  nie 
dotrzymuje,  kiedy  senat  duchowny  już  upośledzony, 
a  senat  świecki  świeżo  został  ohydą  okryty*.  —  Atoli 
najsilniejszy  wyraz  swemu  oburzeniu  dał  KiciAski, 
poseł  liwski.  Był  on  szefr-m  gabinetu  królewskiego,  po- 
siadał zupełne  zaufanie  Stanisława  Augusta,  pod  jego 
dyktowaniem  pisywał  Ust}'  do  ministrów^,  które  nastę- 
pnie kancelarya  królewska  iiyfrowała  i  wyprawiała  '). 
Człowiek  prawy,  gruntownie  wykształcony,  w  swem 
zdaniu  nieugięty,  nieraz  wbrew  woli  królewskiej,  na  sej- 
mach głosował,  a  gdy  mu  to  Stan.  August  wymaw-iał: 
•  trzymam  się  instrufccyj  i  przekonania  mego  (odpowia- 
dał): pta  poseł,  innego  prawidła  mieć  nie  mogę.  We 
wszystkich  innych  rzeczach  wiernie  powolnym  będę 
"WK.  Mości;  ale,  jeżeli  miałbym  być  przynaglany  o  wol- 
ność zdania  mego  poselskiego,  gotów  jestem  prędzej 
zostać  oddalonym  z  bliskich  usług  WKMośclt.  Stan. 
August  szanował  tę  jego  sumienność  i  cem  więcej  go 
za  nią  cenił. 


')  WłKjrsifcie   btt  mula   bruliony  listów  królewskich   do  Dcbdlejjo, 
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Przypomniawszy,  jafc  fla]efco  na  ostatniej  sesyl  gor| 
liwoAt^  uniosła  jedoego  posła,  it  cokolwiek  waśniło  oby- 
wateli, to  wszystko  Królowi  przypi&ał,  oświadcza  K  i- 
ciński,  iż  czas  jest  zedr/eć  maskę  i  ostrzedz  Bracią j 
szlachię,  co  się  i>od  tą  g-orliwościa  ukrywa.  (3to,  że  nam 
nie  potrzeba  króla,  tylko,  iicby  byJ  malowany,  aU»o  źa-j 
den.  (Ten  to  jesi  zaimar,  Najj.  Stany,  iżby  kilkanaście 
paniczów  wzięło  w  swe  absolutne  panowanie  cały  kraj, 
i  żeby  szlachtę  swych  braci,  w  prawną  padjcarnęli  pod- 
logłoAt^,  jak  już  nie  od  stu  lat  usiłowali  wszelfciemi  spo- 
sobami trzymać  w  przywłaszczonej  podlcgfłości.  Nifl 
z  prawa,  ale -Z  dumnegfo  przywłaszczenia,  jest  w  Polsce 
między  szlachtą  różnica.  Jedni  »ię  mianują  /•a/iat/ii,  nie 
dlatfig^o,  żeby  byli  zawsze  bog^aci,  albo  ż«by  z  urodze- 
nia swego  mieli  jakąś  szczególną  nad  drugimi  zwierzch- 
ność, ale,  ie  pochodzą  z  lycfa  pokoleń,  które  między 
sobą  ułożyły  cichą  zmowę,  składania  pienuszćj  khts\-  oby- 
wnhii,  na  pognębienie  reszty  współbraci,  których  \r  ichj 
pańskim  języku  znamy  pod  imieniem  drohnfj  t  pfo^ff^ 
sziftchty,  jakiej  tu  jest  nas  więcej  trzeciej  części  między 
sejmującymi.  Któż  nie  widzi,  Że  te  familie  łaiwo  dają 
się  rozeznać  po  następujących  przymiotach :  te  się  zaraz 
rodzą,  jakem  wspomniał,  jaśnie  oświeconymi  lub  jaSnie 
wielmożnymi;  ie,  oni  są  tylko  zdatni  od  kolebki  do 
wszystkiego,  co  jest  w  Kzpltej  !»wietnem  i  intratnem; 
Że  na  nich  tylko  prawa  ani  sprawiedliwości  nie  masz, 
bo  i  pomyśleć  się  nie  godzi,  aby  który  z  tych  zacnych 
mężów  mógł  kied)*kolwiek  zgrzt^szyć.  Oni  tp  najwięcej 
o  równości  gadają,  a  najmniej  jej  pragną.  Byłże  który 
z  nich  kiedykolwiek  cześnikiem  powiato%vym  lub  skarl)- 
nikiem?  Podjąlźe  się  który  scsiwa  ziemskiego  luli  grodz- 
Iciego?  Nie  żeniąż  się  tylko  między  sobą,  nie  żyjąż  tylko 
z  sobą?  A  jesli  który  z  nich  ulituje  się  i  weźmie  za  żonę 
szlachcianeczkę  dla  milionowego  posagu,  nie  muwiąż 
jedni,  że  podniósł   familią,  drudzy,   że  się  dla  pieniędzy 
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Upodlił?  Powiedzmy  sobie  wyraźnie,  ie  ci  lo  panicze 
hmtóia  w  Rrpltej,  cl  o  wszj-stkiem  w  sekrecie  przed 
szlaclita  układają  i  stanowią,  ci  ro  czynią  z  ministrami 
zagranicznymi  zmowy  i  targi,  ci  KrOla  przed  narodem 
czernią  i  z  nim  go  kłócą,  ci  nas  innych  posłiiw  mają  za 
-malowanych,  za  siużiilców.  A  czyliź  nie  widzimy,  «e 
dążą  do  swego  arystokratycznego  zamiaru,  żeby  to  pra- 
wem uwiecznić,  co  dotąd  z  przywłaszczenia  po&iadają, 
żeby,  mówię,  w  Polsce  zawsze  burmistrzowali  exclusivc. 
>Idzie  teraz  o  wydarcie  z. rąk  królewskich  rozda- 
wnictwa urzędów.  Wprowadzają  tu  ją  zawsze  pod  po- 
zorem chwalebnym  dobra  Ojczyzny  i  równości  obywa- 
telskiej, chociaż  z  oczernieniem  osoby  Króla,  jako  nie- 
sprawiedliwego w  szalunku  łask,  jako  despoty,  jako  roz- 
rzutnika ,  a  na  złe  używającego  pieniędzy  od  narodu 
wymuszonych.  Wyjaśnijmy  tę  materyą.  Trudno  się  nie 
'odziC  z  pos.  bracławskini ,  Źe  Król  nie  umiał  piasto- 
prerogatyw  tronu,  kiedy  pozwolił  się  z  nich  wyzuć. 
"^eboracy  panieta,  którzy  tylko  .sami  byli  naturalnymi 
kandydatami  do  intratnych  królews.zczyzn,  a  dzieci  ich 
nawet  do  starostw  grodowych,  którzy,  gdyby  im  kni! 
co  odmówił,  gotów  iby  go  traktować  jako  wiarołomcę, 
pozbawieni  zostali  obfitego  źródła,  z  którego  ustawicznie 
czerpali  dlu  siebie  opatrzenie  i  stąd  mieli  dla  siebie  za- 
słonę od  bankructwa.  Ten  lo  jest  grzech  królewski  nie 
odpu.szrjiony.  —  A  toż  to  nie  jesl  niesprawiedliwość 
Króla,  te  się  odważył  kiedy  niekiedy  osadzać  drobną 
szlachtą  krzesła  ministrowskie  i  senatorskie,  klóre  byty 
niezaprzeczoną  wJasnoicią  paniąt,  tak  dalece,  że  prawie 
nigdy  z  jednego  domu  nie  wychodziły.  Teraz  minisierya 
spodlone,  senat  .spodlony.  Bo  któż  to  w  nich  zasiada? 
Ai  wstyd  powiedzieć,  oto  —  raało  kto  z.  pienvszych 
familij,  oto  —  sama  prawie  prosta  szlachta!  Co  to  za 
krzywda  dla  osób  pierwszej  rangi!  A  i  to,  nie  jest-że 
cios    dla    równości,    źe    orderów    do   kilkuset   widzimy? 
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Jeszczeż,  gdyby  nie  było  ich  więcej  nad  kilkadziesiąt, 
jak  np.  za  dwóch  saskich  Augustów;  przecieżby  to  no- 
sili pierwsi  ludzie.  Ale  teraz  lada  szlachcic  ma  order 
i  pnie  się  w  nim  siedzieć  obok  ksiąźęcia!  Aż  mię  śmiech 
bierze,  kiedy  sobie  wspomnę  moment,  w  którym  Kró' 
łowi  Imci  podobało  się  i  na  mnie  włożyć  order.  Wszyscy 
u  J~)woru  wiedzieli,  żem  się  z  tej  ozdoby  wypraszał,  ale 
Panu  zdawało  się  rzeczą  przyzwoitą,  dać  mi  go,  ze  wzglę- 
dów jemu  wiadomych.  Juzem  też  był  odbył  i  niektóre 
usługi  publiczne,  już  przez  dziesięć  lat,  przy  boku  N.  Pana, 
byłem  mu  pomocą  do  tych  prac,  które  on  codziennie 
dla  dobra  ojczyzny  poświęca.  Śmiech  mnie,  mówię, 
bierze,  gdy  snobie  wspomnę,  że  niektórzy  panięta,  któ- 
rym prawie  w  tym  samym  czasie  Król  uproszony  z  na- 
tręctwem, dał  tęż  ozdobę,  ledwie  z  konwiktu  wyszłym, 
nieskończenie  na  tem  cierpieli,  że  na  stworzeniu  tak 
nikczemnem  jak  ja,  znak  nagrody,  znak  łaski  królewskiej, 
im  samym  tylko  przyzwoity,  zobaczyli.  Jestto  praw- 
dziwa apologia  za  równością.  Czyliż  jednak  panięta 
z  pierwszych  familij  nie  mają  sprawiedliwych  do  sar- 
kania przyczyn  »  . . . 

sEj,  Bracia  kochani,  wy,  których  to  hasło  równo- 
ści, od  kolegi  użyte,  wiem  że  nie  obraża,  zrzućcie  z  oczu 
zasłonę,  a  zobaczycie,  że  tu  o  to  idzie,  aby,  zrobiwszy 
króla  bałwanem  nieużytecznym,  i  w  narodzie  ohydzonym, 
wydrzeć  z  rak  jego  tę  tarczę  opieki,  którą  dotąd  słab- 
szych ,  od  gwałtu  mocniejszych  skutecznie  zasłaniał. 
Chciało  się  paniętom  zawsze  przewodzić  po  wojewódz- 
twach i  powiatach ;  znaleźli  sprawiedliwy  odpór  od 
szlachty  równej  sobie,  wspartej  opieką  dobrego  Króla, 
dobrego  obywatela.  Trzeba  więc  tę  opiekę  oczernić, 
trzeba  ją  podać  w  podejrzenie,  trzeba  władzę  królewską, 
już  znacznie  skróconą,  do  reszty  zniszczyć,  a  potem  do- 
piero pojechać  po  słabej  szlachcie,  znikąd  pomocy  nie- 
mającejn...    Bo   gdy   ta    upadnie   zasłona,   do  kogóż  się 
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jdzie  udaó  po  opiekę  od  przemocy  moźnogo?    »Pc- 
e    do    tego   sądu,    narzuconeg"o    od    paniąi   w   woje- 
wództwie  przewodzących.   -Sąd    tati    napisze  wyrok  po- 
^dyktowany    przez    twórcę    i    protektora    swcg-o.  A  król, 
ten  czas  staby  i  bezsilny,  odpowie  ptaczącemu  :  » płaczę 

nad  tobą.  Ale  urzędnik,  który  cię  ucisnął,  nie  był 
demnie  ustanowiony.  Ale  pozwoliliście  mi  wydrzeć 
broń,  którą  za  was  wojowałem.  Ale  teraz  nie  ja  jestem 
królem,  jest  ich  kilkunastu.  Ci  sa  waszymi  panami,  wa- 
szymi tyranami*.  —  Któż  tu  nic  widzi,  że  w  takim 
rzeczy  obrocie,  jużby  nic  nie  zostawaJo,  jak  tylko  uledz 
z  podłością,  alho  się  porwać  z  rozpaczą...  Lecz,  Xaj. 
Stany,  mówiąc  o  losie  ubogiej  szlachty  w  tej  Izbie,  nie 
^ftmyż  jej  zostawić  innej  zasłony  od  napaści  i  ucisku, 
Pncz  samej  rozpaczy?  Mamyż  ją  ogołacać  z  tej  opieki, 
którą  przodkowie  na«i  w  ręku  królów  złożyli?  Xie,  nie 
zgodzi  się  to  z  prawdziwą  obywatelską  cnotą  i  z  tern 
światłem,  które  wam  jaAnie  wskazuje,  że  interes  prero- 
gatyw królewskich  z  inturesem  bezpieczeństwa  uhoi- 
Mych  od  moźiiiejazych,  jest  najścisłejszem  ogniwem  po- 
łączony". 

Mowa  la,  pod  względem  siły  i  ognia,  przewyższa 
wszystko,  co  na  tym  sejmie  było  powiedziane.  W  Izbie, 
złożonej  po  większej  części  ze  szlachty,  której  już  przy- 
krzyć  się  zaczynało  przewodzenie  panów,  nie  możua  było 
dzielniej  i  skuteczniej  bronić  władzy  królewskiej.  Wra- 
żenie było  niesłychane;  potężny  głos  Kicińskiego  uci- 
szył przociwoików,  którzy  dalecy  byli  od  przypuszczenia, 
aby  ktoś  tyle  gorzkiej  prawdy  śmiał  im  w  oczy  rzucić. 
I  kiedy  jedna  czę&ć  sejmujących  mówiła  miedzy  sobą: 
prawdę  powiedział,  lecz  zbyt  ostro,  drudzy  odzywali  się 
w  sposób  ogólny,  że  tego  rodzaju  niesmaki  są  w  Izbie 
nieprzyzwoite.  Chciał  się  ratować  Potocki  i  pod  koniec 
sciiyi  rozdawał  swą  mowę  drukowaną  posłom  i  arbitrom; 
jeden  z  arbitrów  rzekł  do  niego:  » wolałbym  wziąść  mowę 
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p,  Kiciiłslciejfo,  ktńrą    WPan    przyszM    poczta    zapewofi 
odbierzesz*').  —  }ui  też  bez  żadnych    przytyków  i  lio- 
Sliwycli  wycieczek   odbył   się   dalszy  ciąg*  rozpraw^  Zv 
biełło,    Kublicki,    Zieliński    (nurskl)    Macusie- 
wlc  i  kaszt.  Jezierski  usiłowali  wprawdzie  pnty  swo-] 
jem  obstJiwać,  ale  bez  skutku.   Nakoniec  Ksiąię  je- 
nerał   ziem   pod.    widząc,   że   przeprzcć   nie  mo£na,  tej 
znaczna  większość  sejmu  nie  pozwoli   na  złamanie  pak-l 
tów,  te  nawet  glosowania  nie  dopuści,  wniósł    deklaran 
cyą:  -te  Stany  sejmujące,  w  dowód   przywiązania  i  za 
ufania  narodu  do  X.  Pana,  szafunr;k  krzeseł  henator&kicl 
i  ministeryów,  podług  paktów  konwentów,  X.  Królowij 
obecnie  panującemu,  a2  do  jego   Amiercl   przywracają* 
Pzeciwnicy  ustąpili,    dckUracya    przejszła  jodnomj^ 
ślnie.    Od    czasu   zniesienia    Departamentu    wojskowei 
i  Rady  nieustającej,   byt  io  pterwnzy  krok  na  drodzd 
naprawy  rządu:   przynajmniej    nie  psuto    togo,  co  z  da* 
wijych    cza-sów    zostało.    Ten    tryumf    odniósł  KiciAitkL 
swoją   wymową,    wbrew    autorom    projektu   rządowego) 
lecz  był  to  tak2e  znak,    ie  opinia    publiczna  zwraca  sii 
napowrói  do  Króla,  Znajdziemy    niebawem  więcej  teg-i 
rodzaju  wskazówek.  XazajuŁrz  (14  wTześnia)  zastanawiani 
Kię  nad  krzesłami   ministeryalnemi   w  senacie,  ktoryc^ 
było  za  wiele  i  uchwalono  zasadę,  że  liczba  ich  ma  by^ 
umniejszoną. 


8.  i6r. 


Ualwersal  w  .Hprawl«  \B5tvpejr  TroiiM. 


Na    następnej   sesyi   [17    września)^    chciano    bli£« 
oznaczyć,  które  ministerya  mają  być  zniesione,  Sprai 


'1  f7AVetsaii  V  nocy  pUze  |KrAI  1 5  <rraeinlft).  powncii^c  do  1 
zastałem  jjroiiiy,  aby  mowa  p,  KtdA«1iłcf:;>  ni<^  byl;i  iliokowAnii,  z  doda^btt 
te  YTzbudii  repnMlki,   rajntti)-   i  h^ÓT-in   pnyczyna   p^ucU  dalusjch 
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bvła  drażliwą,  interesowała  wiele  osób.  które  do  krzeseł 
i  pensyj  ministeryalnyrh  miały  prelensyą;  Król  prze- 
widując dlug-ie  spory,  oświadczył,  ii  riecz  nie  wydaje 
mu  się  pilną,  i  upewaiwszy  Izbę,  źe  z  rozdaniem  wa- 
kansów  spieszyć  się  nit^  błjiizie,  zaprosił'  do  dalszej  pracy 
nad  prawami  kardynalncmi.  Przystąpiono  zatem  do  ukoń- 
czenia art.  VI.,  który,  jak  wspomnieliśmy,  oddawał  Rzpltej 
moc  tworzenia  i  znoszenia  urzłfdów.  Odezwał  się  Swię- 
tosławski,  Że  należałoby  w  tem  miejscu  postanowić 
o  najpierwszyhi  urzędniku  Rzpltej,  to  jest  o  królu, 
i  w  tym  celu  wniósł  dodatek:  »(Rzplta)  sama'  tylko 
mocna  będzie  królów  wolnie  obierać*.  Odpo- 
wiedział marsz.  Potocki,  że  ten  dodatek  jest  obojętny, 
bo  wybór  króla,  czy  każdego  z  osobna,  jak  chcą  nie- 
którzy, czy  teź  przez  familie,  jak  radzą  inni,  będzie 
zawsze  prerogatywą  Rzpltej ;  chodzi  tylko  o  to,  aby  się 
zgodzió  na  jeden  z  tycłi  dwu  sposobów  elekcyi.  >To  nie 
do  nas,  ale  do  narodu  należy*,  zawołał  M  ikorski, 
■  r*iech  naród  decyduje,  czy  ma  być  elekcya,  czy  iukce- 
sya;  my  powinniśmy  zapytać  go  o  to^  jak  właśnie  ma 
na  celu  uniwersał  przez  p.  posła  i  nfl  la  niskiego  (Niemce- 
wicza) wniesiony*. 

—  Pytanie:  sukcesya  czy  elekcya,  tak  c^ocno 
poruszało  umysły,  ie  ktokolwiek  je  stawiał,  mógł  być 
pewien,  że  nie  zostanie  bez  odpowiedzi ;  obie  opinie  li- 
czył>'  w  Izbie  gorących,  zdecydowanych  zwolenników. 
Xa  czele  promotorów  sukcosyi  stali  marsz.  Małachowski, 
bisk.  Krasiński    i    marsz.  Potocki,   z  tą  jednak  różnicą, 

K^rfowyiih.  Ja  puvłalcin  do  p,  KkiAtliiceo  1  t4danictii,  ibj-  nie  drukoH':il, 
■le  jut  było  m  póJno;  a,  v  kwadrans  polcm  dopierom  się  dowitd/iat,  łe 
Sewcrj-n  swo)ą  juI  wydrakowal'!  Wirdy  jum  odpisał  liUel:  kic  wjrij-wn, 
lew  się  nic  powjuicn  <]xiwDwaC,  Je  mu  sic  titawtaja".  —  Kii  pochn-ałę  je- 
dnalc  Seweryna  Potockiego  dadai  Incba,  łe  w  Wika  dni  potem  »in  »ic 
.Iiliiył  do  KiciAskicffo  i  WMCz^t  e  nim  roiniuwę  prjiTjaiuą. 


źe  kiedy  dwaj  pierwsi  dynastyi    saskiej  pragnęli  odtlać 
koronę  d/.iedzic/ną,  trzeci,  to  jf-st  Potocki,  główny  twórca 
pruskiego  przymierza,  w  logicznem  następstwie  swojej 
systemu,  chciał  jednego  z  Hohenzollernów  osadzić  n* 
tronie.    -Polska  opisze   on   w   liście   poufnym),  z  pny- 
czyny   swej    rozległości,    swych    urządzeń    narodowych 
i  obyczajów,  nie  może  być  Rzpltii,  ani  tei  ciałem  skon- 1 
federowanem.   Trzeba   wybić   sobie   z   płowy   wszystkie] 
teorye  dawnych  czy  nowych  republik:  ani  I-ykurg,  ani 
1-ranklin  nie    odpowiadają   nam   wcale.  Sami  nie  przj-ji 
dziem   do  dobrej  formy  rządu;  musimy  zainteresować 
do  tego  jednego  z  naszych   sąsiadów,   a    zwłaszcza  albę 
raczej  jedynie,  Dom  brandeburski.  Byleby  Polska  i  Prus) 
nie  miały  nigdy    wspólnego   rządu,   nie    możemy  zrobid 
nic  lepszego,  jak  powołać  na  tron  młodszego  syna  Króli 
pruskiego,  z  prawem  dziedzictwa  dla  męskrcb  potomków 
moźnab}'   go   ożenić    z   córką    Elektora    saskiego*. 
Powiedzmy    nawiasem,    że    ta    my5l   dziwaczna ,    nart 
dowi    polskiemu   wstrtjtna,   nikogo,  oprócz   Potockiegt 
nie  zajmowała    nigdy   na   prawdę;  ale   skłonny    wid/ie^ 
rzeczy   różowo,    zwłaszcza,    kiedy    o  jego    konibinacyt 
chodziło,  Potocki  nic  przypuszczał   i    w  tem  zbyt  wieli 
trudności.   >-Dwór   berlinki   (pisze   on  dalej)  dosyć  przy^ 
chylą  się  do  tego  projektu;  a  co  do  nas,  byle  ten  piat 
był  ogłoszony  i  zrozumiany,    to    nic  wątpię,  że  wywołs 
ogólny  zapał  w  narodzie,  przed  którym  umilkną  wyrzej 
kania  głupców  i  oszustów**),    Wszelako  uważał  za  stoi 
sowne  ukrywać  się  ze  swym  zamiarem    do  czasu,  ty]k< 
że  ta  ostrożność  nie   wiele  pomagała.   Przeciwnicy  ot 
gadli  go,  odgadywali  nawet  więcej,   niż    było  rreczyi 
ście,    bo    byli   przekonani,  że  już    stanęły    między   nii 
a  Lucchesinim  jakieś  tajemne  układy,  które  lada  chwili 
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mogJy  wyjść  na  wierzch.   Obaczyray,   jak  dalece  te  po- 
dejrzenia zAWdżiL  w  toku  sprawy. 

Oprócz  dwu  Małachowskich,  wojewody  i  posła 
kraknwskieg-o,  którzy  szli  za  Królem,  i  dwórh  Potockich, 
Stanisława  i  Seweryna,  którzy  wiernie  trzymali  się  Igna- 
ceg-o,  należało  do  obozu  sukcesyjnego  wiele  pierwszo- 
rzędnych oscbistoftci :  ki?.,  Jenerał  ziem  pod.  (wraz  z  swymi 
przyjaciółmi  i  domownikami,  M.  Zaleskim,  Kublickim, 
Niemcewiczem),  Wawrzecki,  Grocholski,  Sołtau,  Guta- 
kowski,  Zakrzewski,  Matuszewic,  Morski,  Weyssenhof. 
ludzie  bądź  stanowiskiem  i  zaslug-ami,  bądź  zdolnościami 
i  nauką,  wybitne  w  sejmie  zajmujący  miejsce.  Z  nim 
czuł  się  związany  żywioł  mieszczański,  który  na  tym 
obozie  pokładał:  głównie  swe  nadzieje:  ich  wspierały 
salony  warszawskie,  biorące  żywszy  udział  w  sprawach 
publicznych  :  im  także  pomagali  po  swojemu  arbitrowie, 
czyli  słuchacze  w  Izbie.  Być  zwolennikiem  sukcesyi, 
znaczyło  w  tym  czasie  jedno,  co  by<^  dobrym  patryoią, 
pragnąó  silnego  i  niepodległego  rządu ;  kiedy  przeciwnie 
aa  tych,  którzy  głosili  się  obrońcami  elekcyi,  padało 
podejrzenie,  jakoby  przez  nich  mówiła  Rosya,  albo  co 
najmniej,  jakoby  wyznawcami  byli  starych  i  szkodliwych 
przesądów.  Ta  atmosfera  stolicy,  zaźywiana  bez  przerwy 
broszurami,  pamfletami  lub  wierszami  satyrycznymi,  wy- 
wierała niemafy  wpływ  na  Izbę  i  dodawała  śmiałości 
przywódzcom  olwzu,  którzy  mogli  ten  sposób  czuć  się 
w  kraju  o  wiele  silniejsi,  niż  byli  xv  istocie. 

Możną,  liczebnie  możuiejszą,  była  partya  wolnej 
elekcyi,  stojąca  na  gruncie  dawnej  tradycyi,  istniejącycli 
praw,  utartego  od  d^vóch  wieków  zwyczaju ;  ale  słabszą 
była  tern  szczególnie,  źe  nie  miała  między  sobą  związku 
ani  uznanego  przywódzcy.  Do  Branickiego,  po  za  któ- 
rym każdy  widział  Potemkina  i  na  którego  spadały 
właśnie  najdotkliwsze,  wnerszem  i  prozą,  pociski,  nikt 
przyznawać   nie   śmiał,    nawet   najbliższy    mu  krwią 


Sapieha,  w  którym  spostrzegano  temi  czasy  wielka  cJla^ 
Króla  ukladność.  Najlepszą  po  tej  stronie  g"łową  bytj 
biskup  Kos-sakowski ;  nauką,  wymową  i  bystrym  sądem:| 
górował  on  nad  innymi;  wszelako  i  na  nim  cięźvla  pa-f 
mięć  dawnych,  związków  ze  Slakelbergiero,  i  podejrzfmie.j 
że  się  do  nowycli  t  Buihakowem  zabiera. —Niestrudzo-j 
nymi,  jak  wiadomo,  mówcami  byli  5iuchodolsfci  i  Sucho- 
rzewski ;  a  choć  ich  kredyt  znacznie  podupadł,  i  cUoćj 
ostatni  zwłaszcza  wielce  się  uprzykrzył  swojem  krzy> 
kalstweni,  to  jednak  z  ich  uporem,  jeśli  nie  ze  zdaniem, 
liczyć  się  było  potrzeba,  bo  nikt  głosu  odebrać  im  nie , 
mógł.  —  Siłę  poważną  tworzyli  posłowie'  wolyńscyji 
Hulewicz,  Swiętosławski,  Slrojnowski,  a  tak2«  x.  stolnik 
Czartoryski:  ci,  wysuwając  naprzód  inslrukcyą  swego ; 
województwa,  opierali  się  każdemu  wniesieniu  o  suk- 1 
C*syi;  do  nich  przyłączyli  się  posłowie  czemichowscyij 
orai  kasztelanowie  Rzyszczewski  i  Przyłuski  i  posłowie 
z  innych  województw:  Proskura  i  Trypolski  z  kijów-  i 
sklego,  Wybranowski  z  lubelskiego,  Czetwcrtyiislci  z  bra-fl 
Clawskiego,  Moszczeński  .z  poznańskiego,  Leszczyńiki" 
z  inowrocławskiego.  —  Nie  małą  pomoc  temu  obozowi, 
przynosił  z  daleka  Szczęsny  Potocki;  ten  osiadłszj 
w  Wiedniu,  skupił  kolo  siebie  kilku  gloinych  malkon- 
tentów: Rzewuskiego  hetmana,  Massalskiego  biskupa, 
Raczyńskiego  marszałka;  ściślej  atoli  związany  był 
z  Rzewuskim  i  coraz  bardziej  jego  wpływowi  uleg^.1 
Skoro  projekt  nowej  furmy  rzti^łu,  ?.  początkiem  sier- 
pnia, był  rozdany  posłom  w  Warszawie  i  doszedł  do  ■ 
Wiednia,  Potocki  i  ECzewuski  ujrzeli  w  nim  zamach  nafl 
wolność  narodu,  ułożyli  manifest  i  posławszy  go  do" 
obiaty  w  grodzie  winnickim  (19  sierp.),  przyzywali  oby- j 
watelstwo  do  wspólnej  obrony  od  grożącej  sufccesyi^ 
Akt  ten  sprawił  wrażenie  mt  kr.iju  i  zagranicą;  dopy-  ■ 
tywano  się  pilnie,  ilu  obywateli  przystąpiło  do  niego. 
Liczba  adhezyj  nie  była  wielka;  szlachta  wojewódzka. 


jakiekolwiek  były  jej  opinie,  widząc,  źe  po  obu  stro- 
nach znajdują  się  ludzie  wysoko  stojący,  wolała  czekat*., 
ai  się  rzeczy  lepiej  wyjaśnią,  trzymała  się  biernie. 

Między  temi  dwoma  szeregami,  Król  stał  w  po- 
środku, na  iadną  dotąd  nie  przechyliwszy  się  stronę, 
nie  dlaieg-o,  żeby  miał  wahać  się  w  swojem  zdaniu, 
nie  dlatego,  iż  związany  paktami,  które  mu  zabraniały 
myśleć  o  następcy,  niR  chciał  objavvi<i  głośno,  co  myśli. 
Przypuszczano  tylko,  2u  radby  widzieć  bwoim  następcą 
X.  Józefa,  którego  najbardziej  ze  swej  rodziny  kochał, 
i  że  w  tym  celu  chciałby  g-o  ożenić  z  księżniczką  saską 
lub  pruską.  Podobneż  domysły  powtarzano  o  x.  Jenerale 
xiem  podolskich,  jakoby  i  on  zięciowi,  x.  Wirtemberg- 
skierau.  drogę  do  tronu  gotował, 

ł')ba  obozy  stały,  że  tak  powiemy,  pod  bronią, 
kiedy  podniesiony  na  nowo,  d.  t6  sierpnia,  uniwersał 
sukcesyjny,  dał  hasło  do  żywej  walki.  Tego  dnia  nie 
powiedziano  wlaSciwie  nic  nowego;  wyliczano  z  jednej 
strony  klęski  grożące  państwu  i  obywatelom  za  każdem 
bezkrólewiem,  zapowiadano  z  drugiej,  niechybny  upadek 
*-olQOŚci  po  zaprowadzeniu  sukcesyi ;  i  kiedy  X ie m- 
cewLcz  stawiał  za  wzór  Anglią,  w  której  tron  dzie- 
dziczny potrafi  się  zgodzić  z  wolnością,  odpowiadał  mu 
Suchodolski  przykładem  Węgier, Czech,  DaniiiSzwe- 
cyi;  w  których  wprowadzona  auksesya  przywiodła  pod- 
danych do  niewoli.  Świetną  mowę  powiedział  nazajutrz 
Marski  (17  września),  młody  poseł  z  wojewiid/twa  po- 
dolskiego: ten  odwołując  się  do  swej  instrukcyi,  która 
mu  nakazywała  położyć  koniec  bezkrólewiom,  przy- 
pomniał chwałę  i  potęgę  państwa  pod  dziedziczna  ko- 
roną Jagiellonów,  obok  nieszczęść,  które  się  później 
zwaliły  pod  królami  wybieralnymi.  —  Zabrał  głos  bisk. 
Kossakowski  i  tonem  zimnym  i  nieco  ironicznym 
zrobił  uwagę,  że  te  obszerne  wywody,  co  jest  lepsze:  czy 
sukcesy  czy  elekcya,  i  kiedy  naród    był    szczęśliwszym 


trzeba   zustawić  tJziejopi.sam;  my  w  cej   Izbie  musimy 
pytać   nie   o  to,,  co  powiedzą  historycy,   lecz  o  lo,  co 
stanowią  prawa.    I    tu  odczytał   szeregi   konstytucyj,  po- 
cząwszy  od   roku    1607   do    1736,  które   warowały,    ie 
»leii    pro    hoste  patriae  et  perduelH   będzie 
s  ądzony,  coby  się  odwa2yf  proponować  suk- 
cesy 4    tron  u. <    Zapytywał ,    jak    można    wob«c    tyl« 
i    tak    if rożnych    praw,    które    nig'dy    swej    mocy    nie 
straciły,  wnosić  podobną,  materya;    przyczem  nio  omie- 
szkał   przyponmioć    Krrtlowi ,    kilkakrotne    deklaracy* 
jego    poprzedników,    iź    naród    mole   się    uwalać    wol- 
nym   od    przysieki,     gdyby     panujący    kiedykolwiel:^] 
chciał    za    życia    swego    następcę   na   tron  wprowadzać. 
To    odwołaniu   sit^   dti    konsiytucyj    nie  Kepninowskich^ 
nie  rossyjsiką  gwarancyą  utwierdzonych,  ale  duło  da- 
wniejszych  i   rodzimych,  sprawiło  skutek  oczekiwany: 
znać  (u  byłu  na  uwadi^e,  z  jaką  Izba  słuchała   Biskupa,] 
i  po   glosach,    które    zaraz,   nu    ten    sam  temat,  poczęb 
się  odzywać.  Sukcesyoniści  juź  prawie  zdesperowaJi,  t( 
ich  sprawa  pr/opadła.  Próbował  odbić  argumenia  Kos"! 
iiakowskiego    x.    CJzarturyski,    tnówiąi;,    że    prawa  cytc 
watie  wtedyby    miały   swe    zastosowanie,    gdyby    kto^ 
proponował  tutaj  ^uchwalenie   sukcesyi,   ale   nie    mog^ 
naa    wiązać,    kiedy    chcemy   sim/>/ic:i/er  zapytać  naroduj 
Poparł  go  skwapliwie  marszałek   Potocki.  Opowiadałj 
3Łc  w  Atenach  była  wyznaczona  kara  śmierci  na  ka?.dego,i 
cuby  dorad/ał  wojnę  z  Salaminą:  i  choć  wszyscy  czuH^ 
2e  Salaminą  niebezpieczną  jest  dla  RzpUej.  nikt  si^  nil 
waftyJ  postawić  wniosku,  by  jej  wydać  wojnę.  Ale  był* 
i  drugie  prawo,  które   waryata   od   wszelkiej  odpowie- 
dzłalno.ści  sądowej  uwalniało;  otóż  Solon  udaje  waryati 
i   przyszedłszy    na  zgromadzenie,   radzi    wydać    wojnę. 
Wszyscy  zrozumieli  ten  wybieg,  przyjęli  go  z  oklaskiei 
i  Sfilamina  została   zburzoną.    Nie   sądzę  ja.  mówi  daił 
ł*otocki,  byimy  tutaj  do  takiej  w-tuki   uciekać  się  był 


zmuszeni;  i  owazem,  skoro  x.  Czartoryski  podaje  nam 
tak  zdrową  i  czystą  radę,  powinniśmy  sie  na  nią  /.go- 
dźić.  —  Wszelako  i  to  prz^tnuwienie  nie  skutkowało, 
i  zdawało  się,  ie  sukcesya  na  tern  posiedzeniu  będzie 
pogrzebana.  Wtedy  Król  zabrał  g"łos.  Zwróciwszy  się 
do  Kossakowskitfg-o.  dziękował  mu  za  przestrogrę,  do- 
piero co  daną.  łjust  to  jakby  o.-itrzeżfinii-  dla  kog-oś,  co 
idzie  wAród  ciemnej  nocy  i  nie  spostrzega,  ze  ma  prze- 
paść pod  nogami.  Ale  i  ja  nawzajem  po/wolę  sobie  dać 
przestrogę;  i  zdaje  mi  się, ie  nar6d,  gdyby  utnie  .słyszał, 
powinienby  mnie  szanować  za  to,  że  mu  okażę  przepaść 
nad  Tctłirą  stoi.  W.szak  wiek  mój  pełen  iforyczy,  zgryzot 
i  umartwień,  pewnie  mi  już  długieg-o  życia  nie  dozwoli- 
Po  mojej  śmierci  zostanie  tron  osierociały  i  garnąć  się 
I)cdą  do  nieg-o  ci,  którj'cli  wieźć  będzie  ambicya,  lub 
którzy  w  swoich  zasługach  jaki^  tytuł  do  tego  znajdą. 
AJłaliZ  można  spodziewać  się  jednomyślności,  a  skoro 
jej  nie  będzie,  cói  wyniknie?  Wojna  domowa.  A  dla- 
czego? Oto  z  zadawnionego  przesądu,  f.e.  tylko  jedno- 
myślność może  pisać  prawa.  Dziś  czas  zaradzić  niebpz- 
pieczeń*»twom  i  wylaniu  krwi  niewinnej.  W  tej  radzie, 
jaką  daję,  nic  innego  nie  mam  na  cclu.  jak  tylko  dobro 
Ojczyzny,  a  że  to  jest  prawda,  niech  mię  Bóg  lak  sądzi! 
Nie  łamię  ja  przysięgi,  jeżeli  radzę,  aby  zabieźać  nie- 
bezpieczeństwom po  mojej  śmierci,  jeśli  chciałbym  zata- 
mować wpływ  potencyom,  któreby  się  mogły  wdawać 
i  pisać  prawa  i  rozkazywać.  Nie  łamię  jej,  bo  i  owszem, 
na  końcu  paktów  konwentów  mam  dołożony  warunek, 
iż  o  to  wszystko  starać  się  będę  i  to  czynić,  w  czem 
Wypatrzę  prawdziwe  dobro  narodu*. 

Słowa  królewskie  odbity  pocisk  przeciwników.  'Kie- 
dym się  odważył  (pisze  St.  August)  po  mowie  Biskupa 
intlantskicgo  zawezwać  ministeryum  Ho  tronu,  ci,  co 
mnie  kochają,  przyznali  mi  &ię,  że  zadrżeli  z  obawy, 
abym  się  sam  w  łapkę  nie  wpędził.  Aliści   Bóg    tak 


zrządził  usty  memi,  że  zwróciłem  zamach  i  otworzyłc 
jeszcze  możność  icuradzenia  ^zkodliwućcl  interregnówJ 
tak  dalece,  ie  marszałek  Małachowski  po  scsyi  prawie 
z  płaczem  przyszedł  mi  dziękować,  a  wieczór  z  tet 
samem  zgłosili  sie  do  mnie  Potoccy.  A  biskup  Kos 
kowski  sam  przyznał,  2em  ja  żadnem  słowem  brot 
przociw  sobie  nie  dal  i  że  on  swe^o  gflobu  popiera*?  ji 
dalej  nie  będzie.  Znać,  że  on  chciał,  zaraz  przy  poc/ątku^ 
ministrowania  Bułhakowa,  zalecić  się  jemu«'). 

De  Cachi^  ze  swej  strony  donosi:  »Jedynie  w  skutel 
mowy  JKMości,  który  sukcesyi  raczej  sprzyjać  się  zdaj* 
nii  być  jej  przeciwnym,  motna  było  tę  ważną   raatory^ 
do  dalszej  dyskusyi  zatrzymać*-),  loczyta  się  więc  dalej 
lecz  już  z  g'łosuw  przeciwników  można  było  zratorkowai! 
ii  przestroga  królewska  i  u  nich   zaważyła   i  że  nicbcj 
pieczen^tw  bezkrólewia   nie  godzi  się  spuszczać  z  oczu. 
Wprawdzie    Su  churz  e  wiiki,    w    dtugiej    jak    zwykie| 
oracyl,    uwalał   za   stosowne   ]>owtórzyć    raz  jeszcze.  c4 
Kossakowski  dopiero  był  powiedział:    następnie,   odpo- 
wiadając   ^rorskiemu,    wdawał    się    obszerną    rozprawa" 
historyczną,  że  tron  jagielloński    nie   był  dziedzicznymi 
uderzył  w  proponowany  uniwersał,   między  innemt  dl 
tego,  że  razem  ze  szkodliwością  elekcyi,  nie  przytaczaj 
złych  następstw  sukcesyi ;  w   końcu  jednak  przystawi 
na   ariiwersiił   pod    warunkiem,   że    w   ntm    zadane  będfl 
narodowi  dwa  pytania:  czy  za  życia  N.  Pana  może  by 
wybrany  jego  sukcesor,  albo  też,  czy  RzpUa  może  nada 
obtijść  się   bez    Króla?  —  Inny   znowu  wniosek  stawU 
Suchodolski:     >ktokolwickby    ościenne    mocarstwi 
odważył  się  do  korony  polskiej  prowadzić,  ipso  facto 
nieprzyjaciela  ojczyzny  deklarowany    zoataiiie».  Tę  prt 
pozycyą  radził    przyjąć  jako  prawo    kardynalne:  atol 
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rozprawy    trwały    już    ośm    godzin,    wszyscy    czuli    się 
zmęczeni,  posiedzenie  solwowano. 

Wróciła  sprawa  we  dwa  dni  potem,  na  najbliższej 
sesyi  {20  września).  Coraz  więcej  posłów  oilzywało  się 
za  sukcesyą  i  za  uniwersałem:  Zakrzewski,  Soltan 
Pot  ocki  Stan.,  Zteliiiski  (nurski),  Wawrzecki 
przemawiali  zaś  przeciw:  Chrapo  wiek  i,  Moszczeń 
skij  Ś wił^tosła wski.  Najważniejszym  był  glos  .Sa-- 
pieby.  \[ówił  dług-o,  a  w  ten  sposób,  że  zrazu  nie 
można  było  poznać,  do  czego  zmier;&a.  Żalił  się,  że  depu* 
tacya  wybrana  tylko  do  poprawy  rządu,  przynosi  nam 
rząd  całkiem  nowy;  że  w  swoim  projekcie  to  nawet 
maże,  co  w  Zasadach  było  przyjęte,  boć  przecież  już 
uchwalono,  Że  sejm  gotowy  ma  zastąpić  miejsce  elek- 
cyjnego. 1  to  wszystko,  jednym  argumentem,  że  bez- 
królewia są  burzliwe,  clicemy  zwalić !  Lecz  pytam  się, 
czy  już  nie  ma  innego  środka  zaradzenia;  podałże  kto 
projekt  o  poprawie  wolnej  elekcyi?  DaJĄ  nam  za  wzór 
Anglią,  gdzie  tron  jest  dziedziczny,  a  z  wolnoAcią  się 
nic  kłóci.  Ale:  w  Anglii  lud  jest  oświecony  i  bogaty; 
u  nas  przeciwnie,  i  uboci,  i  tak  ciemny,  2e  nawet  pierw- 
bzycti  praw  człowieka  przyznać  mu  nie  można.  Projekt 
uniwersału  zdaje  się  być  dogodny  i  pochlebiać  naro 
dowi,  lecz  jest  niebezpieczny,  bo  jakże  szlachta  zapytana 
może  nagle  odpowiedzieć;  wszak  sejmiki  dopiero  i/i 
fthrunnn.  Jednomyślności  pewno  nikt  się  nie  spodziewa 
lecz  jakże  dociec  prawdziwej  większości,  kiedy  Wielko- 
polska ma  najwięcej  posltiw,  l.itwa  najwięcej  instrukcyj, 
!t  Małopolska  jednego  i  drugiego  najmniej?  Z  tych  po- 
wodów mówca  nie  jest  ani  za  sukcesyą,  ani  za  uniwer- 
sałem w  lej  raateryi,  lecz  bierze  drogę  środkową.  Niech 
depuiacya  przygotuje  osobny  projekt  sejmu  elekcyjnego; 
on  zaś,  ośmielony  dobrocią  N.  Pana,  który  się  nie  wzdry- 
gnie zapewne  następcy,  radzi  inny  uniwersał  z  zapyta- 
niem do  narodu:  czy  chcu,  aby  za  życia   N.  Pana 


582 


K.  V.  —  Na|>ra«'a  RMc»ypt»poIit«TJ.  17<)0. 


niebCipieczeństw-o     bezkrólewia     byto    u 51 
nięLP,  wyborem  następcy  na  tron? 

Wniosek   x.   Sapiehy,   im   mniej   byl  spodziewana 
tern  mocniej  ujął  słuchaczów ;  trafiał  on  w  usposobieni^ 
■większości,  która  dla   sukcesyi    nie  była  wprawdzie  p( 
zybkaną,  ale  którą  poprzednie   mowy    ai  nadto  przekc 
naly,  ^e  Iwzkróiewia  są  zfe.  i  J!e  im  nieodzownie  zaradzit 
potrzeba.  Dogaiizal  on  jednej  i  drugiej   stronie,  i  temi 
Co   najpilniejsze,  a  co  przez  wszystkich   uznane,  cz3m] 
zadosyć,  Poczęto  wołać  z  wielu  .stron:  zgoda,    zg'odi 
na  tol   Lecz  jeszcze    kilku   mówców   odzywało   się 
sukcesyty  lub  za  elekcyą,  prawdopodobnie   dla  tego, 
mowy    mieli   przygotowane    a  nie    clicieli   ich  stracie 
wszakże  kiedy  x.  Czartoryski  pochwalił  gorąco  wnit 
sek    X.   Marszalka,   ten    złożył   go   na  piśmie,  —  W  u 
chwili  odzywa  się  Trypolsfci,   poseł   kijowski.  Czyntf 
rzecz   do   Króla,    opowiedział  anegdotę   o   pewnym  k; 
noniku,  który  kochając  wielce  sługi  swoje,  cały  iiiajątel 
im  zapisał;  a  oni  chcąc  prędzej  z  jego  darów  korzysta- 
zamiast   wdzięczności,    otruli    swego  dobrodzieja.    »Pa 
miętaj  dobry  Jvrólu,   żebyś   kiedy  nie    żałował  tego, 
z  miłości  dla  nas  gotów  jesteś  zrobić*. —  Bez  namyśli 
odpowiedział   mu   Stan.   August:    »Dzickuję  "WPani 
mości  panie  kijowski,  za  te  życzliwe  oświadczenia,  klóij 
rych  pewny  jestem,  że  z  serca  jego  pochodzą,  ale  przyji 
nawzajem  odemnie  to  oświadczenie,  że  ja  nio  chcę,  ab] 
przez  moją  ostrożność  naród  wystawiony  był  na  nieb( 
picczeństwa  po  mojej  śmierci,  bo  bardziej  kocham  Ojcz>"3 
mną,   niż    siebie   samego.   A    że   jestem    przeświadczona 
o  niebezpieczeństwie  wielkiem  narodu,  gdyby  nie  uprzi 
dzono  teraz  skutków    śmierci    mojej,   więc  przychylał 
się  do  podanej  myśli  przez  x.   Marszałka  koafedcmcj 
lit.  i  powtarzam,  że,  jeśli  tego  zaradziinia    nie   uczynimj 
zostawimy    otwarte    wrota   do    straty    szczęścia    i  ind* 
pendencyi  narodu  naszego*. 
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Odpowiedź  Stan.  Augusta  wzruszyła  Izbę  głęboko. 
Szczęśliwie  pochwycił  tę  chwilę  Niemcewicz  i  propo- 
jaowal,  aby  na  inak  wdzięczności  ucałować  rękę  dobrego 
Króla.  A  ffdy  \rarszatek,  w  imieniu  Tzby,  wniósł  tęż 
samą  proSbę,  uclbyła  się  ceremonia  ucałowania  cękl 
krulewsktej,  tym  razem  dokonana  przez  wszystkich  ze 
■zczerem  uczuciem.  Zapytał  Sekretarz  sejmowy:  czy 
jest  zgoda  na  zalecenie  wniesione  pjrzez  x.  Marszałka? 
Pomagał  się  Suchorze  w  ski,  aby  w  niem  było  zastrze- 
tona  wolne  przez  naróii  wybieranie  króla,  na  co  gdy 
przyzwolono,  stanęła  jednomyślnie  uchwała  lej  umowy: 
^Slany  skonfeilerowane  Rzpliej  zlecają  ur.  Marszałkom 
sejmowemu  i  konfederacyi  obu  narodów  wydanie  uni- 
wersału do  województw,  ziem  i  powiatów,  w  którym 
oznajmia  narodowi,  iż  N.  Pan,  w  chęci  uszczęśliwienia 
Ojczyzny,  z  którpj  łona  na  tron  wyniesiony  został, 
ze<fwala  na  zapytanie  narodu,  (kióry  miał  i  ma  wwlne 
obieranie  królów)  czyli  jest  wolą  jego,  aby  za 
iycia  N.  Pana,  niebezpieczeństwo  bezkró- 
Icwia  zastąpione  było  wyborem  wolnym  na- 
stępcy na  tron  ?« 

Ta  pamiętna  uchwała  z  dnia  20  września,  nad  którą 
historycy  nasi  nie  dosyć  się  zastanawiali,  jeM  jedną  z  naj- 
piękniejszych w  dziejacli  lego  sejmu,  i  przynosi  praw- 
dziwy zaszczyt  tak  s..  Sapieźe,  który  myil  onej  podał. 
Królowi,  który  się  do  niej  najwięcej  przyczynił,  jak 
i  całej  Izbie,  która  się  na  nią  zgodziła.  O  czem  marzył 
Batory,  do  czogo  dą2yli  wszyscy  trzej  Wazowie,  co 
zamierzał  Sobieski,  i  co  lak  pracowicie  przygotowywał 
Ai^ust  U,  jednem  słowem,  co  było  najgorętszem  pra- 
gnieniem na?>zych  najlepszych  królów  z  epoki  elekcyjnej, 
lecz  co  się  zawsze  rozbijało  o  egoizm  panów  i  o  upór 
szlachty,  —  to  obecnie,  po  trzechdniowej  dyskusyi,  sejm 
konfederacki  chętnie,  spokojnie  i  jednomyślnie  przyj- 
uje  i  oddaje    narodowi    pod  zatwierdzenie  1    De  Cache 
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ni^  mv\rt?  wvi>ć  z  zadziwienia,  że  Stanidaw  Ai^kl 
j  Tjika  jjoniwo^cia.  z  takiem  zapomnieniem  wtaanega 
intewsu.  starci  Me  o  następcę  tronu  za  swe^  tjda, 
ot>  prjł>cie.'  dojj\>dnem  mu  być  nie  mog-ło,  i  OTsms, 
mu$)4ło  umnieif^ać  jemu  znaczenia.  Ten  fakt  niezwy- 
cainy  tlonwciy  on  przypuszczeniem,  Że  Król  zmęczoor 
ifst  ciemiowA  koroną,  którą  dźwiga,  źe  chce  ją  źltOyi 
>kor»ł  si^  rJCCZY  utrwalą  i  resztę  dni  przepędzić  w  cisir 
prv\Vsł;nt*v^*  iycia'l  Stanisław  Augrust  dobrze  roramiał 
nastvP*^^^'**  ^*'J  wchwały,  sam  to  powtarzał,  te  odtąd 
»\vschodJ.łce  słońce  więcej  będzie  miało  czcicieli,  nil 
łichodiace*,  a  jednak  przed  tą  obawą  się  nie  co&L 
4wój  wplvw  i  swoje  znaczenie  poświęcał,  aby  tą  znaczną 
otiara  slu/yc  narodowi.  Przysługa  to  była  wielka,  knA 
narodu  na  drodze  poprawy  stanowczy,  niewątpliwy,  dal- 
szo następstwa  byłby  z  czasem  niechybnie  za  sobą  po- 
ciajjnąl.  Uoć  skoro  za  jednego  panowania  zgodzono  sie 
na  N«ki.vs^>ra,  przv  nustępnem  zgodzonoby  się  i  na  suk- 
i-eswj:  a  tak  o\w  fatalne  »wrota  elekcyi«,  owe  pakta  , 
Henrvkowo.  ktoremi  tyle  nieszczęść  do  R.zpltej  wirfr- 
n«'lo.  bYh'l»v  na  zawsze  zamknięte!  Uchwała  2  dnia 
.'v>  wiieSnia  mojjla  zacząć  w  dziejach  narodu  epotę 
jMM\vil.'iwt-^\>  yłdrodzenia. 

<";t>uuu'  na  niej  nie  poprzestano?  Czemu  złe  dwU' 
wii-kowt*  *lu'iano  odwalić  na  jednym  sejmie,  za  jedoyitt 
.Miu-uliiMU.'  rinitV  zatrzymać  się  w  porę,  zaspokoić  siC 
do  i/.iMi  *>u-.'vinanym  nabytkiem,  umieć  dostrzedz  tej 
yT,ii\i\"\,  kUMM  t>dd/iela  to,  co  pożądane,  od  tego,  cC 
w  <.\.uw\  thwili  jt>dynit'  możliwe,  uszanować  powody, 
a  i.lu>ih\  upr:('il.'tM»ia  swych  przeciwników,  aby  ich  zbyt- 
nitMu  \v\iii.ii;.ini.-m  nit'  drażnić,  nie  wyzywać,  i  tego, 
co  iu.'  (iii;\  tiuuu',  nit'  uronić,  — to  sztuka,  to  mądrość, 
rzadkie    n.iu  r\    u    huUi    politycznych.    Takiej  mądrości 


■,i  w  I  .^■^n^.^, 


posiadaliśmy  wówczas,  nie  posiedliŚmy  jej,  i  dtugo 

Łniej.    1    siato    się.    że    zbyŁ   rącza  g-orliwoić    uniosła 

fednych,   n    i.    ni-j    zła    wola  lub   nierozum  drugich  nie 

lie^zkaty    skorzystać.    Wykażą    lo    i    bliższe    I  dalsze 

leje  lej  sprawy. 


Zal«een)e  Klekt«ra  Muhiwe. 

Uchwala  z  dnia  zi^  września  mało  kogo  zadowoliła; 
nym  było  jej  zanndto,  drugim  niedosyć.  »Partya  mo- 
skiewska {pisze  Król)  chciałaby,  żeby  elekcyi  wcale  za 
iycia  nie  było*;  i  to  się  łatwo  ttomaczy,  gdyż 
twczesnym  usposobieniu  narodu,  w  chwili,  gdy 
Król  coraz  więcej  ?yskiwał  wpływu,  nie  mogła  ona 
spodziewać  się  zwycięstwa  dla  swego  kandydata  x.  Po- 
temkina.  Przemyśliwaia  więc  nad  tem,  jakby  sprawę 
wyboru  następcy  puścić  w  odwlokę,  oddać  uniwersał 
w  delibcracyą,  następnie  wywołać  nad  nim  dysfcusyą, 
której  rezultat  mógł  być  wątpliwy.  —  Przeciwnie,  mar- 
szałek ^lałacliowski  i  jego  przyjaciele  Żywili  nadzieję, 
2e  jeszcze  im  się  uda  sukcesyą  w  Izbie  przeforsować, 
a  przynajmniej,  że  potrafią  dodać  do  uniwersału  zapy- 
tanie, czy  szlachta  jej  sobie  życzy?  Tego  właśnie  oba- 
wiali się  elekcyoui^i;  zażądali  oni  od  Marszałka,  aby 
uniwersału  nie  rozsyłał,  dopóki  w  Izbie  nie  będzie  czy- 
tany. !  ta  ostrożność  wydała  się  jeszcze  niedostateczną. 
Xadeszly  listy  z  Wiednia  od  Szcz.  Potockiego  do  Mo- 
szczeńskiego  i  Hulewicza,  w  których  gorące  składał 
dziękczynienia  tym  postom,  co  się  przyczynili  do  urato- 
wania Gdańska  i  jeszcze  goręcej  ich  błagał,  aby  bronili 
kraj  od  despotyzmu,  który  partya  zaślepiona  chce  na 
Rzpltę  nałożyć  (15  września).  Odezwa  Szczęsnego  roz- 
budziła na    nowo    Wo ty n laków:    wszystko  zapowiadało, 
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Że    najbliższa    fiesya    bi;(Uiy  bardzo   h\irzliwa.  —  jt 
w  d.  2.}  września,   skoro    Marszałek  zaprosił 
rozpraw  nad  ostatnim  ustępem  art.  VI.   praw  kanlyi 
nych,  po>ypała    się    zaraz    moc  dodatków.   Domf 
Świctusławbki  zamieszczenia  ^iłów,  >2e  sama  Kzpli 
moc  królów  wolnii;  ubierać*.  »Króla  pa  kró1u>  ^a^ 
Hulewicz.  Przypomniał  Sucłio  dolski  swój  wai 
i2by  uścieune  familie  były  na  zawsze  od  tronu  poUł 
uchylone.    Odpowiedział    mu    I  g"  n.    1*  o  t  o  c  k  i,    te 
exkluzya    nic  wydaje  mu   się   roztropną,   bo  jest 
ogfólną  a  do  teg-o  obraźiiwą:   ie  dosyć,  jeżeli  si--  - 
ruje,  ijt  król  polski   żadn<;g^o   inneg'o   tronu  dzi«;i- 
będzie.  Przy  kilku  naraz  po&tawionych  wnioskach, 
kusya  musiała    siać    się    bezładną:    ci    o  jednym,  taiPCiI 
o  drugim  mówili,  nikt  właściwie  nie  wiedział,  nad  cwaij 
radzono,    Mar&zatek    ka^e  odczytać    uniwersał  o  M*[ 
siępcy  tronu,  napisany  ści&le  w  rtiyśl  uchwały;  pomii 
10,  niektórzy  clica  go    brać  pod    rozwagę,    inui  nie  pp^ 
zwalają,  ^^ąda    Wawrzecki,    aby    wzywając   naród 
oświadczenia:  czy  chce  wybrać  n  ast<;pcę  za  źycił 
króla,  zapytać  go  zarazem  nzy  woli    clekcyą,  cz; 
le*  sukcesyą?  W  ten  sposób,  po  raz  trzeci  wznawii 
się  nad  tym   pytaniem    dyskusya;    domyślają  się  prz£ 
ciwnicy,  2e  lo  siy  dzieje  w  porozumieniu  z  Mirrszałkiem] 
Suchorzewski    wpada    w    g^niew    i    woła    podnicsionyi 
tflosem:  »Prawo  zabrania  nam  mówić  o  sukcesyi;  uprą 
szam  tedy,  aby    ta    materya    więcej  wnoszoną  ni©  był 
bo  albo    będziemy    musieli    solennie   prulestować,    alb^ 
innych  uiyć    środków,   by  tej  kwestyi  zamknąć  drogę. 
Zerwać  Ijędę  zmuszony  związki  przyjaźni;    zaręczam, 
najpierwej  będę  miał   do   czynienia  z  głowami  tej  Izhl 
i  przeciw  nim  zaniosę  dulacyą<l  Jakkolwiek  tngo  rodzajl 
po^ó£ki  byty  w  sejmie  niezwyczajnie,   w  ustach 
kaliskiego    mniejsze    robiły    juź  one  wrażenie;    przemi 
wiaja  dalej  posłowie,    len    za  elekcya,   ów  za  sukces-y^ 
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Zniecierpliwiuny  Suchcirzewski  wykrzykuje:  >\dt^  pro- 
testować^ przeciw  czynnościom  tego  Sejmu,  bo  nie  widzę 
aic  dobrego,  jak  tylko  zgTabe  wolności.  Niech  to  obrała 
k.og'o  chce,  niech  mie  nienawid/4,  niech  mi  i  życie  od- 
biorą, nie  dbam  o  to,  pełnię  swoje  powinność!*  Nastaje 
wrzawa,  zatrzymują  go',  ks.  Sapieha  wzywa  do  zgody 
j  jedności.  B  lU  r  y  ni  o  w  i  c  z,  W  a  w  rz  e  c  k  i,  Z  i  e  H  ń  .s  k  i 
przetnawiają  ostro  przeciw  groiborn  dclegacyj  i  prute- 
stacyj*.  Czy  to  podobna,  wołają,  brać  za  złe  posłowi, 
kiedy  on  dowodzi  tego,  co  widzi  z  po^.ytkiem  dla  Ojczy- 
zny ?  Czy  godzi  się  pozwolić,  aby  jeden  powiat  albo  jedno 
■województwo  przemagały  nad  całym  narodem?*  Zamie- 
szanie I  rozjątrzenie  coraz  więk:i^e;  domagają  bię  jedni, 
aby  naród  się  oświadczył,  czyli  żąda  dziedzictwa  tronu, 
drudzy,  aby  tę  materyą  na  zawsze  wytrąci*^.  \Vśród 
wrzawy  i  tumultu  nikt  nie  słucha.  Król  przyzywa  mi- 
nisieryum  do  tronu  i  zabiera  głos.  "W  słowach  ile  można 
najłagodniejszych  przestrzega,  ie  skurońmy  raz  zdecydo- 
wali odwołać  się  do  narodu,  nie  mo2na  nic  takiego  do 
praw  kardynalnych  wpisywać,  coby  jego  wolę  krępo- 
wało Jak  województwo  podolskie  dało  swym  po&łom 
zlecenie,  tak  mo^e  i  inne  je  nadeszła:  nie  możemy  wy- 
przedać -woU  narodu;  trzeba  czekać  ai  nam  ją  objawi«- 
Nie  pomogło  przemówienie  królewskie;  obie  strony 
lak  mocno  przy  swojem  zdaniu  stawały,  że  nie  było 
żadnej  nadziei,  iżby  przyszło  do  zgody,  choćby  też  ze 
zmęczenia  po  długiej  dyskusyi,  jak  to  się  najczęściej 
zdarzało.  Odiywa  się  Małachowski,  a  potrącając 
o  słowa  Suchorzewskiego,  rzecze:  "Słyszałem  tu  glosy 
każące  wstydzić  yię  czynności  moich:  Bóg  mi  świad- 
kiem. Ze  nie  poczuwam  się  do  grzechu,  któregobym  miał 
luą  wstydzić.  Wiek.  mój  już  schylony,  i  mógłbym  do- 
praszać  się  WKMości  o  przeniesienie  mnie  do  senatu. 
Jakkolwiek  nie  zasłużyłem  na  ten  zaszczyt,  radbym  je- 
skończyć  życie  moje  w  krześle*.  Było  10  delikatne 
Ki.  w.  KAłiBki.  S«Jin  ctMTohtai.  !'■  U.  3^ 


*  -   ^;-^"-TpospoIitej.   1790. 


:-  -.;--  .;r."  ;s:  chwila,  w  której  się  c-d 
-  -^.  ■■>■;.:  _~_-:^;  ale  nie  2atrz\-inuiąc  sif 
..■:  j-  11:.  ;r  i-koro  jednomyślność  zdaje 
•:  I.  r- ■-,  :-:Tra  Srdzie  przejść  do  irotOTraniii. 
:.■  :.i.v  .:.-i:-v  >i'or\-.  Na  to  zag-oizaly  Su 
's.  ■  ■>;■--:;  .e  skargą  jak  przeciw  Poniii 
-:.■>;;  -.■.-.■.:.■■«■■.,  .'e  tu  kraj  g-ubimj-,  łe  iirpro- 
".'Łiz^—y  ,.:-.-.:,-- -..i  .':■  :.-  ;-.5r  jakaś  kabała,  która  mąci 
;  ■^■:--vi::r  :/.,"e  .-*; ■.■.':■■--  /  :ych  powodów  nie  pozwolę 
aby  pr. r , jy ;y,i  rc >;.ł  l-iolaw^kiego  (WawrzecŁi^c. 
TT.ićłi  :i:  i^:'  :,:r;'.ur.:.  0.ir..*wiedział  mu  Wawrzecfei. 
■ŁK  2-A-vkł  bvł  :v.o\v:o  .■i"'  spokojną  energią  :e  Podałem 
propozvcv^  :->ej  .'.ior.-.'-  k,ib.ily.  stosownie  do  uroli  na- 
rodu i  praw-j ;  nU'  :ęk.L:v.  się.  aby  postępek  nasz  miał 
naród  obn:^zvć.  Mówio  otwarcie:  nie  przebieram  slóir 
ani  myśli  w  oblude.  Oświadczam  się  z  tem  jawnie,  że 
co  jedni  maja  za  sj;c/oscit'  Rzpltej,  to  ja  mam  za  jej 
zjfubę,  i  dopóki  trwać  będą  interregna,  ddpóty  Polskę 
uważać  będę  za  naród  d/iki.  Wiem  doskonale,  źe  wtrch 
mifijscach,  gdzie  było  dawniej  trzystu  osiadłych  mie- 
szkańców, dziś  ledwo  czterech  się  liczy,  czego  bezkw- 
iiiwia  s;(.  przyczyną.  Niczyjej  partyi  nie  jestem  i  utD 
przitz  całe  życie  moje  chodzić  będę,  gdzie  mnie  prowadn 
poczciwość.  Xie  wiem,  czy  kto  chce  tutaj  anarchiL  czy 
ImiiiIujc  pospfUstwo.  Jeśli  wiem  o  czem  a  nie  wydaje, 
.illłii  jł-śli  pragnę  widzieć  rewolucyą,  niechaj  mnie  Bóg 
pnit;pi.  l*odałc;m  propozycyą  czystą,  aby  naród  cały  nie 
l)vl  pod  jarzmem  jednego  województwa  albo  dwóch, 
Im  |ioieni  od  jednego  albo  dwóch  województw  t\iMii 
spoil/icwać  sie  inożemv.  Nie  będę  z  osobna  odwo- 
hw.il  się  dti  n.uMdii,  wolę  poczekać,  co  mi  roztaią- 
I  Oli  o  -''i^  lylko  pi-agnę  w  tym  czasie.  abvśmv  woli 
ie^o  wohiej  nie  krępowali...  —  Podniosłv  sie  liczne 
j;lo--\  :a  «ino>kiein  Wawr/eckiego :  K ubli cki  i  Zie- 
liu.-k:     •.-.'■.'.^iw.ili    >ię    .a   N!,Uachowskim,  lecz    i    Sucbo- 


Tiewuskiemu  nie  brakowało  przyjaciół.  I  tak  kiedy  jedni 
zadali  g-tosowania,  a  drudzy  jeszcze  mocniej  temu  prze- 
chyli, wśrOd  hałasów  i  zamieszania,  sesyą  spIwowaDO. 
Izba  roze>zJa  ^ię  w  wielkicm  wzburzeniu:  zdawało 
że  niepodobna  znaleźć  środka,  by  tak  sprzeczne  źą- 
inia  pQffO€\7.ić.  Jednak  z  twardego  oporu  przeciwników, 
.kce^yoniici  wynieśli  przekonanie,  ie  sprawa  dzie 
dzictwa  nie  da  się  na  tefoz  przeforsować.  Postanowiono 
zattm  odłożyć  ją  na  później,  uniwersał  w  sprawie  na- 
ey  tronu  rozesłać  bez  wzmianki  o  sukcesyi,  a  nadto 
yzwoUć  na  uchwalenie  artykułu,  że  królowie  majii 
/ć  wulnLe  wybierani,  utoli  pod  warunkiem,  i2by 
artykuł  nie  był  wciąjfniony  do  pravv  kardynalnych, 
leby  sposób  wybierania  królów  (czy  ka2deg'o 
sobna  czy  też  przez  familie)  orzeczony  był  pó- 
źniej, większością  czwartych  instrukcyj  po- 
selskich. 1  na  to  Izba  bardzo  prędko,  w  d.  24  wrzi^ 
^ia,  się  zg-odzila;  zaczcm  Król  zapowiedział,  źe  sejmiki 
zwołała  na  15  listopada,  w  którym  to  dniu  naród  ma 
odpowiedzieć,  czy  chce  albo  nie,  wybrać  następcę  tronu, 
za  jtycia  obecnie  panującego.  Udy  ta  sprawa  była  za- 
łatwiona, poruszano  inną.  Coraz  bardziej  stawało  się  wŁ- 
znem,  źe  sejm,  którego  trwanie  uchwała  czerwcową 
ewnionem  było  tylko  do  luteg-o  prz.  r. '),  nie  upora 
do  tej  pory  z  Tonną  rządu:  wszak  po  całomiesięcznej, 
cowitej  Hy.skusyi  zaledwo  sześć  artykułów  przyjęto. 
wa  prorogacya  zdawała  się  konieczną.  Wniósł  ją  Ma- 
t_uszewic,  pro^ząc  króla  o  poparcie,  co  teź  Król  ucry- 
Wniosek  wzięto  pod  deliberacyą. 
Atoli  wnet  odnowiły  się  zatarg  o  sukce.syą.  Jej 
eciwnicy  spostrzegli  z  żalem,  te  uchwała,  na  którą 
ostatniej  sesyi  przyzwolili,  nie  pogrzebała  lej  sprawy 
tecznie;  P.&  wolne  wybieranie  królów  (każdego  z  oso- 
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bna),  nie  zostało  wpisane   do  praw  kardynalnych,   i  iol 
Maiacbowski  i  jego  przyjaciele  zostawili  sobie  moinoś< 
zaprowadzenia  dziedzictwa  tronu  przez  instrukcye  sejmi- 
kowe. Widzieli  w  tera  podstęp  i  postanowili  wrócić  du 
przedmiotu.  —  Po  raz  czwarty  wszczęła  s\^  walka  o  suk- 
cesyą  i  trwa  trzy  dni  (37,  28  i  30  września),   a  policzyć 
ją  trzeba  do    najgwałtowniejszych,   jakie   na  tym  !>ejniit 
się  toczyły.     Ani    .Marszałek,    mimo   swego  i»pokoJu, 
ani    ks.   Sapieha,    mimo    usilnych    staraA,    aby    £bli2y6] 
do  siebie    umysły,    ani   słodycz   i    uprzejmość,    któremi ' 
Król    umiał    rozbrajać    przeciwników,    nił^    mogiły    ty  ni 
razem  położyć  końca  swarom   i  obustronnt^mu  ruzdra-j 
żnieniu.     Oburzali   się   elekcyoniici   na  myśl,    źe  sukce- 
sya    może   być,   mimo    nich  i  po  za  sejmem,    przez   sej. 
miki  krajowi  narzucona.  *'Siy  wiemy,  mówili,  co  to  sej-J 
miki  i  instrukcye  sejmikowe!  Kiedy  szlachta  zmęczy  sii^j 
gadaniem,  kióryń  magnat  zapmsi  ją  na  uezię,  a  tymcza-; 
sem  kilku   głowaczów    wpisze   do    instrukcyj   co   im  sitj 
spodoba,  i  oto  jak  naród  znajdzie  się  w  kajdanach  l<  Po-| 
frłowie  wołyńscy  ułożyli  manifest  ze  skargą,  *ie  się  gwałt ' 
dzieje  w  Izbie,  iż  gwałtowne  wprowad/t-nie  sukcesyi  je^t 
niektórych  posłów  zamiarem*.  Taki  akt  odczytał  Hule- 
wicz, i  oświadczył,  ?•>  go  zaniesie  do  grodu.    Przy  na-, 
wyknieniach  trybunalskich,  które  wówczas  powszechniej 
panowały  u  szlachty,    każda  protestacya  robiła  mocne] 
wrażenie,    a   jako  w  sądzie   bywała   nieraz  podstawą  do] 
nowego  procesu,  tak  i  w  opinii    publicznej    mogła  nad- 
wątlić powagę  uchwał  sejmowych.  Przemawiali  przeciw 
protestacyi  trzej  Potoccy,  ks.  Sapieha,  ks.  Czarto-j 
ryski,    Zboi-ński.     Pytali:    >iaki  gwałt  tu  się  dzieje, 
kiedy  się  sprawę  chce  odesłać  do  narodu:  nie  ma^z  tam 
gwałtu,  gdzie  jest  wola  stanów,  uchwałą  jednozgoOną 
zapadła.     Takie    manifesta   są   zgorszeniem    publiczncro^^j 
i  muszą  reraanifesta  za  ^obą  pociągnąć.  Xikt  z  tego  niej 
skorzysta,  tylko   nieprzyjaciel  kraju.     To  też  widocznie] 


jest  tu  ręka  niepolska,  która  uczciwych  obywateli  uszu- 
kujc  i  nas  próP-no  trudzi,   tak,    że  co   jednego  dnia  zro- 
bimy, p&ujemy  nazajutrz*.     Dal  się  zmiękczy<5  Hulewicz 
i  cofnął  manifest,  ale  zaraz    Suchorzewski    wykrzy- 
knąć  Ze  on  podpis  swój   na  nim  zatrzyma.    Napróżno 
Król  stara  się  go  ułag-odzió.  »Ojczyżnie  mojej  (woła  po- 
seł Kaliski)  ku  dobremu,  a  nie  ku  zgubie  radzę.     Każ- 
demu  bezprawiu,   każdemu  krokowi  dążącemu   do  wy- 
zucia   Polaka    z    wolności,    sprzeciwię  się,    i   jeżeli    nic 
inneg'b  mi  niepozostanie,  manifestować  się  będę.  Żadne 
mnie  bojaźni  do  odstąpienia  podpisu   nie  skłonią;    gdy- 
bym nawet  zemsty,  tyranii  i  oknicieństwa  stać  się  miał 
ofiarą,    poiwięcę   się   na   wszystko.     Niech    ja    umieram 
(krzyczał  patetycznie),   ale  niech  szczęśliwą  będzie  moja 
Ojczyzna!    Jestem    pewny,  2e  potomność  odda  mi' spra- 
wiedliwość.    Jestem    życzliwym    mej    Ojczyźnie,   jestem 
prawdziwym  Polakiem  ;  gdyby  jednak  tych  kajdan,  które 
zamierzają  wrzucić  na  naród  przez  sukce^yą,    niemoźna 
zrzucić  inaczej,  jak  będąc  Prusakiem,  Moskalem  lub  Au 
Atyakicm,  —  »bcdę  nim!...<    Szaleniec,  wymawiając  te 
straszne   słowa,   nie   domyślał   się   zapewne,   jak   dalece 
one    były  prorocze  1    Było  to   echo  owych  długich  po- 
koleń, fctóro  nawykłszy  do  samowoli,    za  najwyższe  po 
Czytywały  nieszczęście,    być  zmuszonym  do  posłuszeń- 
stwa ;    była   to   tak^e   zapowiedź   Targowicy,   -która  nie 
rnniej  jak  on  pewną  była  swych  źyczHw}xh  dla  Ojczy- 
zny  chęci,  niemniej   liczj-la  na  sprawiedliwość  u  poto- 
mnych   a    nad    mniemaną    utratę    wolności    przekładała 
viJeg(o.<ć  obcemu... 

Oprócz  strachu  przed  ^ukcesyą,  który  ogarniał  zna- 
<^2ną  liczbę  posłów,  byty  i  inne  wśród  nich  obawy.  Na- 
włnnoiylo  się  bez  liku  podejrzeń,  tern  bardziej  niepoko- 
ji§c>'ch,  im  trudniejsze  były  do  sprawdzenia,  tem  tru- 
ci niejszych  do  usunięcia,  im  bardziej  za  podstawę  służyły 
osobiste  niechęci.  Wszędzie 


jaką^  zdradę,  jakii^  misterną  kabał?:   przypuszczano,  ił 
przywódzcy  maj.i  juź  polowego  kandydata,    Ijądż  lo  je^ 
dnego   z   bratanków  królewskich,  bądi  ks,  Winember^ 
skiepfo,    i   te   skoro    tylko   Tzba   sie  zg-odzi  na  sukcesy, 
w  zasadzie,  oni  zaraz  dziedzicznego   pana  ogłoszą.    Naj- 
bardziej jednak  lękano  się  Potockich,  gdyż  po  za.  nimi  wi- 
dziano księcia  praskipgo,  nie  wj^tpiąc,  te  rzecz  z  Dworem 
berlińskim  jest  jii2  ukartowana,  przygotowana,  i  ź>i  Fry- 
deryk Wilhelm   nie  pożałuje  swych  skarbów  na  trakta- 
menta  sejmikowe  i  na  kupowanie  głosów.  Przypomniały 
się  dawne  praktyki  elekcyjne.  stokro(5  niebezpieczniejsi^ 
w  tej  chwilij  albowiem   -przebiegli  intryganci*  wszystko 
pochwycili  w  swe  ręce,  skoro  i  Małachowskim  rządzą* 
jak  chcą,    i  Króla  zdają  się  mieii  za  liobą,    i  pogotowiu, 
służy  im    sejm  konfederacki,    przeciw  któremu  rekonfe- 
derować  się  nicwolnol    Tylom  złego  nifc  można  inaczej 
zapobiedz,  jak  tylko  wyraźną  uchwałą  S'-jmową,  wyklu-ł 
czającą  Prusaka  na  zawsze  od  ironu !  I  to  właśnie  miał 
namyśli  Suchodolski,  kióry  ponowił  wiadomy  wnio^ 
sek,   iżby   trzem   ościennym    dynastyom  zagrodzić  pr^J 
stęp  do  korony.  —  Niebezpieczeństwo,  jak  wiemy.  był< 
bardzo  dalekie:  o  kandydaturze  pruskiej  prócz  Jgn.  Po- 
tockiego, nikt  nie  myM.ił;  niemniej  przecież  Suchodolski 
widział  w  swym    wniosku   zbawienie   Ojc7yzny,    i    z  po- 
dobnym jak  buchor^ewski  uporem,  stawiał  go  przez  trzy^ 
sesye,  po  kilka  razy.  przerywając  dyskusyą  co  moment 
A  że   spółcześnie    rozprawiano   nad   manilestem   wołyń- 
skim, Że  inni  posłowie  odzywali  się,  iż  najlepiejby  byłe 
obejść  się  w  Kzpitej  bez  króla,  pojąć  łatwo,  jakie  wśi 
tylu  krzyżujących  się  projektów,  zapanować  musiało  za- 
mieszanie   w   dyskusyi.  —  Uważał    le    swej   strony   ksj 
Czartoryski  za    potrzebne  odeprzeć  podejrzenia,    które 
i  ttn  nim  ciążyć  mogły.  »Nikogo,  jak  wid«ę  (mówił  on); 
nie  ma  tu  między   nami  wyjętego  od  suspicyj.     Międzv| 
różneroi  pogłoskami    rozchodzi   się  i  ta,   jakoby    sercfm] 
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mojem  kierowała  chęć  promowania  do  tronu  ks.  Wir- 
icmberskieg-o.  Nie  chciałbym  tą  okolicznością  zatru- 
dn)a<^  ^<*jj-  Stany,  ale  zmusjtonynn  się  czuję.  Nie  unosi- 
I  łem  się  nigdy  zapałami  ambicyi  i  dziwna  byłoby  rzeczą, 
gdybym  się  niemi  miał  kierować  w  teraźniejszym  mo- 
mencie. Księcia  Wirtemberskiego  jeieli  starałem  się 
Xajj,  Stanom  zalecić,  to  do  tych  szczególnie  działów,  do 
których  zdolność  go  prowadziła,  i  spodziewam  sie,  ;le 
potrafi  jej  dać  dowńd,  ale  nigdy  moim  zamiarem  nie 
było,  abym  interes  własny  przenosił  nad  interes  Ojczy- 
zny-. A  odepchnąwszy  krzywdzące  domysły,  w  ten  spo- 
^  yjb  mówi  dalejj  »Co  zaś  do  drugiej  materyi,  świeżo  tu 
^Bdniesiunoj,  krótko  my&l  moja  tłómaczę.  Mówią,  nie- 
P^rzy,  że  RzpUa  mogłaby  .się  obejftć  bez  króla.  Sparta 
miała  dwóch  królów  i  zginęła.  Rzym  miał  konsulów, 
a  poszedł  pod  jarzmo.  Dopierożby  to  u  nas  arystokra- 
cya  i  anarchia  w  całej  ukazały  się  postaci:  iluAhy^niy 
w  miejsce  jednego,  mieli  wówczas  królów,  czyli  króli- 
ktSwI  Czyli  ma  być  sukcesya  albo  elekcya,  to  od  woli 
narodu  zależy,  ale  nie  radziłbym.  i;iby  lo  obszerne  i  mo- 
^Oe  królestwo  zmienić  należało  w  królikarniąl« 
^H  Jedna  i  druga  sesya  zeszły  na  niczem.  Powiedziano, 
"powtórzono  razy  kilka,  wszystkie  argumenta,  którł^  w  tej 
sprawie  można  było  przytoczyć,  i  gdy  tak  dyskusya 
kr^ci  się  w  kółku  i  wyjść  z  niego  nie  może,  nagle,  po- 
seł kaliski  Skórzcwski,  proponuje  kandydaturę  Ele- 
ktora saskiego.  Ta  propozycyą  uderza  Izbę,  nastaje  cisza. 
Popierają  wniosek  Skórzew.skiego  Morski,  Moszyń- 
iki,  Sew.  Potocki,  Suchorzewski,  Matuszewic, 
sam  nawet  [gnący  I*otocki  dziękuje  mówcy  /a  jego 
postawienie;  w  koAcu  i  Król  oświadcza  się  za  nim. 
2aczem  na  zapytanie  Małacho  wskiego^  Izba  wkłada 
na  marszałków,  aby  osobnym  -uniwersałem  zaiectit  na- 
rodov)i  wybór  nasiępcy  ironu  w  osuhie  JUcktora  saskiego, 
za  jedttomyiinti  Słanó-n)  zgodą.    Jeden  tylko  Suchodolski 


upiera)  &ie  przy   swojej    exkluzyi   mocarstw  ościennych,] 
która   choć   po    lej  uchwale   była    zbyteczuą,  zatrudnUi 
Izbę  cza.s  dłut^zy,  i  dopiero  glosowaniem  została  od^ 
rzuconą. 

Tak  hic  skończyła  d.  30  wrzośnia  ta  nu2ąca  walkaJ 
Bez  ładnego  od   przywódzców  sejmowycli  przyg'otoW3< 
nia,  bez  układu  między  stronami  spornemi,   Eilektor  t>aski 
jednomyślnością  został  zalecony  narodowi.     »Powł')d  doj 
tej  niespodzianej  rezolucyi  (pisze  Król),  był  ten.  Źe  Skó^ 
rzewski  podał  ją  jako  jedyny  irodek  umorzenia  róźny< 
Kuspicyj  między  sejmującymi,   a   oraz  jako  sposób  ^raf- 
retmuiłi,    ażeby  przez   wielość  kandydatów  po  róinycł 
sejmikach  nio  zrobiło  -si(;  zamieszanie  w  kraju*.  —  »C< 
za    fatalne    posiedzenie,    woła  w  swym    lifcie    Potocki^ 
a  jednak  ja  sam  musiałem  przemawiać  za  tym  wnioskiem, 
aby  nierozumną  e^kluzyą  Suchodolskiego  obalić*  '). 

Dla  ścisłości  historycznej  doda<?  musimy,  źe  na  jeJ 
dnem  z  trzech  opowiedzianych  powyiej  pasiedzeń,  SewJ 
Potocki  wniósł,  aby  ktokolwiek  odwoła  się  do  cud2oj 
ziemskich  gwarancyj,  za  nieprzyjaciela  kraju  był  poczyJ 
tany,  i  ten  projekt  został  przyjęty  (28  września).  Powo^ 
dem  do  niego  miało  być  stówko  jakoby  przez  Buthd'^ 
kowa    wyrzeczone,   2e   gwarancyi    rosyjska   dla    dawat 
konstytucyi  z  zupełności    istnieje.     Wątpić  należy,    iżbi 
Bułhaków',  któremu  w  tym  czasie   absolutne-   milczcntt 
nakazano,  z  takiem  zdaniem  był  się  odezwa);  w  kafdyt 
razie  nie  było  rzeczą  przyzwoitą,  na  słówko  obcego  mii 
nistra,  sejmową  odpowiadać  uchwałą,  Sejm  oddawna  nif 
uznawał  gwarancyi;  chodziło  tylko  o  to,  czy  się  od  niejj 
obronić  potrafi. 


*)  Król  do  DebKlego.   Ign.  PotCKld  rto  Moi,  cbł  lIMf  k  Ań\i  ir 
pnAiłiiemikn, 
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g.    Ib4. 
.      Oplnis  Dnorńw  lagranlczufcb  w  sprawie  Następcy  Tronn. 

WM  Rozesłany  w  moc  uchwały  30  września  uniwersał 
m&rszałków,  kończył  się  temi  stowj*:  »Nie  trzeba  Prz. 
województwom,  ziemiom  i  powiatom  obszernie  wysła- 
wiać przymiotów  Xaj.  Elektora  saskieg-o.  Zna  cajy  na- 
ród, te  mówiąc  o  nim,  mówi  się  o  prawnuku  i  wnuku 
królów  naszych,  mówi  się  o  potomku  krwi  jag-ielloń- 
»kicj  i  dzielneg-ci  Sobieskieg-o,  a  zatem,  mówi  się  o  tym, 
który  krew,  charakter  i  edukacyą  polska  mając,  nie- 
mniej  posiadając  znajomość  języka  narodowego,  nosi 
w  sercu  swojem  najrzetelniejsze  do  ojczyzny  naszej  przy- 
wiązanie: spokrewniony  z  najlepszemi  w  Europie  fa- 
miliami, szanowany  dla  związków  i  osobistych  przywią- 
zanie; spokrewniony  znajpierwsz-cmi  w  Europif!  familiami, 
szanowany  dla  związków  i  osobistych  przymiotów,  bc- 
diits  silną  calowi  naszej  podporą,  a  mając  przed  sobą 
Króla -Obywatela,  wcześnie  nawyknie  jak  wolnemu  kró- 
lować narodowi,  jeżeliby  zyskał  przychylność  i  zezwo- 
lenie Prz.  województw,  ziem  i  powiatów*. 

Nie  można  było  zalecić  tej  kandydatury  w  s-towach 
bardziej  uroczystych  i  trafiających  lepiej  dt>  serc  narodu. 
Ale,  g-dybyż  to  tylko  z  tej  strony  zachodziły  trudności!.. . 
Twardą  była.  pełna  groźnych  niebezpieczeństw  ta  sprawa 
następstwa  tronu,  i  jfodzi  się  przyznać,  że  w  ówczesnem 
usposobieniu  narodu  i  położeniu  Europy,  jeżeli  można 
było  wyj^ć  z  niej  bez  szwanku  dla  Rzpliej,  to  chyba 
powołując  do  korony  Elektora  saskiego.  Fr.  Aug-ust  by! 
niewątpliwie  kandydatem  najpopularniejszym  i  najdo- 
godniejszym z  wielu  miar;  on  jeden  móg*!  w^  Polsce  tak 
przeważną  otrzymać  większość,  by  zapobiodz  wojnit*  do- 
mowej, a  za  granicą  tak  pogodzić  krzyżujące  się  inte- 
by  oszczędzić   krajowi    zbrojnej  intprwencyi  sąsia- 


duw.     I  sympatye  narodu,    i  pierwiaorzędne    polityczr 
TAcye  ZA  tym  wyborem  przemawiały,  i  z  tych  powodói 
moinaby  szczęśliwym  nazwać  wnio^iek  Skrtrzcwskiegc 
tak    na},''tą  i  niespodzianą    uwit^ńczony  zgoda.     Ale  wła 
śnie  dla  tych  racyj  i  wewnłjtrznych  i  zewnętrznych,  nąj 
pilniejs24   było  rzeczą  upewnić  się  wcześnie;  o  przyzwc 
teniu  iilektora.     Nie  trudno  było  przewidzieć,  te  ci, 
mieli  w  tern  interes,  by  nie  dopuf^cit^  utrwalenia  nią  Pol 
«ki,  będą  na  wszelki   sposób  starali  się  odwrócić  gv  oU 
korony,    a  przyjdzie   im   to    dość  łatwo,   bo    Pan  to  b] 
wieke  ostrożny,  i  w  decyzyach  nieskory.   NalcZało  zatci 
wcześnie  wyprawić  do  Drezna  człowieka,  któregoby  zi 
lecały  tak  dobrze*  wysokie  stanowisko,  jak  rozum  i  zni 
jomo^  spraw  uuropcjńkich,  t  któryby  zdolny  był  niwt 
czyć   nieprzyjacielskie   zamachy,    a  także,    owe   niemiło 
wspomnienia,  jakich  zbyt  wiele  z  dawniejszej  epoki  po- 
zostało, swym  wpływem  zwolna  zacierać. 

Na  nieszczęście  nie  myślano  o  tem.  WyprawioDy_ 
do  Drezna,  we  wrześniu  r.  z.,  w  randze  ministra  petn( 
mocnego,  Nepomucyn  Małachowski,  starosta  opoczyński 
dyplomatą  był  świeżej  daty  ;  człowiek  jeszcze  doić  mlodyj 
nie  miał  podobno  innych  do  swejfo  urzędu  rekomei 
dacyj,  prócz  tpj,  że  był  bratankiem  Marszałka  sejmc 
wego.  Jaki  byłjeffo  wpływ  w  stolicy  saskiej,  nie  wiemy! 
to  tylko  pewna,  że  raporta  jego  tak  puste,  ii  szkoc 
c/atu  na  ich  czytanie.  Żadnej  rozmowy  o  sprawach  pot 
skich,  żadnego  starania  o  zainteresowanie  ministrów  Elt 
która  do  kraju,  który  przecież  zostawał  niedawno  w  bli 
skich  stosunkach  z  Saksonią  i  miał  je  odnowić,  Żadnej 
nawet  informacyi  o  ludziach,  którzy  otaczali  Iilektora 
i  mieli  wpływ  w  kraju ;  od  pocz.-nku  do  końca,  prosu 
dziennikarskie  nowiny.  Znudził  się  też  prędko  ministe^ 
polski  swym  pobytem  w  spokojnem  mieście  niemieckiej 
zażądał  urlopu  od  Deputacyi  spraw  zagranicznych  w  maji 
1700,  i  skorzystał  z  niego  tak  dobrze,  ie  dopiero  w  tolL 
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h,  pod  koniec  kwietnia  r.  1791,  powrócił').  Prz^z 
n  rok,  a  wiemy  jak  był  ważny  dla  stosunków  obu 
SctaJLtw,  zasii^powal  go  skromny  sekretarz  legacyi,  Pie- 
ki,  który  jesżcze  mniej  musiał  mieć  znaczenia,  bo 
.  ..Tora  nie  mógł  widywać  i  do  ministrów  niełatwy 
bial  przystęp.  Skuru  zapadła  uchwała  sejmowa,  zaleca* 
5ąca  narodowi  wybór  Fr  Aujii^usta,  Deputac>'a  posłała 
O  niej  Pieg-łowskiemu  wiadomość,  bez  rozkazu  udzielę- 
&a  jej  fttoktorskicmu  gabinetowi.  Fakt  len  wainy  za- 
^^giwatj  zdaniem  Piegłowskiego,  na  noiyfikacyą  urzę- 
dową, i  chciał  ją,  jak  pisze,  uczynić,  'ale  go  wstrzymy- 
IaJa  obawa,  aby  tym  krokiem  nie  ściijg^nąl  na  .^-ieliie 
lipwej  nagany*  *).  Pochwaliła  tę  wstrzemięźliwość  De- 
Racya  z  uwagi,  że  sprawa  nie  jest  jeszcze  dojrzała, 
Bozwuliła  co  najwięcej  wspominać  o  niej  w  prywa- 
wch  rozmowach,  >jako  o  okazałym  dowodzie  szacunku 
przywiązania  narodu  polskieg-o  dla  J.  Elektorskiej 
Mo>ci.»). 

(  tak  rzeczy  stanęły.  Nie  pomyślano  o  tem,  by  le- 
piej wyrozumieć  myńl  Elektora  wprzód,  zanim  -Sejm  jego 
kandydaturę  zaleci,  i  zanim  naród  się  zwiąże  pochwal- 
nym na  sejmikach  udg^łusem.  Jakaż  przyczyna  tego  za- 
niedbania? Xajpewniej  ta,  że  nie  przewidywano  z  tej 
strony  rzeczywistej  trudności.   Wszak  dawniej  tylu  ksią- 


K')  KiedT  OfiA^kJ  ApuAclf  ll9{;c.  Uelidli  laUą  c  tegu  ponatia  uwhUc: 
je:  .Ow&l  cewarly  t  naszych  nttni»lrAK' wyulanych  xr  giatiicę,  kióry 
nic^KJi  nie  lUKr^,  o  niuii>tjk|i4.tif  maia  n  nu  npinią.  Mijam  ki>,  Stnlnilta, 
bo  ICO  przya-ijmnicj  swnim  kosittcm  cilprawi.ił  poselstwo;  Itacj  mi  iani» 
jak  M^l-tchdwtki,  Kiwniski  [KnpeQ>i.-4;.i)  i  UsiA^ki.  pientąilze  wilęll,  ut 
hiArc  się  pracjcchati ;  co  jKt  rzccią  urejMł^y^odna  a  doiwoloną  lylko  lym, 
kUttty  (jali  to  pDwicdmł  p.  Kiciń»luf  miucmiija  sit;  być  paniiruiini  (Ra- 
port do  Kr6lBj  t^  marci,  1791)".  W  ittocle,  ani  Ceboli.  osi  Wayna,  uj 
SaLaty  oJc  usunęli  tit^  na  chiritc  x  micjiiL'ii  nwcgo  pr^<?/naci:cni;i,-  liyli  (cŁ 
'A-J'"'!'"''  "lifio'  Ofwymi,  fwiwmni  miiiUtrowic. 

^J  Kapurt  tj  pajtdE. 

*)  DrpcMa  Uepul^tcyi   l&  piJ.dc. 


żar  europejskich  dobijało  się  skwapliwie  polskiej  ko| 
rony ;  wszak  ł*wi<łni  wickit-m  wprzódy,  ojciec  teraxniejJ 
szego  elektora,  Fryderyk  Krystyan  i  dwaj  jego  stryjowie, 
Ksawery  i  Karol,  czynili  tak  znaczne  ofiary,  by  ją  osią-j 
gnać.  A  oto,  dzisiaj  Polacy  przynoszą  ją  nteproszent^ 
najmniejszych  nie  kładąc  warunków;  a£ali2  mógł  niekoi 
rrystać  z  tak  wielkiej  fortuny!  Takie  przypuszczenia 
udawały  się  wcale  nieprawdopo<lobne:  troska  o  przy-j 
Zwolenie  Klektora  najzupełniej  zbyteczną. 

A  jednak  niebrakowało  ostrzejteii,  ii  sprawa  nU 
pójdzie  łatwo.  Od  chwili,  gdy  kwestya  powołania  KleJ 
która  poru:iZoi)ą  została  w  kołach  sejmowych,  rezydent 
saski  Essen,  oświadczał  ka2demu,  kto  chciał  go  ^ucha^ 
że  on  wprawdzie  nie  ma  w  lym  wzgUjdzie  instrukcyj,  ais 
sądzi,  te  Pan  jego  nie  będzie  się  spieszył  z  przyjęctet 
ofiarowanej  mu  korony,  ie  Stany  saskie  nie  zapomniała 
dotąd,  jak  drogo  musiały  opłacać  zaszczyt  korony  pol; 
skiej,  którą  dźwigali  dwaj  AugU!M;i:  te  klęski,  któi 
wówczas  Saksonia  poniosła,  zbyt  .«ą  Awieże,  Uby  ni 
nuwe  niebezpieczei')stvva  miała  się  znowu  dobrowolnie 
narażać.  A  co  zrazu  tylko  jako  &wój  Jomysl  wyraiałj 
to  później  z  całą  stanowczoAcią,  urzędownic  powtarzał, 
iw  moc  odebranych  rozkazów^  Stan.  Augustowi  oznaj- 
mił, źe  Elektor,  jakkolwiek  wdzięczny  jest  za  tak  po- 
chlebne dla  niego  uznanie,  jednakowoż  korony  nie  przyj- 
mie, chyba  wtedy  dopiero,  ^gdy  sąsiedzkie  Dwory  prz>'J 
chylą  się  do  tego  zamysłu,  i  gdy  bł*dzie  rzeczą  pewną,'] 
iż  ani  kropli  krwi,  ant  jednej  chałupy  spalonej  nie  trzeba 
"będzie  na  to  jego  wyniesienie*').  A  jakby  nie  dosyd 
było  tych  zastrze^eń,  Essen  w  dziesięć  dni  później  od- 
biera nową  depeszę,  w  której  Fr.  August  zapowiada,^ 
źe  nie  da  się  wciągnąć  do  tej  sprawy,  dopóki,  opró< 
przychylenia  się  trzech  sąsiadów,  nie  będzie  upewpionyJ 


')  IJsi  Króla  dfi  Debolecn   ij  paidi. 
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la  kuruna  będzie  dziedziczni^,  i  że  nowe  pakta  z  nim 
będą  uioione').  —  Tyle  ostrożności  i  tak  cięJkie  wa- 
runki, w  ówczesnych  okolicznościach,  równały  się  nie* 
nial  odmowie.  I  czy  można  mu  to  brać  za  zle!  W  je 
dnym  ze  swych  listów  Stanisław  Aug-Yist  taką  robi 
uwag-ę:  »Elektor  saski  i  przez  roztropnośii  i  przez  do- 
broć charakteru,  nie  dziw,  ie  radby  być  upewnionym 
o  przyzwoleniu  wszystkich  sąsiadów  na  swoje  następ- 
atwo  do  tronu.  Wszakże  i  dla  Polski  lepiej  i  bezpieczniej, 
łby  lo  pozwolenie  było«  *)■  W  innym  liicie  Król  do- 
daje: »Naród  saski  bardzo  si^c  boi  przenosin  I*ana  swego 
do  Policki.  A  Elektor,  jako  Pan  dobry-  wiele  obzicrający 
się  na  żądania  poddanych,  kto  wie,  jeżeli  w  rzeczy  sa- 
mej nic  bidzie  wola^  spokojnie  panować  nad  ludem, 
ntieli  wprzęgać  się  w  tutejsze  pracowite  Jarzmo*.  — 
Nie  brakowało  więc  ostrzeżeń:  rezydent  saski  nie  ukry- 
wał swych  insrukcyj  przed  Małachowskim  —  Dla  czegóż 
więc  z  nich  nie  korzystano.  Prawdopodobnie  dla  togo, 
ic  nic  było  innego  wyjścia,  że  chcąc  bąd^  cobadż. 
przepchnąć  następstwo  tronu  i  sukcesyą,  wiedziano  przy- 
lem,  te  ogół  szlachty  nie  zgodzi  sJe  na  nikogo,  prócz 
Fr.  Augusta:  ukrywano  tylko  starannie  jego  warunki. 
Hailes  i  de  Cachó  dziwią  się  tej  polityce.  Ten  ostatni 
domyśla  si^.  że  tu  chodzi  o  to  jedynie,  aby  uchwycić 
przyzwolenie  narodu  na  wybór  następcy,  a  potem  jeśli 
Klektor  odmówi,  przeforsować  inną  kandydaturę,  np. 
księcia  pruskiego  lub  jcdnejtfo  z  polskich  książąt-').  Będą 
trudności,  —  lecz  się  ułoż^  i    jakoś    to    będzie!... 

Obaczmy  teraz,  co  o  tej  sprawie  myślał  Dwór  ber- 
liński, sprzymierzeniec  Rzpltej.  »D.  n,  sierpnia  (pisze 
Ul.  August),  gadał  ze  mną  I.ucchesini,  obszernie  i  figlar- 
nie. TrcAĆ  i  koniec  jego  mówienia  byl  ten,  żeby  zwlec 

■)  Kspurt  I  wocinii. 
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wydanie  uniwersałów  na  sejmiki  tu  ordinc  elekcyi  S 
na  następstwo   korony  polskiej  w  jego  domu  ttziedzicznt 
W"  słowach  dj-skrctnych,  ale  do  zrozumienia,  insynuownl 
Źe  z  precepitacyi    nas2ej  w  tyiti   punkcie   mo^fij    wypaśl 
wielkie  szkodliwości  dla  Polski.  Klektor  chorowity,    nil 
tna  syna.    Brat  jegco  ma  austryaczkę,   drugi  ma  takzc 
«ztą(^   austrj'ac2kc.     Ta   lig-a    austryacka   wcale  królów] 
pruskiemu    ni''    do   smaku.     tTdyby   zaś   córka  lilektor 
miała  mifrć  w  po!>ag'u  koronę  polska,  oblubieńcy  krwawi 
się  o  nia  dobijai^  będą.  ( idzienił-jfdzie  rzucał  słówka,  ti 
chybaby    trzeba   te    mater)^   sukcesyi   tak  uioźyć,   źeb] 
Król    pruski  w  niej  dla  ciebie   mógł  znaleić  atodycz^ 
Si.  Augu!?t  .słuchał  leg*!*  mówienia,   alr*  odpowiedzi  w; 
raźnej   nie   dawał,   tłómacgąc   się:    »mnie   nie   godzi    &i( 
HullateiiHs  być  w  tej  materyi  czynnym,  i  gdybym  iylk< 
mego  radził  się  interesu,  powinienbym  oddalać   W6chói 
tego    nowego    słońca,    ażeby    mego    zachodzącego    ni^ 
^miło*  ').  —  Lucchcsini  doradzajtjc  Polakom,  żehy  wcis 
gnać   ł-Cróla  pruiltiego  do  sprawy  sukcesyi,    zwykłyi 
sobie  obyczajem  donosił  swemu  Panu,  źe  to  oni,  Polacj 
tego  sobie  życzą.     'Niektórzy  posłowie  {pisze  on),  znaj^ 
to  dobrze,  że  WKMoić  nie   mógłbyś  być  zadowolonj 
z  ustanowienia  dziedzictwa  w  Polsce;   przypuszczają  je 
dnak,  żebyś  się   wyraźnie  nie  sprzeciwiał,   gdyby   ont 
posłużyć  mogło  do  uświetnienia  Domu  WKMości.    Po 
wzięto   przeto    zamiar,   iżby   korona   polska   przeszła  na 
Elektora   saskiego    i    na  jednego  z  książąt   brand^nbur^ 
skich,  kióryby  się  z  córką  Elektora  ożenił,    a  następnik 
na  potomstwo  pici  męskiej  z  tego  małżei\stwa.  Zdaje 
się,  że  to  jest  cliwila  stosowna  do  wykonia   tegd  planuj 
albowiem  Austrya  nie  może  na  nowo  rozpocząć  wvjny 
a  Rosya    osamotniona  i  wyniszczona    z  ludzi  i  £  pianięj 
dzy,  nie  byłaby  w  stanie   energicznie  się  sprzeciwiać* 


')  lisi  <ła  Debalejjti  l  -wrietniK. 
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"  ^.  rzaciwszy  przynętę,  przebiegły  Włooh  dod.ij*:- : 
,  -ki  jestem  od  twierdzenia,  i/by  len  projekt  tak  byl 
-od  Sf^mu  przyjęty,  iżby  jego  wykonanie  jedynie  od  przy- 
awolenia  WKMości  zależało,  jak  riWnież  nie  mogę  osą- 
diić,  jak  dalece  WKMoAĆ  oświadczyłbyś  się  za  nim  albo 
prjiedw  nieniu"  ').  —  Fr.  Wilhelm  odpowiedział  bardzo 
roziropnie.  •Zdaje  mi  się,  że  Sejm  teraźniejszy  nie  jest 
do>>tHtecznie  od  narodu  upoważniony  do  wprowadzenia 
sukcesyi.  jak  również,  2e  nie  należałoby  zaniedbywat^ 
mocarstw  sąsiednich,  które  gwarantowały  poprzednie 
fconsiyiucye.  AII)Owicm  to  mocarstwo,  które  nie  będzie 
lapyiane,  a  poczuje  się  dotknięte  w  bwoiin  interesie, 
będzie  się  widziało  w  prawie  reklamowania  przeciw  łą- 
kowym odmianom  i  w  Polsce  samej  znajdzie  pewno  do^ć 
stronników.  Cóżkolwiek  bądź  sprawa  ta  musi  być  lepiej 
wyjaiinioną.  iżbym  mógł  przestać  ci  szczegółową  w  tej 
mierze  instrukcyą:  spodziewam  się  wszakże  po  twojej 
zręczności,  że  potrafisz  wstrzymać  naród  polski  od  na- 
głych postanowień*"}. 

Pierwszy  uniwersał  z  dnia  20  września,  zapytujący 
nartiii,  czy  chce  wybrać  nasitjpcę,  podobał  się  J.uchesi- 
oiemu,  bo  usuwał  zdaniem  jego  sukcesyą.  Podobały 
mu  »]ę  także  oświadczenia  i-llektora.  •  Rezydent  >aski 
(donoM  on),  dał  mi  do  czy  unia  oryginalną  depeszę, 
którą  od  swego  Dworu  odebrał.  Zawiera  jiodziękowanie 
dla  autorów  projektu ;  zwraca  uwagę,  źe  nominacya  na- 
stępcy byłaby  pokrzywdzeniem  obecnego  Króla;  do- 
daje, że  lilektor  z  trudnościii  by  podołał  rządom  dwócli 
krajóv;  że  nie  mógłby  przezwyciężyć  swego  wstrętu  do 
korony  z  władzą  tak  ograniczoną,  pozbawiającą  go  mo- 
żności czynienia  dobrze*.  Następnie,  jak  nam  już  wia- 
domo, depesza  saska  kładzie  nacisk  na  konieczność  przy- 
chylenia się  ościennych   mocarstw,  bez  których  wiedzy 

*)  Kaport  SI  Ewrpnui.    *)  Kfi^kiypt  2  d.  3j  sicipoU. 


Elektor   nigdy    nie    nakłoni    ucha   do   teg"o  rodzaju  pro 
pozycyj.  Z  rozmów  z  Essenem,  I.ucchesini  wyniósł  nadto, 
wra2eniej  2e  w  Dreźnie  nie  chcą  słyszeć  o  korunie  eleln 
cyjnej,    chucia2  hr.    Mauclair  innejfo  jest  zdania.     »Te" 
ostatni  związał  się  z  sekretarzem   legacyl  polskiej  w  Dre 
znie,    i    upewniał   go,    2e    Elłiktor   innymby  przemawiał 
tonem,    ifdyby    sie    nie    bał    swoich  ministrów  i  >woich 
poddanych,    namierza  on  przysłać  do  Warszawy  hr.  de 
Salmour,  który  byt  ministrem  saskim  w  Paryżu.  Zręczny 
10  człowiek,    mówi   po   polsku,    zna  kraj  tvitejszy,    jt 
z  nim  związany   przez   matkę,    do  tego  oddany  Austi 
z  zasady  i  z  wychowania,  jednem  słowem  taki,  jakingobj 
wcale    dla    interesów    WK-Mości    życzyć    nie    nale^aic 
P.    Hssen   jest   w   rozpaczy   na    myAI    swego  odwołania^ 
i  prosi    mniCj    abyś  WK.Mość    insynuował  jego   Panu^  , 
iżby  go  tutą)  zustawilo  ').  M 

Wspomnijmy  nawiasem,  że  ów  rtzyilt-m  saski.  Kssen. 
dobrze  znany  naszym  czytelnikom,  pr2ebj*wat  w  War- 
szawie jeszcze  od  czasów  Augusta  Xli.  Gorąco  do  swego 
Pana  przywiązany,  nie  mógł  nigdy  przebaczyć  Polakom, 
że  jego  potomstwo,  po  śmierci  ojca,  opuścili ;  powziął 
odtąd  nienawiść  do  Stanisł.  Augusta  i  do  wszystkich 
ludzi  nowego  rządu;  w  tem  uczuciu  się  zestarzał,  jerai 
w  każdym  swym  raporcie  dawał  pole.  Zręczny  w 
ciąganiu  infonnacyj,  każdą  wiadomość,  każdą  ploi 
zwłaszcza  niechętną,  staranie  zapisywał  i  niemi  swyt 
kolegów  w  Warszawie  obdzielał  %  Przez  lat  blisko  trz] 
dzieści,  dzień  po  dniu,  depesza  pu  depeszy,  zaprawii 
on  swym  kwasem  gryzącym  wszystkie  doniesienia  i 
czynił  się  niemało  do  wytworzenia  w  Dreźnie  tej  nu 
przyjaznej  atmosfery,  którą  Rlektor  w  sprawach  pol 
skich  c^ut  się  otoczony.  Rzadki  to  przykład  cudzoziemca 
który  przez  lat  tak  wiele  zamieszkując  w  kraju,  był  mu 
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do  końca  nieprzyjaznym.  —  Ale  koneksyj  w  Warsza- 
wie miał  dużo,  umiał  irallać  do  Iiid/i  wpływowych,  to 
też  jfdy  go  doszła  wiadomość  o  biiskiem  odwołaniu,  tyle 
dokazał,  ta  Depuiacya  spr.  zagr.  bardzo  gorąco  za  nirn 
się  ujęta  i  dala  rozkaz  Piegiowskiemu,  aby  skoro  rang"a 
reprezentanta  saskiego  ma  być  podwyższono,  »niG  kio 
inny.  tylko  p.  lisssen,  cb  a  rak  terem  posła  extraordyna- 
ryjneg-o  w  Warszawie  był  zaszczycony  ► ').  Klektor  lak 
przyciśnięty,  wahał  &ię  czas  jakiś,  pragnąc,  by  ktoś 
z  wyiszem  stanowiskiem  w  Warszawie  gu  reprezento- 
wai.  Jednakowoż,  gdy  posIys^ał  o  życzeniu  Dworu  pru- 
skiego, gdy  nadto  Uepuiacya  po  raz  wtóry  za  Essenem 
przemówiła,  kazał  odpowiedzieć,  »że  przekonywując  się 
coraz  bardziej  o  szacunku,  który  p.  Hsaen  zjednać  sobie 
potrafił,  skłania  się  clietnie  do  pozostawienia  go  w  War- 
szawie, a  zarazem  rangę  jego  podwyższa,  mianując  go 
swyra  ministrem  pełnomocnym  i  posłom  nadzwyczaj- 
nym*^).—  Depatacya  wstawiając  się  tak  usilnie  za  Jisse- 
nera,  nie  znała  ocsywiście  jego  raportów:  niemniej  je- 
dnak faktem  jest,  źe  ów  rezydent  saski  swoje  utrzymanie 
i  wyniesienie  w  Warszawie  zawdzięcza  tym,  którym  przez 
cale  życie  systematycznie  szkodzit 

U.  26  września  wyjechał  ].ucchesini  na  kongres  do 
Sistowy.  Interesa  pruskie  objął  młody  sekretarz  legacyi, 
hr.  Goltz,  i  jeden  z  pierwszych  swych  raportów  sprawie 
dziedzicznego  następstwa  poświęcił.  ^Projekt  ten  (pisze 
on)  zanadto  dotyka  interesów  wielkich  rodzin,  zanadto 
sprzeczny  jest  z  pojęciami  wolności  polskiej,  aby  można 
przypuścić,  ie  naród  się  naA  zgodzi.  Stronnicy  hetm. 
w.  Branickiego,  jen.  art.  Potockiego  i  hetm.  poln.  Rze- 
wuskiego uwijają  się  czynnie  pu  kraju  wzniecając  nie- 
ufnoftł^   do   twórców    tej    myśli.    Już    trzy    województwa 


')  IJc^caia  Dc[łuucyi  z  4.  2£  w?scjnia. 
*;  Raport  Picgiow^kięgo.  13  lutego  1791. 
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oświadczyły  się  stanowczo  za  utrzymaniem  wolnej  elek- 
cyi.  —  Z  drugiej  strony,  Elektor  saski  przysłał  nowe 
rozkazy  z  ostrzeżeniem  dla  strionników  tej  idei,  źe  ko- 
rona polska*  ani  jemu,  ani  jego  rodzinie  nic  nie  przy- 
nosi, i  owszem,  wymagać  będzie  wielkicłi  ofiar  z  jego 
strony,  i  ze  strony  jego  poddanych.  Instrukcya,  którą 
p.  Essen  otrzymał  wczoraj,  poleca  mu  trzymać  się  zdała 
od  wszystkiego,  coby  mogło  uchodzić  za  sprzyjanie 
sprawie  sufccesyi,  co  w  moich  oczach  jest  dowodem,  że 
Klektor  nie  chce  w  niczem  krzyżować  interesów  WKMości 
w  tvm  kraju,  ilam  nadzieję,  źe  obojętność  okazywana 
przez  niego  na  propozycye  Polaków,  skoro  wiadomość 
o  niej  się  rozejdzie,  nie  omieszka  wywrzeć  silnego  wra- 
żenia na  umyśle  Polaków.  —  Nic  takiego  dotąd  nie 
dostrzegłem,  coby  dozwalało  mniemać,  źe  ich  zamiary 
skłaniają  się  ku  innemu  księciu  niemieckiemu.  Wpraw- 
dzie mają  wielkie  poszanowanie  dla  przymiotów  Księcia 
brunszwickiego,  ale  podeszły  wiek  tego  księcia  musi 
odrażać  tych,  co  myślą  tylko  o  następcy  tronu.  Co  do 
mnie,  jestem  zdania,  że  w  razie,  jeżeli  Elektor  stanowczo 
odmówi.  Król  polski  nie  zaniedba  postawić  na  liście 
kandydatów  ks.  Józefa  Poniatowskiego;  wiem  dowodnie, 
źe  to  jego  myśl  najulubieńsza.  Niektóre  zaś  osoby  do- 
brze usposobione,  chciałyby  ożenić  księcia  z  jedną  z  księ- 
żniczek pruskich.  Trzeba  czekać  aż  do  sejmików,  aby 
wyrozumieć  życzenia  narodu*  '), 

Zaciokawihi  Króla  pruskiego  ta  wzmianka  o  ks. 
Józefie.  Jogo  elekcya  nie  wydawała  mu  się  nieprawdo- 
podobną, przypuszczał,  źe  Austrya  ani  Rosya  nie  by- 
łyby mu  i>r/('ciwne;  zażądał  więc  dokładnego  raportu 
o  cluirakttTZf  Księcia,  o  jego  zdolnościach,  ambicyi 
i  rzudności  nuijątkowej.  Oto,  jak  na  te  pytania  odpo- 
wiadii  hr.  (ioltz:  "Nie   mam  żadnej  wskazówki,  któraby 
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S\nadczyta,  że  Książę  sam  dąży  do  korony;  raczej  Król, 
stryj  jego,  chciałby  mu  ją  wyrobić.  Książę  ten  ma 
wszystko,  co  potrzeba^  aby  zyskać  zaufanie  Polaków. 
Miody,  przystojny,  uprzejmy  w  obejściu,  zręczny  w  ćwi- 
czeniach ciała,  przystępny  dla  każdego;  oprócz  tych 
zalet  wrodzonych^  posiada  i  te  wszystkie,  które  przynosi 
ze  sobą  dobre  wychowanie.  Wykształcenie  jeg-o  bar- 
dziej eleganckie  ni*  gruntowne;  umysł  żywy,  błyszczący, 
nie  rad  zagłtjbiać  bic  długo  w  jednym  przedmiocie.  Lubi 
rozrywki,  i  skłonny  jest  do  rozpusty.  Xic  mniej,  jak 
oszczędny,  tak  dalece,  że  Krdl  nieraz  ju?,  musiał  płacić 
jejfo  długi,  ktńrc  do  trzydziestu  tysięcy  dukatów  wy- 
nosiły. Gra  chętnie  i  jest  bardzo  miłosierny.  Gdyby,  zo- 
stał króLem,  jedynie  swemi  zdolnościami  wojskowemi 
byłby  groźny  sąsiadom.  Wyćwiczony  w  służbie  austry- 
ackiej,  przy  talentach  i  usposobieniu,  które  posiada, 
mógłby  z  czasem  stać  się  znakomitym  wodzem.  Jui 
dzisiaj  jest  on  niezaprzeczenie  najlepszym  jenerałem 
w  armii  polskiej- '). 

Obraz  ten  byłby  zupełnie  trafny,  gdyby  się  do 
niego  dodano:  gorący  patryotyzm,  prawość,  szlachetno&ć 
i  bczinlcrcsowność  Księcia,  oraz  to  wysokie  rycerskie 
uczucie,  któremi  później  tak  wysoko  imię  swoje  i  na- 
rodu podniósł  w  oczach  Europy.  Rzecz  godna  uwagi, 
że  cudzoziemiec,  dyplomata  pruski,  najlepiej  odgadł  kto 
byłby  najwłaściwszym  następcą  tronu  po  Stanisławie 
Auguście.  Na  nieszczęście,  Polacy  oddawna  nie  umieli 
się  zgodzić  na  swego,  i  to  przyczyna,  dlaczego  musieli 
wśród  obcych  szukać  sobie  Pana,  a  ten  znowu  słyszeć 
O  nich  nie  chciał.. . 

Wracając  do  Dworu  pruskiego,  musimy  raz  jeszcze 
naznaczyć,  że  sprawa  następcy  tronu  w  tej  chwili  pod- 
niesiona,   była    mu    w   wysokim    stopniu    nieprzyjemna. 
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Oświadczyć  gtoino  sweg^o  zdania  nie  śmiał,  aby  Pola- 
Itów  nie  zrazić  i  zawcześnie  nie  pupchną(^  w  ręce  Rosyt. 
ale  właśnie  dlate^  tę  bezwzględność  przywćdzców  st-jj 
mowych  tern  dotkliwiej   uczuwat.    »Xrożesz  dać  pozna- 
(pisze   l''r.   Wilhelm   do    hr.    Gctltza),    osobom    zaufanyi 
i  dobrze  usposobionym,  2e  zrobiwszy  tak  wiele  dla  ubezj 
pieczenia  niepodległości  Polski,  miałem  j^rawo  spodziel 
wać   się  po  wdzięczności    polskiejjo   narodu  i    jego    roz^ 
tropności,  że  w  sprawie  tak  ważnej,  jak  wybór  następcj 
tronu,  a  zwłaszcza  dziedzictwa  korony,  nie  pustawi  st 
nowczego  krokti,  nie  zasięgnąwszy  mojego  zdania  i  nil 
porozumiawszy  się  wprzód  ze  mną,  ponieważ  przez  same 
»ą»iedztwu,  jestem  najmocniej  interesowany  w  tcni  wszysi 
kiem,  co  dotyczy  Polski-  ').   (ioltz  nie  omiesaikał  dopelJ 
nić  swego   polecenia,   ale  bez   skutku.    Przywódzcy  sej;| 
mówi,  jak  zrazu  zanadto  słuchali  Dworu  pruskiego,  tal 
później    nie   oglądali   się    nań    wcale,   a  swoją  drogą  n; 
jego  przymierze  liczyli. 

Dla   uzupełnienia   tego   działu,    wypadałoby  wspe 
ronieĆ  o  Auairyi  i  o  Rosyi,  Dwór  wiedeński  w  tej  epoc6 
nie  zajmował  się  wcale  sprawą  sukcesyi  w  Polsce,  a  c< 
o  niej  myślał  Dwór  petersburski,  zobaczymy  w  swojei 
miejscu"). 


*}  Keskrypt  i,  dnia  8  enAah. 

*)  W  acyUtynae}   powytej   depttny,   hr.  RdIu  tlouiH),  ii  3ui. 
leiabere^  wj^mał   mu  pouTnir,    H  pragnie   tiblimać  się  o  polską   Icomiif 
albowiem  jeden  a  niagn-ttói?  pnltacuł  mn  liiie  600  cn!>h.   kiAre  gotowe 
^łiiHowBi!  /a  nim.  liultc  diyt  ^u  IcUcu,  rmJ^nc,  by  li^  ait  ipicsxyt  i  cicka 
koAca    !>eJ[rikdH',    Aluli    k«.   W^irltiiibcr^kt    nic    priyi^l  Uj    riiijy:    miał  ofl 
W  llcrlinif-  priyjai:iel4.    hr.  Mnucliiir,    ktAry  Jcgn    intcrrcuił   mocno  n  K_rAI| 
prunkiega  popienit.  Fr.  Wilhelm,  £airue  poupiewtny  w  swoich  re^olncy^c 
uznni  Kficcia  rn-oim  kandydatem  i  a  tern  GoIua  swym  rcskryptcni  ticwia 
rlitmil  i  polcdt    iim  wyplacif  Klęciu,    na    wydatki  kandydatnry,    powaio^ 
»ainc  <lwin!/.i«tu  lyiitjty  •luk.ilOw.  Była  lu  niemiła  dla  rt/ydcnta  pritki 
nie*porIclank3.    l'.r\it.    >x  to    Jent  nitdotierznnt/^    n  nic  chcnr   fana  rve( 
skonipriitnitowiuf,  Koliowiąia)  prxcdcwiuyxlkicm  Kii^ńii  i  ]<-'ł;o  dntatłjici;  Ma 


Xowa  prAFo^acyA.  —  U-ttatnlfi  i-z>-nnAs«rf  itar«^  Ngmu. 
W)Tok  w  sprauie  I'oiilńitkl*ifo. 

Uchwałą  o  prorogacyi,  zapadłą  14  czerwca,  trwa- 
nie sejmu  i  konfederacyi  uprawnione  było  aź  do  lutejifo 
17^1.  Dyskusya,  która  nad  tym  przedmiotem  toczyła  się 
wówczas,  zabrała  dziewięć  posiedzeń  i  wywołała  J14 
mów.  Opowiedzieliśmy  ją  w  -wojem  miejscu  szeroko; 
ol>ecnie,  gdy  tę  sprawę  na  nowo  wprowadzono,  czy- 
telnik rad  zapewne  będzie,  te  się  z  nią  krócej  zalatwim. 
Skoro  po  wyjściu  z  deliberacyi,  wniosek  Maiuszewica 
zjawił  się  w  Izbie  (i  paźdz.),  spostrzeiono  dość  prędko, 
it  rzecz  nie  jest  jeszcze  wszechstronnie  rozważona  i  umy- 
ślono poświęcić  jej  kilka  dni,  na  prywatnych  schadz- 
kach u  Marszałka.  W  Izbie  tymczasem  ubijano  artykuły 
kardynalne  og61neg'o  znaczenia,  które  też  mało  do  spo- 
rów dawały  okazyi.  Dnia  7  października  otwarto  roz- 
prawy nad  proro^acyą.  Przy  zamkniętych  drzwiach,  De- 
putacya  do  -ipr.  zagr.  przedstawiła  sejmującym,  że   wobec 


cliunt,  ktfiry  do  Wwsiawy  sJMjbal,  abj  się  do  ci*^a  /.npcłnic  w  swycH  iŁ- 
liiegiirh  pnwHtncvTn3li:  Ho  K,r4l3  jai  napiKał:  I*  ie  mało  je«t  nadziei,  aliy 
la  kandyd&tum  była  dnbrze  pr^yj^ią.  3'  te  Kaimie  nie  jcsi  v  J'olsce  lu- 
|]i«oy  i  łe  trzeba  byłn  cntcgo  wpływu  ks.  Csar  to  ryckiego,  aby  go  xrobić 
jencrakm  w  armii  pol*ktej:  3'  te  lenlc  Ksiaic.  chociat  tisii  jijgo,  Avicłt' 
jłjo  kandydaltuy  wyparł  sic  w  sejmie :  4"  że  w  koAcu,  Król  pol.^ki  i  wstyscy 
mattnaci  będą  mu  przeciwni.  W  kutdym  rJtic  c/ekni?  tueW  oitutcuncj  od- 
BiQwy,  a  tutstępuie  zotuciy^,  lito  będiie  piiyitłcco  króla  wybienit,  ccy 
aejm  ciy  tet  narAdr  —  Je<«ll  Fryderyk  ^VIIhelIn  wytrwa  w  awem  post&- 
nowieiiiu,  wypadnie  poro*umi«<5  ni*  j:  Dworem  aaskim,  aby  i;o  nie  oliraiać, 
naitępnie  upewnić  mIiIg  poparci«  An^^lii  i  AusLryi,  a  dopleru  pntem  wxjf<ł 
•ic  do  akcyi  i  ilciuła^  t  wielką  fuma.  —  W  tym  aamym  dnchu,  n  nie  kry- 
jąi:  łWeŁlft  ni«odownleniŁi.  napijał  do  Heraberca  (tS  unidnia).  —  PnediU- 
witmia  hr.  Holte*  wywarty  <kutcłc  w  Berlłołe;  cv  tcradydamrze  k«.  AVir- 
tembcnJcitfgn  nic  hylu  pi^^.ntcj  mowy. 


6o8  ^^-  ^'-  —  Naprawa  Rzeczypospolitej.   1790. 

wojny  wciąż  trwającej,  wobec  rozpoczętej  dopiero  z  Tur- 
kami negocyacyi  i  nie  ukończonego  jeszcze  układu  han- 
dlowego z  Prusami  i  Szwecyą,  nieroztropnością  byłoby, 
niczem  niedającą  się  usprawiedliwić,  zrywać  węzeł  kon- 
federacyi   i   te   ważne    sprawy,    niezałatwione,    puszczać 
niejako  na  los,  oddając  je  w  ręce  wolnego  sejmu  i  iide- 
rum  vefo ;   że  nadto,   gdy  dawny    rząd    obalony  a  nowy 
jeszcze  nie  stanął,  gdy  naród  powołany  jest  do  decyzyi 
o  wyborze   następcy   tronu,    sam   wzgląd  na  spokój  we- 
wnętrzny i  bezpieczeństwo  kraju  nakazuje  trzymać  kon- 
federacyą,  która  jest  jedynem  związaniem  kraju  i  wszystko 
do  szczęśliwego   końca   doprowadzić   może.    Argument* 
były  jasne  i  stanowcze,    nikt  z  dobrą   wiarą  o  ich   słu- 
szności powątpiewać  nie  mógł;    to  też  i  opozycyi  w  sej' 
mie  na  prawdę  nie  było.    Przyszła  ona  zkądiriąd.    »Ex-' 
wojewoda  ruski  (pisze  Król),    który   dawniej  sam  nieraz:^ 
upatrywał  w  interregnach   źródło   wszystkich  nieszczęść^ 
Polski,    teraz   dał   się  tak    mocno    zająć    namowom  het-- 
Rzewuskiego,    że  cokolwiek   zbliża   sukcesyą   tronu,    to^ 
ma  za  śmierć  dla  siebie,  cokolwiek  zaś  może  popsuć  teifc^ 
zamysł,    to    jest    od    niego    najbardziej    upragnione*  *)- 
"Widmo    sukcesyi    przerażało    Szczęsnego ;     poczytywał 
sobie    za  najwyższy    patryotyczny    obowiązek    uratować 
Polskę  od  tego  nieszczęścia.    Nie  poprzestając  na  mani- 
feście   oblatowanym  w  Winnicy    przed    dwoma    miesią- 
cami, ogłosił  drukiem  nowe  pismo  do  narodu,  i  w  niem, 
z  okazyi  zwołanych  na  dniu  16  listopada  sejmików,  wzy- 
wał obywateli,    aby  nie  dali   się    wciągnąć  do  przyzwo- 
lenia na  wybór  następcy  tronu.  Spółcześnie  napisał  listy 
do   Moszczeńskiego  i  Hulewicza,    zachęcając   ich    najgo- 
ręcej,   aby   na  wszelki    sposób    starali    się   przeszkodzić 
nowej  prorogacyi,   gdyż  Sejm  w  tym  składzie,   jak  jest 


')  List  do  Debolego  9  października. 


dzisiaj,   jeżeli  ma  potrwać   dłużej,    niezawodnie   skończy 
na  tem,  że  wolność  polska  obaJli. 

O  ile  dziś  sądzić  można,  te  odezwy  Szczęsnego, 
prócz  powiatów  wschodnio-południowych,  w  których 
mieściły  si*;  jeg-o  dobra,  mato  co  w  re.s7.cir  kraju  zrobiły 
wrażenia :  akcesa  do  Winnickiego  manifestu  szły  nie- 
sporo:  na  odezw^ę  zaś  drukowana  ex  wojewody,  Ignacy 
Potocki  odpisał  bezimiennie,  w  pisemku  ulotnom,  które 
miało  duże  powodzenie  *).  Atoli  w  Sejmie,  przyjaciele 
Szczęsnego  mniemali,  że  powinnością  ich  było  odpo* 
wiedzieć  zaufaniu,  które  w  nich  położył,  i  oni  to  gló- 
wnif^  stawiali  przeszkody.  Z  licznych  projektów,  kióri" 
na  sesyi  7  paidz.,  podano  za  prorogacyą,  wniosek  M  i- 
korskiego  uznany  był  za  naj wia.^ci wszy,  i  byłby 
prędko  doszedł  jednuniyślności,  gdyby  Moszczeiiski 
i  Hulewicz  nie  sprzeciwiali  się  mu  z  bezprzykładnym 
udorem.  W  ciągu  tej  sesyi,  Moszczcń.ski  oAmnaście  razy 
stanął  z  opozycyą  nie  dopuszczając  do  żadjiej  konklu- 
zyi;  było  to  swego  rodzaju  liberum  vet&,  na  sejmie  kon- 
tederHCkim.  Odezwał:  się  Wawrzecfci:  »Siedzieltśmy 
już  iJziewięć  godzin,  siedżmyż  już  dopóty,  choćby  i  całą 
noc  wreszcie,  póki  czegoś  nie  ukończymy,  ażeby  ta  se- 
sya  tak  długa  nie  zeszła  na  niczem*.  >Po  niezliczonych 
głosach  (mówi  Dziennik  sejmim'\-),  czytany  byt  projekt 
p-  Kaliskiego  (Mikorskiego)  przeciw  któremu  gdy  p.  po- 
znański (Moszczeńbki)  stanął  znowu  z  opozycyą,  przy- 
stąpiono do  turnus,  który  projekt  ma  być  pod  głuso- 
fanie  oddanyi.  1  okazało  się,  że  za  projektem  Mikor- 
iego  padło  głosów  loi,  przeciw  tylko  6.  Opozycyą 
tych  sześciu  posłów  zatrudniła  Izbę  od  i2-ti^j  z  południa 
do  vtej  wieczór. 


')  OJponUdi  da  ytf,  Stan.  Patsekiega  na  oiiesuig  Jego  du  narodu 
iii  4-H1  Ł  jriclcaa  Jewiw:  £i  miki  esi  cor  ficut  ft  wbii.  nec  wjeńor  vtstri 
sum;  ^ui.!  ^it  irntm  fiof/r,  quać  HOJtiSy  i^Moratf 


Na   następnej  SBsyi  (8  pażdz.|,  tyle  tylko  z  « 


f.e    konfedi 


neg'0  wniosku    przyjęto, 

utrzymana   większością  cjo  głosów  preeciw  3);  atoli 
w  jaki  spoiiób  t  kio  ma  ją  składać,  o  to  niubiano  długo 
jeszcze  się  ceriować.  Przeciwnicy  powtarzali  aż  du  znu- 
żenia,   że   uchwała   czerwcowa   polo?.yła   kres   sejmowi 
z  dniem  c;  lutego   1701,  że  bez  jednomyślności  nic  STodzW 
sifj  uchylać  zapadłego  prawa,  i  stając  circo  U^em  M/a/n^% 
nie    dopuszczali    innej    konkluzyi.     Rzekł   ks.    Czarto- 
ryski;  ■Kilip  Ul,  król  hiszpański,  będąc  ruszony  par 
liźcm,  siedział  mz  przy  koszu  pełnym   węg-li    żarzących^ 
które  swędziły   i  ból    mu   nieznośny   sprawiały.    Wołał 
żeby  je  usunięto.  Ale  nie  było  w  pałacu  podkomorzeg\łp 
który   jeden    tylko,    wedlr::^   praw  etykiety,    miał    praw< 
wynieść  ten  kosz.  A  g"dy  nikt  nie  śmiał  go  dotknąć  si« 
król  zagorzał.    Podobnież  i  my  czynimy;  dla  praw  et 
kiety  mc  nie  robimy*.  PrKy  każdym  ustępie  propuryci 
Mikorskicjfo,    próbowano,    czy  nie   osiągnie  jednomyśl 
ności,  i  niepierwej,  at  dzień  cały,  a  potem  kilka,  zeszł 
na  gadaniu,  rozpoczynano  turnus.   Uchwalono  tedy:  żi 
do    dawnycli  posłów,    którzy   pozostają,    now! 
w  zwykłej  liczbie   mają  być  wybrani  (12  pażd.jj 
większością  67  przeciw  26);  2e  wybór  tych  posłó' 
ma    się    odbyć    t6   listopada,    jako  w  dniu    ju2 
sejmiki  naznaczonym  (14  paM.,  większością  77  przeciw  23] 
i  nareszcie,  te  nowo  obrani  posłowie  przybędi 
16   grudnia,   i  uczyniwszy   akces   do   konfedi 
racyi,  pod  trwającym  związkiem,  z  dawitymj 
poałami    i    pod  laskami    w    terainiejazym    sej 
mie,  cnotliwie  władanenii,  dzieło  to  sejmowi 
kończyć  będą.  I  na  tem,  tę  mozolną,  z  niewymownyi 
trudem  otrzymaną  konstutucyą   zamknięto.    W  trzy  dni_ 
później  zastrzeżono,  że  instrukcye  poselskie,  nie  jak  d( 
ląd  po  skończonych   wyborach   poselskich,  ale  poprz* 
dzając  takoa-e,    mają  być  na  sejmikach   układane  (ifigo 


Nu  WD    płuIłJ};acVi(. 


październ.).  sZgfodziliSmy  się,  pisze  Król,  na  ten  expe- 
diens,  lubo  z  wielu  miar  bardzo  niewygodny,  \ihy  do 
dzisiejszych  posłów  przydać  drugi  komplet.  Książkę,  nie 
Hstr  trzebaby  napisać,  Żeby  wyłuszczać  wszystkie  iub- 
tylizacye,  które  nas  do  tej  konkluzyi  doprowadziły*.  — 
Uchwała  kosztowała  oftm  posiedzeń,  ale  tym  razem  praca 
nie  była  straconą.  Prawda  jest,  Stanisław  Auy^ust  bał 
się  tej  podwójnej  liczby  posłów,  która  sejmowanio  jui 
dotąd  nazbyt  ciężkie  i  powolne,  jeszcze  bardziej  utru- 
dnić mog-ła;  przypuszczał  trafnJH,  że  do  instlTjkcyj  JW^j- 
mikowych,  przed  wyborami  posłów  układanych,  wciśnie 
się  nie  mato  dziwactw  i  niestosowności,  bo  żaden  z  kan- 
dydatów nie  h(>dzic  śmiał  im  opierat^  się,  aby  elekcyi 
swojej  nie  zaszkodzić,  a  te  cudaczno  instrukcye  będą 
póiniej  uchodziły  w  Sejmie  za  wolę  narodu,  Obawy  te 
były  słuszne,  i  w  swoim  czasie  sprawdziły  się.  Ale  po- 
iytek  2  ucłiwalonej  konstytucyi  był  o  wiele  znaczniejszy 
i  wspomniane  niedogodności  sowicit^  nagradzał.  Utrzy- 
many węzeł  konfederacyi,  przy  zachowaniu  tych  samych 
ławek  marszałkowskidi.  zapewniał  niezmienną  dąZnośó 
w  pracy  sejmowej  około  naprawy  Rzpltej ;  skupiając  zaś 
władzę  w  ręce  marszałków  konfederackich,  zapobiegał 
rozerwaniu  kraju,  mimo  podźegari  i  agitacyj  kilku  prze- 
możnych malkontentów.  Odtąd  przywódzcy  sejmowi  mogli 
Hc2yć  na  pewno,  że  byleby  żaden  rząd  obcy  sie  nie 
wmieszał,  i  malkontentom  z  pomocą  nie  przyszedł,  nikt 
się  nie  targnie  na  powagę  sejmu,  nikt  spokoju  i  po- 
rządku w  kraju  w  niczem  nie  zakłóci. 

-Aliści,  w  pośród  tych  mozolnych  starań  i  pracowi- 
tych dziesięcio-godzinnych  sesyj  {pisze  Król  do  D^bo- 
lego),  sam  marsz.  Małachowski  ledwie  nam  i  sobie 
wszystkiego  nie  zepsuli,  Xie  mógł  un  dotąd  przeboleć, 
że  Suchorzewski,  podczas  dyskusyi  o  wybór  następcy 
tronUj  ze  zwykłem  sobie  krzykalstwem  odezwał  się,  że 
jeżeli  marszałkowie  konfecleraccy  uczynią  jakiś  krok  do 
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■">  ^-  \  i!n>\\  u  -owt,  i-^  |M/.y[K>iuiuał  Małachoi^iż-rcii- 

>     .  ,-  1   -.si   w  iwli  -^tuwiii-h  t,\ilt'inu  wojsk-  ziii- 

■..■■!.■.).' r.n- V  i    \><^^<\    l.tskitini    MałaihoT- 

',  -.  ;> ;  ,>,  ti  V  -,  .1  /.ilom,  2ii  K^lyhy  on  laskę  zia- 

■\;     ■...,■    -.y    ;i:,-.li<^'(ni  <UHm'iiU)Wać    wojsko.    Ta  ra.c}'a 

j"-    .  i".-.  : .  \r  :;,,, ;»,.«  vUi.>m'.  klóry  jednak  rezerwuje  sobie 

,  >  :i,-.    ;«.•  IM, -i.  (M>ii»lviu'k  4  Suchorzewskim.  i  za 

'^^  v>^uiiii!,     .\.^\,.   ,.    \ii,unii\   i  'rt   ilnwniejsze   jeg-o  ka- 

'■valkt-     \'mi!,,    -i:.    1   (.-nul    i'pi.'oiK>wi   położyła    koniec 

■1'^ow.iU  o  |M,.n-i.:.i«  \  1      y\\  i«'i;o  'Iniii.  dodaje  Król  w  pó- 

^r.irjszym    U;,  I,,    |,iK    jit.'    -t.iiiota    lui    sejmie    trwałość 
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mfedfirackich,  spokojniejszym  być  zdaje  się  nas/  ^fa^■ 
itek  i  nawet  mniej  dbałym  na  przymówki  niesprawie- 
Iwe.-  Im  bardziej  go  kocham  i  szanuję,  tem  bardziej- 
rm  życzył  od  sameyo  początku,  iżby  on  nie  był  tak 
Ełonny  do  żyweg-o  resentymentu  i  lak  łatwo  ujęty 
kaldą,  choćby  ceremonialna  pochwalą.  Ale  gdzief.  2na- 
ić  człowieka,  iteby  był  aniołem*  '). 

Po  uchwaleniu  prorogacyi,    dłuższa  limita  zdawała 
Whkazan^,  to  jest  aż  do  chwili,  w  którt?j  sejm  w  pu- 
rójnym  komplecie   w  d.  16  grudnia,  miał  się  zebrać 
nowo;  i  było  wielu    co  tak  doradzało,    ale  w  wyko- 
Lniu  pokazaio    się  to  niemożliwem.    Machina   rządowa 
ła  rozebraną,  komisyc  wykonawcze  bez  związku  mię- 
sobą  i  bez  wspólnego  steru ;  sejm  był  nietylko  riaj- 
fiszĄj   ale  jedyną  zwierzchnością,   który   miai:  prawo 
flądać  we  wszystko,  i  od  wszystkich  domagać  się  po- 
iszeństwa.    Skoro  więc  po  za  sejmem   nie  było  rządu^ 
ite^ato  trwat:  i  obradować  dalej,  chociaż  to  nieustające 
^jSejmowanie  i  przedłużony    pobyt    w    stolicy,   wielce   się 
l^kzystkim  uprzykrzyły.  Kiedy  jednych  interesa  domowe 
^Hągnęły  na  wieś,  drugich  samaź  sprawa  publiczna  zmu- 
szała  do   wyjazdu,     Nie   dalej,    jak  za  cztery    tygodnie, 
miały  się  odbyć  nowe  wybory  poselskie;    ich  wypadek 
mógł  zatwierdzić  a!bi)  leż  obalić  obecny  system  sejmowy. 
^Wlo    więc   rzeczą    arcyważną,    zetknąć   się  z  obywatel- 
^Krem  w  ziemiach  i  powiatach,    porozumieć   !>ię  co  do 
^Hicyszłych    kandydatów,    przygotować  i  obliczyć   głosy. 
IPIról  z  wielkiem   zajęciem  oddał   się  tej  pracy,   tak,   źe 
1^^  Izbie  rzadko  się  pokazywał;    lecz  i  sejmujących  bra- 
HB^wału  pu    100  i  120;   w  październiku   nie  Uczono  po- 
R^w    i   senatorów  jak    50,   w   listopadzie   zaledwie   30. 
*rzy    tak   szczupłym  komplecie   czynność  prawodawcza 


itto  do  Aloi  3^  iTrxeAnia. 


stała   się    niepodobną:    załatwiano   tylko    mniej    wa2n( 
kwestye,  albo  takie,  których  odłożyć  się  nie  dało.  Zan< 
tujemy  z  nich  niektóre. 

D.  2^  października  uchwalono  prawo  o  zsypce  zhol 
^owej.  mocą  kturfgo  każda  wieś  obowiązaną  była  d< 
!<tarczyć  dta  wojska  po  dwa  g^amce  2yta.  a  cztery  owi 
od  dymu  (w  województwach  ukrainnych  żyta  irzy  garnce^ 
ow^i  ^ześć),  i  odstawić  je  za  opłatą  dc  miasta,  przez  K( 
musyą  wojewódzką  wskazaneg"Oj  a  to  nie  cfilem  podwyiJ 
szenia  żołdu,  lecz  by  ułatwić  żywność  dla  ludzi   i  konij 
legoi  samego  dnia,   na  wniosek  księcia  Czarto ryski eyc 
cofnięto  bez  żadnej  opozycyi  ów  rozkaz,  którym  w  rokt 
zeszłym  powstrzymano  wywóz  zboża  Ukrainy.  —  Dni 
25  paździer.  zatwifrrdzono  pożyczkę  dziesięciu  milionó\tJ 
zł.,  którą  za  staraniem    Ogińskiego,    komisya   s-karbowj 
naciągnęła  w  Holandyi  na  lat  10,  z  proc.  5%,  r—  A 
nic-waż  cl  nic   Uczni    posłowie,    którzy  w  Izbie   dosiady^ 
wali,  mogli  obawiać  się^  aby  im  nie  wzięto  za  złe,  te  ai< 
spieszą  na   sejmiki    listopadowe   zdać   przed   obywatel^ 
^twBm   sprawę   ze    swoich    czynnoici,    uchwalono    le^o^ 
dnia,  ?,c  sejmiki  relacyjne  dopiero  na  końcu   Sejmu  oA^ 
być  się   mają,    a  ten  koniec    zapowiedziano   na    miesiąc 
czerwiec    1792  r.   Dziwnym  trafem  ziściła  się  ta  zapt 
wiedi.    W  czerwcu  ijiłz.   jak   zobaczymy.    Sejm  po  rai 
ostatni  zawiesił  swe  prace  i  więcej  zebrać  si»^  nie  miał  I 

Przez  listopad  Izba  zajętą  była  nobilitacyami.  Dal 
do  nich  powód  nagroda,   której  udzielić   chciano  dwoi 
patronom ,    użytym    w    procesie   Poniuskie|f o ,    Barsow^ 
i  Czechowi:  za  tymi  dwoma  doiitąpiło  szlachectwa  wieli 
innych.     Przyznać  potrzeba,  że  nobilitowano  bez  planuj 
bez  zasad  z  góry    oznaczonych,    nieraz    bez    nalełytegc 
ocenienia  indywidóuw:    wystarczyło,  żeby  któryś  z  sej 
mujących    wymienił  nnzwi.sko  kandydata,  marszałek  j* 
notował,  i  jeśli  nikt  się  nie  sprzeciwił,    wciąg-ano  je  di: 
koasiytucyi;  później  dopiero  zastrzeżono,  Że  nikt  więcttf 
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dwóch  kandydatów   proponować  nie  ma,  3  te  zale- 
ją cz)-n!Ć  ma  na  piAmio.  Były  miod/y  nimi  zasłużone, 
«  znanych   w  większych   miastach  Korony  i  Litwy, 
ji^  liyly  i  takie,   dla  których  jedynym  tytułem   do  re- 
kyn^rndacyi  była  życzliwość,  a  może  i  interes  kturej^t^ 
1  sejmujących.  —  Przypomniał  Proskuca,  a  za  nim 
^uchorzewski,   zasług*!  kozaka   Szczerbiny  t.  czasOw 
nezi  ukrainnej  (17O8).  Kiedy  hersztowie  hajdamaccy  roz- 
sypali się  w  ruskich  województwach,  a  jeden  z  nich,  Boii- 
dareńko  na  czele  bandy  trzystu  łudzi,  mioRt  huzarów  Chód* 
kiewicza,  i  straszliwe  na  Wołyniu  poczyniwszy  :>pustosze- 
aia,   ciągnął  na  Pole&ie,   Szczerbina   zwabił  go  zręcznie 
do  miasteczka    %[akarowa,   i  mając   tylko   ^o    kozaków, 
Bondaryńkę    i    trzynastu    starszych    ujął,    związał,    broń 
całej  bandzie  odebrał,  do  dóbr  Proskury  odstawił,  przy- 
wożąc nadto  w  kilkunastu  skrzyniach  zrabowane  rzeczy. 
I  znuwu  potem,  innego  herszta,  Szwaczkę,  kiiiremu  fcninż 
Mciizczerski  z  200  ludźmi  poradzić  nie  mógł,  niespodzianie 
podchwycił,  celniejszych   ubił  i  xałą  bandę  rozproszył. 
Przez   lat   dwadzieścia    dwa   nikt   nie    w^po^^nal  o  tym 
dzltdnym   kozaku,    tern    bardziej   przeto  należało  go  na- 
grodzić. Zrobiono  go  szlachcicem,  opatrzono  sumą  g.ooo 
2ł.  na  zakupienie  gruntu,  i  tę  nagrodę  w  osobnej  uwie- 
czniono w  konstutucyi.  —  Szukano  więcej  podobnych  czy- 
nów   odwagi    i    pućwięcenia   między    wojskowymi;    nie 
znaleziono  ich  niestety,  i  nic  dziwnego,  bo  w   długim 
pokoju    nie    było    dla    nich  pola.    Opowiadał  X.  biskup 
Kossakowski,   ie  pewien  iolnierz,  nazwiskiem  Józe- 
fowicz,   wysłużywszy  swe  lata  w  pułku,  wzięty  byt  na- 
powrót  na  wieS  przez  swego  pana;  ale  nawykły  do  żoł- 
nierki,  uciekł  za  granicę,    zaciągnął  się  do  wojska  pru- 
skiego, tam  odbywszy  swój  zaciąg,   chciał  wejść  znowu 
do  armii  polskiej,  kiedy  ^o  spotkał  dawny  pan,  wsadził 
dt>  więzienia  i  bił;  ledwo  go  Komiaya  wojewódzka  ode- 
brać zdołała  i  odesłała   do  regimentu.    Godziło   się  za 
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'•j  /T'i\A<'.  '^o  podoficerem,  nag^rodzić  pieniędzmi,  ale 
X  iJi>!kui>  mniemai,  źe  Józefowicz  wart  był  szlachectwa. 
J''>)/;»rł  j^Tł  Moszyński  mówiąc,  że  tak  nadzw}'czajna 
■/■,iu:':rr;kii  ochota  zasługiwała  na  nadzwyczajną  nagrodę, 
.  ^hk  .-rzJbLChł^cfwo  jego  przeszło.  —  Między  wojskowymi 
-  /';h.'.ii'.'jiio  104,  za  lata  odbytej  służby,  lub  za  stopień 
;. .  ,/i  y,  a  w  dodatku  odpuszczono  mu  taxę.  —  fidy  była 
j,  ■,/,;!'/ '.ywilnychj  wymieniono  naprzód  większych  ban- 
y  >(',!.,  jakoto  dwóch  zięciów  Tepera,  Saulca  i  Arndta, 
■  .'  u.u.'-.\  Kaljryta  i  Blanca,  którzy  skarbowi  Rzpltej  kil- 
\- .','tu\\,\f.  iitjt.yczką  wygodzili,  i  nabyli  znaczne  dobra 
/,•  (i,;-.H<: ;  łlalłrj  pomniej.'izvch.  jak  Segebarta,  czterech 
(  /,i(i:h''łw.  trzech  Laskiewiczów,  Kapostasa  i  Fengera; 
!,■)  ii/pKiii  iio^fatszych  kupców  i  przemysłowców  war- 
.,/.,v/-U)(  ł),  jak  l/aschalisa,  Jakubowicza,  Dangla,  Madźar- 
i-i-iin.  /adt-ru.  Zyngiera.  Muckenbecka,  którzy  bądź  po- 
/..K.hI.jI)  fal»ryki,  bądź  dopiero  założyć  je  przyrzekali. 
'  i  />  /y;-.t  y  [(rzfrszH  bez  odozYcyi.  Zalecał  do  podobnej 
(i.i//'i'Jy  k-i>.7.l.  Jezierski  Rafa  łowicza,  za  to,  że  ftl- 
l.t/l".  I^iii  (iiworzył  w  Warsz.iwie.  Zwrócił  uwagę  Izby 
1-  ,  /t  ',  /  ,■  (I  I  u  wski,  że  należałoby  przy  rekomenda- 
(  /.-'  Ii  /l■/^,.l^\.n',  c/y  też  na  nazwisku  kandydata  nie  cięży 
j..|-i,//..   |il,tiii.i,  lei  oto   np.  ojciec   Rafałowicza  był  ban- 

I  Mii<  Mł  ''(||,.iił  Kzr;\vuski:  że  syn  za  ojca  odpowia- 
'I.m'    iii/     itiii,    }•■    Kaiałowicz   oddał   nie    małą   ojczyźnie 

II  .)ii^M  ,  /,i|  J,ii|,i).|<  l.ilirykę  kart.  bo  któż  nie  wie,  jak 
v\ii|i-  /.i  l..iiiv  'vv<)i'Mizi  za  gr^inicę  pieniędzy!  Ten  ar- 
^i-iiiiittii  i,v  y  ,r,Mi  /y),  ■-/lachectwo  przyznano.  Przyszła  kolej 
iia  dok  lor'!  IV,  <  liii*iirł^''(jw,  nauczycieli,  inżynierów,  któ- 
rych r.izrni  /  Iciiikit-rami  i  kupcami  nobilitowano  227, 
w  cią^'u  lihiop;ii|,i.  Niektórym  także,  na  szczególne  zale- 
cenie odiniszi  /um>  -.Uartabellat  *V  -Przeszły  tydzień,  pisze 


')  Stur/ii/ii'/   (e\    iliitrlii    btlli),    liyl  (O  s/l.ichcic    iiowy,    dawniej  za 
<zj'ny  wojenne  kreowiiiiy,    Kli'iry  dopiero  w  tr^eciem    pokoleniu    staw^  się 


rói  {tn   listopada)  zo.i<zcći  jedyiuc   na  przypuszczeniu 

nobilitacyi  dwóch  paironów  Barsa  i  Czecha:  a  wczo- 

wcale  niespodzianie,  r  kilkadziesiąt  osób  unaiiłmiłer 

Ugenowano    i  nobilUuwaiio.      W  dziwnym    jakimś  ła- 

Lwym  humorze  była  caJa  Izba  sejmująca*. 


Te  pospieszne  nobilitacye  budziły  w  kraju  podziw 
|ijiiezadowolenie.  Opowiada!  Sen-eryn  Potocki,  wró- 
vszy  z  Braclawia,  że  one  oby\vatelom  na  prowincyi 
[i.cno  się  nie  podobają,  że  klejnot  szlachecki  się  pospo- 
jje,  że  należałoby  niewprzódy  o  zaleceniach  decydo- 
\t,  aż  każde  biedzie  gruntownie  rozważone,  że  najslu- 
dej  byłoby  wezwać  komisye  Kzpitej  (edukacyjną,  wój- 
tową itp.},  iżby  2  grona  swoich  podkomendnych  -po  3 
kb  4  kandydatów  przedstawiły.  Xie  zważano  na  te 
przeBtrog-i.  -Alboż  będzie  ^e  szkodą  Rzpltej  (mówiono), 
gdy  kilkanaście  tysięcy  cz.  zł.  przyjdzie  do  jej  skarbu; 
zwła^iZL-za  ydy  się  postawi  warunek,  iżby  odpadał  ff?  spso 
od  szlachectwa  każdy,  kto  dj-plomu  w  ciąg"u  roku  i  sze- 
ściu niedziel  nie  wykupi*.  I  len  warunek  w  istocie  po- 
stawiono. Prawo  stemplowe  z  r.  i7Sg  nakładała  500  du- 
katów taksy  od  dyplomu  uszlachcenia,  1000  zaś  jeżeli 
z  odpuszczeniem  skartalicllatu ;  można  więc  było  z  tych 
nobilitacyj  rachować  na  duchód  około  miliona  złotych. 
Zdaje  się  jednak,  że  większa  część  nobilitowanych  nie 
wyjęła  swych  dyplomów  do  końca  sejmu  z  kancelaryi 
ej,  poprzestając  na  tem,  że  ich  nazwiska  wpisane 
do  konstytucyi ;  że  więc  ta  nadzieja  dochodów 
iwiodla,  a  w  opinii  publicznej,  mianowicie  na  prowin- 


wi^kize  i»tu^  ponuja<!  sk»rut>ellat  (pr-ttctso  tcartaMtału).  Byto  to  ins- 
Mnc  podwytAitnie  nAgrod^.  bo  pnypunzcsoto  nowego  szlaclidca  aitAsa 
óo  pHnoiici  praw  wischeckich. 
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cj-i,    padł  na   sejm  cień   niekorzystay,   U   ze   sprzedaj 
szlachectwa  biuka  zysków  dlii  skarbu  państwa. 

Była  wszelako  i  dobra  strona  lej  hojności   Rzplt« 
Dozwoluno   nowej   szlachcie  7.  bankierów,   kupców  i  ffl 
hrykantów    podniesionej,    prowadzić    nadal,    bez    utraij 
klejnotu,    swoje  przedsiębiorstwa,   albowiem   (jak  mói 
konstytucya),    »;iejm  chciał  ułatwić  przystęp  do  szlacht 
ctwa   tym,    którzy   odznaczyli   się   przez  cnotę,    umiejej 
tno^ć,  a  osobliwie  przez  założenie  pożytecznych  dla  trajt 
manufaktur* ;    a   kio  z  nich    więkbza    fabrykę    zakłada), 
ten    uwolniony   od   skarlabellacu,    nie   jest  we  wnukach, 
ale  osobiście  wszystkich  praw  szlacheckich  dostępował. 
K-rok  to  był  ważny,  zmiana  uderzająca  w  wyobrażeń iaciij 
szlacheckich,  w  pojmowaniu  służby  publicznej ;  od  takitfj 
uchwały  do  t)rzy;tnaiiianiieszczanomftpółrządów  wRzpliej 
nie  było  już  daleko.  Byta  to  pewnego  rodzaju  zapowiedz 
i    niejako    początek    nowej    epoki,    w    któn-j    nierówniej 
liczniejsze  niź  dawnie),  szeregi  poczuć  się  miały  do  oho* 
wiązków   pobkiego    obywatelstwa.  —  Dodać  atoli  mu- 
simy,  *e  nie    wszyscy  tę  sprawę  w  taki   sposób  pojmo4 
wali:  i  owszem,   zdawało  się  niektórym,   że  sejm  obdaj 
rzając  szlachectwem   naraz  tak  wielką  liczbę  mieszczan 
nic    innej^o    nie    miał   na  celu,   jak    właśnie    wyciągną^ 
z  ich  grona   tych   wszystkich,   co   majątkiem,    rozumet 
stanowiskiem,  przed  innymi  Awiecili;  co  tworzyli  pierwszo 
zastępy  i  główną  siłę  podniesionego  zeszłej  jesieni  miej 
skiego  ruchu:  że  więc  po  odpadiiienia  tych  naturalnyc 
przywódzców,  ruch  ten  upadnie,  i  mieszczanie  nie  oirz] 
mają  tego,  co  im  się  należy,  a  co  sejm  byłby  zmuszony  ii 
przyznać.  W  tym  duchu  mianowicie  odezwał  się  X.  Jeziet 
skj.  W  bezimiennej  swej  broszurze,  z  wielką  gwałtownością 
napisanej,  gorzko  bolejąc  nad  losem  miast,  jakoby  opi 
szczonych,    wzywa    nową   szlachtę,   aby    złożyła   w  r^ 
Sejmu   te  zdradzieckie   zaszczyty,  i  stojąc  przy  swoi( 


Nobilitacy*. 
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sem  7.  nimi  bronifa  sprawy  tak  zacnie  podjętej').  Od- 
>\vied7ian«  mu  równie  g-wałtownie,  j  z  miejskiej  i  s/la* 
i«ckiej  strony,  że  bije  na  alarm  bei  potrzeby,  że  przed- 
rcześnie  straszy  i  iale  swe  rozwodzi ,  że  rząd  nie  my- 
lał  bynajmniej  nobilitacyanii  zapjacić  zguby  stanu  miej- 
ciego,  *c  mają  w  nim  wysokich  obrońców,  którzy  ich 
tuszne  żądania  z  pewnością  przeprowadzki'),  —  Całkiem 
(nny  pogląd  wyraża  Kitowicz.  »KróI  (mówi  on),  upatruje 
tylko  pory  sposobni;]  do  wykonania  swego  zamysłu  (to  jest 
do  utrzymania  swej  rodziny  przy  tronie),  a  skoro  tę 
porę  znajdzie  upewnioną  cd  przeszkód  ze  strony  obcych 
g-abinetóWf  natrze  na  szlachti;.  Szlachta  wzdrygnie  się 
i  oprze,  a  przeciw  niej,  gdy  staną  przy  Królu  nowo  no- 
bilitowani, miasta  całkowite  i  zasłntoTiy  witrkc  ^nzak  Da- 
niło  S%cz€rbimi ,  z  jednem  i  drugiym  stem  tysięcy  koza- 
ków, jak  niegdyś  Chmielnicki,  to  harda,  stara  szlachta, 
sama  clicąca  panować,  widząc  sii;  otoczona  zewsząd  nie- 
równie większą  liczbą  ludu  krajowego,  musi  złożyć  dumę 
rozkazującą  i  przyjąć  wraz  z  drugimi ,  jarzmo  królew* 
skiej,  najwyższej  władzy.  Takto..  widzi  mi  się,  wygląda 
polityka  z  odbytych  niedawno  nobiiitacyj,  a  najbardziej 
z  kozaka  Szczerbiny*'').     Pogląd  Kiiowicza,    to  jak  wi- 


^)  Ghs  na  prfdie  4o  stanu  mitjsHego,  2  dwizi):     Quomod9  stdet 
riias  plena  papfiit>,'Jncl«  tjt  i/uasi  tiidna. 

"5  Zdanie  ahyvxttta    lt'X.    /^IfKskifgo    ra  fumo   ft,  t,     Gł»s  n* 

do  Jtanu  mwf$liieff0,  Wars*.  1791. —  DoryvKay  rcabiór  fUma  f.  i. 

Md  prfiłcf  elc.    Ijrjl. 

')  Paml^tniii  d<f  parto-ai.  Slanisfazua  j}uffUit,i,  PoznaA  I,  1 88,    Po- 

edsmy  wuak2<?,  t.t  pml  jednym  iff-slędem,  Kilcwłci:  nu  fituunoić,  to  jest, 

jy  nif  lali.    ii    Stjm  Toxkai;(t    own    konstyiocjra    n    Siccctbiutc   ogłutić 

snitNin  po  knłctatach.  „Ta  hojnoii  Rtpltej  (miwi  on),  luoKła  sie  obejid 

lx  koAciolA  ^  Amhon,  gdxic  tylko  Eoga  chw.tli;  i  lylko  »h)f;  je^o  łtrictych, 

^pb  itniorci  takimi   pucz  cudu   obJHwioaych ,  oslaMajit ;    niugła   la  hujuoi^ 

by*  oglosBona  ludt>wi  priM  tr^jtię  i  woioego,  po  miafit.łcli  i  minHtKcłkacfi. 

podciAs  (afg^w  i  jurniarkiiw,  tiarn/cio  pracz  uniwcnaty  iln  gtnilAw,  »  me 

ex  piocesa  od  lfoJd<it<iw.   którj-ch  tle  łicibskicb,    kuuicy  nic  1^  i:£loa" 

%».  w.  Kalinka.  )»«Jn  Kisroletnl.  T.  Tl,  ĄO 
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dzimy,   echo   owe-j   polityki    ostrowidzów   sztachedcit 
którzy    od    <]w6cli    wieków,    w   kaźdem    ulitowaniu 
podniesieniu  klas  niższych.  dopaLrywalJ  się  zdrady  krt! 
lewskiej. 

•Aż  do  połowy  grudnia  {1700)  trwały  sesye  w  lihU 
o  klórycli  nie  ma  nic  do  powiedzenia.  Uchwalona  prawi 
o  rugach  poselskich,  wnoszono  projekia,  które  póiau 
miały  by<^  rozbierane,  ale  nic  ważniejszego  nie  chciani 
rozpoc2)*nać,   dop<Ski  nowi  po&iowie  się  nie  2jadą:  «< 
kano.  Przeto  i  my,  powinnibyśmy  skorzystać  z  tej  pauzj 
i   kończąc    dzieje   pierwszej   czę^i    sejmu,    obejrzeli   po^ 
krotce  to  wszy.itko,  co  w  epoce  opowiedzianej  zrobioni 
Aleśmy  już  to  uczynili  pod  koniec  zeszłeg^j  roku  (1784) 
a  od  owej  chwili,    na  prawdę  mówiąc,,   nic  dodaUiieg^( 
nie  mamy  do  zapisania.    W  ciąg-u  roku  (1790)  przybył* 
wiele   pr/di    na   polu   zagranicznej   polityka,    lecz   wiel< 
i  rozczarowania.    Przybyła  przyjaźń  pruska,   traktatem 
zawarowana,  która  tak  fatalnie  zaważyła  u  schyłku  na^ 


kami.  •—  hect   itninKifzy  Scjni   baritn)  iiiubotniuł  f     Ca   a^iaonwi  juk^ 
koaMytucri(.  to  e  publikacy^  oncj.  co  (chu  do  Uoiciol:i.   Ni£<1awtui  cifU 
USmy    w   kaJfiuUch  uniwer^    o    oddawania  skdr,   którego  treić  w« 
wobec,  jtci4ł::it3  tu;  ku  rxń)iikom  chrzeiciaft^kim  i  tydnm  nn  ricż  I>i>q< 
Jnkw.  uie(>n(vni <rfioW  uiywafi  uiieiura    iwicicgo  do  takiej  )»oraii3cyi  i  cxyj 
nić  Ja  tam  do  itydów,  cd/ic  oni  tnajdowaf  mc  Diemogą!  Wsłystko  to 
krawit  na  imi<irlu»r  dy.iscodcacki:  ale  nic  wiem  /a  co,  kiedy  Rapltn  chwyil 
sif  katolickich  zwyctajów,   cieniut  tvł   i  do  lu»Tskic1]   kfyptńw   ■  kitwi6^ 
skich  iboTÓw  nic  ordynuje  Auoich   utilwemtiSw,  a   nic  do   ^anydi   kato^ 
lickich".  Tamte  *.   i8c. 

Ten    driwny    icwyczuj   i>ofilugivranm  »ie  ko.Adolaini    i    pioboticuii 
katolickimi,  w  r/^cKach  cty*to  iwlMkich  i  .^druiiii^tncyjnnh,  VplOWad<Dll] 
H  Sejmu  CziMolMuieRO,  p[/*-tnr.il  up^i^k   K/pIlcj  i  pnnouil  mc  /a  K»i^ 
stirs  -waMiawskiejo.  Wymowni*  tali  się  na  lo  X.  arc.  Kicjiybłki  V  »vfoJi 
bardto  oauciaJ4CQ   ksi^lce  p.  t.:   SMtSehUtttiii  konripond^ruya  -ałade 
<}iomnyeh  3  f^d*m  Iwiedim  Ksifttiea  (i8tS),    Ta  kaiatka  jest  nader 
ftądJinym  matenrałem  dla  hbiorykńw.  któtcy  uie  pizciuj^  on  upowiiuludumf 
ttamycli  lylko  spraw  wojenDycb  z  owej  epoki. 
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szj^h  dziejów,  a  zaledwo  sklejona,  zamieniła  się,  wnet 
po  umowie  reichenbachskiej,  w  uczucie  wzajeinne£'o  za- 
wodu,  Przybyły  inne  preiby,  jak  układy  2  Turcyą,  po- 
dwójnie fcosjtowne,    bo   i  wydatku    pienięJnegfo  wyma- 
gały duiu  i  wziiioyfły  ku  nam  nieche<i  Imperatorowej.  — 
Prz\Ti  aj  mniej  od  tego  czasu  na&tata  pewne  otrzeźwienie 
pT/ywiidrców  sejmowych;    zwrócili    się  ku  wewnętrznej 
naprawie  Rzpllej ,  a  spostrzegłszy  te  tu  nic  nie  zbudują 
wbrew  wyraźnej  woli  Króla,  poczęli  się  zbliżać  ku  niemu. 
Vatała  wojna  ze  Stanisławem  Augustem,  ustały  nieroz- 
Tupnę  drażnienia  sąsiadów,  i  to  jest  najważniejszy  z  teg-o 
rezultat,  pierwszy  zdrowego  kierunku  objaw;  a  choć  nie 
przyszło  jeszcze  do  fezczerszego  porozumienia  się  z  Kró- 
lam,  wzięto  się  przecież  rainiej  do  pracy.    I  wtedy  do- 
piero  spostrzeżono,    ile  jest   gruzów  do  odwalenia,    ile 
najh^kodliwszych,  bo  domowych  przeszkód  do  usunięcia, 
ile  pytań  nierozslrzygniętych  a  domagających  się  gwał- 
townie odpowiedzi, 

A  napr/ód  Rządl  Jak  go  złożyć,  w  jaki  sy«.tem 
uirafić,  aby  i  krajowi  da(^  potrzebną  siłę  i  przełamać 
opozycyą  w  Sejmie  i  po  za  Sejmem?  Jak  urządzić  i  ustalić 
wszystkie  organa  służby  publicznej,  dotąd  tytko  przy 
Sejmie  wiszące,  temsamem  prowizoryczne?  Jak  upewnić 
wybór  następcy  tronu ;  co  powie  na  to  kraj ,  co  powie 
Elektor?  Jak  wzmocnić  siłę  skarbową  Rzpllej,  bez  której 
«ła  wojenna  papwrcwą  pozosuć  musi?  Pytania  nieskoń- 
czenie ważne,  na  które  Sejm  nie  umiał  dać  innej  odpo- 
dzi,  jak  uchwalając  dwukrotnie  prorogacyą  i  powołując 
oowycli  reprezentantów  narodu.  Ci  reprezentanci,  jacyż 
oni  będą.  w  jakim  duchu  pójdzie  odtąd  większość  sej- 
mowa, i  czy  zawsze  dobre  zamiary  i  postanowienia 
vr  gadulstwie  i  nteradnotei  tonąć  muszą? 

A  po  za  tym  szeregiem  pytań,  stawiały  się  inne, 
niemniej  ciężkie ,  chociaż  się  Sejm  niemi  nie  zajmował. 
Oy  długo  jeszcze   potrwa  wojna  turecka  i  czy  Rosya 


potrafi  ja  zakończyć,  bez  uwikłania  się  w  nowe,  jeszcze] 
trudniejsze  znpasy  z  Prusami  i  Anglią?  A  potem,  jakie, 
będzie   stanowisko    Imperćttorowej    wobec   RzpUej ;    czy- 
nie upomni    się  o  irakŁat  złamany,    o  gwarancyą  samo-j 
wolnie  odrzuconą?  A  ów  •:vielkomyiiny  Król  pruski,  czy' 
dochowa  wówczas  swej   przyjaźni ,    na   kttirą  wickMoftć 
sejmowa  tak  mocno  liczyła ,  nie  czyniąc  nic ,  aby  ją  pod- 
trzymać: czy  też  przeciwnie,  nie  utkwi  mu  w  pamięci j 
owa  uchwała  z  d.  5  września  o  rrierauruutlnoici  RzpUej 
i  o  niemoźtiości  ustąpienia  Gdańska  i  Torunia?  Pytania 
złowrogie;  w  nich  streszcza  się  poniekąd  cała  działalność' 
Sejmu:  bo  du  jednych  dał  okazyą,  drug*!  sam  postawit 
śmiało,  i  nierozwiązane  przekazał  następnej  epokę  i  po- 
dwójnemu sktadowi   Izby. 


Z  porządku  chronologiczneg-o,  wypada  wspomnieć 
w  tem  miejscu  o  wyroku  wydanym  na  Ponińskiego, 
w  ostatnich  dniach  marca.  Szczegóły  tegro  procesu  niej 
obchodzą  historyi  Sejmu;  wystarczy,  jeżeli  naznaczywszy] 
w  swojeni  mił-j-scu  początek,  dopowiemy  tutaj  jego  ko-J 
nieć*).  Oddany  w  ręce  sądu,  Poniński  chwycił  się  zrazu] 
tej  taktyki,  iżby  wciągając  do  procesu  ludzi  wysokai 
stojących,  jako  Łpółwinnych  i  kompromitując  ich  wrazj 
z  sobą ,  lem  samem  wyrok  na  siebie  u^trudnić.  Gdy  sąt 
odrzucił  jeg-o  przypozwy,  Poniński  począł  wynajdywat 
rozmaite  kruczki  prawnicze;  lecz  gdy  i  te  nie  pomogły, 
w  kwietniu  1790,  podał  prośbę  o  amnestyą.  Odrzucom 
ją,  pozwolono  mu  tylko  odpowiadać  z  wolnej  stopy  za  ' 
poręką  naprzód  jego  brata  Kalixta,  pó;tniej  posła  Lesz->^l 
czynskiego.  Ale  proces  nie  postępował  wcale,  bądź  dla-H| 
tego,  £e  przyzywani  przez  obwinionego  świadkowie  nie 
stawiali  się,  bądź  też,  że  komplet  sądowy  nie  mógł  st^ 


')  Sfjm  I,  g.  9+. 


zebrać;  sam  Suchorzewski ,  który  na  delatora  byi  się 
dawniej  ofiarował,  dwanaście  posiedzeń  siidowych  opu- 
ścił. D.  I  o  sierpnia  (1790)  Sejm  wszedł  w  tę  sprawę, 
i  naganiając  zwlokę,  na  wniosek  Niemcewicza  i  Wcys- 
senhofa  rt^^kazał,  aby  $ąd  w  komplecie,  w  jakim  się 
jtnajdowal,  bea  wzjflędu  na  świadków  odwodowych,  któ- 
rzy się  nie  stawiali,  indagacye  z  oskarżonym  w  ciągu 
dwóch  tygodni  zakończył,  a  w  dwóch  następnych  wyrok 
ferował.  Ogłoszony  d.  i  września  dekret  brzmiał  w  tycb 
słowach:  -Sąd  sfjmowy,  w.  Adama  ł.odzia  ks.  Poniń- 
skieg-o,  pobsk.  w.k.,  za  nieprzyjaciela  ojczyzny  ogłasza, 
od  czci,  od  klejnotu  szlachectwa,  od  tytułu  księstwa 
i  od  imienia  Ponińskich  odsądza,  sprawowania  urzędów 
podskabiego  oraz  przeorstwa  maltańskiego  w  Polsce, 
tudzież  orderów  i  wszelkich  zgoła  zaszczytów  ojczystych 
niegodnym  uznaje  i  na  wieczne  wygnanie  wskazuje ; 
i  aby  nieodwtocznie  w  przecfąga  24  godzin  z  War- 
szawy na  okopy  przez  wartę  marszałkowską  publicznie 
był  odprowadzony,  poleca,  2  granic  RzpUtj  ustąpić 
w  ciągu  czterech  tygodni  temuż  Adamowi  nakazuje 
i  również  powrotu  do  krajów  Rzpltej  na  zawsze  żaka- 
zujt; ,  a  to  pod  wolnem  przez  kogożkolwiek  go  schwy- 
taniem i  pod  ucięciem  jego  gJowy,  w  którymkolwiek 
sądzie,  przez  mistrza  sprawiedliwości*. 

Za  mniejsze  zbrodnie,  OAcik  i  Zborowski  dali  gar- 
dło za  króla  Stefana  pod  miecz  katowski.  Sprawiedli- 
wość, litera  prawa,  puwaga  rządu,  moralny  i  polityczny 
interes  RzpUej  i  sama  godność  budzącego  .się  do  życia 
narodu,  nakazywały  Ponińskiemu  ściąć  głowę.  Nie- 
stety, nie  zdobyto  się  na  tę  konieczną  surowość,  prze- 
ciw której  nikt  wówczas  nie  byłby  śmiat  podnieść  głosu: 
wiekowe  nawyknienia  przemogły!  Jeden  tylko  Sta- 
szyc  domagał  się  zasłużonej  na  zbrodniarza  kary;  nikt 
inny,   prócz   niego.     Zaraz    teź    pokazały   się    pierwsze 


slcuiki  tej  fatalnej  miękkości ;   dalsze  miały  przyjść  ni  ^ 
bawetn ! . . . 

Na  usilne  pro&by  rodziny,   odpuszczono  mu  publ  ^ 
czne  wyprowadzenie  z  miasta.   Wywieziono  go  wiecKi^ 
rem,  po  cichu,   pod  straźa,    za  rogatki  wolskie,   gdii  «3 
jak  opowiada  KiŁowicz,  Mała  jeg'o  kareta  i  liczni  pr^; 
jaciele,  któr^'mi,  g'dy  ^o  żołnierze  odstąpili,  został  o  te 
czony.     *W  asystencyi  wielu   karet  i  przyjaciół  w  nicJ 
siedzących,    udał  się    do   Chrzanowa,    wsi   sj'na  sweg< 
leŁącej  o  piU  iniU   od    rogatki,    formując  w   tej    drodz' 
nie  tak  smutne  wygnanie,  jak  bardziej  jaki  wjazd  pć 
radny.  W  Chrzanowie  ubrał  sie  w-  mundur  moskiewski 
pobrał  na  siebie  takież  ordery,  cieszył  się  i  hulał  z  przj 
jaciółmi  przez  całą  noc.  Nazajutrz  w  Powązkach^  w  pi 
lacu    księżnej    Luborairsktej    wdowy,     w    cudzych    ki 
jach  bawiącej,  dawał  obiad  na  czterdzieści  osób  i  assei 
blr.  przez   kilka   dni,    aa    które   codzień   po    kilkanaście 
karet  z  Warszawy  przybywało.  Nahulawszy  się  dowoli, 
odjechał  do  l.wowa^,    gdzie  do  aktów  austryackich  zć 
nićsl   protestacyą    przeciw    sądowi   i    przeciw    poliiyc 
Sejmu,   wywracającej  elekcyti  i  wolnośł*  republikańskf 

Nie  wiemy  z  kogo   się   składało  to    wesołe   gron< 
biesiadników,    którzy   pospieszyli  zabawiać  sjc  z  Ponińi 
skim  i  lepiej  ie  nie  wiemy,    boby  tyleż  imion,   rówtii^ 
jak  Jego  zbezczeszczonych,   przyszło  zapisać  w  historyi 
Rozumiemy  litość   nad   człowiekiem,    którego  dotknę! 
ręka   sprawiedliwości,    chwali   się   pomoc   dana  sk« 
nemu  ^  to  są  uczucia  godne  chrześcianina;   ale  brat 
się  z  łotrem  dopiero  cv  osądzonym  za  zdradę  kraju,  al 
bankietować  zinfamisem,  od  niego  biesiady  wykwintni 
przyjmować,  tuż  pod  stolicą,  w  oczach  tego  sądu,  kiórj 
zbrdniarza    ukarał,   choć'  nie  tak   surowo,   jakby  naU 
iało  —  to   juz  nie  płochosć,    nie  bezmyślność,    to  b( 
wstyd  i  sromuta,   na  któr«  niema  dosyć  słów  potępia 
nia  i  wzgardy.  To  mane,  tekeł,  /ares,  na  ścianach  walące 
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■ię  Rzpltej.  Zważona  została  na  wadze  i  znaleziona 
atiiej  ważącą!...  Co  stanowiło,  bodaj  czy  nie  glówtią. 
:aletę  naszego  obywatelstwa,  to  dbałość  o  dobre  imię, 
jłięć  zaskarbienia  sobie  szacunku  i  miłości  u  ziemian 
i.,  sąsiadów.  Nikt  się  nie  splamił  w  powiecie,  żeby  zaraz 
Cej  plamy  -drudzy  nie  uczuli  i  nie  starali  się  jej  zmazać, 
lub  niegodnego  z  pośród  siebie  wyrzucić.  Ta  solidar-' 
ność  obywatelska,  ta  wzajemna  straż  poczciweg-o  imie- 
nia, wynagradzała  u  nas  wiele  niedostatków  socyal- 
uych  i  politycznych;  tworzyła  spójnią,  dawała  wspólną 
podstawę  jednostkom  zbyt  odosobnionym,  których  żadna 
władza  w  silniejsze  nie  ujmowała  karby.  Ale  tutaj,  cóż 
się  stało  z  ową  zacną,  dobrej  sławy  strażą?  I  nikt  się 
nie  znalazł,  coby,  albo  w  Izbie,  albo  w  prasie,  albo  z  ka- 
zalnicy, ujął  się  za  powagą  sądu  i  Sejmu,  i  piętnując 
tę  niecnotę,  dał  wyraz  swej  pogardzie  i  publicznemu 
oburzeniu !  Gdyby  w  tern  wyższem  towarzystwie  war- 
szawskiem  było  choć  kilka  zacnych  i  poważnych  ma- 
tron,  nigdyby  do  podobnego  skandalu  przyjść  nie  mo- 
gło! —  I  jak  tu  myśleć  przy  takim  upadku  wyższych 
sfer,  przy  takiem  zuchwalstwie  nikczemnych,  miękkości 
i  niezaradności  lepszych  —  jak  tu  myśleć  o  możności 
utworzenia  silnego  rządu  i  wytrwałej  obrony;  jak  uwie- 
rzyć w  naprawę  Rzpltej,  w  ratunek  Ojczyzny?  Rzekł- 
byś, że  wszystko,  co  się  działo  w  Sejmie,  to  tylko,  ko- 
medya ,  w  którą  nikt  nie  wierzy,  nikt  o  nią  nie  stoi, 
to  tylko  widowisko  teatralne,  które  się  wnet  odmieni,- 
skoro  przyjdą  inni  aktorowje.  I  w  rzeczy  samej,  gdy 
przyszła  Targowica,  rehabilitowano  Ponińskiego... 

Dekret  zasądzający  ex-podskarbiego  zawierał  na- 
stępujące zastrzeżenie.  »A  ponieważ  przekonany  Adam 
za  osobiste  przeciw  Ojczyźnie  zbrodnie,  na  samą  tylko 
osobę  swoje  ściągnął  ukaranie,  przeto  też  kary  przez 
niego     zasłużone    pozostałej    małżonce   jego,    dzieciom 


526  Ks.  V.  —  Kaprawa  Rzeczypospolitej.  1790. 

i  całemu  domowi  i  familii  książąt  i  urodzonych  P 
nińskich ,  nic  dobrej  sławie  i  honorowi  uwłaczać  n 
mają  —  Sąd  sejmowy  zapewnia;  a  ktoby  z  wyżej  w 
rażonych  i  Adamowi  dowiedzionych  przewinień,  i 
milii  ur.  Ponińskich  na  dobrej  sławie  uwłaczać  p 
ważył  się,  takowego  (Sąd)  winnym  kar  na  potwarcfi 
deklaruje*. 


ROZDZIAŁ  V. 
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§.  i66. 
MNilft  aejmlbowe.    ■ 

Po  uchwale  październikowej,  która  zwołanie  sejmi- 
ków na  dzień  13  U&lopa.dA  postanowiła,  wcześnie  zaczęły 
ftię  zwykłe  starania  przygotowawcze  Król  wyznaczy! 
kierowników  na  każdrr  u'ojew<idztwo  lub  ziemię;  w  nie- 
które  miejsca  wyprawił    umyślnych    od   siebie')-    Prócz 


')  w  wuj.  kr;iliavsktem  miał  kirrawać  ^ejmiLiem  wda  Malaciiov;(ki 
i  pCKik.  Michałowski:  w  sanJemirsbUm  i^da  Soliyk;  w  iubeiAkżćm  ka,  Jł, 
Ceartoryslti ;  v  Mtmi  thtlmsiiej  kt^zl.  Polotyło;  w  wolyAikUm  k*.  yrda 
Knntiu&zlco.  k&.  )i.  Lubnniirslii  i  ka»t.  Młocki:  w  Hfowttum  exwdii  Stcmp- 
Icftwtki  i  podi:.  Biwayńslri:  w  braciavikiem  wilii  (irocholiki  1  siar.  Cho- 
]oiii«n->Ut:  w  pojo/ski^m  puilk.  I.i|u6iki;  u'  pontanskiem  i  kaliskirm  wda 
MieU}'A>ki  i  jł.  Oor/e6dki:  w  sieraiUtifw  ktuat.  Bieiaacki;  w  ł^itsyekum 
vrda  Gadomski  i  podkoin.  Stokow^kt;  W  detni  witiuAiHej  k^Ht.  Knmicki: 
w  lieini  viama»ttir/  podk.  Sobol cu'i ki ;  w  liemi  /itmifAtHity  padk.  Skar 
rzyAski.  luaitiK  CjE^rnek  i  stoln.  Drtwnuw^ki;  w  ttcmi  dabnyltskuj  «u>\ji. 
Chcłmicki.  —  Litwie  mieli  !>nhic  pnnic.oi;^  jiod^tk.  DzickoAski,  pisari  Mu* 
łykoci,   padk.  JuDdzlU,   musf.  Wolnct  i  Osklcrko;    pr6cc  lego  do  poje- 


uniwersałów  zwoławczych,  porozsytał  listy  poufne,  w  kti 
rycH  swoj^  i  Stanów  myftl  tlótna.czyl.   ^Za  pierwszy  ([ 
8ze  on),  pryncypalny  objekl  in^lrukcyi,  żądam   widzitii 
aby  posłowie  byli  obowiązani  anU  &mnia  do  uczynieni 
akcctru  do  teraźniejszej  konfederacyi  sejmowej,    pod  K 
ni  iż  cnotliwemi  laskanii,  które  jej  użytecznie  przodkowa) 
dotychczas.  —  A  gdy  lenźe  Sejm  zalecił  wszystkim  w< 
jewódziwoni,  ziemiom  i  powiatom,  abra<^  następcę  troni 
za  2ycia  mego,  ja,    kładąc  na  stronę  wszelkie  osobisti 
wzg'lcdy,   któremi  mnie  od  te^fo  zamiaru  odwieść  usito-^ 
wano,  oiwiadczam,  że  przekładając  dobro  ojczyzny  mojt 
nad    Wszelki    interes    własny,    a   nic    cbcąc,    aby    dzieil 
śmierci  mojej    stal  się   okazyą   i   początkiem   wojny  d( 
mowej,  a  przeto  ruiny  kraju,  sam  jestem  jednomyślna 
wedle  zalecenia   i    zalccaneg'o   od  sr^jmu.     7.t^s3\\ 
tak  rozumiem,  że  zacni  województwa...  obywatele  będą 
,mieli  sobie  przytomną  dawne  maksymę:  sapie nfem  miiłOi 
Parum  ei  t/ieaSj    i  że  więc  wielością  instrukcyj  obciążać 
nie  będą  posłów  swoich,  ufając  ich  Awiaiłu  i  sumieniut*) 
Akces  do   konfederacyi    i    wybór   następcy  tront 
w  osobie  Elektora    saskicgfo.    te   byłj*   dwa   g-łówne  is 
dania  królewskie,  mające  na  celu  ubezpieczenie  kierunki 
polityki  Sfijmowej:    do  których    dołączał   trzecie,    raniej 
ważne,   tżby  obywatele    mnog-oAcią  instrukcyj  nie  utml 
dniali  dalszych  obrad  Sejmu.  Atoli,  ów  wybór  Fr.  AuJ 
gLLMa,  który  Król  doradzał,  i  to  za  życia  swego,  wyda 
wał  się  czemś  tak  nadzwyczajnem ,    tak  pr^eciwnein  in^ 
teresom  królewskim,    iż  szukano  w  nim   jakiejś  ukry 
przyczyny.  Jedni  domyilHlisic,  że  Król  chce  złożyć  ko^ 


(Ijrnciiycl]  powiatów:  w   rruaii-iUtifm  W^Hnecki  pu<lk.  i  O»ipow*ki  |wnll:.j 
W  fi^ytuin   choi.  Kul^cuIe<:Li:    r  in/aHciwm  lia»i  flaier:   w   miAtk 
chor.  Bylcowski;  w  fołocki^m  kasei.  Sielicki.  Wytnacsoaych  dołnDy«h  ntn 

')  Br.  Zaleski:  Koresputdtncin  iraJova  Si.  ^ttgtuia,  1784— 1793J 
rotdziiil  „Sejmiki  i7<|0-.  w  Kcesti.  Jiw.  hist,  pary^.  PDŁn»&,  1871. 


lę  i  przenieSć  sie  na  resztę  życia  du  Włoch,  drudzy  przy- 
jczając,  ŻG  pozostanie  na  tronie,  ostrzegali  go,  że  sobie 
jje  ostatnie  lata  swego  panowania.  Nie  chcąc,  by 
[domysły  wstrzymywały  jego  przyjaciół  od  przyjęcia  za- 
iń  sejiiiowycli,  Statiisifaw  August  umyślił  rzocz  bliżej 
rjaśnić.  >Bard2o  trafnie  WPan  powiedziałeś  (pisze  on 
jertneg^o  ze  swych  wyslannikijw),  iż  nie  wierzysz  tcmu^ 
>ym  ja  miai  myAle<i  o  złożenia  korony  i  kończeniu 
;ia  za  granicą.  JesŁto  wierutna  bajka,  do  której  chyba 
mogło  dać  powód,  że  dokturowit;  ustawicznie  na 
'mnie  nalegają,  ażebym  kiedyż  tedyż  użył  wód  mineral- 
Tiych,  czyli  niemieckich,  czyli  włoskich,  a  mianowicie 
W  Pizift.  I  kto  wie,  jeżeli  po  zupełnem  ukończeniu  to- 
czących się  interesów  Rzpltej ,  nie  będę  prosił  tejże 
Rzpltej  o  pozwolenie  wyjechania  za  granicę  na  kilka 
miesięcy,  jak  król  Władysław  IV.  Ale  i  ten  zamysł  zo- 
staje jeszcze  wielce  snl*  duhiiy,  mimo  potrzeby  ratorvanJa 
zdrowia  mego.  Przejdzie  pewno  rok  i  drugi ,  nim  ja  wc 
szczerze  do  tego  wezmę.  A  przecież  niebytność  kilku- 
roiebięczna  i  całowieczna,  są  to  rzeczy  cale  różne.  — 
Cokolwiek  zaA  w  uniwersałach  moich,  «osownie  do  woli 
Sejmu,  zobaczą  województwa,  ziemie  i  powiały,  to  nttUo 
Hiulo  mnie  za  grzech  ani  przestępstwo  poczytane  być 
nie  powinno,  g^dyż  prawniej  i  .s^imienniej  król  poUkt 
■postępował*  nie  może,  jak  gdy  szczerze  trzyma  się  wy- 
roków sejmowych.  —  Doszły  mnie  już  teraz  ^  i  docho- 
dzą codzienne  przestrogi,  ukazujące  mi  największe  nie- 
"bezpieczeństwo,  nietylko  względem  utrzymania  korony, 
ale  nawet  i  życia,  jeżeli  następca  mój  do  tronu  polskiego 
będzie  wyznaczony  za  życia  mego.  Ja  na  to  odpowie- 
działem tylekroć  prywatnie  i  publicznie,  na  Sejmie  na- 
wet, że  gdy  ojczyzna  bardziej  kocham  nad  siebie  samego, 
tego  najbardziej  pragnę,  aby  moja  śmierć  nie  stała  się 
epoką  wojny  domowej,  a  przeto  nieszczęścia  powszech- 
fgo  ojczyzny.  A  więc,  mego  sposobu  myślenia  w  tem 


■a 


prziid  nikim  nie  i<^jt-  —  Naaewazystko  tegfo  jedna;* 
dam,  aby  rozdwojenia  w  kraju  na.łizyjii  nie  bvłb. af 
żadftn  (;it;ń  rekoiilederiicy:  prie-jiwko  nasz-ej,  seimnnj. 
dopuszczonym  nit  uyl.  'J  e^o  WPan  strzeż  najińinaC' 
Wszakże  to  każdy  znać  pouiuier..  że  bylt-  się  imięiBł- 
dziło  partyi  przetJwnej  robotom  sejmo^w^in .  Tn  s 
zaraz  da  powód  i  iati\'ovJ  zei^raniczn>-iii  -^rprcnraini 
iia  nowo  i  woj&ko  i  influencyę.  i  przt;tnagania -swpjfi 
na».  A  juź  lego  żaden  dobry  Polak  nie  chcet^. 

Król,  jak  widziruy.  najwj^kbzy  kładł  nacisŁ  ii£  ifi. 
A*;  z  Sejinerij  jer>i  nierozłączny  i  że  kraj  nic  iepsegB 
uczyni/:  nie  rnoże,  jak  tylko  takich  posłów  i  tafcie  ąńsK 
irjslrukcyf;.  przy  których  czynności  obecn^o  Sejmn  d» 
K2CZ*;Łliwł-jfo  końca  doprowadziłby  można.  Pomagaii  jnn 
w  l.łj»i  ii/.i-iA-.T/M  pr/ywódzcy  sejmowi.  Kł,  jenerał  z.  pod. 
wyi/rał  hi*;  do  J-ub)ina,  aby  pilnować  tamtejszeg^o  sej- 
iiiiku;  Stan.  J'ot</';ki  wyjechai  do  Wiednia,  abj- po- 
wstrzyma/: SzczijMiejfo  od  dalszej  szkodliwej  agiacji 
i  odd/ittll/;  jfo  od  luilm.  J<zewuskieg'o ;  inni  w  inne  udiH 
bię  okolici,  j^opierał  jfo  także  ze  swej  strony  hr.  Grohi, 
w  olmwie,  aby  slruiinictwo  rosyjskie  nie  wzmocniło  ac 
pr/y  nowych  wyborach;  a  lubo  sam  zbyt  wiele  pizy- 
wii(zywał  wa^i  du  swoich  zachodów  i  wmawiał  w  sie- 
bi'-,  t>*.  jak  nift^i^dyś  l.iiccht;sitii,  będzie  ogfólną  robota 
kiiTuwal,  nicrniiiij  przicirż  w  swoich  raportach  pizy- 
/iiiiw.il,  h-  K  ri'd  i  n;iczt;lnicy  sejmowi  nie  zaniedbują  nic, 
itiby  iiiK^fln  ii|ii'Wiiii^  pi>niyńliiy  n^zultat  sejmików"). 

Kraj  był  /j4"iMhiii'  i  .ipnknjnie  usposobiony,  nikt 
w  nim  nit'  mąi'il,  posdsiwłi  rosyjskie  zachowało  się  tak 
liilitł,  jiikhv  K'»'  iiii-  hylii;  prócz  znanych  manifestów 
S/t/t;Mif(j;i)  i  K/(*\vuskii'ł;o.  żadnego  głosu  opozycyi 
i    ni«'.'.tdowol*'ni.i    nii'    hvlt>    >lvihać   zniskąd.     »Wiado- 
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jŚci  z  prowincyi  są  najlepsze  (donosi  Goltz),  a  zresztą 
10  rzecz  wiadoma,  te  Król,  kiedy  rechce,  to  może  za- 
pewnić u-iększośó  partyi  patryotycznej.  Xaród  zadowo- 
lony jest  z  Czynności  Sejmu,  nie  czuje  ciężaru  podat- 
ków, choć  niektóre  sa  uciskające^').  —  O  jedne  tylko 
województwa  ruskie  należało  się  obawiać,  a  mianowicie 
o  Wołyń  i  Bracławskie,  gdzie  wielka  iloftć  szlachty 
eynszowej  zdolna  była  przewaiyć  opinią  światlejszą, 
tkąd  jedynie  mogło  wyjść  hasło  do  rekonfederacyi, 
irej  malkontenci  wiedeńscy  z  utęsknieniem  wyczeki- 
wali. Zjechał  na  Wołyń  Antoni  Puławski,  ex-konfe- 
derata  barski,  prosto  z  obozu  rosyjskiego,  gdzie  go  Po- 
tenikin  z  wielką  dystynkcyą  przyjmował,  darem  stu  koni 
opatrzył  a  także  i  w  znaczne  pieniądze  dla  forsowania 
na  sejmiku").  Okrzyknięty  marszałkiem  ,  popierany  prtez 
kaszt.  Rzyszczewskiego  i  Świętoslawskieg^o,  zawładnął 
tłumem  szlachty,  tera  łatwiej,  że  ks.  wojewoda  Sang-u- 
bzko  i  ks.  jen.  lubomirski,  lubo  od  Króla  do  straży  in- 
teresów sejmowych  uproszeni,  zbyt  sfaby  stawiali  mu 
opór.  Kaszt.  Rzyszczewski  powiedział  gwałtowną  mowę 
przeciw  sukccsyi,  czem  tak  szlachtę  zapalił,  że  nikt 
2  przeciwnego  obozu  odezwać  się  nie  śmiał.  Zamyślano 
jnż  o  tem,  aby  posłów  nie  wybierać  i  od  konfedcracyi 
warszawskiej  się  odłączyć;  ledwo  zdołano  powstrzymać 
ztłbranych  od  tak  gwałtownej  rezolucyi.  Stanęło  laudum, 
jakio  Puławski  podyktował.  W  niem  oświadcza  woje- 
wództwo wołyń.skie,  że  Sejm  przedłużając  samowolnie 
swoje  czynności,  prawom  narodu  ubliżył,  i  aby  nadal 
tego  nie  czynił,  zastrzega;  w  przeciwnym  razie  poslom. 
swoim  Warszawę  opuścić  i  do  domu  powrócić  przyka- 
zuje; wolną  elekcyą  królów  waruje  na  zawsze;    na  wy- 


')  Raport  30  p-iidrieinika. 

')  R«  t.*ach*    m-Swi    o    15   l)-»,    (luk.    pnywtMionych    od    Poteniktna. 
■p.  30  listop.  Cyfra  wydiije  »ic  pr«*m3iią. 


branie   następcy  ŁtOdu  ea  2ycia  panującejj^o  króla  nt 
ppzwala;  cudzoziemców  i  indygenuw  od  r.  17Ó4  od  tron 
wyłącza;  wszelki';  ścieśnienie  praw  1  wolności  szla<.:hec 
kich/ a  zatem  i  usunięcie  nieposcsyonatów-od  sejmil 
Wania  najmocniej  potępia:  pi&ma  X.  Kołtątaja,  do  obe 
lenia  prerogatyw  szlacheckich  dąiące  nagania,  i  aby  icŁ 
autor  do  odpowiedzialności  był  pociągritciy,   żąda.     Ji 
dnem  słowem,  co  za  czasów  saskich  było  powsxecliner 
szlachty  przekonaniem  i  co  później  znalazło  swój  wyrai 
yj  konfcderacyi  targowickiej,  to  sejmik  wołyński  w  swei 
laudum  zamieścił. 

Niemnit']  burzliwym  był  sejmik  winnicki  {bra- 
clawski).  Starła'  si^  tam  dwa  prądy;  Szczęsnojfo,  przt 
Moszczeńbkich  reprezentowany,  i  k  role  wski»przeiGro^ 
chulbkich  i  star.  Chułoniewski^o.  Król  dla  wzmocnię* 
nia  sejmowego  stronnictwa,  mianował  kaszt.  Grochol" 
skiego  wojewodą,  a  chor.  Czet  Wertyński  ego  kasztelanei 
bracławskim.  Wnet  po  zagajeniu  sejmiku  wykrzyknął 
Mo.szczeński  (jen.  adj,},  2e  tego,  coby  za  dziedziciweni 
tronu  się  oświadczał,  należałoby  rozsiekać  i  spalić  ni 
stosie.  Pomimo  to,  Konopacki  odwainic  głos  2a  .suk- 
cesyą  podniósł,  dowodząc,  ta  bezkrólewia  kraj  uiszczaj 
wolności  szkodzą,  i  tylko  nieprzyjaciołom  ojczyzny  sluźą^ 
Zerwał  się  na  niego  z  dobytym  kordem  Ign.  Moszczeni 
ski;  mówcę  zakr-tyczano,  ale  się  z  manife-item  Szczę- 
snego i  het.  Rzewuskiego,  protestuje  przeciw  ^ukcesyj 
tronu ,  oraz  przeciw  wielkim  innowacyom ,  chcący: 
Rzpltą  przemienić  w  monarchią:  druga,  zgadza  się  nf 
następcę  tronu  w  osobie  Elektora,  a  gdyby  ten  nU 
przyjął,  odnieść  się  do  województw  nakazuje;  odmawia 
koronie  sankcyi  uchn*^!  sacjmowych,  nie  dopuszcza  usta^^ 
nowienia  Straży,  a  za  to  królowi  interesa  zagranicznf 
oddaje.  Ta  ostatnia  pozyskawszy  znaczniejsza  liczbę  podi 
pisów,  za  legalną  uznaną  została.  Donosząc  o  niej  ICr<6J 
łowi,   star.  Chołoniewski   tę  uwagę  dodaje,    »źe  gi3ybj 
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Potocki  w  swoim  manifeście  poprzestał  był  na 
\em  zaskarżeniu  sukcesyi  tronu,  którą  Deputacya 
Iowa  wnosi,  a  nie  przyganiał  zarsiem  in>zym  czyn- 
icioni  Sf;jn)u,  mało  kto  /  obywateli  z  nimby  się  nie 
il,  tak  to  samo  Kaproponowanie  sukcesyi  tronu  dla 
1^  familii,   przeciwne  we  wszystkich  sprawia  wra* 

iie«»). 

Osobliws2ą  mieszaninę  źądafi  roztropnych  i  niedo- 
:2nych  przedstawia  laudum  żytomirskie  (kijowskie). 
me  z  poAród  ruskich,    województwo    to  upoważniło 
nietylko  do  wybrania  Elektora  następcą.,  ale  i  do 
^oddania  mu    korony  tytułem    dziedzicznym  (większością 
g-łosów  przeciw  So);  zarazem  przezornie  orzekło,  że 
[infederacva   trwać  ma  aż  do  ukończenia  formy  rządu, 
'ojen  ościennych;  odpowiadając  zaś  na  manifesta  mal- 
Sntentów.    kazało  zawezwać   wszystkich    bawiących    za 
panica,  by  wracali  do  kraju,  pod  karą  konfiskaty  dóbr. 
Ale  zarazem  władzę  królewską  tak  dalece  obcina,  że  nie 
wiedzieć  po   co  miałaby  ona   nadal   pozostać.     Zdaniem 
ywaieli  kijowjikich,  skarb,  wojbko,  policya,  nawet  in- 
sa  zagraniczne,  nie  do  króla  ale  do  narodu  należeć 
sją;    podobnież   i    nominacya  Rcnatorów  i  urzędników 
bjewództwom   ma    być   przyznana'').  —  Mniej    więcej, 
Hym  samym   kierunku  poszło  województwo  po  doi- 
li e.     Sejmik   kamieniecki   przyzwolił  na  wybór  Elek- 
fa,   jeżeli  przyjmie  pakta  konwenta ,   materyą  sukce- 
do  decyzyt   województw   pozostawił;    władzę  wyko- 
ńczą do  tego  stopnia  dla  narodu  zastrzejja,  ie  nawet 
nominacya  członków  najwyższych  komisyj  Rzpltej  (woj- 


'}  Bron.  Zaleski,  umJc. 

■)  Ofliocki,  w  swoich  Pamithiikach  (i.  171  soetawił  opi«   t«K"  wj- 

ł^nlc  jak  mato  prAwd^iwcm  jc&t  jego  apowbdanic,  mo2ua  prjtckonoć 

rclacrj,  tclorc  o  irm  żebranin  nytn^  Krńiowi.    cx-wda  Słrmpkowski 

Btlki^m.  BicczyAtki:  w  KoretponJtnc^i  krajmoej  Kriła,  Br,  Zalcskicco. 
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skow-ej.  skarbowej  itd.l    nie  sejmowi  ale  sejmikom  pra- 
gnie powierzyć. 

Z  wyjątkiem  sejmiku  wołyńskiego,  wszystkie  inne 
z  Korony  i  z  Litwy  przyzwoliły  na  wybór  następcy 
tronu,  pochwalając  zalecenie  sejmowe.  Kraj,  można  po- 
wiedzieć, jednomyślnie  na  Elektora  saskieg-o  się  zg'adzał. 
Inaczej  rzecz  się  miała  z  sukcesyą.  Na  55  sejmików, 
pięć  tylko  oświadczyło  się  za  dziedzicznością  korony: 
krakowski,  płocki  i  kijowski,  a  na  Litwie  dwa, 
których  nazwisk  nie  wiemy*).  Nie  udało  sią  ks.  Czarto- 


')  Co  du  sejmików,  wielka  u  nas  panowała  rozmaitość;  w  Mali>- 
polsce,  kalde  województwo  miało  zazwyczaj  jeden  sejmik;  na  Litwie,  co 
powiat  to  sejmik;  w  AVielkopolsce ,  jeszcze  większa  niejed  nos  tajność.  Za- 
daliśmy sobie  duio  pracy,  do  której  i  bieglejszych  od  nas  przyzywaliśmy 
pomocy,  aby  dojść  do  wykazu :  ile  było  po  pierwszym  podziale  sejmików, 
dzie  się  odbywały  i  ilu  wybierały  posłów.  Podajemy  ten  wykaz  dlatego, 
Icśmy  nigdzie  dokładniejszego  nie  spotkali,  chociai  co  do  niektórych 
(zwłaszcza  na  Litwie),  nie  jesteśmy  wolni  od  wątpliwości. 

Wielkopolska : 
Sejmik    szredzki  (na  trzy  województwa;    poznańskie,    kaliskie   i   gnie- 

inieńskie)  posłów 30 

„       sieradzki  (w  Szadku) 4 

„       wieluński 2 

„       łęczycki ł 

„       brzezk  o -kujawski  (w  Radziejowie) 2 

„       inowrocławski  (w  Radziejowie) 3 

,,       dobrzyński  (w  Lipnie) 2 

„       płocki  (w  Raciążu) 4 

Księstwo  MazoTOieckie : 

Sejmik  czerski ^ 

„       warszawski ^ 

„       wizki - ^ 

„       wyszogrodzki ^ 

„       zakroczymski ' 

„       ciechanowski ^.  ' 

„       łomżyński * 

„       różański     .....  ' 


Lauda  sejmikowe.  6^^ 

ryskiemu,  pomimo  usilnych  starań,  wprowadzić  sukcesyi 
tronu  do  laudów  lubelskich;  w  Opatowie  {sando- 
mirskie)  ona  przepadła,  jakkolwiek  nieznaczną  większo- 
ścią (206  kresek  przeciw  192).  »Naród  nie  chce  sukcesyi 
(pisze  hr.  Goltz)  to  rzecz    niewątpliwa,    ten  projekt  jest 


Sejmik  liwski 3 

„          nurski 3 

Województwo  rawskie ; 

Sejmik  rawski        2 

j,         soch  aczewski 2 

„         gostyński 2 

Sejmików  31  ,  posłów  66 

M^opolska: 

Sejmik  proszowicki  {województwo  krakowskie} 8 

„          opatowski     {              „              sandomirskie) .7 

„          lubelski         {              „              lubelskie) 6 

Sejmiki  drohicki  i  mielnicki  (w.  podlaskie) 4 

Sejmik  brański  (ziemia  bielska) 2 

„       żytomirski       (województwo  kijowskie) 6 

„       chełmski          (              „            niskie) 2 

„       łucki               (            ,           wołyńskie) 6 

„       kamieniecki    (              „            podolskie) 6 

„       Winnicki         (              „            bracławskie) 6 

„       włodzimirski(  „  czernichowskie) -4 

Sejmików  11                                                                                posłów  57 

Litwa : 

Wojewódswo  ■wileńskie: 

Sejmik  wileński 3 

„         oszmiański 2 

»         'id^ki Q>.-     •     .     ■  2 

„■        Wiłkomirski .r^r-y     ■     •  ^ 

„         brasławski .''fejj.-*'^ .     .  2 

Wojew&datwo  trockie:  ^if^r^    t''- 

Sejmik  trocki ^5i-''-*'.źw   ■    y^ 
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Zf^ntru* 
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.     posłów    66 

^7 

Li-.^Ti   i   I-r.iz:;. 

-;    . 
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S5 

Ra.:;—   je-i-;-w   55 po^ów   177 

Te;  n:e;e.-=i??;ajacjd  położono  koniec  prawem  o  sejmikach  z  dnifi 
24  T.ircs  1791.  które  iła  kiźdej  prowiocyi  po  68  posłów  wyznaczało  (ra- 
zem 204.,  ale  ustawę  tę.  jak  wszystkie  konstrtucye  Sejmu  czteroletniego, 
Tartjowica  uchyliła. 

')  Riijiort  20  lislop. 


L«iK]a  tejnikowe. 


łnacgna  część  laudów  zastrzegła,  by  Elektor  dopiero 
uti-.Jy  za  przyszłego  króla  byi  uznany,  gdy  pakta  kon- 
w'^i:ia  podpisze  i  gdy  turma  rządu  będzie  zakończoną; 
jróliby  zaś  korony  nie  przyjął  lub  na  podane  sobie  pakta 
konwenta  podpisze  i  gdy  forma  rządu  będzie  zakończoną; 
jeśliby  zai  korony  nie  przyjął  lub  na  podane  sobie  pakta 
konwenta  się  nie  zgodził,  Sejm  nic  nie  decydując,  ma 
się  odnieść  do  województw. 

Wbrew  zaleceniom  Stan.  Augusta,  który  radził  być 
treściwym  w  instrukcyach,  znaczna  liczba  iiejmików  spi- 
sała obszerne  dokumenca,  po  czterdzifeści  i  więcej  pun- 
któw liczące.  Krom  mioj.scowycli  rckomendacyj,,  najczę- 
ściej w  nich  spotkać  można  źale  na  podatek  skórny, 
wraz  tądaniem  by  go  innym  zastąpić:  nierzadko  upom- 
nienia, iżby  praw  i  wolności  s^łacłieckich  w  niczem  nie 
naruszać:  kilka  razy  zastrzeżenie,  aby  mieszczanom  nic 
nie  przyznawać,  a  władzę  dziedziców  nad  poddanymi 
w  całości  utrzymać:  nadto,  aby  wojsko,  a  zwlasiicza  ka- 
waleryą  narodową,  z  pod  władzy  króla  usunąć;  aby  so- 
natorowii!  porówno  z  posłami  byli  obowiązani  do  re- 
lacyj  na  sejmikach:  aby  sejm  nie  ważył  się  nikomu  ustę- 
pować portów,  miast  albo  ziem.  i  aby  prawo  kardynalne, 
które  w  tym  wzgli^dzie  juź  zapadło,  bezwtocznie  było 
oblatowane.  —  Całkiem  niespodzianie  w  wielu  miejscach 
spadły  gromy  na  komisyą  edukacyjha :  a  były  do  tego 
dwa  ró2ne  powody.  Deputacya  rządowa,  mówiąc  w  swym 
projekcie  o  stopniach,  i  warunkach  urzędów  w  Rzpltej 
wspomniała,  źe  rektor  i  profesorowie  Akademii  maja 
dawać  kandydatom  Świadectwo  uzdolnienia.  Chociaż  tu 
miano  na  my.^li  jedynie  początkujących  kandydatów,  od 
których  domagano  się  porządnego  ukończenia  szkół,  ta 
nowość  niemniej  przecież  bardzo  szlachtę  obeszła:  z  obu- 
rzeniem mówiono  o  niej  na  Sejmie,  a  na  sejmikach  je- 
szcze mocniej  «la  arogancya«  Akadomii  zraiała.  —  Ale 
prócz  niej   była  jeszcze   druga   racya.  X.  f.uskina,  ex- 
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tu  większość  decyduje-.  Snąć  Sapieha  pomiarkowal 
ie  uledz  trzeba,  gdyż  zawołał:  »Niet;h  wi^c  idzie  tumua 
dla  untknienia  kłótni,  a  my  ai>pra  wiedli  my  się  prz< 
publicznością*.  »Wtedy,  (pis^e  Stanisław  August),  MniJ 
szech  dał  glos  ks.  Referendarzowi  do  odczytania  proj 
pozycyi  i  turnus  się  ^ACiĄt,  lubo  jeszcze  upponcnles  krzy- 
czeli; a  między  nimi  najbardziej  stary  Wybranowski 
(lubelski),  który  po  staroświecku  bywa  często  łurhatoi 
citori,  osobliwie  kiedy,  jak  t^^raz.  ks.  Adam  jest  ahsem*. 
Wetowanie  przeciągało  się  do4-ej^ana:  większość  \zi 
przeciw  8i  zdecydowała,  2e  prupozycya  Ro2nowskiof 
ma  pójić  pod  obrady,  i.a  co  jest  pienyszym  cudoni  n« 
tym  sejmie  (dodaje  Król),  źe  i  w  sekr<;taycłi  kreska< 
nie  byio  odmiany*'). 

Posiedzenie  trwało  godzin  szesnaście;  smutne 
świadectwo  dla  nowego  porządku  sejmowania,  Ale  przy^ 
znajmy,  ie  Małachowski,  przy  całej  swojej  zacności,  dzi- 
wnie był  nieśmiałym  i  niezaradnym  marszałkiem.  Wobeci 
opozycyi,  choc^by  jednego  posła,  Aadnego  wniosku  utrzy-j 
maó  nie  śmiał,  i  chociaż  nowa  ustawa  dozwalała  dwaj 
razy,  co  najwięcej,  przemawiać,  on  cierpiał,  że  wielui 
odzywało  się  kilkakrotnie,  a  sam  kolega  jego^  Sapieha.) 
O.Am  razy  w  ciągu  lej  dyskusyi  głos  zabierał.  —  Xie] 
lepiej  poszło  na  następnem  posłodzeniu  (7  stycznia).  Izba] 
miała  odpowiedzieć  napytanie  Rożnowskiego:  czy  01 
sejmików,  czy  od  praw  kardynalny cłi  zaczy-j 
nać  należy?  "Trzynaście  godzin  (pisze  Król),  zeszłoJ 
nam  wczoraj  na  głosowaniu  250  oisób.  Zaledwo  trzecia 
część  komentowała  się  wotowaniem  prostem:  0ffimMiiV€\ 
albo  tugałnie.  Musieliśmy  wysłuchać  ze  sto  sze&ćdzie-j 
siat  oracyj  krótszych  lub  dłuższych.  W  konkluzyi,  174.J 
kresek  kazało  zacząć  reformę  rządu  od  sejmików,  a  tylko] 


Kist  (Iii  Tłt:lniIr;;o  },  slyc*.   I7()l. 
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io  oiJ  tomynuacyi  kardynalnych  priiw.  Dla  różnych  po- 
wodów If^piej,  te  tak  się  stało...  Ale  jeżeli  tak  dłu- 
gim i  pracowitym  spobobem  kaidy  krok  teraźniej- 
szego podwojonego  sejmu  trzeba  będzie  stawiać,  to 
nie  wiem,  jak  siły  i  zdrowia  wystarczą,  osobliwie  nam, 
którzy  już  od  dwóch  lat  sejmujemy.  ').  Snąć,  xa  mało 
się  przyda  uchwalać  nowe,  albo  zmif^niać  dawne  prawa, 
je^li  nie  zmieni  bię  usposobienitf  tych,  co  ich  słuchać 
mają. 

Xanotujmyj  te  na  tern  samem  posiedzeniu  (7  sty- 
cznia.), pod  naciskiem  prawie  powszechnym.  Marszałek 
zmuszony  był  do  przyrzeczenia,  2e  ka2e  wpi.sać  do  grodu 
jedenaście  artykułón'  praw  kardynalnych  w  roku  zeszłym 
uchwalonych,  między  którcmi  znajdował  sie  ów  art.  V, 
który  nie  dozwalał  ccsyi  albo  zamiany  ładnego  miasta 
ani  części  Rzpltej.  Upadła  w  ten  spobób  moitno^ć  sku- 
tecznego przeprowadzenia  negocyacyi  o  (rdaiSsk,  którą 
Hailes  właśnie  rozpoczynał,  a  tern  samem  znikła  nadzieja 
ubezpieczenia  lepszego  .stosunku  z  Prusami. 


Kfizoiy  iH^muwtf:  Pałac  arabattaily  rosjrJukUJ.  KomedjrK:  r*wrAt 
Po<i1r.  —  Prawo  o  aejinlkacb. 


Trzeba  było  jeszcze  nowej  dwudniowej  dyskusyi, 
aby  dalszy  porządek  obrad  ustalić.  Dnia  i  t  stycznia  zgo- 
dzono &ic,  ź*:  w  pierwszym  tygodniu  każdego  miesiąca, 
Stany  słuchać  będą  egzaminu  dykasteryj  rządowych, 
dopóki  takowego  nie  ukończą,  następne  za^  tygodnie 
poświęcą  prawodaw-^itwu.  Powołano  do  zdania  .sprawy 
obie  komisye  skarbowe,  koronną  i  litewską,  które  nie 
otrzymały   dotąd    pokwitowania   za    dwulecie    przedsej- 


*)  List  2  8  stycznia. 

Kł,  w.  KaliDkk.  8*ju  rticrakut  T.  U. 
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raowe  (178&  i  1788).  W  Imieniu  Depuucyi  e-xamln£i-i 
cyjnej,  czytał  relacyij  o  skarbie  koronnym  kaxzt.  Mgr-] 
ski,  o  liicwskim  Butry muwicz:  lecz  źe  te  relacyc 
wraz  z  rozprawami,  do  których  dały  powód,  ciągrnciy 
si^  aJt  do  czerwca  '),  będzie  miejsce  w  bwoim  czasie  o  nic) 
pomówić.  Tu  wspomnij  my  tylko  o  wypadku,  który  daj* 
rys  charakterystyczny 4  i  epoki  obecnej,  i  dopiero  co  mi- 
nionej. 

W  r.  1768,  Repnin  wymógł  na  Delegacyi  sejmowej 
uchwałę,  nakazującą  Komi.<^yi  skarbowej,  aby  kupiła  dta] 
posła  rosyjskieg'o  paląc,  jaki  on  >dla  siebie  i  dla  swoich 
następców  za  wygodny  upatrzy*,  za  cenę,  która  nie  mi 
przejSć  trzydziestu  tysięcy  dukató\s*,  a  proca  tego,  al 
obmyśliła  fundusz  >na  jeg-o  reparacją  i  konserwacyą*  Ą 
dopóki  zaś  lu  nic  nastąpi,  ^karb  ma  wypłacać  dwadzii 
ścia  pięć  tysięcy  zł.  na  najem  mieszkania.  W  zamiesza- 
niu, które  wnet  potem  Rzpltę  ogarnęło,  uchwała  pos«l; 
w  zapomnienie-,  pałacu  nie  kupiono.  Nikt  o  nim  nit 
wspomniał  na  hejmie  podziałowym;  w  rok  później  (1776) 
obmyślono  iy]ko  fundusz  na  mieszkanie  ambasadora. 
Ma2na  było  mniemać,  ie  konstytucya  o  kupnie  pałaci 
uleg'ła  przedawnieniu,  kiedy  niespodzianie,  odnowił  j; 
StiŁckelberg  w  r.  17S7.  Wróciwsz)*  z  Kijowa,  ^dzie 
do  zadziwienia  potulnym  byl  dworakiem,  w  Warszawit 
uczul  się  znowu  prokonsulem  wszechwładnym,  1  za- 
pragTiął  wspanialiizej  dla  siebie  rezydencyi,  odpowiednej 
dominującemu,  jakie  zajmował  stanowisku.  Poniński  pod' 
sunął  mu  myśl,  że  jego  pałac,  dawniej  Bruhlowski,  naj- 
lepiejby  sic  nadał  ku  temu  przeznaczeniu;  zaczem  Stsc- 
kelberg-  przesłał  notę  do  Rady  J«'ie ustającej,  z  żądantet 
wygodniejszego  dla  siebie  mieszkania;  przyszedłszy  ze 
na  sesyą  Departamentu  spraw  za^.,  wyraził  chęć,   i2b] 


>)  StycwA:  t2,  14,   17,  iB.   itj;  J«ly:  J,  4,  5,  7,  «:  niantec:   tS.  Ilj 
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pałac  Ponińskieg-o  był  dla  nieg^o  kupiony  ').   Rada  Nie* 
ustająca   odmówić   nie   śmiata,    i   opierając   się,   jakoby, 
na  konstytucyi  r.  1768,  zlecita  nabyć  wspomniony  jfiiiach, 
cenę   30  tys.   dukatóu".     Wprawdzie   Poniiiski    źądal 
ccej,  lecz  tnidność  tę  Król  usunął,  dodając  /e  sweg-o 
dla  ukontentowania  ambasadora*,  c^ego  nie  dostawało 
o  asygnowanej  sumy").  Przybyło  innych  dodatków;  na 
tjnie  78.000  zl.,    na   umeblowanie    422.000  zł.;    tak,    że 
ipróc2  sekretnej  dopłaty  królew-skiej,    której    cyfry   nie 
my,  ta  fantazya  Stackelbergfa  kosztowała  Rzplti;  po- 
i'ałną  sumę  1,040.000  zł.  ^  Zanotować  wszakże  wypada. 
nie  wszystkim  ów  proceder  Rady  Nieustająctuj  wydal 
ę  legalny.   Dwaj  członkowie  komisyi  .skarbowej,  Kos- 
owski,  podsk-  nadw.  i  Tadeusz  Czacki,  objaxvili  mnie- 
anie,  f.e  rezoluoya  Rady  nie  ojłiera  się  na  doić  pewnym 
fundamencie:   że  konstytucya   z  roku   1768  straciła  moc 
obowiązująca,  gdy?  następne  sejmy  wyznaczyły  jedynie 
undus^  na  czynsz  mieszkalny,  nic  o  kupnie  pałacu  nie 
c&pominajac,  a  nadto,  g'dy  przykazały,  iżby  wszystkie  su 
peraty  skarbowe  obracane  były  na  pomnożenie  wojska 
tolij  wobec  żądania  Ambasadora,  takowe  skrupuły  wy 
iły    się    niewczesne;     Rada    pozostała     przy    swojem 
a  Kossowski  i  Czacki  przestali  do  aktów  Komisyi  swój 
zpis. 

Z  tego  tedy  tak  ina^cznego  wydatku^  Komisya  skar- 
i\va  miała  obecnie  usprawiedliwić  się.  Morski  od- 
ytauszy  wsry&tkie  dokumenta  od  tej  sprawy  odno- 
ące  się,  oznajmił,  że  Ueputacya  eg^zaminacyjnanie  czuła 
ę  w  prawie  ani  dać,  ani  odmówić  pokwitowania  i  rzecz 
ią  składa  pod  najwyższą  decyzyą  Stanów.     Dećyzya 


';  Koren|«>ndencjrn    R.    K.    t.    Kom.    skarb.    oglosMtna    w    Relacyi 
*)  l.iM  ila  Kidftski^P.  39  maja  17S7,  Ost.  tata  f^nne.  Stan,  Aug, 
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"była   niełatwa,   bo  brakowało  tak2e  w.  podskarbiegc 
Ponińskiego,  kt<5ry  wówczas  był  ju^  bannita.    Adamem] 
Pomimo  to,  poruszył  tę  sprawę  łCaz.  Rzewu&ki, 
Króla  mocno  dotknęło:    i    przywoławszy   go   do   siebii 
wymógł  on  na  Pisarzu  polnym  obietnicę,  iż  jej  popieri 
więcej  nie  będzie  (13  styczniaju    aKiedy  R.zewu:>lci  zcOi 
wał  onegdaj  przeciw  Moskwie,   arbiter  jeden,   z   chełm- 
skiego, w  tyle  jegu  biedzący,  rzekł  półgłosem :  patrzałer 
na  to,  gdy  ten  sam  p.  Rzewuski  komenderował  żułnin-j 
rzom  moskiewskim  podczas  sejmiku  w  chełmskiem.  Tfj 
anegdoty  (pisze  Król),   nie   wyrzucałem  Kzewuskiemuj 
tylkom  mu  powiedział:    >WPan  jesteś   z   tych,    za  ktuj 
rymi  najprzykrzej  dokuczał   mi   nieraz  Stackelberg. 
On:   wtenczas   nie    było   innej   drogi.  —   ya:    Ta   od] 
wiedi  powinna  uniewiimit'  lycli  wszystkich,  którzy  w  czem^ 
kolwiek  dogadzali  Stackelbergowi.  —  A  WPan  nie  masj 
roli  urzędowego  cenzora  lub  instygatora  przeciw  komi-" 
sarzom  skarbowym,  którzy  mieli  obowiązek  słuchać  Rady, 
Nieustającej,  binalnie  dokładam  to,  2e  mam  za  :azkodUw< 
wszystkie  takowe  mocye,  dążące  do  wynajdywania  grzt 
sznych  w  prz(iszłym  czasie,  osobliwie  o  inoskalstwo,  be 
cały    kraj    przez    lal    kilkanaście    był    w    tym    grzecht 
A  chcieć  kogo2kolwiek  o  to  prześladować,  jestto  otwierali 
drogę   do  proskryjwyj  SylU    i  Maryusza.     Żadne  praw< 
roztropne  i  sprawiedliwe  nie  powinno  bić  w  tył;  inaczej 
ci,  którzy  dziA  będą  intryga  to  ram  i,  może  za  rok  podle- 
gać  będą  wzajemnej  zemście,  i  tak  bez  końca,  sami  b^ 
dziemy  sie  gubili* '). 

Na  chwilę  przycichła  sprawa,  ale  przypomniano  ja 
w  kilka  tygodni  później,  przy  dalszym  ugzamioit:  skarbO'* 
wyiu.  Posłowie  Mielźyński,  Jasiński  i  Dembiń^ 
ski  domagali  się,  aby  ci  wszyscy,  co  głosowali  bądj 
w  Radzie,    bądj^.    w    Komisy!   skarbowej,   za  rzcczonyt 


*)  1.fftt  do  Oebolcgo  15  ftyczniiŁ. 
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iem.  byli  obowiązani  zwrócić  go  Rzpltej.  za  co 
iDog^H  zachować  pałac,  stajnie  i  meble  ambasadora. 
>wiada]  Naruszewicz,  te  nie  gtMlzi  się  karać  ko- 
ty skarbon- i-rji.  ił  byli  posłuionyini  Radzie,  bo  to 
icfa  obowiązkiem,  a  Rada  oajsrol&zą  poniosła  karę. 
bo  ją  skasowano:  przydawał  Zajączek*  te  nie  m^- 
stratury,  ale  webie  samych  obwiniać  musimy.  boAmy 
W*rv>cy  wówczas  byli  winni  i  wszyscy  zarfuiyliśray  na 
karę.  I  ow-szem,  widząc  przemoc  aciskająca  naród,  ma- 
pstratury  musiaW  głaskać  Moskwę  a  nie  dratnić  jej; 
wi^  w  tern  dogv>dzeniu  pewno  nie  uchybiły-  Ale  te  arffu- 
men  ta  nie  skutkowały.  Przemówił  Kr  dl:  »  Wnoszę  prośba 
do  Stanów,  aby  nie  ostrością,  lecz  sprawiedliwością  t  la- 
jgt>dno$ctą  w  tfj  dec\-zyi  rządziv^  się  chciały.  Nie  chcę  przy- 
pominać, w  jakim  stanie  ojczyzna  nasza  znajdowała  się 
wówczas:  powiem  tylko,  ie  od  r.  1775  wciąi  obijał  się 
o  moje  uszy  ten  g-łos:  *je2eli  nie  będziecie  oka- 
zywali powolności  dla  żądań  naszych,  Polaka 
nie  ochroni  się  od  niebezpieczeAntwanowe^o 
podziału,  bo  od  nas  tylko  zalety  przyzwolić 
na  nową  zmowę*.  Te  to  słowa  dotkliwe  były  przy- 
musem do  tego  i  do  wielu  podobnych  kroków.  Kecz 
2  drugiej  strony,  nie  chcę.  aby  cierpiał  uhogi  skarb 
Rzpltej.  i  dlateg^o  pragną  nagrodzić  tę  stratę  własną 
ofiarą.  Po  ludzku  mówiąc,  spodziewam  się  jeszcze  iyć 
lat  dziesięć.  Niech  więc  przez  lat  dziesięć,  z  pensyi, 
którą  mi  wypłacają  skarby  koronny  i  litewski,  loo.otłn 
zł.  corocznie  odtrąconych  zostanie,  a  tak  ów  milion  wróci 
się  do  skarbu  Rzpltej.  Czynię  ten  dar.  ale  pud  kondy- 
cyą,  aby  przy  kwicie,  tadna  cecha  skazy  nie  dotykała 
kombyi  skarbowej*. 

Nie  mo2na  zaprzeczyć,  te  Król  w  tym  razie  po- 
stąpił szlachetnie,  skoro  nie  dopuszczał,  aby  insi  eter* 
pieli  za  krok.  na  który  on  także  przyzwolił.  Stany  oce- 
niły jak  nalftZy  piękną  stronę  ofiar)',    ale   znając   niedo- 


naiek  Stan.  AugTista.  propo^ycyi  jego  przyjąć  nie  chctałjij 
Byli  i  tacy,   którzy  upierali  się,  by  nie  kio  inny,    tyłki 
komisya  .^karbowa   płaciła.     Proponowai  bisfc,    Ci«ci 
s^tfwskt,  aby  do  patacu  tetfo  przenit:^  Bibliotek^' Zi 
luskicb,  gdyż  ona  w  ^woim  gmachu  złe  ma  punues^cJK 
nie.     Przypomniał  Hlrojnowski,   w  jakim   lo  c^a&ij 
owe  kupno  było  dokonane,   podczas   podróży  Króla  d( 
Kaniowa,  podczas  zja/du  Katarzyny  z  Józefem,  j^dnei 
słowem,  w  upocu,   kiedy  tnoina  było  mniemać,   Ze  K>&j 
ojczyzny  od  dobrego  porozumienia  z  Rosyą  zależą:  jakźi 
można  brać  za  złe  Radzie,  jeAli  wśród  takich  okoliczno^ 
swobodniej  może,   niby  należało,   konstytucya   z  r.   i;6| 
tłómaczyła?  —  Lecz  i  te  racye  nie  umniejszały  zacif 
tości  znacznej  liczby  posłów:  wołano:  ci  co  zawinił 
niech  płacą!  Odezwał  się  ks.  Sapieha;  Król  sweg^ 
zdania  nie  cofnie;  jeśli  zmusicie  komisarzy  do  płacenit 
on  ich  pocichu  zastąpi,  a  tak  jego,  nie  komisarzy  przy] 
cićniecie.  >Tak  uczynię*,  zawołał  Stanisław  .\ugusi. 
przykładem  ^tarsz^łka,  Izba  ucałowała  rękę  królewski 
ale    kwestya    dlatego   rozstrzygnięta    nie   była.     Jeszoa 
przez  dwie  sesye  (4,  i  7  lutego)  powtarzano  bez  źadnegt 
skutku    też    same  wywody ;   dopiero   na   trzeciej    (B  lui 
uchylono,  na  wniosek  Kicińskiego,  konstytucya  z  roku 
176S  o  kupnie  pałacu,   ofiary  królewskiej  nie  przyjęta 
jednomyślnością,  zdjęcie  odpowiedzialności  /.  czlonj 
ków  Rady  i  z  Komisarzy  skarbowych,  uchwalono  wii 
kszoAcią    głosów    (157    przeciw    .j^),    pałac   zań   ^nrrT 
nakazano  sprzedać   w  ciągu  dwóch  lat.  —  Atoli,  wołal^ 
niektórzy,  2e  ta  przedaż    nie  da  się  zrobić  bez  stralj 
przynajmniej  300.(x.io  zł.     'Jara  przeto,   pisze   Król.    poj 
wiedział,  że  co  będzie  brakowało  do  zupołnego  powroti 
ja  zapłacę.  I  zatem  dopiero  przyszło  ad  Inrnum,  po  któj 
rym    rozumiałem ,    że  już   wszystkiemu   koniec.    Aliśaj 
wczoraj    chciano    dodać    panegiryk    dla    Kossowbkitgi: 
i  Czackiego  za  ów  rozpis  (2  roku  1787),  który  byłby  si^ 
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^brócit  na  plamę  dla  drugich.  Znowu  tweba  byjo  wielu 
ichodiJw,  by  to  u,-.pok«ić.     Kossowski  sam  wziąt  głos, 
>3ząc,   aby    tego    dodatku   nie   kładziono;    loi   .samo 
robił  Czacki  przez  usta  Sapiehy* ').  I  tak  rzecz  upadła, 
ijąwszy    sześi^   posietlzeń.     (idyby   nie    ta  strata  czasu, 
io2naby   owej   dy.^tkusyi  nie  2ałować.     Został  ślad  obu- 
rzenia Lzby  za  zbytnią  uległość  dla  obcego  posła,  a  w  Iton- 
cluzyi   przemogła   .sprawiedliwa  uwaga,   źe  trudno  tam 
tarać  kilku,  gdzie  nikt  nie  był  bez  winy. 

Xa  tej  samej  aesyi  (8  lut.),  Król  zamianował  Kos- 
lowskiego  podsk.  w.  koronnym,  Potockiego  Ignacego 
rsz.  w.  litewskim.  Obie  nominacye  były  zasłużone 
dobrze  od  Lzby  przyjęte.  Potocki  był,  jak  wiadomo, 
fłównym  działaczem  w  sejmie,  Kossowski  zaś  liczył 
iwadzieicia  przesziu  lat  ministerstwa,  i  urząd  swój  pełnił 
lumiennie. 

W   początkacli    tej    dyskusyi    zaszedł    inny  -je.szcze 
rypodek,   który  także  był  znakiem  czasu.     Niemcewicz 
ipi.sał  komedyą:   Pt/wrót  posła  do  domu   i  dał  ją  do 
>degrania  w  teatrze.  Jak  o  wszystkich  pracach  jego.  po- 
kaźnych czy  żartobliwydi,  iirozi^  czy  wiurszeni  pisanych, 
ik  i  o  tej  komedyi   powiedzieć   można,  że  była  raczej 
pamfletem    politycznym,    niżli    dziełem    sztuki.     Intrj-ga 

i  dramatyczna  bardzo  słaba,  charaktery  dodatnie  dosyć 
mdłe,  za  to  komiczne  doskonale  do  okoliczności  zasto- 
trane;  »catofić,  jak  Król  powiada,  zawierała  tre^^ć  sejmu < 
i' była  ustępem  tej  walki,  kt<Srą  w  Izbie  i  po  za  izbą 
cpAłczośnio  toczono.  Stiirościna,  fharakler  wzięty 
z  Żony  modnej  Krasickiego,  nadawała  się  wybornie  na 
scenę ;    Starosta,    którego    rolę    .Swieżawski    odegrał 

Hnakomicie,  jmlityk  domorosły,  uparty  gaduła,  przytetn 
ntat  i  dusigrosz,  przedstawiał  typ,  w  którym  mógł  się 
^/oznać  niejeden  z  sejmujących.  —  Poznał  w  nim  siebie 
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przedewszystlciein  Suchorzewski,  i  na  posiedretiiu 
z  d.  18  stycznia,  wypalił  piurunującą  mowę,  vr  ktur^ 
zapowiedziawszy  po  zwyczaju,  że  o  życiu  nie  dba  i  żft 
krnw  swą  jfotów  jftst  przela<5,  zaskarżył  policy^,  iź  do- 
zwoliła na  odegranie  koraedyi ,  która  wyszydza  wolną 
elekcyą  królów,  a  publiczno&ć  przyklaskiwała  autorowi! 
^ądał  zwołania  si^du  sejmowego  na  autora  tak  zuchwałej 
komedyi  i  sam  oSarowat  się  stanąć  jako  delator.  Mowa 
była  długa,  w  części  czytana,  w  części  powiedziana 
z  wielkim  patos,  lucz  mu  ją  przerywano  kilkalcroinie 
prawie  powszpchnym  śmieciłem.  »Cv  on  widząc,  (pisze 
Król),  złorzeczył  tym,  którzy  obiecali,  jak  powiadał. 
wesprzeć  go,  a  wcale  nie  poparli,  i  mu.słał  skończyć  na 
tern,  iż  oświadczył,  że  swój  własny  projekt  bierze  w  de- 
liberacyą:  insi  zaś  posłowie  udzywali  się,  iż  Izba  czas 
marnuje,  zajmując  się  takiemi  .sprawami.  Wystąpienie 
Suchorzewskiegt)  ten  przyniosło  skutek,  ze  na  następne 
przedstawienia  komedyi  publiczność  jeszcze  ^kwapliw| 
się  cisnęła;  sam  Marszałek  zjawił  się  w  loży,  głośni 
oklaskami  przyjęty  '). 


Z  dniem  20  stycznia,  po  ukoAczeniu  pienrszeg? 
tygodnia  egzaminu  skarbowego,  Izba  przystąpiła  do 
właściwych  pr^c  ustawodawczycłi  i  rozpoczęła  narady 
nad  projektem  o  sejmikach.  Ciekawa  to  i  ważna  był» 
dy.<ikusya,  tak  dobrze  pod  względem  kierunku,  ktdq 
w  niej  zwyciężył,  jak  metody  całkiem  nowej,  którą  prał 
zostało  uchwalone.  —  (rłówną  dążnością  partyi  rządzącej" 
było  przeprowadzić  zasadę,  że  nie  każdy  szlachcic,  ale 


')  Mowę  S«icho[xcv<>|[ic){o  Eamk-icita  m*  tibsxera«m  8tre»iCStnłll  Os^ 

itla  miroJowa  t  Ohra.  t  il.  22  )<iycim.t,  kt^ra  n-U4nie  autor  owej  ntuta, 
wrK  I  Mostou-atiun  i  Wcyssonhofcin  od  aWcini-i  1791  r.  wydAUuć  ruipo- 
cx^f.  RcJjkcyj  (iouioalA,  2c  łlosdi>  ja  Itika  Ił>lńw  w  0(lpowie<Ui  na  flkaigt 
^uchorxrir*kicgu,  ale  drukował!  ich  nie  chcv. 


tylko  szlachcic  osiadły  naleiy  do  rządu  Rzpl tej 
i  że  tem  samem,  laki  tylko  ma  prawo  do  udziału  w  sej- 
mikach. >Urodzenie  czyni  człowieka  szlachcicem,  ale  tylko 
posesya  robi  zeń  obywatela-  i  tej  maksymy  po  wszyst- 
kie czasy  bronił  stan  rycerski,  mniej  więcej  skutecznie, 
od  chwili,  kiedy  w  wieku  XVI  przejął  w  swe  ręce  in- 
teri^sa  państwa.  Wprawdzie,  z  bie^nem  czasu,  tak  dobrze 
w  X\*n  jak  w  XVni  wieku,  panowie-  moZni  starali  si<^ 
ściągać  na  sejmiki  tłumy  szlachty  uboższej,  które  mieli 
na  zawołanie,  ale  nigdy  szlachta  osiadła  dobrem  okiem 
to  nie  patrzała.  W  t.  [6n  zawarowaty  sobie  woje- 
idztwo  sieradzkie  i  ziemia  wieluńska,  iiiby  nieposse- 
syonaci  oddaleni  byli  od  regestru  sejmikowego,  i  zaraz 
do  tej  konsŁytucyi  przybtąpily  województwo  krakowskie 
i  ziemia  chełmska.  W  r.  1613  poszły  za  tym  przykła- 
dem województwa  kijowskie,  połockie  i  ziemia  micha- 
łows-ka;  w  r.  1Ó31  województwa  pruskie  i  podlaskie, 
a  inne  tacito  const^isu  toż  przyjęły  prawo  ')•  ^-^  swojej 
strony  nie  oglądali  się  nań  panowie;  i  owszem,  w  epoce 
saskiej,  obecno^  niepossesyonatów  na  sejmikach  weszła 
w  zwyczaj  powszechny.  Ale  zawsze  był  to  zwyczaj,  a  nie 
>rawo,  a  raczej  nadużycie:  1  ^opiero  sejm  repninowski 
)isał  je  w  roku  17ÓS,  razem  z  liherttm  refo,  w  prawa 
irdynalne,  dozwalając  'zastawnikom  i  familiantom  wo- 
Swództwa*  zabierać  głos  na  sejmiku  "^j.  Niektóre  woje- 
wództwa nie  poddały  się  a2  do  końca  temu  prawu, 
joczyiując  je  za  zgwałcenie  istotnych  podstaw  rządu 
RzpUej'):  to  też,  gdy  w  grudniu  1789,  Stany  zabierały 
się  do  poprawy  rządu,  soraws  ta  stała  się  przedmiotem 


')  Konarthj:  O  stufttsiyn  rad  spoft^u.  'Wsnitstwa  1763.  I?,  ayo. 
f*|  Komt.  176S.  ,Porx3dck  słjtnowanći. 
[•)  M4W3  WftuiMcktcgo  33  grud.   (7S17, 


nieuiiiadU  au  być  od  sejmików  wytyaKia  't. 

-  Ale  była  to  dopiero  ^asadaj  kiórą  itnt  w  tnertj 
prawa  zamienić  naleialo.  Sejmiki  2  roku  ijcpif  odbyły 
>eazcze  pod  prawem  repninow^iem,  z  udziałem  szUc 
czynuow^j ;  a  cboć  nie  zdarzyły  ^ię  oa  nich  zbyt 
nieporządki  T  to  jednak  owe  tłumy  ailacheckief  któi 
karmić  i  poić  nale2ala,  t  które  niŁ-raz  wirńd  knykó^j 
i  po  pt}an<-n)u ,  dyktowały  inscmkcye.  o  wiele  doikS- 
wi«j  niJt  poprzednio  razity  pcMlniesione  ju2  i  u^lacSie- 
toione  uczucie  szlachty  ziemiań<>kicj.  Objawiło  się  to 
sejmie,  P^y  projekcie,  o  ktor>-ni  móK-tć  mamy,  i  w  tonif 
dyskos3ri  i  w  mocnem  pobtanowieniu  więkscośa,  by 
na  zawsze  ubrzpieczy*^  się  od  takich  niesfornych  *grrt>-' 
madzeii.  —  Po  uchwaleniu  pterw&zycb  artykułów,  kióre_ 
liczbę  posłów  68,  na  ka2dą  prowincyą  zrównały  t  ol 
iliły  czas.  rodzaj  i  miejsce  sc-jmików,  przysr  -  ■  -  ■  dt 
pytania;   J^io   do    sejmiku    naUty   i  tta   mm  ^t  raćl 

mott?  Więc  naprzód:  dziedzice  i  icb  synowie 
lat  iS  mający,  uraz  bracia  na  jedncm  dziedzictwie  jeszcze 
niepodzieinem  zostający;  następtue  zasiawnicy  i  po- 
se»orowie   dożywotni,   o   ile  jedni   i  drudzy  płacą 
przynajmniej    100  zł.   podatku    i   przemawiając   po  zwy- 
czaju   o    prerog;atywach    i    wolności    stanu    r}'cerskiegc 
i  o  róv'no^i    ulacheckiej,   domag^ata   się.  aby    w>>zy3C] 
lastawnicy  mieli   głoft  na  sejmiku.    Punkt  to   byt  dra*- 
Iliwy  t  wymAg^ał  wielkiej  u&trożuo&ci.    W  całym  krajt 
a  zwłaszcza  na  Litwie    1    na   Rusi,    liczono    wielu    zasta- 
wnikóWr    kirtrzy  tyiulem  prowizyi  od  kapitałów,   uIok< 
wanycli    u    wielkich   panów,    trzymali    prawem   za^tawuf 
ich    w»ie    i    folwarki;     niebc-zpiecznc-m    było     podawz 
w  wąipliwuilć  OtJifUatcm  kla&y  lak  licznej  i  w  og'óInoŚci] 
doftć  zamolnej.  —Odpowiedział  im  Stan.  Potocki :  Mówmj 
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do  siebie  jasno  i  wyraźnie,  o  co  rzecz  Łdzit'.  Nie  ma 
lu  nikogo,  coby  zaprzecza!  acfivi(ai€m  zastawnikom, 
ale  jest  obawa  o  czynszowników,  by  się  pod  tam- 
tych imię  nie  podszywali.  Czynszowej  szlachty  znam  na 
pozur  wolność,  lecz  w  isiocie  niewolę,  bo  za  wydanym 
rozkazem  możnowladzcy,  stawa  na  sejmikach,  by  po- 
przeć interes  swego  pryncypata,  by  się  wybić  lub  zrobit^ 
zauiicszanie.  Cói  łatwiejszegu^  jak  czynszowego  prze- 
mienić w  zastawnika,  dawszy  mu  kontrakt  taiszywy  za 
rewersem,  który  po  ^kończonej  u-słudze  oddać  musi. 
Temu  przeto  zaradzić,  naszym  jest  obowiązkiem*.  — 
•Nie  możemy  dopuścić,  mówit  Wysłouch,  aby  czyn- 
fizownicy  wciskali  sie  do  sejmików,  czy  to  w  postaci 
dziedzictw,  przez  nadana  :iobie  donacyą  jednej  chałupy, 
czy  też  w  inny  sposób.  Czynszownik  jestto  straszna  istota, 
która  z  tysiącem  rąk  a  jfdnym  językiem,  i  do  ^^%o  cu* 
dzym,  na  sejmiki  przychodził.  —  Dobitniej  jeszcze  prze- 
mawiaj Boreyko,  opowiadając  w  jaki  sposób  on  sam 
wykrzyknięty  został  posłem,  i  słowa  jego  zacytowaliśmy 
puprzednio  ')•  Takie  głusy  były  wyrażnem  świadectwem, 
jak  dalece  za  niezbędne  u\va2ano  oczyścić  ±>ejmiki  z  tych 
wszystkich  żywiołów,  przy  których  niepodobna  było 
my.ileć,  na  publicznem  zebraniu,  nietylko  o  poważnem 
traktowaniu  intere&ów,  ale  o  jaklmbądż  ładzie  i  prostej 
przyzwoito-^ei.  —  Przeciwnicy  nie  zbijali  argumentów, 
i  lylko  wstrzymując  /urnua,  bronili  swej  tezy;  lym  ra- 
sem nie  na  wiele  im  się  to  przydało.  Skoro  Mała- 
chowski oddał  kwesty ą  pud  głosowanie,  Ign.  Poto- 
cki w  zastępstwie  Mniszcha,  kazał  referendarzowi  za- 
pylać senatorów  o  wota.  Sprzeciwiała  się  temu  pewna 
ilość  posłów,  wołając,  źe  propozycya  jeszcze  nie  ugo- 
dzona i  pod  turnus  iść  nie  może:  ale  Potocki  odpowie- 
dział stanowczo,  Ae  kiedy   wick>)Zo^  tego  2ąda,  gło&o- 
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wanie  nastąpić  musi,  bez  wzg-lędu  na  opozycyą  raniej-' 
szóści.  Przeszedł  więc  turnus,  i  ziLstawników  nie  płacących 
100  zł.  podatku,  wykluczył  od  sejmików  {25  stycz.)* 

Przyjawszy  luo  zł.  podatku,  jako  crrtsits  wyborczy.'' 
pragnęła  Depuiacya  przypuścić  do  głosu  dzier?,awców, 
którzy  takąż  kwotę  do  skarbu  Rrpltej  składali;  atoli 
Izba  w  obawie,  aby  za  nimi  1  drobni  dzierżawcy  nie] 
wcisnęli  się,  propozycya  tę  odrzuciła.  Kiedy  stawiono' 
pytanie:  co  zrobić  ze  szlachtą  dziedziciną,  ale  obowią- 
zaną do  poslujfi  prywatnej,  —  Chojecki  (p.  kijowski) 
odezwał  się:  lOddalić  tego  rodzaju  szlachtę  uwaiam  za 
rzecz  najpotrzebniejszą,  a  oddalając,  nie  skrzywdzi  i^ic 
przez  to  nikogo,  bo  wolno  szlachcicowi  wziąić  albo  od- 
rzucić służbę.  Płatną  od  panów  swoich  szlachtę  niczem 
innem  nie  sadzę,  tylko  narzędziem  do  wykonania  ich 
wcamysłów.  We  włościach  hunuińskich,  białocerkiewskicfa' 
itd.  liczą  na  tysiąc  z  góry  szlachty  służebnej.  Ci  mają 
swoje  folwarki,  slobody,  a  są  gubernatorami,  i  oni  to 
dogadzając  zamiarom  swych  panów,  obstawiają  koicioły 
sejmikowe  szlachtą  sobie  podległą.  Oni  to,  gdy,  nie 
z  woli  ich  panów  chciano  kandydatów  obierać,  dawali 
•iobie  pewne  znaki  i  do  tumultów  stawiali  się  okazyą. 
Że  prowincye  wielkopolska  i  litewska,  nie  czujecie  tegx»r 
co  prowincyą  małopolską  dotyka,  niosę  prośbę  do  was. 
abyście  raczyli  Wbzystkicli  służebnych  usunąć*.  —  Chciano 
pod  ten  wyraz  służby  prywatnej  podciągnąć  tych 
wszystkich,  których  Król  do  swej  pomocy  używał:  leCZ 
sprzeciwili  j>ię  temu  Kiciński  i  Strojnowski,  przy- 
pominając, że  Król  nie  jest  prywatnym  obywatelem  ale 
osobnym  stanem ,  jest  ojcem  i  głową  ojczyzny,  i  kto 
jemu  słuily,  czyli  jest  użyty  w  tych  czynnościach,  które 
naród  królowi  powierza,  czy  do  straży  osoby  jego  i  bli- 
skiej ustugi,  zawsze  się  ojczyźnie  wysługuje.  KiciA&ki 
■w  wybornej  mowie  przytoczył,  że  on  już  trzeci  z  tego 
rodu    urząd    sekretarza    królewskiego   sprawuje ,    a    jak 
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tytcrn  pełni  funkcyą  poselską,  to  niech  sejm  .zaświadczy. 

feśli  praca  przy  królu  ma   od  posług  publicznych  wy- 

iuczać,  to  pytam,  czy   nie  byiby  podłym  ten  Polak, 

[óryby   dla  jakichkolwiekbądź  zysków,   chciał  cierpieć 

ik  hańbiącą  exkluzyą?  A  wiedy,  cóiby  nasląpilo?  tJto, 

przy  boku  królewskim,  sami  tyjfco  cudzoziemcy  albo 

łdzie  godni  wzgardy,    podejmowaliby  się  obowiązków. 

teądicie  sami,  czyby  to  wyszio  na  korzyść  Rzplteja.— 

>dobnie£    ujął   się    Bu  trymowicz    za   szlachtą   dzie- 

ficzną,  czynności  plenipotentów  sprawującą;  ostrzegał, 

takie  ich  wykluczenie  nie  dałoby  się  wykurać;  i  osta- 

»cznie  stanęło  na  tem,  że  tylko  ta  szlachta  dziedziczna, 

ira  zwierzchności   prywatnej   będąc  podległą,  czy  do 

icenia  czynszu,    czy   do  jakiejkolwiek  prywatnej  po- 

[■i,  z  gruntu  jest  obowiązana,  traci  itclivitfiUm  na  sej- 

liku  (i   luiego). 

Obrady  posuwały  się  roztropnie,  ale  bardzo  powoli: 
lo  dnia  17  lutego  uchwalono  siedm  artykułów,  a  było 
sh  dwadzieścia  kilka.  Dłuski  (p.  lubelski)  obliczył, 
"jeżeli  tym  trybem  dalej  postępować  będziemy,  to 
rzy puszczając,  że  choć  jeden  anykul  codzień  się  uchwali, 
a  żadna  przeszkoda  nic  wstrzyma,  skończymy  dyskusyą 
o  formie  rządu  — za  Irzy  lata  i  dwa  miesiące!-i  — 
Oszczędzanie  czasu  przy  dyskusyi  jest  wszędzie  nader 
trudną  rzeczą.  Ze  wszystkich  stworzeń,  mówi  Pismo,  język 
najtrudniej  ukrócić;  i  ten  jest  mąż  doskonały,  kto  w  sło- 
wie nie  chybia.  A  cóż  dopiero  mówić  o  licznych  zgroma- 
dzeniach; cóż  dopiero  przy  naszym  charakterze,  który 
rzuca  się  naprzód  bez  uwag,  albo  też.  jeśli  się  zatrzyma, 
kroczy  ślimaczo,  gubi  się  w  drobiazgach,  w  subtelno- 
kciach,  doziera  wszystkiego  okiem  ostrowidza.  Nawet 
Bz  sprzecznych  interesów,  ileż  to  przyczyn  do  przewie- 
tości,  w  chęci  wyróżniania  się,  postawienia  na  swojem, 
żądzy  popularności !  Ileż  to  kwestyj,  które  wydają  się 
być  kwestyą  stano,  a  są  tylko  kwestyą  —  miłości  własnej! 


.  -    -haC  '• 


-  :  -  V  f  i 


-_    Yi.      r"r:- .     *v-; 


pewniejszej  zguby,  jak  w  zachowaniu  tej  nieszczęśliwej 
formy  sejmowania,  którą  nam  rok  [7Ó8  przepisał,  Ro- 
zumiecie^  \.  Stany,  źe  wam  się  na  co  przyda  skaso- 
wanie g-warancyi.  otoczenie  granii;  stusysięcznem  woj- 
skiem, sam  niiwet  alians  z  królem  pru^łk^m?  Śmieje  się 
2  tego  wszystkieg"o  Moskwa,  dopuszcza  wam  czynić 
przeciw  niej  powierzchowne  odkazywania.  Ale  póki 
ma  pewność,  źe  obrady  wasze  schodź^;  na  niczeni, 
aż  nazbyt  jest  przekonaną ,  źe  po  zawarciu  pokoju, 
wszystko  nazad  w  swe  kluby  obejmie,  a  Polaków  w  cięźsze 
je&zcze  wtrąci  jarzmu.  Ale  Bóg  wszechmocny,  który 
chciał  mnie  dziś  mieć  narzędziem,  abym  wam  te  prawdy 
ze  śmiałością  godną,  l^olaka  i  posła  jasno  wystawił,  na- 
tchnie zapewnie  wszystkich  sejmujących  tym  samym  du- 
chem ,  byńcie  do  reszty  zrzucili  to  jarzmo,  które  was 
dotąd  w  iiicczynnoAci  trzyma*. 

Ognista  mowa  Kicińskiego  porwała  Sej«i.  -Pan 
Bógf  (słowa  są  Króla)  natchnął,  2e  nad  wszelkie  spo- 
dziewanie, od  razu,  bez  deliberacyi  ani  sprzeciwiania, 
ug"odaono  podany  od  Kicińskiego  projekt,  jeszcze  z  tą 
nawet  okolicznością,  źc  Marszałek  sejmowy,  właśnie  nie 
dufając  tej  pomyślności,  nadzwyczaj  powoli  pytał  trzy 
razy  o  zgodę,  jak  mi  sam  powiadał  wczorajł.  Jedno- 
myślnością zniesiono  porządek  sejmowania  z  r.  1768 
i  taką  samą  jednomyślnością  uchwalono,  }.e  Deputacya 
(w  myśl  Sołtyka),  ma  przynieść  projekt  gotowy,  który 
albo  całkowicie  przyjęty,  albo  dopóły  do  poprawy  od- 
syłany będzie,  dopóki  pitimUlfis  nie  uzna  go  dogodnym 
i  w  prawo  nie  zamieni.  Pokazało  się  raz  jeszcze,  że  na 
tym  Sejmie,  czego  się  nie  otrzyma  w  zapale,  w  gorą- 
cem i  podniesioneni  usposobieniu  umysłów,  lo  się  z  tru- 
dnością zdobędzie  przez  długie  roztrząsanie  i  ważenie. — 
Pozostawał  wybór  Dc-putacyi,  którego  miano  dokonać 
sekretnemi  głosami,  z  trzech  senatorów  i  dziesięciu  po- 
słów.    Król    z   Małachowskim   przygotował  Hstę,   którą 


między   sejinujiii.YUM    m/iiano.     L    wyjąiWem    Jelskiegti] 
i  (irocholskieg-o  przeszła   ona  w  calo!k:i ,   prezydujacym 
był  bisk.  Skarszewski.  Kaszt.  Rzewuski,  który  kapiującj 
głosj'.  obje/diał  był  po;>łuw.  utrzymał  równą  liczbę?.  Ign.' 
Poiockitn,    kióry    będąc  jakoby    prwny   swejfo   wyboru,] 
Dikog'o  o  glos  nie  prosi}.    Oddano  Królowi    rozstrzy- 
gnięcie między   dwoma  kandydatami;    z   grzecznym  dla] 
.Rzewuskiego    kompleiitentem,    oświadczył   się   za  FotO' 
ckim  {jj  lut.). 

Doputacya    gorliwie   wzięła  się   do  pracy,   a  6zc<ę-| 
śłiwy  je)  wybór  obudził  w  Królu  pragTiieme,  by  po  ukoft* 
czeniu    prawa    sejmikowej^o,    i    inne    projekta   rządowej 
w  ten  sam  sposób  były  przez  nią  utarte.     Tymczasemj 
bolesny    cioK,    jaki    dotknął    Marszałka    sejmuweg'o,    za-l 
hamował    pracę   tia   chwilę:    pani    Małachowska    zacho-i 
rowała  niebezpiecznie.     Xie  mógł   ukryĆ   swego    niepo- 
koju stroskany  małżonek,  jednakowoż   otwierając  stisya 
dnia    ^-g-o    marca ,    DAwiadcz.ył,    że    w    pracy    swej   nie 
ustanie.    Podniósł  %\%   Dhibki   (p.   luboUki),    najstarszy! 
wiekiem ,   i    dla   okazania   żalu   i  wdzięczności  dla  Mar- 
szałka, proponował  zawiesić  sesye  na  tydzień,  do  czego 
ICról    się   przychylił.   —   Dnia    7  go    marca   pani    Mała- 
chowska  umarła,   w    trzy    dni  potem  ^^a^szałek  znalazł] 
się  na  swojem  miejscu.     Deputacya    wniosła   prawo  sej-l 
mikowe,  oraz  projekt  księgi  ziemiańskiej,  w  któreji 
zapisani  być  mieli  w.szyscy  należć^y  do  sejmiku.  Jedno] 
i  drugie  oddano  na  trzechdniowa  deliberacyą.    Dnia  14I 
marca  Marszalek  zapytał  o  zgodę,   i  choć  wielu  dopra-j 
szałt)  się  głosu,  dyskusyi  nie  dopu&cił  i  ogłosił  tuftrus^ 
przy  którym  każdy  miał  prawo  oznajmić,  jakiej  pragni*!] 
odmiany.  Po  ośmiogodzinnych  wotach,  projekt  większo*] 
Acią  155  głos4'jw  przeziw  41  odesłany  do  poprawy.  Wrócił 
do  Izby  w  dziesięć  oni  potem   i  po   wyjaśnieniach  zło- 
żonych  przez  Weysenhofa    w   imieniu    Deputacyi,   ^^C*] 


EoScią  loi  przeciw  64,  niepraktykowanym  dotąd  spo- 
>beni,  przemieniony  w  prawo  (zą  maroni). 

Można  było  powinszować  sobie  tego  sukcesu,  bo 
^Ic  zaraz  zobaczymy,  do  dalszych  utorował  on  drogę 
i  wywułał  myśli,  jakby  przy  uchwaleniu  całkowitej  formy 
rządu,  uniknąć  przewiokłych  gawęd  i  nuźac>"ch  formal- 
ności. Zaszła  ws/akże  na  tej  sesyi  okolicznońi^,  kiórą  za- 
notować wypada.  Jako  członek  Deputacyi,  Kiciński 
przedstawi!  jej  niy&l,  aby  instrukcyom  sejmikowym  ode- 
brać moc  obowiązującą,  a  tylko  doradczą  zu»tawić.  De- 
puiacya  pojmowała  dobrze  pożyteczność  lej  reformy, 
ale  jej  doradzać  nie  śmiała,  dozwulila  tylko  Kicińskiemu 
myśl  swoje  przed  Sejmem  wyłożyć.  Wyłożył  ją  znako- 
micie, okazując  niestosowność,  z  jaką  na  zebraniu  sej- 
mikuwem,  w  ciągu  kilku  godzin,  układać  się  mają  prawa 
w  przedmiotach,  do  których  roztrząśniimia  delegacye 
sejmowe  potrzebują  nieraz  kilku  tygodni  czasu,  a  po- 
raimo  to,  jeszcze  one  ua  ijejmie  długo  bywają  rozbie- 
rane. »Czy1iż  każdy  sejmik  ma,  albo  mieć  mu;te,  wszystkie 
raporia  od  magistratur,  doniesienia  od  granic,  od  po- 
słów ti  Dworów  zagranicznych,  wszystkie  prośby  i  skargi 
od  obywateli  całego  kraju,  czyli2  zna  tysiączne  przy- 
padki, których  związek  i  doskonałe  roztrząśnienie  do- 
piero wyświeca  prawdę  i  zapewnia  stosowność  prawo- 
dawstwa? -Spy tajmy ż  się  własnego  doświadczenia:  nie 
bywająż  takie  in^trukcye,  które  obywatelowi  jakiej  partyi 
niemiłemu,  bez  sądu  i  dekretu,  honor  i  majątek  odbierać 
każą;  które  dogadzając  jednej  części  narodu,  mogłyby 
uczynić  nieszczęśliwe  mi  inne,  których  dopełnietiie  sam 
poseł  zna  być  szkodliwem  dla  Rzpltej,  tak  dalece,  ii 
gdyby  sam  poseł  zna  być  szkodliwem  dla  Rzpitej,  tak 
dalece,  iż  gdyby  sam,  bez  instrukcyi,  śmiał  to  propo- 
nować, mógłby  być  czasem  posądzony  nieledwir.  o  zdradę 
kraju?  I  toż  to  ma  być  prawem  dla  posłów,  tero  samem 
i    dla    sejmu?     Znała    Rzplta    tę    niedogodność,    skoro 

K>.  W.  Kalinka.  Bi^  utcrolMnl.  T.  U.  jl 


w  roku  1764  zabroniła  wymagać  od  posłów  przysl 
na  insirukcyą:  ale  choi.  przysięgi  już  nie  ma,  jest  zau-sze 
zobowiązanie  moralne;  które  uczciwego  człowieka  krę- 
puje. Sejm  dzisiejszy  zaradził  temu  poniekąd,  dozwa- 
lając sekretnycłi  kre^ek.  Ale  jestże  to  godziweni.  Mawiać 
po&la  w  tej  konieczności,  iżby  on  głośno  wotując,  og-lądal 
się  na  s\v^  popularność,  i  dopiero  przy  cichych  kreskach 
bzedt  za  swojcm  sumieniem?  Ang'lia,  która  od  wieków 
doskonali  swoje  praw  oda  wst%vo.  dwa  razy  wprowadzała 
instrukcye,  zanim^  przeświadczona  o  ich  szkodliwo^, 
na  zawsze  ich  zakazała.  Tam  poseł,  od  chwili  g-dy  do- 
wiódł prawości  swegi>  wyboru,  przestaje  byó  posłem  od 
C^^Sci  kraju,  jest  reprezentantem  catego  narodu,  a  jedy- 
nem  jeg-o  prawidłem  jest  szczęśliwość  publiczna.  We 
Francyi  postanowiono  świeżo,  że  instrukcye  dawane  byif 
mają  tylko  iutfua/tw,  a  nie  imfcrathe,  więc  i  u  nas  icf 
samą  zasadę  przyjąćby  należało...* 

Kici/iski,  zabierając  głos,  nie  ukry\vat  tego  przed 
Kobą,  jak  dalece  propozycya  jego  musiała  być  niepopu- 
larną; w  rhyt  rażącej  ona  stawała  sprzeczności  z  utar- 
temi  pojęciami  o  wszech  władztwie  sejmikowcm,  ahy  od 
bejmu  raogla  być  przj-jętą.  >Xaród  zebrany  (mówi  Rous- 
seau), wszystko  umie  najlepiej,  i  wszystko  może,  co  ctice. 
pomylić  się  nie  jest  w  stanico.  Liczne  głos}'  potępienia 
odezwały  się  podczas  turnus  w  odpowiedzi  na  myśl 
Kicińskiego;  była  obawa,  że  całe  prawo  sejmikowe  jeszcje 
raz  będzie  odrzucone;  i  to  skłoniło  Sapiehę,  który 
lakźe  należał  do  Deputacyi,  że  w  jej  imieniu  wyparł  się 
tej  propozycyi.  »Rozumiem,  rzekł  on,  że  jest  moją  po- 
winnością ostrzedz,  że  nie  ten  joat  właściwy  zamiar  pro' 
jektu  Deputacyi.  Sejm  jest  panem  najwyższym  narodu, 
ale  posłowie  sa  sługami  województw,  tłumaczami  ich 
woli.  Są  okoliczności  nie  przewidywane,  w  których  poseł 
według  swego  tylko  decyduje  przekonania,  i  dlatego 
dokładać  się  zwykło   w  instrukcyach:   uietcra   activitaH-> 


Ale  gdzie  wyraźnie,  przez  zlecenia,  wola  narodu  się 
okazuje,  tam  święci*^  i  z  uszanowaniem  trzeba  jej  być 
posłusznym.  Bo  choćby  większość  narodu  i  mniej  dobrze 
chciała,  kraj  nie  jestże  jej  wiasnościa,  my  nie  jesteśmyż 
jej  sługami?..."  Ta  deklaracya  marszałka  konf.  litew- 
skiej ad  captandam  ben^vohttHałH  wypowiedziana,  uspo- 
koiła sejmujących;  moc  obowiązująca  instrukcyj  zapi- 
sana XV  prawie.  Wniosek  Kicińskiego  pozostał  lylko 
piękną  pamiątką  jego  obywatelskiej  odwagi  i  politycznej 
roztropności. 

Prawo  e  mlastaob. 


't  kolei  przyszła  sprawa  miejska.  Przypomnijmy, 
źfe  więcej,  niż  od  roku,  była  ona  na  porządku  dziennym 
w  opinii  publicznej,  że  od  zjazdu  delegowanych,  o  któ- 
rym w  swoim  czasie  mówiliśmyj  .siała  hię  przedmiotom 
Jłolemiki  w  licznych  broszurach,  pamfletach  i  wierszach'); 
i  te  wskutek  memoryału  miej*kieg-o,  który  oddano  Kró- 
lowi i  Marszałkowi  sejmowemu ,  wyznaczoną  została 
(i6  grud.  1 789):  osobna  deputacya,  która  w  porozumieniu 
z  kanclerzami  i  z  deputacya  rządową,  udanie  swoje  w  tym 
przedmiocie  pod  docyzyą  Stanów  złożyć  miała.  —  De- 
putacya składała  się  z  ludzi  światłych  i  przychylnych 
mieszczanom.  Delegowani  miejscy  doręczyli  jej,  w  ciąg'u 
r.  1790,  wiele  pism  i  memoryalów,  w  których  dawne 
prawa  miast,  ich  potrzeby  i  życzenia,  przyczyny  ioh 
Upadku  i  środki  podP.wignienta,  gruntownie  były  wyło- 
żone"). Autorami  tych  pism  byli  trzej  znakomici'  praw- 
nicy miejscy  M^drzecki.  Bars  i  Grabowski:  atoli  głównym 


')  Se/m,    Ł  9.  105.  PU3I  {LiUr.  fol.  s.  J56)  i  KotiOn  (D»ł«jt  wt- 
nnftn,  II,  330),  wyliccaj^  celniejuc  brosEuiy  w  r.  1790  irydaair, 
*)  K.Drj;un,   tanUe. 
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\Xzidlnczvjn,  dusicą  ws/ystkich  starai'i,  był  niespracows 
Dekt^rt.  Imię  tego  człowieka  ^apisanem  zostało  chw* 
lebniti  na  ostatniej  karcie  dawnej  Rzpltej,  lecz  i  u  póinit 
szych  pokoleń  we  wdzięcznej  pozostanie  pamięci;  je«ttć 
jeden  z  tych  Świeczników,  który  na  przełomie  czasó\ 
i  zdarzeń  błyszczy  i  nowe  nasiępcom  ukazuje  dro( 
Wziąwszy  za  cel  swego  życia  odzyskanie  praw  naleźnyci 
miastom,  pońwiijcił  temu  zadaniu  wszystek  swój  czat^ 
siły  i  zasoby;  w  tej  pracy,  którą  namiętnie  i  gorączkowe 
prowadził,  spalił  się  i  zuźył.  Mniemał  on,  że  jeszcze 
w  ciągu  tego  Sejmu,  ujrzy  w  nim  reprezentantów  miast 
razem  z  posłami  ziemskimi,  l.ecz  gdy  rzecz  się  prze^ 
wlekała,  gdy  na  jego  gorące  przekładania  i  prośby  od- 
powiadano obojętnie,  a  nawet  wymówkami  lub  szyder^^ 
stwem,  gdy  koledzy  nic  popierali  go  tak  se^dec^ni^ij 
jakby  pragnął,  dręczył  się,  gryzł;  ze  zmartwienia  !  z  wy\ 
sileń,  zachorował  i  umarł,  nie  doczekawszy  się  owoci, 
swych  starań  (4  paźd.  1790}.  Dniem  przed  śmiercią  naj 
pisał  li:>t  do  marsz.  Małachowiskiegu,  w  którym  dziękoJ 
wał  mu  za  jego  ludzko>^ć  i  sprawiedliwDŹ4f:,  ale  zarazei 
gorzko  wyrzekał  na  R:<pltę,  Ze  nie  dopuściła  miast  (U 
równo-! ;  nazywał  ją  szlachecką  i  ślepą,  i  zapowiadał, 
źe  się  miasta  zbuntują.  Uszło  mu  10  bezkarnie,  powiada 
Kicowicz,  bo  któżby  chciał  mścić  się  nad  umierającym, 
ale  gdyby  był  pożył  dłużej,  10  niezawfainie  tym  ti.stem 
zuchwałym  byłby  popsuł  interes,  któremu  służył'). 

Xie»łusznera  było  zwątpienie  Dekerta.  Sprawa  miej 
ska  nie  mogła  przecież  za  jedncni  wysileniem,  otrząś^ 
się  z  grubej  pleśni  przesądów  i  sprzecznych  interesói 
które  na  niej  w  ciągu  wieków  wyrosły.  Były  kiedyi 
miasta  polskie  ludne  i  bogate,  i  miały  w  pai\stwie  pewa< 
znaczenie,  obok  innych  stanów:  ale  NieniL-ami  osiadła 
w  sobie  zamknięte  i  swem  życiem  odrębnem   od  reiiztj 


*]  Paruiftnii  do  panOw.  St.  Pon.  I,  274, 


istwa  oddzielone,  nie  mogty  długo  uchov\,-a(^  swych 
IW  i  przywilejów,  po  za  któremi  nie  widziano  itug 
>brońców  Whpiilnej  ojczyzny.  Z  Olbrachtem,  albo  raczej 
le  Zygmuntem  Starym,  kończy  się  ich  dawna  świetność; 
już  odtąd  Bonerów  i  Bettmanów  w  Polsce  nie.  zobaczy. 
O  miastach,  a  bes  miast,  decydowała  szlachta;  źle  więc 
mieszczanom  dziać  się  musiało.  Wymuszono  na  nich, 
z  ciężką  dla  nich  i  dla  RzpUej  szkodą,  wyprzedać  diVbr 
lifimskich,  i  w  ten  sposób  nie  dopuszczono,  by  się  kiedyś 
te  dwa  stany  do  siebie  zbliżyły.  Gorzko  na  tę  niespra- 
wiedliwość Modrzewski  swego  cza.su  narzekał:  atoli  złe 
poszło  dalej.  Niemądre  prawa  z  roku  1505,  zakazując 
kupcom  krajowym  wtwozu  i  przywozu  towarów,  oddały 
cudzoziemcom  całą  wymianę  międzynarodową,  a  handel 
i  przemysł  polski  zabiły.  I  odtąd  kupcy  polscy,  których 
dawniej  widywano  na  wielkich  targach  środkowi-j  Eu- 
ropy, zeszli,  i  w  swych  zajęciach  i  w  swem  usposobieniu 
na  domowych  kramarzy,  i  o  to  tylko  uie  troszczyli,  jak 
się  od  żydów  za-stonió.  Spolszczały  wówczas,  to  prawda, 
miasta  nasze,  lecz  cóź  z  tego,  kredy  zdrobniały  bardzo: 
przestały  być  po  dawnemu  cudzoziemskiemi  oazami,  lecz 
i  dawna  bujna  roślinność  w  nich  zamarła.  Konstylucya 
ż  r.  1&33  nietylko  tych,  co  handlem  się  trudnią,  ale 
i  tych,  co  urzędy  miejskie  przyjmują,  pozbawia  .szla- 
chectwa :  zaczem  i  godność  burmistrza  dawniej  szano- 
wana i  miasta  same,  poszły  u  szlachty  w  poniewierkę. 
Spadły  później  na  kraj  klęski  zewnętrzne.  Czeni  była 
wojna  trzydziestoletnia  w  Niemczech,  tern  dla  miast  pol- 
skich stały  się  wojny  szwedzkie.  Z  ruin  i  ,ze  zgliszczów 
jul  się  miasta  nasze  nie  podniosły;  ludność  ratując  swe 
mienie  i  życie,  wynosiła  się  na  Szląsk,  Morawy  i  pół- 
nocne Węgry.  —  W  XVIII  wieku  spadł  na  miasteczka 
królew.skie,  gorszy  od  Szweda,  nieprzyjaciel  domowy : 
był  nim  starosta  wraz  z  nieodłącznym  żydem,  którego 
na  wszelki  sposób  wprowadzał  i  swą  opieką  w>pomagał. 


-  N^ciawu   KieŁzyposiiolitfj.    1790. 


bo  1  nie^)  -Aiok^^y  "'^  -  mifsic^iinina  ciąg-nął  dla  sraa 
^-ik.  Z.Ł  pr-ykiiuu-in  >taru*tuw  posili  dziedzice:  żv& 
iiuiyi  p^mu.  .1  :nn."^vian  wysyłał.  Dokończył  tej  erhct 
aieiaii  w  try bimatuch :  isunowolność  sądów  staroścńs- 
skiiih.  ji.t:ier^tw.i  i  niydbaiość  dsasjsorskich.  Siusznie  cD^^^i 
spólc^esna  bn.i!«ura:  >l)rtUt  wymiaru  sprawiedliwsi:! 
doprowad.:il  mit^sicran^two  do  ruiny  i  pijaństwa .  bp 
kufel  na.  o_-as  tnjskt  us^Mkaja*  'V 

Zrujnowane,  i  cak  dobrze  moralnie  jak  mater\-alHD£ 
inikczemniono  miasta  pyŁ>kie,  napomniały  czem  nieełjrś 
byty.  -"Podobni  i<;stvśniy  jtwmu  i  niedbałemu  żołnierzowi 
^słowa  są  miesicianina^    który    ma  dostatek    broni,    aSe 
pod   lawa.    w  kacio    i  ,:ariifdtMniu.      Tak   właśnie    nasze- 
zaszczyty,    nasje  pr.-ywileje;    mamy   tego  dostatek,    cóż 
po  tern.    kiedy   w^^jy^tko    w    nieporżijdku  i  zapmnieniŁ 
A  gdy  przyjdzie  potrseba,   albo  o  nich  nie  wiemy,  albo 
ich  u2yc    nie  unii<-'mv-  '^     Wydobyto  je    »2  pod    ławyc 
dopiero  teraz,  po  owym  jje.id^ie  delegowanych,  po  owej 
łczamej  miesiczańskiej  pr<.>cesyi':    wydobyto  —  i  z  za- 
dziwieniem przekonano  sił,;,  ,!e  dla  obrony  miast  nie  po- 
trzeba bynajmniej  odwolywao  sie  do  praw  natury,  »praw 
człowieka* :    ie   dość  je^t   daw  ive    prawa    polskie    przy- 
wrócić, a  dola  mieszczan  poU'p.-*^y  się  o  wiele,  Stanisław 
August   pilnie  ślediil  prac  depuiaoyi;   pod  jego    okiem 
Chreptowicz  uto^yl  projekt  ustawy  o  miastach,  oparty 
częścią   na  dawnvch    nadani.ich,    częścią   na  dzisiejszych 
potrzebach.     Żądał  w  nim  dla  miast:    uwolnienia  jurys- 
dykcyi  starościńskiej,    zastosowania  zasady  runtinem  ca- 
plivahi!iiiis,  prawa  kupowania  dóbr  i  awansu  w  wojsku, 

")  .MUssczanin  pt^iski  -^'  Xi'll  w.  w  i<ikL-i.ii'h  kUtorycznyck  Kubali, 
Lwów,  1881,  II,  318.  Śliczny  to  p.imitinik :  liwiaJciy.  ile  to  idrowia  mo- 
ralnego i  miary,  pracowitości  i  przezorności,  hylo  w  tej  klasie,  na  czetn 
władnie  zbywało  szlachcie,  O  ileiby  roztropniejsze  i  skuteczniejsze  były 
Rady  Rzpltej,  gdyby  ta  kłusa  w  owych  cz.i^sjch  miała  w  nich  sw6j  głos! 


Prawo  o  mioKlaclł. 
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Uiatu  w  komisyt  policyjnej  i  skarbowej,  a  także  w  aseso- 
rach, nakonlec  reprezeniacyi  w  sejmie.  ByKi  lo  Wbzysiko, 
fo  mieszczanie  pragnęli.  Praca  Chrepiowicza  stała 
"ę  podstawą  wszystkich  dalszych  wniosków,  brali  ją  po 
lcolei  insi  posłowie,  i  z  małą  przemi-in^,  podawali  od 
siebie.  Tak  i  Sottyk  uczynił,  dodawszy  żądanie,  aby 
prawo  o  miastach  na  tein  sam  sposób,  juk  prawo  o  si?j- 
mikach  byle  przyjęte,  to  jest  ryczałtem,  bez  dyskusyi 
szczegółowej ,  z  odesłaniem  do  poprawy  w  razie  po- 
trzeby. 

Z  dniem  5  kwietnia  zaczęły  się  rozprawy,  i  tego 
dnia  tyle  tylko  uchwalono,  że  Sejm  ma  zająć  się  mia- 
stami. Nazajutrz  ciąg^nęła  się  dalej  dyskusya.  Przeciwni- 
ków miast  było  nie  wielu,  liczyli  się  głównie  do  obozu 
wołyńskiego  i  do  grona  slarszycli  posłów  z  innych  wo- 
jewództw, którzy  nie  mogli  tego  przenieś**,  iiby  mie- 
szczanin obok  nich  cci  znaczył.  Zgadzając  się  na  prawo 
awansu  i  na  udział  w  sądownictwie,  w  tera  byli  naj- 
twardsi, iżby  mieszczanom  nie  dozwoU<i  kupowania  dóbr 
i  reprezentacyi  w  sejmie.  W  pierwszem  widzieli  upadek 
szlachty,  gdy  się  ze  swych  majątków  wyprzeda;  w  drą- 
giem zgubę  wolności,  skoro  mieszczanie  podadz;^  rękę 
królowi,  jak  w  Szwecyi.  W  tym  duchu  przemawiali 
Siwicki,  Olizar,  Wiatocki,  Czarnoluski,  Ra- 
dzimiński, kasztelanowie  Zieliński  i  Plater,  wda 
Hryniewiecki,  poseł  Dłuski.  Kasz.  Jezierski 
osirzegał  .żartobliwie  mieszczan,  iżby  się  nie  kwapili  tuk 
bardzo  do  kosztownego  przywileju  legislacyi,  bo  wielu 
ulachty  potraciło  na  tym  sejmift  majątki.  Pinlński 
wołał:  Królu,  pomnij,  kiedyś  był  szlaclicicem,  czy  po- 
słował mieszczanin  z  Tobą?  Jeśli  posłował,  niech  po- 
słuje i  teraz;  jeżeli  dobra  ziemskie  posiadał,  niech  po- 
siada i  teraz.  Zostawmy  mieszczan  w  dawnym  ich  bycie; 
niechaj  będzie  jak  bywało:  Wieki  tak  Rzpita  przetrwała, 
wie-ki  podobnież  trwać  będzie  1«    Z  oburzeniem  w-spomi- 


aaxui.  źe  »braci  naszyciu  szlachre  aboźszą.  ocbuneliśmT 
od  sejmikowania,  a.  reraz  mteszrzan  chcemy  przyposzczać !  < 
}»ierÓT»nie  znaczniejszym  ajł  poczet  obrońców  miast  : 
Leieńsk:.  fjliszczydakt.  Xiera.ce^W"ic2.  Sapie- 
ha, Zboińaki.  Lraowafci.  Mniszeck.  Chrepto- 
uricz.  Nosarzewski.  Zakrzewski.  Zieliński 
murski.  Potocki  Scan_  Wawrzecfcr.  Kablicfci. 
TrębickL  fDdpowiadali  ooi.  że  na  I-rtwie  miesczanie 
od  lat  17  mają  prawo  kupowania  dófar.  a  nikt  sie  na 
to  nie  skarży:  że  zakaz  nabywania  majątków  przez  mie- 
szczan jest  i  dla  szlachty  zakazem  ich  sprzedawania,  i  na 
cenę  ziemska  źle  wpływać  mosi;  źe  jeżeli  odepchnięto 
szlachtę  uboższa  od  sejmikowania,  to  tvlko  taką.  która 
nrg-dy  do  sejmików  prawnie  nie  należała,  kiedy  mie- 
szczanie powsiadają  ten  przywilej  oddawna-  Trzeba  zado- 
wolnić  miasta,  choćby  dla  teg^o.  żeby  kto  inny  do  nich 
nie  trafit,  bo  jaż  wątpić  nie  można,  źe  szlachta  sama 
nie  obroni  Rzpitej.  Gdyby  mieszczanie  nie  byK  uści- 
śnięci,  staliby  zawsze  przy  nas  i  aniby  dozwolili  wy- 
wozić z  Warszawy  biskupów  i  senatorów,  czemu  szlachta 
przeszkodzić  nie  mog^Ia.  Znaczne  ofiary,  które  dziś  mia- 
sta składają,  są  świadectwem,  jak  dalece  obudził  się 
w  nich  duch  publicznv:  byłoby  błędem  tegt>  nie  uznać 
i  nie  nagrodzić.  Nie  g'odzi  się  marnować  tylu  no\v\-ch 
sił,  "które  Rzplta  zyskać  może:  cóż  mieszczanin  ma 
uczynić,  skoro  się  dorobi  fortuny !  Chyba  za  granicę  się 
wyniesie!  Czyż  nie  lepiej  go  zatrzymać  i  przez  posesyą 
związać  z  krajem.  Zaprzestańmy  ślepo  trzjTnać  się  uro- 
dzenia: raczej  zwalmy  ten  mur.  któr}-  nas  od  reszty 
ludu  oddziela.  — -  Król,  któr^-  po  kilka  razy  przema- 
wiał, odwoływał  się  do  sumienia  własneg-o  i  Stanów: 
on  obowiązany  jest  paktami,  wszystkim  mieszkańcom, 
nietylko  szlachcie,  dochować  dawnych  praw,  i  co  za- 
niedbane, przywrócić ;  jeg-o  powinnością  troszczyć  się 
o  szczęśliwość  nietylko' szlachty,  ale  kaźdeg-o  stanu;  po- 


lepszenie  losu  mieszczan  nietylko  w  niczem  szlachty  nie 
ukrzywdzi,  ale  owszem  stan  rycerski,  a  z  nim  krnj  cały, 
wtedy  dopiero  silnym  i  bezpiecznym  będzie,  kiedy  się 
oprze  na  silnem  i  bogateaa  mieszaństwie. 

"W  ciąga  lyeh  dwóch  dni  wypowiedziano  wielt?  pię- 
łcaych  myśli,    które  świadczyły  wymownie,    jak  dalece 
poziom  umysłowy,  uczucia  sprawiedliwe,  clirześciańskie 
i  roztropność  polityczna  podniosły  sitj  w  narodzie.    Ale 
opór  przeciwników  dlateg^o  nie  ustawat.    Zdecydowano, 
iie  wszystkie   i>rojekta  mają  być  odesłane  do  Depiiiacyi 
konstytucyjnej ,  aby  je  zlała  vt  jednoAĆ  i  w  ciąf^u  tygo- 
dnia do  sejmu  przyniosła.  To  odesłanie  sprawy  do  wspo- 
mnianej   Deputacyi    mniej    było    szczęśliwe;    zasiadało 
■\v  niej  kilku  zawziętycli  przeciwników  miast.  Ich  wpływ, 
a  także  pamięć  zarzutów,   które  na  dwóch  sesyach'  bły- 
3>zano.  tyle  dokazały,  że  Deputacya  wymazała  z  projektu 
Chreptowicza  kilka  ważnych  punktów,  a  mianowicie  rc- 
prezentacyą   w    sejmie.     ?-ywe    niezadowolenie  objawiło 
się  y.  tegct  powodu  na  sesyi  d.   14.  kwietnia:   k^.  Czar- 
toryski, Zboiński,  Sokolnicki  ubolewali  nad  ta- 
kiem  pokrzywdzeniem  miast,  którym  nowy  projekt  tego 
nawet  odmawia,  co  miały  sobie  przyznane  od  Aleksandra 
i  Zygmunta  Starego.  Bez  prawa  do  reprezentacyi ,  mó- 
wili,   zawsze  los  mieszczan  będzie  wątpliwy,    i    dlatego 
domagali    sie,    aby  projekt    po  raz  wtóry  ode&tany  by! 
do  poprawy. —  Przeciwnie  Ożarowski,  a  wraz  z  nim 
kilku    innych,    grozili,    te  wyjdą    z   protestacyą,   jeżeli 
miasta    będ^  dopuszczone   do  sejmu.  ■ —  Król,  którego 
J..inowski    gorąco   zawezwał,    aby    w    tej    stanowczej 
chwili  ujął  się  za  miastami,    wykazał  treściwie  w  czem 
one  są  uciśnione,    i   jakie   ztąd    Rzplta    odnosi    szkody; 
w  końcu  upominał,  ab)"  sie  nie  upierać  tak  bardzo  przy 
dawnych  wyobrażeniach,   boć  o  to  nie  dalej,    jak  dwa- 
dzieścia lat  temu,  Hbfrttm  veto  uchodziło  za  źrenicę  wol- 
ności,    a  dzisiaj  nie  ma  takiego,    coby  nie  rozumiał,  że 
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to  była  trucizna,  "która  naród   /^bila.    Więc  tak  sam* 
zdarzyć    *.ic    inoie    z    dzisiejszą    wyłączno.^^icią    Łzlaclityi 
z  dzisiejszym  pojęciem,    Że  tylko  ona  powinna  ^a^iadf 
w  sejmie. 

Pomimo  tak  licznych  i  dosadnych  przem^wicA 
miastami ,   -prawa  zdawała  się   wątpliwą  i   trudno  było 
przewidzieć^  jak  ją  Sejm  rozstrzygnie.    Wiem  podnió&t 
się  Su  chorze  wski,  który  dotąd,  wbrew  swemu  zwy- 
atajowi,  nie  zabierał  jeszcze  głosu.  Przi^mówi wszy  kilka 
słów  przeciw  zdaniu   królewskiemu   i  z  przyganą  wnie-j 
sionym    projektom ,   oddat  sekretarzowi   ułożone  przet 
siebie   zasady  do  prawu   u   minsttick.     W  proj^kcio    lyi 
zamieścił  to  wszystko,    co    Chreptowicz   doradzał,   z 
tylko  różnica ,    źe  reprezentantom    miejskim  przyznawał 
w  sejmie  glos  stanowczy  jedynie  w  »prawacli  miejskicl 
i  handlowych.  Natomiast  proponował,  aby  każdy,  co  alt 
dosłuży  stopnia  kapitana  lub  urzędu  regenta ,  i  co  kupi' 
wieś,  zostawał  szlachcicem,  i  ieby  co  sejm,  30  mie.izczan., 
było  przypuszczonych   do  szlachectwa    na   zalecenia  poi 
słów    ziemskich    lub    miast.  —  Im  mniej   spudziewanyi 
był  jego  wniosek  >  tern  większe  sprawił  wrażenie.     Ott 
jak  Król  odpowiada  zakończenie  sesyi :  >Mówiłem,  et 
tylko  mogłem,  za  mieszczanami;  po  moim  głosie  zacziit 
mówić  Suchorze  wski  w  sposób  oznaczający  przeci- 
wność  memu   zdaniu.     To   zaraz   na   twarzach  zelantń\ 
okazało  radoić;  osobliwie  gdy  powiedział,  że  voc<m  tft^ 
cisńuim  nie  chce  dozwolić  mieszczanom  na  sejmach.  1 1( 
jedno  tak    ukontentowało  zelantów,   że  nie  uważali ,   '\i 
lubo  on  ganił  niby  wszystkie  inne  w  tej  materyi  pro^ 
jekta,  jednak  z  odmianą  tylko  słów  i  porządku  punktów^ 
prawie  to  wszystko  promowowat  sam,  czegośmy  chcieli, 
za  swoje,    nowe  podając  myśli.     Jam  uchwycił  okazyf 
i  zaraz  powiedziałem,   że  sobie  1  ojczyźnie  winszuję  za- 
wsze, gdy  w  świetle  sejmujących  znajduję  lepszoić  nai 
moje  własne  zdanie,  i  całkiem  poparłem  jego  projekt. ..• 


Prawo  o  miubich. 
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Przyspieszyło  to  zg-odę,  tak,  Że  mimo  przeciwnych  kilku 
opinij,  przyjęto  jednogłośnie  zasady  od  po^Ia  kali$kieg'u 
wniesione  i  polecono  oprzeć  na  nich  nową  ustawę.  >Ja 
to  mam  za  widoczne  dzieło  Boskie,  że  wtainie  przez 
usta  teg'o  cudaka  przemówiła  dobra  rada<  *)• 

Co  skłoniło  Suohorzewskiejjo  do  stawienia  wniosku, 
któfy  wybiegał  daleko  po  za  zwykłą  sferę  jego  pojęć 
i  zapowiadał  stanowcza  i  g-łęboką  przemianę  w  polity- 
cznym i  bpółczesnyni  ustroju  Rzpltej  ?  Opowiadano  w  War- 
szawie, że  przyjaciele  miasta  chcąc  przyspieszyć  sprawę, 
podsunęli  mu  projekt  gotowy,  kttiry  on  skwapliwie  po- 
chwycił: i  ta  wiadomo&ć  znalazła  się  później  w  znanem 
dziele  o  konstytucyi  3  maja").  Ale  zaprzecza  temu  z  obu- 
rzeniem Suchorzewski.  i  sobie  i  swym  przyjaciołom  wy- 
łączną przj-pisuje  zasługę.  Komu  wierzyć,  dziś  powie- 
dzieć trudno ;  to  tylko  nam  się  pewnem  wydaje,  że  pro- 
jekt ten  na  Suchorze  w  skiego  był  za  rozumny.  —  Cóż- 
kolwiekbądż,  rzecz  ugodzona  i  dokładnie  skodyfikowana 
wróciła  do  Izby  we  cztery  dni  później.  Atoli  przeciw- 
nicy mieli  czas  do  namysłu  i  ujrzeli  z  żalem ,  że  zanadto 
dali  się  byli  pociągnąć  wnioskowi  Suchorzewskiego. 
Zwalić  otwarcie  uchwalę  nie  było  podobna,  więc  szu- 
kali pretekstu,  aby  ją-z  boku  podkopać.  Art.  13  sta- 
nowił, że  każdy  obywatel  miejski,  mający  dziedziczną 
posesyą,  jest  wybieralny  na  wszystkie  urzędy  miejskie. 
Odezwał  się  Dłuski  (18  kwietn),  źe  widzi  w  lem  nie- 
bezpieczeństwo dla  wiary  katolickiej  w  Polsce,  gdyby 
i  dysydenci  i  dyzunici,  na  mocy  tego  artykułu,  mogli 
^być  na,C2e]nikami  miast.  Zakłopotała  ta  uwaga  sejmu- 
cych;  posłuchajmy,  co  o  tej  sesyi  donosi  Stanisław 
Lugust.  Po  Dluskim,  »HuIewicz  przypiekł  biskupom. 


<)  Liłiy  do  Buksiegó  i  DeboIe|,'ł>,  16  kwktfiia. 
*)  O  tulanowuHiu  I  ufadku  etc.  I ,  IV.  Ten  rosdmt  napisany  i>nei) 
łvuHąis;;i  i  Stan.  Puiockiegń. 
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pytając  się,  czemu  mii^zą?  Biskup  Ko&s*ak  o\vski,j 
jako  prezes  Deputacyi  konslylucyjnej,"  odpowied/.ial  tak 
przytomnie  i  zręcznie,  źe  aż  do  podziwienia.  Hulewicz] 
i  insi  z  tego  nie  kontenci.  apostrofowaU  drugich  biskupów  a 
poznański  (O  k  c  c  k  i)  przyleg-J  do  zdania  Dłuskiego.] 
Tedy  zelanci  już  tryumfowali,  obawa  zdyskredylowanial 
się  zawarła  usta  wMystkim*.  Xa  szczęście,  Król  zdobył] 
sie  na  odwagę  powiedzieć  prawdę,  pozorami  rftligijnt!-j] 
gorliwości  zręcznie  zakrytą:  warto  przytoczyć  tu  jego 
słowa,  w  trudnej  wyrzeczone  chwili. 

»Xie  natoście  mnie  zrobili  królem  (rzekł  on),  żebym 
wam  pochlebiał,    żebym    momentalnej  popularności  po- 
takiwał, ale  na  lo,  żebym  was  strzeże  ostrzega!  i  bronił 
od    błędów   i   szkodliwości   podług  wszelkiego  światła 
i  sił    moich.     Skrzywdzilibyście  się    w  oczach  całej  tu- 
ropy,  któraby  pojąć  nie  mogła,   iiebySmy  lekkoniy.^lnie| 
dzisiaj  wywrócili  to,  cośmy  postanowili  przed  czterema 
dniami.  Juieście  słyszeli,  że  w  miastach  wielkopolskich 
tak  mało  jesi  katolików,  źe  gdybyśmy  im  tylko,  według 
propozycyi   posła  Dłuskiego,   pozwalać  mieli  być  bur-' 
mistrzami,  prezydentami  i  wójtami,  toby  nawet  nie  było 
kim   zdatnym    napełnić    te   magistratury.     A    w    innych 
miastach  naszych  taki  zakaz  odwróci  wszystkich  cudzo- 
ziemców od   przeniesienia    do   nas   swych    rodzin    i    bo- 
gactw,   co    jednak   było   objektem    waszym    w    przeszły 
<:zwartek.    Ci,  którzy  mienią,   2e  wiara  nasza  katolicka 
przestanie    być  domif/aits  w  Polsce,    gdyby  choć    je.deni 
wójt  miejski  był  dysydentem,    niech   sobie  przypomną,! 
ie    pcawu    stojące    ex.kludują     wszystkich     dysydentów 
i  dyzunitów  od  korony,  senatoryi  i  ministrowstwa;  a  za-; 
tern  dominująca  ji^st  i  będzie  wiara  katolicka  w  Polsce.] 
Biskup  Kossakowski  dopiero  nam  powiedział,  że  z  do- 
świadczenia dwudziestokilkolotniego,  w  tych  nawet  wy-j 
padkach,  w  których  katolicy  i    dysydenci   równo  mogą 
być  wybrani,  sama  wola  wybierających,   sto  razy  priu-j 


ciw  jednemu,  za  katolictwem  przeciw  dysydentom  «yni. 
Więc  g-dy  z  przekonania  i  sumienia  mówię,  2e  cośmy 
postanowUi  dte  14  pracsetUisy  nic  wierze  naszej  szkodzić 
nie  moJie,  a  co  dziS  proponeje  Jp.  Dłuski,  byłby  naj- 
większa szkodą  polityczną,  śmiało  &ię  przeciwię  jego 
zdaniu,  cenzury  bit;  nie  boję,  ale  mniemam,  2e  lepiejby 
w  tym  artykule  wcale  o  wierze  nie  wspomina)^,  tylko 
powiedzieć,  że  każdy  w  mieście  dobrze  osiadły  jest  eii- 
gibilis  do  urzędów  miejskich*.  Dodaje  Król,  2e  nalega- 
łoby postanowi^^  prawo,  iżby  wszystkie  dzieci  małżeństw 
mieszanych  miedzy  katolikami  a  dysydentami,  w  religii 
katolickiej  były  cłirzczone,  żaczem  spodziewa  się,  źe  za 
lat  3o,  innych  w  Polsce,  prócz  katolików,  nie  byłoby 
prawie  mieszkiińców. 

Mowa  królewska  przyniosła  skutek  pożądany.  Ks. 
Czartoryski,  ks.  Sapieha  i  kilku  innych  mówili 
ró\vnież  na  odbicie  propozycyi  Dłuskiego.  Zabierano  się 
do  g"losowania.  >Jam  znowu  opisze  Król),  prosił  raczej 
o  jednomyślność,  i  łaaticm  iitanęła  u  szóstej  wieczór. 
Marszałek  Małachowski  zaprosił  senai  i  posłów  do  ca- 
łowania ręki  królewskiej  w  podziękowaniu  za  pomyślne 
staranie  w  tak  dobrej  rzeczy.  Gdy  Ilulewicjf  Benedykt 
w  swojej  kolt;:  przystępował  du  innie,  powiedziałem  mu: 
stary  hu!taju,  jeszcze  ustawicznie  biegasz  za  dziewkami, 
mięso  jesz  w  wielki  piątek,  drwisz  ze  wszystkiego, 
i  tylko  dla  uciechy  chciałeś  biskupów  zaamba rasów aó. 
Gdybyś  się  byt  dłużej  opierał,  byłbym  ci  to  publicznie 
powiedział".  Wnet  po  Warszawie  rozeszła  się  wiado- 
mość o  uchw*ale,  kióra  zapadła  na  tej  pamiętnej  sesyi 
(18  kwietnia),  i  jak  wiele  Król  swą  śmiałą  i  rozumną 
mową  dupomójff  do  jej  przyjęcia.  Zebrali  się  nazajutrz 
w  zamku  najcelniejsi  obywatele,  w  liczbie  około  300, 
ze  swym  prezydentem  ł.ukaszewiczem  na  czele,  i  gdy 
Król  wychodził,  rzucili  mu  się  do  nóg,  płacząc  2  ra- 
dości   i   dziękując.     >I  jam   się   rozrzewnił   (pisze   Stan. 
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Augrust),  i  podziękowałem  Bogu  za  vą  słodycz,  m 
dzającą  mi  tyloHczne.  duudziestokilkoletnie  przykr<)Sci')«i 
A  te  Jnicyaiorem  ustawy  był  poniekąd  Suchorzewekij 
t  że  jej  uioienic  i  przyjęcie  w  istocie  przyspieszył,  Król 
włożył  na  niego  order  Ś.  SianisJawa  \2i  kw.),  co  z  okla- 
skiem było  przyjęte*).  W  kilka  dni  późni&j,  marsz.  Ma.i 
lachowski  pojechał  na  ratusz  starej  Warszawy  n'piRać 
bię  W  księg-ę  miejską.  Przyjęto  go  z  wielką  czcią  i  wdzię^ 
cznością  i  po  skończonej  ceremonii  odprowadzono  dt 
domu  w  asystencyi  cechów,  z  chorąg'wiami  i  prrv'  rado-i 
snych  okrzykach.  Razem  z  nim  wpiftaJo  się  kilkudzii 
aięciu  posłów;  a  idąc  za  jego  przykładem,  ks.  Jabło: 
blonowski,  kaszt.  krak.  przyjął  miejskie  w  Międzyrzeczu^ 
Pw  całym  kraju  mieszczanie  zamawiali  nabożeństwa  dzięk'! 
czynne,  jak  przed  półtora  rokiem,  uroczystem  nabożeń- 
stwem ro/poczcM  tę  sprawę. 


UReBl«iiIo  Iffffo  prawa. 

Przypatrzmy  się  zbliska  tej  waZnej  ze  wszech  miarj 
ustawie.  W  trzech  rozdziałach  obejmuje  ona  urząd^enit 
wewnętrzne  miast,  prerogatywy  mieszczan,  wymiar  spra-l 
wiedliwości,  lecz  obowiązuje  jedynie  miasta  wolne  czyli' 
brólowskie,  których  mieszkańcj-  na  własnych  osiadłszyj 
gruntach,  niczyimi  poddanymi  nie  są.  Miast  szlacheckich] 
nie  dotyka,  dozwala  tylko  dziedzicom  przemieniać  swój©] 
miasteczka  na  wohie,  i  takim  król  przyrzeka  wydać' 
primlegium  erectionis ').    Ta  ostrożność   w  ustawie  była 


')  liiiy  do  ItukAł«go  i  do  ni-l.i.l.-Eit.  20  kvł«t-..    opoiria-iajupe 

*}  (iaofla  łk'<trodfi\tM    i  Obca,  i^  \i*\ 

'j  W  Tuinslach  siliłchcckich  micMbaniM:  bjrt  włUkiwit;  poddHiljrinJ 
<UicUzłca:  tcai  jcdyosc  tóiail  -37  od  cKtut>ii.  ic  dom,  v  kt^tym  pr2c-| 
tDic5«kiwal.  chocifUL  iłj  pańskim  ibudoirany  giiindc.  tiyl  j«go  wt^snoScif 
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konieczna .  ahy  praw  dziedziców  nie  naruszać  i  tom 
^amem  nie  utru^^niać  reformy;  zresztą  naie:tało  się  spo- 
d2iewać,  ie  dziedzice  zachęceni  diwig-anietn  bię  miast 
woInycTi.  i  w  obawif*,  by  swych  mieszkartcriw  nip  utra- 
cili, nadawać  im  będą  wolność,  i  tak  z  czasem  takowe 
miasteczka  wolnemi  się  staną, 

Wsz)-!>cy  mieszkańcy  miast  królewskich  używają 
równeg-o  prawa,  ale  ta  równość  odnosi  sie  tylko  do 
chrzeAoian;  o  niewiernych  nie  ma  wzmianki  w  ustawie. 
Krajowiec  tak  dobrze  jak  cudzoziemiec,  byle  wolnym 
byt  i  do  chrzcściańskicffo  należał  wyznania ,  może  być 
w  księgę  miejską  wpisany.  Szlachcic  skoro  przyjmie 
miejskie,  jurysdykcyi  miasta  uleg-a  i  jakiemkolwiek  trudni 
się  zajęciem,  herbu  nie  traci.  Zarząd  wewnętrzny  miast 
oddany  jest  magistratom  i  burmistrzom  lub  prezydentom, 
których  mieszkańcy  obierają  sami.  bez  żadnej  interwencyi 
rządowej,  .bo  jako  to  jest  cechą  wolności  (mówi  ustawa), 
tak  sie  ich  przy  tej  wolności  zostawiao.  Przepis  roz- 
tropny i  sprawiedliwy,  i  powinszować  należy-  prawo- 
dawcom polskim ,  źe  pozo.siając  w  tern  przy  dawnym 
zwyczaju,  nie  poszli  za  przykładem  obcym,  a  zwłaszcza 
Francyi,  której  królowie,  od  ].udwika  XIV  począwszy, 
przywłaszczyli  sobie  prawo  mianowania  urzędników 
miejskich  1  w  tych  nominacyach  szukali  nieraz  niegod- 
neg-o  zysku*}.  —   Ustawa  stanowi,  f.c-  wszy.scy  mieszkańcy, 


mleiwcianili  płacił  ct^tm.  ule  du  iadnych  ombulych  pawinnoid  ni?  b^ 
obowiązany.  Propinacya  I  w«t«lkie  docłioily  mieJKki?  naletały  <)o  pKiu; 
podobniei  i  wAjt  paA^kim  byt  »AcyiilUtn. 

']  Edykt  [.ttłlwlka  XIV  ikMawai  jednym  pDcL{([ie«i  piAra  roiyntkie 
wolności  municypalne  i  uulnnowi)  dla  mbrt  merów,  kUtriy  sa  »v<i  nomt* 
tiacye  [itacU  musieli,  a  ta  sprMcIat  roid^j^icla  hyla  pAiniej  do  wiJtyU- 
kich  urtędAw  miejiłkicli :  rajcAw,  ławników  pny^ięgłyTli  ild.  Qd  r,  l6ql 
do  ]70q  utwonooo  40.000  ti»cdów  iniejitklcli,  od  klórych  królowi  ualcEuLi 
się  oplata.  Nie  mninn  hylo  zawricf  naJpronŁsifj  umowy,  mii  j.ikicjtijtlA 
sabyć  neciy,  hei  wmiesz-inia  m  uuędu,  który  miał  prawo  mierzrć,  wi- 
łyć,   próbować,   rcwidowaći    w  roku   1707  aitiutowiono   kfńlcwsktcb  bal- 


kjący  włdsnoŚ45  dziedziczną  w  miejcie,  mogą  wjlri«j 
i  byc  wybieranymi  na  urzędy,   bez   wzglądu  na  wyzr 
nie  chrze^iań&ktć,   którego  sa  członkami,    ^lagistrasj 
obowiązane  są  o  swych  zarządzeniach,  dot>xzących  mta-' 
sta,  przesyłać  raporta  do  koroi^yt  policyi. 

W  ka2dej  z  trzech  prowincyi,  siedm  większych  mi 
które  ustawa  wymienia,  posyła  po  jt^dnym  plenipotenciel 
do  sejmu').  2  tych,  sześciu  wcbudzi  do  kom-syj  skarbo^nej, 
tyltrź  do  policyjnej,    na  lat  dwa,   z  gło^um  -^canr■wc2y^> 
w  -prawach  miejskich,  doradczym,  we  w$zy2>Łkich  inny^ciL 
Na  sejmie  wulno  im  zabierać  g'tos,  jak  to  jest  dozwolooe^i 
i  innym  komt»arzom  sejmowym.    Do  komisyj  p«ntądko-[ 
wych  wybierają  miasta  z  każdego  województwa  po  sit 
komisarzy,    w   poJowie  ze  szlachty,    w  polowie  z  mi*-] 
bzc/an.    Fr/y/.nane  mieszczanom  prawo  kupowania  dóbr] 
uem:>kich,  i  otwarto  awans  do  wszystkich  stopni  oficer- 
skich w  wojsku  (prócz  kawaler\'i    narodowej),    do  sado-' 
wnictwa    i  do  preU'ur  i  kanonij,    wyjąwszy  fundowane 
dla  szlachty. 


wkny,  krAlcwtldcfa  eipcridw  do  wiiu,  oncws,  nui^  iwitifC^o  t  (UobiQrcii 
•lo  solrrneipi.  ..Dfiwactura  to  byłf,  ^Ir  «rdwcui>  płakano  na  oie  ganka", 
itiAwi  VolLsire  (5^^^-  A-  Łauu  AT/,  roed.  XXX).  MtisU  tmccwae  C| 
tdr<ro1a,  uilkapowair  jmiwo  oominAcyi :  «'  r.  1717  przywrócono  uo  wot- 
noić  wyiiOTÓw,  ale  coiRtęco  Jw  we  c/terylaU  pAinW),  Za  cnu^w  LuUwila 
XIV  I  ^\'  Medem  rur  Adhiemto  mastaiD  wybicraloo^  ar«;dDil:6w  i  tyle* 
ra±^  im  «pneda«riłi)o,  ob;  ff  /oowu  udebrad.  „HjiDtebnc  Ui  T&poauueou 
2  dziejdw  dftwnejco  nądo"  ia4u-l  Ton}UPvi«Ie  CA^£t««  /Ugime).  Catab 
w  koAcu  -łpreiMlii  unediiw  micjikkh,  ale  namimcya,  al  do  oiuinicb  cu- 
»Aw,  pi)xusLłł4  [ir*y  rrądiic ,  klóiy  rAwoiri  mbt  |jr^wo  polwi«tdiać,  aDtit 
ik^uuwa-^  kiiid«  |i0!>uuo wietlic  men  i  iicbwatę  Rady  municypalnej.  Cjr, 
Gatguet,  i'ncii  tUt  tuitituttaiU  foiOi^uei  el  MCtaUs  di  C^neitnnf  I-ram^^, 
FufH,  i«83.  Jt  2X3  a  ffff. 

*)  Do  tych  jieriinin  miast  -w  M»topo1ccc  (KrakAw.  LubUu,  Latk, 
^jrtamicK.  Wrantca,  Kamictucc  PodoUki,  Dmliiciyn)  póinie)u«  fwairo 
«  t.'-'  ,\,   łlodalu    S»Bdtniii«rs.    któr«    równW    pIeaip«iteuU  swe^o 


i*niwo  o  ■ejnuknch. 
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-.1  Najszerszą  okazuje  się  ustawa  w  przypuszczaniu 
mieszc/.an  do  klejnotu  herbowego.  Zostaje  szlachcicem 
kaMy.  co  kupi  dobra  ziemskie  z  opłata  przynajmniej 
aoo  zl.  lo-go  grosza;  każdy,  co  przez  dwa  lata  pracowat 
w  komisyach  sejmowych  lub  aseboryj,  co  sie  dosIu?,yl 
rangi  kapitana  lub  rotmistrza,  a  w  służbie  cywilnej  urzędu 
regenta  kancelaryi.  Oprócz  tego,  .*,o  mieszczan  ma  być 
co  sejm  nobilitowanych.  Tym  wszystkim  służy  klejnot 
szlachecki  dziedzicznie. 

Zudcn  mieszczanin  nie  może  być  więziony,  dopóki 
prawem  przekonany  nie  jest^  wyjąwszy,  jeśli  go  schwy- 
tano na  gorącym  uczynku,  lub  jeśli  kaucyi  za  siebie  nie 
może  postawić.  Mieszczanie  uwolnieni  od  wszelkich  są- 
dńw  ziemiańskich  (starościńskich,  wiijew<'idzkich,  trybu- 
nalskich}; tylko  juryzdykcya  marszałkowska  pozostaje 
w  swojej  mocy  dla  miasta  rezydencyonalnego  JKMości. 
Ustanowione  dla  miast  osobne  sądy:  i)  magtslraf,  sa- 
dzący bez  apelacyi  w  sprawach. ^cywilnych  do  300  zl. 
i  W  przestępstwach  do  3  dni  aresztu ;  2)  sądy  apelacyjne 
których  jest  2\  {później  22),  wyrokujące  także  bez  od- 
wołania w  sprawach  cywiln)'ch  do  3000  zł.  i  w  prze- 
stępstwach do  3  tygodni  aresztu  i  nakoniec  3)  sądy  ui- 
divortte  w  Warszawie  i  w  Wilnie,  będące  najwyższą 
instancyą  dla  wszystkich  spraw  cy  wilnycli  i  kryminalnych. 

Taka  jest  treść  tego  prawa.  Są  to  dopiero  zasady, 
które  w  późniejszych  ustawach  zostały  szczegółowo  roz- 
winięte. Pod  względem  bezpieczeństwa  osób  i  własno.ści, 
jak  również  swobody  wewnętrznego  zarządu,  dają  one 
miastom  zupełne  zaspokojenie,  chronią  je  od  ucisku 
władz  szlacheckich,  prostują  wymiar  sprawiedliwości, 
zapewniają  ich  interesom  obronę  w  naczelnych  Radach 
Rzpltej.  Ale  nic  więcej  nad  to.  Oddzielnej  Izby  miesz- 
czańskiej w  Sejmie  ustawa  nic  zaprowadza,  ani  dopusz- 
cza osobnego  stanu  miejskiego,  któregoby  udział  w  ogól- 
nym zarządzie  państwa  tak  był  niezbędnym,  jak  był  nim 

Kt.  w.  K*Uii]t«.  fi«jin  niarelalBl.  T.  11-  4}.) 


udział  rycnrstwa  i  senatu.  —  T\ytoi  to  pokrzj-wdzenienj 
miast,  jak    niektórzy    się   odzywali?    Nie    sądzimy.    Do| 
tegxł,   ithy   miasta   Mać   się   mog']y  jedną  z  kla^  rządzą- 
cych, jc!>zczL*  one  wówczas  nie  dorosły.     W  trzech,  czy 
czterech  większych  miastach,  znajdowało  się,  co  najwię- , 
cej,  kilkudziesięciu  obywateli,  którzy  swą  zamożnością  i 
I  pożytecznymi  przedsiębiorstwami  zjednali  sobie  powa-| 
Zanie  u  szlachty  i  wpływ  u  mioszczan:   po   za   nimi  pe-j 
wna  liczba  kupców   lub   rzemieślników   średniej   zamo£>| 
noJci,  dalej  nauczyciele,  księża  i  niżsi  urzędnicy,  w  końcu 
ubog^i  prulctaryai.  I  oto  w^zybtko,  co  klasę  mieszczańską 
w  Polsce  stanowiło,   jeżeli   pominiemy    żydów,    którzy 
nig^dzie  do  ksiąg-  miejskich   nie  byli  wpisani.     Kie  było 
naprawdę  materyalu  do  utworzenia  osobnej  Izby  z  miast; 
i  choćby  ją   nawet  sztucznie  złożono,  jak    się   tego    do- 
magał Kołłątaj,  nie  miałaby  ora  dostatecznej  siły  i  po- 
wagi  wobec  Izby   rycerskiej   i  senatu.    !?aden   bankier, 
żaden  kupiec,   chof^by   nawet   w   izbie  oddzielnej  zasia- 
dał,   niu   cliciałby    był    narazić   się   bogatszej   szlachcie,  i 
zwłaszcza,    te   szlachcic  zawsze  raógl  go  ominąć,    mając 
żyda  na  zawołanie,    a  mieszczanin  bez  szłacłicica  obejść 
się  nie  mógł.  Gdzież  tu  więc  znaleźć  pudstawę  dla  ait- 
zawisłości  Izby  mieszczańskiej  wobec  posłów  ziemskich ? 
l^ąUanie  Kołłątaja  nie  opierało  się  na  danych  stosunlSWl, 
tylko  na  przykładzie  wziętym    z   Francyi ;    dodajmy,   4e 
przez  mieszczan  samych  nigdy  popieranem  nie  było. 

Z  drugiej  strony,  jak  nie  odpowiadało  tu  żądanie 
ówczesnej  .syiuacyi,  lak  nie  zgadzało  się  bynajmniej 
z  interesem  szlachty.  Kie  miała  ona  żadnego  powodu 
życzeA  mieszczan  wyprzedzać  i  tworzyć  z  nich  osobnej 
klasy  rządzącej  niemal  równorzędnej  i  któraby  w  końcu 
nieprzyjazne  mogła  zająć  stanowisko.  1  owszem  szlachta 
polska,  podobna  w  tem  do  angielskiej,  miała  ten  zdrowy 
instynkt,  iż  chętnie  do  swego  grona  przyjmowała  ludzi, 
którzy  majątkiem,  znaczeniem  i  zasługami  wyrastali  po- 


nad  zwykły  poziom  miejski,  i  dzieliły  się  z  nimi  *\vuim 
klejnotem.  l'od  koniec  r.  1790,  kilkaset  rodzin  przypu- 
szczono do  szlachectwa,  ijak  wiemy,  pcyniorfy  się  wówczas 
podejrzliwe  glosy,  2e  ten  fawor  hyi  podstępny,  że  Sejm 
nie  co  inneg-o  miał  na  oku,  tylko  osłabić  żywioł  miejski, 
pozbawić  go  przywódzców.  Tymczasem,  co  w  owej  porzw 
robiono  dorywczo  i  nieporządnie,  to  uchwała  z  dnia 
18  kwietnia  ujęła  w  stały  system,  zwią^tała  klejnot  szla- 
checki z  własnością  ziemską  i  z  zasługą  krajową.  Kto 
chciał,  mógł  ootąd  na  herb  poczciwą  pracą  zarobić,  czy 
z  orężł?m  w  ręku,  czy  pracą  w  cywilnym  zawodzie:  a  jak 
szlachcic  l>pz  własnoAci  nic  był  obywatelem,  tak  na  od- 
wrót mieszczanin  nabyw^ając  ziemię,  stawał  się  szlachci- 
cem i  obywatelem  zarazem.  Cd  dwa  lata,  2 1  plenipoten- 
tów miejskich  i  30  mieszczan,  zaleconych  sejmowi,  zo- 
stawało szlachtą,  a  jeśli  do  tej  liczby  włączymy  tych 
wszystkich,  co  przez  słuibe  krajową  lub  kupno  dóbr 
przycliodztło  do  herbu,  to  bez  przesady  mo;ina  powie* 
dzieć,  że,  zanimby  wiek  jeden  upłynął,  wszystko  co  ty- 
wolniejszego  znajdowało  się  w  mieszczaństwie,  zostałoby 
bracią  szlachtą,  z  temi  samcmi  prawami  i  przywilejami, 
które  iiłużyty  najdawniejszym  karmazynom. 

Co  skłoniło  Sejm  do  tej  niespodzianej  uchwały? 
Gdzieindziej  walka  mif^szczan  ze  szlachtą  trwała  długie 
Jat  dziesiątki,  i  kosztowała  krwi  niemało;  u  nas  ogło- 
szono trochę  broszur,  puszczono  w  obieg  nieco  wierszy 
sarkastycznych,  powiedziano  sporo  mów,  jednak  nie  tak 
wiele  jnk  inną  rażą,  i  na  tem  koniec;  walka,  a  raczej 
szermierka  nie  trwała  dłużej  jak  półtora  roku!  Gdzie- 
indziej o  tym  samym  czasie  znoszono  szlachectwo,  mażąc 
jedną  ustawą  wiekowe  zasługi,  wiekowe  imiona,  i  ta 
ustawa  zapadła  jednomyślnie,  wśród  szalonej  całego  zgro- 
madzenia radości ;  u  nas  uchwała  przyjęta  tak2e  jedno- 
myślnością, ale  jakże  odmienna!  Każdemu  co  chciał 
słuiyć   ojczyźnie,   przyrzeczono    uroczyście  szlachectwo. 
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I  to  przyrzeczenie  powitali  mieszczanie  ze  szczerą  wdzię- 
cznością, z  niewypowiedzianym  zapałem!...  Jak  wytló- 
maczy<^  te  uderzające  różnice?  1  rzebaby  sięgnąć  al  do 
g-łębi  charakteru  obu  narodAw.  Ryłoby  to  studyum  cte 
kawę,  ale  zbyt  obszerne;  powiedzmy  przeto  pokrótce, 
czem  sobie,  co  do  nas,  ten  wypadek  tłómaczymy.  Na* 
przód  tem,  te  klejnot  szlachecki  nie  stracił  u  nas  swego 
blasku,  nie  przestał  wzbudzać  w  narodzie  uszanowania, 
a  u  mieszczan  nie  wzniecał  zazdrości;  powtóre  i  lem, 
łe  sprawa  rozgrywała  się  w  chwili,  gdy  w  stanie  szla- 
checkim źywioj  zaiętniało  ticzucif  sprawiedliwości  i  mi- 
łości dla  Rzphej.  —  Bezwątpienia,  gdyby  tu  chodziło 
o  klasę  włościańską,  i  gdyby  dla  niej  zażądano  od  .sejmu 
zwolnień  i  ustąpień ,  któt-eby  na  dziedziców  nakładały 
oftarj'  materynlue,  taka  reforma  nie  byłaby  jeszcze  prze- 
szła, a  w  każdym  razie  byłaby  ona  wywołała  walkę 
o  wiele  dłu2szą,  o  wiele  zactęiMZą.  Ale  w  tym  wypadku 
strat  naateryalnycb  szlachta  nie  ponosiła  żadnych,  a  obok 
le^o  przemawiał  do  niej  argument,  2e  miastom  krzj-wda 
się  dzieje,  źc  to,  czego  dla  nich  żądają,  nie  jesc  wlaici- 
^•ie  niczem  nowem,  że  to  sa  w  większej  czesci  stare 
królów  piastowskich  i  jagiellońskich  nadania,  które  im 
niesłusznie,  odebrano  i  teraz  sama  uczciwość  wrócić  jó 
nakazuje.  Wymownym  i  poruszającym  był  argument 
przez  Chreptowicza  na  sesyi  14  kwietnia  powir-dziany; 
patrzcie,  czem  była  Rzplta  za  dawnej  miast  wulnoj^^ 
a  czem  jest  dzisiaj,  przy  ich  ucisku,  a  ztad  bierzcie  miarę, 
jak  uczynić  macii,-.  Sluwji  te  musiały  trafiać  i  do  su- 
mienia i  do  patryoiyzmu  naszycli  Sarmatów  i  zmiękczyć 
ich  opór,  ile  ie  więcej  w  nich  było  uprzedzenia  niJ  za- 
ciętości bo  nienawiści  do  miast  nie  było  wcale.  — 
Z  drugiej  strony,  i  o  tem  pamiętać  trzel>a,  źe  walka  to- 
czyła się  głównie  w  Warszawie,  wśród  mietizkańców, 
których  pAtryot>'zm  już  rozgrzany,  objawił  się  przy  ka- 
żdej sposobności,   wpływał  na  Sejm   i   stawiał   posłom, 


ziemskim  2ywo  przed  oczy.  że  oprócz  nich,  są  takte 
Polacy,  wienii  Ojczyźnie,  bolejący  nad  jej  losem,  tern 
samem  godni ,  by  się  zbliżyć  do  nich ,  jak  do  braci. 
W  innem  mieście,  Sejm  mo2eby  się  nie  byl  okazał  tak 
łatwym ,  tak  rączym  do  ustępstw :  ale  w  Warszawie, 
ponad  zwykłe  pojęcia  i  nalogij  wyniósł  go  patryotyzm 
mitszkanców.  —  Przeto  z  cala  pewnością  twierdzić  mo^a, 
ie  ta  piękna  myśl,  która  mieszczaństwu  polskiemu  wrota 
do  szlachectwa  na  rozcie2  otwarła,  nie  z  nad  Sekwany 
do  nas  nadleciała;  ona  zrodziła  się  na  gruncie  polskim, 
na  dnie  polskiej  duszy.  Zrodziła  się  w  jednej  z  tych 
rzadkich  chwil,  w  których  dane  bywa  Polakom  chwytać 
z  góry  rzeczy  niecodzienne ,  nieriz  dziwne  i  niepojęte 
dla  obcych,  wznieść  się  nad  pojęcia  ogółu,  przerzucać  ja- 
koby [iiyśl  Bo?4,  i  tę  myśl  jakby  bezwiednie,  tu  jest 
bez  wyrachowania  i  kombinacyj,  jedno  siłą  ducha  i  łaski 
Nieba  w  życie  wprowadzić,  a  przynajmniej  stawić  jako 
program  do  wykonania  na  czasy  dalsze.  W  takich  chwi- 
lach znikają  u  nas  cięZko.^ci  i  uprzedzenia,  i  przt-bywa 
się  jednym  pędem  i  bez  trudu ,  co  zdawało  się  nie  do 
przebycia.  --TDo  rzędu  tych  chwil  wyjatfcowyrh  należy 
w-łasnie  owe  podniesienie  mieszczan,  które  u  schyłku  da- 
wnych dziejów  narodu  zaśwjecilo  jako  zadatek  nowych; 
więc  to  nietylko  chlubna  pamiątka  z  przeszłości,  alt^ 
i  rodzajny  zasiew  na  przyszłość.  Bo  choć  to  prawo  wraz 
z  konstylucyą  3  maja  w  rok  potem  istnieć  prze&toło, 
a  z  nią  upadło  wicie  kunsztownych  z  owego  cza«u  kom- 
binacyj, to  co  było  rdzenne,  prawdziwe,  co  z  gruntu 
narodowego  wyrosło,  i  co  ntiato  przynieść  krajowi  rze- 
czywiste wzmocnienie,  to  pozostało,  przetrwało  czasy 
i  burze,  wsiąkło  w  nasz  obyczaj  i  krew.  Nie  było  jui 
później  .sejmów  przypuszczających  do  .szlachectwa,  a  po- 
mimo to  —  nie  dalej,  jek  w  legionach  —  iluż  to  synom 
mieszczańskim ,  rany  poniesione  za  ojczyznę  posłużyły 
za  dekret  nobilitacyi;  A  od  tego  czasu,  iluż  10  mieszczan 


zapisAlo  t  chwaJa.  sw^  imię  w  rocznikach  krajowych; 
i  ka2da  znac^niej^sza  usług;<i  oddana  rodakum,  kużdu  rx«* 
czywi&ta  o6ara,  stawia  dzi^  tniebzczanina  polskiego  na 
równi  z  potomkami  siarożytnycli  rodńw  —  nieraz  i  wy- 
icj.  Owoce  to  ustawy  i8  kwietnia,  albo  raczej  te^ 
ducha,  z  którego  ona  wyszła,  i  te  owoce  dziś  jeszcze 
trwają.  Ona  stary  herbarz  polski  odnowiła;  nie  znisz- 
czyła go,  bo  to  rzecz  piękna  i  pożyteczna,  ale  zaszcze> 
piliL  w  nitn  nowe  krzewy  w  miejsuti  tych,  któr«  z  bie- 
giem czasu  uwiodły. 


By  zamknąć  nasz  sąd  o  prawie  z  18  kwietnia, 
obaczmy,  co  o  nim  cudzoziemcy  ,swego  czasu  mówili. 
łPrzedewszystkiem  {pisze  de  Cachó),  uznać  potrzeba  nie- 
małą wcale  i  bardzo  niespodziewaną  odmianę  w  spo- 
sobie mydlenia  tutejszego  narodu,  ^e  szlachta  polska 
dotąd  tak  zazdrosna  o  swe  znaczenie  i  zaszczyty  i  która 
w  mił->szczańhtwin  polskicm  widziała  tylko  istoty  dla 
siebie  dojfodne  i  z  niem  dość  samowolnie  się  obcho- 
dziła, teraz,  tak  szybko  i  bez  wielkich  sporów,  postano- 
wiła podzielić  się  z  nietn  wiek.szą  częścią  swoich  przy- 
wiłi^jów.  Niewątpliwie  skutkiem  to  jest  światła,  które 
za  staraniem  JKMoAci  coraz  bardziej  w  tym  narodzie 
się  rozchodzi.  Ale  przyczyniła  się  znacznie  do  tego  wy- 
padku rodzina  Potockich,  ktiira  od  lat  kilku  przyspo- 
sabia umysły  do  podźwignienia  tej  klasy :  a  powiadają, 
£e  czyni  to  w  tym  celu.  iżby  \v  razie  danym  znaleić 
w^  niej  dla  siebie  podporę.  Atoli  r  przeciwna  partya, 
dużo  słabsza,  dała  się  do  tych  nowości  z  łatwoAcią  po- 
ciągnąć, w  nadziei^  ie  te  względy  różnorodne,  okazane 
tutejszym  mieszczanom,  Aciągrna  do  Polski  ludnoSć  z  są- 
siednich krajów,  a  zwłaszcza  z  Prus«.  W  końcu  stawia 
de  Cache  pytanie:  tezy  nie  należałoby  temu  zaradzić, 
aby  I  z  GaUcyi  nie  ciągnęli  tu  przybysze*,  i  pytanie  to 


^ria 


ostawia  oczywLAcie  wyższemu  rozi-^^dzeniu  ').  —  Uderzyła 
la  uwaga  ces.  Leopolda.     W  rezolucyi   swe)    do  KuIIo- 

ratha,   polecił  on  zapytać  hrabiego  Brigido  we  T.wo- 

ifie:  coby  zrobić  należało  dla  mieszczan  i  chtgpów  w  Ga- 

cyi  wobec  reform  dokonanych  w  Polsce  '), 

Lecz  i  w  Berlinie  ustawa  ta  rzuciła  pewien  popłoch. 

to  co  pisze  Kr.  Wilhelm  do  hr.  Goitza:   >Co  się  tyczy 

Jaiwiert    i    przywilejów,   które   Sejm  polski    chce  przy- 

naii  lub  przywrócić  mieszkańcom  polskich  miasi,  widzę 
ja  dobrze   ich   następstwa,   ale    Ziirazem    i  trudności    ich 
odwrócenia.  —  Zdaję  sie  więc   na  twą  roztropność  i  pa 
tryotyzm^  aby  zaradzić  złeniu,    ktoreby  raotfio  ztąd  wy- 

iknąć«*),  Hr.  (ioltz,  jak  świadczą  Essen  i  de  Cachć, 
zadawał  sobie  wiele  pracy,  by  rzecz  powstrzymać,  lecz 
^^atn  przyznaje,   że  w  spra\vie   tak  popularnej  nic  zrobić 

ie  móg-ł.  Pociesza  się  tylko  nadzieją,  że  ona  złych  na- 
stępstw nie  wywołała,  bo  szlachta  polska,  namyiliwbzy 
się  lepiej,  pożałuje  tej  potypiesznej  rezolucyi  i  cofnie  ją  na 

rzyszłym  sejmie,  jak  się  to  tutaj  dość  często  wydarza  '). 
Przewidywania   pruskiego    ministra   ziściły  się    na 

ieszczęfccie;  Targowica  skai-oiyaJa  prawo,  lecz  to  juź 
nie  Sejmu  było  winą.  Jednak,  choć  cofnięta,  jak  dopiero 

owiedzieliśmy,  konstytucya  z  d.  i&  kwietnia  nie  pozo- 
stała bez  donośnych  skutków.  Była  ona  wa?.nym  kro- 
kiem na  drodze  uaprawy  Rzeczypospolitej,  bo 
wprowadzała  w  żywy  organizm  narodu  klasę  po  za  nim 
dotąd  stojącą.    Ona  też  otwiera  nową  epokę    w  historyi 

aszego  .Sejmu,  do  której  ?.  kolei  mamy  teraz  przystąpić. 


')  Kaporl  ij  Itwiftuia.  We  tlwa  duj  yo  wpadlej  kofutytucyi,  Si. 
Augui-t  piitid  do  Delłoleiio:  .W  ł^in  muniendc  powiadtijf  mi,  2c  ilwdcti 
kupcAw  rm5CUKA*  i  jeden  masklfwski,  j-dy  się  o  tern  prawic  dowicdtleli, 
fcekli:  „co  numy  do  swejjo  swwgo  kiiijti  powracać ;  wolimy  lu  o»i*4i!,  naw 
majątek  wnicif  t  do  pnyjacułl  iiapix»nvy*. 

^  CJr.  Sejm.  U.  g  124.     *)  Ac»ktyi>l.  15  kwicl.     •!  Ruporl,  n  kw. 
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